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C Z Y T A Ń  TE.

O B R A g Y  T O W A R Z Y S T W A  

W Ł A D Y S Ł A W  I JEGO KUZYNKA.

ROZOZlAŁ^Iszy.

Są ludz ie  którzy wątpią o wszystkiein,  
są tacy którzy śmieją się ze wszystkiego, 
a wielka  l iczba mniema, ze do wszystkie
go jes t  zdolną.

W ą t p i ć  o wszystkiem,  to rzecz b a r 
dzo wygodna,  wówczas bowiem nie zada
j e  się tej pracy,  ażeby zgłębić i uczyć się; 
zaprzecza się po proslu temu czego się nie 
rozumie.  I t a k ,  widz iałem iż wiele osób 
rusza ło  ramionami  gdy im powiadano j a 
ka j e s t  odległość słońca  od ziemi; mówi
ły  że nikt  tam nie mógł  dojechać,  a wy
chodząc z tej zasady nie chc ia ły wierzyć 
w as tronomią .  S ek ta  P ir ron is tów jest  b a r 
dzo liczną.

Plus nngnre potest  asinus  quim  probare pliilosophus.  
( W i ę c e j  n ip ie  zaprzeczyć osio i aniżeli dowieśi lź filozof.

Śmiać się ze wszystkiego,  j es t  także bar 
dzo ł a t w ą  rzeczą.  Ach mój Boże! iluż to 
ludzi uchodzi za dowcipnych d la tego  żesio 
z innych naśmiewają .  Nędzny to jes t  dowcip 
i najciaśniejsze g łowy  posiadaią go chociaż
by odrobinkę .  Wszys tko  staje się powo-* 
dem śmieszności  t emu,  kto się za nią ubie
ga, nawet  i szczytność sama (a zwłaszcza 
szczytność naszych tegoczesnych au torów)  
Jeźl i  ci się podoba,  możesz śmiać się na 
wys tawie a rcy-dzieła t raicznego, albo też 
na akademickiej  przemowie:  na to po trze
ba tylko mieć ochotę.

Nareście ,  j a k  to już  po wiedz ia łem,  są 
lu dz ie ,  którzy nie powątp iewają  o niczein, 
którzy rozumie ją  że są zdolni do wszys t 
kiego, do wszelkiego powołania ;  że posia
dają wszelkie lalenta,  że jeźl i  czego nie u-
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2 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

mie ją  to tylko z tej przyczyny iż sobie nie* 
zadal i  tyle pracy  ażeby  się nauczyć,  lecz 
mogliby w tein celować;  że jeźl i  czego nie 
rob i ą ,  to ty lko dla tego że nie chcą wziąść 
się do roboty: gdyż posiadają wrodzoną
umie ję tność  do wszystkiego,  robil iby złoto 
gdyby je  robić można było.  A tymczasem,  
pr osz ą  o pożyczenie niebieskiego papierka ,  
bo zazwyczaj  ci ludzie umiejący  wszystko,  
nie umieją zarobić  sobie na k aw a łe k  clileba.

Do czegóż zmierza ten wstęp filozoficzny? 
zapytacie się moi czytelnicy.  Oto do tego, 
iż mł ody  W ł a d y s ł a w  G  którego Ii i s to
ry  ą opowiem,  na leżał  do tey ostatniey ka- 
tegoryi .  Lecz  nim go lepie j  dam poznać,  
pozwólc ie  ażebynfi was przeni ós ł  do m a ł e 
go pomieszkania i na  t rzec ie in p ięt rze  w 
p or ządn ym  domu na Nowem Mieście.

T a m ,  w pok oju ,  który by ł  razem b aw ia l 
ny m i sypialnym,  a którego meble  prosie 
lecz  gus towne  oznacza ły  porządek  i byt 
dobry,  trzy osoby siedzą przy okrągłym 
s to l iku,  na k tórym stoi l a mp a  z daszkiem 
LJaszanym.

Było  to wieczorem w zimie; gotów j e 
s te m  powiedz ieć  wam i godzinę i j a k  wów
czas by ło  na dworze ,  j eś l i  tylko zechcecie.

Najprzód widzicie m ło d ą  osobę,  mającą  
oko ło  dw udzies tu  lat ,  p iękn ą  sza tynkę  z 
czar  nem i i ł ag odnem i  oczyma (co nie jes t  
rz e c z ą  niezgodną) na je j  twa rzy  rozlany 
j e s t  powab,  k tóry podoba  się i przyciąga 
od  razu.  Je j  włosy pięknie u ł ożone ,  spa
da ją  w dużych  puklach po obu s t ronach  
tw a r z y ,  lecz nie zas ł an ia ją  wysokiego i 
b ia łego  czo ła ,  na którem fałsz i k łamstwo 
n igdy postać nie mogą. Ta  m ło da  dzie 
wczyna ,  zowie się Kons tancya  T.. .  jest  k u 
zynk ą  W ł a d y s ł a w a  G  o którym ju ż  na-
in ien i łem.

P rz y  I ionstancyi  siedzi  druga panienka .  
W y obr aźc ie  sobie tę f izognomiją figlarną i 
■wesołą z które j  nigdy uśmiech nie schodzi, 
usta średniej  wielkośc i,  lecz dość p rz y j e 
m n e ,  oczy bardziej  z łoś l iwe  niżel i  w ie l 
k ie ,  nos raczej  mały  niżel i  ksz ta ł tny ,  w o- 
gólności  r^sy bardziej  figlarne niżel i  ł a dne ,  
a mieć  będz iecie obraz panny Pelagi i  przy-  
ja c io łk i  I ionstancyi .

Trzec ia  osoba,  j es t to  młody  cz łowiek ,  
mający  około  26 lat,  bardziey  brzydki  ni
żel i  p rzys to jny,  nieco ospowaty ,  z nosem 
*a grubym,  z czołem za ni skiem, z oczyma 
zb y t j a s n e m i ,  l ecz któjry okupuje  to wszys t 
ko ,  postawą n ieśmia łą  i skrom ną,  j u ż  nie 
będą cą  w modzie  u  młodz ieży .

Ten  młody cz łowiek  ub rany  porządnie 
lecz bardzo skromnie ,  s iedzi  od s t rony  ko 
minka  i czyta  dwoin panienkom s iedzą
cym nad robotą.

»W środku lasu wznos iła  się s tara kapli- 
»ca waląca  się w gruzy,  a  w k tórej  kruki ,

»puszczyki i sowy za łożyły  u lub ione mie- 
Hszkanie waleczny  Adhemar«.

O Boże! panie Dobroduski  j a kże  źle czy
tasz! rzek ła  panna  Pelagia przery wajac mu 
w samym środku  kominatu.  Czytasz,  czy
tasz,  mieszasz jedno  z drugieui ,  nie podo
bna  z rozumieć.

— »A przecież zat rzymuję sic na punk ta ch
i kominatach.

— «Nie wiem czy puszczyki czyli wale
czny Adhemar  zamieszkiwał  w starej  ka 
plicy'^

— » Zacznę raz j e szcze ,  panno Pelagio.  
»W  której  kruki  puszczyki i sowy, założy- 
»ły ulubione  mieszkanie,  punkt .  Waleczny 
»Adliemar,  nie lęka ł  się wnijść wśród zwa- 
»lisk, o samej północy. . . .

— »0! co ty panie D obrodus ki  nie b y ł 
byś tak odważnym.

— )>A to dla czego?
— »Gdyż mniemam że jes teś  tchórzem.  
— »Panno Pelagio,  nie jes tem ju n aki em ,  

zapa leńcem,  to prawda,  lecz proszę mnie
mać,  że gdyby wypadło  bronić cię, ra tować  
w n iebezpieczeńs twie ,  nic by mię nie z a 
t rzymało .

— »A tymczasem,  boisz się iśdź po c iem
ku  po schodach.

— »Bo schody są tak wywoskowane  na 
p ie rwsze in  p ię t rze ,  iż lękam się abym nie 
spadł .

— »A prawda ,  przy świet le  nie tak jes t  śli- 
zgo. Ach! ach! ale czytajże dalej .

»Pośród zwalisk ,  o północy xiężyc świeci ł  
»w pe łn i ,  a jego świa t ło  tworzyło  w lesie 
»tysiące fantastycznych obrazów które. . . .

— »Gdzież się podz i a ł a  moja igła? tylko 
co mia łam  j ą  w ręku.  To  jes t  p ra wdz iw a  
igła angielska .

— »Poszukam ją  na ziemi.
»Ach! otóż jes t .  Jakż em nieuważna !  

b y ł a  w robocie.
»Tysiąc fan tas tycznych o b r a z ó w ,  k tó re  

„by ły by  mogły przest raszyć  każdego inne- 
, ,go,  nie zaś walecznego i szlachetnego ry* 
, , cerza,  który. . . .

— Mój napars tek u p a d ł  na ziemię! O Bo
że! ja kże  mi się wszystko nie wiedzie.  M u
szę go znaleźć,  mój napars tek  ze s łoniowej 
kości,  gdyżby można nadeptać  na niego i 
zgnieść go ,  a j e s t  to podarunek  od megt) 
Wu ja sz ka ,  co mi się nie często zdarza . . . 
Ach! oto jes t ,  l eża ł  na moich kolanach.  Czy
tajże Pan ie  Dobroduski ,  zatrzymujesz się co 
chwi la ,  j a kże  możemy zrozumieć  to co czy
tasz?

, ,Nie zaś szlache tnego  i mężnego ryce- 
, ,rza , którego odwaga  nigdy się nie za-  
, , chwia ła .  Lecz  młody  Adhemar,  wydoby- 
„ w s z y  szpadę z pochwy.. . .

Ach! co za niedorzeczność! ponieważ  d o 
bywa szpady,  to rzecz oczywista że ją  do*
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M U Z E U M  D O M O W E a

b y w a  z pochwy. To  jes t  twój dodatek Pa  
nie Dobroduski .

— Nie panno Pe lag io  nic nie przydaje; 
a jeśli zechcesz zobaczyć.

— Nie po trzeba ,  czytaj pan dalej:
„Z  pochwy,  wszed ł  bez wachania się, pod 

, , c iemne sklepienia  starej kaplicy,  a pod 
, , jego nogami skrzypiały stare llizy posa- 
, , dzk i .“ ,

—  , ,P ow iedz  mi Rons tancyo , czy cię to 
bawi?  Mnie  się zdaje źe w tein nie ma ża
dnego zw'iązku, żadnego zajęcia; wolałabym 
his toryą  o Magiel lonie;  a p rzytem pan Do- 
br oduski  czyta tak jednostajnym tonem , iż 
zdaje mi się że, s łyszę szalainajke ślepego 
dziadka.

A.Ż dotąd mi lczała Rons tancya ;  dozwa
la jąc swoje j p rzyjaciółce dokuczać panu 
Dob ro d  uskiemu,  ma ło  zważa ła  na czytanie,  
lecz często zwraca ła  oczy na zegar stojący 
nad kominkiem,a  na którym wybi ł jnż  kwan- 
drans na  dz iewiątą.  I ions tancya  wzdychała ,  
■widząc że wieczór  up ły w a a je j  kuzyn W ł a 
dys ław nie przychodzi:  gdyż mło da  dz ie 
wczyna kocha ła  go czule.  I ions tancya  wy
chowała  się razem z W ład y s ła w em ;  ich m a t 
ki by ły  ciotecznemi siostrami , obie owdo
wiały  bardzo mło do  i p rzyrzekły  sobie iż 
n ie  pójdą za mąż i wyłącznie  poświęcą się 
wychowaniu  swoich dzieci.

Obie siostry mieszka ły  razem,  a najmi l 
szy ich zamiar  b y ł  ten,  ażeby z czasem za
ślubić W ł a d y s ł a w a  z I ionstancya ,  która o 
la t  cztery młodszą  by ł a  od swego kuzynka.

W s z y s lk o  zdawa ło  sic wróżyć,  iż ten zwią
zek s tanowić będz ie  szczęście tych dwojga 
dzieci; kochali  się j a k  bra t  i s ios t ra ,  mo
żna było  mniemać ,  że z wiekiem miłość za
stąpi  miejsce przyjaźni .  Stosunki  mają t 
kow e zgadzały się zupe łnie ;  każda siostra 
m i a ł a  po cztery tysiące z łotych dochodu,  
k tóre  w zupe łnośc i  p rzeznacza ła  dla sw e
go dziecięcia,  a j ednakże  te damy znały 
k o m e d y ą  D w a j zięciow ie , g raną na teat rze 
W arsza ws k im ,  lecz to nie zmieniło  ich p o 
s tanowienia;  dobre matki  nie wierzą w nie
wdzięczność  dzieci i mają  słuszność;  tak s ło 
dko jes t  rachować na miłość  i na wdzięczność 
ukochanych  osób. Oprócz ' t ego,  n iewdzię
czne dzieci nie s tanowią  p ra w id ła  w na tu 
r z e ,  są tylko wyjątkiem.

Lecz  dobre te matki  nie doczekały s p e ł 
n ien ia  u łożonego zamiaru ,  Pan i  C . . . .  u mar
ł a  gdy je j  syn skońc zy ł  lat osiemnaście.  
W ł a d y s ł a w  pozostał  przy  ciotce i przy swo
je j  kuzynce,  k tórej  czu ła  przyjaźń os ładza ła  
jego smutek;  lecz następnego roku  I ionstan- 
cya także  po s t r ada ła  matkę  i biedne dz i e 
ci ' zos ta ły  s ierotami.

W ł a d y s ł a w  mia ł  lat dziewie tnaśc ie,  Kon- 
s ta n e y a  szesnaście;  j eszcze by l i  z a  młodzi  
do zaw a rc ia  ś lubów małżeńskich .  Oprócz

lego, mus ia ł  up łynąć  czas ża łoby ,  a że nie 
przystoi aby młodz i narzeczeni  mieszkali  
razem, Ronstancya  przenios ła  się do domu 
Pana Oktawki,  wuja swojej p rzy jaciółki  
Pelagii .

Pan  Oktawka  był  muzykantem t rzeciego 
rzędu; od dwunastego roku życia gra ł  na 
basetli  a m ia ł  wówczas lat 55, j ednakże nie 
wiele posuną ł  się w sztuce swojej.  Nam ię 
tnie gra ł  na baset l i ,  a mimo tego gra ł  dosyć 
miernie i czasem nie t rzymał  się taktu.  
Lecz pan Oktawka  był  zacnym człowiekiem,  
pilnym, regularnym;  najpierwszy przycho
dził  do orkiestry i nie gniewał  się gdy mu 
na próbie t rzeba było pięć lub sześć razy 
jeden kawałek  powtarzać.  Wszys tk ie  te 
przymioty z jednały mu szacunek pr ze ło 
żonych i wymawiały mierność talentu.

Pan  Ok tawka  nie by ł  bogatym, chociaż 
W wieku naszym muzyka czyni wielkie po
stępy i pe łno  jej  j es t  w wszystkich mi e j 
scach; lecz nie wiele można zarobić grając 
na basetli  w orkiestrze.  Kilka lekcyi k tó
re Pan Oktawka  daw a ł  rano,  powiększały 
nieco jego dochód: lecz uczniowie porzuca
li go, skoro tylko dobrze rozpoznali  nuty.  
Mimo tego,  poczciwy muzykant ,  tak r z ą 
dny w domu, jak pilny w wypełn ian iu  swo
ich obowiązków,  żył  szczęśliwy i spokoj
ny, maiąc przy sobie swoją siostrzenicę 
Pelagią,  psotniczkę,  którą widziel iśmy ja k  
szyła przy swojej przyjaciółce i dokucza ła  
panu Dobrodusk iemu, apl ikantowi  w jedne j  
z kommissyi  rządowych,  dobremu ch łopcu ,  
inoźe nawet  aż za bardzo dobremu, a któ« 
ren szalenie woniej się kochał.

Pan Oktawka  da w a ł  kiedyś lekcye ojcu 
Ronstancyi  i bywał  u nich czasami. R o n 
stancya i Pelagia zaprzyjaźnil i  się; w m ł o 
dości przyjaźń zawiązuje się tak prędko!

Ronstancya  nie raz s łysza ła  jak je j  m a t 
ka chwal i ła  poczciwość i dobre serce pana  
Oktawki;  po s tracie matki pymyślała,  iż 
nie mając bl iskich krewnych,  w jego dom u 
znajdzie schronienie i opiekę.  Wuj  P e l a 
gii z radością pr zy ją ł  młodą  sierotę: by łb y  
toż saino uczyni ł  gdyby Rons tancya  nie 
mia ła  żadnych  funduszów,  lecz mło da  p a 
nienka,  p*osiadając uczciwy mająteczek,  pod 
tym warunkiem wprowadzi ła  się do jego 
domu,  że płacić będzie pensyą  za u t rzy
manie swoje;  tak więc po m n o ż y ł  się przez 
to dobry byt w domu Pana  Oktawki  i u- 
p r zy jemni ł o  sie jego  pożycie.

W  czasie w którym zaczyna sic nasza po
wieść, Rostancya już  od lat t rzech m ies zka ł a  
u pana  Oktawki;  W łady s ł aw  m ia ł  lat dwa
dzieścia i cztery i nic mu nie było na 
prze szkodzie  do zaś lubienia  ładne j  ku* 
zyn ki ,  która już  lat  dziewiętnaście s k o ń 
czyła  i po s ia da ła  wszystko czego potrze*http://rcin.org.pl



4 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

S W I A T O  W I T ,  B O Z Y S Z C Z E  S Ł A W I A Ń S I U E .
* * * * *

b a ,  ażeby  zostać do sk ona łą  m ło d ą  gospo
sią.

Dla  czegóż wiec do tąd  jeszcze  nie za
w a r ł  się ten związek skoro nic nie sprzeci 
w ia ło  się szczęściu tych dwojga młodych 
ludzi .  Za p e w n e  dla tego iż nie mia ł  
żadne j  przeszkody,  W ł a d y s ł a w  nie śpieszył  
się zostać szczęśl iwym. Zdaje  się,  że lu 
dz ie  do tego p rzywiąz u ją  c e i ę  co im z 
t rudnośc ią  przychodzi ;  j eź l i  cel  j e s t  ł a 

twy do dopięcia,  bardzo  mało znajdz ie  się 
w sp ółz aw odników.I  t a k ,W ł a d y s ł a w  pewien 
miłości  swojej  k u z y n k i ,  pewien  że skoro 
tylko zechce,  ona x>dda mu rękę,  o d w l e 
k a ł  ten związek ,  k tórego tak pragnę ły  b y 
ły  obie  matki .

Muszę  także  powiedzieć,  że W ł a d y s ł a w  
zbyt  m ło d o  objąwszy  nie z ły  mają teczek po 
m a t c e ,  nie wiedz ia ł  j ak i  zawód ma obrać,  
a sądząc że m u  sic uda  wszystko co tylko,http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O  M O W E 5

przeds ięwezmie ,  już p rob ow a ł  ki lkunastu,  
za t rudnień  i s tanów,  łecz przez  wrodzo
na  n iesta łość ods t rę cza ł  sic i po rz uc a ł  j e 
dne po drugich.  A je dna kże ,  chc i a ł  przed 
ożenieniem s i c ,  mieć s tan  p e w i e n ,  ma 
ją tek ,  a nawet  i s ł aw ę,  k tórąby  przyniós ł  
w ofierze swojej kuzynce;  że zaś dotąd nie 
mó g ł  dopiąć  tego celu,  od w le ka ł  epokę 
ś lubu.

Znac ie te raz  wrszystkie osoby,  o których 
czytać będziecie;  powróćmy więc do okrą-  
głego stol ika dla s łuchania dalszego ciągu 
rozmowy.

ROZDZIAŁ II.

Konsta ncya  nie odpow ied z i a ła  na zapy 
lanie  przy jaciółk i , tak  by ła  zamyślona,  gdyż 
W ł a d y s ł a w  co wieczór  by w a ł  w domu pana  
O k t a w k i ,  a dziś j eszcze nie przyszedł  
chociaż na  zegarze było j u ż  w p ó ł  do dz ie 
wiątej .

Pe lag ia  uś mi echnęł a  się i r zek ła .
— »A ch!m ogę  pozazdrościć R o n s ta ncyi ,  

p rzez  ten  czas kiedy pan Dobrod usk i  czy
ta,  ona myśli  o czem innem i nie zważa 
czy to jes t  z łe  czy dobre .  Czytanoby przy 
niej  gazetę warszawską ,  a mn ie m a ła by  że 
to są T a jem nice  w ieży  po łudniow ej. Jaka  
to  je s t  k o r z y ś ć ,  mieć k u z y n a ,  za k t ó re 
go pójśdź mamy.

— Kuzyna! r zek ł a  Kons tancya  rumieniąc 
się i wychodząc z zamyślenia.  Tak ,  to pr a
wda;  uw a ż a m  iż W ł a d y s ł a w  spóźni ł  s iedzi  
s iej szego wieczora.

— O w iedz ia ł am  ja  że o nim myślisz! tak 
go kochasz!

— Nie ta ję  się z tym ; moja matka  za
ręczyła  mię z W ł a d y s ł a w e m  i częs!o powta 
r z a ł a  mi że pow inn am  go kochać , gdyż 
bodzie moim opiekunem,  moim mężem.

— )>Jakże jes t  szczęś liwym ten mło dy  
cz ło w ie k !  po m ru k n ą ł  pan Dobroduski  p o 
prawia jąc  ogień na kominku.

— Co pan mówisz? rz ek ła  Pe lagia szyder 
czym tonem.

— Ja? nic wcale  panno Pe lag io  , po p ra 
wiam ogień.

— Lecz kiedyż będz ie  wese le  Konstan-  
cyo? tak pragnę ł abym tańczyć na niein... 
Ubranie ju ż  main gotowe.. .  O! jak  jes t  
ładne!

— Czyliż mogę się spodziewać iż będę mia ł  
zaszczyt bydź drużbą? rz ek ł  Dobroduski  bo- 
jaźl iwym tonein i nie śmiejąc spojrzeć na 
pannę Pelagię.

— D o b r z e ,  panie D o b r o d u s k i ,  zobaczy
my, poinyśliifiy, lecz nie nudź nas p r z e d 
wcześnie twojem żądaniem,  Ja  najprzód,  
jako  p ie rwsza d ru c h n a ,  u rządzę  to wszy
stko, Konstancya mi p r z y r z e k ła :  Wszakże

ślub,  nastąpi  w przysz łym miesiącu w same 
ostatki n i e p r a w d a ż ?

— »Lecz. . .  to zależy od W ł a d y s ł a w a .
— To rzecz  osobl iwsza,  że narzeczony nie 

okazuje  większego pospiechu.  Będąc na  
twojem miejscu,  rz ek łab ym  do niego.  »Mój 
kuzynku jeźl i  nie chcesz ożenić się ze mną ,  
powiedz otwarc ie .

— Ach P e l a g i o ! — co za myśl. . .  czyliż 
mogę przypuśc ić  że mój kuzyn już  mię nie 
kocha? cóż mię obchodzi  kiedy będzie  nasz 
ślub? Po ni ew aż  pewna je s t em  że będę k ie 
dyś jego żoną,  dosyć mi na tein, j e s t em  
szczęśliwa.(c

To mówiąc  m ło da  dz iewczyna  p r z y t ł u 
miła w e s tc h n ie n ie ,  i rz ek ła  po chwili .

— W ł a d y s ł a w  chce za jmować zaszczytne 
miejsce w towarzystw ie, ale nie wie jeszcze  
jak i  s tan ma obrać.  Żądza  pozyskania 
chwały ,  ws ławienia  swego nazwiska ,  od u
rza  go i zajmuje  bez us tanku .  Nie mo 
gę mu tego mieć za z łe,  chociaż nie m n ie 
mam aby c hw a ła  czyni ła  nas szczęśl iwy
mi. W ie sz ,  że na jprzód  bardzo  lubi ł  m u 
zykę, u c z y ł  się kompozycyi ,  chc iał  bydź 
W e b e r e m ,  Rossyniin.

— Ta k  jes t ,  i z tego wszystkiego wyni 
k n ą ł  walc  któren ka za ł  wyli tografować i 
w którym jak mój wuj powiada,  są bardzo  
ła d n e  rzeczy.

— Ja  nie mogłem wygrać jego walca na 
lleciku: odezw a ł  się pan Dobroduski :  rzecz 
dziwna! jak on je s t  t rudny.

— Bo grasz bez tak tu .  Ach! panie Dobro
duski wiem że nigdy nie potrafisz sk om 
ponować walca.

— Pan no  P e la g io ,  dwa tygodnie temu  
zrobi łem piękną g a l o p a d ę , k tórą  chcę p a 
ni przypisać.

- G a l o p a d ę !  To będz ie  coś ładnego .  
Nareśc ie  Kons tancyo  twój kuzyn porzuci ł  
muzykę  dla poezyi.  N ap isa ł  koinedyą we 
trzech aktach  wierszem.  To  b y ł a  rzecz 
piękna.

— Na k tórą  przez  ca ły  czas reprezenta cy i  
sykano,  n ikogo nie wywołano  i nie zapy
tano się naw e t  o imie autora;  m ru c z a ł  Do
broduski  poprawia jąc  ogień i nie pos t r ze 
gając że p an n a  Pe l ag ia  daje m u  znak aby 
mi lczał .

i #  alszy c iąg  nastąpi).

S W I A T O W I T  W  A RK ONIE .

W  Arkon ie ,  nad morzem ba l tyckie in ,  w 
północne j  s t ronie pó łw y sp u  W i t t o w , s t a ł  
za czasów Karo la  W. s ta rożytny posąg 
bożka  wendyjskiego,  S w i a t o w i t a .  By ł  
to najwyższy b o ż e k ,  s ławny w y ro c z n ią ,  
do które j  z dalekich okolic schodziło się 
pog ańs two,  bada jące przysz łośc i ;  coro-
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cznie znakomi ts i  kniaziowie i panowie  s ł o 
wiańscy przysyłal i  m u  swe dary; kupcy 
przy jeżdżający  z to w ar am i ,  obowiązani  by
l i ,  za pozwolenie  p r zedaw an ia  ich tamże,  
na jko sz townie jsze  rzeczy sk ładać  bożkowi  
■w ofierze. Naw e t  S w e  no  król duń sk i ,  
aczkolwiek ch rz e śc ia n in , co rok  m u  dary 
i haracz  przysy ła ł .

Ż adn e  też miejsce nie by ło  s tosownie j 
sze na  mie szkanie  bogów,  ja k  Arkona  ; z 
wysokiego przy ląd ku  można  było prze jrzeć  
znaczną  prz es t rz eń  Bał tyku .  Posąg  sam 
b o ż k a ,  o lbrzymiej  b y ł  w ie lkośc i ;  mia ł  
czte ry  ludzkie  g łowy,  osadzone  na  tyluż 
z k tórych  dwie naprzód ,  drugie dwie  w ty ł  
by łyz wróco ne .  Tw arz e  o ka zyw a ły  za m yś le 
n i e ;  b roda ro zczochrana ;  włosy  zaś., oby
czajem tamtejszych  m ie sz k a ń c ó w ,  nieco 
pods trzyżone .  W  prawej  rcce t r zyma ł  róg 
w y k ła d a n y  k lejno tami ,  który co rok  świe- 
i e m  winem nape łn iano .  L e w a  ręka  na 
bok u  w spar ta  z c ia łem ł u k  tw o rzy ła .  ( I n 
ni tw i e r d z ą ,  że is totnie łu k  w ręku  trzy* 
m a ł ) .  Nogami d o t y k a ł  się ziemi. S u k 
n ia  spada ła  aż do kolan.  *)

Świą tynia  Świa towi  ta s t a ł a  na  r y n k u  w 
z a m k u ;  drewnian a  w p r a w d z i e ,  ale by
ł a  zewnąt rz  i wew nąt rz ,  z p rzepychem,  roz 
mai tą rzeźbą  i. n iezmiernemi  skarbami  ozdo
biona:  dwa przysionki p rowa dzi ły  do niej,  
p rzedz ie lone  kosz towną ścianą; na około 
p i ę k n e  zasłony i kobierce tw orzyły  ściany. 
Uchyl iwszy os ta tnią  z a s ł o n ę ,  wchodzi ło  
sic do samej świątyni ,  w której  s ta ł  posąg. 
N ieda leko  wisia ło s iodło i inusztuk bożka, 
tudz ież  inne godł a  jego bó s t w a :  nadto 
miecz jego ogromnej  wielkości  i cudnej  
r o b o t y ,  w z b u d z a ł  podz iwienie .  W  sa- 
m ejże  świą tyni  ściany pokry te  drogiemi 
obiciami ,  których kolor  b ł y s z c z a ł  j eszcze,  
ale wiekiem tak z b u tw ia łe ,  ze za dotknie-  
ciem palca kr u sz y ły  się. Nadto w tej  św ią
tyni  było mnóstwo rogów rozmaitych zw ie 
rzą t ,  po większej  części kunsz to wn ie  wy
rab ianych.  Arkona  ob w arow ana  b y ł a  od 
wschodu,  p o łu d n ia  i pó łnocy  skalisteini  
b rzegami  morza  , na zachód z a s ła n ia ł  j ą  
w a ł  na 50 łokc i  wysoki.

*)  I’osąg Swialowita  wyobrażał słońce: ogromna 
jego postać znaczyła moc przewyszającą wszystko, 
cztery głowy z tyląz twarzami,  wystawiały zarazem 
cztery pory roku i cztery strony św ia ta ,  na które 
równie świeci oblicze s tońca : luk i strzały brano za 
obfitość, której pierwszym sprawcy jest słońce rozwe
selające całą n a tu rę ,  podobnie, jak wino rozwesela 
człowieka, koń wyrażał szybki bieg tej gwiazdy A 
tak widzimy ze posąg światowita  jest  tworem rozsą
dku? a liczne własności s łońca, nie mergły być oni 
wyraźniej,  ani dowcipniej połączone w jednym zmy
ślonym obrazie.

Przesądni  W e n d z i  t ak ie  w tym r o d z a 
ju  warowni  pokłada l i  zaufanie,  że na w ie 
ży nie było  innych narzędzi  w o je n n y c h ,  
prócz ^ h o r ą g w i , od których się ocalenia  
spodziewali .  Dla te jże  samej przyczyny,  
w czasie pokoju,  zamek ten,  podobnie j a k  
inne,  wcale nie b y ł  ludźmi osadzony; lecz 
zamknię ty ,  polecany b y w a ł  op iece Swia- 
towi ta .

Świą ty nia  Swriatowita bogato by ła  u p o 
sażona ; prócz podarunków  i ha raczu  w y 
żej wz m ia nk ow ane go ,  p rzeznaczono dla 
niego t rzec ią  część ł u p ó w  zdobytych,  p i e r 
wiastki  o w o c ó w ,  dzies ięc inę  z b y d ł a ,  i 
pog łó w ne  od osób obojej  płci .  Na  cześ^ 
Świa tow i ta  i j ego k o s z t e m ,  u t rzymywano 
trzysta  zbrojnych jeźdźców , którzy łu p y  
swe oddawal i  kap ła no m .  K a p ła n i  ci , zo
s tawali  w wie lk iem poważaniu  u l u d u ,  i 
inieli na sp ra w y publ iczne  wpły w znaczny.  
I m  tylko wolno było  ofiary s p r a w o w a ć ,  
nosić d ług ie  brody,  kap łan om  jedynie  do
zwolony by ł  przystęp do świątyni .  Co dz i
w n ie j s za ,  najwyższy  k apł an  większą  j e 
szcze od kró la  m ia ł  powagę.  On p o d łu g  
u p o d o b a n ia ,  k ie ro w a ł  wojennemi wypra 
wami ; na w e t  inne  s ł aw ia ńs ki e  pokolen ia  
nic ważnego  nie przeds iębra ły ,  nie zasią- 
gnąwszy  wprzód  jego rady.  On z a w ie r a ł  
pokój i p r zep i syw a ł  n ieprzyjac io łom wa
r u n k i ,  albo jeże l i  zostali  po k o n a n i ,  b y ł  
p o śr edn ik ie m ,  dla wyjednania  p o k o j u ;  
s k a r b ó w ,  z ło żonych  w ś w ią ty n i ,  u m i a ł  
użyć na swe wygody i z b y t k i , wmawia jąc  
w lud , że leżą  zamkn ię te  w skrzyniach.

Swia tow i to wi  po św ięcony by ł  koń bia
ły,  na  którym tylko j e d e n  k apł an  p ie lęgnu
jący go, j e źdz ić  mógł .  Kapłan i  wmawia l i  
w l u d ,  że S w ia to w i t  w nocy się na n im  
prze jeżdża  i n ieprzyjac ioły bije: aby lepiej  

\ udać os z u k a ń s t w o ,  pokazywal i  nie raz r a 
no rumaka  spoconego i okrytego kurzawą* 
jakoby  dopiero w raca ł  z p rze jażdżki .  Ża
dnej  wojny i w ogólności żadnego w a ż n e 
go d z i e ła  nie przeds iębrano ,  nie w y bada 
wszy .wprzódy przyszłości  p rzez  tego ko
nia.  Po  uroczys te j  m od l i tw ie ,  p r o w a d z i ł  
go kapła n  z kapl icy za cugle przez po t ró j 
ny rząd  dz i rydów tak, że każdy rząd prawej 
nogą prze s tępował .  Je że l i  raz tylko lewą 
nogą p r z e s t ą p i ł ,  wyp ra wa  nie przychodzi 
ła  do skutku.

Po  żniwach co rok w Arkonie  po wsz e 
chna  o d byw a ła  się uroczystość.  Lud  zgro
m a d z i ł  się z całego  kraju,  przynosząc bo
gu p ie rw ia s t k i  zebranych owoców i p lo 
nów. Przed  świą tynią  s tały zwie rzę ta  
pr zeznaczone  na  ofiarę. D nie m w p r z ó d y ,  
k a p ła n  poważny,  w d ługie j  sz ac ie ,  z d ł u 
gą brodą ,  z spadającemi  na barki  w ło s a m i ,  
z a m ia ta ł  św iątynią,  do której  sam wolny ty l
ko m ia ł  p rzystęp.  Prz y  tej pracy wystrze-
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gać się m u s i a ł ,  aby oddechu nie  w y d a ł ,  
gdyż to uważano  za znieważenie  Bóstwa*, 
i le  razy więc o d d y c h a ł ,  m us ia ł  zawsze 
wycho d zić za drzwi .  P ie rwszem jego za
t rudn ien iem było ,  z rewidować  wielki róg, 
w  prawej ręce Swia towi ta .  Jeżel i  jeszcze 
b y ł  pe łny ,  to wróżyło  rok bardzo urodza j 
ny: j eże l i  zaś trochę napoju ubyło,  to zna
czyło n ieurodza j  i drożyznę;  i podług  tych 
znaków k a p ł a n  na k a z y w a ł  oszczędzać p lo
nów lub też używać  w obfitości. Stary na
pój wy le w a ł  potem ba łw an o w i  pod nogi,  
nape łn i ony  róg sain duszkiem wypi j a ł  i po
wtórn ie  nalany o d d a w a ł  bożkowi w rece. 
P o t e m  pośw ięca ł  boż kowi  placek okrągły,  
t ak ie j  w ie lk oś c i ,  że się w nim człowiek 
uk ry ć  m ó g ł :  po łożywszy  go przed  sobą 
p y t a ł  ludu: a widzicie placek? W id z ie m y, — 
odpowiada l i  zgromadzeni .  Za rok,  ju ż  
go nie zobaczycie!  (i nie dziw , bo go po 
o d da le n i u  się ludu  z j a d a ł ,  tw ie rd z ą c ,  
ze się nim bożek  pos il i ł ) .  Po te m  napo
m i n a ł  lud,  aby sz anow a ł  bogi, po zd raw ia ł  
go imieniem bożka ,  obiecu jąc  zwycięztwo 
i bogate ł up y .  N as t ęp o w a ła  ogólna uczta,  
na  k tórą zabi jano przyniesione  na ofiarę 
z w ie rz ę ta ,  i oddawano się wesołości  i 
wszelkiego rodzaju zbytkom.

Na przypadek wojny,  zn a jd o w a ła  się w 
świątyni  Arkony wie lka  k r a j o w a ,  ko loro
wa chorąg iew (stanica) .  Gdy j ą  obnoszono,  
inożna było  pope łn iać  wszelkie bezprawia  
b e z k a r n i e ,  burzyć  miasta,  kruszyć  o ł tarze 
boż ków naw et  obrażać i palić.

P on iew aż  Arkona s tol icą niejako była  
b a łw o c h w a ls tw a  s łowiańskiego,  ł a t w o  po
ją ć  , z jakieini  wprowadzenie  chrześciań- 
s twa  walczyć tutaj  mus ia ło przeszkodami .  
Biskup Bambersk i  O t t o ,  nawróc iwszy P o 
m o r z a n ,  chc iał  z mias ta  Usedoin udać się 
na  wyspę Ruge n;  ale przyjac ie le  jego od
radzal i  m u ,  aby tego nie czyn i ł  i t r z y 
mali  go niejako w w ię z ie n i u ,  by bez ich 
wiedzy pota jemnie zamiaru  swego nie wy
konał .  Mieszkańcy bowiem tej wyspy p o 
przysięgli  b i skupowi  z e m s tę ,  grożąc  mu 
śm ie rc ią ,  gdyby się poważył  przybyć do 
nich. Dla tego Otto s k ło n i ł  swego kape la 
na  Ulrycha do tego n iebezpiecznego  przed
sięwzięcia.  Jedna k  chwa lebne  zamiary gor 
liwego b isknpa  nie przysz ły  do skutku;  
albowiem okropna  b u rz a  7 dni ciągle t r w a 
j ą c a ,  ws t rzymała  Ulrycha.  Jeszcze  by ła  
nie wybi ła  os ta tnia  godzina Sw ia to w i ta ;  
Arkona była  jeszcze siedl iskiem b a ł w a 
nów,  wysoki S w ia to w i ta  zainek jeszcze pa
no w a ł  nad m o r z e m ,  i g roz i ł  j e go  rozhu
kanym wałom.

[D alszy ciąg nastąpi)

ANIOŁ S T R Ó Ż .
Późno w noc z balu, w świecącym się stroju, 
Wróciwszy Zosia do swego pokoju,
Z tańczącem sercem, z myślą rozegraną,
Gdy do modlitwy przed spoczynkiem biegła 
Dziękować Bogu za radość doznaną,
Nagle swą postać w zwierciedle postrzegła. 
Stanęła , żywiej zapłonęło lice;
Skromnie ku ziemi spuściła źrenice.
Stoi i myśli i poirzała z trwogą
Czy prócz niej w izbie nie było nikogo.
Widać w tym wzroku, ze myśl jakaś cudza, 
Jej samej dziwna w sercu się obudzą.
Stoi i myśli, jakaś niepojęta 
Chęć, jakiś u rok,  tajemna ponęta 
Gwałtem jej kroki ciągną do zwierciadła,
Juz z ust i myrśli modlitwa wypadła.
W  pełnym rozkwicie jej piękność dziewicza,
I blask spojrzenia i gładkość oblicza,
I miekość bujnych warkocza pierścieni,
Ujętych wstęgą gwiaździstych kamieni,
Ipostać lekka, powietrzna, wiejąca,
Bez skrzydeł zda się ku niebu lecąca,
I pierś w nieznanym lubymi niepokoju 
Lekkiem się tchnieniem wznosząca z pod stroju 
Wszystko ją samą cieszy i zdumiewa.
Tajna się lubość po sercu rozlewa,
Coraz w ki'ysztale głębiej toną oczy;
Im dłużej patrzy, tym obraz uroczy 
Coraz ją bardziej czaruje i nęci,
Dziś to raz pierwszy rozbiei’a w pamięci 
Czułe zabiegi, pochlebne wyrazy,
Względy, spojrzenia, co jej tyle razy 
Twarz rnimowolnem rumieńcem oblały — 
Dotąd w prostooie skromnej i nieśmiałej, 
Widząc w nich tylko dobroć, pobłażanie,
Bogu i ludziom dziękowała za nie.
Teraz — nieprawda— teraz myśli inne.. .
Były to hołdy jej wdziękom powinne!
I lekki uśmiech — wesela—próżności,
Nowego blasku dodał jej piękności.
Jakaż mgła nagle jej wzrok jej zasłoniła? 
Twarz zadumaną ku ziemi skłoniła;
Zywszem westchnieniem pierś chwiać zaczyna... 
Jakaż myśl w sercu? — Kochała dziewczyna! 
Młodzian towarzysz jej od lat dziecinnych, 
Wspólnik jej zabaw, jej uczuć niewinnych 
Pierwszy powiernik.. .  Rodzice weseli 
Z pociechą miłość wzajemną widzieli;
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£ dna! — ona! — w nim doląd jej cała 
v Nadzieja, szczęście , ufność spoczywała;

Często się sama dziwiła dla czego 
W szędzie jej tęskno i smutno bez niego? 
Czemu gdy przyjdzie nie chcąca się płoni ,  
Czemu się gniewa fdy  nie mówi do niej? 
Czemu wprzód sama przemówić się wstydzi?.. 
Chciałaby płakać, gdy go smutnym widzi;
Lub gdy z nią tkliwie rozmawia, żartuje,
Tak pełne se rce , tak łzy bliskie czuje,
Izby je ukryć ,  ucieka—a nieraz 
Długo się, długo modli —  Ale teraz!...
Dla czegóż teraz, raz pierwszy dziewczyna 
Z  upokorzeniem te chwile wspomina?
Myśli jej błądzą po balowej sali;
Wszyscy się o nią w tańcu ubiegali;
Gdzie tylko okiem rzuciła na stronę 
Spotkała oczy na siebie zwrócone*,
Każdy chciał z jaką pośpieszyć usługą; — 
Znów we zwierciadło spojrzała i długo 
Patrzy.— Dla czegóż miałaby, dla czego 
Tak dbać, tak bać się o względy jednego? 
Gdy tylu innych,  byle chęć, wzrok,  słowo... 
On tylko dzisiaj z postacią surową 
Poglądał na nią zimno i nieczuło;
I to spojrzenie wesołość jej truło !,*.
Nigdy z ust jego tych słów uwielbienia, 
Nigdy tych względów, przysług, uprzedzenia... .  
Muszę być wartą ich,  gdy tylu innych !... 
Juzem leż przecie wyszła z lat dziebinnych! 
Czy chce mną rządzić? — on nie mój brat—

cudzy,
Jak każdy i n n y — niech widzi jak drudzy. . .  
Będzie się gniewał—i coż ztąd—toć przecie 
Nie ja z nim jedna jesteśmy na świecie. 
Pojdzie—niech idzie!— byleb}rm pragnęła 
Może ktoś lepszy. .—tu się uśmiechnęła,
Lecz coś takiego było w tym uśmiechu,
Ze się go sama przelękła jak grzechu,
Chciała się cofnąć — w t e m  licęjćj zbladło. 
Jak  mgłą się całe powlekło zwierciadło, 
Krzyk skonał w ustach— musiała pozostać.... 
W zwierciadle druga zjawiła się postać !
Nie ziemska , jasna jako światło dzienne. 
Śnieżyste skrzydła i czoło promienne,
Liliję białą w jednej  trzyma dłoni.
A lica, jakich oko nie widziało,
Były—czy prawda,  ęzy jej  się tak zdało? 
Do jej kochanka podobne i do niej .—

Strach ją ogarnął— w oczach się zaćmiło 
Krew pozimniała i serce nie biło.
W tern ciche słowa do uszu jej płyną:
,vJam twój stróż Anioł:—nie boj się dziewczyno! 
»Jam twój stróż Anioł, jam jest dusza twoja! 
»Có£ jest ta piękność co tak wrzrok twój łudzi? 
»Piękniejszaś w oczach Boga, niźli ludzi; 
»Dziewczyno patrzaj , jaka piękność moja!
»Kiedy się modlisz co wieczór, co rana,
»Ja "twoje inodły zanoszę do Pana!
»Seraf z uśmiechem przed tronem mię stawi. 
» Z uśmiechem we mnie Bóg cię błogosławi, 
»I z jego woli niosę ci w powrocie,
»Niebieski pokój i słodkie uczucie 
»Rlórem twoj Anioł z swym bratem cię kocha. 
»Lecz od złych duchów idzie próżność płocha! 
■hDziewczyno! dziś się twój Anioł zasmucił, 
»Nie wysłuchany od bram nieba wrócił.
» Widzisz tę białą lilię w mej dłoni; 
wWidzisz ten promień wok o ło  mej skroni; 
i)Promień to łaski co nad tobą świta.
» W  lilii obraz twych uczuć rozkwita,
»A z nich twe czyny i myśli Bóg czyta!
»Póki blask świeci w całej swej jasności,
»Póki kwiat kwitnie w całćj swój białości, 
»Póty stróż Niebios z uśmiechem wesołem 
)>Otwiera bramę przed twoim aniołem.
»Lecz dziś, pa t rz !—blask się otoczył mgłą siną 
)>Kwiat  więdnąć zaczął;— zgrzeszyłaś dziew

czyno!
»Zgrzeszyłaś! żałuj, popraw się—masz porę! 
»Kwiat jeszcze żyje i blask jeszcze gore ! 
»Skończył« jej życie powracać zaczyna , 
Grzech swoich myśli uznała dziewczyna 
Żal ścisnął serce—i łzami zalana 
Twarz kryjąc w dłoniach padła na kolana.
I wśród modlitwy spojrzawszy wesoła ,
Raz jeszcze swego ujrzała anioła,
Wznosił się w górę, lecz już kwiat był bielszy, 
I blask jaśniejszy i anioł weselszy !
A gdy z kochankiem zmieniwszy pierścionki, 
Szła mu poprzysiądz na miłość małżonki,
I przed, ołtarzem stanąwszy nieśmiało,
Modląc się w myślach, wzrok wzniosła ku gó

rze,
Anioł jej  w  kadzidł ulatywał chmurze,
I błogosławił ją lilią białą.
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Z O F I Ó W K A
Je dn ym  z na jpiękniej szych tworów  sztuki  

ogrodnic twa  w Europie ,  j e s t  ogród Zofiów
ką  zwany,  nie daleko H um an ia  w guberni i  
Po dolsk ie j  w dobrach  Szczesnego Po to c 
kiego zna jdujący s*ę. Szczęsny Potocki , j eden  
z najbogatszych panów w' k ra ju ,  poświęc i ł  
ogromne nakłady na za łożenie  tego ogro
d u  , k t ó r en  tak  n a z w a ł  od imienia  swej  
żony.  P ra w ie  każden  z mi łośn ik ów poe- 
zyi  naszej ,  zna poemat  Zof iiowka  przez 
T r e m b e c k i e g o ,  opisaniu tego ogrodu p o 
święcony.— Pani  Pot oc ka  Zofia,  r ozk aza ła  
z robić  p iękne  jego wydanie ,  ośinią ryc inami  
ozdobione,  z t łomaczeniem f rancuzkiem.  Hr .  
Raczyńsk i  prze jeżdżając do Turcy i  zw ie 
d z i ł  Zofi jowke i j e d e n  je j  widok,  za łą czy ł  
do rycin ozdabia jących dz ienn ik  swojej  po 
dróży.  Kop ią  tej ryciny zamieszczamy w M u 
zeum , oraz miejsce z Dziennika  jego p o 
dróży wyję te .  Z poematu  Zof ijowka  te ty l 
ko wiersze  przy taczamy k t ó re  obe jmują  
w sobie  opis ogrodu i wodot rysków.

»Ogród Zof iówką  z w any ,  leży o ćwierć 
mi l i  od miasta,  w' dol inie między  dwoma 
ska l i s tem i  w zgó rka m i ,  po k tórych kręte 
■wiją się ścieszki; ce lniej szą jego  ozdobą je s t  
•wodospad s t r u m i e n i a ,  który z pośród o- 
g romn ych kamieni  i u rwisk  s k a ł  g r an i to 
wych w y pł yw a  , i z wysokości dwu dz ie 
s tu cz te rech  łokci  wylewa  się w staw do 
k i lk u se t  sążni  długośc i  mający.  W  prze
zroczys te j  j ego wodzie,  odbijają sie j ak w 
zwier c i ed le ,  tysiączne nad brzegami  zasa
dzone  kwia ty  i zw is łe  wierzb  p łaczących 
ga łęz ie .  W'śród s*tawu sterczy s k a ł a ,  a 
z niej wzb i ja  się wyt rysk czyli fontanna  
t rzydzieści  dwa łokc ie  wysoka.  S ł u p  w ody, 
u  do łu  dz iewięć  cali obwodu mający,  roz 

s z e r z a  się u wierzchu i kształci  n i ezm ie r 
ną  p ien ią cą  się k o l u m n ę ,  k tóra  już  zdale- 
ka  podróżnego zadziwia.  Zda je  s ię ,  że 
tw órca  Zofiówki miejsce to szczególniej  
p rzyozdobić  sobie z a m ie r z y ł ;  o ki lkuna- 
ście łokci  od s tawu stoi posąg m a rm u ro 
wy  konsula Rzym ski ego ,  który s ta roży
tn y m  bydź m ni em ają ; -g łow a jego i tułów 
bardzo  są p i ękn e ,  nogi i ręce  są d o ro 
b i o n e ,  i podobno mniej  dobrze.

Pow yżej  kaskady wznosi  się budynek  z 
gran i tu  z przepychem wystawiony ,  świą ty
nią K a n o p a  zwany.  Zaprow adz ono  s t ru
mi eń  po nad jego k o p u ł ę ,  z której  nagle 
spada  i wys tawę  (p o r t i q u e )  tego gmachu 
prz ez ro cz ys tą  okrywa zas łoną .

Obfite wody znacznym nakł ade m  z da le 
k a  s p ro w a d z o n e ,  szczególniej  zdobią  Zo- 
l iowkę.  S t rum ień  ś rodkiem ogrodu p ł y n ą 
cy, tu się na kilka koryt  dzieli , t am się 
znowu łączy ,  raz z szumem z kamienia  na 1 
kamień spada,  drugi raz między niemi sic,

wijąc n i k n i e ,  i zdaje się w a b i ć ,  aby go 
szukano.

»et fugit. . .  et  se cupi t  ante  videri.» 
Upewrniano mię że za łożenie  tego ogrod u 

do t rzech mil ionów Z ło ty ch  Polsk ich k o .  
sz towałou

Gdzie Sielnica z Tulczynką strugi czyste sączy. 1 

Hymen twoje z Zofiją przeznaczenia zlączyj 

Imię jej tym dasz miejscom, gdziem ci się objawił, 

Słusznie byś je z tych przyczyn wiekopomnie wsławił* 

A na powinny dla mnie dodatek ofiary,

W  rozkoszne zamień sady te nieigrabne ja ry ,

Własnej ku budownictwu nie żałując dłoni,

Poznaczę ci abrysy grotem mojej broni.

Tu, gdzie się w amfiteatr wyższe lqczą góry,

Wznieś mieszkanie dla naszej przyjaciółki Flory,

Tam d a le j , pysznym rzędem k o i /h tska  kolumna 

Niechaj ^ p ^ g a  świątynię kochaniu Wertumna,

Nie jest ona niewdzięczną: jej odpłatnym darem 

Giąć się będą jesieunyrn gałęzie ciężarem.

Tam , gdziebyś miał rozrywkę ty i twoje dziatki,

Z tajoną wspaniałością porozsiewaj chatki.

Res?.tę oddałbym woli,  gdy postawisz z przodu 

Posąg Minerwy, twego opiekunki rodu. .

Te umowy rzetelność iścić każe święta,

Z tąd  dane Zofijówce i wzrost i przynęta- 

Łamanych skał rzqdniejsze poczyniwszy składy, 

Mieszkać tia nich za norskie wezwano Dryady, 

skały dające opór i chropawe głazy,

Prtechodzą na kolosy i Bogów obrazy,

Robota trwa bez granic ,  i po każdej wiośnie 

Zawsze coś pamiętnego zdobieniom przyrośnie.

Chudą pierwej golizną świecące pagórki,

/da leka  przyniesione ocieniły bo rk i .

Gdzie między krajowemi umieszczone drzewy,

Są z Libanu, z Atlasu, z Antypodów krzewy.

Stąd k rą żę ,  gd/.ie rozlewu piluuj icy ścieków...

Z jediiego most granitu kły wyzywa wieków;

A na rzucenie z procy czworogranną miarą,

Leży ucieczka pewna udręczonych skwarą.

Gmach ten, z miąższego muru, od wierzchu do dołu 

Z płynącego namiotem okryto żywiołu...

Wraz mię ua wszystkie strony rozmaitość w o ła , 

Pierwszość otrzyma brzegów zieloność wesoła.

Mierzę potem, na garbek wstępując wysoki,

Jedne więcej nad drugie żąduiejsze widoki.

Spuszczając się w niziny, dobiegłem ponika.
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Który hojnie z otworów kamiennych wynika,

W  kolo kryty, gałązka żadna go nie trąci,

Ani promień rozciepli, ani ptak zamąci. 

Przejrzystość dyamentu, a lekkość deszczowa 

Sprawia , ze się ta  woda zda innych królowa. 

Podoba się smakowi,  podoba się oku ,

Pragnienia nigdy w milszym nie złożyłem stoku. 

Dostatek, moc przemysłu , i sztuka rzem ios ła ,  

Bliższe wody śeiągnęła złączyła podniosła 

Z nich kanały, fontanny, z nich obrusy szklane 

Płyną, skaczą i błyszczą, pod wagą rozlane.

Ale przemogła inne ogromna kaskada,

K tó rą ,  od siebie większą,  Kamionka \tfypada. 

Rozścielać się , nurkować, czy piąć się na głazy, 

Wzięte posłuszna Nimfa dopełnia rezkazy.

I mimo praw swej równi,  służąc do igrzyska, 

Alb» ryje otchłanie, albo w obłok tryska.
I

Kto gajów Tuskulańskich smakował ochłody,

Kto uwieńczał Tyburu spadające wody,

Kta straszne Pauzy li pu przebywał wydroże.

Jeszcze i w Zofijowce zadziwia'6 się może:

1 przyzna, jeźli szczerość'usty jego włada,

Czem tamte w częściach słyną, ta  razem posiada.

O B R A Z Y  T O W A R Z Y S T W A .  

W Ł A D Y S Ł A W  I J E G O  KUZYNKA.

- ( Dalsry  ciąg)

—Mojemu kuzynowi nie powiódł  się za
wód autora draminatycznego, rzekła Kon- 
slancya wzdychając i nie mniemam ażeby 
go znowu chciał  doświadczać.

— I cóż chcesz! nie od razu  Kraków zbu
dowany;  ale mimo tego t rzeba  mieć  wiele 
dowcipu  dla napisania komedyi ,  nawet  ta
kiej k tóra  się nie podoba.  Panie  Dobro- 
duski ,  zdaje mi się że przez  ca łe  życie ani 
dwóch wierszy nie skleci łeś .

— Pr z e p ra sz a m  panią;  z r ob i łe m  po win 
szowanie  na.  i inieni ny mojej m a t k i ,  s k ł a 
da ło  się z dwudzie s tu  i cz te rech  wierszy.

— O! to musi  bydź rzecz bardzo  osobl i 
wa. Przeczyta sz  mi je  którego wieczo
ra ,  k iedy  będę  chc i a ł a  zasnąć,

—Teraz W ład y s ł a w  zajął  się namiętnie 
malar s twem,  rzekła  Konstancya,  ukoń
czył obraz i posłał  go na wystawę.

— Czy to je s t  obraz  historyczny? zapy
t a ł  się Dobroduski  p rzes ta jąc  nareście po 
prawiać  na kominku.

— O nie! j es t  to tylko obraz u łożony z 
fantazyi.

— Ach! panie  Dobroduski ,  w zapytan iach  
twoich nie ma żadnego sensu.  Jakże  chcesz 
ażeby W ł a d y s ł a w  dopiero od dwóch mie
sięcy za jmując  się malars twem , zaczynał  od 
obrazu historycznego?

— Cóż to szkodzi?  mój s ios trzen iec  
ma dopiero lat  dziewięć a co dzień rysuje 
Juliuszów  Cezarów , E pam inondasów , R o -  
m ulusów, co nie j e s t  tak t rudną  rz e c z ą ,

' -jak to sam widzę.
— Cicho bądź panie Dobroduski ,  gadasz 

jak o żelaznym w i lk u ;  widać iż się nigdy 
nie uczyłeś  rysunku.

— Mylisz się panno Pelagio; uczyłem przez 
p ó ł  r o k u ,  i ju ż  bardzo dobrze r y sow a łe m  
wiatraczki . . .  Czy mam czytać dalej?

— Nie. Widz isz  przecie,  że rozmawiamy;  
rozcina j  mi ten t iul ik , lecz uważaj  aże
byś krzywo nie przeciął .

— Nie boj się panno  Pelagio,  będę  u w a 
żał .

— P a n  Dobroduski  wziąwszy  tiul i nożycz
ki, p r z e c in a ,  nie śmiejąc  oderwać  oczu od 
roboty.

— Gdyby nie przy jęto  na wystawę ob ra 
zu W ł a d y s ł a w a ,  rzek ła  Ko n s t an cy a ,  p e 
wna  je s t em  iż porzuci łby malars two tak 
ja k  p or zuc i ł  muzykę.

— I cóż chcesz! . . .  szuka swego po w o ła 
n i a ,  chc ia łby wszystko zrobić.  To rzecz 
nie podobna.  Twój  kuzyn ma wie le  ta le n
t u ,  lecz nie ma wytrwałości .

— Na miejscu kamień porasta*! o dez w ał  
się po cichu pan Dobroduski  nie przes ta jąc  
rozcinać.

— To dobrze panie  Dobroduski,  zobacze- 
my jak leż porośniesz W Pan ,  co się a p l i 
kujesz od lat s iedmiu,  a dotąd nie jes teś  
na etacie.

— Panno Pelagio,  wyrządzono mi n iespra
w ied l i w o ść ,  ale muszę wnijść na e ta t . . .

—Jeź li  tak dalej  po t r w a ,  za lat p ię tna
ście zostaniesz k a n c e l i s t ą — Ach, panno P e 
lagio!— U w a ż a j ,  byłbyś  krzywo przecią ł  
mój t iulik —  Chyba naczelnikiem kancela-  
ryi,  chc i a ła ś  panna  powiedz ieć.

Pelagia zaczyna śmiać  się; wr te jżechw i l i  
zadzwoniono  do drzwi.  Rozpogodzi ło się 
obl icze K o n s t a n c j i :  jsie wąipi  bowiem że  
p rzys zed ł  jej kuzyn,  lecz ta  radość  t rwa  
krótko.

W s z e d ł  cz łowieczek  niski,  pękaty,  m a
jący na ś rodku  twarzy mały  garbek z d w ie 
ma dz iurkami ,  co ma wyobrażać nos, a da- 
1 ej ogromną  massę t łustego c ia ła ,  kończą
cą  się uszami:  co wszystko,  z dużemi wy- 
tr  zyszczonemi oczyma,  z najeżonemi  w ł o 
sami k tóre  się prawie  od samych brwi za
czynają,  tworzy najśmiesznie jszą  p o s ta ć , j a 
ką  tylko sobie wyobraz ić  można,  nawet  w
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zbiorze karyka tur .  Je s t  to pan Ok tawka ,  
wuj  Pelagii .

P a n  Dobroduski  po ło ż y ł  n o ż y c z k i , aże
b y  z u sz ano w ani em  przywi tać  pana  Okta- 
w k i , i u s tą p i ł  mu swego mie jsca przy ko 
minku.  Us iad łszy na  drugim końcu s to
l ika ,  wz ią ł  się znowu do przec inania  t iulu,  
l e c z i n u  sic nie p o w i o d ł o  i p r zec ią ł  k r z y 
wo.

— Zważaj  że co robisz,  panie Dobroduski !  
z a w o ł a ł a  P e l a g i a ,  zepsu łe ś  mi t iul .  Daj 
ini g o ,  nie chcę abyś go więcej  w z i ą ł  do 
reki .

— Przep ra szam ,  nie uważa łem. . .  to będz ie  
m o ż n a  obrówniać.

-—Nie;., dosyć j u ż ,  dosyć.
Pe lag ia  odbiera  tiul panu  Dobroduskie-  

mu,  klóren niezmiernie  zmiesza ł  się i z a sm u
c i ł ;  w tej chwil i  znowu zadzwoniono .

— »To on! rzek ła  Iionstancya.
Mł ody cz łow iek  z włosami  g ładko  za- 

czesaneini ,  z h i sz p a ń sk ą  b r ó d k ą ,  a którego 
rysoin dosyć regularnym , wyraz  za ro 
zum ia ło śc i  wszelkie powaby na n ieszczę
ście o d b i e r a ,  wchodzi  do pokoju  i nie 
wi ta jąc  nikogo rzuca się z gn ie wem  na 
kr ze s ł o  i woła:

— To rzecz okropna! n ies łychana!  niego
dz iwa !

— Cóż ci to, mój kuzynie?  r z ecz e  Kon- 
stancya.

— Czy widz ia łeś  nową sztukę? pyta się 
pan (Xktawka,’ bi jąc takt  palcami na komi
nie jak gdyby k ie rowa ł  orkiestrą;  a prze
cież zdaje mi się iż są lam ł a d n e  rzeczy.

— Co mię tam do nowej  s z t u k i ,  idzie 
tu o mój obraz. . .  Obraz prześl iczny,  tak 
wykończony,  z tak p ięknym kolory tem!

— I cóż mój kuzyni e?
— 1 cóż?.. .  Nie przyjęto go na wystawę;  

dziś  wieczorem do w iedz ia łem się o tem.
— Nie przy ję to go?
— Tak je s t  moja kuzynko; miej chęć,  ta 

l e n t ,  ge n iu sz ,  powofanie  do sz tuk pic-, 
knych,  na cóż przyda  się to wszystko,  jeśl i  
nie masz za sobą koteryi ,  k tóraby  cię p r o t e 
gowała  ; spotykasz przeszkody,  zmusz a ją 
ce cię do porzucenia zawodu,  w któryin- 
byś przez t ryumfy twoje zaćmi ł  wszy
stkich współza  wod ni k ó w.

—  4 j e d n a k ż e ,  n.- j p rzy jac ie lu:  rz ek ł  
pan Oktawka  us i łu jąc  oznaczać takt na trzy 
t e m p a ,  poruszeniem g łowy:  publ iczność 
nie jes t  k o t e ryą ;  prędzej  czy później  t a 
lent  wyjdzie na w id ok ,  lecz pot rzeba wy
trwałośc i .  Bierz ze mnie przykład;  zawsze 
p rz ep ad a łe m  za muzyką;  basel la  by ła  ino* 
jein bożyszczem; m a lo w a łe m  basel le  węglem 
na ścianie.  Ojciec p o w t a r z a ł  mi często: 
wLepiej byś wszedł  za czeladnika  do bław*a- 
tnego s k l e p u ,  aniżeli g ra ł  na tych ogroirt- 
iiych sk rzypcach ;  zrodzony jesteś  dt> kan

toru,  nie zaś do rzępolen ia  na tych struni* 
skach.« Lecz ja  czu ł em  żem się z rodz i ł  
do m u zy k i ;  nie u s t a w a ł e m ,  śc iągnę ło to 
na mnie tysiące n i eprzy jem noś c i , lecz na- 
reście s ta ną łe m  u mety ;  j estem cz łonkiem 
orkies try teat ru w s tol icy;  dosyć mi na 
te m.

W ł a d y s ł a w  powściąga szyderczy uś miech  
który pokazał  się na jego ustach i odpo
wiada:
— Nie chcę czekać przez lat  dwadzieścia lub 
t rzydz ieści ;  żyjemy w wieku  w k tórym 
wszystko idzie prędko , w którym od razu 
każdy chce bydź bogatym, szczęś l iwym,  
uwie lb ianym.  Chcę czynić iak drudzy.  Nie 
b rakuj e  mi na zdolnościach;  w muzyce zro
zu m ia łe m  od razu p r a w id ła  kompozycyi.

— O, tak! byłbyś się ws ławi ł ;  są bardzo 
ł a d n e  rzeczy w twoim walcu.

— 4  koinedye! by łbym co tydzień je d n ą  
napisa ł ,  gdyby je tylko grać chciano.  4  ro
manse  ! alboż to rzecz tak t rudna?  W y c h o 
dzi teraz takie mnós two złych romansów.

— To prawda ,  że nie musi bydź rzecz tru-» 
dna pisać z łe  romanse.

— 4  mój obraz!  widz ia łeś  go panie 0 -  
k tawka? powiedz mi, czyliż źle wygląda ł?

— Są  w nim bardzo ł a d n e  rzeczy, odpo
wiada  pan Oktawka ,  ciągle bi jąc tak t  pa l 
cami.

W ł a d y s ł a w  wsta je  i przechodzi się po 
pok o ju ,  pogrążony w g łę bokich  myślach.  
Obie panny szyją i milczą: gdyż jedna  my
śli że znowu odwlecze  się epoka jej  m a ł 
ż e ń s t w a ,  a d ruga  że nie tak prędko ubie 
rze się w p iękną  suknią  jako druchna 
P a n  Ok tawka  także milczy i tylko wybi 
ja  andante  lub presto,  a pan Dobroduski ,  
od chwili  j ak  b y ł  nieszczęśl iwy iż ze
psu ł  tiulik panny Pe lagi i ,  nie wie co z so
bą zrobić.

W k ró tc e  roz pogodz i ły  się jego rysy, 
za jaśn ia ły  oczy i zawoła ł :

— W  rzeczy sa me j ,  j akże  jes tem dzie! 
c i n n y ,  za jmując  s ię tak ie mi  przedmiotami 
Zresz tą  nie jes tże  to g łups tw em pracować 
dla nabycia ta len tów,  których nie potrafią 
ocenić nasi w s p ó łz io m k o w ie ,  k tóre  mo
że nawet  oczerniać  będą  przez zazdrość? 
Po święca j  że się dla zazdrośn ików,  dla n ie 
wdzięcznych! Co za g łu ps tw o!  Bogactwa,  
same tylko bogac twa t rzeba  posiadać;  po 
n ieważ  bogactwom oddają  cześć i przy
zna ją  wszelkie zalety.  Tak ,  to rzecz skoń
czona ;  wyrzekam się sztuk pięknych;  nie 
chcę znać innego bożka prócz P lut u-s a ; 
j emu  tylko sk ładać  będę  ofiary. Kochana  
kuzynko,  już nie zaślubisz s ławnego cz ło
w i e k a ,  żyjącą chw ałę ,  lecz zaślubisz mi
lionowego p a n a ,  mieć'  będziesz pałace> 
p o w o z y ,  dyamenty ,  loka jów.http://rcin.org.pl
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Co mówisz k u z y n ie ,  j ak iż  to nowy pr o 
j e k t  p rzyszedł  ci do głowy.

— O! jes t  lo pro jek t  niecofniony, os tatecz
ny. Chcę zostać bardzo bogatym. Czyliż 
nie ma codz iennych przyk ładów , ze g ł u 
pcy, ludzie do niczego nie zda lni ,  robią ma
ją tek?  Zdaje  mi sic więc,  że gdy cz łowiek  
ro zum ny  zechce zadać sobie lę pracę,  ł a 
tw o lego dokaże.

— Nie zawsze się to sp ra w d z a :  rzecz? 
Kons tancya  wzdychając:  a p rzytem,  W ł a 
dysławie ,  alboż lo wielkie bogactwa konie
cznie są po t rz eb ne  do szczęścia? Każde 
z nas ma pomierny,  lecz dostateczny  ma ją
tek i możemy żyć w przyzwoi tym dobrym 
bycie.  JNie pragnę ani j a śn i eć  w św ie c ie ,  
ani też zaćmić kogo.

— A j a ,  k u z y n k o ,  chce* abyś zaćmi ła  
•wszystkie damy twojem ubraniem,  twoje-  
mi dya inentami ,  chcę ażeby zazdroszczono 
losu mojej żony, aby mówiono,  że możesz 
przyw ieśdź do skutku każde  tw oje żądanie,  
że twój mąż niczego ci nie odmawia.  Już 
u ło żył em  sobie tysiące pro jektów,  i w k r ó t 
ce przyniosę ci w ofierze moje  bogactwa 
i rękę.

— Jak zechcesz mój kuzynie;  lecz pam ię 
taj , że bogac twa nie pomnożą  naszego 
szczęścia.

— Chcia łbym wiedzieć,  j ak i m sposobem 
zamyśla w prędkim czasie zrobić ogromny 
m a j ą t e k ,  m ó w i ł  do sieb ie  uczciwy ba- 
se t l i s t a ,  ws t rząsa jąc g łową.

— Panie Dobroduski  , zda je  mi się że i 
ty także  powinienbyś  pos ta rać  się aby zo
stać mi l ionowym p a n e m :  r z e k ł a  Pelagia 
spoglądając złośliw ie na młodego a p l ik an
ta; przez to uwoln i łbyś  się od d ługiego apl i 
kowania .

— Ja! panno Pelagio! j es tem  n ieszczęś l i 
wy we wszys tk iem:  r z e k ł  pan Dobroduski  
z c iężkiem wes tchnien iem.  I cóż mam robić?

— Na wszelki  przypadek nie radzę ci mie
szać się do przec inania  t i u l u ,  bo to ci się 
wcale  nie udaje .

M ł o d a  dz iewczyna  śmieje się do roz
p u k u ,  a Dobroduski  spuszcza oczy i p ra 
wie ma ochotę  płakać .

— Moje dz iec i ,  r z e k ł  po chwili  pan 0 -  
k t a w k a ,  tym czasem nim W ł a d y s ł a w  zo
stan ie  panem m i l io n o w y m ,  czyliżby nie 
w y p a d a ło ,  ażeby  każdy p o s z e d ł  do domu 
na spoczynek ?

—  Dobra  noc mój kuzynie:  rzecze Kon
stancya  wsta jąc od roboty:  zobaczymy się 
jut ro.

- —T a k j e s t  kochana  kuzynko.  O! co dzień 
będę  p r z y c h o d z i ł ,  a w krótce  przekonasz  
się, żem nie tw or zył  sobie  p łonn ych  na
dziei.  Lecz  już  p ó ź n o ,  czy idz iem panie  
Dobroduski .

— jjJde, zaraz ide... szukam kapelusza.

— )>Co wieczór zawsze masz ten sam k ł a .  
pot  panie Dobroduski ,  r z e k ła  Pelagia;  nie 
wiesz nigdy gdzieś p o łożył  twój kapelusz.

Pan  Dobroduski  wiedz ia ł  dobrze  gdzie 
leży jego skromny kape lus z ,  ale u d a w a ł  
że go sz u k a ,  spodz iewając  sic że jeszcze  
znajd/. ie sposobność  zbliżenia się do P e l a 
gii i p rzeproszenia  ją po c ic hu ,  za to że 
z ep su ł  j ej  tul ik ; cz u ł  bowiem poczciwy 
ch łopak ,  że przez ca ł ą  noc oka nie zm ru
ży, j eże l i  panna  Pelagia będz ie  zagniewana  
na niego.

Lecz Pe lag ia  na umyśln ie  odsuw ała  się 
od pana Dobroduskiego,  a W ła d y s ła w  już  
by ł  w sieni żegnając się z dwiema pa n n a 
mi i panem Oktawką.

P a n n a  Pelagia znowu odezwa ła  się z 
właśc iw ą  sobie uszczypliwością.

— Panie  Dobroduski ,  j eże l i  nie znajdziesz 
kapelusza ,  mój wuj pożyczy ci swojej  szlaf-

. . , • , r*—  Mam go j u ż ,  mam! odpow iedz ia ł  Do
broduski  ze z w arzoną  miną.. .  Jes tem nie
zmiern ie  zmar twi ony ,  że z mojej przyczyny 
musiel i  państwo czekać przy drzwiach. . .  j e 
stem tak nieszczęśl iwy dzisieyszego w ie 
czora.. .  j es tem tak, że... iż...

— Dosyć lego panie Dob roduski ;  dobry 
wieczór ,  resztę powiesz mi innym razem.

Gdy b iedny kochanek k ł a n i a ł  ino i k ł a 
n i a ł ,  zamknię to  mu drzwi pr>.ed nosem. 
Gdy pos t rzeg ł  iż k łan ia  się samym tylko 
gołym śc i ano m,  zszedł  na dó ł  lecz smu
tny i mruczący.

uGniewa się na mnie! Jakże  jes te m n ie 
szczęśliwy! W s z y s tk o  co tylko pos ia dam ,  
poświęc i łbym dla pozyskania serca panny 
Pelagii . . .  a zawsze tak jes tem przy niej n ie 
zgrabnym.

Dwaj  młodz i  ludzie wyszli  na ul icę,  tam 
mieli się rozstać , gdyż W ła d y s ła w  szedł  
na ul icę Sena to rską  a Dobroduski  na Nalew* 
ki. Lecz Dobroduski  o p a r ł  się o ścianę i 
nie myś l a ł  odejśdź.  W ł a d y s ł a w  t r ąc i ł  go 
w r ę k ę ,  mówiąc;

— Dobra noc panie Dobroduski .  — Dobra 
noc panie W ł a d y s ł a w i e . — Czyliż tu stać bę
dziesz aż do rana  , oparty  o śc ianę?— Nie 
wiem co z sobą  z ro b ić ,  tak je s te m n ie 
szczęśl iwy.  Ach! panie W ła d y s ł a w i e ,  nie 
wiesz ja ka  to jes t  mę cza rn ia ,  kochać bez 
nadz ie i ,  bo ty jesteś pewnym serca t w o 
jej  ku zynki ;  lecz ja  uwielbiam n iewdzię
czną,  o k r u t n ą ,  z sercem ze skały! Choć
bym przez piętnaście dni p ł a k a ł  bez pr ze r 
wy , panna Pe lagia  nawetby mnie się nie 
za p y ta ł a  dla czego mam czerwone  oczy. 
— A więc lepiej  zrobisz jeśl i  nie bodziesz 
p ł a k a ł .  —  Czyliż to jes t  w mojej  m ocy ?  
Gdy Panna  Pe lagia surowo obchodzi ła  sic 
ze mną  wieczorem,  płaczę przez ca łą noc 
tak mocno,  iż moi sąsiedzi  już chciel i  się

http://rcin.org.pl
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na  innie skarżyć do Kom iss arza ,  o t o  że 
im spać  nie daję.  — Biedny Dobroduski! . . .  
Dobici noc, będę myś la ł  o moich spekula- 
cyach,  i z rob ien iu  mają tku .« W ł a d y s ł a w  
odchodzi,  zos tawując biednego kochanka ,  
opartego o ścianę.  Nareszcie Dobroduski  
pos t ępuje  parę kroków' ,  obraca się i pa
t r zy  w okna  pom ieszkania  pana Ok law ki, 
mówiąc  do siebie.  »Gdyby chc ia ła  wyj rzeć  
p r z e z  o k n o ,  gdybym ją  przynajmnie j  d o j 
r z a ł  p rzechodzącą  ze św iat łem.. .

S t a ł  z wyciągniętą szyją,  z podnies ioną  
g ło wą ,  z oczyma wlepionemi  w okna t r z e 
ciego p i ę t ra ,  a j ak ten a s t r o n o m ,  który 
pa trząc  na xiężyc nie w idz ia ł  d o łu  przy 
nogach swoich, tak i D o br odus ki  pa trząc 
w okno kochanki nie widz ia ł  klocka po
rzuconego przy rynsz toku .  P o t k n ą ł  się 
o niego i w p a d ł  w sam ś rodek  wody, któ
rej  n ieszczęściem pe łno było  p o ca ło dz ie n  
nej  odwilży.  T a k a  zimna kąpiel  nie jes t  
p rzy jemną ,  lecz że n iespodziane  wrażenie  
fizyczne prze rywa  wrażenia m o r a l n e ,  Do 
broduski  ws taje przemokły  i pośpiesza do 
domu , nie mając już ochoty pa t rzeć  w 
Okna mieszkania  panny Pe lagi i .

ROZDZIAŁ III.

IGriZYSKA LOSU.

Cztery  miesiące up ły n ę ły ,  W ł a d y s ł a w  o 
niczem innem nie m ó w i ł  tylko o kurs ie  
l is tów zas tawnych,  obligacyi udz ia łowych,  
o papie rach  pożyczki 14;) m i l i o n ó w ,  o li- 
cytacyach,  dos tawach ,  dz ie rżawach ,  a nawet  
o kursie papie rów f r anc uzk ic h ,  h i s z p a ń 
skich i t .  d. Gdy ż jego sposób z bogacenia się 
by ło  po prostu spekulacyą na papiery p u 
bliczne.  Ś c i ą g n ą ł • wszystkie  swoje fundu
sze i sp odz iewał  się że wkrótce  o cztery- 
kroć pomnoży swój kapi ta ł .  Z n a la z ł  na 
tychmiast  do radze ów gotowych korzystać z 
jego lekkomyślności .  Kurs naszych k ra jo 
wych papierów nie ulegających nagłym i zna
cznym p r z e m i a n o m ,  nie o d p ow ia da ł  jego 
zamiarowi ;za pośrednictwem przeto u s ł u ż n e 
go a jenta,  p o ł ow ę  swoich funduszów p o s ła ł  
do Paryża  i tam polec i ł  zakupien ie  wie l 
kiej ilości pap ie ró w ,  spodziewając się iż 
na nich w ciągu r o k u ,  ogromne zyski od 
niesie.  Drugą p o ł o w ę ,  um yś l i ł  obrócić na 
chwycenie  się a p rzyna jmnie j  na współu- 
b ieganie się do roz m a i ty ch  znacznych 
przedsięwzięć .

Dobry pan O kt aw ka  zma rszczył  brwi  gdy 
się dow iedz ia ł  o zamiarach W ł a d y s ł a w a ,  
lecz Konstancya,  zawsze  dobra ,  zawsze ł a 
godna i s łodka ,  nie śmia ła  ganić swego k u 
zyna;  oprócz t e g o ,  nie źle powio dło  mu 
się z począ tku,  zyskiwał ,  jak to zawsze

zdarza  się spe kulan tom i bardzo był  w e 
só ł  i lekroć  przychodzi ł  odwiedz ieć k u 
zynkę.  To prawda że te odwiedz iny by
wały bardzo krótkie,  m ów i ł  tylko o inte- 
r e s s a c h , co nie bawiło wcale obu dz iew
cząt; lecz u b i e r a ł  się j ak  najmodnie j i j e ź 
dz i ł  karyklem,  tymczasem nim sobie kupi  
powóz i konie.

P a n  Dobroduski  zawsze chodzi ł  piecho" 
tą w bronzowym tu żu rku  i w czarne j  ka
mize lce ,  z czego nie raz ża r tow a ła  sobie  
z łoś l iwa  Pelagia.  Przecież jednego wie 
czora,  przyszedł  u radowany,  w materya lne j  
kamize lce ,  w nowym a t łasowym halsztu- 
chu i z b i a ły m  półkoszulk iem z guz iczka
mi.
—-Coś nadzwyczajnego mus ia ło  stać się pa
nu Do bro dusk ie mu ,  rzecze Pelagia;  z m ie 
n i ł  nieco swoj uniform,  zdaje mi się nawet  
iż k aza ł  wyszuwaxować  swoje buty.

— Panno P e l a g i o ,  zdaj j mi s ię ,  że n i
gdy nie s t aną łem przed tobą,  n ieporządnie  
ubrany  i zabłocony;  przy tein,  wycieram 
nogi o wszystkie s łomianki .

— Panie Dobroduski ,  odpowiedz mi pro» 
szę... Czy prawda  że ci się coś s ta ło?  Nie 
je s teś  w zwycza jnym humorze ;  zdaje  mi 
się naw e t  że t rochę  zyzem patrzysz.

— Nie wiem dla czego mia łbym zyzem p a 
trzeć z radości , lecz to rzecz pewna,że  je s t e m  
bardzo  uradowany.  Zaczynając od p ie r w
szego tego mies iąca ,  ju ż  nie jestem apl i 
kantem,  w sz ed łe m  na etat ,  mam pensyą.

—P e n s y ą !  to rzecz przepyszna!. . .  a wie- 
leż wynosi ta pensyą?

—  Tysiąc dwieście złotych panno Pela- 
gio.

— Tysiąc dzieście złotych!. . ,  czy na  mie
siąc ?

— A gdzie tam.. .  na rok. Zdaje mi się że 
ja k  na p oc zą te k ,  nie powinienem się u* 
skarżać .

—  Z apew ne  że t a k ,  r z e k ł  pan Okta 
wka,  który jeszcze  nie b y ł  poszedł  do tea
tru. Z takiej pensyi mło dy  cz łowiek może 
u t rzymać  s ię ;  życie w Warszawi e  nie ko
sztuje wie le , jeź l i  tylko kto umie bydź rzą
dnym i oszczędnym.

— Ach! mój wuju!  może chc ia łbyś żeby  
kto pr o w ad z i ł  gospodars two z żoną  i z 
dz iećmi,  mając tysiąc dwieście z ło tych do
chodu?

— Moja kochana  siostrzenico,  zna łem u- 
rzędnika ,  który taką tylko pensyą pobie
r a ł  a ży ł  z żoną i czworgiem dzieci,  nie za
ciągając ani grosza d ł u g u :  tein bardziej ,  
że niktby  mu pożyczyć nie chciał .

Poczc iwy Dobroduski  nie p i sną ł  ani s ł ó 
w k a ;  m n i e m a ł ,  że panna  Pelagia wiedząc 
o jego pensyi  e ta towej , lepiej z nim ob 
chodzić  się zacznie , a zn o w u  zawiod ła  gohttp://rcin.org.pl
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ta nadzieja.  Lecz  pan Ok ta wka  odcho
dząc ści snął  go za rękę i rzek ł:

— W in szuj ę  ci mój przyjac ie lu ,  szczerze 
•winszuję...  bo w moich oczach,  tysiąc dwie
ście z łotych p e w n e j  pensyi, więcej  są w a r 
te, niżeli mil iony w wątp l iwych  spekula- 
cyacli i nadziejach.  Do zobaczenia,  idę przy
grywać  do melodramy,  w której  j e s t  bardzo  
wiele ładn ych  rzeczy.

N aw y k łe  do s łuchania  W ł a d y s ł a w a ,  j ak  
rozpraw ia ł  o p ię d z i e s i ę c iu , lub stu ty 
siącach z łotych,  obie dz iewczyny nie b a r 
dzo się uc ieszy ły  powodzeniem pana Dobro- 
duskiego.  Coż bowiem znaczy tysiąc d wie- 
ście złotych rocznie ,  przy kirnsiś który na 
jedne j  spekulacyi  może  zarobić t rzydz ie 
ści razy więcej?

Je dn akże  Kons tancya  będąc  świadkiem 
w es tchn ień  b iednego Dobroduskiego  , czę 
sto ł a j a ł a  Pe lcg ią  że tak źle z nim się ob- 

^chodzi ;  lecz Pe lag ia  odpowiad a ł a :  
jf Mogę powiedzieć mu wszys tko  co mi 

przyjdzie do głowy.  Jeże l i  mię istotnie ko
c h a ,  czyliż nie powinien bydź szczęśl iwym 
iż pozwalam aby co wieczór  przychodzi ł . . .  
Jest  bardzo  zabawny ? nie prawdaż .  Nie  
raz przy jdz ie ,  usiędz ie  i p rzez  dwie godzi
ny ust nie otworzy.

— T o wtenczas  tylko, j eź l i  na niego nie 
spojrzysz gdy ci po wiad a  dobry wieczór .  
Ten  mło dy  cz ło w ie k  chce ożenić  się z to 
b ą ;  jeźli  go nie kochasz ,  powiedz  mu od 
razu ,  zamias t uwod zenia  pr óż ną  nadzieję.

—J a  mu nie p ow ie dz ia łe m  aby m ia ł  na
dzieję. Czy chcesz ?.bym p o s z ła  za niego 
kiedy ma tylko 1200 z łotych pensyi? P i ę 
kne byśmy prowadzi l i  gospodars two.  N i e 
chaj sobie mój wujaszek gada co chce; nie 
jest to rzecz p o w abna  i p rzy jemna.  Chcia
łabym żeby pan Dobrodusk i  t akże  za ją ł  
się z robieniem mają tku  ja k  twój pan W ł a 
dysław , l ecz na to jest  za ciężki,  za gnu- 
śny. Ach! ty to będz iesz szczęśl iwa , mieć 
będziesz p a ł a c ,  dyamenly ,  powóz.  Będę

r
—z tobą jeźdz ić  w twoim p o w o z ie ,  nie p r a 

wdaż?

—  Ach! jeszcze go nie mam.
— O! jakże  się wówczas bawić  będz ie

my; pojedzieiny co dzień do ogrodu botan i 
cznego ,  do K ró l ik a rn i ,  do W i l a n o w a ,  na 

Bielany.  Kto ma powóz,  może jeźdz ić  gdzie 
mu się podoba. . .  Ach! pojedzieiny do wód 

za granicę. . .  weźmiesz mię z sobą?
— J akż e  jes teś ro z t r zep an a  droga  Pela-  

■gio!
—  O!  mam wie lką  ochotę  pojechać do 

ód zagranicznych;  ale z mężem co ma ty
s iąc  dwieśc ie  z ło tyc h  p e n sy i ,  nie można 
|nigdzie się rus zyć ,  t rzeba  p i lnować  domu.

— Czyliż nie jes t miło żyć z osobą którą 
ocliamy?

— Miłość nie wyłącza  r o z r y w e k . . .  Ach! 
Rons tancyo , musisz mieć loże na obu T e 
atrach.  Będziesz dawać tańcujące wieczory,  
bale,  koncei ta, obiady.

— Moia Pe lagio,  na te wszystkie rzeczy,  
po t rzeba  mieć wielki majątek.

— Zdaje  mi się że z cz te rdz iestu tysiąca'  
mi z ło tych dochodu,  można zadosyć czynić 
wszystkim swoim fantazyom.

— I sądzisz że W ł a d y s ł a w  mieć będzie  
czterdzieści  tysięcy złotych dochodu?

— Niezawodnie)  a może i więcej.  Zda je  
się że tw ój  kuzyn zbogaci się bardzo prędko.  
Ostatnim razem taki by ł  wesół ,  taki zado
wolony ze swoich spekulacyi ;  zac ie ra ł  so 
bie ręce , mówiąc :  audaces fo r tu n a ... Ach! 
mój B o ż e ,  nie spamię ta łam reszty,  lecz 
by ły  to wyrazy łac ińsk ie  , znaczące z a p e 
wne: »Jestein ba rdzo  bogaty.

— Nie wiem o tein; lecz wiem źe mój k u 
zyn bardzo krótko b a w i ł  się z nami,  iż l e 
dwie o d p ow ia da ł  na to coin do niego m ó 
wiła ,  i uważam iż daleko b y ł  czulszym dla 
mnie wprzódy,  nim zaczą ł  myśleć o zbo- 
gaoeniu się.

Wieczorem tego dnia W ł a d y s ł a w  nie 
przyszedł  do pana Okt aw ki ,  naza ju trz pan 
Dobroduski  p rzyszedł  sam tylko; mło dy  
cz łowiek  mia ł  osobl iwszą  minę,  by ł  s m u 
tny,  pomieszany,  s t a ł  nie mówiąc ani  s ł o 
wa.

— Pa ni e  Dobroduski ,  coś ci się s tało jak  
u w a l a m :  r z e k ła  Pe la g ia :  a chociaż nie 
wzią łeś  ina teryalnej  kamize lk i ,  masz jakąś  
zwarzoną  minę.  Czyliż ci odebrano twoją
pensyę?

— O n i e ,  panno  P e l a g i o ,  nie idzie tu o 
mnie,

— Nie o pana? . . .  więc to będz ie  rzecz 
bardziej  zajmująca.  No! gadaj że pan.

— Bo... idąc t u ,  spo tka łem pana  W ł a 
dys ł aw a.

— Mego kuzyna?— Tak  iest panno R o n 
s tancyo ,  kuzyna p a n i . . .  b y ł  tak p o m ie 
szany, blady,  zmieniony.

—  O Boże! czyliż je s t  chory?
-—Nie panno Konstancyo,  nie jes t  chory.. .  

lecz zap ew ne m u si a ło  mu coś złego z d a 
rzyć się. Najprzód  w zią ł  mię za rękę i tak 
mię śc i sną ł  że aż mię jeszcze boli.

—  Do rzeczy panie Dobroduski ,  do rze* 
czy... mówisz  nam o twojej  ręce,  a K on
stancya  jes t  j ak na szpilkach.

— Nareśc ie  pan Władys ła w'  r zek ł  do 
mnie :  »Dziś wieczorem czy pójdziesz do 
pana  Oktawki?  gdym odpow iedz ia ł  że pó j 
dę, w y ją ł  list z kieszeni  i r z e k ł :  »Oddaj 
go mojej  kuzynce . . . a le  nie zapomnij . . .  P rzy- 
rz e k ł e m  że uskutecznię  jego z le ceni a ,  a 
wtedy zn ik ł  jak b łyskawica .

— A ten  list panie Do broduski?
—  M am  go w kieszeni .http://rcin.org.pl
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—  Dajże go cz e in p rę dz e j ,  r z e k ł a  Pela" 
gia, od lego powinieneś  b y ł  zacząć.

Dobroduski  podaje list Konstancyij ,  ona 
bierze  go drżącą  ręką  i czyta.

»jVIi>ja kochana k u z y n k o ;  chc i a łe m pro- 
»bować szczęścia;  po w i od ty się pierwsze  ino- 
»je us i ł ow an ia  . .  Ośmielony  tym począ
t k i e m ,  może posunąłem się za daleko. . .  
»Jednnkże moje plany były bardzo trafne, 
»i spodz iewałem się że w krotce będę mógł  
»slanąć.  w położeniu  godnein ciebie.  — 
»Los zawiódł  moje nadzieje.  Mój korre 
)>spondent z zagranicy doniós ł  mi, że nagłe 
»spadnięcie papie rów wyczerpa ło  cały mój 
» fundusz k tóren mu po wierzy łem.  P o d j a 
dłem się znacznej  en l repryzy ,  k tóra mi się 
)»zup«’łnie  nie powiodła  ; na nią nie tylko 
»wydałein resztę moich k a p i t a ł ó w ,  lecz 
uzac iągnąłem znaczne  długi .  S t ra c i ł em 
»wszystko . . . . Gdybym ty lko s t rac i ł  to 
»co do mnie na leża ło ,  mógłbym się jeszcze  
«poc ieszyć ,  l ecz winienem dwa razy tyle; 
»podpisa łem wexle,  nie mogę  ich zapłac ić.
„tPostradać honor! to mię przyprowadza  do 
)>rozpaczy,  lo mię zabija. . .  tak jes t ,  gdyż nie 
»przężyjo mojej  nies ławy.  Zegnam cię dro 
»ga k u z y n k o ,  lituj się nadem ną ,  lecz mię 
»nie przekl ina j.  Zegnam cię na zawsze .«

W ła d y s ła w  
(Ciąg' da lszy nastąp i)

L IT E R A T U R A .

W ia n ek  N ow orocznik na rok  1S37, ze
brany i ułożony p rzez  Karola K o rw e lla , 
zaw iera jący w  sobie oryg inalne utw ory  
prozy i poezy i, z szęścią ryc inam i i  m uzy
ką, wydany n a k ła d em  Józefa  K aczano
wskiego. —: Cena zł: 20 w pięknej oprawie.

Jeżel i  Noworoczniki  wydawane  z a g r a 
n ic ą ,  a mianowicie we Francyi  i Angl i i ,  
u wa żane  bydź mogą jako  p iękne  bawideł - 
ka na pod arunek  dla płci pięknej  s łużące,  
albo jako płody  próżności bogatych xięga- 
rzy chcących gust  swój i zamożność okazać 
publiczności  , Noworocznik nasz który już 
po raz drugi wychodzi na widok pub l icz
ny, nieskończenie  wyższe i ważnie jsze miej 
sce zajmuje w l i t eraturze krajowej .  Gdy 
wszystkie niemal  bieżące prace l i terackie,  
sk ładają  się tylko z encyklopedycznych 
zbiorów i z t l ó m a c z e ń ,  Noworocznik jes t  
j edyny m sk ładem oryginalnych p łodów,  
jak to wskazuje  skromne i trafne godło po
ło ż o n e  na n im:

,,!\liej (y sobie pałace, ja mój damek ciasny, 
, , Prawda, nie jest wspaniały szcz.uply ule własny.

Jjardziej przeto niżeli wszelkie inne  wy
dania  będzie miarą  s tanu i k ie runku l i te
ra tury w Warszawie .  Z tego lo powodu, 
nie mv£e bydź ybojclny j«j  'miłośnikom.

Zdaniem naszem ar ty k u ły  znajdujące się 
w W o woroczniku na rok 1837iny odznacza
ją  się dobrym w y b o r e m ,  sm a k ie m ,  czy
stością stylu i p ięknośc ią  w y s ło w ie n ia ,— 
Autorami  prozy są P P  Karol  Rorw el l ,  Ma
łecka Wanda .  Fr . . .  l i r . . .  Sk . . . ,  Szabrański  
A. J:— Wójcicki  R.  W ł . — Autorami poezyi, 
Burski  Alexander ,  Dziewicki  Seweryn ,  No
wosielski  Teofil ,  Szabrański  A. S tan is ła w z 
D z ik o w a ,  ( Jachowicz)  Starzyński  S ta n i 
s ł a w ,  Ziel iński  Wik tor yn  i czterech  b e z 
imienn ych ,  cyframi tylko oznaczony cli. 
Z prozy ,  szczególniej  zwróci ły naszą u w a 
gę , powieści  O to jes t królowa, F r a n c u 
zka ,  (M a ry  a L eszczyńska) JE cyn G ieraj i 
t'Vysuki zam ek. — Z poezyi ,  Pokutci N ini- 
wy i Nagroda. Śpiew aka.

Ryciny sprowadzone  s ą z  zagranicy,  i nie 
można  żądać p iękniej szych.  Nie mnie j sze
go s ta rania  do łożono o dobór d r u k u  i pa
pieru,  oraz o oprawę xiążki. — Sp ra w ie d l i 
wa zatem wdzięczność należy się panu 
Ro rw e l lo w i ,  któren nie szczędzi ł  s tarań i 
zachodów o dobór  a r tykułów ,  i wydawcy,pa- 
nu Kaczanowskiemu,  k tóremu W ia n e k  wi
nien jest  piękną, powierzchowność swoją.

N O W E  D Z I E Ł A  W  X I Ę G A R N I  F.  S. 
D M O C H O W S K I E G O .

Żyd,  romans  hi storyczno obycza jowy,  
Spin dle ra ,  p rze łoż ony  z niemieckiego przez 
F. S. Dmo chow ski ego ,  1830, 4 Tomy zł.  
16ście.

Sp in dl er  j e s t  j ednym z na j lepszych  na 
śladowców W al te r a  .Śkotta. Romanse  jego 
obli lują w p iękne  obrazy; dobrze maluje 
charak te ry,  a przy tem wolny je s t  od roz
wlekłych  opisów i ciągle podnieca  c ieka
wość czy t e ln ik a .— Dotąd nie miel iśmy ża
dnego z jego romansów,  p rz e ło żo n eg o  na 
język p o ls k i ,  -chociaż prze łoż one  już  są 
na język f rancuzki  , angielski  i rossyjsk*.

P ren u m era ty  w X ięg a rn i F . S . D m o
chowskiego na d zie ła  w ydaw ane nakładem  
w łaśc ic ie la  te jże  X ię g a rn i.

M u zeu m  Domowe  rok  1837— fl. 1S w 
W a r s z a w i e — fl. 24 naprowincy i .

Podróż  Malownicza  po Europie:  rok p i e r 
wszy obe jmuje  opisanie Włoch ,  z 48 ryc i 
nami fl. 15 w Warszawie ,  11. lSście napro-  
w'incyi.

Czytania pozyteczne i  przyjem ne , dzieło 
w języku  polskim,  niemieckim i francuz- 
kim", z r y c in a m i , z ł .  I2ście w W a r s z a w i e ,  
zł .  14ście na prowincyi.

Osoby r azem  prenumerujące  na te trzy 
dz ie ła ,  mają odstąp ione sobie od ceny 10 
od sta procentu.

http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E  Dnia 21 Stycznia Roku 1837.

R O D Z I N A  P A Ń S T W A  P A J T A L S R I C H .

O B R A Z Y  T O W A R Z Y S T W A .  
W Ł A D Y S Ł A W  I JE G O  KUZYNKA.

(D a lszy  ciąg)

Lis t  w ypad ł  z ręki  Kons tancyi ,  przera
żonej tak n iespodziewanym ciosem.

— St r a c i ł  wszystko!  p o m r u k n ą ł  Dobro- 
dufcki.

— Strac i ł  wszystko! powtó rzy ł a  Pelagia.  
Lecz  Kons tancya  zbiera myśli i rzecze: 

O Boże! chce więc u m r z e ć ,  ponieważ ze

gna się ze mną  na zawsze.  Umrzeć dla t e 
go że mu trochę pieniędzy zabrakło. . .  Lecz 
to wszystko co ja  posiadam czyliż nie na* 
leży do niego? Czyliż W ł a d y s ł a w  wątpi o 
mojej miłości? Ach! trzeba go ocalić, nie 
dopuścić wykonania tak okropnego zamia
ru. Pelagio,  spiesz 6ię, daj mi kapelusz,  
chustkę. . .  lecz mniejsza o to .. pójdę i bez 
niej. Pan ie  Dobroduski  zaprowadź  mię, 
podasz ini rękę.  P ó j d ź . pójdź czem p r ę 
dze j! . .  Trzeba  ocalić W ł ad ys ł aw a .
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Konstancya  wz ię ła  pod rękę Dobrodu-  
skiego i zbiegła  z nim po schodach.  D o 
broduski  nigdy w życiu swojein nie sz ed ł  
tak prędko i m yś la ł  sobie: »Ach! jakże  ten 
pan  W ł a d y s ł a w  je s t  kochany,  j a kże  jest  
kochany! Ach! byleby mię tak kocha ła  pa n
na  P e la g ia ,  gotów je s t e m  co dzień topić 
s i e w  W7iśle.

Wrysz ed łszy  na ulicę,  Kons tancya r ze k ł a  
do pana Dobroduskiego .— Prowadź  mię pan 
spieszn ie j ,  gdyż okropnie  by łoby  przyjśdź 
za późno.— Tak je s t  panno Konstancyo ,  tak 
j e s t ,  zaprowadzę  c ię ,  ale dokądże  mam 
cię zaprowadzić?

— DoWrł a dy s ł aw a . . . W ie sz  gdzie mieszka? 
— W i e m — Czy go tylko zastaniemy?

— Ach! to rzecz wątp liwa.
— W^reszcie, dowiemy się...
— O! muszę  go widzieć.
Dobroduski  myś la ł  sobie że jeź l i  kuzynka  

nie masz w domu,  nie wiadomo gdzie go sz u 
kać.  Lecz nie m ó w i ł  tego Kons tancyi ,  w i 
dząc że je j  zmar twi en ie  i niespokojność  
po wi ększa  się co chwi la.

Przysz li  do mieszkania  W ł a d y s ł a w a ;  nie 
b y ł o  go -w d o m u ;  s łużący po w ie d z ia ł  im 
że jego pan wyszedł  już dawno,  n i ew iad o
mo dokąd.  Okropny ciężar obarczył  serce 
K ons tancyi ;  obraca  się s t rapiona do s w e 
go towarzysza,  mówiąc :

— Nie masz go w domu! Niewiadomo do
kąd poszedł . . .

— Tegom się domyślał .  Gdym go spotkał ,  
nie zdaw ało  się że myśli pójśdź na spoczy
nek .  — Mn ieysza o to... mus iemy go zna- I 
l e śdź— Pójdź panie  Dobroduski ,  pójdźmy.

— Gdzie tylko zechcesz panno Konstan- 
c y o ; lecz dokąd?

— Na giełdę. . .  do Banku. . . .
— Wieczorem nik t  nie chodzi  do Banku,  

g ie łda  je s t  zamknięta.
— Do Lursa ,  do Tea t ru . . .  wszędz ie .
— Nie zdaje mi się aby pan W ł a d y s ł a w  

m i a ł  bydź w Te a t r z e  albo u Lursa .  — A 
przec ież  mój kuzyn musi gdzieś bydź,  m u 
simy go znaleśdź.

M łoda  dz iewczyna c iągnę ła  za sobą Do
broduskiego;  szli na los szczęścia po u l i 
cach miasta.

Gdy jaki młody człowiek  podobny wzro
stem i pos tawą do W ł a d y s ł a w a ,  przechodzi ł  
ko ło  nich,  Kons tancya  woła ła :  To  on!— i ka
zała Dobroduskie inu biedź za przechodzą
cym; lecz Dobroduski  po w ra c a ł  mówiąc: 
„ T o  nie on, a nawet  z bl i ska  wcale do n i e 
go nie podobny .“

Gdy przechodzi l i  koło jak ie j  kawiarni ,  
restauracyi ,  cukiern i ,  Dobrodu ski  mus ia ł  
ws tępować ,dlaprzekonania  się czynie ma tam 
W ł a d y s ł a w a .  Przez  trzy godziny biegali 
bez spoczynku po Warsz awie .  Konstancya 
t r ac i ła  nadzieję,  nie p łaka ła ,  lecz jej  oddech

był  krótki ,  czoło pa ła jące , spoj rzen ie  ponu re  
i wryte .  Dobroduski  w s tą p i ł  w miejsc k i l 
kadzies iąt ,  goni ł  za dwudzies tu  przecho-  
dząceini,  z których nie jede n  o b u r k n ą ł  się 
na n iego; już ledwie  nogi s tawiał ,  lecz nie 
śmia ł  tego powiedzieć,  gdyż Kons tancya  
nie ska rży ł a  s ię ,  a mężczyzna nie śmie 
pokazać mniej  odwagi niżeli  kobieta;  cho
ciażby nawet  tak by ło  w rzeczy samej.

W y b i ł a  jedenas ta ,  P a n  Dobroduski  o- 
śm ie l i ł  się powiedzieć:

— Już  jes t  późno.  L ękam  się czy P a n 
na Pelag ia  i Pa n  O kta wk a  nie są n iespo
kojni o Panią.

— Jes t  późno,  i rówisz Pan?
— W y b i ł a  j ed en as t a— A więc mus i a ł  już  

wrócić? — , ,Pan O k t a w k a ?  O zapewne że 
wróci ł .

— Mój kuzyn Mości  panie! mego kuzy
na szukamy.  Wróćmy do niego.» D ob rodu
ski nie śmie odmawiać ,  chociaż mniema,  
iż ta podróż  na nic się nie przyda.  Lecz 
idąc obok Konstancyi  nie przestaje mówić  
do siebie:

— Oto je s t  cz łowiek  którego kochają,  
człowiek szczęśliwy! I chce się zabić! S k a r 
ży s i c ! . . . .  Ach! nie na próżno malują  mi
łość  z zawiązanemi  oczyma.

Przysz li  przed dom gdzie mieszka W ł a 
dysław.  Kons tancya zat rzymuje  się drżąca ,  
siły ju ż  j ą  praw ie opuszczają,  czuje bowiem 
że jeśli  W ł a d y s ł a w  nie wróc i ł ,  już  wsze l 
ka nadzieja zginęła;  puka ją ,  o twiera  im 
stróż domowy; pyta ją  się o W ł a d y s ła w a ,  od
po wiada  im, że przed  kwadransem p o w r ó 
cił.
— Je s t  u siebie! z a w o ła ła  z radośc ią  Kon-  
slancya i na tychmias t  biegnie na schody, 
nie zważając  czyli jej  towarzysz idzie za 
nią.

Przysz ła  w samą porę.  W ła d y s ł a w  bo
wiem przez cały wieczór  nachodziwszy się 
po u l icach ,  zamyślony o n ieszczęś l iwem 
położeniu  swojein,  p rz ek ona ł  się, że chcąc 
za ła tw ić  swoje  in te ressa nic mu nie po zo 
staje jak  sobie w ł e b  st rzel ić.  To prawda ,  
że to je s t  sposób daleko prędszy,  aniżeli  
przez pracę,  c ie rpl iwość i wyt rwa łość ,  o d 
zyskać poniesione straty: lecz w naszych
czasach,  cierpl iwość,  wy t rwało ść  i miłość 
pracy , są da leko rzadsze  niżeli wys t rza ł  
z pistoletu;  a u t rzymują,  iż j es te śm y w wie
ku oświaty i postępów!. . .  Co się tycze dawa- 
wania obiadów,  bydź to może; lecz co sic 
tycze rozsądku,  nie wierzę temu.

W ł a d y s ł a w  w ró c i ł  przeto do domu, z mo- 
cnem postanowieniem odebrania  sobie ży
cia. Nab i ł  pis tole ty ,  p o ło ży ł  je  na stole 
i w sp o m n ia ł  z żalem na krótki swój 
zawód.  Z apew ne  Kons tancy^ za jm owa
ła  znaczne  miejsce w jego wpsomnie-
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niach, a p rzyna jmniej  b ied na  dz iewczyna 
za s łu g iwała  na to.

Lecz w chwili  gdy W ł a d y s ł a w  chwyta ł  
za nieszczęsną broń,  Konstancya  wchodzi  
do jego pokoju,  wslrzyinuie mu rękę  i kle 
ka przed nim, wołając:

—  Władys ławie!  chceszże i mnie zabić?
W ł a d y s ł a w  zat rzyinuie sic, spogląda na

swoją  kuzynkę,  na je j  b łagające  oczy; r o z 
rzewnienie  następuje  po rozpaczy;  pada  na 
krzes ło,  mówiąc ;  , ,Jakże  mam żyć sliań- 
biony! a będę shańbionym jeź l i  nie z a p ł a 
cę moich długów.

—  Mój kuzynie! zapom ni a łe ś  więc że 
wszystko co pos iadam na leży do ciebie.  
Rozrządzaj  moim majątk iem;  tego chcę, t e 
go w y m a g a m ,  w imie naszych matek,  k tó 
re tak nas kochały i uw aża ły  ciebie za me 
go opiekuna ,  za m a ł ż o n k a  którego mi niebo 
przeznaczyło.

— Konstancyo ,  czy zastanowi łaś  się nad 
tem? Ja  mam rozrządzać  fc-woiin mają tkiem? 
Czy wiesz,  że gdy zapłacę  wszystko com 
jest  d łużny ,  nic ci prawie nie pozostanie?

— Cóż mię to obchodzi? wówczas będę  
szczęśl iwą.  Czy mniemasz  że by ł abym 
szczęśl iwa opłakując  śmie'rć twoją?  P rzy j 
mujesz W ła d y s ła w ie ;  chcę tego, tak bydź 
musi. Daj mi czein prędzej  pap i e r  i pióro,  
dam ci upoważn ien ie  do banku,  abyś ztam- 
tąd  od ebr a ł  mój k a p i t a ł . . .  Ach! tak je s t em  
szczęśl iwa  iż ledwie  mogę pisać.

Kons tancya  us iad ła  przy s to l iku  i p i sa ła  
z taką  radością,  że je j  k re wn y  mógł  tylko 
uwie lb iać  j ą  i inilczyć. Nieco dalej  w k ą 
cie pokoju,  Dobrod usk i  p ł a k a ł  j ak  bóbr ,  
mrucząc:

»Co! za c z y n ! . .  Co za poświęcenie!  co 
za przywiązanie!  Oto je s t  cz łowiek  kocha
ny! Ach,panno Pelagio! ja k ż e  by łbym  szczę
śliwy gdybym wz b u d zi ł  w tobie chociaż 
dz iesią tą  część takiego przywiązania!

Kons tancya  p rz e s t a ła  pisać.  Dobroduski  
p r z e s ta ł  płakać.

W ł a d y s ł a w  pr zy j ą ł  pomoc swojej  ku zyn
ki. Są  szczęśl iwi,  zapomnie l i  o t roskach,  
już u k ł a d a j ą  plany przyszłego szczęścia,  
a Konstancya  nie ża łu je  tego świetnego 
mają tku ,  za którym ubiega ł  się Władys ław' .

Dobroduski  czyni uwagę że już je s t  b a r 
dzo pó źn o ;  żegnają  s i ę ,  p rzyrzeka iąc  iż 
się zobaczą nazajut rz.  W i e r n y  przewodnik 
odprowadza  Kons taa cyą  do pomieszkania 
pana  Oktawki  i opowiada  je j  czyn, gdy 
tymczasem ona z oczyma spuszczonemi i 
zmieszana , stoi j a k  winowajczyni  o czek u 
j ą c a  wyroku.

Pe lag ia  ściska przy jac ió łkę  i mówi:  „Ach! 
gdyby twój  kuzyn nie ubós tw ia ł  cię, gdyby 
nie  uc zyni ł  cię na jszczęś l iwszą  z kobiet ,  
by łby  bardzo n iewdzięcznym.

— Nie m yśla łam o tern spiesząc mu z po

mocą,  r z e k ła  Konstancya.
Zacny  pan  O kta wka  s łu c h a ł  z rozrze 

wnieniem opowiadania  pięknego czynu Kon-  
stancyi,  potem przyjaźnie ści sną ł  j ą  za rę 
kę, mówiąc:

„ K o c h a n a  przyjaciółko! jes t  wiele p i ę 
knych rzeczy wtwoje in  postępowaniu,  lecz 
byłoby lepiej gdyby twój kuzyn nie był  
myś lał  o zrobieniu mi lionowego mają tku .  
Nareszcie,  będz ie  to dla niego zbawienną  
nauką  i spod z iewam się iż obierze sobie 
jakie użyteczne  powołanie .

P ien iędzmi  kuzynki  zap łac i ł  W ł a d y 
s ław wszystkie swoje  d łu g i ,  lecz je j  p o 
zos ta ło się tylko tysiąc dwieście z ło tych  
dochodu:  tyleż właśn ie ,  ile wynos i ła  pen-  
sya Dobroduskiego.

Z tein wszystkiem,  Konstancya nie ż a ł o w a 
ł a  ut ra ty  mają tku ;  t« tylko je j  było  przykro  
że mus i a ł a  zmniejszyć pensyą  którą p ł a 
c i ła  panu  Oktawce .  Mimo tego, uczc iwy 
muzykant ,  ok azywa ł  dla niej też samą pr zy 
chylność.  Można bydź miernym artystą ,  
a mieć dosko na łe  serce; j ed no  drugie w y 
nagradza.

R O Z D Z IA Ł  IV.

R O D Z IN A  P A Ń S T W A  P A J T A L S K I C H .

I dla czegóż jeszcze  W ł a d y s ł a w  nie ż e n i  
się ze swoią kuzynką?  mówi ła  sobie P e l a 
gia, wkrótce  po tych wypadkach.  N a j p r z ó d  
ż ą d a ł  chwały ,  potein mają tku ;  t e raz,  czy
liż potrafi  poprzestać  na mi łości?

Kons tancya  nic nie m ó w i , lecz zdaje się 
że j ą  za jm ow a ły  też same myśli. Od c z a s u  
jak rozproszył  swój mają tek  i swojej k u 
zynki,  W ł a d y s ł a w  b y ł  częstokroć smut nym,  
zamyślonym,  albo też maw ia ł  d o K o n s ta n -  
cyi: )>Jakiż los mieć będziesz przy mnie?
Nie mam nic, j e s t e m  niczym. Jakaż p r z y 
szłość czeka  ciebie z cz łowiekiem,  k t ó r e 
go nieszczęście prześ laduje bez przerwy?

A Dobroduski  myś la ł  sobie: , ,Nie chce oże
nić się z nią bo j u ż  nic nie ma; nie oż en i ł  
się gdy mia ł  mają tek ,  i k iedyż  się ożeni? 
Ach! gdyby mnie kochano ,  j akże  b y łb y m  
szczęśl iwy gdybym się mógł  ożenić.

W ł a d y s ł a w  codz iennie  m ó w i ł  do siebie: 
„ M u s z e  zająć się cżymśiś/* Lecz nic nie 
rob i ł  i tylko u ż a l a ł  się na los, na ludzi  i na 
s pek ula cye .

Pan  Ok tawka ,  chc ia ł  umieścić W ł a d y s ł a 
wa,  za skrzypka  t rzeciej  klassy w ork ie 
strze; bo chociaż młody  cz łowiek  nie b y ł  
znamieni tym muzykantem,  tyle jednak  u- 
m ia ł  iż byłLy mógł  grać z a d ru g ie m i .

W ł a d y s ł a w  od po wiedz ia ł  na tę propo* 
zycyą: I cóż mieć będę z tego?— Cztery d u 
katy na miesiąc,  p r zy jac ie lu— I cóż u l icha 
zrobię z cz t e r ema dukatami?
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— Lecz. . .  mając  coś pewnego,  p rzy p r a 
cy, przy oszczędności ,  można  coś zrobić.

— Nie,  panie Oktawko,  nie mogę grać w 
ork iest rze za cztery dukaty na miesiąc,  bo 
zamias t  nabrać upodobania  w muzyce,  
zostałbym na zawsze mie rnym mu zyk an
tem.  Gdy kto wie że tak  m a ło  zarab ia ,  nie 
s ta ra  się o dobre granie.  — Mylisz się mój 
przyjacielu;  cz łow iek  zami ło wa ny w sztuce 
swojej,  nie czyni takiej  rachuby,  us i łu je  do
skonal ić  swój talent  i częs tokroćda leko  wię
cej pracu je  gdy mało  zar ab ia ,  niżeli w t e n 
czas gdy mu drogo p łacą .  Mógłbym na 
poparc ie  mego tw ierdzenia  stawić za przy
k ł a d  wie lu wi r tuozów i wielkich a rtys tów,  
k tórzy  zawód swój rozpoczęli  od grywa
n ia  w orkiest rze ,  a  nawet  w kawiarniach  i 
oberżach.

W ł a d y s ł a w  n ie  p rzy ją ł  ofiarowanego mie j
sca work ies t rze .  Nie długo potem,  dobry 
pan Oktawka u s i łu ją c  koniecznie wyna- 
leść mu za t rudnien ie ,  rzek ł ,  iż m ów i ł  o nim 
ze swoim przyjacielem,  fabrykantem obi- 
ciów.

Czy chcesz ażebym m a lo w a ł  obicia ? 
r z e k ł  W ł a d y s ł a w  z gorzkim uśmiechem.

— Nie mój kochany przyjacielu,  lecz po 
wiedz ia łem że umiesz ł a d n ie  malować pe j 
zaże; polec ił  mi abym cię pros i ł  o wym a
lowanie sześciu ekranów do komina , z 
p rzedmiotów jak ie  sobie wybi erzesz . . . sce
ny d o m o w e ,  albo krajobrazy;  zapłaci  po 
t rzydzieści  z łotych  za sztukę.

— Malować  ekrany! z a w o ł a ł  W ł a d y s ł a w  
zapłoniony  od g n i e w u ;  ja  mam do lego 
s lopnia  poniżyć mój ta lent ,  dla zarobien ia  
trzydz iestu zfotych?. .  Ach! panie Oktawko,  
nie zas tanowi łeś  się nad tein co mi d o r a 
dzasz.

—  Lecz  mój kochanku , sześć razy 
t rzydzieści  z ło tych  czyni sto os iem dz ie
s ią t ;  a z resz tą  cóż w tein j e s t  tak złego 
że będz iesz  m a lo w a ł  ekrany do kominów? 
Czyta łem o wie lu  znakomitych malarzach,  
którzy  w począ tkach malowal i  szyldy do 
sklepów.  Czy mniemasz że przez to umnie j 
szy ł  się ich ta len t?  W ia d o m o ,  że artyści 
muszą  je ść  tak jak  drudzy i że przed p ra 
cowaniem na c h w a ł ę ,  t rz eba  by ło  z a p r a 
cować  na żo łą de k .

— Możesz mów ić  wszystko  co tylko zech
cesz, lecz nie bodę  m a l o w a ł  e k ra n ó w  dohttp://rcin.org.pl
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komina ; wola łbym  robić w yka ła czk i  do 
*ębów.

— A. więc inój przyjacielu rób wykałaczki ,  
lecz rób  co przecie.

Te  prze łożenia  nie baw i ły  W ł a d y s ł a 
w a ;  dla rozerwania  s i ę ,  b y w a ł  jeszcze 
w to warzystw ach do których wprowadzono 
go wtenczas gdy się za j m ow a ł  spekulacya- 
jni. Przy jmowano go tam,  gdyż n ikomu 

n ie  powierzy ł  u traty swego m a j ą t k u ,  by ł  
ubrany  p ięknie  i m o d n i e ,  m ia ł  dobry ton 
i ł adną  pos tawę.

Na jednym zgromadzeniu tych ludzi ,  k tó
rzy wydają się bognlemi,  a z których nie 
j e d e n ,  podobnie  jak W ł a d y s ł a w  nie ma 
sini sze ląga ,  kuzyn Kons taneyi  p o z n a ł  ro 
dzinę pańs twa  Pa j la l sk ich,  sk ład a j ącą  się 
z ojca, matki  i córki.

Ojciec , by ł  cz łowieczek  bardzo ma 
łego  wzrostu,  g łowę mi a ł  t rochę  zag ł ęb io
n ą  między ł o p a t k a m i ,  oko żywe, nos d ł u 
gi,  kończasty i wklęs ło  zagięty; minę zawsze 
uśmiecha jącą się i niby złośli wo-szyderczą.  
J a k  to zwykle  czynią ludzie małego wzro
s t u ,  ożeni ł  się z wysoką  k o b ie tą ,  która z 
v i e k i e m  rozrosła się jeszcze  i roztyła.  Jej'  
mąż  mógłby  ł a tw o  schować się za nią.

Córka podobna  była  do ojca ze wzro 
st u , do maiki  z tuszy,  i cokolwiek v.rzy- 
tein upada ła  na nogę.

Między mężem i córką,  pani Paj ta l ska  
V yższa była o głowę i pó ł  szyi.

Taka  była  powierzchowność  tej familii; 
prze jdźmy teraz <io mora lnego usposobię.- 
1  ia.

Pan Celestyn Tyberyusz  Pa j ta l sk i ,  by ł  
synem fabrykanta  oclu i musz ta rdy,  który 
y.irobił  nie mało  pieniędzy,  naś ladując  do- 
l>rze musz ta rdę  paryzką .

Pa n  Pa jta lski  syn,  nie tylko s ta ł  się go- 
rhiym wziętości  swego ojca, lecz korzysta 
jąc  z gotowizny pozosta łe j  po n i m,  pręd
ko powiększ ył  Swój majątek.  Ale mając  
je d n ą  tylko córkę , uwiedz iony dumą,  w 
piędziesiątyin roku  życia porzuc i ł  musz
t a r d ę ,  ocet i korniszony,  dla rzucenia  się 
w  p iękny świa t i używania  majątku.

Pan Pa jtal ski ,  zu p e ł n ie  zaniechawszy 
h a n d l u ,  mia ł  tę n iedorzeczną  słabość ,  iż 
chc ia ł  aby zapomniano  o jego - dawni e j 
sze m za t rudnien iu .  N a ją ł  p iękne  pomiesz
kanie ,  d a w a ł  w ie czo ry ,  ob iady,  na k tó
rych nigdy nie s tawiano muszta rdy,  t ak da
lece oba w ia ł  się zas tosowania;  k ró tk om ó-  
wiąc,  p rzyb ier a ł  ton wielkiego pana.

Pani  Pa j ta l ska  by ła  sobie dobra kobie
ta; j e d n e  tylko w życiu m ia ła  namiętność ,  
to j e s t  upodobanie  w tańcu  i zachowała  
ją  ciągle,  chociaż skończyła  ju ż  lat  cz t e r 
dzieści pięć. Z resztą , p rz y s ta w ał a  za
wsze na zdanie inęża, i uw a ż a ła  go za czło
wieka z wyższym rozumem.

Uczucia dwojga małżonków' ,  z lewały sic 
na córkę ,  ich je dyne  dziecię. Panna Pra- 
xeda mia ła  rysy dosyć regularne ,  a jej  r o 
dzice nie znali nic piękniejszego w ś w iecie, 
od swojej  córeczki .  Przyjęl i  dla niej na- 
uczycielów inuzyki,  rysunku,  j ęzyka frnn- 
cuzkiego,  angielskiego,  włosk ie go ,  t a ń c a ,  
geomelryi  , geografii , i hisloryi.  Z tego 
wszystkiego wynik ło ,  ze w s iedemnas tym 
roku życia ,  panna  Praxeda  śp iewała  f a ł 
szywie ,  ry sow ała  oko lak iż można  było 
poczytać je  za u c h o ,  gada ła po f rancuzku  
pronuneyacyą  zupeł  nie polską , mó*viła 
yes każdemu angl ikowi a si signor  każde
mu W ł o c h o w i ,  t ańczyła  bez t a k t u ,  mnie 
ma ła  że Sztokholm je s t  w Szwajearyi  a 
Lozanna w S zw ecy i ,  i mocno wier zy ła  w 
traiczną hisloryą króla Popie la  i w ćw ie 
czki króla Leszka.

Pan  i pani Paj ta l ska  nie mogli poznać 
sic na pomyłkach,  których w rozmowie do
puszcza ła  się ich córka,  i nie przestawali  p o 
wtarzać,  że panna P ra se d a  o t rzymała do
skonałe  wychowanie .

Z tein wszyslkiem , gdy t rzeba  było 
przy jmować gości, częs tować  ich i u t rzymać 
fon wyższego towarzystwa ,  pan Paj talski  nie 
raz by ł  w wielkim k łopocie ,  i ani ż o n a ,  
ani córka nie mogły mu w tein poradzić.  
Okoliczność pewna,  z której korzys ta ł  
czemprędzej ,  pos łużyła  mu doskonale.  — 
Umar ł  bogaty hrabia mieszkający n i ed a le ko  
niego. Były fabrykant  oclu i m us z ta r 
dy, pobieg ł  na tychmiast  do pała«u,  zapy
ta ł  się o kamerdynera  hrabiego i poszedł  
do jego izby.

— Czy ty s ł uż y łe ś  u nieboszczyka  h ra 
b ie g o ? — Ja panie.— Wiele  ci p ł a c i ł ? — Sie
demset. z łotych rocznie,  u b i ó r ,  p om ie 
szkanie i częste gratyfikacye.— Dain ci ty
siąc z ło tych rocznie i też same korzyści ; 
oprócz tego będziesz u mnie w'szystkiem 
rozr ząd za ł ;  i tylko żądam abyś nie kiedy 
udz iel i ł  n\>i pewnej  porady. . .  to jest . . .  p r zy 
pomnia ł  mi z wyczaję k tóre wyszły mi z pa
mięci...  gdyż przez  długi  czas mieszka łem na 
prowincyi i cokolwiek  odw y k łe m  od mo
dnego tonu  stol icy.  S łuż ąc  u h r a b ie g o ,  
k tóry p rz y jm o w a ł  u siebie najpierw sze 
towarzys twa ,  musisz znać to wszystko;. . .  od
świeżysz mi pamięć.

F ryde ryk ,  t ak się na zyw a ł  kamerdyn er  
hr ab iego ,chę tn ie  prz ys t a ł  na propozycye pa
na Pa j ta l sk ie go ,  i od razu pozna ł  jak wi e
le będzie móg ł  skorzystać u swego n o w e 
go pana .  Jak oż ,  s t a ł  się dla niego n ie u 
chronnie  po t rz eb nym i pan Pa j ta l ski  w 
każde j  rzeczy ra dz i ł  się swojego kamerdy
nera.

Jeżel i  chcia ł  sobie sprawić  garn itur ,  fa
brykant  musztardy p r z y w o ła ł  Fryderyka  i 
p y t a ł  się.— Jak pan hrabia  ka za ł  sobie ro
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bić su k n ie ?  — P o d ł u g  najświeższej  mody, 
panie — A jakiego k o l o r u ? — P o d łu g  swo
jej fantazyi.

A pan Paj talski  obracając się do krawca,  
m ó w i ł  inu :—»Zrób mi suknie podług  na j
świeższej  mody,  ko loru  podług  mojej fan
tazyi.

T r z e b a  by to odmienić  meble  w sa lon ie ,  
w o ła no  Fryderyka .

— Jakie  meble pan hrabia  m ia ł  w swo 
im salonie? — Ja k  wszyscy; kanapy,  sofy , 
k rzes ła ,  fotele,  for tepian i t. d.

W ó w c z a s  pan Pa j ta l sk i  w o ł a ł  fa br yk an 
ta mebli  i t apicera ,  rozkazując  im aby u- 
m eblowal i  jego salon jak  by ło  u pana  h ra 
biego.

Lecz nadewszys tko  w dniach przyjmo* 
wania  goś c i ,  podczas  wielkich ob iadów? 
Fry d e ry k  by ł  n ieoszacowanym człowie" 
k ie m ;  on w y b ie r a ł  po t rawy,  w sk azyw ał  
po rząde k  s łużby i chwilę kiedy t rzeba  za- 
s iąśdź a kiedy wstać  od s t o ł u ;  on to u rzą 
d z a ł  j ak ina bydź salon oświecony,  gdzie 
mają  stać stoliki do kart  i j ak  się wita i 
p r zy jmu je  gości; krótko mówiąc,  on s ta 
n o w i ł  wszys tko ,  a gdyby kto b y ł  nad
sz ed ł  wtenczas,  by łb y  ła t w o  poczytał  s łu  
gę za p a n a ,  a pana  za s łużącego.

P o n i e w a ż ,  mimo tych wszystkich n a u k ,  
pan  Pa j ta l sk i  l ęka ł  się aby jak ie j  n ie dor ze 
czności  nie p o p e ł n i ł ,  u m ó w i ł  sic ze s w o 
im kamerdynerem o znak pewien .  Gdy 
g ada ł  lub czyni ł  coś takiego co nie było 
przyzwoitein w dobrem tow arzys twie  i 
p rzes tępo wało  praw id ł a  e ty k i e ty ,  F r y d e 
ryk s kr oba ł  się po nos ie ,  a pan Pa j ta l ski  
prawie zawsze wpat ru jąc  się w swego s ł u 
gę, ostrzeżony by ł  tein samem  że wys tą 
p i ł  z dobrej  drogi i s t a r a ł  się wynagrodzić 
pom yłkę .

Taka  to by ła  rodzina  państwa] Pa j ta l -  
skich. Mia ła  25,000 z ło tych  d o c h o d u ,  w 
chwili  gdy się z nią pozna ł  W ł a d y s ł a w .

Pr zypadek  zrządz ił ,  że ten młody cz ło 
wiek towarzyszył  pannie Praxedz ie  na forte- 
p j a n i e ,  że zapros i ł  matkę do tańca ażeby 
nie br ak o w a ło  czwar tej  pary do m a z u r a ,  
że pana  Pa jta lskiego zapyta ł  się o familiią,  
p rzyda jąc  że z n a ł  na Podlas iu  sz lach
tę  tegoż nazwiska.  Odjj te j  chwi l i ,  po 
d o b a ł  się ca łemu domowi . Kuzyn Ron- 
stancyi pos iada ł  ten powierzchowny talent ,  
dostateczny dla zabawienia  towarzystwa;  
u m ia ł  tyle przynajmniej  grać na for tepianie,  
iż po jego graniu można było  tańcować;  
ś p i e w a ł ,  r o z m a w ia ł  o j ak im kol wiek  bądź 
przedmioc ie ,  z resz tą  mia ł  wprawę i śmia
łość  jako cz łowiek  bywający pomiędzy  
ludźmi;  więcej nie pot rzeba  dla z łudze nia  
g łu pców  a częstokroć naw e t  i rozumnych 
ludzi .

P a n  Pa j ta l sk i  zapros i ł  W ł a d y s ł a w a  na 
obiad.  W ła dy s ł aw  przy ją ł  zaproszenie,  a  
po jego odejściu,  Paj talski  zapyta ł  się k a 
merdynera:

Ja k  ci się podoba  ten miody  człowiek?-— 
»Bardzo mi się podoba pa ni e ,  ma ton zna* 
komitego cz łowieka .

— Fryderyk  powiada  że ma ton znakomi
tego cz łowieka :  r z e k ł  pan Pa j ta l sk i  do 
żony,  mówiąc  o W ł a d y s ł a w i e ;  muszę go 
częściej zapraszać.

— Damy dla niego wieczór tańcujący;  
tańczy bardzo d o b rz e ,  odpowied z ia ła  j e 
go połowica.  — P o w ie d z ia ł  że moja fami
lia j e s t  szlachtą. . .  Mus ia ł  to wyczytać z 
z mojego oblicza.  — Za pewne ,  mój przyja
cielu.

P a n n a  Praxeda  nic nie m ó w i ł a ,  nie za
ręczam czyli co myślała:  j e dnakże  bardzo  
była  konten ta  że W ł a d y s ł a w  podob ał  się 
jej rodzicom.

ROZDZIAŁ V.

W I E L K I  W I E C Z Ó R .

W kilka dni p o t e m ,  pan Pa j ta l ski  d a ł  
wielki  wieczór  i zapros i ł  W ła d y s ła w a .  Mia
ło  tam bydź wielu kapi tal i stów,  sp ekula n
tów,  pasibrzuchów z dobrym tonem i k i l ku 
nastu młodzieży,  lecz ani jednego kupca.  
Rodzina  Pa j ta l skich  z e r w a ła  z n iemi  
wsze lkie  stosunki .

Tego dnia,  pani  Pa j ta l ska  mia ła suknie  
trochę  przy k ró tką  i t rzewiki  n iezmiern ie  
c iasne,  lecz chc iała  jaśnieć  na tym wieczorze 
i spo dz ie wał a  się że tańczyć będzie.  P a n n a  
P raxeda  t rzyma ła  się prośc iutenecz  ko, aby 
się wydawać  wyzszą,  a jej  ojciec pos tano
wi ł  spoglądać na  Fryderyka ,  i lekroć zacz
nie mówić co lub  robić.

Wszystko urządzono na przyjęcie gości .  
Pan  Pa j ta l sk i  z du mą spogląda ł  na swój 
salon,  zu pe łn i e  tak umeblowany jak  by ło  
u pana  hrabiego i myślał  so b i e :  Nic tu nie 
czuć  oc tem i musz tardą.

I lekroć  zadzwoniono,  pan Pa j ta lski  mia ł  
zwyczaj  biedź do p rz e d p o k o ju ,  F ry de ry k  
za t r zymy wał  go za suknię,  mówiąc: »Panie! 
t rz eba  czekać w salonie,  nie zaś biedź  na 
przeciw każdego.

— Dobrze Fryderyku . . .  j u ż  się nie ruszę  
z salonu.  Lecz  gdy dadza kolacysy?

— W ówczas wezmiesz  pan j e d n ę  z dam 
za rękę,  zaprowadzisz  ją  do s to ł u  a za p a 
nem pójd ą  inni  goście.

— To dobrze;  czy mam zaraz usiądź przy 
niej?

— Nie. . umieśc isz  pan po prawej  ręce da
mę k tórą  po pr ow adz i łe ś ;  d rugą posadzisz 
po lewej .  Pa n i  toż samo uczyni z d w o
ma panami .http://rcin.org.pl
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Czyliż nie t rzeba  będzie napisać na ka r t 
kach nazwiska gości i p o w k ła d a ć  je  w 
kiel iszki  od szampańskiego w in a ,  j ak  to 
widz ia łem w resursie?

— Nie panie; tego sic nie robi  w domach 
prywatnych.  Resz la  gości 6iada podług 
woli.  Z tern wszystkiein,  ł a tw o  możesz  pan 
wskazać "niektóre mie jsca ,  aby osoby zna
jome  s iedziały jedne  przy drugich.

— Rozumiem F r y d e r y k u ,  rozumiem.  0 -  
prócz tego, zawsze będę  pa trzeć  na twój 
nos,  a j eź li  pope łn ię  jaki b ł ąd ,  ostrzeżesz 
mię.

— Dobrze panie.
Goście zaczęli się zbierać.  P a n  P a j 

talski w i ta ł  ich zu pe łn i e  tak , jak go na
uczył  jego ka m erd y n e r ;  pani  Pa j ta l ska  
krzywi ła  się do każdego z przychodzących: 
mu s ia ła  bowiem wstawać ,  a uc iskały j ą  
t r zew ik i ;  lecz wykrzywienie  to uważano  
za uśmie ch .  P a n n a  Pra xeda  s ta ła  jak ż o ł 
nierz pod bronią,  a ca łe  towarzys two ga
da ło  sobie zwyczajne grzeczności ,  w k tó
rych nie było ani s łowa prawdy:  co jes t  
t akże zwyczajem.

W ł a d y s ł a w  poszedł  na ten wieczór  do 
pa ńs tw a  P a j t a l s k i c h ,  ponieważ  Pa n  0 -  
k ta wka  dzień wprzódy nas t ręczył  mu prze
p isywanie  r ękop is m ów ,  co go tak rozgnie
wało ,  iż bardzo po t r z e b o w a ł  rozrywki.

Stol iki  do kart  by ły  zastawione  w przy
leg łym pok o ju ,  lecz pan Pa j ta l s k i  nie l u 
b i ł  gry; j eszcze nie można  było rozpo
cząć t a ń c ó w , b ra k o w a ło  tańcujących; a 
chociaż pani  Pa j ta l ska ,  kuleiąc  trochę,  k i l 
kakro tn ie  s ta w a ła  do figury, większa  cześć 
gości wo la ła  zasiąśdź  do wisla lub do 
ekarte.

Dla  zabawy gości,  pan Pa j ta l sk i  zap ro 
p o n o w a ł  ś lepą  babkę  i już  chc i a ł  aby mu 
zawiązano oczy, gdy pos t rzeg ł  swego k a 
m erdynera  , k t ó r e n ,  us tawia jąc  krzes ła ,  
bez przerwy d r a p a ł  się po nosie.

Pan  Pa j ta l sk i  s t a n ą ł  na ś rodku  poko ju  
lecz nie zaw iązuje oczów' , a spoj rzawszy 
na Fryde ryka  mówi.  »Nie, w rzeczy sa
mej ,  mn iemam iż by łoby  to w bardzo z łym 
tonie  grać w ślepą babkę; zostawmy niż
szym klassom te dz iec inne  zabawy.

W ł a d y s ł a w  p rzy łą czy ł  się do gier to wa
r z y s k ic h ,  mając swoje powody unikania 
gry w karty i o d e z w a ł  się w tej chwili .

— Dla czegóż nie mamy baw ić się w gry 
weso łe  i p rzy jemne?  Ja  u l rzym uję  że ś l e 
p a  babka  i gotowalnia lepsze są od Woło
szyna  i ekar te;  można  się zabawić bez 
st raty,  to jes t  oczywista korzyść.  W ie m y 
oprócz tego, że na js ławnie j s i  ludzie lubil i  
takie  drobne  n iewinne  igraszki ;  kardyna ł  
Rysze lieu s k a k a ł  równemi nogami przez 
rów w ogrodzie,  Katon  l u b i ł  t ańcować ,  a

król Henryk  IYty chodzi ł  na czworakach  ( 
dźwigając na plecach dzieci swoje.

Skoro Henryk IYty chodzi ł  na czwora
kach, r zek ł  pan P a j t a l s k i ,  możemy grać w 
ślepą babkę. . .  Nie wiem dla czego Fr yd e 
ryk drapie się po nosie ,  pom yśla ł  sobie.

W ł a d y s ł a w  za ją ł  miejsce pana P^ijtal- 
skiego, chwyta ł  da my, zgadywał  która jest ,  
i wszyscy śmiel i  się do rozpuku.  T y m c z a 
sem zebra ło  się więcej  gości i zaczęto ta ń 
cować. W ł a d y s ł a w  us iad ł  do for tepianu,  
i grał  ciągle.

Pani  P a j ta l s k a  by ł a  n i ezm or do w ana ,  
tylko co skończyła  je d e n  taniec,  chciała 
na tychmiast  zaczynać drugi.  P oni ew aż  nie 
by ło  mężczyzn do tańca,  Pa j ta lski  zapros i ł  
do mazura swoją  ukochane  połowicę,  cze
go ju ż  od dawna nie było.

Lecz by ły  fabrykant  musz ta rdy  w p a d ł  
w dobry humor  i p r zyp om nia ł  sobie,  j ak  
to przed  dw udzies tu  pięcia laty w y 
s k a k iw a ł  w mazurze  na  wese lu  swego ko
legi; porwawszy więc swoją ta n c e rk ę ,  wy
b i ja ł  ho łu b ca  i rz u c a ł  nogami jakby jaki  
wieśniak w karczmie.  Gdy tak dokazu
je , post rzega w kącie salonu , Frydery ka, 
który drap ie  się w nos prawie  aż do krwi .  
Przerażony,  p rze lęk ły ,  puszcza żonę, a z no
gą jes zcze  podnies ioną  za t rzymuje  się i 
rzecze:— *>Jakże je s t em  roztrzepany! chc ia 
łe m  wyskoczyć raźno i żwawo,  jak to b y 
wało kiedy cz łowiek  był  młodszym. ,  lecz 
to nie uchodzi . . .  te raz tak nie tańczą.

— P rzep ra szam  pana,  odzywa się W ł a d y 
sław nie wstając od for tep ianu ;  w wie lu  
s łusznych  domach tańcują  mazurka  żywo 
i ochoczo,  i dobrze  robią.  P o  cóż za m ie 
niać taniec z natury swojej lak wesoły ,  tak 
r aźn y ,  w nudny i oziębły c h ó d ,  j akby  w 
odwiecznym menuec ie?

, ,P ra w d a !  prawda!  powtó rzy ło  ki lku z 
młodzieży,  już nieco rozgrzanych ponczem 
i po rw aw szy  między siebie pana Paj tal-  
skiego, wyw ijali mazura  tak,  że aż sic t rzęs ła  
podłoga .

» W  rzeczy samej ,  ten mł od y  cz łowiek  
ma da leko więcej  d o w c i p u ,  aniżeli  F r y 
deryk:  pom yś la ł  pan Pa j ta l s k i ;  mój ka 
m erd y n e r  tylko raz wraz drapi-  się po no
sie ostrzeg'ając mię iż robie głupstw’a ,  on 
zaś tak dobrze  umie  wszystko ułożyć; iż 
uchodzę za c z ło w ie ka  z taktem i dow cipem.
A przy tein twierdz i  że jes tem sz lachc icem 
Ach! gdybym go zawsze mia ł  przy sobie 
doskonale  u m ia łb ym  s ie / snaleźć w to w a
rzystwie.

( D alszy ciąg nastąpi)
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W Y J Ą T K I  Z P O D R Ó Ż Y  PO SYB ER YI.

W k r ó t c e  wyjdz ie  z druku  no we  dzieło:  
Opisanie Syberyi:  ozdobione l icznemi ry
cinami,  na miejscu zde jmowanemi .  Z te
go dżieła,  które w wysokim s topniu obu
dzi c iekawość p o w s z e c h n ą ,  umieszczamy 
wyją tek ,  życzliwie udz ie lony nam przez  au
tora.  Ogólne wyobrażenie  o n iem damy 
później .

,, Wyjecha łem z I rkucka  dnia 15 Stycznia  
1S32 r. o godzinie czwarte j  rano.  T e r m o 
met r  l lomiura  okazy wał dwadzieśc ia  siedin 
stopni niżej zera;  księżyc b la da wem św ia 
t łem oświeca ł drogę. W  wygodnych k r y 
tych san iach ,  w n iewie lk ie j  odległośc i od 
miasta,  spuści l iśmy się na s tojącą  w części 
rzekę  Angarę, której  dtugośt: ztąd wynosi 
sześćdziesiąt  werst  do Bajka hu z k tó 
rego bierze począ tek ;  szerokość ma zna
czną,  tak jes t  bystrą,  że lody na sobie u t w o 
rzone pogrąża w nurty swoje,  a kry zda ją  
się z pod wody w yd o b y w a ć ,  co daje p o 
wód tutejszym mieszkańcom do mniema
nia , że lody tworzą  się na dnie rzeki: 
wodę  ma czystą ale n iezd rową  i bezrybną;  
żegluga  na niej t rudną  je s t  i n iebespieczną,  
z przyczyny l icznych ka ta rak t  i s k a ł  p o d 
wodnych.  Bystrość jej  biegu  wynosi  ośm 
stop na jedne  sekundę .

Wied ząc  że Angara miejscami tylko jest  
z m a r z ł ą ,  w ciągłej  by łem o b a w i e ,  a że 
noc zwykle wystawia nam otacza jące’ prze
dmioty  st rasznie jszemi,  dla tego, choć r z ę 
sy powiek z lepiały się od mrozu,  p rzec ie 
r a łe m  j e  bezus tauku  aby mieć oko na 
wszystkie  s t rony;  z tein wszystkiein,  z n a 
jomość  drogi tutejszych powożących,  tak 
da lece oswaja pod ró żn eg o ,  iź tam nawet ,  
gdzie istotne zagraża n iebezpieczeńs two 
mniej  się lęka. Woźnica raz t r zym a ł  się j e 
dnego brzegu,  to znów tam gdzie rzeka by ła  
z a m a r z ł a ,  p rze jeżdża ł  na drugi i tak na- 
przemian  wy b ie ra ł  wygodniejszą i b e z p i e 
czniej szą drogę. Im bardziej  zbliżal iśmy 
się do jeziora  tern więcej pasmo gór o ta 
czających Angarę ścieśniało się i droga c o 
raz była t rudniejszą;  sanie ledwie m o g ł y  
s ię- pomieścić na z lodowacia łym brzegu , 
ocierając się z jednej  s t rony o stopy gór 
i s k a ł  wznoszących się po nad g łowami  
naszemi,  a z drugiej  wrzące nurty czarnej  
Angary, groziły co chwila poh tonięciem. W i 
doki przecież by ły  m a low nic ze ,  księżyc 
oświeca ł  śn ieżne  góry a odbi jając swe d r ż ą 
ce świa t ło  o bry ły  lodów wydobywających 
się bezprzes tannie  z kipiących wód, s p r a 
wia ł  jakieś  urocze na patrzącym wrażenie ,  
p r zec iwn y zaś brzeg w ciemności  po g rą ż o 

ny, p rzeds ta wia ł  wzrokowi  c z a r n e ‘o lbrzy
mie inassy gór, kryjących w obł okach  ś n i e 
giem pokryte wierzchołki .  W  niektórych 
miejscach jechal i śmy przez natura lne  aleje 
z Akacyi,  obficie rosnącej  nad brzegami An
gary a). P rzemien ia l i śm y konie na ki lku 
stacyach pocz towych;  minąwszy kościelną 
wieś NikoLskoe , gdzie je s t  port  zimowy 
przewozowych s ta tków B a jk a łu ,  zostający 
pod zarządem m aryn a rk i ,  zbl iżyliśmy się 
do samego j e z i o r a ,  wylewającego z siebie 
inassy wód Angary- Wrspaniały  to i z a cli w y 
cający widok , pomimo wiat ru i dokucz l i 
wego m ro z u ,  z c iekawością pr zypa t rywa
ł e m  się widokręgowi ;  z p łaszczyzny nie- 
ruchomey zainarzłego B a jk a łu ,  w pośród 
n iebotycznych skal ’st romych,  wychodzi  jak 
szeroka  czarna  wstęga byst ra Angara giną
ca pomiędzy górami.  S t a n ą łe m  po prawym 
brzegu rzeki,  na samym zakręcie wznios łe j  
góry, tam właśn ie ,  gdzie woda zdaw ała  się 
z nadzwycza jną  mocą wyrywać z pod gnio
tących j ą  lodów Bajkału;  nur ty je j  p ie n i ą 
ce rozbi ja ły się o dwa ogromne grani ty,  
sterczące w ś rodku koryta;  gęsta para  wzno
si ła  się pod niebiosa,  a mil iony dzikich  ka
czek kołysafy  się na wrzących wodach.  Ba j 
ka ł  m orze ś w ię te , j ak  ogromne zwie rc ia 
d ło,  u tworzone  z goło ledzi ,  odbijało rażące 
promienie  wschodzącego s łońca,  gdyby nie 
przykrość  k l imatu,  t ru l i ioby  było oderwać  
się od podobnego widoku.  '

W dalszym ciągu podróży,  j echa l i śmy 
brzegiem Bajkału,  p rzemienia jąc konie na 
dwóch stacyach,  ustanowionych  w wiosecz
kach wprawdzie  m a ły c h ,  ale malownicze 
i zachwycające  mających po łożenie  u stóp 
wysokich g ó r ,  gęstym lasem ciemno z ie lo
n e j  jo d ły  obrosłych;  w tej okolicy zna jduje  
się Ta lc ińska  fabryka  fajansu i huta szk ła .  
Z ostatniej  stacyi zwanej Ł ;stw ien iczną , 
droga nasza zm ie n i ła  swój k ie r u n e k ,  pu 
ści l iśmy się więc wszersz j e z i o r a ,  c z te r 
dzieści p rzesz ło  wers t  ztąd od leg łego;  
pomimo jednak  tej odległości ,  perspektyw a 
tak by ła  ł u d z ą c ą ,  że przec iwnej  s t rony 
wzniosłośc i  , nie zdawały  się bydź dalej  
j ak o parę werst .  Zdz iwiony  byłem mu* 
c n o ,  widząc źe wpakowano w sanie ł o m  
żelazny i kt lka deszczek,  ostrożność p r z e 
cież ta nader  by ła  po t rzebną  jak się późa ie j  

i pokaza ło .

( a )  Robinia Caragana, Akacya Syberyjska , kr/e\* 
od e/.t«r>iastu ilo szesnasto stóp Wysokości mnj u-y, 
pochodzi pierwotnie z Syberyi,  ma liście parzysto-pie
rzaste , kwiat w kształcie grona, bez zamachu, kulty.

(Dokończenie nastąpi)
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W I N O B R A N I E .

H O D O W A N I E  W I N N I C .

Hodowanie  winnic,  j es t ,  po uprawie  zbóż, 
j ednym z na jważnie j szych  przedmiotó w 
Rolnictwa. W e F r a n c y i ,  H is zp an i i ,  Por - 

• tugal ii ,  większy na w e t  dochód przynosi  
aniżeli  obsiewanie roli  zbożem. — W ia do
mo, że nie każden  kl imat  zdolny  jes t  do 
ho do w an ia  winnic .  P ie r w ia s te k  cukrowy 

|  w jagodach  rozwi ja  się tylko przez  dzia-

I
 ł a n i e  c iepłego  s ł o ń c a , a w krajach bar 

dziej ku  pó łnocy  posuniętych,  wino ma 
smak c ie rpki  i kwaśny.  Zbyteczny  u p a ł  wy
susza winogrona.  W in o  j e s t  prze to  w y ł ą 
cznym p ł o d e m  kl im a tó w  um ia rko wa nyc h .  
W e  Francyi ,  pó łno cna  granica winnic za
czyna  się w de pa r ta me ncie  Ardennów,  przy 
mieście Mezieres i dochodzi  do u jścia L o a 

ry. W i d a ć  ztąd,  że idzie ukośnie  w poró
wnaniu  z szerokością geograficzną i zniża 
się od zachodu ku  wschodowi.  T enże  sam 
k ie runek  ukośny,  pos t rzegamy co do u p ra 
wy kukuru dzy  i d r z e w  o l iwnych ,  k tóre  
także po t rzebują  znacznego c iep ła ,  dla doj 
rzenia.  Grunta  suche ,  l ekkie ,  kamienis te ,  s% 
na jlepsze do z a k ł ada ni a  w in n ic ,  w b r e w  
zbożom,  które  po t r zebu ją  gruntów t łustych.  
Na  grunc ie  m o c n y m i  g liniastym,  korzenie  
macicy winnej  nie mogą rozrosnąć  się n a 
leżycie i gni ją nareśeie  w ciągłej  wilgoci  
k t ór ą  tam nap o ty k a j ą .

N atu ra  doskonale  zas to sow ała  rozmai te  
ga tunki  ziemi do uprawy rozmai tych ro 
ślin,  i dla  tego większa  część gruntów wy
dających naj lepsze wino,  nie mogłab y  wy
dawać  innych p łodów.  Brak wody ,  ziemi 
rośl innej  i n a w o z u , z n i s z c z y ł b y , mówi
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Chaplal  , wszelkie us i łowania  rolnika.  
W  Szam pani i ,  g run ta  właśc iwe  do uprawy 
winnic,  lezą prawie  zawsze na pokłada ch  
kredy; wina Bordo zbierają sic na p ia 
skach; a z iemie wulkaniczne  wydają  t a k 
że wyborne  wina .  W i n a  z gruntów t ł u 
stych i żyznych inają bydź obfite lecz ich 
gatunek nie jes t  dobry;  nawozy pow iększa
ją  ilość wina, lecz niszczą jego dobroć.

Dochody zwinnie ,  na jbardz ie j  ze wszys t 
kich  p ło dów  rolniczych zależą  od s tanu 
atmosfery.  Jeźl i  rok b y ł  za dżdżysty , 
wino jes t  nie smaczne  , bez  tęgości  i 
p rędko  się psuje ; jeśli  by ło  z im n o ,  wino 
jes t  ostre i kwaśne  ; j eź l i  deszcz  p a d a ł  
podczas kwitnien ia ,  winogrona nie za w ią 
za ły  się; jeźli p a d a ł  pod czas winobrania ,  
'winogrona przes iąkają  wodą; jeź l i  w lecie 
b y ł a  zbyteczna  susza,  winogrona  nie uro 
sły; wia t r  wysusza  łodygę ;  mgła  zabójcza 
d la  k w i a t u ,  szkodzi t akże owocom już  
uskz ta łconym;  jedne in  s ło we m , po t r zeba  
tak iego następs twa s łońca i deszczu,  a każ
da  zmiana a tmosfery tak jes t  ważną ,  iż l a 
ta  dobrych win są bardzo rzadkie i t ros
k l iwie  bywają zapisywane.  N i e j e d e n  w ł a 
ściciel  winnic  nie ma innego ka lendarza  
historycznego;  j e d e n  rok pomyślny p o w r a 
ca mu koszta i s t raty,  wy łoż one  w ki lku 
la tach  poprzednich .  Z powodu  takiej  n ie
p e w n o ś c i ,  winnice mogą tylko należeć do 
osób posiadających znaczne kapita ły :  k o 
sz ta  bowiem u p ra w y  zbioru i zachowania 
"wina są bardzo  w ie lk ie ,  a gdy t rzeba  po
nosić ,  przez długi  czas,  bez pobieran ia  do
chodów,  można st racić cały kapi ta ł .

Czas winob ran ia  jes t  t akże ba rdzo  w a 
żn ą  rzeczą: jeźl i  źle wybrany  będzie,  cały 
zbiór  może  przepaśdź.  Niegdyś,  mówi 
Chapta l ,  w krajach posiada jących winnice,  
uroczystośc ią  publ iczną ogłaszano czas 
■winobrania. Rządcy,  w towarzys t wie  b ie 
g łych i doświadczonych ro ln ików,zwiedza l i  
■winnice dla przekonan ia  się o dojrzałości  
■winogron i nikt  nie mia ł  p rawa zaczynać 
■winobrania,  dopóki  uroczyście nie og ło 
szono pozwolenia .  Te  s tarożytne  zwycza
je ,  uświęcona  były  w krajach s ł aw nyc h  z 
dobroc i  wina; ich s ła wę  uważano  za w s p ó l 
n ą  własność .

Bogaci właśc ic iele  posiadają prasy do 
•wytłaczania winogron,  ubożsi ,  a mianowi
cie we  W ł o s z e c h ,  wyt łacza ją  wino w ka
dziach na tym samym wozie  w k tórym 
/;wożą winogrona .  Ta k ie  pos tępowanie  
■wyobraża rycina umieszczona  na czele t e 
go a r ty ku łu .

M O N T A I G N E  (MICHAŁ EYQUEM DE)

(Urodzony w' 1533, zmar ły  w 1592)
W  prowincyi  Per igord  28go Lutego  1533. 

u ro d z i ł  się M ic ha ł  Monta igne  , s ła w ny  fi
lozof f r a n c u z k i , syn P iot ra  Eyquem , pana  
z Montaigne .  P r z y s z e d ł  na świa t w domu  
rodzicielskim,  do mu  szlacheckim i wzn ie
sionym na wzgórzu ,  jak to wskazuje jego 
nazwisko.  Jego familia pochodząca z An
glii, by ła  boga ta  i s tarożytna ,  lecz ma ło  
ws ławiona.  Ojciec Montaigna ży ł  p r awie  
zawsze w ukryc iu  i dopiero przy sc hy łk u  
życia,  mieszczanie w Bo rde aus  obral i  go 
p rezy de nt em  swego miasta: który to urząd  
tym b y ł  zaszczytniejszym,  iż żadnych nie 
przynos i ł  korzyści i wynagrodzeń.  C z ł o 
wiek ten  nie ba rdzo  uczony lecz z m o 
cnym i wznios łym rozumem , osobl iwsze 
mia ł  wyobrażenia ,  jeźl i  uważać  będz iemy 
na wiek w którym żył  i na stan jego .Poczy ta ł  
za rzecz użyteczną  i mądrą ,  ażeby syn jego 
wprawiony był  do na juboższego i na jpo
spol i tszego sposobu życia, dla lego, po
siał" go zaraz po wykarmieniu ,  do biedne j 
wiosk i ,  i lam go przez d ług i  czas zos ta 
wił.

Wyc ho wan ie  młodego  Monta igna zac zę 
ło  się razem prawie  z życiem. P i e rw sz e  
obrazy które  ud er zy ł y  wzrok jego , były 
żywą nauką  prostoty i skromności .  Ojciec 
jego mało  cen i ł  nauczanie  umyślnie u- 
dziela’ .e i więcej m ia ł  zaufania w w p ły w  
wrażeń i nałogów; sądzi ł ,  że t rzeba ochra
niać organa  dzieci ,  s tosownie  do ich poję 
cia i humoru .  Trosk l iwo ść  o to p o s u w a ł  
tak dalece,  iż sądząc  że nagłe  p r z e b u d z e 
nie miesza  s łaby  mózg dziecinny,  kazah b u 
dzić syna sw ego,  dźwiękiem harmoni jne j  
muzyki .  Co się zaś dotyczę karania,  M i
cha ł  Monta igne  chociaż b y ł  bardzo  nie 
pojętny i z łą  mia ł  pamięć,  dwa razy tylko 
o t r zymał  karę c ie lesną i to nie wie lką.  
Ojciec n a b i ł  sobie g ł o w ę ,  że czas s t ra co 
ny na uczenie s ta rożytnych  języków by ł  
p rzeszkodą  do rozw inięcia w ład z  um ys łu  i 
duszy ,pos tano wi ł  p rze to  zmienić  macierzy-  
sty ję zyk  swego syna,  i zamias tpo  f rancuzku  
nauczyć  go w n ie m ow lę c tw ie  po łac inie .  
Takim  więc sposobem w z ią ł  się do tego: 
Gdy jeszcze b y ł  przy p i e r s i , po ruczył  go 
Niemcowi  n iezna jące inu języka  francuzkie-  
go, lecz bardzo b ie g łe m u  w łac ińsk im,  k t ó 
rego w' tym ce lu na umyśln ie sp ro wad zi ł .  
Niemiec zawsze go p ias tował  i m ó w i ł  do 
niego tylko po łac in ie ;  ani ojciec,  ani m a t 
ka , an i  nawet  s łużący  nie mówil i  inacze j  
w obecności  Micha ła:  i musiel i  nauczyć się 
wyrazów ł a c iń s k i c h  dla rozmawiania  z dz ie 
cięciem , t a k ,  iż dziecię do szed łsz y  do
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szóstego roku , nie um ia ło  ani s ło w a  po
francuzku.

Pos łano  potem młodego Mic ha ła  do ko
legium Guyenny,  ba rdz o  kwi tnącego pod
ó w c z a s  i naj lepszego we Francyi .  Nie od
znaczył  się między uczniami.  W krotce , 
gdy doszed ł  do lat s to so wn ych ,  użyto go 
do s łużby  publ icznej  i mia ł  u rząd  radcy w 
par lamencie  Bordeaux.  Był  wówczas in 
ny radzca w tym samym par lamencie,  zw a
ny Stefan de la Beotie,  który w szesnastym 
roku życia w s ł a w i ł  sic pol i tyczną rozprawą.  
Montaigne zaprzy jaźn i ł  się z nim; przy '  
iaźń ta niezmiernie  by ła  tk l iwą  i z a jm u
jącą; na nieszczęście zbyt  krótko  t r w a ł a ,  
gdyż Beotie u m a r ł  w cztery lata po zapo
znaniu sic z Monla ignem.

Wiek  w którvm źył  Montaigne , b y ł  wie
kiem sporów re l ig i jn ych; re forma Lut ra i 
Kalwina ,  wys tawi ła  Fra nc yą  na długie pa
smo wojen domowych.  Montaigne nie przy
j ą ł  nowych zasad r e f o r m a t o r ó w ,  lecz nie 
pochwala ł  także gwał townośc i  ich przeci 
w n ik ó w ,  i k tórakolwiek st rona dopuszcza
ł a  się p rześ ladowań i g w a ł t ó w ,  gani ł  j ą  
i po tęp ia ł .  Montaigne przybył  do dworu  
pod czas małole tnośc i  Karola  IX.  Po z n a 
ła  się na nim Katarzyna Medyce jska  i kan
clerz de 1’H opi ta l ;  k ró lowa polec i ła  mu 
nawe t ,  u łożenie  dla jej s y n a ,  instrukcyi  
o sztuce panowania.  Po tem zos ta ł  szambe- 
lanem królewskim i o t r zym a ł  order  Sgo 
Micha ła ,  wysoko jeszcze  ceniony w owym 
czasie.  W k ró tc e  z łoży ł  urząd cz łonka  par
lamentu  w Bordeaux.  Zna jomość ludzi by ła 
j ego  na ju lubieńszą  nauką.  Dla oddania  się 
filozofii dla i ulgi w chorobie  dziedzicznej  
W jego familii  (kami eń )  odb ył  podróż  do 
obcych krajów.  Zw ie d z i ł  Niemcy,  Szwaj-  
c a ry ą ,  W łochy  i wszędzie  przy jmowany  
b y ł  z j ak  największein poważaniem.  
W  Rzymie  r. 1581, o t r z y m a ł  ty tu ł  obywatela  
rzymskiego.  W  1582 zos tał  p rezy de n tem 
mias ta  B o r d e a u x . — Urząd ten t r w a ł  tylko 
dwa l a t a ,  lecz m oż na  było obranym bydź 
powtórnie:  do czasów Monta igna  dwa tylko 
zdarzy ły  się przykła dy  powtórnego  obrania 
Monta igne  był  t rzec im.

Skończywszy urzędowanie ,  powróc i ł  do 
sw ego zamku i z up e łn ie  za ją ł  się naukami;  
lecz walka s t ronnic tw z a k łó c i ł a  jego spo- 
kojność.  Ligiści z rabowal i  dom j e g o ,  a 
ich przeciwnicy prze ś ladowal i  jego same
go. Do tych klęsk p rz y ł ą c z y ło  się moro
we powiet rze ,  które w' Guyenni e  wybuchło.  
W  r. I5S6. Montaigne u s z e d ł  p rzed  niem do 
Paryża ,  a za powrptein do domu u m a r ł  13 
W rz e ś n ia  1592. po ciężkiej  i bolesnej  cho
robie,  lecz ze spokojnośc ią godną p ra w d z i 
wego mędrca .

Skreś l iwszy  wiadomość  o życiu Montai-  
n a,  um ieśc im y uwagi  nad jego  dz i e ł a m i ,

wyczerpane  z pochw a ły  tego filozofa > 
napisanej  przez pana Yil leinain,- j ednego z 
na jznamieni tszych te raźniej szych pisarzy 
francuzkich.

»\Ve wszystkich w iekach, w których umys ł  
ludzki doskonali  się i postępuje,  zjawiają 
się ludzie z wyższym geniuszem,  którzy 
rozpoście ra ją  świa tło  i dalej  posuwają się 
niżeli i.ch współz iomkowie .  Rzadszy je-  • 
szcze w idok przedstaw ia geniusz,  k tó re nn ic  
nie jes t  winien wiekowi swemu,  albo raczej ,  
który w brew wiekowi,  samą potęgą my
śli s tawa sam przez się obok najce lnie j
szych pisarzy wyksz ta łconych  w i e k ó w ;  
takim je s t  M o n ta ig n e ,  głęboko myślący 
w epoce pedantyzmu,  świetny  i dowcipny 
pisarz w języku jeszcze  nie ukszta tconyin 
i grubym; piszący z pomocą własnego ro
zumu i s tarożytnych  autorów: dzie ło jego 
pozostaje i samo stanowi ca łą  chwałę na 
ukową  Francyi  w wieku X V I s t y m ,  a gdy 
po d ługim lat u p ł y w i e ,  przychodzi  wiek. 
dobrego smaku i t a len tu  , dzieło to posta- 
je  zawsze  oryginalnem i mimo l icznych 
tworów geniuszu nie przesta je  wzniecać 
uwie lbienia .  Nowy wiek nastaje tak s ła 
wny jak  i poprzedza jący ,  bardzie j  wpra
wiony w sądzenie,  t rudnie jszy  w pochwa
łach;  a w jego sądzie,  p i sma Monta igna  nie 
s t rac i ły  w a r to ś c i . — Jakaż  to je s t  owa cu
downa zasługa,  k tóra  pr ze t rw ała  zmianę 
języka i obyczajów? Jes t  to naturalność  i 
p rawda ,  powab k tóren się nie może zesta 
rzeć.  Dzie ło  M o n t a i g n a , ma prosty ty* 
tu ł  Zarysy  (Essais)  t rak tu je on w niem o 
rozmaitych przedmiotach  mor a ln ych;  za
stanawia się nad c z ło w ie k ie m ,  rozbiera  
jego cnoty i występki ,  zalety i wady.—Je s t  
ona mówi P. Yilleinain , poufa łem wyło
żeniem uczuć  i myśli; zdaje się czyte lniko
wi, że prowadzi  za jmującą i żywą rozmo
wę, przez co znika tęsknota z k tórą zwy
kle czytamy dz ie ła moralności  poświęco
ne. Autor  przyzna je się do swoich s ł a b o 
ści, aby nas przekonać  o naszych , po p ra 
wia nas bez upoko rzen ia  i nigdy nam nie 
sprzykrzy.

»Monta igne  już  w doj r za łym  wieku za
czą ł  pisać swoje  zarysy; z e b r a ł  w nich to 
wszystko co widz ia ł ,  czuł ,  myślał ,co odkry ł  
sam w sobie i w in nyc h ,  są one obszer 
nym s k ł adem  wspomnień i uwra g , k tóre  
się z nich zrodzi ły.  Tr ak tu jąc  jaki  przed
miot,  zaczyna od powiedzenia  wszystkiego 
co wie,  a na końcu wła sne  zdanie powia
da. Mora lność  Monta igna  uksz tałc i  n ie 
z a w o d n i e ,  dobrego obywate la  i uczciwe
go cz łowieka .  — Nie opiera się na wyrze
czeniu się siebie sąmego , lecz za p ie rw
szą zasadę  naznacza życzliwość dla d r u 
gich, bez różnicy kra jów,  obycza jowi  zdań 
religi jnych.  Naucza  nas,  j a k  mamy szano
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MONTAIGJNE.

wać prawa którym jesteśmy podlegli,  nie 
gardząc prawem i rządem innych narodów; 
ostrzega nas że nie posiadamy wyłączne
go składu sprawiedliwości i prawdy. Nie 
jes t  bohatyrską,  lecz nie jest także s łabą:  
nie raz unosi naszą duszę, obrazami wynio
słych cno t ,  pogardą rzeczy znikomych,  i 
zapałem do wielkich prawd; lecz wkrótce 
swraca nas do prostoty pospolitego życia, 
przywiązuje do niej i zdaje się że dla te
go tylko wzniosła nas tak wysoko w szczy
tnych teoryach,  ażeby tem ła twie j  zwróci 
ł a  nas do wykonywania cnót i powinności 
praktycznego życia.

O B R A Z Y  T O W A R Z Y S T W A .  

W ŁA D Y SŁA W  I JEGO KUZYNKA.
(D a lszy  ciąg')

ROZDZIAŁ VI.

PROPOZYCYA.

Gdy już się rozjechal i  goście,  rodzina 
pańs twa Pajtalskich pozostawszy sama, nie 
mogła dostatecznie wychwalić W ład y s ła 

wa; oprócz bowiem wszelkich przysług wy
rządzonych gospodarzowi domu, ciągle grał  
na fortepianie, z tak uprzejmą chęcią,  iż 
matka icórka,  były mu zatobdrdzo wdzię
czne^ Wnies iono ztąd, iż t rzeba go pro
sić ażeby często by wrał  i zapraszać na każden 
wieczór tańcujący.

P a n  Pajtalski,  co raz większą mając o- 
chotę grać rolę wielkiego pana,  bywał  w 
świecie; tam przyjmowano go z powodu jego 
dwudziestu  pięciu tysięcy złotych docho
du,  lecz nie zawsze napotykał  W ładys ła 
wa, którenby pros tował jego niezgrabność, 
i często nie wiedzia ł  co z sobą zrobić.

Nareście ,  na wielkim obiedzie u j e d n e 
go z adwokatów^, pan Pajtalski  tyle 
głupstw popełnił ,  iż nos Fryderyka zaczer
wieniał  sie jak wiśnia,  od nieustannego 
drapania.  Za powrotem do domu, pan po
r ó ż n i ł  się ze służącym.

•—Skoro tylko usta otworzę,  albo S usze 
się: rzekł  pan Pajtalski do Fryderyka : na 
tychmiast  drapiesz się w nos; mieszam się 
przez to i sam nie wiem co robię.

—Bo nie należy wołać na s łużących:  
hej dajcie mi tam rosołu!  ani też opierać 
się obiema łokciami na stole; rzekł  Fryde
ryk. Kazałeś  pan ażebym go ostrzegł i le 
k roć  czynisz co nie stosownego; nie ino.http://rcin.org.pl
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ia wina  iż to się zdarza  za każdym kro- ] 
k i e m .

— Gdyby tam by ł  pan W ł a d y s ł a w ,  u ł o 
ż y ł b y  to wszystko jak najzręczniej ,  i przez 
to b j ł b y  mi d od a ł  śmia łości  i zaufania w 
sobie. . .  ty zaś mieszasz  mię i wtedy  z u p e ł 
nie głowę tracę.

— Dal ibóg ,  i innie to nie bawi  iż bez u- 
s tanku muszę pana  ostrzegać;  od czasu jak 
t u  j e s t e m ,  nos mój spuc h ł  j ak bania.

— To nie p r a w d a ! — Musisz mi pan  do- 
dadź  pięćset  złotych,  albo się odprawię .

— B ierzesz tysiąc z ło tych  i nic nie robisz

I
 tylko drapiesz się po nosie;  sądzę iż to jest  

dosyć ;  nie powiększę ci zasług .— A więc 
porzucam s ł użbę  pana.

Pa n  Pa j ta l sk i  nie ż a ł o w a ł  swego kam er- 
dynera .  Od czasu jak pos t rzeg ł  z’e W ł a 
d y s ł a w  chwal i  to co Fryde ryk  gani ,  s ł u 
żący hrabiego w iele p o s t r a d a ł  w jego mnie 
m a n iu ;  lecz za to nie móg ł  obe jśdź się 
bez W ł  ad ys ła wa  i z apr a sz a ł  go cod z i en
nie.

P o  ode jściu F r y d e r y k a ,  pan Pa j ta l sk i  
j z e k ł  sam do siebie.  »Chociaż na br a łe m  
.bardzo dobrego tonu ,  czuję że w wie lkim 
świecie nie kiedy nie  umiem znaleźć się. 
Sam lylko pan W ł a d y s ł a w  Irafi każden 
mój krok wys tawić  w jak na j lepszem 
świet le,  gdyby len m ło dz i en iec  zawsze  b ) ł  
z nami,  b y łb ym  zawsze  rozumnym i do- 
wcipny m i poczytanoby mię ze wszystkiem 

I za. cz łowieka  naj lepszego tonu.  Jak im że 
sposobem przywiązać  do nas W ł adys ł aw a?

1
 Dalibóg! żeniąc go z moją  córką.  Ten  m ł o 
dz ieniec w yzna ł  p rz ed em n ą ,  że nieszczę
ś l iwe  spekulacye pozbawi ły  go mają tku  , 
lecz ma dobry ton i zna świat .  Mam j e 
dynaczkę córkę i wolę  że pójdzie za s ł u 
sznego człow ieka k tórego uszczęśliw i, ani
żeli za jakiego bogatego n ie z g r a b i a s z a , 
któryby mi p r zypomina ł  ocet  i musz ta rdę .

P an  Pa j ta l sk i  p o w ie rz y ł  sw ój zŁiniarżo- 
n ie ;  aż podskoczyła  z radości :  mając  bo

li wiem zięcia grającego doskonale  na for- 
■ tepianie  , s po dz ie w a ła  się iż codz ień lań- 

czyć będzie.
Z a w o ła n o  potem pa nnę  Pr a se d ę .  Jako po

s łu sz na  córka,  u k ł o n i ł a  sic i odpowie dz ia 
ł a  iz chę tnie  zgodzi się z wolą  rodz iców

W y p a d ł o  tylko uwiadomić  W ład ys ł awa .  
Pa n  Pa j ta l s k i  nie w ą t p i ł  iż W ł a d y s ł a w  jak 
na jchę tn iej  zaślubi  jego c ó i k ę ,  i sam pod
j ą ł  się ozna jmić mu  co cl , e  uczynić dlaje-  

. go szczęścia.
Z a p r o s i ł  W ł a d y s ł a w a  na śn iadanie  do 

I  r e s ta u r a c j i ,  a przy deserze  w z ia ł  go za rękę ,  
|  mówiąc:  *

— Kochany przyjcielu!  j e s te ś  z szlachetnej  
I f am i l i i ,  wiem o tern;  o t r zym a łe ś  jak  naj- 
|  p ięknie j sze  w y c h o w a n i e ,  każdy to widzi; 
|  masz  d o w c i p ,  to mi j e s t  na r c k ę ,  a więc

chociaż nie pos iadasz mają tku,  chcę uszczę
śl iwić ciebie.  I dla tego oddaję ci rękę  mojej 
córki.  Jes t  j edynaczką;  mam dwadzieścia 
p ięć  tysięcy z łotych  dochodu,  na tychmiast  
oddam jej  połowę;  żyć będz iemy r az em  
a ty będz iesz  pro wad z i ł  dom cały.

T a  n iespodziana  propozycya  tak dalece 
odu rzy ła  W ład}  sław a. iż przez kilka chw il 
s t a ł  oniemia ły ,  wahający się i nareśc ie  od- 
p o w  iedział?

— P a n i e ,  wzrusza  mię ta ofiara... lecz nie 
mogę żenić się.

— Nie możesz się żen ić !  czyli ju ż e ś  s ię- 
ożeni ł? . . .  — Nie panie.  — W takim r a z i e ,  
nie widzę dla czego nie mógłbyś  zaślubić 
mojej córki?

— Panie! ,  ż a łu j ę  bardzo. ,  iż..— »Nie znsła
nów i łeś się kochany przyjacielu. . .  panna  
Praxeda  Pajtalska. . .  p rzepyszna partya! . . .  
— W ła ś n ie  dla tego. Ach!rozumiem.,  to przez 
del ikatność;  chc ia łbyś  bydź bogatym i riie 
bydź winien wszystkiego twojej  małżonce .  
Lecz powtarzam ci iż na to nie zważamy. . .  
Pieniądze!  fe!... to tylko jacy Dochrapscy 
mają  wzgląd na nie.. .  Po s t aw a  szlachetna. . .  
Nawyknien ie  do p .ęknego t o n u ,  to jes t  u  
mnie rzecz  g łówna.  Jes teś  mi n ie uchron
nie pot rzebnym. . .  odpraw i łem Fryderyka . . .  
chcę twojej  lylko rady s łuchać .  Od tej 
chwil i  uważa j  się za należącego do naszej  
familii .  O! nie przy jmuję  w y m ó w e k ;  za
s tanowisz się i zobaczysz że nie możesz  
odrzuc ić ręk i  mojej  córki.

Władys ław'  pożegna ł  pana Pa j ta l sk iego ,  
a ta p ropozycya  s ta ła  się c iągłym p rzed 
miotem jego rozmyślań .

ROZDZIAŁ VII*

P O Ś W I Ę C E N I E  SIĘ.

P rzez  ten  cza s ,  Kons tancya  poświęc i 
wszy,  dla W ł a d y s ł a w a  prawie cały swój  
mają tek,  pracow a ł a  razem z Pe lag ią  nie ska
rżąc się wcale ;  a j e j  p rzy jac ió łka  doku-  

• czała zawsze b i e d n e m u  Dobrodus kiem u.
Je d n ak że  K on s ta ncya  p ł a k a ł a  n iekiedy,  

ale to b^ ło  pośród ciszy n o c n e j ,  gdy nikt  
nie mó gł  je j  ani widzieć,  ani s łyszeć,  po
s t rzega ła  bowiem,  że odwiedz iny  je j  k u 
zyna były  coraz k r ó t s z e ,  iż zamiast  roz
m aw iania  z nią poufale,  po przy jac iesku ,  
AA ła dy s ł aw  b y ł  oz iębły ,  zamyślony,  acza-  
sem naw et  nic nie mówi ł .

Z razu przypasywała  tę zmianę zmar
twien iu  W ł a d y s ł a w a  po stracie ma ją tku  t 
lecz w głębi  j e j  duszy,  odzyw a ła  się ta myśl ;  
»Gdyby mię kocha ł  tak,  j ak ja  go kocham, 
czyl iżby my ś la ł  o samej s tracie p ien ię 
dzy?..  Czyliż niczem nie j es tem  dla mego?* 
A skoro ja  mu p oz os ta łam,  czyliż je sz cz e  
nie może  bydź szczęśl iwym ?

http://rcin.org.pl
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Pelagia nie śm ia ła  mówić  o swojein ś lu 
bne/n ub ran iu ;  nawet  i pan Dobroduski  
nie siniał  wzdychać  głośno : l ę k a ł  się b o 
wiem,  ażeby to nie by ło  przykro Ron-  
s tancyi ,  iż s łyszy rozmawia jących  o mi
łoś c i ,  gdy ten który ją  ubóstwiać powinien,  
j e s t  dla niej tak oz iębłym.  Poczc iwy pan 
Ok tawka ,  bez ustanku  sz u k a ł  za t rudnić  
nia dla W ł a d y s ł a w a  i zawsze coś w y n a 
l a z ł :  lecz aby nie s łucha ć  tych propozy- 
cyi W ł a d y s ł a w  ocdhodz i ł  zawsze przed j e 
go powrotem z tea tru.

Prz ez  kilka d n i , W ł a d y s ł a w  nie p r z y 
chodzi ł  o zwyczajne j  godzinie;  po lem by
tność jego co raz s ta ła sic krótszą,  by ł  b a r 
dziej roz ta rgnionym,  bardziej  zajętym.

Nie zawodnie  musi  coś bydź twojemu  
kuzynowi,  r z e k ł a  pewnego wieczora P e la 
gia do Ronstancyi ,  usiądzie w kącie, wzdy
c h a ,  ledwie s łowo jedno  powie.  Ma z a 
pew n e  jaki  nowy projekt-. ,  chce zbogacić 
się,  i żeniąc się z tobą zdziwić cię świetne-  
mi po darunk am i  ; zaręczam iż o tein bez 
u s t a n k u  rozmyśla .

Konstancya  wst rząsa ła  g ł ow ą  i nic nie 
odpowiedz ia ła .  Dobrodu sk i  p r z y s z e d ł  i 
r z e k ł  do nich.

— Wiem teraz,  dla czego pan W ł a d y s ł a w  
tak  je s t  zamyślony!. . .  Sp o tk a ł em  go dziś 
rano  i d ługo  rozmawia l i śmy z sobą.. .  Mło 
dzi ludzie p ow ie rza j ą  sobie nawza jem swfe 
interesa.

— Zmił u j  się panie Dobroduski ,  p rzystąp 
do rzeczy.

— Pan W ł a d y s ł a w  m ó w i ł  mi o familii  pań
s twa  Pa j ta l skich  u których bywa bardzo 
często. . .  Są to ladz ie  bogaci,  dawni  kupcy ,  
mają  j e d n ą  tylko córkę,  osobę dość przy 
s to jną ,  lecz k tóra t rochę upada  na nogę.

—-A więc? panie  Dobroduski .
— Otoż W ł a d y s ł a w  r z e k ł  do m n ie :  Nie 

zgadłbyś  mój kochany Dobroduski ,  co mi 
of iarował  pan Paj tal ski?

— Z apew ne iżbym nie zgadł ,  odp owiedz ia 
ł e m  ; a najprzód nie mam ta le n t u  do zga
dywania  , i nie odgadłem ani j e d n e j  sza
rady  z Rurjera .

— Ach! panie Dobroduski  nadużywasz  na
szej cierpliwości:  rz ek ła  Pelagia.

— Przepraszam p a n i e ,  lecz powtarzam 
s ł ow o  w s łowo naszą rozmowę.  Otóż,  rzek ł  
W ł a d y s ł a w ,  pan  Pa j ta lski  of iarował  mi 
rę kę  córki swojej .

— Córki!  r z e k ł a  Kons tancya  blednąc.
— Zmyślasz,  panie Dobroduski! zawoła ł a  

Pe l ag i a ,  pan  W ł a d y s ł a w  nie mógł  tego 
mówić.

— Przysięgam iż pow ie dz ia łe m  prawdę .  
Lecz nie mar tw się panno Ron^tal ieyo,  
twój kuzyn przydał :  »DomyśIa^z się kocha
ny Dobroduski ,  żem od mó wi ł .  Chociaż nie 
mam ani g r o s z a , a p an n a  P r a s e d a  je s t  bar.

dzo bogata,  nie przyjmę je j  ręki,  gdyż jeste 
z moją kuzynką  połączony z wiązkami prz ■ 
jaźn i ,  wdzięczności  i obow iązku. Już  sic » 
waz a ui za jej  męża.  Nasze matki zaręcz'  
ły  nas.

— O Boże! panno Ronstancyo! Cóż to? za
s ł a b ła ś  ?

W rzeczy s a m e j ,  Konstancya pochyl i ła  
g łowę na poręcz krzes ła  i prawie zemdlą-1 
ła. Pelagia t rz eźwi ła  ją  i rz ek ła  po ci
chu do pana Dobroduskiego  :

» Potrzebne  były rzeczy powiadać  o tem ! 
O!  jaki  z ciebie gaduła .  Zawsze  tylko 
przynosisz z łe  wiadomośc i.

— Lecz panno Pe lag io ,  nie są to żadne  
z łe wiadomości  i owszem pan W ł a d y s ł a w  
nie myśl! wcale żenić się z inną.— Mnie j 
sza o to,  nie t rzeba  by ło  powiadać tego 
Rons taneyi .

Gdy Konstancya przysz ła  do zm ysłów 
Dobroduski  znowu zawoła ł .  Mam honór  
zapewnić  p a n n ę ,  że je j  kuzyn r z e k ł  
do mnie .  Gdyby mi nawet  ofiaro wano rę 
kę panny z mil ionowym posagiem, nie p r z y 
ją łb y m  jej. . .  ponieważ nie mogę tego uczy
nić. Jes t em już  połączony z moją kuzynką  
i nie zdołam przes tąp ić  mojej powinności .  
Chociażby by ła  hr ab ianką ,  xięźniczką,  nie 
przy ją łby m je j ;  uczciwy cz łowiek  dot rzy
muje  raz danego s łowa.

To dobrze,  to do b rze ,  pan ie  D o b ro d u 
ski :  r z e k ła  Ro ns taneya  us i łu jąc  u d a w a ć  
spokojność .  Dziękuję  ci żeś mi o tem po
wiedz ia ł .

— To ci j e s t  przyjemnie,  panno R o n s ta n 
cyo, nie prawdaż  ?

— Ta k j e s t ,  cieszę się że wiem o tem.
Biedna  Ro ns t aneya  nie r z e k ła  ani sło« 

wa przez cały wieczór ;  daremnie  Pe l ag ia  
u s i ł o w a ła  rozwesel ić  ją ,  a pan Dob ro d u s
ki odzywa ł  się czasami.  »0! pan W ł a d y 
s ła w jes t  zacnym młodz ieńcem.  Nie przy
j ą ł b y  mil ionów.. .  uważa  że jego ręka  i 
s ło wo już  na leży do panny Ronstancyi .

A Pe lag ia  t rąca ła  Dobroduskiego  , aże
by milczał .

Rons taneya  powróc iwszy  do swego po
k o ik u ,  mogła bez  przeszkody oddać sie 
bo leśc i :  nie ł u d z i ł a  się b o w i e m ,  c z u ł a ,  
że jeź li  jej kuzyn  odrzuca korzys tne  par-, 
tye,  to dla tego iż mnie ma  że ju ż  nie mo
że sobą rozrządzać .

»Lecz nie z miłości  dla mnie  od rzuca  
rękę  innej ;  m ów i ła  Ro ns ta neya ;  o nie!  
bo gdyby mię kocha ł ,  nieo byłby sm utnym  
i zamyślonym przy mnie.  Żeniąc  się ze mn^ 
w y pe łn i  tylko powinność ,  nic więcej . . .  i 
będz ie  nieszczęśl iwym.. .  dwakroć  nieszczę
ś l iwym,  ponieważ  mu przeszkodzę  do osią
gnięcia świetnego l o s u , któren mu ofiaro
wano.  Lecz  d la  tego że mu raz uczyni 
ł a m  przysługę ,  mamże być  p rzeszkodą  dohttp://rcin.org.pl
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jego szczęścia?. ,  mamże wymagać  aby przez 
wdzięczność  poświęci ł  mi swoją wolność,  
swoją  przysz łoś ć?— Ach! tak bardzo ko
cham W ł a d y s ł a w a  iż nie mogę pozbawić 
go tak korzys tnego  ożenienia.  1 cóż ztąd 
że polem umrę  ze smutku  , byleby tylko 
mój kuzyn by ł  szczęśl iwym?. . .

Lecz,  j eśl i  mu powiem że je s t  wolnym.. .  
jeśl i  sama zachęcać go będę ażeby zaślu
bi ł1 tę pannę  P r a x e d e , nie u s łucha  mię. O 
n ie !  znam W ł a d y s ł a w a ,  nie zechce mię 
zmartwić.  O Boże! ja kże  zrobić ażeby r o 
zumia ł  że jes t  panem swojej  ręki ? T r z e 
b a ,  lak j e s t ,  t rzeba  ażeby  m n ie m a ł  iż to 
ja sama już  go nie kocham.

Przez  ca ł ą  noc p ł a k a ł a  b ied na  K o n s t a n 
cya i ro zm yśla ła  jak im by sposobem w m ó
wi ła  w swego k u z y n a ,  że ju ż  go nie ko
c h a ,  ażeby móg ł  tym sam ym  ożenić się z 
inną.

Nad ranem u ł o ż y ł a  wreśc ie co ma czy
nić. Skoro tylko się rozwidn i ło ,  nap isa ła  
brul ion l istu , a po tem poprosi ła  j ednego  
ucznia,  w tymże domu mieszkającego,  aże- 
by go p rz ep is a ł ;  i z se rcem wzdęlem od 

f ż a l u ,  l edwie  mogąc odd yc hać ,  posz ła  z 
r tym l istem do dom u w k t órym  m ie szka ł  

\V ła d y s ł aw .
Biedna dz iewczyna dr ża ł a  i l edwie  iśdź 

m o g ł a ,  z a t r z y m y w a ła  się nie r a z ,  c zu ł a  
że ten krok  s tanowi szczęście jój życia. Ma 
poświęcić przysz łość  swoją ,  wszys tk ie  z ł u 
dzenia młodośc i ; nic je j  nie pozostanie  
prócz łe z  i wspomnienia  pięknego uczyn
ku.  W  dwudzies tym p ie rwszym roku ży
c ia ,  t r zeba  mieć  wie le  odwagi dla s p e ł 
nienia takiej  ofiary. I leż to ludzi  żyje 
i u m i e r a ,  nie po jmując  takiego poświęce
nia.

Jednakż e  czas up ływa ;  Kons tancya  prze 
zwycięża  swoją  s łabość  i odd a je  list  stró- l 
żowi d o m o w e m u ,  prosząc  aby go wręczył  
W ł a d y s ł a w o w i .  W s p o m n i a ł a  sobie  tę 
chwilę,  gdy wieczorem, już  ok o ło  północy,  
biegnąc z panem D o b r o d u s k i m ,  tegoż sa 
mego c z ło w ie ka  zap y ta ła  się o W ł a d y 
s ława.  Na to wspomnienie,  ł z y  s tanęły jej  
w oczach , wówczas  bowiem chc ia ła  oca
lić życie i hon or  swego kuzyna  i nie my
ś l a ła  iż kiedyś sama zechce zerwać  len 
związek.

Lecz jeszcze  nie d o p e ł n i ł a  ofiary; myśli  
że po trzebować  będz ie  nie mało  odwagi 
ażeby uskutecznić  swój zamiar  ; zbiera więc 
s i ły i powraca  do domu.

W ł a d y s ł a w  by ł  w domu,  d u m a ł  o swo- 
jein po ło żen iu  o mi łośc i  Kons taucyi  i pro- 
pozycyi pana  Pa j ta l sk iego,  gdy mu  list od 
dano .

Spogląda  na p i s m o ,  k tórego nie z n a ,  i 
obojętnie l ist  o tw ie ra ,  nie spo dziewając  

się ani z łe j  ani  dob re j  ] wiadomośc i .  N a

liście nie ma p o d p i s u ,  lecz za p ło n i ł  się 
W ł a d y s ł a w  czytając te wyrazy; „R ozum iesz  
iż cię kocha twoja  k u z y n k a ,  Konstancya .  
Mylisz sic; oddawna już  nie myśli o lobie,  
serce swoje odda ła  innemu.  Jeże li  w ą t 
pisz o t e m ,  bądź  dziś nad wieczorem w 
ogrodzie Sask im,  w bocznej  alei  od st rony 
cukierni  Lesia,  a znajdziesz tam twoją nie
s t a ł ą  kuzynkę  czeka jącą na twego szczę
śliwego rywala .  Uwiadamia cię o tem, te r .  
którego Iwoje szczęście o b c h o d z i / 4

, , Konstancya  kocha kogo innego,  r z e k ł  
W ł a d y s ł a w  z g n i e w e m ,  gniotąc list bez 
imienny.  To  n ikczemna potwarz! jak iś  n ę 
dznik ten list napisał . . .  K o ns ta nc ya ,  wzór  
cnoty,  ona która mi ok aza ł a  tak wielkie do
wody przywiązania , Konstancya  mia łaby 
mię zwodzić ,  mnie który mam bydź jej  mę
żem?.. .  Lecz bez imienny list... źli tylko l u 
dzie piszą j e ;  osol)y k lóre  chcą nam uczy
nić przysługę,  śmia ło wyjawia ją swoje na
zw isko.

Jednakże ,  W ł a d y s ł a w  by ł  niespokojnym 
wzruszonym ; p o tw a r z ,  chociażby najnie
dor zecznie j sza ,  zakłóc i  naszą spokojność.  
I, dziwny to skutek  namiętności  a zwłaszcza 
miłości  własne j  w sercach mężczyzn ,  W ł a 
dysław,  który przed chv\iią ozięble a n a 
wet ze smutk iem my śla ł  o ożen ien iu s ie  
z Kons tancya ,  W ł a d y s ł a w ,  k tóren chociaż 
pewien że ona go kocha,  nie s t a r a ł  się od
p łacać je j  w z a j e m n o ś c ią ,  j es t  leraz zaz- 
drośnym, i  namiętnie przywiązanym do Kon-  
stancyi ,  gdy sobie pomyśl i  iż mogłaby ko
chać innego.  Pr z e c h a d z a  się po p oko ju ,  
odczytuje bi let  i pow tar za  sobie jak  mało  
cenić t rzeba  list b e z im ie n n y ,  lecz kiedy 
niekiedy mówi.

A przecież. . .  dla czegóżby przes łano  mi 
tę wiadomoś?  ćKons tancya  od niejakiego 

1 czasu nie w spom ina  mi ani  o z am ęźciuani  
o miłości . . .  To p raw d a  że i j a  o lem nie 
wspominam, nie mam nic, nie mam ani s t a 
n u ,  ani widoków na przysz łość .  Mogła  
się namyśleć. . .  mogli je j  poradz ić  żeby za
pomniała  o mnie .  Lecz Kons tancya  tak 
mię kochała. . .  Nie lo niepodobna. . -  s c h a d z 
ka na dziś wieczór. . . .  w alei Saskiego o- 
grodu. . .  Kons tancya  nigdy lam nie bywa.. .  
j es t  to o b m ie rz łe  k łamstwo!  Lecz mi powie
dziano iż mogę przekonać  się wł a sn em i  o- 
czyma. Ach!  ub l iż a łbym Konstaucyi  idąc 
t a m ; nie zastanę jej . . .  chcą żar tować  ze 
innie. . .Nie,  nie pó jdę  przekonywać  się o 
prawdzie  tego co mi piszą.

Tak mówiąc  sam do siebie,  W ł a d y s ł a w  
u w a ż a ł  iż czas posuwa sic bardzo  len i 
wo. Często spo g ląda ł  na zegarek i niec ier 
pl iwie c zek a ł  na oznaczoną  godzinę.  Nie 
móg ł  j e ś ć ,  a gdy siódma dochodzi ła ,  już  
szed ł  do Saskiego ogrodu,  powtarza jąc  i i  
t am iśdź nie powinien .
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Upłynął  kw adr ans ,  W ł a d y s ł a w  nie po
s t rzega żadnej  kobiety k tóraby  podobna  
b y ła  do jego kuzynki ; oddycha sw o b o 
dniej ,  mówiąc: » 0  Boże! ja kże  inożna wie* 
rzyć bez imiennym listom.

Lecz w tym post rzega  osobę podobną  do 
Kons tanc j i .  Czeka ,  za t rzymuje  się,  okro 
pny ciężar  przygnia ta  jego piersi .  Już  
się zm ie rz c h a ło ,  ta osoba  zbl iża się n ie 
śm ia łym krokiem,  częs tokroć spogląda za 
s ie b ie ,  jak gdyby lę ka ła  się czyli za .nią 
n ie  idą;  wszystko to oznacza schadzkę . 
W ł a d y s ł a w  nie może oddychać,  gdyż ta 
osoba przesz ła  ko ło  niego,  i mimo kape  
lusza kryjącego je j  rysy, p oz na ł  Konstau 
cyą

— To o n a ,  r z e k ł ,  to ona!  nie zwodzono 
mię.. .  Ach! lecz nie... j eszcze  nie mogę 
w ie rzyć ,  ł u d z i ł y  mię oczy inoje,..  muszę 
z nią mówić

Natychmias t  biegnie za n i ą ,  b ie rze ją  
za rękę;.,  ona ogląda się... Była  to K o n 
s ta ncya ,  tak b l a d a ,  tak drżąca ,  tak w z r u 
szona na widok swego kuzy na ,  iż wszys t
ko to u tw ie rdz i ło  go w mnie maniu  że jes t  
winną
— W ł a d y s ł a w i e ,  tyżeś to...  r z e k ła  i chus tką  
tw a rz  zasłon i ła .
-—T a k  j e s t ,  to j a !  od pow ie dz ia ł  W ł a d y 
s ł a w  w na jżywszem uniesieniu.  Ja  to k tó
rego zd radz asz ,  którego ju ż  nie kochasz! 
Przyna jmn ie j  bądź szczerą; powiedz  mi po 
co tu przychodzisz sama.. .  nad wieczorem?
I c ó ż ?  milczysz,  nic n ie możesz po wie
dzieć. . .  j es teś zawstydzona . . .Było  to więc 
pra wdą  Konstancyo. . .  kochasz kogo inne 
go i spodz i ewała ś  się że go tu zastaniesz.

— Nie będę  tego zaprzeczać :  odpow iada  
Kons tancya  gasnącym głosem.  Tak  jest  
mój kuzynie. . .  wiesz prawdę .  Już  cię nie 
kocham. . .  od da w na chc iałam ci to p ow ie 
d z i eć ,  lecz nie śmia łam. . .  Przebacz  mi., 
zapomnij  o innie. . .  Zegnam cię W ł a d y s ł a 
wie. . .  po cóż m am y  widywać  się z sobą?

Domawia jąc  tych wyrazów,  Kons tancya  
oddala się z pośpiechem,  gdyż łk a n ia  tłu* 
mi ły  jej  głos i gdyby zazdrość nie zaś lep i 
ł a  W ł a d y s ł a w a ,  byłby  się zdz iwi ł  z ape 
wne ,  że jego kuzynka  p łacze  tak ciężko 
powiada jąc  inu że go już  nie kocha. Za 
z w y c z a j ,  nie tak im to s p osobem ,  kobieta 
p o w raca  nam wolność . P ła c z ą  z kochan 
k iem , lecz śmie ją  się przy tych,  których 
kochać przes taną .  W ł a d y s ł a w  jedną  tyl
ko rzecz  z rozujn ia ł  i s ł y s z a ł ,  to jes t  że 
Kons tancya  ju ż  go nie kocha i że odda- 
wna chc iała  to wyznać prz ed  nim. G ł ę 
bok o  uczuł  tę ranę,  gdyż pewny byt  serca 
Konstancyi ,  i może ta pewność,  ta ufność w 
przywiązanie  zas ięgające lat  dz iec innych ,  
od re tw i ł a  i p r awie  zgasi ła w duszy jego , 
s łodkie  uczucia k tóremi  tc h n ą ł  dla swej

kuzynki. Zasypiamy pewni będąc szczę
ścia, ale czuwamy gdy mamy jaką o niego 
obawę.

Odurzony tym c iosem,  W ł a d y s ł a w  po
zos tał  w alei i dozwol i ł  odejśdź K o n s t a n 
cyi, nie za t rzymując  jej  wcale.

I po cóż bym ją  zatrzymywał? pomyślał,  
smutnie patrząc w koło siebie; czyliż nie 
powiedziała mi że już nie potrzebujemy 
widzieć się z sobą?

N a t ło k  myśli  obarczył  wtedy Włady* 
s ł a w a ,  w je d n e j  chwili  p rzy p o m n ia ł  so
bie ca łe pos tępowanie  s w o j e ,  oz ięb łość  
i obojętność dla K o ns ta ncyi ,  ciągłe od
wlekanie ś l u b u ,  gdy od da wn a  od niego 
tylko samego za leża ło  zostać mężem swej  
ku z y n k i ,  owe zamiary  szczęścia,  chwa ły ,  
m a j a t k u ,  które doprowadzi ł y  do z u p e ł n e 
go i.>adliu i k tórych byłby nie c z y n i ł ,  gdy 
by b y ł  poprzes ta ł  na rzeczy wistem szczę t  
śc iu ,  zależącem od jego woli .

Przez moją winę pos t ra da łem serce Kon-  
stancyi  , r z e k ł  W ł a d y s ł a w  wzdychając;  źle 
po s t ęp o w a łe m ,  wiele mam sobie do wyrzu* 
cenią ,  lecz przecie  gdyby mię kocha ła t a k ,  
jakem się tego sp od z ie w a ł ,  by ł aby  mi prze* 
baczył a  to wszys tko.

Gniew i zazdrość przejęły znowu jego 
duszę i zawołał .  , , Po cóż się mam smucić?
I j a  także zapomnę o niej .  Świe tny los 
ofiarowano mi ; t e raz nic mi nie przesz ka
dza do jego przyjęcia. . .  Na  łon i e  uc iech,  
których dos ta rcza ją  bog ac tw a,  zapomnę o 
mojej n iewdzięcznej  kuzynce.

N a z y w a ł  n iewdzięczną  tę, która  wszys t 
ko poświę c i ła  dla. niego. Lecz zazdrość czy
ni ludzi  n i e s p r a w i e d l i w e m i , p rz y t łu m ia  i 
gasi wdzięczność;  a wieleż to ludzi i tego 
nawet  nie po t rzebu je  ażeby  wyrzec się 
wdzięcznośc i?

W ł a d y s ł a w  poszedł  do pana Pa j ta l sk ie -  
go i bez żadnego wstępu  rzek ł ,  skoro go 
tylko spost rzegł1:

— Panie ,  zmieni ł em zdanie. . .  p rzy jmuję  
rękę córki  pana; gdy zechcesz,  będę  tw o
im zięciem.

— Dalibóg,  kochany  przy jac ie lu ,  b y ł e m  
pewny iż wszystko skończy się w t e n s p o s ó b .  
Nie mogłeś odrzucać mojej P r a s e d y  k t ó r a  
o t rzyma ła  dosk onał e  wychowanie i mieć  
będz ie  dwadzieśc ia  pięć tysięcy z ł o t y c h  
dochodu.  Zas.ługujesz na wyrzuty,  za  t o  
żeś mógł  wahać się chociaż przez chwilę ,  
lecz skoro jużeś s k ło n i ł ,  nie będę cię ła ja ł . . .  
Byłaby  to musz ta rda  po obiedzie. . .  A ch !  
cożein powiedz ia ł?  Jes t  to bardzo gmi nne  
przys łowie .  Chcia łem powiedzieć. . .  sam juz 
nie wiem co... Uściskaj mię mój zięciu,  
uściskaj twoją  teścinę i przyszłą  ma łżonkę .

( D okończenie n a stąp i)
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P I O T R  T O M I C K I ,  K A N C L E R Z  I BI* 

SKU P K R A K O W S K I .
(Z  wizerunków P rek a .)

»Urodzi ł  się P i o t r  Tomicki  w gnieździe 
rodz inne in ,  we wsi T o m i c a c h ,  n ieda leko  
P o z n a n i a ,  z Mi koła ja  Chorążego P o zn ań 
skiego i Anny z Sza motu ł .  Po  śmierci  oj
c a ,  wuj Jędrze j  Szamotu lsk i  , wo je w oda  
poznański  , ob jąwszy  nad synowcem opie
kę , w y s ł a ł  go najprzód  do s zkó ł  poznań
skich,  później  z a w ió z ł  go do Lips ka ,  aby 

i tam prócz innych nauk,  naby ł  j ęzyka  nie 
mieckiego.  Za  p o w ro te m  z Lipska  do 
K r a k o w a ,  od da ł  się Tomicki  filozofii : j a 

koż w krotce  w publ icznej  dy
spuc ie  z ło ż y ł  dowód n iepospo
litego w tej nauce pos tępu.  
P rz e d s i ę w z i ą ł  puścić się do 
W ł o c h , dla  poświecenia  si§ 
sztuce l e k a r s k i e j ; l ecz za  
r a d ą  w u j a ,  zm ieni ł  pos tano
wienie  i j ą ł  się p rawnic twa  i 
wymowy.  W  Bononii  t edy przea 
la t  pięć ćwiczył  się w naukach  
wyzwolonych  pod  F i l i p em  Be- 
roa ldem ; w prawie  zaś mi
s trzem jego b y ł  uczony Hiszpan 
Antoni  Burgo^ Otrzymawszy  
wieniec  doktora  obojga prawa,  
u d a ł  się do Rzymu  szukać spo
sobności użycia nabytych nauk.  
L ecz  w ne t  powoła ny  do kra ju  
l is tami k a rdy na ła  kró lewicza  
F r y d e r y k a ,  zaszczycony archy- 
dyakonią  Krakowską ,  b j ą ł p r z y  
n im urząd kanclerza.  Po  t rzech  
la tach  u m a r ł  ka rdy na ł  F ry d e 
ryk , a Tomicki  odst ręczony 
b e z r z ą d em  króla  Alexandra ,  
p r z e n i ó s ł  nad dwór  je go ,  swo
bo dn y pobyt  w domu Lubrań-  
sk iego ,  b i sku pa  poznańskiego,  
którego  z nim czuła  ł ą c z y ł a  
przyjaźń.  Skoro zaś Zygmunt  
zas iad ł  na t ron ie  po bracie,  T o 
micki  wiedz iony już  to w ew nę 
t rznym ja k im ś  poc iąg iem,  j u l  
szacunkiem dla pięknych przy
miotów tego p a n a ,  zbl iży ł  się 
do niego: który znając jego g ło
wę i serce,  w e z w a ł  go, do u ł a 
twienia  ważniejszych czynności,  
do kancelaryi  swojej; nad a ł  mu 
urząd  se k re ta r z a ,  a zaszczyca
j ąc  szczególnejszein zaufaniem,  
częste i t rudne  powierza ł  mu 
poselstwa . W roku 1509 wy
prawiony  zos tał  z se jmu Pio t r 
kowskiego do Ju l iusza  I I .  do 
Rzymu,  i do xiążąt  pou,orskich.  
Na  Wołoszczyznie  z Krzep- 

s k im ,  kasz t.  B e ł z . ,  od bie ra ł  od Bogda
na  hospodara  wołosk iego przysięgę na za
twie rdzenie  zawar te j  z nim ugody: a po
te m  od W ł a d y s ł a w a ,  kró la  węgierskiego.  
Z ygmun t  nagradza jąc  tak ważne  u s ł u g i ,  
ob darzy ł  Tomickiego  b iskups twem prze- 

| myskiem,  a na sejmie  ro ku  1515 odda ł  mu 
| pieczęć mnie jszą  po Szydłowieckim,  posu- 

nięlym na kanc le rs two.  Roku 1520 otrzy
m a ł  po L u b r a ń s k i m  , b iskups two P o z n a ń 
ski e ,  z tym jednak  w a ru n k ie m ,  aby się 
od u rzędu  i kró lewskiego boku  nie odda 
la ł .  W krotce  też Konarsk i ,  b i skup  Kra-  
kows: folgując niemocy i w i e k o w i ,  z ł o ży ł  
w ręce Tomickiego rządy swego biskup-
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s t w a w a r u j ą c  sobie po ło w ę dochodów 
do śmierc i ,  k tóra gdy w la t  dwa ( r o 
ku 1523 ) n a s t ą p i ł a ,  Tomicki  zas iad ł  na 
stolicy bi skupstwa Krak.  z n i em a łą  króla 
ra d o śc ią ,  że tym sposobem zatrzyma go 
przy sobie. Kiedy  Jan  Łaski ,  prymas żyć 
przesta ł ,  nikt  nie by ł  godniejszym nadTo-  
mickiego onej naczelne j  dostojności;  lecz 
gdy go król z nią sp ot yk a ł ,  podz ięko wa ł  
on za ten wzgląd pański , m ó w i ą c : że 
przes ta je  na zaszczytach,  które już  od n ie 
go odebra ł .  Z a t r z y m a ł  więc podkancler-  
s two z b i skups twem  Krakowskie tn do 
zgonu , Drzewickiego  na a rcybiskups two 
Gnieźnieńskie zaleciwszy;  i gdy osierocia- 
ł e  po śmierci  tegoż , znowu mu dawać  
c h c i a n o ,  wola ł  j e  ws tawieniem się swa-  
je m dla s iostrzeńca swego,  Andrzeja Krzy- 
ckiego , naówczas  b i skupa P łockiego ,  w y 
jednać .

Kocha ł  go i s z a n o w a ł  Zygmunt  s ta ry i 
po l ega ł  na nim z u p e ł n i e ,  a głos jego by ł  
oraz wyrocznią  dla całego s e n a t u ,  że kie
dy s łabość  nie dozwol i ła  zasiąść podkan
c le r z e m u  w r a d z i e ,  przez wys łańców do 
d om u  zasięgano zdania jego.  Bawiąc  z 
kró lem w L i t w i e ,  gdzie panów koronnych  
do obrad n ieprzypuszczano  , on j e d e n  nie 
tylko  m i a ł  tam wstęp wolny,  a nawet  by
w a ł  często zapraszany od panów L i t e w 
skich.  Tak wie lka  by ła  wzic tość  i zna
czenie  Tomickiego.

Umia ł  Tomicki  używać  bogatych docho
dów  na wie lorak ie szlachetne c e l e ,  tak 
t r a f n i e ,  że się pospolicie dz iw ion o ,  j ak 
m u ,  przy tej pańskiej  wspania łośc i ,  z ja -  
l ią się wszędz ie ,  a osobl iwie w przy jmo 
wan iu  i pode jmowaniu  posłów i innych cu 
dzoziemców p o k a z y w a ł ,  i przy jego lioj 
ne j szczodroc ie,  mogło siarczyć na rozli
czne wydatki .  O br aca ł  on dostatki  swe na 
po mnożenie  czci bożej  . na pot rzeby k ra 
j u ,  na rozkrzewienie  nauk i wsparcie ubó 
s twa ,  dla których,  w zimę na sam przyo 
d z ie wek  do 300 czerwonych z ł :  wydaw ał .  
S t aw ia ł  on kościoły,  zdobi ł  i o pa t r yw a ł  
hojnie;  p rzysparza ł  dobra kościelne przez 
no w e  na byc ia ,  up iększa ł  je wspan ia łemi  
dworami,  b u d o w a ł  i odnawia ł  w nich z a m 
ki obronne.  W  roku 1526, kiedy Turcy  i 
Ta ta rz y  naiechali  na kraje  rusk ie ,  b iskup 
Chcąc dobrym pr zykładem  zagrzać,  s tukon- 
n ą  chorągiew własnym kosztem wys ta 
w i ł ,  i ze wszystkich dóbr dziesiątego z po d 
danych  swoich na wyprawę wysłał .

Dla nauk  Tomicki  by ł  prawdziwym pier 
wszym mecenasem.  Zaprawiony  na wzo
rach pisarzów s ta rożytnośc i ,  on to up o 
wszechniając  ich znajomość,  s ta ra ł  się na
prawić  zepsowany smak w ówczesne j l i t era 
turze  naszej.  Zw a b ia ł  więc b ieg łych mi
s t rzów do Krakowa.  Z jego polecenia J e 

rzy Liban  obz na jm ia ł  młodz ież  z mową i 
dziełami  Greków,  przez niego wezwani  
Leonard Dawid i Jan  Kam pens,  uczyli j ę 
zyka hebrajskiego.  Najuczeńsi  wtenczas 
w Europ ie  m ężo w ie ,  zostawali  z Tomi c
kim w poufałej  przyjaźni .  Erazm Rot te r-  
damczyk , w dowód te j ,  p rzypisa ł  mu po
prawne  swe wydanie dzieł  Seneki:  w tych 
liczbie byli: Cochlaeus ,  Sichardus,  Buona- 
mico ,  Jan  arcybiskup (Jpsalski. Dom T o 
mickiego,  k tóremu wie lu z młodz ieży  w i n 
no było swe wyc ho wan ie ,  by ł  oraz sz ko 
ł ą  na jpie rwszych wieku  owego mężów.  
Przy nim o tw orzył  sobie w obowiązku  se 
kre tarza wiekopomny Hozyusz,  pole przy
szłego znaczenia;  przy jego boku sposobili  
s ię :  K rzycki ,  M a c ie je w s k i ,  P a d n ie w s k i ,  
Myszkowski ,  Danłyszek.  Nie zos tawi ł  on 
wprawdzie  żadnego własnego  dz ie ła ;  j a 
śnieją j e d n a k  w listach jego ślady w y so 
kiego talen tu.  Dla czystej ł a c iny  i g ł a d 
kiego stylu , k tóremi  się zalecały p i sma 
wychodzące z kancellaryi  j e g o ,  zwano go 
powszechnie  ojcem i wzorem kanc le rzów.

Miłujący p rawdę  i sprawiedliwość ,  przy 
dos ta tkach i okaza łe j  dos to jeńs twa po w a
dze,  b y ł  Tomicki  wzorem u m ia rk ow an ia ;  
pracowi tość  n ie zm ord ow ana ,  nie od s tą p i 
ła  go do zgonu. Zapadł szy  na zd r o w iu ,  
odda l i ł  się za po radą  lekarzy do Kielc i 
Borzęcina,  zkąd przez  Zygmunta na w ese
le królowej Jadwigi  wezwany,  gdy mimo 
niemocy do K rakow a śpieszy,  wzmogła się 
s ła b o ś ć ,  a z nićj wpadłszy  w p u ch l i nę ,  
żyć przes t a ł  29. Pa źdz i e rn ik a  1535, wieku 
swego 71 roku. S ta rożytny  obraz To m ic 
kiego , znajduje się na krużgankach 0 0 .  
Franc iszkanów w Krakowie .

P I E L G R Z Y M K I  W  W I E K A C H  

Ś R E D N IC H .

W średnich w iek ach ,  na jwiększa l iczba 
pielgrzymów u d a w a ł a  się do miast  J e r u z a 
lem,  Rzymu,  Lo re tu  i Kompos tel l i  w His z
panii.  Każden kośc ió ł  posiadający święte re 
l ikwie by ł  celem pielgrzymki mniej lub 
więcej ws ławione j .  Dwie pielgrzymki do 
mie jsca niezbyt  odległego,  s tarczyły za j e 
dne dalszą.  Kto nie mógł  sam odbywać po
dróży,  w ys ył a ł  ubogich na swój koszt  i po
wszechnie  mniemano,że  jeźl i  za życia nie wy
pe łn i ono  tym lub owym sposobem tak po
bożne j  powinn ośc i ,  dusza mus ia ła  odby
wać ją  po śmierci .

Sen ,  w idzenie ,  ślub, pokuta ,  by ły  z w y 
czajnym powrodem pielgrzymek.

Prz ed  wyruszeniem w podróż,  pielgrzym 
w y z n a w a ł  wszystk ie  swoje grzechy ,  klęka
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przed o ł t a r z e m ,  ubrany w strój p i e lg r zy - ' 
mi i prosi ł  o poświecenie  swojej  laski i 
sakwy.

\V Normandy! odp rowadzano  ich w pro- 
cessyonalnie z kośc io ła  na drogę. W  w ie
lu kr a jach ,  gdy jeszcze rzadko zdarza ły 
się takie pielgrzymki,  wierni wracający z 
Pa lestyny , dawali  xiędzu u ło m k i  palmy, 
k tóren  je zatyka ł  na o ł ta rzu .  Ubiór  pie l
grzyma s k ła d a ł  się w ogólności z d ługie j  
i obcisłej  sza ty ,  ze skórzanego  p a s a ,  z 
r ó ż a ń c a ,  z kapelusza z szerokieini  skrzy
d ł a m i ,  ze skórzannej  sakwy i kija — Ka
rol  W. nosi ł  z łocone  sakwy podczas swojej 
pielgrzymki do Rzymu.

Laska pielgrzymia,  b y ł  to d ługi  ''j sę
kiem we ś rodku.  Mylnie  mniemano że na 
jego wierzchu  by ł  krzyż.  Czasem kij ten 
b y ł  wy drążony i tw orzy ł  pew ien rodzaj  p ro 

s tego narzędzia muzycznego,  na którym przy
grywano śpiewając święte pieśni.  Bogatym 
pielgrzymom lub gromadom pielgrzymów 
częstokroć towarzyszyl i  muzykanci .— Ubra
nie zmieniało się z resz tą ,  s tosownie  do 
miejsca dokąd odprawiano  p ielgrzymkę.  I 
tak , pielgrzymi którzy byli w Pa les tyn ie ,  
mieli  kij z robiony z gałęzi  p a lm ow e j  ; 
pielgrzymi wracający z Rzymu mieli na

I
 p łaszczu wyszyte dwa duże  k lucze ;  p ie l 

grzymi z Komposlel l i  przyczepial i  muszlę 
do ka pe lus za :  gdyż my lnem j e s t  to mn ie 
manie,  że muszla by ła  wspolnem godłem 
wszystkim p ielgrzymom.

Papież Alexander  I l f ,  Grzegorz I X  i K le
mens X. zabroni l i  p rzedawać  muszl i  piel- 
grzyinskich gdzie indziej  nie zaś w San 
Jago. Musz la  w herb ie ,  ś w ia d c z y ła ,  że 
jeden  z przodków  odbył  p ie lgrzymkę do 
Kompostel l i .

Od czwartego  w i e k u ,  up o w sz ech n i ł  się 
zwyczaj odbywania  p ie lgrzymki  do Ziemi 
Świętej .  Droga do Azyi lądem,  d ługo  zam
knięta by ła  przez ba łwochwa lczych  W ę 
grów. Pielgrzymi dążyli  wtedy wszyscy do 
Rzymu i do Lore tu .  Wie lk i e  Jubi leusze  
zwłaszcza,  ściągały mnóstwo chrześc ian  ze 
wszystkich kra jów do stol icy Pa p ie ż ó w .— 
Nieraz,  przeszło 200,000 wiernych odwie
dza ło  kośc ió ł  Lore tańsk i  i odby wa ło  pro- 
cessyą około d om ku  Najświę tszej  Panny 
Maryi .
, W pię tnas tym w i e k u ,  p ie lgrzymka do 
Sgo Jakóba  z Kompos te l l i ,  pa t rona  Hisz
panii ,  pos iada ła  na jwiększą  wziętość.  Ka
rol  W: uf un do w a ł  b i skup s two  w Kompo
stelli  , później  zaś Fe rdy na nd  i Izabel la  
założyl i  tam szpital  dla p ie lgrzymów,  a b i
skupstwo wynieśli  na godność arcybiskup-  
stwa.

Po  nawróceniu  W ę g r ó w , pielgrzymki 
do Ziemi Świętej  wznowi ły  się z gorli
wością co raz bardzie j  wzrasta jącą .  W j e 

denastym w ieku, lud prosty,  szlachta , da
my i m o n ar ch o w ie ,  p rzedsiębra l i  tę d ługą  
i ciężką podróż.  Częstokroć,  wycieńczeni 
t rudami ,  bez sposobu wyży w ienia się, prze
ś ladowani  od machomelanów w których 
mocy było Je ruza lem,  pielgrzymi  zos tawal i  
w jak najsmutniej szem położeniu .  W i a 
domo że ich narzekania za powrotem do 
Ku ropy i wymo w ny głos P io t ra  pus te lnika ,  
były powodem krucyat.

Nie można  zaprzeczyć wp ływu p ie l 
grzymek na cywi l izacyą ludów.  W  cza
sach gdy nie by ło  jeszcze  związków ha n 
d low ych,  gdy podróże,  powolne i t r u d n e ,  
naraża ły  na wielkie niebezpieczeńs twa,  
sama tylko silna i gorąca w i a r a ,  sk łon ić 
zd o ła ła  do zwalczenia  tylu przeszkód i do 
podróżowania  do miejsc uświęconych  ł a s k ą  
i mi łos ie rdz iem bożein.

Ileż to przesądów i niezgod między 
ludami , zmnie jszyło się i rozproszyło,  przez 
po łączenie  tylu różnorodnych indywiduów,  
ożywionych jednemże  religijnein uczuciem! 
I leż  to up rzedzeń  względem na łogów,  zwy
czajów i cha ra k t e rów ,  ustać musiało za 
pośrednic twem tych dalekich  odwiedz in,  
między chrześc ianami  częstokroć  nieprzy- 
jaznemi! Lecz  nadewszyslko ,  ileż to wia
domości  rozszerzy ło  się daleko spieszniej  
przez opowiadania  p ie lgrzymów,  którzy po 
drodze  i za powrotem głosili  to wszystko 
co uderzy ło  ich umysł ,  roz jaśni ło  ich wyo
brażenia! Któżby z d o ł a ł  ocenić to wszy
stko,  co za pośrednictein pielgrzymów do
stało się do Europy ,  z cy w ilizacyi W schodu! 
Chrześcianie z krain zachodnich,  którzy byl i  
w Kons tan tynopolu ,  w Grecyi i Arabii,  nie 
us tawali  w opowiadaniu  cudów,  które ta m  
widzieli  i słyszel i .  W ie lk ie  wspo mnie nia  
cywil izacyi  Greków , z a m i ło w ani e  w po- 
ezyi i wymowie  , upodobanie  w archi
tek turze  i rz eźb ie ,  kosz towne  rękopi -  
sma i del ika tne  malowania  Carognodu,  
umie ję tność  Arabów i jej  skarby nagro* 
madzone podaniami ,  dosta ły  się na jprzód  
na Zachód za pośrednic twem pie lgrzymów.  
Szli  oddać cześć Bogu,  w miejscach świę
tych, a przynieśl i  sztuki  i nauki ,  wzbudza
jące  cześć i uszanowanie  dla potęgi boskiej .  
T a k a  to jes t  p r a w d a ,  że wszys tko co sic 
czyni w imieniu  wielkiego religijnego po
mysłu,  j e s t  wielkiein i p łodnem. Ludzie  
pojedynczy ,  po większej  części żebracy,  
na p ó ł  obnażeni , biednym kijem podpie
ra jąc kroki  sw o je ,  tyle zrobili  przez kil
kanaście wieków dla pos tępu rodu ludzkie
go, ile Rzym zwycięzki  zd o ła ł  zrobić przez 
swoje  k rw aw e wojny i tryumfy.
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MUSZLA PIELGRZYMIA.
* * * * *

WYJĄTK I Z PODRÓŻY PO SYBERYI.
(Dokończeuie)

Dwa są główne wialry działające na po
wierzchnią B a jk a łu , jeden jak mówią ł a 
miący jego lody, drugi wzmacniający j e ,  
często więc w czasie trwania pierwszego, 
pęka lód przez ca łą  długość jeziora i two
rzy znacznej szerokości rozpadlinę; podró
żny powierza się wtedy jedynie roztropno
ści i śmiałości powożącego,  oraz bystrości 
koni, jednym ich skokiem tę przeszkodę 
przebywając. Wiat r  na nieszczęście nasze 
b y ł  mocny, mroźny. Choć okryty ciepłem 
futrem w saniach jak  najstaranniej opa
t rzonych,  zdawało się jak gdybym w zim
nej moczony był  wodzie. W niewielkiem

od brzegu oddalenia,  widać skały granito
we wznoszące się po nad jeziorem , u spo
du których,  F oki czyli tak zwane Cielęta  
bajkalskie (a )  w miejscach nie zamarz-

( a )  Citlęta wodne rozmnazają się w Bajkale w 
wielkiej obfitości, samica rodzi po jedne'm i karmi je 
piersiami. Buryaty zabijają cielęta z brzegów strzała
mi. Stare Foki w czasie prześladowania swego, ryczą, 
młode zaś wydają głos podobny do ludzkiego oh! Są 
bojaźliwe, ostrożne, szybkie. Zasypiają mocno, na
gle przebudzone drętwieją ze strachu, przyszedłszy do 
siebie uciekają plując przed so b ą ,  aby śliną ugladzić 
drogę. Wychodzą na ląd i za pomocą swych płetw do
stają się niekiedy na dość znaczne wysokości skały, 
są koloru białawego z cętkami i zupełnie podobne do 
fych, jakie poławiają około Archangielska.
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ł y c h ,  wychodziły  oddychać świeżem powie
t r z e m  opierając sic p łe twami o brzegi lodu.

Lód na jez iorze,  od jednos ta jnego  za
marznięcia b y ł  gładki  j ak  »zkłe,  a suchy 
śnieg pędzony w ia t r em ,  toczył  sic tu m a 
nami  po jego powierzchni ,  dając obraz pu
styni  piaszczystej.  Biada w podobnym cza; 
s ie  podróżnemu lub myśl iwemu,  przeby
w ającem u pieszo te śl izgawice! Niesiony  
g w a ł to w n ą  zawie ruchą  po go ło l ed z i ,  z 
w ie lką  t rudnośc ią  dostaje się do brzegów 
jeziora.  Dla tego, mieszkańcy tych okolic 
przechodząc  lody Bajka łu ,  zaopa tru ją  s i e w  
lopory,  które u tkwione  w lodz-ie, w podo
bnych zdarzeniach,  t rzymającemu się t rzon
ka,  s łużą  za zbawie nną  kotwicę^

Droga nasza wys adzona  by ła  ściętemi 
gałązkami  sosniny u ińocowanemi  w lodzie;  
t rzy konie bur iackie  za łożon e  do sani na
szych,  biegły prędkim i  równym k ł u s e m ,  
6kry sypały się z pod kopyt,  a ostra po d
kowa śladu nawet  nie zos ta wia ła  na go ło 
ledzi  Ba jk a łu ;  brzeg przec iwny coraz się 
zb l iża ł  i tak by ł  wyraźny,  że doskonale  
rozeznać można było  wioskę,  klasztor,  a za 
n iemi wysokie góry i ciemne lasy. Z ni e 
cierpl iwiony d ługą  i j ednos ta jną  po d ró żą ,  
chc ia łem dla rozgrzania się pieszo przebydź 
t ę  m a ł ą  odległość,  ale by ło  to łu d z ą c e  p o 
kazywanie  się przedmiotów bardzo  da le 
k ic h ,  powożący bowiem r z e k ł  z uś m ie 
chem: ))Jeszcze do brzegu mamy pielnaście 
uwers tw a ten w i a t r ,  mało  co dobrego 
jwróży,)) w istocie też,  s ł o w a  jego stały 
się p rz e p o w ie d n ią ;  nie u jecha l iśmy bo
wiem i sto kroków,  k iedy  ro z le g ł  się huk 
t rwający kilka sekund,  a tak mocny ,  jak 
wys t r za ł  l icznej  bateryi  i u jrze liśmy przed 
sobą rozpadlinę na ki lka stóp szeroką,  cią
gnącą się przez  ca ł ą  d ługość  jez iora ;  zda
wało  się że grób o t w o rz y ł  się p rzed na 
mi,  ale oswojony  z tein z jawisk iem woźni 
c a ,  za t r zyma ł  konie o p o d a l ,  w z i ą ł  ów 
ło m  żelazny który wcześnie p rz ys po so b i ł ,  
pos ta cza ł  gdzie mógł  zna leźć  ka w a ły  lo 
du  i sposobem zwykle  tu używanym,  spu
ściwszy się na rzutkość  k on i ,  zamierzy ł  
rozpadl inę  przebyć;  s ia d ł  w s a n i e ,  p r z e 
żegnał  się, puśc i ł  zaprzęg z początku ró
wnym kłus em , lecz zbliżając się do roz
padl iny,  p o w s ta ł  nagle,  k rzyknął ,  machnął  
kańczukie in jakby czarodz ie jską laską po 
nad grzbietami  koni , które j a k  iskrą e le 
k t ryczną  r a ż o n e ,  puśc i ły  się pędem a o- 
pa r ł s zy  razem ty lne nogi o krawędź  roz
padl iny ,  p rzeskoczyły wraz  z saniami na 
drugą st ronę .  Przyznać  należy,  że z zam- 
knię lemi  oczami w s t r z y m a łe m  prawie  od
dech i nie prędzej  się o b e j r z a ł e m ,  aż ko
nie zos tawiwszy da leko za sobą te niebez-
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pieczną p r z e p r a w ę ,  znowu równym k ł u 
s e m  iść zaczęły.

Bajka ł  w jeżyku  Bu r i ack im ,  oznacza 
kotl inę od ognia i w samej rzeczy,  przypa- 
i iująi :  się tute jszej  c!;o!ivy, przekonać '  się 
m o ż n a ,  że tu są ślady dawnego t rzęsienia 
z iemi :  widać ostygłe wulkany,  bryły gra*- 
ni tu i ska ł  porozrywanych  otaczające j e 
z io ro ,  góry odwiecznym okryte śniegietir, 
a pośrodku nich, jakby  ogromny koc io ł ,  
Ba jka ł  rozciągający się na tysiąc werstw 
wzdłuż  i pó ł toras ta  w największej  szero
kości,  dos ta tecznie o powstaniu jego prze5- 
konywają.  Dno tego świętego morza czczo
nego od B u r i a t ó w , nader  j e s t  n ie równ e:  
w jedn em  miejscu g łęb ia  n iezmie rzona ,  
spuszczony bowiem pion w pięciuset  ar
szynach nie zawsze zna jduje  oparcie,  w itt- 
nein znów miejscu bród , gdzie żegluga 
ustaje; są to podwodne  wzgórza,  a w czy- 
slein jego s łodkiem płynie t u i  owdzie wi
dać zapadłe  lasy, z których liczne wydo
bywają skamienia łośc i  ; pokazują  także 
miejscowi żegla rze ź ró dł a  gorące i ży
dowskiej  smoły.  Ok o ło  dwóchse t  wi ę
kszych i mniejszych r z e k , niesie daniny 
świę temu m o r z u ,  z tych znaczniejsze  są:  
Sielenga , B a rg u z in , i Górna Angara. J a- 

■ dna tylko właśc iwa  Angara wypływa  z Baj
ka łu .  Za pomocą  rzek połączonych z tem 
j e z i o r e m ,  ła tw oby  można  u t w o r z y ć ' kom- 
munikacyją od lviachty przez ca łą  d ługość  
Syberyu

Bajka ł  dostarcza w obfitości ryb dla tu 
tejszych mieszkańców, w miesiącach bo
wiem Sierpniu  i W r z e ś n iu  , po ła w ia ją  tu 
do dziesięciu mi lionów sztuk różnego ga
tunku  C hajrnzów , T a jm en i , L in ó w y M ię 
tusów  , Szczupaków , O k u n i , i S ig . Jesio
trów  zaś i isterletów  do tysiąca pudów.  
Ornule , podobny gatunek  ryb do śledzi , 
mil jonami się po ławia ją ,  i nie tylko tu lecz 
i w rzekach  wpadających do Ba jka łu ,  obfi
cie się znajdują .  Tunguzy  i Buriaty je dz ą  
je  surowe.

Z pomiędzy gór otaczających Ba jka ł ,  na j
wznioś le jszą  je s t  Chainar - Dabaii  G rzb ie- 
to-nos.

Na obszernej  wodzie ,  albo raczej mo
rzu , l iczne znajdują  się wyspy ; z tych 
na jznacznie jszą  je s t  OLcfiun. Długośc i  ma 
około  siedmdziesięoiu a szerokości p rze 
szło dwanaśc ie  werstw; na gruncie jej pia
szczystym rosną  b u j ne  sosny, jo d ły ,  mo- 
drżewy i brzozy.  W ie lk ie  wiatry panują 
ce zimą,  zmiatają śniegi z miejsc piaszczy
stych wyspy.  Dzikie Buriaty,  t rudniąc  się 
paszeniem b yd ła ,  mieszkają na Olcho nie r 
którego brzegi  otoczone s tromemi  sk a ła 
mi, d ługo  n iedos tępnemi były dla obcych,  
dopiero w roku 1043 odważny Pięćdziesi^-
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tnik kozacki K u r b a t  Iw a n ó w  z oddziałem 
z s iedmdziesięciu pięciu ludzi z ło ż o n y m ,

Łuścił' się na Bajka ł  i po konał  wyspiarzy,  
ecz śmia łość zwycięzcy wr tein mie js cu ,  
mniej  by ła  szczęś liwą w upokorzeniu  T u n 
guzów przy rzece Górne j-Angarze ,  zmuszo
nym bowiem b y ł l w a n ó w  schronić się z zna
czną s t ra tą  na wyspę Górno Lenską .  Przy 

pó łno cny m cyplu Olchona,  wznosi  się Sza
mański  k a m ie ń ,  k tó rem u  wyspiarze odda
ją. pokł ony  i ofiary; zda je  się że tylko sa
ma  dzikość mie jsc a ,  mogła na tchnąć  nie 
oświecone umysły ,  do wzniesienia tu przy
bytku  swem u bós twu.  Na  wierzchołku  sk a 
ł y  widać szczątki  rozrzuconej  świątyni ,  w y 
spiarze u t rz ymu ją  iż w tein miejscu stoi 
żelazny trójnóg a na nim koc ioł  Czyngis- 
II  a na w którym gotuje się g łowa końska (a); 
dziś na tej skale wznosi  się godło  wiary 
C h r y s tu s a , krzyż Pański .  Ba łwochwa ln i  
Bur iaci  znoszą do Szamańskiego kamienia 
ofiary , jako to: monetę  s re brną  lub mie
dzianą,  fu tra  soboli ,  l isów i inne. Gaj so
snowy w pobliskości lej K urnym i czyli b a ł 
wochwalni  w języku  b ur ia ck im ,  uważany 
je s t  za świę ty i nikt  nie śmie tknąć sie- i 
k iera żadnego d r z e w a ,  ani zabi jać w ob 
wodzie jego zna jdujących się tu ł o 
s i ,  l isów i mnós twa dzikich k a c z e k , k tó
re w nich żerują a może przed wiat rem się 
chronią.  T u  także ważniejsze przysięgi  w y 
spia rze wykonywali .  W małej  odległości  
od tego świętego Ramienia ,  widać rozwa
lmy od n iepamię tnych  czasów zniszczonej  
w a ro w n i ,  mieszkańcy  o p ow ia da ją ,  że to 
by ło  schronienie  wielkiego w święcie cz ło 
wieka.  Mia łżeby  to bydź Czyngis-hanJ.. .

Jadąc  d a le j ,  s tanęl iśmy nakoniec  w d r u 
giej stacyi za B a jk a łe m ,  w k lasz tornej  wsi 
zwanej  Poselską (IToco^ibCKoe) leżącej  nad 
rzeką  Sielęgą: znając już  to miejsce z lii- 
storyi,  zwiedz i łem w czasie przeprzęgu  ko
n i ,  groby pos łó w Ro ss y js k ic h , którzy pa
dli ofiarą zdrady Bur ia lów i od których to 
miejsce nazwisko wzięło.

O B R A Z Y  T O W A R Z Y S T W A .
W Ł A D Y S Ł A W  I JE G O  RU ZTN KA.

{D a lszy  ciągy

W ł a d y s ł a w  d o z w o l i ł  aby go zaprow adzo
no do jego przysz łe j ,  lecz ściskając ją w zdy 
cha ł  mocno i m yś la ł  o swojej  kuzynce.  
Wspomnienie  Kons tancyi  nie ods tępuje  go 
ani chwilę; j es t  j akoby wyryte w głębi j e 
go duszy;  wszędzie go ściga ,  daremnie  u*

C») Wspomina o tem Pan Martoz.

s i łu je  oddal ić  je ,  rozerwać  się; zawsze wi 
dzi swoją kuzynkę , tak piękną,  tak kocha
jącą; wyobraża  sobie te chwilo kiedy j e 
go matka  po łączyła  ich , mówiąc. . .  »Oto 
jes t  twoja n a rzeczo n a !« Widzi  Kons tancyą  
jak klęka jąc przed nim wst rzymała  je g o  
rękę, w chwil i ,gdy uniesiony  rozpaczą chciał  
sobie życie odebrać.

»0  Boże ! j ak iż  skarb pos t rada łem , mó
wił  do s ieb ie :  l edwie  zwraca ł em nań u- 
wagę gdym by ł  pewien że go pos iadam.

Lecz mimo tych wszystkich u w ag ,  pan
na Praxeda  P ą j t a l s k a , zos ta ła  za dwa ty
godnie żoną  W ł a d y s ł a w a  C....

ROZDZIAŁ VIII.

Z A M Ę Ź C I E.

Wrła dy s ł aw  zap rz es t a ł  bywać u pana  
Oktawki .  Pelagia i wuj je j  dziwili  się t e 
mu ;  nie rozumie li  pos tępowania  W ł a d y 
s ła wa ;  gdy go Pelagia  oskarżała ,  gdy inó- 
wi ła co myśli o jego  obojętności ,  o nie- 
wdzięcznein postępowaniu  względem Kon- 
stancyi,  ona go jeszcze  broniła.

Chociaż bardzo c ie rpiąca,  bardzo zmie
niona od tego wieczora gdy po raz ostatni  
w id z ia ła  W ł a d y s ł a w a ,  Konstancya  ta i ł a  
boleść s w o ją ,  us i ł o w a ła  zamknąć w g łęb i  
duszy swój  smutek i nigdy nie wsp omina ł a  
nazwiska  kuzyna. Jeźl i  oskarżała  go Pelagia:  
co się zda rz a ł o  prawie  każdego wieczora :  
Konstancya  odpowiada ła  spokojnie.  »Jeźl i  
mój kuzyn nie przychodzi  do nas,  to zape
wne dla tego, że jego  zat rudnienia . . .  albo 
zabawy,  zat rzymują go gdzie indziej.  D la  
czegóż ma nudzić się przy nas, kiedy w świe* 
cie znajdzie tysięce rozrywek?

— Nudzić się przy nas! . . .  Czyliż twój k u 
zyn powinien nudzić się przy tobie.. .  przy 
tobie której  wszystko winien.. .  swój h o 
nor, swój  byt. . .  p rzy  tobie tak dobrej  d la  
niego.. .  przy tobie jego narzeczonej?  W rz e 
czy samej ,  Konstancyo,  nie pojmuję jak  mo-> 
żesz tak spokojnie znosić niegodne zapo* 
mnienie twego kuzyna.  Na twojem miejscu,  
nap isa łabym do niego.  »Mości panie,  j e 
steś po tworem,  cz łowiekiem niegodnie po
stępującym.

— Ach! PeJagio, czy mniemasz,  że takim 
sposobem wzbudzimy stygnące uczucia w 
kochanku?

— Nie,  po inr ukną ł  pan Dobroduski  p r ze 
wracając  karty siążki ;  nie t rzeba pisać ta 
kich rzeczy. . .  j e s t  to bardzo nie przyzwo
icie.

—  P a n ie  Do br o d u sk i ,  nie pytam sie o 
zdanie twoje .  Pow tar zam iż W ł a d y s ł a w  
jest  n iewdzięcznik iem i niegodnie postępu-  
je  ze swoją  kuzynką .
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 Może go nie sprawiedliwie o s k a r ż a s z ,1
kochana  Pelagio;  nie wiesz. . . .  nie mo
żesz wiedzieć jak ie  powody wpływają  na 
jego postępowanie.  Mój kuzyn je s t  wol 
n y m ;  raz jeden uczyni łam mu p rzys ł ugę ;b ar 
dzo byłoby mi przykro gdyby przez to uwa- 
źałs ic  za niewolnika,  związanego obowiąz 
kiem*’ wdzięczności.  Nasi rodzice chcieli 
zaślubić nas to p r a w d a , lecz s traci l iśmy 
ich,  a od tego czasu tyle zdarzeń zaszło. . .  
Sadzę ,  iż powinnam uważać  jako marzenia  
te  uk łady naszej młodośc i  i zapewne  W ł a 
dysław myśli toż samo.

— To co innego! jeźli mniemasz ,  że twój 
k u z y n  dobrze robi iż nie bywa u ciebie i 
nawe t  nie spyta się czy ży je sz ,  w takim 
r a z i e ,  nie mam nic do p o w ie d zen ia . ,  i 
nie s łusznie  go oskarża łam.

Jakoż Pelagia przez niejaki  czas nie 
w sp om in a ła  o W ł a d y s ł a w i e ,  ale w g łę 
b i duszy p o m n a ż a ł  się j ej  g n i e w ,  jej  n ie 
cierpliwość:  gdyż przekonana  była  że Kon
stancya  tai swoje zmar twienie ,  lecz z tej 
w ła śn i e  przyczyny lak jes t  s m u t n a ,  lak 

. z a m y ś lo n a ,  a je j  twarz w przody czers twa 
f i  pięknym rumieńcem p o k r y t a ,  s c h u d ła  i 

okropną  pokry ła  się bladością.
Pe lag ia  chciała koniecznie  wiedz ieć co 

się s tało z W ła d y s ł a w e m  i ki lkakro tn ie  
mó wi ła  ta jemnie do pana Dobrodusk iego, 
n Staraj  dowiedzieć  się co robi ,  gdzie j e s t ;  
pójdź do jego pomieszkania  i powiedz  mi 
co się do u  iesz.

Dobroduski  u s ł u c h a ł  ro zk azu  panny 
P e l a g i i ;  z począ tku nie dowie dz ia ł  się 
o niczem, prócz tego ty l k o ,  że W ł a d y 
s ła w opu śc i ł  swoje dotychczasowe pomie
szkanie.  Lecz  pewnego wieczora,  gdy obie 
panny siedziały nad robolką  przy panu 
O k la w c e ,  k lóren tego dnia nie gra ł  
w teal rze,  Dobroduski  p rzyszed ł  z mima 
n iezmiernie  zwarzoną,  tak iż mu oczy [na
wie na wierzch wy laz ły ,wzruszenie  jego tak 
by ło  widoczne,  iż dobry pan Ok la wka  któ- 
ren za zwyczaj  na nic nie zw aża ł ,  ode
zw a ł  się:

— Mój kochany przyjacielu,  czyliż zas ła 
b ł e ś  idąc do nas?

— Nie panie,  nie...  O! wola łbym zas ła 
bnąć. . .  wola łbym sam nie wiem co.

— Czyliż pos t r ada ła ś  twoje miejsce? rze
k ła  Pelagia.

— Nie, panno Pelagio i owszem,  w kro t
c e  dos tanę  wyższą pensyą.  Moi  p rze ło że 
ni są bardzo  konienci  ze mnie.

—A więc dla czego tak jes te ś  zmiesza
n y ?  rz ek ła  P e l ag ia ,  nie uważa jąc  że Do
broduski  mruga  na nią gdy Kons tancya  t e 
go nie widzi.

— Ach! gdyżem się dowiedz ia ł! . . .  to rzecz  
okropna!. . .  Po  jego  ostatniej  rozmowie  ni- 
gdybym się nie s pod z ie w a ł  iż po pe łn i  czyn

tak niegodny.. .  Z resztą. . .  P a n n a  Kons tan 
cya będzie m u s i a ł a  w końcu dowiedzieć  
się o tem.

— Ja? rzek ła  Konstancya,  spogląda jąc na 
Dobroduskiego ; a Pe lagia  domyślając się 
o co idz ie ,  czyniła  znaki  Dobroduskieinu  
ażeby mi lczał .  Lecz  on by ł  rozjątrzony; 
już go nie podobna  było  powściągnąć;  
p rzechadza ł  się po pokoju i uderza ł  pię
ścią we wszystkie  sprzęty,  powtarza jąc.

— Ach! to rzecz ok ropna!  postępowanie 
niegodne s łusznego  człowieka . . .  Jeźl i  za
ciągniemy obowiązki ,  pow inniśmy je  wyp eł 
niać... Nie należy żar tować  z miłości .  
W moich oczach nic nie jes t  szacownie j 
szego i dla tego powiada ją  że je s te m g łu 
pim; ale mniejsza o t o ,  wolę bydź g ł u 
pim,  a czułym i uczc iwym cz łowiek iem!
— Mój kochany przyjac ie lu  rz e k ł  pan Okta- 
wka,  są piękne rzeczy w tem co nam po
wiadasz,  lecz to nas nie objaśnia,  a Kons tan
cya podobnie jak my, n iec ie rp l iwi  się i 
chc ia łaby wiedz ieć  o co rzecz idzie.
— Otóż.,  panie Oktawko. . .  otóż.,  dow iedzia
ł e m  się dziś wieczorem,  że kuzyn panny.. .  
ożeni ł  się z panną  Pr ax ed ą  Paj ta lską. . .
— Ożeni ł !  zawoła l i  razem wuj i s iost rze
nica.

Kons tancya  nic nie rzek ła  i tylko spu 
śc i ła  głowę na piersi.

— To bydź nie może  panie  D obrodu sk i :  
r z e k ła  Pelagia;  któś zaża r towa ł  z ciebie.

•— Nie panno Pelagio,  nie żartow'ano so
bie ze mnie;  to jes t  az nazbyt  wie lka p r a 
wda.  Gdy mi to powiedz iano,  chcąc się o tem 
przekonać ,  poszedłem dowiedz ieć  się... do 
domu gdzie te raz mieszka  pan W ł a d y 
sław. . .  ze swoim teściem. W rzeczy samej ,  
ju ż  od mies iąca  je s t  mężem panny Paj- 
lalskiej .
— Ach! lecz to jes t  najniegodziwsze pos tę 
powanie! rzecze Pelagia.  Konstancyo! opu
śc i ł  cię!... I coż! nic jeszcze  nie m ówi sz ,  
nie przekl inasz  go? Ach! jesteś  zbyt dobra ,  
aż za nadto dobra!. . .  M ę ż c z y z n i !... koehaj- 
myż ich!...Ach!...ale ja nigdy nie rozstanę się 
z t o b ą ,  nie opuszczę cię,  będę cię poc ie 
sza ła ,  nie pójdę za mąż ,  ażeby nie ro z łą 
czyć się z tobą.

To m ó w i ą c ,  Pe la g ia  c a ł o w a ł a  K on s t an
c y a ,  p ł a k a ł a ,  t u l i ł a  j ą  w swoich obję 
ciach;  a Kons tancya  prze s ta wszy  wreście 
ws t rzymywać się od ł e z ,  op a r ł a  się na 
r amieniu  przy jac iółki  i odda ła  się bo 
leści s w oj e j :  bo chociaż sama przy
gotowała ten wypadek ,  nie miała  przecież 
tyle s i ły,  ażeby spokojnie  znieść mogła wia
domość ,  że  ofiara j u ż  się s p e ł n i ł a  i że jej  
kuzyn na zawsze je s t  dla niej st raconym.

Pan  Okta wk a  nic nie m ó w i ł ,  lecz m o 
cno b y ł  wzruszony.  Dobroduski  p ł a k a ł  i 
ocierając oczy , mruczał :  »Dla tego że je -
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den  mężczyzna źle postąpił ,  nie należy wszy
stkich n ienawidz ieć  hur tem. . .  A przy tein 
przys ięga  iż nigdy nie pójdz ie za mąż!...  
Ja k  to pomnaża  moją  nadzieję!. . .

I teraz jeszcze Konstancya  m us ia ła  po
cieszać wszystkich;  p rzezwyciężyła  boleść 
i z uległośc ią  losowi swemu,  rzek ła .

Po  cóż tak bardzo l i tujecie się nademną?  
Ach!  zapewniam was że ju ż  od daw na  spo
dz iew ałam  się tego zdarzenia.  Jedno  tyl
ko życzenie mia ła m zawsze. . .  ażeby mój 
kuzyn  b y ł  szczęśl iwym i spodz iewam się 
że nim będzie z osobą  k tórą  zaślubi ł .  Przy 
mnie  by łby  może  do znawa ł  żalu i nudów. 
Byłby  żył  w n iedos ta tku . . .  Czyliż go mo
gę obwiniać ,  że wola ł  ożenić  się z m a ję t 
ną  osobat? O! nie,  przysięgam, iż mu tego 
nie mam za z ł e ,  j a  co nigdy nie by ł am 
du m ną  i posiadam prawdziwych przyjaciół .  
Lecz  proszę was o j e d n ą  ła sk ę ,  niechay ni
gdy nie będzie mowy o moim kuzynie. .  
Za p e w n e  ju ż  go nie ujrzymy.  Będę us i ł o 
w a ł a  żeby go zapomnieć;  p rzesz łość  niczem 
będzie  dla mnie.

Przyrzeczono Kons tancyi  iż zastosu ją  się 
do je j  wol i ;  każdy uw ie lb i a ł  rezygnacyą  i 
odwagę  młode j  dz ie w czyny ,  lecz nie po
dz ielano  j.ej pobłaż an ia  d la  W ł a d y s ł a w a .  
Uczciwy pan Ok ta wka  g-.nił go, D o b r o d u 
ski nim pog ardza ł ,  p r z e k l i n a ła  go Pe lag ia.

W ł a d y s ł a w  ożeni ł  się i ży ł  pośród ro
dziny  Pa jtal sk ich.  W pierwszych dniach 
po ś lubie,  odurzony jeszcze  tem wszystkiem 
co go spotka ło ,  i nowym związkiem któren 
z a w a r ł ,  mało b y ł  z w aża ł  na wszystko co 
go otacza , lecz gdy się uspokoi ło  w z r u 
sz e n ie ,  W ł a d y s ł a w  zaczą ł  rozmyślać  
i p rzypa t rywać  się osobom z k tóremi  żyć 
musi .  - .

Roztrząsanie  to m us i a ł  zacząć  od swo
jej żony. P r a s e d a  była  dosyć przystojna ,  
lecz na leża ła  do rzędu tych osób których 
f izyonomia nic nie wyraża,  albo raczej  k tó
re nie mają żadne j  fizyonomii .  Z jej ko
sz townej  edukacyi nic je j  w g łowie nie 
pozos ta ło  i dla tego leż jej  rozmowa  by
ł a  n iezmiernie ograniczona.  Z początku,  
W ł a d y s ł a w  rozum ia ł  ze milczenie  żony 
albo tez jej  n ies tosowne odp o w ie d z i ,  są.  
ekutk iem jej bo ja ź l iw oś c i ; lecz po sześciu 
tygodniach  m a łż eńs tw a ,  można  przecież 
ośmie l ić  się do pogadania  z mężem.

Pe w n e g o  dnia, Władys ła w chciał zasię
gnąć jej zdania co mają zrobić ze swoim 
majątkiem.

— Kochana żono,  r z e k ł  do niej,  twój ojciec 
o d d a ł  mi twój posag,  wynoszący przesz ło  
250,000. Z ł .  Jak ci się zdaje,  czyliż mamy 
poprzes tać  na procenc ie  od tej summy, czyli 
t e ż  mam starać  się o p o w ię ks zeni e  m a 
ją tk u ?

Praxeda  wytrzyszczyła  oczy, z podziwie- 
niem spo j rz a ła  na m ę ż a ,  a potein wpatru* 
jąc  się w końce palców u  n ó g ,  odpowie
działa:

— Ach!. . .  dalibóg. . .  nie wiem.
—  Lecz  zasięgam twojej  r ady ;  idzie ó 

twój majątek;  nic nie chcę przedsiębrać be s  
twojego zezwolenia. . .  Czy masz  ainbicyą?

— Ambicyą! nie wiem.. .  nigdy ini o tein 
nie gadano.

— Czy przestajesz na  tem co mamy? czy 
chcesz abyśmy kupil i  dom w Wars zaw ie ,  
albo też ażebym zos t a ł  b a n k i e r e m , przed* 
siębiercą?

— O! to mi wszys tko jedno.
W ł a d y s ł a w  t u p n ą ł  nogą, zniecierpliwio* 

ny i p rzygryz ł  sobie usta ze złości.  P rz e 
lęk ła  się jego połow ica  i cofnęła  się, m6- 
wiąc:— Coż ci t o ?  takeś się skrzywił? .

— Nic mi nie j e s t , nic wcale.
I od sz edł  ciężko wes tchnąwszy,  myś ląc  

sobie. . .  » Widzę  teraz,  że inoja  żona jes t  wiej* 
kie ciele.

Pani  Paj tsl ska c ieszy ła  się wydając cóp* 
kę za W ła d y s ł aw a ,  gdyż pochleb ia ła  sobise 
że co dzień tańczyć będzie.

Jakoż ,  skoro tylko W ł a d y s ł a w ' w s z e d ł  do 
s a lo n u ,  pani Pa j ta l ska  mówi ła :  »Ach mój  
z ię c iu ,  zagraj nam kondradansa  lub  ma
z u r k a ,  p rzypomnimy sobie parę  nowych  
figurn Gdy zaś przyszło z wizytą  ki lka  
osób, zaraz b iedny  W ł a d y s ł a w  m u s ia ł  
siadać do for tepianu , a pani P a j ta l sk a  i 
jej  córeczka tańczyły bez wytchnienia.

Pan Paj talski  przez godzinę nie m óg ł  
obydź się bez swego z ięc ia ;  na każden o- 
biad,  na każden wieczór b ra ł  z sobą W ł a 
dysława.  Gdy p rzy jm ow a ł  gości, W ł a d y 
s ław m usi a ł  być przy nim; to mu d o d a w a 
ło  zaufania;  ex- fabrykant  muszta rdy,  śmia ł  
wówczas o tworzyć  u s t a ,  w tem przeko
naniu że z pomocą  swego zięcia gadać b ę 
dzie ru z u m n ie  i dowcipnie.

Lecz wkrótce  znu d z i ł  się W ł a d y s ł a w t a -  
kiem n ieus tannem towarzys twem.  Od cza
su j a k  się ożen i ł  z panną  Paj ta l ska ,  n ie  
mi a ł  ani chwili  swobodnej .  W  doinu m u s ia ł  
p rzygrywać  na f o r t e p i a n i e ,  a j e ź l i  chc iał  
w y j ś d ź , t eść to warzy szył  mu nie ods ta 
nie. W  cóżem się wdał! m ó w i ł  do siebie W ł a 
dys ła w mój to z ły duch,  w t r ąc i ł  mię do fami
lii Pa j ta l sk ich .  Ach! moja kuzynko!* gdybym 
się z tobą  ożen i ł  j akże  by łbym  szczęśl iwy,  
gdyż jes tes  ł a d n a ,  ł agodna  i p rzy je mna ;  
t rzy  rzeczy bardzo  rzadko połączone. . .  Lecz 
mię nie kocha łaś. . .  kto inny pozyska ł  twoje  
serce!. . .  To prawda ,  że gdybym b y ł  twoim 
mężem , nie byłabyś p o zn a ł a  tego, który 
mię p o z b a w i ł  twoje j  mi łości .

(D okończen ie  nastąpi)
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BRAMA Ś W I Ę T A  W  I i R E M L l M E .

I O P I S A N I E  M I A S T A  MOSKWY*.

(Ar tykuł  zebrany  z dz ie ła  wydanego w 
I Pe te rs bu rg u  , przez M. J. H. Schni tzler .  
I r . ‘ l834. u J.  Brieff.)

| Miasto M o s k w a ,  p ie rwsza  stol ica i je- 
I dna z dwóch rezydencyi  monarszych pań- 
| s twa  Rossyjskiego,  leży pod 55-  i 45’ 13” 
[ szerokości  północne j  a 55-,  17’ 11” długo- 
| ści wschodniej ,  o 695 wiorst  od P e te r sb ur 

ga ,  w bardzo malowniczej  okol ic y ,  prze- 
i rzniętej  rzeką, Moskwą i pięknemi  wzgó

rzami otoczonej .  Rzeka  wijąc się,  przecina 
inias lo,  a w jego  obrębie wpada ją  do niej 
rzeczki  Jauza  i Negl iuna,  ta druga  zamie
niona w podziemny kana ł .  R z e k a  Moskwa 
b ie rze począ tek w guberni i  Moskiewskie j ,  
w powiecie Mozajskim.  Na  wiosnę po 

| roz topach  bywa sp ra w ną  i w ówczas uła- 
| twia związek stolicy z Wołgą ,  za pośredni- 
; ctwein rzeki  Oki ,  w którą wpada .  Grunt  

na którym stoi M o s k w a ,  jes t  bardzo 
i n i e r ó w n y ,  co up rzy j em nia  je j  po s ta ć ,  
i gdyż za każdym krokiem nowe oka- 
■ żują się widoki.  Wzgórza  otaczają- 
, ce Moskwę, od po łu dn ia  i wschodu tw o

rzą obszerny amfiteatr ,  a w samymże środ
k u ,  R r e m l i n  znacznie wynies iony nad 
koryto rzek i ,  stoi na wzgórzu z którego 
objąć można  wzrokiem p o łu dn io w ą  część 
miasta.  Odf.J»rzegów rzeczki J auz a ,  g runt  
wznosi  się s topniami,  a miasto ws tępuje  
że tak powiem na pasmo wzgórzów które 
je  otaczają,  aż do bogatych i wspania łych  
klasztorów,  uwieńczających ich wierzchoł -  
ki. Moskwa jes t  bardzo pięknem mia
s t e m ; od pożaru w 1812 r. p r zybra ła  p r a 
wie z upe łn ie  nowożytną  pos tać ;  obwód 
jej  za jmuje  pr-śgesz^o 35 w i o r s t ,  a ca ła  
powierzchnia  16,l jfr,880, kw adra to wy ch 
sążni ;  po Kon s tan tynopolu  jes t  najrozle-  
glejszein mias tem w całej  Europie .

W  odleg łych  wiekach , mówią  badacze 
poe tycznych a częstokroć  ba jecznych po
d a ń ,  brzegi  rzeki  Moskwy okryte  były gę
stym lasem; w ś rodku niego zna jdowało sic 
bagno a na nim w y s e p k a ,  na której  p u 
stelnik zwany Bukal  z b ud ow a ł  sobie mie
szkanie.  Na  tein miejscu uświęconem 
przez pobyt  p u s t e l p i k a , po wsta ła  na j
przód o s a d a ,  a po tein miasto.  Po m ni
ki h is toryczne wskazują,  że w roku 1117 
kniaź Je rzy  Dolgoruki ,  syn W ł o d z i m i e r z a  
Monotnacha ,  mi a ł  stolico w Ki jowie,  lecz
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powierzywszy xięstwo Wło dzimiersk ie  i 
Suzda lskie  sy nowri swemu Włodzimierzowi ,  
u d a ł  się do miasta W ło dz im ie rz a  dla osadze
nia go na xięstwie.  W  tej podróży,  uderzony 
zos t a ł  piek nością okolicy nad brzegiem rzek i 
Moskwy i kaza ł  t am zbudować m ia s to ,  na 
tein samem miejscu gdzie teraz stoi Krem- 
lin.  Inne budowy,  rozpoczęte  niżej t rochę,  
gdzie po tein zbudowano k lasz tor  Znamen-  
skoi ,  wzię ły  nazwisko Kitaj. Nowo za łożone  
mias to ,  nazwano Mosk wą, od nazwiska  rze
ki. Je rzy  u m a r ł  w 1157 i jeszcze na ł o 
żu  śmierci  incno poleci ł  synowi swemu 
aby s ta r a ł  się o wzrost  Moskwy.  Andrzej 
rezydując  w W ł o d z i m i e r z u  , gorl iwie za 
j ą ł  się wykonaniem rozkazu ojca , i aby 
tein bardziej  przynęcić lud, z ło ży ł  w cerkwi 
nowego m i a s t a , cudowny obraz Matki  Bo
skiej ,  p rzysłany  niegdyś z Kons t an tyn opo
la do Kijowa.  Cerkiew ta zbudowana  z o 
s ta ła  z kamieni  i nazwana  Uspeńska ,  to 
j e s t  Wniebow zię c ia  albo raczej snu M a t 
ki Boskiej,  ozdobiona  była z łoconemi wie
życzkami .  Rozleg łe  grunta wyznaczono na 
jej  u t r z y m a n ie ,  a święty obraz ozdobiono 
p e r ł a m i  i drogieini kamieniami .  Nie t rzeba  
mieszać  tej cerkwi ,  z dzisiejszym Uspeń- 
skim soborem.

Po  zgonie A n d r z e j a ,  miasto zos ta ło za
n iedbane .  Było następnie posiadłością wie
l u  xiążąt  pochodzących od Jerzego,  lecz 
podczas  najazdu Batu Chana i Mongołów,  
zos t a ło  z rabowane  i spa lon e ;  j ednakże  
w  1218 już  je s t  wzmianka  o xięciu Mosk
wy. Lecz  dopiero w 1280 miasto znowu 
zac zę ło  się wzmagać.  Daniel ,  najmłodszy 
syn Alexandra Newskiego,  o t rzyma ł  wr d z ie 
c iństwie posiadłości  nad rzeką  Moskwą;  
zw ied z i ł  je doszedłszy do wieku  doj rza
łego .  Miasto i s łoboda  Kitaj już  nie ist
n ia ły ,  a miejsce gdzie teraz  stoi Krem- 
l i n ,  zaros ło  gęsfym lasem, pośród którego 
wyspa  otoczona bagnami s ta ła się schronie
n iem pobożnego pustelnika,  ( jakeśmy o 
tein wspomniel i )  Lecz piękność miejsca lak 
mocne  wrażenie  z robi ła  na Danielu,  jak 
niegdyś na jego dziadku.  Na jego rozkaz,  
cha tę  pus te lniczą  zamieniono w cerkiew 
poświęconą Przemienieniu Jezusa  Chry s tu
sa,  wyspę otoczono palisadami i zbud ow a
n o  pa łac  dla xięcia.  Danie l  już nie op u 
śc i ł  mia s ta ,  k tóre  podźwigną ł .  Osadz i ł  
t a m  b iskupa ,  zbudow ał  klasz tor  na cześć 
Św ię tego  Daniela,  przy końcu iyc ia  przy
w i d z i a ł  w nim suknią z a k o n n ą ,  i zwłoki  
jego tamże  pochowano. Syn jego Jerzy 
I I I .  objął  posiadłość xięztw W ł o d z i m i e 
r z a ,  Suzdala i M osk wy ,  a chociaż Nowo* 
gród był  przyłączony do tych xięztw, Mo
skwa zos ta ła  ich s to l i c ą ,  nada ła  mu n a 
z w i s k o ,  a sam Jerzy  przezwany  by ł  M o 
skiewskim.  W  roku  132G, cuoll iwy Piotr

metropol i ta  Wło dz im ie rsk i  os iad ł  w Mos
kwie; w krotce zbudowano w ś rodku m i a 
sta nową cerkiew Uspeńska,  a dawna cer 
kiew drewniana ,  Przemienien ia  P ań sk ie 
go,  zastąpiona  zos ta ła  kamienną .  Od 
roku 1364, aż do wstąpien ia  na t ron 
Iwana  U lg o  Wasi l ew icz a  w M 6 2 ,  w ie 
lorakie klęski pustoszyły to miasto,  n ie 
zgody domowe, po wietrze,  pożary,  najazdy 
Litwinów i T a t a rów .  Jednakże  wzniesio
no w tym czasie wr obrębie Krem l in a  ki l 
ka klasztorów.  —  Za rządów Iw ana  I I I .  
Moskwa zaczę ła  dźwigać się po tylu k lę 
skach. Zbogaciwszy iniaslo łu pa m i  N ow o
grodu,  Iwan rozciągną ł  obwód jego ,  roz 
szerzy ł  Kreinlin i otoczył  go nowym mu-  
rem zbrojnym wieżami,  z których j e d n a  
wychodząca na taras od strony rzeki ,  ozdo 
biona by ła  obrazem Zbawiciela;  j es t  to owa 
Brama Święta,  wyobrażona na rycinie na  
czele tego a r t y k u ł u ,  koło k tórej  nikt  nie 
przejdzie bez oddania pokłonu.  Iw an  111 
kazał  także odlać wielką a rm atę  cytadel l i ,  
z b udow ał  teraźnie j szą  cerkiew Uspeńska ,  
doko ńczy ł  sklepień i ta jemnych ganków 
pod pa ł acem  xiążęcyin. Was i l  IV. syn 
Iwana , s t a r a ł  się ró w nież o wzrost  Moskwy.  
Za jego rządów,  budowniczy włoski  z b u 
d o w a ł  w Ki ta jgrodz ie  ce rk iew Świę te j  
Barbary  Męczenniczki  ; cerkiew z ka mi e
nia zbudowano w Kre ml in ie ,  i uczyniono  
ją ka tedra ln ą  cerkwią  stolicy: j e j  to dzwon
nica s ła wn a  jes t  pod imieniem dzwonicy 
Lvana wielkiego.

Za panowania Iw ana  IV, zwanego Gro
źnym, zbudowano na pięknym p la c u ,  od 
strony r z e k i ,  cerkiew osobliwej a r c h i 
tektury,  zwaną  pospolicie Wasi l i  Błażen- 
noi, w której  a rch i tek tura ludów Azyi mi e 
sza się z Bizantyjską i ude rz a  oko podró 
żnika mnóstwem wież różniących się j e d n a  
od drugiej  i powleczonych żywemi kolora- ,  
ini. Ritaj-grod obwiedzony zos ta ł  inurem.  
Granowittry pa łac , s ta ł  się j edną  z g ł ó 
wnych ozdob Kreinl inu.  Lecz także,  za t e 
goż samego panowania  w 1517, całe to inia- 
slo już  wtedy bardzo  obszerne ,  s ta ło  się 
pastwą  płomieni  , a w tym okropnym p o 
żarze  wszystko z g i nę ło ,  s k a r b ,  z b r o j e ,  
zabytki  piśmienne,  obrazy świętych,  oprócz 
Matki Boskiej  Włodzimi er sk i e j ,  k tórej  j a k  
m ó w i ą ,  nie śmia ły  dotknąć p łomienie .  
W szyslkie domy drewniane  s p ł onę ły  do 
szczętu , oca la ła tylko mała  l iczba gma
chów z kamienia ,  lecz i te wiele u c ie rp ia 
ły  od ognia. Takież  same klęski do tk nę 
ły Moskwę w 1571, i w 1611. Pożary zda
rza ły  się bardzo częs to ,  miasto bowiem 
budowane  było z d r z e w a ,  domy s ta ły  j e 
dne przy drugich i nie zachowywano ża 
dnych ś rodków ostroż ości.
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Nim się zajmiemy opisem teraźniej szego  
s tanu Moskwy, skreśl imy je j  obraz taki j a 
ki przed dwoma wiekami  Olear ius i Meyer-  
b e r g ,  zoslawil i  nam w 17 wieku.

Podobnie  jak dziś, Kreml in  i Ki taj -grod 
sk ł ada ły  zawiązek miasta , l e ża ły  prawie 
w jego ś rodku ;  ich obwód u tworzony z 
murów najeżonych wieżami,  o p ie r a ł  się na 

o łudnie  o Moskwę,  na zachód i pó łnoc  o 
eglinne, której  leniwe wody jeszcze  odkry

te w ówczas, kończyły się s tawem zwanym 
Lebedi  \y Pr ud  ; ze st rony tylko wschodu 
woda nie broni ła  przys tępu .  W około te 
go zawiązku, Carski-grod tworzył  n iezmier 
ne  pó łkole  na północ Moskwy,  a drugie 
półkole  daleko większe,  rozciągało się za 
pierwszem od jednego  punk tu  rzeki do 
drugiego i nazywało  się Skorodoin.  Sam ten 
wyraz oznacza z jak im pośpiechem z b u d o 
wane  bydź musiało.  Za Moskwą i J au zą  je s t  
przedmieśc ie  S łoboda ,  klóre Olearius  na
zywa przedmieśc iem S t r z e lc ó w ;  mogło 
mieć także inne nazwanie .  Gdy car  Fe dor  
Iwanowicz odbudo wał  miasto po pożarze 
.zdarzonym w roku 1571, Carski-grod n a 
zwany zos ta ł  Bia ły in-grode in , od rnuru z 
białego kamienia  którym go o p a sano ,  a 
Skoro-dom przybra ł  imie Zieinno - grodu 
gdyż opasany zos tał  w a łe m  z ziemi usy
panym.

Teraźnie jsze miasto M o s k w a ,  po poża
rze zasz łym w roku 1812,  odbudo wane  
stosownie do pot rzeb i zasad już  wysoko 
posuniętej  cywi l izacyi ,  s t raci ło  po więk
szej części s tarożytną  i wschodnią  postać.

(Dokończenie nastąpi)
M I T O L O G I A  S Ł O W I A Ń S K A .

Jakko lwiek  skąpe  są zabytki  ob rządków  
i domowego życia dawnych pogańskich lu
dó w;  łą c z ą  się one je d n a k  mocnym wę
z łem  z cieinnemi począ tkami  dziejów i 
pomysłami  ich bujne j  wyobraźni ;  każdy 
też niemal  z współczesnych narodów uczci ł  
już  pobożnem wspomnieniem popio ły  po
gańskich swych przodków.

Słowianie  ty lko ,  lubo już  za pogańskich 
czasów mieli swe d z i e j e ,  p r a w a ,  w ia r ę ,  
i bu jn ą  kraino bajecznych podań l u d u ,  
dotąd mniej dbali  o swą przeszłość .  Cześć 
oddawana  przez Zoryana  Chodakowskiego  
tym starym bożkom s łow iańsk im,  dla wie
lu  z nas obcem je s t  dotąd uczuc iem;  a po- 
ezya ,  pozbawiona tym sposobem uroczego 
w d z i ę k u ,  j ak im szkoccy i niemieccy wie
szcze,  korzystając z uczonych mitologicz
nych badań  swych z iom ków,  p ien ia  swe 
na p e łn ia ją .—

W sp o m n im y  o jed ny m z tych obrzędów,  
zwanym św ię tem  K ozia .

Uroczystość t a ,  wr celu pojednania  cz ło
wieka  z bós twem postanowiona ,  u t rzymy
w ała  się długo jeszcze po zaprowadzen iu  
chrześc iańs twa  w Li twie i Prusiech- Mie
szkańcy jedne j  wioski zgromadzali  sie \ f  
najobszerniej szej  s todole :  tam niewiasty 
gniot ły ciasto na chleby ofiarne, a W a j d e 
lota bra ł  czarnego koz ła  za ro g i : mężczy- 
zni kładl i  na jego grzbiecie prawice  i gło
śno wyznawali  swoje grzechy; polem z 
każdy w y z n a w a ją cy c h , podług  ilości i 
ważności g rz ec hó w ,  b y w a ł  przez Waj- 
delotę karany ,  b i c ie m ,  targaniem za w ł o 
sy, lub innym bolesnym sposobem.  Po tein 
Wajde lo ta  zab i ja ł  grzechami obarczonego 
koz ła ,  k rwią jego  s kr ap ia ł  zgromadzonych 
wieśniaków, dla zg ładzenia  ich grzechów, 
a mięso b r a ł  z sobą do d o m u ,  jak  mówi ł ,  
bogom na ofiarę. (*) Kończono uroczystość 
na p i ja ty ce ,  podczas k tórej  W a j d e l o t a ,  
dopóki jeszcze  by ł  t rzeźwy,  opowiada ł  da
wne  dzieje.  Jeszcze w roku 1057 w pa
rafii Po be iań sk i e j  w P r u s i e c h ,  (pod ług  
Har lknocha)  wieśniacy zebrawszy się,  wy
bral i  z pośród siebie W a jd e lo tę ,  k tóryby 
ofiarę tę sprawowa ł .

Nazwisko  Wajde lo tó w starożytnym pi
sarzom zu pełn i e  n ie zna ne :  j es t  zaś s ł o 
wo p ru s k ie ,  a może s ło wiańskie  od waj- 
diu (wiedzy) ,  zkąd także nazwisko p i e r 
wszego ich króla W aj d e w u ta  pochodzić się 
zdaje.  Ka pł an i  w ięc ,  Wajde lo t ami  zwa
n i ,  byli to mężowie r o z u m n i , w rzeczach 
do czci bogów należących biegli ,  k tórym 
także  pisarze  pruscy W ur sk a j t ó w  lub Si- 
gonotów imię nadają.  Bezimienny biograf  
Śgo W o jc ie c h a ,  opisując przybycie lego 
apos to ła  do Pruss  i jego męc zeńs t wo ,  do
da je :  . »Wyskoczył  z pośród roz juszonej  
t łuszczy zapalczywy Sigo ,  i z ca łych  s i ł  
rzuciwszy pocisk, p rzeszy ł  niin serce świą
tobl iwego m ęża ;  będąc bowiem kap ła n e m  
i wodzem pogańskiej  t ł u s z c z y ,  poczyta ł  
sobie za powinność dać hasło do zamor
dowania  apostoła.  Nazwisko S igonotów 
zdaje się pochodzić od s ł o w a  s i g a s , zna
czącego porządek ,  j akoby porządni k ap ła 
ni. Nie wszyscy bowiem kapłani  w Romo-  
w'e ofiary sp rawowal i ,  lecz tylko z porzą
dku do lego wyznaczeni ,  i tych Sigonotami 
mianowano.

Pomiędzy  W a jd e lo ta m i  byli  nie tylko 
kapłan i  ale i kap łanki ,  wszyscy zaś w bez- 
żeńs twie  żyli .  Mieszka ło  ich wielkie mnó
stwo naokoło  świętego dębu w R o m o w e ,  
w oddzielnych chatach;  inni zaś po wsiach 
rozproszen i ,  i te miejsca zwały ęie Ryka-  
joth.

( a )  Co* podobnego znajdujemy w prawie Mojże
sza. 3. X. Moja. r. lp. 1. r. 23. 27.
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WAJDELOTA Z KOZŁEM.

Powinności  ich mia ły  być nas tę pu ją ce :  
sprawować  ofiary,  obeznawać  lud z o br zą 
dkami  czci pogańskiej ,  czuwać nad ich s po 
sobe m życia i o b y c z a j a m i , błagać bogów 
of iarami i ogłaszać ludowi ich wolą,  w wat- 
p l iwych  przypadkach  udz ie lać rady i p r z e 
p ow ia dać  przyszłość.  Oni także zapowia
dali świę ta  uroczys te  , żn iwa i inne prace 
rolnicze.  Wa jde loc i  obierani  byli  od wyż
szych k a p ła nów  (Krywe krywej tów)  ku po
mocy i do różnych  posług;  lecz gdy w Ro- 
mo w ę  cześć pogańską  zniweczono,  stać się 
m o g ł o ,  iż potem po kra ju sami mieszkań
c y ,  z p rzywiązania  do dawnych zwycza
j ó w ,  W aj de l o tó w  sobie obieral i ,  co szcze
gólniej  dz ia ło się po opanow an iu  P ru s s

przez  krzyżaków, ponieważ  lud , pomimo 
powierzchownego nawrócenia  się do wia 
ry ch rz e śc ia ń s k ie j , długo  jeszcze  t r w a ł  
w pogańskich  b ł ędach .

W. M.

OBRAZY TOWARZYSTWA. 
W Ł A D Y S Ł A W  I J E G O  K U Z Y N K A

{Dokończenie).

Rok  się skończył .  Spokojnie i j e dno s ta jn i e  
u p ł y w a ł y  dni w domu  pana  Oktaw ki; praca  
rozmow a i czytanie z ape łn ia ły  je .  Kouv
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A ta n c y a  była  s m u t n a ,  lecz uległa swemu 
S o s o w i ,  a na jej  bladych u s t a c h ,  uśmiech 
■us i łowa ł  pokazywać się czasem. Nigdy nie 
( inówiono przy niej o W ł a d y s ł a w i e  i zda- 
I w a ł o  się że zap o m n ia ła  o nim.

Pa n  Oktawka  my śla ł  lylko o baset l i ,  
{pan Dobroduski  o Pe lag i i :  ona zaś wy
r z ą d z a ł a  tysiące psot  b iednemu kochanko
wi  swemu,  któren do szed ł  wreście do 3000 
z ło tych  rocznej  pensyi.

W  familii  pa ńs tw a  Paj ta l sk ich  nie p a 
n ow ała  bynajmniej  taka spokojność.  Pra- 
i e d a  żal i ł a się na męża,  któren b y ł  zawsze  
w z łym humorze  pizy niej,  pani Paj ta lska  
n a rz e k a ła  że nie chce  tak często grywać  
k ont redansów , a pan Pa j la l sk i  t akże  by ł  

k ł y  na W ł a d y s ł a w a ,  iż k i lkokro tnie  dozwo
l i ł  mu odezwać się z g-lupsłWem i nie usi- 

f ł o w a ł  spros tować je i zagładz ić.
W ł a d y s ł a w  nie kocha ł  żony, obrzydz ił  

sobie oboje pań&iwa Pa j ta l sk ich;  ażeby więc 
rozerwać  się w nudach,  przysz ło  mu na myśl 
spekulować ,  nie już  na papiery i przedsię* 
b i e r s t w a , lecz na zboże , na w e ł n ę  i na 
rozmai te  towary  hur tem kupowane .

Na n ieszczęśc ie ,  nie m ia ł  żadnego  wyo
b raż en ia  o lego rodzaju przeds ięwzięc iach ;  
k u p o w a ł  drogo, p tzedawać  m u s i a ł  t an io ,  
nie pop rzes t aw a ł  na pewny m chociaż mie r 
nym zarobku,  pomi ja ł  korzys tną  porę  sprze
daży i coraz lo większe  st raty ponosi ł .  
W ówczas w ra c a ł  do domu  w ba rdzo  z łym 
humorze  i gn ie w a ł  się na panią  Paj tal -  
ską, która prosi ła  go o k o n t r a d a n s a ,  albo 
na swego teścia,  który go chc iał  wziąźć na 
w ieczór.

Zamias t  zaniechać  n iepomyślnych p rz e d 
sięwzięć,  r zu ca ł  sio vr nie,  z tym uporem,  
właśc iwym cz łowie kow i  chwyta jącemu się 
rzeczy na k tórej  wcale się nie zna. P o d 
żegała  go mi ło ść  w ła sn a ;  a przy tem 
W ładys ł aw  chc ia ł  odzyskać st racone p ienią
dze,  r zu ca ł  s i ę n a  wszystkie spekulacye  ja 
kie tylko mu nast ręczano  i do resz ty l i "  o- 
n i ł  posag żony: podobny do tych graczów, 
którzy raz zacząwszy przegrywać,  dopóty 
nie wstaną od kar t ,  póki  nie stracą ostatnie 
go szeląga.

Dnia p e w n e g o ,  chodząc 5po m i e ś c i e ,  co 
mu sie często z d a r z a ło  aby jak  na jmnie j  
p rzes tawać  z fami lią żony; s p ot ka ł  D o b ro 
duskiego, ten  spost rzegłszy  W łady s ła  w a od
w ró c i ł  sie i nie chc i a ł  mówić  z kuzynem 
R o n s t a n c y i ,  gdyż jego pos tępowanie  wca
le  mu się nie spodoba ło .  W ł a d y s ł a w  po 
b ieg ł  za n i m , g w a ł t e m  go za t r zy m a ł  i 
rzek ł .

—  Ach! ja k ż e  cię da wno  nie widz ia łem.  
I le ż  zmian zasz ło  od tego czasu! S p o tk a 
nie z tobą sprawia  mi zarazem przyjemność  
i smutek. . .  Ale cóż to? zdaje mi  się że mnie 
unikasz,  dla czegóż ?...

— Tak jes t  p a n i e ,  r z e k ł  Dobroduski  z 
wahaniem; od czasu twego ożen ien i a ,  ja- 
keś opuśc i ł  twoją k uźynkę , tak p r zyw ią 
zaną do c i e b i e ,  nie dbam już  o twoją 
przy jaźń!

— Moją kuzynkę! Ach panie Dobroduski  , 
widzę że sądzisz jak  świat  cały. . .  to jes t  
z pozoru. . . .  Nie u iówi łżem ci że nie p r zy j 
mę ofiarow anego ma łżeńs tw a... że się uw a
żam jako zaręczony z Kons tancya?

— Tak jest; mow i łeś mi, a postąp i łeś  prze
ciw nie.

— A jeźli  też moja kuzyna  była  p ie rw
sza w uchybieniu danego s ł ow a ;  jeźl i  wy
rze kł a  jes teś  w o ln ym ,  nie kocham cię 
wcale ?... Tak jest ,  powiedzia ła  lo.. .Jeszczć* 
bym temu był  nie wierzy ł  ale n iektóre 
okoliczności  zu pe łn ie  mię pr zekonały  że 
mnie osz uk u je ;  w ypa t rz y łe m Kons tancyą  
na s hadzce. . .

— Pannę  Kons tancya! . . .
Tak ,  Konstancya. . .  Zawstydzona  moją o- 

becnością nie u kry w a ła  się więcej;  w ów- 
czas dopiero , nie będąc  kochany m f ob u
rzony,  ożeni łem się na złość Konstancy!. . .  
Pozna ję  że takie ma łżeńs tw o nie jes t  szczę
śliwe. Przekonaj  sic Panie  Dobroduski  
że ja  nie z e rw a łe m  tego związku. . .  Bądź 
zdrów.. .  szczęśl iwszym jes teś odemnie. . . .  
Zapewne  widujesz  moją kuzynkę. . .  Mimo 
je j  uchybień względem m n i e ,  mi łoby  mi 
by ło  j ą ’widzieć. . .  Z nią to rozmaw iać mo
żna... nie mówi uętaw nie. »Nie wi,em ?<f albo 
»wszyslko mi jedno«. . .  Ale nie myślmy o 
tem.. .  j e s teśmy roz łączeni  na zawsze.w

Ostatnie s łowa w ymów i ! W ła d y s ła w  ze 
łzami  w oczach;  chc ia ł  pokryć  wzrusze
nie,  ścisnął  Dobroduskiego za rękę i odszedł ,  
zos tawując  go ‘w os łupien iu nad tem co 
us łys za ł .  A że ła tw o było wyczytać z je 
go twarzy,  gdy mu się co ważnego zda
rzy ło;  p rze to  wieczorem Pelagia od razu 
domyśl iła  się że zasz ło coś nowego.

Dobroduski  mi lcza ł  przy Kons l ancy i ,  
ale Pelagi i  d a w a ł  znaki ,  k tórych  m ło d a  
dz iewczyna  z rozumieć  nie mogła , a k tó
re po budza ły  jej c iekawość .  Kons tancya  
spost rzegła  pomieszanie  D« ' j roduskiego.  
Odgadła  że nie chce przy niej mówić , 
uda ła  po t rzebę  wyszukania  wzoru  do haf
tu i wysz ła  do swego pokoju.

Pe lag ia natychin iast^ zapyla ła D ob ro d u 
skiego o czem takiein dowiedz ia ł  się cze- 
goby Konstancya  słyszeć nie mogła.

— O czem!  Ach! z a w o ł a ł  wznosząc oczy 
ku N ie bu :  ach!.... nie pojmuje jeszcze. . . .  
Mój Boże! któżby się spodziewał . . .  osoba  
tak dobrze  wychowana.

— Na Boga! proszę sie jaśniej tłóuata* 
czy c !.....
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40 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

Dobroduski  raz je szcze  sp oj rz a ł  w gó
rę , dwa razy ud e rz y ł  w ręce i zdobył  się 
na opowiedzenie ca łe j  rozmowy z W ł a d y 
s ławem.

W  miarę jego opow iadan ia ,  Pelagia co
raz więce j by ła  w z r u s z o n a ,  widać było 
ie  za ledwie  ws t rzymać  się mogła.  S ł u 
cha ła  j edn ak  uważnie  aż do końca.  R um ie 
niec okrywający je j  l i c a ,  ogniste spój 
r ż e n i e ,  nareście t rudny  o d d e c h ,  m a l o 
w a ły  dostatecznie jej  oburzenie.

— T o  rzecz o k r o p n a !... z aw o ła ła  Pelagia;  
to je s t  szkaradna  potwarz  !... C z y n i e  dość 
na tem że o puśc i ł  niegodnie tę k tóra  dla 
niego się p o ś w i ę c i ł a ,  t rzebaż ją  jeszcze 
zn iesławiać  przed światem! K o ns ta nc jo !  
dobra,  droga Konstancyo!. . . .  wzorze  cnot  
wszystkich,  której  serce ożywiają same szla
che tne  uczucia!. .  Konstanc yo !... Ciebież to 
śmieją oskarżać  !... A ty panie  Dobroduski  
inogłżeś s łuchać  z krwią  z imną  tak czar 
nych potwarzy  ? Nie broni łeś  mt>jej p rzy
jació łki . . .  nie zaprzeczyłeś  temu co ci mó
wiono ?...

Dobroduski  się zmiesza ł ,  nie widzia ł  bo
wiem nigdy Pe lagi i ,  tak mocno zagniewa
nej  , w y ją k a ł  z d rżen iem te s łowa:

»Pani. . .  nie mogłem. . .  nie wiedziałem. . .
— Co? nie mogłeś  pan bronić  K on s t an 

cyi, mojej  najdroższej  przyjaciółki!?. . .  J e 
steś mężczyzną a pozwalasz znieważać  ko
bietę ? S łucha j  panie Do br od usk i ,  ważną  
ci rzecz powiem.  Zdajesz  się że mnie ko
chasz. . .  Czy chcesz bydź moim mężem?..

— Ach! Pani ,  by łoby  to nadmiarem mego 
szczęścia.

•— Dobr ze !  Jdź zaraz  do kuzyna  K o n 
s t a n c y i ,  musisz wymódz na nim od wo ła  
nie tych potwarzy,  niech je  na piśmie od
w o ła ,  albo go zabij ,  za to niegodne k ł a m 
stwo. Rozumiesz pan,  albo powróć  z odwo
ł an iem  W ł a d y s ł a w a ,  albo jego zwycięzcą.,.. 

j \  j a  oddam ci rękę moja.
— Jakto  pani? czy zechcesz?. .
—  Abyś się po j ed y n k o w a ł  z W ł a d y s ł a 

wem. ..  Tak panie. . .  Jeżel i  nie uczy nisz cze
go ż ą d a m ,  możesz zaprzestać  bywać  u 
mnie. . .  Nigdy żoną twoją  nie będę. . .  I cóż? 
namyślasz  się jeszcze .. .

— Nie pani.. .  nie,  nie waham się... Bić się 
będę. . . .  zapewne. . . .  chociaż bić się nie u- 
miein. . .  Ale jak mnie zabije?. . . .

— Na  ten czas W ł a d y s ł a w  na większąje-  
Szcze zas łuży  wzgardę ;  a ty, który s t r a 
cisz życie w obronie  tak p iękne j  sprawy,  
ty k tóry  polegniesz  dla mojej  przyjaciółki ,  
będziesz przedmiotem moich wspomnień i 
c iągłego żalu.. .  Codziennie  będę chodzi ła 
p ł a k a ć  na twoim grobie i wieńczyć go 
k  wiatami. . .

— Ach! rozumiem... będziesz mnie kochać 
po śmierci....  Jest i to nie małą  pociechą. 1

Ju t r o  n iezawodnie będę  się b i ł  z W ł a d y 
s ławem.

— Zalecam mi lczenie;  ani s ło wa  o tyin 
przed Konstancya . . .

— Ani ust nie otworzę--.
W tej chwili wchodzi  Konstancya ;  d o 

myśl i ła  się że jes t  mowa o W ł a d y s ła w ie ,  
nie mogła  oprzeć się ciekawości  i w ys łu 
cha ła  rozmowy Pelagi i  z Dobrodu sk iem.  
Młoda  dziewczyna  nie okaza ła  byna jmn ie j  
że wie o wszystkiem; cały wieczór  u d a w a 
ła  s p okoj ną ,  przeć*.wnie P e la g ia ,  okazy
wała  czasami gniew i n iec ie rp l iwo ść ,  a 
ciężkie wes tchnienia  pana  Dobroduskiego ,  
dowodzi ły  że dzień następny  wcale go n i e  
cieszy.

Żegnając się, Konstancya ścisnęła pr z y 
jaźn ie rękę młodego c z ło w ie k a ;  on zaś 
tak się żegnał  j akby  ich og lądał  po raz 
os ta tn i ,  mimo że Pelagia czyniła  co m o 
gła aby \. niin ożywić incztwo.

Naza ju trz bardzo rano, Dobroduski  wybie
ra ł  się do W ł a d y s ł a w a ,  chodz i ł  wielkim 
krokiem po pokoju,  m ówi ł  sam do siebie,  
ocuca ł  swoje inęztwo,  a kiedy to upadać  
zaczynało,  p r zywod z i ł  na pamięć Pelagią;  
miłość s i ł  mu dod awała :  j ed no  uczucie do
daje zwykle mocy drugiemu.

Gdy już  wychodził  z domu z pi stoleta
mi w r ę k u ,  odźwierny  oddaje mu list. . .  
O twiera  go i czyta co następuje.  »Słysza- 
ła m wczora j  waszą  rozmowę z Pelagi.ą. 
Nie możesz się pojedynkować  z W ł a d y 
sławem;  to co ci m ó w i ł  nie było polwarzą ,  
lecz prawdą .  Bądź zdrów , powiedz Pe -  
Iag' '  • j e j  wujowi  , że ich kochać nigdy 
nie przestanę,  ale opuścić ich muszę.  W i e 
dząc o wszystkiem,  zapewne os.ądzą że j e 
stem nie godna mieszkać z niemi.

Konstancya.<r
Dobroduski  , p rzeczytawszy  list , upu« 

ści ł  pistolety;  odczy ta ł  go znowu,  z oba
wy czy nie ma pomyłki .  Odniós ł  pi stole
ty pożyczone  od sąsiada i pob ieg ł  do P e 
lagii. Z a s ta ł  j ą razem z wujem,  py ta ł  ich 
na jprzód  gdzie j e s t  Konstancya.

— W y s z ł a  dziś bardzo  rano,  rz ek ł  pan 
Ok tawka ,  zapewne odn ios ła  robotę szwacz
c e ,  nie wróc iła jeszcze.w

Natenczas  Dobroduski  oddaje Pe lag i i  
list który dziś rano odebra ł .  Ta  zaś, z p ł a 
ciłem i rozpaczą opowiada  wujowi co za
szło wczorajszego wieczora.  Pan Oktaw 
ka nagania pos tępowanie  s ios trzenicy co do 
po jedynku z W ła d y s ła w e m ,  ale temu wie
rzyć nie chce aby Konstancya była  winną .

— Nie!  nie!. . .  j es t  niewinną! z a w o ł a ł a  
Pelag ia ,  ten list oskarżający przekon ywa 
mnie , że się l ęka ła  po je dynku  i śmierc i  
swego kuzyna,  którego kocha.  Nigdy nie 
p rz es ta w a ła  życzyć mu szczęścia. . .  J e s te m  
tego pewna!  Gdzież się uda ła?. . .  Cóż się
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M U Z E U M  D O M O  W E 47

e nią stanie?.. .  Sama je dna . . .  bez przyja
c i ó ł /  bez pociechy.. . .  P an ie  Dobroduski ,  
sapowiadam ci iż póły mężem moim nie 
będziesz , dopóki  nie wynajdz iesz moiej 
nieszczęśl iwej  przy jac ió łki . . .

— Ależ pani,  czy moją jest  winą  że pan
na  Ronstaneya  dom ten opuści ła?

— To nic nie znaczy. Pon ieważ  bez niej 
nie mogę bydź szczęś l i wą ,  a idąc za mąż 
chcę bydź szczęśl iwą,  tak więc bydź musi.

Biedny Dobroduski ,  r w a ł  sobie włosy z 
rozpaczy mówiąc.  .> Widzę  że mi t rudno 
będz ie  zostać mężem panny Pe lag ii .«

Naza jutrz rozpoczą ł  poszukiwanie ;  
wszystkie wolne chwile  od b iórowych za
t rudnień poświęcał  na b ieganiu po ulicach 
i  dopytywaniu się o Rons taneyą;  daremne 
b ył y  jego p o s z u k iw a n ia ,  a gdy w raca ł  do 
Pelagi i  bez żadnej  wiadomości ,  młoda  dzie
wczyna kwaśno go przy jmowała.

Riedy się to działo,  inne  okoliczności 
easzły w rodzinie Paj ta lsk ich.  Pan teść 
w ym agał  aby zięć zawsze b y w a ł  z nim w 
towarzys twach.  Dnia jednego zdarzy ło  się 
iż W ła d y s ła w  pierwszy wyśmia ł  rubasz- 
ność Paj lalskiego.  P o p e ł n i ł  bowiem kil* 
ka  g łups tw na które n ik t  może byłby  nie 
u w a ż a ł ,  gdyby ich W ł a d y s ł a w  nie wyt- 

I k n ą ł ,  ztąd przyszło do przykrej  k łó tn i .
— Dla tego wydałem moją córkę za ciebie,  

|  abyś ini d o da w a ł  rozumu gdy tego potrze- 
|  buję;  od p ra wi łe m dla c iebie Fry de ryk a, k tó

ry przynajmniej  d r a p a ł  się po nosie,  gdym 
niedorzecznie  m ó w i ł ,  a ty pozwalasz  so
b ie  wyśmiewać  się k ied y  za wik ła m  się w 
rozmowie;  nie,  to nie uchodzi .

— Nie chcesz grać kiedy main ochotę  tań
c z y ć ,  r z e k ł a  pani  P a j t a l s k a ,  albo grasz 
tak prędko że tańczyć nie p o d o b n a ,  i od 
razu się zmęczę.  Nie, tak się nie postępuje z 
m a tk ą  żony.

— Nie chcesz mnie p row adz ić ,  a j a  tak 
łubie  iśdź na przechadzkę ,  »rzek ła  Praxe- 
d a . «

W ł a d y s ł a w  odpow ie dz i a ł  na t o :  »Mój 
kochany  ojcze,  dając mi córkę t rzeba  mi 
by ło  powiedzieć że mię bierzesz  za n au
czyciela.  Już  jes t  za późno rozpoczynać 
wychowanie ; wierz mi,  nie naśladuj  wiel 
kich panów,  nie dokażesz lego, a na śmie
szność się wysławisz.

»]\loja kochana matko , nie ganię ci gu
stu do tańca, '  a le  nie mogę przepędzać  ży
cia przy for tepianie.  Co do ciebie moja 
żon o , jeże l i  cię tak często nie prowadzę na 
przechadzkę ,  to dla tego że pozie wasz kiedy 
mówię  do ciebie,  ztąd wnoszę że moje to
warzys two nie spo dobało  ci się wcale.

Odpowiedź W ł a d y s ł a w a  bynajmniej  nie- 
nspoko i ła  umysłów ; coraz by ł o  gorzej,  
zwłaszcza  gdy różni  ludzie zaczęli  się do
pominać  o p ien iądze  u W ł a d y s ł a w a .  Oka

zało się iż s t rac i ł  p rawie ca ły  posag żo
ny. Praxeda  p łaka ła  , matce s łabo  się ro
b i ł o ,  a pan Paj tal ski  chc ia ł  zięcia wsadzić 
do kozy i t rzymać  go tam, dopóki mu nie 
zwróci summy lekkomyślnie st rwonione j  ; 
ale że prawa do tego nie m i a ł ,  skończył  
na tem że rozkaza ł  Władysławowi opu ścić 
doni jego,  nie pokazywać mu się więcej na 
oczy dopóki biednym będz ie  i roz łączyć  
się z żoną.

W ł a d y s ł a w  m ia ł  prawo zabrać żonę  z 
sobą , ale bynajmniej  nie pr agną ł  ko
rzystać z tego prawa.  Opuśc i ł  Praxede  i 
jej rodziców, bez żadnego żalu.  N a ją ł s o -  
bie mieszkanie na poddaszu,  wziął  się do 
malowania  obrazów,  które zaledwo mogły 
bydź użyte do zastawek przed komink i ,  
d a w a ł  lekcye muzyki i ży ł  z tego. Z n u 
dzony uc iechami św ia ta ,  nie mając p r z y 
jac ió ł ,  W ł a d y s ł a w  nie wychodził  nigdzie i 
cały czas poświęca ł  pracy.  Z dz iw i ł  się 
znajdując przyjemność  w lakiem życiu i 
nieraz mówi ł  do siebie.  »Gdybyin by ł  s ł u 
c h a ł  pana Oktawki  , widzę że mógłbym 
bydź szczęśl iwym z Ronstaneyą.  Przy pra
cy, oszczędności  i porządku,  nie znal ibyśmy 
biedy.. .  A c h ! nieszczęsna mi łość włastta! 
la mnie zgubiła! Odrzuc i łem szczęście k tó
rego byłem tak bliski,  s t rac i łem czas n a r o 
bieniu g ł u p s t w ,  dla lego żem się u w aża ł  
za mądrze jszego od innych ! P rz e ja d ł e m  
mają tek  matki  , s t rac i łem mają tek  kuzyn
k i ,  zm arn o w a łem  posag żo n y ,  bo mi siij 
zda ło  że jes tem p o e t ą , muzykiem,  s p e k u 
l a n t e m ^  to bez powołania ,  bez nauki i tylko 
powodowany tą myślą którą w s z k o ł a c h p o -  
wtarza łem kolegom! » O h ! gdybym tylko 
chciał ,  potra fi łbym zrobić jeszcze lepiej.a 

Czyniąc te uwagi chociaż za późno,  mia ł  
zasługę , iż b łędy swoje  u zn aw ał .  T y lu  

1 je s t  ludzi k tórych  naw et  doświadczenie  
poprawić  nie zdoła .

l iok up ły ną ł .  W ł a d y s ł a w  ciągłe malował  
obrazy,  i d aw a ł  lekcye,  w tem dnia je d n e 
go o de br a ł  list od pana  Paj talskiego , do
noszący iż Pr ax ed a  u m a r ł a  na nerwow ą 
gorączkę.  Przed śmiercią wymogła  na ro
dzicach zapis mają tku  dla W ł a d y s ł a w a .  
Nie mogli odmówić córce,  z warunkiem i i  
za życia swego nic mu nie dadzą.

W ł a d y s ł a w  odpowiedz ia ł  panu  Paj tal-  
skiemu iż je s t  wdzięczny za ten dowód pa
mięci P r a z e d y ,  i że zostawia mu zupefną  
wolność rozrządzenia  swoim majątkiem. 
N aw yk ł  już  do pracy, coraz lepiej mu 
szło; drożej  płacono jego obrazy i w k ró t 
kim czasie został  prawdziwym artystą.  
Opuśc i ł  szczupłe  mieszkanie na poddasza ,  
najął  inne i mia ł  porządną pracownią.  Trzy 
miesiące up łynę ło  jak Władysław wpro
wadzi ł  się do nowego mi eszkan ia ,  żył  sa
motnie,  nikogo prawie  nie zna ł  w tym do
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mu,  gdy {wieczorem zapukano  do drzwi je 
go. Była to stara sąsiadka,  zajmująca po
koik nad jego mieszkaniem.  Wchodząc,  za
w o ła ła  z p łaczem.
— Na miłość Boga! panie,  pomóż mi ra tować 
m ło dą  chorą kobietę.  Mieszka obok mnie. . .  
sama jedna ,  nie wychodzi  nigdy , pracuje 
dz ień cały.Nikogo^nie widywała  prócz mnie,  
tys iączne  czyniła mi przysługi ;  dnia one- 
gdajszego n iebezpiecznie  zachorowała ,  dziś 
ma mocną gorączkę. . .  malignę.. .  A j a  nie 
umiem zaradzić , obawiam się zos tawić  
ja  samą idąc po doktora.«

W ła d y s ł a w  poszed ł  natychmias t  za s ta rą  
sąsiadką,  do chorej .  Izba  wygląda ła ub o 
go, skromnie ,  ale c/.ysto i porządnie.  Nie 
mógł  odgadąć dia jak ie j  przyczyny mocne
go dozna ł  wzruszenia,  zbl iżając się do ł ó ż 
ka; lecz cóż sio z nim s ta ło  gdy pozna ł  
swoją  kuzynkę.

— Konstancyo!  z a w o ł a ł  W ła d y s ł a w .
— Znasz pan tę kobietę ? zapyta ła stara.
— Czy ją  znam ! To moja  kuzynka!  ona 

m ia ła  bydź moją żo n ą ,  a długi  czas była 
na j lepszą  moją przyjac ió łką . . .  Konstancyo! 
droga  Kons tancyo! . . .  Nie słyszy,  nie po
zna je  mnie!... Pani ,  biegnij  prędko po do
k tora.  Ja  lu zostaję; nie ods tąp ię je j  póki 
nie wyjdzie z n iebezp ieczeńs twa.«

Stara  w y s z ł a ,  W ł a d y s ł a w  sam zostaje 
przy Konstancy!,  która jes t  w gwał tow nym  
parox.yzmie gorączki i w obłąkan iu  pow ta 
rz a  często imię W ł a d y s ł a w a ;  ten p r z y s ł u 
chuje  się p i ln ie ,  uareście z rozum ia ł  te 
s łowa.

»Myśli żein winna.. .  Mój  Boże! s ądz i ł  że 
kocham innego.. .  Wszakże  dla tego aby go 
uwolnić. . .  Ten  list... ten bilet. . .  to ja  go
kaza łam napisać. . .  mam kopią.. .  t a m .....
w tym pugi la resie,  który mi sam da ro w ał .  
To  jes t  j edyna  pamią tka  od niego.. .  Tam 
zachowałam to, co mi;-ło s tanowić  jego 
uszczęśl iwienie.  Wym aw ia ją c  te s ł o w a ,  
chora  wskaza ła  ręką  na sz ka t u łk ę  stojącą 
na komodzie.  P ie rwszy  raz W ł a d y s ł a w o 
wi przyszło na myśl, że kuzynka jego z umy
s łu  sic oskarżyła aby mu wrócić wolność; 
na tę myśl za la ł  sie ł z am i ,  biegnie,  o t w ie 
ra szkatułkę. ,  zna jduje pugilares a w nim 
kopią b i l e t u ,  pisanego ręką Konstancy i 
w którym uwiadomiono go o jej  zdradzie.

P o ją ł  dopiero W ł a d y s ł a w  jej wspania
łość;  nie tylko od da ła  mu majątek,  a l e je -  
szcze poświęc i ła  najdroższe dobro kobie
ty , honor  i reputacyą .  Bzura  się do nóg 
Konstancy  i, b ierze jej  rękę oblewa ją  łza 
mi,  błaga o przebaczenie  że mógł  ją  po
sądzać,  przekl ina się że by ł  sprawcą  nie
szczęść kobie ty,  k l^ r ą  zas łużyła  na mi
łość  jego. Lecz Konstancya  nie słyszy go: 
maligna pow icksza się, jej cierpienia wzma 
gają wyrzuty i rozpacz W ła d y s ła w a .
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Sąs iadka sprowadza  doktora;  ten oświad
cza iż nie zaręcza  za życie chorej ,  zapisu
je  lekarstwo i odchodzi .

Konstancya ca ł ą  noc c i e r p ia ła ;  W ł a d y 
s ła w oka nie zamkną ł ,  s ta ra nie mogła  snu 
odeprzeć,  spa ła  głęboko,  a W ł a d y s ł a w  po
z n a ł  że nie wiele przyda się do czuwania  
przy chorej.  Nagle ud e rzy ł a  go myśl pewna,  
i pobiegł  p rędko do P a n a  O kt aw k i ;  tam 
opowiedz ia ł  wszystko co mu się wydarzy
ło  i o pięknem postępowaniu  Kons tancyi .  
Jeszcze  nie dok ończył  kiedy Pe lag ia  s ł u 
chając go wzięła szal i kapelusz i z aw o ła ła .  
»Prowadź  mię do niej. . .  Zn a ła m  j ą  lepiej  
od c ieb ie ,  ani  na  chwi lę  je j  nie posądza
łam !

W dziewięć dni potem , po ciągłej  go
rączce i walce ze śmierc ią ,  nas tąp i ło  
szczęś liwe przesi lenie;  g łębokie  uśpienie 
było jego sk u tk ie m ;  później  nas tąp i ł  seu 
łagodny,  dobroczynny,  ożywiający,  a skoro 
Kons tancya o tworzyła  oczy, uśmiech okaza ł  
że już zapomnia ła  o cierpieniu.  W ystawićso-  
bie można jak ie  by ło je j  zadz iwienie ,u j rzaw
szy koło siebie Pelagią,  dobrego pana  Okta- 
wkę,  swego k u zyna ,  a nawet  i Dobrodu-  
skiego.
— (Jest że to sen! z a w o ł a ł a  zamykając oczy, 
z obawy aby z łudzenie  nie znikło.

—  Nie ,  o d p o w i e ' ' W ł a d y s ł a w  ści ska jąc  
z lekka  je j  r ę k ę ; p rzeszłość  raczej  by ła  
snem tylko.. .  ale zapomnisz o niej dro
ga kuzynko. . .  tak byłaś  dla mnie w sp a n ia 
ł ą  że nią bydź nie przestaniesz. . .  W iem  o 
twojem poświęceniu się. Jes tem w o l n y ,  
zapewne Bóg to z r ządz i ł  abym wynagro
dz ił  p r zesz łe  błędy.  Raz  jeszcze  powta 
rzam,  Konstancyo,  p rzeszłość  snem b y ł a ,  
oto jest  przy tobie twój narzeczony , j a k  
w tym dniu kiedy nasze matki  z łączyły  
ręce i p rzyszłość naszą .«

Kons tancya s łowa wymówić nie mo g ła ;  
ł z y  szczęścia p łynę ły  z jej  oczu, a chociaż 
doktorzy zakazują  wzruszeń chorym,  te j e 
dnak przyśpieszy ły  wyzdrowienie  Kon
stanc y i .

W k ró tc e  potem, W ł a d y s ł a w  p o łą c z y ł  się 
z Konstancya ; pan Dobroduski  spo j rza ł  7. 
westchnien iem na Pe l ag ią  i r z e k ł . — Nie 
ino ją je s t  winą,  że kto inny w yna la z ł  tw o 
j ą  przyjaciół  kę ; mogę zapewnić  iż s z u k a 
jąc je j ,  co dzień trzy mile uszedłem.

Pelag ia  zamias t  odpowiedzi  o dd a ła  mu r ę 
kę, j akoż biedny ch łopie c  z a s łu ży ł  na nią. 
Nie zaręczam czy Pelagia by ła  pos łuszna  
woli swego męża, ale za lo zapewnić  mo 
gę, iż pan Dobroduski  zawsze w yp e łn ia ł  
wolę żony.

\
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WIEŻA IWANA WIELKIEGO. 

W KREMLINIE.

http://rcin.org.pl



50 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

I rowej. W  sekcyi Miasnickiej  znajduje się 
OPISA NIE  M IA S T A  M O S K W Y ,  I akademia medyczno-chirurgicznra, wielki

I dom pocztowy i ulica Kuzniecki-mos t ,  za* 
(Dalszy ciąg') I inieszkana po większej części przez francu-

I zów i zape łn io na  magazynami strojów. Bia“ 
Moskwa je s t  t e raz w sp an ia łe m  miastem, I ł ° g ró d  otacza ją  p iękne b u l w a r y , zasadzo* 

lubo n ie regularn ie  zabudow ane in ;  na nie- I ne d r z e w a m i ,  za łożone  na mie jscu da- 
szczęście skutk iem pożaru  w r. ] Sl 2 s t rac i ła  I wnych mu rów tego okręgu.  Ziemny-grod 
tę oryginalną cechę, która była je j  najwięk- otacza w koło trzy pierwsze  części mia- 
szyin powabem i podobna j e s t  do in- sta i także obwód jego je s t  wysadzony drze- 
nycli s tol ic ,  z wyłączeniem tylko je j  nie wami.  Ziemny-grod sk łada  się z następu* 
przel iczonych cerkwi i s ta rożytnego  Krem-  I jących sekcyi :  na prawym brzegu rzeki Mo- 
l i n u j  którego warown e mury opa trzone  I skwy, Pia tn icka  i Jak i mańs ka ;  na lewym 
wieżami , obe jmują  gmachy będące  w naj- I Preczys teńska ,  Arbatska,  S t re teńska i  Jauz- 
większein uczczeniu u całego narodu i I ka. Niezmierna  przest rzeń  znajdująca się 
z łoconych k o p u ł ,  nad któremi  wznosi I ®a Ziemnym - grodem aż do kołlegskiego 
się złoty krzyż Iwana  Wie lk iego  , a to w a ł u  oznaczającego zewnęt rzny  obwód 
wszys tko przeds tawia  tak czarodziejski  m ia s t a ,  podz ie lona  je s t  na dziesięć s e - 
widok oczom zdziwionego podróżnika,  i ż j k c y i . j a k  nas tępuje :  Na p o ł u d n i e :  Sier- 
p r awie  poczytuje go z r a z u ,  za u tw ó r  swo- \ puh.owska , z pięknemi  pałacykami  i wiel- 
jej .  wyobraźni .  kim k lasz torem zakonnic;  Chamowmcka,

Ś rodek  miasta,  twor zą  jak to by ło  od gdzie jes t  n iezmierna  p łaszczyzna  zwa- 
w i e k ó w ,  Kreml in  i Ritaj-grod;  p i e r w s z y  na Dziewicze po le; Nowińska; Presneńska, 
mocno obw arow any,  drugi  opasany wyso- I nazwana  od pięknych s tawów Presny  oto* 
kim murein.  Pomiędzy  I i reml ine in  i Ki- I czonych ogrodami;  Suchczowska którą prze- 
ta j-grodem znajduje  s ię Piękny Plac, czyli I cina droga idąca do P e t e r z b u r g a ; Mie- 
Plac Czerwony. Szczegółowo wspomnimy I szczańska, obejmująca oprócz czterech 
o gmachach K re m l i n u ;  K i taj gro d i inne alei  , wielki  szpital  hrabiego Szereineto-  

częśc i  m ia s t a ,  nie tyle zabiorą miejsca i wa, ogród botaniczny i Piękny Staw ; P o 
dia tego wyliczymy je  w krótkości .  I i i -  krowska , obe jmująca obszerny plac Sokol- 
taj-grod je s t  ogniskiem in te r e sów ,  najlu- I niki; T.efortowska tak nazwana na cześć nau- 
dniejszą częścią miasta i nie lak inalowni- I czyoiela P i o t ra  Wielk iego i głównie  za- 
czą j a k  Kreml in .  Na Czerwonym Placu  inieszkana przez cudzoz iemców, ztąd zwa- 
rozciąga się jego wspania ły  b a z a r ,  zwany I na także n iemiecką  S łobodą .  Je s t  w niej 
Riac/y , obszerny lab iryn t ,  zajęty przez  I k ilkanaście p a ł a c ó w ,  kościół  niemiecki  
szczegółowycli  kupców. Do niego przy- | wyznania lute rskiego ,  wielki gmach korpu- 
tyka Gościnny D wor , obe jmujący wielkie I su kadetów i dwa szpi tale wojskowe; Bas- 
sk łady towarów,  a nie da leko  ztamtąd je s t  I s manna w której  j e s t  szpital  xiążąt  Kura-  
Giełda .  Na le w o ,  w ulicy Sgo Mikoła ja ,  I k inów ; Ragoska , z drugiej  strony rzeki  
stoi klasztor  Z a jk o n o sp a sk i , s ła w n y  a k a - | J a u z y ,  z klasz torem An dr on ie wa ,  nare- 
deinią,  a teraz szkołą  duchowną i d rukar-  I ście Tagańska, obe jmująca targ zwany T a 
nią Świętego Sy n o d u ;  po prawej ręce I g a nka ,  s ła w ny  klasztor  S imonowa i maga- 
je s t  Gimnazyum rządowe. Dwie wielkie I zyn prochu.
ulice idące z Pięknego Placu do przyległych I Do tych dz iewię tnas tu  sekcyi -k tóreśmy 
bram Kitaj-grodu,  p rzecinają  tę część mia- | wymien i l i ,  przyda jmy d w u d z ie s tą ,  Gro- 
s t a ,  zowią  się Jllińskaja {Śgo E l iasza)  i j dzką  czyli s tare mias to ,  obe jmującą  Kre- 
i Warwarskaja  (Stej  Barbary).  I mlin i Ki taj -grod,  a mieć będziemy dwa*

Od s t io ny  zachodnie j,  ogród Alexandra dzieścia sekcyi  , na k tóre  dzieli się staro- 
oddz ie la Białogrod od Kreml inu  i cią- Żytna stolica Rossyi.  Ludność na t łoczona  
gnąc się przy n iurachte j  cytadelli ,  upięknia w Kitaj -grodzie nie je s t  już tak nas i ad ła  
m i a s t o ,  zastępuje  b ł o tn e  koryto Neglinny I w Bia łym i Z iemnym g r o d z i e , w innych 
i j e z i o r k o ,  które niegdyś łączyło  się z tą I zaś sekcyach,  czyli na przedmieśc iach,  do- 
rzeczk.ą. Bia łogrod dzieli  się na dwie sek- I my rozdz ie lone  są znacznemi  przestrzec 
cye ,  j edn a  zwana  jes t  Twerska , po lewej niami,  na k tórych zna jdują się place,  ogro- 
stronie Czerwonego Placu,  druga Miasnicka I d y ,  s a d y ,  s t a w y ,  pola i łąki .  Bruk ulic 
po  prawej.  W  sekcyi Tw ersk ie j  znajduje się nie jest  bardzo  dob ry ,  często się p su je ,  
uniwersyte t ,  dwa giinnazya od niego zależą- I wydobywany bywa z kopalni  kamiennych  
ce, dwa teatra,  wie lka u jeżdżalnia,  pa łace  w pobliskości  Mo sk w y i z koryta rzeki,  
guberna tora  g e n e ra ln e g o ,  guber na tor a  cy- I P od łu g  dz ieła  pana Androssowa,  Statisti- 
wilnego, i naczelnika po 1 i cy i. G łó w n a  uli- czeskeja Zapiska o Moskwę, by ło  w M o 
cą dziś zwana  T w erska ,  zw a ła  się niegdyś I skwie w 1812 roku ,  7632 domów, podług  
u lwą Cara, a po prawej  ręce b y ł a  ul ica C a - 1 rapo r tu  gu berua tor a  hrabi  l loslopczyna;http://rcin.org.pl
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W  1832 Pan  Andróssow l iczył  ich 9182, mię
dzy temi 3127 kami enny ch ,  6715 dre wn ia 
nych. Ich wartość oznacza na  200,226,371 
rub li  assy: dochód z nich na 1,001,181 rubli  
P o d ł u g  tegoż a u t o r a ,  j e s t  teraz w M o 
skwie  288 c e r k w i ,  a między tenii 7 k a t e 
dralnych,  parafii 241, klasztorów 21, z tych 
14 męzkich a 7 że ń s k i c h ,  188 u l ic ,  635 
u l iczek,  54 placów, 8 mostów kamiennych ,  
©8 drewnianych.  Ludność  podług  P .  An- 
drossow, wynosi ła  w 1830 r. 305,63,1 miesz
kańców,  to jest;  duchowieńs twa 4946;—szla
chty i wyższych urzędników,w raz z ich f am i
liami, 22394;—przybywających  na czas nieo- 
znaczony, l9546;— kupców rossyjskich 16210; 
mieszczan 4.7,287; — rękodzieln ików i robo
tn ik ów 12401;— cudzoziemców 2691;— w ł o 
ścian łącznie  ze s łużącemi  i czeladzią po 
warsz ta tach,143,969;— wojskowych niższych 
stopni  27,476;— więźniów w rozmaitych za 
k ładach ,  8,651, W  1831 było  w Moskw ie 9 
d ru ka rń  i 2 l i tografie,  4,381 warszta tów, a 
w nich 35118 robotn ików i 10,032 ch łop  
ców. Pan  de Laveau liczy w Moskwie  8,396 
sk lepów,  a tych przeszło  6,000 w samym 
Gościnnym Dworze  — Miaslo oświeca 
3162 latarni; j e s t  33 łaź n i  publ icznych ,  a 
6u0 prywatnych.

P o  tym s ta tystycznym wykazie,  pozos ta 
je  nam szczegółowy opis znaczniejszych 
gmachów,  pomników i z a k ła d ó w .

Pomniki religijne. Jużeśiny wymieni l i  liczbę 
cerkwi i klasztorów Moskwy;  niepodobna  by
ł o b y  opisać każden z osobna.  Wiele  z nich za
s ług uje  na wzmiankę  jako pomniki  his torycz
ne,  albo też zajmuje  pod względem poł oże 
n i a ,  budowy i ozdób; lecz uwagę naszą 
zwróc imy przedewszystkiein na  światy,  
nie na jbardzie j  s z a n o w a n e ,  a które  umie.  
szczone  w środku m ia s t a ,  l iczą się do głó_ 
wnych i naj świę tszych przybytków narodu

Katedralna cerkiew Wniebowzięcia ( Uspeń- 
ski Sobor) najcelniejsza z pomiędzy wszyst
k i c h ,  t aka j a k a  jes t  t e r a z ,  zbudowana  
zos ta ła  na rozkaz Iwana  I l i .  Wasi lewicza,  
w  1475. Architek tem jej  by ł  Bolończyk Ri- 
dolfo F ioravanl i ,  k tórego w Moskwie  prz e 
zwano Ar istot i l em.  Je s t  to gmach na pół  
bizantyńskiej  na pó ł  azyatyckiej  budowy,  
obwód jego je s t  p r awie  k w a d r a t o w y ; 
m a ł e  wysunięcie przeznaczone  j e s t  na sanc- 
tissimum a czte ry ogromne filary u t r zym u
j ą  dach nad którym wznosi  się wielka  ko
p u ł a  z cz te rema inniejszemi,  w stylu ros- 
syjskim. Cerk iew ta różni  się od innych ,  
w których niskie sk lep ien ia  przygniatają 
wewnęt r zny  obwód,  je s t  wznios ła  i jasna,  
ale dość szczupła ; świa t ło  pada z wierzchu 
na malowania  alfresco  na t le z ło te m ,  k tó
r e  pok rywają  mury i dos ta tecznie  oświeca 
postacie olbrzymie j  wielkości .  Malowania

te uskuteczniono na rozkaz Wasi la  Iwano- 
wicza w roku IS l l s ty in .  Kop uły  są pokryte  
miedzią mocno z ło co n ą ,  nad każdą  ko
pu łą  stoi krzyż umieszczony na pó ł  xię- 
życu. Gmach ten odnowiony zos ta ł  w 
r. 1771. na rozkaz Katarzyny I lg ie j i  w nim 
odbywa s iękoronacya  cesarzów. Po prawej  
st ronie drzwi carskich, j e s t  obraz  Zbawiciela 
siedzącego i t rzymającego w ręku  ew an
gelią Sgo Jana ;  obraz ten jak mówią  wyma
lowany był  przez  cesarza greckiego Em-  
inanuela i aż do roku 1570 na leża ł  do ko
ścioła Stej Zofii w Kons tan tynopolu .  Po 
lewej st ronie jest  obraz Matki  Boskiej 
W łod zim ier sk i e j ,  ozdobiony bardzo kosz- 
townemi  kamieniami:  obraz len, cel naj
głębszego uczczenia dla Rossyan,  malowa
ny by ł ,  po d łu g  podania,  przez świętego 
Łukasz a  ewangie l i slę .

Cerkiew Świętego Michała Archanioła , i 
cerkiew Zwiastowania, za łożone  by ły  w 
drugiej  po łowie  wieku l4go lecz odbud o
wane  w 1507 przez imHyolańskiego a rch i 
tek ta  Alewiso,  a napraw ione na rozkaz Ce
sarzowej  Katarzyny Ilgiej .  W cerkwi  Sgo 
Michała spoczywają  zwłoki  dawnych  wła-  
dzców' Rossyi,  zacząwszy od Andrzeja Iwa- 
nowicza zmar łego  w r. 1253, aż do Iw ana  
Alexewicza zmar łego w 1096. i widać tam 
długj  szereg ich grobowców.

W z n io s ł y  gmach z wysoką z łoconą  ko
pu łą ,  Iworzy czwarty bok placu, opasane
go czterema kościołami K re m l in u ;  zowią 
go cerkw ią Sgo Mikołaja Cudotworcy, s łuży 
on raczej do pomieszczenia  dzwonó w ni
żeli do odprawiania  modlitwy liczą tam na  
różnych pię trach  32 dzwonów , a między 
temi  na js ławniej szy  dawny wielki  dzwon 
Nowogrodu.  Przed  tym gmachem wew nątrz 
obwodu,  j es t  wielka brama prowadząca do 
zamku , zewnąt rz  zaś leży dzwon na j
większy jaki  się zna jduje  na świecie,  wbi 
ty w ziemię* i przykryty dachem.  Dzwon 
ten odlany zos t a ł  w 1734 na rozkaz cesa
rzowej Anny I w a n o w n y ,  waży 10000 pu 
dów,  ozdobiony je s t  figurami i nap is am i ,  
wysokość jego wynosi  stop l9ście,  g ru
bość ścian 22 cale. W  tym dzwonie jest  
wielka szczerba którą dwie  osoby razem 
wnijśdź mogą.  Dzwon ten,  wyszczerbi ł  
się j ak  mówią ,  spadłszy z wieży podczas 
pożaru.  Był  on prze lany  z dawnego dzwo
nu  s t łuczonego w pożarze  19 Czerwca 1701 
k tóren w ażył  8,000 pudów.  Meyerberg  za
ch o w a ł  rysunek  i opisanie dawnego dzwo
nu.  Niek tóre  z tych 32 dz wonów  za
wieszone  są w rozmaitych p ię trach , w o- 
sobnej  dzwonnicy zwanej w ieżą  Iw ana  
Wie lk iego.

Cerkiew katedralna Opieki Matki Bo
skiej , którą lud nazywa W asili Błażennoj,

*http://rcin.org.pl
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m ie śc i  w  obie k i lk anaśc ie  ce rkwi ,  z k t ó 
ry c h  każda  m a  swoje  n a z w i s k o ,  i dla t e 
go ce rk ie w  ta  r o z m a i t e  ma imiona w da
wnych opisach.  Dziel i  sio na dwa piętra 
i sk łada  się z dw u d z ie s t u  kaplic czyli ma
ły c h  cerkwi,  dość podobnych  j edn a  do d r u 
giej ,  sklepionych i niskich.  W jedne j  z nich 
j e s t  ciało Świętego Bazylego.  Car Iwan W a 
si lewicz zwany Groźnym,  kaza ł  j ą  zbudo-  
w ą ł  w 1554. na  dz iękczynien ie  Bogu za 
zdobycie I i azanu .  Ż ade n  gmach w świe- 
cie nie u d e r z a  bardz ie j  nadzwyczajnością 
budowy.  Nie ma tam żadnego u k ł a d u ;  
żadna  z szesnas tu  wieź i k o p u ł ,  wie l 
kich i małych,  nie je s t  podobna  do drugiej ,  
ani  ksz ta ł tem ani ozdobami .  Cu downa  roz
maitość zadz iwia  lecz nie obraża smaku,  i 
j e s t  dowodem niewyczerpane j  wyobraźni  a r
ch itekta .  P o śr ó d  tych wszystkich ku li stych 
kopu ł ,  wystrzela w górę p i ramida lna  dz w on 
nica przeciężona szczegółoweini  ozdobami  i 
kończąca  się takąż samą k o p u łą  kul i 
stą,  na której  stoi krzyż na p f ł  -xiężycu o- 
party,  z ap ew n e  dla okazania t ryumfu wia
ry chrześciańskiej  nad  rel igią Macl iometa,  
w y z n a w a n ą  przez  T a t a rów.

Popr zes ta n i em tylko na wymienien iu  in
nych cerkwi i k lasz torów,  jako  to Cerkwi 
Zbawiciela w lasach , na jdawniejsze j  ze 
wszystkich.  —  Matki Boskiej Kazańskiej— 
Wniebowzięcia. — Sgo Mikołaja \ t. d.

W  klasztorach zna jduje  się po kilka 
ce rkwi ;  n iektóre są bardzo  b o g a t e ,  po
wiadają b ib l io tek i ,  skarbce  i c iekawe 
h is toryczne  malowidła :  — jako  to :  Kla
sztor Sgo Szym ona , na cmen tar zu  którego 
zna jdują  się groby na jznakomi tszych  ro
dz in:—Nowy klasztor Zbawiciela,— Klasz tor  
Daniłowa, za łożony przez xiccia Daniela w 
x m  wieku— Klasztor N . Panny M aryi Doń
skiej , s ławny  cudownym obrazem i prze- 
pysznemi  pomnikami  grobowe in i :  g łówńą  
cerkiew tego {klasztoru otacza pięć po 
mniejszych.

{Dokończenie nastąpi)
• •

E D U K A C Y A .

O kształceniu charakteru dzieci.

U p a d ł e m  , s t ł u k ł e m  się , a nie p ł a k a 
ł e m ,  m ó w i ł  t rzechle tn i  ch ło pc zyna ,  to 
n e m  u k o nt en tow ani a  i pychy. Upadł  on 
sam,  lecz gdyby go kto b y ł  p o p c h n ą ł ,  nie 
b y łb y  tego z n ió s ł  t ak  cierpl iwie.  Jeżel i  
możesz  znaleźć j a k o w e  lekarstwo przeciw 
doleg l iwośc i ,  na k tó r ą  się twój  uczeń  u- 
2 &ala, nie odmawia j go; lecz je że l i  nic nie 

na jdz iesz ,  t rz eba  go czem r o z e r w a ć ;  t en

ty lko  je s t  sposób z robien ia  m u  ulgi .  T r z e 
b a  dopomagać  dzieciom do roz pozna wa n ia  
tych dwóch rzeczy,  i tym końcem pochwa
lić je r ó w n i e ,  gdy potrafią uniknąć przed 
n ieszczęściem którego się us trzedz  mo 
ż n a ,  j a k  gdy u lega ją  n ieuchronnej  p o 
t rzebie.

W chorobach powinniśmy okazywać im 
dowody troskliwości  i p r zywiązania ,  w mia
rę c ie rp l i w o ś c i , z j a k ą  sic zachowują:  nie 
po t rzeba  do tego używać wybiegów.  Nic 
uie je s t  na turalniej szego w rodzicach,  na<* 
tę  uprze jmość  dla dz iecięcia,  znoszącego 
spok ojn ie  swoje  cierpienia.  P o c h w a ł a  
tych k tórzy go kochają ,  j e s t  dla niego rze
czy wistem u lżen iem,  i naw e t  innego w je 
go s tanie znaleźć nie można.

Często w p ierwszych  począ tkach  nauki  
dz iec ięcia psujemy jego na turę .  P ew nego  
razu ,  t rzy le tni  ch łopiec  uczył  się Alfabetu.  
Z a s ta n o w i ł  się d ługo  nad j e d n ą  l i t e r ą  s to
jąc  przed swoim o jc em ,  sp o j r za ł  na niego 
z miną  szczerą  i zaufaną  i rzekł :  Kochany 
o j c z e ,  chc ia łbym usiąśdź.  Ojciec wz ią ł  
go na k o la n a ,  a ch łopie c  wkró tce  przypo- 
inia ł  sobie l i terę.  Gdyby ojciec p rzymu 
sza ł  go do s t an i a ,  dz iecko  b y ł o b y  się roz- 

| kwi l i ło  z ża lu  , lub g n i e w u , a ta j edna  o- 
( koliczność mogłaby  stać się nasieniem 

rozmaitych wad na  przysz łość .  Lecz  
pokazać dziecięciu chęć dopomożenia 
mu w jego us i ło wa niu ,  nie j e s t t o  przy
zwyczajać je  do mniemania ,  iż wyręczamy 
j e  w tem, co samo czynić powinno;  p ie r 
wsze jes t  czynem kochającego,  drugie psu
jącego ojca.  Dzieci p rzyzwycza jone  w i 
dzieć up rzą ta n ą  przed sobą  każdą  zawadę,  
rozumie ją  d o p r a w d y ,  iż j e  krzywdziemy 
odmawiając im czasem tej samej  posługi .  
Dziecię ciągnące za sobą na sznurk u  s to
łeczek  zamiast  w óz k a ,  krzyczy,  gdy o po- 
dłogę z a w a d z i , wo ła  o pomoc , bi je  sto
łe k  ze z łości .  Inne  dziecię szuka przyczy 
ny, uważa  przeszkodę  i tę bez p łaczu uprzą  
ta.  Te  d w’oje dzieci może mają r ów ną  z przy
rodzenia  c ie rp l iwość ;  lecz j e d n o  z nich 
s t a ło  się popediiwem i g w a ł t o w n e i n ,  d ł u 
gie łagodn em i c ie rp l iwem.  Co mówiemy 
o u w a d z e ,  powiedzieć  na leży o s t a ł o ś c i :  
p ra w d z iw ą  jej  nagrodą  jest  pomyślne  u w ie ń
czenie 'dzieła.  Jeże l i  da jemy, lub odm a
wiamy naszej  pomocy,  bez innych pobudek  
opr ócz  samego d z iw a c tw a ,  p rzekonamy 
naszych uczniów,  iż sku tek  nie tyle od ich 
u s i ł o w a n i a ,  j ak od naszej  pomocy zależy.

W  edukacyi  publ iczne j  c h ar ak te r  dzieci  
podpada  często zepsuciu przez  upor  i 
niesprawiedl iwość  ich rowiennik ów.  R o 
dzice powinni  zapobiegać takim sk łonno 
śc ioin ,  ch wa lą c  w dzieciach p o w o l n o ś ć '  
u s t ępo w an ie  p r z e d  popędl iwemi j  sprzecz
kami  swoich  kolegów. T y m  sposobem mło*
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dzież uczy się sz tuki  rozt rząsania,  k tóra 
nie pozwa la  zapędzać sie aż do k łó tn i ,  a tak 
zas ługuje  na pochwałę ,  j a k ą  F r a n k lin  d a ł  
jedne j  młode j panience :»Otrzymałaś  W P a n -  
na zwycięztwo w r o z p r a w i e ,  p on ie w aż  u* 
s tą p i ł a ś  bez sprzeczki .«

Nauka  wst rzemięź liwośc i  w sporach,  j es t  
nadewszystko pot rzebna  k o b i e t o m ,  po n ie 
waż na jwiększa moc ich dowodów zn a j 
duje się w łag odnym  ich głosie i s łodkich  
spojrzeniach.  Biada ko bie c i e ,  ktpra d o 
wodzi prawdy z w y in o w ą Demostenesą. M ęż 
czyzna obruszony,  może bydź s t rasznym 
dla swoich n ieprzy jac ió ł ,  ale kobieta w za
p a l e ,  j es t  nawet  przy jaciołom nieznośna  
i obrzydl iwa  , u traca  prawo do względów 
użyczanych s ł a b o ś c i , a nie inoże pozyskać 
tych ,  j akie s i ła  dowodów przynosi .  Ta 
uwaga jes t  dos ta teczną dla o k a z a n i a ,  jak 
jest  niebezpieczne  dla szczęśl iwości  kobie t  
to p ra wi d ło ,  ażeby im dadź wspólną  z męż
czyznami edukacyą ,  pod poz o re m ,  iż na
tura da ła im równe prawa.  Czemże  są 
te ró w n e  pr aw a w porównaniu z u- 
szczęśliw ieniem ? W yc how ujm y  kobiety 
tak., żeby były  szczęśl iwe w stanie,  
j^iki i m jes t  przeznaczony.  Ułożenie i cha
r ak t e r  są w nich rzeczą tak w a ż n ą ,  iż w 
ksz ta łceniu ich nie można  zbytecznego do
k ła d a ć  s tarania.  W biegu życia p r zezn a 
czone  do znaczniejszych ofiar swojej  wol
no śc i ,  dz iewczęta powinny bydź wcześnie  
do większego usposobione przymusu.  T r z e 
ba ,  ażeby się nauczyły znosić lekkie na
gany bez użalenia  się i smutku .  Należy 
bez  wątp ien ia ,  wys łuchać  lecz razem po
kazać ,  iż nie masz dla nich pewniejszego 
sposobu poparc ia swoich dowodów,  jak w 
jednos ta jne in łagodności  zachowywaniu .  
Zna jdują  się iwężczyzni,  których pie rwsze  
zapędy są n ie zm ie rn ie  g w a ł t o w n e ,  lecz 
którzy są tak wspanial i  i d o b rz y ,  iż im 
przebaczenia  odmówić  nie można.  Doktor  
S w ifft  b y ł  nadzwycza jn ie  popędl iwy,  atoli 
m ia ł  s łużących zawsze do siebie przywią
zan yc h ,  gdyż pos trzeg łszy się w swoiui 
gniewie ,  sowicie im poł a j an ie  p ła c i ł .  K o 
b ie ta  k tóraby b y ła  dobrą  w sposobie  Swif- 
f ta , możeby by ła  kochaną od s łu ż ą c y c h ,  
a le dla męża i dzieci s ta łaby się męczar 
nią.  Bardzo t r zeba  zapobiegać,  ażeby m ł o 
da dz iewczyna  nigdy nie m y ś la ła ,  iż n ie 
dostatek łago dnośc i ,  można  nagrodzić in
n ą  ja kow ą  cnotą.

Lord Kames mówiąc o ojcu wychowu
jącym swoje dzieci ,  wyraża ,  iż miał  trzy 
córki , od dwunastego do szesnastego ro
ku. Chcąc je  przyzwyczaić,  ażeby bez 
szemrania widziały zawiedzione swoje na
dzie je ,  często dla zabawy obiecywał im 
j a k ą  przejażdzkę,  lub odwiedziny,  które 
im były przyjemne.  Już konie by ły  za

p rz ę ż o n e ,  już  panienki  p rzybrane  w naj- 
paradniej sze s troje ,  czeka ły  na zajechanie 
powozu,  gdy nagle ojciec odmienia swoje  
postanowienie.  Był  to zawód o k r u tn y ,  
lecz ponieważ  jego przyczyna by ła  ty lko  
skutk iem d z iw ac tw a,  a nie w ypływ ała  z 
natury rzeczy, mogła  rozdrażnić serce,  za 
miast u łagodzenia  humoru .  Pok azy wać  
rzeczy t a k i e m i ,  j akiemi  nie są ,  nie  jes t  
naj lepszy sposób uksz ta łcen ia  c ha ra 
k t e r u ,  jako i wydoskonalen ia  rozsądku* 

H u m o r  kobiety zależy wie le  od jej  roz
są d k u ,  i gdy młod e j  dz iewczynie da jemy 
przesadzone wyobrażenia o jakich r o z r y w 
kach świa towych,  gotujemy jej  przykrości  
bez końca.  Nie p o t r z e b a ,  mówimy,  aże 
byś ża ło w a ła  tak małe j rzeczy: pozbawie
nie się tego , czego p łaczesz ,  j e s t  fraszką;  
lecz nie na le ża ło  przyzwyczajać  dz iecię 
cia do przec iwnego wyobrażenia.  T rz e b a  
pracować nad r o z s ą d k i e m ,  t rzeba  wys ta 
wić rzeczy w odmiennym w id o k u ,  ażeby 
zapobieżeć  ż a l o m ,  i up rzedza ć  niesmaki .  
Wystawmy sobie panienkę ,  k tóra  nigdy nie 
widzia ła  maskowego b a l u ,  a wyobraża  go 
sobie ,  jako widowisko  naj rozkosznie jsze.  
Nieprzewidz iana  przeszkoda  nie pozwala  na 
bal wyjechać,  t rz eba  się więc wyrzec .  TSa 
próżno  jej  po w ta rza ją ,  iż to jest  f raszka,  
nie war ta  ażeby jej ża łować .  Uwiedz iono 
w tej mierze  jej  rozsądek ,  i zapa lono  ima- 
g inacyą ,  a t ego jedne in s ło w e m  napr aw ić  
nie można.

Pozw olm y dzieciom wszelkich  uc ie ch ,  
j ak ich  skosz tować  są w s t an i e ,  by le  tyl
ko przysz łość  nie s ta ła  się ofiarą chwil i  
obecnej .  Na tein prawid le  ustanowione  
rozkos ze ,  nie mogą skazić ich duszy i 
szkodzić  charak te rowi .

Z ufnością poda jemy naszym czyte ln i 
kom te p r z e p is y ,  poniewoż  skutek  po 
myślny u sp ra w ie dl iw i ł  onych przys tosowa
nie na wielkiej  l iczbie dz ie c i ,  od t rzec ie 
go do piętnastego roku .  By ły  wszystkie tak 
szczęś l iwe ,  j ak  tylko wiek  ich p o z w o l i ł :  
nigdy ich na n iepewne nie wys tawiono p r ó 
by, i nie masz  z nich żadnego,  klóre'by j a 
k o w em u dz iw ac tw u podle ga ło .

P  O E Z Y A.

H e j ,  h e j s a , w e s o ł o ,
JAKIM AREK.

(^wiersz J. N. Kamińsiiego).

Rojno, tłumno, jak nabito,

Wszystko w targu, wszystko WBwarse;; 

Pieszo, wozem i karetą,

Pełno ludu na bazarze.
http://rcin.org.pl
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Huczą kramy, stajnie, domy,

Pogwar w każdym zakamarku;

Słowa uiesie wiatr bez komy,

Sens zawiły na jarmaiku.

Ten przedaje, ten nabywa,

Ten chce drogo, ten chce tanio;

Jakem poczciw, każdy śpiewa*

Wszyscy zacni, choć . cyganią...

E aj a z z o.
Panowie i panie ! najpiękniej prosimyl 

W  tej budzie dość miejsca, w niej w szystkich zmieścimy. 

Dwa dytki nie wiele, rozważcie to przecie,

Już tańszej zabawy nie znajdzie na święcie 1“

Tak głosi Pajazzo, siedzący na budzie,

I bębni i t rąb i—już biegną i ludzie,

I wielki i mały dwa dytki już wtyka,

I w budzie prześliczna zagrzmiała muzyka.

Już małpa po linie wiezie małpę w wózku,

Już druga z bębenkiem tańczy po francuzku,

Już niedźwiedź uczony, przewraca koziołka.

W  publice śmiech wielki od kolka do kolka!

Już Hancwurst  wyskoczył z Marjandlą do dzieła, 

Już  trząsł ją w policzek; harcap mu uc ię ła !

Już krzyku nie wstrzymać, już brawa bez miary.

Od śmiechu się kładzie i młody i st.iry!

Sam tylko Pajazzo, ta  dusza publiki,

Coś dzisiaj nie swoim, nie dba na okrzyki.

„H e ,  hola, Pajazzo'4* krzyknie majster z góry,

„Już  śmieci) się rozpasał, ty stoisz ponury?4*

„Czyś chory, hultaju, czy gardło twe pości? 

Rusz dowcip z kopyta, baw mi zaraz gości!—

— Hej, hejsa44 podskoczył i krzyknął Fajazzo,

, N ie prawdaż, żem weso}, że przydam się na co1“  

Choć radość udawał, oko zaprzeczyło:

Jak  zmarłe, strętwiate, nie widząc patrzyło.

Daremnie na rozśmiech swe chęci wywierał,

Ż ar t  nie szedł mu z serca, na ustach umierał !

Zasłona zapadła—koniec widowisku.

Publika  Pajazza wzywa po nazwisku,

Wychodzi i patrzy w swpj kołpak spiczasty;

„Co powie!*4 ciekawe najbardziej niewiasty

Bo zawsze gdy wyszedł,śmiech zewsząd zaszumiał; 

A teraz—jak gdyby trzech zliczyć nie umiał,

>,I cóż mu takiego, i cóż inu się stało?

„ T u  idzie, patrzajcie, jak idzie nieśmiało/*

Pajazzo srod widzów, dziećmi otoczony— 

Czekają żarciku, jak ziarnka gawrony.

On kołpak ma w ręku, łzę z oka ociera,

I cicho, żałośnie, t^k usta otwiera:

„O! zacni panowie! łaskawe panicze!,

„ J a  z e b r a ć  nie umiem—a n i  sobie ży c z ę  —

„Lecz  muszę, Bóg świadkiem, bo mam żonę chorą, 

„Ach! chce mnie opuścić i dziatek pięcioro!

„A bez niej — my biedni—nie ma nam pociechy, 

„Tam ciężko z lozjna—ja  tu robię śmiechy.—

,,Przez litość, panowie, rzućcie groszy kilka,

„Już  może zapóźno!*4 to izekłs/y umilka.

, ,He hola Pajazzo! czy mam znijść d o  ciebie? 

„T y  W'idzę chcesz płacy o  leżanym chlebie?

„Czy śmiać się nie umiesz, chcesz mojej nauki?

,,Tak wola ze sceny mistrz nadobnej sztuki —

„Hej hejsa wesoło ! będą nowe zbytki,

„K to  chce je oglądać, niech daje dwa dytki!{(

Tak wzywa Pajazzo—aż tu jednym razem,

W rzask budę przeleciał, on stanął jak głazem.

I jakaś dziewczynka łachmany otkana,

W prost bieży do niego, ściska mu kolana,

I wola; „Ach! ojcze, nasza mama blada,

Chociaż ją  wołamy, nic nie odpowiada!'4

Tym gromem uderzon, jak piorunem w ciemię, 

Kołpak z rąk wypuszcza, groszem sieje ziemię,

W  słup oczy stanęły, boleść serce zwarła ,

Członkami wstrząsł strasznie i krzyknął—„ U m ar ła !

Skończyłaś,, Heleno! —Twoja wola Boże4* 

Chwieje się - o p i e r a —już ustać nie może—

,He, hola, Pajazzo, co ty dzisiaj broisz?44 

„Czy wróble chcesz straszyć, że jak bałwan stoisz?'4!

Tak mistrz sztuk nadobnych odezwie się z krzykiem 

I trzaska Pajazza z leciutka biczykiem.

Pajazzo się ocknął , i o tarł  pot z czoła —

„Hej hejsa wesoło!44 dziwnym głosem woła;

, , Panowie i panie! najpiękniej prosimy!

„ W  te'j budzie dość miejsca, wszyscy się zmieścimy. 

„T rzy  łokcie , nie wiele—tam pokój prawdziwy 

To mówiąc upada—„Ach ojcze!44 nie żywy!

Już w budzie ucichło—Już scena w chałupie; 

Na słomie, patrzajcie, trup leży przy trupie.

Ich wieńcem w około—pół nagie dziecięta* 

Przeczuciem swej straty złożyły rączęta
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Na goźd/.iu lolpaczek, na nim oręż z gonty;

Przy ciele z dziadami cztery puslc kąty; _

W świeczniku groszowa dogorywa swica;

Z zapieca ciekawa wgląda uczennica,

Noc razem ze świerszczem pieśń gluclią śpiewała, 

Publiki nie było, a ma pa się śmiała.

LITE R A T U R A .  (1)

I .

S toso wnie  do przyrzeczenia  k tó r e 
śmy uczynili  w przedos ta tnim zeszycie Mu
zeum z roku ze sz łe go ,  zaczynamy zarys 
l i tea tury naszej.  Zapa t ry wanie  się. na p ł o 
dy myśli człowieka ,  j es t  teraz da leko wznio
ślejsze i rozciąglejsze jak  dawnie j .  K ry 
tycy z końca wieku  zeszłego,  a zwłaszcza  
szkoły f rancuzkiej ,  oceniali  dz ie ła  w y m o 
wy i poezy i , podług  u tworzonych a prior i  
zasad o p ięknośc i ,  podług nich wymie rza 
l inaganę i poch wał ę ,  bardzo mało  mając 
względu ,  jaki  wpływ w y w a r ł  na au torów 
i na ich p łody ,  ówczesny stan cywilizacyi 
i na wzajem jak ciż autorowie mogli dz iałać 
na wiek , w którym żyli. Pr zekona no  się 
te raz,  że historya l i t e ra tury  jes t  aż nazbyt  
cz c z ą ,  n iedostateczną ,  b ł ę d n ą  n a w e t ,  j e 
źli j ą  od historyi  cywil izacyi  kraju od
dziel imy,  że raczej nie je s t  ona niczein in- 
nem tylko samą h is torya cywil izacyi ,  jest  
cząstką  wielkiego obrazu historyi ludów i 
k r a j ó w ,  nad której  skreślen iem pracują 
najuczeńsi  wszystkich narodów mężowie .  
I dla tego nie spuszczając z pamięci  tej za
sady, zarys nasz jakko lwi ek  n iedokładny ,  
nie zacznie się jak to by wało da w niej, od pi
sarzy lCgo w i e k u ,  ale na jprzód  przeds ta 
wimy czyte ln ikom to, co dotąd da ło  się 
wyszukać,  wydobyć i dorozumieć ,  o stanie 
oświaty i nauk,  zasięgając na jdawnie jszych 
czasów: który to przedmiot ,  j es t  te raz bez- 
przes tannym ce lem pracy naszych gorl i 
wych i uczonych badaczy , j ako  to W .  A. 
Ma ci e jo w sk ieg o , K. W. W oj c ic k i ego ,  L. 
•Łukaszewicza i innych.

( a )  Wydnwca oceniając chwalebne prace uczonych 
wszystkich narodów słowiańskiego plemienia,  nad 
językiem, literaturą podaniami i z ryczajami tej wiel
kiej gałęzi rodu ludzkiego, poczytuje za obowiązek 
upo wszechniać ich pósti zezenia , w piśmie, które z 
powodu układu swego i nizkiej ceny, przystępne jest 
ogółowi publiczności, i dla tego, po skreśleniu zary
su literatury polskiej, umieści następnie zafys l itera
tur* rossyjskiej i czeskiej.

Ze wszystkich ludów Euro py ,  żaden nie 
zachował  tak ma ło  zabytków z od leg łe j  
przesz łośc i , j ak  szczęp S ł a w i a ń s k i ,  a my 
pomiędzy S łowianami .  Hiszpanie,  W ł o 
s i ,  F r a n c u z i ,  Niemcy,  S zkoc i ,  mieszkań 
cy Skandynawskiego  półwyspu ,  posiada
ją  zbiory starożytnych podań,  pieśni,  dum, 
powieści rycerskich i bajecznych,  będących 
z rzódłem na tchnien ia  dla poe tów z pó
źniejszych wyksz tałceńszych wieków.  U lu
dów Słowiańskich ,  dopiero w począ tku b ie 
żącego stólecia , szczęśl iwy traf p o łą c z o 
ny z n ie zmordowaną  gorl iwością uczonych,  
w yn a la z ł  Królodworski rękopisni Czechów , 
wyprawę Igora xięcia ruskiego naPołowców, 
zbiory pieśni  Serbskich:  te pamiątki  ich cią
głych wojen z T u r k a m i :  pieśń: ruskie  z 
Po do la  i U k r a i n y , i szczupłą  l iczbę na
szych nadwiś lańskich pieśni ludu.  Z tych, 
Rossyanie  i Czesi pos iada ją  na jceln ie jsze 
zabytki ,  p rawdziwym duchem poetyckim 
tc hną ce ,  po nich nas tępują  Ser bowie ,  my 
co do zbiorów naszych w trzecim rzędzie 
stoimy.  Niechaj to jednak  nie odstręcza 
szacownych wyszukiwaczy tych zabytków; 
może tak, jak się s tało z rękopisem Królo- 
dworskim,  spoczywa w jak im  zakątku ko
ścielnym , albo w wie jskiem us t ron iu , 
s tarożytny pargamin,  k tóren hojnie wynad-  
grodzi  do tychczasowe zachody.  Nie ma 
ludu,  któryby nie pos iada ł  swoich p o d a ń ,  
bajecznych w obrazach i szczegółach,  lecz 
na tle historycznein opartych,  swoich p ie 
ś n i ,  swoich bohatyrsk ich  rapsodi i .  • I na 
si naddz iadowie  mieli j e  bez wątp ien ia ;  
napotykamy ich wzmiankę  w kronikach- 
G ł ó w n ą  przyczyną  ich zat raty było w p ro 
wadzenie obcej cywilizacyi, która przys zed ł 
szy do naszego kraju razem ze św ia t łe m 
prawdziwej w i a r y ,  szybko obję ła  wyższe 
s tany sp o łe c z e ń s tw a ,  wpoi ł a  w nie po
gardę ,  n nawet  Jwstręt do p i e ś n i ,  p o d a ń  
i obrzędów,  uważanych  jako  zabytki  po ga ń 
s t w a ,  a przez to nie zachowania  ale wy
tępienia god nych.

Z aprow adzen ie  języka  łac ińsk iego , u ż y 
wanie go we wszystkich aktach publicz
ny ch ,  zna jomość p isma posiadana z r a z u  
przez samych cudzoz iemców,  później  zaś 
przez tych k tórzy  nie umiel i  cenić pomni
ków z czasów przed chrześci jańsk ich ,  t r u 
dność dostania  ina te rya łów p iśmiennych  , 
co raz to większe ods trychnięcie sic pa
nów od wieśniaków, a napływ cu d z o z ie m 
ców do miast: wszystkie te okol iczności  j e 
dnocześnie  dz ia ła jące ,  tak grubą  zasłoną  
pokry ły  nasze s łowiańskie  zabytki ,  iz l i te 
ra tur a  nasza dopiero w szesnastym wieku 
zaczę ł a  się zjawiać i to jeszcze nie na kra
jowych podaniach opar ta ,  nie z kra jowych 
zr zóde ł  cze rpa na ,  nie ożywiona s ł o w i a ń 
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sko - polskim d u c h e m ,  lecz zupe łn ie  na- 
ś ladownicza,  podług  ła c iń sk i ch  a t rochę 
po d łu g  włoskich  wzorów.  Siady  i wzm ia n 
ki o p łodach  poprzedza jących wiek  Reja 
i Kochanowskiego,  poznachodzone w kroni 
kach i innych z rzódłach,  p rzeds taw imy czy- 
ie ln ikoin;wyczerpal iśmy j e  z rozprawy P. W. 
A . Maciejowsk iego. p: t: N auki i sztuki piękne 
az do czasów Kazimierza W . i z innych.

Nie mamy żadnych zabytków języka ,  a i  
do połowy X IV .  wieku.  W.  A. M ac ie jo w 
ski p rzekonał  s i ę ,  zebrawszy  po ro z rz u 
cane  po kronikach  i u r zędowych ak tach 
wyrazy polskie , iż co do oznaczenia i 
zewnęt rzne j  swojej  postaci ,  iniała mowa 
nasza wyrazy częścią też sa me  co dziś,  czę
ścią do .-'zisiejszych albo zupe łn ie  albo 
wielce podobne.  T e  wyrazy porównawszy 
z tak iemiż  w ję zyk u  czeskim i ru sk im,  do
st rzegł ,  że im odleglejszych czasów sięga
ją  dya lek ta s ło wiańskie ,  tein są więcej do 
sieb ie  podobne,  eo wie lkie  świat ło  rzuca 
na jedność jaka  w ów czas  też ludy połą-  
cza ła.  1 tak,  przydomek Chrobry używany 
b y ł  równo u Polaków ja k  u Rusinów.  W y
raz Bolesław oznacza ł  cz ło w ie k a  większej  
nad innych s ławy,  bolszaja sława, j ak  m ó 
wi Oytuiar.  W Gallu,  K a d ł u b k u ,  Bogu- 
fale,  znajdujemy wyrażenia  i imiona gniaz- 
do, ceber, dobrowa, Męsko, rostoki, swano- 
wo czyli zwanowo, Zemomysł, gerzmo czyli 
ja rzm o , W anda  czyli IVetida , Semowit 
(od wyrazu mów ić ,  mowa) .  W akcie u- 
rzędowy m 1250 czytamy wyrazy eiosna 
(znak  graniczny) ztąd i dziś zowiemy za- 
ciosy,  poyedzum  (pójdz ie in).  W  Długoszu 
jeszcze  więcej zna jdz iemy takich wyrazów,  
lecz au tor  ten jako  później szy,  mniej  j e s t  
ważny  co do badań  nad na jdawnie jszym 
językiem.

O pieśniach przed zaprowadzen iem re- 
l ig i i  chrześciańskiej  , mamy  tylko kró tką  
wzmiankę  w historyku Bogufa le . Jeden z n ie 
mieckich s ią ż ą t , .m ó w i  ten  kronikarz ,  u j ę 
ty pięknością Wandy córki Krakusa ,  śp ie 
w a ł  rs mocą swych wdzięków golowa by 
ł a  podbić pod swoje panowanie  morze,  zie
mię i powiet rze .  Z czasów chrześc iań-  
skich są pewniejsze ślady poezyi .  P o d łu g  
P. W .  \ .  Maciejowskiego i L e s ł a w a  Ł u 
kaszewicza,  z na jdujemy w kronikarzu  M a r 
c inie Gal lu  zachowany w języku łaciń» 
skiin a śp iewany  niegdyś w polskim Tren 
na śmierć Bolesława IV. wr tymże wzmian
kę o pieśni na cześć Bolesława Krzywo- 
ustego ; — śpiew o Kazimierzu  l s z y i n , — 
śpiew ó ubogim x iędzu  obdarzonym 
przez Boles ława szczodrego;— pieśń do 
Sgo Jakuba  o uproszenie po tom stwa  Judycie  
i t: d: lecz recenzent  w K w ar ta ln ik u  k ra 
kowskim,  (Tom i zeszyt  I . )  wzbudza  po 
wątp iewanie  o au ten tycznośc i  pieśni  pray .

toczonych przez Marc ina  Galla i mniema 
że one są tylko deklamacyą  kronikarza  l u 
biącego popisywać się z dowcipem swoim.  
Cóżkolwiek  bądź ,  l iczne .wzmianki n apo 
tykane w dziejach,  wskazują  żeśmy posia- 
dali w owych odleg łych wiekach pieśni h is to
ryczne i religijne; t akiemi  były pieśń na  po
wrót  Kazimierza Igo. Pieśń o Ludgardz ie .  J a 
koż przez analogią z inneini ludami,  ani  wąt
pić o tein nie można.  Im bowiem rzadszein 
jes t  albo też wcale nieznajoinein pismo,  tem 
więcej pieśni upowszechnia  się w k ra 
ju i dochowuje  pamiątkę  ważnych zdarzeń.  
Dopiero za upowszechnie n iem pisma, część 
p o d a ń  i pieśni p rzechodzi  w kroniki  i zb io
ry,, resz ta  ginie mg łą  niepamięc i  zakry
ta.

( D alszy ciąg nastąp i)

S O N E T .

Widziałem wczoraj,  błądząc po nad brzegiem rzeki, 
Jak nić z swej piersi pająk wywijał z pośpiechem,

I wiatru ją powierzył, który swym oddechem 

Chwyci! j ą ,  i niósł górą az na brzeg daleki.

Zawiesił ją na drzewie; jakby po drabinie 

W ten czas pająk po lekkiej nici śmiałym krokiem, 
Szybko, bezpiecznie przebiegł nad groźnym potokiem 

I stanął na nieznanej mu dotąd krainie.

Znowu z dr/ewa do drzewa lekki most budował* j  

Pił rosę, liść wysysał, wesoło wędrował,

! tak go co raz dalej prowadzi ta  droga.

Mędrzec jest tym pająkiem, rzeką fale ś w ia t a ,  

Drzewem dalekiem prawda, nitką myśl skrzydlata,

A wiatrem, co myśl niesie , jest natchnienie Boga.—

P renum eraty w  X ię g a rn i F . S . Dmo» 
akowskiego na  dzieła  wy daw ane n a kładem  
w ła śc ic ie la  tejże X .ięgarn i.

M .uzeum  Domowa  rok  1837—fi. 18 W 
W a r s z a w i e —fl. 24 na prowincyi .

Podró ż  Malownicza  po Europie :  rok  p ie r 
wszy obe jmuje  op isan ie  W ł o c h ,  z 48 ryci- 
uami  fl. 15 w Warszawie ,  fl. 18. na p ro w in 
cyi.

C zytan ia  pozy teczne i przyjem ne, dz ie ło 
w ję zyk u  p o ls k im ,  n iemieckim i francuz-  
kim,  z rycinami,  zł .  12ticie w W a r s z a w ie ,  
zł .  15ście na  prowincyi.

Osoby razem pr enum eru ją ce  na  te  t rzy 
d z i e ł a ,  mają  odstąp ione  sobie od ceny 10 
od s ta  procentu.
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ŹEGLAREK. {ARGONAUTA ARGO).

ŹEGLAREK (ARGONAUTA ARGO).
<*

Z pomiędzygłowonagich miaczaków, Ze- 
glarek (Argonauta argo) zasługuje na szcze
gólniejszą uwagę. Skorupa jego jest sy
metryczna, bardzo cienka, tworząca trąbkę, 
której okręg tak jes t  wielki w stosunku do 
innych, iż podobna jes t  do szalupy, której- 
by ta trąbka tworzyła rufę i dla tego zwie
rzątko używa jej, jako statku. ^

Argonaut bardzo lubi podróżow ać, lecz 
podobnież jak wszystkie iniaczaki, ina ruch 
niezmiernie powolny i gdyby tak chodził 
albo pływ ał, jak inne zwierzęta tej groma
dy, uszedłby przez dzień cały, maleńki tyl
ko kaw ałek drogi. Gdy inorze jes t  ciche

a dzień pogodny, wypływa na powierzch
nią morza i wylewa wodę znajdującą się 
w jego skorupie; przez co staje się tak 
lekką, iż może pływać jak  muszla. W ów 
czas rozwija sześć swoich ramion, wyciąga 
je  zewnątrz boków swego statku i używa 
jako wioseł. Podnosi dwa inne ramiona 
szerokie i błonowate i wystawia je  na 
wiatr jak dwa żagle, tym sposobem płynie 
dopóki mu się podoba, kierując się dokąd 
chce, za pomocą swoich wioseł. Za zbli
żeniem się burzy, albo innego jakiego nie
bezpieczeństwa, zwija żagle swoje i wio
s ł a ,  i chowa je  w skorupę , zanurza się 
na dno morza, a  tam ukryty w piasku mię
dzy skałami, czeka dopóki burza nie prze
minie.
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A N EK D O TY  O K R A SI C K IM .

Nie  wszyscy mamy chęć ,  spos obn ość ,  i 
nie wszyscy jes teśmy w stanie pisania pa
mię tników ; rzadko  się przec ież znajdzie 
t a k i ,  któryby od ojców swoich  nie s łysza ł  
j ak iego  zajmującego zda rz e n ia ,  j a k ic h  do 
wcipnych  odpowiedzi  dawniejszych osób, 
j a k i ch  powieści  gminnych ,  mie jsc owych,  
fami l i jnych,  i jakiego  nakoniec opowiada
n ia  dawnych czasów, które dotąd ro z p ro 
szone giną m a rn ie ,  umieszczone zaś w j a 
kiem p iśmie ,  u ła tw ia ły by  skreślen ie  cha
rakterys tyki  osób i wieku. Radbym zw ró 
c i ł  na nie uwagę moich ziomków.  Na  po 
czą tek przesyłam pojedyncze  anekdoty  z 
życia Krasickiego.

Długo Krasicki  b y w a ł  u lubieńcem tak 
S t an i s ł aw a  Augusta,  jak i Fryderyka  W i e l 
kiego.  Za przy byciem jego  do Potsda inu,  
p r z e z n a cz y ł  mu Fryderyk pok o je ,  k tóre 
dawnie j  W o l t e r  z am ie szki w a ł ,  m ó w ią c ,  
ix czyni to dla wzbudzenia  w nim na tchnie
n i a  do nowego dz ie ła  poetycznego.  Utrzy
m u ją  współcześni  Kras ick ie go ,  że wierny 
wezwan iu  króla,  celniejszego z d z ie ł  swo 
ich tamże d o k o n a ł ,  a monarcha  nie raz 
T żar tem o ś w i a d c z a ł ,  że i on j e s t  w czę
ści twórcą  poematu  Polskiego.  Znana nam 
j e s t  dowcipna  odpowiedź  Kras ick iego ,  d a 
n a  Fryderykowi  względem obciętego p ła 
szczyka.  S ł o w e m ,  wszystkie nam zna jo
m e  szczegóły pobytu jego  w P o ts d a m ie ,  
d o w o d z ą ,  i le mi ł ym  b y ł  k r ó lo w i ,  i j ak  
6wobodłre tamże p r z e p ę d z a ł  chwile.  Raz 
p rzec ie ż  n i e p o m n e ,  czy z W arszaw y,  czy 
te ż  z P o t s d a i n u ,  mniej zadowoln iony wra 
c a ł  do H e i l s be rga ,  a przez czas popasu  w 
je dne j  wiosce przechadza jąc  się blisko w o 
dnego  m ł y n a ,  takie na nim skryś l i ł  i zo
s t aw i ł  w i e r s z y k i :

Zycie na święcie jak wóda przy młynie, 
Wznosi się, szumi, upada i ginie.

Krasicki  w czasie pobytu swego w W a r 
szawie ,  zap ra sza ł  nieraz na obiady celniej 
szych wówczas poe tów.  Na jednym z tych 
wszczę ła  się rozmowa o wpły wie  poezyi  
na życie ogółu .  P rzyznaw ano K r a s i 
c k i e m u ,  że walcząc bronią  sm ie sz n o śc i , 
z wielu przywar  kraj  swój uleczył .  «Mo- 
£e być,« r z e k ł  Kracicki  , »lecz cóż dotąd 
uczyniono na wykorzenienie  goszczących sie 
zbr o d n i?  Gdybym m ia ł  s i łę  i czers twość 
stylu Naruszewicza  lub T r ę b e c k ieg o ,  nie 
małoby m b y ł  gromów naciska ł.  W st yde m  
je s t  p r a w d z i w i e ,  że dotąd  nic dość j ę d r 
nego w tej mierze  nie inamy.u Mamy,  za
w o ła ,  j e de n  z obecnych.  Znam j a  wier 
s z e ,  którychby nam k a ż d a  pozazdrośc i ła  
l i t e ratura ;  i przytoczył wyjątek z satyr K ra
sickiego.

To Juwenal!  krzyknie Kras icki .— N ie Ju -  
wenal  , ale Kras ick i ,  który tyle pięknych 
dz ieł  u tworzywszy , mógł  ki lku własnych 
wierszy zapomnieć .—Jeżeli  istotnie są mo
je  i zapomnia łem ic h ,  odpowie Kras ick i :

Chylącego się wieku zwykle to przywary, 

Wzniosłeś innie jak poetę, przypomniał żem stary: 

Słabym tylko płomyczkiem dawny ogień pała* 

Zerwana juz ta  struna, co dźwięk ten wydała 

Niegdyś rzeka spieniona, dziś strumyk wąziutki* 

Pomruczeć tylko inogę, i to na czas krótki.

Ktokolwiek przed czterdz iestu laty po 
naszych je ź d z i ł  drogach, pamięta zapewne 
ich stan nieszczęśli  wy, a zwłaszcza owe wą
skie grobelki  i węższe jeszcze  na nich mostki.  
Zawsze  prawie  była przed mostkiem ka 
ł u ż a ,  za mos tkiem k a ł u ż a ,  bale zaś p r a 
wie nigdy nie p r zyb i te ,  t ak ,  iż koniecznie 
t rzeba  by ło  samym środkiem mostku jechać ,  
aby się nie przeważyć i nie wpaść w b ł o 
to po uszy. W  tak smutnem właśn ie p o 
łożen iu  zas ta ł  starego szlachcica Krasicki ,  
objeżdżający swoje dobra Biskupie,  a roz
kazawszy s łużącym wydobyć  mały  wózek,  
tak się od e z w a ł  do podróżnego:  z łe  panie 
brac ie  mamy drogi,  a gorsze pono jeszcze 
mosty. Ita est ,  reverende  Domine,  odpo
wiedz ia ł  sz lachc ic ,  nieznający Kras ick ie 
go. Noste r  episcopus est bonus  episcopus,  
sed malus pontifex.

Zaproszony raz zos ta ł  Krasicki  na ł o 
wy, gdzie w gronie polujących zna jdo wa ł  
się i S . . . . , kawa le r  M a l t a ń s k i , znany z 
nadzwycza jn ie  krótkiego wzroku.  Kiedy 
więc wszyscy zajmowali  swroje s tanowiska 
w kniei ,  wyznaczono i dla S... j edno,  na j
mniej zn aczące ,  z pew no śc ią ,  że żaden 
zwierz  na niego wyjść nie może. Lecz j a 
kież było wszystkich zaduinienie,  gdy wśród 
powszechnej  j eszcze ciszy, usłyszano nagle 
s t r za ł  w stronie S..., a po nim krzyki p rze
raźl iwe .  Pewni  , że kawalerowi  naszemu 
zdarzyło się nieszczęście , b iegną ku nie
mu z przest rachem, który wkrótce  w na j 
weselszy śmiech się zamieni ł .  Za ledwie  
bowiem s taną ł  S... na swojein mie js cu ,  
us ł ysza ł  j akiś  szelest  w krzaku,  a pewny, 
że w zwierza  uderzy,  s t r z e l i ł ,  i śpiącą 
tam babę ugodzi ł .  Nagrodzono sowicie 
babinę ,  za ledwie  draśniętą,  a Krasicki  na
tychmias t imp rowizowa ł  | c zworowiersz  , 
stosow ny do okoliczności  , i bardzo do
w c ip n y ,  szkoda że go nie mogę umie
śc ić,  gdyż zupe łn ie  wyszedł  mi z pa
mięci .
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O S W O B O D Z E N I E  P O M P I A R Z A  
DU F A W E T A ,

P r z e d  ki lkoma miesiącami,  przerażające  
zdarzenie  ogłoszone  w p isma ch  p u 
b licznych f rancuzk ich ,  wzbudzi ło  powsze
chne za ję c ie . — W  Champwer t  nie daleko 
L ugd unu,  pompiarz imieniem Dufawet ,  za
sypany zos tał  w głębokości  62 slóp, przez 
obe rwan ie  się p iasku  i cembrowania .  
W  krotce przekonano się iż ży ł  j e sz cze ,  
zdołano  spuścić mu przez kawały  cem
browiny,  które za t rzymały  się nad g łową 
jego,  tyle pożywienia ,  iżby mógł  pozostać 
przy życiu i na tychmias t  zaczęto ra tować  
go,  kopiąc drugą s tudnią  obok tej,  która 
się zarwała .  Na nieszczęście,  grunt  sk ła d a ł  
s ię  z piasku n iezmiern ie  rzadkiego,  i p r a 
ca po s t ępo w a ła  bardzo z w o l n a ,  codz ien
nie mn iemano,  że ju ż  można  będz ie  ozna 
czyć dz ień ,  w którym nieszczęśl iwy pom
piarz  ura towanym zostanie i codzień nowe 
przeszkody przy kopaniu  zachodzące,  po 
inna ża ły  t rudność  i odda la ły  chwi lę  ocalę 
nia. I  tak,  w chwili  gdy s tudnia  zaczęta 
przez  pompiarzy w sp ó ł to warzy szó w Du- 
f a w e t a ,  dosz ła  do tej głębokości  w której  
zna jd o w a ł  się nieszczęśl iwy,  z a r w a ł a  się 
i s ta ła  się na nic nie przyda tną.  Jedyn ą  wów 
czas miano nadzieję w s tudni,  którą kopali  
robotnicy inżynieryi .  Pracowal i  bezpiecz
niej ,  lecz da leko wolniej  , a publiczność 
pr ze ję ta  po l i towaniem dla cz łowieka  za
kopanego żywcem,  z u tęsknien iem spogląda
ł a  na ich prace.  Czas u p ł y w a ł  i czte rnaście  
dni  naliczono,  nim można było powiedzieć:  
»Jut ro  przec ież ten nieszczęśl iwy ocalonym 
będz ie .«Obawa powiększyła się w tych osta 
tnich godzinach; oznajmiono bowiem ,  iż bę 
dz ie  to na jn iebezpiecznie j sza  chwila.

Rycina  na leżąca do tego a r t y k u ł u ,  wy
s tawia wr ś rodkowej studni  stojącego Du- 
f a w e t a ,  nad którego g ło w ą  za t rzymane  
k a w a ł y  cembrowiny ,  ochroniły go od śmier 
ci; s tudnia  zarwana  po lewej ręce,  j e s t  la, 
k t ó r ą  bezskutecznie  wykopali  pompiarze;  
s tudnia  po prawej  ręce jes t  dz i e łe m inży
nieryi  i widać jak kopią galeryą przez któ
r ą  zamyśla ją  wydobyć nieszczęśl iwego ro 
b  otnika.

Już  tylko k ilka calów odd zie la ło  ich od 
n ie g o ,  lecz bydź  m o g ł o ,  że przy rozko
pan iu  tej s łabe j  ścianki ,  za rwą się kawały 
cembrowiny  cudownym i opiekuńczym spo 
sobem , zat rzymane  nad g ło w ą  jego i pia 
sek  z gwał townośc ią  spadający,  zadusi ofia
r ę  wprzódy,  nim z d oł a ją  zrobić tak znacz 
ny o twór ,  i żby go można  przezeń  wycia 
gnać; wiedz iano przytem,  że deski  otaczają
ce go, powiększa ły  t rudność  wydobycia i dla 
tego myślano użyć  ha za rdo wn ych i nag łych

środków;  miano przec iągnąć  sznur przez  
ostatnią warstwę  piasku,  ażeby Dufawet  
nim się p rz e p a sa ł ;  w s tanowczej  chwil i  
mia ł  sobie zakryć twarz rękoma,  a sapery 
gwał townem pociągnieniein sznura,  byl iby 
go wywlekl ido horyzontalnej  galeryi. Oswo
bodzenie uskutecznionym zostało bez tych 
ostatecznych sposobów. Dufawet  przyszedł 
szy} do zd ro w ia ,  opowiedz ia ł  wszys tkie 
szczegóły swej przygody i cz te rnas todnio
wego pobytu,  w tak okropnem położeniu .

»Byłem mówi o n ,  przy otworze studni;  
o godzinie s iódmej  rano, gdy jeden  z mo
ich towarzyszów kaza ł  wyciągać się czem- 
prędzej ,  wołając iż się s tudnia  zarywa. ))Ba 
rzek ł em,  jeszcze będę mógł spuścić się po mój 
koszjk. f kaza łem aby mię spuszczono.
W połowie  drogi us ł y sz a łe m iż sp ad a ły  
kamien ie ;  niecofną łem się mimo tego i  
dos ta łem się na dół ,  wł oży łem dwie deski  
w koszyk i chc ia łem kazać się wywindo
w a ć ,  gdy w tem us ł y sz a ł e m  t rzask nad 
g łow ą moją i zobaczyłem że pięć ce mb ro 
win z ła m a ło  się od razu.  K r z y k n ą ł e m , 
lecz w tejże chwili  za syp a ł a  mię z iemia i 
nic już  nie widz ia łem.

»Cembrowina  za t rzymała  się w poprzek  
s tudni  i tym sposobem za t rzymała  nad g ło
wą moją  p i a s e k ,  który by łby  mię zasy
pa ł .

»Mój koszyk b y ł  jeszcze  przywiązany do 
sznuru,  na którym się spuśc i łem.  Mie j 
sce gdziem b y ł  zamknięty,  miało s iedem 
stop wysokości pierwszego d n i a ,  lecz ta  
p rzes t rzeń  zmnie jszała  się co raz bardz ie j ,  
a trzeciego dnia opuszczanie  się desek i  
osypywanie się ziemi zn iewoli ło  mię zo
stawać w tem przykrem położeniu , w któ- 
rem byłem aż do chwili  gdy mię uwolnio
no. Moi towarzysze , którzy pozostal i  na  
g ó r z e ,  pociągnęli  sznur  rozumiejąc  i i  
mię tym sposobem ocalą,  lecz koszyk po
ciągnięty aż do desek wst rząsa ł  j e  i osy
pywa ł  ziemię.  Po z n a łe m  wówczas że go 
nie wyciągną do góry; nawet  siła dwudzie* 
stu wołów byłaby  tego nie dokaza ta .  Moi 
biedni  towarzysze  rozumiel i  żem już  zgi
n ą ł ,  gdyż przes ta l i  ciągnąć sznur.  W ó w 
czas poc iągnąłem go do siebie i bojąc się 
aby drugi raz nie czynili  tegoż samego 
u s i ł o w a n i a ,  l ecz wkró tce  znowu zaczęli  
ciągnąć. W te n czas  odc iąłem sznur  no
żem i dobrzem zrobił .  Sznur  zn ikną ł ,  zro
biwszy ma ły  o twór  przez któren sp ada ł  
piasek.. .  Na  szczęście kamień zamieszał  się 
i z a tk a ł  d z iu r ę ,  s ta łem przy jedne j  s t ro 
nie studni,  plecami opar ty  o ziemię,  a nad  
moją g łową była  za rwana  z ie mi a ;  piasek 
i kamienie spada ły  na mnie.  P iasek  ten  
zawadza ł  mi,  mu s ia łem udepty wać  go no
gami,  a tym s p o s o b e m ,  by łem mimo wo
li mojej wyniesiony ku deskom tw orzącym
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sklepienie nad moją norą. Trzeciego dnia 
ju ż  byłem tak wywyższony, że musiałem 
schylić się i umieścić następującym sposo
bem. P raw ę nogę miałem zgiętą pod sie
b ie ,  lew ą wyciągniętą obok koszyka, pra
we kolano pod lew em , ciało z ło ż o n e ,  
lew ą łopatkę opartą o dwie deski cem
browin, a głowę pochyloną ku lewemu ra
m ieniu; ręce m iałem  prawie wolne, mo
głem je  do połowy wyciągnąć, a głową do
tykałem  się sklepienia, które się tak cudo
wnie w koło mnie utworzyło.

— Lecz jakimże sposobem, spytano się, 
mogli rozmawiać z tobą? Jakim sposobem 
dochodziło do ciebie powietrze po trzebne 
do oddychania?

» Czując iż ciągle p iasek spada mi na 
g ło w ę ,  wniosłem iż tam musi bydź dziu
ra. W  sobotę rano o drugiej godzinie, u- 
s łyszałem  iż na mnie w ołają  z góry; od
powiedziałem. Szukajcie  po tej s tro n ie , 
g d z ie  jestem , od  strony drzew a w iśn iow e-  

o ,  m usi tam  by d i  otw ór. Skoro go tyl- 
o znaleziono , rzekłem  iż mam odwagę, 

lecz że trzeba postępować ostrożnie. P ro 
siłem pić, c ierpiałem głód, ale jeszcze bar
dziej pragnienie; powiedzia łem  po tem

ażeby mi spuszczono sznurek, przywiąza
łem  do niego woreczek z pieniędzmi i kol
czyki dla mojej żony. Dopiero w sobotę , 
o szóstej wieczorem , spuszczono mi bu
teleczkę napoju, wielką przyniósł mi ulgę, 
lecz ilość była bardzo mała. W  niedzielę 
spuszczono mi rosołu i wina, lecz i to by
ło  niedostateczne, zjadałem korki, postrze- 
żonoto i odtąd spuszczano butelki bezkor- 
ków, zatkane liściami. winnemi. które tak
że zjadałem.

»Dni i nocy mogłem liczyć za pomocą 
muchy, która by ła  w mojej jamie. P ie r
wszego dnia usłyszałem iż przyleciała od 
strony mojej głowy i brzęczała w koło 
mnie; gdym jej nie s łysza ł wniosłem że 
już noc była. Co dzień przyla tywała o 
wschodzie słońca , siadała mi na głowie , 
na rękach, a nawet na pożywieniu, wieczo
rem juzem  jej nie słyszał. Ach! ileż razy, 
myślałem sobie : S zc zę ś liw a  m ucho ja k ie  
bym ch c ia ł podobnie ja k  ty  p rze jść  p rzez  
ten  m a ty  otwórl Jej towarzystwo było dla 
mnie wielką pociechą.

»Na trzy dni przed uwolnieniem, zosta
w ałem  w okropnej obawie; wszystko zaczę
ło  trzeszczeć nademoą, piasek spadał mię
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dzy ziemią i deskami o które oparte było 
inoje ramie lew e; a moja głowa bardziej 
naciśnięta została do lewego ramienia; 
szczęściem, że sic wszystko znowu wstrzy- 
mało.

»Gdy mi powiedz iano,  że saperowie ro 
bią  s tudnią od tej strony o k tórą  opa r łem 
plecy,  rzek łem: iż wybra l i  dobre  miejsce.  
Gdy zaczęli kopać w p iasku na 10 stop g łę 
b o k o ś c i , u s ł y sz a łe m  każden sztych rydla.  
S łysza ł em  także jak  moi towarzysze pom- 
piarze  robili  s tudnią  z drugiej  strony; rze
k łe m  wówczas:  iż mię n iezdoła ją  wydobyć,  
ponieważ  przedemną s tudnia  by ła  zawalo
na  po ła m ane m i  deskami ,  ziemią,  piaskiem 
i to wszys tko ,  za poruszeniem zaw al i ło 
by  się na mnie.

W  wigil ią uwolnienia  spuszczono mi ży
wności  na  24 godzin;  ta  okol iczność nie 
przes t r aszy ła  mnie  wcale.  Po m y ś la łe m  
tylko,  iż gdy o twór  się zmniejszył  już  nie 
b ędą  mogli przez niego spuszczać żywno
ści a przez ten czas saperowie  dokończą  
galeryi.

W  tedy s łyszałem głosy sape rów pracu
jących nad moim uwoln ieniem.  Mogłem]  
im odpowiedz ieć  i s łysz a łem jak  odkopy
wal i  piasek.  W tein obróc iwszy nieco g ł o 
wę,  pos t rzegłem świa tło  i z a w o ła łe m  na 
tychmiast .  Ach! widzę świecę.  B y ł a  to 
chwila bardzo radośn a  dla m n i e ,  lecz u- 
czu łem nagle zimno zrządzone  przeciągiem 
powie t rza  i u su n ą łe m  g łowę od otworu.

»Porucznik będący w galeryi ,  dwa razy 
r z e k ł  do mnie abym na niego spoj rza ł  i p o 
k a z a ł  mu twarz moją.  Uczyni łem to, lecz 
m u s ia łe m  znowu usunąć  się z powodu z im
na któregom doznał .

»Kaza ł in i  wówczas nie poruszać  się, gdyż 
t rz eba  by ło  przeciąć dwie deski ,  o które 
b y ł em  oparty,  abym się mógł  dostać do ga
leryi.  B a ł  się ażeby z a  poruszeniem tych de
sek wszystko się nie zasypało,  lecz rzek ł em 
do niego iż bynajmniej  nie s łu ż ą  do podpie
ran ia  cembrowiny.  I ja t akże  zacząłem jed ne  
przec inać nożem. Była  to zepsu ta  deska  i 
ł a tw o  ją  przec ią łem,  chociaż mi t rudno było  
ruszać  się. Sapery podcięli  drugą  deskę.  
P o r w a ł  mię je d e n  z nich za ramiona  i 
wc iąg ną ł  do galeryi .  W y k r z y k n ą ł e m !  s4ch, 
zacni Inżynierowie! P o ł ożon o  mię na sia
nie; żołnierze  okryli  mię przygotowaną  k o ł 
d r ą ,  a na wierzch sukniami swemi  , i 
wkrótce usną łem na ki lka chwil .  Byłem o- 
calony !

J e d e n  z lekarzy spuśc i ł  się dla p rzek o 
nania się o stanie zdrowia Dufaweta .  K a 
z a ł  go umieścić na krześle okryć t rosk l i 
w i e j  wyciągnąć w górę.—Tak okropny przy
padek  i cze trnas todniowy pobyt  w miejscu 
tak c iasnem , w położeniu  prawie  nie po- 
dobnein do zn ie s ie n ia ,  w obec śmierci

zagrażającej co ch w ila , nie tniał jednak* 
że szkodliwych skutków. Po kilku dniach 
wypoczynku, Dufawet odzyskał zupełne 
zdrowie.

OPISANIE MIASTA MOSKWY.
{Dokończenie")

G m achy publiczne .
Pałace Kremlinu, podobnie jak  i kościo

ły, nie zasięgają dalej nad wiek czterna
sty.

D a w n y  p a ła c  M onarchów  j e s t  u tw orem  
tak dz iwnej  budowy jak cerkiew W a -  
sili Błażennoj  , l ecz tylko zewnąt rz .  
Na każdym pię trze  są galerye z oknami 
sk lepionemi  w półkole.  P ię t r a  są coraz 
to mniejsze i tworzą  w około  jakoby s to 
pnie,  tak iż ostatnie je s t ty lk o  m a ły m  czwo
robocznym be lwede rem.  Niezmierne j  wie l 
kości schody wiją się w zd łuż  tego osobli
wego bud ynku  aż do dwun as t u  kopuł  ku l i 
stych , \ wzniesionych na lewej  st ronie pa
łacu ,  po prawej  zaś je s t  j e d n a  tylko kopu 
ł a  tego samego kształ tu .  Ut rzymują  że ar- 
cfrilekt Aleviso z b u d o w a ł  ten gmach za 
panowania Iw ana  U l g o  Wasi l ew icza  w 
1487, gdy jednakże  nie ma go na planach 
Oleariusa i Meyerbergera ,  ani  też nie wspo
mina o nim Margaret ,  w noszą ztąd że zb u 
dowany zos ta ł  dopiero za pierwszego 
władzc y  z familii Rom anowów.

Granowiłny p a ła c , s tyka jący się z niin 
od st rony zachodniej ,  j es t  daleko da wnie j 
szym i są dowody,  że zasięga panowania  
Iwana IV Wasilewicza  (r. 1533). P a ł a c  ten 
sk łada  się z j edne j  sali sklepione j,  mającej  
we ś rodku ogromny f i la r ,  przy k tórym 
sklep ienie wszędzie dosyć n i s k i e ,  zniża 
się jeszcze  bardz ie j .  Sala ta p e łn a  je s t  h i 
s torycznych wspomnień.  W  niej  to cesa
rze po odbytym obrzędzie koronacyi  p rzy j 
mują powinszowania duchowieńs twa,  d w o 
ru i wyższych urzędników.  W  p raw ym ro-  
gujjsloi wspania ły tron w tegoczesnym s m a 
ku.— P a ła c  cesarski, z budow any  b y ł  za 
panowania  ce sarzowej  Elżb ie ty ,  i zu p e łn ie  
przerobiony w 1817. Z ta ra su  jes t  widok 
bardzo piękny.

P a ła c  P a t rya rchów  założony przez  patry- 
archę Nikona w 1655, był  dawnie j stolicą Sgo 
Synodu,  a teraz mieści  się w nim je dn a  j e 
go sekeya.  Po s ia da  b ibl io tekę  bogatą w 
ma nus krypt a  b i b l i i ; p o d łu g  Szafarzyka  
jes t  ich 70J w językach  s ławiańskich,  a 
wie le  z nich na leży do X I I I  i XIV  wieku.  
Pomiędzy  rekopismaini  g reckiemi, jest  ręko-  
pism ew ang e l i i ,  może na jdawnie jszy  ze 
wszys tkich jak ie  dotąd istnieją.

P a ła c  o ru zen n a ja , zwany także skarb
cem, jest niezmierny gmach leżący w p ó ł
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nocnej  części Kreml inu .  Zaczęło go b u 
dować w r. 1810. Zawiera  bardzo wiele c ie
kawych zabytków s ta rożytnych,  j akoto:  
t r o n ,  korony,  b e r ł a ,  chorągwie,  zbro je ,  
s io d ła  i t. d. W  zbiorze tyin zas ługuje  
na wspomnienie  orygina ł  praw us tanowio
nych przez Alexego Macl iałowicza w 1049. 
P o m nik  M inina  i  P ożarskiego  tworzy  ko
losa lną  bronzową gruppę ,  umieszczoną na 
grani towym postumencie .  To  arcy dz ie ło  
pana Mar tos wzniesione w 1818 stoi na P ię 
knym  placu  wpros t  l i reml inu .

P o m n ik i sztuh i um iejętności.
Uniwersy te t  cesarski  w Moskwie ,  zna j 

duje się w obszernym i p ięknym gmachu 
przy ul icy Makowa,  równo odlegle c ią
gnącej się od Kreml i nu  i od ogrodu Alexan- 
dra.  S k ł ada  się z czterech  wydzia łów,  
uczniów jes t  około  700, posiada gabine ty,  
m u z e a ,  i b ibl iotekę.

Od uniwe rsy te tu  Moskwy,  zalezą  na
s tępu jące  uczone ins ty tucye :  T o w a rzy 
stw o historyi i starożytności rossyjsk ick \ 
T ow arzystw o  cesarskie na tura listów  M o 
skw y\—F izyko-m edyczne. — P rzy ja c ió ł li
tera tury  rossyjskiej,— lio ln icze , ut rzym u
jące  szkołę  rolniczą.

A ka d e m ia  cesarska m edycyny i ch iru r
g i i , j e s t  sekcyą takiejże  akademi i  Pe te rs-  
burgsk ie j ,  200 s typen dys tów uczy się tam 
m e d y c y n y , chirurgii ,  fa rmacyi i  weterynary i.

In sty tu t w ychow ania dziew cząt szlache
tnego ro d u , pod imieniem Świę te j  K a t a 
rzyny,  mieści w wspan ia łym  pa łacu z ogro
de m,  w części miasta  zdrowej  i p ra w ie  j a k 
by na wsi.
i  Najznacznie jsza b ib l io teka  w Moskwie  jes t  
h rab iego  F edor a  Andrzejowicza To łs to i  ; 
jej  katalog wynosi ki lkanaśc ie  dużych to 
m ó w ,  posiada 1093 ręk op ism ów s ło w ia ń 
skich,  między niemi jeden  jes t  z X I  albo 
XII* w i e k u ,  8 z X I I I  19 z XIV. . .  Najja
śniejszy Cesarz  M I K O Ł A J  I. zakupi ł  z 
niej wszystkie rekopisina i xiążki s ł o w i a ń 
skie ; do bibl io teki  cesarskiej  w P e t e r s 
burgu .

Z pomiędzy z a k ł adó w  dobroczynnych ,  
p i e rwsze  miejsce zajmuje dom podr zut ków  
i s ierot ,  n iezmierny  zak ład ,  dz ie ło  K a ta rzy 
ny I l g ie j .— Mieści  w samym obrębie około  
1590 dzieci płci  obojej ,  z tych t rzecią część 
n i e m o w l ą t ,  na  mieście u t r zymuj ą  przesz ło  
3000 d z i e c i , a na wsi 17000. Inne  znacz
niej sze , S zp ita l S tej K a ta rzyn y , S zp ita l  
Gciliczynów, i JDom M iło sierd zia  hrabiego 
Sz e rem e to w a .

Z a k ła d y  w ojskow e : A rsen a ł  w Kreml i-  
nie zaczęty w 17C2 przez  P i o t ra  W .  je s t  
j e d n y m  z na jobszern iej szych  gmachów M o 
skwy,  n iezmierne  sk lepienia  s łu żą  za skład,  
na przec iw ar se n a łu  s to ją  a rmaty  zdobyte

I E G Z O R N A .

na Francuzach  pod czas odwrotu  w 1812 
i a rmata  olbrzymiej  wielkości ,  ka l ibru 42 
c e t n a r ó w , ważąca  849 cen tnarów,  dz i e ło  
ludwisarza  rossyjskiego odlana w 1586. 
Cesarski korpus kadetów  zajmuje większą 
część cesarskiego pa łacu Katarzyny Ilgiej ;  
leży w sekcyi L e fo r to w sk ie j . — Nieda leko 
ztaintąd,  wznosi się wielki szpital  wojsko
wy należący do ozdób stolicy. Za łożony 
był  w 170G, lecz odb udowany na rozkaz  
cesarza Paw ł a  Igo, a inaugurowany w 1801 
po koronacyi  cesarza Alesandra— Urządze
nie jego zasługuje na ja k  największe po
chwały.  Na przeciw' niego nad brzegiem 
Jauzy,ciągnie się niezmierny  ogród cesarski ,

Moskwa posiada  dwa t e a t r a ,  większy i 
mniej szy,  zbudowane  na ś rodku  placu Pe-  
t rowskiego.  D om  zgrom adzenia  szlachty,  
Klub kupców , K lub angielski i K lubniernie- 
ckiy są to instytuta  do zabawy,  naksz ta ł t  
naszej  resursy.

W  okolicy Moskwy j e s t  mnóstwo pię 
knych pa łaców i ogrodów, jako  t^: K usko- 
w a i A s ta n k in a  posiadające piektie zbiory 
sztuk i osobliwości .— Zamek Archangielski  

I m a  bogatą b i b l i o te k ę ,  galeryą obrazów i 
posągów.

Moskwa jes t  t akże  n iezmiern ie  waż nem 
mias tem pod względem handlu .  Jes t  pun
ktem cent ra lnym , roz ległych krain cesar 
s t w a ,  t am spotyka ją  się i zamieniają wza
jemnie  płody i wyroby północy  i południa ,  
zachodu i w s c h o d u ,  dla tego też można  
tam codziennie napotkać kupców i podró
żników ze wszys tkich części  świata.

W Y I M K I  Z P A M I Ę T N I K Ó W  M Ł O D E 
GO F I L O Z O F A .

Możnaby ogólnie podziel ić ludzi na my
ślących i na ludzi n ie m yś lą cyd i ; chociaż 
granica miedzy nimi nie będzie zupe ł n i e  
o d r ę b n a ,  odc i ę ta ,  ale powoli  schodząca;  
od cz łowiek a  my ś lą cego ,  aż do tępego;  
od g ien iuszu ,  aż do tego rodza ju  i s to ty ,  
k tór a  t rzyma środek między zwierzęciem , 
a c z ł o w i e k i e m ,  która nie jes t  zupe łn ie  
cz łowiekiem,  ale która jes t  t rochę wiecej  od 
wołu;  która jes t  o rangutanem z ludzkiemi 
zwycza jami i naukami ,  są nie zl iczone sto
p n i e , n ieznacznie zstępujące.  Pr ze jd źm y  
tu n iektóre z tych s to pn i ,  zróbmy prze
gląd g łupców.  Niewiein kto p o w i e d z i a ł ,  
że dobroć jes t  p rzymiotem tych,  którzy ża
dnego  innego nie mają.  Tw a rd e  to twier 
dz e n ie ,  ale często p ra wdz iw e na nieszczę
ście.  Ztąd  p o s z ł o ,  że mówiąc;  »to dobry 
cz łowiek  ,« daje się do z ro z u m i e n i a ,  że 
to cz łowiek  ograniczony.  Z n a ł e m  p ra 
wdziwie  ludzi  takich,  którzy każdego m a 
j ą  za przy jac ie la ,  dla  k tórych  każdy jes l
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p a n e m , którzy są , j akby  mieli  pod 
nogami kó łk a ;  gdyż i d ą ,  skoro ich kto 
popchnie ,  idą, j ak  ich kto popchnie ,  i gdzie 
ich kto popchnie.  Jeżel i  pos iadają  m ają
tek,  s topnieje on n iezadługo ja k  śnieg w 
Marcu;  pożyczą cz łowiekowi ,  którego p i e r 
wszy raz w id z ą ,  sto d u k a t ó w ,  zapłacą  
ob iad ,  na który byli p roszeni .  — Rzec  im 
s ł ó w k o ,  natychmiast  to zrobią,  co chcesz: 

' zapa lą  ci świecę,  zaniosą list twój  na pocz
t ę ,  nieoledwie wychędożą ci suknie .  Z d a 
rzy ci się ich t rącić,  udepnąć;  nie zdążysz ich 
przeprosić ,  a oni cię ju ż  ki lkakrotnie prze
prosi l i .  Skoro tylko zna ją  cię z twarzy i 
z nazwiska,  nie opędzisz im się jak mu
chom na schyłk u  lata; będą  ci po piętach 
chodzić.  Jes t  to obraz cz łowieka  przyle 
piającego się swoją nadzwycza jną  dobro
cią do każdego; jes t  to obraz  dobrodusz-  
nośc i ,  bez zasługi i bez owocu.

Drugi  rodzaj g łupców,  są to e l e g a n c i , 
inodnisie , którzy żyją ty lko m o d ą ,  któ
rych  upaja p o d z iw ie n ie ,  jakie w zbudza ją  
w pospólstwie;  których mody nie są wczo
ra j s z e ,  ani dz i s i e j sze ,  ale  te, co ju t ro  b ę 
dą. Krój  ich sukni j e s t  fenomenem w oko-. 
Iicy,  w jak ie j  żyją, zaczesanie w ło só w za
gadką .  Tein tylko umie ją  światu za impo
now ać  , a są jak  p iękne  woreczki  de l i ka 
tne j  kobiecej  roboty,  które leżą na wys ta 
wie  zawsze próżne;  t ak  w ich g łowie  nie 
zna laz łbyś ani za t rojaczka  myśli .— Ale, że
b y  się to twierdzenie  nie zdawało  para-  
doxem,  t rzeba  powiedzieć,  co tułaj  ro zu
m i e m  pod inyślą,  co je s t  cz łowiek  m yś lą 
cy i nie myślący; bo gotów mi zarzucić  j a 
ki taki,  że nie masz c z ł o w i e k a ,  k tóryby  
n ie  m y ś l a ł ,  że każdy czyn cz łowieka  jest  
sku tk iem myśli.  M yś l ,  o której  tu mowa,  
jes t  to myśl p ie rwotna  , matka  pomysłów;  
m y ś l ,  k tóra  w sobie mieści  tysiące myś l i ,  
j a s n a ,  c zys ta ,  z u p e ł n a ,  skończona;  myśl,  
k tó ra  nie jes t  j u t r z e n k ą ,  ani z m ro k ie m ,  
a le s łońcem systemu u m y s ło w e g o ,  środ
k i e m ,  około którego wszystkie w ładze  u- 
m y s ł o w e  obraca ją  się i porusza ją .  1 czyż 
mieszczą się takie s łońca  w móz ga ch ,  nad 
k tóremi  stoi u trefniony czubek ? Ani j e 
dno słońce nie oświeca tej ciemnej piecza
ry.  Inaczej  p rzez  szk lanne  ich oczy, ża
dnego ognia n ie m a ją ce ,  zaświec i łby  pro
myk tego słońca;  ich twarz nie by łaby  tak 
j a k  z wosku  ulepiona ; chód i pos tawa nie 
by ły b y  tak w y m u s z o n e ,  s ło wa tak czcze, 
w ło sy  lak wymuskane  s t a r an n ie .  Przy 
opowiadaniu jakiego zdarzenia  wz ru sz a ją 
cego,  gdzie się wszyscy ,  prócz nich ro z 
czul i l i ,  nie poprawia l iby  kołn ie rzyków,  
n ie  czesal iby faworytów.— To twie rdz en ie  
je s t  już  zupe łn i e  do wiedz ion e ,  że wszelki  
cz ło w ie k  wymuskany i wys toperczony jak  
koń  na ja rma rku ;  cz łowiek ,  który się przez

świat  myśli p rzepchnąć chce tylko powierz
chownością , nie jes t  s tworzony do myśle
n ia :  j e s t  j ak  paw lub indyk.

Trzec i  rodzaj są to l u d z ie ,  którzy ma
ło  inają zaufania w swoim rozumie i d la  
tego t rzymają  się prawd oczywis tych;  są 
jak ch rząsz cze ,  skoro poczną w z la ty w a ć ,  
zaraz głową uderzą o cokolwiek ; tak oni , 
skoro zaczną ro zum ow ać ,  zaraz uderzą  o 
prawdę  prawdziwie  prawdz iwą ,  czyli okle
paną. Tacy  ludz ie  często się odzywają :  
»inamy dziś 16 G r u d n i a ,  za p iętnaście dni  
będzie nowy rok.« wNapoleon b y ł  s ł a 
wnym cz ło w ie k iem .« Czasem z m o r a łe m  
wys tąpią :  »ja lubię  t o ,  co jest .  dobre;* 
albo te ż :  »ja lubię to lub owo,«  zawsze  
doda jąc ;  »ale nie nadto;  j a  lubię z je ść ,  
ale nie nadto; t rzeba do tego dodać cukru,  
ale nie na d to ;  t rzeba  dla zdrowia wiele 
c h odzi ć ,  ale nie n a d t o ;« na turaln ie  bo 
każde »nadto<» je s t  już samo przez się z ł em  
w czemkolwiek ,  chociaż w naj lepszej  rze
czy. »Zdrowie  je s t  to na jwiększe  do b ro .« 
Mężczyzni nie są tak,  j ak  kobiety; i p e łn o  
podobnie subte lnych uwag,o których jeszcze  
nikt  nigdy nie wątp i ł .  Czasem zrobią  w y 
cieczkę w krainę  wyobraźni :  » myślę,  że j u 
tro będz iep iękny  dzień; « lub też wni jdą  do 
pokoju  z gilem na nos ie ,  t rąc  sobie ręce,  
zbl iżą się do pieca i ogłoszą  uroczyście 
wie lką  nowinę:»dziś j es t  mocny m r ó z !«

Mamy prócz tych wszys tk ich czwarty ro
dza j:  j es t  to familia myś lokradzców , któ
rzy pos ługują  się cudzym m ózgie m,  ja k  
kape luszem,  gdy przypadkiem swego wziąść 
zapomniel i .  W  tym rodzaju p ie rwszy  ga
tu nek ,  j es t  cz łowiek  Z o k o ,  to je s t  p ó ł  
cz łowieka ,  pó ł  małpy,  który gada, gdy ga
dasz;  milczy, gdy mi lczy sz ;  któryby sobie 
gard ło  pode rżną ł ,  widząc,  że na twojem  
brzytwą jeździsz.  Jes t  lo twoje  ciągłe 
echo. Mówisz :  »pokój je s t  nie oceniona 
rzecz , gdy nie drożej  okupiony ja k  woj- 
na!« — T a k ,  nie drożej okupiony jak  woj 
na; na tychmiast  powtarza.  Jeżel i  sobie 
chcesz zrobić z a b a w ę ,  powiedz  na jwię
kszą niedorzeczność,  a z równym pośpie-  
chem , bez z a s t a n o w i e n i a ,  powtórzy ją po 
tobie.  Drugi gatunek  jes t  to cz łowiek  pa
puga , czyli ten , który zbierając  tu i ó w 
dz ie ,  to z jakiego d z i e ł a ,  to z ust  j a k i e 
go rozumnego cz łowieka  myśli  n o w e , o- 
biega wszystkich , szukając okazyi i s t a 
rając sie , aby z łup ioną  myśl w rozmowę 
wrazić.  Trzec i  gatunek jes t  to cz łow iek  
jas t r ząb  , który czyha na myśl nową i d o 
b r ą ,  gdz iekolwiek ją  zna jdz i e ,  nie tylko 
w nowej książce lub w ustach s ł a w n y c h ,  
tam j ą  sobie p rzywłaszcza ;  w tym celu 
zaczyna z każdym rozmowę , aby z niej 
coś wynieść nowego,  oryginalnego i dobre
go. Wygadaj  się przed nim z myślą  nową
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• dobrą ,  którą sam chcesz ja k ie  wrażenie  
z robić ;  o inój Boże! j u ż  się skończyło :  
tak , j akbyś  oszustowi  po ka za ł  twój zega
rek! S k r a d ł  ci twoją  ideę; w n iezadługim 
czasie wszyscy twoi znajomi będą  ją  na 
pamięć  umieć.  Jeże l i  p o t e m ,  o niczem 
nie wie dz ąc ,  z okazyi ,  lub  z miłości  w ł a 
s n e j ,  gdz iekolwiek z nią wys tąp isz  , spoj 
r z ą  na  ciebie z uśmiechem , i w ezm ą c ie
b ie  samego za myślokradzcę.  Je s t  to przy
jemnie;  ale przy jemnie j  j eszcze ,  kiedy cię 
w twojej  p rzy tomności  o k r a d n ie ,  a  ty ani 
s łó w ka  nie rzeczesz.  Dajmy na to, j a  nie 
lubię  i nie mam zwyczaju donośnym g ło 
sem jak  woźny odzywać się w tow arz y
s twie,  a przytecn mam chrypkę  i j e s te m mo
cno zaka tarzony.  Toczy sic rozm ow a,  czy 
ma my  orygina lne  romanse  h i s toryczne w 
l i t e ra turze  naszej  , i k t ó re m u  z nich dać 
należy prym. J a  się odzywam:  nie tak pocho
pnie  przyznawać  należy oryginalność i mi
s t rzostwo miernym pisarzom; tylko ten, kto- 
by mi a ł  wspania ły  poetyczny ta lent  i g łę boką  
zna jomość dziejów,  byłby W a l t e r -S k o te m  
polskim; lecz wśród żwawości  dysputy z mo
j ą  chrypką  i ka ta rem,  nie by łem dosłyszany,  
tylko od pana  N. Natychmias t  pan N. po 
wsta je  i g łosem Sten tora  *) odezwie  s ię:
• p ano w ie ,  mn ie  się zda je ,  że zbyt  ł a t w o  
przyzna jecie  mist rzos two i oryginalność 
miernym pisarzom;  p o d łu g  m n i e ,  tylko 
t e n ,  ktoby mi a ł  wzniosły  poe tyczny  talen t  
1 g łęboką  znajomość  dziejów,  by łby  W a l 
te r -Sk ot em  polsk im.« Dodatek  »mnie się 
z d a j e ,  po dł ug  mnie« jes t  to ten s rebrny 
proszek  , którym się fa ł szywa moneta  po
ciera.  Rozs t rzygną ł  dysputę; wszyscy u d e 
rzeni  t rafnością tej u w a g i , w mi lczeniu 
zadumani  s tanę l i ;  na mnie ,  który się zda
ję  żadnego ud z ia łu  nie mieć  w rozmowie  
i żadnego nie dz ie l ić *w r a ż e n i a , pa t rzą  z 
po l i towaniem ja k  na s łup  bez czucia.  Pan 
N. t r yu m fu je ,  ale mnie unika .

P ią ty  rodz a j ,  są to koncepc iśc i ,  którzy 
m y ś l ą ,  że są dowcipni ,  ponieważ  im się 
najczęściej  uda  drugich rozśmieszyć .  Ga 
dasz tak iemu o Napoleonie ,  zapyta ci się 
se r io :  »o k t ó r y m ?» Czytasz gazetę,  prosi 
c ię  o nią w ten sposób:  proszę cię,  pe- 
daj  mi g aze tę ,  ale jej  nie zgub!  Są prze 
cież ludzie,  k tórzy  się z tych koncep tów u- 
ś m i e j ą ,  a przez  to wbi ja ją  ich w większą 
mi ło ść  własną .  Drugi ga tunek  tego rodza
ju  są to facecyoniści i psotnicy.  Taki  c z ł o 
wiek u w z i ą ł  s i ę ,  żeby  ci się sprzec iwiać;  
kiedy się śp ie szysz ,  on ci drogę zab ieg a ;  
w id z ą c ,  że z usi lnością jakiej  rzeczy s z u 
kasz,  lepiej  j ą  jeszcze  schowa;  gdy siadasz,  
um kn ie  z pod c iebie  k r z e s e ł k o ;  zamknie  
cię na  klucz w p o k o j u ,  n iby  przez zapo-

*) Stentor,  byt to Grek, nadzwyczajnym obdarzo
ny głosem tak ,  źe glos jego poszedt w przysłowie.

ranienie;  założy ci pap ie rem szkło od o k u 
l a r ó w ,  przypnie szpilkę na k a n a p ę ,  żeby 
kogo^ u k ł u ł a .  Gdy dama j a k a  ś p ie w a ,  vr 
najpiękniejszym miejscu,  uc ie ra z łosk otem  
nos;  w ciżbie popycha cię, a woł a  głośno:  
»nie popychaj  tak pan!« Id ąc  w czasie b ł o 
tn i s ty m,  pokazuje ci coś na  n ieb i e ,  żeby  
cię w ka łużę  wprowadzić  , i w tera je s t  
n iezmordowany.  Jak w przyrodzeniu każ
de zwierzę  ma swego na tura lnego  n ieprzy
jaciela,  wrodzonego przec iwnika ,  tak cz ło 
wiek,  spokojny lub czynny,  ma wrodzone
go nieprzyjaciela w psotniku.  Taki  czło-  
wiek gdy cię spotka w mie jscu,  gdzie się 
dobrze  b aw isz ,  na tychmias t  p r zemaw ia :  
»coż pan tu rob isz?  pan N. czeka na patia 
w ważnym interesie ! Prz y je cha łe ś  j e d y 
nie w tym ce lu,  żeby zna jomego zobaczyć* 
k tóry  w da leką  puszcza się podróż,  uprze
dza cię natychmias t,  że już  odjechał .  W i e  
j a k ą  ważną  now inę  d la  c i eb i e ;  próżno go 
,prosi sz,  błagasz ,  żeby ci pow ie d z ia ł ;  od
powie  ci: j e s te m  konten t ,  że cię mogę in
trygować. '  »zobaczymy; j u t r o ,  albo po j u 
t rze ci p o w ie m .« Pso tn ik  je s t  to n a j n i e 
znośniejsze s tw orze ni e ;  j es t  to c z ł o w i e k ,  
którego nieraz masz ochotę  oknem wyrzu
cić. Gdy jnu co z za p a łe m  op o w ia d a sz ,  
robi  wszys tko ,  co m o ż e ,  żeby ci pokazać,  
jak obojętnie cię s ł u c h a ;  nieraz  idzie do 
z w ie r c ia d ł a ,  głaszcze faworyty i pa trzy 
oknem.  Tacy mają lei wszystkie m a ł e t a *  
lenta t ow arzys ki e ,  umie ją  pe łno sz tu k  
,W karty,  zgaduju kartę,  którąś  obrał ;  u m i e 
ją  sz cz e k a ć ,  p i a ć ,  gwizdać jak  s ł o w i k ,  
wypuszczać  dym z lulki w pó ł  godziny po 
j e j  w y p a l e n i u , dz iurką  od nosa grać na  
flecie , podrzeźniać po każdym i t. p. a to 
w szys tk o ,  żeby zape łn ić  próżność u m ys ło 
w ą ,  b rak  myśli .  Nieboracy!

Po winn i  tu jeszcze na leżeć  effronty,  to 
je s t  wytartego czoła  ludz ie ; ale że ci my
ślą jednakowoż więcej  od powyższych,  to 
jes t  myślą jak  i m ponow ać ,  przeto nie tu -  
t a jbym ich pomieśc i ł ,  ale z innego je szcze  
względu  pomiędzy n iemora lnych ludzi.  
Dość mi na te rn ,  że tu  k i lka  im wła śc i 
wych umieszczę f r a z e s ó w ,  które b r z m i j  
jak  uderzenia  pałki .  »Pan wcale nie jes tes  
głupi.<f Prosisz go o se kr e t  w pewnej d e 
l ika tnej  ina te ryi ,  gdzie może być narażo
ne do b re  imię mężczyzny,  lub kobiety;  a 
on w przytomności  twojej  i wielu osób g ło
si go i zaczyna od tego:  »ehociaż to m ia ł  
bydź  sekret  j  t. d.« Będzie  się unos i ł  nad 
kibicią panny,  która lubo nie bardzo wi
d o c z n ą ,  ale jedna kże  taką  ma u ł o m n o ś ć ,  
że je j  kibici chwalić  nie m o ż n a ,  i to j e 
szcze w przytomności  b r a t a  lub jej  narze
czonego.  W o ła ć  cię będzie  przez dwa po
koje iż ci m a  coś do powie dzen ia :  gdy 
przy jdz iesz,  powie,  że j u z  z a p o m n ia ł ]  t. p.

http://rcin.org.pl
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ZA B Y TK I P R Z E D - P O T O P O W E .

Ziemia  nasza okazuje ś lady wie lokr o t 
nych wstrząśnien i p r z e m i a n ,  a mia now i
cie ś lady powszechnego potopu ,  którego po
danie  dochowały  nam xięgi święte.  Przy 
rozkopywaniu  gór zna leziono  rozmaite w a r 
s twy ziemi jedne  na drugich naniesione  si
ł ą  wody,  a w nich ś lady zwierzą t  i rośl in 
już te raz zagubionych zupe łn i e .  Natura li -  
ści naszego w i e k u ,  mianowic ie  Guvier i 
Brogniar t  we Francyi ,  S indlćj  i H ut to n  w 
Anglii,  Schlothe in  i h r ab ia  S te rnberg  w 
N ie mc zech ,  Nilson w Szw ecyi ;  gorl iwie 
zajęl i  sic tym przedmiotem.  Krótki  ogo- 
ł o w y  zarys ich b a d a ń ,  pos t rzeżeń  i do
m n i e m a ń ,  nie może bydź obojętnym.

Pan  Boi ta rd ,  au tor  obszernego a r t y k u łu  
w Rodzinneui  Muzeum f ra ncus k im ,  k tó 

rego treść udz ie lamy czytelnikom n a s z y m ,  
bierze  Paryż i okolice jego za miejsce  uwag 
swoich.  Rozważan ie  p o k ła d ó w  ziemi  r o z 
kopywanych do znacznej  g ł ę b o k o śc i ,  i pe-  
tryfikacye w nich zna lez ione,  dos ta rczy ły  
mu osnowy do jego pracy.

O sześset  m e t r ó w  niżej od te raźn ie j sze j  
powierzchni Pa ryża ,  znajdują  się p ie rwotne  
pokł ady  z grani tu,  na których spoczywało  
morze.  Gdy us t ąp i ł o ,  u form ow ała  się c ien
ka Warstwa roś l inne j  ziemi,  na której  w z r o 
s ły  ubogie kępki  zieloności  tu owdzie r o z 
r z u c o n e ,  a z d z i a ł u  zwierząt  by ły  same 
tylko zwierzokrzewy,  i n usz le i r ak i  morsk ie .  
Nas tępny po k ład  ju ż  o trzydzieści  lub czter* 
dzieści  m et r ów  wywyższony,  z a w i e r a  ś la 
dy mchów i t r a w  różnych ,  a n a w e t  d r z e w  
pa lmowych,  ze zwierzą t  zaś są ś lady ż ó ł 
w i ,  j a sz czu rek ,  k rokodylów.  Bynajmniej

M A M M U T .
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nie  można  ztąd w n i osk ow ać ,  że wówczas 
ta k  było c iepło ja k  jes t  teraz w krajach 
pod  zwrotnikowych.  W wyższych jeszcze 
wars twa ch  o sto met rów,  znaleziono szcząt 
ki dz iwacznego z w ie rz ęc i a ,  które uczeni  
z łożywszy  7. pozbieranych  kości i petry-  
fikacyi, nazwali  Plesiosaurut] b y ł  to p ła z  z 
k o rp u s u  ciała podobny do wielkiej  ryby, 
lecz okryty szeroką żó ł t awą ł u s k ą ,  mia ł  
cztery nogi krótkie,  których palce po łą czo 
ne  były grubemi b ło n a m i ,  jak u żó łwia  
mor sk i ego ,  ogon ja k  u krokodyla,  a szyję 
d łu gą  i paszczę j a k  u węża z zębami i ż ą 
d łe m .  Drugie zwierze podobne  było  do 
p ie rw s z e g o ,  z t ą tylko różnicą  że miało 
k ró tk ą  szyje i g łowę  j a k  u delfina. W  na 
stępnych pokłada ch  bardziej  zbl iżonych do 
te raźnie jsze j  powierzchni  ziemi ,  zna jdują  
się szczątki  k rokodyl ów,  ka imanów i p o 
tworn ych  latających smoków, ze s k r z y d ł a 
mi  j a k  u n iedoperza ,  którym Cuvier  d a ł  na
zwisko  P te rodakty lów.  Nie masz tam j e 
szcze śladu ptaków,  ni czworonożnych zwie
r z ą t  ssących.

W  bliższych je s z c z e ,  są kości p r z e d p o 
to pow yc h  zwierzą t  o lbrzymie j wielkości .  
Cuvier  z ło żył  i odgadną ł  ich ksz t a ł t  zu 
p e ł n y .  W  piśmie poprzedza jacem Mu zeum 
D o m o w e ,  w Gabinecie  Czy tania z l S 3 i  r. 
umieści l i śmy rycinę Mas todonta ,  zwierza z 
w i e l u  względów podobnego do s łon ia .  I n 
n e  rodzaje  op isane przęz tego na tura l i s tę  
są: Pa leo te r ion ,  dzielący sic na ki lka ga tun 
k ó w  s tosownie do wzros tu.  Je d n e  były 
wie lkoś c i  konia ,  nos ich kończył  się mu- 
s z k u la r n ą  t roinbą pod obną  do trąby tapira,  
oko mia ły  g łu p o w a te  i m a łe  ja k  u świni ,  
g łow ę o g ro m ną ,  c iało zwiez i e  i k r ę p e ,  
nogi  krótkie i grube , pokryte  os t rą  i 
k r ó t k ą  szczecią.  — Zwierz  nazwany Ano- 
rlotherion wysoki b y ł  na 3* stopy, 8 stop 
d ł ugi ,  licząc w to i ogon gruby przy po czą t 
ku  a bardzo  cienki  przy końcu.  Oprócz tych 
wie lk ich  zwierząt  by ły  i pomnie jsze ,  k t ó 
r e  także  z up e łn ie  zag inę ły .

W  pokład ach  najświeższej  formacyi,  p o 
s t rzeżono dopiero kości zwie rzą t  najpodo- 
bn ie j szych  do ga tunków jeszcze  żyjących.  
Między  niemi p ie rwsze miejsce zajmuje  
M am m u th .  W zro s te m prze wyższał  naj wię
kszego  indyjskiego s ło n ia ,  z resztą b y ł  do 
n iego  podobny,  lecz jeszcze krępszy i c ięż
szy. Na  jego szyi po wiew ała  d ług a  czar 
na  grzywa, przec iągająca się aż do kości pa
c ie rz o w e j ;  reszta c ia ła  okryta  by ła  szcze
cią d ług ą  n ap ie tn aśc ie  cali ,  czarniawą,  pod 
k t ó r ą  u k r y w a ł a  się w e ł n a  cienka j e d w a 
b is ta ,  gęsta, j a sno  p ło w a  w wielu miejscach,  
c ze rw onawa w niektórych.  T rąbę  m ia ł  t a 
ką j a k  t rąba  s ł o n i a ,  ale kły daleko d ł u ż 
sze zagina ły się w półkole .  G ło w ę  mia ł  
przedłużoną, czoło zakląsłe i uszy opatrzo

ne gęstą kępą włosów.  Nad brzegiem m o 
rza lodowatego w Syberyi ,  wieśn iak t u n 
guski zna laz ł  zamarz łego  w lodach Maminu- 
ta i z niego wzięto załączony rysunek i opis 
tego zwierza.  Kości Maminutów z n a le 
ziono także i w rozmai tych krajach E u r o 
py i Azyi. Nosorożec przed potopowy,  po
dobny był  do istniejącego dotąd,  mia ł  tyl 
ko nogi n iezmiernie krótkie,  a róg na no
sie dłuższy ,  c ia ło  pokry te  sićrcią i wolne  
od rozpadl in .

M Ł O D O Ś Ć  F R A N K L I N A .

I.

W  1724, w mieście Filadelfii  było tylko 
dwóch drukarzy ,  j eden  bogaty,  n o w o p rz y 
były i już  bardzo  wzięty,  drugi ubogi, osia
dły od da w na  i walczący z niemałym t r u 
dem przeciw tak groźnemu w spó łzaw odni 
kowi.  Jego córka  je dynaczka  , Betty Kei -  
i n e r ,  odważnie  dopomagała  mu w tak cięż
kiej pracy i nie w aha ła  się razem p row a
dzić gospodars two domowe i doglądać xię- 
garn i  , k tórą  jej  ojciec obok drukarn i  
u t r zy my wał .  D o p e łn ia ła  ob ow iąz ków do
mowych,  w godzinach kiedy goście zazwy
czaj nie przychodzi  li do sklepu ,  resztę dnia  
przepędza ła  w xięgarni,  a każdy z ku pu ją 
cych odchodził  zadowolony  jej  czynnością,  
uprze jmośc ią  i miłym wyrazem jej  b lade j  
twarzy,  j asnemi  upięknionej  włosami .

Pogodzić  d w a  za t rudnien ia  tak odmien
ne , nadzór  kuchni  i k ie runek  xiegarni  , 
nie zawsze by ła  to rzecz ł a t w a  dla panny 
Keiiner:  j akoż  tego poranku  o którein mó
wić chcemy, j u ż  dwunas ta  b i ła ,  a ona nie 
dokończyła  je szcze  u b r a n i a ;  zadzwoniono 
w xięgarni i m us ia ła  zbiedz czeinpredzej ,  
za rzuc iwszy  na siebie je d w a b n y  popielaty 
szlafroczek.  W yo braźc i e  sobie  je j  pomie
szan ie :  by ł  to sir  W i l l i a m  "j K e i t h , wiel- 
korządzca prowincyi ,  a z nim jego cór 
ka Marya  i druga m ło d a  osoba z po
ga rd l iwą  i szyderczą  miną,  panna  Read,  
znana  w ca łe tn  mieście ze swoich ucin- 
kó w.

— Czego po t r zebu je  J W P a n ?  w y ją k a ł a  
m ło d a  dz iewczyna  zap ł on io na  i drżąca.

— Najp rzód  xiążek,  a potem będz iemy 
pros ić  cię o j e d n e  łaskę .

— O łaskę  mi lordz ie!
— T a k  je s t  panno Keiiner:  od powi edz ia ł  

wie lkorządzca  , powściągając surowym rzu
tem oka śmiechy swojej córki  i jej p rzyjació ł
ki. Lecz  za jmi jmy się najprzód  x iążkami.  
Chcę kupić  życia sławnych ludzi przez Pltt- 
t a rcha ,  dz ie ła  Foe i Loka .

— Czy to ju ż  wszystko milordzie?
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— Tak jes t  i niech mi wolno będzie po
winszować  ojcu twojemu ,  że tak czynną  i 
rozsądną  wyręczyc ielkę  z n a la z ł  w tobie.  
Zaiste,  musi chlubić się takiein dziecięciem. 
Niestety! ileż to rodzicow,  widzi  w swoich 
córkach,  p rawdziwe tylko papugi  z pus tą  
g ło w ą i tein próżnie jsze ,  im bardz iej  są 
do niczego nie przyda tne .

— Twój  ojciec, kochana Maryo naszym ko
sztem chce gadać ko m pl e in ent a ,  szepnę ła  
panna  Read do ucha swej towarzyszki .

— Ach! otoż jes teś panie  Keimer .  P r z y 
sz liśmy kupić ki lka xiążek i j ak  to mó wi
ł e m  do panny B e t l y ,  prosić was o j e d n ą  
łaskę .  Te  mło de  dziewczyny nigdy nie- 
widz ia ły  drukarni  ; czy będz iesz tak ł a 
skaw i pozwoli sz im aby obe j rza ły  twoją?

— Jes tem gotów na rozkazy państwa,  od
po wied z i a ł  d rukarz schylając się aż do zie
m i , i w p r o w a d z i ł  ich do d r u k a r n i ,  a tym 
czasem Bet ty wybiegła dokończyć  toa
lety.

— Zobaczmy zecern ią ,  to jes t  p racu ją 
cych nad ukł adani em  liter.

I  o twor zy ł  drzwi od izby,  w której  pa 
no w a ł  gwar  radosny i pomieszany.

— O mój Boże! co za wrzawa!  Spo dz ie 
w a ła m  się że taką  ciszę zna jdę w d r u k a r 
ni.

W  rzeczy samej ,  chociaż druk arn ia  nie 
j e s t  zazwyczaj  p r acownią  bardzo cichą i 
milczącą,  zecery pana K e im e r  robi li  wrza
wę przechodzącą  wszelkie granice.  Jedl i  
śniadanie  i żar towali  sobie z młodego c z ło 
wieka  , k tóren z rękami zawiniętemi  po ł o 
kcie , o d p o w i a d a ł  im wesoło .

— Pitagorejczyk ! P i tagore jczyk!  w ołal i  
ws zyscy.

— Fi lozof !  w o ł a ł  j e d e n  p isk l iwym g ło 
sem*

— Zjadacz  kartofl i!
— M ę d r z e c !
— Pitagorejczyk! Pi tagorejczyk!po w tarzali 

j ednozgodnie  wszyscy, uderza jąc winkela-  
kami w kaszty.

— Jesteśc ie  g łupcy;  śmiejec ie  się z tego 
czego nie rozumiecie .  P o w ta rz a m  ze po
żywienie  roś l inne najlepiej  s łuży do u trzy
man ia  czerstwości  zdrowia i umy słu .  P a 
t r zc ie ,  od miesiąca jak  żyję samemi  tylko 
ro ś l i n am i ,  czyliż jes tem s ła b sz y m  od was? 
Odpowiedzc ie .

— Pitagorejczyk! zawołano .
— I cóż dowodzą  wasze krzyki?
>» Niech was diabli  p o r w ą  kiedy tylko 

wrzeszczyć u m je c ie ,z aw oł a ł  z pogardą  mł o 
dy cz łowiek .  Siniel iście się ze mnie gdym 
pos ypyw a ł  gipsem mój ogródek.  I cóżem 
zrobi ł?  W y k o p a ł e m  g łę boki e  l i t ery na zie
mi, l i tery te n a p e łn i ł e m  gipsem i c a ł ą  zie
mie zas i a ł em  okruchami  od siana.  Po  trzech 
mies iącach;  s i lna roś l inność p a n o w a ł a  nad

resz tą  murawy i każdy  czy ta ł  te zwycięz- 
kie l i t ery.  To było wysypane gipsem.

— Pitagorejczyk ! Pi tagorejczyk!
Po tych krzykach i pukaniu ,  nas tąpi ło  

najgłębsze milczenie ,  gdyż właściciel  d ru
karni  wszedł  do niej w towarzystwie dwóch 
panien i w ielkorządzcy.  Lord  W il l ia m  
I iei lh  , bawiąc się tą sceną klórąśmy opi
sali,  z a t r zy ma ł  pana Keimer  na progu pra
cowni  i nie pozwol i ł  mu  wcześniej  p r zy 
wrócić porządku.

— Co to za hałas!  z a w o ł a ł  surowym to
nem pan Keimer .

— To Pitagorejczyk! bezczelnie  od ez wa ł  
się j ede n  z uczniów,  lecz uderzenie  pięścią 
zm usi ło  go do milczenia.

— Dalibóg,  m ł o d z ie ń c z e ,  r z e k ł  wie lko-  
rządzca  do z e c e r a , k tóren  cały s t a n ą ł  
zap łoniony  i czem prędze j  schowa ł  swo
ją  miseczkę z w a r z y w e m ,  obra łeś  sobie 
zbyt surowy sposób życia. Z resztą,  j eś l i  
tak je s t  dobry ja k  twoje rady w rolnictwie,  
musi  bydź doskonałym.  Dziś je s z c z e ,  
okólnik do znaczniejszych gospodarzy w o- 
sadzie,  uwiadomi  ich o używaniu  gipsu za 
nawóz.

Mł o d y  zecer  wy jąka ł  kilka,  s ł ó w ,  z lem 
większym p om ie sz ani em ,  że obie panny 
po cichu romawia jąc  ze sobą,  szydziły z je 
go k łopotu  i ubioru.  W sp ó ł to w a rz y sz e  
jego t rzymali  się za boki od śmiechu.

Lecz  jedna  osoba s t anę ła  odważnie w j e 
go obronie.  Była to Betty,  która w s z e d ł 
szy w tej chwili do drukarn i ,  zbl iżyła się 
do prześladowanego.

— Szydzą bez ustanku  z Benjamina  Fran-  
kl ina,  rzek ła ,  dla tego iż się żywi samem 
tylko warzywem , lecz nie mówią  mi lor 
dzie iż ob ra ł  tak surowy sposób życia, aby 
oszczędz i ł  t rochę pieniędzy na zakupien ie  
xiążek.  Nie po w ia d a j ą ,  że jes t  na j łago
dniejszym , na jpracowitszym , na j lepszym 
zecerem w drukarni ;  nie przydają że w c h w i 
lach wolnych od p r a c y ,  czyta i doskonali  
swoje  wychowanie.  Nie prawdaż  mój o j
cze, nie prawdaż moi panowie? A jej  wzrok 
p a ł a ł  szlache tnym ogniem,  zap łoni ły  się 
jej  lica.

— Tak jes t  moje dziecię,  masz s łuszność
— Parnia Bet ly  p r a w d ę  mów i! j e dn ozgo 

dnie  zawoła li  zecery.
W ie lk o rz ądz ca  p o d a ł  rekę  zecerowr, dwie 

panny uśmie chn ęły  się szyderczo,  wsk azu 
jąc na córkę drukarza;  Benjamin,  niew dz ię 
czny Benjamin , ani nawet  je d n em  spoj
r zen iem  nie po d z ię k o w a ł  jej za udz ie loną  
opiekę .  Ściga ł  oczyma dwie damy które z 
zecerni  posz ły do preserni .  Po  tern za ją ł  
się robotą  pogrążony w myślach.

Nagle zad rża ł  i up u śc i ł  winkielak.
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BENJAMIN FRANKLIN.

Ach! jakże p iękna  jes t  panna  Read,  za 
w o ła ł .

II.

r* Betty,  zgadnij  kogo sp o tk a łe m  jadącego  
p ięknym powozem i u b r a n e g o  j a k b y  jak i  
li rab  i a.

— Co mówisz ojcze? przebacz mi,  b y ł a m  
roztargniona .

— T a k  jes t  moje dziecię,  j ak  zazwycza j ,  
zawsze  zamyślona , zawsze smutna .  Ale cóż 
ci to?

— Nic mój o j cze ,  nic zaręozatn c i .
— Otóż chc ia łem ci powiedz ieć  że inspot -  

k a ł  j ednego z naszych dawnych zna jomych,  
przyjaciela klóregośiny nie widziel i  od la t  
c z te rech ,  Benj amina  F ra nk l in  a. Ach mój 
Boże! cóż ci to? jaka eś  zb l ad ł a?

—-T o  nic mój o j c z e ,  nie. I  cóż ci po
w iedz i a ł?

— Za kurz on y  powóz j e c h a ł \ j a k  na j t ę ż 
szym kłusem.  P a n ie  Kei tner  z a w o ła ł  F r a n 
k l i n ,  za godzinę  będę  u ciebie.  Wie le  
rzeczy  zasz ło  od czasu mego odjazdu.  P o 
wracam ożenić się w Filadelfi i .

h Ożenić się!...  p ow tó rzy ł a  Bet ty  i za 
p ł o n ę ł y  się j e j  lica: ożenić się! Czyliz w y 
c zy ta ł  w inoiem sercu? czyliż odgadną ł  my
śli moje  ? Z d a w a ło  mi się żem j e  tak do 
brze  ukry ła .  Ach, mój B o ż e , mój Boże 
s p r a w  aby tak  by ło!

I p om ie szana ,  w z r u s z o n a ,  pobieg ła  do 
swojego pokoiku ,  a pow odo wana  ins tynk
te m  k o b ie c y m ,  ubra ła  się najpiękniej  j ak  
tylko mogła.

J u ż  noc zapadła ,  a j eszcze  nie pr zyszed ł  
B e n ja m in .  Biedna  dziewczyna! przez ten  
czas i leż wycierpia ła !

Nareśc ie  prz ysz ed ł  b lady ,  zapłakany ,  w 
r o z p  aczy.
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— Zaślubiona!  za wo ła ł ,  zaślubiona! mi

mo je j  obietnic! mimo je j  przysiąg! Ach! 
panno Betty,  j akże  jes tem godzien po ż a ło 
wania.

S ł u c h a ł a  go z zakrwawionem sercem.
— Ach! nie możesz pojąć panno Belty ile 

j a  c i e rp ię ,  gdyż ty nie k o c h a s z ,  nie 
odda ła ś  całego twojego ży c ia ,  wszystkich 
twoich  myśli ,  całej  twojej  przyszłośc i  , te 
mu kto j ą  odrzuca.  Nie wiesz oo to jes t  
kochać  bez wzajemności .  Ach! panno Bet- 
ty,  panno Bel ty,  j a k ż e  jes tem godzien po
żałowali  ia!

nA j a !  pomyśla ła  nieszczęśl iwa.
— Dla n i e j ,  m ó w i ł  dalej Frankl in ,  aby 

jedno  spoj rzen ie  od niej o t rz ym ać ,  wy
szed łem z niskiego stauu mojego; już by łem 
znany,  szanowany,  moje a r ty ku ły  ogłasza

ne  w gazecie Filadelfii  z jedna ły  mi s ławę.  
By łe m  wspóln ik iem twego o j c a ,  ja p rzed 
n iedawnym czasem pracujący u niego , i 
dzięki moim s ta r a n io m ,  zbogacil iśmy się 
obydwa.  Nareście,  rzek ł a  do mnie  że mnie 
kocha  , p isa ła  do mnie,  a zawierzając  jej  
obie tnicy  po p ły n ą łe m  do Angli i ,  ażeby 
ta m  dopełn ić  mego mają tku  i s ławy a tym 
sposobem pozyskać zezwolenie  jej famili i .  
Dos iąg łem celu prac moich.  Biada mi pan
no Betty! powracam i zastaję ją  zaślubio
ną  innemu.  Nie przeżyje tego ciosu!

R z u c i ł  się w krzesło i zas łoniwszy t w a r i  
rękoma ,  przez długi  czas zo s ta wa ł  pogrą
żony w myślach.

Z e r w a ł  się nagle.
•—P a n n o  Read ! panno Read  ! pomszczę 

się za twoją  pogardę.  P rzen io s ł a ś  nade- 
innie z ło to i tytuły;  będę  po s i ad a ł  z łoto  i 
ty tu ły  którą zgnębią twoj ą  dumę.

— P a n n a  Read! boleśnie z a w o ła ła  Bet ty,  
p anna  Read. . .  J ą  to kocha łeś?

— Ją,  dumn ą i n i e s ta łą !  Ale pomszczę  
się panno Bet ty,  czuję że je s t em  zdolnym 
do wielkich rzeczy.  W yk on am  j e ,  aby u- 
m a r ł a  z żalu i wstydu.  T y  p łaczesz  , ty 
podzielasz moje cierpienia.  Ach, j akż e  j e 
steś dobra!  j es teś  aniołem!

—  Zaufaj  naszej przyjaźni  B enj am i
nie . . .panie  Frankl in ,  chc i a ła m po wied z ie ć .  
Ona  ciebie pocieszy, p rzy  niej zapomnisz  
o twoich  zmartwieniach  i tej k tóra  by ła  
ich spraw czynią.

— Zapomnić! zapomnić! Nie wiesz chyba,  
że mimo j e j  niewiary,  kocham ją  bardz ie j  
j ak  wprzódy.  Lecz r azem  z miłośc ią  czuje 
rozpacz  w sercu.

I I I .

P ię ć  lat  u p ły n ę ło  i p r zynios ło  szczę
śl iwe zmiany w położ en iu  dawnego d r u 
k a r z a ,  Benjamina  Frankl ina .  Kalenda rz  
poczc iwego Ryszarda  szybko r o z s ł a w i ł  j e 

go imie; towarzys two zabezpieczenia od po* 
żarów , urząd dyrek tora poc z t ,  rozmaite  
przeds ięwzięc ia  handlowe,  a nadewszys tko  
spółk a  założona p o d t y t u ł e m  Library com
pany p rzynosi ły  mu niezmierne  summ y;  
wynalazek kondukto rów,  świeży jeszcze ,  
zwr óc i ł  na niego uwagę Ameryki i całej  
Europy;  współz iom kowie  obral i  go c z ło n
kiem zgromadzenia  w Pensylwani i .  W s z y 
stko działo się w Filadelfii  za jego w p ły 
wem; oświadczył  że t rzeba  us tanowić  kor 
pus pompiarzy,  a współz iomkowie  u c h w a 
lili pot rzebny  na to wyda tek ;  ofiarowano 
mu dowództwo nad wojskiem 10000 ocho
tn ików,  których za jego radą  zebrano dla 
odparcia napadów Indyan;  u r z ą d z i ł  szko
ł y ,  z ak ła da ł  kolegia i szpi tale,  i rzuca ł  za
rody przysz łe j  pomyślności  tego kra ju.

Nie tylko ch w a ła  i for tuna  obsypywały  
go darami  sweini.  Fra nkl in  by ł  szczęśli- 
wy.

Pozostawszy w o l n ą p o  śmierci  męża,  pa n
na Re ad  odda ła  rękę  temu,  którego nigdy 
kochać nie p r z e s t a ł a ,  pomimo smutnych  
wydarzeń  i rozdz ia łu  k tóren się wiecz
nym bydź  zdawał .  Skoro tylko u p ł y n ą ł  
czas żałoby,  opuśc i ła  Anglią i p o p ły n ę ła  
do Ameryki.

Okrę t  na którym się zna jd o w a ła ,  zawi
n ą ł  dla wypoczynku do p o r t u ,  gdzie by ł  
t akże okręt  amerykański .  Tylko  co wy
s iad łszy na ląd,  rzuc i ła  się w objęcia F ra n 
klina.

— P ł y n ą ł e m  do Anglii ofiarować ci moją 
rękę  r z e k ł ,  pośród czu łych pieszczot  p a n 
ny Read.

— A ja,  odpowiedzia ła  kryjąc twarz  na 
łon i e  przyjaciela,  p ły n ę ł a m  do Ameryki,  
prosić abyś mi przebaczył .

Naza jut rz  d a ł  im ślub kape lan okrętowy 
i powrócil i  do Filadelfi i .

A biedna  Betty?. . .  I leż  to młodych dz ie w 
czyn ukryć musi  w niewinnein i rozżalo- 
nein se rcu ,  nieszczęś l iwą  m i ł o ś ć ,  k tóra  
na zawsze zniszczy im urok całego życia.

M Y Ś L I  O O G R O D N I C T W I E .

Ogrodnictwo nie jes t  p ros tą ,  rodzrimą, 
l ecz z idea l izowaną  n a t u r ą ;  nie je s t  dzi
k ie m ,  lecz kszta ł tne in  przyrodzeniem. J a 
ko rzeźbiars two nie uwiecznia  poczwar ,  
muzyka  wzga rdzadz ik iemi  dźwiękami,  t ak 
i ogrody, te tylko przeds tawia ją kra jobra
zy,  co umysło wem nape łn ione  ż y c ie m ,  do 
duszy  widza przemówią.  Człowiek  , wszy
stko co go o t acza ,  piętnuje  cechą w e w n ę 
trznego ducha: uświe t n i ł  swoje mieszka* 

| nie w b u d o w n i c t w i e , swoje ciało zideali-  
i z o w a ł  w rzeźbia rs tw ie ,  swoje  czucia w mu-
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ssyce, swoje czyny w poezyi ,  z idea l izował  
o b w o d y ,  p o w ie rz c h n ie ,  c ie n ie ,  b a r w y ,  
dźwięki  i s łowo ludzk ie ;  pragnie z ideal i -  
zować  i p rzyrodzenie  je szcze  w n iemo
wlęc twie  p o g rą ż o n e ,  ożywić j e  iskrą Pi- 
g ina liona ,  aby łączn ie  pagórki i gaje ,  nie 
tylko echein g łosu c z ł o w i e k a ,  ale i wyra 
zem myśli  jego się s ta ły .  Nowy urok roz
leje się w naturze:  odmienne  kolory poże
ni d ł o ń  m is t r zo w sk a ,  i św ia t ło  w ca łem 
igrzysku  c iemności  i s łonecznego b lasku 
na j rozmai t sz e  s tworzy odcienia;  nawet  wo
nie sp ływ ać  się będą  społy,  nowy zmysł  
zac hw yc aj ąc .—In ne  p iękne sz tuki  czerpały  
swoje  wzory z natury:  w budownic tw ie  m ó 
w i ą ,  że ko p u ła  ma bydź na wzór  f irma
m e n t u ,  ko lumn a n a k s z ta ł t  wysmukłych  
dziewiczych  p o s t a c i , ł u k i  gotyckie podo 
b n e  do roz łożys tych  drzew leśnych; w o- 
grodnictwie na tura  się nie przeis tacza ,  ale 
rozwi ja  s iłą  żywotnią  sama z s ieb ie ;  jak 
p ie śń  muzyczna  w każdej  chwili  się z m i e 
n ia ;  a przec ież zostaje zawsze ró wn ą  so
bie  , wie lk im poe mat em wód i ł ą k ,  lasów 
i k w i a t ó w ,  obrazem innym w p o r a n n e j ,  
innym w wieczornej  dobie,  innym o św ie 
t le księżyca , innym w każde j roku porze ;  
j akby  mieniącym się kameleonem s łonecz
nego ognia.

Ogrodownic two acz z m al a r s tw em  s p o 
kr ew nio ne ,  więcej  ma r o z m a i t o ś c i , więcej 
w i d o k r ę g u ;  j a k  b u d o w n i c t w o ,  po t rzebuje  
przes t rzeni ;  lecz w większych jeszcze  roz
miarach .  Spoin ie  z m uzy ką  zmienia  się 
n ie raz  bez przyczynienia cz ło w ie ka  — Ni
by arfa e o l sk a ,  co bez niego w tkl iwych 
się dźwiękach  odzywa.  Ogrodnic two tyle 
ma z inne mi sztukami  wspólnych  własno* 
ci , gdyż jes t  ideal izacyą pr zy ro dzen ia ;  a 
wszystko w okó ł  n as ,  i my sami jes teśmy 
pr zyrodzeniem.  Lecz czemuż je Chińczy
cy odgadli  i wykonal i  ?

P y ta n ie  to pewnie  każdy  czciciel  tego 
kuns z tu  sobie zadał .  J akżeż  rozwiązać  tę 
za g a d k ę ?  L ud  c h iń s k i ,  co sam siebie nie 
ceni; taki lud ,  bez wiary,  bez uczucia  go
dności ,  nie ma i poezyi ,  muzyki ,  r zeźb ia r 
s twa ,  sztuk pięknych; ledwo mu tylko b u 
downic two znane;  lecz ma otacza jącą  go , 
p e ł n ą  życia na turę .  Jakżeż  ją  rozumie  ? 
Nie uznawszy,  nie zdoła  pojąć owej godno
ś c i ,  która z w ew ną t r z  przyrodzenia ode
z w a ł a  się pante iczneinu Egipcyanowi lub 
Grekowi ;  nie czci on d rzew  i gajów, ja 
ko siedzib bogów i bogiń; bo w na turze  
nic nie wyczyta ł;  szelest  l eśny nic mu nie 
p o w i e r z a ,  nie szepce do u c h a ,  bieg 
w ody  nic nie zdradza  jego  oku; j e s t  on bez 
wyobraźni ,  bez wiary,  bez poezyi; a w bo 
ga tych zjawiskach przyrodzenia nie s zuka ł  
i n ie  zna laz ł  zagadki.  N i e w i e l e  się różni 
od takiego cz łowieka ,  którego spółczesna

cywil izacya je dnos t r onnie  rozw inę ła ,  n a u 
czyła l iczyć, rachować  i mierzyć;  nauczy
ła  dziel ić i ce n ić ,  a p r ze po m nia ła  o ow ej  
naj t rudniej szej  nauce,  o wy ksz ta łcen iu  d u 
cha; rozwin ę ł a  mu rozsądek;  l ecz gnębiąc 
wyobraźnią,  w kar łowatyc h  ksz ta ł tach  nie- 
szykownej rubaszności związała;  d a ła  m u  
chleb i w o dę ,  lecz wszelkiej  p r zypraw y 
sk ąp iąc ,  wypchnę ła  oziębłego cz ło w ie ka  
wśród  ogniem pa ła jącej  na tury,  os i e ro c i ła  
go przedwcześnie  z wszelkiej  wiary i z ca
łe j  miłości  t e g o ,  co jes t  pięknem i nad- 
l u d z k i e m .

Podobnież  i w Chinach,  naród zm echa 
n izowany w ka rb ac h  na jnie ruchomsze j  
hiera rch ii  to wa rzys k ie j ,  s pę ta ny ,  żyje 
roś l innem swojem życiem, równie  czczein 
i n u d n e m ,  j a k  d ług iem i niez inie rnem.  
Czemze  mu jes t  n a t u r a ,  j eś l i  nie pro- 
stein z jawisk iem zewnet rznein?  Upodo
b a ł  się w niej i w jej  wygodzie,- nie ro* 
zumie  j e j ,  lecz widzi  j ą ,  p rzypa t ru je  się 
j e j ,  i to w ogrodach p o w ta r z a ,  co mi łe  
sprawi ło  uczucie;  powtarza  wiernie ,  sk ru 
pulatnie.  Nie tworzy on idealnej  na tury  
sam przez  się; on j ą  kopiuje i do tego s to
pnia w naśladownic twie  się z a c ie k a ,  że 
kiedy mu przest rzeni  nie staje,  natenczas  
b ledn ie jąc ą  ba rw ą mu rawy  i liścia k a r ło 
watośc ią  drzew,  oko durzy i sztuczne od
da len ia  udaje .  U nas ogród przemawia  do 
oka i do czuc ia ;  nie dosyć nam pa trzeć 
nań obo ję tn ie ;  ma on nas rozwese lać  lub  
sk łan iać  do tęsknoty,  do rozmyślan ia ,  tak. 
iż sz tuka  ogrodownicza  ma swoją zewnęt rz 
ną i duchowną stronę.  Dla Chińczyka,  o- 
gród jedynie  d la  oka s tworzony,  j e s t c z c z ą  
tylko z a b a w k ą ,  atoli  nie dosyć mu na sa
mym ogrodzie,  rękodzie lne j  misterności  j e 
go nie wystarcza  kunsz t  ten nadobny; t r ze 
ba  mu  ogrody krasić  bud own ic twe m,  r ó 
wnie śmia łem w w y k o n a n iu ,  j a k  kapry-  
śnem w po my śle ;  ową dz iwaczną a rch i te
k t u r ą ,  tak różno-rodną od klasycznej  in
dyjskiej ,  jak gotycka  jes t  od greckiej .  W  o- 
grodach,  które podobnież kaprys  w y w o ł a ł ,  
nie ocenisz stósowności  i współza leg łośc i  
k ra jo b razów ,  lecz na jwiększą  ich r ozm a i 
tość. Chińczyk wszelkie przeszkody prze 
s t rzen i  um ia ł  p rzeb ieg łym  zwalczyć k u n 
sz tem,  lecz n ieus tannie  powtarza jąc  s w o 
je kioski ,  pagody i pa łacyki ,  tym n iemym 
węz łem arch i tek tury  z ogrodnictwem,  w 
k tórym nigdy nie wyzwoli  j edn e j  sztuki  
od drugiej ,  męczy wędrowca .  Rodzaj  len 
z razu polubiony w Anglii, dotąd  się pr ze 
chowuje w Niemczech  w tak zwanych ogro
dach angie l sk ich ,  atoli  ogrody,  że tak rze
kę b u d o w l a n e ,  coraz więcej us tępują  ł ą 
cznym i leśnym.

Poczyta l iśmy wprawdzie  chińskie ogro
dy za czcze zabawki  n a r o d u ,  pozbawiają*
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c e g o j e  wszelkiego duchownego u r o k u ,  ale 
nie zaprzeczamy im może jedynej  iin w ł a 
ściwej poezyi.  Może i to ogrodnictwo z 
czystych w yp łyn ę ło  ź róde ł .  Mechanicznie 
ucywi l izowany Chińczyk,  w jednos ta jności  
mandaryńskich  rządów uśpiony ,czu ł  tęskno
tę za ową kolebką  swojej m ło d o śc i ,  za o- 
wein koczowaniem po leśnych i łącznych  
nadbrzeżach  rzeki  żół te j  , gdzie przeżył  
swobodnie  tyle w i e k ó w , nim go czczo 
ny Folii wypr ow adzi ł  na pola,  nauczył  ko- j 
pac  i o rać ,  szanować  prawa i p rzepisane 
cnoty.  A dzisiaj ,  czy go rel igi jne nęci ws po
mnienie  , czy też wrodzona ,  a n ie p rz epa r 
ta  mi łość  piękności  o p a n u j e ,  śledzi i od 
ksz ta łc a  przyrodzenie,  nie szczędząc wsze l
kich zabiegów sz l u k i ,  aby na turę  w dz i e 
wiczą jej  przywdziać  szatę.

Długośmy,  jak m n i e m a m ,  ogrody na tu 
ra lne,  czyli tak zwane  angielskie o j  Chiń
czyków prze jmowal i  ; lecz w istocie,  tak 
m a ło  wdzięczności  winniśmy im za nie,  
j a k  za proch, druk i inne wynalazki ,  wc ze 
śniejsze od naszych.  Cywil izacya  ich sa
ma sobie uboczną  torow ała  kolej,  gdyśmy 
mozoln ie  dobijali  się o wszelki  postęp 
naukowy i p rzemysłowy.  Nie  dziw więc ,  
że naród jednois tny  i tak l iczny jak 
n iema l  ca ła ludność Europy ,  nie znający 
pot rzeb  duc ha ,  pot rzebom przemysłowym 
prędze j  i lepiej  dogodzić z do ła ł ,  a nawet  
i p rozaiczne swe życie milej  sz tuką  up rzy 
jemnić  umiał .  On j e d e n  d o k a z a ł  tego , 
n a  co się u  nas tyle rodów sk ł a d a ło .  N a 
sze zaś nawet  kunsz ta  są tylko zbiorem 
mnogich us i łowań rozmai tych ludów; wre- 
śc ie  i p iękne  ogrodnic two , zwolna  rozwi
j a n e ,  wiąże się z dzie jami cywil izacyi .  
S t worzone  pod pięknem niebem syryjskiem,  
sięga poetycznych czasów H aru na  Raszyda ,  
którego pamięć dotąd przyświeca nad ko 
le bką  wschodu,  którego przyjaźń Karol  W. 
za na jwiększy sobie poc zy tywa ł  zaszczyt.  
K a l i f  ten bagdadzki  silny n a d a ł  popęd nau 
kom i ku nsz to m;  on też ws krzes i ł  bo tan i 
kę i pierwszy z a k ł a d a ł  owe ogrody syryj
skie ,  które do dziś dnia Tur cy  po swych 
cm en ta rzach  powtarza ją .  Później  Krzyża
cy walcząc o grób Zbawic ie la ,  nie jedne  
n ie zamierzoną  zdobycz odnieśl i :  rozwinę ło 
się uczuc ie  honoru , rycerska mi łość  ś r ed 
nich wie ków,  prawość towarzyska ,  wsze l 
ka  oś wia ta ,  p r z e m y s ł  i hande l ,  i ogrodni
c tw o .  Szczególn ie j  we W ło s z e c h  zaczę
to p ielęgnować ogrody. Już w XIV.  wieku  
P i o t r  Crescent i  s k r e ś la ł  p rzep isy  sz tuc z
nego ich zak ładania .  Atoli szczególniej  
Medyceusze  sprzyjal i  rozwin ięc iu  się tej 
sz tuki .  Oni to nadali  ogrodom tę w ła śc i 
w ą  cechę , która na ca ł ą  ro zp rz e s t r ze n i 
wszy  się E u r o p ę ,  dwa wieki  dz ierzyć  jej  
n ie  prze s ta ła .  Owe to św ie tne  ogrody oj

czys te,  na tchnę ły  śpiewaka  wyzwolone j  
Jerozol imy,  do skreś len ia  cudownego o b r a 
zu ogrodów Armidy,  które Anglicy za wzór 
Ilaju Mil tona uznają,  i zląd początek ogro
dnic twa wywodzą.  Tasso więc p ie rwszy  
od w aży ł  się tak czarodziejski  rzucić uro k  
na na turę ,  doląd osieroconą od cz łowieka ;  
rozdar ł  tę zasłonę,  która przed  nim zakry
wała  jaśniejące lica matki  i p romienis te  
jej  c z o ł o . — Później  dopiero nową czcią ją  
o toczył  Milton; on to po k a z a ł ,  że ca ła  zie
mia je s t  rajem,  byle jej  przywdziać szatę na
dobną, pie rwotnej  piękności:  każden wiersz 
jego tchnie s ilną mi łośc ią p r z y ro d z e n ia ,  
tą samą mi ło śc ią ,  k tóra w naszym wieku  
tak potężnie ogarnę ła namię tną  duszę Baj- 
r o n a ,  i w tak wysokie un io s ła  go s fery.  
Milton także wy w o ł a ł  długi  szereg poe tów, 
którzy ca łe pole ogrodnic twa  pr zebie g l i , 
skreśla jąc mnogie wrażenia  tej w ew nę t r z 
nej poezyi,  co się równie da objawić w nie
mym wyrazie gajów, jak i s t rumieni  , my
ślą i ręką cz ło wi eka  s t w arzanyc h;  j a k  się 
ob jawia  wdźwięczne in  nas tęps twie  tonów.  
Ścisły związek przyrodzenia  z idea lnem 
ogrodnic twem,  nie mógł  ujść bystrego oka 
Bakona; filozof ten mocno z r o z u m ia ł  i oce
nił  k rzywdę,  k tórą  cz łowiek  na t urze  wy
r z ą d z a ,  pstrząc je  w czcze stroje swego 
u t w o r u ,  gdy znamieni tszą,  a wrodzoną  je j  
pięknością pogardza.  Ubiegał  on się z p o e 
tami o skreś lenie p ra w id e ł  sztuki  ogrodni 
czej ; a poeta Mason cześć mu s k ł a d a j ą c ,  
zowie go prorokiem ogrodo wnictwa,  tak jak  
Mi l tona hero ldem,  Popa , Adissona  i K en
t a ,  rycerzami tej sztuki.  Z P o p a ,  Adis
sona Shenstona  i Masona dydaktycznych  
poematów,  czerpamy przepisy szluki ,  k tó 
rą tak szybko rozwinięto w Anglii. Obok 
nich Thomson mnogie myśli  n a s u w a ,  naj- 
czarowniejsze  skreś la kra jobrazy,  maluje  
piękności  w nas tęps twie  p ó ł  roku z m ie n 
ne, a zawsze liczne i harmoni i  pe łne .  W e  
Francy i śp i ew ał  ogrody Del ii ,  a poema n a j 
wytwornie jsze z dzieł  j e go ,  nigdy nie w y j 
dzie z rąk mi łośn ików sztuki .  1 nasz K r a 
sicki, l istami o ogrodach pierwszy się przy
czyni ł  u nas do wyrugowania  złego a w p ro 
wadzenia lepszego smaku.  Opisy pojedyn
czych ogrodów winniśmy znakomi tym p o 
etom naszego kra ju.

Silniej  niż poezya , p rzyczyniło  się ma
ło wnictwo do rozwinięcia o g rod ow nic tw a ; 
bezpośrednim węzłem z łączone te s z t u k i , 
wspóln ie się rozwi ja ły .  Wspólny  zakres,  
wspólne  t rudnośc i  w ocenianiu pięknej  ze
wnęt rzne j  rośl innej  na tury,  wspólna  c h w a 
ł a  w przeksz ta ł cen iu  jej idealnem.  W  p ie r 
wszych wiekach,  malownic two wstę powa
ło  z sny cers twem w szranki ,  ubiega jąc  się 
o doskonałość  boha terskiego lub boskiego 
wyrazu  twarzy ludzkie j .  Kompozycye  p r o 
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ste nie wys ta wia ły  po jedynczych m o m en 
tó w życia;  by ły  tylko wyrazem ogólnych 
s tanów i sytuacyi  duszy,  bez względu na 
otaczające zm ienne  prz yrodzenie .  Takie-  
mi są owo byzantyńskie  obra zy  z z łotol i -  
t em n iebem,  takiemi  jeszcze na js ta rsze  p ł o 
dy włosk ie j  s z k o ł y ,  na  k tórych  niebo ga
szone jes t  przez szerokie kobierce  , wzno
szące się za t ronem Maryi .  Z ap rawdę  ten n ie 
my wyraz wszelkich o taczających a t t rybu-  
tó w  obrazu,  nie zdo ła  zniweczyć n iezmie r 
nego  w r a ż e n i a ,  k tóre  na nas czyn ią ;  bo 
wśród ognistego byzantskiego nieba,  na tle 
smutnego  włosk iego  d y w a n u ,  p a ła ją  oczy 
i l ica ,  j ak ich  ziemia nie og ląda ła ,  k tóre 
tylko wiara takiem życiem nap e łn i ć  m o 
g ł a ,  wiara n i e s k a ż o n a ,  co nie w i e ,  że 
ju ż  ktoś zwą tp i ł ,  i tak s i l n a ,  że sama cu 
da s twarzać  zdoła .  Poką d  malarz w reli- 
gi jnein zos ta w a ł  za c h w y c en iu ,  i s ięgał  
swych wzorów tam gdzieś d a l e k o ,  po za 
sferą codz iennego życia poz iom u;  pokąd 
przy rodzenie  zostawało  bez czciciela.  P ó 
źniej  dopiero , gdy od bibl i jnych do mi t o
logicznych ,  a wreście do historycznych 
zs tąp iono  o b r a z ó w ,  i zewnęt r zna  na tura  
w malars twie rzeźwić się poczę ła.  Lecz 
nie poetyckie W ło ch y  zdoła ły  ją  u ś w i e 
tnić; c zeka ła  ją  apoteoza  u innego r o d u ,  
który żadnych nie m ia ł  p a m i ą t e k ,  ani po
gańskiej  wiary,  ani chrześc iańsk ich  m ę c z e n 
n i k ó w ,  ani nawet  historyi ,  i ca łą  swą w e 
wnę t rzną  poezyą  wyla ł  w cześć na tury ,  i 
i p r ze la ł  na t ł o  obrazów: b y ł  to naród fla
mandzki .  Naród  t e n ,  co nie ży ł  w czy
n a c h ,  ni w s ł o w i e ,  s ta ł  się n ieśmier te l 
nym w czarodziejskich malowidłach  swych 
mist rzów : nie odegra ł  on historycznej  roli 
na  tea t rze  świata  , lecz poetyczną.  Nie 
p r zek aza ł  potomności  pamięci  wielkich czy- 
nrw ,  lecz zos taw i ł  w puśc iźnie a rcydz ie ła  
sztuki .  Tak i wśród S łowiańskich  szczepów,  
mieszkańcy  P o d o la  najwięcej  mają gminnej  
poezyi  i muzyk i. Chociaż nie chcemy zazdro
ścić tych  kwia tów , k tóreini  F la m andc zyk  
s t ro i ł  swoją ziemię i przenosim blask oręża 
nad świetne  farby pendzla,  oddaj  my hołd  lu
dowi ,  co w rozkrzewianiu  oświaty tak wie l 
k ie  ma zasługi  przez rozwinięcie przemysłu ,  
ku nsz tów  i sztuk pięknych; a ponieważ  u 
niego najwyższy przemys ł  szed ł  spo ł em z 
na jwyższem wyksz tałceniem,  przeto i m a 
l a r s tw o prze ję ło  cechę tej mistrzowskie j 
z ręczności .

Nie  sięgało ono tak da leko ja k  włosk ie 
wzorów swej sz t u k i ,  mniej  u twarza ło  ide
a łów;  lecz wierniej  , sumiennie j  kopiowa
ł o  naturę.  Nic nie u jdz ie  oka F lamadczy-  
k a ,  niczem on nie wzgardzi;  a nad ca łą 
rozmai tośc ią przedmiotu ,  samo wł adn ie  pa
nuje  nie idea  m a l a r z a ,  lecz św ia t ła  igra
jące  z cieniami.  Koniecznie  wi$c mus ia ł

F laman dczyk  i rośl inną  na turę ,  w obręb 
swego pendzla  podciągnąć.  Nie z na ł  on 
gw ał townej  walki  alpejskiego przyrodz e
n ia ;  pow ta rza ł  wice owe spokojne  dęby 
r o z ł o ż y s t e ,  c iemne ga je ,  i ł ą k i  i wody,  
szumiące  młyny i mieszka lne  domy. W  tych 
to cichych kra jobrazach  uczcil iśmy p o ra ź  
p ie rwszy ową spokojną  n a t u r ę ,  w k tóre j  
obok przyrodzenia  i c z ło wiek  p a n u j e ,  a 
d z ie ła  obu,  pod je dnem  be r ł em  piękności  
się mieszczą; s ło w e m ,  poznaliśmy początki  
ogrodownic twa angielskiego.  W  jednym 
bowiem czasie i f lamandzki  pr zem ys ł  p rze
n iós ł  się do Angl i i ,  i p ierwsze począ tki  
ogrodniczej  sz tuki  t amże zaszczepione  zo
stały.  Anglicy, nie zdolni pendzlein po
wtarzać  u tworów flamandzkich,  kreśl i l i  je 
ry lcem na miedzi  w niezl iczonych i dosko .  
n a ł y e h  swych kopersztychach ,  i niemi smak 
do p ięknych  kra job razów rozszerzyl i  i u- 
g runtowali  w swej ojczyźnie na zawsze.

Malars two wiec flamandzkie i poezya an
gielska były wewnęt rzeini  p rzyczynami ,  z 
których pow sta ło  piękne ogrodnic two,  ró
wnież jak  a rch i tek tura  klassyczna dała po* 
cliop do rzymskiego ,  a później  francuzkie-  
go ogrodownictwa.  Tak  to sztuki piękne 
si lnym łącząc  się w ę z ł e m ,  tylu wieńcami 
us t ro i ły  h i s toryą  rodu ludzkiego i tak świe
tną aureolę  nad czo łem jego zakreślają.

W  tych dniach wyszło pożądane  i z n ie 
c ierpl iwośc ią  oczekiwane  d z i e ł o ,  o wyra
bian iu  cukru z bu raków  przez Józefa Beł* 
z ę ,  Tom je d e n  z 30 a rkuszy  in 8vo majo* 
ri z ośmiu tabl icami  rycin,  cena  Z ł .  20. 
Prz edmi oty  w nim t r a k to w a n e  tak są w a 
żne pod względem bogactwa krajowego iż 
w~ następnym zeszycie p isma n a s z e g o , po- 
śpieszemy udziel ić czyte lnikom naszym a 
zwłaszcza  na prowincyi  z a m ie szka ły m ,  
zarysu tego dz ie ła  i r e za l ta tu  w nim za
war tego.

P renum eraty w  X ię g a rn i F. S. D mo
chowskiego na  dzieła  wy daw ane nakładem  
w łaściciela  te jie  X ię g a m i .

M u zeu m  Domowa  rok 1837—fl. 18 w 
W a r s z a w i e —fl. 24 na prowincyi .

Podró ż  Malownicza  po Europie :  rok p ie r 
wszy obe jmuje  opisanie  W ł o c h ,  z 48 ryci- 
uami  fl. 15 w W arszaw ie ,  fl. 18. na p row in 
cyi-

C zytania  pożyteczne i przyjem ne, dzieło 
w języku  p o l s k im ,  niemieckim i f rancu s
kim, z rycinami,  zł.  12ście w Warszawie  , 
zł .  15ście na prowincyi .

Osoby razem p renumerujące  na te trzy 
d a ie ła ,  mają  odstąp ione  sobie od ceny 10 
od sta procentu.
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KOLUMNA KONSTANTYNA W.
NA PLACU FORUM W  KONSTANTYNOPOLU.
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K O N S T A N T Y N O P O L .

(wyjątek z Podróży, do Turcy i, Edwarda hr: 
Kaczyńskiego).

W ie cz or em  p o p ły n ą łe m  kaikiem do 
S t a m b u ł u ;  jest  to rodzaj  łodzi  dosyć d ł u 
g i c h ,  lecz bardzo ważkich ,  tak zaś lek 
kich, że kiedy t rzech ludzi robi wiosłami,  
lub wiatr  niezbyt  mocny rozpiąć pozwoli  
ba rdzo  mały  żagiel ,  mówić można,  że wo
dy jak s t rza ły  porzą.  W  tej tak szybkiej  
żeg ludze  nikną przed okiem coraz nowe 
przedmioty .  W krotce spos t rzeg łem przy
lądek Sera ju  ; za każdein uderzeniem wio 
s ła ,  zachwycający obraz coraz się więcej  
rozw i ja ł .  Już  spos trzegam pałac  w ie lk ie 
go S u ł t a n a  w B es z y k ta sz , i nieco wyżej 
na  wzgórku koszary a rtyl leryi  konnej ,  ju z  
w id zę  cały S e r a j ,  ju ż  Skutary  w A z y i ,  
j u ż  nakoniec cały n iemal  S t a m b u ł ,  Gala- 
tę  i Perę .

P r z y b y ł e m  do Kons ta n ty nopo la  w tem 
m nie m an iu ,  iż podróżni  zbytnie p rz ec hw a
lal i  po łożenie  tej stolicy; teraz z w ła s n e 
go uczułem do św ia dc zeni a ,  że albo ba r 
dzo z imno obraz ten w ys ta w i l i ,  a lbo ra 
czej że się opisać nie da.

Nie tylko zaś w oczach malarza  widok 
Kons tan tynopola  nie ma sobie równego , 
a l e  nadto z imna rozwaga przekonywa za
s tanawiającego się S ta tys tyk a ,  iż to po ł o
ż e n i e  wszystkie w sobie łączy  korzyśc i ,  
j a k i ch  tylko wie lk iemu mias tu  życzyć ino
źna.

Nigdzie wyżywienie  mi l ionowej lud no 
śc i  ła twie j sze in bydź nie może.  W ia t r y  
pó łn oc ne  i wschodnie pędzą  do S t a m b u ł u  
okrę ty  zbożem n a ł a d o w a n e ,  z Ruine l i i ,  
Bulgaryi ,  Wo łos zczyzny ,  M u l t a n ,  Synopy 
i Treb izondu.  Wi a t ry  p o łu d n io w e  i za
chodnie  sprzy ja ją  żegludze okrę tów z Ar
c h ip e la gu ,  Grecyi ,  M o r e i ,  Egiptu i Syryi. 
N a k o n i e c ,  gdyby nadprzyrodzonem z da 
r z e n i e m ,  wszys tk ie  wia t ry  na czas nieia- 
ki  us ta ły ,  wtenczas pęd morza z pó łnocy 
ta k  j e s t  si lny , że statki z czarnego morza 
p r a w ie  bez pomocy wia t ru  przybywać mo
g ą ;  a port  S ta m b u łu ,  pod murami Sera ju ,  
p o d  okiem panującego,  j es t  miejscem, k tó
r e  na tura  na ś rodkowy punkt  handlu znacz
nej  części Azyi i Europy  przeznaczyła;  jest  
m i e j s c e m ,  gdzie wszystkie skarby z rogu 
obfitości sypać się zdają.

S t a m b u ł  panowaćby powinien po łu d n io 
wym morzom Europy .  Prócz  portu od 
wszys tkich wia t ró w bezpiecznego,  w któ
rym częstokroć po k i lkase t  s tawa okrę tów,  
zda n iem  mojem nazw aćby można por tem 
c a łe  morze Marinora,  ze wszystkich  stron 
z iemią  otoczone. Rozle g łe  morza Czarne*

Propontydy  i Archipelagu brzegi,  zna
czną liczbę żeglarzy flotom wojennym do- 
starczaćby mo gł y ,  gdyby Rząd turecki  z 
tak szczęśl iwego stolicy swojej po łożenia  
korzystać  umia ł .

Późno wieczorem prz yp ły ną łe m do S ta m 
b u łu ,  a widząc mury i Minarety Seraju  cie
niem swoim do Azyi sięgające,  zdawało mi 
się widzieć cień Mahometa  II. lub Soli ina- 
n a ,  ber ło  swoje nad tą częścią świata roz
ciągającego.

Konstantynopol a po tu recku  I s t am b u ł ,  
j e s t j e d n e i n  z największych miast  Europy.  
Obwód tej stolicy jes t  w kształcie t ró jkąta,  
którego jeden  bok zawiera  d w'a tysiące sześć
set  sążni długości  , od przylądku  Se ra ju  
do mecze tu Ejub  wzdłuż  portu;  drugi bok 
od meczetu Ejub  do zamku s iedmiu wież, 
obwiedz iony jes t  murein trzy tysiące dwie
ście sążni  długim; trzeci bok nakoniec roz
ciąga sic do t rzech  ty siecy dwóchset  pięciu- 
dzies ią t  tysięcy domów; liczy 060,003 miesz
kańców wraz z przedmieśc iami ,  nie rachu
jąc  w to ludności  miasta Skutary,  w Azyi 
położonego,  czte rdz ieśc i tysięcy mieszkań
ców zawierającego,  które także przedmie
ściem Kons tan tynopola  nazywają.

Stol ica pańs twa  Ottomańskiego,  tak wspa
nia ły  z m o rza  wystawiająca obraz,  nie jes t  
pięknie  zabudowaną .  Ulice Kons tan tyno
pola są k r ę t e ,  źle b r u k o w a n e ,  n ieporzą-  
dne i nadzwyczajnie ciasne.  Mierzy łem 
ulicę Bakczekapuss i jół ,  p rowadzącą  od mo
rza ku mecze towi  Świę te j  Zofi i ,  i p r z e k o 
na łe m  się, ze w jedne in  miejscu ma tyl
ko cztery łokc i e  szesnaście cali szerokości .

Ciasne ulice S t a m b u ł u  tem są c iemnie j
sze , że Turcy  tak dalece zwykli  wierzch
nie pięt ra domów swoich naprzód wysu
wać, iż w niektórych miejscach widz ia łem 
domy ulicą p rzed z ie lo ne ,  ledwie  o pó ł to
ra łokc ia  w górnych p ię trach od siebie od
leg łe .  W c iasnych tego miasta ulicach,  
dwa powozy obok siebie nie wszędzie sta
nąć mogą;  T u r c y  atoli rzadko ich używa
ją.  Na jznakomi tsz e  w Sta mb ul e  osoby,  
u rzędnicy Por ty ,  sam nawet  Su ł ta n ,  kon
no w mieście jeźdz ić zwykli ;  kobiety j e 
dnak majętne  je żdżą  pow oza m i ,  do któ
rych konie lub bawoły  zaprzęgają.  P ow o
zy te  w'yzłacane i axainitein niestrzyżo- 
nym w yb i te ,  p rzypomina ją  dawne kolasy 
naddziadów naszych.  Je d n e  tylko w St am 
bule  piękną widz ia łem u l icę ,  k tórą  T u r 
cy Dywan Joli  zo wi ą ;  ulica a lbowiem ta 
jest  bardzo d łu g a ,  dosyć p ro s t a ,  i kształ-  
tneini  d rewniane ini  domami  zabudowana.

Tein więcej  zdobią miasto dz iedzińce 
obok znaczniej szych mecze tów,  a szczegól
niej  plac przed mecze tem Su ł ta na  Achine- 

I t a ,  który Grecy Hippodromein  , a Turcy  
I Atmejdanem zowią.  P lac  ten długości  ma
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pięćset  k r o k ó w ,  szerokości  sto dwadz ie
ścia. Za  cesarzy Greckich,  Hippodroin był  
polein goni tw, na którein ubiegano się do 
me ty ;  dzisiaj Turcy  w tein miejscu konie 
ujeżdżają.  Sz tuka  i zręczność je źdźców  tu 
reck ich  na tein zależy, że konia jak na j
bardz ie j  rozpuściwszy,  nagle go wst rzymu
j ą  lub na miejscu zwracają.

Starożytności  S t a m b u ł u ,  które celnie j
szym zwykły  bydź przedmiotem c iekawo
ści pod ró żny ch ,  stolicę te zwiedza jących  , 
nie odpowiedz ia ły  memu oczekiwaniu,  gdy 
pomimo znajomej  obojętności  Turków na 
p ł ody  sztuk pięknych,  mn ie ma łe m,  że w ię
cej w tein mieście pozostało śladów świ a
t łego przepychu Kons tan tyna  wielkiego i 
jego następców.

Znajdujący  się na Atmejdanie  obelisk z 
jednego  ciosu grani towego wykuły,  z Egi 
p tu  do Kons tantynopola  b y ł  sprowadzony.  
Pom nik  len trzydzieści  i j ede n  łokci  wy
s ok i ,  w ś rodku na każdej  s t ronie  ma s t re 
fę Hieroglryfami  g łęboko wyryteini  ozdo
b i o n ą ,  i stoi na cz te rech  sześcianach 

śpiżowych,  ośmnaśc ie  cali wysokości  i 
tyleż szerokości  mających.  Czworobocz
na  jego pods tawa wznosi się o sześć ł o k 
ci nad z i em ię ,  i u wierzchu  gzemsein jes t  
ozdobiona.  S ł u p  ten ogromny zadz iwia na 
pie rwszy rzut  o k a ,  rozumiem j e d n a k ż e ,  
że w miarę obwodu nie dosyć jest  wysokim.  
Rzeczą  jest  do wiary p o d o b n ą , że część le
go obe li sku w przewożeniu  lub podnosze
niu o d ł a m a n o ;  szczyt j ego  a lbowiem nie 
prosto je s t  zaos t rzony;  zda je  się z a ś ,  że 
Egipcyanie nie byliby popełn i l i  tak gr u b e
go b łędu  przec iwko p ie rwszym prawid łom 
arch itektury.  Cesarz Teodozyusz ,  w czwar 
tym  wieku Ery chrześc i jańskiej ,  na Hippo-  
droinie czyli Atmejdanie wznieść go kazał ,  
co wskazuje łaciński  napis w pięciu wier 
szach na podstawie nad samą z iemią wy- 
*7ty-

Drugi  jeszcze na Atmejdanie  stoi obelisk 
z marmurowych ciosów, mający cz te r dz ie 
ści siedin łokc i  wysokości  , a cztery ł o k 
cie tylko miąższości.  G odną  jes t  zastano
wienia  t rwa łość  tego pomnika  od ty lu  wie
ków, pomimo słabe j  jego posady w poró
wnaniu  wysokości;  lem bardz ie j  że z trzech 
s tron  mocno j e s t  wyszczerbiony.  Kons tan
tyn  Poii i rogeni t  kaza ł  ten ost ros łup pokryć 
wyzłacanemi  śp iżowemi  b la cha m i ,  k tó 
rych dziś śladu nawet  nie zostało.

Kons tan tyn  wielki ,  chcąc przyozdobić  i 
uświe tn ić  miasto imie jego noszące ,  zbie
r a ł  z wszystkich części obszernego  państwa 
posągi , obrazy i rzeźby najdoskonalszych 
ma la rzy  i snycerzy dawnie jszych  wieków.  
Na ś rodku p lacu  Fo ru m  zwanego,  wys ta
w i ł  ko lumnę po r f i r o w ą ,  i na niej wznieść 
kazał spiżowy posąg Apoll ina  przez Fidy-

asza robiony.  P lac  ten w ówczas tak wspa* 
niały,  upiększony posągami Bogów i bolia- 
tyrów dawnego l lzymu, dziś nędzneini  dre-  
wniannemi  zabudowany jes t  domami.  K o 
lumna atoli porfirowa, dotąd się dochowa
ła.^ T.»ircy j ą  spa lonym nazywają s łu p e m ,  
z przyczyny poż a ró w ,  które część tę mia
sta tyle razy w perzynę obróciwszy,  t ak  
kolumnę n a d p s u ł y ,  iż ją k i lkunastu obrę
czami żelazneini  opasać musiano.  Ciężki  
ksz ta ł t  tej ko lumny i nieforeinne jej  s to
sunki,  nie mogły o d p ow ia dać  sz lachetnym 
rysom lioga ś w ia t ł a  i n a u k ,  którego s ła 
wny Fidyasz zapewne w ca łym blasku m ł o 
dości i wdzięków wystawił .  Za  panowan ia  
Nicefora Botoniatesa w jedenas tym wieku,  
piorun posąg ten z t rąc i ł  i ko lumnę zna
cznie nadwerężył .

P od s t aw a  s ł u p a  porfirowego tak je s t  do
mami otoczona,  że pomimo mego usi lnego 
s ta ran ia  dostąp ić  do niej nie mogłem; nie 
czy ta łem więc napisu zna jdować się na niej 
mającego.

Boleśną  j e s t  dla mi łośn ika kunsz tów s t ra 
ta tylu posągów , obrazów i rzeźb przez 
najs ławnie jszych  malarzy i snycerzy sta
rożytnej  Grecyi r ob io ny ch ,  których ś la 
dy dziś zna jdujemy tylko w opisaniu h i
s toryków,  unoszących się nad ich p i ękno
ścią. St ra tę  tylu pomników sztuki  p rzy
pisać należy po części odmianom dynasty-  
ów w monarchi i  wschodnie j ,  i zaburzeniom 
od podobnych gwał t ow nych  wypadków nie 
oddz ie lnym.  Turcy zapewne też wiele p'o- 
sągów i rzeźb zniweczyli .  Największą  a tol i  
w tym względzie szkodę z rządz iły pożary,  
które tylokrotnie  s tol icę państwa wscho
dniego niszczyły.  Dzie jopisowie Byzan- 
tyńscy w najmocnie jszych wys tawia ją 
wyrazach gw a ł towno ść  ognia ,  który po 
ki lkanaście tysięcy domów w jednym dniu 
w Konstantynopolu  w perzynę  obróci ł .  
Tak  gwał townego ognia,  ani marmu row e 
ani śpiżowe rzeźby wyt rzymać  nie mo g ły

L IT E R A T U R A  KRA JO W A .

{D a ls zy  ciąg')

Pieśn i  rel igi jne istniały od p ierwszych 
lat zaprowadzen ia  chrześci jańs twa .  Zabyt
ki tych u tworów albo w zupe łności  zn ik ły ,  
albo też przerabiano  je w miarę postępu ję zy 
ka i dziś ju ż  nie możemy dojść co i kiedy było  
u tworzon ym.  Najdawnie jszą zdaje się bydź  
p ieśń  Boga- rodzica przyznawana  S: W o j 
ciechowi . W  roku zesz łym w K w ar t a ln i 
ku naukowym ogłoszono da leko s tarszą je j  
wersyą,  od tej k tóra j e s t  znana  pow sze ch 
nie.  Jan Opal iński  czyli  J a n  z Brena  h e r http://rcin.org.pl
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bu Łodzią  biskup  poznański ,  zm ar ły  w 1311 
r :  m ia ł  u łożyć kilka pieśni  nabożnych i 
latopisarze pow iada ja  że pieśni te ś p ie w a 
ł y  b rac twa w Poznaniu  i innych miejscach.  
Żad na  z nich nie dosz ła  do nas .— Są wzm ian 
ki  o pieśniach b ic z o w n ik ó w ,  przez Jana  
opa ta  z Wi towa ,  lecz nie dochow ała  sie ża 
dna.  W  bib liotece polskiej  z roku  1826 
w  Toin ie  łszyin,  k a r t a 87— znajduje  sic a r 
t y k u ł  A. T. Chłędowskiego  , znanego ze 
tw o ic h  badań  biograficznych,  w którym do
nosi  o znalez ien iu  kilku* pieśni w rękopi-  
śtnie XV.  w i e k u ,  między  rok iem 1481 a 
1 4 9 3 — U trzymuje  au tor  a r t y k u ł u  iz p ie 
śni t e  są daleko s tarsze od tej epoki  i nie 
p i sane  ale tylko przepisane  w ów czas  były.  
Do m n ie m a n ie  swoje  opie ra  na  n ie d o k ła 
dnośc i w b u do w ie  wiersza  , na wyrazach 
k tó re  już  w polszczyźnie  z końca wieku 
XVgo albo sie nie z n a j d u j ą ,  albo inne 
z u p e ł n i e  mają  znaczenie iako t o z a *  
matek zamias t  smutek, zena zamiast  kobieta, 
wisa, od czego zostało tylko pochodny wy
raz  zawisać,  iw is ło ść  i t. d. Wyraża  więc 
do m nie ma nie  s w oj e ,  że p ieśń  la zasięgać 
mus i  początków XIVgo wieku  , j e s t  wiec 
j e d n a  z najs taroźy tniejszych.  D ru k o w an a  
te raźn ie j szą  p i to w n ią ,  j est  z up e łn ie  dla nas 
zrozumiałą* Na  p r z y k ła d  przytaczamy dwie 
st rofy.

Zamęt ciężki dostał się umie ubogiej ien t‘9 

Widząc rozkrwawione me mile narodzenie 
Ciężka moja chwila, krwawa godzina,

W id z ą c  n iew iernego  Z y d o w in a ,

Iz on bije męczy mego miłego syna.

Synku mity i wybrany 

Rozdziel z matką swoje rany,

A wszakom cię synku mity w swein sercu nosiła 

A  i takież tobie wiernie służyła ,

Prz tmów k’raatce bych się ucieszył*

Bo juz idziesz odemnie moja nadziejo mtła>

Po m n ik ó w  piśmiennych  prozą,  nie zna j
du jemy żadnych.  O widowiskach  te a t r a l 
nych czyli dyalogach,  znajdujemy ślad w K a 
d ł u b k u  i Długoszu;  iakiebydź.  mogły ,  n ie 
wia do m o.

Mie l i śmy h is toryków i kronikarzy,  a le  ci 
pisa l i  w języku  łacińskim;. Takiemi  są Ga l 
lus  , K a d ł u b e k ,  Mateusz,  Dzierzwa,  Bogu
chw ał,  Jan  kronikarz ,  Archidyakon gnie
źn ie ń sk i ,  Baszko  i ki l kunas t u  bez imien 
nych kronikarzy .  W  o g ół ow ym  przypo- 
ininku, nie je s t  miejsca zas tanawiać  się nad 
ich zale tami  , nad ich duchem* S ą  to 
bogate materya ły ;  t e raźn ie j si  b a d a c z e ,  
przystępując do nich z kry tyką i filozo* 
fcąhistoryi, k tóra  wieku naszego je s t  dzie*

ł e r n ,  zaczęli  dopiero wydobywać  z nich i 
odświeżać za ta rte  rysy obycza jów i ducha  
odleg łych wieków.

W  przeciągu czasu od założenia  ak ade 
mii krakowskiej  aż do p ierwszego w y t ło 
czenia polskiej xiążki,  to jes t ,  od 1317 aż 
1522, mamy cokolwiek  więcej pomników j ę 
zykowych,  ale jeszcze  icli liczba jes t  zbyt 
szczupła ;  ich wartość wewnęt r zna  prawie  
żadna.  Janocki  chwalebnie  wspomina S t a 
n is ł awa Ciołka  b i skupa  poznańskiego , ży 
jącego na począ tku  X V  wieku.^Szczególniej  
»s ł y n ą ł  poezyą  (mówi)  i nie tylko ow es ta ro -  
»żytne wiersze w których wzorem innych 
» n a r o d ó w ,  w a l e c z n e ,  m ąd re  i szczęśl iwe 
»dz ie ła ojców sławione in i  b y ł y ,  z grobów 
» niepamięci  w y d o b y ł  przybrawszy  j e  w 
nnowego życia po s ta ć ,  ale wiele pieśni  z 
»własnego  dowc ipu  u tw orzy ł ,  w k tórych  i 
»ważność rzeczy i wdzięk języka  uwie lb ie 
nie wzbudza ją .— Wzmianka  ta  jes t  nowym 
dowod em  istnien ia  i zaguby s ta rożytnych  
poezyi .  — Lecz nies te ty!  ani j eden wiersz 
Cio łka  do nas nie doszedł .  W  dykcyonarzu  
poe tów przez J u s z y ń s k i e g o , zna jdujemy 
wzmiankę o Ja n ie  Przeworsz czyku  autorze  
p ieśni  k o ś c ie ln y c h , żyjącym około  roku  
1435. O Ję drze ju  Gałce  z Dobcz yna ,  pisze 
p: L. Łukas iewicz ,  iż ży ł  około  r: 1450, b y ł  
magist rem akademi i  krakowskie j;  przyjąw-  
szy b łędy W ik le fa , rozs iew ał  w wierszach j e 
go za sady;pozos ta łpo  nim wiersz o Wiklef ie 
z cz te rnas tu  zwrotek  sk łada jący  się; j e d y 
nie tylko  ważny jako  daw ny  zabytek  j ę 
zyka. Są  także wzmianki  o rel igi jnych dy- 
aI  ogach.

Z prozy dosz łe j  do nas,  wspomnimy: P s a ł 
terz królowej  Małgorza ty z wieku X I V ,  w y 
dany przez  S ta n is ła w a  Borkowskiego w 1834, 
Ułomek biblii królowej  Jadwigi  z wieku 
XIIF .— Xią żeczkę  do nabożeńs t wa  na k tó
rej modl i ła  się Sta Jadw iga ,  wydaną w P o 
znaniu 1823- Zdaje  się że tej xiążki  u- 
Ży w a ł a  kró lowa J a d w i g a ,  z m ar ła  w 1379 
ale nie Sta Jadwiga ,  zm a r ł a  w 1243.

Biblia królowej  Z ofii z r.  1455; zna jd u
je sie w Węgrzech  w S a ro s -P a ta k .— Biblia 
polska dawna  zna jduje się w Wiedniu ;mów i  o 
te m  Stan.  Borkowski  w pr zedm ow ie  do P s a ł 
te rza  Małgorzaty .  Jeszcze  nie opisana .— 
<4qenda kościelna, pop ra w n a  z rozkazu  Mi
ko ła ja  Tr ąby  arcybisk, gnieźn ieńskiego  (zo
s t a ł  n im około r .1410), w której  wspomi* 
na  Innocentego I I I .  na zbiorze la te raneń-  
skim,  nakazu jącego ,  aby obrządki  ko
śc ie lne  sprawowano językiem w ł a s n y m ,  
p rzy rodzo nym ,  wyro zu m ia ły m ,  ( b y ł a  w 
książnicy Z a łus k ie go) .  —  Agenda po» 
pra w n a , p r ze ło żon a  na  polsk ie  przez  mi
s t rza T rz c ia n ę ,  kaznodzie ję  a rc yk a te d ry  
lw o w s k ie j ,  z rozkazu P a w ł a  T a r ły  arcy- 
bi»ka lwowskiego, a  w skutek życzeniahttp://rcin.org.pl
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Dzierzgowskiego pryma sa ;  (zna jduje  się 
w autografie w książnicy Praż inowskiego  
bisk. p łockiego) .— Św ię to s ł aw  z Wocieszy- 
na (mistrz i doktor;  kustosz  kośc io ła  ś. Ja* 
na  w Warszawie; )  wyt ł óm aczy ł  Statut W i
ślicki i jagielońskie ustawy r. 1449 i 1450.— 
Maciej  z Różana  (pisarz skarbny,  kanonik 
warszawski  i pleban w Czersku)  w y t ł u m a 
czył  około  r. J 150 Statut Mazowiecki. — Be
zimiennego'  p rz ek ła d  z r. 1503 Statutu W i
ślickiego i jagielońskich ustaw, te wszystkie 
wydane w dziele:  Pomn ik i  ustaw polskich 
i mazowieckich :  Wilno  1825 roku.

O k rasomo ws twie  zachodzimy także  dwa 
ślady w Długoszu;  a) »Mistrz P a w e ł  z Za- 
tora m ia ł  w języku  polskim  (na pogrzebie 
W ł a d y s ł a w a  Jag ie ł ły ,  f  1431) mowę, w któ* 
rej wyliczając pobożne i dobre  postępki  
kró la  W ła d y s ł a w a ,  wszystkim s łuchaczom 
s ło dk ą  wymową łzy  wycisn ą ł .« — W j a 
gieł: książnicy zna jdują  się jego:  Scrmones 
de tempore, et Sanctis;wtedy b y ł  taki zwyczaj  
pisać kazania po ła c i n i e ,  a mówić to sa
mo po polsku.—b) »W ł a d y s ł a w  syn Kazi 
mier za  Jag ie lo ńc zyk a , przyjąwszy r. 1471 
czeską koronę,  mi a ł  mowę do czeskich po
s ł ó w  w przytomności  ojca i sena torów w ję 
zyku polskim, k tórą  w i e l ą d o ł e z  pobudzi ł .«

Ze już  w tym okresie za jmowano sic u ło 
żeniem p raw id e ł  j ęzyka  o jczys tego ,  mamy 
dowód oczywis ty ,  gdyż posiadamy nastę 
pujące d z i e ł k o :  »Jacobi Parkoss ii  de Zo- 
rawice antiquissimus de ortographia polonica 
libellus\ rogatu et sumptibus Ed. Raczyński, 
opera et studio G. S. Bandtkie editus Pozna- 
niae 1830-«— Ten  Jakób  syn P a r k o s z a z Z o -  
rawicy,  doktor  prawa i rek t o r  akademii  
k rakowskie j ,  b y ł  kanonik iem i p lebanem 
na Ska łce  przy Krakowie  około  r. 1440.

Nareści  z pamiętniki Janczara, d rukowan e  
w W arszaw ie  1829—w zbiorze  p i sa rzy  wy
dania  Gałęzowskiego,  są na jpóźnie j szym a 
przytem najznaczniejszym tworem p iś m ie n
nictwa naszego, z lat  poprzedzających  wiek 
Reja  i Kocha no w sk ie go ,  ową to epokę 
w której  l i t e ra tura  silny o t r zyma ła  popęd 
i nagle s tanę ła  w równi  z l i t e r a tur ą  naj- 
oświeceńszych narodów.  Odtąd  zarys nasz 
nie będzie samym tylko suchem zbio
rem ś ladów i napomknień .  Lecz nim da
lej postąpim;  .w t em właśn ie  m ie js cu ,  naj- 
właśc iwiej  wypada  nain zamieścić obraz 
dawnych wędrownych śp iewaków,  których 
is tnienie zasięga przedchrześci jańsk ich  cza
sów u Sło wian ,  a którzy prawie  zupe łn ie  
podupadl i  i wyginęli  w k o ń c u  lTgo w ie ku—- 
Obraz t e n ,  skreślony przez  R.  W ł .  W ó j 
c ick iego ,  będz ie  u z up e łn ie n i em  pie rwszej  
części zarysu l i t e r a tu ry  naszej.

G U ŚL A R Z E ,  C ZY LI  W I E J S C Y  

W Ę D R O W N I  Ś P I E W A C Y .

Zagas ła  p ie rwsza  Guślarów nazwa,  wraz  
z  ich pamięc ią ,  a s tarożytne ś p i e w y ,  głu- 
ch ł y  coraz bardz ie j  w ustach jedynie  wie
śniaczych zostawiwszy s ł a b e  e c h o ,  nie ju ż  
wspomnień  h is torycznych ,  a le właśc iwie 
s łowiańskiego ducha,  ba rwy i myśli.

Dziś Kobzę rzadko  zobaczyć,  rzadko  na
potkać wędrownego z rzemios ła  grajka du- 
da rz a :  a przecież taka ich mnogość b y ł a  
że r. 1578 u s t a n o w io n o ,  iż każdy du- 
darz rocznie  poda tku  dać win ien  24 
groszy owoczesnych.  Duda  i L i ra  brzmia
ły  gędzką po zamkach,  i modrzewiowych 
dworach,  a rycerz w okurzonej  zbroi , w ró 
c iwszy z wyprawy,  żądać kobzy nie wsty
d z i ł ,  lub przygrać  na  L y r z e ,  alboli  ba n 
durze.

Ow zawołany  Samuel  xiąźe Korecki* k tó
rego Samuel  z Skrzypną  Twardowski  s łu sz 
nie »piorunem tureckimi nazywa,  gdy sz ed ł  w 
j as syr  t u r e c k i ,  po nieszczęśl iwej  b i t w i e ,  
p rzygrywając  na kobzie smutnych  po c i e 
sza ł  towarzyszów.

Kobza inaczej  k o z a ,  duda  z w a n a ,  na j 
powszechniej szą by ła  w krajach nadwiś la ń
sk ich ,  jak lyra i bandura  u Rus inów,  (a)  
Jeżel i  dudarzy pe łno  było nie tylko w mia 
stach , i po wsiach osiadłych,  nie mniej  i 
wędru jącyc h ,  k tórzy przebiegal i  z kobzą  w 
r ę k u ,  a pieśnią  w us t a c h ,  s io ła  i dwory  
i zamki.

W  Rusi wszakże dos t rzegam oddzielną 
niejako kastę śp iewaków.  Są  to Ślepcy 
niewidomi ,  k tórym przyroda  nie o d j ę ł a  
w z r o k u ,  lecz albo sami  sic oś lep i l i ,  lub 
od własnych  rodz iców zostal i  oślepieni .  
Z na łe m  w Po kuc iu  (nad P r u t e m )  d z i a d a ,  
który dwóch synów oślepił .  Dziad taki nie
widomy,  gra lub sam na l irze,  lub go pro
wadzi  syn m ł o d y ,  co przygrywając na  
n i e j , towarzyszy pieśniom.

Rzew nie  pa t rzeć  na s ta rca ,  k tóry  pozba
wiony wzroku,  z sak wami  na p l e c a c h , t r zy 
mając za . amię  młodego s y n a ,  obchodzi  
dziś j e s z c z e  s io ła  i dwory  na  Rusi .  Usię- 
dzie s tarzec , mias to oczu drgają m u  tylko 
b ia łka ,  a syn obok niego pok ręca  korbę,  
uderza  z ręcznie  w k lawisze  lyry i wydo
bywa z niej  tony  do pieśni  świętej  i sm u
tnej  dumy.

(a )  N a pokucia między Dniestrem a Prutem był 
sławny kmieć ruski doskonale grający na dudzie» któ
ry przy tem tańcem i śpiewkami wesoło zabawiał szla
chtę po dworach. Dotąd jeszcze parnię* jego fcyj« w 
tamtej okolicy.
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Ale nie zacznie ni dumy s t a r o d a w n e j , 
ni wesołe j  ko łomyjk i  póki nie odśpiewa 
p ieśni  o świętym Mikoła ju .
. »Bo nie masz na ziemi (tak śpiewa lir- 
»nik)  większego pa t rona  nad Sgo M ik o ła 
j a ;  w nim je s t  pomoc ca ł a ,  on rozum jest .  
»On ra tu je  w ię źn ia ,  sierotę i wdowę. Je- 
»żeli b łą dz ąc  pomodl isz się jemu , on cię 
• naprowadzi  na drogę; nie wpadniesz  mie- 
»dzy w i lk ów ;  on bisowski  rozpędz i  o- 
»błęd!

»Opiekun s ie r ó t ,  karmiciel  b i ednych ,  o 
»co go b łaga ć  w t e m  pora tuje ;  a gdy przy j
adzie dzień st rasznego sądu,  w nim pomoc 
»i obrona grzesznika .«

A gdy zakończy  pieśń p o b o ż n ą ,  s tarzec 
p r zypom in a  mu dumę j a k ą ,  lyrnik młody  
gra i śp iewa już wtedy  świa towe p i e ś n i ,  
zwykl e  wesołą  ko łom yjką  zakończając.

1 tak chodząc ode wsi do w s i ,  od domu 
do d o m u ,  ś lepiec nape łn ia  sakwy ż y w n o 
ścią,  grosza uzbiera,  wraca do swojej  chaty,  
gdzie swobodnie żyje. Zw'ykle albowiem ten 
paniońko jak go Ruś sama nazywa,  do n a j 
bogatszych na leży,  nie inasz we wsi nad 
jego  zamożniej szej  chaty; żadna  dz iewka  
tak  się nie wyst roi ,  jak córka  panionka,  a 
pomiędzy  swymi  je s t  w powadze  i znacze
n iu .  Dla tego też używając  dobrego bytu,  
ojciec ślepi synów w ł a s n y c h ,  by w jego 
kr w i  i pokoleniu,  u t r zym a ł  się zaszczyt  ro
du  Dida (dziada)  bo to już nie m a ła  chluba 
gdy paniońko może powiedzieć  o sobie,  że 
did.z d id a ,  dziad z ojca i p radz iada  (b)

Że  podobny rodzaj  ś lepych dziadów i u 
nas  b y ł  przed laty, napomyka  dowód stary 
dyalog 1553 roku (c) w k tórym czarowni- 

- ca przyzna jąc  się do swoich  występków, 
mi ęd zy  innemi  mówi.

„A drugą’m rzecz uczyniła 
„ Strychow i oczy skaziła,
„A le  mu to nic nie wadzi,
„Ryclilo mu da pieniądz każdy,
„W idząc  tę jego lichotę 
„K tó rą  cierpi przez ślepotę!

I  sami paniońki g rywają  na lyrze.  W  gó
rach  w pobl iżu s ławnego wodospadu  P r u 
tu ,  spo t ka łem  młodego ś lepca.  Na ds ze dł  
w to miejsce widomy lyrnik,  i począł  p rzy

z b )  W e wsi Matyjawie nad Prutem w pobliżu mia
sta Kolo ni ii (w Galicyi austryaekiej) znalazłem od
wieczne gniazdo tych panionkóio. Mam pewną wiado
mość że w Hrubiszowskiem byli prsed^kilkunastu laty 
w  osadach Ruskich podobni ślepcy , zapewne znajdzie 
ich t teraz.

( c )  Rozmowy (dyalogi) in 8vo min; 1553 a Flo- 
rjanowój wdowy w Krakowie.

grywać: na p ie rwszy  odgłos zad rża ł  ś lepy,  
i b ł a g a ł  ażeby  użyczył  mu l i ry ;  d rga 
ł y  mu pa lce ,  z chciwością wyc iągną ł  rę
ce jakoby po skarbiec  jaki .  Ale '  n ieuży
ty grajek  nie chc ia ł  mu dać l iry,  i za ledwie  
datkiem znaglony zos tał  do spe łn i en ia  go
rących życzeń ślepego.  W  on czas ślepiec 
schwyciwszy l i r ę ,  ode tc hną ł  w o ln i e j ,  po
chyl i ł  g łowę przysuwając  bl iżej  ucho :  za
kręc i ł  korbą ,  pu śc i ł  palce uczone po kla
wiszach.  Na b lade j  twarzy wnet  wry b i ł  r u 
m ie n ie c ,  w ca łym było  widać g łę bok ie  
uczucie: mogę powiedz ieć że nigdy lira lep
szego nie m ia ł a  mistrza:  a gdy s k o ń c z y ł ,  
z wysi lenia opuśc i ł  be z w ła d n e  ręce,  o p a r ł  
g łowę o ska łę  pod którą s i e d z i a ł ,  a pot  
kropl i sty ob l a ł  twarz rozpaloną.

Lyrn icy  odwiedzal i  często i nasze strony.  
Mazury,  równie lubili  tych gra jków i śp ie 
waków razem,  jak  swoje s ła w ne  mazowie
ckie dudy  (d) Jeszcze zapamię tam sta rca  
lyrnika  co obchodzi ł  po W arszaw ie .  W y 
soki, nachylony nieco laty,  siwy jak  go łąb,  
poważnego obl icza ,  okry ty  a w s z e  jasno 
niebieskim szerokim p łaszczem z krótk im 
k o ł n i e r z e m ,  pod  którym nos i ł  l i rę .— Cho 
dz i ł  od gospody do gospody,  grając na l i 
rze prz eśp ie wu ją c  drżącym g ł o s e m ,  da 
wne dumy i pieśni .  Często i na publ icz
nych przechadzkach  us ia d łszy , obu dz a ł  smę
tne tony. Pa m ię ta m  go dobrze!  T a  twarz 
sędz iwa zmarszczkami  okryta,  ale szlache- 

• tna,z której rozpusta  nie spędz i ła  mło dz i eń 
czej  róży, t en włos  siwy, w d ługich splo
tach co go wia t r  r o z w i e w a ł ,  p łaszcz d ł u 
g i , ub iór  n i e z w y k ł y ,  przy wykwintnym 
stroju cudzoz iemskim mieszkańców W a r 
szawy,  używających  przechadzki ;  ca ła  po
stać poważna ,  wspaniała;  ten głos drżący,  
co się tak dobrze  godz i ł  z d rżącą  s t ru ną  
liry, s i ln e ,  na  młodz ieńczym umyśle,  mu
siał  czynić wrażenie .  Był  to ostatni  lir- 
n i k , ś p i e w a k ,  co wśród  z francuz ia łego  
i p rzenieinczonego miasta,  dob yw ał  grobo
wego g ł o s u ,  do wyśpiewania  s ta rodawnej  
pieśni,  której  s łabe  echo nie odbi ło  nawet ,  
l i tóż wtedy zwrróci ł  nań oko? Pamię tam j e 
go s ł o w a ,  gdy raz wychodzi ł  z gospody,  
nie mogąc nic zarobić,  zag łuszony wrza
sk l iwą  ka ta rynką .  »Z le ,  że starego nie 
chcecie s ł u c h a ć . « - .

W e  dwa la ta ,  j a kem go po z n a ł  (było to 
między 1816 a 1818 ro k ie m )  w zimie umar ł .  
N a p r ó ż n o ’m go cz ek a ł  t am gdzie zawsze 
zw y k ł  prz ycho dz ić ,  gdzie s ł u c h a ł e m  jego

(d )  l inentores rerum albo opisanie co kto wynalagl 
i do używania ludziom podat, Jana Protosowicza w 

Wilnie 1608 in 4to, Mazowieckie dudy tta w n ym i  na
zywa.
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l iry i p ieśni ,  nie u jrza łem ju ż  więcej Nie
bieskiego płaszcza , j ak go nazywano.  Pogrze-  
b iono go w tym p ła szczu ,  a lira na której  
n ik t  grać nie u m i a ł ,  rzucona  na k o m i n ,  
pos łuży ła  do zgotowania obiadu ubogiej  
rodz in ie ,  przy  której  zamieszkiwał  s ta 
rzec.

W ie le  przyczyn wiąza ło sie na zgubę  tych 
śp ie w a k o w i  muzyki,  która w gęśli,  dudzie,  
lyrze i bandurze  żyła.  G łó w n e  powody 
zami łow an ie  cudzoz iemczyzny,  rozkrzewie-  
nie muzyki  włoskiej ,  i ćm a muzykantów 
z tamtej  k r a in y ,  upowszechnien ie  ins t ru
m en tów  obcych,  zgubny w p ł y w  wyw ar ły .  
C z u ł  dobrze tę szkodę Jan  Gawiński  kie 
dy napisa ł  (r.  1*368) kobzie n a g r o b e k ,  bo 
ju ż  o niej zapomniano.

„ J a  ona kobza stawna, z dereniu zrobiona, 
i ,Z  cnoty, nad cytry swemu panu ulubiona:
»,Dla lutni w kąt rzucona, dziś brzęczę z świerszczami, 
„Ach! cudze w cenie! sweini gardzimy cnotami, (e)

W  X V  i XVI w i e k u ,  z iemianin m i a ł  j e 
szcze nadw o 'n ego  d u d a rz a ,  lub bandurzy-  
stę i gdzie sze d ł  grajek na leżący  do wy
s tawy dworskiej  , p o p rzedz a ł  swego pana,  
wygrywając  na kobzie,  lub śp iewając  przy 
band urze. Później  zas tąpi l i  ich t rębacze,  
często mięszani razem z dudarzaini  dla w ię 
kszej  okazałości ,  (f)

Na Uusi po dworach,  do naszych n iemal  
czasów u trzymali  sie bandurzyści .

Duda  pod na zwą kozy, używana  jes t  w 
krakowskiem;  w Wie lkopo lsce ,  nie masz 
do dzisiaj  muzyki  u pospólstwa ,  gdzie d u 
dy nie masz. Wysmukl i  górale,  na br zm ie 
nie kozy, w chyżych skokach  okazują  ra 
do ść ,  j ak  górale S ło waki  wśród T a t r ó w ,  
kiedy swoje gajdy usłyszą.

Pr zy  dudzie używanej  w Wielko-polsce  , 
gdzie grajek sam nie dmie ale za pomocą 
mieszka  nadyma,  śp iew z grą je den  p o ł ą 
czą, tak jako ruski  l i rnik.  Przy kozie kra
kowskiej ,  kobzie góralskiej i gajdach S ł o 
w a k ó w ,  gdzie nadymać potrzeba ,  częściej  
śp iewak towarzyszy g ra jk owi ,  lubo i sam 
ma dosyć czasu po nadęciu do wyś piew a
nia krótkiej  piosnki.

Tym to duda rzo in ,  l i r n ik o m ,  i bandu- 
r z y s t o i n , kiedy zagas ła pamięć s ł o w ia ń 
skich guślarzy, winniśmy dochowanie  na jda
wnie jszych i na jp ięknie jszych poezyi gmin
nych. Byli to prawdziwi  Apostołowie  , co 
przechodzi l i  ode wsi do wsi,  od dwo ru  do 
miasta,  naucza jąc  pieśni  i cnoty.

Gdy się poka za ł  l i rnik , dudarz,  zbiega
li się do n iego ,  otaczal i  w około ,  a ten

( e )  Sielanki 1GGS r.
(f_) S. Klonowicz W orek Indaszów. „O n idzie *a 

trębaczem , on idzie za dudą.'*

zwykle do s łuchaczów obr aca ł  p ie rwsze  
słowa:

»Czy czuły wy dobri  lude taku nowy* 
noczku.K albo » 0  takoj  nowyni.« (g)

A dudarz ,  kobeżnik z a c z y n a ł ,  gdy mia ł  
śp ie w ać  dumę historyczną lub zdarzenie  
z rodz innego pożycia:

»St a ł a  się nam nowina« (li)
Gdy s t a n ą ł  w zamku lub we dworze  , 

zwykle jakby  pros i ł  o pos łuchanie .  »Pos łu- 
chajcie panny i wy zacne panie .« (i) i koń
czy ł  nieraz , gdy śp ie w a ł  o zwiedz ioaetn 
dziewczęciu,  mora lną  nauką.

„Posłuchajcie panny i wy zacne pani«
„Jak ie  z hultajami dobre wędrowanie.** 

albo:
„Patrzajcie  panienki i wy tez mężatki ,
„ Jak  to źle wędrować, od ojca od matki.'*

Jak  zaczyna dziś l i rn ik ,  kobziarz czy 
dudz ia rz ,  mając  śpiewać s ta rą  d u m ę ,  tak 
zaczynali  i przed ki lkoma wieki śpiewcy,  
których zabytki  do nas doszły.  Mamy te 
go dowody w rękopiśmie królodworskim , 
że jak nasz dudarz  zaczyna;  »Posłuchajcie 
panny i wy zacne panie, lak tain przed opi
sem świetnych  turn ie jów (siedani) u kn ia 
zia Za łabskiego.

„Znamenaite slari mlodi,
, , 0  p ó lk a ch ,  i o s iedani  “

Tak przed  zaczęciem powieści  o J a r o 
s ławie :

,,Zwiestuju wam powiest weleslawna 
O welikych pólkach, lutycii boiech:
Nasluile i wes swoi utn zbieraite,
Nastoite , i nadiwne wam słuchać! (1)

Widz im y to i z wyprawy Igora ,  owego m 
pomnika  poezyi S ło wiańskie j  z ostatnich 
lat X i l  wieku,  k tórą  tak zaczyna śpiewak 
siary.

»>Nie pięknieź byłoby bracia ! począcsta -  
reini s ł o w y  t rudne  powieści  o pu ł ku  Jgo- 
ro w y m ,  Igora S wia tosła  w icza ! P o czy n a ,  
że się pieśni wedle  wydarzeń tego wieku,  
nie wedle  bojańskiego zm yś le n ia .«

K . W ł. Wójcicki.

(g )  Wacław z Oleska (Zaleski'). , ,Pieśni polskie 
i ruskie Indu Galicyjskiego. Rzadko kiody wspomina 
śpiewak o sobie: jest jedna tylko pieśń w tym zbio
rze która się kończy.

„Tulu  tobi śpiewanoczku gestryczka składała, 
„Szoby brata Stefanoczka ta nie zabuwala.

(li} Pieśni ludn Bialochrobatów, Mazurów, i Rusi 
z nad Bugut K. Wl. Wójcickiego T. 1. w Warszawie 
1830 r.

( i )  1830 T. 1.
( k )  1830 T  2.
(1) Wyprawa Igora na Polowców poemat słowiań

ski, wydany przez Augustyna Bielowakiego, Lwów ro
ku 1833.
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G O S P O D A R S T W O  I P R Z E M Y S Ł .

Donieś l iśmy w poprzedza jącym zeszycie
0 wyjściu ważnego dzie ła ,  O w yrabianiu  
cukru z buraków  przez P.  Bełzę,  teraz u* 
dz ie lamy obszerniej szą o niein wiadomość.

W  krótkiej  p r ze dm ow ie  wykłada  autor ,  
i e  w teraźnie jszym stanie rolnictwa  w E u 
ro p ie  i przy tanności  innych produkt ów,  u- 
p r a w a  buraków i wyrabianie  z nich cukru,  
j e s t  na jważnie jszym przedmiotem.

»Dwa dotychczasowe na jg łówn ie jsz e  zrzó- 
d ł a  dochodu w gospodars twie  były,  wypa
lan ie  kartofli na  wódkę  i wełna .  P i e r 
wsze  znacznie p o d u p a d ło  drugie j a k k o l 
wiek  jeszcze  zyskowne nie je s t  t r w a łe m
1 od wie lu pr zypadkowych okoliczności  z a 
leży.u

»To wskazuje  konieczną  i nagłą p o t r z e 
bę nowej gałęzi  p r zemy słu ,  któraby  i stal- 
sze powodzenie  i n iewątp l i we  zyski zape 
wnia ł a .  T a k ą  właśn ie  jes t  wyrabianie  cu 
kr u  z buraków.  P rzeds t aw ia  ono obfite 
ź ró d ła  bogactwa,  tem godniejsze d o k ł a d n e 
go poznania  i p rzyswojen ia ,  źe dla kraju,  
j ak  n a s z ,  wyłącznie  pr awie  r o ln i czego ,  
z ape w nia  wielkie korzyści ,  o których w ą t 
p ić ,  po tylu doświadczeniach  i p r z y k ł a 
dach,  jakich dostarczają F r a n c y a , N i e m 
cy i R o s s y a ,  by łoby  to chcieć gw ał tem  
nieść hołd uprzedzeniu  i nie uznawać  za
radczych  ś rodków tam, gdzie ich skutki  są 
n ieom ylne.«

Kreśl i  nas tępnie hi storyą fabrykacyi  cu 
k ru  z buraków.  P ie rw szym  wynalazcą  był  
Margraf  chemik Berl iński  w 1747 r. lecz od
krycie jego posz ło  w zapomnienie .  W  40 
la t  po nim, Achard także  chemik Be r l iń 
ski,  w z n o w i ł  doświadczenia  swego poprze
d n i k a ,  lecz fabryki pozakł ada ne  za jego 
p rz y k ła d e m ,  w krotce  p o uoada ły  i tylko 
u t r z y m a ły  się w Rossyi.  Przyczyną  tego 
by ła  wysoka podówczas cena zboża,  a  n i
ska cukru  z t rzciny cukrowej .

Napoleon z a p row adz iw sz y  sys temat  lą 
dowy i chcąc wszelkiemi sposobami szko
dzić handlow i  Anglii u p ow sz echn ia ł  i 
wspom agał  wyrabianie  cukru  z bu raków;  
u p a d e k  N ap o le o n a  i pokój z Anglią b a r 
dzo zaszkodzi ł  tym z a k ła d o m ,  je d n a k ż e  
część ich u t r z y m a ła  się, a w ostatnich k i l 
ku latach tak zaczęły się powiększać,  źe w 
od 1829, do 1836go , l iczba fabryk cukru 
z b u r a k ó w ,  pomnoży ła  się o cz te rykroć.

»Tak nagły  wzrost  z ak ła dów cukru  z b u 
r a k ó w  nie m ó g ł  ujść baczności  rządu  fran- 
euz kie go ,  i dla tego w celu z równ ow aże
n ia  ich z z a k ł ada m i  cuk ru  t rzcinowego w 
osadacli  zamorskich,  w n ió s ł  minis ter  Du-  
cha te l  p rojekt  n a ło żeni a  p o da tk u  na  cu
k ie r  z buraków.  Możeż być jaśniej szy do
wód użyteczności  tego rodza ju  pr zemysłu?  
P o z n a ł y  zapewne, '  c a łą  jego  ważność  inne

państwa E u r o p e j s k i e ,  kiedy bez względu  
na ła twie j szy  dowóz i większą daleko ta- 
niość, j ak  u nas, cukru trzcinowego,  wzię
ły  się z zapałem do wyrabian ia  tego p ie r 
wiastku z buraków.  Rossya np. pokrywa 
ju ż  część ogólnego zużycia cukrem w ł a 
snym kra jowym.  Toż samo powiedzieć  ino* 
żna o wielu krajach  Niemieckich,  a szcze- ' 
gólniej o Czechach i Szląsku.w

Wszys tko  to przekonywa,  że ko rzyśc i*  
tej gałęzi  p r z e m y s ł u  są bardzo  znaczne i 
pewne .

Dzie ło  pana Bełzy  t rak tu j e  w części p ie r
wszej O upraw ie buraków,— w części d r u 
giej,  o przerabianiu buraków na  cukier—  
w trzeciej opis m achin i aparatów  uiywct* 
nych po cukrow niach .— W  części d r ugi e j ,  
r ozdz i a ł  YII1 t raktuje o nak ładach  na cu
krownią  z bu raków ,  o kosztach je j  u t r zy 
mania i za robku.— W  rozdziale t y m , au tor  
zamieśc i ł  wyrachowanie  nakła dów  i kosz
tów , w Aust ryi  w Cz echach ,  w k r a ją  
naszym , i w Rossyi.  — W y k a z u je  sr§ 
ztąd , źe fabryka  już  na ba rdzo  z na 
czną stopę ur z ą d z o n a ,  k tóraby  do 18,000 
korcy bu raków w y r a b i a ł a ,  pot rzebuje  na
k ł a d u  na sprowadzenie  apara tu  i machin o- 
koło 44,000 złp: na kos z ta roczne j  fabryka
cyi 26,000 — B u d o w l a ,  rachowana  jes t  na
40,000 złp: lecz wydatek ten,  dla zamożnych 
obywatel i  wiejskich nigdy nie jes t  ani t ru 
d n y m ,  ani odst raszającym.  — Przyjąwszy 
to p raw id ło ,  u ł o ż y ł  au tor  tabe llaryczny wy
kaz; biorąc najwyższe i najniższe ceny bu
raków i cukru;  wykazuje niemi że gJy  ce
na targowa korca bu rakó w wynosić będz ie  
zł .  3, a cena mączki cukrowej ,  tak jak jes t  
te raz zł .  I gr, ISście,  zysk czysty na  s to ,  
wyniesie 70,  od s t a :  i ^ t e . — Gdy cena  bu
raków będzie po Zł:  1. a funt  mączki  cu
krowej  po gr. 20 zysk czysty jeszcze  wy
niesie 33* od sta.

Między temi  dwoma os ta tecznośc iami  
przyjmując  ś«*odek i mając na względz ie ,  ze 
pomnożone  fabryki  cukru  kra jowego,  będ$ 
mu s ia ły  z czasem ten sam dochod przy
nieść skarbowi ,  jaki ma od cu k ru  s p r o w a 
dzonego z zagranicy: okazuje  się, że gdy 
funt  mączki  cukrowej  przedawać  będ ą  fa
brykanc i  po 23 gr: a bu rak i  płac ie  po 
z ło tych  2 za  korzec , to od k a p i ta łu  
swojego mieć będą  33 od s ta  czystego 
zysku.  Taki  stan bardzo d ługo u t r z y m a  
się n iezawodnie.  - Jak ie  zaś korzyśc i osię* 
gną pierwsi  założyciele,  gdy jeszcze  i mącz
ka cuk ro w a  w wysokiej cenie j a k  do tą d  
(po 45 gr:) stać będzie,  a burak i  na  w ł a 
snym grunc ie  wyrabiane ,  albo przy niskiej  
cenie zboża i za tamowanie  odbytu Yia nie 
po 2 a n a w e t  i 1 z ł .  gr. 15 kup ow ane  bę
dą, ł a tw o  przewidz ieć ;  zysk ten dochodzi  
od 90 aż do 100 na sto procentu .http://rcin.org.pl
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POŁÓW KOBA.LI.

POŁÓW KORALI.

Roral jest  jednym z p ł od ów  morskich 
na które zawsze zwracano uwagę.  Od 
dawna u£ywano go do ozdoby; starożytni  
poczytywali  go za kamień bardzo szacowny  
i przypisywali ma cudowną własność; Rzy
mianie nosili  go jako tajemnicze godło,  j a
ko strój iniły bogom. Naszyjniki koralo

we zawieszali  nowo narodzonym dzieciom,  
aby ochronić je  od zaraźliwej choroby*

W  rozmaitych okolicznościach używano  
korala, dla odwrócenia nieszczęścia. Gau-  
Iowie ozdabiali narzędzia wojenne, pacior
kami korali. Indyanie lubili i  lubią j e 
szcze korale tak mocno,jak Europejczycy lu
bią perły.  P l in iu sz* Dioskorides i nata- 
raliści s  ery odrodzenia nauk, uważali  ko
rale za krzaczek opatrzony korzeniami i ga
łęz iami ,  l e c i  m e mający liści. Marsigli w

http://rcin.org.pl
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1703 przypatrzywszy sic kora lowi  świeżo 
wydobytemu z morza i u jrzawszy  na jego 
powierzchni  c ia łka  b ia łe  w ksz ta łc ie  gwia
zdeczek,  poczytał  je za kwiaty.  Ogłos i ł  to 
odkrycie,  a wówczas nic nie brakowało  ażeby 
kora l  był  rośl iną  morską.  Wszyscy natural i  
ści owocześni  przyjęli  lo zdanie i nikt nie 
są d z i ł  aby mogło bydź inaczej, gdy doktór  
z Marsyli i  Peyso ne t ,  dowiódł  że koral  nie 
j e s t  rośl iną,  ale płodem zwierzęcym. Nie 
wszyscy uczeni przyjęli to zdanie , zbi ja ł  
j e  nawet Rea um ur ,p odó wczas  pierwszy mię
dzy na tura l i slami .  Akademia umiejętności  
chcąc rozt rzygnąć tę sprzeczkę,  wyznaczy
ła  ki lku swoich członków, między innemi 
s ławnego botanika Bernarda  de J u s s ie u ,  
ażeby na miejscu sprawdzil i  spostrzeżenia 
Pe j so nne ta .  Wszyscy przekonal i  s ię ,  że 
koral powinien przejśdź z królestwa  roślin 
do kró lestwa  zwierząt .

Kora l  ma ksz ta ł t  d r zewka  mającego ty l 
ko pień i gałęzie.  Przyczepiony  jest  do 
s k a ł  szeroką  podstawą i nie wyras ta  na 
pó ł t o ry  stopy.  Jego powierzchnia  pokry
ta jest  naros tkaini ,  w ś rodku których mie
ści się zw ie rz ą tk o ,  znane pospóls twu pod 
nazwisk iem mleka koralowego.  To zwie
rzątko jes t  b ia łe  jak  mleko , opa t rzone  
ośmioma różkami  otaczającemi  gębę jego. 
Może  z u p e łn ie  schować się do swej ko- 
morki  i czyni to skoro mu się sprzec iwia
ją .  Ca ła  powierzchnia  zamykająca  w so
bie lo zwierzą tko ,  j e s t  daleko większa niż 
ś r o d e k ,  i zwana korą pol ipową.  Nie tak 
je s t  czerwona  i ł a tw o  można ją  oderwać.  
W ew nę t r zn y  rdzeń jest .  bardzo twardy i z 
niego wyrabia ją  różne  ozdoby koralo
we.

Korale czerwone  używa ne  do s t ro ju ,  
wyłącznie  niemal  znajdują  się w morzu 
ś rodz iemnem i tworzą  bardzo zyskowną 
ga łąź  handlu.  Corocznie wielka l icz
ba s ta tków uda je  się na brzegi  Sycy
lii dla po ło w u  korali.  Rząd neapol i tański  
mus ia ł  go ograniczyć,  ażeby z up e łn ie  ich 
nie wygubiono.  Te raz  p o ław ia ją  obficie 
kora le  nad brzegami Afryki nie da leko Bo
ny-

Koral  zna jduje  się w morzu,  od 15 stop 
aż do 300. Lecz w takiej  głębokości  j es t  
m a ł y  i nie wielkiej  wartości .  Ażeby oder 
w ać  go od ska ł  do których jes t  mocno przy? 
c z e p io n y ,  poławiacze  używają  dwóch, n a 
rzędzi .  P ie r wsz e  sk łada  sie z dwóch belek 
na  krzyż zbi tych,  których końce są opa t rzo
ne siecią.  Gdy narsędz ie  wpuszczone  jes t  
w ł a w ę  k o r a l o w ą ,  sieci zap lątu ją  się o 
gałązki ,  a po ła wiacze  ciągnąc je w górę, 
wydobywają  od e rw ane  krzaezki .  Drugie  
naKzędżie nie tak często używane ,  ina ksz ta ł t  
łyżk i  żelaznej ,  długiej  na pó ł lory  s topy,  ma
jącej  u spodu i po obu s t ronach sieci dla

W I E C Z O R N A .

chwytania  oderwanych gałązek.  P rz yw ią 
zują  lo narzędz ie  do belki częstokroć  d łu ż 
szej niżeli łódź ,  a spuściwszy je na sznu
rze w głąb  wody, wprowadza ją  w' wydrą
żenia,  dokąd pierwsze  narzędz ie  nie może 
dosięgnąć.

-Koral gdy już  zostanie wyrobionym,  czę
sto zmienia kolor.  Od potu nie których 
osób, b lednieje.  Nadają w handlu  rozma
ite nazwiska l icznym jego odmianom; jako to, 
koral  p ierwszej ,  drugiej ,  t rzeciej  krwi i t. d. 
W os ta tnich czasach,  moda s t rojenia się 
w korale,  znacznie u pa d ła  w Europie ,  lecz 
bardzo cenią go i zakupują  do innych czę
ści świata.

Na morzach Azyi i Australii  zna jdują  
się n iezmierne  ła w y ko ra lo w e ,  lecz kora
le te nie są czerwone ,  ale tylko szare i na
t łoczone j e d n e  na drugie.  Narastają one 
nadzwyczaj  szybko lak, iż w przeciągu lat  
dwóch lub trzech zawala ją przejścia k tó
rędy pfynęły okręty i stają się przyczyną 
ich uszkodzenia.  Ł a w y  takie z równawszy  
się z powierzchnią morza,  sterczą po tein 
po jego op adn ie n iu ,  rozkł ada ją  się przez 
dz ia łan ie  promieni  s łonecznych  i tworzą 
wysepki na których z czasem przyjmują się 
rośliny i d rzewa i osiadają ludzie.  — W y 
spy M a ld y w s k ie ,  zdaniem jeogr afów ,  są 
niczem innem tylko ła w am i  koralowej  ma- 
tery i.

FABIAN B I R K O W S R I .

Osieroconą przez X.  P i o t r a  Skargę kaza l
nicę, objął  s łynny już wymową za życia jego,  
godny następca,  X. Fab ian  Birkowski ,  Do
minikan.  »Obadwaj ze Skargą,  mówi K. 
Brodziński ,  samą rel igi jną energią nad swój 
wiek się v> znieśli ,  wpływ przeważny wy
w a r l i ,  i mowę od zepsuc ia  oca la jąc ,  ubo
gacili .  Były to istotnie dwie czyste pocho
d n i e ,  które nieszczęśl iwemu wiekowi swe
mu przyświeca jąc ,  w miłości  wiary zgo
rza ły.  Wigkszą swą wzię tość  dotychczas,  
winien Skarga  zg ro m adzen iu ,  do którego 
n a l e ż a ł ,  a które t roskl iwe  było  o rozsze
rzan ie  s ławy swrych cz łonków; lecz po to
mność  nie mnie j sze  przyzna Bi rkowskiemu 
za le ty . «

Urodzi ł  się Birkowski  we Lwo wie  w ro
ku 1564. Wyksz ta łcony  w Akademii Kra 
kowskie j ,  w młodym wieku  obją ł  przy niej 
ka tedrę  filozofii i wymowy,  wkrótce  jednak  
porzuc i ł  j ą  i ws t ąp i ł  do zgromadzenia  0 0 .  
Dominik anów w K r a k o w i e ,  mając dopie
ro lat  28, do czego odmówienie  kanoni i  
mia ło  być przyczyną.  W  zakonie w y k ła 
dał T e o l o g i ą ,  i przez lat 14 k azyw ał  whttp://rcin.org.pl



M U Z E U M

konwencie  Krakowskim u S. Trójcy.  Po 
powrocie  swoim z W ło c h ,  s ły ną ł  w W a r 
szawie,  i zalecony królowi Zygmuntowi  II I . ,  
wezwanym zos ta ł  przez  niego na nadw or 
nego kaznodzie ję  królewicza  W ła dys ł aw a .  
Od tego czasu, był  Birkowski  nieodstępnym 
towarzyszem młodego Monarchy,  t u ł a ł  się 
z t aborami w Wołosk ich  Wyprawach; tam 
wśród mrozów i g ło d u ,  wśród c ierpień i 
t r udów,  spieszył  od wodza do prostego żo ł
nierza z rel igi jną pomocą.  Po śmierci  Sk a r 
gi powołany  na jego miejsce,  przeznaczo
ny b y ł  do rady  d u c h o w n e j ,  dla roztrzą-  
śnienia u k ła d ó w  z Dyssydentaini  z naj- 
bieglejszych teologów z łożonej .  S t a rz ec ,  
praw ie s ie dm dzies ięc io le tn i , stargawszy 
swe si ły na usługach  przy dworze  , nic 
więcej  nie p r a g n ą ł , jak zakończyć swe ży
cie wr ubós twie  z ako nn e in ,  zkąd wyszedł  
na  nauczyciela monarchy.  P ow róci ł  do kon
wentu Kr akowskiego ,  na łon o  braci swo
ic h ,  i w gronie ich urząd Przeora  sprawu
ją c  , w roku 1636 dług śmier tefności  wy
p ła c i ł .

Był  to mąż równie  nau k a m i ,  j ak  i cno* 
tą  znakomi ty.  O pracowitości  jego i b ie 
głości w' s tarożytnych ję zyk ach ,  świadczą 
p i sma zostawione;  kap i ta ła  zaś Walentyń-  
ska po jego śmierci od p ra w io n a ,  d a ła  mu 
publ iczną  pochwałę ,  że nawet  w śród dwor
skiego zg ie łku  kocha ł  osobność,  surowe i 
pobożne życie, i mia ł  upodo banie  w uczo
nej  pracy.  Wynie s iony  na przeors two w 
podesz ły m ju ż  w i e k u ,  wzorem b y ł  dla 
mło dszych  braci w przes t rzeganiu  ustaw 
7 ,akonu , i p r zy ł oży ł  się wie lce ,  według 
świadec twa Bzowskiego,  do zbogacenia xią- 
żnicy konwentu  Krakov, skiego. Pisma je 
go ,  powinny bydź obok Skargi  niemal w 
ręku  wszystkich t y c h ,  co pragną  poznać 
gruntownie  kośc ie lną  owego naszej l i te
ra tury  wieku wymowę,  i gor liwością wzo
rowych mówców, zachęcić się do ich naś la 
dowania.  W ym ow a  Bi rkowskiego ,  ma cha
r ak te r  zakonu,  którego b y ł  członkiem.  Ska r 
ga okazuje jeszcze smak I6go wieku ,  w k tó
rym zgromadzenie jego się r o z p o s t a r ł o , 
gdy układn ośc ią  i ro zu mo wan iem walczyć 
na leża ło  przeciw obycza jnemu i wątpiące
mu społeczeńs twu. Ztąd  więcej jest  og ła 
dzony i u jmujący ,  chce raczej przekonywać  
i z n ie w a lać ,  niżeli zawstydzać  i gromić. 
Birkowski ,  za t r zym ał  ca ł ą  p ie rwotną  nieo
krzesaną  energię ś rednich  wieków i entu 
zyazm kaznodziejski ,  j ak i m zakon jego za
s ł y n ą ł  wkrótce  po wojnach  krzyżowych.  
Kreś ląc  obraz kaznod zie i ,  t ak sic po- 
miedzy innemi wyraża: »Pierwsza  ozdoba 
kaznodzie i  j e s t ,  iż w oczach ludzkich po- 
rywa się jak  ogień. W in ie n  bydź iak o- 
gień,  czystym jasnym i gore jącym.« P r z e 
jęty duchem pierwszych Chrześc i jańs twa
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rozkrzewic ie lów, gorza ł  Birkowski  ca łym 
zapa łem swego pow oła nia  , i czy to nau
c za ł  lud prosty,  czy kaz yw ał  przy dwo
r z e ,  lub w obozach ,  wśród t rudów i nie
bezpieczeńs tw, czy s ł a w i ł  poległych,  wszę
dzie okazuje równą  gorl iwość.  W ubogiej  
szacie zakonnika,  n ieulękniony mów i p raw
dę, powstaje na nadużycia,  groini wys tęp
ki. Waż ne  dla historyi  są kazania jego z 
powodu zwycięz tw i na pogrzebach wielu 
znamieni tych mężów:  *) b r a ł  do nich za 
o s n o w ę ,  hymny uroczyste M ojż esz a ,  lub 
wzniosłe pienia D a w i d a ,  i lubo obok mo
cy i użyc ia ,  w pada n iekiedy w nadę tość , 
i okazuje n ieokrzesane  szkolnictwo,  sipak 
dzisiejszy obrażające,  unosi j ednak i zachwy
ca serce c z y te ln ik ów .— W kazaniach nie
dzielnych i ś w iętal nych **) więcej j e s t u -  
m iarkowanym : po łożywszy  na czele Ewa-  
n i e l ią ,  bądź j ą  całą r o z b i e r a ,  bądź  jedne  
myśl b ie rze ,  i z niej nauki  wyw odzi ,  nie 
wdając się nigdy w polemikę,  j ak  Skarga.  
Zazwyczaj  okazuje  wyższość Chrystyani-  
zmu nad inne znane  rel igie,  roztrząsa s t a 
rożytności ko śc ie lne ,  t łómaczy o b r z ą d k i ,  
tudzież n iektóre z życia świętych szcze
góły. Powsta je  na r oz rz u t ność ,  pychę ,  i 
rozwiąz łe  obyczaje panów; pociesza ub o 
gich ch ło p k ó w ,  wystawia jąc  chlubne ich 
w społeczeńs twie  powołanie ,  i nagrodę nie
omylną po krótkich życia cierpieniach.

Jak Bi rkowski  w duchu czasu dz ia ła ł  i 
jak do serc wszystkich trafiał ,  naj lepszym 
je s t  dowodem, ,  iż gdy po bibl iotekach du 
chownych rzadkimi  sic stali  W u j e k ,  Ska r 
ga i B ia ło b rz e sk i , kazań Bi r kowskiego ,  
mianowicie na niedz ie lę  i święta  , niemal 
każda książnica po kilka exemplarzy pos ia 
da. Tok mowy jego jes t  czysty,  w yraże
nia mocne,  wykład  przedmiotu zawsze 
dobrze upo rządkowany,  innóstwo porównań

* )  Do m ów  pogrzebowych B ir k o w sk ieg o  n a le ż y   ̂

Kazanie n a  pogrzebie  X. I*. .Skargi. K raków  1013 r.- 
Syn korony albo kazanie  na pogrzebie  Joach im a O s ie 
ckiego.  Krak. 1613.  — Jan Zamojski na mszy zadusznej  

w Katedrze Krak. wspom niany roku 1605.  — Kawalev  
Maltański na pogrzeb ie  Z ygm u n ta  Krzedziń skiego  
Krak. 1G'23. Krzyż kaw alersk i  albo pamięć Bartło
mieja N ow od w or sk iego .  W arszawa 1025. — X i ą ź e  

K rysztof  Zborowski- Krak. lf>27. — Jan Karol Chod
kiewicz  i Jan W eyher.  Krak. 1027. — Stefan Chmie

lewski W ojew oda Kijowski .  Warsz. 1032 .  —  K w iaty  
koron królewsk ich  n ie śmierte lne  allio pam ięć  Z y g m u n 
ta III. i królowej K o n s ta n c j i .  Krak. 1033.  —

**)  Kazania  na niedzie le  i Ś w i ę t a  doroczne.  2  
Toiny, (każdy ma 2 c zę ś c i )  w Krakowie  u P io trkow czy-  

ka. P ierwszy 1(523, drugi 1028 fol. Pow tórne  w jd a -  

n i e.
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FABIAN BIRKOWSKI.

» podobieństw ułatwia zrozumienie rzeczy.  
Zasługi Rirkowskiego i piękne jego przy
mioty,  nie tylko jako kaznodziei lecz jako  
poety,  filozofia i filologa, wyl iczył  w dzień 
pogrzebu X .  Adam Makowski ,  Jezuita,  w  
kazaniu pod napisem: »Obraz W ie le bn e
go F.  Birkowskiego zakonu S. Dominika  
doktora, wystawiony w kościele  S. Trójcy. 
Kraków 1636 u Piotrkowczyka.

S TA ROŻ YTN E I T E GO CZ ES NE  
ATENY.

Każden podróżny zwiedzając Grecyąnie  
pominie Aten; tam jest miejsce schadzki  
starożytników i uczonych i nikt nie może  
poszczycić się że widz ia ł  Grecyą jeź l i  nie 
zw ie d z i ł  miasta Minerwy. I dla tego, ma
my  niezl iczone opisy Aten, widoki ,  rysun
ki i objaśnienia pomników tego miasta.  
Nazwiska mnóstwa podróżnych wyryte na 
kolumnach Parthenonu i świątyni Tezeusza ,  
oznajmują nowo przybyłemu cudzoziemco
wi,  jak wie lu miał  poprzedników.

Piękny kolor pomników ateńskich „prze  
dewszystkiem uderza oko podróżnego  
W  klimatach północnych, pod atmosferą 
obciążoną dymem lub deszczem , najbiel
szy kamień w krotce stanie się czarnym 
lub zielonawym. Jasne niebo i świetne  
s łoń ce  Grecyi,  pokryło  tylko marmury z 
Paros iPente l iku,  barwą złotą podobną do 
kito&ów dojrzałych, albo do liści w jes ieni .

Trafność,  harmonia i prostota architektu
ry, zwraca po tem uwagę; nie widać tam 
ani porządków architektonicznych nat łoczo
nych jedne na drugie, ani kolumn stojących 
n a  kolumnach, i kopuł  na kopułach, ś w i ą 
tynia Minerwy, na przykład, jest,  albo ra
czej była prostym przedłużonym równole-  
głościanem, ozdobionym filarami, portykiem 
i stojącym na trzech stopniach ciągnących 
się w około gmachu. Portyk zajmował  
blisko trzecią część długości  gmachu;  
wnętrze świątyni dziel i ło się na dwie 
nawy przedzielone m u r e m ; światło wcho
dzi ło tylko drzwiami: w jednej s tał  posąg 
Minerwy, dz ieło Fidyasza; w drugiej cho
wano skarb publiczny. Rzeźba zdobiła dwa 
frontony świątyń; ofiary, puklerze zdobyte 
na Persach i Medach, zawieszone były na 
zewnętrznych ścianach gmachu; między te- 
mi puklerzami umieszczone były napisy,,  
zapewne z bronzowych liter.

Taka był a  ta świątynia, sprawiedliwie  
uważana za arcydzieło budownictwa.  Har
monia i moc wszystkich c z ę ś c i , jeszcze  
okazuje się w jej zwaliskach, i bardzo fał
szywe mielibyśmy wyobrażenie o tym gma
chu, gdybyśmy rozumieli  że to był  ma
ł y  lecz przyjemny b u d y n e k , obciążo
ny rzeźbami na nasz sposób. Jakże  
wielka jest  różnica między Parthenonem, 
tak oszczędnie ozdobionym,  przedstawia
jącym tak szczęśl iwy zbiór prostoty i wdzię
ków,  a naszym mnóstwem ozdób,  rzeźb,  
kolumn, natłoczonych jedne  na drugie! Po 
ogólnej harmonii i stósowności  do miejsca4  
celu,  uwielbiamy w gmachach Aten wykoń
czenie wszystkich szczegółów. Przedmiot  
nie będący na widoku, jes t wypracowany  
tak troskl iwie ,  jak zewnętrzne ozdoby.  
Połączenie  bloków tworzących kolumny  
kościoła Minerwy, tak jest dokładne,  iż z 
największą usilnością ledwie  go dostrzedz 
można,  i nie jest grubsze od najcieńszej  

nici.Rozety i wszystkie wyżłobienia również  
są doskonałe; roboty z kości s łoniowej nie  
byłyby delikatniejsze,  jak ozdoby świątyni  
Erechteja. Jednem s ło w e m ,  jeźl i  temu kto 
widzia ł  pomniki R zym u,  gmachy Francyi  
i Niemiec  wydają się grube i nie okrze
sane; pomniki Rzymu wydają się barba
rzyńskie w oczach tego, kto widz iał  pomni
ki Grecyi.

Ateny pe łne  są dzieł  największe wzbu
dzających uwielbienie.  Ateńczycy,  lud nie 
bogaty, nie l iczny,  dźwignęli  olbrzymie mas- 
sy. Kamienie Pnyxu, czyli  placu na którym 
odbywały się narady, są rzeczy wiście kawa
ł a m i  skał; tablice marmurowe,  pokrywa
jące Propyleum były  tak w i e l k i e , iż ró
wnych im nie wyciosano dotąd; wysokość  
kolumn świątyni Jowisza ol impijskiego  
może do (50 stop dochodzi, a cały kościół
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miał blisko pół  ćwierci  mili  obwodu. Mu
ry Aten, licząc w to mury trzech portów,  
Ciągnęły się 4 \  mili; mury łączące mia
sto z portem Pirejskiin tak były grube,  
iż dwa wozy mogły na nich jechać obok 
s i ebi e ,  a co piędziesiąt kroków wznosi ły  
się na nich, czworoboczne wieże. Rzymianie  
nigdy nie wznieśl i  tak znacznych waro
wni.  Nie można nasycić się widokiem sta
rożytnych pomników Aten. Któżby mógł  
z obojętnością spoglądać na dzieła najświe
tniejszego,  najdowcipniejszego ludu sta
rożytności ? Tu stoi świątynia Tezeusza  
i skała Areopagu; tam więzienie Sokratesa 
i mównice wyciosane w skale. K o śc ió łT e-  
zeusza tak dobrze zachowany, tak dosko
nałą  całość tworzący,  tak wytworny, jest 
dowodem szlachetnych uczuć Atenczyków.  
Taki był  początek tej świątyni:  wieść ro
zesz ła  się, że widziano cień Tezeusza wal* 
czący w szeregach Greków, przeciw Per
som ; syn Milcyada przywozi z sąsiedniej  
wyspy kości bohatyra, a mieszkańcy wzno
szą mu świątynię upięknioną sztukami pię- 
knemi.  Grota czyli więzienie Sokratesa,  
jest  o sto kroków od placu narad publicz
nych,  i bez głębokiego uczucia nie można 
spoglądać na miejsce, gdzie ten wielki cz ło
wiek żyć przestał,  wznosząc duszę do naj
szczytniejszych myśli moralności i filozofii. 
Przez  jakąż fatalność,  te arcydzieła sta
rożytności,do których nowożytni zbiegają się 
z dalekich krain , po większej części zni
szczone były przez nowożytnychPParthenon 
s tał  w całości  aż do r. 1687. Clirześcianie za
mienili  go najprzód na kościół ,  a Turcy przez 
zazdrość ku chrześcianoin, zrobili z niego 
meczet.  Wenecyanie  dopiero ,  pośród o- 
swiaty 17go w ie ku ,  przypłynęli  bombar
dować pomniki Peryklesa; rozpalone kule  
rzucali na świątynię Minerwy; bomba prze
bi ła  sklepienie,  zapali ła baryłki z pro
chem i cześć gmachu wysadziła na pow ie
trze. Po zdobyciu miasta, Morosini chcąc 
upiększyć Wenecyąszczątkami  Aten, chciał  
zdjąć posągi z frontonu Parthenonu i po
kruszyły się przez nieostrożne zdejmowa
nie.

Teraz wypada nam opisać tegoczesny stan 
A t e n , nowej stolicy odrodzonej Gr*cyi.  
To miasto było stosem gruzów w r. 1830. 
dziś panuje w niem ruch i czynność. Uli
ce są zapełnionesklepami,trzymanemi przez 
Greków i Francuzów. Przed kilkoma laty 
nie można było nic dostać w Atenach; dziś 
znajduje się targ obfity i hotele,  gdzie mo
żna znaleźć też same wygody co w mia
stach Francyi. Ateny wzrastają codzień;  
po dwóch miesiącach niebytności prawie 
ich poznać nie można. Miasto odbudowa
ł o  się z nadzwyczajną szybkością.  Nie prze
stają budować począwszy od r. 183(>, y t

którym to czasie stało ledwie  kilkadzie
siąt domów pomiędzy gruzami. A jednak
że Ateny, tylokrotnie dźwigane ze zwalisk,  
jeszcze wyglądają jak miasto dopiero po
wstające; nic jeszcze nie skończono; ładny ' 
dom stoi obok zawalonego niuru, i z po- 
dziwieniem widzimy wśród ulicy świeżo  
zabudowanej,  zbiór starych rozwalin , w 
których mieszkają ubogie rodziny greckie. 
Nie  łatwo byłoby opisać ze wszystkiemi  
szczegółami ,  miasto zmartwych-wstające; 
panuje tam jeszcze zamęt ,  co krok są ka
wałki  u l i c ,  i znbwu uliczki bez u kł ad u,  
z łożone z małych sklepików drewnianych.  
Dotąd Ateny są mieszaniną zwalisk i nowych 
domów. Są tylko dwie ulice należycie wy
tknięte: jedna nazywa się ulicą Eola, dzieli 
miasto na dwie części i dochodzi do wieży  
wiatrów, stojącej u podnóżacytadell i .  Dru
ga zwana ulicą Hermesa,  zaczyna się od 
wjazdu ze strony portu Pirejskiego i prze
cina ulicę Eola. Wie lu  domów brakuje 
do uzupełnienia tych ulic,  a te które zbu
dow ano ,  są bardzo nie regularne.

Budują bardzo lekko i prócz pomieszkań  
głównych członków rządu, reszta domów  
jest tylko skleconych z drzewa. Lud któ- 
ren stawia tak nie trwałe pomieszkania, 
nie myśli o przyszłości ,  i w rzeczy samej ,  
nie sądzimy, ażeby ci którzy dziś trudnią 
się odbudowaniem Aten, chcieli  tam ugrun
tować ważne i trwałe miasta.

Budują teraz pałac dla króla Ol tona; 
pałac ten zaczęty jest od dziesięciu mie
sięcy; robota postępuje bardzo zwolna,  
dla braku pieniędzy. Znaczna liczba cio
sów marmurowych wydobytych z kopal
ni Penteliku,  leży na miejscu gdzie stać bę
dzie pałac królewski.  Teraźniejsze po
mieszkanie króla Grecyi, zupełnie  podobne 
jest  do prywatnego domu. Szpital za ło
żony obok kolumn kościoła Jowisza, dokon- 
czają teraz właśnie;  gmach ten niczem się 
nie odznacza. Targ znajduje się na miej
scu gdzie było gimnazyuin Adryana. Obok 
targu , stoją koszary i bardzo nędzna wie
ża,  zbudowana przez lorda Elgin ; chciał  
on tym sposobem wynagrodzić Ateny za ar
cydzieła sztuki z których ogołoci ł  to miasto.  
Wieża ta miała s łużyć  do pomieszczenia 
zegara,  dziś s łuży  za więzienie.  Szanują 
zwaliska starych Aten i nie użyto ich jako ma
teryały budowy.  Ludność Aten wynosi  
15Ó00 mieszkańców, między temi jest tyl
ko 2500 cudzoziemców , po większej czę
ści Bawarczyków. Oboiętność i zimna krew 
Niemców nie zgadzają się z żywym i lek
kim charakterem Greków i dla tego niena
widzą się nawzajem.

Mówiąc o Atenach, n iepod obn a pominąć 
port Pirejski.  Jest znowu ruch i życie w 
tym porcie, niegdyś tak sławnym, a przea
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długi  czas tak samotnym.  Zna jduje  się 
tam znaczna liczba domów lepiej z b udow a
nych aniżeli  w Atenach. Rząd pr z e d a ł  część 
grun tów mieszkańcom wyspy Scio , ci 
zaś prawie  wszyscy t rudniąc  się handlem,  
wkrótce  wskrzeszą por t  założony przez  Te- 
mistok lesa .  Droga prowadząca z P i reum 
do Aten, tak jes t  dobrze  u t rzymana  ja k  na j 
piękniejsze drogi Francyi  i przecina wiel
ki las oliwny.

Po  prawej  s tronie  szczątków s ławnego 
m u r u ,  ł ączącego  port  Pirejski  z miastem,  
je s t  grobowiec m a r m u r o w y ,  wzniesiony 
na pamią tkę  Kara jskakisa  dowódzcy Gre- 
ków,  zabitego w b itwie pod muraini  Aten 
w r. 1827. Nie zapomniano  także o rzeczce 
Gefizus;  t roskl iwie  oczyszczono jej  kory
t o ,  a wody tej poetycznej  rzeki  spokojnie 
p ły ną  aż do morza.  Ta jemnicza  potęga i 
n iewymo wne uwie lb ien ie ,  zwracają nas za
wsze  do s ta rożytnych  pomn ików  m ia s t a ;  
s toją  one przed oczyma naszemi i zdają 
się wyzywać  tegoczesnych Ateńczyków,  że 
nigdy nic takiego nie wzniosą  coby im wy
r ów na ło  w trwałośc i i wdzięku.  Zbl iża
jąc  się ku cytadell i  Akropol is  , uderza ją  
wyobraźnię  nasze,  rozmai te  ksz ta ł ty  waro
wni na pó ł  rozwalonych.  I leż  narodów prze
sz ło tędy! były tam warownie Helleńskie  bi- 
zań tyńskie  , francu-zkie, w e n e c k i e ,  t u r e 
ckie.  Rząd  zaczął  rozkopywać  to miejsce; 
zna lez iono ł z o w n i c e , naczynia z kośćmi 
ludżkieini  i mnós two mały ch  posągów bo
żyszcz,  z m arm uru  i kruszcu.  W ie lu  robo
tn i ków pracuje nad up rzą tn i en iem gruzów; 
ju ż  odkryto sześć pięknych kolumn i zda
je  się, że w krótkim czasie będzie można  w i
dzieć w spa nia łe  szczątki p rzysionka ,  któ
ren  s łu ż y ł  za wnijście do cytadell i .

Opuszcza jąc Ateny,  wychodzimy na dro
gę św ię tą ,  drogę przy której  s ta ły  niegdyś 
s ł a w n e  p o m ni k i ,  uświęcone  najznakoinit-  
szemi obrzędami  u staro-źy tnych. Co pięć 
la t  obchodzono tam, ta jemnice  Cerery Eleu-  
zyjskiej .  Dzięki p isa rzom starożytnym 
których  dz ie ła doszły do n a s ,  baczny wę
drownik może jeszcze  znaleźć ś lady c u 
dó w które upięknia ły  Atykę.  'O  milę od 
Aten ,  w łesie ol iwnym, znajdują się szczątki 
kap lic ,  rozbite kolumny,  a w niejakiej  od l e 
głości ,  klasztor Dafne,  z b u d o w a n y n a  zwal i 
skach  świątyni  Apolina. Eleuzys  p r z e d s t a 
wia ła  w skróceniu  ca łą  mitologią s ta rożyt 
n y c h ;  do wszystkich części j ej  o k ręgu ,  
p r zy w ią zan e  były  wspomnienia  rel ig ijne i 
z pismami P auz an ia sza  można wskrzesić so
b ie  Grecyą  a zwłaszcza  tę krainę.  Lecz 
nie podobna  odgadnąć  ta jemnic Cerery nie 
pr zebyt ą  zas łoną  pokrytych.  Pauzaniasz 
ju z  gotowy odkryć je ,  pi sze,  iż zjawienie 
we śnie odwróci ło  go od tego c z y n u ,  i za 
t rzymuje się przejęty przes t rachem , p o d o 

bnie jak Wenecyanie ,  k tórzy nawet  nie śmie
li wymówić groźnego imienia sądu Trzech.  
Zda je się, iż te obrzędy zaczęły upadać za 
panowania Walenty niana,  a cesarz Ju l ian  
daremnie  u s i ł o w a ł  je podźwignąć.  W y 
ksz ta łc i ł  s ię rozum ludzki,  ba łwochwals two 
ginę ło  ze starości ,  okryte by łośmiesznośc ią ,  
i tylko k i lkanaście starych kobiet  modli ło  
się przy bramie  świątyni  Cerery , gdy n a 
wa ł  barbarzyńców zagarną ł  E leuzys ,  j ej  
świątynie,  o ł t a rz e  i gasnące obrzędy ,  w ka
tas t rof ie ,  która zniszczyła pomniki  i ca łą  
prawie  ludność  Grecy i. Pośród wspania-  

| łych  zwalisk kościoła Eleuzyjskiego,  leżą- 
! cyeh jak kolos wywrócony podziemnein 
| ws t r zą śn i en ie in , zbudowano ubogą wioskę 
! Łeps ina ;  czterdzieści  rodzin sk łada  jej lu 

dność i odzywa sic na pó ł  barbarzyńskim 
j ę z y k i e m ,  w miejscu, gdzie niegdyś śpie
wano ba łwo chwa lc ze  hymny.

F I L O Z O F I A .

C haraktery rozumów lu d zk ich , skreś lo
ne przez Micha ła  Wiśn iew skiego ,  Kraków 
1837 Tom in 8vo: cena  zł ,  9.

P.  W iśn iews ki  zaszczytnie znany w pi
śmiennic twie  naszem z wielu dz ie ł  i prac 
naukowych,  a między innemi z dzieła:  Ba- 
kona m e to da :  w y d a ł  w roku  b ieżącym,  
Obraz  ch a ra k t e rów rozumów  ludzkich.

»Uważano i rozbierano dotąd,  mówi  we 
wstęp ie  do lego dz ie ła ,  jaki  Wpływ ma ser 
ce na r o z u m ,  lecz nikt  nie roz bi e r a ł  j e 
szcze jaki  w p ły w  wywiera ją  na serce i cha
ra k te r  cz łowieka ,  wady,  niedoskonałośc i  i 
sk łonnośc i  rozumu,  tudzież  nałogi i przy
mioty władz  u m y s ło w y c h .—Różnice w ro
zumach nie tylko postrzegać się dają w lu
dziach pojedynczych,  lecz i w ca łych naro
dach. Ta  uwaga na p row adza  autora do kre
ślenia obrazu rozumu rozmaitych narodów,  
poczynając od na jbardziej  upoś ledzonych.  
Za jmujący jes t  obraz Arabów i G r e k ó w .— 
O z iomkach swoich tak pisze P. W iś n i ew 
ski.

»Ludzie  są bardzo  dowcipu  ostrego (m ó
wi Gwagnin t łu m .  Paszkowskiego na kar 
cie 267 o Polakach X Y 1 wieku)  i roz licz
nych narodów języki  u m i e j ą ,  a osobl iwie 
łac ińsk im językiem tak dobrze  mówią,  iż
by drugi r z e k ł  że się w nim urodzil i ,  a to jes t  
pospol i ta boga temu i ubogiemu.« S k ło n n i  
do un ie s ie ń ,  przekonanie  rozumu s łabiej  
d z i a ła  na ich w o lą ,  j ak  za p a ł  k tóry  prę
dko ostyga. Nie wytrwal i  w pracach ro
z u m u ,  do d ługiego  n a m y s ł u ,  do zimnej 
rozumu rachuby,  wst ręt  j akiś  czują.  Na 
ród to poe tyczny— w dymnej chacie i z ło 
conych komnatach j e d n a k ie  w poezyi upo-
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dobauie.  Prócz tej wspólnej  wszys tk im do 
poezyi  skłonnośc i,  wreszcie nie ma łe  różni 
ce i odcienia w sk łonnościach um ysł u ,  i 
zdolnośc iach rozumu postrzegać sio dają. 
L itwini  mają  zimnie jszą  rozwagę i dusze 
bardziej  w sobie zamknię tą .  Ruś czerwona 
a mianowicie Lwó w i Samborz  obfi towały 
niegdyś w ludzi górujących dowcipem i ro
zumem.  Marcin Radzimiński  dziejopis a- 
kadeinii  krakowskiej ,  na l icza ł jednym tchem 
pięćdziesięciu S a m b o rz a n ó w ,  wie lką po- 
ję t n o ś c i ą ,  dowcipem,  i rozległą nauką  w 
kraju i akademi i  k rakowskie j  s łynnych.  
M az ur  a podobno i Wie l kopolan in  ma naj
mniej  do p oezy i«sk łonności .  K r a k o w ia 
ków natura lne  i zwięz łe  porządkowanie 
myśli  chwali .  Lud wołyński  bywa mniej 
dowcipny  od ukraińców dumki śp iewa ją 
cych, głosem rozciągłym , s tepowym i po
dobnym do ech.'1,. Podhalan ie  mają wrodzo
ny dowcip,  o twar te  głowy,  i p rze ta r ty  wę
drówkami  rozum.

Jakko lwi ek ,  wychowanie i u pr aw a um y
s łu  i nauk wpływa na rozmai tość cha ra 
k te rów rozumu,  jednakże  od wrodzenia  już,  
są pewne właśc iwe  cechy rozum u,  które 
jednyc h  od drugich odróżniają.

)>\V piśmie niniejszem, mówi  au tor ,  chcia
ł e m  skreślić obraz si ły,  s łabośc i,  pi-?.ymio
tów,  wad i p rzywar  rozumu,  opisać wpływ 
serca na r o z u m ,  i nawzajem rozumu na 
sk łonnośc i  serca.  Z tąd nie raz przysz ło  
opisywać przywary i śmieszności  lu d z k ie ,  
k tóre  nie z samego tylko krzywego rosąd- 
ku , nie w samych wadach  rozumu biorą 
'początek; skłonności  a lbowiem samego ro
zumu,  tylko w myśleniu ogólnem ob jawia
ją się;  w czynach,  ró w n ie ja k  w s t y lu ,  nie 
tylko r o z u m ,  ale i serce  c z ł o w i e k a ,  s ł o 
wem cały cz łowiek  malu je  się.

»Jest to nowy zupe łn ie  zawód: wszystko 
tu  niemal  z własnej  zebr a ł em  obserwacyi ,  
ju ż  zastanawiając  się nad nałogami  i 
skłonnościami  własnego u m y s ł u ,  ju ż  pi l 
nie przypa tru jąc  się g łowom , które mi 
z bl iska się n a w in ę ły ,  rozczytując  ży
woty rozmaitych lu d z i ,  zwłaszcza  tych,  
co sami życie swoje opisa li ;  szuka jąc  n ie 
kiedy w poezyi ,  p łod ach  r o z u m u ,  a nie 
kiedy nawet w czynach,  ś ladów wrodzonej 
umy słu  ich skłonności ,  a uzbie rawszy w ie 
le fa k tó w ,  wie lką  l iczbę wzorków, u s i ł o 
wa łe m  opisać a raczej odmalować  je w e 
dle natury w ca łe j  świeżości;  po-kazać z nie- 
s tar tą  barwą i nie zmię tą  postacią,  i uchwy
cić g łów ne  rysy które są fundame nte m roz
różnień,  j ak ie  między skłonnośc iami  umy- 
s łow emi  w ludziach,  i s i łą  ich rozumu zro
b i łem.

a przedzie mojego obrazu postawię naj
większą w charakterze umysłowym przy

w aro ,  k a l e c t w o ,  to j e s t :  g łups two .  P o 
każę g łups two (które dotąd tylko przed
miotem uszczypl iwych ż a r l i w  bywało)  w 
ró/.nych odcieniach , pokażę  jak coraz bar 
dziej malejąc,  zmniejsza się na pewne wa
dy i ułomnośc i rozsądku,  i nieznacznie s p ł y 
wa z rozsądkiem.

»Mówić polem będę o ludziach z tak na
zwanym pospol itym rozsądkiem ,  który 
wszakże nie bardzo je s t  pospolity;  opiszę 
dalej ludzi dowcipnych,  rozumnych,  świa
t ł y c h ,  oświeconych ,  odpowiadające tym 
przymiotom wady,  nakoniec,  co jes t  z p rzy
miotów roz um u na jw zn ioś le j szego ,  geni
usz.

»Między temi charakte rami  nieskończona 
jeszcze liczba ś rodkuje innych,  które z każ
dego z wyliczonych wad i p rzymiotów nie
co zarywają .—Z tej to osobliwszej  miesza
niny ro z u m u ,  ro z s ą d k u ,  g łups tw a  i t. d, 
sk łada  się charak te r  rozumów pospolitych.

»Nie mając  w tym zawodzie  żadnego prze
w od n ik a ,  żadnych śladów la dz k ic h ,  sam 
pierwszą sobie prze to rowa łem śc ieszkę ,  i 
z rob i łem na co mnie stać by ło ;  tą ciągle 
ożywiony i zachęcony myślą ,  iż p rzyna j
mniej dla przyszłego Linneusza rozumów,  
o tworzyłem nową drogę , do poznania lu 
dzi,  i co w nich najszlachetniejszego wio
dącą , i przy zak ładz inach  nowej budowy 
byłem obecny,  a

Ze dz ie ło to jes t  zajmująeem i waż nem
0 tem można  przekonać się z założonego 
p lanu  przez autora .  Uskutecznia jąc  go w 
ciągu d z ie ła ,  zarysy swoje nacechow ał  t ra
fnością i p rawdą .  Objaśnia  je  p rzykładami  
czerpanemi  z ż y c i a  na js ławnie jszych  mę
żów. I tak, za wzór rozsądku przemyślne
go s tawia Fr an k l in a ;  kreśląc rozmaite  ro 
dzaje dow c ip u ,  zastanawia się nad Cer- 
wantesem,  którego dowcipu  nie mogła przy
t łumić  n ę dz a ,  ubóstwo i ciągła niedola.  
Idąc  s to pn io w o ,  przystępuje  do cha rak t e 
ru rozumu.

))Rozum jakby  ja k ie  oko,  rozezna je  po
zory od rzeczywistości  , zdrożne  rzeczy 
od p ra w y c h ,  sądzi  o zgodności środków 
z celem , równie  w potocznem życiu , jak 
w na j trudniej szych n a u k a c h ,  j e s t  umysłu
1 serca przewodnik iem,  odkrywa pomyłki  
pojęc ia,  pamięc i ,  i z łudzenia  imaginacyi,  
i one pros tu je  , jak ręka b łędy i z łudzenia 
wzroku.  Je s t  to gospodarz  w tem dziwnein 
s t w o r z e n i u ,  z c i a ł a ,  serca i duszy złożo- 
nern , które  cz łowiekiem zowiemy.

»Wewnę t rzna ,c iąg ła ,  i pomimowolna  pra
wie chęć ,  a raczej skłonność  do ś ledzenia 
przyczyn,  i p rzewidywania  sk u tk ó w ,  jes t  
g łó wną  c e c h ą ,  przymiotem rozumu.  Sk łon 
ność ta zaraz w p ie rwsze j  rozumu ju lrzen-

http://rcin.org.pl



88 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

c e  objawiająca s i ę ,  z dojrzałością wzma
ga się i rozwija przez nauki logicznie do
s ko na łe ,  i z natury swojej jasne, jak n. p. 
Matematyka. V

»Człowiek rozumny miewa łat we  pojęcie 
i wierną pamięć; przyjmuje wrażenia ła 
two jak w o s k , a zachowuje upornie jak 
marmur;  wszystkie działania rozumu ł a 
two  i należycie odbywa; trafnie sądzi, lu
bi i umie cofać się do przyczyn, wszystkie  
wyprowadzić wnioski ,  i w rozumowaniu  
żadnego nie opuści ogniwa. Jasny w szy-  
kowaniu myś l i ,  bystry w wiązaniu prawd 
Odległych, głęboki  w tworzeniu wyobrażeń 
ogólnych, umie rozplątywać zawi łe  myśli,  
rozróżnić pozory od rzeczy, cień od przed
miotu , własne  wyobrażenia od rzeczy im 
odpowiadających,  i od wyrazów na ozna
czenie ich użytych. U niego myśl prędko 
z wyrazem właściwym się zbiega. W y o 
brażenia ogólne ,  które są okiem rozumu,  
albo sprawdza, albo sam sobie utworzył;  
ztąd zna dobrze i pamięta ich ród czyli 
genealogią.  Wyrazy mają w jego pamięci  
umoeowany związek z wyobrażeniami,  do 
których oznaczenia s łużą;  ztąd pochodzi  
iż się zawsze jasno t łómaczy i wyraża po
prawnie,  rzadko wszelako ze zwyczajne
go zstępując toru. Wiadomości  nabyte wią
że w łańcuch przyczyn i skutków,  i po 
tych śladach najłatwiej sobie przypomina,  
czego się cj a w n i ej nauczył.

wCzłowiek w którym serce ulega rozumo
w i ,  którego namiętności tą silą umysłu  
się powodują,  który wszystkiego skutki 
przewiduje,  i w życiu codziennem zawsze  
na przyszłość ogląda s i ę ,  zowie się rozu
mnym. Człowiek rozumny niczemu się 
nie d z i w i , jest zawsze zgodny z sobą , i 
rzadko zdanie swoje odmienia ,  postępki 
całego  życia j e g o ,  odpowiadają wewnętrz
nemu sposobowi myślenia. Nie tylko ser
ce , namiętności i wszystkie władze  umy
s ł u  , w należytej u niego zostają równo
w a d z e , powodują się i usługują rozumo
wi; nigdy na skrzydłach iinaginacyi, w świat  
zaczarowany,  unosić się nie daje. Dzia
łania umysłowe  odbywa w porządku, bez 
przerwy i przeskoków, pilnując miedzy pra
wdami  starszeństwa ; myśli  jego płynącią-  
giem jak s p o k o j n a  rzeka, w której łożysku  
żadne przeszkody niesterczą.«

Ludzie  rozumni miewają także właści 
we  sobie przywary; skreśli wszy je autor , 
opisuje potem rozmaite rodzaje rozumu,  
dzieląc go na systematyczny,  samorodny,  
matematyczny,  spekulacyjny, sceptyczny.  
Przykład rozumu samorodnego nie naby
tego nauką,  wystawia w mechaniku an
gielskim Jakóbie Brindlej, i w naszej Elżbie
cie Drużbackiej.

Zajmujące są uwagi o rozumie kobie
cym. Przez rozum spekulacyjny oznacza  
autor zdolność i popęd do głębokich spe
kulacyjnych metafizycznych badań i w tyra 
względzie Kanta za wzór przedstawia.

Między obrazem rozumu a geniuszu, za* 
, mieści ł  autor wady ze złego kierunku rozu

mu wynikłe,  obłąkanego silną wyobraźnią.  
Umysły takie zbliżają się nic kiedy do ge
niuszu, ale jeszcze nim nie są i mimo świe
tnych przymiotów, stają się urojeńcaini,  
zapaleńcami. Obok wszystkich zalet i za
sług położonych dla nauk i fi lozofii ,  s ła 
wny Dekart do tego rzędu umysłów pol i
czonym bydź musi.

Ostatni rozdział  jako uwieńczenie  dzie
ł a  całego,  mieści w sobie obraz geniuszu.

Wielka r o z ło żys tość , moc i dzielność  
wszystkich władz um ysłu ,  głęboki i si lny 
rozuin, nowe sobie torować i wyrąbywać  
lubiący dro gi , i tworzyć nowe pomysły,  
który z powszednich ,  dawno znanych my
śli „ całe familie nowych prawd wyprowa
dzać umie;  dusza ognis ta , bujna i roz ło
żysta imaginacya,  i nieunoszona czułość  
serca, jes t cechą, przyzńaką, znamieniem 
geniuszu* Geniusz więc nie jest władzą  
Urnys-ij, l ecz najwyższą jego i najbujniej
szą doskonałością,  przymiotem osobistym,  
wrodzonym niebios darem.

»Zewnętrzne okoliczności wpływają na 
prędsze lub późniejsze rozwinięcie geniu
szu , lecz nie są jego źródłem: i tak n. p. 
niemasz piękniejszego kraju, jak Szwaj-  
carya , a jednak widok tak rozmaitych i 
wzniosłych piękności natury, nie wzbu
dził  w Szwajcarach poetyckiego geniuszu.

» Geniusz wszystkie roboty umysłowe szyb
ko odb ywa,  między najodleglejszemi rze
czami dostrzega podobieństwa,  a wielkie  
podobieństwa łatwiej,  niż drobne różnice; 
w rozumowaniu przeskakuje ogniwa prawd 
wiążących s i ę ,  i spiesznie leci do wypad
ku; żadne wszelako pokrewieństwo mię
dzy myślami, żaden miedzy prawdami zwią
zek , przed orlim wzrokiem jego ukryć się 
nie zd oł a ,  lecz go w krokach długo nie  
zatrzymuje. W' myśli powszedniej  , upa
truje nowe prawdy,  których w niej nikt 
jeszcze nic dostrzegł ,  i całą jej rozległość  
ogarnąwszy, wyprowadza z niej liczne po
kolenie prawd dotąd nieznanych. Tak N e
wton widząc upadające jabłko z drzewa,  
z tego małoważnego postrzeżenia, wypro
wadził  pr a w o , któremu świat pod s ło n e 
czny ulega .« '
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W O J O W N I K  I PO E T A .
(Obraz historyczny)

Karol  V cesarz,  zamknąwszy  sio w k la 
sz to rze  Sgo Jus ta ,  zos tawi ł  synowi swemu 
Fi l ip owi ,n iez mi erne  państwo i mnós two po
święconych i wiernych sług,  golowych s ł u 
żyć  syno wi ,  jak s łużyl i  o jc u ,  g łow ą a r a 
mieniem,  w radz ie  i wojsku.  W  ich l icz
b ie ,  najgor liwszym i najbardziej  p oś więc a
jącym się by ł  don Lud wik Quixada,  wielki  
kom an dor  Kas ty l i i ,  mężny żo łn ie rz,  z se r
cem lwiem i dziecęcem. Karol  Yty,  nie
z ło m n ie  p r zy w ią za ł  go do s ie b i e ,  nie ty 
le  może w p ły w e m  g eni us zu ,  i le r a 
czej  powie rzeniem swoich słabości .  Don 
L u d w ik  przeniós ł  na syna to pr zywiąza
n ie  i cześć któreini  t chn ą ł  dla Karola  Y. 
B y ł  to z resz tą  szlachcic h iszpański  s ta 
re j  daty,  j ak ich  widzimy na obrazach  We- 
laskeza ,  poważny i wspania ły ,  a w obozo
w e  in życiu za ch o w a ł  wrodzoną  szczerość 
i  p rawo ść ,  tak dogodną i u s łużną  przebie 
g ł e m u  Fi l ipowi.  Dla  tego też F i l i p ,  ob
c h o d z i ł  się z nim poufałej  i o twarc ie j  jak 
z inneini.  Ca ły czas wolny od s łużb y  przy 
d w o r z e ,  p rz e p ę d z a ł  don Ludwik Quixada 
n ie  daleko Wal la dol id ,  w zamku Yil la Gar- 
cia, zajęty wychowaniem sieroty,  o którym 
jego  żona,  Magdalena  d ’Ulloa,  m ia ła  jak 
na j t rosk l iwsze  staranie.

Nikt  w zamku , a nawet  spowiednik do- 
ny M ag d a le n y ,  nie wiedz ia ł  o dz iecięciu 
więce j nad to co następuje.

Pewnego d n ia ,  w r. 1546, podczas gdy 
K aró l  Yty b y ł  w Ratyzbonie  i gdy m n ie 
m ano że don Ludw ik  jes t  przy c e sa rzu ,  
don Ludw ik  przy jecha ł  wieczorem do Yilla 
Garcia,  sam, a naw et  bez żadnego giermka.  
P r z y w i ó z ł  pod p ła s z c z e m ,  maleńkie  nowo 
na rodzone  dziecię.  Ro zm ó w i ł  się sam 
n a  sam z żo n ą ,  i tejże nocy wyjechał .  
Uważano że koń jego by ł  niezmiern ie  
zgrzany,  a na czapraku nie było herbów do
m u  Quixada.  Tworzono wiele domysłów 
w  zainku i w okolicy o tajemniczein dzie
c ię c iu ,  lecz powoli  us ta ły  za c z a s e m ,  i 
o b u d z a ł y j e  tylko niekiedy, n ieważne  zapy
t an ia  jakiej  obcej osoby.

Dziecię zwane Jan ,  wychowało  się w 
zam k u  pod okiem dony M a gd a le ny ,  szla
che tne j  kobiety,  która z rezygnacyą  byw ała  
u  dworu  w dniach etykietalnych,  lecz sześli- 
w szą  by ła  w ustroniu Yil la Garcia.  Czułe  
je j  serce p o t r zebow a ło  tylko macie rzyń 
skiej  ro zkosz y ,  a tej odmówiły  jej  nieba.  
P rz y w ią z a ła  sie więc  do J a n a ,  j ako  do 
ukochanego  syna,  c z u w a ła  nad rozwini ę 
ciem p ie rwszych  jego myśli  i młodeg o  po
jęcia.  Była matką jego dusxy i wywiera

ł a  na niego wpły w wielki , którego skut
ków do z n a w a ł  aż do kresu  życia.

Quixada nie mniej go kochał ;  gdy raz po
żar w yb uchną ł  w zainku,  widziano iż wprzó
dy w yra to w a ł  dziecię aniżeli  ż o nę ,  i nie 
t roszczył  się po tein, iż p łomień  pożera  
dom jego przodków.  Nas tępnie  sposobi ł  go 
wszystkich ćwiczeń rycerskich, składających 
wychowanie  młodego szlachcica,  i do tej 
prawości  duszy,  k tórej  sam naj lepszym był  
nauczyc ielem.

J a n ,  w krotce  pr zewyższył  w zręczno
ści wszystkich rywalów,  których mu d o d a 
no dla podniecenia ochoty. Nikt  l ep ie j  
nie ro b i ł  s-zpadą, nikt lepiej nie umi a ł  zrzu
cać pierśc ienia,  t rzymać włóczni i kiero
wać koniem.

Quixada  spog ląda ł  na niego z czu łą  ra 
dością.  Zakonnik  któremu po wierzono ćwi
czyć Ja na  w n a u k a c h ,  na rzeka ł  na ma 
ły postęp swego ucznia.  Jan  poprzes ta 
wał  na tein że był  odważny jak Cezar,  lecz 
nie lub i ł  jego języka.  Łac ina  i xiążki by ły  
mu ze wszystkiem nie do smaku.

Quixada z am ie rz a ł  sobie napomnieć  go 
surowo i wskazać  mu pot rzebę nauki;  lecz 
gdy go tylko zoba czy ł ,  natychmias t zapo
min a ł  o naganie i opo w ia d a ł  mu p iękne  
czyny znamienitych wodzów, z k tpremi  żył  
za czasów K aro la  Ygo. — Jan s łu c h a ł  go 
z z a c hw ycen ie m ,  a Quixada  odchodzi ł  po
wtarzając  sam w sobie,  że chłopiec  nie jes t  
winnym, że nie po trzebuje  umieć po łacinie ,  
gdyż nie będzie duchownym;  że i on sam 
nie mógł  nauczyć się ani s łowa po łacinie,  a 
mimo tego j e s t  dobrym katol ikiem i p ra 
wym doradzcą  królewskim.

Towarzyszami  zabaw i ćwiczeń Jana,  by
ły  dzieci sąsiedniej  szlachty.  Quixada sprzy
j a ł  tym zabawom,  urządz i ł  j e  i us tanowi ł  
nagrody dla najśmielszych.  Starsi  zajęli 
sie temi dziec innemi  ‘rozrywkami ; a g ło 
śne dni zgromadzeń s tały sie widowisk iem,  
na które przy jeżdżały  damy w towarzyst 
wie mężów.

Na tych turniejach,  tak zgodnycli z rycer
skim duchem Hiszpanów.  Jan zdobył  pier
wsze miejsce i nikt nie s iniał  z nim wal
czyć o nie. Nazwyczajen ie  do jego wyż
szości,  uśp i ło  samą nawet  zazd roś ć ,  nikt  
nie m ie rz y ł  się z nim na prawdę  i nazy
wano zwycięzcą tego który po nim drugie 
miejsce za jmował .

W  środku W r z e ś n i a ,  ćwiczenia te od
bywały  się z największą  uroczystością.  Na 
ten dzień od dawna sposobi ła  się każdego 
mi łość  własna .  Wid zow ie  przesadzal i  się 
w przepy ch u  s t r o jó w ,  m u ł ó w  i o r sza ku;  
młodz ież  zaś wzdychała  do wyznaczonych 
nagród.

Nadszedł  ten dzień uroczysty. Pośród  
szranek ocienionych rozłożysteini  dęba-
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m i ,  ubiegali  się współzawodnicy .  Jan  o- 
k a z y w a ł  zwyczajną zręczność i s i ł ę ,  lecz 
zna laz ł  godnego siebie rywala  w m ło dz ie ń
c u ,  którego prosty ubiór  odbi ja ł  się od wy
twornego  ubrania  innych. Ten  m ło dz ie 
n iec w yr ów nyw a ł  Janowi  we  wszystkich 
na jt rudniej szych ćwiczeniach i zysk a ł  ży
cz l iwość,  k tóra  zawsze  towarzyszy  no
wej  s ławie,  wznoszącej  się obok dawnej  juz 
usta lone j.

Tyin razem ogłoszono drugą, t r yumfują
cą b a r w ę ,  obok tej która dotąd  t ryumfo
w a ła  sama. Uwagę i spo j rzen ia  dam ścią
g n ą ł  ju ż  nie tylko sam Jan ,  piękny ch ło 
piec z błęk itne in i  oczyma ,  lecz także i 
jego szczęśl iwy współzawodnik  , sz lache
tny  młodz ieniec ,  z pos tawą natchnioną , z 
śmia łem spoj rz en iem,  a którego usta za
c ienione były lekkim dopiero co wysypują
cym się w asikiem.

Jan  z apy ta ł  się kto j e s t  ten nowo przy
b y ł y ;  nie wiedziano o tem. To  tylko po
wiedz ieć  mogl i ,  że od niejakiego czasu 
mieszka ł  w klasztorze E p i n e ,  gdzie prze* 
oi*em był  wuj jego.

W k ró tce  p o t e m ,  J a n ,  nie spuszczając 
go z oczu, uj rzał ,  iż j akby od n iechcenia ,  
konno puśc ił  się ścieszką,  k tórą tylko p ie 
szo można było przebydź i to z n iemałym 
trudem.  W s i a d ł  natychmiast  na konia i po
je c h a ł  za nim.

Sc ieszka  ta mogła  podobać  się tyl
ko poetom i a w a n t u r n i k o m ,  tyle na niej 
by ło  przeszkód i zawał .  Św ia t ł o  dnia 
ledwie  dochodziło do nie j ;  a jeźl i  tu 
i owdzie  promień s łońca  c iekawie  prze 
dz ie ra ł  przez wysokie  szczyty drzew tw o
rzących jej  sklepienie,  g a s ł n a  gęstym po kł a 
dzie dolnej  wegetacyi  ; g runt  złożony z o- 
padłych liści sze leśc ia ł  pod nogami koni; tu 
i owdzie wysoka i gęsta t rawa wyka zywała  
bieg ukrytego s t rumienia ,  którego st rzedz 
się należa ło.  Nareśc ie ,  w miejscu gdzie 
las juz  się p r z e r z e d z a ł ,  c iągną ł  się sze ro
ki wąwóz; nie było na nim innego mostu,  
p rócz starego wywróconego wiązu* P i e r 
wszy pod ró żn y ,  nie zw aża ł  wcale ani na 
p r z j k r ą  drogę, ani na towarzysza który upor 
czywie j e c h a ł  za jego ś ladem; zdaw ało się 
iż nie postrzega jak niebezpieczna  je s t  prze
prawa przez ten wąwóz.  P u ś c i ł  cugle ko
niowi i poruczył  się instynktowi  zwierzę
cia.  Jan  , s tanąwszy nad brzegiem wąwo
z u ,  p a t r z a ł  na tę n i ebezp ieczną  przepra
wę,  z tein okropnem zajęciem jakiego do
zna jemy widząc śpiącego lun a ty ka  idące
go spokojnie na krawędzi  dachu; lecz gdy 
nieznajomy szczęśl iwie s ta n ą ł  na drugiej , 
stronie,  uczuł  g łę boką  n ienawiść  ku n ie mu;  
zw ró c i ł  konia,  sp ią ł  go ost rogami ,  rozpę 
dziwszy się przesadz i ł  wąwóz i s tanął  obok 
swego rywala.

—  Niech diabli  porwą na t rę tnika,  poinru- 
k n ą ł  t en że ,  j a k  gdyby wychodzi ł  z zadu 
mania;  już  go nie z o b a c z ę . . .  p o j e c h a ł . . .
A w tem,  poznając przeciwnika:

—  Niech cię Bóg s t rzeże  , p an i e ,  r z e k ł  
do niego z uprze jmym uśmiechem.

—  Czyjes ieś  szlachcicem? wręcz z apy ta ł  
się Jan,  jeszcze wzruszony nieco,  t ak  gw ał 
townym skokiem.

Zagadnięty,  zdziwi ł  się tein zapytaniem 
i w a h a ł  się cokolwiek,  nim rzekł :

— Lecz,  gdybym nie mia ł  prawa do tego 
n a z w is k a ,  nie mógłbym walczyć z tobą.  

Jan  przygryzł  usta i mówi ł  dalej:
— Nie je s teś  z tej okolicy.  Skądże  j e 

steś ?
— Z Alcala de I l enares  , nie da leko Ma

dry tu.
— I co tu  robisz ?
— Sam nie wiem dla czego ci odpowia

d am ,  r z e k ł ;  kończę nauki  w M adryc ie ,  
pod Ja n em  Lopez szanownym nauczycie
l e m ,  którego ci życzę. Ten  człowiek  na
uczyłby cię wielu bardzo użytecznych r z e 
czy, a między innemi,  kiedy masz dobrze  
mówić a k iedy inilczyć.

—  Rozumiem; a twój ojciec j a k  się nazy
wa ?

— Na świętego Micha ła  mego pa trona  ! 
nie sądz i łem że jes tem tak cierpliwy,  r z e k ł  
młodz ien iec  za t rzymując konia.  Mój oj 
ciec, p r zy d a ł ,  nazywa się Rodrygues Cer- 
vantes de Saavedra ;  nie wiem czyli podo
bnie  możesz  twojego wymienić.

— Za takie gadanie warto odpowiedzieć  
szpadą; nie p r a w d a ż ?  rz e k ł  J a n ,  zeska
kując z konia.

— Jak ci sic podoba;  odpow iedział  tamten .  
Spokojnie zs iadł  z konia; na je d n ą  rękę za
r zuc i ł  cugle konia a drugą dobył  szpady.

Przec iwnik  ten nie wzruszony i oziębły,  
zajęty jedynie  odbi janiem żelaza grożące
go jego piersiom, mia ł  wyższość nad bu rz 
l iwym Janem , który nac ie ra ł  na niego nie 
myśląc o własnej  obronie.  Jednakże  zos ta ł  
lekko pchnięty W' ramię; lecz wówczas zmie
ni ła się rola.  Z a isk rzy ły  mu się oczy i za 
chwilę wyt rąci ł  szpadę z ręki  Jana.

: — A teraz,  czekł  z szczerym uśmiechem
wskazując na swoje  r a m i ę , tw oja szpa- 

• da zap ła c i ł a  za moje s łowa.  Oddal iśmy 
■ sobie wet  za wet ;  p rzebacz  mi.

— Podaj  mi rękę rzecze Jan,  wolę być two
im przy jac ie lem niżeli n i e p r z y j a c i e l e m ,  
a muszę być je dnym  a l b o  d r u g i m .

Dwaj młodz i  ludzie wsiedli na koń i 
r rozmawia li  o swoich życzeniach i wido- 
, kach.
; — Ja,  r z e k ł  J a n ,  będę żołn ie rzem.  Don

Ludwik  mój opiekun powiada,  iz to j e s t  naj- 
l epsze rzemios ło .  P r z y r z e k ł  mi iż będę 
oficerem; będę  dowodz i ł  żołnierzami ;  be-
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WYDRA OSWOJONA 
W ZAMKU WILA NO WS KI M.

de sławnym! Król dowie się o moiem nazwi
sku; może kiedyś przemówi do m n i e . . . .  
K r ó l ! . . .

— Zapominasz o"niedogodnościacTi tego 
stanu,  odpowiedział  jego towarzysz. Co 
do mnie,  chcę oddać się poezyi.  W  niej 
szukam szczęścia; chcę iśdź gdzie mi się 
spodoba, swobodnyjak powietrze,  patrząc 
na niebo , na drzewa, zbierając rozmaite 
pomysły,  pielęgnując je troskliwie.  A po
lem, wszystkie te pomysły  któreś chował  
tak długo jak ukochane dziecię, ,  gdy juz 
wzrosną i dojrzeją, wydasz na świat ,  i 
f tosowniedo formy którą przybrały, widzo
wie zgromadzą się w sali ,  aby je słu- 
t h a ć ,  albo czytając je i rozbierając samo
tnie, oddadzą oklaski ich ojcu.

— Rozumiem cię, rzecze Jan; jesteś tern 
Co to zowią poetą. Czy jesteś bogatym ?

— Nie ,  rzecze Ccrwantes: musze praco
wać; lecz mało mam potrzeb, a za łaską  
Bożą wystarczą na to moje dzieła.

— Odpowiem ci na to, mówi ł  dalej Jan; 
iż nie sądzę, ażeby poezya była rzemio
s łem,  a na wszelki przypadek dobrem rze- 
mios łem z którego wyżyć można. P e w n e 
go dnia, przyszedł do zamku Yilla Garcia, 
człowiek w sukniach brudnych i wyszarza- 
nycli. Dano mu inną odzież i nakarmiono 
go, gdyż nieborak umierał  z głodu.  Był  
to poeta, któren prosi ł  don> Ludwika aby 
mu pozwol i ł  przypisać dzieło; swoje.  Opo
wiedział  nam swoje nędzne życie. Napisał

sztukę której klaskano wieczorem, lecz ra
no jego samego miano za nic; wierzyciele na
ciskają na n ie go ,  xięgarz mu nie p łac i ,  
nie zawsze ma kilka groszy na obiad. 
Skarżył  się na swoich współ towarzyszów  
co go oczerniali w pismach, a jednakże 
zapewniał  nas że z pomiędzy tych pisarzy on 
tylko sam jeden jest ob larzony talentem.  
Język jego nie przepuścił  nikomu; o wsz y
stkich źle mówił  prócz o don Ludwiku,  
któremu nie ustannie pochlebiał.  Nie mogę 
porównać cię z tym człowiekiem, ale oba
wiam się o ciebie. Mając takie uczucia,  
jaliźe zdołasz zarobić na życie?

Dziękuję c i ,  może praw'de mówisz.  Ija  
także oddaje się moim złudzeniom.

— Nie bluźnij przeciw twoim nadziejom!  
mówił  dalej Jan; trzeba w nie wierzyć.  
Widzę iż obydwa jednej rzeczy szukamy,  
ty przez poezya, ja orężem; to jest  chwały.  
[ mnie i tobie przedstawia się ze smutne-  
ini kole jami,  które nie odstraszą stałych 
umysłów.

— Ja tylko szukam szczęśc ia,  odpowie
dział  Cerwantes.

Zapadający zmrok,  zniewol i ł  ich do roz
stania się; jeden wróci ł  do klasztoru, dru
gi do Yilla Garcia.

— A wiec Michale, nie wierzysz [w chwa
łę  ? rzekł Jan przy rozstaniu ?
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W  kilka dni potem,  Jan  o t rzyma ł  list  od 
don Ludwika  Quixady,  donoszący mu iż 
naza ju t rz przeds tawi go kr ó lo w i ,  podczas 
po lowania  w lesie Mont  - Toros.  t ó l e c i ł  
mu  zatem aby golów był  na wszystko co

o spotkać może, gdyż dzień ten będzie  ob-
tym dla niego w n ieprzewidz iane  zda rze

nia .
d o b i e g ł  do donny Magdaleny,  swojej  mat 

ki,  jak ją  na z y w a ł ,  i opowi edz ia ł  j e j  swo
je  marzenia,  nadzieje i szczęście.

■—J a n i e ,  mój s y n u ,  o d p o w i e d z i a ł a ,  j u 
tro spotka ciebie wszystko czego pragniesz,  
a może i więcej.  Ju t ro  po raz pierwszy 
zobaczysz świat  którego nie znasz jeszcze.  
Ś w i a t ,  Janie ,  nie jes t  j a k  matka .  Dla 
wie lu jest  nieprzyjacielem , dla c iebie bę
dz ie  czeinsiś gorszein , będzie podchlebcą.  
Pow in ieneś  zachować prawość  twego se r 
c a ,  chociaż świat  mało  dba o to. Wszakże  
będziesz kochać p r a w d ę ?  Ażebyś poz na ł  
tych którzy ci j ą  mówić będą ,  po równasz  
tylko ich s łowa z temi  któreś tu s ł y s z a ł ;  
gdyż tu pos tępowano z tobą jak  z cz ło w ie 
kiem. Nie zapominaj  o tein i bądź wdzię
cznym, a to ci z jedna  szczęście.  Dosięgniesz 
wysokich stopni,  i cieszę się z tego, mówi
ł a  z płaczem; lecz opuścisz nas... Jan ie ,  J a 
nie,  nie zapomni j że je s te m twoją m a tk ą . «

Jan  smutny był  tego wieczora,  gdyż do- 
na  Magdalena  p ł a k a ł a , a w marzeniach 
nocnych n ie  wid z i a ł  t ł u m u  klęczącego 
przed nim. Śni ło mu sie że je s t  paz iem 
kró lewskim,  po tem oficerem w wojsku  ; 
to je s t  marzył  po prostu , o p ięknych p ió 
rach,  o har townych  szablach,  o koniach an
daluzyjskich i lym podobnych rzeczach.

Nazajutrz o św ic ie ,  obudziwszy  się, nie 
mógł  wrócić do zwyczajnego t rybu życia; 
spo tka ła  go przygoda Abul Massana z powie
ści arabskich.  Ludzie  których nie zna ł  
cisnęli  się do niego aby mu usługiwać;  za
mias t  zwyczajnych  sukien  z n a l az ł  bogaty 
s t r ó j ;  a gdy się ub i e r a ł ,  m ałe  szyby w 
o k n i e ,  d rżały  od przenikl iwego dźwięku  
rogów.

Za kilka chwil  potem,  dosiadłszy dz ie l
nego r u m a k a ,  to w a rz y sz y ł  don Quixadzie 
i zapuszczał  sie z nim r a z e m ,  w lasy po 
krywające okolice Yi lla  Garc ia  i pochy
łość  góry Toros.

Obydwa milczeli  zajęci myślami sinutnemi 
i radosnemi razem. Jan  obarczony b y ł  tak na
g łą  przemianą,  która n ie d o z w o l a ł a  mu ze
brać  myśli W  około nich p a no w a ła  cisza i 
spoczynek,  szmer  owadów coraz bardziej  u- 
Staw'ał, a gasnący powiew poranny ledwie  
poruszał  liściem drzew. W  dalekości tyl

k o ,  dźwięki  rogów myśl iwskich zdawały  
się spór  toczyć z odgłosem dzwonów klasz
toru Epine.

Don Quixada i Jan nadstawil i  ucha  na 
n iespodziany szelest  gałęzi  w gę‘stwinie la 
su i ujrzel i  starego j e l e n i a ,  którego rogi 
niezmiernej  wielkości  pokry te  by ły liścia- 
mi. Szlache tny  zwierz zak łócony od ra 
na w swojein schronie n iu ,  chc ia ł  j e  opu
ścić. Za t rz ym a ł  sie przed nimi,  spo j rza ł  
i spokojnie wróc i ł  do lasu.

Z tem wszystkiem,  im bardz ie j  zbliżal i  
się do szczytu góry, tein bardziej  po więk 
szała się wrzawa.  Ża ło sn e  wycie p s ó w ,  
krzyki i razy s łużących,  głosy myśl iwych,  
roz lega ły  się po lesie.

Dojechali  nareście na szczyt  góry Toros.  
Tam,  wspania łe  ujrzeli  widowisko.  Obszer
ne i puste zazwyczaj  p łaszczyzny,  ciągnące 
się od góry Toros  aż do Wal l adol i d ,  okry
te były t ł u m e m  w świą teczne  suknie  
przybranym.  Nieco bl iżej  s ta ł  świetny 
orszak k o n n y ,  szlachty h iszpańskiej  to
w a r z y s z ą c e j  królowi,  a k lasz tor  Kpinę przy
par ty  do wzniosłych  gór otaczających wi- 
dokrąg,  zaczerniałyin obwiedz iony  mure tn 
przypomina ł  uroczystein biciem w  dzwo
ny, pośród radości  i pychy,  myśl  o śmierci  
i pokorze.

Zaczęło się polowanie i ki lku dojeżdża-  
czy wjecha ło galopem na drogę z której  wy
jechali  don Quixada i don Jan.  Rozsta 
wili się w niejakiej  odległości  t a k ,  iż ty t 
ko jedno  w yjście pozostało dla zwierza  k tó
rego miano wyruszyć.

Don Quixada i Jan byli z taintąd o ki lka 
kroków.  Komando r  Kastyli i  zs iad ł  z konia 
razem z swojein przysposobionym dz iec ię
ciem , i popr owa dz i ł  go z obnażoną  g łową 
do stóp cz łowieka ,  który szed ł  na przód, 
przed t ł u m e m  panów i szlachty.  »'I'o król! 
r z e k ł  Quixada.

Jan nic nie w id z i a ł  i nie. s łysza ł :  przed 
oczyma widz ia ł  tysiące iskier,  a w uszach 
czu ł  taki szuin jak  cz łow iek  k tóren  się 
topi.

W krotce u czuł  iż go za t r zym a ła  czyjaś 
ręka  i u j r za ł  się w obec króla H is zpani i ,  
któren z uśmiechem z apyt a ł  się czy wie kto 
je s t  jego ojcem.

Jan z a p ł o n i ł  się pa t rząc  na  Quixadę.
—  »Twój ojciec,  r z e k ł  do niego Filip,  by ł  

wie lkim cz ło w ie k ie m ,  a teraz jes t  już  w 
przybytku  b łogos ławionych .  Obydwa ją-  
steśiny synami  Karola Vgo. I uści skał  go. 
»Mości panowie,  rz ek ł  obracając się do or 
s za ku ,  oddajcie cześć don J an ow i ,  xięciu 
Austryi b r a tu  n a sz em u .«

P anow ie  najbl iżej  stojący i którzy s ły
szeli te s łow a,  zawołali :  Niech  żyje don
Zuan.  Stojący dalej,  mniemali  że król roz
k a z a ł  rozpocząć  ł o w y .  Natychmiast  ruszy*

http://rcin.org.pl



94 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

ło  się wszystko.  Psy spuszczone ze sfór, 
p o sz ły ,  zabrzmia ł y  ro g i ,  j e leń  w yp ad ł  
na płaszczyznę,  konie na jmłodszych  panów’ 
pobieg ły  w pogoń z a n im  w brew przepisom 
etykiety,  a ujadania  p só w ,  dźwięki  rogów, 
rżen ie  koni, krzyki lu d z i ,  w dzikiej  po łą 
czone harmoni i  , z da w a ły  się porywać w 
tym ha ł aśnym  wirze c a ł ą  okolicę i górę i 
lasy.  . . . /

Kró l  oświadczył  że ło w y  już  się skoń
c z y ł y ,  że nigdy nie by ły ,  tak p om yś ln e ,  
n wracając do Wal ladol id  zapyt a ł  swego 
b r a t a ,  o jego dotychczasowe zatrudnienia,  
do czego ma upodobanie  i co sobie życzy.

— Dzięki  n iebu ,Naj jaśn ie j szy  Panie,  odpo
ry iedzia ł  Jan ,  moje życzenia są takie  jak ie  
mieć powinien syn Karola  Ygo i b ra t  twój; 
pragnę być żo łn ie rzem  W.  K. Mości.

Fi l ip p rzezna cz a ł  dla swego 'br a t a  kape
lusz kardynalsk i  i nic na to nie odpow ie 
dział .

Gdy Monarcha  prze j eżdż a ł  ko ło  klasz to
r u ,  wyszli  z niego w uroczystej  processyi  
wszyscy zakonnicy i zaśpiewal i  hymn r a 
dości.

J a n  zb l iży ł  się na koniu ku  mł odem u  
cz łow ieko wi ,  k tóren s t a ł  przy bramie  kla
sztoru:

— Dzień dobry Micha le ,  r z e k ł  do niego.
— Dzień  dobry Jan ie ,  odpowie dz ia ł  t a m

ten;  inowią że syn Karo la  Ygo jes t  tu; po
każ  mi go ?

— M i c h a l e ,  r z e k ł  Jan ,  p ow iada j ą  że to 
ja  ; lecz nie jestem tego pewny.

{D a lszy  ciąg naatąpi')

W Y D R A .

Zwie rze  to,  pos tacią swoją ma  wielkie 
podob ieńs t wo do kuny,  z tein tylko wyj ą t 
k iem,  iż palce u nóg ma b ł o n ą  poros łe ,  do 
p ł y w a n i a ,  gdyż często w wodzie pr z e b y 
wa.  Wydry  zna jdują  się u n a s ,  ale Już 
ba rdzo  rzadko.  D łu g o śc i  ma do pół  t rze
ciej s topy ,włos siwo popielaty,  sk lniący ,któ
r e n  nie przyjmuje  wody za życia zw ie rz ę 
cia. Fu t ro  z wydry w znacznej  j e s t  cenie.  
W y d r a  u t rzymuje  się w wysokich  brzegach 
r z e k ,  j ez ior  i s a d z a w e k ,  w norach g łę b o 
kich na 4 do 5 stóp,  skąd wychodzi  do wo
dy na po łów ryb,  żab i rakowa Nie może 
d łu go  wyt rwać  bez  powie t rza  i często z 
wody na wierzch wypływa.  W y d r a  z przy
rodzenia  je s t  zapalczywein s tworzeniem.  
Ta in  gdzie ludzi  p rzeczuwa, siedzi spokoj 
n ie  w d z iu rze  aż do nocy, i wówczas 
dopiero na zdobycz wychodzi;  w miejscach 
samotnych  wychodzi  t akże  i we dnie.  J e 
dna  tylko wydra,  może bardzo  wyniszczyć 
ryby  w s t a w i e ,  cóż dopiero gdy się ich

więcej  zna jduje?—Młode ,  schwytane  ba r 
dzo wcześnie,  dadzą się obłaskawić ,  ale z 
nie małym t rudem.

W  f rancuzkim Magazynie Malowniczym,  
na rok  bieżący, z miesiąca Lutego,  znaleź l i 
śmy ciekawy ar tykuł  o wydrze króla Jana  
Sobie sk iego ,  wyjęty z ówczesnych pamię
tników pewnego szlachcica;  umieszczamy 
go w pr zekładz ie  polskim,  zrobionym z prze- 
k ładu  francuzkiego.

))Niezmiernie lub i łem oswajać zwierzę ta 
na jsprzecznie jszych na łogów i cha rak te 
r ó w ,  i spoufalać je  ze sobą. Na moim dzier 
dzińcu , widzieć by ło  można  lisa igrające
go z p s a m i , a w izbie zając sypia ł  bezpie
cznie na j e d n e m  pos łaniu z pudlem.  Ł o 
wy moje były celem podziwienia dla wszy
stkich. Gdym na nie w yj eżdża ł  z mego dwo
ru,  można było poczytać mię za Noego, oto
czonego wszystkiemi zwierzę tami  z arki .  
Miedzy inojTi p s i a rn ią ,  zna jdo wa ła  się ku
n a ,  bor su k ,  lis i z a ją c ,  mający na szyi 
obróżkę  z dzwoneczkami ,  sokół  s iedz ia ł  
na inojem ramieniu,  a k ruk tak  w p ra 
wiony do chwytania ku ropa tew i zajęcy, 
j ak  sokół ,  ulatywał '  nad nami albo s iedzia ł  
na grzbiecie char ta,  k tóren  r z u c a ł  się chcąc 
się pozbyć tak nat rę tnego towarzysza.  P r o 
ści ludzie mieli  mię za czarownika,  niech 
im tego Bóg nie pamięta.  Skoro tylko wy
płoszono zająca,  ca łe  łow-arzystwo leciało 
za nim i j ego obłaskawiony towarzysz czy
n i ł  toż samo; je dn akże  gdy zając doścignio- 
ny skwierczeć zaczął ,  oswojony jego kolega 
ucieka ł  do domu i p rzez  cały dz ień  s iedzia ł  
w kącie.

»Najc iekawszem zwierze in m o je in , by ła  
wydra.  L u b i ł e m  ją  bardzo.  Syp ia ła  za
wsze w inojem łó żk u ;  by ła  z resz tą  nie
zmiernie zła.  Gdy kto zb l iża ł  się do mo
jej  izby o b ud za ł a  inię przy t łuin ionem w a r 
czeniem, i zdarzy ło  się, że gdym poszedł  
spać nieco podchmielony  i sp a ł  mocniej  j a k  
zazwyczaj ,  s iada ła  mi na piersiach,  rzuca
ł a  się i t ak h a ł a s o w a ł a  iż się m u s i a łe m  
obudzić.

»Nigdy nie j a d ł a  surowych ryb  i mięsa;  
w piątek i sobotę,  musiano  dla niej goto
wać kurczę albo go łęb ia  i to jeszcze  nie 
chc ia ła jeśdź ,  jeźl i  nie były zaprawione  z 
p i e t r u s z k ą ,  gdyż bardzo  lu b i ł a  to ziele.

»Ze wszystk ich  psów lub i ła  tylko j e 
dnego;  chę tnie  się z nim bawiła ,  lecz wy
pę dza ła  innych,  a żaden  nie śm ia ł  je j  zacze
pić ; l ecz na jszacownie jszym jej p rzymio
tem było to, iż dos ta rcza ła  mi tyle ryb ile 
tylko p o t r zebow ał em  na kuchnią.  Skoro 
ty lko  rz e k ł e m  do niej: »Moja kochanko,
mam gości, t rzeba  mi ryb na obiadu zanu
rza ła  się w s tawie  i wyno s i ła  sztuka  po 
sztuce.  W post  wielki  by ł a  n iespracowa- 
ną. W  owej  porze roku,  zawsze  miewa-
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łein wiele gości.  Ona dos ta rczała  ryb dla 
wszy-tkich.  Zawsze  b r a łe m  j a w  drogę,  a 

. gdyin prze jeżdża ł  koło s tawu lub r zek i ,  
H  pew ie n  byłem iż mieć będę ryby na obiad 
I  i na wieczerzę.  Lecz zdarzy ło  się że król 
l i  Jan I I I .  nasłuchawszy  się tyle o mojej oso-
■  b liwej  w yd rze ,  zażąda ł  ażebym mu jej
■ u s t ą p i ł ,  ofiarował  mi w zamianę  d w a  pię

kne  a rabskie konie i tyle pieniędzy ile sam
1 zechcę.  Zal śc isnął  mi se r ce ,  op ie r a ł em  
I; się długo,  lecz nareszcie widząc iż nieod-  
% stępuje  od sw eg o ,  umyśl i łe m podarować  

ją królowi.  Gdym wsadzi ł  moją kochaną  
■wydrę do k l a t k i ,  aby ją  posłać  jej  nowe-

■ mn panu,  b iedaczka  zaczę ła  krzyczeć i wyć 
tak boleśnie,  żem uciec mus ia ł  za tkawszy

j sobie uszy;  nigdy tyle nie uc ierpia łem.  
I Przywiez iono do króla w y chu dł ą  i sm u

tną.  Skoro tylko kto chc ia ł  się z nią pie
śc ić ,  wyszczerza ła  zęby ze złością.  P e 
wnego razu król rzek ł  do królowej .  »Ma- 
rysiu,  cóż ci się zdaje,  gdybym też j ą  p o 
g łaska ł?  Królowa kr zyknęł a  prosząc męża 
aby tego nie czynił;  j ed nakże  król posu ną ł  
r ę k ę , mówiąc.  <>Jeźli mię nie ugryzie 
będz ie  to dobry znak.« Po g ła sk a ł  ją , 
a zamias t  ugryzienia zaczęła się ł as ić  , co 

j| tak bardzo zabawiło króla,  iż od tej chwili  
bez us tanku  bawi ł  się z nią i wywieźć 
k a z a ł  ulub ionego  bobra  i os t rowidza  k tó
re miał  w zwierzyńcu.  Posyła jąc  wydrę,  na 
p is a łe m  cały arkusz instrukcyi  j a k  się z nią 
t r zeba  obchodzić i jak j ą  żywić; zas tosowa
no się do mojej rady i wydra  powol i p rzy
zwycza i ła  się do nowego pomieszkania.  
Lecz  pewnego dnia,  gdy b iega ła  po łąkach 
| gajach zamku Wil lanowskiego,  pos t rzeg ł  
j ą  żołnierz od pociągu,  zab i ł  j ą  k i jem i 
za z ło tówkę  p rz e d a ł  jej  skórę żydowi.  Sko- 

• ro po s t rze lono  że nie ma wydry,  okropny 
ha ła s  zrobi ł  się w zamku.  Zaczęto szukać 
i wkrótce  wyśledzono prawdę .  Gdy skó 

. rę  pokazano kró lo wi ,  un iós ł  się wielkim 
gniewem,  i kto wie coby się s ta ło  z owym 

t żo łn ie rzem,  gdyby xiądz biskup spowiednik 
królewski  nie b y ł  ws tawi ł  się za nim i nie 
po hamo wał  króla.

O T I I E F N I S I A C H  C Z Y L I  B Ł AZ NACH .

Odwieczny jest  począ tek b ł a z n ó w ,  to 
jes t  lu d z i ,  których jes t  zajęciem bawić i 
rozśmieszać drugich. Ale odkąd się stało 
popła tne in  rzemiosłem sprawujących  je  dla 
zysku,  z pewnością  czasu oznaczyć n iemo
żna.  Zawsze  ludzie bawić się lubil i  z cu
dzą szkodą; królowie płac i l i  t akich,  którzy 
by ich rozśmieszal i ,  z tąd  powsta ły  b łazny  
n a d w o r n e ;  naś ladowal i  ich możnie js i  i

swoich także mieć chcieli.  Ukazywali  się 
lacy na widowiskach pub l ic znych ,  śmi a ł  
się z nich gmin i p łac i ł  ich za to. T y c h ,  
którzy nadymali  gębę,  aby odebrane  pol i 
czki g łośniej  odbi jały,  dla wzbudzenia  wię
kszego śm iechu;  zwano po ł a c '.buffo, z tąd  
u ró s ł  wyraz francuzki bouffon. — Jedn i  
b y l i ,  którzy pokazywaniem sztuk ró£ ych 
do wykonania t rudnych  i nie t ru d n y ch ,  
bawili widzów,  zwani  byli po łac inie  h ;strio- 
ncs, u nas kuglarze, od zręcznego kul  rzu* 
cania i chw ytan ia ;  inni od miotan ia  się 
w k ł ę b a c h ,  s tawiania  koz io łków,  po łac:  
petnuristae, po poi. rnietelnicy: inni s k a 
kali przez obręcze ,  podrygali  w uczonych 
p ląs ach ,  po łac .  saltatores; po poi.  skoczki; 
inni gry wyprawial i  w miga ch ,  po łac.  
minii, po poi. podrzeźnicicze, jak t łómaczy  
Knapsk i ;  lubo tych okrywano ogólnym 
wyrazem b ł a z n ó w ,  ci z nich j e d n a k ,  k tó
rych trefnisiaini zwano , byli w cale inne
go rodza ju ;  nie bawil i  oni j a k  tylko do
wcipem i ż a r t am i ,  p rzymówkaini  śmia łe - 
ini , ucinkaini i d r w i n k a m i , uszczypl iwe- 
mi najwięcej ;  wyraz łac ińsk i ,  który im da- 
w ano : morio, sannio, scurra , nie m i a ły
wcale  dobrego znaczenia , tak jak '  u nas 
błazen , lubo w swym pierwias tku błogi, 
od ktorego pochodzi ,  szczęśl iwego i weso
łego tylko właściwie z n a c z y ł ,  i mógłby  
nawe t  przystać na j rozsądniej szemu mędr 
cowi.  Chociaż mówią  z Cyceronem, jes l i i  
co tak n i e ro zu m n eg o ,  czegoby który nie 
poinyśl i ł  f i lozof? Spodli l i śmy wyraz b ł a 
zna , uważa jąc go pospol ic ie w z łem zna
cze ni u ,  jako g łup ca  w pos tępowaniu  i w 
mowie.; w tej leż chcąc wyrazić paplące-  
go bez b r a k u ,  co mu śl ina do ust p rzy
niesie , błazgon mówimy. Trefniś  wyraz 
lepiej  znaczy, bo od trafnego dowipu  od 
t r e fn o w a n ia , czyli żar towania  pochodzi .

Co na dworach  panów byli t r e fn is ie ,  
to wesołkowie u ludu pospol i tego.  W nie
których ziemiach kraju naszego używani  są 
dotąd dla większej  zabawy obchodów w e 
selnych. Przybrany  maszkarn ie  w e s o ł e k ,  
j e d e n  lub więcej,  skacze z wiechą,  śpiewa 
i różne sztuki wyprawia przed drużyną ,  
prowadząc pańs two m ł o d e  do miejsca bie
siady. T y c h ,  k tóry śp iewem lud b a w i l i /  
smykami zwano. Strój  b ł aznów bywał  po
spolicie pstry i szachowany,  z przydatkiem 
dz iwnych wisiade ł,  Rej  opisując w wize
runku cz łowieka  dwór  Wenery ,  tak go kre
śli ;
A za niemi b ł azene k  w kukli i z c e p a m i . 
Zowią  go stultitia, a pas okowany;
Uszy, j ako  u sarny u nich wiszą dz w on ki ,  
A cepy na pst rym kiju z lisiemi ogonki.

Nie wielu trefnisiów,  chociaż ich pewnie 
by ło  nie m a ł o ,  pamięć  doszła  czasów na
szych. Najdawniejszego z nich czylam
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 : ;   ----------------
»Nie  mogła się doczekać, błaznem go takBietika , czyli Bieniasza , który b y ł  na 

dwornym trefnisiein Szydłowieckiego  K rz y 
sz tofa,  Kasz te lana  i Starosty k r a k o w s k ie 
go i Kanclerza  W .  Kor .  Dowcipny  on był  
w żartach i wesoły ,  ale nikogo nie obraża ł .  
Gdy pan Krakowski  f r asował  się i smuci ł ,  
on wtedy go na jwięcej  ro ze rw ać  i p rzy
wieść do śmiechu us i ło w a ł .  S ie dz ia ł  raz 
pod oknem,  z k tórego  pan Krakows ki  po- 
g lą da ł  zamyślony na otaczające zamek j e 
go ł ą k i ,  wody i gaje.  Bieńko wrzekoino 
chc ia łby  wskoczyć do okna,  po ki lka kroć 
się zapędza ł .  Czego, gdy dokazać nie mógł ,  
bo nad dwa ch łopy dobrze wyżej  b y ł o ,  
p rzyniósł  d rab inę ,  i z g łośnym śmiechem 
wlaz ł  po niej do okna.  Cóż to Bieńku zna
czy ? r z e k ł  Kasz te lan do niego.— Tak p a .  
nie róbcie , j ak  j a ,  a nie będziec ie  mieli 
przyczyny,  tak często się k łopocie z wasze- 
mi myślami.  Nie mogłem wskoczyć,  asna-  
dno po drab in ie  w laz łe m.

Sin ia ł  się zawsze  z tego zwycza ju,  przez  
który godniejszy b r a ł  zawsze prawą  s t ro
n ę ,  i pospol icie po przed  innymi  chadzał .

Nagrobek  Bieńka  o p is u je ,  iż by ł  bar 
dzo nabo żny,  mi łosie rny  dla b ie dnych ,  
wie lomowny, a samą  postacią u ło żo ną  ku 
t e m u ,  do śmiechu  pobudza ł .  U m ar ł  roku 
1516.

Stanisław , pospol ic ie  zwany S tańczyk , 
t refniś nadworn y  dwóch kró lów Zy gm un 
t a ,  I.  i Zygmunta Aug. , których żartami  i 
sz tukami  swemi rozśmiesza ł ,  dowcipem ba
wi ł .  Rodu i życia jego żaden nain ślad nie 
pozos ta ł .  Niek tóre  powieści  i żar ty  jego 
zachowali  nam p isarze,  jako i to , że wie l 
ce b y ł  kochany i wzięty,  n ie raz  zdrowe 
d a w a ł  przest rog i ,  a  zawsze prawdę  m ó 
wić lub ił .

Gątka, t refniś za panowania  Zygm un
ta Augusta.  Jan  Kochanowski ,  pisząc mu 
w swoich f raszkach nagrobek , z aw a r ł  o 
niem w ia d o m o ś ć ,  które j  gdzie indziej  
zna leść  nie można;  j ako  pod E pe r ia sz em ,  
czyli  Preszowein h a r c o w a ł , j ako  nagaha- 
ny i szarpany od swawolnych  żaków,  glo- 
ty na n ic h ,  czyli kule od s t rzelby ręcznej  
sypał;  że nosi ł  odzież szachowaną ,  i tako- 
wę dla pamiątki  s tanu  , w k tórym życie 
p rz e p ę d z i ł ,  nad jego grobem zawies ić ,  a 
razem stosownie do jego nazwiska  goś tw a r 
do k o w a n ą , radzi .

» A to, żeby mógł  każdy,  kto tody przebieży > 
wDomyśleć się zarazem,  że tu  Gąska leży

Te n ż e  poe ta ,  wf drugim dlań  nagrobku 
w yraża ,  że ż y ł  l at jSO,  że śmierć tak d ł u 
go c z e k a ł a ,  aby  się p o p ra w i ł  i u iówi ł  
grzeczy.

w z ię ła ,
»I taż drogą ,  gdzie m ąd re  zajmuje,  po ję ła .

Był  Gąska spółczesnym St a ń c z y k a ,  bo 
w w yr ząd z o n e m b ła z e ń s t w ie  jakiej ś  kobie
cie,  w parze  ich Kochanowski  kładzie.

Antoni Rialto , W ł o c h ,  rodem z B o n o n i i , 
w  młodości  na ko me dya nt a  się sposobi ł  
i g rywał  na przenośnych teat rach .  W ę 
d r o w a ł  po różnych kra jach ,  szuka jąc zda
r zen i a ,  k lóreby  mu los dobry z robiło.  
Oprócz rodowi tego języka ,  nauc zy ł  się po 
n i e m ie c k u ,  ro s sy js k u ,  p o ls k u ,  k roacku  
mówić  i t łómaczyć .  Zacząwszy od niższej  
pokojowej  s ł u ż b y ,  k tórą  u dworów m o 
żniej szych s p r a w o w a ł ,  u Dymi t ra  samo
zwańca na poufnika do tajnych poleceń 
w y k ie row a ł  się*

Z miasta Moskwy dos tawszy się do P o l 
s k i , w domu Stan.  Ost roroga W o je w o d y  
poznańskiego,  b y ł  syna jego Mikołaja  n a u 
czycielem. Nie za naszych więc tylko cza
sów, lada jakim w ło c z ę g o m ,  byle cudzo
ziemcom, niebacznie  powierzano wychowa
nie dzieci.  Poz nawszy  się na nim Ostroróg 
wojewoda ,  że zdatniejszym był  śmieszyć, ni
żeli uczyć ,  po lec i ł  go Zygmuntowi I I I .  
królowi,  jako t refnisia,  i tam lat ki lka 
króla i dwór  jego bawi ł .  Nudzi ł  go n a r e 
szcie ten życia s p o s ó b ,  do którego przy 
chylącym się w iek u ,  coraz mniej  czu ł  się 
sposobnym.  Oddali  wszy się od dworu ,  p rzy 
b ył  do P o z n a n ia ,  w tym właśn ie  czas ie ,  
gdy srrali komedyę  uczniowie szkol n i ,  a  
w tej udawano osobę śmieszną t refnisia 
Rialto. Rozgniewany W ło c h  o t o ,  gdy i 
na u l i c y ' szydzono z n ie go ,  spotkawszy a>- 
k t o r a ,  p o r w a ł  się nań do kija i uderzył .  
O mało  tej nierozwagi życiem nie p rz y p ła 
cił .  O trefniśiacli przy dworach zachodniej  
Europy ,  później  damy wiadomość.

D O N I E S I E N I E  L I T E R A C K I E .

W y s z ł y  juz  cztery zeszyty P od róż y  Ma
lowniczej  po Ffnropie,  obe imujące  opis 
W ł o c h ,  pod redakcyą  F. S. Dmochowskie* 
sro, ozdobione 16stą rycinami przez F. A. 
Diet rich.  Zna jduje  się w nich opis P i e 
m o n tu ,  L o m b a r d v j , Xi ę s t w  Modeny , L u 
k i ,  Pa rm y i W. X ię s twa  T o s k a n i i .—Dzie
ło  to kosztuje dla prenu m era to ró w zł.  15. 
na cały rok 1837. Po  zamknięc iu p r e n u 
mera ty,  kosz tować  będz ie  zł .  21.
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M I C H A Ł  C E R W A N T E S .

50 do 60,000 krzaków N o p a l ó w ,  równemi  
rzędami ,  aby na nich p ie lęgnować owady,  
s tanowiące  na jwiększe ich bogactwo.— 
W  Kwie tn iu  lub M a j u ,  zb ie ra ją  pi lnie 
mło de  owady,  t rzymają  je  w domach przez  
dni 20, potem wys tawia ją na s łońce,  a gdy 
dość są inocnemi do p ł o d z e n i a ,  rozsadza
ją  one w Sierpn iu  lub W r z e ś n i u  na krzaczki  
Nopalu,  tyle na nich zniosą jajek,  iż w cztery 
miesiące p ie rwszy  zb iór  owadów p rz e d 
siębrać m o ż n a ,  a po nim dwa inne nastę
pują.  Zbie ran ie  koszeni l lów wielkiej  wy
maga s taranności ;  zmiatać  je  bowiem t r ze - ( 
ba ogonkami król ików lub  wiewiórek z ko
smatych liści rośl iny,  i przy każdym krza
czku robotnik j ede n  kilka godzin s iedzieć 
musi.  Na  I ff. idzie pod ług  ob rachunku  
znawców,  70,000 owadów.  Z eb rane  roba
czki zabi ja ją  się ukropem lub nadzwyczaj -  
nem c ie p łe m  w piecach. P.  H u m b o ld t  po
daje war tość koszenil l i  , wywożonej  coro
cznie z Mexyku na 500,000 ff. szterl ingow.  
Cały handel  idzie zwykle  przez Kadyx,  a  
od roku  1827 zachęca rząd  hiszpański  po-

K O S Z E N 1 L L A  A M E R Y K A Ń SK A  1 
C Z E R W I E C  P O L S K I .

Rośl ina znana  pod nazwisk iem Nopalu 
(Cactus cochinel l i fer)  należy do rodzaju 
kaktusów,  p ie lęgnowanych u nas w ogro
dach,  a ehodowanych  w Ameryce z wie l 
ką s ta rannośc ią  d l a o w a d u ,  koszeni l lą  zwa
nego ,  k tóry  suszony,  p ięk ną  czerwoną  da
j e  farbę i w sztuce lekar sk i e j ,  j ako  sku- 
teczny ś rodek w chorobach pęcherzowych 
używanym bywa.  Hiszpanie  poznal i  owad 
ten i jego  użytek w Mexiko roku 1518; w 
Europie  miano koszeni l lę  aż do roku 1694 
za ziarno nieznanej  j ak i e j ś  rośliny; spro
wadzona  bowiem suszona ,  w worach skó
rzanych,  podobną  je s t  do z ia rnek  b ia łym 
pyłkiem okrytych.

Indyanie  nazwani od hodowania  rośl iny,  
na której  się koszeni l le  lęgą, No pa le ro s ,  
z ak ład a j ą  w miejscach gdzie s łońce  bez 
przeszkody c i ep łem swojein dz ia łać  może,  
znacznej  wielkości  ogrody i sadza w nichhttp://rcin.org.pl
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łu d o io w e  prowincye kraju do hodowania  
koszeni l l i ,  uwolniając  tych,  którzyby p ie r
wsze  zak łady  do tego porobi l i ,  od wsze l 
k ich  podatków na lat 10.

Miejsce koszeni Ili zas t ępował  dawniej  
owad,  znany pod nazwisk iem Cz er w ca .p ol 
skiego,  którego opis dołączamy.

Zais te  ważnym być m us i a ł  p rzedmiot  , 
k tór y  jedne mu z dw unas tu  miesięcy imię 
n a d a ł .  Wsp omin a ją  o nim wielokrotn ie  
dz iejopisowie  , tak krajowi jak zagranicz
ni .  Wyprowadzany  za kraj  i szeroko po 
święcie rozwożony C ze rw iec ,  pod nazwi
skiem Coccus polonicus,  Cocheni l le  de Po- 
logne do najdalszych dos t awa ł  się narodów. 
Ro ku  1601, to je s t  pod panowaniem Zy 
gmu nla  Waz#,  pos tanowio ną  zos ta ła ,  c e l 
na  op ła ta  od wyp rowadzania  tego p łodu ,  
k lór en  w yłą czną  kraju naszego by ł  w ł a 
snością.  — Odtąd wnosi ło  to cło do s k a r 
b u  polskiego corocznie 6,000 dukatów W ę 
giersk ich,  a za tym szacować  można  ogól
n ą  wartość  wyprowadzonego corocznie 
Czerwca  najmniej  na dwa miliony złotych 
polskich na stopie ówczesnej ,  a na dzis iej
szej  więcej dziewięciu mil ionów.

Tak  ważnym przedmiotem handlu był  
Czerwiec ,  aż do poł owy siedinnastego wie
ku .  Dziś tak dalece poszedł  w zapomnie  
n i e ,  że w wielu częściach kraju m ie szka ń 
cy nie ma ją  już w y o b r a ż e n i a ,  i że n i e j e 
den z naszych współczesnych gotów zapy
t a ć ,  co to jes t  len C z e r w i e c ?  czy to k ru 
sz e c ?  czy żywica?  czy gr zy b?  czy sok j a 
kiego d r z e w a ?  Nie jeden  nawet  więcej 
j u ż  znający obce płody,  niż k ra jo w e ,  m a
rzannę  czyli krap Sz lą sk i ,  dla t e g o ,  że 
rów n ie ż  czerwoną  farbę dos ta rcza  , za sta
rodaw ny Czerwiec  poczytuje .

Ukraina t y 1U o i P o d o l e ,  nie s t rac i ły  j e 
szcze tradyoyi o Czerwcu i jego przedmio- 
lach. Ta m każdy włośc ian in w ie ,  że to 
j e s t  ow ad,  wielkości  pchl’y, koloru ru io -  
b r u n a t n e g o ,  zna jdujący  się na korzonkach 
i ło dyga ch  niektórych rośl in , na jbardz iej  
j e d n a k  k osm aczka ,  k tó re go ,  dla czepią- 
cych się na nim robaczków,  tymże samym 
nazwisk iem Czerwca przezywają.

Nie zostawil i  nam historycy i k ra jo- p i -  
sowie  żadnej  wiadomośc i ,  czy byto w prze 
sz łych  wiekach jakie szczególne chodowa- 
n ie  Czerwca.  Dziś  t a m ,  gdzie go jeszcze 
m a j ą ,  włośc ianie bez żadnej  innej p rzy
p ra w y  wygniatają z ow adu fa rbę ,  i pasy 
m ę ż c z y zn ,  tudzież kobiece chusty nim far
b u j ą . — Kolor  te n ,  ( k t ó re m u  jednak  przy- 
inieszanie A hunu znaczną dodaje świetność) 
je s t  p ie rwiastko wie ciemno ka rmazynowy,  
i d ał  może powód do częst szego,  aniżeli  
w i n n y c h  kra jach ,  u ż yw an ia  tego ga tunku 
czerwonośc i na m u n d u r a c h ,  bądź wojsko
wych,  bądź  cywilnych.

Cóż więc z rządzi ło  upadek tak korzys tne
go p rz e m y sł u ?  Ta  sama przyczyna,  co i 
chów wina ,  przed dwieście lat lak bardzo 
u nas kwitnącego zniweczyła.  Oto nic in
nego, tylko rozwożenie  w Europie  obcego 
i lepszej  na tury t o w a ru ,  z którym polski  
płód konkurrencyi  wyt rzymać nie mógł.  
Były za łożone  winnice w całej Po lsce i 
Prus i ech ,  aż pod Żu ław y Malborsk ie ,  wy
wożono wino wielkiemi parti jaini do Danii  
i Szwecyi.  Nie wiemy,  czy było dobre,  ale 
było pop ła tne ,  i wprowadza ło  pieniądz do 
kraju.  Aloli gdy zaczęto rozwozić aż na 
północ  n ierównie  lepsze wino francuzkie  
i n iemieckie,  nie byfo już  pokupu na t runek  
nadwi ś la ńsk i ,  i p rzestano zatem upra wę  
niekorzystne j  ju ż  gałęzi rolnictwa.  Upadły  

i nasze w innice ,  i gdzie niegdzie tylko sta
rodawne imię wioski,  p rzypomina ,  ze kie
dyś tam i s tnia ły tego ga tunku posady.

Tak  się też stało z Czerwcem.  Po szu k i 
wany był  od farbiarzy Europejsk ich ,  dopó
ki się lepszy m a te ry a ł  nie z jawił .  Ale gdy 
przybyła z Ameryki l ioszeni l la  Mexykań-  
ska, żywszy kolor i większą tnassę farbnego 

J zarodu dostarczająca ,  wszyscy farbiarze do 
nowęgo się p ło du  rzucili ,  i upad ła  tak w a
żna gałęź  przemysłu .

Ale każda rzecz ma swoją kolej .  Przy  
n ieus tannej  zmianie rzeczy ludzkich,  w ra 
cają się i dawne  rzeczy,  wskrzeszają  podu
padłe .  Czy nie widzimy dziś, j a k b y  do- 

j tknięty rószczką czarodz ie jską  rozwija jący 
się na nowo p rz em y sł  wincerski.  Już  oko
lice ok rywają  się winnicami.  Od roku do 
ro k u  rozszerza się ich przes trzeń ,  wzma
gają się zyski,  a zatem i ochota  dalszego roz
przes trzenienia.  Nieznacznie kraj nape łn i  
się wskrzeszonemi  na nowo winnicami.  Nie 
będz ie  zaiste walczyć nasze wino o niedo
ścignione p ie rwszeńs two z obcemi ; nie bę
dzie nigdy bogatych s to łów okrasą,  ale dla 
mnie j  m a ję tn e j ,  a przec ie  l iczniejszej klas- 
sy lud z i ,  dostarczać  będzie napój zdrowy,  
popła tny ,  k tórego uprawa właśn ie  jes t  naj
s tosowniejsza  do piaszczystych g r u n t ó w ,  
większość kraju  naszego stanowiących.

Tak  się też może stać z Cze rw cem .  Przy  
postępie  cywilizacyi,  przy coraz większym 
pomno żeniu  m ie rn y c h ,  pośrednich  mają t
ków, nie tylko co l e p s z e ,  co p i ęk n ie j s ze ,  
juz  teraz i t ańsze  ma swoją  zaletę i p r ze 
wagę.  Po dł ug  zdania  farbiarzy zagranicz
nych t Czerwiec  przy lekkim tylko zapra
w ie n iu ,  bardzo dobrą  i t r w a ł ą  może wy
dać farbę. Cena jego w porównaniu  z bar 
dzo drogą koszeni l lą amerykańską ,  n ieskoń
czenie bydź inoże fabrykantom dogodną.  
W porównaniu  zaś z Marzanną  farbiarską ,  
da leko mniej  wyciąga s taran ia  i nak ładu ,  
a przytym żywszej  i piękniejszej  dos tarcza  
farby. Może zatem handel Czerwca na no
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wo zakwi tn ąć ,  zwłaszcza przy większym 
rozwinięciu się rekodzielni .

Prze ję ło  się tyin widokiem wr pierwszych 
już  lalach swego i s tn ien ia  Towarzys two 
przyjac iół  nauk w W a r s z a w i e ,  i naznaczy
ło  nagrodę za naj lepsze pismo o uprawie  
i pożytkach Czerwca.  Pisal i  o nim pó
źniej  Kor tum, lv i taje w ski i Alexander  Chod
kiewicz , ale najgruntowniej  rzecz tę ro
z e b r a ł  N agó r sk i , professor przy ins tytuc ie  
agronomicznym w Marymoncie .  Z a ją ł  się 
p rak tycznie  owadu Czerwcowego * u p r a w ą , 
i wielorakie na nim doświadczenia i uwagi 
w osobnym zeb ra ł  dziele.  Atoli brak spo
sobności nie pozwol i ł  mu tak szacowne
go pisma drukiem ogłosić.  Niek tóre  tyl
ko części tej P. Nagórskiego pracy , wy
szły na jaw w zb iorze Piasta;  czyli poradni 
ka domowego wychodzącego przez niejaki 
czas w Warszawie.  Ż a ło w a ć  należy , że 
reszta pisma nie dosz ła  jeszcze do wiado
mości  publicznej .
. Zda je  s ię ,  że po łudn iowsze  położenie  
sprzyja rozmnożenia  Czerwca;  a lbowiem 
Uk ra in a ,  Podole i Gall icya więcej go wy
radzają  nad inne kraje.  Wsze lako  na t ra 
fia się 0 1 1  choć mniej obficie na W o ł y n i u ,  
na  Polesiu,  na Podlas iu  i Mazowszu ,  i nie 
masz przyczyny,  aby nie mi a ł  bydź ła tw o 
przyswojony.  Próby,  które się P. Nagór
sk iemu pod W arsz aw ą  ud a ły ,  pow inny  bydź 
zachętą.

Chcąc mieć większą ilość Czerwca ,  t rz e 
ba  go chodować , a do tego przedewszyst-  
kim pot rzebna  uprawa bądź  kosmaczka 
(Sc le ran thus  perennis )bądź Jas t rzębca(Hie-  
raciuin pil losellae) na których wspoinniony 
owad najduje pożywienie .  Obie te rośliny 
wyciągają piaszczystego i nieco tylko gliną 
przemieszanego  gruntu.  Je s t  że to właśn ie 
gatunek ziemi,  najwięcej  u nas rozprzes t rze
niony? Przysposobi wszy pot rzebną  dla owa
du  s t ra w ę ,  przesadza ją  się do niej w mie
siącu Lipcu,  nabyte  zkąd kolw iek ,  i juz  
w doroślejszym s tanie będące  owady,  z tą 
tylko os trożnośc ią ,  aby zas iane  dla nich 
pole,  ile możności ,  zas łon ione  było od wia
t rów północnych i wschodnich.  Spus t  ku 
p o łudn io w i ,  jaki  dla winnic i sadów owo
cowych bywa używany,  najkorzys tnie jszy 
je s t  i dla Czerwcowego pola.  — Ale tu po
przes tać  musieiny,  aż nadto  może długiego 
ustępu.  Tych zaś czyte ln ików, którzyby 
c iekawi byli większych w tyin przedmio 
cie szczegółów,  do wyżej  wspomnionych 
p isarzy  odsełainy.  S. H. P.”

M AC HI NY W O J E N N E ,  U Ż Y W A N E  
P R Z E D  W Y N A L E Z I E N I E M  PRO CHU.

W  najdawnie jsze j  s tarożytności  zdobywa 
no s z tu r m e m  nieprzyjacielskie mury.  Pismo

święte nie po k azu je ,  aby żydzi biegli byli  
w tej szluce.  Ich us i łowania  kończyły się 
tylko na b lokowaniu  i usypaniu pod mia
s tem obozu warownego,  lubo ślad machin  
pokazuje  się w M ojż eszu ,  a mianowicie  w 
s ł o w a c h :  »Lecz jeżeli  k tóre  drzewa nie 
są rodzące owoc,  ale leśne , i na insze po
trzeby  s łużące;  wytnij  a sporządź machiny, 
aż dobędz iesz  miasta,  k tóre przeciwko to
bie walczy . (« Je s t  także rzeczą pewną,  iż 
za czasów H o m e r a ,  nie wiedziano nic o 
tych wielkich dz ie łach  sztuki.  O i leżby 
ten ojciec poe tów obrazami tak wspania 
łych gmachów um ia ł  zbogacić swoje boskie 
pienia! Pos tęp  w tym wydzia le sz ed ł  zwol 
na. P ierwsze po wsta ły drab iny różnego ro
dza ju ;  n iektóre  były z ko łami  na g ó r z e ,  
aby się dały po murze  wtaczać.  Czasem 
też w końcach pierwszego szczebla od wierz
chu , wiązano dwie l iny, prze w lękano je  
na bloki  przy wierzchołkach  dwóch wko
panych s łu pów ,  ciągnięto,  aż drabie stanę
ł y  pros top ad łe  przy s ł u p a c h ,  potem zbli
żone ku m u r o w i ,  lekko opuszczano ,  do* 
pokąd się nie opar ły ,  j ak t rzeba było.

Ciekawszy od tych drabin by ł  obrót  woj
ska,  który je  za s t ę p o w a ł ,  to jes t  tak zwa
ny żółw wykonany nie raz przez Greków 
i Rzymian.  Silniejsi  i wyżs i,  przyklęka
li na jedno kolano i t rzymali  t arcze  na 
ramion ach ,  za tymi n iż s i ,  a przy samym 
murze  najwyżsi  okrywali  się w ten sam spo
sób , ale stojący; na ten mos t  żywy wcho
dzili  najlżejsi ,  zas łan ia jąc  g łowy także tar 
czami. Jeże li  przy murze  by ł  przekop wo
dą  zalany,  natenczas podprowadzano  łod z i e  
i na nich formowano takiego żółwia.  Oczy
wistą je s t  rzeczą , iż mury u starożytnych 
nie były tak bardżo wys ok ie ,  skoro cz ło 
wiek stojący na cz łowieku ,  mógł  się wdra
pać.  Do p rze łamania  murów,  używali  Gre
cy i Rzymianie tak zwanego ba rana ,  czyli 
t arana.  Nie tylko łe b ,  ale i caty drąg by
w a ł  pospolicie z żelaza.  Jeźli  sz tu rm uj ą 
cy mogli być rażeni  z murów,  na tenczas  ro
biono mocną  budę  na k o ł a c h ,  w niej ob
sadzano barana  i podjeżdżano bezpiecznie.  
Jakkolwiek laki  drąg żelazny ma w uderze
niu wie lką  s i łę ,  j ednak  na tęgie mury ma- 
ło b y  sk u tk o w a ł ,  i dla tego tylko mógł  być 
przyda tny u s t a rożytn ych ,  że cegły kładl i  
jedynie na g l i n ę ,  a czasem nawet  używali  
i prostej  surów ki .

Obmyślano  także sposoby do zniwecze
nia b ar an a :  zrzucano z miasta ciężkie k ł o 
dy,  t a k ,  iż mu ł e b  przyc isnę ły do ziemi,  
albo go leż rodzajem obcęgów, umyśln ie  na 
to rob i onych ,  za kark chwytano,  i do gó
ry podciągano.

Z ta rana  okrywanego b u d ą ,  powsta ła  z 
czasem machina olbrzymia.  P i e rwszą  mia ł
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zbudować niejaki  Diades z Abdery.  Była 
to w ieża ,  której  pods tawa wynos i ła  cza
sem do dziesięciu tysięcy stóp kwadrator  
wycli ,  wysokości mie w a ła  ISO s tóp ;  była  
nie raz o 9ciu piętrach i s t a ł a  na 8miu ko
łach ,  których średnica 16 stóp dochodziła.  
Często 3 strony tego gmachu obijano b lacha
mi, aby sic ogień nie zają ł .  Każde p ię t ro  mia
ło  d woje wschodów,  aby wychodzący nie- 
przeszkadzal i  wchodzącym. T rz eba  było 
3100 ludzi do podciągnięcia lego ciężaru.  
Pr zy  grze szachów, figury stojące na skrzy
d łac h  drugiego szeregu ,  nazywają  się wie
ż a m i ,  i mają  wystawiać  te  machiny.  Na 
samym dole wieży,  mogli p racować podko- 
pywacze,  w wyższem piętrze bito taranem 
albo też wiercono dziury ś w i d r e m ,  dalej 
ku górze mieścil i  się ci ,  co walczyli  p rze
ciw obrońcom i spuszczali  pomost .  Na dnie 
wierzchowym osadzono machiny do rzuca
nia mnós twa s t r z a ł ,  za jed nym razem.

Było jeszcze mnós two innych mach in ,  
któreini  rzucano s t rza ły ,  poc isk i ,  lub ka
mienie.  Starożytni  i j edne  i drugie nazy
wają  raz ka tapul tami,  d rugi  raz ba l i s tami ,  
t a k ,  iż zdaje s ię ,  źe sami między niemi 
różnicy nie robil i .  Balisty i ka tapul ty  za
s tępowa ły  miejsce a rm at  u s ta r oż yt nych ,  
s i ł a  ich po lega ła  na l inach z w łos ia  krę 
conych,  które naciągano za pomocą  drąga, 
a  potem nagle sp us zczane ,  wyrzuca ły w 
znacznej  odległości  k a m i e n i e ,  s t r z a ł y ,  a 
czasem zapalone  poc hod nie ,  Bal isty,  mó 
wi W i t r u w i u s z ,  zręcznie u ż y t e ,  p rzecho
dzą wszelki  j n n y  oręż.  Przec iw niin nie 
m a  żadnej  obrony.  Z tych machin,  n iek tó
re były bardzo skombinowane  , po t rzebo
w a ły  umie ję tnych budowniczych,  i zręcznej  
posługi  w czasie boju.  Z tego pówodu,  
nie które greckie nie przesz ły  do drugich 
na rodów;  inne znowu p o w s ta ły  u Rzy
mian i u nich zaginęły.

W O J O W N I K  I PO E T A .
(Obraz historyczny)

D okończenie.

I I I
L E P A N T O .

Wyspa  Cypr  w p a d ła  w moc T ur kó w ;  odu
rzeni  ciągłein powodzeniem,  mierzyl i  Wzro
kiem kraje,  które im się podoba nawrócić 
na  wiarę  Proroka .  Azya ulega jąc prawu 
na tury  , nada jącemu popęd wyobrażeniom 
i pomysłom podobnie  jak falom oceanu,  mia
ł a  wylać na Europę  te k rucya ty ,  któreini 
j ą  niegdyś za la ła  Eu rop a .  Mocarze chrze- 
ściańscy,  pobudzeni  g łosem papieża  Piusa 
Vgo, utworzyl i  związek ażeby s tawić ta 
mę tej klęsce.  Tym wszystkim wojskom,  
zebranym dla obrony życia i wiary na ro 
dów, t r zeba  by ło  dać jednego  wodza ,  z n a 

zwiskiem u lubionem i znanem całej  E u r o 
pie, z przewagą  tak wielką ,  iżby mógł p o 
wściągnąć wszystkich w sp ó łu bi ega n ie  się 
i dumę,  cz łowieka  nareście , k tóryby go
dnym był prowadzić  ich do zwycięz twa.

W y b ó r  xiążąt pad ł  na wodza wsławio ne 
go zn iszczeniem n iewiernych Maurów Gre
nady,  a którego pierwsze t ryumfy były szczę
ś l iwą wróżbą  dla tak świętej  sprawy.  
Nadano t y t u ł  nacze lnego w o d z a ,  si ły 
morskiej  H i s z p a n i i ,  Rz ym u i W e n e c y i , 
Don Żuanowi  Aust ryackiemu,  m ło dz ie ńco
w i ,  u którego doświadczenie ,  ta s tałość 
duszy,  wypr zedz i ło  lata.

Don Zuan ,  nie mia ł  j u ż  dla czuwania  nad 
s o b ą ,  Don Lu dwik a  Quixady;  starzec 
zg inął  przy bramach Gue ja r  w Hiszpani i ,  
ugodzony s-trzałą, wymierzoną  może prze
ciw jego przysposobionemu dziecięciu.  Po  
jego śmierci nikt  już  nie b y ł  poś rednik iem 
między burzl iweini  żądzami  Don Żuana ,  a 
groźną podej rzl iwośc ią  jego,  b ra ta  F i l i p a ;  
ś ledzono tylko każdy krok jego każde s ł o 
wo. Jedyna  niewiasta k tórą  by ł  kocha ł ,  Ma- 
rya Mendoza ,  um ar ła ;  z daw a ło  sicę e jego 
uczucia śmierć  przynoszą ;  Don Z u a n  ze
s t a r za ł  się więc przedwcześnie  i mógł  ro z 
kazywać  ludz iom.

Jego e s k a d r a ,  na k tórej  zna jd ow ało  się 
mnóstwo szlachty rozmai tych narodów,p p o 
p ły nę ła  na jprzód  do Genui ,  tam don Zuan  
przyjąwszy ho łd  i życzenia wice kró lów 
W ł o c h  i pos łów g łówny ch  narodów ch rze
ści jańskich,  na tychmiast  p o p ł y n ą ł  do Nea
polu , gdzie Nuncyusz  papiezki  poda ł  mu  
bu ła w ę  h e tm a ń s k ą ;  .p o p ro w a d z i ł  po tein 
okręty swoje  do por tu  Messyny i p o ł ą 
czy ł  się z exkadraini  R zym u i Wenecy i .  
16 W rześn ia  1571, flota z łożona  z dwóch-  
set  dziesięciu galer ,  z 25 okrę tów i 10 f re 
gat,  wyszła pod żagle,  poprzedzona  dw om a  
brygantynaini ,  które w y s ł a ł  don Z u an  pod 
rozkazami kawalera  Andrada  dla rozpozna 
nia sił  tureckich .

Turcy  spus toszywszy K o r fu ,  wszys tkie 
wyspy Archipelagu i Cefalonią,  zawinęl i  do 
zatoki Lepan to  i rozbroi l i  cześć okrętów,  
w przekonaniu ,  że chrześc ian ie  już  w tym 
roku  nie rozpoczną  kampani i .  Gdy się 
dowiedziel i  o poruszeniu  floty chrześciań-  
skiej ,  dwaj Baszowie  dowódzcy wojsk l ą 
dowych i mo rsk ich ,  Ali i P e r t a u ^ u w i a d o -  
mili o tem Su ł t an a .  Zdaniem ich było aże
by unikać sp ot kan ia ;  Sel im rozkaza ł  im 
walczyć aż do ostatka.  Pozbawieni  p o m o 
cy okrę tów barbary jskich,  które już  od
p ł y n ę ł y  do A fryki , czeinprędzej  wsadz i l i  
na flotę sześć tysięcy spahów z n a d b rz e 
żnych fortec i posłal i  na  zwiady starego 
korsarza Carag ia l i ,  k tóren p r z e d a r ł  się 
w nocy w środek floty chrześc iańsk iej  i 
p o racho w a ł  jej  okręty.
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Do nj Żua n  pr zyb ył  7go Paździe rn ika  na 
■wysokość w'ysp Curzolar i ,  dawnych  Echina- 
dów,  o mil ośrn od Lepan tu .

W  ówczas z w o ła ł  radę wojenną ,  z ło ż o 
n ą  z g łównych  dowódzców wojska.

Don Lud w ik  R eq u e se n s ,  wielki  koma n
dor  H i s z p a n i i , który za j ą ł  wszystkie urzę
dy Quixady w kra ju  i miejsce jego przy 
Don Znanie ,  który na krok nie ods t ępował  
xięcia i j ak  zło wróżby cień prz ec in a ł  p ro
mienie jego chwały ,  d o ra dz a ł  odwrót ,  s toso
wnie do tajemnych rozkazów. Don Zuan zau
fany w obietnice  papieża i zachęcony potęż
nym głosem P a w ł a  Odescalchi  b iskupa  
P i e n n y ,  oraz przeczuc iem k tóre  czu ł  w 
głębi  s e r c a ,  pos tanowi ł  stoczyć bi twę i 
p o s u w a ł  się ku Lepantowi .

W krotce ujrzano turecką  flotę; p ł ynę ł a  
na spotkanie  chrześc ian i rozciągała w szy
ku bojowym niezmierzony rząd żagl i ,  po
myślnym wiatrem wydymanych.

Ali i Pe r t au  zna jdowal i  się w środku,  o- 
toczeni na jmocnie jszemi  galerami;  Llucial i  
sandziak Algieru,  po lewej s t r on ie ,  Mah- 
mud i Sirocco baszowie Alexandryi ,  po pr a 
wej ,  prowadzi li  d wa skrzydła.  Surowi prze- 
st rzegacze  praw proroka,  postrzegli  ze zmar 
twien iem i s inutnem p r z e c z u c ie m ,  że tym 
razem nie zachowano w szyku bojowym 
kształtu,,  świętego z n a k u ,  poł xięzyca.

Don Zuan  podzie l i ł  flotę na czte ry od 
działy,  j eden  z nich pod dowództwem m ar
grabiego de Sainte Croix s k ła d a ł  rezerwę,  
i nie mia ł  mieszać  się do bitwy, dopóki nie 
rozpoczną  boju wszystkie n ieprzy jac ie l 
skie o k r ę t y . — W yd aw sz y  te rozpo rz ądz e 
n i a ,  don Zua n  pa d ł  na kolana i pobożnie 
b ł a g a ł  pomocy Boga. Od rana ,  xieża za
chęcali  żo łn ie rzy  na okrę tach  i mówili  po
d łu g  textu wskazanego przez ka rdynał a  An
tonio Pe renot te :  Fuit homo mis sus a Deo cui 
nomen erat Joannes. Don Zuan wsiadł  na 
brygantynę i raz jeszcze przebieg ł  linię bo
j o w ą ,  dla zachęcenia żołnierzy.  W  jedne j  
ręce  trzy mając szpadę,  drugą  pok azyw a ł  im 
obraz  ukrzyżowanego Zbawic ie la ,  za k tó
rego walczyć mieli i w z y w a ł  ich aby poświę
cali  krew swoją za tego,któren ich krwią w ł a 
sną  okup i ł .  \Vskazywał  im tysiące jeńców 
chrześe iańskich ,  których jęki  z galer  Ture_ 
ckich,  dochodziły aż do ich ucha,  i galery 
obciążone  łań cu cha mi ,  k tóre Ali p rzygo
t o w a ł  dla nich sa m y c h ,  nareście w imie 
Boga obiecywał  im zwycięz lwo.

Zatkn ię to  sz tandar  adm ir a l sk i ,  i wy
s t r z a ł  a rma tn i  d a ł  h a s ł o  do bitwy, Don 
Zuan  p o s u n ą ł  się p r zec iw admira l sk ie 
m u  okrę towi  Tu rk ó w  i walka  rozpoczę ł a  
się na ca łe j  linii.

Na lewem skrzydle  Turcy  wypuści l i  na 
począ tku  bi twy grad s t r z a ł ;  j edna  z nich 
u d e r z y ł a  w oko g e n e r a ł a  W ene cyan ów

Augustyna Barbar igo ,  Kontaryni  jego sio
strzeniec objąwszy po nim d o w ó d z tw o ,  
poleg ł  pod czas b i tw y ;  lecz roz ją trzone  
wojska śmiercią wodzów,  walczyły tak za
jadle,  iż przestraszeni  Tu rcy  porzuci li  okrę
ty i schronil i  się na ląd.

Co innego dz ia ło się na środku  linii, każ- 
den okręt  walczył  na zabój z okrę tem nie
przyjacie lskim,  dopóki jeden  z nich nie wy
leciał  w powie trze,  albo nie pos t ra da ł  ca
łe j  osady. Don Zua n  i Ali s tar l i  się jak. 
bożkowie w Il iadzie;  otoczeni  byli gęstymi 
kłębami  dymu i tylko połyski  i huk a rm at  
ozna jmia ł  ich obecność.  Lecz nareście r o z 
proszył  się dym i ujrzano po jedne j  s t ro
nie p ływające szczęty masztów i desek,  w 
około których zawiesza ło  się k i lkase t  b ie 
dnych T u r k ó w ,  a a drugiej ,  okrę t  noszący 
chwalebne  znamiona ciężkiej walki ,na  któ
rym obok admiral skiego sz tandaru  za tkn ię ta  
by ła  g łowa Alego baszy. Na ten widok, za
pa ł  chrześcian wzniós ł  się bez granic,  roz
pacz ogarnęła niewiernych .  S ta ry  admira ł  
Per tau  op ie r a ł  się przez dwie godziny 
c z t e r e m  okrę tom,  aż r iareśeie,  okryty ra
nami,  u j rza ł ,  że wszyscy jego żołnie rze  zo
stali wybic i ,  a okrę t  ogarnięty pożarem.  
W tej ostatecznej  chwili  zapo mn ia ł  że po
winien umrzeć  i r z u c i ł  się w szalupę.

Lecz na pra wem skrzydle,  sprawa religii 
zo s taw ała  w n iebezpieczeńs twie,  Doria wi
dząc iż l inia Tu rk ów  d łuższa  je s t  niż j e 
go, zmieni ł  plan napadu bojąc się aby o t o 
czonym nie zos ta ł  i uderzy ł  na ga le rę  sto
ją cą  na samym końcu  dywizyi Turków.  Ulu- 
c i a 1 i korzystając z tego obrotu,  u de rzy ł  na 
środek k tóren Dor ia  z os ta w a ł  bez dos ta 
tecznej s i ły ,  lecz don Zuan  pozbywszy się 
Alego i P e r t a u ,  u d e rz y ł  na n ieprzyjac ió ł  
i po drugi raz  rozs t rzygnął  zwycięztwo.  
Uluciali opuśc i ł  zdobycz którą już  poczy
ty w a ł  za swoją.  P r z e b y ł  ca ł ą  linię bojo
wą,  odpowiada jąc  na wszystkie wys t rza ły 
a rmatne  i odda l i ł  się dumnie  jak  lew zmor
dowany rzezią.

Po  rozs trzygnięc iu z w yc ię z tw a,  m nó
stwo częściowych walk toczono jeszcze  aż 
do zmroku.  Morze  pochłan ia ło  tu i ow
dzie jaki  wielki  okręt ,  wylatujący w powie
trze.  Miejsce gdzie Don Zuan  odniósł  to 
wiekopomne zwycięz two, jes t  n i e d a l e k o  od 
Pr ewezy .  Preweza  jes t  to s ta rożytne  Ak- 
cyum.— I za naszych czasów,  w tychże sa
mych miejscach,  s p ó r E u r o p y  i Azyi rozst rzy
gnę ła  pam ię t na  b i tw a  pod Nawarynem.

Turcy straci l i  pod Lepante m przesz ło
30,000 ludzi i c a łą  flotę; 12,000 więźniów 
cbrześc iańskich odzyska ło  wolność a zwy
cięzcy podziel i l i  się n iezmiernemi  zdoby
czami.  Chrześcianire stracil i  10,000 ludzi.

Po b itwie,  Don Zuan  przebiega ł  wsz y
stkie okręty dla odwiedzenia  rannych.  Przy-
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by wszy do eskadry rzymskiej  a dm ir a ła  Ko-

I
lonny,  zbl iżył  sic do rannego,  k tóremu wy
s t r za ł  z muszkietu s t rzask a ł  ramię i l ewą rę 
ko. Długo i tajemnie m ów i ł  z nim po hisz
pańsku.  Człowiek  , którego taki zaszczyt  
spo tk a ł ,  by ł  Hiszpanem w s łużbie  papieża.  
Nędza  wypędzi ła  go z własnego kraju,  a bie
dny w Rzymie,  równie  jak w Madrycie,  był  
ka merdynerem kardynała  Jul iusza Aguaviva. 

B ył  to Micha ł  Cerwantes .

IV.
A L G I E R .

26 Wrześn i a  1512, galera h i szpańska  o d 
wożąca z Neapolu  do Kartageny odd zia ł  
żołnierzy,  wzięta zos ta ła  n i e d a le k o  wysp 
Balearskich,  przez najgroźniejszego z kor 
sarzy algierskich,  Arnauta  Marne, renega ta  
albańskiego,  który w s ła w i ł  się tein pos tę 
powaniem z chrześcianaini .  Zdobycz roz
dzielono w porcie Algieru.  Arnautowi M a
rne dos ta ł  sic n iewoln ik  zwany Micha ł  
Cerwantes  Saavedra ,  p rzezwany m a ń k u 
tem z powodu ka lectwa .  Arnauta  Marne 
najsrożej  obchodzi ł  się ze swemi niewol-  
n ik a m i ,  ażeby lem prędzej  zniewol ić  i cli 
do złożenia o k u p u ,  lecz s ta łość  i odwaga 
Cerwantesa  większą by ła od jego okruc i eń 
s twa  i dla tego zawsze uchodz i ła  mu b e z 
karnie.  Ce rwantes  nie p rzes ta w a ł  myśleć 
o ucieczce.  Tr zy  lub cztery razy o mało 
nie wbito go na pal,  lub nie spalono na s to
sie, lecz właśn ie  pogardą  śmierci  un i kn ą ł  
tego losu.

Pewnego dnia,  gdy go posłano za spra
wunkami ,  u su n ą ł  się dla przepuszczenia  
Maura ,  którego p ro w adz i ł  renega t  Sol iman.

Spoj rzawszy na niego Cer wantes  nie mógł  
i ws t rzymać się od powiedzenia po h iszpań-  
; sku.  »Gdyby to nie by ł  n iewierny  poganin,
! p rzys iąg łbym że to j e s t  xiąże Don Żuan 

aust ryacki .«
Maur  idący po w a ż n ie ,  zad rża ł  jak gdy

by z rozumi a ł  te s ł ow a  i zw róc i ł  s ię;  sk i 
n ą ł  na mańkuta  aby poszedł1 za nim i za 
p ro w ad z i ł  go na ul icę żydowską;  usiedli 
na  ła w ce  kamiennej  p /z ed  do m e m .

Maur ,  0był  to Don Żu an  austryacki .
Don Zuan zwyciężywszy n iewiernych  

w Hiszpanii  i przy Lepante ,  wy lą dow a ł  ści
gając ich ,  na h*zegi kra jów b a r b a r z y ń 
skich.  Zwyciężył  barbarzyńców bardziej  
pos t rachem swego imienia  niżeli bronią.  
Tunis ,  Hippona  i zwal i ska  Kartag iny ,  w p a 
d ły  w moc chrześcian,  lecz było to niczem 
dla niego, dopóki  Algier ,  miasto święte,  
dz ie lne  i obwarowane ,  k tóre  op ar ło  się po
t ędze  jego ojca, stać będzie;  chc ia ł  je zdo
być ,  i awanturn iczy  bo hat e r  sam wcisną ł  się 
do Algieru,  dla poznania  jego s łabe j  s t r o n y

Piękna  i c iekawa żydówka która  pos t rze
g ł a  przez okno o t w ar te  n ie co ,  Ma ura  i

niewolnika  bez ręki ,  siedzących na kamien
nej ł awce  przed oknem domu je j  ojca,  by
łaby  z większem uwie lb ien iem pa t r zy ła  
na szlache tną twarz Maura,  a z większym 
przes trachem na n i ew ol n ik a ,  gdyby by ła  
z rozumia ła  ich rozmowę.

Ułożono się że gdy wojsko Don Z u a n a ,  
podstąpi  pod inury Algieru,Cerwantes  wzbu
rzy wszystkich n iewoln ików w mieście,  a 
tak Algierczykowie nie będą  mogli obronić 
się i w domu i na wałach.

Lecz don Zuan  nie pods tąp i ł  z wojskiem,  
ponieważ Fi l ip II .  o d w o ła ł  go z Tun is  po
d ob ni e ,  jak z Grenady i Lepante .

Cerwantes  mimo tego po db urz ył  n ie wol 
n ik ów ;  zdradzono go,  nie zos t a ł  ukarany 
śmiercią,  lecz tylko s t rzeżony był  z więk
szą bacznością,  a Assein dej algieru mó
wi ł  o nim: »Dopóki ten mężny mańkut będzie 
w> bezpiecznem miejscu, zaręczam za całość 
miasta i okrętów .«

Y.
BAUGES

Ostatnie spotkanie.
e

Don Z u a n ,  pozbawiony przez nieufność 
Fi l ipa,  owoców zwycięztw'a pod Geinblout ,  
cofnął  się z wojskiem na górę Bouges,  przy 
Namur ,  gdzie niegdyś jego ojciec Karól  V. 
obozował ,  ścigany przez trzy wojska fran- 
cuzkie.  Sm utek  ści snął  jego serce.  Juz  
to nie by 1 ów młodzien iec ,  którego zachwy
cały świetne  zabawy hiszpańskiego dworu ,  
ani ten bohatyr ,  którego sz lachetna  twarz  
oświeca ła  się posępnym ogniem na pobo
jow isk u  za s ł anem  t rupami .  Czoło jego po
kryły zmarszczki ,  g łowa wy łys ia ła ,  p rzyga
sły oczy, p ł a k a ł  nad poniżeniem swojein,  
po s t r ada ł  bowiem miłość ludzi a nie mógł  
pozyskać zaufania brata.  Ogarnę ło  go zu
pełni  e z n ie ch ęce n ie ; wsp omnia ł  swoje ła
ta dz iec inne ,  p rzepędzone w uk ry c iu ,  
pośród przy jac ió ł  i rówienników. Spr zy 
krzyła mu się wielkość i chc iał  z a m 
knąć się w klasz torze Montser ra tu jak 
Karol Vty w k lasztorze Justa .  W kro t 
ce zapadł  w chorobę;  l ekarze  oświadczyli  
że jes t  śmier te lną .  Don Żuan  uwiadomio
ny o tein , odzyska ł  to zaufanie które na 
jego twarzy malow ało  się pod czas bitwy. 
Urządzi ł  swoje światowe interessa,* Alexan- 
dra Farnese ,  swego siostrzeńca,  miano wa ł  
wie lkorządcą  Nider landów.  W te s ta m en 
cie zak l ina ł  b r a t a ,  aby wyznaczył  pensye 
urzędnikom jego domu i p rosi ł  jak o łaskę ,  
aby jego zwłoki  z łożone  były w grobie K a 
ro la  Vgo.

1 go Pa źdz ie rn ika  1578 r, don Zuan  ocknął  
się z długiego  uśpienia  i zw róc i ł  uwagę 
młodego  Farnese  i gene ra łów  otaczających 
jego  ło że , iż  ten dzień jes t  rocznicą zwycięz- 
twa pod Lepante i T u n i s ; polem zaczął
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konać.  W obłąkaniu  w zyw a ł  dowódzców 
wojska,  nakazywał  obroty wojenne.  Osta
tnie s łowa które wyrzekł ,  były imiona K a
ro la  Vgo i Quixady,  dwóch jego ojców.

Natychmiast  po jego  śmierci  pop rzedzo
nej  s t rasz l iwemi  kon w ul sy am i ,  c ia ło po
k ry ły  sine p lamy i g łucho  mówiono o o t ru 
ciu.

P ew nego  d n i a ,  b iedny cz łow iek  wyglą- 
dający przez  p ó ł  na pielgrzyma przez pół  
na  żebraka ,  sz e d ł  z k ró les twa  Walencyi  , 
a chociaż wycieńczony t r ud em ,  nie za t rzy
m a ł  się w Madryc ie  i w y s z e d ł  z miasta  
b ra m ą  prowadzącą  do H e n a r e s , w te jże 
samej chwili  gdy p r z e je ż d ża ł  t amtędy ma 
ł y  orszak,  z którego j e d e n  cz łowiek wióz ł  
d w a  worki  skórzane ,  przy wiązane na przo- 
dzie s iodła,  a trzeci t rochę większy,  przy
wiązany  z ty łu  nad mantelzakiein.  Na  za
pylanie  s t rażnika  co jes t  w tych workach ,  
od p o w ie d z ia ł  smutnie,  że to są szczątki  
don Z ua na  Austryackiego.  Ciało odjęto od 
kości ,  w j e d n y m  worku  były  piszczele nóg, 
w drugim kości g ło wy  i rąk  a w t r z e c im ,  
samego t u ł u w u

Biedak us łyszawszy  tę odpowiedź ,  u k lą k ł  
i p ro s i ł  aby inu wolno było  poc a łować  
róg tego worka .  Gdy to uczynił ,  o p a r ł  sic 
na  jedynej  r ę c e ,  aby się pod n ie ść ,  gdyż 
b y ł  m a ń k u t e m ,  o ta r ł  ł z y  i po sz ed ł  da
le j .

VI.
M A D R Y T .

W  t rzydzieści  s iedem lat  po tem zdarze 
niu,  w nędznej  izbie,  w której  z szyderczym 
zbytk iem widać by ło  da ry  niezręcznej  do
broczynnośc i ,  u m i e r a ł  Micha ł  Cerwantes ,  
w 69 roku życia.  Była p r z y  nim żona, li- 
cencyat ,  Franciszek Nugnes  jego sąsiad i 
ki lku  przyjaciół .

Druga  połowa jego życia by ła  tak s m u 
tna jak p ie rw sza ;  do t ru dów  c ia ła  p r z y ł ą 
czy ły się t rudy duszy. Po  wykupien iu  z 

, n iewol i  algierskiej  i powroc ie  do H i s z p a 
nii ,  po ł ączy ł  cudzą  nędzę ze swoją,  po j ą ł  żo
nę.  Wówczas ,  ponieważ było  lo jedynym je 
go sposobem do życia i j edynein  szczęściem, 
w z i ą ł  pióro w po zos ta łą  rękę i pisał .  Ga
la the a , PoC\>ieści i n ieśmier te lny  Don kiszot 
r o z p o s t a r ł y  po całej  Europie  s ławę jego 
nazwiska ,  lecz nie da ły  mu chleba. Stary 
żo łnierz ,  m us ia ł  dla u t rzymania życia,  g ł a 
skać próżność boga tych,  przypisu jąc im 
dz ie ła  swoje.  Przyję l i  dedykacyą i ro zu
mieli  że już dosyć uczyni l i  dla autora.  
W  tymże czasie, zazdrość p as tw i ła  się nad 
jego  d z i e ł a m i ,  k ry tyka  w yrzuca ł a  mu że 
je s t  ubogim i bez ręki ,  a Ja n  de Yillainai l

jego sięgarz,  którego zbogac ił  i w s ł a w i ł ,  
napom ina ł  go aby nie k ł a d ł  tyle wierszy 
między prozę swoją  , gdyż jego wiersze są 
nic nie warte.  T a k  przez d ług ie  lata wl ókł  
życie,  jak niegdyś okowy w Algierze,  pos t ra 
dawszy  ostatnie swoje z ł u d z e n i e ,  poezyą.  
Nadzwycza jna  praca  nad ostatnim jego  ro
mansem,  Per sile s i  Zygm unt, wycięczyła jego 
si ły; puchl ina na k tórą c ie rp ia ł ,  szybko się 
wzmogła .  Na śmier te lne in  ł o ż u  n a p i s a ł  
j eszcze  p rz edmo wę do tego dz ie ła  i dedy
kacyą  hr ab iemu  de Lemos .

»Wczoraj  dano mi osta tnie  namaszczenie,  
dziś pią^ę do ciebie panie.  Czas i nadz ie ja  
n iczem są dla mnie; śmier te lne  paroxyzmy 
idą szybko j e d e n  po drugim; przysz ły,  bę
dzie może już  ostatnim.  Tego tylko ż a łu 
ję  że nie mogę widz ieć  J W  Pana . Zdaje 
mi się że to szczęście mogłoby ini życie 
przywrócić,  lecz odin ienne  są rozrządzenia  
B oż e ;  niech się spe łn i  jego wola.  J W P a n  
przynajmniej  wiedzieć będz iesz  jak ie  by ły  
moje ostatnie życzenia,  dowiesz się że wspo
mnienie  jego dobroci ,  wdzięczność  i przy
wiązanie,  by ły  ostatnią moją  myślą i osta
tnią  poc iechą .«

Ten  list i ten romans zos ta ł  j edynein  dzie
dzicem jego wdowy.

Spo ko jn ie j szy  po tem wysi leniu  p r a c y , 
Cerwantes  śmia ło  c zek a ł  śmierci,  jako  do
bry chrześc ijanin .

Dzie łko  pod ty tu łe m  Buscapie powięk 
szyło c iekawość  i zajęcie jak ie  w z b u d z i ł  
Donkiszot ,  u t rzymując ,  że wszyscy jego bo* 
ha tyrowie  nie byli owocem imaginacyi ,  lecz 
rzeczywristeini osobami  owego czasu.  Cer* 
wantes nie chc i a ł  w tym względzie udzie* 
lić żadnych objaśnień.  W  ostatnich chwi
lach jego życia, l i cencyat  Nugnes zapyta ł  
go o p raw dz iw e  iinie dobrego rycerza  z 
Manszy.

» Donkiszot ,  o d po w ie dz ia ł  Cerwantes  ze 
smutnym uśmiechem,  Donkiszot ,  j a  to sam 
je s te m ."

Ciało Cerwan te sa  pochowano w kośc ie 
le t ryn i tarzy w xMadrycie. Nawet  nie wy
ryto jego nazwiska  na kamieniu grobowym,  
lecz Hiszpania p r zypomina  sobie o swoim 
wie lk im pisarzu;  i s ława zaczę ła  się dlań 
w jego  w ła s n y m  kraju,  lopiero w 150 lat  
po jego zgonie.

Tak  w i ę c ,  ci dwaj ludz ie,  don Żuan  i 
Ce rwantes ,  do jednego  dążąc celu,  dosięgli  
go o b y d w a ,  bardzo odmiennemi drogami.

J e d e n ,  ży ł  pośród ubogich,  drugi  po
śród możnych tego świata;  j eden  n ieśmie r 
te lny  pisarz, drugi n ieśmierte lny wojownik;  
nieszczęś liwi  obydwa.
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K L A S Z T O R  X X ź y  M I E C H O W I T Ó W .  

W MIECHOWIE.
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Z G R O M A D Z E N I E  XXŻy M I E C H O 
W I T Ó W .

Jaxa  Gryff'  po ukończonej  ś w I-c tej wy
prawie  przeciwko Sa raceno m ,z wied z i ł  grób 
Chrys tusa  Pana  w J e ro z o l im ie ,  i uzyska 
wszy  pozwolenie  u Almeryka  Pa t ryarchy,  
z a ło żeni a  zgromadzenia  s t różów grobu 
C h r y s t u s a ,  które Boles ław kędzie rzawy i 
Innocenty  I I I .  P ap ie ż  w roku  1,162 potwier 
dzil i ,  w ybu d o w a ł  kośc ió ł i k lasz tor  we  wsi 
swej Miechowie W dz tw ie  Krakowskiem i 
dobrami  u posa żył ,  lecz pierwszy ten ko
śc ió ł  zbyt  szczupły ,  na kapl icę obrócony 
zo s ta ł ,  a w roku  1233 W i s ł a w  Wiśl imierz  
Biskup  krakowsk i ,  z a ł o ż y ł  węgielny ka
m i e ń  pod kośc ió ł  obszerny,  do dziś dnia 
w r a z  z wieżą  istniejący.

Poż a ry  t rzykro tne  a mianowicie w r. 
1745,  budowl i  tej s t raszne zadawały  ciosy, 
zawsze  jedna k  odbudowany i do p ie rwsz e
go s tanu  w ró cony ,  j e s t  wewnąt rz  nader  
wspan ia ły ;  wszystkie o ł t a rz e  pokry te  s tu 
k i em  mozajkowym i ozdobione  obrazami ,  
z  których dwa  Śtej  Anny i Sgo Józefa pę
dz la  Szmuglewicza ,  na szczególną uwagę  
zas łu gu ją .— Chór  również  wspania ły  z or
ganem,  jednym z największych  w kró le 
s t w i e ,— Wie ża  na rycinie widziana,  wysoka 
j e s t  na 145 stop, z ku lą  z blachy miedzian- 
ne j»18s tóp  średnicy mającą ,  tak,  ze 3ch lu 
dzi  wziąwszy się za r ę c e ,  od jednej  s t r o 
ny  do drugiej  za ledwie  dosięgnąć zdołają-

W  czasie ty lokrotnych pożarów zniknę ły  
wsze lk ie  pomniki  J a s ó w  i dopiero  ostatni 
p roboszcz  wys tawi ł  nagrobek^ z czarnego 
m a rm u ru ,  dla Jaxy Gryfa za łozyciela  zgro
madzenia .

Probos zcze  Jenera ln i  Miechowscy czyli 
tak  zwani J e n e r a ł o w i e  zg rom adzenia ,  byli 
najczęściej  obierani  z pomiędzy b iskupów,  
mie l i  wie lką  wł adzę  ś w ie c k ą ,  a naw et  w 
obręb ie  swych własnosci  prawo miecza (jus 
gladii)  przy nich zos t awało .  Świeckim 
osobom znanym z pobożności  i p r zys tęp u
jącym do b rac iw a ,  udz ie la l i  o rder  krzyża 
z ło t ego  patry archalnego Jerozol imskiego  
podwójnego ,  na czerwonej wstędze  z czar
nym i  b r z e g a m i , i zwyczaj  ten az do śmier 
ci ostatniego J e n e r a ł a  w r. 1830 zeszłego 
d o t r w a ł .  Kośc iół  obchodzi  obrządki  i c e r e 
mo n ie  w ie lkanocne  aż do adwentu ;  os ta t 
n ie j  zaś Niedz ie li  p rzed adwentow ej ;  za
s tawiano  nawet  s toły ze zwykłam wielka* 
nocnetn święconein.

Lud Miechowski  j e s t  oddany cały pobo
żności ,  ma ło  przemyślny ,  a szczególna bu
dowla  domów, gdzie w obszernym rynku 
za ledwie  4 do 5 okien widz ieć  można by
ł o ,  ca ł emu n iemal  mias tu  n a d a w a ła  postać- 

j e d n e g o  klasztoru.  L.  R.

P A M I Ę T N I K I  X I Ę C I A  RAGUZY

(.Marszalka Marmont)

Umieszczamy wyjątki  z dz ie ła ,k tóre  mar
sza ł ek  Xże  Raguzy wkrótce  ogłosi d r u 
k iem.  Wszys tko  wzbudza  w niem wielkie 
zajęcie.  X i ą ż ‘^Raguzy zwiedz i ł  krainy pra
wie nieznane czytelnikom Europy,  kraje w 
których teraz toczą  się najważniej sze  kwe- 
stye pol i tyki  i cywilizacyi , p r zeb ieg ł  j e  
jako filozof, wojownik i uczony; uczyni ł  
nad niemi g łębokie  pos t r zeżenia ,  skreś l i ł  
d okł adny  ich zarys.

Każdy zapewne szukać będzie , w pa
miętnikach  xięcia Raguzy,  ś ladów, czy
li boleśne  wspomnienia  cz łowieka  tak 
srodze dotkniętego od lo su ,  nie zmiesza- 
ły  jego duszy,  nie ob łą k a ły  sądu. Z próby 
tej wyjdzie korzystnie dz ie ło  jego,  j es t  bo
wiem nacechowane  wyrozumia łośc ią  i spo
kojem umysłu.  Widać  w niem, roz t ro pn e  
umiarkowanie cz łowieka,  któren zbyt  czę
sto będąc nieszczęśl iwym świadkiem i ofia
rą b łędów ludzkich,  nie dowierza  w ł a s n e 
mu zdaniu i sądowi.  Ta pogoda duszy 
w n ieszczęściu i na wygnaniu,  ta mądrość 
um ys łu  i ta s ta łość  serca,  czynią,  że dz ie ło  
siecią Raguzy wzbudza  głębokie  za jęc ie ,  
p r zywiązane  do wielkich nieszczęść,  zno
szonych z ta len tem i odwagą.

X iążeRaguzy  wyjechawszy w r. 1834,umy
ś l i ł  zwiedz ieć po łu dn iową  Rossyą,  Turcyą ,  
Syryą,  Pa le s tynę  i Egipt .  Aby udać  się do 
Odessy, j echać  mógł  na Galicyą albo naWę-  
gry i Transy lwanią .  O b ra ł  sobie tę os ta tnią  
drogę. Wręgry « T r ansy lw an ia  są to krainy 
bogate  w przyszłość.  Mieszczą w sobie ży
wioły n iezmiernych  bogactw i będą  kiedyś 
g łó w ną  podstawą potęgi domu Austrya- 
ckiego. Umieszczamy niek tóre wyjątki  z cie
kawej podróży xięcia Raguzy po Węgrach.

Kra j  w Węgrz ech  zdaje się bydź pusty i 
zu p e łn ie  ogołocony z mieszkańców. P r z e 
j eżd ża  się przez n iezmierzone  płaszczyzny.  
Osady rolników', których ludność od 30 do40 
tysięcy dochodzi ,  zna jdują się w wielkiej  
odległości  j ed ne  od drugich.  Na wiosnę  
każden wychodzi  ze swojej  s iedziby zi
mowej  i obozuje  na polach k tóre  up ra 
wiać będzie.  P rz e z  cały tydz ień pracują  vv 
polu,  a w osadzie pozos ta ją  same tylko dzie
ci, kobiety i trochę służących.  W ieczorem 
w sobotę ,  nacze ln ik  rodziny wraca do do
m u ,  zostawia jąc na polu  wszystkie narzę
dzia ro ln ic z e ,  lecz w poniedz ia łek  rano 
idzie do pracy. Po sprzęcie i zasiewie 
zboża,  wszyscy wracają  do osady.  Ale te 
tymczasowe obozy ju ż  się zamieniają w ba
raki ,  które up ięknia ją  zasadzoneini  d rzewa
mi ; barak i  wkró tce  s ta ją  się domami ,  a 
wtedy pozostaną  tain mieszkańcy,  kraj po-
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kryje sio folwarkami  i wioskami,  a W ę g r y '  
*yć będą  jak resz ta  Europy.  Miasta p o 
s t rada ją  ziraczną część ludnośc i ,  p rzybiorą 
inną  pos tać ,  i zami eszkane  będą przez lu 
dzi nie t rudniących się u p ra w ą  r o l i ,  lecz 
żyjących z dochodu swego,  z handlu  i r ę k o 
dz ieł .

Kra j  któren przebydź  pot rzeba  jadąc  z 
W ie dn ia  do B u d y ,  bardzo n i edo kł adne  
wyobrażenie  da łby  podr óżnem u którenby  
nie posuną ł  się w głąb  Węgier .  J e s t  d o 
brze  uprawiony i przypomina  Niemcy.  Nie 
da leko Budy,  kraj  j e s t  górzysty,  wysokie 
brzegi  panują  po obu  s t ronach  rzeki ,  a pię
kne wyspy na D u n a j u ,  up ięknia ją  kra j 
obraz.

Miasto Buda wspania ły  widok p r z e d s ta 
wia. Ta s ta rożytna  stol ica Węg ie r  mocne 
czyni  wrażenie w oczach podróżnego  i p rzy
po mi na  ś rednie  wieki .  Stojąca na górze 
i  otoczona murami ,  by ła  niegdyś warownia .  
Gdy T urcy zajmowal i  W ę g r y ,  w Budzie 
re zydow a ł  Basza i tam zebrane  były  ich 
wojska.  Z taintąd na jeżdżal i  Austryą i ob le 
gali Wiedeń.  Było to zaczepne  s ta n o w i
sko z którego zamyślal i  podbić ca ły  świat  
chrześciański .

Dwa razy Wie de ń  z a s ł on i ł  Europę .  W ę 
gry, które Turcy tylko tymczasowo posia
dali,  wyś liznę ły się z ich ręku  i odtąd Niemcy 
ode tchnę ły  spokojnie.  — Buda jes t  s tol i 
cą władz  rządowyc h,  j es t  p ię k n ą ,  o ile 
jej  położenie  tego dozwala;  zdobią ją  wspa
n ia łe  pałace.  W  tein to mieście rezyduje  
pa la ty n ;  t am wymierza ją  spr awiedl iwość  
wyższe sądy; j es t  to miasto królewskie.

Z drugiej  strony rzeki  j es t  miasto Pes t ,  
miasto handlu  i p rzemysłu .  Pes t  szybko 
w z r a s t a ,  ludność  jego powiększa  się co 
chwi la,  wznoszą się piękne  gmachy,  a j e 
d na kże ,  niezwyciężona  przeszkoda  sprze
ciwiać się będzie,  ażeby k tórekolwiek bądź  
miasto w Węgrzech  s ta ło  się wie lk iem mia
stem handlowym, dopóki nie u legną zmia 
nie cywilne prawa tego kraju.  Nie ma ob
szernego i korzystnego ha n d lu  bez kredy 
tu; n i e m a  kredytu  tam, gdzie wła sno ść  jes t  
wątpl iwa  i gdzie d łuż nik  nie może bydź znie 
wolonym do p łacenia .  T a k  dzieje się w 
W ę g r z e c h :  wierzyciel  nie ma innej rękoj 
mi,  prócz moralności  d łużnika .

Je s t  u Węgrów w ewn ęt rzne  uczuc ie  do
b ra  kraju i po t rzebnyc h  u le psz eń;  lecz 
poni eważ  każda zmiana  użyteczna  ogółowi ,  
j es t  n iekorzys tna po jedynczym stanom lub 
osobom,  przeto we wszys tk iem napotyka  się 
opor; krzyżują się pomieszane  wyobrażenia,  
chcą i nie chcą. 1 tak, chcą budować  dro
g i ,  ten główny żywioł  cy wilizacyi i u lepsz e
n i a ,  ale ponieważ  skarb nie ma pot rze
bnych kapita łów , towarzys two handlowe 
musia łoby podjąć  się tego przedsięwzięc ia ,

a op ła ta  drogowego zapewni łaby  zwrót  ko 
sz tów;  lecz ci którzy nnjinoeniej pragną 
dróg,  nie chcą opłacać drogowego, pon ie 
waż szlachcic węgierski nie może i nie po
winien opłacać żadnych podatków. J e 
szcze nie rozumie ją  w Węgrzech ,  że t rzeba  
płacić,  j eźl i  chcemy zbogacić się i powięk
szyć przyjemnośc i życia. W  ogóle ,  wyo
brażenie op ł a ty  oburza dum ę szlachcica 
wig ie rsk iego ,  a dopóki nie zostaną wyko
rzenione te p rzesądy,  pochodzące z br aku  
najprostszych wyobrażeń  adminis t racy i ,  
kraj nie postąpi  i pozbawiony będzie nie
zmiernych u lepszeń  do których jes t  zdol 
nym.

W następnych kartach,  Xią że  Raguzy do
wodzi do jakiego stopnia feo*dalność panu
je  w sk ładzie  rządu  i obyczajach Węgrów.  
Oto j e s t  najmocniejszy pr zykła d  tej prawdy.

Przy Ed enb ur gu  jes t  warownia  Forcli-  
t enste in,  na leżąca do Xięc ia  Esterhazego;  
leży na w zgorzu i mieści  w sobie znacz
ną a r tyl le ryą,  broni  ręczne j na 3 lub 4 ty
siące żołnierzy  i skarb sk ładający się z b a r 
dzo kosz townych  k le jnotów. S t a tu t  do
mu xiążąt  Esterhazy ,  obowiązuje  każdego 
z tych xiążąt aby ten skarb powiększali .  Mogą 
naruszyć go jedynie  na wykup którego zxią-  
żąt Este rhazych,  j eźl i  dostanie się w n ie w o
le Turecką .  Pr zypadek  taki już  się za pe 
wne  nie wydarzy.  W  r. 1809, komi tat  E d en 
burgu  zajęty b y ł  przez wojska  f rancuzkie.  
Oddzi a ł  jazdy s ta ną ł  p rzed  Forch tens te i -  
n e m ; żo łn ie rze  xięcia Es te rhazego nie 
chcieli  o tworzyć bram,  od dz i a ł  cofną ł  się, 
a warownia  i bogac twa w niej zamknię te ,  
pozostały w mocy właściciela.  Taki  dom 
E s te rha zych ,  już  tylko sam ieden w całej  
Europie przypomina  domy wielkich lenni 
ków w wiekach średnich.  Niezmierne  w ł o 
ści i m a ją te k ,  k tóren  pod dobrym zarzą 
dem zrównałby  mają tkowi mo narszemu,wa
rownie posiadane jako  w ła sn o ść ,  wojsko 
u t rzymywane  kosztem prywatnym,  prawo 
uświęcone zwycza jem , t rzymania  warty 
przy osobie panującego i lekroć wstąp i  na 
z iemię w a z a l a , *prawo wjeżdżania na  
przedmieśc ia stolicy z oddz ia łem w ł a 
snych żo łn ie rzy  i z rozwinie te ini  c ho rą 
gwiami :  wszystko to ,  już  tylko w W ę 
grzech i stnieje.  X ią ż e  Es te rhazy może 
bydź prawą ręką  monarchy  i dobroczyńcą 
swego kraju.

Przy taczamy jed no  jeszcze  na jwydatn ie j
sze znainie wieków średnich w konstytu-  
cyi Węgier .  Idz ie  o koronaeyą  królów.

Teraźn ie j szy  cesarz aus tryacki  Ferdy- 
nand,  był  koronowany w Prezburgu  w 1830 
jak o  król węgierski.  W span ia ły  ten obrzęd,  
j edyny  w E u r o p i e  , zachow a ł  swoją pier 
wotną  cechę. Wszys tko  odbywa sie na
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koniach,pod o twar tem niebem.  Sami nawet  
b iskupi ,  w kapłańsk ich  szatach,  z mi trą na 
g ł o w i e ,  z pas to ra łem w reku,  j a d ą  na ko
n i a c h ,  w w sp an ia łe  rzędy ust rojonych i 
p rowadzonyc h  przez masz ta le rzy  bogato 
przybranych .  O kazu je  się ztąd,  iż j es t  to 
życ ie  i przepych  koczującego i ciągłeini  
wojnami  niegdyś zajętego ludu.

N O W E  D Z IE Ł A .

F Biruta część pierwsza: wydawca  Jó ze f  Iirz e- 
czkowski ,  W i ln o  1837. (z ryciną) cena zł: 15.

Pod tyin t y tu łe m  wyszedł  w Wi ln i e  zbiór  
prozy i poezyi ,  w rodza ju Noworoczników 
zagranicznych i naszego Wianka .  W y d a w 
ca przyzna jąc że zbyt  wie lk ie  zna l az ł  t r u 
dności  w wygotowaniu  rycin,  nie za jmo 
w a ł  się niemi i tylko j e d n ą  litografią zbiór  
t e n  o z d o b i ł ,  za to zaś usi lnie starał '  się o 
pom no żeni e  i dobór  texlu.  W Biruoie zna j 
d u j em y  poezye n iektórych już od lat  ki l 
ku nas t u  odznaczających się pisarzy i pró
by  wie lu nowych wierszopisów.  — W s z y 
stkie zaleca g ładkość,  a niektóre  prawdziwy 
duch p oe t ycz ny ,  mianowic ie  zaś poezye i 
wyjątki  z tragedyi,  Józefa  Korzenie wskie 
go. Waż na  j e s t  rozp rawa  p: t: Litwa pod 
względem cywilizacji w trzech pierwszych jej 
chrześcijaństwa wiekach.— ro zp ra w a  Trynko-  
wskiego p: t: Geniusz wieku— Obraz his torycz
ny: Pożar zamku wileńskiego, przez P. K r a 
szewskiego,  j e s t  bardzo żywo i z pięknym 
ta le n te m skreślony.  Po wias tk a  Samowar 
przez  Ignacego Cho dźkę ,  odznacza się tą 
p r a w d ą  i t ra fnością kolorytu , oraz przy
je mnośc ią  s t y l u ,  którą  już  czytelnicy nasi 
zna leźl i  z mocnem upodobaniem,  w Domku 
Mojego Dziadka, umieszczonym w Numerze  
4tyin iMuzeum domowego z r. b. Te  d wa a r ty 
k u ł y  da ły  nam poznać w Panu  Cliodźce Igna 
cym,  znamieni tego malarza  obyczajów, wad 
i śmieszności  swego kr a ju :  n iec ie rpl iwie  
prze to  oczekujemy l iczniejszych p łodów  
; ego pracy. Powi as tkę  Samowar^ umieszcza
my w całości.

S A M O W A R ,
(powiastka)

»,T w o ja  fortunka choćby i chatka,
B ęd z ie  s ię  dobrze w ydaw ać  ,
Jez l i  sta z łotych  b ę l* ie  intratka  
A z nich choć d*i«sięć z o s t a w a ć : * *

L ecz  gdy ci w g !o \r ie  w ie lm o zn o ść  z a ś w ie c i ,
Z e c h c e s z  zyć ln ic*no,  In te rno  p rz y i^ ć  g o ś c ia ;
Jak  jeg o m o śc iem  z osta łeś  z w a s z e c i .

Tak znów waszeci^ będziesz z jegomościa.
* * *

$•
Któż  w Li twie  nie zna  s ta rego Muchni-  

na? Któryż dom nie ma go przynajmnie j

raz na  rok gośc iem? od kogoź odlegli  od 
miast  mieszkańcy dostają w y b o r n e j , lub 
mierne j w miarę jak chcą p łacić,  herba ty?  
któż dostarczy c iepłego przed zimą tu ł uba?  
smacznego na post ka w io ru ?  s łodkich dla 
paniczów i pan ien ek  konfitur? na które swo
j e  ca łoroczne  m ałe ,  gromadzą  dochody.  Zna  
on ju ż  w szed z ie po  imieniu każdego,  każde
go dawnym mianuje  pr zy jac ie lem ,  ka żde 
mu ma cóś do przypomnienia ,  dla wielu 
przywozi u k ł o n y  i nowiny o zdrowiu  od 
da leko mieszka jących krewnych lub  przy
jac ió ł :  s łowe m on tu w Litwie,  ma pewnie  
więce jznajomych i dlań uprzejmych,  niżel i  
w swej  rodz inne j  s tronie .  — Ten tedy Mu- 
chin w mroźny styczniowy poranek w wi
gilią Trzech  Króli  za jecha ł  przed dom fol
warczny rozległego zabudowania ,  którego 
dziedzic p łacąc  nieuważnej  młodości  d ł u 
gi, zba nkru to w a ł  nakoniec i  opuści wszy sta
roświeckie  pradziadów swych gniazdo, po 
pędz i ł  się w świat  za for tuną k tóra  mu z 
własnego domu uciekła ,

Muchin  wie czego komu potrzeba;  po ser- 
decznein więc przywi tan iu  się z gospoda
r z e m ,  gdy mu towary przynieść ro zk az a 
no ;  do byw ał  tu łu by  z doskonałych  macic 
dla Jegomośc i ,  b łamy kotów i okopconych 
zajęcy dla Imości  , a p ł ó c i e n k a ,  rypsy i 
naj lepsze perka l iki  dla pa n ie n e k ;  ale na 
ten raz Mucliin się oszukał :  bo pan Ba l ta 
zar Sularski ,  który w ciągu roku p r z e d z i e 
lającego tu bytność kupca,  z ekonoma,  zo
s t a ł  whaścicielein częśc-i majątku  rozdz ie lo
nego między d łużników rozrzutnego  dz iedz i
ca, k tóremu włas ne  jego dochody pożyczając 
jak swoj e ,  na l iczył  sobie na leżność  i za 
nią u sa dow i ł  się wieoznein a wilczem pra
wem na folwarku gdzie wprzód  ekonotnską  
zajmował '  gospodę . W przesz łym jeszcze  
roku  Muchin nic już w pa ła cu  a wie le  na 
fo lwarku  u ta rgowa wszy, pozna ł  na co się 
zanosi  , p r z e p o w i e d z i a ł  z ły  koniec dz ie 
dzicowi,  i dla tego prosto już  te raz p r z e d  
folwark zajechał .  Wniós ł szy  do izby towa- 
ry, pos trzegł  w niej n ie jak ie  odmiany,  b y 
ł a  na nowo w y b ie lo n ą ,  na miejscu zedla 
s ta ła  kanapa,  którą on niegdyś w pokojach 
dziedzica widział ;  przed nią stol ik czeczot
kowy,  kilka k rzese ł  około  stolika; na ścia
nach na miejscu pobożnych obrazów,  czte- 
ry pory roku , W enu s  a la Ti t ien i his torya 
syna  marnot rawnego.  Ha! pomyśl i ł  s ta ry  lis, 
coś tu inszego pokazać przyjdz ie ;  j akoż  z o- 
bu rzeniem odrzuc i ła  Imość  i panienki  wszy
s tko co przyniósł ,  a Jegomość  obja śn i ł  za 
du m i en i e lM u clii na, wykrzykując  w pe łno śc i  
ukoten to  wanej  miłości  własne j:  »Ja tu j u ż  
pan! panie M u ch in ,  ja  pan!  diabli  wzięl i  
mego pana ,  P o d k o m o rz y c a : a t e raz  ja  tu 
pan!— Nopozdrawiajem!pozdrawiajem  r z e k ł  
Muchin; napi jemy się wódeczki  za zdrowie

http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E 109

pańskie! to dobrze!  to wyśmienicie] ja e to -  
mu oczen rad\ I imość kochanińka!  i pa
nienki  tepicr baryszme! eto charaszo , eto 
oczeń charaszo! Tym  czasem m r u k n ą ł  ki l
ka słów niezrozumianych towa rzysz owi ,  a 
gdy len zab ie r a ł  wszystkie towary i w yno
s i ł ,  Muchin wyliczał  długi regestr  innych,  
przy każdym dodajac zalety i nazwiska  ku 
pujących; gdy wsp omnia ł  czaj i samowary,  
panna Salomea s ta rsza  córka  Ichmość  go
spodarzy,  podskoczyła  raźn ie  jakby s t a r e 
go Muchina poca łować  chciała! — Ach! sa
mowary,  t rzeba koniecznie kupić sa m o w a 
ry. P a p u n iu !  samowary,  t rzeba  koniecznie 
kupić Papun iu  samowar  i czaju: wszak to 
wszędzie piją herba tę  z rana  i wieczorem 
nawet,  a my lylko jedni  l ipowym kwikiem 
i dz iewanną  dusić się musieiny: pa pa  da li 
bóg musisz kupić s a m o w a r :  czy pan Bóg 
papie nie d a ł ,  chwała  Bogu teraz i ma ją t 
k u ?  czy nie ma za c o ? — E j !  co tam bre
dzisz ofuknął  się Jegomość:  idź precz z tym 
swoim samowarem;  ot napi jemy się z po
czciwym Muchinem żytnej  herba ty ,  to le 
piej będz ie ;  do W a ć  pana panie  M uch in — 
Salomeja  widząc,  że idąc tak o t war tą  dro
gą nie trafi do c e l u ,  poc iągnę ła  nieznacz
nie inainę za s u kn ią ,  wesz ł a  do. a lk ie rz a ,  
a za nią i mama:  tam z p ła czem  p r z e ł o ż y 
ła  mamuni  , że nigdy za mąż nie pójdzie 
kiedy tak, rzek ła ,  żyć będziemy jak  dotąd, '  
bo nikt  nie bywa u nas,  więc któż nas oba- 
czy? a choćby kto i p rzy jecha ł ,  ?zy my po 
lu d z k u  przy jmiemy:  ot pan assessor może 
i do prawdy ma się do m n ie ,  bo nie raz 
powtarza  że mnie  ko c h a ;  ale có ż ?  kiedy 
jak tu  przy jed z ie ,  to Jegomość wi ta  go 
p ie rwszem s ło w e m :  »Ja poda tk i  opłaci-  
łe in«— traktuje  potein pros tą  wódką ,  a dla 
koni nie daje obroku: i czy mało  ktoby się 
zd a rz y ł . . . — Nu dak co?  p r z e r w a ł a  inama 
chcąca dopoinodz losowi c ó r e c z k i ,  czegóż 
t r zeb a?  — T rzeba  mamo kupić sa m o w a r  i 
hęrba ly ,  mieć czem przyiąć i pot rak tować  
gości! Czy mama nie potrafi jak i drugie  
gospodynie zasiąść pięknie za s tol ikiem , 
na lewać herba tę  i p rowadzić  rozmowę? czy 
mama nie widz ia ła  ludzi i św ia ta? . . .— Da 
to p r a w d a ,  czy ma ło  gdzie ja b y ł a ,  i-czy 
mało  co widz ia ła !  Sa lomeja tym sposo
bem wzruszywszy w sercu  mamy i miłość  
rodzicielską i miłość  w ł a s n ą ,  by ła  pewną 
sw o je g o —Niechajże mama idzie,  doda ła  ca
ł u ją c  je j  rękę i niech Jegomo ść  kupi Sa\ o- 
w a r . — Da kupi ,  pewnie  kupi ,  r z e k ła  mama 
i obie wyszły z a lk ierza .— Pan Sularski  tym- 
czasem pot rójną  odbywszy  z llaszki kolej 
kę z Muchinem,  dobi ł  targu o t u ł u b ,  i wnet  
się weń  us troiwszy,  p rzechadza ł  się rozko
sznie po izbie,  pode jmując  go u pasa  obie
ma rękami  w gó rę ,  bo b y ł  za d ług i  na 
nisk^a krępąfigurę Jegomości:— A co dusz

ko? widzisz w ja k i m  ja sobie tu łub ie?  Po 
wlekę  go suknem i dam  kołnie rz ze starej  
miedźwiedni n ieboszczyka podk om orz ego ,  
k tórą  na l icytacyi w czasie exdywizyi k u 
p i łem,  ot będę  mia ł  i miedzwiedzie — Da 
mniejsza o twoje m iedź w iedz ie ! ot waszeó 
Jegomość (bo pani Sularska dla której przez 
lat 30 mcźulo b y ł  waszecią, t rudno do J e 
gomościa przywyknąć  mogła,  i najczęściej 
e tyk ie la lne  i na łogowe zwanie  męża razem 
łączy ła )  ot waszeć jegomość  kup lepiej  
samowar i herbaty!— Czy znowu z samowa
r e m ?  na co tobie duszko on pot rzebny?  
Ja piję zrana  wódkę  i ty czasami mnie po
magasz; no i kawę zgotujesz kiedy jaki  Mo
ści Pan  przywlecze s ię ;  córki niech piją 
m l e k o ,  niechaj sobie i dz iewannę  z mio
d e m . . . — Ot waszeć ba łamucisz  pr ze rw a ła  
Imość i po wszystkiem: chcesz gdyby ciebie 
ludzie znali ,  chcesz córki  za mąż powyda
wać , a nie chcesz żyć jak l u d z i e ! — P a p a  
wszak mów i ł  onegdaj ,  od ezwa ła  się pokor
nie Salomeja,  z e c h c es z  zostać Sędzią Gra
n i c z n y m — Ale sędzia !  a czy ten samowar  
zrobi mię sędzią? P o p a r ł  ca łą  swą wymo
wą żądanie  Iiności i Panienki  Muchin;  j e 
szcze razy ze trzy Iiność t r ak to w a ła  go w ó 
deczką ,  a za każdym razem Muchin p o d 
wyższa ł  cenę Samo waru: obawiając się aby 
udobruchawszy się nie zapo m ni a ł  się i nie 
s t rac i ł  na p r zedł uż on ym  ta rgu:  nakoniec 
jegomość  volens nolens u leg ł  rozkazom żo- 
.jiy, prośbom córki ,  i radom Muchina;  k tó
ry odebrawszy  podwójną  waęlosć sainowa- 
ru zaniós ł  go z pow ażną  miną  na s tol ik 
w kącie jakby  umyśln ie  na przyjęcie dostoj
nego a b łyszczącego gościa przygotowany:  
funt herba ty  d o p e ł n i ł  resz ty  k up l i ,  i pan  
Su la t sk i  ostatnią z Muchinem z flaszy wy
chyliwszy kroplę;  po ki lkokro tnein zape 
wnieniu kupca  że nigdy nie minie tak cze- 
snych gospodarzy,  rozstal i  się wzajemnie  
z s iebie kontenci .

Nie mogła się nacieszyć panna  Sa lom ea  
z nowego naczynia! us tawia ła go rozmaic ie  
na stol iku,  p r zy p a t r y w a ła  mu się z s ios t ra 
mi i braciszkiem Mateuszkiem , i zda leka  
i zhliska; ro/ .bierała go na części ,  exente- 
r owała  w e w n ą t r z ,  ale zawsze  w duchu  
przyznać mus ia ła ,  że ani sama,  ani nikt  w 
domu nie wiedział* jak  postąpić  aby przy
gotować he rb a tę  na samowarze :  nagle myśl 
j ą  wielka  ob j ę ła !  Ju t ro  imieniny  p a p y ! ! !  
ju t ro . . .  i znowu skoczyła pę dem i znow u 
pociągnę ła  mamę za suknię  do a lkierza.

W ie s z  co m a m o ? —> Nu oak co?  — Ju t ro  
imieniny  Je g o m o ś c ia ,  Trz ech  K ró l i ;  Ka
sp e r ,  Me lch io r  i Ba ltazar !  — Aha! nu dak 
c o ? — Zrobim mamo  s iurpryzę!— Co to jest  
s iu rpryzę? czy to p ieczono czy gotowano? 
może  wiele t r z e b a  ja jek  i mas ła ?  a tu  n i e .  
ma: a in oże  jeszcze  co z kramów ?—-Ale n ie
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inamo! nie!— Waszeć  Saloinciu nie po t r ze 
bnie u pani sędzinej  nauczyłaś  się pańskich 
fumów! my szlachta,  na co nam to po t r ze 
bno! tak.  Daj pokój tyin syr...  sur-., jak tam 
g a d a s z !—Ale inaino to nie p o t r a w a ,  to co 
innego!—Nu dak c o ż ? —To znaczy, źe .mi
mo wiedzy Jegomościnej  zapros iemy na 
ju t ro  gości , i wydamy herba tę  z s am owa
ra ,  i obejdziemy imieniny papy; siurpryza 
znaczy to, źe jegomość  tego się nie spodzie
wa,  i wiedzieć o tym niepowinien :— Nu dak 
Co ? dak t rzeba  powiedz ieć  Jegomości  ? 
Zniecie rp l iwiona  córunia  taką  n iewyrozu-  
mia łpśc ią  mamy:— Ale co iiności dzieje się 
r zek ł a  i zaczę ła  obszerniej  t łoinaczyć swo
je platiy2 a że na końcu matk a  nie powtó
r zy ł a  swojego nu dak co?  więc milczenie 
wziąwszy za zgodę i wyrozumienie ,  wy sz ła  
z a lkierza panna  Salomea i do dalszych za
b r a ł a  się na  ju t rze j szą  fetę przysposobień.

(Dokończenie nastąpi). 

B E R N A R D IN  DE ST.  P I E R R E .

Gdy w po ło wie  ośinnastego wieku,  matę- 
rya l izm z a t r u ł  um ysł y  i s e r c a ,  pod ko 
p a ł  podstawy społeczności  i rel igi i ,  a jego 
zwolennicy  i apos to łowie  t ryumfowali  imie
niem filozofów ozdobien i  , ob ja wi ła  się 
reakcya  przeciw ich zg ubnem u d z ia ła n iu ,  
s ł aba  z razu i n i e ś m i a ł a , ale w krotce po 
tern potężna i zwycięzka.  P ie rwszym auto
rem , w którego p ismach okaza ł  się zno
wu zbawczy duch moralności  i wiary,  b y ł  
Bernard in  de S a i n t - P i e r r e ; życie jego ró
wnie jes t  za jmujące jak  jego pisma. — 
Skreś lonem ono było w W iz e runkach  N au
kowych wileńskich.
* Z by t  ma łe  upowszechnien ie  w kra ju na 
szym,  tego użytecznego i zajmującego cza- 
s op i su ,  sk łan ia  nas i upoważnia  do um ie 
szczenia w w yją tka ch ,  zarysu życia i pism 
Bernard ina  de S a i n t - P i e r r e ,  jako rzeczy,  
nowsze j  dla nas i mniej znane j nies tety,  an i
żeli  p rzek ła dy  z f rancuzkich  i niemieckich 
magazynów malowniczych,  w liczbie kilka- 
dz iesięc iu,  a może i parę set  exemplarzy  
do W a rs z a w y  sprowadzanych i czytanych.

Miejscem urodzenia  Bernard ina  de Sairit- 
P i e r r e  było miasto Hawr. W dz iecin
nym zaraz  wieku  odznaczył  się pilnein przy
k ł a d a n ie m  się do n a u k ,  tudz ież  s k ło n n o 
ścią do dumania:  przytrafi ło się j emu,  po
dobnie  jak wszystkim,  wiele drobnych przy
gód,  wiele niedorzeczności  p ie rwias tkowe
go w i e k u ,  k tó re  w życi.u ludzi s ł awnych ,  
w anegdoty się zamienia ją.  Rysem znamio
nującym rodzący się jego charak te r ,  było 
żywe do wsi , oraz do samotnośc i  upodo
banie .  Zdarzy ło  mu się zna le ź ć ,  w domu 
. rodz innym, Żyw oty Ojców Pustelnikówt

p rzeczyt a ł  j e  z ca łą  c iekawością młode j  i  

żywej wyobraźni .  Te  cudow ne  opow iada
nia,  te ucieczki  do Teba idy ,  n a p e łn i ły  go 
en tuzyazinem ku życiu samotnemu i zaufa
niem w pomocy O pa t r zno śc i ,  tak d a le c e ,  
iż w dziewiątym roku życia, zostać sobie 
pus te lnikiem u ło ży ł .  Sprzętem jego jedynym 
pustelniczym b y ł  mały  koszyk,  w k tórym 
sk ładano  żywność przeznaczoną mu do szko
ły.  Z tem uda je  on się do lasu o ćwierć  mili 
od H aw ru  i tam dzień cały przepędza.  
Niańka u da ł a  się na jego  szukanie i przy
pr owadzi ła  do domu wieczorem: owoż ko
niec na jp ie rwszej  przygody jego życia.

P ie r wia s tk ow e te sk łonnośc i ,  k tóre nic 
szczególniejszego w dziecięciu nie okazy
wały ,  p rzyprowadzi ły  później  za sobą ży
we nader  upodobanie  w podróżach.  W r a 
żenie to podsycane czy tan iem podróży ,  j a 
kich tylko mógł  do p aśd ź ,  było jeszcze  
podniecane  pobytem w H a w r z e ,  tudzież  
widokiem tamtejszego pe łnego  życia portu.  
Za is te  skłonnośc i  młodego  Bernardina  de 
Sa int -Pie rre ,  mia ły  w sobie coś rze te ln ie  
s tanowczego,  ponieważ  we dwunas tym ro- 
ku rodzice jego zgodzili się,  ażeby się u d a ł  
do Mar tyniki  , z j edn ym  ze swoich st ry
jó w ,  który b y ł  kap i tanem.  Z nud z i ło  go 
przebywanie  na ok ręc ie ;  nie nazbyt  za 
j ą ł  się widokiem M a r ty n ik i ,  wróc i ł  się 
za tem kończyć swoje nauki w kolle- 
gium jezu ick iem w Caen. Z J e z u i t ó w  
byli biegli i dowcipni  nauczyc ie le ;  z upo
dobaniem uprzyjemnial i  oni n a u k ę ,  ale to 
zawsze na korzyść swojego zakonu.  Pr ze -  
toż w godzinach wyt chnien iu  a nawet  nie 
kiedy naukom po św ię conych ,  czytali swo
im uczniom budujące  l isty (Lettres eclifian-  
tes), d z i e ł o ,  k tóre  tak l u b i ł  Montesquieu ,  
dz ie ło  pe łne  opisań c iekawych Indyj ,  Chin,  
tudz ież całego w sc hod u,  a razem anegdot  
cudo twornych ,  na chwałę  Jezu itów.

l inaginacya naszego poety porwana  zo
s t a ł a  z nową żywością przez te czy tan ia ;  
po s t a n o w i ł p rz e to  zostać inissyonarzem, nie 
tyle dla nawracania  n ie w ie rnych ,  j ak  dla 
widzenia da lekich i nowych krajów,  tudzież 
dla przejęcia się widokiem tego wspania 
łego  wschodu,  który w opisaniach J e z u i 
tów tak u r z e k a ł .  W i a d o m o ,  że F ene lo n  
także  mia ł  tęż samą żądzę udania  się na 
w s c h ó d ,  do P e r s y i ,  Grecyi ,  dla pozyska
nia dusz Bogu , oraz zaspokojen ia  swojej  
iin,aginacyi oczarowanej  pamiątkami  s ta ro
żytności  greckich.  Młody de Sa in t -P ie r r e ,  
równie  jak F e n e l o n ,  us tępując  prośbom 
rodz iny,  przedsięwzięcia tego zan iecha ł ;  ale 
up odobania  swojego w wredrownic twie  nie 
s t ra c i ł .

Obdarzony ł a t w e m  nader  pojęciem, pr o 
w adzi ł  dalej swoje nauki  , doskonaląc się 

. w ma tem a ty ce  , w k tórej  szybkie postępy
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uczyni ł .  To usposobienie  naukowe,  stan 
jnu wkrótce uczciwy zjednało-  Mianowany 
inżynierem dróg i mostów, u d a ł  się do Nie
m i e c ,  gdzie Francuz i  w lenczas pro wadzili  
wojnę,  bez pożytku  wprawdzie  i s ławy dla 
swojego oręża. Zn a jd o w a ł  się przy oblę
żeniu Dusse ldorfu,  i po łyka ł  się t am z 
wielkiem męztwein.  P o w r ó c i ł  potem ran io
ny i z łej  chęci. P o w ia da ją ,  że charak te r  
jego by ł  opryskl iwy,  że się w aśni ł  usta- 
wilie ze swoimi naczelnikami i z równymi  
sobie.  Zaprzeczać zaiste nie można,  żeby 
imaginacya żywa i t a lent  wyższy,  nie mia* 

■w sobie coś wyniosłego i n i e ła two gięt
k ie go ,  co umysły mierne lub sk ło nne  do 
prześladowania,  nazywają pychą.  P o w ró  
ciwszy do Francy i ,  domagał  się o t o ,  na co 
oboję tność  do zniechęcenia wystarcza.  P o 
da w a ł  pa lem p l any ,  p ro j e k la ,  rozprawy;  
s ło w em ,  umysł  jego tysiącem projektów r e 
formy i nowości by ł  zajęty. Coś s tanowczo 
gruntownego i razem romansowego w nim 
się mięsza ło :  mia ł  on sys te m a la  u l e p sz e 
nia praktycznego w sztuce wojenne j;  a przy 
tem nadzieję zaprowadzenia  nowej kolonii ,  
doskonale  szczęśl iwej , wolnej  od n ie 
szczęść i występków wielkich pańs tw na
szych.

P e ł e n  tych różnych pro jek tów,  bez pro
te k to r a ,  bez żadnego wsparcia,  przy kilku 
jeszcze  b łahych  podrzędnych zawiśc iach ,  
de Sa in l-Pie rre  z talentami  tudzież ambi- 
cyą romansową, a tem sam em  n i e w i n n ą ,  
u j r za ł  się odepchnię tym od wszystkiego.  
P o p a d ł  w uhóztwo i z razi ł  się n iezmiernie.  
W l enczas przyszło mu na myśl opuścić P a 
ryż i swoje nędzne  p o m ie s z k a n ie ,  prze- 
dadź swoje książki matematyczne  , któ
re prawie  ca łe  jego mienie s k ła d a ły ,  po
życzyć kilka luidorów u przy jac ió ł  i udadź 
się w głąb Rossyi , dla zaprowadzenia  
kolonii  nad brzegami jez io ra  Aralu.  Z a 
wsze lo cóś kosz tu je ,  mieć żywą imagina- 
cyą ; przyczynia się lo do jakiegoś dz iwa
cznego postępowania w życiu i w zamia
rach,  które j e  nape łniają .  Wyjeżdża ,  przy
b y w a  do l lol landyi ;  a lam zamiast  zostan ia  
za łożyc ielem kolonii i twórcą  nowego pań
s t w a ,  tymczasem dz iennikarzem zostaje.  
P e w n y  F r a n c u z ,  cz łowiek  u ta len towany,  
który, wyda wał  gazetę w Amsterdamie ,  przy
b r a ł  go sobje za wspólnika :  korzys ta ł  z j e 
go lalenu,  obchodzi ł  się względem niego z 
szacunkiem,  wys ławi ł  mu widoki korzystne; 
ale nie z d o ł a ł ,  przez czas długi  p r zywią
zać do mie js ca ,  niestatecznego i młodego  
■wędrownika. Pr zepędz iwszy  pięć lub sześć 
miesięcy na pi saniu do gazety a m s te rd a m 
skiej ,  de Sa in t  Pier re w s p o m n ia ł  sobie na 
swoje  kolonią;  udaje się do L u b e k i ,  z Lu
beki  do Kro n sz ta d u ,  a z tamtąd  , pewnego 
p o r a n k u ,  do P e t e r s b u rg a  przybywa.

Rozsiawszy  się prędko ze swoimi towa
rzyszami podróży,  z którymi w jednym 
jachcie p ły ną ł ,  zagubi ł  się w tein niezinier- 
nem mieśc ie ,  w' k lórem nikogo nie znał .  
Wkrótce  zaczęło mu schodzić -ia p ien ią 
dzach, p rzewodniku powszechnym u naro
dów cywil izowanych.  B ł ą k a ł  się po gra
ni towych wybrzeżach ciągnących się po 
nad N e w ą ,  bez przy ja ió ł ,  bez ś rodków 
ut rzymania  się,  sześć już  ledwie  franków 
mając nażyc ie ,  a zawsze jedn ak  zajęty na
dzieją za łożenia swojej  kolonii ,  w jak ie j si ś  
żyznej dzielnicy stepów Bossyjskich.

Przypadek  zb l iży ł  go do ma rsza łka  M u -  
n ich ,  który in te resu jąc  się jego lose in ,  
wyprawi ł  go do Moskwy.  Tam de Saint-  
P ie r re  zna laz ł  opiekuna w P.  Yilbois wiel 
kim mist rzu ą rtyleryi ;  p rzeds tawiony b y ł  
Cesarzowej Katarzynie  W .  poruezony O r 
ł o w o w i ,  k tóry ,  j ak  część większa magna
tów ros sy jsk ic h , lub i ł  nauki  i sztuki ,  hoj 
nego na nie wsparcia nie oszczędzając.  
Gdyby de Sa in t -P i e r re  m i a ł  umysł  p rakty
czny i p rzebieg ły ,  albo przyna jmnie j  b a 
czenie na swój interes osobisty lub ainbi- 
c yą ,  pod przemożn ą  protekcyą lego pana ,  
by łby s i ę ,  j ak wielu innych ,  zbogaci ł  i 
p rzysz ed ł  do zaszczytów.  Lecz go zawsze 
myśl założenia  nad brzegami  je z io ra  Ara
lii kolonii ,  nadania je j  praw mądrych i do
brych obyczajów,  zaprzą ta ła .  R o zw in ą ł  więc 
przed Or łow em wszys tk ie  swoje projekta.  
Magnat  ten u z n a ł  je za romansowe ma 
rzenia,  jak iemi  by ły  w i s toc ie,  a Pana de 
S a i n t - P i e r r e  w y s ła ł  do F in la ndy i ,  w sto
pniu kapi tana ą r ty le ry i ,  ażeby rozpoznał  
i oznaczył  pozycye wojenne.

Tak w i ę c ,  t en u m y s ł  p e ł e n  z ł u d zeń  
d ob roczynn ych ,  ten nowoczesny  P l a t o n ,  
len roiciel  nowej Atlantydy,  udaje się do 
lasów f inlandzkich,  wybierać i oznaczać 
pozycye ,  rachować  o p ó r ,  j ak i  te puscze 
gęsie mogą stawić ogniowi dz iałowemu.  
P rzep ęd z i ł  on tam wiele miesięcy,  zaprzą- 
tniony ca łkowic ie  kombinacyami  wojenne* 
m i ,  w' pośrodku tych brzóz i sosen n ie 
zm ie rnych ,  których lak malownicze opisy 
wystawi ł .

Po ukończeniu  tej roboty powróc i ł  do 
Moskwy; ale ju ż  nie zna laz ł  swoich opie 
kunów przy znaczeniu u dworu ;  zamiar  
p r z e t o  j ego,  zaprowadzenia  kolonii ,  okazał  
się bardziej  nie podobnym,niż  k iedykolwiek.  
Rzuca  więc s ł użbę  i nadzieje pomyślniej
szego w niej losu; uda je  się do Warszawy,  
gdzie oddawszy sie z a b a w o m  i uroczej  
p rzyjemnośc i  życia , zapomn ia ł  o wszy
stkiem.  Ulegając dziwacznym poruszeniom 
swojego drażl iwego humoru,  odda l i ł  sic do 
W ie d n ia ;  powróc i ł  potem znowu do War* 
szawv, ale już  na piozno; u d a ł  się zatem 
do D rezn a ;  ży ł  t a m ,  caas n ie ja k i ,  wśród
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uciech i rozkoszy.  W y b i e g ł  potem do Pr us ,  
gdzie mu wszystko do smaku nie przypa 
dło;  nie chciał  więc tam d ługo  przeinieszki* 
wać. Owoż dz iwac twa i rzu ty  dowcipu 
w sp a n ia łe g o ,  szlache tnego,  niepodległego,  
a le razem z n iespokojnośc ią i n ies ta tk iem 
połączonego,  które mu w przeciągu sześcio* 
le tn ich wę drówek,  losu swojego us t a l ić n ie  
dopuśc i ły .  Chociaż zaiste przeciąg ten lat 
6ześciu z m a r n o w a ł  de Sa in t -P i e r re  na bez
owocnych w ę d ró w k a c h ,  chociaż nie mia ł  
ani  p ieniędzy,  ani  p rzy jac ió ł ,  ani p ro te k to 
rów,  ani zas ług,  k tóreby  mu prawo do cze 
goś nadawały,  z Pruss  atoli do Franeyi  po* 
wróc ił .  Cóż tedy w biegu łych sześciu lat 
z rob ił?  prspez który zdaje się bydź p łochym,  
próżniak iem,  a na wet  rozpus tn ik iem?— W i- 
d z ia ł  , c zu ł  i c i e r p i a ł  wie le :  nagromadzi ł  
wzruszenia  i kolory;  różnym się wcale od 
innych ludzi uczyni ł :  w mniemaniu  pospo
l i tych sędziów był  on aw an tur n ik i em  ; ależ 
za to pr ze szedł  przez szkołę ,  w której  się 
rozwi ja ją  m a l a r z e ,  poeci i ludzie z wyż- 
szemi talen tami .  Tyle  więc zyska ł  na swo
ich długich  wędrówkach .  W sze lakoż  um ie 
r a ł  prawie  z głodu.

Za c z ą ł  więc pracować ,  ale nie dla c h w a 
ły;  nie w iedz ia ł  nawet  o tem że dla  niej 
b y ł  s tw orz on y:  pr acował  dla bióra mini- 
slerskiego;  u k ł a d a ł  rozmai te  projekta:  p ro 
j e k t  udania się do Jndyi  nową drogą,  pro
j e k t  ko lonizowania wyspy Madagaskaru i 
t.  d. Nakoniec  p i sa ł  w różnych przedmiotach 
adminis t racy jnych  i p rawodawczych  t r a k ta 
ty,  które do rozmaitych b iór posy łał .  Przy
jaźń  P.  Henin , do k tórego p isywał  l isty 
p e ł n e  zajęcia i sz lache tności ,  z je d n a ła  mu 
sk romn ą ł a s k ę  udania  się na Wys pę  F r a n 
cuzką  (Tlle-de France) , w charak te rze  in- 
z en ie r a ,  z t a jemnem poruczeniein udania 
s i ę ,  jeśl iby mo żna ,  do M a d a g a s k a r u ,  i do 
za łożenia  tam fundame ntó w sw'ojej kolonii.

T u  życie Pa na  de Saint  - P ier re  mniej  się 
j u ż  zaczyna w cieniu u k r y w a ć :  p o w i a d a 
j ą ,  że to na jego krzywdę.  Lecz nasze  
mniemanie  jes t  różne;  nie lubimy u w ł a c z a ć  
s ła w ie  i charakte rowi cz łowieka ,  n iepospo
l i tym obdarzonego ta len tem.  Poj muje my  i u- 
miemy sobie wytłumaczyć żywość niec ie r
p l i w ą  w c z ł o w i e k u ,  k tóry  mia ł  w sobie 
wyższość  rz e t e ln ą ,  a widz ia ł  się zawsze  
wys tawiony m na sztych for tu ny ,  tudz ież  
g łup ic h  ulubieńców,  których ona sobie na j
częściej  przysposabia .  Ł a tw o się nader  ob
r a ż a ł ;  ale dla czegożby się mia ł  wyrzekać 
sz lachetne j  pychy? W ystawiony był  na z a 
zdrość,  oskarżenia  , n iedowierzania .  To się 
zda je rzeczą  bardzo na tu ra ln ą ,a lb o w ie m  nie 
z a jm o w a ł  swojego miejsca.

Po byt  jego na wyspie Francuzkie j ,  zszedł  
na  sporach z inżynierem naczelnym,  zkom-  
misarzein marynarki .  On p i sa ł  p rzec iwko

n i m ,  oni przeciwko niemu.  Wszys tko  to 
bardzo mało  nas obchodzi .

Cóżkolwiek  bą dź ,  wtenczas to po raz 
pierwszy ta len t  pana Bernard in  de Saint- 
P i e r r e ,  zbogacony j u ż  tylą rozmai 
tych w ra ż e ń ,  d a ł  się poznać publiczności  
przez dzieło.  P ow róc i ł  on u bogi ,  jak za
wsze , z Wyspy F r a n c u z k i e j ; ale p rz y w ió z ł  
z sobą  książkę,  natchniętą  widokami  miej
scowości , nape łn io n ą  interesująceini  u w a 
gami nad k limatem,  p łodami  wyspy i wy- 
mownemi  myślami nad życiem koloni ja lnem,  
tudzież losem niewoln ików.  W wieku o- 
koło lat cz te rdz iestu,  nakoniec zb l iżył  się 
do przeznaczenia ,  ku jak iemu  na tura  go u- 
tw orzy ła , j ak i ego  szu k a ł  w pośród zmien 
nych życia czynnego k o l e i : został  wreśc ie  
malarzem przyrodzenia  i p i sa rzem moral i 
stą. W tej epoce,  książka była wie lkim 
sposobem odznaczenia  i wziętości.  De Sain t -  
P ie r r e  z uprze jmością przyjęty przez d ’Alem- 
b e r t ’a , wprowadzony zos t a ł  do to w arz y
s twa  filozofów.

N ak o n iec ,  z pośrodka  tego nieszczęśl i 
wego życia, z tego ciągłego pr aw ie  ubó
s t w a ,  z tej led wo n iez upe łne j  samotnośc i ,  
z t ego r z a d k i e g o ,  lecz pe łnego  na tchnień  
porozumiewania  się z R u s s e m ,  wy sz ed ł  
pisarz oryginalny,  i d z ie ło  Badań P r z y r o 
dzenia (Etudes de la Naturę).

Ach! jeżel i  w ż y c i u  c z ł o w i e k a ,  k tóry 
wie le  u c i e r p i a ł ,  z k tórym się ź le  ludz ie  
o b e s z l i , a który ma w ew n ę t r zn e  swojego 
niepoznanego genjuszu uczuc ie ,  jeże l i  mó
wię w ż y c i u  jego jest  dzień  pogodny,  który 
mu za wszys tk ie  jego t r udy  i c ie rpienia  od
p łaca  , który za nie odp łaca  z l ichwą,  j es t  
to, zaiste,  ta chwila,  kiedy się ta len t  odkry
wa , kiedy się przez,  odgłos  publ iczny  , o 
chwale  swojej  zapewnia!  Prz yp om ni jm y 
sobie opowiadanie  Russa , kiedy opisuje 
jak  b y ł  obecnym przy wys tawieniu  W i e 
szczka Wie jskiego  ( Devin. de f^illage) po
śród okazałego przepychu w Fontenaibleau , 
przy całej  świetności  dworu ,  on n ieznany,  
ubogi ,  w swoje j  zan iedbanej  odzieży,  s ły 
sz a ł  znagła podz iwienie ,  krążące  ok oł o  s ie 
bie i tysiąc g łosów pow tarza jących:  »Jak 
to jes t  bozko! jak te wszystkie tony  t r a 
fiają prosto do s e r c a !« Dla tego R u s s o ,  
w d^ttszy swoje j poe tyckie j ,  na jw iększą ,  j a k  
można,  c z u ł  rozkosz.

Owoż! tego upada jącego  wzruszenia ,  spra
wiedl iwej  pychy ,  doświadczył  Bernard ia  
de S a i n s - P i e r r e , aż dotychczas ta k  n ie 
szczęś l iwy,  kiedy w pośrodku tej  s p o ł e 
czności ,  k tóra się ż yw i ła  systeina tami  eko
nomii  spo łeczne j  i u l o tn e m i  wierszykami ,  
po dn ió s ł  się głos enfuzyazmu ,  wita jący pi
sa rza  nowego,  który tak ie  czarodz ie j s two na  
widok przyrodzenia  rzuc i ł .

Dokończenie nastąpi).
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O. FRANCISZEK LEXYCKI.

O. F R A N C I S Z E K  L E X Y C R I ,  B E R N A R 
D Y N ,  MALARZ.  W I E K U  X V I I .

Zbyt  mało  mie l iśmy ar tys tów rodaków 
w dawnych czasach. Pr zodko wi e  nasi raczej 
baczność zwracal i  na odpór  hord m u z u ł 
ma ńsk ich ,  do kra ju naszego wciskającyh 
s ie ,  niż na ksz ta łcenie  się w pięknych ku n 
sztach,  wykonywanie  ich u siebie zosta- 
wując zwykle rekom obcych przychodniów.

Z liczby n iewie lk ie j  dawnych  naszych ma- 
larzów,jest  O.Franciszek Lexycki ,bernardyn  
którego wyobrażenie  zdięte jes t  z por tre-  
tu jego,  niegdyś zna jdującego się w klasz
torze krakowskim Bernardynów.  M i a ł  on

bydź rodem z Krakowa,  co do prawdy je s t  
p o d o b n e m ,  i le,  ze rodz in a  tego nazwiska  
jeszcze  się tam znajduje .  W e d ł u g  podania ,  
sztuki  malarskiej  u c z y ł  się we W ło sz ech ,  
zkąd po wyksz ta łcen iu  s i ę ,  dobrym mala
rzem do Krakowa  powróc i ł .

Po czą tkowo,  jak  wieść niesie,  ży ł  w sta
nie m a ł ż e ń s k i m ,  lecz po tem roz łą czy ł  się 
z żoną  i w s t ą p i ł  do zakonu 0 0 .  Be rnardy
nów w Krakowie ,  a zona jego również su
k ienkę  tejże  reguły p r z e j ę ł a  w klasz torze 
krakr z a k o n n ic ,  przy kościele S. J ó z e f a ,  
k tóry fundo wa ł  Jakób  Zadzik,  Biskup  krak: 
między  rokiem 1635— 1612.

Zakonnik iem b ę d ą c ,  m a lo w a ł  Lexycki 
na polecenie  Jana  Zebrzydowskiego  miecz-
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ni k a Ivr., (syna Mikoła ja  starosty Krak:  pa
mię tnego  rokoszem s tężyckim)  który um ar ł  
roku  lt)4l , cztery s ł a w n e  obrazy do kapl i 
cy ukrzyżowania n?* K a lw ar y i ,  zwanej  od 
imienia  funda tora Zebrzy do w icką, od Kra
kowa o mil 1 leżące j ,  dotąd przez znaw
ców z uwielbieniem oglądane.  Również 
s ły nne mi  są jego wie lk ie  obrazy n a . p ł ó 
t n i e ,  znajdujące się w' kościele S. Be rnar 
da  w Krakowie,  dwa w o ł ta rzach  bocznych,  
wys tawujące  uk rzyżowanie  i zdjęcie z krzy
ż a ,  a t rzeci  w wielkim o ł ta rzu  wyobraża
j ą c y  wieczerzą Pa ńską .  W e d ł u g  podań ,  
j eszcze  i inne kościoły krak: ozdabia ły się 
p ł oda mi  pendzla  tego artysty,  j ak n. p. ko 
ś c i ó ł  xięży Augus tyanów,  gdzie w wie l 
kim o ł t a rz u  , w części górnej  , mia ł  bydź 
obraz  jego r ę k i ,  t akże obraz  do Chorągwi 

^bractwa męki  Pańskiej  przy kościele ś. 
Fra nc isz ka .

Z Krakowa pr z e n ió ł  się Lexycki do Gro 
dna  , gdzie zakończył  życie roku  1667. 

7 W  biegu czasów zapomnianem zostało 
imię  tego znakomi tego m a la rz a ,  p o m im o ,  
że w k lasztorze 0 0 .  Bernardynów utrzy
m y w a ło  się po d a n ie ,  że j ede n  z ojców 
zgromadzen ia  ich te piękne  obrazy malo
w a ł ;  (Soł tykowicz  o Akad. Krak.  p. 367) 
w późniejszych dopiero badaniach  uda ło 
s i ę ,  imię jego od z u pe łn ego  za t racenia  u- 
ra tować.

NORYMBE RGA .

Wriele miast  w Niemczech przywodzi  na 
myśl  wspomnienia ś rednich  wieków,  u r o 
czystości cesarsk ich ,  -zborów, s e j m ó w ,  
du m ną  władzę  i surową wspania łość  feodal- 
nych baronów.  Niechę tn ie  przeto,  wyobra
żamy je  so bi e ,  za ludnione  przez  tegocze- 
snych mieszkańców i będące miejscem zwy
cza jnych  scen obecnego życia.  Do liczby 
takich  miast  należy N or ym be rga ,  miasto 
Frankoni i  , leżące nad brzegami  rzeki  Pe- 
guilz,  pośród piaszczystej  p łaszczyzny,  k tó 
r ą  użyźni ła  uprawa. Jeźl i  samo nazwisko 
tego miasta wy woł u je  t ł u m  pomieszanych 
obrazów z wieków średnich;  na widok j e 
go murów,  przybierają one ksz t a ł t  i rzeczy
wistość.  Uchodząc przed  n a w a ł ą  b a r b a 
rzyńców , którzy pod przewodnic twem At- 
tyli  p rzezwanego biczem bożym zaleli E u 
ropę  w Ytym wieku,  kilka rodzin Norycya- 
n ó w ,  sc hroni ło  s ię , j ak  niesie podanie,  w 
g ł ą b  Hercyńskich lasów,  na wzgórze gdzie 
te raz  stoi zamek Norymbergi .  Ich chaty 
s ta ły  się począ tk iem miasta.  Wie lkie  
k lę sk i ,  nag łe  przemia ny  p a n ó w ,  ko le 
j e  pomyślności  i nędzy,  roz lewają  rozmai 
tość i zajęcie na h is toryą  Norymberg i .  Już  
by ło  s to łe cznem  mias tem gdy za Karola

Wgo prze ję ło wiarę chrześc i jańską.  W c i e 
lone do cesars twa  przez cesarza Ludwika  
I l ig o  , na począ tku Xgo w ieku zos tawało 
w kole jnem posiadaniu cesarzów n iemiec
k ich ,  xiążąt  Szwabi i ,  Burgrabiów Norym
berg i ,  x iążąt  Frankoni i  i założyciel i  do
mu Brandeburgskiego.  Był  czas kiedy mie
szkańcy okupil i  prawo rządzenia się sami 
sobą; spustoszone przez jednych ,up ięk szo 
ne i powiększone przez drugich, miasto No
rymberga nie prze s taw ało  wzrastać i roz
maite dowody świadczą o jego ważności  i 
potędze.  P ie rwszy sejm państwa od by łs i ę  
w tem mieście w 936, zwołany  przez ce
sarza Ottona.  Na pamią tkę  tego zdarzenia ,  
każden no wy cesarz mus ia ł  tamże odbywać 
pierwszy sejm po wstąp ien iu  na tron cesar
ski. Odbyło  się w niem także wiele zgroma
dzeń rel igi jnych;  między r. 143S a 1487. 
Blisko przez w iek cały op ie rało  się e lek to 
rom B ra n d e b u r s k i m ; a gdy król szwedzki  
Gus taw Adolf przybył  z wojskiem do Nie
miec, pod czas wojny t rzydziestoletniej ,  w 
1631, Norymberga  była jednym z g łównych  
punktów wojennych i w j e j m u r a c h  ze br a ł  
się w 1650 z j azd ,  k tóren nakazał  wykona
nie Munsle.rskiego t rak ta tu .  Była  to epo
ka na jwiększej  pomyślności  dla-tego miasta; 
od tego czasu zwolna zaczęło upadać  i lu
dność z 90,000 zesz ła  na 40,000. W skutku  
wielkich przemian zasz łych  w Europi e  po 
wojnach Napoleona ,  dos ta ło  się pod pa
nowanie Bawaryi  i dziś objęte jes t  w cyr
kule R eza t . '

M oże zbyt  poważne  i oschłe dzieje No
rymbergi  , gdy je w tak krótkim przyta
czamy zarys ie ,  mocne wzbudza ją  za ję c ie ,  
j eź l i  je kto wyczytywać będzie z s taro
żytnych gmachów mias ta,  z jego zwalisk,  
obrzędów i zwyczajów. Zwiedzać Norym
bergę jes t  toż samo co wyczytywać kroniki  
średnich  wieków.  Stare  /nury opa trzone sta- 
reini rowkami i zbrojne wieże ,opasują miasto.  
Gotycki  zamek ReichsJeste  zas tosowany 
do nie równośc i wzgórza na którem go zbu
dowano , nosi j eszcze znamiona dumnej 
warowni,  w której  przebywali  Cesarze nie
mieccy. Zna jduje  się w nim przepyszny 
zbiór  obrazów.  W r a tu s z u ,  zbudowanym 
roku  1619, j edn ym  z n a j piękniejszych w ca
ły c h  Niemczech ,zachowuja  rękawiczki ,  pas 
rycerski ,  da lmatykę  i koronę  Karola W go. 
Kośc ioły  wzbudza ją  podziw ienie p iękną a r
ch i tek turą  gotycką i ko lorowemi  s z k ł a m i ,  
których m a lo w ani a ,  mianowicie w koście
le Stej  K la ry ,  od sześciu wieków trwają 
nie uszkodzone .  Domy prywatnych  osób 
stoją przy ulicach n ie regularnych  lecz sze
rokich,  zbudowane  są z kamieni  ciosowych 
del ikatnie wyrobionych i piękneini  ma lo
wid łami  ozdobione.  Nareście,  w ew nę t r z 
ny rozkład  domów,  sprzęty,  obyczaje i zwy-
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c z a j ę  mieszkańców,  zachowały dotąd cechę 
wieków średnich.  — Nie możemy także po
minąć milczeniem, studni  w No rym berdz e ,  
nad którą wznosi się wieżyczka  go tycka ,  
arcy-dzieło tego rodzaju a rch i tek tury .  Z po
między kościołów , najpiękniej sze s ą ,  Sgo 
W a w rz y ń c a  i Sgo Sebalda .  Nim jeszcze  
mieszkańcy Noryinbergi  przyjęli  re formo
wane  wyznanie , dz ień Sgo Seba lda  był  
uroczystym świętym dla całego miasta — 

Zachowanie  gotyckiego piętna  w Noryin- 
bardze ,  tem więcej zas ługuje  na uwagę,  że 
p r zemy sł  i hande l ,  za którego w p ł y w e m ,  
ludność pos tępuje z duchem wieku , kwi
t n ą ł  i kwitnie dotąd  w t e m  mieście.  W p r z ó 
dy nim handel  ze wschodem wzią ł  inny 
k ie runek  przez odkryc ie  drogi około przy
lądka  Dobrej  Nadziei  , Norymberga by ła  
jednem z na jhandlowniejszych  miast  w E u 
ropie  i sk ładem towarów wsc hodn ic h ,  k tó
re  z W ło ch  prowadzono do północne j  E u 
ropy.  I teraz jeszcze liczy przesz ło  500 
rękodzie ln i ,  a handel  wyrobami  miejscowe- 
111 i ciągle u trzymuje się w kwi tnącym 
stanie.  W e  wszystkich miastach Euro py  
zna jdujące się handle  N orym berskich  to- 
u>ciri>u>, są tego dowodem.  Bardzo um ia r 
kowana  cena  wyrobów norymbersk ich,  
j e s t  sku tk iem oszczędnego życia fa b ry k a n 
tów i wieśniaków luryńskiego lasu, których 
dzieci t rudnią  s i e w  z imowej porze wyrabia
n iem drewnianych towarów i cacek dziecin
nych. Zwróćmy uwagę na użyteczne  wy 
nalazki  poczynione w tein mieście,  a p r zy
znamy że Norymberga  ma prawo do w d z ię 
czności  rodu ludzkiego. P io t r  Hel i  wyna laz ł  
t am zegarki k ieszonkowe przy końcu XVgo 
wieku,  T ra n d o r f  peda ły,  R u d o l f  sposób ro
b i en ia  dru tów,  Jan Lobsinger w ia t r ów k i ,  
nieznajomy zamki  do broni  palne j ,  w mie j 
sce lontów używ'anych z p oczą tk u ;  l i ry-  
sztof D enne r  k la ryne ty ,  Erazin Eb b n e r  
mieszaninę  znaną  pod nazwisk iem mosią
dzu , Mar t in  Bohami globus z i e m s k i , a Jan 
Musche ls  wydoskonal i ł  t rąby.  Same wy
mienien ie  tych rozmaitych wynalazków,  
okazuje,  że wszystkie gałęz ie  umie ję tności ,  
sz tuk  i p rzemysł u ,  kwi tn ę ły  w Nor ym be r
dze. I dziś j eszcze to miasto zaszczyca się 
us i ło w ani am i  o rozszerzenie  oświaty.  J e 
go naukowe zakłady  i szkoły  s ły ną  w ca
ły ch  Niemczech a gimnazyum je s t  j e d n e m  
z na jcelniejszych na uczonej  ziemi Ge r
manów.

S A i\l O W  A R.
P O W I A S T K A

{Dokończenie')

$$.

W  spus tosza łym gmachu pozos t a łym  dzie
dzicowi od rozdz ielonych  obszernych wio

s e k ,  j ak by  na pomnik grobowy dos tatniej  
jego przedtem for tuny,  m ie szk a ł  kucharz 
jeszcze dz iadowski ,  duszą i sercem przy
wiązany  do familii panów swoich,  których 
t rzem pokolen iom wiernie s łużył ;  p łacząc  
on codz ień nad zniszczeniem ostatniego 
swego pana,  którego na ręku wypias tował ,  
p i l n o w a ł  ścian pa łacu ,  i zaz ie ra ł  niekiedy 
do kuchni,  rozmyślając sam o przeszłości  
z uczuciem tak ie in ,  z j ak i em  stary wojo
wnik pogląda na pola które niegdyś były 
placem jego tryumfów: n ienawidz i ł  on Su- 
larskich,  bo zn a ł  że oni przyśpieszyli  ru i 
nę p an ic za ,  i pod z ie la ł  lę nienawiść ze 
współmieszkańcem swoim Józefem,  niegdyś 
l o k a je m ,  kamerdyne rem i faworytem pa
nicza:  ten włócząc  sio z panem po mia
stach, dworach i miasteczkach,  p r ze ją ł  oby
czaje i manierę  s ługom w ielkich panów w ł a 
ściwą , to jes t  g rubi jaństwo i za rozumia
łość  dla  niższych,  a us łużność  i f i luteryę 
dla wyższych stanów: nie c ie rp i a ł  także Su- 
la rsk ich ,  bo gdy dawniej  odnosząc im czę
sto rozkazy pańskie po ła ja ł  Ekonama,  zn iósł  
on to c ie rpl iwie  i jeszcze itność nieraz pa
na Józe fa  na śmie tanę  z a p r o s i ł a ;  a teraz 
Sularsk i  kwi tując  za swoje ,  nie raz e le gan 
ta Józefa  chamem nazwać  odważył  się i 
stu bizunami  gr oż ąc ,  dodawał .  — »Odpo- 
wiem panu tw o je m u i zap łacę  m u ,  bo ta 
ki on hołysz jak i ty« Oba zaś słudzy,  j ak  
Izrae lici  M e s s y a s z a ,  tak czekali  pow ro tu  
swojego pana: wraz poe xdywizyi  po jechał  
on do bogatego a bezdzietnego stryja swo
je go ,  którego jedynym b y ł  dz ie dz ic em ,  z 
nadz ieją  możnego odeń wsparc ia  i powrotu 
z p ieniędzmi  do for tuny,  a zatem ze spo
sobnością wyrugowania  z niej nowych jej 
posiadaczów.

Wie czorem w dniu bytności  Muchina,  w 
jednym z pok *'ów p a ł a c u ,  stary Mich a ł  
siedząc w mi lcz en iu ,  wiąza ł  s ia tkę ,  b a r 
dziej  z nałogu niżeli  z potrzeby:  s taw bo
wiem ryb pe łn y  na leża ł  do pana Sularsk ie -  
go ; zażywał  przy tym często t a b a k ę ,  ki
wa ł  g ł ow ą i w z dyc ha ł  kiedy n iek ied y:  
Józ ef  w ostatkach  niegdyś sajetowego 
s u r d u t a ,  p o p r a w ia ł  ożogiem ogień w pie
c y k u ,  pal i ł  fajkę z długiego pańskie 
go cybucha ,  i p rz ewala jąc  się na łó żk u  pra
w i ł  Micha łowi  androny  o swoich dowcip
nych sz tukach w W a r s z a w i e ,  w Wiln ie ,  i 
wszędz ie  gdzie b y w a ł ,  wydarzonych:  za 
każdem nowem jego k ł a m s t w e m ,  M ic ha ł  
k i w a ł  g łową i zażywał  tabakę;  a w tym 
w e s z ł a  panna Sa lome a  do izby.

— »Dobry wieczór  Micha le ;dobry  wieczór  
Józefie!!)) Nie odpowiada jąc na ko m p le m en t  
M i c h a ł ,  a prosto zawsze zmierza jący  do 
i n t e r e s u , — »A czego W a ć p a n n a  chcesz?  za
pyta ł .  — »Przysz łam mój kochany Micha le  
prosić  u was jedne j  rzeczy ! —Jakiej  rzeczy?
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NORYMBERGA.

my z łask i  waćpańs lwa żadne j już  rzeczy 
nie mamy: s toły ,  s to łk i ,  k rze s ła  i kanapy,  
wszystko a wszys tko zabral iście,  siedzicie,  
j ec ie ,  spicie,  na naszych rzeczach !!! Niech 
wam pan Bóg... z a t r z y m a ł  sie stary. . .  ale 
grzech przekl iaać pomyś la ł ,  dokończył  wiec 
odmienia jąc  przekles two na ż y czen ie ,  nie 
zupe łn ie  wszakże życz liwem bydź mogące,  
n iech  wam pan Bóg po spr awiedl iwośc i  
dopomoże!  Czego waćpanna  chcesz?—P a n 
na  Sa lomea  za róż o wała  się ponsowo na 
tę  apos trofę s t a r u s z k a , j e dn ak  c ie rp l iwie  
zn iósł szy:— »Nie o to idzie kochany Michale,  
r z e k ł a ,  j a  nic brać od was nie chcę , ale 
p r zy sz ła m  prosić abyście mnie nauczyli  je- 
dnój  r z e c z y / '  Grzeczniej szy Józef  od Micha
ł a  w s t a ł  p rzec ież  z ł ó ż k a  i zapyta ł :— »Cze
góż takiego chce p a n ie n k a  nauczyć się od 
D a s ? —)>Moj papa  k u p i ł  dziś od Muchina sa
mowar!— »Ehe!  ju ż  i sa m o w a r  od Muchina , 
l ep ie jb y  k u p i ł  ga rnków  od Ławryna ,  m r u 
k n ą ł  uszczypl iwy Józef .  Znow u rumieniec  
o b la ł  p iękną  buz ię  Sa lomei  , ale j a k b y  nie 
s ły sz a ła  gorzkiego konceptu ,  kończyła — »Ja

wcale lego nie chc ia łam,  bo na co to nam 
p o t r z e b n e ,  ale cóż? ojciec u p a r ł  się i ku
pił;  otoż proszę  kochany panie Józefie na 
u c z i n i ę  j a k  robić h erba tę  na samowarze.  
—  »Herba tę  na samowarze?  p o w tó rzy ł  n ie
dba le  pan Józef ,  poprawia jąc  znowu ożogiem: 
w p iecu ,  to wielki zachód!— »Zdaje się że 
nie tak bardzo ,  ot wszak to jes t  ogień i żar, 
j a  każę przynieść sam ow ar ,  a Jó z e f  tak bę
dziesz dobry że mnie  pokażesz  jak co z ro
bić? będę  s ta rać się ods łużyć  te ł a sk ę  panu 
Józefowi :  — »A dla czegóż koniecznie  dziś? 
Już  późno,  węgle n iewypalone ,  będz ie czas,  
pocho ru jem na głowy,  i nic więcej  : n ie 
chaj k tórego lam dnia in nego ,  to obaeze- 
my:— »Ale bo mój Józefie,  ale bo w id z is z . .  
P a n n a  S a lom ea  nie chc iała  powiedzieć przy
czyny pośpiechu ,  lecz nie  by ło  innego spo
sobu  zobowiązania  J ó z e f a ,  więc odważyła  
s ic na kon ie c .— »Bo widz isz mój kochany J ó 
zefie ju t ro  Tr zech  Król i:  — » Aha! ju t r o T r z ę c h  
K r ó l i ,  o d e z w a ł  się M i c h a ł ,  wielkie świ ę
to! Nieboszczyk pan stary,  niech Bóg świe 
ci nad  duszą  jego,  zawsze w wigilią Trzechhttp://rcin.org.pl
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Króli  pi sa ł  sam swoją ręką  kredą jak ieś  
święte l i tery na każdych drzwiach  i po
w i a d a ł ,  tędy bieda  nie wejdzie:  i chwała  
Bogu za jego czasów nie w e s z ł a :  ale po 
nim nikt  l i ter nie p i sa ł  i.... tu zażył  mocno 
ta b a k i ,  pokiwał  g ł o w ą ,  wes t chn ą ł  g łę bo 
ko,  i znowu siatkę wiąza ł  spokojnie.— Do 
w cipna  Salomea wnet  schwyci ła  za węgiel 
i  r a d a ,  że się przypodoba s ta remu:— »Ja ko
chany  M ic ha le ,  r z e k ł a ,  tym czasem choć 
węglem napisze na waszych drzwiach  te 
t rzy l i tery: właśn ie tylko co ojciec napisa ł  
toż  samo i u nas,  a ju t ro  przyjdę z kredą  i 
p r zep is zę .« Nieszpe tną wiec rączką ująwszy 
de l ika tn ie  aby się n ie u m azać  węgielek,  na
p isa ła  Salomea na drzwiach wie lkie  C. M. B. 
2Vlichał t rzymając iglicę w n iedowiązanem 
oku s ia tk i ,  pa t rz a ł  na p iszącą .-— > Czekaj  
Waćpanna! jeszcze  nie wszystko,  rzekł:  j e 
gomość  nieboszczyk k ł a d ł  krzyżyki między 
li terami;« Saloineia podjęła  węgielek i po
ło ż y ła  krzyżyki:— »Nu teraz dobrze,  daj Bo
że W aćpa nn ie  zdrowie,  i męża da pan Bóg, 
kiedy nosów w górę zadz ierać  nie b ę d z i e 
c i e ,  j ak  zaczynacie.  Cierp l iwa  panienka ,  
znowu do Józefa  się obróc i ła  i rozumie jąc  
że za po mia ł  o zaczętej  powieści:— » W i cc że 
kochany Józefie nauczysz mię zaraz o co 
cię proszę? Ale J ó z e f  chc ia ł  wyczerpać  do 
dna przyczyny i zamiary panny ekonomó- 
wny i pos tan owi ł  albo dobrze ze z ręczno
ści skorzystać,  albo odpłac ić  znakomitym 
figlem za niegrzeczne  przegróżki  Sularskie-  
go. — A coż panienka  zaczę łaś  mówić o j u 
t rzej szych T rzech  Królach i nie kończysz?  
D l a  czegóż koniecznie ju t ro  pot rzebą  h e r 
ba ty  z samowaru? Czy będą  goście jacy? 
—  »Otoż to widzisz kochany Józefie,  ju t ro  
imie niny  papy .— »Jakiej  papy? o d e z w a ł  się 
zno w u M ic h a ł ,  papa to ch leb  ; a kiedyż  to 
imieniny chleba ?— »Nie Micha le !  to imie
n in y  naszego ojca; wiesz ż e j e m u  imie Bal
t a z a r  ; a t eraz  to zwyczajnie ojca dzieci 
nazywają  papą!— <> Da w niej odpowie  Micha ł ,  
dzieci  chleb nazywali  papą ,  a ojca tatulem; 
a le to wszystko jedno ,  zawszeż ojciec dzie
ci swoje ch lebem karmi ,  więc i to papa i 
to  papa.  Po  tej moralnej  uwadze ,  znowu 
M i c h a ł  s iatkę w ią za ł :— »Otoż mój kochany 
Józef ie  może ju t ro  ktoś zdarzy się do nas, 
to b y  ojciec b y ł  rad gdyby dać herba tę  z ku 
pionego samowara:  — »A któż może się zda
rzyć  chyba zaprosicie kogokolwiek  sami :  
— uMama podobno ma poprosić z kościoła na 
podwieczorek  i na he rba tę  panią  sędzinę  z 
córkami ;  podobno będzie pan Assessor i j e 
szcze tam kto kol w i - k  może — » A to co inne
go! to będą  huczne imieniny pana Snlarsk ie -  
go. No! to sprawiedl iwie ,  t rzeba  dadź  i her 
ba tę  z samowara .  — > W ię c  Józefie ja  pobie
gnę po samo war .— »Na co to potrzebne! j u 
t r o  jak 6ic zbiorą goście,  pan ienka  daj mi

z n a ć ,  j a  przyjdę do piekarni  i tam wszy
stko należycie urządzę— » Ale bo mój !vocha- 
ny Józef ie jak  czasem ju tro  w domu nie bę
dziecie a my naprosimy gości.— » K i e d y j a  
panience daję s łowo że nigdzie nie oddalę 
się i będę  czeka ł  tu na mie jscu ,  bądź pa
n ienka spokojna!— uZ mi łu j s ię  kochany J ó 
zefie! i sam herbaty się napi jesz,  i pod
wieczorkiem pot rak tu jemy,  i j e szczepos ta -  
• ram się chusteczki  j akie j  na szyję dla J ó 
zefa .— «Nu dobrze ,dobrze  , idź Waćpann a  
s p a ć ,  a jut ro  wszystko pójdzie jak najwy- 
śmieniciej.(( Nie dowierza jąc  panna Sa lo
mea szalbierskieinu uśmiechowi Józefa,  j e 
szcze mu powtarza jąc  prośby,  raz i drugi 
dygnęła;  po uroczystych nakoniec zaręcze- 
niach poszła do domu,  zoslawując  Micha
ła  już  drzymiącego ,  a Józefa zamyślonego 
nad wyborem swego jutrzej szego  pos tępo
wania.  W a ż y ł  on na jedne j  stronie zyski 
swoje: podwieczorek! herbata! chusteczka! 
na drugiej śmiech ,  ws ty d ,  i złość dla Su- 
larskich:  w a ż y ł ,  ro zważa ł ,  m i a r k o w a ł ; -r- 
i jak to najczęściej  bywa na święcie ,  w 
wyższych i niższych stanach złe pr zew a
żyło; za sną ł  więc wybiera jąc  ju z  tylko spo
soby.

5 5 5 . .
Nakryto  pięknje s to l ik ,  a zebrani  liczni 

goście obsiedli  go do ko ła ;  imieniny Su- 
larskiego wyborn ie  obchodzono.  Pa ni  sę
dz ina  pr ima donna  tej fety, z t rzema có
reczkami  rówiennicaini  w wieku  t rzech pa
nien Sularskich ,  w wybornym była  h u m o 
rze! Pan  assessor  zalecający się naprze-  
mian to do starszej  panny sędzianki  , to do 
starszej  panny bywszej  Ekonoinówny,  zna
jomej  nam Panny Sa lomei ,  w wybornym był  
humorze : jego sekre tarz ,  cz łek  t łus tych po
l iczków i bogatego wąsa,  poglądający  z ros- 
koszą na sporą karafkę czerwonej  cieczy w 
rezerwie  na kominku stojącą,w różąc jej  sma 
kowity wkrótce  u ż y t e k ,  w wybornym by ł  
humorze .  Pan  komornik by łej  tu exdywi-  
zyi ,  p rzybyły  po resz tę  od kopca dol icza
nych solariów i odebrawszy j e  od pana Su- 
larskiego z sowitośc ią  , w wybornym był  
humorze :  sam jegomość  dobrodziej  gospo
darz i so lenizaut  w nową czarną  suto ta
śmami  osz am erow aną  był  odziany węgier 
k ę ,  szeroka j e d w a b n a  zie lona  na szyi chu
s t k a ,  w d łu g ic h  końcach spada ła  mu nie
dba le  na piersi i ł ą czy ła  się z ł ańcuszkiem 
od zegarka za nadre w e p c h n i ę t y m ,  a tym 
sposobem,  grubo-płaska  figurka jegomościa 
na dwie szerokie  p o ł o w y  b ła w a tn o  z łoci 
stą w zd łuż  się przedz ie la ła  p r ę g ą — Grze
czni goście w niedostatku  koniecznego dian 
t y t u ł u ,  nazywali  go bez różnicy to skar
b n i k i e m ,  to ro tm is t rz em ;  ust rojony więc

*
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i u ty tu ło w any Sularski  w wybornym by ł  
hum orze .  Je jmość  nakoniec  pogląda jąc 
z rozkoszą na swoje  trzy poc iechy,  rz e 
czywiście piękniej sze od t rzech panien sę- 
d z ia n ek ,  po dc hod z i ła  do jegomośc i  i sze
pcząc  mu do u c h a ,  tę sp ra w ie d l iw ą  swej 
radości  p rzyczynę ,  g ł adz i ła  go pod brodę 
i ze szczególniejszym przymileniern pytała 
pomrukiwa jącego  mę/.ula:— »Nu dak coż d u 
sz k o ?  Nu dak co?« a to oznaczało wyra
źn ie  że w w ybo rny m była  humorze!  A lak 
c a ł a  zebrana  czereda  w najpiękniej szem 
usposobien iu  około stol ika ja kem  to po
wiedz ia ł ,  os iad ła .

Tym czasem Jó ze f  do trzymując  wczoraj 
szej  obietnicy,  z a d a n i e m  mu hasła  przysta
w i ł  się na przeciwek i j u ż  od półgodziny 
z mł o tk iem  p ra c o w a ł  oko ło  samowara ; do 
wodząc pannie  Sa lomei  że zepsuty samowar  
kupiono,  że go k l inować  i naprawiać m u 
si: sa m ow ar  b y ł  wyśmieni ty i cały;  na co 
z a ś ' t e n  ladaco g o d z i ł ,  sku tek to potem 
o k a z a ł ;  lecz nie uprzedza jmy w opowiada
n iu kolei,  ważnych  dnia tego wypadków!!!

D w om a  przec iwnemi  sobie e lementami  
wrodą  i ogniem nape łn i ony  samowar ;wzniósł  
oburącz  J ó z e f  i powolny  prośbie panny Sa 
lo mei ,  zadar ł szy  ja k  naywyżej nos w 
górę , raczy ł  wnieść do pokoju i posta
w i ł  wśród gości na stol iku to nieszczęściem 
b rz e m ie n n e  naczynie.  Natychmiast  Sa l o
m e a  z n i ewym ownym  wdziękiem piękną 
swą rączką na w ier zchoł ek  kurzącego się 
ko m i n a  cza jnik wzniosła.

O dziewico! dla czegóż tyle wiesz  o si 
le  pary,  ile przed s tu  laty najwięks i filo
zofowie wiedziel i?  d l aczegóż  nie wiesz że 
ona dziś pędzi  okrę ta  przez m o r z a ,  pędzi 
wódkę  w browarach !  że hamowana  rozry
wa!  Ale dz iewica  siedzi  najspokojniej  przy 
panu  assessorze i nim w czajniku herba ta  
nac iągnie ,  s ł ucha  z m i ły m  uś mi echem j e 
go duserów.

Kipi w a r ,  syczy, n iec ie rp l iwie  mocując  
przybi łem wiekiem. » C z a s n a le w a ć  herba tę  
o dezw a ła  się pani sędzina:  pa nna  Sa lomea  
powsta je i chce ująć cza jn ik ;  pan sekre
ta r z  u jmuje za bu telkę czerwonej  cieczy.. .  
a  w tym...  z rywa się wieko sa m ow ara  i wy
la tu jąc  do góry wywraca i inbryk,  który spa
da  na g łow ę kochanego pieszczotki  Mate-  
usz ka  i gorącą go po twarzy  i uszach  oble 
w a  herba tą .  W ie rzch  spadając trafia na ł y 
s inę  p apu ni  k tóry jęczącem oj! oj! oj! za 
w t ó r o w a ł  wrzaskom  dz iec ięcia ;  tym cza
sem nagle uwoln iony  war prysknąwszy  
gw ał to wn ie  na oczy, tw a r z e ,  nosy i gorse 
osiad łe j  około  i zamode rowanej  inęzkicgo, 
żeńsk iego i n ie jakiego rodza ju  gawiedz i;  
j a k  lawa z kr a te ru  gorącemi  potokami  się 
roz la ł :  na dobi tkę  w powszechnem zamie
szaniu  i wrzasku któś t r ą c i ł  n ieos trożnie,

modny na jedne j  nóżce stol ik,  wywraca  się 
sa mowar  i rap tem p ó łw ia dr em  waru pod le 
wa obróconych ty łem do stol ika panią  sę
dzinę i pana komornika ,  a panu assessoro-  
wi ocie ra jącemu właśnie  trzewiczki  na spa
rzonej  nóżce panny Salomei ,  w gęstą czupry
nę gorącego z żarem zasypuje popio łu .  T u  
zgiełk i krzyki  przesz ły wyobrażenie,  wszy
scy jednym  popędem skoczyli  do bokówki 
uciekając od piekielnego smoka; lecz assessor 
z kurzącą  się czupryną  wylec ia ł  do sieni i 
k r z y k n ą ł :  palini się! Na to s łowo prze ra 
żeni w bokówce  rzuca ją  się gwał tem do 
o k n a ,  w mgnieniu oka wyparte  z uszaków i 
wybi te o tworzy ło  wolny przes twór ,  przez 
który cisnąc się jedno przez  drugiego ca
ł a  kompania  nakoniec  w wysokiej  zaspie 
śniegu tuż  pod ścianą o s i a d ł a !!! Niech mi 
daruje  przezacne  towarzys two w śniegu u- 
w i ę z ł e ,  gdy powiem że nie j ę c z a ł o ,  nie 
krzyczało,  lecz naksz ta ł t  rui wi lkó w oko
ło  Gromnic  z e b ra n y c h ,  różuemi g łosami  
wyło :  a co na jg o r s z a ,  że jak prawie za
wsze i wszędzie w z łej  dol i ,niezgoda wszczy
na się między nieszczęśl iweini  , tak pani  
sędzina poczę ła  ła jać  panią  Sularskę ,  po 
razy kilka ją  p rzek lę tą  Eko n o m o w ą nazy
wając : można  było darować  tak boleśnie 
podlanej  sędz ine j,  i pani Sularska  skłonną  
bydź się oka za ła  do puszczenia p łazem obel
gi , bo tylko z a w o ł a ł a : — »Nu dak c o?  że 
ekonomo wą!  nu dak c o ?  Ale panna Salo
mea obok matki  w zaspie s iedząca ,  wcale 
n iegrzecznym sposobem pomści ła  się za 
mamę wykrzykując:  »Ach! Waćpan i  sędzi
na! osobl iwość! s ędz ina!  osobl iwość!  — i 
by łoby  dalej  zaszło,  lecz wybieg ła  czeladź,  
a na jej czele z za lanym pożarem na g ł o 
wie assessor  i sekre ta rz  jego z bu te lką  
czerwonej cieczy w reku ,  którą  arcy-przy- 
tomnie z powszechnego u r a t o w a ł  zniszcze
nia. W ydobyto  n ie k t ó ry ch ,  n iek tórzy  sa
mi wybrnę li  i powrócono do poko ju :  nikt  
nie bez s z w a n k u ,  każdy oparzony z ło r z e 
czył  i p r z e k l i n a ł ;  l inośc ianki  piszcząc i 
p łacząc  z b o l u ,  pytały się wszelako j ed na  
d rugie j ,  czy zb laku ją  oblane  sukienki  ? ~  
Prosze  tu ufać losowi! p rz e d  c hw i lą  wszy
s tko  było  wesołe!!!

Sam jegomość z ł a p a ł  czającego się za  
p ie ka rn ią  Józefa  i c a ł ą  winę  nań zw a la 
j ą c ,  chc ia ł  pójść Z nim w tuzy; rej t e ru ją 
cy się Jó ze f  oskarży ł  pannę Sa lomee:  »Jam 
panienkę  nauczył  j a k  pos t ępowa ć  z samo
warem  , cóż j a  w in ie ne m ?  ((Usprawiedli
wiony J ó z e f  u c i e k ł , a j egomość  wpadłszy  
s zakr w aw io ną  łys in ą  do sieni,  j e d n y m  za
machem dwa smagłe  policzki wycią ł po pię
knej  buzi  Sa lomei:  l edwie  drugiego d o k o ń 
c z y ł ,  gdy bolesny  w plecy kułak  d a ł  mu  
uczuć ,  że córka ma mścic ie lkę  w mamuni ;  
chcia ł  więc i żouc  ap laudować  zapamięta -
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ły Sul ar sk i ,  lecz pan komornik  s t a n ą ł  w 
obronie! —

Owoż na przekór  wszys tkim prawie  po- 
wieściom kończącym się pospol ic ie  wese
lem , inoja kończy się nie weseleni, bo ka ta 
strofa taka zn iweczyła  wszelkie nadzieje  
panny Salomei z oświadczeń pana assesso* 
ra powzię te ,  a które świetnym obchodem 
imienin papy , i wyniesieniem się nad do- 
fychezasową ekonoinską sferę,  ugruntow ać  
chciała.  Chociaż bowiem po na j rych le j 
szym odjeździe rozgniewanej  sędzinej  i 
dalszej kompani i  , pan assessor  z s ek re t a 
rzem i k o m orni k ie m ,  powodem u r a t o w a 
nej czerwonej cieczy zostal i ,  i ona z udo
bruchanym gospodarzem do ostatniej  wy. 
szyli kropli ; wszelako u leg ła  tak sowitej  
konfuzyi  panna Sa lomea  nie pokaza ła  się 
więcej— »Nu dak co ? źe ojciec c iebie sz tur 
chnął! nu dak cóż? dla tego to nic! ot tyl
ko wstań  i wyjdź za raz ;  m ó w i ł a  do niej 
matka  w a lkie rzu.  Na tę rozsądną  radę 
Salomea  odwróc i ła  się tylko do ściany i 
mocniej  stękać p o c z ę ł a :  a tym czasem i 
pan assessor w y j e c h a ł ,  zabrawszy  z sobą 
samowar ,  który mu pan Sularski  j ako  przy
czynę wszystkich k ł o p o t ó w ,  z uk o n ten to 
waniem darował.

Gdzież  oryginały? zapytasz czy teln iku  , 
dla którychby powias tka  ta za obrok d u 
chowny służyć mogła? K o m u ż b y j ą  pośwje- 
cić , i źe tak powiem przypisać należało?- 
Ach! zejdź czyte lniku do wielkich niegdyś 
hrabs tw naszych ,  na malu tk ie  dziś przez 
exdywizye porozdz ie lanych  c z ą s tk i ;  zejdź 
do tych kilkocliatkowych panków,  pr agną
cych piąć się jak ki lkodz iesię tni  ; iluż tam 
Sularskich? ileż panien Saloineek  najdziesz! 
im więc to poświęcam moją  p o w i a s t k ę ,  z 
wróżbą  n iechybną w godle i z sensem mo 
ra lnym w takim Epilogu.

, . GJy cię los  W niskim pomieśc i ł  s tanie ,  
„ Z bj t k i e m  s ię  nie unoś zdroznyin—  

j , l e p i e j  bjdź  dobrym M o  s p a n i e ,

„ N i ż e l i  ś mi e s / nyui  W i e l m o ż n y m .

Ignacy Chodźko.

BERNARD IN DE ST .  P I E R R E .

ę (Dokończenie)
Po  ogłoszeniu Badań N atury , znakomi ta  

chw ał a  uwieńczyła  pana  de  Sa in t -P ie r r e ,  
b y ł  on uznany za na jp ie rwszego  z je 
dnoczesnych z sobą p isa rzy ;  Russo a lbo 
wiem od lat ju ż  ki lku żyć pr ze s ta ł .

Tymczasem,  B e r n a r d i n d e  S a i n t - P i e r r e  
nie by ł  j eszcze og łos i ł  swojego uroczne* 
go d z i e ł a :  Paweł i W irginija. Tę  pas te r 
kę, w ksz ta łc ie  tak nowym,  na tchnę ły  mu

wrażenia jego  w ę d r ó w e k ,  tudz iez  anegdo
t a ,  k tórą  opo wia daną  na wyspie  Francuz-  
kiej s łysza ł .  Lecz  rzeczona anegdota  nie  
mia ła  tych uroków,  jakie au to r  w opowia
daniu swojern, rozsiał ,  On to u tw orzy ł  te 
dwie osoby tak idealne , o których nigdy 
nie zapomnimy;  o n w y o b ra z i ł s o b ie  to życie 
tak pros te  i tak czys te ;  on to przywodząc 
do rzeczywistości  marzenia  mło dy ch  lat  
s w o ic h , o dm a lo w a ł  szczęśl iwość z cnoty i 
z n iewinnośc i ,  w tej ubogiej rodzinie,  da
leko od Europy ,  p rzez  nieszczęścia i pr z e 
sądy rzuconej .

Dzie ło  to pow iększyło  jeszcze  z a p a ł ,  
j akim publ iczność ku au torowi Badań p r ze 
ję ta  była.  Cokolwiek było rze telnego w 
filantropii  ośmnas tego w i e k u ,  cokolwiek  
było sztucznego w jego c z u ł o ś c i , na tu ra l 
ność i moda,  było zarówno in te re so w a n e ,  
idąc za urokiem tych m a lo w id e ł  nie ma ją 
cych wzoru.

Tymczasem się rewo lucya  przybl iżyła.  
W t e n c z as ,  kiedy się umy sły  za jmowały  
spokojnie  temi obrazami  szczęścia,  p ros to
ty,  czystości pa l ryarchalnej ,  wszystkie bu 
rze s t rasz l iwe  , zawichrzeń  pol i tycznych ; 
przysposabiały się, a serce ludzkie mia ło  się 
okazać nagiem,  we  ws zy s tk ie m ,  co tylko 
największego i najohydniej szego w niem 
się zawiera ło .  W  cóż się obróci fi lozof,  
marzyciel  samotny,  przyjaciel  lud zkośc i ,  
w pośrzód tego głębokiego zaburzenia?Przy- 
znać t o ,  zaprawdę ,  po t rzeba ,  że pos tę po 
wanie P.  de Sa in t -  P ie r re  było tu pros te  
i czyste.  S ł a w a  i wziętość , k tóra  go o- 
t a c z a ł a ,  systemata  , j ak ie  u t r z y m y w a ł ,  
jego n ienawiść  ku ohydnemu f rymarkowi  
czarnymi ,  oraz tyle innych p o m y s ł ó w ,  
tchnacycli ludzkością,  zaleci ły go ludz iom,  
wówczas  przemożnym.  P r z e t o ż ,  Bernar - 
din de  S a i n t - P i e r r e ,  p rzez  wybór  na tu 
ra ln y ,  dyrektorem ogrodu botanicznego 
(«Jardin desplantes) mianowany zos ta ł .

Napoleon ce n i ł  t alent  tego p isarza i by ł  
zawsze dla niego życzl iwym.

P o w i a d a j ą ,  że au to r  Badań Przyrodzenia 
mógł  zostać sena torem.  M ówi ą  t a k ż e ,  iż 
znakomity wojownik  p r o ponow ał  mu,  aże
by opisywał  jego wyprawy, i że się pisarz 
od lego uchyl ił  ^w y m ó w ie n ie  mu s ia ło  bydź 
nie do smaku.  Z y ł  on spokojnie,  cichy do
syć wielbiciel  nowej  władzy ,  zajmując się 
naukami  k tóre s tanowi ły  jego chwałę,  i ma
łym ogródkiem;  uczęszczając na Instytut ,  
gdzie n i e j e d n e  walkę wyt r zymał  i zawsze 
gorl iwie o bs ta w a ł  p r z y  świętych nauka ch ,  
bytności  Boga i nieśmier telności  d rszy .

Zdaje  s ię ,  że ten pi sarz,  tak wymowny 
i tak czysty,  b y ł  szczerym i poczciwym 
cz łowiekiem;  czego wszystkie  jego postęp
k i ,  mianowic ie  bez in te re sow noś ć ,  pod 
życzl iwym sobie mocarzem,  dowodzą.  W r e 
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szcie b y ł  on przyjac ie lem D u c i s a , k tóre 
go samo irnie jes t  o b r o n ą ,  j es t  pochwa łą  
osób ści słym węzłem przyjacielskiej  i p o 
ufa łe j  zażyłości z nim połączonych.

Mówi l i śmy już nie m a ło  o P. de Saint-  
P i e r r e ,  a niceśmy jeszcze  o jego talencie 
n ie  powiedziel i .  Orygina lność jego,  n a t 
chniona  przez c ie rpienia  doznane w życiu,  
r o z w in ę ł a  się nade wszystko przez wy
rażenie  uczuć rel igi jnych i malowanie  p ię 
kności  natury.  Dwie  te rzeczy t rzymają 
się ściśle siebie i po ry wa ją  duszę z więk
szą si łą w czasach wykwintności  towar zy
skiego życia.

W y s ta w i ł  on przed oczy ośinnastego wie
k u  najczystsze przyrodzenia  obrazy;  lecz 
nie opisy w a ł , j ak  D e l i i ,  dla opisywania 
ty lko  jedynie  ; p r zypa t r yw a ł  się przy
r o d z e n iu ,  dla odbierania od niego wzru 
sza jących w r a ż e ń ,  w tein wszys tk iem,  
co tylko dusza ludzka najrel igi jniejszego i 
na jg łęb iej  w sobie zawartego posiadać mo
że; nie b y ł  on jedynie  p isa rzem m a lo w n i
czym , a le b y ł  poelą moralistą.  Z tym 
ins t ynkte m gustu,  z rozum ia ł  dostatecznie,  
że tej publiczności  p rzesyconej  i wzgardl i 
wej  , nie dosyć było wskazać  piękności 
p o s p o l i t e ,  na tury j ą  otaczającej .  Ogląda ł  
on tę bogatą i potężną  podzwrotn ikową 
n a tu rę ;  wydał  j ą  w świe tnych  n ieśmier te l 
nych barwach:  ale nade wszystko,  je j  obra
z y , p rzez wrażenia  mo ra ln e  o ż y w i ł ;  a 
w  tej n a t u r z e ,  którą tak doskonale  czu ł  i 
p o j m o w a ł ,  nie wi dz ia ł ,  ani p rzypuszczał  
nic tak wielkiego,  j ak  piękność  duszy,  tu 
dz ież  widok n iewinności  z c n o tą ,  pod o- 
kiein Boga. To jes t  jego potęga i jego ory
g i na lność ,  k tóra  się zawsze  podobać  bę
dzie.  Trosk l iwość  drobiazgowa względem 
szczegółów,  żywa do kła dno ść ,  piękna  ima- 
g ina cya ,  z robi ły  go malarzem;  ale uczu
cia rel igi jne k tórem je s t  nape łn iony ,uksz ta ł -  
c i ły  go na poe tę  zniewalającego  duszę ,  
u rokiem swojego wysłowienia .

Kiedy by ł  wys tą p i ł z  takiein dz ie łem przed 
oblicze surowości  matematyczne j  i szyder 
czej  dokładnośc i  d ’Alamber ta ,  poważnego 
r o z u m u  N e c k e ra ,  piękne j  l i t e ra tury  La- 
l iarpa i Chamforta,  tudzież tylu innych pi
sa rzy,  którzy nie wyobrażal i  sobie,  ażeby 
na  ca łym świecie by ł  inny przedmiot  in
t e r e s u ,  j ak społeczność ,  oraz praca u m y 
s ł u  nad sobą  samym;  wtenczas  to Bernar-  
din de Sa in t  - P i e r re  z da w a ł  się bydź oso
b l i wszy m nowato rem.

Pow iada ją ,  że kiedy po raz p ie rwszy  za
c z ą ł  czytać jedno  z dz ie ł  swoich u pa
ni  N e c k e r ,  sam wybór  towarzys twa  był  
t a m zgromadzony.  Tam się zna jdo wa ł  Buf- 
f o n ,  T h o m a s ,  C h a s t e l l u x e , tudz ież  in
ne  s ła wne  osoby. Zaczyna  czytać: by
ł a  to powieść Paweł i  lV irginija\ P.  Buf-

fon zastanawia  się z upodobaniem nad ki l 
koma wyrazami tyczącemi się historyi na
tu r a ln e j ,  lecz pr os to ta ,  niewinna szcze
rość tych m a l o w i d e ł ,  pomysł  nawet  sam 
tej h i s to ry i ,  ta stara n iewolnica,  te dwoje 
dzieci,  tak wzbudza jące  współczułość ,  na
koniec go u t ru d z a ją ;  kaza ł  zajechać po
wozami:  P.  Thomas  niemnie j  się oz iębłym 
o ka za ł ;  pani  Necker  ledwo kilka wyrazów 
na pochwałę  wybąkncła.  Autor  po tem czyr 
t an iu  odszedł  zniechęcony i prawie w roz
paczy. Przez  piętnaście  lat ścigał  na
dz ie je  u tworzenia  dz ie ła  genjuszu,  w swo- 
jein ust ron iu  przy ulicy des Gres. Zas ię 
ga rady swojego przy jac ie la ,  malarza Yer- 
ne ta ;  który nie by ł  l i t e r a te m ,  ale cz ło 
wiekiem ukszta łconego  smaku,  światowym,  
a przez swoje sztukę i genjusz m alar sk i ,  
poetą.  Ye rne t  dziwi się tym ognistym opi
som bogatej  podzwrotn ikowej  na tury ,  tym 
rysom szczerym obyczajów , połączonym z 
tak żyweini barwami ;  mówi panu de Sa- 
int-Pierre:  »Posiadasz prawdziwy genjusz!« 
Wsze lakoż  to świadec two szczere i p e łn e  
entuzyazinu,  nie wysta rcza ło;  pot rzeba  by
ł o  wsparcia,  p rotek torów,  chwalców,  na
koniec księgarza.  Autor szuka ł  go przez 
czas długi  i po kazywał  swoje Badania N a 
tury  naj s ławnie j szym księgarzom : zwraca
no mu zawsze rękopism , powiada jąc :  że 
to dzieło nie było w modnym guście: a nie 
postrzegano tego , że dz ie ło  mające zostać 
na jmodniej szem , musi mieć właśn ie  na j
mniej podobieńs twa  z teini wszys tkieini ,  
j ak ie  aż dotychczas za modne uchodzi ły.

Po wielu ociąganiach się i opóźnieniach,  
Badania Natury  wyszły z d ru k u ;  i pomi
mo uchybien ia  w planie,  nowość obrazów 
ocza row ała  wszystkich.  Dzie ło to by ło  
przed rukow ane  wszędzie , a nawet  już  za 
nadto dla a u t o r a ,  który się na fa ł szowane 
edycye użala ł .  Pawła i  Wirginii powodze
nie było jeszcze  popularnie jsze .  Uczeni,  
ciekawi,  nie umiejętni  nawet,  s łowem wszy
stkie umysły  oczarowane były  urokiem 
n ieskończonym lego d z i e ł a ,  gdzie interes 
romansowy tak jest  niewinnie  prosty,  a opi
sania tak namię tne .

Wymieni l i śmy wa żną  przyczynę  powo
dzeń  pana  Sa int -P ier re ,  to j e s t ,  iż by ł  
p o e tą ,  w takim w i e k u ,  w k t ó ry m ,  pomi-% 
ino rzadki  t a len t  Del i 1 la i całą dowcipne j  
sztuki  j e g o ,  wersyfikacyą,  nie by ło  już  
zgoła  p o e z y i ; prócz lego jeszcze , że p o 
ezya jest rzeczą prawdziwą,  która się nigdy 
ukryć nie m o ż e ,  ażeby się nie da ła  po
znać i nie opanow ała  potężnie serc ludz
kich,

Niechaj  wiek jaki  za ję ty będzie ważneini  
sprawami  , umieję tnośc iami technicznemi ,  
albo niech będzie p ł o c h y ,  ep ik ure j sk i ,  
mi łośn ik  p ięknego dowcipu  w l i t eraturze;
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okaz tylko mu prawdzi wą  p o e z y ą , a r o 
zerwiesz go,pociągniesz z a s o b ą i  będziesz 
s łuchanym.  Poe to !  ktokolwiek ty jes teś,  
nie obwiniaj  twojego wieku! ale wiek  mo
że czasami oskarżać swoich poetów.

Tak  więc dzie ło P. de Saint-  P i e r r e  u- 
j ę ło  itnAginacyą współczesnych ,  wróc i ło  im 
pojecie piękności na tura lnych i obu dziło 
w duszach wzruszenia poetyckie,  które  się 
obcemi lilozolii s iedmnastego wieku zda
wały.  T e r a z  rozbierzmy pierwias tk i  s k ł a 
dające tę poezyą ? Czyliż znajduje^ się w 
niej w i e l e  sz tuk i?  Czy nie masz lam śla
du erudycyi osobl iwszej . j aką  p rze ją ł  się ge
niusz autora,  w pośród życia pełnegoprzy-  
gód? albo, czy się lam da je  pos trzedz  eru- 
dycya wyczerpnięta z książek i nauk wiel 
kich w z o r ó w ?  — W p ł y w  ten podwójny ,  
widoczny jes t  w jego pismach.  Łączy on 
do wrażeń  osobistych i szczerych  wszys t
kie Iradycye gustu; zna j e  i umie znaleźć 
zarazem.

Pod względem języka  i s ty lu ,  Bernardin 
de Sa in t - P ie r r e  zręcznje się cofnął  ku in
nemu wiekowi. Przy takiej  nowości  obra 
zów, przebi ja się zdawnia łość ,  w sposobie 
pisania.  L i te r a tu ra  od wieku  Ludwika  
XIV,  pos tęp owa ła  za wsze, bogacąc się czy
s tośc ią ,  wyborem,  sz lache tnośc ią,  dosto
jeńs twem w formach.  Buffon,  tak wie lk i  
zkąd inąd pisarz , po wied z ia ł :  »Bądź ści
słym i skrupula tnym w wyborze  wyra
żeń , miej baczenie na to, ażebyś  mi an o
w a ł  rzeczy najogólniejszemi terminami.) '  
To  jes t ,  bądź nadę tym i ob łędnym.  P r z e 
c iwnie,  Bernardin de Sa in t  -Pie r re  , pomi
mo zwrót  świetny swojej im aginacyi ,  nie 
lęka  się te rminów pros tych ,  wyłącznie  do 
rzeczy s toso wnych, iinion właściwych.  J e 
go w y r a ż e n i e ,  chociaż u b a r w i o n e ,  jest  
wszakże poufałe .  Jes t  w niem naukowość 
niezbyt  n a u k o w a ,  jeżel i  tak rzec mo żna ,  
która używa czasami wyrazów technicznych,  
jeżel i  te są dosadniejsze , ale częściej o b 
chodzi się językiem powszechnego pojęcia,  
dla wyrażenia z wdziękiem i żywością przed 
miotów,  które umiejętność  rozbiera.  W i 
dać w jego stylu,  w ę d r o w n i k a ,  ż eg la rza ,  
bo ta n ik a ,  równie  jak poetę.  Pozna jemy 
c z ło w ie k a ,  który nawałn ice  życia wyt rzy
mał .  Język  jego nie ma tej okaza łośc i i 
p r z e p y c h u ,  co język  gabine towy i t e a 
t ralny .  Obrazy gminne i żywe,  w k tó re  
tak obfitują dawni  pi sa rze francuzcy,  nie 
obudza ją  w nim wstrętu.  P isa rz  tak ha r 
monijny i tak czysty,  zn iży ł  o ton j eden  do~ 
stojność pięknego stylu.  J a k  Russo,  a mo
że i bardziej  jeszcze,  odnawia  on przez  po
spoli tość p o r ó w n a ń ,  wyraz is tą  prostotę 
o b ł o k ó w ;  jego wzgarda  ku bogac twom i 
p rzepychowi ,  pod jakietni  bądź forma
m i ,  od zbytku pa łacowego aż do książ

kowego i s ty lowe go ,  cofnęły go ku li
t e ra turze  francuzkiej  szesnastego wieku.  
Je s t  on uczniem Montenia  i Ainyota. N a u 
czył  się w ich dz ie łach  podwójnej  s t a 
rożytności ,  uczuć  greckich i rzymskich,  oraz 
dawnego stylu francuzkiego.  Naśladuje 
ze sz tuką  n iesk ończoną ,  t en język  mniej  
foremny,  mniej uksz ta łcony ,  nie tak ściśle 
związany,  j a k  język klassyczny francuzki.  
ale sw ob od ny ,  szczery ,  obfity w obrazy i 
w szczęśl iwe wy ra żeni a ,  od którego samo 
odwyknienie  nada je  mu świeżość.  Prz y
rodzenie nastręcza mu  przedmioty jego o- 
brazów; dawna l i t e ra tura  f rancuzka,  po wię
kszej części,  dos ta rcza  mu kolorów.

Tak  więc uczucie przyrodz en ia ,  z a m i ło 
wanie  starych pisarzów f r acuz k ich ,  po ję 
cie namię tne  i g łębokie  starożytności  ; oto 
są trzy p ie rwia tsk i ,  t rzy z rzódła  t a l e n t u ,  
które się do u tworzenia  geniuszu  pana de 
Sa in t -P ie r re  przy łączyły .

Nakoniec celuje on potęgą poety i c z ło 
wieka wymownego,  której zasięga od uczu* 
cia re l ig i jnego ,  tak rzadkiego w jego wi e
ku. W tych kar tkach pełnych zaduma nia  
i tkl iwości  , Bernard in  de Sa in t  P ie r re ,  
nie tylko je s t  t eistą sp i ry tua lnym ;  lecz 
w yj a w ia ,  że więcej cóś jeszcze m ia ł  w d u -  
szy. Pomiędzy pisarzami ośinnaslego w ie 
k u ,  j es t  on j e d e n ,  który przytaczać lubi  
księgi hebrajskie  i Ewangelią.  Ma upo do 
banie w obrzędach religijnych. W id z ie ć  
to można  ze sposobu opowiadania ,  j ak  raz 
udawszy się z Russem na odwiedzenie za 
konników Góry-Waleryańsk  i ej 
le.rien) obadwa, s łysząc  ich odprawujących  
l i tanije do bozkiej Opatrzności ,  w szczegól 
niejszy sposób wzruszeni  zostali .  Cóż to 
ma oznaczać?  — o t o ,  że ich umysły  by
ły bez przestanku wzruszane  i miotane u- 
czuciaini re l ig i jnemi ,  które nie ogran icza
ły się samym jedynie  spirytualizinem: dusze 
ich żywe szły da le j :  miały one coś z tej 
pobożnośc i ,  na wyobraźni  i uczuciu o p a r 
tej. To zmieszanie wrażeń mistycznych 
z żywem zam i ło wan iem powabow natury ,  
po większej  części orygina lność ich sta
nowi ło.

Spokojnie u p ł y n ę ł y  os ta tn ie  lata Bernar-  
d ina de Sa in t -P ie r r e .  Napoleon ozdobi ł  
go krzyżem Legii  honorowej  a bra t  jego 
Jó ze f  Bonapar te  da ł  mu pensyą 0,000 f ran
ków rocznie.  U m a r ł  w roku 1814, w posia
dłości  wiejskiej^pod P a r y ż e m ,  mając łat  
77. Miedzy jego papierami znaleziono nie- 
ukończone  dz ie ło  Harmonie Natury, pamię
tniki jego życ ia ,  i znaczną l iczbę lekkich 
tw orów  jego fantazyi.
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G O S P O D A R S T W O .

R ybactw o krajowe czy li h istorya  n a tu 
ra ln a  ryb k ra jo w y c h , gospodarstw o  d z i
ko żyjących w rzekach i jez io ra ch . Rybo- 
łó s tw o : opisanie rozm aitych n a rzęd z i ry
backich i sposobów ich używ ania . R o z 
m n a ża n ie  i p rzeprow adzan ie  ryb. Z a k ła 
danie stawów) chow staw ow y ka rp i i  in 
nych  r)b . Szacow anie stawów  ryb n ych , i  
kalendarz rybacki (z 7 ta b lic a m i rycin.) 
p rze z  P. E . Leśniew skiego b. P. ]S . P. 
cena Z ł:  13 gr:  10. W a rsza w a  i83y, n a 
k ła d em  x ięg a rzy  Z a w adzk iego  i PVęckie
go; jed en  tom  in  8vo m ajori.

Gdy w ciągu lat  ki lku wysz ły  u nas dz ie ła 
t ra k tu ją ce  o rozmai tych  ga łęz iach  rolnicze
go przemysłu ,  hodowanie  ryb zupe łn ie  zapo- 
muianem było i mimo znacznych drogości  
ich w ogóle , a zu pe ł neg o  braku  w bardzo 
wie lu  częściach kraju,  niczyjej nie zwróci ło 
uwagi .  A je d n a k ż e ,  j es t  to przedmiot  wa 
żny , korzys tny,  po t rzebny  i mógłby  zna
cznie  w p ły n ą ć  na pomnożenie  dochodów 
właśc ic iel i  ziemi.  Za da wnych czasów, pra
wie  każda wioska posiada ła stawy; liczne 
ich ś lady napo tyk amy na polach.  Byłoż  to 
skutk iem powszechnego zachowywania  po
s t u ,  czyli leż z iemia nasza obf i towała w 
większą  ilość wody jak teraz? 1 jedna  i 
d ruga  okoliczność w p ły n ę ł a  po części na 
upadek  gospodarstwa  rybnego ,  a na jbar 
dziej  i na jszkodliwiej  dz ia ła ły  klęski lat 
dawnych ,  które zniszczy wszy nasze miasta 
i wioski ,  wyludniwszy kraj ,  pokryły go lasa
mi , wszelkie rodzaje gospodars twa  przy
wiod ły  do upadku,  pozbaw i ły  wzoru i za
chęty,  a tein samem poda ły  w z a p o m n ie 
nie to wszystko,  co do koniecznych pot rzeb  
życia bezpośrednio  nie s łu ży ło .— Już  przed 
kilk udzicsięcią laty.gorliwy o pożytek w sp ół 
z iomków,  xiądz Kr ysz tof  K l u k ,  w swojej  
historyi  na tura lnej  udz ie l i ł  dobrych pr ak 
tycznych rad o za k ła d n iu  s tawów i gospo
dars tw ie  ryb nem. Ale dz ie ła  K luk a  wy
czerpa ły  się, posz ły  w z a p om nie n ie ;  s ł u 
sznie więc należy się wdzięczność  P . E . L e 
śn iew skiem u, że przedmiot  ten z n iepami ę
ci wydoby ł ,  a t rak tu jąc  go w odrębney xiąż- 
ce,  wy łoży ł  obszerniej  od Kluka.  Dzie ło  
P. E,  Leśn iewskiego  o Rybac twie  krajo- 
w em ,  s k ł a d a  się z trzech części i do łą czo 
nego do nich ka lendarza  rybackiego.  W pie r 
wszej  części zna jduje  się historya n a tu r a l 
na ryb krajowych,  w drugiej  gospodarstwo 
ryb dzikich i ry bo łó s t w o :  tu au tor  zamie
ści ł  ciekawe obl iczenie rzek i j e z io r  w kra
j u  naszym,  okaza ł  oraz,  że wody w nich 
zawar te ,  są ba rdzo  zdr ow e  i dogodne dla 
r y b :  sp ływają  bowiem do nich szczątki 
roślin i części zwierzęcych  z bu jnych  łąk 
i dobrze uprawnych  g r u n t ó w ,  a przez to

dostarcza ją  pożywienia  rybom. Gani nie- 
dba łość  i obojętność  właśc i c ie l i ,  którzy 
na  u trzymanie i rozmnożenie  ryb żadnej  p ra 
wie nie zwraca ją  uwagi , ło w ią  w czasie 
ta rcia  s ię ,  bo wtedy  na j ła twie j  można  je  
chwytać  a przez  to wytęp ia ją  je zup e łn ie ,  
dozwala ją  ło w ić  rybakom t rzymanym dla 
dogodności , puszczają kaczki i gęsi na s ta 
wy o których zarybnien ie  niby s ta rać  się 
pragną , za t ruwa ją  je  moczeniem p rzęd z i 
w a ,  nie wycina ją  przerębli  w zimie,  a 
przez to giną ryby dla braku  powie t rza  ; 
z g o ł a ,  kreśl i  p rawdziwy a bardzo smutny  
obraz gospodars twa rybnego w kraju na 
szym.— Mówi  potem o narzędz iach ryba c
k i c h ,  o p r z y n ę t a c h ,  o łowac h  dla z a 
b a w k i ,  o rozmnażaniu  i p rzeprowadzaniu  
ryb , o raku .

W  części t rzec ie j ,  t raktuje  o gospodar
s twie s ta w ow e in .— Stawy te dzieli  na ry
bne i fabryczne; g łownie  zwraca uwragę na 
s tawy r y b n e . — Ten  rodzaj  gospodarstwa  
rybnego je s t  prawie  n ieznanym u n a s ,  bo 
jeź l i  są s tawy to tylko dla mły nów i k u 
źnic u t r z y m y w a n e ,  zaros ł e  t rzc iną ,  nie 
rybne ,  szkodliwe  zdrowiu  przez wyziewy 
swoje .— Wymie nia  au tor  jakże  są przymio
ty dobrych s tawów i w jak iem miejscu z a k ł a 
dać  je t r z e b a ,  żeby  odpowiedz ia ły  zamie
rzonemu  celo w i , wskazuje ,  jak należy za
kładać  s tawy,jak je za lewać' ,  zarybiać,  j ak  
w nich przechowywać ryby,  jak potem spu
szczać stawy i wy ław iać .— Nakoniec zamie
śc i ł  oszacowanie  przychodu z rybo łós tw a  
s tawowego.— Po dłu g  I*. Leśniewskiego,  li
cząc 50 z ło ty ch  za cen tn ar  karpiów , wy
padnie  po odtrąceniu  wsze lkich kosztów po 
zł.  75 rocznie z morgi s tawu.

Zamieszczony na końcu ka lendarz  ryba 
cki, naucza co w którym miesiącu w gospo
darstwie  rybne in czynić należy.

Ukończywszy zarys tego tak użytecznego 
i pot rzebnego  d z i e ł a ,  odznaczającego się 
gruntownym rzeczy w yk ła dem ,  winniśmy 
jeszcze sp rawiedl iwą  przyznać zaletę xię- 
garni warszawskie j  panów Zawadzkiego  i 
Węcki eg o ,  za wy ło żeni e  nakł adu  n a d r u k  
tego dz ie ła  i życzyć aby nie pr ze s ta wa ła  
za jmować się wydawaniem dz ie ł  nie mały 
pożytek  kra jowi przynoszących .

L I S T Y  X I Ę D Z A  A L B E R T R A N D E G O .
(D alszy ciag .—p a tr z  Nra: qq—3o—33—35  

i 4 i. M uzeum  z roku i836go).
Sztokholm 1789 r. 17. Grudnia.

Nie  s pod z ie w a j  się J W P a n  d o b r o d z i e j ,  
abym mu da ł  w tym liście opisanie m i a 
sta Sz tokholmu i c iekawości  w nim z a w a r 
tych, to miasto k tórem przyjeżdżając s k w a 
p l iwie  p rze j echa ł ,  j eszcze  mi je s t  n i e z n a 
j o m e ,  ponieważ  z ul icy na które j  inie-http://rcin.org.pl
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szkain, dotąd prawie nie wyszed łem,  wy ją
wszy, iż raz byłem w kościele katol ickim,  
teatra zaś opery i koinedyi f rancuzkiej  w 
których kilka razy by łem ,  na końcu są t e j 
że ulicy i niedaleko zainku kr ó l ewsk ie go ,  
który mało  ini j es t  znajomy.  Życia moje
go tu uk ład ,  ten prawie  jes t  co i w W a r 
szawie.  Do godziny s iódmej wieczorem 
z domu nie wychodzę,  a dotąd t r awi łe m  czas 
na  przepisaniu ogr omnego,  k tóry mi się 
t ra funkiem zdarzył  m anuskrypt u ,  zaw ie 
rającego negocyacye naszego rządu  ze 
Szwecyą  od r. 1618 aż do tych które woj 
nę za Jana Kazimierza  poprzedza ły,  tak d o 
k ładnie  op isane ,  iż wszystkie by na jdro
bniejsze negocyatorów rozmowy do s ło wa 
w niin są zawarte.  Niebytność  tu kró lew
ska na przeszkodzie  dotąd mn ie  w sz u k a 
niu pism polskich b y ł a ,  ponieważ  to s a 
mo przez inst rukcyą  pos łowi j e s t  zalecono,  
a ująć mu tę negocyacyi okazyą ,  albo ją  
uprzedz ić ,  w wie lkim innych inateryi n ie 
dos tatku,  nie godzi ło się. Bardzo ini więc 
przypadkowe tego rękopismu zna lez ienie  
pos łuż yło  do korzys tania z czasu i nie w ą t 
pię że z niego mi łe  i pożyteczne wyniknie 
przy mnożenie  kollekcyi  k ró lewskie j .

Tamże 29 Stycznia 1790 r.

Miałbym zaiste czym zarzu t  dług iego 
milczenia z siebie zwalić,  będąc  j a k  w sa 
mej rzeczy jes tem,  nie wymownie  zaprzą-  
tniony. Osiną już  l ibrę papie ru  na p r z e p i 
saniu niektórych tu zna lez ionych  rekopi- 
sinów trawię,  które u ludzi pa r tykularnych  
i w xięgarni  gymnazyi Lincopiensis  zna la 
z łem.  Do tamtego pocztu należy inanu- 
skryp mający z 800 kar t ,  ł ac iń sk i  i polski ,  
wszystkie negocyacye z Szw edami  o pokoj 
lub wojny przerwo zawierający ,  z lat Iti 18 , 
1022, 1623, 162l , ‘ 1625, 1626, 1627, 1628, 
1629, 1635, 1651, 1654,1655,  którego część 
ledwie  piętnasta do dokończenia pozos ta 
je.  Drugi manuskrypt  ca łk iem już  ode- 
m n ie  przepisany,  zawiera  oryginalne l isty 
k a r d y n a ł a  Hozyusza do różnych , i r ó 
żn y ch  do kardynała  Hozyusza  pisane,  w ie 
le do dziejów onego wieku i obrad p u 
b l icznych  rzeczy należących  zaw ie ra ją 
ce. Te n  manusk ryp t  sprowadzony z Lin- 
koping ,  dokąd się od Benzel iusza s ł a w n e 
go Sz weda  d o s t a ł ,  m u s i a ł  niegdyś z 
księgarni  kap i tu ły  warmińskie j  bydź zab ra 
ny. Tr zy  inne manusk rypta ,  j a k  mnie  po
wiada ją ,  oryginalnych l istów K rom era ,  już 
na mnie  czeka ją  z tegoż mias ta  przys łane ,  
j eszczem ich nie widz ia ł ,  i inoże przed z a 
warc iem tego l i stu o nich co d o k ła d n ie j 
szego mówić potrafię. Jedn ego  i drugiego 
z tych rękopisinów,  jak się cokolwiek uw o l
n ię ,  conten ta  do W a r s z a w y  na ręce J W .  
pana dobrodz ie ja  przesz łe .  Oprócz tego 
mam jeszcze inne za p rzą tn ie n ia ,  do k tó 

rych mię stan mój pociąga. Na Wszystkich  
Świę tych  i każdej  niedziel i  adw en tow ej  
m ia łe m  kazania w kapl icy pose ls k ie j ,  a 
na Boże narodzenie  , kazanie f rancuzkie 
w kościele katol ickim.  Zbl iża  się post  
wielki ,  a toż samo czynić po t rzeba  będzie  
i w kaplicy po polsku  i w kośc ie le  po fran- 
cuzku , bo ka tol ikom usilnie tego pr ag ną 
cym wymówić się nie mog łem , i j es t  lego 
wprawdzie  n ieuchronna  potrzeba ,  bo je d e n  
tylko ksiądz tu  j e s t  ka rmel i ta  n i e m i e c ,  
który poj n ie mi ecku  kazać  m o ż e ,  a le  po 
f rancuzku nie zdoła ;  j a łmużnicy  zaś p o 
selstw f rancuzkie^o i h iszpańskiego,  wst rę t  
wielki  od pracy okazują.

Daj Boże wiosnę,  abyin do Upsalu m ó g ł  
zajechać i t ameczną  przebieżyć  księgarnią.  
Ma w tychże s t ronach bydź także  s ła w n a  
księgarnia  Oxenst ie rnów , ale podobno ta  
rozproszona  zos ta ła.  Sprawiws zy  to,  o po 
wrocie jak  na j rychle j szym będę  myś la ł .  
Rozumiem że prze świe tna  depulacya,  koin- 
m un ik o w a ła  N. Pa n u  notę  w interes ie  by
tności  tu mojej podaną .  Na tę notę do pi e
ro teraz  odpowiedz iano.  Odpowiedź  tą po
cztą posy ła  się prześwie tne j  deputacyi .  
T re ść  je j  j e s t ,  iż mało  co zna jduje  się w 
tym rodza ju  pism, bo b ib l io teka  k ró le ws ka  
po śmierci  Karo la  X I  zgorza ła ;  że wzglę
dem tego co jeszcze  j e s t ,  j ak t u ,  tak po 
prowincyach dadzą  wsze lką  pomoc.  Ale 
na jprawdziwsza  podobno przyczyna przy
na jmnie j  co do tutejszej  dawnej  bibl io teki  
j e s t  t a ,  że nie u ł o ż o n a ,  że bez ka ta logu  , 
że po większej  części w pakach  zawarta ,  
czego się bardzo wstydzą .  Nie  wiein co 
jes t  w Upsalu,  ale z tego co dotąd w id z ia 
łe m  , stan nauk  nie jes t  osobl iwszy.  D u 
chowni  na poiniernej  wiadomośc i  j ęzyka  ł a 
cińskiego przes tają,  który u świeckich ba r 
dziej jeszcze jak  u nas je s t  zaniedbany.  
Wszyscy  jednak ,  edukacyą  celujący pospól
stwo,  umieją po f rancuzku ,  tak duchowni , 
j ak i świeccy; j ę z y k  Niemiecki  rzadszy jes t  
j ak u nas. W akademi i  tutejszej  des in- 
scrip lions et belles letres, aa tiąu ites  i d r u 
giej z 18 osób na wydoskonalen ie  języka 
szwedzkiego z łożonej ,  szwedzkim tylko j ę 
zykiem i piszą i mówią.  Ale ubós two k ra 
ju  s p r a w u j e ,  iż uczeni  dla u t r zymania  sie
bie innych sposobów po t r zebu jąc ,  samych 
nauk p i lnować nie mogą.  Między temi któ
rych tu p o z n a ł e m ,  p ie rwszeńs two daję 
Oxenst ie rnie  p r z e s z ł e m u  minis trowi d o in -  
teressów zagran icznych,  a t e raźn ie j szemu 
marsza łkowi  królowej ,  Rosensleinowi  kró
lewicza nauczyc ielowi,  Adlerbetowi s e k re 
ta rzowi  akademi i  s tarożytności .  Z ducho
wieńs twa  nie znam dotąd jak tylko b is ku 
pa Wexionskiego Wal lą u is l a ,  którego w in- 
teressach poli tycznych domowych na jw ięk 
sza j e s t  s ł a w a ,  gdyż na wielkiej  królowi 
b y ł  pomocy na ostatnim sejmie dla pocią-http://rcin.org.pl
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gnien ia  na jego s tronę niek tórcyh stanów. 
Duchowieńs t wa  tego pomie rne  są inlraty,  
ale  przecie uczciwe.  Z b iskupów z n a jd u 
je  się który do 70,000 naszej monety 
l i c z y ,  co w tak. ubogim kra ju bardzo 
•wielką je s t  summą.  Ale o tym więcej in
nego czasu.  Katolicy,  k tórych k i lka  tysię
cy tu  l i c zą ,  mają  dwóch księży.

Po  odebrane j  nocie,  odpowiadające j  
n a  notę pos ła  względem pism tyczących 
się kraju naszego a w Szwecyi  zna jdu
jących  się, mogłeś  J W P a n  dobrodz ie j  ł a 
tw o w yroz um ie ć ,  iż tu nie tak wie lka  je s t  
obfitość takowych pism , j aką  sobie  nasi 
z podania  przodków swoich wróżyli;  a przy
najmniej  źe wie le  ich ogniem sp ło nę ło  w 
poża rze  zamku Sztokholmskiegona  początku 
pano w an ia  Ka ro la  X I I .  który wie lką część 
księgarni  k rólewskiej  pochłoną ł .  Mam j e 
szcze pod ręką  n iek tóre  inannskrypta  do 
pr yw atnych  na leżące , i więcej,  onych spo- I 
dz iew am  sic.

Tamże  16 Kwi e t n i a  1790 r.

C harakte r  narodu tutej szego z g ru n tu je s t  
dobry,  ale po prowincyach lepszy jeszcze 
n iż  w stolicy. JNie inało do tego pomaga,  
iż w powszechności  mów iąc ,  każdy oby
w ate l  ma stan jakiś przystojny i własność  
dogadza jącą po trzebie,  najczęściej  bez zby t 
ku .  Zatyin pozorna  jakaś  jes t ,  w pospoli
tośc i ,  for tun równość ,  wiele passyi t a m u ją 
c a ,  a dostatki  bardzo wielkie i zazdrość 
s pr aw ić  mogące są dosyć rzadkie.  Coer  i 
F e r s e n  nad innych g ó r u j ą ,  ale daleko są 
od onych boga c tw ,  k tóre  tak wie lką  n ie 
ró w no ść  u nas i we  W ło szech  sprawują.  
Nie  wie le  dom ów Szwedzk ich  w historyi 
wzm ia n k o w an y ch  zgasło,  ale wiele nowych 
p rz yb ył o ,  a z daw nych jedne  jako Oxenstier- 
nów  i la Gard ie  z ubożały ;drugie choć jeszcze 
boga te ,  da lekie są od świetności  p rzodków,  
j a k  Brabowie  i Spar rowie .  Cechą  narodu  
je s t  niejaka oz iębłość i melanchol ia,  ale spo
kojna ,  nie zaś desperacka  jak w D an i i .  Gdy
by nie huk karet ,  ul ice byłyby prawie tak 
c iche jak klasztory,  nigdy huczne j we soł o
ści , nigdy szumnych z brzmiącą muzyką  
schadzek nie s łysz a łem , dni na w e t  zapu 
s tne  skromnie jsze tu by ły ,  niż u nas wielki  
tydzień.  W Sztokholmie trochę więcej j es t  
p r zew ro tn o śc i  niż na pr ow in c y a c h ,  a t r o 
chę  więcej  ostrożności użyć pot rzeba  wzglę
d em  oby w a te lów tu te j szych ,  ale i to koń
czy się na lekkiem jak im podejściu bez g w a ł 
t u  , bez narażenia  publ icznej  spokojności .  
P r z y  chytrości  j a k ie jko lwiek ,  mają ludzkość  
w ielką i chęć do us ł użenia ,  zwłaszcza  c u 
dzoz iemcom.  Pr a w d z i  się po prowincyach 
ad lite,ram , że z p ieniędzmi  jawn ie  niesio-  
r e in i  wszędzie besp iecznie  jeździć  można.  
T u  w stolicy, gdzie większa je s t  p r zewro
tność,  k radzieże są dzi w nie rzadkie ,  i os t ro

żność przeciw z łodz ie jom tak ma ła ,  że i 
domy i pokoje o tworem stoją, i sklepy cza
sem bez s tróża zostają.  Rzeczy zgubione 
nie tylko zna jdują  się z dziwną ła twośc ią ,  
ale naWet mało  zabiegów ich przywrócenie  
pot rzebuje.  Lud jes t  cichy, powolny,  na- 
bożnie j szy  nawet  w swojej  religii nad inne 
Luter sk i e  kraje.  Nie masz dnia bez n a 
bożeństwa w jednym lub kilku kośc iołach,  
a do tych nabożeńs tw z ochotą uczęszczają.

Ten tak dobry naród ma jednak dwie wie l 
kie wady. Jedna  je s t  używanie go rza łk i ,  
pospolicie z zboża pędzonej ,  tak po wszech
n e ,  że się do k o b i e t ,  do panien,  do dz ie 
ci nawet  rozciąga , i rzadko jes t  któryby 
kilka razy na d z ie ń ,  przyna jmnie j  p rz ed  
obiadem i kolacyą nie wzią ł Sup, tak na
zywają  miarkę  g o rz a łk i ,  którąbyśiny z ł a 
cińska haus tem nazwali .  Miejsca gdzie l e n  
napój sprzeda ją ,  przynajmniej  tak częste są,

I j a k  w Wa rszawie  szynki piwne.  Na u l icy  
D rotteng-gcite, to jes t  na której  mieszkam,  
i która przynajmniej  na pó łmi le  naszej 
rozciąga s i ę ,  co t rzeci  dom szynk takowy 
opowiada,  kiedy na ca łe j  tej ulicy ledwie  
dwa kaffenhauzy  zna jdują  się. J e d n a k ż e ,  
czy to przywyknien ie  s p r a w u j e ,  czy g ł ów 
u łożen ie  , czyli umie jętność  uta jenia  zbyt 
k u ,  rzadko  pi janego widzieć można,  a na 
si niższej rangi Polacy,  częściej to widowi
sko dają S z w e d o m ,  niż Szwedzi  Polakom.

Drugą wadą  je s t  zbyteczna ła t  w ość i ro z 
wolnienie obyczajów. Krew tu w obudwóch 
płciach i postać jes t  bardzo okazała.  A w 
ostatnim gminie pospóls twa ,  piękności  są 
bardzo zwyczajne,  zadz iwienie  sprawujace.  
Te  piękności  w śród dnia, przechodzących,  
m ru gan ie m ,  s łowy,  wszelkieini  sposobami  
wabią*

Pomimo to wszystko ,  i w s tanach  wszy
stkich, zwłaszcza miejskim i od tego niż 
szym , t aka  zgoda i spokojność  p a n u je ,  
że nigdy o żadnein zak łóceniu,  a dopieroź
0 rozwodach  s łyszeć  nie można,  chociaż po
wszechny zwyczaj  n i e s i e ,  że rzemieś ln ik
1 kupiec każdy bez żadnego w y ł ą c z e n i a ,  
z rana robotę  cze ladnikom wydziel iwszy,  
interessa swoje u ł o ż y w s z y ,  obiad około  
dwónastej  z jadłszy,  zaraz po obiedzie ud a 
je  się do kaffenhauzu ,  szynku,  lub ta kow e
go gatunku publicznego domu,  gdzie do go
dziny 10 wieczorne j ,  ro zm aw ia ,  pol i tyku- 
j e ,  gazety czy ta ,  lulkę c iągnie ,  i wiecze
rzę odbywa  na grzance ehleba z ma s łe m 
lub ś le dz iu ,  kiedy t y m c z a s e m  żona  domu 
pilnuje i zwycza jną  dla siebie i czeladzi  wie
czerzą,  to jest ,  kaszę gotuje,  czekając n ie 
dzieli kiedy ją  mąż na przechadzkę  zapro
wadzi .  Ta podobno jes t  przyczyna,  d la  
której rzemieśln icy  w robocie bardzo  są 
opieszałeini  , i nie w wielkiej  l iczbie.  R o 
bota ich j e d n a k ,  zwycza jnie  na podz iw
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jest  dobra i t ańsza daleko,  niżby się spo
dziewać na leża ło  w k r a j u ,  w którym wy
żywienie trzy lub cztery razy droższe  jes t  
niż w W a r s z a w i e ,  i mieszkanie  także nie 
na jtańsze.  Co do żywności ,  dosyć jes t  po
w ie d z i e ć ,  że funt mięsa w o ło w e g o ,  j ak i e  
u nas najzwyczajniejsze jes t ,  kosz tuje  b l i 
sko złotego polskiego.  Ryby tylko tańsze 
są jak u nas i w większej  obfitości.  Z rze
mieślniczych robót na jtańsze tu są i na j le p 
s z e ,  tańsze nawe t  daleko niż w W a r s z a 
wie,  s tolarskie z drzewa Mahoni i zegarki 
równiające się co do doskonałośc i . .ugiel- 
s k i i n , a l e  daleko tańsze.  Rząd ma osobl i
wszą czułość  nad tą fabryką,  za każdy ze
garek,  cudzoz iemcowi ,  albo za granicą prze- 
dany, daje nadgrodę ,  ale zegarek pierwej  
od wyznaczonych na to osób powinien  być 
examinowany.  Po z ło ty  także l isztu i sny
cerskich tym podobnych robót,  są nieUylko 
tanie,  ale równe rzymskim,  i lepsze d a le 
ko od paryzkich.  Te rzeczy są tańsze jak 
u nas, lubo w tych ostatnich leciech bardzo  
dla wojennych na k ła d ó w  podroża ły .

Kopenhaga 27 Lipca 1790 r.

Wykonawszy  dane  mi zlecenia w Sz to k 
holmie przez wyszukanie  tego wszyslkie-  

' go,  coby tam w b ib l iotekach i archiwach 
kraj nasz mogło i n t e r e s s o w n ć ; po p r z e 
pisaniu własną  ręką  moją 400 k i l kadz ie 
siąt l istów odHozyusza ,  Kromera ,  i do nich 
pisanych,  po przepisaniu ręką  moja to 
mu tysiąc przesz ło  kart  mającego,  przetlsię- 
wzią łem podróż na odwrót .Lecz  dla potrzeby 
odwiedzenia  nie k tórych księgarni  po pro- 
wincyach rozproszonych,  u ło ż y łe m  podróż  
moje trochę a la Grecyne abym nie by ł  zn ie 
wolony powrócić  do Sz t okholmu.  Z Sz to
kholmu puśc iłem się prosto ku Upsalu,  ale 
o dwie mile od tego miasta  wyboczyłe in 
do Skoo-klos te r  zamku należącego do Graf- 
fa de Bralie pierwszego szlachcica królestw a 
Szwedzkiego.  Zamek ten j e s t  położony 
pośród jeziora Meller ,  od samego Sz to kho l 
mu na różne strony obszernie  ciągnącego 
się, na klinie ostatnim wesołe j  półwyspy.  
Było  to miejsce ws ławione  niegdyś k l a sz to 
rem panien zakonu Cysterskiego,  ale oprócz 
ki lku rozwalin n ie ksz ta ł tnych  nie in asz t am  
innych tegoż k lasztoru  i kośc ioła ś ladów.  
Z rozszarpania  dóbr kościelnych,  dos ta ło  
się to miejsce familii  Wra ng ló w,  a W ran -  
gel s ławny podczas t rzydziesto- letniej  woj 
ny generał ,  zamek w ymu rował ,  k tórego ob
szerniejsze na inny czas opisanie  J W Panu 
Dobrodziejowi  zachowuję .  Os ta tnia dz ie 
dziczka domu Wranglów  wnios ła  tę maję
tność w dom hrab iów de Brahe.  Po s ia dacz  
onych teraźniejszy,  pan młudy,  bardzo grze
czny, ludzki i uczynny,  mający żonę z fami
lii de Geer  na jbogatsze j  w Szwecyi,  sp r o 

w adzi ł  by ł  do Sz tokholmu katalog ksiąg 
swoich  drukowanych ,  gdzie ła tw oś ć  mia
ł e m  konno towan ia  bardzo wie lu  pism 
dr u k o w a n y c h ,  do Polski  należących.  Ale 
źe rękopis inów żadnego katalogu nie by
ł o ,  m us i a ł em  udać  się na miejsce a- 
bym je  in na tur a  p rze t rząsn ą ł .  Hra-» 
bia de Brahe tak b y ł  ludzki  , że sam bę 
dąc w innych d o b r a c h ,  w y s ł a ł  tam majo
ra W e t t e rq u is t  dla przyjęcia mię , co z 
największą dla innie a t lencyą  uc zyn io no ,  
wys ławszy ba t  n ap rzec iw 'm n ie  , i opa t rzy
wszy w tym zam ku wygodami.  W sz a k ż e  
oprócz dorywczego p o k a r m u ,  żadnej  t am 
innej wygody użyć nie mogłem.  Kwapiąc  
się albow iem, abym uprzykrzonym gościem 
nie b y ł ,  dni dwa w b ib l io t ece ,  tyleż nocy 
bezsennych  u siebie nad manuskryptami  do 
izby mojej  sprowadzonemi  s t rawi łem.  Nie
podobna  rzecz jes t  dać tu choć  po w ie rz 
chowną wiadomość  tego wszystkiego co w 
tej księgarni  zna laz łem.  Repe r tor ia  moje 
to lepiej  o p o w ie d z ą ,  a resz tę  do innego 
dokładnie j szego opisan ia  tych mie jsc  za- 
cho w uję.

Prz ys t ąp i łe m potym do bibl iotek i ,  gdzie 
znowu n iezmierne dla mnie o tw o rz y ło  się 
żniwo. Zna laz łem tam siedm pęków ogrom
nych listów oryginalnych ludzi w Polsce  
najs ławnie jszych ,  j ako  to Dant iska ,  Hozyu-  
s z a , Kro mera  i innych także do nich pi
sanych , bardziej  j eszcze i n t e r e s u j ą c y c h  , 
niż te k tóre w Sz tokholmie  pr zepisywałem.  
Z n al az łem kilka tomów innych rękopis-  
mów,  które użyczone  mi do stancyi były 
i k tórych jak mogłem  na jdokładnie j szy  re 
je s t r  sporządz i łem.  Z n al az łem  wie le  ksiąg 
polskich i s łowiańskich  d ruk ow anych  i p i 
sanych,  między któremi  os ta lniemi  jes t  
Stryjkowskiego  h is torya  po s łowiań sku  
prze t łu ma czona .  Z na la z łe m  na koniec n ie 
zl iczoną kwotę  pism d ruk ow anych  ch ar tae  
palanles  albo folia yo lan t ia ,  które iż cza
sowe są, ł a t w o  giną i bardzo są t r udne  do 
zebran ia .

W Y J 4 T K I  Z P A M I Ę T N I K Ó W  
X 1 Ę Ź N E J  D ’AB RA NTES.

Ciekawy byłby  wesynetrznych opis s to
sunków familii  Napoleona .  I leż to okol i
czności ł ą c z y ło  się z in te ressami  daleko wa- 
żniej szemi od in te ressów prywatnych,  a p u 
bliczność nie domyśla ła  się o nich! 1 tak,  
od r. 1807 aż do 1809 ciągle toczyły s ięne -  
gocyacye między Napoleonem a jego bra t em  
Lucyanejn.  W owej epoce,  Napoleon chc ia ł  
ustanowić  w swojej  familii un iwersa lną  mo
narch ią  i znowu była  nadz ieja  zbl iżenia 
się dwóch braci .

Dla  wiadomośc i czy telników wspomnieć  
należy,  że chociaż Łucyan  Bonapar te  silnie
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p r z y ło ż y ł  sic do wynies ien ia  swego br a 
ta  w dniu 1S Brumai re ,  a  po tein by ł  m in i 
s t rem spraw w ew nę t r zny ch  i pos łem do 
Hiszpani i ,  j e d n a k ż e  op ie r a ł  się jego zamia
rom objęcia n ieograniczonej  władzy cesar 
sk ie j ,  a gdy w r 1803 w b r e w  woli N apo 
leona  z a ś l ub i ł  się z w dow ą  bankiera Jou-  
be r t o u ,  poróżnienie miedzy dwoma braćmi 
t a k  się wzmogło ,  że Lucyan  w 1804 opuśc i ł  
Pa ry ż ,  ku p i ł  wiej skie pomieszkanie  nie da 
leko  Rzyina i usunąwszy się od in le ressów 
pol i tycznych,  ży ł  p rywatn ie ,  zajęty naukami  
i sztukami pięknemi .

Powod em do negocyacyi między dwoma 
braćmi ,  by ło  żądanie zaniesione  przez s i e 
cią Asturyi,  ażeby móg ł  zaślubić je d n ą  z 
osób do familii  Napoleona należących.  Na
poleon  wie dz ia ł  że Lucyan  nie zechce za
p e w n e  poświęc ić  córki ,  wydając ją  za cz ło 
w i e k a  k tóren dla ojca swego i matki  oka
z a ł  się tak nieżyczl iwym i niewdzięcznym;  
t r z e b a  więc by ło  zręcznie  sk łonić go do 
tego  żądania,  i pan Kampi  ud a ł  się z te mi | 
p ropozycyami  do Kanino;  gdzie się Lucyan 
wówczas  zna jdował .

P a n  Kainpi by ł  przyjacielem rodziny Bo- 
napar tych .  By ł  rodem z Korsyki  i odzna
c z a ł  się znakom i tą  zdolnośc ią  w zawodzie  
adminis t racy jnym.  Osobliwszy był  to c z ł o 
wiek  ; p r zyp om in a ł  te piękne s ta roży tne  
ch a ra k te ry ,  które uw ie lb iamy  czytając Plu- 
ta r c h a  i X enofon t ’a. Cechow ała  go nadzwy
czaj  surowa prawość  i rzete lność  ; na j
mn ie j sze  powątp iewanie  o czyim cha ra k te 
r z e  już  go odst ręczało;  nigdy nie j a d a ł  mię
sa,  żył  warzywem i owocami,  pi ł  samą tyl
ko wodę i nigdy się nie uśmiechnął .  Był 
to dz iwaczny lecz uczc iwy i cnot l iwy cz ło 
wiek .  Ten  pan lvampi b y ł  sekre ta rzem przy
bocznym Lucyana ,  pod czas, gdy Lucyan 
b y ł  min is t rem spraw w e w n ę t r z n y c h ,  po
s ia d a ł  jego szacunek i dla tego Napoleon  
w y s ł a ł  go z tern ważuem pose ls twem.

Pan  I iampi  przywió z ł  Lucyanow i  list  N a 
p o l e o n a ,  w którym w z y w a ł  go cesarz aby 
pr zy j echa ł  do Paryża  i ro z t r zą sn ą ł  z nim 
razem propozycya którą mu zechce uczynić.  
Napoleon  ofiarował  mu tron Neapolu.  J ó 
zef  rniat bydź przeniesiony g d z ie in d z ie j. 
Napo le on  ju ż  zamyśla ł  wówczas  o zagar- 
n ien iu  Hiszpani i ;  znając mora lną  i fizycz
n ą  odwagę  Lucyana ,  chc ia ł  użyć go na po- 
w śc ią gn ie n ie W ło ch .  Lecz  poka za ł  w tej o- 
Łol iczności ,  jak dalece jego  postanowienie  
r az  już  powzię te ,  nie os łab ia ło  się lecz j e 
szcze w zma cn ia ło  z czasem. Pow ie dz ia ł  był  
w radzie s tanu.  , ,Nigdy nie przyznam za mo
j ą  bratową,  żony mego brata L u c y a n a / '  A te 
wyrazy głośno wyrzeczone  w przybytku 
p r a w a ,u w a za ł  jako n ie odmienne  zobowiąza
nie się względem siebie i cesarskiego ma
j e s t a t u ;  lecz w gruncie  rzeczy,  b y ł  to

ko lylko skutek  despotyczne j woli ,  k tórą 
chciał  wywierać nad wszystkiemi,  a nawet  
i nad członkami  swojej  rodziny. Im szla
chetniejszy b y ł  opór Lucyana  co do jego 
zasad pol i tycznych ,  tem bardziej  Napo
leon u s i ł o w a ł  przywieść  go do uległośc i 
w s tosunkach domo wy ch,  a Lucyan b y ł 
by ubl iżył  godności swojej ,  gdyby się do 
jego woli na k ł on i ł .  Napoleon prawie  nie
nawidz i ł  żonę Lucyana.  S ł y sz a ła m  go nie 
raz tak cierpko mówiącego o n ie j , że  aż ce
sarzowa Józ e f in a ,  która nie mia ła  powo
dów do sprzy jan ia  Lu cy an o w i ,  rzek ła  raz 
do cesarza tym pieszczonym głosem prze
nikającym serce.

»iYlój przyjacielu,  pamiętaj  że to jest  ko
bieta !»

I w rzeczy samej,  ty t u ł  ten powinien  b y ł  
bydź dostatecznym, gdyby nawet  żona L u 
cyana me by ła  tem czem wówczas okazy
wała  >io w Rzymie,  s tanowiąc szczęście mę
ża i będąc w ca łym znaczeniu tego wyrazu ,  
inatroną rz y m sk ą ,  t a k ą ,  j ak wyobrażamy 
sobie matki i żony s ławnych  Rzymian.  Pro 
wadzi ła  dom sz lache tn ie  i w spani a le ,  j ak  
tego Lucyan wy m ag a ł ,  lecz nie b y w a ł a  
nigdzie,  żyła  otoczona l iczną rodziną,* ża
dne pociski obmowy bynajmnie j  szkodzić 
jej nie mogły. Jej  postępowanie było nie na- 
gannein,  uszczęś l iwia ła  m ę ż a ,  razem z 
nim z a jm o w a ła  się l i t era turą  i o s ł a d z a ł a  
t roskl iwośc ią  swoją,  t roskl iwośc ią  m a ł ż o n 
ki ,  zmar tw ien ia  których Lucyan codz ien
nie do znaw ał  z powodu pos tępowania  Na
poleona.  Na re śc ie ,  gdyby to było prawdą ,  
jak mówi ł  cesarz,  że Lucyan ożen i ł  się u- 
myślnie na przekorę  j e m u ,  związek t e n ,  
z je dna ł  mu więcej domowego szczęścia,ta- 
niżeli by łby  go zna laz ł  w m ał żeńs tw ie  po
d łu g  woli b ra ta  za wa r t em .

Na po le on ,  j ak  największą  wagę przy
wiązywał  do s tosunków domowych i w 
tym względzie podobny b y ł  do kobiety 
na jbardziej  zważającej  na drobiazgi.  — By
ły  osoby przec iwne pojednaniu  się L u c y a 
na z c e s a r z e m ,  i dla tego s ta w ia ły  prze
szkodę  rozpoczę tym negocyacyom.  Na  n ie
szczęście,  nie mogły one przyjśdź do skutku,  
i te osoby k tórych wymienić  n»e chce,  u- 
śmiechnęły  się z radości ,  gdy us łys za ły  co 
ofiarowano Lucyanowi .

Cesarz upow ażn i ł  pana  Kainpi ażeby  za
wióz ł  jego b ra tu  inwes ty turę  na s ięz two 
Parmy,  nie dla niego  lecz tylko dla  jeg o  
zony; on zaś mia ł  panować  w Neapolu .  
Pani  Lucyanow a,  po jecha łaby  z Rzymu do 
Parm y,  jako  xiężna Parmy,  wziąwszy z so
bą dwoje  d z i e c i ,  lecz tylko có rk i ,  i odtąd  
już  mia ła  bydź  na zawsze  roz łą czo na  od 
męża.  Za te ofiarę, Napoleon  u zna  j ą  za  
b r a t o w e ,  i s tanie  się dla niej życz liwym 
krewnym. ..  Lecz t rzeba by ło  skruszyć  wszy?http://rcin.org.pl



M U Z E U M D O M O W E 127

stkie ogniwa k tóre j ą  p rzywiązywały  do 
życia takie bowiem rozstanie się z ukocha
nym mężem.. .  z dziećmi .. .  a zwłaszcza  ro z 
stanie się dla widoków inte ressowanych ,czy
liż nie wyrównywało śmierci?. . .  Okropne  
były te chwile które nas tąpi ły  po o bw ie 
szczeniu życzenia Napoleona .  Lucyan na 
tychmias t wszystko odrzuc ił ,  koronę Ne a 
polu nawet  bez waru nk ow o  ofiarowaną,  
a nadewszys lko xięztwo Parmy,  by łby  tak 
ciężką ofiarą pozyskał .

Pani  Bonoparte w odmiennem była  po
łożeniu;  on powinien był  odrzucić,  ona po
winna  była przy ją ć ,  powinna  była  pos tę 
pować dro»ą którą nam przeznaczenie  na
sze w sk azuje ,  nam b iednym kob ie to m :  
bo ca łe życie nasze sk łada  się z pa
sma poświęceń. . .  Jakoż ,  rozmyśla ła  przez 
ca łą  noc, a po tein wesz ła  do gabinetu Lu-  
cyana i oświadczyła że nie chce bydź  prze 
szkodą  do jego wielkości  i prześle  odp o 
wiedź swoją cesarzowi.

— »Gdzież jes t  len l i s t ?  r z e k ł  Lucyan  
z pozorną  spokojnością.

Żona  podała  mu lisi; schwyci ł  go, p o 
d a r ł  i podepta ł ,  nie chcąc go nawet  czytać.

— »Alój przyjacielu! mój przyjacielu,  mó 
wi ła  z płaczem: chceszże pozbawić koro
ny tw oje dzieci ?

— uCzyliżza tę koronę  mam ich pozbawić 
m a tk i?  zaw o ła ł  Lucyan.

— »Lucyanie! r ze k ł a  jego żona,  tym h a rm o 
nijnym głosem który p r zeni ka ł  do serca: 
Lucyanie,  nie odrzucaj  bez namysłu ,  lego, 
czeinnas Bóg chce obdarzyć.  Czy pamiętasz  
z jak iem ud ręczeniem myśle li śmy,  że pó
źniej,  gdy ty i twój brat  już  zejdziecie z le
go świma:  bo chociaż wielka je s t  jego p o 
myślność, musi skończyć się razem ze ś m ie r 
cią , tak jak skończą  się wówczas udręczę 
nia twoje biedny mój przyjacielu. . .  twoje 
dzieci zależałyby wówczas od dzieci t w o 
jego brata.  Nie mia łyby niezależnego bytu,  
któren mogę im zapewnić przez poświęce
nie mo je   Nie mój przy j ac ie lu   nie. . . .
powinieneś mieć na p ie rwszym względzie 
że jesteś  o jce m, ,  a ja że jes tem matką.

Jakże  zachwycającą by ła ,  mówiąc le s ł o 
wa! Jej  wysoka postać jeszcze się podnio 
sła,  jej piękna głowa otoczona promieniami  
chwały macierzyńskiej ,  nadawa ła  jej nie 
pojęły nie zrównany urok. . .  Lucyan z u n i e 
sieniem spogląda ł  na nią przez c h w i l ę ,  a 
potem przyc isną ł  j ą  do serca.

— »[ okazując się tak godną  uwie lb ien ia ,  
r z e k ł ,  chceszli  sk łon ić  mię abym się z t o 
bą  r o z s t a ł ,  nie nigdy... nigdy tego nie u- 
czynię.  Jeżel i  mój brat  chce powróc ić  mi 
przyjaźń swoją,niecha j  uczyni to bez n a z n a 
czania wa runków,  zwłaszcza tak  okrutnych.  
Zawsze  będziemy połączeni ,  kochana przy
jac ió łko  ! nigdy się nie ro z ł ą c z y in !...

S łow a ukochanego  męża przezwycięży
ły pos tanowienie żony. Po n iejakim opo
r z e ,  zgodzili  s ięże  nie przyjmą kró le s tw a  
Neapoli tańskiego i xieztwa Parmy,  pod w a
runkami  które cesarz naznaczył .  Co sie 
zaś tycze zaś lubienia  córki Lucyana  z xię- 
ciem A st u ry i , nie odmówili  bezpośrednio ,  
zaczęli  nawet  czynić przygotowania do jej  
odjazdu.  Karol ina  córka Lucyana ,  p iękną  i 
p rzy jemną była  osobą ;  mia ła  wówczas lat  
p ię tnaśc ie;  ł a d n a ,  mi ła ,  dobra,  dowcipna ,  
uszczęś l iwi łaby inęża swego. Już  wszy
stko było gotowe do je j  wyjazdu; gdy p e 
wnego poranku  Lucyan  kaza ł  za wo ła ć  h ra 
biego Chat i l lon ,  swego przyjaciela,  k t ó re n  
z powodu nieszczęść rewolucyi  o b r a ł  so
bie zawód sztuk pięknych i to warzy szył  
Lucyanowi pod czas jego wygnania  do 
Włoc h .  Lucyan  pow iedz ia ł  mu aby co
fną ł  wszystkie przygotowania do odjazdu  
Karoliny.

— »Nie mogę rozstać się z tein dziecię
ciem : r z e k ł  z roz rzew nien iem  z serca po- 
chodzącem: nie mogę nadewszys lko pos łać  
ją do dworu hiszpańskiego.

Taka  była  pierwsza okoliczność dotyczą
ca się ma łż eńs tw a  xięcia Ferdynanda  z kr e 
wną  Napoleona . . .  Pan Kampi  wróc i ł  do 
Francyi  z odmowną odpowiedzią Lucyana ,  
a to jeszcze  bardziej  roz ją trzyło Napole
ona przeciw jego bra towej .

W  owej epoce (przy końcu roku 1807) 
z jawił  się w Paryżu  człowiek istotnie nad
zwyczajny.  T a l m a ,  pewnego dnia wspo
mnia ł  mi o n im;  chciał  koniecznie  przy
prowadzić  go do m n ie ,  aby mi deklamo
wał  swoją I ragedyą ,  którą Ta lm a  bardzo 
wychwalał .  Ten  człowiek by ł  szewcem.

— Ależ ,  rzek ła m do Taimy, niech robi  
t rzewiki  i buły,  gdyż-nie wiele ufam jego 
talen towi  poe tycznemu.

Przykre  było Ta l inie,  moje n iedowie
rzanie.— )) Pozwól pani,  niech go pr zyp ro 
wadzę: rz ek ł  z naleganiem: sama osądzisz.

— Zezwoli łam;  bo z resztą nie mogło to 
bydź nudną  rze czą ;  naznaczy łem czas i 
p r zyprow adzi ł  mi szewca —- poetę.

Ujrzawszy go, nie zmieni łam zdania i bar 
dziej golowa byłai  i wyciągnąć nogę ażeby 
mi wzią ł  miarę,  aniżeii  podać mu krzesło 
aby mi czy ta ł  sw oją Iragedyą. Był  lo cz ło 
wiek niskiego w z r o s t u ,  krępy,  z fizogno- 
inią niezmiernie  gminn ą;  grube mia ł  rysy, 
żadnego wyrazu w spojrzeniu,  j ednem s ło 
wem szewc prawdziwy.  Zaczę łam prze
to ża ło wać  mojej  u leg łośc i ,  gdy T a lm a  
rz e k ł  m u ,  aby de k la m o w a ł  ki lka scen 
ze swojej  t ragedyi.  Zbl iży łam się? i wlepi 
ła m  wzrok w pana Franc isz ka :  to by ło  
imie lego szewca poety: nie zmiesza ł  się by
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najmnie j ,  s ta n ą ł  na ś rodku  salonu i tylko 
przed zaczęciem rz ek ł  do Tal iny.

— »Ależ panie TaImo,d la  czegóż n i e c h e s i  
tak zrobić jak innym razem zrobi łeś  u  sie
b i e ?  lepiej powiedz ia łeś  moje wiersze ni
żeli j a  powiedzieć  je mogę,  rzecz pewna.

I j a tak my ś la łam,  s łysząc zwłaszcza ten 
gminny t o n ,  to pospol i te  wyrażenie .  Lecz 
T a l i n a n i b y  nie zgadując mojej  myśli ,  r zek ł  
do niego.

— »Nie,  nie chcę tego, panie Franc iszku ,  
wyt łu m aczę  się przed panią Juno t .

Franciszek o p a r ł  się o poręcz k r z e s ł a ,  
p rzez  chwilę z e b r a ł  myśli swoje,  a gdy po d
n iósł  g łowę,  twa rz  jego p r z y b r a ła  zu pe łn ie  
odmie nnn y wyraz.  O po w ie d z ia ł  nam że 
pewnego dnia  pr ze chodząc  koło kramów 
siegarskich  na bu lw arz e ,  na t raf i ł  na xiąż- 
kę ,*w której  b y ł  t r ak ta t  o Szczytności i 
uwagi  nad Longinem.  Obraz Longina oka 
z a ł  mu się p ięknym i wielkim; ten c h a ra 
k t e r  filozofa, w ca łe j  czystości,  m us i a ł  t r a 
fić do czystego serca  i p ięknej  duszy,  a 
Fra nc isz ek  po s i ada ł  to oboje.

Fr anc iszek  chc ia ł  zrazu napisać sztukę 
w k t ó r e j b y  samego tylko Longina  umieści ł .  
Lecz  dla wzbudzenia i u t rzymania  zajęcia 
przez  pięc ak tów,  trzeba by ło  o b s z e rn ie j 
szego przedmiotu .  Z ro z u m ia ł  to, zos tawi ł  
Long ina  na urzędz ie  minis t ra  jak jes t  w hi- 
s toryi ,  a w yb ra ł  k ró lowe ja k o  g ł ó w n ą  bo- 
h a t y r k f  sztuki  (a)  Widać  je d n a k  w każdej  
scen ie  jego upodobanie  w Longinie i w o- 
gólności g łówn ie  s tara się o wydanie jego  
cha rak te ru .  Prow adz en ie  sz tuki  j e s t  z łe  
i widać że au tor  wcale nie zna ł  t eat ru.  
Lecz  ileż to po łysków geniuszu,  ileż oznak 
świętego ognia poety! w każdej  scenie zna j 
du ją  się znakomi te  piękności .  Zas ługuje  na 
u w a g ę ,  z j aką  biegłośc ią  mówią i dz i a ła 
j ą  j eg°.  osoby,  gdy idzie o pol itykę.  C e 
sarz Aurel ian sam przyc iągną ł  poil inury 
Pa lmiry ,  a Longin  broni k ró lowe przeciw 
namow om po s ł a  cesarskiego który chce 
ją  przes traszyć a jego uwieść .— Longin wi
dząc że umowy do żadnego skutku  nie do 
prowadzą ,  nak łan ia  królowe do ucieczki .  
W  tem miejscu jes t  zachwycająca s c e n a ,  
gdy Ze nob ia  nie może przewieśdź  na so
b ie  ażeby opuśc i ła  Pa lmirę bez dzieci sw o
ich, ani tez ażeby same w yprawi ła  z mia
sta.  Każde  jej  s łowo pochodzi  z serca 
matk i .  Jej  powiern ica udziela je j  z imnych

Lohgin wielbiciel Platona żyi w trzecim wieku ery 
chrześciańskiej. Hyi nauczycielem syna Zenobii królo
wej Palmiry i jej ministrem. Gdy cesarz Aurelian zdo
był Palmirę ,  Longin jako główny doradzca oporu prze
ciw potędze Rzymian, został ujęty i śmiercią ukarany.  
Posiadamy jego traktat o szczytności.

i rozumnych r a d ,  których nie może z rozu
mieć matka .

— Ach! rzecze Z e n o b i a ,  nie mogę odda
lić od siebie moich ukochanych  dzieci. . . .  
nie powinnam. . .  nie mogę tego uczynić.

Nie  podobna  opowiadać ca łą  s z tu k ę , je s t  
bowiem bardzo  długa i źle prowadzona.  
Mówi łam o ta lenc ie  poetycznym tego cz ło
wieka ,  lecz nic jeszcze nie wspo mnia ł am  
o nim samym , o jego akcencie zas tosowa
nym do wysokości  przedmiotu,  o jego spoj 
rzeniu udzie la jącem to wzruszenie  k tóre
go sam doznawa ł .  Gdy mówi ł ,  już nie wi
dziano artysty z grubemi i czarneini  ręko
ma, z włosami  spada jącemi  aż na oczy. Nie,  
s ta ła  przedemną  jedn a  z tych uprzywi le 
jowanych  istot,  których dusza o trzymała ra 
zem z tchnieniem bóstwa,  iskierkę  tworcze-  
go ognia.

— Lecz,  rzgkłatn pos tępując ku niemu; za
pew ne  nie z t raktatu o szczytności nauczy
łe ś  się robić wierszy,  są bowiem dobre ,  bar* 
dzo dobre.

— Ach! już  orldawna p i s a ł e m  je. . .  m i a 
łe m  s t rasz l iwych  nauczyc iel i .

A jego fizyonomia znowu pr zybra ł a  szczy
tny wyraz.

— Okropności  roku 1793 z robi ły  mię poe
tą: r z e k ł  nareszcie  posępnym tonem po dłu* 
giem mi lczeniu.  W id z ia łe m  że g łó wną  po
budką  śmierci  tylu ofiar, by ła  zemsta,  chci
wość , i żądza  wywyższenia  się « Tal ina 
r z e k ł  do niego aby d e k la m ow ał  odę o któ
rej n a m i e n i ł ,  a cz łowiek  len zaczą ł  j e 
den z najpiękniej szych k a w a łk ó w  poezyi ,  
j akie kiedykolw iej; s łyszeć mi się zdarzy ło .

Było to wezwanie do potwór  leśnych,  
ażeby uczyły się okruc ieńs twa  od ludzi.  
»Wy przyna jmniej ,  mówi poeta,  szanuje
cie s łabość  waszej  samicy, waszego stare* 
rego towarzysza ,  macie s taranie  o waszych 
dzieciach.  Lecz tu, ani wiek,  ani płeć,  nie 
ochrania  od śmierci ,  od śmierci  okropnej ,  
k r w a w e j !«

Te n  wieczór  uczynił  na mnie mocne 
Wrażenie; patrząc  na tego zadz iwia jącego  
c z ł o w i e k a ,  wie lb i łam jego ta lent ,  zapyta
ła m  się Ta imy dla czego nie chcia ł  d ek la 
mować  wierszy Franciszka .

—P on ie w aż  chc ia łem przekonać  p a n ią ,  
r z e k ł  na to. Kró lowa Hor tensya  i wielka 
xiężna Bergu chciały go także s łuchać .  W y 
znaczyły mu pensyę,  każda  po 100 luido- 
r  ó w. Królowa Hortensya  p o d a r o w a ła  
mu Plu ta rcha .  Mniemali śmy,  że po p r z e 
czytaniu tego dz ie ła  napisze  cóś do skona
łego .  Bynajmniej ,  ten c z łow ie k  tak wiel 
ki , tak wzniosły gdy b y ł  zos tawiony  sam 
sobie,  nic nie z r o b i ł ,  skoro s ta n ą ł  w ko
le p r ze sz kód ,  zwanych prawid łami .
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GROTA BALME.

O S O B L I W O Ś C I  NA TU RY .  

G R O T A  BALMY

Do rzędu najciekawszych osobl iwości  na
tury należy grota Balme w e F r a n c y i  w de 
partamencie Izery znajdująca sie n ie d a 
leko miasta  Cremieu .  —  Jadąc  z lego mia
sta do wioski Balme,  p rzebywamy d ro
g ę ,  w zd łu ż  której  po je dne j  s tronie 
ciągną się ska ły bardzo wysokie ,  a z d r u 
giej spiekłe-  płaszczyzny;  wierzchołk i  ska ł  
uwieńczone  są w spania łemi  lasami.  P ł a 
szczyzny między drogą do Balme a R o d a 
nem, bardzo smut ny  przeds tawia ją  obraz.  
Tu  i owdzie k ilka  ź dz i ebe ł  t rawy,  ki lka 
nędznych k łosów,  wyrasta na czerwonym

i kamienis tym g runc ie ;  podróżny  z żalem 
spogląda na te  nędzne  grunta ,  opuszczone  
i b e z l u d n e ,  któreini  pyszny Rodan  zda je  
się pogardzać .  Z lakiem to uczuciem s m ut 
ku  i po l i towania ,  p rz yb ywam y do wioski  
Balme;  ubodzy jej  mieszkańcy  przyjmują 
podróżnych i dz iwią  się zawsze ,  że zdale- 
ka przy jeżdża ją do nich, zwiedzać  i uwie l 
biać rzecz lak pros tą ,  j a k ą  jes t  jaskin ia  w 
ziem i«

Lecz  w istocie,  uk rywa  się cud pr zy ro 
dzenia,  między górami,  pośród gromadki  l e 
pianek , biedny wieśniak z b u d o w a ł  s w o 
ją  cha lkę  pod cieniem ogromnych g łazów,  
z których u tw orz ył a  na tu ra  przysionek do 
tych podziemnych świą tyń  zbogaconychhttp://rcin.org.pl
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arcy-dz iełami rzeźby,n ie tknięte j  nigdy m ł o 
tem i d łu tem snycerza.

Wziąwszy  przew od n ik a  z wioski ,  c z ło 
wieka  któren pa trzy nie widząc  i widzi 
nie rozumie jąc ,  można  śmiało przebyć 
t rudny  przystęp do tej czarodziej skiej  j a 
skini.  Pr z e w o d n ik  zawsze  oz i ęb ły ,  z a 
wsze j e d n o s ta jn y ,  s tawia stopę swoją  w 
mie jscu wydeptanym stopami  jego d z ia 
dó w,  powtarza  wyrazy których się od nich 
na u czy ł  i podobnie j a k  oni, j e s t  świadkiem 
uniesienia,  p rzest rachu,  uwie lb ień ,  a nigdy 
żadna  iskra tego zapa łu  nie rozgrzeje jego 
zmysłów.  W te d y  tylko doznaje  w z rusze 
n ia  lub obawy,  gdy s łyszy iż się kamień  
o d r y w a ,  gdy uważa  iż pochodnia  gaśn ie ,  
i w tym względzie używa j a k  naj w iększych
środków ostrożności .

Wni j ś c ie  do groty jes t  pośród wioski; sk l e 
p ien ie  jes t  wzniosłe i wyciosane ja k  ł u k  
t ryum fa lny  pośród s t ronnych ska ł ,  rozcią
gających się nieskończenie.  Ze szpar t e 
go sk lep ien ia  wypada  potok i ginie w 
g ł ebo ki em  wydrążeniu obok skały.  Pęki  
b l u s z c z u ,  r ozr os ł e  dr zew a  i massy sk a ł  
wznoszące  s i e w  kolumny,  ozdabia ją  i uz u
pe łn i a j ą  ten wytworny  przysionek.

P o  jedne j  jego s t ronie je s t  kapl ica  na ' 
pó ł  rozwalona ,  a krzyż święty slol lam,  dla 
zaspokojen ia  w razie n iebezp ieczeńs twa ,  
dla dodania odwagi.

Tylko  cośmy przestąpi l i  próg i minęli  
kap licę ,  ściemnia  sie za każdym krokiem-  
W c h ó d  zimy do p rzys ionka ,  mającego b l i 
sko sto stóp wysokości  , ściany są nie
regularne ,  najeżone g łazami  albo też wy
ż łob io ne  dz iwacznie .  Chcąc  iśdź dalej  , 
t r z eba  wedrzeć się na te  ska ły  a jeź li  za 
t r zymaw szy  się na ich wierzchołku  spojrzy
my za siebie,  widzimy najpiękniej szy kra
j o b r a z :  wioseczka Balme,  zieloność por ty
ku,  potok spada jący po kamiennein  ło żu ,  
niebo ginące w da lekośc i ,wszystko  to oświe
cone  promieniami  s łońca,  tein cu do w ni e j 
szą sprzeczność przeds tawia  z przepaśc ią ,  
k tó rą  u stóp naszych widzimy i z c ie innem  
wydrążeniem które nas otacza.  Za każdym 
krokiem zdaje się p o d ró żne m u ,  iż z iemia 
roz tworzy  się pod jego stopami;  wlecze się 
po osuniętych g łazach;  zwalone  góry wi 
szą nad g łową  jego ,  j a k  szczątki zn iszczo
nych zamków,  musi  suwać  się po czarnej  
i śl iskiej  ziemi,  otworami  przez które ledwie  
j e d e n  cz łowiek  przecisnąć się może i t a 
k im sposobem dos ta je  się do drugiej j a sk i 
ni, obszernej  sal i ,  której  g runt  i sklepienie 
nie są równe ,  ozdobione j  wapiennemi  osa
dami  czyli s ta lak ty tami .  Za tą  sa lą  jest  
ki lkanaśc ie  amf iteat rów,  gdzie symetrycznie 
us t awione  są l iczne  miedoice ,  w k tóre  spa 
da woda strumienia.

Te  miednice,  dz ie ło  na tury,  wydają się 
j akb y  ręką  r zeźb ia rza  z ro b io n e ,  j edne  ma
ją postać ogromnych muszli ,  drugie s ta ro
żytnych naczyń z Paros;  ich białość odbi 
ja się od czarnych ścian groty i tein wy- 
datniej szemi  czyni ich festony i w yż ło 
bienia.

Z tam tą d idziemy do groty zwanej  dyainen- 
tową,  jej ściany pokryte są krysz ta łami  rzu- 
cającemi jak na jżywsze  świat ło ,  gdy blask, 
pochodni  pada na ich po wierzchnią,  a mil io 
ny ścianek ł a m i ą  j e  i odbi jają na wszys t
kie strony. Wi lgoć  tej sali j es t  n iebezpie
czna dla zdrowia  i porzucamy ją  czem- 
prędzej ,  uda jąc  s i ę ,  ł ag od ną  pochyłością,  
lecz wązkiem przejśc iem,nad brzeg jeziora.

W  owej to chwili  doznajemy n i e w y m o 
wnego uczucia podz iwu i dobrego bytu.  
Znużeni  czołganiem,  suwa nie m i w d ra p y 
waniem się,  zna jdujemy wreście chwi lę  
wypoczynku; ma łe  czó łenko  je s t  przy b r z e 
gu, siadamy w nie i bez t rudów p rz ew oz i 
my się na drugą st ronę jez iora .  W o d y  te 
go jeziora  są tak czyste iż wszędzie do j
rzeć można  jego  dno z żół tego p iasku.  
Sklepien ie  ju ż  to zniża się tak ,  źe ledwie  
przep łynąć  z d o ła m y ,  schylając się równo 
prawie z powierzchnią  wody, ju ż  to do s ta je 
my się do rozleg łych pieczar,  których o b w o 
du doj rzeć  nie można.  Jez ioro ma p r z e s z ło  
milę obwodu,  a po tej żegludze w ys iad łs zy  
na l ą d , zapuszczamy się wnową drogę, gdz ie  
i innego rodza ju  wrażenia  czeka ją  na nas.

Aż dotąd,  sinętność przysionka,  c iemne i 
niebezpieczne  pieczary,  amfi teatra,  rzeźby ,  
krystal izacye,  mam<ły i zachwycały  zmy sły  
nasze,  a ta łó d k a ,  ta czysta woda , w z b u 
dzi ły w nas, po uroczystych i poważnych 
myślach, myśli  wesoł e  i przyjemne.  G d y 
by się na tein kończyła  podróż, zachowa
libyśmy tylko wspomnienie podz iwu i u- 
wielbienia , lecz w p ieczarze do k tórej  
zstąpić mamy,  przest rach ogarnia duszę.

Pr zebie g ł szy  n iezmiern ie  długie ko ry ta 
rze,  wilgotne i zimne,  p rzychodzimy do 
n iezmierne j  j askini ,  żadna  p ieczara  prze
znaczona na chowanie  c ia ł  zmarłych,  nią 
przeds tawia  tak smutnego i razem uroczy 
stego obrazu.  Ze  wszech stron wznoszą się 
massy ska ł  wyciosane  jak groby,  na  tych 
grobach klęczą olbrzymie widz iad ła ,  podo
bne  do modlących się mnichów tu i owdzie 
są pęki broni  i g robowe urny ,  tam znowu 
kolumny u t rzymujące  n iezmierne  sk lep ie 
nie gotyckiego kośc ioła ,  owdzie  ściany po
kryte  długieini  rurami  na k s z t a ł t  organów, 
massy podobne  do o ł ta rzy ,  a wszystkie te 
ozdoby,  igraszki  na tury ,  n ie  wyczerpanej  
w tw orzeniu  ksz ta ł tów,  są dz ie łem ścieku 
w ó d ,  k tóre  nasycone w ap ien ną  materyą ,  
osadza ją  one,  skoro tylko ze tkną  się z p o 
wietrzem.http://rcin.org.pl
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O kilka kroków od tego obwodu,  p o w ie 
trze staje się duszne i cuchnące;  lin się d a 
lej id z ie ,  tein bardziej  t łum i  się oddech.  
Po  ciszy grobowej panującej  w tych p ie 
czarach,  nas tępuje  da leka  wrzawa;  za ka
żdym krokiem powiększa się ha łas  i woń 
nieznośna,  l i toby się zna jdowa ł  sam jeden  
w tej zat rutej  a tmosferze i pośród  tej p i e 
kielnej wrzawy, mógłby  mniemać  że jest  
w siedlisku potępieńców'.  JSie raz chcie 
liśmy zaniechać dalszej drogi,  lecz c i e k a 
wość wzięła  górę nad wstrętem.  Po go
dzinie drogi dosta jemy się nareście do 
pieczary,  z j edne j  strony idącej w n iezmie
rzoną głębią,  a z drugiej  strony ciągnącej 
się jakby taras.  Z tego miejsca można po
znać przyczynę wrzawy i zepsucia powie
t r za ;  tam od najdawniejszych czasów mi
liony niedoperzy  ma sch ronien ie ;  siedzą 
przyczepione  do ścian, a ich szczątki  wpa- 
dają w głębię na spód pieczary.  Skoro ty l 
ko św ia t ło  przed rze  się do ich smutnego 
m i e s z k a n i a , z rywają się, latają nad g ło 
wami podróżnych i t rzeba czemprędze j  
opuszczać to miejsce,  z uczuciem u t r u d z e 
nia i wst rę tu .  Bardzo wazki korytarz p r o 
wadzi  do izby królewskiej :  tak zwanej ,  po 
nieważ król Franc iszek I. spoczą ł  tam przez 
chwilę: z t amląd dostajemy się nareszcie 
do przysionka groty.

VV kaplicy znajdującej  się przy wnijściu 
do pieczar,  xiądz odprawia  mszę co nie 
dziela,  a raz w rok w dzień W n ie b o w z ię  
cia Matki  Boskiej,  uroczys te  nabożeńs two 
ściąga mnóstwo ludu  z okolicy. T ł u m y  
wiernych klęczą na drodze  prowadzące j  
do groty, a nawet  i w głębi przysionka; 
nabożne pienia łą czą  się z szmerem p o to 
ku i giną w głębinach pieczary;  posępność 
tych miejsc wzmaga rel igi jne uczucia;  w ą t 
pliwe świat ło  pada na gromady stojące na 
masach skał;  to wszystko tworzy u d e r z a j ą 
cy obraz.

W A R T O Ś Ć  ŻYCIA.
U S T Ę P  7. P A M IĘ T N IK Ó W  S Z L A C H C IC , i  HftKTOIŚ SKIKGO .

Powieść filozoficzna
EUGENIUSZA SCK1BE.

Pan Scribe nie wyczerpany au tor  tylu 
przyjemnych wodwi lów,  wydał  teraz kilka 
powieści ,  które z mocnem zajęciem przy
ję t a  publ iczność f raneuzka.  j e d n ę  z nich 
umieszczamy.

Józef  o twierając drzwi  sa lonu,  uw ia d o 
mił  mię, że powóz pocz towy już  zajechał .  
Matka i siostra rzuc i ły  się w moje objęcia.  
»Jeszcze jes t  czas mówi ły ,  wyrzecz się tej 
podróży i zostań z nami. — » Moja inatko, j e 

stem szlachc icem,  mam 20 la t ,  chcę pozy
skać s ł a w ę ,  chcę odznaczyć się w zawodzie 
wojskowym łu b u  dworu.  »Ajak odjedziesz,  
powiedz mi Bernardzie co się ze mną  sta
n i e ? — »Z radością i chlubą dowiesz  się 
matko o powodzeniu twego syna.— »A jeżel i  
zginiesz w b i t w i e ? —, ,Mniejsza o to!  Cóż 
jes t  życ ie,  któż o tem myśl i?  N i e ,  m ł o 
dzieniec szlachetnego rodu w dwudzies tym 
roku życia,  myśli tylko o chwale.  Za kil
ka lat wrócę do ciebie jako  pu łko wn ik  , 
m a r s z a ł e k ,  albo wielki u rzędnik  dw o ru ?  
— »I cóż ztąd wyniknie?— »To że będą  mnie 
szanować i poważać.  — » A p o t e m ?  — »Każ- 
dy powi ła  mię z usz anowaniem.  »A po 
tem ? — »Ożenię się z moją kuzynką  H e n 
r y k ą ,  siostry wydam za mą ż ,  i żyć be- 
dziein wszyscy szczęśl iwi i spokojni ,  w mo 
ich pos iadłośc iach w Bretan ii .— »A dla cze
góż od tego dziś jeszcze  nie zaczniesz? Czy- 
liż twój ojciec nie zos tawi ł  najpiękniej sze
go majątku w kraju ? Czy liż o dwadz ie 
ścia mil na około są bogatsze dobra  i p ię 
kniejszy zamek jak  Roche B ernard?— Czy- 
1 i 2  każdy nie pozdrawia  cię i nie odkrywa 
głowy przed to b ą ?  Nie opuszczaj  nas mój  
synu;  zostań przy twoich pr zy j ac io ła ch ,  
twoich siostrach i twoje j  starej  i n a l c e , 
której  za powrotem może już nie zastaniesz;  
nie rozpraszaj  na próżną  chwałę ,  i nie skra* 
caj przez zabiegi i umar twienia  wszelkiego 
rodzaju , życia,  k tóre  i tak prędko u p ły w a .  
Zycie jes t  s łodką  rzeczą  mój synu,  a s łoń 
ce Bretanii  j es t  tak p ię kne .« To  mówiąc  
wskaza ła  na piękne aleje mego p a r k u ,  
na s tare kasztany,  kwieciste lilie,  powo je ,  
których woń na p e łn ia ła  p o w i e t r z e ,  a z ie
loność l śn i ła  się od s ło ń c a .—  W przedpo
koju s ta ł  ogrodnik ze swoją rodz iną ;  s m u 
tny i mi lczący ,  zdaw ał  się t akże upomi
nać mnie: »Nie odjeżdżaj  młody  p a n i e ,  
nie odjeżdżaj  « Hor lensya młodsza  moja  
siostra uści snę ła  mię ;  m a ła  Amelia z a t r u 
dniona przeglądaniem rycin z bajek L a  Fon- 
tena , p rzybliżyła  się do mnie z książką.  
»Czy taj , czytaj  mój bracie m ó w i ła  z p ł a 
czem...  Była to bajka  Dwa gołębie .  Z e r 
wałem się z krzes ła  i rz ek łem .  »Main lat 
dwadzieśc ia  , j es tem szlachcicem , po t rz e 
ba mi zaszczytów,  chwały ,  dozwólcie mi 
odjechać«. i wybiegłem na dwór .  W s i a 
d a łe m j u ż  do powozu,  kiedy dziewica po
kaza ła  się we drzw iach . Była  to H e n r y 
ka! ona nie p ł a k a ł a ,  nie wyrzekła  ani s ło 
wa...  lecz blada  i drżąca za ledwie mogła 
u t rzymać się na nogach. Cliustką k tórą  
t rzymała  w reku,  uczyni ła  mi znak os ta tn ie 
go pożegnania i u padł a  bez przytomna. P o 
b iegłem do niej,  podnios łem,  śc i sną łem w 
moich r e k u ,  i p rzys ięgałem miłość  wiecz
na; a w chwili  kiedy zaczę ła  powracać  do 
zmysłó w, pozostawiwszy ją s ta ran iom matkihttp://rcin.org.pl
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i mojej  siostry,  pobieg łem do powozu bez 
za trzymania  się, nie odwraca jąc  nawet  g ł o 
wy. Gdybym by ł  pa t r za ł  na H enry kę  nie 
mógłbym odjeehać.  Za chwi lę  powóz toczył  
sic po szerokim gościńcu.

Prz ez  d ług i  czas myś la łem tylko o mo 
ich s io s t rach ,  o Henryce ,  o mojej matce  i 
o tem szczęściu k tóre porzucam;  lecz te 
myśli  zagładzały się w miarę jak wieżyczki  
H oc/ie Bernard  nikły przed  mym wzrokiem,  
a wkró tce  marzenia dumy i chw a ły  o w ł a 
dnę ły  mój umysł .  Jak ież  s tawia łem  zam 
ki na lodzie , o ja k  pięknych czynach ma
rzy ł em  sobie wr powozie pocz towym] .Bo
gactwa,  honory,  godności ,  powodzenie  we 
w s z y s t k i e m ,  nie sobie nie o d m a w i a ł e m ,  
godz ien  ich byłem;  wreszcie wynosząc się 
s topniami  w miarę przejechane j odległości;  j 
b y ł e m  c ię c ie m ,  p a r e m ,  rządcą  p r o w i n c y i , 
a nakoniec  marsza łk i em  Fra ncyi ,  kiedy 
wieczo rem za jecha łem na  nocleg. Głos  
s łużącego który n azw a ł  mię skromnie ,  p a 
nem, zw róc i ł  mię do rzeczy wistości.  Na za
j u t r z  i dni na s tę pnych ,  b a w i ł y  mię też 
same marzenia,  albo wiem podróż  moja dość 
d łu go  t rwała .  Je c h a łe m  w okolice Sedanu 
do xięcia C*** dawnego przy jac ie la  mego 
ojca,  i p r o te k to ra  mojej  famili i .  On zabie
rze mię do Paryża ,  p rzeds tawi  u dw oru ,  i 
o trzyma dla mnie kompanią  dragonów,  przez 
w p ł y w  Markizy  de F*** młodej  i zachwy 
cającej  kobie ty . Prz yby łem wieczorem doSe- 
dan , a nie mogąc o lej godz inie  udać się 
do zam ku x ięc ia ,  s ta n ą łe m  w na jp ięknie j 
szym. hotelu w m i e ś c i e ,  gdz ie  zgromadza
ją  sie wszyscy oficerowie: a lbowiem w Se- 
dan stoi załoga.

W i e c z e r z a ł e m  przy  wspólnym stole; spy
ta ł e m  się o drogę  pr ow adz ącą  do zamku 
xięcia C*** »Każdy panu  wskaże:  od powie
dz ian o:  zamek ten znany je s t  w okolicy. 
Tam u in a r ł  wielki  wojownik i s ł aw n y  c z ł o 
wiek  Marszałek  Fabert«.  I rozmowa z w r ó 
ci ła  się na ma rsz a ł ka  Fa be r t  Mówiono o jego 
b itwach,  o jego skromnośc i ,  k tórą pow odo 
wany nie pr zy j ą ł  ty tu łu  sz lachec twa i orde
rów.  Mówiono zwłaszcza o nadzwycza jnem 
szczęściu,  które go z prostego żo łn ie rza  wy
n ios ło  dogodnośc i  marsza łka  Francyi .Był  on 
synem x i c g a r z a : j edyny to b y ł  p rzykład  
tak iego  wywyższenia .  Za  życia F a b e r t a ,  
pospó ls two  przypisy wało je nadprzyrodzo
nym przyczynom.  Mówiono że za t ru dni a ł  
się od dz iec ińs twa  c za rnoxi ez tw e in , ze 
z a w a r ł  p r z y m ie rz e  z sza tanem.  A nasz 
oberżys ta ,  który do g łu powa toś c i  sz am pa ń
s k i e j ,  ł ą c z y ł  ł a t w o w i e r n o ś ć  bretońskich 
wieśn iaków,  zap ew n ia ł  nas z na jz imnie jszą 
krwią ,  że w zaniku xięcia C*** gdzie um a r ł  
F a b e r t ,  widziano c z ło w ie ka  czarnego,  k tó
rego nikt  nie zna ł ,  wciskającego się do je -  
go pokoju i niknącego nagle z duszą z m a r ł e 

g o ,  którą b y ł  dawniej  k u p i ł ,  a która tem 
samem do niego na leżała.  I  teraz nawet ,  
w mies iącu M a j u ,  w dzień śmierci Faber -  
l a , w idziano iż cz łowiek  czarny chodził  
ze św ia t łe m po pokojach.  Rozweseleni  tą 
powiastką ,  wypil iśmy butelkę  szampana  na 
cześć ducha familii  F a b e r t a ,  prosząc go 
ażeby  także i nas wzią ł  pod swoją opiekę i 
do zwol i ł  wygrać  kilka b i tew.

Naza ju t rz  rano uda łem  się do zamku 
xięcia C***. Był  to obszerny gmach goty
cki; w innym czasie byłby nie zwró c i ł  uw a
gi mojej ,  lecz ogląda łem go z ciekawością 
pomies zaną  z niejak iem wruszeniem,  przy
pominając  sobie  opowiadanie  naszego o b e r 
ży ny-

Słu żący  zamkowy od po wiedz ia ł  mi że 
nie wie czyli można widz ieć się z jego p a 
nem. Kaza łe m oznajmić kto j e s t e m ;  wy
szedł ,  zoslawując mnie samego w sali ry
cersk ie j ,  ozdobionej  godła mi  myś l i s twa  i 
obrazami  familii .

Czeka łem jak iś  czas i nikt  nie prz ycho
dz ił .  Ten  zawód cli wały  i z aszczy tów ,  o 
k tórym marzyłem,  zaczyna  się więc od cze
kania w przedpokoju ,  m ó w i ł e m  sobie: t a 
kim występem zaczą łem się n iec ie rpl iwić :  
p rze l iczy łem ju ż  dwa czy t rzy razy wszy
stkie portre ty fami l i jne ,  i wszystkie be lk i  
sufitu, gdy w tem usłyszałem,  lekki  szelest  
za obic iem.  W i a t r  o t worzy ł  drzwi zle z a m 
knięte.  Rżuc i ł em wzrokiem i u j r za łe m  b a r 
dzo ładny  b udoa r  oświecony przez  dwa 
wie lkie okna i drzwi szk lanne  wychodzące 
na okazały zw ierzyniec ;  p o s tą p i ł e m  kilka 
kroków i za t rz ym a łem  się. Jak iś  cz ło
wiek ty ł em  obrócony do drzwi  przez k tó
re wszed łem,  leża ł  na kanapie  ; podniós ł  
się nie spostrzegając mię i pobiegł  pory
wczo do okna.  Łzy sp ły n ę ły  po jego licach; 
g łęboka  rozpacz napię tnow ała  wszystkie j e 
go rysy; pozos ta ł  ki lka chwi l  n iewzruszo
ny; g łowę u k r y ł  w r ę k a c h ,  potem zaczął  
sie p r zechadzać  po pokoju wielkiemi  kr o 
ki. Byłem wtedy bl isko niego; spos t rzeg ł  
mię i zadrżał ;  j a  sam chc ia łem  się cofnąć,  
przepraszaj  ic go za moją na t rę tność .  t Kto 
jes teś?  czego chcesz? zapy la ł  się głosem mo
cnym,  wst rzymując mię za ramie.u Jes tem ka
w a le r  Bernard  z Roche Bernard  i p rzyby
wam z Bretanii . . .  ) )Wiem ,w iem ,  odpowie
d z i a ł  mi , i rzuci ł  się w moje objęcia,  ka
za ł  usiąśdź przy sobie,  m ó w i ł  żywo o mo
im ojcu i o całej  familii k tó r ą  zna ł  tak do
brze,  iż nie w ą tp i ł em  aby to b y ł  kto inny 
jak  pan zamku.

»Pan  jesteś książę C*** ? zapyta łem go. 
P o d n i ó s ł  s ię ,  spo j rza ł  na  mnie z ża lem 
i odpowiedz ia ł :  — B y ł e m ,  lecz już  nim nie 
j e s t e m ,  a widząc moje zadz iwienie :  wy
krzyknął:  Ani s łowa młodzieńcze ,  nie prze
rywaj  mi.— »Jeźeli  panie,  by łem pomiwol*http://rcin.org.pl
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nym świadkiem twego smutku ,  i twojej bo
leści, i j eżel i  ci mogę przynieść jaką ulgę..*. 
— »Tak jes t ,  prawdę mówisz,nie dla tego aże 
byś mógł  zmienić los mój,  l ecz us łyszysz 
moją osta tnią  wolą,  moje ostatnie wyzna
nia...  tej jedynej  usługi  wymagam od ciebie.

Z a m k n ą ł  drzwi ,a potem u s ia d łp rz y  innie. 
Wzruszony i drżący,  s łów jego oczekiwa
ł e m ;  mia ły  one w sobie coś poważnego i 
uroczystego ; postać jego zaś p rz ybr a ł a  
szczególny wyraz, któregom nigdy jeszcze 
nie widz ia ł .  W p a t r y w a łe m  się w jego obli
cze i zdawało mi się że go na pię tno wała  
jakaś fatalność.  T w a r z  mia ł  b l a d ą ,  z czar
nych jego oczu sypa ły  się b ły s k a w ic e ,  a 
od czasu do czasu,  jego rysy chociaż z m ie 
nione przez c ie rp ien ie ,przybiera ły  uśmiech 
szyderczy i piekielny.

»Toco  mam opowiedzieć,  pomiesza twój 
r oz um ,  rzekł ;  będziesz wątpi ł . . .  nie u w i e 
r z y s z . . .  ja sam często jeszcze  w ą t p i ę . . .  
Chciałbym jednakże. . .  lecz dowody są ocze- 
wiste i w tein wszystkiein co nas otacza,  
w naszej organizacyi nawet ,  j es t  w iele ta je 
mnic ,którym musiemy poddać się, nie mo
gąc ich zrozumieć « Z a t r zym a ł  się jak gdy
by dla zebrania  m y ś l i ,  poc iągną ł  ręką  po 
czole i m ó w i ł  dalej .

»M iałein dwóch starszych braci ,  do k t ó 
rych na l eża ły  dobra  i zaszczyty naszego 
domu; stan duchowny je dyny m  był  dla mnie 
zawodem.

Jednakże  uczucia dumy i chwały  burzy ły  
się w mojej  głowie i miota ły  se rcem.  N ie 
szczęśliwy w mojem ukryc iu,  chciwy s ławy,  
marzy łem tylko o sposobach jej naby 
cia, a ta myśl z rob i ła  mnie nie czu łym na 
wszelkie przyjemności  i s łodycze  życia. 
Obecność niczein by ła  dla m n i e ,  ży
łe m  tylko w przysz ło śc i ,  a ta przysz łość 
przeds tawiała  ini się w najczarniejszej  po
staci. Mia łem  bl isko 30 lat,  a niczein je  
szcze nie byłem.  Wówczas  zjawili się w 
stolicy s ławni  p isarze,  których odgłos d o 
szedł  aż do naszych prowincyi.  Ah! nie 
raz mów i łem do siebie,  gdybym mógł  p rz y
najmniej  ws ławić  się w zawodzie  l i t e ra 
ckim] Pow iernikiem mego smutku ,  b y ł  da
wny sługa ,  stary murzyn;  zna jdo wał  się 
on w zamku jeszcze przed  mojem ur od ze 
niem; nikt  nie pamię ta ł  jego wejścia;  k ra 
jowcy u t rzymują  naw et,  że zna ł  ma rsza łka  
Fabc r t  i by ł  obecny przy jego śmie rc i” ..,

W tej chwili opowiadający za t rz ym ał  się 
na widok mego zdumienia ,  i spy ta ł  coby 
mi było.  — , , Nic; odpow iedz ia ł em  , lecz mi
mo woli myślałem o czarnyin cz łowieku ,  o 
którym wczoraj  nasz oberżys ta  opowiada ł .  
Pa n  de C*** mów i ł  dalej .

>-Pewnego dnia,  w obecności  Jago (to by
ło  imie murzyna)  zaczą łem ubolewać  nad | 
moją nicością,  nieuży tecznośc ią  mego życia 1

i r zek ł em ,  n Dałbym dziesięć lat życ ia» 
ażeby s tanąć w pierwszym rzędz ie  naszych 
au torów.—, , Dziesięć lat: odpowiedz ia ł  obo
j ę t n i e :  to jes t  w ie le ,  drogo chcesz p łac ie  
za rzecz tak małą;  mniejsza jednak* przyj* 
muje twoje dziesięć lat .  Biorę je ;  przypo- 
mnii sobie twoje przyrzeczenie,  j a  dotrzy
mam m o j e g o . N i e  zdołam odmalować  j a 
kie podz iwienie  wzbudzi ły  we mnie te s ło 
wa. Sądz i łem że lata os łabi ły  jego umysł ;  
ruszy łem ramionami uśmiechając  się, a w 
kilka dni po tem opuśc i łem zamek,  w celu 
udania  się do Paryża.  Ta m zaczą łem u- 
częszczać do towarzystwa  ludzi uczonych.  
P rzykł ad  ich ośmie l i ł  mię, w yd a łem  wiele 
dz ieł  których  powodzenia  nie będę opo
wiadał . . .  Pi sma publ iczne nape łn io ne  by
ły; meini p o c h w a ła m i ;  nowe imie k tórem 
przybrał1 s ta ło się s ławn e  , i wczoraj j e 
szcze ,  mł ody  człowiecze,  ty* sam uwie lb ia 
łeś  mię.. .

Zdumiony,  p r ze rw a łem  to opowiadanie. . .  
»Pan nie jes teś  więc xiąże C*** rzek łem.

— ->Nie odpow iedz i a ł  obo ję tn ie .« A ja  
mówi łem do siebie: Cz łowiek  s ławny w li- 
teratui^ćb... Jestże to  Mar inonte l? d’Alem- 
berl. ? Wol te r? . . .

Mój n iezna jomy westchnął ;  uśmiech ża 
lu i pogardy ukaza ł  się na jego ustach i 
dalej  mówi ł .

»Ta s ława l i teracka której  tak zazdrości 
ł e m ,  w krotce nie wys ta rcza ła  dla duszy 
tak pa ła jącej  j ak moja. W zd y c h a łe m  do 
szlachetniejszych powodzeń ,  i mówi łem do 
Jago,  który uda ł  się ze mną  do Pa ryża  i nie 
op uszcza ł  mię więcej »Nie masz chwały  rze
czywistej ,  nie masz Prawdziwej  s ławy prócz 
te j ,która  się nabywa w zawodzie w ojskowym. 
J cóż to jes t  cz łowiek  uczony,  poeta? nic. 
Mów mi o wielkim wodzu; otoż to jes t  p rze 
znaczenie  którego zazdroszczę,  i za s ławę 
wojskow'ą da łbym drugie dziesięć lat życia. 
— Przyjmuję  je ,  od po wiedz ia ł  Jago;  bio
rę je ,  one do mnie należą; nie zapomnij .

S t ą p a ł  wielkiemi k r o k a m i ,  m ó w i ł  z t a 
kim zapa łem i un iesieniem ; podz iwienie  
z lodowaci ło  moje zmysły,  m ó w i ł e m  do sie
bie. Któż to jes t  ?.-.. Coigny?. . .  Richelieu. . .  
marszałek de Saxe ?...

Po tem un ie s i e n iu , mój nieznajomy ze- 
s ł a b ł ;  przybl iżając  się do mnie rz ek ł  
z miną  ponurą .  »Jago mó wi ł  p rawdę i kie 
dy później  uczuwszy niesmak do chwały 
wojskowej ,  wzdychałem do tego co je s t  
rzeczywistein i pewnein na tym świe- 
cie, kiedy za cenę pięciu albo sześciu lat  
życ ia ,  żąda łe m  z ło ta  i bogactw, on mi 
jeszcze nie o d m a w i a ł . . . .  Tak jes t  m ł o 
dz ieńcze,  mia łem majątek  dostateczny ,  
p rzechodzący nawet  wszelkie moje chęci.  
Z i e m i a ,  lasy, z a m k i ,  tego rana jeszcze 
wszystko było  w mojej m o c y , a j eżel i  wąt-

*http://rcin.org.pl
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pisz o m n ie ,  j e że l i  wątpisz o Jago. . . .  za
czekaj. . .  zaczekaj . . .  on p rz y j dz ie . . .  i zoba
czysz na wła sne  oczy, a lbowiem to co mie
sza twój  i mój , r o z s ą d e k , na nieszczęście 
bardzo  je s t  rzeczy w is te m .«

Nieznajomy przyb l iży ł  się do (komina ,  
sp o j rz a ł  na zegar,  z adr ża ł  i r zek ł  cichym 
głosem.  »Dzisiejszego poranku  c z u łe m  się 
tak  o s ł ab io n y m ,  że za ledwie  mogłem się 
podnieść .  Zadzwoni łem  na s łużącego.  J a 
go mi się pokazał .  —  » Cóż mi jest? zapy
t a ł e m  go. — »Panie  to rzecz  bardzo n a t u 
ra lna .  Godzina  przybl iża  s i ę ,  chwi la  n ad
chodzi.  — »Jaka  chwi la?  rzek łe m.  — »Nie 
domyślasz s ię?  niebo przezna cz ył o  ci 60 
la t  życia. Mia łe ś  35 k iedy  zaczą łem ci 
bydź pos łu sznym .— »Jago,  rzek łe m z p r z e 
s t rachem,  czyliż ty mówisz prawdę?— »Tak 
p a n i e ,  w pięciu latach rozproszyłeś  25 lat  
życia,  mnie je  d a ł e ś ,  one  do mnie należą;  
t e  dni których się pozbawi łeś ,  będą  do mo
ich pr zy łączone .— »Co? taka  była" cena  two
ich  us ług  ?— »Inni płaci l i  mi jeszcze drożej ,  
świadkiem je s t  F ab e r t  k tórym się także 
o p i e k o w a ł e m .— »MiIcz,milcz,  rzek ł em  mu, 
to  nie podobna,  to nie prawda! — »Jak ci 
sic p o d o b a ,  lecz przygotuj  się a lbowiem 
pozos ta je  ci tylko p ó łg odz in y  życia.— »Zar- 
tu jesz ze innie,zwodzisz mię .— »Bynajmniej;  
r ozważ  to sam dobrze.  Trzydz ieśc i  pięć 
la t  p r awdziwego życia ,  i dwadzieśc ia pięć 
s t raconych  czynią ogólnie 60, to jes t  twój 
rachun ek ,  każdy ma swój» Chcia ł  wyjśdź.. .  
a j a  czu ł em  iż s i ły moje  gasną, głos sła- 
b ie je .—Jago! Jago! z a w o ł a ł e m ,  daj mi ki l
ka  godzin,  kilka godzin jeszcze .— »Nie, nie, 
odp owiedz ia ł  , mus ia łb ym  odjąć j e  od 
mego r a c h u n k u ,  a j a  znam lepiej cenę  ży
cia.  Nie masz skarbu któryby mógł  o p ł a 
cić dwie godziny życia.— uA więc! rzek ł em  
mu,  odbierz te dobra za które tyle poświę
c i ł e m ,  cztery godzin jeszcze ,  a wyrzeknę  
się mego z ł o t a ,  bogac tw,  i tych dostatków 
k tórych  tak ż ą d a ł e m .— Niech  i tak będzie:  
by łe ś  dobrym p a ne m ,  chcę zatem coś
kolwiek  dla ciebie uczynić ;  ze z w a lam .«

wCzułem iż się wzmacnia ją  s i ły  m oj e ,  i 
wykrzyknął em:  Cztery godziny! to jes t  tak 
m a ł o ! . . .  J a g o . . .  J a g o ! . . .  j eszcze cz te 
ry godziny, a wyrzeknę  się mojej chwały  
l i t e r a c k ie j ,  wszystkich moich d z i e ł ,  tego 
co innie tak wysoką z jednało  wziętość u 
świa la.  — , , Cztery godziny za to! o d rzekł  
inurzyn  z pogardą. . .  to za wie le ;  mnie j 
sza je d n a k ,  n ie  odmówię  ci tej ostatniej  ł a 
s k i . —  Nie ostatnie j ,  r z ek łe m  składa jąc  r ę 
ce.. .  Jago! Jago!  b łagam cię daj mi aż do 
wieczora  12ście godzin,  dz ień  cały,  a w te n 
czas moje czyny,  moje zwyc ię z tw a,  inoja 
s ł a w a  Y/ojskowa, niech to wszystko na za
wsze będz ie  wygładzone  z pamięci  lu d z i  
niech nic z niej nie pozostanie  na zieini...

dzień.. .  Jago,  dzień ca ły  a będę  bardzo 
szczęśl iwy.— ^Nadużywasz  mojej do br oc i ,  
r z e k ł ,  a j a  nie korzystne uczyni łem ku 
pno :  mniejsza j e d n a k i e  , daję ci życie aż 
do zachodu s ło ńc a ,  lecz później nie proś 
mnie  już o nic więcej.  Tego wieczora 
przyjdę  po ciebie.  — I oddal i ł  się: m ó w i ł  
nieznajomy z rozpaczą :  a dzień obecny 
jest  ostatnim mego życia!” Po tem, przybl i 
żając się do drzwi  szklannych wychodzą
cych na zwierzyniec,  rzekł:  »Już  nie zoba
czę pięknego n ieba ,  tych zielonych t r a 
wników,  tych s t rumyków mruczących ,  nie 
będę odd ycha ł  bal sainicznem powie t rzem 
wiosny. J ak że  b y łe m  n ie rozsądny! te 
dobra  które Bóg daje dla wszys tkich,  do
bra  na które by łem nie czuły,  a których 
s łodycz teraz pojmuję. . . .  przez 25 lat jeszcze 
mógłbym ich używać , a s t r awi łem moje 
dni,  poświęci łem je dla próżnego znacze
n i a ,  dla nieużytecznej  chwały ,  k tóra nie 
uczyni ła  mnie szczęśl iwym i zn ik ła  p i e r 
wej niżeli j a  żyć p r z e s t a ł e m ! . . .  P a t r z . . .  
r z e k ł  wskazując na wieśniaków,  którzy śp ie 
wając szli na r o b o t ę ,  czegożbyin nie d a ł  
ażeby  podziel ić  ich pracę i nędzę.. .  lecz 
nie mam nic do d a n ia ,  ani do żądania  na 
tej z i em i ,  n ic . ,  nawet  nieszczęścia !«

W  tej chwili ,  p romień  majowego s łońca,  
oświec i ł  jego rysy blade i ob łąkane ; chwy
c i ł  mię za rękę z uniesiein rozpaczy i rzekł:  
»Widzisz. . .  widzisz więc,  s łońce lak jes t  
p ię kn e ,  a j a  muszę je  op uś c ić . . .  Ach! gdy 
bym ju t ro  m ó g ł  się jeszcze cieszyć jego wi
dokiem,  używać  tego dnia tak pięknego. . .  
k tóry  już nie będz ie  dla mnie.«

W y b i e g ł  do zwie rz yń ca ,  i na zakręcie  
a le i  zn ik ł  mi z oczu.

U padłem na kanapę  odurzony tein wszy
stkiem com dopiero widz ia ł  i s łysza ł .  
W k ró tce  podnios łem się ,  p rzechadzałem 
ażeby  tym lepiej  się przekonać że mi się 
nie śni. W  tein drzwi  buduaru  o tworzyły  
się, a s łużący oz na jm i ł  xięcia C***. »Czło.  
wiek 60 letni ,  postawy odznaczającej  się- 
w s z e d ł ,  śc i sną ł  mię za rękę  i p ros i ł  o 
przebaczenie ,  że lak d ługo musia łem cze
kać. « N i e b y ł e m  w z a m k u ,  m ów i ł  mi, po
wracam z mias la  gdzie r adz i ł em  sio o zdro
wie hrabiego C*** mego bra ta młodszego.  
— »Czyliż życie jego jest  w n iebe zpi ecz eń
s twie? zapyta łem.— Nie panie,  dzięki Nie
bu,  odp owiedz ia ł  książę,  lecz w młodości  
wyobrażenia  ainbicyi i ch w a ły  wzburzyły  
jego u m y s ł ,  a choroba bardzo mocna i z 
której  za ledwie wyszedł ,  zos tawiła  w jego 
umyśle  pewien rodzaj  ob łą kan ia ;  wyobra
ża sobie iż pozostaje mu tylko jeden  dzień 
życia. I to jes t  jego s łabość.

Z r o z u m ia łe m  wszystko.
» T e r a z ,  m ó w i ł  dalej  k s ią żę ,  pozna jmy 

się b l i ż e j ,  m ło d z i eń cz e ;  zobaczymy, co
http://rcin.org.pl
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mogę uczynić dla ciebie.  Po jedz iem przy 
końca  tego miesiąca do Wersa lu .  Przed-o  c
s tawie cię u d w o r u . — »Znam t w ą  dobroć 
dla mnie xiąże,  i przychodzę ci za nią po
dz iękować.  J a k t o i  czyliżbyś się wyrzek ł  
dworu i korzyści,  których się tam m o 
żesz spo dziewać?

— »Tak je s t  panie.  — »Lecz uw aż  źe za 
moją pomocą,  p rędko  będziesz pos tępował ,  
a przy pilności i cierpliwości . . .  możesz za 
lat  dziesięć.— »Dziesięć la t  straconych! rze
k łe m. — »I cóż z apy ta ł  się z podziwierriem, 
czyliż to jes t  droga zap ł a t a  za c h w a ł ę ,  
m a ją te k ,  zaszczyty?. . .  M łod zieńcze  poje- 
dziemy do W e rs a lu  — »Nie xiąże , o d j e 
żdżam do Bretani i ,  i proszę cię racz przy
jąć podz iękowanie  ca łej  mojej  familii.. .
— »Co za g łups two z a w o ł a ł  xiąże. A j a  
myśląc o tein wszystkiein corn dopiero wi
dz ia ł ;  i s łysza ł ,  m ów i łe m sobie.  »Nie g ł u p 
stwo lecz rozsądek.

Naza ju t rz  po jecha łem do domu .  Z jakąż  
przy jemnośc ią  u j rza łem mój p iękny  zamek 
JELoche Bernard , s tare drzewa mego zwie
rzyńca,  piękne s łońce Bretani i ,  moich wie
śn ia ków ,  moje siostry,  moich przy j ac ió ł ! .. 
Zna laz łem szczęście. . .  k tóre  od tąd nie o p u 
ściło mię więce j ,  a lbowiem w krotce za
ś lub iłem Henrykę .

ŹRÓDŁA "WISŁY
przez

A P O L O N I J U S Z A  T O M K O W I C Z A

Anglia wysyła  w odległe  po łu dn ik a  s t re 
fy, n ieus traszonych Landerów,  aby wyśle
dzali biegi rzek obcych,  w n iepewnej  n a 
d z i e i , że późne kiedyś pokolenia  użytek  
z tej wiadomości  odniosą.  My od wieków 
ciągnąc niezl iczone korzyści  z tej ws pania 
łe j  rzeki,  przez samą wdzięczność za tak  
mnogie przys ługi  i dary,  powinnibyśiny 
znać ją  dokładnie .  A j e d n a k  dotąd nikt  
podobno jeszcze ź ró de ł  je j  nie zwiedz i ł ,  
n ik t  o nich publiczności  nie doniósł .  T ą  
więc myślą uczynien ia  zadość serc moich 
z iomków pot rzeb ie  o d d a w n a  w ie d z io 
ny, w pobl iżu zamieszkały,  pos tan owi łem 
przed  rokiem jeszcze,  odbydź p ielgrzymkę 
do ź r ó d e ł  Wis ły .  Lecz różnemi  w s t r zyma 
ny przeszkodami ,  n iedawno dopiero  zamiar 
mój do skutku  doprowadzić  zdo ła ł em .

Jakoż  w dniu 3 Paź dz ie rn ik a  1834 r. na 
noc w  U stroniu  wsi Sz ląska  Cesarsko-Au- 
st ryackiego,  od 1^ mili powyżej  Skoczowa  
stanąwszy ,  nazajutrz rano ,  wózkiem góral 
skim,  w da lszą  brzegami W i s ł y ,  w górę 
puśc i łem się drogę. W  p ó ł  godziny p ó 
źniej wjecha łem w granice w s i ,  również 
jak s t rumyk ją  przerzyna jący,  W isłą , po

niemiecku także W eich se l nazwanej .  W i e ś  
ta niezmiernie  r o z l e g ł a ,  dw a kośc ioły,  
ewangiel icki  i katol icki  i 2800 dusz mają
ca, należy równie,  j ak  i poprzedni e  U stro
n ie , tudzież ca ła  tutej sza okolica,  do dóbr  
Jego Cesarzewiezowskiej  mośc i ,  arcy s ie 
cią Karola ,  a ź ród ła  W isły,  i dz iewięciu  
naprzód zasi lających j ą  potoków,  w jej  się 
obwodzie mieszczą.  W e  dwie godziny po 
wyjeździe z Ustronia, p rzybyłem tutaj  do 
mieszkania  Leśniczego,  po Sz ląsku  myśl i
wiec zwanego:  zkąd gościnnie przyjęty,
wzią łem za przewod nik a ,  Leśnego imie
niem Ja kób  Szarzeć  (*) i w da lszą  pieszo 
ruszy łem p o d r ó ż ; gdyż wozowej nie ma 
j u ż  wyżej  kolei,  i tylko ścieszkaini  w górę 
piąć się po t rzeba .  T a k  idąc przez cz te ry 
godziny, ciągle pod górę B aranicl zwaną ,  
a ostatnie ćwierć mili  po z łomiskach  od 
wiecznego l a s u ,  w dniu tym,  już  na t rzy 
palce śn iegiem pokrytych,  s ta ną łe m  w re 
szcie u pożądanego  ce lu ,  s taną łem u ź r ó 
d e ł  naszej  poważnej  W is ły .  Na zachodniej  
wklęs łe j  pochyłoś c i ,  wzmia nko wane j  gó
ry, której  nazwa pod ług  wieści  /.tąd p o 
chodzi ,  iż na niej niegdyś l a s ,  a w n im 
trzys ta  paszących się zgorza ło ba ranó w;  
i w połow ie  jej  wysokości,  ośm w p ół ko le  
na  50 do 100 kroków od siebie oddalonych,  
i pod rozłożystych  świerków c ie n i e m ,  u- 
krytych  poników t ryska,  ka£dy grubości  r ę 
ki. T e  przezroczyste strugi ,  z całej  oko-- 
licy, a dalej  z całego kraju,  unoszą z s obą  
wody,  pod g łownem imieniem W is ły  z n a 
ne. Miejsce t o ,  w narzeczu tamtejszym 
W yrch  (wierzch,  szczyt,  pu n k t  najwyższy)  
W is e łk i  zwane ,  ledwie  na 300 kroków od 
granic pańs twa  i wsi K a m eszn icy ,  w O b 
wodzie  Wadowick im o d l e g ł e ,  j e s t  p r a w 
dziwym i najdalszym począ tkiem W i s ł y ,  
a ośm ź r ó d e ł ,  ł ącząc  m o ż e ,  o sto kroków  
niżej,  w k ie runku ku zachodowi,  swoje  n u r 
ty w jeden  p o t o k ,  p rzybiera ją  nazwę 
czarnej  Wise łki .  Mieszkańcy  bowiem wsi  
W is ły ,  niby przywiązani  do n iemo wlęc i a  
rodz ic e ,  potok ten,  w obrębie  ca łe j  sw o
jej dziedziny,  W isełką  pieszczot l iwie  m ia 
nują,  A jak krzepki  młod z ien iec ,  od ł o 
na t roskl iwej matk i  oderwany,  b rzmiące  
przybiera  imie,  pod którein k iedyś ,  mąż  
doj rzały,  ma wświec i e  zasłynąć;  tak i dro- 
bn iuchna  zrazu W ise łka ,  dopiero wówczas 
p r aw d z iw e  swoje  o trzymuje  miano,, aż r o 

(*) 1’czciwy ten Góral, prosił ranie w swojej pro
stocie , yzebt/ ludzie w iedzieli ze  ich Qpana') Jakób  
Szarzeć  klud&it (prowadził) i  w szystko  dobrze po- 
k a za t“ Czyniąc więc zadosyć, tak niewinnej dumie, 
z której i ktoś drugi korzystać może, imię tu jego 
umieszczam.
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dzinnej  wsi W is ły  opuści  zagrody,! pod niein 
I i r ak ó w  i W arszaw ę  minąwszy ,  nareszcie 
w burzl iwych ginie Bał tyku  falach. W  po- 
inienionyin k ie runku ,  od wschodu na za 
chód,  z ćwierć mili w d ó ł  ciągle po kamie
niach sk a c z ą c ,  czarna W is e łk a  nagle się 
na  północ  zw ra ca ;  i dalej  się ku zacho
dniej  skręca jąc północy,  p rzebywa śluzę,  
dla sp ła wie nia  szczepu (*) od łat ki łku wy
b u d o w a n ą ,  aż wreszcie p o r a ź  ostatni  w 
przec i w ną  ku zacłiodowi obracając  s tronę,  
i poch łonąwszy  ju ż  potok zwany W olna  
od wschodu z pod góry R ubow ska z p ó ł  m i
li  p łynący ,  w mie jscu zwanym U śczarny  
( zapewne  ujść,  czyli  ujście czarne j)  o pięć
se t  sążni, powyżej  wspomnianej  już  Leśni 
czówki  swoje czyste i z ie lon awe wody,  aż 
7. po tokiem B ia łk a  połączą .  B ia łka  ta, co 
do ilości wody,  C zarnej równa,  a w tym sa
m y m  kie runku co i W o ln a  p ł y n ą c ,  wy
t r y s k a  z pod górki Skałka  o 1 |  mili  na 
w s c h ó d  od swego ujścia i je j  to zapewne  
ź r ó d ł a  w z i ą ł  naprzód  Długosz ,  a za nim 
Swięcki  za początek W is ły ,  gdy go pod 
S k a ł k ą  naznacza ją .  Nazwisko jej  pocho
dzi od mętnej  barwy,  k tórą  w czasie s ł o 
ty przybiera ,  kiedy Czarna  zawsze czyste 
wody toczy. Z łączywszy się zaś B ia łk a  
z  Czarną  wspólne już  przybiera ją  na zw i
sko W is e łk i ,  k tóra  odtąd s i lniejsza,  na 
gle swój bieg niepewny i k rę ty na prościej- 
sze,  szczerze ku  północy  zniżone koryto 
zamienia.  W  tym więc nowym kierunku 
p ły n ą c ,  zab ie ra podr odze  od wschodu po
toki:  M a lin kę  z pod góry Kopiec o milę 
i Gościejów  z pod góry Smerkowiec  (**)
0 p o ł  mili wyżej  wytryska jące ,  nareszc ie  
P a r la z n ik , s t rumyk mały  i krótki .  Zaś 
od zachodu wpadają do niej,  również  j e s z 
cze w obrębie wsi W is ły : Jaw ornik  z pod 
B esk id ka , góry nad wsią  N iedek  p ó ł  mili,  
G achora  z pod tejże ćwierć  mili ,  D ziechein  
z pod S to żka  |  i K o p yd ła  z pod góry K i-  
ciory o milę p ł ynące .  T a k  więc wodami  
dziewięciu po toków wzmocniona  W is e ł 
ka  , wyrywa się z macierzyńskiego ło n a  
ws i  W i s ł y , wpada  w granice wsi U stronia ,
1 tu dopiero sama rodz inne i w świecie 
g ło śne  nazwisko W is ły  p rzybiera.  T e n

( * )  Szczepem  w prowincyonaliźmie naszych W W a -  
dowickiein, i s/.Iąskich góra li ,  zowie się drzewo na 
opal, naprzód w k loce  czyli gnatki  rznięte ,  a potem 
wzdłuz ł u p a n e ,  szczepane albo szczepione; a ztąd i 
łuczywo bukowe do św iecenia ,  szczypami, czyli wła
ściwie szczepami się  tu mianuje.

( * * )  Tutejszy Sm erk , a lbo smrek j e s t  to właściwie 
św ierk .  Góra B arania, w £ swoje j wysokości, biorąc 
od szczytu, teru p ięknem drzewem je s t  okryta, a  n i 
żej dopiero jedliną.

j es t  p rawdziwy począ tek królowej rzek 
naszycl i ,  k tóra  z razu szczupła  i s ł a 
ba,  dopiero o ćwierć  mili poniżej  wspo-  
innionej  leśniczówki ,  do kąd  śpiesznie idą c  
ledwo za 6 |  godziny wróc i łe m a pr zyn a j 
mniej  o dwie mile od swego źródła  i z wie- 
la ju ż  potokami złączona,  pierwszy mły n  
poruszać  zdoła.  Aż w Ustroniu, nowemi  
wzrós łszy zas i łkami ,  B u ko w ej , D obki i t. d. 
wody swoje  na przekop pół  mili d łu g i  wra
cając,  nadaje ruch  pięknej  papierni ,  wie l 
k iemu  piecowi  do top ienia rudy i mnogim 
f ryszerkom do przekowania  żelaza i mie
dzi. (*) Dalej w tym samym kierunku na  
p ó łn oc  p łynąc ,  do tyka  murów miasteczka 
Skoczow a  (Skotsc hau)  o 1 |  mili od Ustro
nia od le g łe go ,  i tu j ą  każdym gościńcem 
podróżujący  po owym dług im  przebywa 
inoście> Wreszcie,  o dwie mi le  dalej  na 
pó ł noc  od S ko czo w a , pod  miasteczkiem 
Strum ień  (Schwar tzwasser )  nagle się ku  
wschodowi  zwraca i w tym k ie runku B i a ł - 
kę} która Szląsk od Galicyi  dzieli,  od mi a 
sta B ia łe j p ł y n ą c ą ,  pod wsią Dziedzice  
z sobą zabrawszy,  do O św ięcim ia  p rzy
bywa. Tutaj  S o łą  od po łu dn ia  i P rzem szą  
od północy  b ież ącą ,  która  znów granicę 
miedzy Prusami  a K ró le s tw em  Pol sk i em  
stanowi,  za s i lona ,  zaczyna bydź sp ła w n ą ,  
ciągle ku wschodowi  śpiesząc,  Tyniec  i 
Z a tor  pom i ja jąc ,  wezbra ne  sp ot ykanem i  
wodami  nur ty niesie w hołdz ie  Krakowu .

S ądząc ,  źe począ tek rzeki  tak wielkiej ,  
w s iedliskach ludu  dawne powieści  namię
tnie miłu jącego,  j ak im  w ogóle są S ła w ia -  
nie a osobl iwie  nasi górale,  us tne  między 
nimi uwiecznić mus ia ł  podanie ,  r oz m aw ia 
ł e m  w samej wsi W iś le  i p o d ro d z e  z w ł o 
ścianami,  z nauczyc ielem szkółk i  parafial
nej i z p lebanem miejscowym,  w celu w yba 
dania  jakiej  gadki ,  k tóraby  zamierzonemu 
opisowi ź ró d e ł  W i s ł y  wdzięku d o d a ł a ,  
a bacznego czytelnika  uwagę  treścią swoją  
zająć mogła.  Lecz nad moje  oczekiwanie,  
s ta ran ia  tak l i czne żadnego nie odnios ły 
skutk u ,  a szanowny kap łan  tutejszy i n au 
czyciel  rodem z W is ły ,  p rzesz ło  t rzydz ie
ści lat  dzieci t am uczący,  zapewni li  mnie,  
iż żadne  w uściech ludu miejscowego n ie '  
u t rzymuje  się podanie  względem p o w a 
żnej tej  rzeki.  W  Skoczewie  dopiero jest  
podanie ,  że księżna jak aś  i kiedyś w W i 
s łę  wskoczyła;  a  ztąd miasteczko w mie j 
scu tam stojące, nazwę Skoczew  o t r zyma 
ło.  P e w n e  tu zatem podobieństwo, z hi- 
s toryą  naszej  W a n d y  upa t rywacby  można ,

( * )  M imo, tego W ista  t a k  jeszcze  tutaj jes t  mała,  
iź w porze ,  kiedy tam  byłem, piec tylko szedł wielki, 
a wszystkie fryszerki i ham ern ie  stały; na głównetn 
jej korycie  ani k ropli  wody nie było.
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które przenikl iwym dziejów badaczom,  nie 
jeden wrniosek nastręczy ćby adołuło.  Z r o 
zmów z włościanami  dost rzeg łem tylko, 
i ż nazwisko I f i s ł a  w ich uściech,  l iczby 
jes t  mnogiej ,  i tak, mówią np. ide do  W ise ł  
i l. p. U nas w polskim języku,  W io s ło  do 
k ie rowania s ta tków na wodzie,  pospol ic ie  
wiesło wymawiane ,  równie sie przypadku* 
je.  Może wiec w s ta ro ży tn oś c i , zwycza j
ny dotąd w G a l i c y i , a  na górnej  Wiś le ,  w r. 
1834 używany (*) spust  d r zew a  aż pod 
K raków  t ra twami,  k tóre także wios łem się 
k ie rują ,  nazwiska wsi i rzeki ,  w niej ź ró 
d ł a  mającej ,  nad a ł  początek.

L I S T Y  X 1 Ę D Z A  A LB ER TR ANDE GO.

(Dalszy ciąg)

Kopenhaga 27 Lipca 1790 r.

Tegeż dnia w Pią tek  b y ł em  z wizytą  u 
Arcybiskupa  Upsalskiego Pry mas a  Sz w edz 
kiego Uno de troił nazwanego.  Jes t  to c z ł o 
wiek mający około 40 lat, wzrostu s ł u s z n e 
go , figury n a jk sz ta ł t n i e j s ze j ,  przy po wa 
dze nie zmyślonej  p e łe n  grzeczności  i oby
czajności.  Długośmy z sobą rozmawia li  
z na jwiększą poufałośc ią ;  ogląda łem jego 
ks ięgarnią,  z której  da ro w a ł  ini księgę c ie
kawą bardziej  niż użyteczną,  j ęzykiem Cze 
skim, zawierającą  nabożeńs twa koście lne 
obrządkiem Hussylów.  Z apr os i ł  mię n a 
zajutrz na obiad,  k tóry by ł  z w sze lką  w s p a 
niałością.  Była  przy tomna matk a  jego sę
dziwa,  siostra,  i żona jego m ł o d a ,  ki lku 
Professorów,  ośmioro dzieci j ego ,  obojej  
p łc i  rozmai tego w i e k u ,  dozorca synów i 
guw ernantk a  córek.  Wszyscy po Francuz-  
ku mówili ,  przystojność,  szczerość,  o tw ar 
tość se rca,  wesołość  wynika jąca z po zna 
nia gościa z tak da lekich krain,  w yd aw a ła  
się w wszys tk ich ,  a w dzieciach można 
było  upa t rować  naj lepszą edukacyą .  W ko
ściele znowu widz ia łem różne  groby mia
nowic ie  Gus tawa Wazy,  k tóremu nowe 
ma u zo leu m  król  dzisiejszy tamże wy
s t a w i a ,  Jana  I I I  i Jage llonki  królowej 
Szwedzkie j  Katarzyny,  której  czwogrania-  
ste j e s t  z kamienia  mauzoleum z ko lumna
mi po rogach takiemiż i he rb e m  tylko Pol 

( * )  Obacz dzieło x ięd za  Kneifel p i jara  pod nap i
sem: Topographie des K. K. Antheils von Sc/ileseen, 
Briinn• 1804 Część 2ga s tr .  88.

skim » Li tewskim po prawym boku.  Na  
nim figura królowej  l e ż ą c a ,  a w g łowach 
przybity do ściany nagrobek na spiżowej 
tablicy wierszem pisany, bardzo długi  bo 
sto wierszy łac ińskich  przechodzący.  To 
ma uzoleum bardzo jest  nadpsute  przez po
żar, który w czasach przesz łych wielką w 
tym kościele szkodę spraw ił; ale pow iada 
no mi, iż król Szwedzki  oświadczył ,  iż na
k ładem swoim chce naprawę onego i p rzy
ozdobienie  przedsiewziąść.  Te ra z  wracam 
się do mojej w Upsalu kwerendy.  Tak  z 
Arcybiskupów jako i z Akademików i Bi
b l iotekarzy  wyrozumia łem,  iż pęki  ogro
mne l is tów królowi Jmci  d a r u j ą ,  z w ł a 
szcza ,  że im są cale nieprzydatne .  Ks i ę 
gi zaś inne p i s a n e , które dla s ławy 
pisarzów zaszczytem być mienią b ib l io
teki sw o je j ,  pozwolą  p r z e w i e ś ć ,  aby 
przepisane  a potem odes łane  były.  Ale 
tak do darowania  p i e rwszych ,  j akoteż  
do uzyczenia drugich , t rzeba zezwo
lenia kanclerza  Akademii  Upsalskiej ,  k tó 
rym iż jes t  królewicz  S z w edz ki ,  p rze to  
zląd wynika ,  iż po t rzeba  pozwolenia  kró
lewskiego.

Z Upsa lu wy jecha łem w Niedz ielę  2 J u 
lii prosto na zachód do W est er as ,  w k tó 
rym to mieście w Bibl iotece ka tedry  s ł y 
sza ł em,  iż są rekopisma ruskie,  o których 
miałem podejrzen ie ,  iż bydź mogą  dawne-  
mi księgami grodzkiemi  lub z iemskiemi  
l i t ewskiemi.  P rz y j e c h a łe m  tam około go
dziny trzeciej  p o p o ł u d n i u .  Udałem się do 
Biskupa Benzel iusza albo Benzenst ie rny,  
tamto je s t  p rzezwisko  dawne fami l i i ,  to 
przezwisko  te jże familii już  uszlachcionej .  
Wszyscy Biskupi synowie tu zwykli  szla
chec twem być zaszczyceni ,  a wszystkim 
prawie  usz lachc ionym ł a m i ą  przezwisko,  
kończąc je  na St ie rna ,  stroin,  hielns, styold.

Og ląda łem bibl iotekę ,  ale rekopisma r u 
skie nic nie zawiera ły  oprócz k s i ą g z F r a n -  
cuzkiego t łoinaczonych,  a to jeszcze  m a łe j  
wagi i cale przedsięwzięciu m em u obcych,  
nabytych na końcu przesz łego wieku przez  
Sparwenfelda w stolicy. Tegoż dnia wiec 
ruszy łem dalej ,  na Orebro  i Arbog i c ią 
gną łem nad jez iorem W e t t e r  zawsze to 
jezioro mając ku prawej ręce do W ads te -  
ny, gdzie s taną łe m we środę nas tępującą  
na samo południe .  W a d s t e n a  miasto jes t  
jak i inne  wszystkie wyżej wspoinnione 
ca łe  praw ie z dr zew a  budowane ,  wyjąwszy  
kilka kamienic i zamku królewskiego.  K a 
żde tu  miasto ma zamek królewski ,  ale po
spolicie opuszczony i w stanie op łakanym.  
Zamk i  naj lepsze obrócone są na  kwatery 
żołnierzy .  W a d s t e n a  miasto ws ła wio ne  
jest  klasz torem zbudowanym od S. Bry- 
gitty i grobem tejże świętej  i córki j ej  S.

http://rcin.org.pl



138 C Z Y T E L N I A W I E C Z O R N A .

Katarzyny  Wastaneńskie j .  Kościół  pryn- 
cypalny zawiera  ki lka grobów królów i 
wie le  ostatków ka tol ic twa ,  obróconych te 
raz na lulerskie  obrządki ,  nawet  bez r u 
gowania tego co sic z wyznaniem luter-  
skiin mniej zgadza. W ząkrystyi  j es t  k i l 
ka kiel ichów starożytnych i ornatów które 
ka tol ikom s łuży ły ,  na formę których są z ro
b ione  orna ty,  których i t eraz w Luterskich 
Szwedzkich  kościołach w dni uroczystsze 
używają ,  z tą różnością,  iż bi skupi  kapy 
używa ją  a równie  biskupi j ako  i niżsi ko m 
ży tylko pod kapą  lub ornatem.  Kolor  
czarny  o rn a t ó w j e s t  najuroczystszy i t ak ie 
go na  Boże Narodzenie  i W ie lk ą  noc uży 
wają.  W  tejże ząkrystyi j e s t  wielka skrzy
nia z uczc iwośc ią  zachowana,  a w niej t r u 
m ie n k a  w której  są z łożone  kości S. Bry- 
git ty i S. Katarzyny  Wastaneńsk ie j .  Ta 
t r u m ie n k a  d ługa  iest na  łokc i  2 czworo
gran ias ta ,  u  góry spiczasta naksz ta ł t  szczy
tu  zakończona  deszczką  na zawiasach bę
dącą  o twiera  się. Obita je s t  cale a k s a m i
te m karmazynowym i przyozdobiona  ze 
wszys tk ich st ron blachami na przemianę  
kwia ty  proste i kwia ty  z herbem n a 
szym Świnka n azwa ny m,  szmelcowanym 
zawierające ,  wyraża jącemi  s rebrnemi  zło- 
cisteini i może złotemi .  Nie mogłem sie 
na  mie jscu dow ie d z i e ć ,  coby ten herb  
polski  z n a c z y ł ,  ale ma m nadzieje iż 
do jdę , który to b y ł  nabożny  Polak,  k tó 
ry grób tej świętej  przyozdobił .  Otworzo
no t ru m nę w której  by ło  cokolwiek pozo 
s t a ły ch  kości,  od k rz y ż a ,  nóg, rąk  i ż e 
brów ale w ma łe j  bardzo kwocie.

W innej  s t ronie miasta jes t  kościół  K la 
sztorny  od S. Brygytty zbudowany,  t e raz  
opuszczony i walący się. Z jednej  strony 
j e s t  klasztor  panien,  który przez czas n ie ja 
ki s ł u ż y ł  na kw a te rowan ie  żo łnierzom, 
te raz  ruiną  ze wsząd grozi, z drugiej  s t ro
ny j e s t  k lasz tor  zakonników w lepszym 
t rochę  stanie,  ponieważ  i teraz  żo łn ie rze  
przyna jmniej  inwal idowie  w nim s tan owi 
sko mają.  Przyczyną  położenia  takowego 
tych klasztorów,  jes t  p rzepis  r eguły  S. 
Brygit ty,  k tóra  chc iała  aby kościoły spo i 
n ę  obojej płci  by ły ,  i obie w chórach so
b ie  właśc iwych  i osobnych,  ale temuż  k o 
ś c i o ło w i  przyległych,  kościelne n a bo żeń
s tw a  odprawowały .  Je s t  p rzy tym kośc ie 
le  salka ,  w której  zebrano wszystkie z ko-, 
ś c io ła  katol ickiego pozos ta łe  nabożeń
s t w a  prz esz łe go  ostatki .  Między klóre- 
ini wie le  jes t  p o s ą g ó w ,  f igurek ,  o ł ta rzy
kó w t rybe m drobiazgowego płci  n iewie
ściej  a mianowicie zakonnic nabożeństwa.  
Po k a z u ją  tam posągi w k tórych głowy i 
ręce  wyjmują  sie lub na różne  strony obra
cają.  Mienią to bydź zabobonności  do
wodami .  Ale lu te rsk iemu ka pł ano w i  to

mnie pokazującemu dowiodłem,  iż tak by
ły  sporządzone  te posągi , aby zakonnic 
zwyczajem,  we dni uroczystsze ła twie j  w 
świe tne  lub bogate suknie mogły być przy
brane .

Mia łem intencyą wyjeżdżając z Sztokhol 
mu wyboczyć do Kund , dla zwiedzenia  
tam matki  żyjącej  Enges lróma wdowej b i 
skupa  Lundskiego i siostry jego żony pro- 
fessora Theologi i  w tamecznej  akademi i ,  
tudzież  chc ia łem oglądać tameczną  bibl io
tekę,  ale tak znużony byłem podróżą wię
cej sta mil naszych wynoszącą,  przez k ra 
je  w których ani obmyśleć sobie wygody 
nie można,  ani z nikiein rozmówić  się, co 
nudę n iewypowiedzianą  s p r a w u j e ,  ż e ,  z 
inąd zasłyszawszy iżbym w bibl iotece Lund* 
skiej  nic kwoli zamiarowi m e m u  nie z na 
lazł ,  p r zeds ięwzią łem prosto udać  się do 
tutejszej  stolicy. S t an ą ł em  wiec dnia 16 
Julii  w Helsingborg,  a naza ju t rz  pr z e p ra 
wiwszy się przez Sund  na samo połud nie  
w Heli singor  alias Elsenorze ,  a tegoż dnia 
o godzinie 9 w Kop penh adz e  w przec iągu  
5 godzin je dn ym  cięgiem 6 inil u jechaw
szy.

(Dokończenie nastąpi).

SE M 1L ASS O W  A F R Y C E .
P R Z E Z  X l Ę C l A  P U R L E R  MU S KA U  

(5 tomów in 8pó, Sztutgard  l836^o)

X ią że  P u k l e r  M u s k a u ,  znany całej  E u 
ropie ze swoich przygód,  podróży,  po jedyn
ków, p i s m,  o którym nie raz wspomina ły  
także nasze gazety,  od by ł  w roku  1835 
podróż do Afryki , a pos t rzeżenia  w niej 
zebrane  wydał  w języku n iemieckim,  pod 
ty tu łem,  przy toczonym na cze le  tego arty- 
ku łu ,  Semilasso w  uśfryce. Semilasso je s t  to 
przybrane  nazwisko,  u ż y ł  go już xiąże P u 
kler  Musk au  w dwóch tomach,  które pop rze
dz iły jego podróż do Afryki fi obe jmują je* 
go najświeższe wycieczki  do Francyi  i Nie
miec.  Wida ć  iż au tor  chc ia łby  uczynić z 
niego oddzielną  osobę u t w ó r  fantas tycz
ny w rodzaju C h i l d a , — Harolda,  l ecz nie
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na dał  mu dosyć wyrazistej  f i zyonomi i ,  
ai\i też oddzielnego c h a r a k te ru ,  ażeby 
czytelnik nie b r a ł  zmyślenia  na rzeczywi
stość.  j u ż  to jest  kronika ,  a wtedy jes t  mo
wa o Semilasso;  już to dz ie nn ik ;  lecz naj 
częściej są to listy pisane przez autora,  
bądź do xicżnej de Muskau  (jego żony) 
badź do hrabiego P u c k le r  (jego brata)  bądź 
do innych osób. Xiąźe Pukler  blisko przez 
rok przebywał  w Afryce, trzy miesiące po
świeci ł  na zwiedzenie Algieru,  resztę na 
zwiedzenie  regencyi Tunis.

Xiąże  Pukle r  Muskau p rzybył  do Algie
ru 13 Stycznia 1835; nie będz iem za t rzy
mywać się nad opisem tego m i a s t a ,  malo 
wniczych grup ożywiających jego p lace ,  
wschodniego zbytku sklepów ulicy Baba- 
zum; nie będziemy towarzyszyć  podróżne
mu pośród labi ryn tu ciasnych ulic, przeci 
nających miasto M a u r ó w ; lecz pójdziemy 
z nim razem do Rassau ba ,  zamienionej  w 
koszary.  Ten świetny  gmach jes t  teraz o- 
pustoszały.  S ł a w n e  kioski,  wielka galerya 
zwierciadeł ,  bogata ma rm urow a posadzka,  
już  nie is tnieje;  s t łuczono prawie  wszys t 
kie wyk ładania  różnobarwną  porcelaną,  
k tóre  ozdabia ły drzwi i okna.

Tarasy  z których lak piękny b ył  widok,  
są zeszpecone nieczystością i pozbawione  
wspania łych  drzew które je  zacieniały.  Z a 
ledwie pozos ta ł  j ed en  olbrzymi wiąz i k i l 
ka biednych drzew pomarańczowych.  A j e 
dnakże szczątki  tego gmachu,  p rz eds ta w ia 
ją  wspania ły widok. Je d n a  tylko al tanka  
ocalała,  w niej to b y ł  dany len s ławny po 
l iczek,  któren Francuzi  nazywają  t rąceniem 
wachlarzem i któren przypr aw i ł  deja o u- 
t ra tę  państwa.

INie zaszło nic ważnego na wyprawie j e n e 
r a ł a  R a p a t e l ,  k tóremu towarzyszył  xiąże,  
lecz widz iemy tam obrazy miejscowości ,  o- 
bozow'anie wojska,  ustępy zżyc ia  Arabów i 
s łabe  zarodki  kolonizacyi ,  nie mogące się 
rozwinąć.  Targ Bufarel ,  uczęszczany przez 
pokolen ia  przyjazne  Francuzom,  p rz eds ta 
wia malowniczy i ożywiony widok.  Nie ma 
lam s topniowania między cywilizacyą i b a r 
barzyńcami.  Ta  pa t ryarchalna  powaga wo 
dzów,  to pasmo wojny i r a b u n k u ,  te s to 
sunki  między mocnym i s łabym,  przypomi
nają średnie wieki naszemu podróżnemu,  
unoszą jego wyobraźnie i zdaje mu się^iż 
ła tw o byłoby wie lk iemu kapitał  iście, u t w o 
rzyć sobie w tej k ra in ie  byt  zup e łn ie  feo- 
d a 1 n y.

wDosyć byłoby  na t o ,  mówi o n ,  nabyć 
obszerną  przestrzeń gruntów nad brzegiem 
morza,  wystawić mu rowany  z a m e k ,  oto
czyć posiadłość  wałem opa t rzonym ki lko
ma b lokhauzami ,  t rzymać na za łodze  ze 
stu żołnierzy  i podarunkami  z jednać  sobie 
przyjaźń sąsiednich pokoleń.  Tym sposo

bem , możnaby w krótkim czasie i pośród 
zupe łnego  bezpieczeńs tw a,  o trzymać  zna
czne dochody,  wielki wpływ,  a nawet  pra
wdziwą potęgę. M a ła  przypadkowa wojna  
z dzikiemi hordami gór Atlasu, nas t r ęczy ła 
by w takim położeniu  nowy powab, p o d a 
ła b y  sposobność okazania s i ł  swoich.  T a k  
więc,  z j edne j  strony byłyby  wieki  ś re 
dnie i feodalność,  z drugiej ,  tegoczesna cy- 
wil izacya i przyjemność  europe jskiego t o 
warzystwa .  Lecz  Francuz i  są nieczuli  na  
to wszystko co jes t  poetycznego w tych 
pomysłach,  nie lub ią  pobytu w Afryce ,pra
gną jak najspieszniej  po w rócić do kraju i t ru 
dno im będz ie  zaprowadzić  w tej k rainie 
t r w a łą  cywilizacyą i korzys tne osady.«

Nikt  nie  posiada w wyższym stopniu  od 
xięcia Pu k le r  Muskau,  sztuki korzys tania z 
to warzys twa z ludźmi i pozyskania ichjufno- 
ści .umie wyciągnąć z nich to wszystko co j e s t  
najbardziej  za jmującem i najt rafniejszem: a 
p r z e z  to staje się biografem wszystkich zna
komitych ludzi,  k tórych napotyka.  Admi
r a ł  Bretoniere , opisuje mu swoje k a m p a 
nie w Indyach i negocyacye z byłym de
jem.  Ju s su f  dowódzca mamelu ków , a t e 
raz szef szwadronu  w s łużbie  f rancuzkie j ,  
opowiada  mu nietylko życie p e łn e  k r w a 
wych i romansowych przygód,  lecz także  
ciekawe szczegóły o obyczajach M am el u 
ków i o tajemnych s towarzyszeniach,  zna j 
dujących się w krajach machometańskich.  
Pan le Coq konsul  Belgicki , udziela mu  
szczegółów o Chinach,  dziwacznych  anegdot  
o lordzie Bajronie i charak te rys tycznych  
szczegółów o cesarzu Marokańskim , L e 
gion cudzoziemski ,  ten zbiór  ludzi ze wszy
stkich krajów zgromadzonych na tern m ie j 
scu dz iwacznem igrzyskiem losu , o tw ie 
ra ważne  pole filozofowi i malarzowi  oby
czajów.

Lecz nie za trzymując  się na tym p rz e d 
miocie,  pójdziemy wraz z naszym podróż
nym w okolice Algieru. Tam on, jak p ra 
wdziwy malarz kra jobrazów,  kreśli  obraz 
rośl inności  afrykańskiej ,  lecz ubolewa nad 
zn iszczeniem,k lóre wszędzie rozpos ta r ło  się 
za śladami Francuzów ; p rzepyszne  pa łace  
deja zamienione  w l a z a re t ,  ogrody zasadzo
ne warzywem,  ginach; tylko na pó ł  w' g r u 
zach leżące,  laski drzew pomarańczowych i 
posadzki  inozajkowe poświadczają dawmą 
wspaniałość .  Same  tylko domy wiejskie 
konsulów i dom pułkownika  Bernel le ,  za
chowały  ślady maurytańskiego wylworu i 
zbylku.  Domy bogatych a lgierczyków są 
opuszczone,  zniszczone;  marmurowe fon
ta nny ,  schody z fa jansu ,  s t łuczo ne  albo 
zawalone  nieczystościami; d rzewa wycięte;  
kilka tylko cyprysów stoi tam jak  po
mnik grobowy
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Po daremnein oczekiwaniu na wyprawę 
k tóraby  u ła tw i ł a  zwiedzenie  gór At l asu ,  
xiąże umyśl i ł  przedsięwziąźć na swój w ł a 
sny koszt  i z narażeniem się, wycieczkę,  
którą  jak  m ó w i o n o ,  tylko z oddz ia łem 
2000 żo łn ie rza  uskutecznić by ło  można.  
T y m  razem przedsięwzięcie to umieszczo
ne  je s t  na rachunek Semilassa.  Widz imy go 
jak wyjeżdża  ubrany  po  maury tańsku , na 
czele małego oddzia łu  Arabów; przedz ie ra  
się w te części Atlasu których żaden E u r o 
pejczyk nie zwie dz i ł  od czasu  zdobycia 
Alg ie ru ,  j es t  gościem K aidów  * Beni- 
M a ssa  i K ra sn a ; doznaje u nich jak  naj
se rdeczniej sze j  gościnności;  śpi pod ich na
m io t a m i ,  j e  ich p ilaw i z niemi razem 
w dz ie r a  się na wierzcho łek  góry Hamma l ,  
j edne j  z najwyższych w ty m  łańcuchu ,  a 
przepędz iwszy  sześć dni w towarzys twie  
Arabów,  powraca  do Algieru, koło p r zy lą d 
ku Mat ifu ,  w zdł uż  brzegów morza.

P rz e ry w a  się kronika i następuje dzień* 
nik,  zaczynający się od opisu bytności  pana 
K lemm era th ,  p rzeds iębierczego podróżni 
ka,  s iostrzeńca j e n e r a ł a  R a p p ,  u s ławnego 
Abdel- Rad era .

Po  krótkim pobycie w Oran,  P a n K le m e -  
r a th  towarzyszył  do Maskary n ie jak iemu pa
nu Lepel l i s ie r ,  k tóren  chcąc założyć dom 
handlowy w Arsoe, dawnej  Arsenania,  ot rzy
ma ł  od Abdel - Rade ra  prywatne  p o s łu c h a 
nie.-—Nim ich wprowadzono przed oblicze 
tego nacze lnika pokoleń,  Arabów, przeszli  
p rzez k i lkanaście izb, w k tó ry ch  znaleźl i  
Kaidów,  niechę tn ie  patrzących na t o ,  że 
przed niemi dano p ie rwszeńs two cu dzo
z iemcom. Abdel-Kader p r z y j ą ł  ich, s iedząc 
na bogatym kobiercu.  J e s t  to cz łowi ek  
p iękne j  postaci ,  a le  t rochę blady; uprzej-  
meiu sk in ien iem g łow y poz d ro wi ł  obu- 
bw óch  francuzów,  nie czyniąc przy  tem ża 
dnego ruchu,  a po tem d a ł  im znak aby 
usiedli  obok niego, na sofie e ur ope j sk ie 
go ksz ta ł tu .  R o z m o w a  b y ła  bardzo oży
wiona i bez na jmniej szego przymusu;  przy
je m n o ś ć ,  trafność i p rzeb ieg łość  odp ow ie- 
dzi Abdel K a d e r a ,  zdz iwi ły  pana  Kleine- 
ralh;  sądzi że podobniej szy je s t  do naszych 
zręcznych  dyplomatów,  aniżeli  do groźne
go wodza Arabów.

Xią że  Pu k le r  opuszcza Algier i p łyn ie  
do Bony. S ta tek  zawija do por tu Bugia; p o 
ł o ż e n i e  tego miasta jes t  bardzo ma lo wn i
cze ; s t rome sk a ły  wystają z łon a  w ó d ;  
j e d n a  podobna  jes t  do olbrzymiego przysion- 
ka i w da lekośc i wspania ły  widok przeds ta 
wia.  Cytadel la  zawieszona  je s t  jak gnia
zdo orle na w ie rz c h o łk u  ska ł .  Bugia jest  
z resztą  zSiorein rozwalonych  domów.

Dowódzca  ar tyl le ry i ,wielki  przyjaciel  s ta
rożytności ,  zebra ł  znaczną ich ilość, obe jmu
j ącą  c iekawe dowody o pobycie  R zymi an

w tych st ronach.  Zdaje mu się, że kl ima 
Bony było daleko zdrowsze  aniżeli  te raz ,  
a przynajmniej  t ak  wnosić można z s ta r o
żytnych nagrobków niejakiego Terencyu-  
sza, zmarłego  w 80 roku życia, Sempro-  
niusza w 88, a nareście jednego z familii  
Seypionów,  k tóren  dożył  l at  95. Teraz ,  za 
raźl iwe gorączki i nieznośne u p a ły  w le- 
cie,  więcej szkodzą załodze  francuzkiej ,  a- 
niżeli  kule Arabów. Jakkolwie k  pięknie 
wygląda miasto Bona od strony morza ,  j e s t  
tylko nędznym zbiorem zwalisk.  M u z u ł 
manie nigdy nie naprawia ją  domów;  syn 
nie chce mieszkać w domu gdzie u m a r ł j e -  
go ojciec i nowy sobie buduje ; ztąd po
chodzi ,  że wszystkie miasta muzułmańskie ,  
tak są zape łn ione  rozwalinami .

G e n e r a ł  d’lJzer z d o ła ł  zabezpieczyć  od 
napaści  okolice Bony,  j e s t  to je dy ne  sta
nowisko w regencyi,  gdzie można bez oba
wy przebywać okolice.  X ią ż e  P ukl er  Mu- 
skau,  korzystając z tego, zwiedz i ł  zwal iska  
starożytne j  Hippony i towarzyszył  genera
ł o w i  w wypraw i e przeciw nieprzyjaciel sk ie
mu koczowiskowi.  Obydwa wyjeżdża ją na 
dziki,  których jes t  wielka  l iczba na p ł a 
szczyźnie ;  xiąże dwa zabi ł  własną  r ę k ą ,  
co mu  wielką  s ławę  z je d n a ło .  Z Bony u- 
d a ł  się do Tunis .

W p r z ó d y  nim pójdziemy za jego ś ladem,  
zdajmy sobie sprawę o jego opinii wzglę
dem francuzkiej  osady w kraju Algierskim. 
Nie jes t  pochlebna  dla f rancuzów. T r w o 
nią wiekie siły dla osiągnienia bardzo m a 
łych  skutków;  pus toszą  i niszczą zamiast  
z a k ł a d a n ia ;  nie wzbudzi l i  w Arabach ani  
zaufania ani bojaźni;  a ludy te,  uderzone  
p ł ocho śc ią ,  a zwłaszcza*religi jnem nie do 
wiars twem tych zdobywców,  nie mogą wie
r z y ć ,  aby chcieli  rzeteluie dot rzymać  d a 
nych  przyrzeczeń.

Codziennie wysyła ją  wypra wy  z ki lku ty 
sięcy ludzi  z łożon e ,  dla odebrania  k i lkuse t  
sztuk bydła ,  zabranego przyjaznym poko le 
n io m ,  czyliż nie wypadałoby  przywiązać  
do nich nie tak materya lnego  celu ? W  Do
statniej  wycieczce,  wojska  francuzkie prz e 
sz ły  około bardzo ważnego i zu pe łn ie  nie
znanego p o m n ik a ,  k tóren  Arabowie zowią 
Kobur er ruania: przeszl i  o ki lka wys trza
ł ó w  od niego, a nikt  ani go rozp ozna ł  ani 
nawet  obejrzał .  Jakże  za jmującą  by łaby  wy
pr aw a  naukowa do Czorczora ,  najwyższej  
z gór małego Atlasu. Rzecz dz iw na ,  że 
prowinc yaR ons t an tyn y , tak  kwitnąca zaRzy- 
i n i a n , i p e łn a  na jznamieni t szych  i n a j l e 
piej zachowanych sta rożytności , jest  jeszcze  
zupe ł n i e  nieznana  Francuz om , którzy po
minęli  sposobną  porę do objęcia jej  w po
siadanie.  Uwagę każdego bezst ronn  go cz ło
wieka uderza ta  okoliczność,  że Francuz i ,  
po k i lkoletniem pos iadaniu,  z p iętnastu ty-
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siącatni wojska  nie mogli tego dokazać,  aże
by o dwie mile od Alg ie ru ,  można  w y je 
chać bez eskorty wojenne j ,  a chcąc dostać  
się do Bieda, o cz te ry  mile od stolicy, t rze 
ba  wyruszyć z korpusem 2 lub 3 tysięcy 
żołnierzy.  Nie można wstąpić  w góry At
las , a zyzna równina Metidja je s t  nieupra- .  
wną  i pustą,  ponieważ osadnicy nie są p e 
wni ani swoich posiadłości  ani życia. Tem 
bardziej  zadziwiać to powinno iż rząd Deja,  
z s iedmiu tysiącami T u r k ó w ,  u t r z y m y w a ł  
w pos łuszeńs twie  ca ły  kraj ,  od Maroku aż 
do Tunis.  Zdaje się, iż Francuz i  mimo ty
lu świetnych zdolności ,  nie znają się na sz tu
ce kolonizacyi ,  albo rząd nie myśli  wcale
0 zachowaniu Algieru , a j eźl i  nie po rz u
ci ł  go do tego czasu , uc zyn i ł  to jedynie  
przez wzgląd na opinią powszechną  i d u 
mę Francuzów',  którzy tak mocno oświad
czyli się za u trzymaniem tej posiadłości .

Po ośinru dniach burz l iwej  żeglugi na 
wąt łym s tatku G e n u e ń s k i m ,  xiąże  P u k l e r  
p r zypły wa do Bize r ty ;  w tein mieście po
s trzega po raz pie rwszy p ię tno af rykańskie,  
wolne od wszelkiego wp ły w u  europe jczy 
ków. Pola ,  sprzecznie z regencyą  Algieru, 
są bardzo dobrze uprawne;  załoga z piędzie- 
sięciu inwalidów, których Aga dostaje oko
ło  p iętnastu soldów, czyli złoty jeden  d z i e n 
nie , wyslarcza do u t rzymania porządku i 
pokoju,  l lządzca  i pobo rca ,  tyleż p ła tn i ,  
uzupe łn ia ją  cały sk ład  urzędn ików  cyw i l 
nych i wojskowych,  miasta l iczącego 12000 
m ieszkańców ,  za ła twia ją  wszystkie intere-  
sa nie mają  a>.. sekre ta rzów,  ani komis- 
sanlów ani kancellaryi  , ani bióra.

Wszys tk ie  a rchiwa Deja  Tune tańsk iego ,  
mieszczą się w jedne j  szafie. T a k a  pros to
ta uderza  naszego podróżnika ;  wartoby 
zwrócić uwagę  na tak ekonomiczny  spo- 
sób adminis t rowania .

S zkoda ,  że zamiast  Algieru nie zajęto 
regencyi Tunis.  W  Tunis  zamiast  w Algie
rze , Francuz i  byliby znaleźli  powoln ie j -  
sza lu dność ,  g runt  n iezmiern ie zyzny
1 doskonałe  porty.  Kl ima je s t  może 
na jzdrowsze  w ś w i e c i e ; wia t ry  pó łnocne 
umnie jsza ją up a ł  l e t n i ,  zima je s t  bardzo 
ła g o d n a ;  nie panują tam żadne  choroby,  
prócz morowego powie t rza ,  k tóre  w kra da  
się z powodu nie używania  żadnych ś rod 
ków ostrożności.

Nasz  podróżny  przybywszy  do bram mia
sta,  napotyka obóz roz łożony przy zwal i 
skach  wieży.  W oj ska  n i edawno wyćwiczo
ne na sposób europejsk i  , zgromadzi ły  się 
na muszt rę.  Ich un i fo rm ,  karyka tura  na
szego, po s t ra d a ł  powagę i świetność wscho
d n ią ,  j es t  niezgrabny i nędzny.

Xiąże  P ukl er  b y ł  p rzeds tawiony  de jowi ,  
co mu podało  sposobność  opisan ia  Bordu, 
rezydencyi  deja.  W p ł y w  F r a n k ó w  c o r a z

jest  większy, konsulowie europe jscy  co raz 
większą mają powagę; lecz pośród miejsco-  
wyc i p rzesądów,  cywil izacya zwolna po
stępuje.

Po s t rzeżenia  swroje rozwi ja  a u t o r ,  nie 
t rzymając się żadnej  m e to d y ,  są t o ,  j a 
keśmy już  powiedziel i ,  bardziej  wrażenia  
aniżeli  sądy; p rzerzuca aię z jednego  przod- 
iniotu do drugiego,  odj ludzi  do rzeczy,  od 
obrazów do wyobrażeń,  od teraźniejszości  
do p r z e s z ł o ś c i ; ju ż  to wys tawia nam b a 
zary, te c iągłe wys ta wy krajowego prze
m ysłu :  widz imy tam s ła wn e  esseneye  z 
róży i j a r in inu ,  szale tu r e c k i e ,  rzędy na 
konie,  obciążone z ło tem i haf tami ,  szale 
tkane z ło tem,  je d w a b ie m ,  s ła w ne  czerwo
ne czapeczki  których żywa i t rwała  barwa 
pochodzi  od ź róde ł  góry S o w a n ;  już  to 
zwiedzamy z nim razem R a s s a u b ę ,  czyli 
rezydencyą  D e j a ,  w której  ki lka sal  j e 
szcze jes t  pokrytych zbrojami żołn ie rzy  
Karola Ygo i tarczami Abenceragów.  W  tej 
cyta^e ll i  j es t  fabryka  p rochu ;  robotnicy 
palą tyluń i używają  t łuczków żelaznych.  
Rzecz dz iwna,  że dotąd nie zda rzy ło  się 
nieszczęście.  Allah s t rzeże  prawo - wie r 
nych i fatal izm jes t  bez wątp ien ia  rzeczą 
bardzo wygodną,

Nowe koszary mogące pomieśc ić  2000 
ludzi,  wzbudzają  uwie lb ien ie  xięcia.  Z b u 
dowane  na starożytnych cys te rnach ,  obfitu
j ą  w wodę , i k s z ta ł t n a  ich budowa dosko
nale zastosowana  je s t  do ich przeznaczenia .

R oz dz ia ł  o kobietach nie obe jmuje  nic 
c iekawego ; na ca ły m wschodzie  b iedne  
te s tworzenia  są zawsze zamykane  i tuczo
ne jak drób.  Upojone kadz id ł ami ,  p rz yb ra 
ne w bogate su k n ie ,  wegetują  na miękich 
sofach. Rzadko się zdarza,  aby w ich ser 
cach zna laz ła  się moc i namiętność,  j ak ą  
pokaza ła  córka deja Tunetańskiego,  kochan
ka Jussafa beja maine luków.  Jej  romans  
skończył  się śmiesznym i pospol i tym spo
sobem. Nie mogąc pójśdź za swego kochan
ka, posz ła  za starego wodza Maine luków,  
i spokojnie poddała  się przeznaczeniu  sw o
jemu,  jak młod a  sierota,  w komedyi  Małżeli
stwo z Rozumu.

Niecierpl iwie pr agną łbym opuścić Tunis  
i towarzyszyć  xięciu P ukl er  M uskau  w j e 
go w yprą wach, lecz przedewszys tk iein wi- 
nienem dać wyobrażenie o rozmaitych  p le 
mionach mieszka jących w obręb ie regencyi 
tune lańskie j .  Oprócz 50000 żydów i wie l
kiej l iczby chrześc ian,  ludność  sk łada  się 
z T u rk ó w ,  z dawnych  Maurów wygnanych 
z H i s z p a n i i , z Negrów sp rowadzonych  z 
wnęt rza  Afryki ,  i zBe dui nó w gór Atlasu. 
Wszys tko  to tworzy  massę sprzecznych  
interessó w.

Bereberow ie byli pos iadaczami  tego k ra 
ju przed najazdem Arabów.  Jes t  to z le 
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wek Numidów, Ra r tag ińczyków , Rzymian  
i Wandalów.  Pos iada ją  zalety i wadyswo-  
ich przodków,  są mężni,  wst rzemięź l  «. i i 
stal i ,  lecz obok tego są okru tn i  rozbójn i 
cy i mściwi.  Beduini ,  da leko  l iczniejsi ,  n ie 
odrodni  następcy Arabów,  wojowniczego i 
pas te rsk iego  ludu ,  rozbi jają namioty wszę
dzie gdzie ich wiedzie fanlazya i potrzeba.  
N e g r o w i e s ą  n iewolnikami ,  lecz łagodnego 
dozna ją  obejścia i są w Tunis  weselsi  
niźli  gdziekolwiek bądź indziej .  H a n 
de l  n iewoln ikami  sprowadzanemi  z głę 
bi kraju,  j es t  bardzo ważnym przedmiotem 
dla regencyi.  Wszyscy rzezańcy  beja są 
negry,  posiada ją  wielką  wziętość u swego 
pana ,  a n iek iedy wywiera ją  w pł yw  na po
l i tyczne wypadki.

Turcy  odznaczają  się n iezmierną  chc iwo
ścią i zabobonami .

Żydzi sk łada ją  się z familii  oddawna osia
d ły ch  w tym k r a j u ,  oraz z wyg nań ców z 
Por tu ga l i i  i Hiszpani i .  Dawnie j  byli b a r 
dzo pr z e ś l a d o w a n i ,  i dziś jeszcze obcho
dzą  się z niemi z zuchw al s tw em i pogar
dą; j ednak  mimo tego pozornego uc iemięże
nia,  wywiera ją  wielki wpływ w Afryce, po
dobnie  jak w Europie .  Są na czele komor 
ce l n y c h ,  t rzymają  w dz ie rżawie  dochody 
regencyi ,  oznaczają war tość  pieniędzy,  są 
pod skarb iemi  b e j a ,  jego poufa łemi  se k re 
ta r zami  i i łómaczaini .

Bez wątpienia ,  byłoby nam bardzo  przy
j e m n i e  zapuszczać się z xięciem Pu k le r  
M u sk au  w wnętrze  Afryki, lecz to przecho
dz i ło by  ogólny zarys jego dz ie ła .  Później  
ud z ie l i i ry  z niego pojedyncze wyjątki .  Xią- 
że zwTaca się na jprzód ku północy,  wzdłuż  
szczątków wspania łego  wodociągu,  którym 
sz ły wody ze ź ró de ł  gór Sawan,  aż do K ar 
taginy; w odległości  mil dziesięciu.  Po dro
dze zwiedza mało  znane  zwaliska Ulhery, 
p ięknie j sze  od szczątków Kartaginy i Uty
k i ,  wdziera się na górę Sowan a po dwu- 
dziennych t rudach  zstąp iwszy na pus tą  i 
s p ie k łą  p łaszczyznę  przy bywa do mia
sta K i r w a u ,  które, miane je s t  za święte,  
dla lego, że gol ibroda przyjaciel  proroka,  
j e s t  w nim pochowany.

W  pod róży po regencyi tuni tańskiej  od- j 
k r y ł  zwal i ska  wielu miast  rzymskich jako  
t o ,  E l Djem/net dawne  Ti sd ru s ;  Truz-
7. 0 ,  daw ne  Aquae regiae Cilma.Sufchu-  
l a ,  Hydra ,  dawne  Tynidruin,  gdzie są na j
wspania l sze  zabytki  s ta rożytnośc i.  Mie
dzy H y d rą  a Keff  spotyka zwali ska miasta 
mającego przesz ło  dwie mile obwodu,  Ara
bowie zowią j e  Te l a  albo Sela.  D a r e m 
nie by go szukano w Pto lomeuszu ,  Stra- 
bonie i Prokopie .  X ią ź e  uw aża  to miasto 
jako  s tarożytne  Tliala,  lecz nie mógł  wyczy
tać żadnego z l icznych napisów zna jdują-

cychs ię  na jej  pomnikach.  Wynajduje  zwa
liska miast  Sulis i Medagra,  podług napisu 
k lóren w zupe łności  przytacza,  ale ponie
waż nie ma wzmianki  o takiem mieście w 
żadnym starożytnym his toryku,  sądzę więc 
że to jes t  miasto zwane  od P to lomeusza  
Naraggara a od Liniusza Nada gara. Xi ąże  
widz ia ł  tam wspania ły  te a t r  mający 250 
stop średnicy i wiele innych gmachów. Wy- 
począwszy kilka dni w Keff, Sijca V e teria 
s tarożytnych przybywa do wioski Du gg a ,  
zbudowanej  pośród z w a l i s k  miasta Tu k k a ,  
może nawiększy-ch w całej  Afryce ,  które 
opisuje szczegółowo.  Beduinowie  opowia
dają c iekawe legendy o tych zwal.skach.  
Rzecz dz iw na ,  że to miasto leżące o trzy 
dni drogi  od T u n i s ,  było aż dotąd nie
znane.

Po  tych opisach starożytności ,  wpadamy 
znowu w romans i drammę: to jes t  że Se- 
milasso pokazuje się na scenie,  lecz tylko 
na krótką  chwilę; gdyż umiera  otruty z łym 
obiadem. Nie będę  się rozwodzi ł  nad temi 
zmyś len iami ,  ani nad przemianą  Semilas-  
sa w kameleona;  nie wątp ię  bowiem,  że 
podobny do Fenixa,  w krotce odrodzi sio 
z popiołów s w o ic h ,  w innej części świa
ta.

Zarys  ten zakończymy k i lkoma uwagami 
nad au to rem i jego dziełem. Nie t rzeba go 
oceniać ,  ani j ako  dzieło sztuki ani j ako  
na uko wą pracę.  Xiąże  P u k l e r  maluje z t ra 
fnością i mocą, lecz bez planu i metody lo 
co mu pod oczy po dpa dn ie ;  podróżuje  po 
kraju którego geografi i  j es t  p rawie nie
znana,  gdzie są tylko same zwaliska i dz i
ka na tura ,  a nie wzią t  ze sobą ani anty- 
kwaryusza ,  ani rysownika,  co byłoby zrzą
dzi ło tak szczęśl iwe rezul la la.  Nie ba 
wi się zbieraniem nap isó w,  nie dba jąc 
o e rudycyą  us i łu je  zaspokoić tylko w ł a 
sną c iekawość , a dla niej , ten cz łowiek ,  
żyjący jak  Sybary la w stol icach Europy 
znosi mężnie  w najcieplejszych miesiącach 
letnich,  skwary a frykańskiego słońca i ten 
uczeń Epikura  dobrowoln ie  wys tawia się 
na jak  największe trudy,  na wszelkie n ie 
bezpieczeństwa i choroby.  Op łak ując  że 
xiąźe P u k l e r  nie zwróc i t  us i ło w ań swo
ich do wyższego i t rwalszego celu,  p rzy
znać musimy,  że w zupe łnośc i  osiągną ł  
cel klóren  sobie za łoży ł ,  zajęcia i z aba w ie 
nia czytelników.  W d z ię c in i  za tę p rzy
jemność ,  spodz iewajmy się,że opisy lak ży- 
we, tak c iekawe ustępy z koczownego ży
cia, że krajobrazy Afryki tak piękneini  zwa
l iskami uro zm a ic on e ,  zwrócą uwagę po
wszechną  na tę k ra in ę ,  a ł a twość  z k tó 
rą przebiegać  ją  można,  zachęci  jakiego po
dróżnika  do zwiedzenia jej  pod naukowym 
względem. To tylko możemy twierdzić,  żehttp://rcin.org.pl
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nikt  lepiej  od xięcia P u k le r  M usk au  nie 
odda je j  malownej piękności .

ISLANDYA.

W  roku 861, rozbojnik morski  z N or w e
gii, zwany Nadod p łynąc  do wysp F e r o e ,  
zaskoczony został  od burzy i wyrzucony 
na  n iez naną  wyspę :  b y ł a  to I s landya.  
W  dziesięć lat  po tein, znaczna  l iczba ro 
dzin sz lacheckich .prześ ladowana  przez H a 
ralda przezwanego piękno włosym,  opuśc i
ł a  Norwegią i s zuka ła  p r zy tu łku  na tej 
wyspie nowo odkrytej ,  k tórą  z razu nazwa
no Ziemią Ś n ie g u ,  a po tein z iemią  lodu 
(Js znaczy lud ;  land  ziemia) Podziel i l i  się 
krajem i założyli  rząd arystokratyczny,  pod 
nacze ln ictwem dożywolniego prezydenta.  
Wojny  domowe wszczęły się in iędzymiesz- 
kańcami,  a nieszczęśl iwa kraina  spustoszo
na przez wiele s t ronnictw i wybuchy w u l 
kanów,  poddała  się Norwegii .  W  cz t e rna
s tym wieku  przyłączona  zos t a ł a  do Danii  
i dotąd należy do niej.  Taka  jes t  w krótkich 
s łowach  hislorya I s landyi ,  wyspy mało zna
nej do tąd ,  w którejby j e d n a k i e  mógł  zebrać 
podróżny i badacz p rz y r o d z e n i a ,  tyle w a 
żnych i c iekawych postrzeżeń .

I slandya  jest  bardzo wie lka ,  większa od 
Danii  i Holsz tyńskiego x i ę s t w a ,  a l edwie  
ma 50000 mieszkańców} dawniej  mia ła  dwa 
razy  ty le ,  j ak  mówią,  lecz przykre k 1 ima , 
wulkany ,  głod i powie trze ,  bez us tanku  wy- 
tępiają jej  ubogą ludność.  Ze wszystkich  
s t ron widać same tylko nagie i sp iek łe  
ska ły,  pola okryte grubą  sko rupą  lawy i 
bagniska.  Nie ujrzysz t a m ,  ani  j ednego  
drzewa, ani roli okrytej  zbożem.  T u  i o w 
dzie napotyka  się kawałek  zieloności o to
czony grubym m u r e m ,  w środku stoi cha
ta u lep iona z ziemi i wyłożona  darniną .  
Jes t  tam jedn o  tylko ciasne i niskie wili
ście,  wązkie  okna po każdej s t ronie  i dz iu 
ra w ś rodku dachu,  dla wypuszczania dy
mu. Pomieszkanie  to,  dziel i  się na pięć 
lub sześć części:  tu jes t  kuchnia,  tam s p i 
ż arn i a ,  nieco dalej  kuźnia  i obo/a .  Z i 
mno nie dochodzi  lecz cuchnąca wilgoć pa
nuje.  Ta m żyje wieśniak  islandzki .  Je s t  
ubogi,  pracowi ty i c ierpl iwy.  Na  polu k tó 
re u p r a w ia ,  zbiera tylko t rochę  paszy na 
zimę dla krów i koni. W zimie,  pod czas 
dług ich nocy, tak posępnych i zimnych w 
I s la n d y i ,  wychodzi  na po łów ryb,  a do
chód z r yb oł ós tw a  zaopa t rza  wszystkie 
jego potrzeby.  S u sz y ryb y  na  sprzedaż a 
dla siebie zachowuje  tylko g łowy sto- 
kfiszów i pstrągów. Na  wiosnę,  kupcy du ń 

scy zawi ja ją  do brzegów,  a b iedny  rybak  
przynosi  im ryby z taki-n t rudem uzbiera
n e ,  kręgi ło ju  i we łn ę .  Bierze w zamia
nę ży to ,  c u k i e r ,  wódkę  i odzież.  W lecie 
także trudni  się rybołós twem,  sprzą ta  pole,  
a resztę czasu obraca na robienie pot rze
bnych mu narzędzi .  Zona dopomaga  mu 
go r l iwie ,  przędz ie  wełnę ,  robi p łótno  do 
żagli, ma staranie o domu,  a dzieci gdy ju ż  
podrosną,  idą za ojcem na połów ryb i uczą 
się ciesielstwa i kowalstwa.  Cały  dzień 
przepędz iwszy na tak  ciężkiej  pracy,  b ie 
dni ci ludzie,  nie mają innego pożywienia  
oprócz mąki zrobionej  z suszonych i u ta r 
tych r y b ,  t rochę gorzkiego mas ła  i zupy 
z żytniej  in ą k i , piją wodę po mieszaną  z 
m le ki em ,  albo napój z fe rmentowanego 
mleka zrobiony,  zwany s y n a ,  a pod czas 
wielkich uroczystośc i,  t rochę wódki  albo 
piwa. Mimo tego,  są mocni i c z e rs tw i ,  a 
kobiety odznaczają się ksz ta ł tnośc ią  kibici 
i świeżością  rysów.

Wieśn iacy  żyją w odosobnionych do
mach. Czasem kilka mil drogi odbyć m o 
żna, nie napotyka jąc żadnego,  a gdy zna j 
dzie się trzy lub cztery r a z e m ,  nazywają  
to miastem.  Może temu odosobnieniu 
przypisać należy obojętność IslandczykÓYY 
dla mu zy k i ;  nie ćwiczą  się w n i e j ,  p o 
nieważ na to pot rzeba koncertów,  zg ro ma 
dzeń i z a b a w  publ icznych.  Nie malu ją  t a k 
że , lecz zręcznie wyrzynają  ozdoby na  
sprzętach  drewianych  i mają  z a m i ło w a 
nie w nauce.  Chociaż nie posiadają szkó
ł e k  e lementarnych  , wszyscy u mi e j ą  czy
tać i p i sać ;  do matek należy nauczanie  
dzieci; i pilnie i gorl iwie wykonywają  one 
ten obowiązek.  Co wieczór  w z imie ,  mi e 
szkańcy cha ty islandzkiej  zbie ra ją się przy 
bladej  lampie i wypoczywają  po ca łodz ien
nych t ru d a c h ,  czytając sagi czyli s ta re  
kroniki  gminne.  I slandya wydała  wie lu  
z n a m i e n i t y c h  uczonych i od jedenas tego  
wieku ciągle mia ła  szkoły łacińskie .  Xię-  
ża I slandzcy są ludzie światl i ,  a nawet  mie
dzy wieśniakami zna jdują  się ludz ie  u m i e 
jący po łac in ie .

Iślandczycy zachowali  s ta rożytne  swoje  
zwyczaje i podania,  zachowali  także ub iór  
naddziadów.  St ró j mężczyzn jes t  bardzo 
prosty,  sk łada  się z sukiennego kaftana bez  
ko łn ie r za  z kamizelki  ozdobionej  metalo-  
wemi guz ikami,  z sukiennych spodni ,  w e ł 
nianych pończoch. Noszą d ług ie  włosy  i 
kape lus z  z szerokiemi  skrzydłami .  Ubiór  
kobiet  j es t  bogatszy i wytworniejszy.  W dni  
powszedn ie  noszą gorse t z czarnego sukna;  
suknię takąż samą szeroką  i f a ł d o w a n ą ;  
t rzewiki  podobnie jak u mężczyzn z robione  
są ze skóry b a ra n ie j ,  z łożonej  we dwoje  
i p rzywiązanej  do nóg. Długie  włosy r o z 
puszcza ją na ramiona i noszą  czapeczki  i
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ubodzy  I s landczycy ło żą  wydatek na u b r a 
nie żon.  swoich ,  p rzyna jmniej  ubranie to 
nie ulega us tawicznym zmianom i zawsze 
toż sarno przechodzi  od wieku do wieku.

I s landya  jes t  bardzo c iekawą i ważną  
kra iną  pod względem geograficznym. W s z y 
stkie góry są wulkaniczne.  Największy z tych 
wu lk anów  znany jes t  pod nazwiskiem He- 
kti .  Inne  wyrzuca ją  wrzącą wodę lub b ł o 
to do znacznej wysokości; na jznaczniej sze 
z nich, są dawny i nowy Geizer.

Zdaje się, że kliina Islandyi  by ło  dawniej  
ł agodnie j sze ,  podobnież  jak i Grenlandyi  
k tóra  od łą k  i smugów wzię ła  swoje  na
zwisko.  Udawa ł  się tam jęczmień ,  owies 
i żyto; lecz teraz mrozy i zimna niszczą 
wsze lk ie  zasiewy. W  przeciągu jednego  
w ieku  było czternaście  lat głodu.  W  ro
ku  1784 i 5tyin wymar ło  9000 mi eszkań 
ców, to j e s t  piąta część ludnośc i ,  wyginę ło 
28000 koni f 12000 sztuk bydł a  rogatego i 
200000 owiec. Zna nym  i ważnym pr o d u 
k tem Islandyi  je s t  tak zwany Mech Islandzki 
którego u nas używają  do lekars tw , t am 
zaś do pożywienia;  Ogródki są wszędz ie  
po zak ładane ,  niegdyś obszerne lasy rozc ią 
gały się w południowych dol inach,  lecz wy
cięto je  nie rozważnie ,  a te raz zna jdu je s ię  
le dw o t rochę brzóz  i dużo krzaków. T e n  
n iedos ta tek  drzewa,  wynagradza  m o r z e , 
wyrzuca jąc  na brzegis l s landyi  n iezmierne 
mnós two sosen i jod e ł .

^F:sp£>

I S L A N D K A  
W S T R O J U  Ś W I Ą T E C Z N Y M .

czarnego  sukna,  z d ługą  f rendz lą jedwabną .  
W  dni świą teczne  biorą  suknie  obszyte ta 
śmą s r ebr ną  lub axa tni tną ,  gorse t  z ga lo
nami s r ebrnemi ;  przy rękawach  wiszą guzi
ki s r e b r n e ,  a na szyi mają halsztucli j e 
dwabny,  albo haftowany axamitny kołn ie 
rzyk.  W  te dni  k ry ją  swoje włosy i ob- 
w i ja ją  głowę chus tką  je d w a b n ą ,  na wierz
chu  której  wznosi  się ko łpa k  płóc ienny.  
Wszys tk ie  te hafty i ozdoby,  nabyte  zo
s ta ły  zarobkiem z r y b o ł ó s t w a ;  lecz jeźli

P renum eraty w  X .ięgarni F . S. D m o
chowskiego na dzie ła  w ydaw ane n a kładem  
w łaśc iciela  te jże  JLięga rni.

M u ze u m  D om owe  rok  1837 —fl. 18 w 
W a r s z a w i e —fl. 24 na prowincyi .

Po dr óż  Malownicza po Europie:  rok p ie r 
wszy obe jmuje  opisanie W ł o c h ,  z 4S ryci 
nami  fl. 15 w W arsz aw ie ,  fl. 1S. na p ro w in 
cyi.

C zytania  p o iy tec zn e  i przy jem n e , dzieło 
w ję zyku  p o l s k i m ,  n iemieckim i francuz- 
kiin, z rycinami,  zł .  12ście w Warszawie  
zł .  15ście na prowincyi .

Osoby razem prenumeru jące  na te trzy 
d z ie ła ,  mają ods tąp ione  sobie od ceny 10 
od sta procentu.
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KANT ON  YAUD W  SZ W A JCA RY J.

f f r  1 9 .  M U Z E U M  D O M O W E  Pierwsze półrocze 1887

KAN TO N YAUD W  S Z W A J C A R Y I .

Kanton Yaud , inaczej  zwany krajem 
Vaad ,, (po niemiecku  lVaadtland) należy 
do Szwajcaryi , liczy około  150000 mieszkań
ców. Na leża ł  dawnie j  do xiążąt  Sabaudyi ;  
przerznięty jes t  niższemi górami do pasma 
gór Jura  należącemi ,  obfituje w bydło  i 
tytuń, z korzyścią t rudnią się w niein u p r a 

wą wina. W tym Kantonie  zna jdują  się 
jedyne  kopaln ie  soli w ca łe j  S z w a j c a r i i .  
Fabryki  zegarków,  k lejno tów i wyrobów 
je dw abnych  kwi tną w Lozannie,  w \ e v a y  
i innych iniast<*ch nad jez iore m genew* 
ekiein. Stol icą tego Kantonu  jest  Lozanna ,  
przyjemne,  miasteczko  nad je z io re m  ge- 
newskiein liczące 8000 mieszkańców.  Z n a 
komita  jes t  akademia  tego m ia s t a ,  z ło io-
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na  z cz te rnastu ka ted r ,  mężowie s ławn i  
naukami  i t a lentem by li w liczbie jej prof- 
fessorów', Zamek Lozanny , rezydencya 
rządu ,  j es t  to wielki gmach czworoboczny,  
wys tawiony b y ł  w drugiej  połowie  X l i l  
wieku.

P i ę k n ą  rycinę tego zabytku  wieków ś r e 
dnich,  umieści l iśmy na czele dzisiejszego 
zeszytu.

L U Z A C Y J A .

Od czasów Karo la  W .  który luzackich 
S ław ian  w o jo w a ł  i do wiary chrześc ijań
skiej  n a w r a c a ł ,  ciągle kra ina  ta zos ta wa
ł a  pod panowaniem n iemieckich r z ą d ó w ,  
z kró tką  tylko przerwą.  Zda je  się, iż Lu- 
zacya zamieszkana była przez dwie odno
gi szczepu  s ławiańskiego , przez Serbów 
w  wyższe j ,  i Wendów w niższej Luzacyi ,  
i do dziś d n i a ,  jedni  zowią swój język 
serbski ,  swój kraj i naród serbska rez , d r u 
dzy zowią  się Wendami  ; w mowie ich za
chodzi także niejaka różnica.

Ja k  Serbowie od ojczyzny swojej , dzi 
siejszej  Serbii  oddzieleni  zostali,  czy przez 
dobrowolną  wędrówkę i osady,  czy przez 
posunięcie  się Polan  ku morzu  Bałtyckie
m u ,  lub leż czy W e n d o w ie  albo W a n d o 
wie  byli  częścią narodu  naszego ,  ode rw a
n ą  przez  wojny domowe,  na lo t rudno  by
ł o b y  odpowiedz ieć,  kiedy chw ila ich śmier 
ci poli tycznej  przypada  właśn ie  w epokę 
naszego początkowego życia oddzielnego,  
w ową e p o k ę ,  której  w ł a s n e  dzieje m u 
simy nazywać  bajeczneini .  To p e w n a ,  że 
przecięcie związków,  klóre czy to pod Du- 
chonem i w' czasie dziejów świetnych serb
skiego l u d u ,  L uz acyę  z właśc iwą  Serb iją ,  
ł ączyć  mus ia ły,  osierociło przednią  straż 
Sławiańszczyzny  i wysla w i ło ją ,  jak odcięty 
od ogółu u łamek ,na  ca ły  w p ły w  zachodnich 
cudzoz iemskich  sąsiadów.

Mają je dna kże  Luzacy  i w tem odoso
bnien iu  , piękne w swoich dziejach karty.  
Zdoła l i  rozszerzać  się aż do Sali; Helinold 
n azyw a  ich kraje »szeroko rozciągającą się 
od brzegów War ty prowincyą;  r. 16l po N. C. 
zdobyli  na Rzymianach twierdze Merseburg;  
pod  Krokusem czyli K rakus em  wojowali  w 
w i e k u  t rzecim z Gallami,  zdobywali  miasta 
w dzisiejszej  Francyi  po łożone;  z Karolem 
W . i j ego  nas tępcami długo  wojowali ,niin się 
stali  tem , czem ich nazywa Chyt raeus w' 
k ronice  saskiej :  » nędznym ludem heneckim 
czyli s ła wi ański m,  w szczątkach tylko,  tu 
i owdzie nad rzeką  E l b ą  w Luzacyi  m i e 
szka jącym.«

Język  ich by ł  niegdyś w poszanowaniu,  
cesarz Otto wielki  nim m ó w i ł ,  tak podo
b n i e ,  j ak podług  M ik re l i u sz a ,  znany był

język s ławiański  na dworze Porty Ol tomań- 
skiej.  Lubil i  wojować i podług A n n a les  
Saxnnum  Wi l t ik inda  , mało  zważali  na nie* 
szczęścia wo jen ;  był  lo ród podług tego 
samego ś w iadectwa,do pracy cierpli wy, w je* 
dle niewybrydny,  uciech chciwy, z n ieprzy
jac iółmi  okrutny,  w d o m o w e m  życiu łago
dny,  a podług Melanchlona  su inienny i cno
t l iwy.  W rozprawie historycznej  o Luzacyi  
w r. 1675 pisanej ,  a znajdującej  się w zbio
rze F r e n k l a ,  czytamy o nich te s ł o w a :  
uNiedbają o cudz o z i e m ca , klóry nie zna ich 
j ę z y k a ,  ro zumie jąc ,  że ich l e k c e w a ż y ; . . .  
przy kiel iszku lubią śp i ewa ć  pieśni nabo 
żne ; gościa n ieznanego ,  klóry umie ich j ę 
zyk , radzi przyjmują i nosi l iby go na rę 
kach ;  do pracy i biedy na w ykl i ,  że w nocy 
nawet  mało  spoczywają.  Nauk nie z n a j ą . . . .  
Z wielkiem są uszanowaniem dla swoich 
kapł anó w  i kaznodzie i ,  i wszystkie ich s ło 
wa , za s łowa boże b i o r ą ,  a w prostocie 
s w o j e j ,  wszystkie książki d r u k o w a n e ,  mie
nia być książkami do n a b ożeńs tw a ,  tak,  iź 
widząc kogo czyta jącego ,  m ó w i ą ,  że się 
modl i .«

Pod Ot tonem przeszl i  pod zupe łn e  p a 
nowanie  Niemiec.  Goldstadius  widz ia ł  
obraz tego cesarza z tym podpisem: 
»lVend, D a en , Serb , Bóhm en , M arhom an , 
D clm aritz, m acht ich m ir unterthan.u

Jak się z niemi obchodził  Ge ro ,  j e d e n  
z namiestników państwa niemiecko-rzym- 
sk iego,  dowodzi podpis pod jego obrazem,
0 którym lakże wspomina  dawn a Wit t ikin-  
da kronika.

Luzacya  w wiekach średnich zos ta wa ła  
pod zwierzchnictwem królów czeskich i 
od nich ważne o t rzymała  przywileje.  R a 
zem z Czechami przesz ła  w r. 1526 pod 
władze  cesarzów niemieckich z domu 
aus lryackiego.  Jan  I, Kurl irszt  saski,  osa
d z i ł  j ą  w zastaw za koszta wojenne az do 
1635, w którym to roku s tanowczo ods tąpio
ną zos ta ła  Saxonii .  Od tego czasu podzie 
la ła  wszystkie losy Saxonii .  Natura  obda
rzyła  ten kraj wszelkieini  bogactwy. P rz e 
miana gór i dolin przedstawia bardzo ma
lownicze widoki.  Obfituje w lasy i rzeki;  
pola wydają zboża n ietylko na potrzebę 
mieszkańców ale i na zagraniczny h a n 
d e l ;  uprawa ty tun iu  i w in a ,  hodowanie 
bydła  i pszczół ,  Btanowi znaczną ga łęź  go
spodarstwa; fabryki  sukna,  p łó tna  i innych 
wyrobów kwitną  w lej prowincyi.

W  takim stanie rzeczy, ich grody,  osady
1 inne miejsca, podos tawa ły  od n iepamię
tnych  czasów odmienne  nazwy,  lubo p ie r
wotne  do dziś dnia ma w poszanowaniu  
tamtejszy lud s ławiański .

Oto jest  ich s łow niczek  niemiecko-sła-  
wiański ,  podług  Frenkla:
B elgern , w Luzacyi  wyższe j ,  Bielagora.
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B e lsc h itz , także JEbendórfel,— Bielszy ca ,  
Bie lice,  Beiwitz.

JBeskau, w Luzacyi niższej,  do Brandebur-  
gii przy łączone,  Piescliowa,  ztąd lak na
zwane,  że w dawnych czasach mieszkańcy 
tej  osady, obowiązani  by l i ,  zamiast  in
nych d ani n ,  panom s woim psy żywić.

JBresen, Brieschke, Briesing; osady te ma
j ą  sławiań*kie nazwy — Briezow, Brieze- 
n a ,  Br iez ica ,  B r ie z e n k a , od lasów brzo- 
zowych.

B a n tz e n — Bndziszyn. Nazwę tę wzię ło 
miasto Budziszyn od tego ,  że jak  kroni 
karze p i s zą ,  j akiś  baron cz esk i ,  żonie 
swojej  p rzyrzek ł  założyć mias to ,  jeśl i  
mu powije syna. S p e łn i ło  się jego ży
czenie ,  i założone  w skutku zrobionego 
ślubu miasto nazwa ł  Budiesyn.  Podług  
innych miaslo to za łożone  było  jeszcze 
w s iódmym wieku i zwało  się Budszec,  
co miało znaczyć warownię.

D en ckw itz  — Dziencze ,  j akoby wieś d n ia ,  
po łożona  na gó rze z pięknym widokiem.

D ieirichsbach—Ditrichscze , od s t rachów,  
które w postaci kar łów z gór leśnych mia
ł y  do tego miejsca schodzić ,  Di trychami 
b y ł y  zwane.

Drebko  — Drewko.  Wer .dowie  w miastecz
ku tem żyjący, zowią je  także T r ę b a c z ,  
od biedy i pot rzeby,  w jak ie j  zwykle ci 
górale żyją.

D rebenka  albo D r e b e n c e ,  od kamieni  d ro
bn ych ,  w wielkiej ilości tu będących.

Drebnóu) ~  Drewno wo, od zamku drewnia
nego ,  który się tu niegdyś zna jdował .

F r id la n d —Bri l lan ,  od wyrazów dobry lian 
albo l ien ,  dla tego ,  źe len dobry w tych 
s t ronach uprawiano.

G órlitz— So rlce ,  albo Zgorzel ice , dawniej  
D re wnó w zwane. Po zgorzeniu wystawio
ne na nowo przez Sob ie s ł aw a księcia c z e 
skiego r. 1131, i nazwane  Zgorzelice.  Jnni 
wywodzą  nazwę tego miasta Gora  i lisa , 
dla tego, że leży przy górach bezleśnych.

Guben— Gub ie ń ,  dla tego,  źe przez wojny 
husyckie zgubione zos tało ; jak  sie dawnie j 
n a z y w a ło ,  nie mówi Frenke l .

K unnersdorf, K olm en , S c h w a r z , K o lm } 
K lein- K oinz, Gross- K oinz  , Kunnerwiz; 
rozmaite te miejsca zachowują  ciągle d a 
wne  nazwy,  wywodzone od drzewa cho
iny,  w tych okolicach pospolitego; Koinca , 
Koince , Biele Koince, C zarne Koincet 
M a ta  Koinca, W ielka  Koinca.

K ersche  albo K irsch a u —Korsem,  po ło żo 
ne pod gó ra m i ,  od wyrazu K orim  k ’ z ie 
m i , jakby ,  że domy pod górami p o ł o ż o 
ne korzyły się przed  ziemią.

K otbus  albo K o tw itz— Rotiebus.
K uhna— Kuhnow albo Koi nów,  zarówno 

wywieść można od kuny zw ie rz ęc i a ,  
w tych miejscach dawniej  bardzo r o z p ło 

dzonego,  j ak od sosniny, koiną  u Wen* 
dów zwanej .

O ssig , D eulsch-O ssig , W endisch -O ssig—  
Wosie k ,  Neinski \V os iek ,  Berski Wo-  
siek, od U' osiek, co znaczy drzewo osina. 

Osleriz albo Ostriz—W otrow albo Wotro-  
zna ; to samo pochodz en ie ,  co naszego 
wyrazu Ostrów,  znaczącego wyspę, gdyż 
rzeka  Niża często okolice tego miasta 
przez wylewy w wyspę zamienia.  

P olsn iz— Pols n ic a ,  miaslo i rzeka,  dzielą
ca na pół  Misniję od Luz acyi, ztąd po
chodzenie od wyrazu poi czyli po łowa.  
Inną  rzeczkę Polsnicę wLuzacyi ,  nazy
wają Niemcy Piilsnilz.

Schm óllen — Sinelnów od wyrazu Smelna,  
znaczącego t rzcina,  w którą  okolica ob- 
fi t uj e.

Sorau f—Zarow,  wywodzą tę nazwę od żó- 
rawiów,  inni od Z or  czyli zorza ,  j a k  
w czasach przedchrześci jańskich to mia
sto miało się nazywać.

Sprem berg  — Grodek w Luzacyi  niższej , 
a wLuzacyi  wyższej  Hordk.

S lrele— Ci e la n ,  dawnie jnazy  wano to mie j 
sce Strzelan.

S am m erje ld— Semrin,  miasto dziś wB ran-  
deburgii .  Kronikarze nie wiedzą nawet ,  
a przyna jmniej  nie zgadzają s ię ,  j a k im  
sposobem to miasto dawniej  niższo-luza- 
ckie , potem śląsko - czeskie , odpadło :  
na jpodob nie j sz a , że dane było w za 
s taw margrab iemu b r a n d e b u r s k i e m u , a  
n i e w y k u p i o n e , pozostało jego w ł a s n o 
ścią. Leży nad rzeką  Lupą,  zwaną  przez 
Niemców Lubus ,

Tschirne; Schirne, pod tą nazwą wie le  jes t  
w Luzacyi  mie jsc ,  które mieszkańcy S ła -  
wianie nazywają  swoim językiem Czor- 
ny, Czerny.
Od n iepamiętnych czasów szlachta w Lu* 

zacyi j e s t  niemiecka.  Pie rwotni  kraju te 
go panowie wyginęli wczęs tych bojach, a l 
bo pojedynczo zniszczeni zost.ili,  a ziemię 
ich zagarnęło rycerstwo zwycięzkie.  R ó 
wnież miasta luzackie zamieszka łe  są od 
kilku wieków przez Niemców,  którzy j e 
dnak z p o w o d u  s tosunków z w ło śc ia n a m i , 
często ich językiem mówić umieją.  W si e  
zamieszka łe  są najwięcej  przez po tomków 
pierwotnych kraju tego mieszkańców s ł o 
wiańskich ,  robią oni pańszczyznę , p rzeno 
szą rolnic two nad hande l  i życie pr zemy
s ł o w e ,  i odznaczają się p iękną  budową 
i czers twością c i a ł a ,  t a k ,  iż zamożniejsi  
mieszkańcy Drezna  i innych mia s t ,  dla 
dzieci swoich wybierają często ma rak i p o 
śród W e n d e je k  i Sorabek.

Do epoki kongresu  wiedeńskiego,  s ta 
nowi ła  Luzacyja oddzielną prowincyę ;  od 
roku 1815 podzie loną  została między Sa-  
xoniję i Prussy .— Saxonii  zos ta ło  40 mil
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kwadrat :  i blizko 200,000 mieszkańców;  
część ta Luzacyi  o t r zymała  mie jscową kon- 
s ty tucyję ,  z p rawem wysyłan ia  sz lachec
kich i miejskich depu tow anych  na sejm 
drezdeński .  Pr us sy  wzię ły z Luzacyi  151 
inil kwadrat :  i p rzesz ło  300,000 mieszkań
ców; rząd pruski  nie zos tawi ł  tej krainie 
dawnej oddz ie lnośc i , ale kaza ł  ją p r z y łą 
czyć w części do rejencyi  f ra n k fu r t s k ie j , 
w części do rejencyi  głogowskiej .

Na przeszło  pół-ni i l iona mieszkańców 
w obudwóch częściach dawnej Luzacyi ,  
p rzypada  około 200,000 Wer idów mó wią 
cy cli ojczystym językiem.  Wyzna ją  oni 
w części k a t o l ic ką ,  w części p ro tes tancką  
rel igi ją.  Ich książki do nabożeńs twa dr u
kowane  są g łoskami  gotyckiemi ,  ich mowa 
więcej niż k tóre  bądź  inne narzecze sła- 
w i a ń s k i e ,  zbl iża się do języka polskiego.

W a r to b y  zebrać pieśni tego, powoli  z z ie 
mi znikającego l u d u ,  dla przekonania  się, 
czy w nich nie ma jakiego śladu spólności  
dziejów wendyjsk ich ,  wandalsk ich z dzieja
mi naszemi .

L L I S T Y  AL BE RT RA N D EG O .  
(Dokończenie).

Za s ta łe m  tu Imci  Pan a  Kochanowskiego 
naszego Charge d’affaires,  k tóry  z osobl iw
szej grzeczności  swojej  chciał  mię z gościń
ca do swego mieszkania  przenieść,  ale się 
z lego wym ów iłe m z przyczyny, iż mieszka
nie jego teraz j e s t  w Fr ider isbergu  mie j 
scu od miasta o p ó ł  mili leżącym i z by te 
cznie mię od bibl ioteki  k rólewskie j  i  wszel
kich miejsc gdzie mam do czynienia o d d a 
lającym. Zamy sł  mój b y ł  zabawić tu dni 
tylko trzy lub cztery i powziąść  tylko wia
domość o pewnych rękopismach ,  których 
ślad w księgarni  k rólewskie j  Stokholm-  
skiej zna laz łem,  zawiera jących bardzo w ie
le t r ak ta tów,  listo w, pism publ icznych m i ę 
dzy Danią i Po lską  od r. 1200 do r. 1563. 
Wyjeżdża jąc  z Sz t okh olm u poda łe m  był 
o tym notę P a n u  l levent lau  n ie w ypow ie 
dzianej  grzeczności i wielkiego oświecenia 
minis t rowi u dworu  Sz tokholmskiego ,  j ako 
b ib l io tekarzowi en chef  księgarni  k ró l e w 
skiej  w Koppenhadze ,  który o tym do Gra
fa de  Be rns dor f  tutejszego p ierwszego m i
n is t ra  pi sał .  Ale z rozmaitych powodów 
mu sz ę  się d łuże j  zabawić niż z razu u m y 
ś l i ł em .  Pr ze ło żo no  mi, iż d la  uniknienia  
dwóch  Be ł tó w  i podróży lądem na 60 mil,  
tudz ież  dla z reduk ow an ia  prawie do p o ł o 
wy kosztów,  dobrzebyin uczyni ł ,  gdybym 
pakebote m do Kiel  u d a ł  się,  zkąd ledwie 
12 mil  j es t  do H am bu rga .  Uważając,  iż 
t a  żegluga mało  co przenosi  dwie po dwóch 
Be ł tach  żeglugi, zezwol i łem na to. Tym spo

sobem otw ie ra ła  się mnie pogoda ogląda
nia s ławnej  w tutej szych krajach akademii  
w Kiel ,  prze to  też óbs ta lo wałem  sobie na 
pakiebocie miejsce i przeszłej  Soboty alias 
24 Juli i  wyjechać mi a ł em ,  ale tym czasem 
nowy zaszedł  interes  który mię do nas t ę 
pującej  Soboty zatrzymał.

D a łe m  by ł  przeszłego  roku przez J W W M  
Pa na  dobrodz ie ja Naj jaśn iej szemu P a n u  
wiadomość o znalezionych tu rękopismach,  
mianowicie jednym po większej części pol 
skim językiem p isanym ; kanclerza Zadz ika ,  
którego tez contenta  wypisa łem.  P o dob a ło  
się Naj jaśnie j szemu Panu  prosto do Grafa 
Bernsdor ffa o koininunikacyą tych rękopisin 
pisać.  Graff  Bernsdorf,  pamiętny jak  mi 
powiada ją  łask doznanych Naj jaśniejszego 
P a n a  nie wiem w jakiej  okazyi ,  chcąc zu
p e łn ą  uczynić przysługę,  p rzeds ięwzią ł  ka
zać te rękopisma przepisać,  aby bez inne
go zachodu mogły bydź  przesłane .  Ł a 
two to wykonano względem rękopismów 
łacińskich ,  ale kiedy przysz ło  do rę ko
pisma Zadzika ,  język Polski  tak opera-  
cyą tę za t rudni ł ,  iż nie widz iano  sposobu 
przyprowadzenia  jej  do skutku .  Po d łu g iem  
szperan iu  Graff Bernsdorf f  r o z u m ia ł ,  iż 
h rab ia  St rasoldo wsławiony swojemi nie- 
szczęśl iwościami,  a mogący rozmówić się 
po polsku,  to wykona.  P o d ją ł  się tej p racy  
S t ra so ld o ,  ale na samym wstępie t r u d n o 
ści n ieprzezwyciężone względem czytania 
tego co naszym językiem jest  pisane,  h a 
mowały  jego pracę. Uda ł  się do| Zo- 
chowskiego przy pośle naszym na on czas 
będ ą c e g o ,  ale gnuśny ten cz łowiek  i tej 
mu pomocy odmówi ł .  W id z ia łe m  dwie k a r 
ty od niego napisane ,  ale tak pe łne  omy
łe k  , iż ta kopia by ła by  cale nie użytecz
ną. To widząc,  p rzeds ięwziąłem ot rzymać 
ten man usk rypt ,  abym albo sam go p r z e 
pisa ł ,  albo przyna jmniej  do kraju z a 
wióz ł  i przep isanie  onego u ł a tw i ł .  P r z e 
ło ż y łe m  tę rzecz ministrowi Bernstorffowi 
przez pana  K o c h a n o w s k ie g o , który po- 
pomyślną na to o d e b r a ł  rezolucyą ,  co s p r a 
w i ł o ,  iż chybiwszy odjazd pierwszego pa- 
kiebotu,  p rzewłęczyć  wyjazd do drugiego 
mus ia łem.  Ten  m anusk ry pt  j es t  te raz u 
mnie; mam nadzieję,  iż na pakiebocie,  na 
pocztach,  czekając koni ,  w m ia s t a c h ,  po 
d ro d z e ,  gdzie się zabawić  przy t ra f i ,  na  
noclegach,  będz ie  w czasie podróży  mojej 
p rzep isany ,  albo cały,  albo po większej  
części.  Względem zaś innych rękopism , 
których ślady w Sz tokholmie  z n a l a z ł e m ,  
pozwolono  mi szukać onych w księgarni  
k ró lewskie j  co z wielką sta rannością  uc zy 
n i ł em  , ale nic do tąd  nie zna laz łem.  Z o 
s taje wiec szukać onych w archiwum albo 
w księgarni  akademickiej ,  co nie omieszkam 
z pi lnością wykonać.  Jeżel i  sic nie znajdą,
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t rzeba  będzie domyśl ić s ię ,  iż z a b r a n c o d  
Szwedów zostały,  i w nieszczęśl iwym po 
żarze  który we dwa dni po śmierci  Karola 
X I  po c h ło n ą ł  bibl iotekę kró lewską  w Sz to
kholmie,  zgorzały.  Ślad ich był  nas tępują
cy: P is a ł  Historyą Duńską  około 1644Ste-  
phanus Joannis  Stephanius,  z rozkazu d w o 
ru ,  i m ia ł  sobie z Biblioteki  Królewskiej  
użyczone  na to pewne ickopisma,  których 
oontenta wypisał  w księdze odemnie w 
Sz tokholmie  w księgarni  k rólewskiej  z n a 
lezionej .  Dwa ty tuły  ma ta księga: l ino
, ,Designatio yariorum documentorum et anti- 
, ,qui  latum per t incn tium vel ad cotiscriben- 
, ,dam vel i i lust randam Histor iam Danicam 
, , que  mihi sub inde a Bibl iothecar io Regiae 
, ,Academiae  I laffniensis t radi ta  sunt ,  vide 
„ a b  A. 1640.“  2do: , , In nornine Jesu  Chri- 
, , s t i , ya r io rum decre ta rum ,di p lo m atum,eon-  
, , s t i tu t io rum ,  proyilegioruin,  condici l lorutn,  
, , a l io rumqu e  documentorum,  monuinento-  
, , rum,quae  per t inen t  ad pacem,  bella,  indu* 
, ,cias foedera,  societales,  t ransact iones,  o- 
, ,mn iaq ue  tam sacra quain profana  negotia,  
, ,quae Danicae genti intercessere cum aliis 
, , regnis,  nat ionibus et rebus  publicis,  juxta 
, ,ser iem a lphabe ticam brevis designatio eum 
, ,in f inem pol issimum concinna ta  et col- 
, , lecta,  u t  si res al icujus moinenti  yideri t  
, .de qua diligentius inqui rendum,  ad eain si - 
, ,ne labore recurri  possit .  Es oe rp ta  yero 
, , e t  d e s c r ip ta e x  yariis codicibus mscr,  qui 
, , antea in archiyis regiis , nunc  in biblio- 
theca regia Haffniensi  asseryantur .

Nas tępują  potyrn ma nuskrypta  same z wy
r ażen iem  tego co zawierają:  n a p rzyk ład ,  
In codice incer: insignito l i te ra  C. 19 eon- 
t inen tur :  Polonica, nas tępuje  kilkadziesiąt ,  
a r tykułów zawierających a rgumen tum i 
datę różnych t r ansa kc y i ,  i l is tów miedzy 
Danią  i Polską  od r. 1315 do 1577. T a 
kież rzeczy Polsk ie ,  Jnflandskie,  Prusk ie  
wyliczają się w tomach 10. Go na ki lkase t  
a r ty ku łó w  wyn os i ,  a dla dawności  swojej  
n iezmiern ie  interessuje.

W iedz ieć  zaś należy,  że rzeczony S te 
phanius nie wr Kopenhadze  mieszkał ,  ale w 
mieście S o r a ,  zkąd Szwedzi  do Danii  
wpadłszy Bibliotekę mu zabral i ,  do S i w e -  
cyi przenieśl i  i do królewskiej  p rzy łączy
li. Ale że to nierychło po wydaniu Histo- 
ryi Duńskiej  s tało s ię ,  przeto domyślam 
się, iż te manuskr ypt a  lam wrócone zkąd 
wzięte by ły.  Potwierdza  mię w tym m n ie 
maniu,  iż ani jednego z tych rękopism w' 
księgarni  k rólewskiej  Sz tokholmskie j  nie 
zna laz łem,  gdzie żaden m a n u s k r y p t  rąk 
moich nie u s z e d ł ,  t rudno zaś pojąć jako 
repe r tor i um ich w y ra to w a n o ,  a z samych 
manuskryptów  ani jednego  z ki lkudzies ią t  
tomów nie zachowano.  Nie tracę więc na 
dziei zna lezien ia  ich w Dani i  i te ki lka

M U Z E U M
dni co tu jeszcze nabawię,  z j ak  największą 
usi lnośc ią  szukać ich będę. Gdyż mnóstwo 
przytoczonych od S tephaniusa  d o k u m e n 
tów, ich dawność  i powaga,  wielce mię do 
zna lezienia  onych zagrzewają.  Jeśl i  prace 
moje dar em ne  będą ,  to przyna jmniej  b ę 
dziemy mieli  w zysku, że t reść ich i daty 
wiedz ieć będz iemy: co samo rzeczą jes t  
nie mało użyteczną,  przytein dla mnie za
letą u tych, którzy wiedzą  że kiedy zna le 
ziona j e s t — 10, szukanie mu s ia ło  być —
10,000. Ale pospol icie za tamte  dziękują,  a 
tego nie widzą.
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O W Ę Ż A C H  I ŻMIJACH Ś R O D K O W E J  
EURO PY .

Od wszech czasów Gady, czyli Płazy, 
w s t r ę t  jakiś w cz łowieku  wzbudza ły .  Obrzy
dl iwa  sl iskość ich skóry,  postać i po ru sz e 
nia nie przy jemne , p rzywiąza ły  do nich wy
obrażenia  jadowitego ukąszenia  , lub przy
najmniej  szkodl iwych wyziewów.  Nade-  
wszystko zaś wężów rodzaj  ohydne wraże
nia w ludziach wznieca ł ,  i w tym względzie 
t r udn o  zaprzeczyć ,  aby ten wstręt  m ia ł  być 
nie ugruntowanym.  Doświadczoną  j e s t j a -  
dowitość niektórych Europe jsk ich  wężów, 
a t o ,  co nam powiada ją  o okropnych  po
tworach tego rodzaju w innych częściach 
świa ta ,  powiększa naszą odrazę do k ra jo 
wych nawet  wężów.  Wsze lako  są między 
niemi zupe łn ie  nie szkodliwe i użytecane  
na w et  gatunki .  W ar to  jes t  za tem poznać 
je  i r oz różn ić ,  aby się już  nie każdego bać 
u k ą s z e n i a ,  bo w tej m ie rz e ,  j ak  w wielu 
innych p r z ypad kach ,  rozogniona iinagina- 
c j a ,  powiększyć może z łe  skutki  n ieszko
dliwej nawet  rany.  Dajemy tu wiec kr ó t 
ki rys istniejących w naszych st ronach  wę
żów, wskażemy ich mniejszy lub większy 
stopień szkodl iwośc i ,  i nakoniee sposoby 
ra tunku , przeciw z łym skutkom ukąszenia .

Oprócz s ławnych  na Podolu  wężów ol
brzymich,  Połozamizwanych,  o których wie
le mów ion o,  ale których nikt  dotąd nie 
udz ie l i ł  dokładnego  opisu ani r y s u n k u ,  i 
które inożejuż nie istnieją,  ośm l iczymy ga
tunków wężów,  a te są: Padalce,&wa gatunk,i 
właściwy chwęzów, pięć gatunków żmij. Z 
tych wszystkich same tylko żmije są j a d o 
wite.

Padalcc j e s t  na jmniej szy ga tunek  węża , 
bo tylko pół  łokc ia  długości  domierza.  K o 
lor j ego orzechowy,  ruch powolny,  a ciało 
tak k r u c h e ,  że przy lekkiem nawet  ude rze 
niu , rozpada  się na części-. Ztąd  imięPćz- 
dalca mu danol  Niemcy nazywają go Blind- 
schleiche a Francuzi  O rvet, zu p e łn ie  jes t  
nieszkodl iwy.

W ęzę właściwe. Tych dwa są gatunki.  
Jeden  z wierzchu orzechowy,  drugi szary.
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Oba długości pó ł to ra  ł o k c i a ,  oba równie  
jak Padalce bez wszelkiego j a d u ,  ostatni  
gatunek w niek tórycli s t ronach domowym wę
żem nazwany,  niet^lko nie jest szkodl iwym,  
ale od wszechczasów spoufalony był  z ludź 
mi. Ten  to je s t  wąż , którego dawni Li 
twin i  w pogańskich czasach uwielbial i ,  i za 
domowego uważali  bożka.  Dziś jeszcze 
w wie lu miejscach przesąd gminy upa t ru je  
w tych wężach , rów nie jak w bocianach na
s ł anych  st różów domowej pomyślności.  
Przyswojon e  do włościan i zamiesz ka łe  
w cha tach przechadza ją  sie te węże po po
dłogach.  W ciskają sic w pościel ,  śpią z ma- 
łeini  dziećmi w kolebkach,  igrają z n ie m i ,  
i wypi jają mleko z garnków.  Tego leż ga
t u n k u  wężów używają  Guś la rze  i Szarla- 
tany,  aby przewijając  je  około rąk i szyi, 
dz iw ną  sobie nadawać  postać i durzyć gmin 
n ieumie jętny .  Wreśe ie  ten szary, czy li do
m o w y  w ą ż ,  żyje i w wodzie ,  i zręcznie po 
niej  p ł yw a .  Niemcy go nazywają  N atter, 
a fra n c u z i Couleiwre.

W ogólności Wf z e  i Padalce lubią mie j
sca w i lg o tn e ,  bagna i lasy b ło tn is te .  P o 
k arme m ich sa owady,  gąsienice,  glisty, ża
by  i ropuchy,  które w wielkiej  l iczbie wy
tęp ia ją  , w czem nam is totną czynią przy
sługę .  . *

Żm ije  poznają  sie po krótszem i p łaż-  
szem ciele. Są  leż szersze w s tosunku ich 
d ługośc i ,  ta zaś nie przechodzi  trzech ćw ie r 
ci łokc ia .  Z tych j e d e n  tylko ga tunek w ba
gnach , klóry jes t  ciemno czarny.  Inne 
wszys tk ie  są mniej  lub więcej szare,  z wie l 
ką  pręgą  ciemniejszego koloru na grzbie
cie. Te  ostatnie przemieszkiwają  po mie j 
scach s u c h y c h ,  to w gęstych c ieniach,  to 
pod kupami  n ieruszanych z dawna kamie
n i ,  to nakoniec  między urwiskami  skał .  
R u c h  Ich jes t  daleko powolniejszy,  j ak w ł a 
ściwych.  W chwili  tylko zagniewania,  ska
czą  do cz łowieka  , ale zaraz po u ką sze
n i u ,  wracają do zwycza jnej  im powolno
ści. Jad  ich nie j e s t ,  j ak  mylnie gmin u- 
t r z y m u je ,  w długim j ę z y k u ,  klóry z pasz
czy wysuwają ,  i który n iewłaśc iwie żąd łem 
przezwali ;  ale w ki lku zębach zwierzchniej  
szczęki.  Ten  jad  tale jes t  dz iałający,  ze 
z nieżywej nawet żmii wytryśnięty,  na j a 
kąkolwiek  zadraśniętą cześć ciała ludzkie
go, w ten moment  ją  rozo gn i ,  i te same 
skutki  sp ra w ia ,  jak przy ukąszeniu żyją 
cego gadu.  W niektórych s tronach Polski  
nazywa ją  żmije Gadzinami. Niemcy je zo- 
wią  Otter a Francuz i  Vipere.

Rozmai te  są podług  indwidualnośc i osób 
skutk i  ukąszenia  żmii.  Rzadko jednak się 
t ra f ia ,  aby takowe o śmierć przyprawić 
mia ły.  Symptomata bywają niekiedy g w a ł 
towne ,  jako to: palący ból w ranie,  puchl i 
na otaczającego j ą  c ia ła ,  dalej  gorączka i

palenie,  ckl iwość,  womity,  ciśnienie p ie r 
si, bicie serca,  i mdlenia.  Ale najczęściej  
na tura  pokonywa dz ia łan ie jadu ,  a powyż
szym syinptoinatom ła t wo zaradzić można.

Zwyczaj  to pospoli ty,  że ukąszony od 
żmii członek,  mocno przewiązują  wyżej 
rany,  w mniemaniu ,  że tym sposobem prze
tnie sic jadowi  droga do dalszego ciała.

. Takow e  przewiązanie nie tylko nie j e s t  
I po mo cnem ,  ale częstokroć gangrenę na o- 

brażony członek sprowadza.
Przy łączamy poniżej  sposoby,  j ak ie  z 

wielokrotnego doświadczenia  okaza ły  sie 
być najskuteczniejszeini  przeciw u ką sze
niu żmii. Wyczerpal iśmy je  z dzie ła  Pau- 
lickiego: Medycyna dla włościan.

Nasamprzód trzeba ponacinać ranę,  ( k t ó 
ra za zwyczaj bywa bardzo ma ła )  i obmyć 
ją wodą  ciepłą,  lub też uryną. Potem t rze
ba ranę  i otaczające ją  ciało wysmarować  
oliwą,  i tę nad żarein t rzymając,  z lekka 
wcierać wewnąt rz  rany, szarpię zwi lżoną  
olejem na nią przykładać  i p ła tk i em  p ł ó 
ciennym lub b ibuł ą ,  w oleju zmaczaną,  ob- 
wijać.

Jeśl i  tego wszystkiego nie ma pod ręką ,  
można naparzać członek przez kwandrans 
c iepłem mlekiem , a potem wpuszczać w 
ranę  sok z czosnku lub z cebuli ,  albo n a 
kon iec ,  kiedy już  nie można inaczej ,  na
sypać t rochę prochu i zapalić.

Co dwie  lub trzy godziny t rzeba  dać  
choremu po dziesięć kropli  płynu amonia
kowego solnego z wodą;  a j eś l i  tego mieć 
nie m o ż n a ,  co dwie godziny po łyżce  oli
wy; w braku  oliwy, można użyć jak iego
kolwiek oleju.

Chory zaś powinien  wst rzymać  się od 
wszelkiego ga tunku wina, wódki,  lub in 
nego mocnego napoju,  tudzież p łynów k w a 
śnych; a obiicie pić herbatę  z bzowego 
kv>iatu, albo mleko c i e p l e ,  dla dostania 
potów,  na których g łówny polega ra tunek .

P O E Z Y A. 
NARZECZONA LWA.

(Prawdziwe zdarzenie , przypadłe za pano
wania Rudolfa lig o  cesarza Niemieckiego).

I.
Ru do l f ,  w cesarskiej  koroni e ,
Zas iada  na wzniosłym t ro n ie ,

Obok młodej  Cesarzowej  ;
W  koło cesarska  rodz ina ;
I l i czna dw orzan  d r u ż y n a

Svyiecąca w szacie galowej;  —
I wielkie  t łumy narodu  
Zewsząd  p ły ną  do ogrodu:
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W  którym gmach sic nowy wznos i ;  
Skończony pa łac wspania ły ,
Cesarz i dwór  jego cały

Dziś się do niego przenosi .
Dla wiekopomnej  pamięci 
W ie l ką  ucztą dzień ten święc i ,

I przez rycerskie turnieje 
Zaczęto różne igrzyska;
Radość  w każdym oku b ły sk a ,

Zdrój  oblily wino leje.
W  tem do cesarskiego k o ł a ,
Dziecię piękności anio ła

Przybiega  t rwożl iwym k ro k ie m :  
W d z ię c zn e ,  j ak u t w ór  du m a n ia ,
Szatą  się b ia łą  o s ł an i a ,

Jak lekkim s rebrnym obłokiem.
Do Cesarzowej się zb l iż a ,
P iękne  swoje czoło zn iża ,

St rojne ws tydl iwym rumieńcem!
I ca łując  brzeg je j  szaty,
Sypie przed nią wonne  kwiaty,

Świeżym otaeza ją  wieńcem.  
Szmer głośny . . . .  znowu m i l c z e n i e ; . ,
I  s łodkie wdzięczności  pienie 

Zanucą usta dzieciny;
Inne  us ta ją  zabawy,
I ciśnie się t łu m  ciekaw'y

W  koło cesarskiej  rodziny.
A w t e m  przy zwierzyńca bramie 
Krzyk po w s ta ł ,  krata się ł a m i e . —

1 lew ogromny wyskoczy — 
Otworzył  paszczę s t r asz l iwą ,
Trzęsie  najeżoną  grzywą ,

Kołu je  krwawemi  oczy.

I z a w y ł . . .  lud przerażony 
Rozbieg ł  się na wszystkie strony.

Lew prosto do t ronu leci :
W śró d  dworu postrach się szerzy,
Tysiąc powsta ło rycerzy,
W  I t y  siąc mieczów zaświeci .  
Natęża ją  się c i ę c i w y . . .
St rza ły  św isz czą . . .  w tein o dziwy!

To p i ę k n e ,  maleńkie  dz iec ię ,  
Biegnie,  lwa swym c ia łem k r y j e ,  
W o ł a ,  cisnąc go za szy ję ,

)>Mego lwa nie zabi jecie J«
I  głaszcze  go ręką  m a ł ą ,
Zadz iwia  t łuszczę  s t r u c h la ł ą :

»Darujcie m u ,  głośno w o ł a ;
On tak dobry,  tak ła sk aw y ,

Nie miejcie żadnej  obawy,
Głos mój poskromić go zdoła.

Pieści się z nim , j ak z szc zeni ęc ie m; 
Lew się k ładzie przed dziec ięciem,  

Ogień złości w oczach gas i ,
Już  swojej grzywy nie jeży,
Lecz spokojnie przed niein leży, 

Podchleb ia  mu się i łasi .
Nikt  oczom nie chce dać wiary,
Czy to c u d ?  czy zdradne  czary?

Kto to dz iewczę?  zkąd przybywa?  
A w te m  uk lęk ła  przed Ironem 
I z okiem łzami  zroszonem

Tak  się do P a n a  odzywa:

»Ojciec mój, twój s ługa  wierny,
J e s t  już  od dawna odźwierny

Królewskich  zwierzyńców twoich. 
Jam sic z tym lwem w y ch o w a ła ,
I towarzysza w nim mia ła

Dziecinnych rozrywek moich. — 

Słysząc  to Cesarz powsta je ,
I rycerzom rozkaz daje.

By schowali w pochwy miecze :  
»Zachowałoś  nam dziś życie,
Przybl iż  się tu moje dz iecię .

Przyjmij  moje dziękiu rzecze.

»Nikt ci Iwa nie zamorduje ,
I w tej chwili cię mianuję

Króla  zwierzą t  narzeczoną.  
Zwierz  ten do ciebie należy,
Dopóki który z młodz ieży,

Nie nazwie ciebie swą żoną,u

Na te s ł o w a ,  pod niebiosy 
Biją radośne odgłosy,

Każdy wita parę m ł o d ą ,
I dziewice i m ło d z ie ń c e ,
Rzucając  im z kwiatów w ie ń c e ,

Do bram zwierzyńca ich wiodą.

Ach! b y ł  to widok wspania ły ,
Gdy przy pani swojej  małej

Król  zwierząt  powoli  k r o c z y ł ;
I ł agodny jak b a r a n e k ,
P os łusz ny  jako  kochanek  ,

Do bramy k la tki  się wtoczył .

11.
Juz  dziesią ta  wiosna mi ja ,
Z pączka się róża rozwija,
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Z młodej  dziewczyny n i eb ian ka ;  
Dotąd w miłości  swej s t a ł a ,
Lwa swego czule  kocha ła

la k o  wiernego kochanka.

I by ł a  dumn ą z przyjaźni 
T e g o ,  p rzed k tórym z bojaźnl  

Drżel i  rycerze zuchwal i ;
I czulej  się z nim p ieśc i ła ,
Śmia ło  do piersi  tu l i ł a  ,

Gdy trwożni  z daleka stall.  

Takich  dowodów stałości  
N i e j e d e n  rycerz zazdrośc i,

Który ją  kocha  ta j em nie  }
Ale nadesz ła  god z ina ,
W której  ta m ło d a  dz iewczyna  

P o z n a ł a  miłość wzajemnie,  

H e r m a n  sz lache tny i młody ,
W z ó r  in ęz tw a ,  si ły,  urody,

Uczu ł  mi łości  p ło m i e n i e ;
Długo  ich nie śm ia ł  wyraz i ć ,
Nie chcąc kochanki  o b ra z i ć ,

Nareśc ie p r z e r w a ł  milczenie .

I b ła g a ł  d ł u g o ,  w ym ow nie ,
Aż mu dz iewica  warownie

Dozgonn ą  miłość  przyrzeka} 
Wte ncz as ,  z rozkazu Cesarza 
K a p ł a n  u stopni  o ł t a r z a ,

Na  szczęśl iwą  parę  czeka.

Lecz dawna lwa  narzeczona  
Zn ik ł a  z pośród gości g r o n a ,

Do przy jac ie la pobie g ła ;
Ma się z nim rozstać na wieki ,
Łzy jej z rosi ły  p o w i e k i ,

Kiedy go zda ła  apost rzegłą,

Od dawna go nie widziała.
Se rc e ,  w k tórem miłość p a ł a ,

Inne zapomina  czuc ia ;
Lecz zaledwie przy nim s ta je ,
S t raszną  w nim zmianę poznaje ,

Jak gdyby ślady zatrucia,
S łnby ,  drżący i ponury ,
Ledw ie  podnosi  do góry

Swoj e  czo ło  pochylone ,  
Zemdlony  przed nią  u p a d a ,
S m ut uem  wyciem odpowia da ,

Słysząc  jej  s ł o w a  pieszczone,

I k rwaw em  wita ją  o k i e m :
Pr ze rażona  tym widokiem

Sługi  zwierzyńca się py ta :
Ja k a  przyczyna być może,
Iż dawniej  zwierzę tak hoże  ,

Z boleści zębami zgrzy ta?

„ K tó ż  tej choroby doc iecze?
Od tej chwi l i ,  s ługa  rzecze,

Jak  tu pani nie p r z y c h o d z i ,
Smutn ie  wyje i usycha ,
Nie p i je ,  pokarm odpycha ,

„ I  umyślnie siebie g łodz i .“
Uc«uła skryte zgryzoty,
I najczulszemi pieszczoty

Obsypuje przyjaciela;
Ręką  mu grzywę śc i s n ę ł a ,
Radość  w oczach lwa b ł y s n ę ł a ,

W zrok  się szczęściem rozwesela .  
Czołga jąc zbliża sie do niej ,
Nóżki  l iże i łzy r o n i ,

Spogląda na nią namiętnie ,
Jakby chciał  coś je j  wyrzuc ić ;
O n a ,  by rozstanie skróc ić ,

Mówi g łaskając go smętn ie ;
»Ach! żałość dręczy mą duszę!
Dzisiaj żegnać ciebie m u s z ę ,

Ju ż  cię może uie zobaczę.«
Słysząc  to lew wznosi  g ł o w ę ,
Jak gdyby poją ł  jej  m o w ę ,

I do bramy klatki  skacze,
I na pro^u  się rozwala,
Wyj ść je j  z klatki nie d o z w a la ,

Próżno  go prosi i ł a j e :
B oż e ,  ra tu j!  woła  b l a d a ,
Aż w tem rycerzy gromada

Z H erma nem na czele staje.
„Co  to znaczy? zkąd ta t r w o g a ?
Czemu milczysz,  moja d ro ga?

W sz a k  to lew twój u lub iony!
»Ah pa t rzc ie ,  wo ła  d z i e w i c a ,
Jak  mu  sic iskrzy źrenica!

Zapewnie  on je s t  szalony.w 
Nieszczęś l iwa ,  ręce ł a m i e ,  •
1 wyciąga je ku br am ie :

H e r m a n ie ,  ocal twą  żone!
W śc iekłość lwa widocznie rośnie,  
S p o j r z a ł  się na nią zazdr oś n ie ,  ^

Trzęsie  kudły najeżone .
H erm an  oręża d o b y w a ,
W tem lew się z ziemi p o r y w a ,

I do dziewicy poskoczy;
W  pierś jej  topi k ły b ł ys zczące ,
|  wydziera  serce d r żące ,

Swoją  paszczę w krwi je j  b ro czy .—
|  spokojnie  czeka śmierci .
Rozrąbano  go na ćw ie rc i ,

Bo już nie b r o n i ł  się d ł u ż e j ;  
Nieczuły ,  martwy ja k  s k a ł a ,
Obok narzeczonej  c ia ła

P a d a ,  i oczy swe mruży.  H H P«
http://rcin.org.pl
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DOLINA WESTFIORDDALEN W NORWEGII.

N O R W E G I A .
Jej organizacya , mieszkańcy i obyczaje.

Norwegia jes t  j e d n y m  z krajów najmniej  
znanych w Europie .  P o ło żona  na pó łnocno- 
zachodnim krańcu  naszego lądu,  zamieszka
na od prostego skromnego i ubogiego lu 
du,  mało posiadająca p ło dó w ,  k tóreby  za
mieniać mogła za zbytkowe przedmioty,  
umieszczona  pod os t rem n iebem,  chociaż

bardzić j  umiarkowanein aniżel i  z  szero
kości jeograficznej wznosićby m o ż n a , wca
le nie za jmująca  się pol i tycznym r u 
chem pańs tw p o łu d n io w y c h ,  kraina ta w 
ogóle nie przynęca  podróżnych,  nie o b u 
dzą ich c iekawości ;  wolą  oni szukać po e
tycznych i pobożnych myśli  nad brzegami 
J o r d a n u ,  albo świe tnych zabaw i uciech 
w Pa ry żu  i Francyi .  Lecz dla tejże samej 
przyczyny,  wiadomość  o pol i tycznej  orga-
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nizacyi, p r aw ach ,  handlu Norweg i i ,  zw y
czajach i obyczajach jej  mieszkańców, m o 
cne zajęcie wzbudzać powinna.

Z pomiędzy wszystkich ludów,  może sa
ma lylko Norwegia posiada ins ty tucye ,  
które  nie wyległy się ze zwalisk i wstrzą- 
śnień , n i e b y ł y  oblane  krwią w sp ółz iom 
ków,  lecz wypracowane  w gabinecie pr a 
wodawcy filozofa, okaza ły  się ł a t w e  i zba
wienne  w. zas tosowaniu

Kró les tw o Norwegii  j es t  krajem ma ją 
cym rząd oddzielny,  własny,  po łączonym 
ze Szwecyą  pod ber łem jednego monarchy.  
K s z ta ł t  rządu jes t  monarchiczny,  rel igia 
lu te r ska  jes t  panującą , wszyscy mieszkań
cy muszą w niej wychowywać dzieci swo
je ,  a żydoin wzbroniony jes t  wstęp do kr a
ju .  Zadz iwia  nas taka  nie tolerancya  nie
zgodna z duchem na&aego wieku,  lecz po
s łucha jmy powodów które na jej poparcie 
przytaczają Norwegczycy. , , Wszyscy mie
szkańcy są wyznania lu lerskiego,nie to le ran
cya prawie  n ikomu nie przynosi  uszczerb
ku;  tolerancya  zaś, byłaby korzystna  małej  
tylko liczbie cudzoz iemców,  którzyby za- 
k łuc i l i  kraj  rozszerzaniem nowych mnie 
mań:  albo żydom którzyby spekulowal i  na 
ubós tw o nasze i dawali  p rz yk ła d  złej  w ia 
ry,  naszym poczciwym i rze t e lnym  m ie 
szkańcom.«

K ró l  p rzebywa corocznie k i lka  miesięcy 
w Norwegii ,  j eżel i  mu ważne  okoliczności 
nie przeszkodzą .  Rada  pańs twa sk łada  się 
z minist ra  I s iedmiu obywate l i  norwegskich.  
Nas tępca  tronu może bydź wicekrólem. 
Se jm Norw'egski nazywa się S to r th in g ,s k ł a 
da się z dwóch izb, czyli z dwóch sekcyi.  
Ich  wybór  odbywa się przez podwójne  g ło 
sowanie;  na jprzód,  g łos u j ą  na wyborców 
i na stu głosujących obiera ją  jednego ,  a ci 
dopiero  wybiera ją  deputowanych .  Tak więc 
l iczba deputowanych  na  Stor thing  zależy 
od większej  lub  mniejszej  liczby g łos u j ą 
cych. Depu tow an i  o t rzymują  wynagrodze
nie pó ł tora  ta la ra na dzień,  p rzez  czas po 
s iedzeń  i oprócz tego na koszta podróży.  
Wyna grodzenie  to je s t  bardzo znaczne ,  
a lbowiem w najlepszych oberżach Chrystya- 
nii ,  ca łe  u trzymanie  kosztuje dwadzieśc ia  
ta la rów na miesiąc,  a w prywatnych  do- > 
mach tylko szesnaście ! W iększ a  część w ie 
śn iaków deputowanych  na S tor t h in g ,  wy
da je  tylko p ó ł  talara na dzień i powraca 
do domu z małym kapita łem , owocem 
ich spekulącyi  p rawodawczej .  Lecz z d r u 
giej s t rony uważać t r z e b a ,  źe gdyby nie 
by ło  wynagrodzen ia ,  znaczna  l iczba ludzi 
oświeconych i znających lepiej  niżeli d r u 
dzy,  potrzeby i położenie  k r a j u ,  nie mo
głaby  przyjąć tak ważnych i użytecznych 
obowiązków*

Ludność  dochodzi do 1/200,000; wieśn ia 
cy dzielą się na trzy klassy ludzi: 1, w ł a 
ścicieli posiadających prawo odclsret; 2 
Se lve je rs  mających warunkowe  prawo w ł a 
sności; 3, H ausm aind  czyli czynszowników 
i odrabiających zaciągi. Prawo odelsret 
j es t  to dziwny starożytny zwyczaj  w Nor 
wegii, a przy którym bardzo obstają mie
szkańcy.  Mocą lego zwyczaju , c z ło n 
kowie familii do której pierwotnie grunta  
należa ły,  mogą odebrać je  za z łożeniem o- 
p ła ty za którą były sprzedane,  chociażby 
nawet  po u p ły w ie  kilku wieków,  by leby  
tylko pokazali  ty tu ły  famil ijne  i co dzie
sięć lat ponaw iali zast rzeżenie praw swoich.  
Zwyczaj  len zos tał  w ostatniej  organizacyi 
kraju znacznie ograniczony i lylko do pięciu 
lat  zast rzeżenie  t rwa w swojej  mocy.

Wojsko  dzieli  się lak jak w królestwie 
pruskiein,  na pułki  l in iowe,  na landw ehr ,  
czyli rezerwę i na lands lu rm ,  czyli pospo
lite ruszenie". W ojs ko  l iniowe wy nosi 12000 
ludzi ,  marynarka liczy 5 do COOO Łaciągnio- 
nych majtków,  i 14000zapisanych,  których 
po wo łu j ą  w razie pot rzeby.  S i ła  morska  
sk łada  się z fregaty, dwóch korwet ,  dwóch 
brygów i znacznej  liczby pomnie jszych  
s ta tków.  Kraj  dzieli  się na cz te ry prowin-  
cye zwane  Sledts, t e  zaś na parafie czyl i  
gminy, który je s t  340. Każda  gmina posia
da swoją mie jscową radę. W sądownic tw ie  
są trzy instancye; najwyższy sąd zna jduje  
się w Chrystyanii .  P r a w a  cywi lne  i k rymi
nalne Norwegii  są tez same co w Dani i .  
W  chwili  po łączenia  Norwegii  ze Szw e
cyą, długi  bardzo wielkie w porównaniu  
z dochodami , oba rcza ły  skarb lego kraju.  
Wie lk ie  ofiary musiano uczynić dla z a r a 
dzenia temu położeniu .  Dwadzieśc ia  lat  
pokoju  i t roskl iwość rządu bardzo pole
pszyły stan Norwegii .  Mimo wzrostu l u 
dności,  powiększyła  się massa produktówr 
rolniczych, zmniejszy ł  się dowóz zboża z za
granicy,  handel  deskami  i żegluga znacz
nie wzrosły.  Z powiększeniem się docho
dów z ce ł ,  zmnie j szono  aż do trzeciej czę
ści podatki  g runtowe.

Ry bołowrstwo jes t  j e d n ą  z na jważnie jszych 
gałęzi handlu Norwegii  i dla tego szczegó
ło w o  zas tanowimy się nad niem.

Rybołowstwo dzieli  się na z imowe i le tn ie ;  
z imowe jest  ważniejsze,  ma na celu chwy
tanie wielkich stokfiszów zwanych w Nor
wegii Skrie, zna jdują  się one w niezl iczo
nej ilości w okolicach wysp Lofoden pod 
68 stóp: szerokości  pó łnocne j .  Na początku 
Lutego  ryby przypływają  szerokieini ł a 
wami zwanemi  jiskeb ierg  (góry ryb),  grube- 
ini na kilka sążni.  Przy końcu Marca albo 
na począ tku  K w ie tn ia ,  ryby oddala ją  się 
od brzegów, dokąd przyc iągnęły dla tarcia 
się i wracają na p e ł u e  morze.
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Wieś niacy  Nordlandu  i F i nm arku ,  p rzy
byw ają  na ten połów ze s tatkami  i j a c h t a 
mi.  Przy  końcu Stycznia czynią przygotowa
n ia  na tę wyprawę,  zbierają zapasy żywno
ści, sieci, wędy, liny i t. d. Dzielą się potem 
na  s towarzyszenia ,  z których każde sk łada  
się z dwóch s ta tków , mających dziesięć 
wiose ł  i dwadzieśc ia  ludzi :  dwadzieścia
lub  t rzydzieści  takich s towarzyszeń,  mają 
jeden  jacht  wspólny. Podczas po łowu,  jacht  
stoi przy brzegu i s łuży za magazyn.  Do
chód każdego stowarzyszenia dziel i  się na 
jedenaśc ie  części ,  każden rybak bierze je 
dną,  a j edenas ta  dzieli  się między w ł a ś c i 
ciela j a c h tu  i właściciela s tatku.  Koszta 
wyprawy  wynoszą na każdego cz łowieka  
40 specyes papierowych:  około 250 złp.

Rybacy  przybywszy do Lofoden,  wysia
da ją  na ląd n ieda leko miejsca gdzie chcą 
łow ić .  Każdy wybiera miejsce dla zb udo
wania chaty i za łożenia  w niej prę tów na 
których suszą ryby. Chata je s t  z d rzewa,  
ma obszerności  12 do 16 stóp, z ogniskiem 
w środku i dz iurą w dachu  dla wypuszcza
nia  dymu.  y „

Rybołowstwo urządzone  jes t  podług  p r z e 
pisów bardzo s tarożytnych;  osoby wybra
ne przez rybaków,  czuwają  nad ich w yko 
naniem i u t rzymują  porządek.

Ryby przyrządza ją  dwoma sposobami:  
albo j e  suszą  i to jes t  s tokwisz jaki do nas 
przychodzi ,  albo też je  solą,  i w takim s t a 
nie produkt  ten zowie się K lipfisk. Klip- 
fisk rzadko robią w Lofoden z powodu wi l
gotności kl imalu.  Kupcy z Dron the imu  
i z Bergen zakupują surowe ryby i u r z ą 
dzają je po tem. Z wątroby wytapiają 
t łuszcz,  któren przeda ją beczkami.  Aby dać 
wyobrażenie  o ważności  lego połowu,  
przytoczymy że w r. 1827 p rz y p ły n ę ło  do 
Lofoden  i W es t e r e n  na p o ł ó w  zimowy 
29177 statków i 124 ja ch tów ,  a na nich było 
' I 5,824 ludzi; z ł apano  16, 456,000 ryb które 
dostarczy ły  43,000 bar y łe k  t łuszczu .  W a r 
tość po łowu  dochodzi ła  dp 4 mil ionów 
złp.  Mimo tak wielkiej  kwoty,  czysty zysk 
każdego rybaka nie jes t  zbyt wielki,  gdyż 
kosz ta  wyżywienia  są zn a c z n e ,  a statki i 
narzędz ia  często sic psują  pod czas gw a ł t o 
wnych fali.

Obyczaje mieszkańców miast  są wszę
dzie prawie też same.  Chryst iania ,  Dron- 
thein i Bergen,  j edy ne  miasta w których lu
dność jest  nagromadzona ,  mają  uderza jące  
podobieńs two:  taż sama grzeczność,  taż sa
m a  re g u la rn o ść , też same obyczaje.  Kto 
chce poznać charak te r  ludu,  powinien  b a 
dać go po wsiach; p ie rwotne  obyczaje do
chowują  się tam na jd łuże j .

A jeże l i  ta uwaga wszędzie jes t  p r aw dzi 
wa,  t em bardziej  bydź musi  w krainie  lak 
us t ronne j  jak N o r w e g j a , gdz ie  odległość

wiosek jednych  od drugich u l rudnia  zwią
zek pomiędzy mieszkańcami , gdzie cudzo* 
z iemcy prawie nigdy nie zab łądzą.  Z w ró ć 
my przelo uwagę na zwyczaje rozmai tych 
klass Norwetgczyków żyjących na wsi.

P e łn e  prustoty obyczaje właściciel i  fol
warków,  mają w sobie coś przyjemnego i 
zachwycającego.  Sala w której zbiera się 
cała rodzina,  posypana jest  świeźemi zielo- 
neini l i śćmi ,  wszystkie sprzęty są czyste i 
szklniące się. Wrogu  stoi wielki zegarścien* 
ny, w drugim kredens ,* w o k o ł o  ścian stoją 
ła wk i  i k r zes ła  z wielkiemi drewni anemi  
poręczami.  Cz łonkowie  rodziny zajmują 
się p r a c ą ,  p rzedstawiającą  szczęśl iwe po
łączenie  s ta rożytnych obyczajów i łegocze- 
snej cywilizacyi.  T u  czeszą wełnę  lub ko 
nopie: w rogu sali przy kominie którą oś w ie 
ca i ogrzewa zarazem,  dwa lub trzy kó łk a  
są w ruchu ; a tym czasem młodzież gra na 
gi tarze,  śpiewa chórem lub tańczy. Śnia
danie zastawiają na stole w jednym koń« 
cu tej sal i ,  zazwyczaj  bardzo obszernej .  
Śniadanie je dzą  stojąc; składa  się ono z clile- 
ba z m a s ł e m ,  z wędliny,  k i e ł b a s ,  ryb su 
szonych; piją przy nim mocne piwo nato- 
czone w dzbanek s rebrny .  Mężczyzn! pi ją  
prócz tego po kiel iszku wódki.  Z resztą,  
j es t  to już  drugie śn iadanie :  p ie rwsze
sk łada jące  się z filiżanki k a w y , bierze się 
na parę  godzin wprzódy i każdemu przy
noszone bywa do jego sypialnej  izby. Gdy 
inężczyzni przechodzą się w zd łu ż  i wszerz 
po sali, rozmawiając  i jedząc , gospody ni do
mu krząta się koło gospodars twa,  wydaje 
rozkazy s łużącym;  sąsiedzi przychodzą w od
wiedziny,  dzieci uczą się lekcyi albo tez 
bawią  się w kącie wyłącznie dla nich prze.  
znaezonym ; wszystko to przedstawia sce
nę pe łną  życia, chociaż bez zamętu,  a zgo
dność panująca między wszystkiemi cz łon
kami rodziny i grzeczne obejście sie , 
tem w ięcej powabów jej dodają.  Ta grze
czność jes t  upowszechniona  we wszystkich 
klassach mieszkańców Norwegii .

Pomiędzy zwyczajami klóre w innych k ra 
jach popadły już w zaniedbanie,  j eden  nie
zmiernie uderza cudz o z i e m ca . ' W s ta w s z y  
od s to łu  po ob iedz ie ,  wszyscy podają  so
bie ręce, mówiąc Tack fo r  mad  (dziękuję  ci 
za obiad) albo łVelbenkome (niech ci wyj
dzie na dobre) .  Uczą dziecko ażeby kła* 
n ia ło się matce i mówi ło  do niej tack fo r  
mad\ mąż i żona wstając od s io łu ściskają 
się za rękę  i mówią bardzo po ważnie tack 
fo r  mad. Gdy towarzystwo jes t  l i c z n e ,  
zdaje się iż j akiś  taniec odbywa się oko-* 
ło  s t o ł u ;  nawet  najstarsze osoby,  nie o* 
mieszkają powiedzieć poważnie i ce remo
nialnie tack fo r  mad  najmniej szemu dzie 
cięciu. Oprócz tej formuły  g rzecznośc i , 
dwaj  przyjaciele nie omieszka ją  przy spot-http://rcin.org.pl
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ALEXANDER GWAGNIN.

kaniu  po wiedz ieć :  »Dziękuję ci za przyje- 
»mność której  doznałem przy ostatniem wi- 
»dzeniu  się z tob«ą.« Zaniedbanie  tej ce re 
m oni i  by łoby ważnym błę dem .  R z e m i e 
ś ln ik  nie pr ze jdz ie  nigdy koło  rzemieś ln i 
ka  zajętego robotą ,  bez życzenia mu szczę
ścia i ape tytu.

Dz ień  Bożego Narodzenia  je s t  wielkim 
dniein uciechy; bogaci właściciele zb i e r a 
j ą  w tedy w domu  swoim tylu przyjac iół  ile 
tylko  można.  Zaprasza ją  onych przez ko n 
nego pos łańca ,  mającego listę na której  k aż 
dy wpisuje obok swego nazwiska,czy li p rzy j 
m u je  zaproszenie czyli odmawia .  Gdy się 
zbl iża dzień uroczysty,  s łycha ć  zda leka 
dźwięki  s a n e k , odgłos wzmaga się coraz 
ba rdz ie j ,p ie rwsze  sanki nad jeżdżają ,a  wkró* , 
tce przybywa za niemi dwadzieścia iub t rzy
dzieści  innych,  lecąc j a k  s t rzała  po śniegu.  
R ączy  pęd małych koników,  ksz ta ł tne  i l ek
kie sa n k i ,  damy obwinione  w sz a le  i futra,  
mężczyzni  w wi lczurach  stojący z ty łu  s a 
nek  , pan domu  i s ł udzy  wychodzący ze 
ś w i a t ł e m  na przyjęcie gości: wszystko to 
przeds tawia  nowy i p rzy jemny w id ok ,  cu
d zoz i em cowi ,  p rzybyłem u z po łu dn io 
wych kra jów Europy .  Każdego  z gości na

tychmiast  po przybyc iu  częstują he rba tą  i 
kawą. Siadają w około salonu i rozmawia
j ą ,  dopóki  się wszyscy nie zb iorą;  w ó w 
czas przynoszą m illim  m aa llid , czyli po
średnią  biesiadę. Sk ład a  się podobnież  
jak śniadanie,  z ch leba ,  m a s ł a ,  ś ledzi ,  w ę 
dliny, pekeflejszu i sera. Zasiada ją  po tem 
do kar t ,  lecz tylko sami mężczyzni.  K o 
biety nie grają nigdy. Zwyczajne  gry s ą ,  
w l o m b r a ,  w bostona,  w S t e r y e n z e l ,  rodzaj  
rumel  pikiety,  w lan tu re l a ;  s tawki  są w o- 
gólności małe .  Starsi  którzy nie g r a j ą ,  
palą tytuń i rozmawiają .  Młodz ież  g r a n a  
gitarze,  tańczy walca ,ga lopade  i t. d. Sz k lan
ki z ponczein roznoszą tein obficiej iż nie 
ma zwyczaju pić przy wieczerzy albo po 
niej. Wieczerza  je s t  zawsze taż sama: s k ł a 
da się z r y b , z pieczystego,  z renów i dz i
kich p taków,  kończy się p lackiem.  Gospo
dyni  ani na chwilę nie usiądzie , częstu
j e ,  ina oko aby o nikiein nie zapomniano;  
t a k tóraby  inacze j  p o s t ę p o w a ła ,  okaza łaby  
b r a k  dobrego wychowania .  Skrzę tność  ta  
nie pochodzi  z braku  s łużących;  pe łno  je s t  
we wszystkich domach,  świeżych i por ząd
nie ubranych  dz iewczyn.  Obfi tość i radość  
panuje w ca łym  kra ju  pod czas św ią t  Bo-
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zego Narodzenia,  a te uczty t rw ają  przez 
dwa tygodnie.

Wszysc y  podróżni  zwrócili  uwagę  na o- 
chędós two ubioru i domów wieśniaków Nor- 
wegskich.  Dorny są wszystkie zbudow a
ne  z okrąglaków, których szpary mchem 
upchano.  W  najzimniejszych prowinc jach  
ściany są podwójne ,  co bardzo ut rzymuje  
ciepło.  Dachy są z rozmai tych male- 
ry a łó w ,  czasem pokry te  są grubą  wars twą  
kamieni ,  czasem j tora  brzozową k tóraopie-  
r a  się wilgoci. P ra w ie  zawsze k ładą '  c ię
żkie kaw a ły  kamieni  na dachu,  aby go wiat r  
,nie zerwał ,  i dla tego często można widzieć 
rosnącą t rawę a nawet  i spore drzewa na 
dachach domów.  Okna są opa trzone firan
kami z muśl inu i gazy, a wszędzie wieśn ia 
cy posypują  podłogę izby sypialnej  ga łąz
kami ja łow cu ,k tó re  rozpośc ie ra jąc w oń przy
j e m n ą ,  skłan ia ją  do snu.

Wieśniacy Norwegscy żyjąc da leko od 
miast ,  w oddzielnych odosobnionych folwar- 
czkach pośród gó r ,  częstokroć od kilka inil 
od najbliższych sąsiadów o dd a le n i ,  m u s i e 
li nauczyć się różnych  rz emi os ł  i nabyli 
w nich niepospol itej  zręczności .  Nie tylko 
mają  wielki  talent  do rzeźbiars twa  na d r z e 
wie,  lecz prócz tego robią m a łe  naczynia 
z miedzi i s r eb ra ,  naprawia ją  swoje zega
ry,  a nawet  budują  organy. Są wielkiemi 
mi ł ośn ika mi  m uzyk i ,  u lubionem ich narzę
dziem jes t  pewien rodzaj  t r ą b y ,  bardzo  
podobnej  do t rąby szwajcarsk ie j ,  d ług iej  
na  pięć stóp i zrob ione j  z kory brzozo- 
wej.  Mają  także gitarę o pięciu s t ronach,  
dosyć harmoniyną .  Lubią  taniec i ca łe  
noce t r aw ią  na tej zabawie.  Na  n iesz
częście,  ich uciechom zawsze towarzyszy 
p i j a ń s tw o ,  wada wrodzona wszystkim lu 
dom północnym.  Mężczyzni  i kobiety pi
j ą  wódkę aż do zbytku,  lecz nie są k ł ó t l i 
wi. Główn ie  up ija ją  się w dzień Sgo J a 
n a ,  wB oż e  n a r o d z e n i e ,  podczas ślubów 
i zaręczyn.

Do liczby ich z wyczajnych rozrywek z i
m o w y c h ,  należy polowanie  na wilka; j e s t  
to  zarazem rozrywka i wyp ra w a  p o t r z e 
bna  aby uwolnić kraj  od tych żar łocznych  
zwierzą t .  Po l ow an ie  odbywa się rozmai-  
t e m i  sposobami ,  lecz jeden  z nich jes t  b a r 
dzo osobliwy. Myśl iwcy j a d ą  saniami ,  m a
jąc  z sobą  prosię. Gdy s taną  pośród la 
sów i skał ,  męczą prosie aby kwiczało;  na 
ten  krzyk zbierają się wilki i to w tak wie l 
kiej  l iczbie że nie raz myśl iwcy naraża ją  
się na znaczne  n iebezpieczeństwo.  (*)

(* )  Te wszystkie zwyczaje i obyczaje, które wyda
j ą  się tak osobliwe dla autora tego artykułu wyjętego 
z pism franeuzkich, i>ie dziwią bynajmniej nas,już na
leżących do północnych ludów Europy i upatrujemy 
W nich wiele podobieństwa z nasze mi.

Po d czas długiej  zimy, gdy doliny i góry 
pokryte są śniegiem a rzeki i j ez iora  za
marzną,  Norwegjan ie  odbywają dalekie po
dróże sankami ,  jadąc prosto,  nie czyniąc ż a 
dnych wyboczeń do których są zn iewoleni  
w lecie. Przez to droga między Chryst ja-  
nią a Dronlhei in , 80 mil wynosząca w le 
cie, o po ło w ę  je s t  krótsza wzimie.* Lecz 
mają także inny sposób odbywania  pod ró 
ży w z i m i e ,  prawie tak szybki a daleko 
ła tw ie j szy ,  za pomocą  s/rries czyli łyżew.  
( W  nrze 37 Muzeum domowego zroku  1835 
umieści l iśmy opisanie tego sposobu,  i ry
cinę łyżwy).

Wieśn iacy ,  podobnie jak wszyscy mie
szkańcy dzikich i romantycznych kr a jó w , są  
bardzo zabobonni,  wierzą w złe duchy zwa
ne Neiss,  z łoś l iw e  isloty które mieszkają 
w samotnych  miejscach i p rzybierają  ro z 
maite postaci.  Jez ioro Di l l ingen jest  u lu
bionem siedliskiem J\ekof bardzo  złego i 
bardzo złośl iwego genjusza,  który pokazu
je  się w ogólności pod postacią wielkiego 
konia czarnego.  Jeśl i  wieśniak zdoła  go 
okie łznać ,  staje się zwierzem bardzo uży
tecznym i wiernie s łuży  panu swemu,  lecz 
t rzeba zawsze mieć go na wędzidle.  Jeź l i  
je  zde jmą chociażby na c h w i l ę ,  uc ieknie  
i już  go nie można  z łapać . Norwegianie  
wierzą także w przepowiednie  śmierci,  j a 
ko to w nadprzyrodzone św ia te łk a  albo t a 
je m ni cze  odgłosy,  które  dają się s łyszeć  

i wśród nocy. Lęka ją  się także cza rowni
ków; wieśniacy są przekonani  i e  ma łe  czwo
ronożne  szkodl iwe zwierzę ta,  zwane  Lem- 
minger, pokazujące się n iespodzian ie ,  s p a 
dają z des zczem ,  a n i e j e d e n  rybak gołów 
przysiądz,  że widz ia ł  na w ła sn e  oczy p o 
tworną  rybę Rraken ,  podobną  do wyspy p ł y 
wającej ,  mającą  przesz ło pół  mili obwodu,

Zima w stronie wschodnie j Norwegii  j e s t  
na jprzykrzejszą ;  przy brzegach,  morze czyni 
j ą  nieco lżejszą: a gdy, co jes t  osobliwośc ią ,  
różne odnogi i porty zawalone  są lodami , 
leżące najdalej  na p ó ł n o c ,  wcale nie za
marzają.  La to bywa c i e p ł e ,  często naw et  
zbyt  gorące:  co ztąd pochodzić  m u s i ,  źe 
odbi jające się o góry i ska ły promienie  s ł o 
neczne bardz ie j  się w jedno  miejsce zbie>- 
ra ją  i czynią c iep ło  s i ln ie j sze ;  tu d z i e ż ,  
iż k ró tk ie  nocy nie dają czasu ziemi do 
ostygnienia.  Z tem wszyslkiein mieszkań
cy tak mocnego są sk ładu  c ia ła  , iż za ró 
wno z imno i gorąco znoszą. Kraj  ten w szę 
dzie górzysty,  przerzynają  płaszczyzny  ma- 
łeini  rzekami  skrapiane ; niektóre  •góry cią
gle okryte  są lodami.  Pa sm o ciągnących 
się gór z strony p ó łn o c n o - w s c h o d n ie j ,  ku  
p o łu d n io w o - z a c h o d n ie j ,  dzieli  Norwegią
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na półnoCną i południową.  W dolinach 
zna jdują  się pomieszkania,  a na górach pa
są się trzody, gdzie pasterze - mają  c h a ł u 
p k i ,  i robieniem serów się t rudnią.  Naj
wyższa  z gór zowie się Kjólen. Są miejsca
mi dobre  pastwiska,  mimo tego jednak  ba- 
rany i woły s.'j drobne.  Nie masz p r z y k ł a 
d u ,  aby lam kiedy zaraza na bydło  pano
w a ła .  Niet rudno  o kozy i świn ie ;  konie 
m a l e ń k i e ,  lecz k s z t a ł t n e ,  dz ie lne i rze
ś k i e ,  w piersiach nadewszystko mocne:  
pospol ic ie mają  sierć ź ó ł t o - b i a ł ą ,  g rzywę 
najczęściej  c z a r n ą , i takąż pręgę przez  
grzbiet .  Jest  dosyć zająców, renów,  wsze l
kiego rodzaju ptastwa  d o j e d z e n i a ,  dzi 
kich zwierzą t,  prześl iczne futra ma jących,  a 
szczególniej  gronostajów i różnego ga
t u n k u  drap ieżnych ptaków;  po obszernych]  
lasach i pustych  górach, s iedliska swe ma
jących ; z tych wicie p u c h u  dostaja.  R z e 
ki zaś i morza tak w ie l e  ryb dos t a r cza j ą ,  
że te najznaczniejszą część handlu Norw e- 
gianów składa ją .  Z tych na jw ięk szą  m a
ją  zaletę łososie,  ś ledzie,  dorsze,  raki  mor
s k i e ,  a w skorupach ostrygi.

Język  norwegski  ten sam co duńsk i ;  ma 
je dnak  dyalekt  mocniejszy,  dobitnie jszy ,  
mil szy,  do szwedzkiego przystępujący ,  i 
p rzez  szczególniejszą odmianę  głosu , a 
t r u d n ą  do naś ladowania ,  w śpiewranie w pa
dający.  Co się tycze języka  Duńczyków,  
tak w iele do niemieckiego , ho lender sk ie 
go i angielskiego przys tępuj e ,  że umiejąc  
te  j ę z y k i ,  ł a t w o  je s t  zrozumieć mó
wiącego po Duńsku .  Zna jduje  się jednak
w języku  norwegskim tyle dawnych kra jo
wych wyrazów,  że je  nie wszyscy w Da
nii rozumieć mogą. Norwegian ie ,  równie
jak Duńczykowie  i Niemcy,  używają  dotąd 
charak te ru  gockiego w p isa n iu  i druku,  gdy 
Szwedzi  już  do siebie l i tery rzymskie za
prowadzil i .

Co tycze pięknych kunsz tów,  te właśn ie  
w y w o ła n e  są z Norwegii .  Obfitując ten 
kraj  w przepyszne pozycye, nie ma żadne
go doskonałego  malarza; mieszcząc na swein 
łon ie  tyle osób, tak pięknego i regularne
go, tak zręcznego i giętkiego ksz ta ł tu ,  gdzie 
się ma rm ur  za każdein s tąpieniem zna jduje,  
n ie  ma żadnego rzeźbiarza.  Za ledwie  j e 
dnego lub dwóch poetów liczyć może pra
w dziw ie ;  a mimo wrodzonej mieszkańców 
wesołości ,  mi ino del ikatności  i irtelodyi ję
zyka  i mimo długości  wieczorów zimo
wych,  wymagających  na tura ln ie  rozrywki  
z m uz yk i ,  m a ło  kto tę tak mi łą  sztukę 
posiada , ani s łychać  nareszcie o dobrym 
mówcy w tym narodz ie .

Urodziłem się na wsi w Norwegii ,  gdzie 
zos tawałem,  aż do dwunas tego  roku  mego

życia. Później polem dwa razy ba wi łe m 
na wsi, pie rwszą razą dwa lata, drugą rok 
jed en :  mia łem więc dosyć sposobności po
znać należycie moich współz iomków.

Zawsze  prawie zna laz łem rolnika N or 
wegii us łużnym , dobroczynnym i gościn
nym. Przekonany jestem , że go takim ka
żdy cudzoz iemiec  zn a jd z ie ,  j eżel i  przez 
czas niejaki z nim pożyje, i bez up rzedze 
nia uważać go będzie.  Pra w da je s t ,  żem się 
szczególniej nad mieszkańcami koło M oss i 
Dorva os iad łemi ,  zastanaw ia ł  i że t y c h  naj 
lepiej pozna łem;  lecz znając w ogólności kraj  
ten,  zapewnić mogę,  że opis j edne j  części 
s łużyć  może^Rłemu narodowi,  osobliwie co 
się tycze gościnności.  Jeżel i  niektórych 
wędrowników inne jes t  w lej mierze zda- 

( nie, przypisać to należy przyczynom śzcze*. 
gólnym. Niektórzy z nich na przykład,  
szybko kraj p rzebiega jąc ,  mieli  tylko do 
czynienia z trzymającemi oberże  i t raktyer -  
nie : a ludzie takowi  ucząc się swego rze
m ios ła ,  razem i ducha jego nabrali .

Często ob jeżdża łem Norw egią mniejsze-  
mi traktami .  Gdy mię noc zaskoczyła ,  
ud awa łe m się do na jpie rwszej  chaty k tó
rą zna lazłem na drodze.  Nie pos t rzeg łem 
nigdy ociągania się z udz ie len iem mi noc
legu: gospodarz śc i sk a ł  mnie za rcke, za
prasza ł  do swego s t o ł u , wyznaczał  n a j 
wygodniejszą izbę i naj lepsze łóżko.  N a 
zajutrz mając wyjeżdżać , gdym się py ta ł  
co się należy,  odpowiedz i a ł  mi:  nic, nie 
potrzeba , i gn iew ał  sie j eżel i  chc ia łem ko
niecznie płacić.

Krój sukni rozmaity jest  w różnych pos 
wia tach :  lecz wszystkie są z materyi  ro
bionej przez sainychże wieśniaków.  W  dni 
powszednie noszą suknią z paklaku bardzo 
" ru b e g o ,  rzadki ego ,  koloru niebieskiego 
lub szarego.  W święta używają  innego pa- 
k łaku  cieńszego i d > sukna  podobnego.  S u 
knie kobiet  są także z materyi  roboty do 
mowej,  która jest częstokroć  tak p i ękna ,  
że osoby wyższej rangi nie wstydzą się 
jej u ży w ać ,  a nawet  che łp i ą  się, że ją sa
me tkały.  Często można zastać córkę pa
s tora ,  officera,  albo też urzędnika  p ub l i 
cznego, przy swym warsztacie;  rzemios ło  to 
nie ujmuje panience  byna jmniej  wdz ię
ków: owszem równie  piękna i kochania go
dną wydaje się przy krosnach , j ak  są da
my po miastach przy to a l ec ie ,  g r z e ,  lub 
for tep ianie.  Do kobiet  prócz tego na leży 
domow e srospodarstwo.

W G-nldbraudsdalen , Pesterdalen  i H a l - 
lingda len  znaleść jeszcze  można  zabytki  
owych starych Norwegianów,  owych ludzi  
wysokich ,  c zer s tw ych ,  zdrowych i w e s o 
ł y c h ,  o których poe ta  M ailing  mógł  po
wiedz ieć :  Na<rie p iersi wesołych starców  
g a r d z i ły  śn ieg iem  i bojem. W  czasie najhttp://rcin.org.pl
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tęższej zimy noszą tylko jeden  kaf tan ,  na 
który wdziewają  suknią  dość kró tką ;  obo
je  to przepasu ją  szerokim pasem skórz a
n y m ,  który się z przodu na trzy lub czte
ry sprzączki  zapina.  Suknia  zwierzchnia 
i spodnia o twar te  są na p ie rs ia ch ,  tak *'a- 
lece_, że tę część c iała widać  zupe łn ie  
obnażoną:  koszula zapina się na szyi wie l 
kim guzikiem s r e b r n y m ;  u wielu jednak 
nie jes t  zapięta.  Na g łowie  czapka  ze 
czterech ka wa łk ów  sukna:  ubiór  nóg, po ń
czochy w e łn ia ne  i t r zew ik i ;  na wierzchu 
noszą nagolenice i spodnie skórzane .  P r z e 
to też nie raz obaczyć można cz łow ieka  u 
pracy, mającego zapocone c z o ł o ,  a piersi 
okryte lodem:  w takim stanie uj rzysz go 
nagle wchodzącego do izby na leżyc ie  ogrza
nej i siadającego przy p i ecu ,  a to jednak 
żadnego uszczerbku  zdrowiu jego nie przy
nosi.  Przed  tem wieśniacy nie golili b ro
dy, t e raz  rzadko  kogo z brod ą  obaczyć 
można •

Żywność  ro ln ika zależy od g r u n t u ,  na 
którym mieszka,  i podług  odmiennośc i p ł o 
dów z iemskich je s t  odmienna.  W z d ł u ż  
brzegów m o rsk i c h ,  ryby są zwycza jnem 
pożywieniem. W niektórych miejscach dy- 
eceEyi B ergen  i T )ro n th e im , najbardz ie j  
ku pó łnoc y  posuniętych,  n iedawnemi  cza
sy ryby  świeże pt>żywano wraz z suszone- 
mi , na miejscu k tórych później  zaczęto 
używać  c h le b a ,  przec ież la żywność nie 
jes t  ani lak p ospo l i t a ,  ani z d r o w a ,  jak  
po ka rm y zwycza jne :  dla tego też parchy 
vr tej okolicy -były przed tein bardzo p o 
spol ite .  Wreszc ie  Norwegia wewnęt rzna ,  
wydaje  acz n ieobf ic ie ,  wszelakiego ga tun 
ku  z b o ż e ,  j ako  to :  pszenicę ,  żyło, j ęcz
m i e ń ,  owies,  groch i t. d. zboza te udają 
sie należycie,  i jeśl i  nocne mrozy n ie zw a-  
r zą  p l o n u ,  ziarno bywa większe i l epsz e ,  
niż na przykład  w Danii ,  albo  wx ięz tw ie  

-Holsztyńskiein.  Owies nadewszystko ro
dzi się przedni  , i s łuży  w ca łej  p rawie  
Norwegi i  na chleb dla rolników.  Chleb 
ten  zwany F landbrócl, piecze się w p ł a 
skich i cienkich sz tu ka ch ,  od czego do 
broć  jego zależy: pieką  go na okrągłych 
blachach że laznych ,  trzy bl i sko 'opy ś re 
dnicy mających ,  które mu nada ją ksz ta ł t  
i iniarę.  Przy in ieszawszy jęczmienia  a l 
bo jeszcze lepiej ż y t a ,  chleb ten nabiera 
smaku bardzo  przyjemnego,  i wieśniak nie 
odda łby  go ani za chleb pyt lowy, ani za 
b ia ły,  który zwyk ł  ja d a ć  tylko w dzień 
Bożego narodzenia ,  i podczas uczt ,  nie że
by w nim więcej s m a k o w a ł ,  ale dla t ego ,  
ze chleb taki j es t  rzndszy,  a tem samem 
więcej  szacowany.  F la d b ró d , do którego 
nie wchodzą d r o ż d ż e ,  daje się ł a tw o cho
w a ć ,  nie wy sy cha ,  ani p l e ś n i e j e ,  tak d a 

lece,  że dobrzy gospodarze mają ten zysk,  
że go dwa lub trzy razy, a czasem raz tyl
ko na rok pieką. W niektórych miejscach 
je s t  zwyczaj  podczas we se la ,  częstować 
•gości ch lebem,  który był 'pieczony w dz ień 
urodzin nowożeńców; dawność ta j ednak  
bynajmnie j  dobroci  jego nie odmienia.

Mleko i masło nie wiele mają t łustości .  
lecz tein są zdrowsze i smaczniej sze,  źe 
krowy pasą sio po łąkach okrytych kwia
tami i rozmai łem zielem. Ser  norwegski ,  
zwany starym  serem, który ma smak ostry,  
i M ysest, ser bardzo  s łodki ,  są zna jome i 
szukane za granic*. Kiedy urodza je chy
bią , ubodzy opodal  od miast  żyjący, przy
muszeni  są częstokroć mieszać do mąki we* 
wnęt rzną  korę j o d ł o w ą ,  k tórą  wprzód su
szą i mielą z ow s e m ,  z czego robią s ł a 
wny B ara tb ró d  (chleb z kory); smak te 
go chleba równie jest  nieprzyjemny,  ja k  
używanie  szkodl iwe.  Szczęściem srogi t en  
ra towania  się w niedos ta tku spo só b ,  co 
dzień staje sic mniej p o t r z e b n y m ,  kiedy 
zasiewanie zboża i sadzenie  kartofli  bar 
dziej sic upowszechnia .

Jednym z najpiękniejszych krajobrazówr 
Norwegii  j es t  dol ina Wesl l io rdda len ,  le
żąca w powiecie Chris l iansand.  Od za 
chodu na wschód przec ina  ją rzeka , a w 
dalekości  up ięknia  ją  góra mająca ksz ta ł t  
s to łu ,  zwana (iusta.  Widok tej góry i d o 
liny zamieścil iśmy na czele lego zeszytu.

W s p a n i a ł a  kaskada  znana pod nazwi
skiem Ri n h an d ,  od dawna w s ła w i ła  dol i 
nę West fiordda len.  W odległości  mil pięciu,  
można dosl rzedz nad dziką i górzystą oko
licą dym oblity, któren ju ż  się wznosi ju ż  
zniża. Przybywszy na miejsce zwane sko
kiem Maryi ,  zwiedzający zna jduje się w prost  
wodospadu,  w odległości  400 do 500 są
żni i w tenczas widzieć może całą jego wspa
niałość.  Massa wody spada z wierzchu 
ska ł  z okropnym hukiem,  przez w y d rą ż e 
nie mające tylko 12 stóp sz er ok oś c i , w p rze 
paść na 150 sążni g łęboką ,  W o d a  spa da 
jąca,  tworzy s łup zapieniony,  co chw ila od
mienną  przybierający postać , a na dole 
rzuca się jak s t rza ła  w korylo rzeki-

Mieszkańcy tej doliny mają  osobl iwszy 
zwyczaj:  skoro tylko naczelnik rodziny
oszczędzi i zbierze 1000 dolarów (około4500
złp. )  zawiesza nade drzwiami  g łównej  izby, 
wielki koc io ł  miedziany i ile posiada tysię
cy dola rów tyle jes t  kot łów.  Nigdy n4e 
używają tych naczyń , tylko poświadczają; 
one ma ją tek  właściciela.
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AELXAN DER G W AG NIN .

»Z ma rno wanie  drogich darów natury,  za 
t racenie  ich przez ws tręt  do pracy i brak 
sz lache tne j s ta łośc i w ich rozwinien iu  i 
wzmaganiu , j e s t  grzechem niewdz ięc zno 
ści p rzeciw na turze ,  j es t  j e d n ą  z g łównych  
wad naszych« wy rz ekł  Leon B orow ski w 
życiu Euzeb iusz a  S ło wa cki ego ,  i wy tk ną ł  
p o d o b n o ,  na jpospol i tszą a na jszkodl iwszą  
wadę:  że to nie jes t  z łoś l iwa obmowa,  ale 
n ies te ty ! szczera prawda ,  dowodzą  pomię
dzy innemi cudzoz iemcy u czen i ,  dla nas 
o naszym kra ju,  najczęściej  w obcym języku  
piszący,  a dz ieła ich niekiedy,  ważne b a r 
dzo zawiera ją  wiadomości .  Do licznego 
ich  szeregu  należy także A lexn n d er G w a 
g n in  , k tórego wizerunek  niniejsza rycina 
wys t aw ia .  Urodz i ł  się roku 1511 w W e 
ronie .  Odbywszy  z chlubą nauki  we W ł o 
szech,  i nie mając w zawodzie  wojskowym,  
k tóry sobie o b r a ł ,  żadnych pomyślnych  
widoków w własnym k r a j u ,  pos tanowi ł  
szukać  szczęścia na północy.  P rz y b y ł  w 
m ł o d y m  bardzo wieku  do P o l s k i ,  za cza 
sów Z ygm unt a  A ugu s t a ,  zac iągną ł  się do 
hufców,  od bywał  l iczne wyprawy,  inflant- 
s k ą , w o ł o s k ą ,  i j ako b iegły inżynier  był  
p r z e z  lat  18 dowódzcą za łog i  w twierdzy 
W i t e b s k u .  Rra j  za te p rzys ług i  przy ją ł  go 
pom iędzy  swoje dz iec i ,  zaszczyci ł  go in- 
dygena te in  i o pa t r zy ł  ch l e b e in ,  którego w 
osta tn ich  latach życia spokojn ie  zażywając,  
u m a r ł  w Krakow ie  r. lt» 14, w 76 roku  wie
ku swego.  Gwagnin p i sa ł  się H rab ią  pa
ł a c u  la te r a n e ń s k ieg o , rycerzem passowa- 
nyrn i ro tmis t rzem kró lewskim.  Bardziej  
ato l i  niż o rę że m ,  odznaczył  się Gwagnin 
p i ó r e m ;  a k łó tn ia  l i t e r acka ,  k tórą  m ia ł  z 
k ron ik a rz em  naszym S t ry jk ow ski m,  w s ł a 
w i ł a  imię jego w inny jeszcze  sposób.  
S t r y j kow sk i ,  podkomendny jego ,  w yj eż 
dża jąc  z pose ls twem do T u r c y i ,  zos tawi ł  
Gwagninowi ,  z którym w ści słe j  ży ł  p r zy 
j a ź n i ,  rap tu la rze  swoje o Sarmacyi e u r o 
pejskiej .  Gwagnin nie omieszka ł  z n i th  
k o r z y s t a ć ,  na p is a ł  dzieło w łac iń sk im j ę 
zyku i wydał  w Krakowie roku 1578 pod 
t y t u ł e m :  Sarm atiae E uropae descriptio. 
S t r y j k o w s k i ,  powróciwszy do k r a j u ,  o b 
w i n i ł  go o kradz ież  l i te racką  , o p r z y w ł a 
szczenie  sobie cudzej  pracy. Wszyscy ó w 
cześni  uczeni  k ra jowi ,  sarkali  na tak bez
cze lny czyn cudzoz iemca ;  ale gniew ich 
uś m ie rzy ł  się wnet ,  skoro się kronika S t ry j 
kowskiego na świa t  ukazała .  Różnica jej  
od dzie ła  G w a g n i n a ,  zbyt  j es t  w ie lk ą ,  
zbyt  w oczy b i j ą c ą ,  aby Gwagnina  o 
kradz ież l i t eracką posądzać można.  Na- 
samprzód  ukła d  obudwóch dz ie ł  zupe łn ie

jes t  odmienny;  dalej ,  k ronika S t r y jk ow 
skiego jes t  po po lsku  p is a n a ,  Gwagnina  
zaś po ła c in ie ;  St ry jkowskiego wierszem 
p r z e p la t a n a ,  Gwagnina  wszędzie prozą 
u ł o ż o n a ;  w dziele p ierwszego pe łno  nie- 
ł a d u ,  sprzeczności ,  anachronizmów;  w d r u -  
giin wszystko w jak na jlepszym porządku 
i w swojein miejscu. »Gwagnin« mówi  Go
łęb iowski  w dziele o dziejopisach polskich,  
»nie s tworzył  nic n ad zw yc za jneg o , ale usi
ł o w a ł  w n iewie lk im foliale objąć dzieje 
każdej  prowincyi,  wyłuszczyć jeograf iczną 
nome nkla turę  i dać o kraju dobrą  wiado
mość. « Gdy tymczasem praca St ry jkowskie
go niczein więcej nie j e s t ,  j a k ,  że tak po
wiemy, stosem ma terya łów,  z których p i
szący dzieje kra jowe wybór  z największą  
os t rożnośc ią  czynić powinni.  W re sz c i e ,  
że Gwagnin wolnym powinien bydź od za
rzu tu  kradzieży, dowodzą  następujące  s ł o 
wa , wyję te  z dedykacyi  Zebrzydowskie
m u ,  wojewodzie k r a k o w s k ie m u ,  z d z i e ła  
jego w roku 1611 w polskim języku pod 
tytułem:  K ro n ika  Sarm acyi E uropejskie j 
wydanego:  »W tych kr a inach ,  Sartnacyey 
europe jskiej ,  przez lat n iema ło  wiek swóy 
IrawiącK mówi Gwagnin,  »y wszystko ino- 

• je j ak iekolw iek  staranie  w rzeczach rycer 
s k ic h ,  na  pos ługę  tej Rzeczypospol i te j  
obraca j ąc ,  nigdy nie zab iega łem o mój uży
tek , ale o honor  i dobro kraju (a to acz 
częstokroć gdzie indziej ,  na różnych expe- 
dycyach, jako w Inf lanciech,  w W ło szech) ,  
osobli wie jednak  na zamku wi tebsk im,przez  
lat 1S ro tmis t rzem b ę dą c ,  u rząd mnie zle
cony, jako naj lepiej  mogąc ,  z pi lnością 
odprawo w ałem : tak jako i wiary mej ca
łe  a zupe łne  dochowanie i mie jsca  po t r ze
bna sposobność wyciąga ła :  a za d łu g im  
zwycza jem,  ję zyka ,  obyczajów,  pos tępków 
i praw koronnych  przyuczywszy  się, wszy- 
s tk iche in  krain Sarmacyi europe jskie j  po
ł o ż e n i e ,  po większej  części z własnego  
mego doświadczenia  p r zew id z ia ł  i na oko 
obaczył .  Zaczem na on czas urywając n ie 
co czasu z ustawicznych igrzysk marsowych,  
teraz też już w ła będ z im prawie  p i e r z u ,  
wytchnąwszy od prac moich i kunsz tów 
zwykłych  wojennych,  k ruc iuchne  zebran ie  
spraw na ś w ię c ie ,  wiadomości  go dnych ,  
żołniersk im piórem uczynić pi lnuchno um y
śl i łem.  « Byłżeby  tak bezczelnym, aby p ra 
cę cudzą tak śmie le  i teini wyrazami  za 
swoją  u d a w a ł . — Gwagnin  wydał  następu
jące  dz i e ła :

1. Sarmat iae  Eu ro pae  descr ipt io.  Craco- 
viae 15.78 f.

2. Rerum polonicaruin tom i tres.  Fran-  
coforti I53'l in Sxo. Dzieło to prze łożone  
przez Paszkow skiego  na język polsk i ,  ko
sz tem i s ta ran iem G w a g n in a ,  wydane  zo-
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stało w Krakowie  1611 pod ty tułem:  i?ro- 
nika Sarm acyi E u ro p e jsk ie j .

3. Gęsta praec ipua ,  Monarchae  Mosco- 
▼iae, nuper  perpe l ra ta .  Spi rae  1581.

WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY
Kiel—Podania morza Bałtyckiego.

W  każdym tygodnia  je s t  jedeii  ważny 
dz ień dla  mieszkańców miasta Kiel.  Jes t  
to sobota.  W tym dniu statek parowy 
przychodzi  z Kopenhagi o czwartej  r a n o ,  
odchodzi  o siódmej wieczorem. Tego dnia 
widać obce fwarze na ulicach, a  mieszkań
cy silą się nad odgadywaniem s t a n u ,  ma 
ją tk u  i nazwiska podróżnych.

Żegluga s ta tkiem pa rowym,  wygodna i 
szybka ,  pozbawiona  je s t  tego uroku po e
tycznego,  któren tak mocno d z ia ła ł  na o- 
soby żywą obdarzone  wyobraźnią  , że 
glujące zwyczajnym okrętem.  Nie ujrzysz  
tam ani maj tków wdzierających się na bo
cianie gn ia zda ,  ani ch łopców zawieszo
nych na rejach jak ptaki m o r s k i e ,  ani ża 
gli nadymajacych się jeden  po drugim,  a l 
bo  z jęk iem spada jących w zd łuż  masztów.  
S ta tek  parowy jes t  okrę tem kupieckim.  
Wszys tk o  odbywa się na nim jak  w k a n 
torze k u p c a ,  wszystko jes t  czyste,  w y w o 
skowane ,  l ak ie rowane,  u ło żo ne  porządnie.  
P od różn i  p łacą  z góry. Wyje żdża j ą  o n a 
znaczonej  godzinie i wiedzą  o k tóre j  go. 
dżinie s taną  na miejscu.  Przez  drogę roz
mawia j ą  je dn i  z drugietni  L zab ie ra ją  z na 
jomości .

C i ,  którzyby  chcieli un iknąć  tej  poufa
łośc i,  zwyciężeni  są słabośc ią  morską.  S ł a 
bość ta niszczy wszystkie przedz ia ły ,  os tu 
dza próżność.  Bogacz do tknięty s łabośc ią  
m o r s k ą ,  nie myśii o swoich ty tu ł ach  ani  o 
zamkach; kładz ie  się na pokładz ie,  obok b ie 
dnego rzemieślnika.  Lecz właśc ic iele  s ta 
tków lubią  tę s łabość  i na nią rachują .  P ł y 
nący, z Kiel do Kopenhagi,  chę tnie czy nie- 
chctnie muszą z góry p łac ić  za o b ia d ,  
czy go chcą jeśdź  czyli nie chcą. Jes t  to ba r 
dzo roz t ropny ś rodek ze s t rony  przeds ie - 
bierców.  Zastawiają,  o b i a d ,  przybywszy 
pod Kidga, w mie jscu , gdzie wiat r  wieje 
na jgwał townie j  , a morze je s t  na jb u rz l i 
wsze. Podróżni  krzywią się okropnie  na 
widok talerzy; bifsztyk obnoszą od jed.ne- 
go do drugiego;  nikt  go się n ie t k n i e ,  a 
pieniądze podróżnych pozostają jako  czy
sty zarobek w Lassie adininistracyi .  P o 
s łan ia  na s ta tku pa rowym tak są n iedogo
dne i s z c z u p ł e ,  iż n iepodobna  z a sn ąć ,  i 
wizyscy dziękują  sobie,  ze tylko j e d n ą  noc

przypędz ić  muszą w tym przybytku do le 
gliwości.

To szczęście,  że ze wschodem s ł o ń c a ,  
zna jdujemy piękną i poetyczną naturę.  O 
tej godzinie , statek okrąża  cypel  Fal-  
s t e r ,  płynie między See land  i wyse pka- 
mi mało  co wymesionemi  nad powierz
chnią  wody, na  których jes t  nieco t rawy 
i kilka chatek.  Każden  wieśniak mieszka 
tam jak w łodz i .  Fa le  miotane  .w ia t re m, 
padają aż na jego chatę.  Morze huczy w 
dz ień koło jego s t o ł u ,  a w nocy przy jego 
pos łan iu .  Morze jes t  jego ż y w i o ł e m ,  j e 
go pociechą i smutk iem , jego światem.  
Na niein rosną  jego dzieci,  w niego codzień 
zarzuca sieć swoją,  szukając w niem swego 
żn iwa.  Niekiedy morze wzywa go na swo 
ją czystą i g ładką  powierzchnię;  niebo nie 
jes t  tak czyste jak  ta wielka p łaszczyzna,  
a szmer  wiat ru w lesie nie je s t  tak mi ły  
dla u c h a ,  jak szmer  tych ba łw anów ,  k t ó 
re zginają się około  łodz i  rybaka i uc ie 
kają zos tawiając za sobą d ługą  brozdę p ia 
ny, podobną do srebrnej  wstęgi.  W ó w 
czas to, duch wód śpiewa w grocie swojej .  
Wówczas  Meermaid występuje  na powie rz 
chnią wody,  z l irą z ł o t ą ,  i wzywa podró
żnych. Po le m  niespodzianie  , burzy się i 
huczy morze w około odosobnione j wyspy.  
Wted y  rybak wraca do domu i czeka do 
póki burza  nie przeminie.

Lud prosty u trzymuje  , że n iek tóre  z 
tych wysp zrobil i  czarnoxiężnicy,  ażeby 
im ła twie j  było przenosić się z jedneg® 
miejsca na drugie; w n iektórych punktach 
tak są zbl iżone do siebie , iż morze pod o 
bne jes t  do wielkiej  rzek i ,  j akby  Ren lub 
Ska lda . Z obudwu  stron widać brzegi, mo
żna pol iczyć domy ,  a w niedzielę gdy 
s ta tek  przypłynie  przed wyspę F a l s t e r ,  
s łychać dźwięk dzwonów i śpiewy kościel
ne. Nieco dalej ,  krajowcy prowadzą cię 
na przód statku i z dumą pokazują  w ielką 
inassę ska ł ,  b ia łą ,  s t romą,  uwieńc zon ą  krza
kami , na której  wierzchu  stoi ki lka o- 
strych g łazów wybieg łych  w górę. Jes t  
to podług  ich podań,  mło da  i piękna w ró ż 
ka panująca nad wodami i wyspą.

Ta  naga ska ta  jes t  to je j  szata w d ł u 
gich fa łdach  spada jąca  do m o rz a ,  ta os tra 
piramida jes t  je j  ber łem , a te gałązki  dę
bowe są jej koroną.  Siedzi  na wierzchoł 
ku cypla zwanego stolicą kró lowej ,  zlam- 
tąd czuwa nad swojem państwem i o p i e 
kuje się ł ó d k ą  rybaka  i s tatkiem kupca.  
Częstokroć  słyszano  harmon i jn e  głosy, n i e 
podobne  do tych , które s łychać na świe-  
cie. Są  to mło de  wróżki tańczące i ś p i e 
wające w około swojej królowej,  ona pa 
trzy na nie i uśmiecha się do nich. Ach! 
lud je s t  największy ze wszys tk ich  poe tów.
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Tam,  gdzie zimny rozum roztrząsa i bada,  
on wynajduje  m a r t w ą  naturo i życiem o- 
bleka.

Przy Maenskl in t ,  morze  znowu się ro z 
szerza,  mnós two statków wymija sic i spo
tyka;  o godzinie piątej  p o p o łu d n iu ,  s tatek 
parowy zawija do Kopenhagi.

Na tych brzegach Bałtyckiego morza,  p e ł 
no jes t  po d ań ,  j edne  nacechowane pra- 
w dz iw em  rel igi jnem uczuciem, drugie no
szą jeszcze  znamię pogańs twa;  jedn e  są 
pros te  i tkl iwe jak elegia,  d rugie są ozdo
bne  i up ięknione  jak czarodziejskie powie
ści. Żeglarz  j e s t  ł a tw o w ie rn y m  i zabo
b o n n y m ;  życie p e łn e  przygód i n i e b e z 
p ieczeńs tw,  u t r zymuje  w jego umyśle za
mi łow an ie  w cudow noś c i ;  częstokroć b u 
r za  zaskoczy go pośród jego najpiękniej 
szych na dz i e i ,  a ponieważ  nie; może wy
t łum aczyć  sobie takich nagłych zmian a t 
mosfery,  p rzypisuje one nadzwycza jnym 
wpły  w om.

Na wyspach póhnocy, podania te u t r z y 
mu ją  się przez odosobnien ie  mieszkań.  
Zrodzo ne  na gruncie wyspy,  przechodzą 
od pokolenia  do pokolenia.  Każdy  umie 
ta m powieści o elfach i olbrzymach,  ocza-  
rownych  szpadach,  o sk a rb a c h ,  których 
smoki pi lnują.  Są tam ludz ie  morscy,  
z zieloną b r o d ą ,  z w łosami  spada jącemi  
na  r a m i o n a ,  jak łodygi  liści w o d n y c h ,  a 
k tórzy  śpiewają  wieczorem'  nad brzegiem 
m o r z a ,  ażeby przyciągnąć m ło d e  dziew
czyny i zaprowadzić  je  do ich grot k ry
sz ta łowych.  Są czarownicy ,  którzy mocą 
z ak l ęc ia ,  wzburzają fale i wywracają ł o 
dzie rybaków.  Są, podobnie  ja k w innych 
górzystych krainach Europy ,  myśliwcy ska
zani  za występki  na wieczne  bieganie po 
b a g n a c h ,  po zaroślach.  Tam wierzą  tak
że w króla Llfów, panującego  nad wyspa
mi S tern ,  iMoe i Rugen.  Ma on wóz za pr zę 
żony cz terema czarnemi ogierami.  Prze-  
j ezdza przez powiet rze z je d n e j  wyspy do 
drugiej ,  wówczas bardzo dobrze  inoźna 
rozróżnić  rżenie jego kon i ,  a morze zu
pe łn i e  jes t  czarne.  Ten  król ma wielkie 
wojsko na swoje rozkazy,  a j ego żołn ie rze  
są to wielkie dęby rozsiane po wyspach.  
\V dzień muszą żyć pod korą drzew,  lecz 
w nocy biorą szyszaki i oręże i dum nie  
pr z e c h o d z ą  się przy świet le  xiężyca.

In ne  podania mają  zupe łn ie  religijną ce« 
cl ię.Jest  to prawo mi łosierdzia i pok u ̂ p r z y 
obleczone  wr postać powieści  .W yspa Xiędza, 
p rz y p o m i n a ś w i ę t ą  legendę.  Był  tam niegdyś 
k a p ła n  zwany Anders,  szanowany od wszy
stkich z powodu cnót swoich.  Był bardzo 
ubogim i pos iadał  j e d e n  tylko denar.  Lecz 
gdy czego pot r zebow ał ,  po sy ła ł  swój de 
nar  do kupca  lub do ^rolnika,  i zawsze od

noszono mu go pobożnie,  z przy łączeniem 
tego czego pragną ł.

Na innem nadbrzeżu Bałtyckiego morza,  
kośc io ł  znieważony przez bezbożnych,  za 
p a d ł  się w wodę. W nocy s łychać jak ci 
nieszczęśl iwi  śpiewają  ze łka n i em psa lmy
p o k u t n e ,  a g d y  morze jes t  spokojne,  widać
przez wodę świece które zapa la ją  przed  
o ł ta r zem.  Za grzechy swoje muszą p łakać  
i ża łować  w tym kościele aż do dnia sądu 
ostatecznego.

Przy tym samym b rz e g u ,  k i lkakro tn ie 
podczas burzy,  przy świet le  b łyskawic ,  
maj tkowie postrzegli  okręt  dz iwacznego  
k s z t a ł t u ,  n iewiadomo jak iego  narodu.

Oowódzca  okrę tu  i maj tkowie  dopuści li  
się kiedyś wielkiej  winy i muszą błądz ić 
po m o r z u ,  bez wy poczynk u,  aż do skoń
czenia świata.  Gdy pos trzegą  zda leka  i n 
ny okręt ,  posyłają przez niego listy do swo 
ich krewnych  i przyjaciół .  Lecz  te l isty 
pisane są do osób zmarłych już  od wieków,  
i na ulice o których nazwiskach nikt  juz  
nie wie.

Następującą legendę opowiada  Gehlen- 
schlaeger  poeta duński:  j es t  to raczej d ram-  
mat z rzeczywistego życia. Biedny maj tek  
po s t r ad a ł  syna pod czas burzy,  boleść po
zbawi ła  go rozumu.  Nieszczęśl iwy siada 
na łodź  p łynie  na pe łne  m o rz e ,  tam u d e 
rza w bęben i g łośno woła swego syna. 
wPójdź! mówi do niego, pójdź porzuć two
je ukryc ie ,  p łyń  do in n ie ,  umieszczę cię 
w łodzi  obok m n i e ,  a jeźli  juz nie ży
jesz, dam ci grób na cmetarzu,  grób mię 
dzy kwia tami i krzewami ,  tam lepiej spać 
będz iesz ,  aniżeli pośród fali morskich.

Lecz daremnie w o ł a ,  daremnie  pa t rzy  
nieszczęśl iwy. Za nadejściem nocy pow ra 
ca , m ów iąc :  ».Jutro dalej p o p ł y n ę ,  b i e 
dny mój syn nie u s ły sza ł  mego wołania.<c

BUDOWNICZOWIE.
Powieść historyczna z wieku Ludwika Sgo.

W  Mu zeum domowetn  z r. 1835. um ie 
ści l iśmy dwie ryciny wyobraża jące  z e w n ę 
trzną  postać jednego  z kośc io łów paryzkich,  
znanego pod nazwiskiem Świętej  Kapl icy,  
należącego do najce lniej szych  po m ni ków  
arch i tek tury  gotyckiej.  Z b u do w ą  tego k o 
śc io ła  ł ączy  się zajmujące  podani e ,  któ- 

.re w znow i ł  pięknem piórem pan Ber thoud ,  
g łó wny  redaktor  f rancuzkiego rodzinnego 
Muzeum.  Znajdą  w niein czy telnicy w z r u 
szające obrazy żądzy chwały ,  zamienione j  
w szaloną namiętność ,  a obok nich p rz e w a 
żną  potęgę  ̂ religijnego ducha.
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I .

Przepędz iwsz y  dwie godziny przy łoż u  
przewie lebnego  ojca Bonawentury  ge ne ra 
ła  zakonu świętego F ra n c is z k a ,  zakonnik 
odziany dominikańskim habi tem,  zwolna i 
ze spuszczoną g łową szedł  przez b ło tną  

brudn ą  ulicę Paryża,  zwaną  w owym cza
sie Glatigny.  Już  miano zadzw onić na ga
szenie ognia , bo już  runty zaczynały swój 
ob jaz d ,  a mieszczanie zaciągali  ł ańcuchy  

ż e la zne ,  klóreini na noc zamykal i  u.iice.
W t e m  zakonnik te n ja k  gdyby odpychając 

mysT*grzcszną i światową, uczyn i ł  znak 
krzyża świętego i zawoła ł :

D eus in ad ju torium  m eum  intende} 
a potem p rz y d a ł  ze wz ru sz eni em :

F ia t vo[uutas lua  !
Gdyż tkl iwa  przyjaźń łą c z y ła  go z ojcem 
B o n a w e n t u r ą ,  gdyż mimo zupe łnego  w y 
rzeczenia  się wszelkich uczuć ' świa t  owych, 
mimo nieograniczonego poddaniu się woli 
Bog a ,  nie mógł  bez żalu i boleści pomy 
ś leć ,  że ju ż  nie ujrzy na tym świecie tego 
towarzysza  swojej młodości  , p rzywiąza 
nego b r a t a ,  z którym aż dotąd przebyw ał  
krok w krok drogę cierpień i doświadczę 
nią. Ro m uż  teraz będzie mógł  powierzyć 
myśli sWoje,  któż będzie zb i ja ł  jego po
w ą tp ie w a n ia ,  p rzysposabia ł  jego p race?  
Sain pozos ta ł  dla odbywania wielkiej  po
dróży tego świata.  Gdy we dwóch j e s t e 
śmy w dr o d ze ,  wspieramy się na w z a je m ,  
dopomagamy sobie,  uprzy jemniamy p r z y 
krośc i ,  doda jemy sobie si ły s łowami  pol i 
towania  i zachęty! Lecz  iśdź sam tylko, spo
glądać wokoło  siebie i w idzieć tylko, p r z e r a 
ża ją cą  samotność! mó w ić a  nie słyszeć odpo- 
wiedzi  ! czuć że serce bije z p rzes t rachu,  
a nie mieć n ikogo ,  któryby po wied z ia ł :  
Bracie miej  odwagę: Ach! to je s t  okr op n ie ,  
bardzo  okropnie.

»Słabym i samolubnym jestem cz ło w ie 
k iem,  rzek ł ,  brat  mój dochodzi do kresu po
dróży,  a j a  płaczę; spocznie na łon i e  wiecz
ności) a j a płaczę ;  już nie dozna ani u- 
t r u d z e n i a ,  ani t rudu,  a j a  się nie cieszę! 
A jed na kże  mieć będę  w niebie o rę d o w n i
ka,  klóren prosić będzie Boga, ażeby skró
c i ł  podróż moją. Jes tem zaprawdę  słabym 
i n ikczemnym chrześc ijan inem.

Lecz daremnie uzb ra ja ł  się po s ta now ie 
n i e m ,  daremnie przyzywał  rozumowania  
wiary na pomoc s w o j ą , ł zy  nie p r z e s t a 
w ały  toczyć się z jego oczu i p łynąć  po 
l icach bardz ie j  wyn ędznia łych  u m a r t w i e 
n i e m ,  aniżeli  wiek iem;  jakoż  w rzeczy 
samej,  z uwagą  przypat rując  się jego g ło
wie i p rawie  łysej ,  i tylko z tyłu  pokrytej  
czarnemi  włosami  , do k tórych  mieszało 
się . t rochę  siwizny; ł a tw o  można  b y 
ł o  po zn ać ,  że ten zakonnik m ia ł  za le

dwie lat t rzydzieści  szesc. Sta rszym czy
niło go jakieś  znużenie  po jego obliczu 
roz l ane ,  i które szerokiemi zmarszczkami  
pokrywało  jego czoło.  Lecz  jeźli podniós ł  
głowę zwykle pochyloną,  jeśli  j ego czarne 
oko sp u s z czo n e ku z i e m i , zapal i ło s i c n a* 
gle , na ów'czas zes ta rzałe  to i o s ł ab łe  cia
ł o ,  odzyskiwało  dawną młodość.  Lecz za 
rzadkie i krótkie były te b ł y s k a w ic e ,  po
dobne do pochodni ,  która pu rpurowym bla
skiem nape łn ia  podz iemną p i e c z a rę ,  aby 
ja potem znowu w g łębokiej  ciemosci  po
grążyć.

W rogu ulicy Glatigny,  t ł um  pospóls twa  
nie dopuśc i ł  Dominikanów i iśdź dalej .  T łu i n  
len o tacza ł  cz ło w ie k a ,  k lóren r zuc a ł  się 
po ziemi pośród konwulsyi  pi jaństwa,  i bez 
lilości szydzi ł  z niego,  ponieważ  jego u-
I) ranie ozna jmia ło  cz łowieka  wyższego 
sianu.  Cieszyli  się w ię c ,  że tarza się w 
błocie je den  z tych ,  których dobrego by
tu, wychowania i dos tojeństwa za z d roszczą.

—»0! paskudny pijak, rzek ł  j eden  z tych 
żebraków,  którzy ia łszywemi  ranami  do li
tości pobudzają;  paskudny pijak, byłby le
piej z r o b i ł ,  gdyby pieniędzmi leni i pora
tował jakiego biednego kalekę ,  nie zaś ni
szczył  zdrowie swojego ciała.

— » I a k  j e s t ,  l ak :  p rzyda ła  stara kobi e
t a ,  której  czerwony nos w sk azy w a ł ,  iż 
częslo zagląda do bute lk i :  tak jes t  , ci lu 
dzie mają na wsze lkie  zbytki  i wymysły,  
a my biedacy umieramy z głodu.

— » A h !  nie z pragnienia , moja imoś ć :  
od ezwa ł  się ch łopak ,  i nagłem wstrząśnie-  
niein wyt rąc i ł  z ręki starej  garczek i  wi
nem ,  klóren t rzymała  pod fa rtuchem.

— »Ach : synu sza tana!  za wo ła ła  b a b a ,  
biegnąc za uciekającym u l ic zn ik ie m ,  kló
ren wkrólce  p o w r ó c i ł ,  ażeby szydzi ! ze 
swojej nieprzyjac ió łk i ,  i bardziej  j ą  ro zd ra 
żniał .  Zaś lep iona  g n i e w e m , stara konie
cznie chc ia ła  schwytać c h ł o p a k a ,  k ręcą
cego się w koło niej j ak  ptak i uc ieka ją 
cego w tej właśnie chwili ,  gdy jej  się zd awa 
ło ,  ze go pochwyci suchemi i d rżącemi  rę
koma.

To  drugie widowisko zaszkodzi ło  p ie r 
wszemu;  porzucono pi jaka dla zabawienia  
się z ręcznością ch łopca  i z łością starej .  
Dominikan mógł  więc zbl iżyć się do nie
zna jomego,  k lóren leżał  p rzede  drzwiami 
szynkowni i udziel ić  mu jakiej  pomocy. 
Gdy podźw ign ął  lego cz łowieka  , i gdy za 
proźbą  zakonnika  i p rzyrzeczeniem z a p ł a 
ty, szynkarz zan iós ł  go do swego pomie
szkan ia ,  nędznik przyszedł  do zmysłów.  
Wtedy  z rzuc i ł  gnój, którym go pokryło po
spó ls t wo ,  u j rza ł  zakonnika i chc ia ł  sobie 
twarz  zas łon ić , a potem za la ł  się ł zami .

— »Mój brac ie ,  rz e k ł  z wyrozumieniem 
s ługa  Boży,  bezw ątp ien ia  nie jes te ś  nawy
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k ł y  do na łogów tak niestosownych dla po
rządnego  cz łowieka ,  na jakiego wyglądasz.  
Tw ój  wstyd i żal maże winę twoją.  Noc 
coraz je s t  g łębsza ;  jeśl i  z echces z ,  odp ro 
wadzę  cię do twojego pomieszkania.

Nieznajomy ponuro spojrzał  na kapłana ,  
k tóreu  s t a ł  przed n i m ,  a skinąwszy na 
k a rczma rza  aby odsz ed ł .

— »Nie do mego pom ie sz kan ia ,  r z e k ł ,  
l ecz do kośc ioła  pójśdź powinienem,  oj
cze; a lbowiem Bóg nie zaś przypadek przy
p r o w a d z i ł  cię do mnie.  S łu cha j ,  p r z y d a ł  
cichym i powolnym głosem ; jeźl i  piję , to 
tylko ażeby zapomn ie ć ,  jeźl i  t racę przy
to m n o ś ć ,  to tylko dla tego, ażeby nie wi
dzieć mary ,  która mię ściga bez przerwy 
i s taje przedemną skoro tylko zmysły 
zbiorę.  Pa trz ,  oto jest . . .  ojcze.. .  śmieje się 
z dz iką  radością. . .  pokazuje  mi z a k r w a w i o 
ną  pierś swoją ;  wo ła  na mnie:  m orderca !  
mo rd e rc a !

Dominikan  cze inprędze j ponió s ł  rękę  do 
us t  nieznajomego.

— »Milczenie mój brac ie ;  w tern mie j 
scu nie przystoją takie słuwa.  Jeźli  masz 
s i ł ę ,  pó jdź  ze mną; nasz klasz tor  jest  iiie- 
d a l e k o ,  mogę cię wysłuchać  i pocieszyć u 
t r y b u n a ł u  pokuty.  Tam nie będziesz się 
lę ka ł ,  ażeby obce ucho nie schwyciło two
ich w y zna ń ;  tam nie będziesz m ówi ł  j ak  
ty do grzesznego cz łowieka ,  lecz do Ś w ię 
tego D u c h a ,  k tóry zstępuje z Nieba  na 
k a p ła n a ,  przyodzianego świę tem znami e
n iem spowiednika.

JSieznajomy podniósł  się zwolna,  j a k  ma 
china  pos łuszna  sprężynie k tóra  nią w ł a 
d a ;  o b w in ą ł  się płaszczem wziętym od 
s z y n k a rz a ,  a za który z a p ł ac i ł  z akon ni k :  
gdy ż widzowie uliczni nie omieszkal i  obrać 
go z p ła s z c z a ,  pieniędzy i zwierzchniej  
sukni, . ,  i poszedł  za swoim obrońcą.  Oba 
udali się do k lasz toru Dominikanów.

II.
W  kilka minut  weszli  m a łe m i  drzwicz

kam i :  gdyż wielkie oddawna  były z a w a r 
te: Ogromna nawa,  której olbrzymie ła w ki  
spoczywały na małych,  krótkich kolumnach,  
oświecona  była świa t łem ki lku l a m p ,  pa
lących się w kaplicach,  albo u stóp posągu 
świę tego .

Gdy ci dwaj ludzie spostrzegl i  się sami 
wśród g łębokiego milczenia w kościele , 
sm u te k  i p rzest rach oga tną ł  ich serca. J e 
den z nich m i a ł  uczynić okropne  wyznam 
n i e ,  a drugi p o j m o w a ł  jak  s traszl iwe będą 
s ł o w a  które m i a ł  s łyszeć.  Był  to widok 
uroczysty; xiądz k l ęcza ł  i o dm aw ia ł  m o 
dl i twę  ; t amten ,  wyb lad ły ,  p rzerażony,  z 
se rcem mocno bi jącćm,  d o z n a w a ł  c ie rpień  
winowajcy  w obec sędziego,  mającego za

rządz ie  jego lo se m ,  który m oże  przywro* 
cić mu wolność a lbo  oddać w rece  kata.

Nakoniec xiądz podniós ł  się"i da ł  znak 
grzesznikowi , aby ukląk ł  p rzed nim.

— »Błogosław mnie ojcze, bom zgrzeszył ,  
wyjąka ł.  I zaczą ł  odmawiać zwykłe  sło* 
wa zaczynające spowiedź.

j Xiądz  po bł ogos ł awi ł  go w m i lc zeni u ,  
ale niezna jomy zamiast  kończyć m od l i tw ę ,  
z e rw a ł  się gwał townie .

—-»I  dla czegóż chcę się spowiadać ,  po 
cóż inain wzywać  mi łos ie rdz ia  Boskiego? 
Nie,  nie masz dla mnie przebaczenia.  X ię -  
z e , s łuchaj  mnie u w a ż n i e ,  odwrócisz sio 
z przes trachem o d e m n ie ,  wypędzisz mnie  
bez litości z ko śc io ła ,  wyrzeczesz  prze* 
k lęstwo i z łorzeczenie .  Je s te m  zabójcą ,  
n ikczemnyin zabójcą; uderzy łem moją ofia
rę w nocy, zabi łem słabego s t a r c a ,  który 
na k lęczkach b ł ag a ł  mnie ,  aby mu nie wy- 
wydzierać  ż y c ia . . .  Ani proźby,  ani ł z y  
rozbroić  mnie nie zdoła ły ;  p ros i ł ,  zak l i 
nał ,  m ó w i ł  o zbawieniu duszy; nie ws t rzy
małem się, zab i łem duszę jego wraz z cia
łem.  Od tego czasu,  głos potępieńca  po 
wtarza w tein s ied li sku p łaczu i zgrzyta
nia zębów':  »Będziesz przy mnie na ca
wiecz>iosc!<c Głos  len wychodzi  z p i ek ła ,  
ściga mnie  wszędz ie ,  p rześ laduje ,  s łyszę 
go we dnie i w nocy, czy śpię czy czuwam.  
Pojmujesz  te raz dla czego się u p i j a m ;  
szukam w winie zapomnienia ,  chcę się po
zbawić myśli  i uczucia.  A cóż! nie mó
wisz nic o przebaczeniu,  więcej  j esteś  wy
bladły i p rzerażony jak  ja  sam ? Gdzież 
są te ob ietnice mi łos ie rdz ia  i pokuty? J e 
stem przeklę ty  na  wieki  !

— »Mój bracie,  tw'oja zbrodnia  jes t  w i e l 
ką , ale mi łosierdzie  Boskie n ie wyczerpa 
ne. Nie rospacza j ,  może łzy twoje,  sk ru 
cha i ufność w dobroci Nieba,  zjednają ci 
odpuszczenie  grzechów,* chociaż śmier te l 
nych. Porzuć  uczucie rospaczy i czyń da
lej wyznanie.  Chcąc  z łemu zaradzić,  t r z e 
ba j e  poznać dokładnie .  Bracie,  nabierz 
odwagi !

— » O d w a g i ! tak mój ojcze,  po trzeba  mi 
jej  !

— »Dla czegóż zab iłeś  tego s ta r c a ?
— »Zazdrość ,  mi łość  s tawy,  ta s t raszna 

gorączka,  ta c ie rn iowa korona ran ią ca  czo
ła  tych co j ą  noszą!  Byłem budowniczym;  
przywołany  zos ta łem z głębi  Niemiec ,  aby 
z t rzema innemi a rtys tami ,  na rozkaz k r ó 
la Francyi ,  zbudować  kapl icę w jego p a ł a 
cu. Z n a ł e m  moich przec iwników;  żaden  
z nich nie w zb u d za ł  we mnie obawy,  gdyż 
ja  to mój ojcze w ys tawi łem kościół  Sgo 
J a kó ba  w W i e d n i u ,  j a  to u tw o rz y łe m  te 
zębowane  wieże i rzeźby ta jemnicze ,  wy
raża jące  sens mis tyczny  i t a jemnice  w ie l 
kiego dz ieła .  Ach ojcze! jeszcze  lepszy
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omys ł  powz ią łem  do budowy kaplicy Ś. 
udwika.  Geniusz mój nigdy jeszcze nie 

wzniós ł  się tak śmia łym po lo te m,  żadne  
moje pomysły nie miały więcej harmonii  
i wdzięku.  Zewnątrz ,  skarby wyrabiania,  
dzwonica tak le k k a ,  iż nikt nie zdoła łby  
pojąć jak  zdoła  opierać się wysileniom 
burzy; tysiące postaci aniołow ; nieprzel i 
czone mnós two szczegółów tworzących 
wie lką  i z u p e łn ą  ca ło ść ;  a w e w n ą t r z ,  
dwie kapl ice je d n a  na drugie j ;  sklep ie 
nia zadz iwia j ącej śm ia łośc i ;  sk lepienia  
spoczywające na s łabych  tylko kolumnach,  
nie u t rzymywane  żadnym f i larem.  Ach! 
jakaż  będzie radość m o j a ,  m y ś l a ł e m ,  gdy 
tysiące rzeźbiarzy i mularzy,  posłusznych 
na  każde  moje skinienie,  zaczną uskutecz
niać szlache tny i szczytny mój pomysł ,  gdy 
kopać będą  f un dam ent a ,  gdy się inury 
wzn io są ,  gdy zbud ują  be lkowiz nę  z drze 
w a  wybranego  przezemnie.  Chce bowiem 
ażeby to było najdoskonalsze dz ie ło ,  j a 
kie  tylko u tworzyć  mofcna. Na  nikogo nie 
spuszczę się w wyborze  m a te ry a łó w  i 
w doz ie raniu budowy.  Wszy s tk o  sam zro 
b ię ;  matka  n i e  ma tyle p r z y w i ą z a n i a  Jo 
swego dziecięcia,  ile ja mieć będę do-moje- 
go kościoła.  A polem nastąpi  nagroda za 
ty le  prac i Irudów: poświęcenie  ko śc io ł a ,  
t ł u m  widzów płaczących z uwie lb ienia  i 
r a d o śc i ,  b rzmienia  organów,  wonie kadzi 
d e ł ,  s ł ońce  rzucające  promienie przez r ó 
żnobarwne  szyby; monarcha  na kolanach,  
przed o ł ta rzem zbudowanym przezemnie. . .  
P a r y ż . . ,  F r a n c y a . . .  świat  cały powtórzą 
z un iesieniem imie m o j e . . . .  moja chwa
ł a  bodzie wieczna ,  nie pożyła ani śm ier 
cią ani u p ły w e m  wieków.

Takie  były marzenia  m o je ,  w szalonein 
za uf an iu ,  w bezrozumnej durnie ,  mój oj- 
cze. —

O dwadzieśc ia  pięć mil od Paryża,  praw ie 
przy kresie mojej podróży, spotkałem. . .  s t a r 
ca. P o d r ó ż o w a ł  sam i podobnie jak ja  szed ł  
do IXgo L u d w i k a ,  aby mu podać p la 
ny do budowy świętej  kaplicy. Sinia łem 
się z jego zaufania , gdyż myś la łem sobie: 
któż może walczyć ze mną? N areśc ie ,  po- 
wodowany c iekawo śc i ą ,  a raczej  chcąc u- 
czynić zadosyć jego życzeniu,  zobaczyłem 
jego plany,  które pokazywał  m i ,  s lepem 
zaufaniem popchnięty.  Ach! mój o jc ze ,  
b y ł e m  zwyciężony.  Człowiek ten większy 
m ia ł  gieniusz aniżeli  j a . . . .  Z n ik ł a  moja 
c h w a ł a ,  t rzeba mi było powróc ić  do m e 
go kra ju .  Okryty w s ty d e m ,  zn ie s ławio 
ny,  już nie byłem pie rwszym budowniczym 
w świecie.  Nie pytaj s i c ,  co wówczas 
dzia ło  się w moim u m y śl e ,  j ak ie  myśli 
mię ogarnę ły ,  j a k a  mię gorączka p o ż e r a 
ła .  To tyiko w i e m ,  że w nocy,  w l e s ie ,

widziałem starca,  na kolanach przedemną,  
błagającego o mi łos ie rdz ie ,  że czułem mo
je  ręce c iep ł ą  krwią ob la ne ,  że p łomień  
z palących się papierów i pargaminów,  pur 
purowym blaskiem pokrył  pobl iskie d r z e 
wa. . .Od tegoczasu niełnam chwili  wytchnie
nia i wypoczynku.  Chcia łem u d a ć s i ę d o  pa
łacu  króla Ludwika  , lecz zawsze odepchnę
ła  mię z lamtąd  n iewidz ia lna ręka.  J e d n a  
mi tylko pozos ta ła  uc ieczka :  p i ć ,  pić aż 
do p i jań s twa ,  aż do o dr ę tw ien i a ,  aż do 
zabicia myśli.

Kap łan  powsta ł .  Nie był  to już  chrze
śc i janin ,  który p ł a k a ł  i poc ie sza ł ,  b y ł  to 
sędzia.

—  ̂ Słuchaj ,  r z e k ł ,  s łucha j,  co Bóg, Bóg 
któren karze i przebacza,  rozkazuje  ci przez 
moje usta.  Uczyń pokutę,  wyrzecz się świa
ta i bezrozuinnych marzeń chwały ,  nie 
bądź niczein innein na świecie,  tylko u b o 
gim zakonnik iem,  wyrzecz się swego na 
zw iska ,  nazywaj się b ra tem Antonim.

— »Bedę pos łusz nym.
— »Przywdziej  włos iennicę i h a b i t ,  sy 

piaj na gołych g łazach ;  w nocy przerywaj  
twój sen dla biczowania c ia ła  twego; jedz 
tylko chleb czarny pomieszany z popio
łe m .

— »Bede pos łusznym.
— »Skaż sic na zupe łne  dozgonne mi l 

czenie; niechaj twoje  usta otw orzą się ty l
ko do modłów. Jeźl i  cię będą zn iewa
ż ać ,  uklęknij  z pokor ą ;  jeźli  cię u d e r z ą ,  
pocałuj  rękę przeciw tobie wzniesioną;  j e 
źli kto pozna w tobie s ławnego a r ty s tę ,  
odpowiedz :  »Jestem tylko bra tem Anto
ni m,«

—  »Będę posłusznym.
— »I, ażeby pokuta  by ła  z u p e ł n a ,  spal  

te plany,  które cię do zbrodni  przywiodły ;  
niechaj  wiat r  rozwieje ich popioły; niech 
zgipą podobnie jak plany twojej  ofiary.

Lecz na te s łowa  k a p ł a n a ,  podniós ł  się 
pokutujący.

— »Nigdy! z a w o ła ł ,  nigdy! Co! ja  mam 
zniszczyć największy,  na jsz lache tniejszy 
mój pomysł ,  mam zezwol ić ,  aby kto inny 
w yb ud ow a ł  świętą  kapl icę,  aby nic nie p o 
zostało z mojego d z ie ła ?  N i e ,  zakonniku.  
Przy jmu je  naznaczoną p o k u tę ,  będę p ł a 
k a ł ,  będę* modl i ł  sic , będę b iczowa ł  c ia 
ł o  m o je ,  nie odkryję mego nazwiska ,  me
go s ławnego n a zw is ka ,  nikomu , nawet  
tobie.  Ale nie będziesz wymagał  aże 
bym spa l i ł  moje plany,  nie będziesz w y 
m a g a ł ,  ażeby kto inny wybudował  Świę tą

} Kapl icę.  W o la łb ym  racze j ,  wola łbym no
wą zbrodnię pope łn ić .

Głos jego,  przed chwilą pokorny i d r ż ą 
cy, roz lega ł  się pod sk lep ieniem samotne
go kościoła;  chodzi ł  szybkim krokiem ,
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gwa ł to wnie  ud e rz a ł  ręką  o r ę k ę ,  zimny 
p o t  s p ły w a ł  po jego twarzy.

Zakonnik  u l i t ow a ł  się nad n i m ,  a nie 
chcąc gubić duszy jego ,  nie chcąc odpy
chać go z domu pokuty ,  wol a ł  ustąpić co 
do tego punktu .

— » A. wiec s łucha j .  Niechaj  Bóg prze
baczy mi pobłażanie  mo je ,  grzeszne mo
że. Prześ lesz twoje plany królowi przez 
n ie znaną  osobę ; dzieło twoje wykonanem 
będz ie  , lecz ch w ał a  z niego nie spadnie 
na  ciebie*

— »Ach! dz iękuję  ci ojcze.  Cóż mi po 
ch w a l e ,  byleby tylko moje plany nie zo
s t a ł y  spa lone ,  byleby po my sł  mój nie za
g iną ł?  Oprócz lego, nikt  nie pomyli się 
względem nazwiska  a r ch i tek ta .  Któż in 
ny mógłby u tworzyć taki cud bud ow nic tw a?  
K o żden  powie : on tylko sam może bydź 
jego twórcą .  Dziękuję  ci ojcze,  dz iękuję ,

— »Przepedź  noc na modl i twach.  W tym 
kościele jutro powierzysz mi twoje  plany; 
p rześ lę  je  k ró lo wi ,  a potem,  jeżel i  szcze
r ze  pragniesz odzyskać twoje zbawienie ,  
przysiężesz  mi , że już  nic na tym świecie 
nie będzie cię obchodziło.

— »» T a k ,  mój o jcze ,  od tąd urządz isz  ży
cie , pokutę  i każdą na jdrobnie j szą  nawet  
myśl  a rchi tek ta F ra n c is z k a . . .

— »Milcz,  p r z e rw a ł  mu za ko nn ik ,  t w o 
je  nazw isko ju ż  nie należy do ciebie.  Nikt
0 niem wiedz ieć nie powinien  , ja równie 
jak i drudzy; gdyż to nazwisko je s t  s ł a 
w n e  jak  p o w i a d a j ą ,  a pokutnik porzucić 
winien wszelki p rzepych świa towy.  Bra
cie Antoni uklękni j .

Artysta  w es tchną ł  głęboko i us łuc ha ł .
Przyna jm nie j  niin się oddalisz,  rzek ł ,  

powiedz  mi czyje nazwisko powinienem 
łą czy ć  z modłami  inojemi; gdyż winienem 
ci dobro ,  które juźein by ł  u t r a c i ł  na zaw
s z e ,  nadzieję zbawienia.

— »Módl się za ojca Tomasza  z Akwinu,  
z zakonu świętego Dominika:  r z e k ł  mnich 
pddala jąc  się od niego.

III.
B y ł  w t rzynastym wieku  w P a r y ż u  w 

j*ogu ulicy Trzech Kądzieli, bardzo s ławny 
pasz te lnik ,  który dos tarczał  ciasta na s tó ł  
na jp ie rw sz ychp an ów .  Nie tylko że posy ła l i  
do  niego, lecz nawet raczyli sami ws tęp o
wać  do jego sklepu i nie pogardzali  c ia 
s teczkami  i winem korzennein Jakóba  M on
treui l .

Nazwyczajony do przyjmowania tak zna- 
Ji o uiilye.h gości, J akó b  Montreui l  za nic w 
świecie  nie by łby  zam ien i ł  s tanu swojego
1 mniej  nawet  cen i ł  p ie n i ądz e ,  któremi  
codz ień n a p e łn ia ł  się jego woreczek,  ani 

żeli wzićtość biegłego pasztetnika,  której  
mu nikt  nie zaprzecza ł .  1 nie jede n  szla
chcic z pustą k ieszenią a brziniącein na
zwiskiem , korzysta ł  z tej próżności  i po
s i lał  się gratis wr jego sklepie.  Lecz mie
wa ł  tak wiele gości ,  iż nie zw aża ł  na te 
drobne  wydatki ,  a Jakób  Montreui l ,  gdyby 
nie mia ł  był  innych kłopotów', byłby  na j
szczęśl iwszy z ludzi.

Na nieszczęście,  syn jego imieniem Pi o t r ,  
nie ce n i ł  tak wysoko jak ojciec szlache tne
go rzemios ła  pasz te tn ika ,  i tylko z przy
musu ,  zagrożony kijem ojcowskim,  zb l iż a ł  
sie do pieca. Zawsze  psuł  ciasta j akąś  
n iezręczną m ie szan in ą ,  i tak się nie z n a ł  
na o g ni u ,  że jeźl i  p rzypadkiem kazano mu  
p ilnować c ias ta ,  wszystkie placki  sp a l i ł  
do szczętu.

Jakób  Mont reui l  najgoręcej p ragną ł ,  aże 
by syn j e g o  odziedziczył  ch w a łę  i maj ą t ek  
nabyty w sklepie przy ulicy Trzech  łiq~  
d zie li ; nie posiadał  się więc z gniewu,  wi 
dząc zupe łną  niezdatność P io t r a  w sztuce 
pasztetniczej ,  tein bardziej ,  że prócz te j  
jedne j  rzeczy,  P i o l r  okazywał  we wszy
stkich innych poję tność i zręczność- Nik t  
lepiej  nie um ia ł  ubrać s to łu  i robić p i ę 
kniejszych form do placków,  lecz na tein 
koniec.  Prócz  tej  j edynej  gałęzi ,  j edn e j  
z na jw ażnie j szych  wprawdzie  w sz tuce 
k uc hm is t r zow sk ie j , lecz która sama do 
niczego nie doprowadzi  , P i o l r  ok azyw a ł  
nieumie ję tność i n iechęć ,  k tóra jego oj
ca przywodziła  do rozpaczy i do gniewu,  
bardzo zabawnego dla wszystkich,  wyjąwszy 
tego, k tóren s ta w a ł  się jej ofiarą. Bo nie 
tylko Jakób  Mont reu il  b i ł  obelżywie syna 
swego, chociaż tenże  mia ł  już lat dwadzie
ścia , lecz jeszcze z wielkim wstydem bie
dnego Pio t ra ,  opo wiada ł  wszystkim swoje  
zmar twienia  i g łupotę  syna.

Otóż więc,  w piętnaście dni po rozmowie  
ojca Tomasza  z Akwinu z jego pokutn i 
k i em ,  Jakób  Mont reu i l  wykrzyki wał  na 
syna i groz ił  inu że go w ybi je ,  nie zw a
żając na zgor szen ie ,  które sp raw ia ł  na u- 
licy śmiesznemi  wybuchy gniewu swego i 
na t ł u m ,  k tóren  zeb ra ł  się przed jego do
mem. Wyznać t r z e b a ,  iż m i a ł  bardzo w a
żne powody; niezgrabny Pio t r  u p uśc i ł  i 
z epsu ł  pasztet  z gołąbków' przeznaczony 
na s tó ł  pana z Joinvi l le.  P io t r  chroniąc się 
gniewu ojcowskiego,  uc i ek ł  na ulicę. Biegł  
tak. śp ie szn ie ,  iż w p a d ł  w ręce  braciszka 
zakonu Dominikanów i l edwie  go nie 
wywrócił .  Zakonnik  w d a ł  się między 
bijącego i bi tego , a na widok jego sukni  
zakonnej ,  Jakób o c h ło ną ł  nieco, zd ją ł  cza
pkę i zaczął  wyliczać winy swego syna.  
Tego m u  właśn ie  by ło  po t r z e b a ,  gdyż 
wówczas tylko b r a ł  s i |  do k i j a ,  gdy nie
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mi a ł  przed kim wynurzyć swoich dolegli
wości. Brat  Antoni ( gdyż nowicyusz do 
min ikański  by ł  to ów nieszczęśliwy ar ty
sta)  , spo jrzał  machina lnie  w około  sie
bie przez ten czas, gdy pasztelnik opowia
d a ł  j ak  syn jego niezdatny jes t  do roboty 
i j ak lubi wyrabiać ozdoby i formy.  Zd z i 
w i ł  się na widok modelu kościoła ,  któren 
l*iotr u lep i ł  z gliny, dopóki nie zrobi  go z 
c ias ta ;  gdyż model len nie bv ł  pospol i tą 
r zec zą ,  i braciszek pozna ł  za pierwszym 
rzu tem o k a ,  oznaki t a l en t u ,  któren  b y ł  
dla niego tak zgubnym.

Mocne w s p ó łc z u c ie  wzruszyło jego serce.  
— wMosci Jakóbie , rzek ł  stosując się do nie

dorzecznych wyobrażeń pasz te tn ika ,  niech 
każdy idzie za swojem powołaniem.  Gdy
by zmuszano  ciebie do roboty samych o- 
zdób s to łowych i form do pasz te tów,  b y ł 
byś oburzył  się na to; dla czegóż nie bę 
dziesz wyrozumia łym dla tweg% syna?  
Chlubisz  się z twego ta len tu  ; twój syn 
uioże pozyskać w innym zawodzie  takąż 
samą wzielość.  Zamias t  odziedziczać tw o 
j ą  s ławę,  utworzy sobie inną; przyślij  go 
ju t ro  do naszego k la s z to ru ,  będz ie  moim 
uczniem.

To mówiąc,  zapomnia ł  że nosi hab i t  za 
konny; w jego oczach b łyszcza ł  z apa ł  a r ty 
sty, p rzen ik ło  go konwulsy jne  wzruszenie:  
lecz wkrótce pow róc i ł  do rzeczywistości  i 
p r zyda ł :

— »Pros ić  będę przełożonego ażeby mi 
wolno było uczyć twego syna sztuki  b u d o 
wnictwa .  Jeżeli  mi pozwoli ,  może rady 
inoje przydadzą się temu młodzieńcowi .  
Zegnam was.

W y s z e d ł ,  zos tawia jąc P io t ra  przejętego 
najżywszą radością,  a Jakóba  w zaduinie-  
niu. Lecz w idok paszte tu  leżącego na z ie 
mi , znowu go w pr aw i ł  w zły humor .

— »Na świętego W aw rzyńca  naszego pa
trona!  z a w o ł a ł ,  cóż teraz począc aby nie 
rozgniewać  pana zJoinvi l le .

— » O t o  w ujaszku włożyć w piec len pa
sztet ,  któren z robi łam przez ten czas gdyś 
się gn iewał  na P io tra  i pos łać  go do p a ł a 
cu pana z Joinvil le.

Zdumiony pasz telnik,  spo j r za ł  na ł a d n ą  
i m ło d ą  dziewczynę,  która do niego rzek ła  
te  s łow a.

 >'Doprawdy,  Agnieszko?  Lecz w k ró t 
ce ruszy ł  ramionami.

» Twój  pasztet  nie zda się na nic;  ja  
tylk<» sam w ca łym Paryżu  , wiem jak go ro
bić.

— »W i działam nie raz ja keś  go ro b i ł  
wujaszku  i pewna jes tem że mi się uda ł .

  »W rzcczy-samej je s t  wszystko co po
t r zeba ;  gołąbki  usiekane z m ło d ą  słoriin-

ką, ja ja  i mąka  z kasztanów. Agnieszko, czy 
włożyłaś  w ciasto jaja i śmietanę ?

— »Tak jes t  w u j a s z k u ,  doda łam szafra
nu dla koloru,  a po wierzchu zwi lży ła m 
go żół tkiem aby poz łoci ł  się w piecu.

— »Dobrze ,  bardzo dobrze ,  a muszczki  
czy są?

— »Tak jes t ,  muszczki  ptaszków polnych 
pomieszane  z muszczkami kurcząt.

— »Ażeby del ikatność jednych u lepszyła  
sic tęgością drugich; wyborna z ciebie dzie
wczyna.

wPiolrze, zanieś to do pieca.
— »Nie,  wujaszku  prze rwała  Agnieszka, 

bojąc się niezgrabności  swego kuzyna.  Nie,  
ja sama zrobię ten pasz tet ;  nietylko w ł o 
żę go do pieca ale go sama wyjmę.

— »Masz słuszność,  pójdź więc.
— wPiotrze,rzekła Agnieszka,widzisz z ja 

kiego k ł opo tu  wybawi łam c ię ,  czyliż mię 
za to choć trochę kochasz?

»Będę uczniem tego zak o n n ik a ,  będę  
mógł  oddać się mojemu powołaniu  i zo
stać a rchi tektem: myś la ł  P io t r  nie słysząc 
co mówi jego kuzynka.

Agnieszka obta r ła  łz ę  i o tworzyła  piec 
ażeby się pasztet  nie przypa l i ł .

IV.
W głębi  klasztoru Dominikanów,  na d łń -  

gim korylarzu,  u tworzonym z małych celek , 
zna jd owała  się izba t rochę większa od in
nych , chociaż jej sprzęty tak ubogie  ja k  
ostatniego b rac i szka ,  sk ła da ły  się tylko 
ze s to łu  , ł awy  i tarczanu.

Tam,  Tomasz z Akwinu poświęca ł  nauce 
wszystkie chwile,  klóre pozostawały  mu od 
modli twy i mi łos ie rnych uczynków;  tain pi
sał  rozmaite dzieła,  które dziś jeszcze s łużą  
za podstawę systematów teologicznych reli- 
gii katol ickiej .Głęboka  znajoinośćOjeów K o 
ścioła i wyobrażenia  wyższe nad wiek współ 
czesny zjednuły mu s ła wę  z nauki k tóra  
jednakże  nie przewyższyła  jego s ła w y z cnót  
i dobroci.  Nietylko wspomagał  ubogich j a ł -  
inuż nami ,  nie tylko s iadywał przy ł o ż u u -  
mierających,  dla pojednania ich z Bog iem,  
lecz jeszcze śpieszył  na przeciw ża łu j ące
go i p r z e z  t r o sk l i w ość , pob łażanie  i dobry  
p r z y k ła d ,  nap ro wa dz a ł  go na drogę zba
wienia.  W dz ic kom je go  chrześciańskiej  wy
mowy nie mogło oprzeć się chociażby na j 
bardziej  z a tw ardz ia łe  serce.  Nikt  nie u- 

' czyni ł  więcej dobrego w cichości i ukryciu ; 
i dla tego nazywano go w Paryżu  doktorem  
a n ie lsk im , a maiki  prosi ły go aby błogo
s ł a w i ł  ich dzieci  i przez to zabezpiecza ł  
j e  od chorób c ia ła  i duszy.

Toma sz  z Akwinu od młodości  czu ł  n ie
zwyciężone  powołanie  do zakonnego życia,
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i wszelkie us i łowania  jego familii  nie mo
gły go odwieśdź  od niego. Był  on synem 
hrabiego Landolfa pana Lore tu,  s iost rzeń
ca cesarza Fryderyka  Igo;  widząc ze go 
przeznacza ją  do s ianu wojs kowego ,  skry
cie opuśc i ł  swoją  rodzinę i ob ló kł  szatę 
zakonną  w k lasz torze Dominikano w w Nea
polu.  Prze łożony klasztoru oceni ł  jego 
zdolności  i pos ła ł  go do Iioloni i  na naukę  
teologi i ;  z tamląd Tomasz u d a ł  się do P a 
ryża.  Tam po znał  się z świętym Bona wen- 
t u r ą  i ci dwaj mężowie połączyl i  się do
zgonną  przyjaźnią.  (*)

Tomasz  z Akwinu siedz ia ł  zajęły p isaniem,  
gdy lekko zapukano do jego drzwi  i wszedł  
nowicyusz brat  Antoni .  Na bladej  twarzy  
tego cz łowieka  tak mocne  malowało  się 
wzruszenie ,  iż p rawie  za t rwoży ło  Tomasza.

—  hAch mój ojcze,  mój ojcze! b ło go s ła w
my B o g a ,  bo jeśli  zezwolisz,  moje plany 
bu dowy świętej  kaplicy przyjdą do skut ku  
Mam na to niezawodny sposób.

— » A j a k i ?
— »Przed cli w ilą spo tka łem przypadk iem, 

m ło dz ie ńca  nadzwycza jną  mającego zdol
ność do budownictwa , tak je s t  pojętny źe 
w dwóch lub t rzech tygodniach usposobię 
go do wykonania  moich zamiarów.  Poślę 
go potem do Króla  z tym o to planem; oso
b l iwy ten wypadek mocno podnieci  u w a g ę  
monarchy;  polecą mu b u d o w ę  gmachu i bę-  
dę mógł  nią kierować,  nieznany nikomu i 
wierny ś lubowi  który w yk onał em  w obliczu 
twoiin.

—  »Lecz to bodzie k łams tw em .
—  -) Po tein ojcze, przysięgam ci, myśleć 

tylko będę o m oje m  zb a w ie n iu ,  o pokucie 
za moje zbrodnie .  Ach! powiedz  że ze
zwalasz .

Tomasz  z Akwinu w ah a ł  się jeszcze, b rz y
dz i ł  się a lbowiem wyobrażeniem k ł a m 
s t w a ,  j akkolwiek  n iewinnem bydź mogło. 
Lecz  odmawiając ,  zgubi ł  by duszę tego n ie 
szczęśliwego; rz ek ł  więc:

— »Chłopiec nie wyjawi nazwiska  t w ó r 
cy tych p lanów,  nie powie że sam je  z ro
b i ł ?

—  »Nie powie ojcze ,  nie powie.  W s z a k 
że zezwalasz?

A za godzinę po tej ro z m o w ie ,  b ra t  
Antoni  siedząc w celi swojej  przy m ł o 
dym Piot rze,  t łoinaczył  mu tajemnice a r 
chi tektury.  Chłopiec  o be jm ow ał  je z nad- 
zwycza jnem pojęciem. Dziwne  to było wi
d ow is ko :  ten cz łowiek  który niedawno do
pu śc i ł  się zabójs twa  przez zazdrość,  ogo
ł a c a ł  się z wsze lk iej  umie jętności  swojej,

aby nią oblec młodzieńca.  Z a p a ł  ucznia,  
wyró w nyw a ł  zapa łowi  nauczyciela.

»Piotrze,  mów i ł  do niego, śpiesz się, bo 
kto inny może nas uprzedz ić ,  kto inny mo
że podać swoje plany Królowi i uzyskać  
ich z a tw ie rdz en ie ,  a w ów czas  zginie two
ja  c h w a ł a ,  zginie nasz piękny kościół .  «

I  j ede n  po drugim w y k ła d a ł  wszystkie  
swoje plany P io trowi ,  odkrywał  mu sym
boliczne znaczenie ozdób, a w ośin dni,  pe
wność i pojętność z którą młodz ien iec  roz
wija ł  całość i szczegóły zamierzone j  b u 
dowy, byłaby zwiod ła  najbieglejszego na
wet  archi tekta.  Używa ł  technicznych  wy
razów bez wahania się i z dokładnośc ią ,  
okazującą  jak doskonale  rozumie  ich na j 
drobniej sze odcienia,  a nawet podług bar* 
d io  trafnych jego postrzeżeń,  brat  Antoni  
poczyni ł  rozmaite zmiany w swoich pla- 
nach.

Postanowiono więc,  źe za dwa dni to j e s t  
28 Czerwca,  P io t r  stawi się przed Króle m 
i prosić będzie aby mu poruczono budow ę 
Świętej  Kaplicy.

y.
Tego więc dnia,  około godziny j e d e n a 

stej , P io t r  ub rany  w suknie świą teczną  i 
ze zw'ojem, pargaminu pod pachą , posz edł  
do pa łacu  gdzie król f rancuzki  L u d w ik  
IX.  przy jm ował  wszystkich którzy chcieli  
z nim mówić.  Brat  Antoni nie op uśc i ł  
go w tak ważnej  okol iczności ,  t o w a r z y 
szy ł  mu nie tylko do pa łacu ale aż do 
ogrodu monarchy.  Wyobraźc ie  sobie jak mo
cnego wzruszenia  doznali  obydwa, gdy s t a 
nęli przed obliczem monarchy,  siedzącego 
na ław ce  z darniny pod c ieniem wielkiego 
wiązu,  którego roz łożyste  konary tw or zył y  
sklepien ie  zieloności nad g łową  xięcia i tych 
co go otaczali .  Królowa Blanka s iedz ia ła  
po prawej  ręce Króla  i z macierzyńską  t r o 
skliwością ś ledzi ła  każde jego skinienie i 
s łowo.  Rel igi jnem uszanowaniem prze jm o
w a ł  widok tej monarchini ,  wspania łe j  u ro
dy. Szaty wdowie  , których nie z ło ż y ła  
od śmierci  Kró la  Ludw ika  Y l l f ,  nadawa* 
ł y  je j  jakąś  ta jemną s m ę tn o ś ć ,  mim o
wolnie podz ie laną  przez obecnych.  D łu ga  
b ia ła  z a s ło n a ,  miarkowała  blask jej  oczu,  
a w jej białej  i d robnej ręce b y ł  różaniec 
z drzewa ol iwnego,  które jeden pielgrzym 
przyniós ł  z góry oliwnej  w Jerozol imie .  K ró l  
l iczył  dopiero lat  21 i z podziwieniein za
pytywano s i ę ,  j a k i m  sposobem tyle p o w a 
gi i uprzejmości  malu je  się na jego młodzień* 
czej twarzy.

( * )  Papież Jan XXII.  kanonizował go buli;* z 18 
Lipca 1323 a Pius V. w 1567 uznał go za jednego 
z Ojców Kościoła.

[Dokończenie nastąpi).
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O B E L I S K  L l I X O R S R I .

O B E L I S K  L U X O R S R I .

Starożytny ten pomnik cywilizacyi Egiptu,  
zna jduje sie te raz obok pomników cywi
lizacyi f rancuzkiej ;  s tare wieki  z nadbrze-  
żów Nilu wznoszą sie pośród naszych no
wożytnych wieków. Dziwne  przeznaczenie 
pomników!..  Dzie ła  cz łowie ka ,podo bn ie  jak  
ludzie,  dozna ją  wst rząśnień i przygód.  Gdy 
w Te ba ch  egipskich przed 37 wiekami 
wzniesiono obelisk zwany teraz obel iskiem 
luxorskiin,  któżby powiedz ia ł ,  że przyjdzie 
cza s ,  kiedy ten olbrzym pozostawszy sa
motnym pośród zwalisk Teba idy ,  w yr us za 

ny będz ie  ze swojej  podstawy i zawiez io
ny za morza,  do ludów, które dziwić mu  
się będą  nie rozumie jąc  go wcale? Któż
by przewid z ia ł  że po 3000 lat ,  nowe n a 
rody przyklaskiwać będą  pomnikowi  wy- 
dobytemi  z ł o m ó w  Syeny,  podobnie  jak  w 
tenczas,  gdy s tarożytny lud T e b ó w  p o w i t a ł  
go po raz pierwszy?

P o m y s ł  ozdobienia placu w Pa ryżu  po
mnik iem wziętym ze starożytnego mias ta  
o stu bramach ,  należy do rządu Karo la  Xgo.  
Wyprawa Luxorska  zamierzona by ła  razem 
z wypra wą  Algierską,  ci sami ludzie,^ t r o 
skl iwi  o honor  flagi Francyi ,  pamię ta l i  tak-
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źe o sztukach pięknych.  Karol  X  miał  czas 
podbić  Algier,  lecz nie doczeka ł  się p r zy 
bycia olbrzymiego pomnika.

Pomiędzy obel iskami Egiptu  stojącemi 
dotąd ,  trzy lub cztery zwróc iły uwagę po
dróżnych : obeliski  Alexandryi  znane  pod 
imieniem Igieł Kleopatry, a zwłaszcza  dwa 
obel iski  stojące po dwóch s t ronach bramy 
świątyni  starożytnych Tebów,  w obwodzie 
k t ó r e j ’zbudowano wioskę Luxor.  Przyjazne  
s tosunki  Francyi  z baszą Egiptu,  nalegania 
s ta rożytników i mi łośników sztuki ,  sk ł on i ły  
rząd francuzki  iż prosi ł  i o t rzym ał  od Baszy 
po zwolenie  wzięcia obel isków tebańskich.  
Izby  uchwal i ły  potrzebny fundusz;  zb u d o 
wano w Tu lonie  okręt  d ługi  i wazki ,k tóren ,  
opat rzony we wszystko co pot rzeba  i c i ą 
gnięty parowym s ta tkiem,zaprowadzony z o 
s t a ł  przez Śród z i emne  morze i w górę Ni
lu ,  aż do wioski  Luxor.  Inżynier  P. Lebas  
wyznaczony do kie rowania tą  pracą,  za jął  
się spuszczeniem mniejszego lecz naj lepiej  
dochowanego obelisku.  W  pracy tej zacho
dz i ły  wie lk ie  t rudnośc i ,  obelisk by ł  z ako 
pany po części; ażeby go doprowadzić  aż 
aż do Nilu t rzeba było wykopać  drogę k t ó 
r a  za ję ła  trzy miesiące czasu i 800 ludzi;  
p rzyda jmy do lego n ieznośne  up a ły  i cho
le rę ,  która  wówczas zab i ja ła  tysiące k r a 
jowców.

Gdy już  pomnik odkryło zupe łn ie ,  ob ło 
żono go grubemi  deskami  związanemi  za 
pom ocą  żelaznych szlab i śrub; uczyniono 
to w tem celu aby zachować obelisk od
uszkodzenia  podczas przewozu.  Nareście 
wciągnięto go na statek i zaprowadzono 
wzd łuż  brzegów Hiszpanii  i w górę S e 
kwany ąr. na plac Ludwika  X V  w Paryżu.  
Sprowadzono  potem z Bretani i  bloki g ra 
ni towe,  do pos tumentu  obeliska.  Gdy ten 
pos lu mt ' " t  Wysoki na 25 do 30 stóp, u k o ń 
czony został,  zrobiono z mu ru  i d rzewa 
pochyłą  płaszczyznę,  do wtoczenia o b e l i 
ska. Paryżanie  c iekawe mieli  widowisko,  
gdy za pomocą mnóstwa lin,  d r ą g o w i  ma
chin,  obelisk wznos i ł  się w górę i s t aną ł  
na miejscu jak go wyobraża nasza rycina.  
Pra ca  ta, była  t ryumfem inżyniera  Pana  
Lebas,  k tóremu król i publ iczność  obecna 
oddali  za s łużone  pochwały.

Obel isk luxorski  ma 68 stop wysokośc i ,  
j e s t  on rozpęknię ty ,  zacząwszy od podsta 
wy aż do trzeciej  części wysokości.  Egip- 
cyanie przewidz ie l i  skutki  mogące wyni 
k n ą ć  z tego pęknięcia  i wzmocnil i  go k l u 
czami z drzewa figomorwy;  podobne k l u 
cze, lecz z b ron z t l ,  zas tępują  teraz s ta 
rożytne.

PANI D E S EVI GNE.

Marya  de Rabut in-Chanta l ,  markizowa de 
Sevigne urodz iła  się 5 Lipca I626w Burgun-  
dyi .  Post radawszy matkę w bardzo m ło d o 
cianym w ieku,była  pod opieką  swego dz iad
ka ;z linii macierzystej ,  pana de Coulanges 
a po jego śmierci pod opieką xiędza de C o u 
langes opa ta  z Luzy.  Odebra ła  s ta ranne  
wychowanie,  które potem u ks z t a łc i ła  w ł a 
sną pracą.  Jej listy w młodości  pisane j u ż  
okazują  dobry smak i wprawę.  Nie by ła  p ię 
kną,  lecz ł a d n a  kibić,  świeżość,  żywe o- 
czy i mi ły  głos,  czyni ły  ją bardzo za jmu
jącą  i przyjemną.  W 1044 poszła za mąż 
za Markiza  de Sevigne. Dwoje  dzieci,  syn 
i córka były owocem tego małżeńs twa .  P an  
de*Sevigne wkrótce wyla ł  się na zbytki i 
uciechy zbyt  wolnego życia i zginął  w po
j e d y n k u ,  zostawiwszy bardzo z a d łu ż o n y ,  
majątek.  Pos tępowanie  Pani  de Sevigne, 
tak podczas pożycia z mężem, jako też w 
stanie wdowim ' było jak  n a jp rzyk ła dn ie j 
sze. Za ję ła się zupe łn ie  wychowaniem 
dzieci i podźwignieniem majątku ,  a lubo w  
24 rok u  życia pozos ta ła  wdową ,  od rzuc i ła  
najświetniejsze ofiary i nie wesz ła  w po
wtórne śluby.  Jej  u rodzenie  i majątek d a 
wały je j  wstęp do najpie rwszych towa
rzystw Paryża ;  zna ła  najznamieni tsze 
osoby, i dla tego to je j  listy za jm u 
jące pod względem stylu, są także ważnym 
inateryałein historycznym. Córkę swoją  
wydała za Pana de Grignan,  i często b y ł a  
od niej oddaloną.  Przywiązanie  macie
rzyńskie ,  było powodem tych listów, k tó 
re są ozdobą  l i t e ra tury  f rancuzkiej .  N ie 
którzy krytycy utrzymywali , '  że w w y ra że 
niu tej czułości  macierzyńskiej  jest  wiele 
przesady.  Śmierć  pani de Sevigne jes t  
naj lepszą odpowiedzią  na to krzywdzące 
podejrzenie.  Przy  końcu miesiąca Maja 
1691, odbyła  osta tnią  podróż do Prowancyi ,  
do Grignan.  W  Paźdz iern iku 1695 Pani de 
Grignan zapadła  w ciężką c h o ro b ę ;  mat 
ka zna jdująca  się przy niej doz ie ra ła  ją  
z jak najczulszą t roskl iwośc ią;  zbyteczne  
znużenie  wyczerpa ło  je j  s i ły ,  zachorowa
ła  6 Kwie tn ia  1Q96 i um ar ła  po cz te rnas to
dniowej chorobie,  mając lat  70.

Jeszcze  za życia Pani  de Seyigne jej li
sty by ły  chciwie czytane i wielką  mia ły  
wziętość w towarzys twach ,  którym ich u -  
dz ie la ła  jej  córka ,  Pani  de Grignan.  P u 
bl iczność pozna ła  ich cześć w r. i696:  
gdyż krewny Pani  de Sevigne Bussy-Rabu- 
lin w ydr uko wał  pewną ich liczbę w swoich 
pamiętnikach.  W roku 1726 wyszła edy- 
cya obe jmują ca  część listów' Pani de Se-  
vign(l pisanych do c ór k i ,  od tego czasu,  
co raz bardziej  zbiór  ten uzupełn iano
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porządkowano , tak. i ż doszedł  do l i s t u  
tomów.

Krytyk francuzki ,  La Harp e ,  tak pisze o 
l is tach Pani  de Sevigne.

»Jeźli  największą po chw a łą  dzie ła  jes t  to 
że je czytają i odczytu ją ,  j akaż książka 
bardziej  chwaloną  była,  j akaż  może bydź 
szacownie jszą  od tej , która bawi ,  z a jm u
j e  i uczy, bez wysi lenia i pracy. Szczegóły 
hi storyczne o dworze i wieku Ludwika  
XlV go ,  wiele wpł ywają  na wzięlość listów 
Pa n i  de Sevigne. Lecz dwó r  Anny Au.stryac 
ki,  i niezgody Frondy są także bardzo cie 
kawym i zajmującym przedmiotem, a listy 
Pani  de Mottevi lle  k tóra  je  opfsuje,  nudzą 
czytelników.

Pa n i  de Sevigne opowiada z wielkim ta 
len tem ; najdoskonalsze wzory opow iada 
nia,  zna jdują się w je j  l istach.  Nic nie 
wyrównywa żywości i trafności jej wyra
żeń,  maluje tak, jak g[<lyby widziała i zd a 
j e  sic n a m ,  że widzimy to co maluje.  
M ia ła  bardzo żywą wyobraźnią,  przy- 
więzującą  się do przedmi otu  o którym pi
sze. Czytaj my naprzy kład o śmierci  Ture-  
niusza;  nikt nie op ł ak iw a ł  go z taką szcze
rością, lecz nikt  także tyle łe z  nie wylał .  
Jes t  to na jpiękniej sza i na j tk l iwsza  po
ch w a ła  pogrzebowa tego bohalyra.  Dla cze
góż?  bo nie tylko wszystko oddycha w niej 
p r a w d z i w e j  uczuc iem, lecz i z tej przy
czyny, że listowi więcej zawierzamy an i 
żeli mowie pochwalnej .  Je s t  to bardzo t ru
dny obowiązek powiedzieć:  Słucha jc ie mię, 
będę  chwal ił ;  s łucha jc ie  mię, będz iecie p ł a 
k a ć ."  I wówczas właśn ie najmniej  sk łonni  
j e s teśmy do uwie lbiania  i p ła c z u ,  a gdy 
mówca  zniewoli  nas do tego, osiągnął  cel 
zamierzony.  Lecz ten, kto poufale r oz m a
wia ze mną, da leko większe wrażenie  czy
ni na mnie,  jego dusza przemawia  do mo
jej  , a j eź li  istotnie jes t  dotknięty,  panuje  
nade inną  i udz ie la  mi swoich uczuć.

O Stylu listowym i o Pani de Scvigne, przez 
P. Suard.

Cóż jes t  is totną cechą stylu l is towego? 
T r u d n o  odpowiedz ieć  na to py tan ie ,  styl 
l istowy jes t  ten któren je s t  stósow ny do o- 
soby piszącej i do przedmiotów o których 
pisze.  Cyceron nie pisze o śmierci Ce
z a r a ,  tym samym tonem jakim opisywał  
wieczerze  daną  na prędce Cezarów i. Można 
by zastosować taż samą zasadę do stylu h i 
storyi,  powieści  i t. d.

Na  cóż przydadzą się te rozróżnienia  
rodza jów i tonów, wprowadzone  do li
t e r a t u r y ?  Chcą wszystko uporządkować  na 
klassy i rodzaje,  uważa ją za kres doskona
łośc i  w każdym rodza ju,  t en punkt  na któ-

rym za t rzymał  się autor  na jcelnie jszy d o 
tychczas i chcą jego sposób pisania n a rzu
cać jako  praw id ł o .  Taka kry tyka  p rzy ło 
ży ła  się wprawdzie do upowszechnien ia  
zdrowego smaku,  lecz zarazem u t r u d n i ł a  
popęd talen tu  i ograniczyła zawód sztuki .  
To szczęście,  że geniusz nie <ła się sk rę 
pować temi praw i d e ł k a m i , które p e d a n 
tyzm, mierność i żądza sądzenia ,  wynala 
zły.  Cz łowiek  z geniuszem jest  jak Guli 
wer  pośród Li l iputów,  ktoczy związali  go 
we śnie :  budząc  się, kruszy s łabe  n ic i ,  
k tóre  kar ły  poczyty wa ły  za liny.

Lecz wróćmy się do stylu l istowego.  
Jakże  odmiennym jest  styl l istów Cycero
na i Pl iniusza,  pani de Sevigne i Wol l te ra !  
Którenże  potrzeba naś l adow ać?  ani j e d e n  
ani d ru gi ,  gdyż len tylko ma styl własny ,  
kio go slosuje do swego cha rak te ru ,  u m y 
s łu  i uczucia jakiego dozna je  w chwi li  
gdy pisze.

Celem listów jes t  udzielenie naszych 
myśli i uczuć, osobom nieobecnym; dyktu-  
je  one przyjaźń,  zaufanie,  grzeczność; j es t  
lo rozmowa na piśmie i dla lego ton li
stów nie powinien różnić się od zwyczaj 
nej rozmowy niczem i n n e m , tylko nieco 
większym wyborem p r z e d m io to w i  p o p r a 
wnością stylu. W  szybkiej j irozmowie wy
kradnie  się mnós two zaniedbań,  które u s u 
wają się pod piórem, oprócz tego, ten kto 
czyta,  nie jes t  tak wyrozumia łym jak te n  
kto słucha.

Ła twość  i na tura lność s tanowią  prze to  
g łó wną  cechę l is towego stylu; ub ieganie  
się za dowcipem,  zbyteczna troskl iwość.O 
wytwór  i poprawność,  staje się n ieznośną.

Filozofia,  poli tyka,  sztuki piękne,  a n e 
gdoty, dowcipne  s ł o w a ,  wszys tko mieścić 
się może w listach , lecz z tą ł a twośc ią ,  
na turalnośc ią ,  p ros to tą ,  która cechuje ro
zmowę ludzi,  oświeconych i dowcipnych.

Któż  naj lepiej  p i sze? ten kto ma na jżyw
szą w yo braźnią ,  najwięcei  o rygina lnośc i ,  
szybkości i wesołośc i w dowcipie,  na jw ię
cej ła twośc i  i smaku w doborze  wyrażeń.

Ale dla czegóż cz łowiek  na jdow cipn ie j 
szy i na jwese lszy w rozmowie,  j es t  czę
s tokroć  oz ięb łym,  suchym i pospol itym w 
listach swoich ? Dla tego, że jednych  to
warzystwo p o dn ie ca ,  a drugich miesza.  
P ie rws i  są zimni gdy zasiędą do p is an ia ;  
d rudzy  zaś odzyskują  wtenczas  cały swój 
dowcip i t alent .

Ł a tw o  pojąć można,  iż kobiety posiada
jące dowcip i wyksz tałcone  czytaniem,  le 
piej mogą pisać listy aniżeli  najcelniejsi  p i 
sarze.  Natura  obdarzy ła  je  żywszą wyobra
źnią,  de l ika tn ie jszą  organizacją;  ich dowcip 
nie tyle poskramiany ro zw ag ą ,  idzie za 
p ie rwszym po pęde m ;  nie tyle rozerwane  
interessami  i nauką ,  większą uwagę  zwra
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cają na charak tery ,  więcćj  za jmują  się ma- 
łe in i  zdarzeniami wyksz ta łconego świata.  
Więc e j  czucia, skromność  ich wychowania 
i obycza jów,wpły  wa na zaost rzen ie  ich do
wcipu  i poddaje  im de l ika tn ie j sze  zwroty;  
ich zdania więcej  za leżą  od ich uczucia,  a 
dowcip zawsze nosi cechę obecnego wra
żenia.  Z tąd pochodzi ta giętkość i rozmai 
tość t o n u ,  którą post rzegamy w ich listach; 
ta  ł a tw oś ć  przechodzenia z przedmiotu do 
przedmiotu ,  bez wysilenia i przez n iespo
dz iane  lecz na tura lne  przejścia;  te pos t rze
żenia  t rafne i częstokroć  g łębokie ,  j akby 
z na tchnien ia  pochodzące i nareście ta 
szczęśl iwa n iedbałość  przyjemniejsza od sa* 
me jże  dokładności .  Mężczyźni bardziej  na
wykli  do pisania i do myślenia,  piszą listy 
tak ,  j akby  pisali ks iążkę lub rozprawę,  i 
dla tego nie ma w ich l i stach tego przy
jemnego zaniedbania,  k tóre  tak jes t  po
wabne w l i s tach kobiet .

Listy Balzaka  i Yoiture,  k tóre tyle mia
ł y  wziętości  za Ludwika  X IV ,  już  posz ły 
w niepamięć ,  a listy pani Maintenon i de 
Sevigne pozostały i t rwać  będą  tak długo 
j a k  nasz język;  ale jakże  wielka jes t  ró
żnica między listami Pani  de Maintenon i 
Pani  de Sevigne! Listy pie rwszej  są p e ł 
ne dowcipu i ro z są d k u ,  ich styl jest wy
tworny i naturalny,* lecz ich ton jes t  po.- 
ważny i j ednos ta jny.  Jaki  wdzięk,  j akaż  
rozmai tość ,  j a ka  żywość panuje  w listach 
drugiej  J

Szczególniej  odznacza P an ią  de Sevigne 
ta chwi lowa czułość  którą wszystko w z r u 
sza, k tóra się na wszystko rozlewa i z nad
zwycza jną  szybkością przy jmuje  rozmaite 
rodzaje wrażeń.  Jej  wyobraźnia jes t  czy- 
slem i świetnein zwierc iad łem,  w którein 
malu ją  się wszystkie przedmioty  i odbi ja 
ją  się z nowym blaskiem.
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Cudzoziemcy nie zdoła ją  ocenić za let  

stylu Pani  de Sevigne; ł ą c z ą  sie one z po
s tępami  •-wyższego tow arzys twa  we F r a n 
cyi i nie znając go nie można  poznać w ar
tości j e j  stylu.

B U D O W N I C Z O W I E .
i Powieść historyczna z wieku Ludwika XVIII.

( Dokończenie).

Odźwiern i  wprowadzal i  kole jno przed 
oblicze monarchy  tych, którzy chcieli za
nieść prośbę.  Gdy przysz ła  kolej na P io 
t r a ,  nogi zadrża ły pod n im ,  lecz uzbroi ł  
się odwagą  i u k l ą k ł ,  a podniósłszy oczy, 
usp oko i ł  s ię ,  u j rza ł  bowiem za królem 
stojącego Tomasza  z Akwinu.

Miła postać Piot ra zaję ła  królowe i k r ó 
la ; z uśmiechem spojrzeli  na siebie.  L u 

dwik I X  r zek ł  do niego z s z c z e g ó l n y m  
wyrazem dobroc i :

— «Czego ż ą d a s z ,  mój  s y n u ?
— »Najjaśniejszy Pa nie !  oto są plany do 

budowy świętej  kaplicy.
— »Plany do budowy świętej  kapl icy!  

Ciek awy jes tem , j akie też plany przynosi  
tak m ło d y  posłaniec.

Król  rozwiną ł  pargaminy,  a k ró lowa m a 
tka pochyl i ła się na ramię syna swego, aby 
lepiej  zobaczyć.  Oboje  krzyknęl i  podzi- 
wien iem zdjęci.

—- » N a  drzewo Świętego Krzyża!  to  jes t  
cud j a k i ś ,  żaden plan a rch i tek tów pr zyb y
łych  z Niemiec  nie zbl iża się do tego r y 
sunku.  Kto rysowa ł  te plany ?

— » J a ,  Naj jaśniej szy Panie .
— »Kto je  u k ł a d a ł ?
G w ał to w n ie  za p ło n ę ła  się twrarz T o m a 

sza z A k w in u ,  i zas łon i ł  twarz  rękoma,  
bojąc s i ę ,  ażeby nie zos tał  spólnikiein 
k łamstwa.  Zimny pot ob la ł  ciało bra ta  
Antoniego.

Lecz  młody  Pi o t r  od p o w ie d z ia ł  śmia ło  
i g ło śno:

— »Nie j a ,  Naj jaśniejszy Pa n ie .
— »A któż więc ? zapytał" się król,  pośród 

szmeru podziwienia wszystkich obecnych.
— »Nie mogę tego powiedzieć ,  gdyż przy 

siąg łem na moje zbawienie ,  że dochowam 
tajemnicy.  Lecz,  p r zyd a ł  z szlachetną  d u 
m ą ,  niech Wasza  Królewska  Mość poruczy 
mi k ie runek  budowy,  a za pomocą Bożą 
wykonam te plany godnie i t a k ,  iż uczci 
wie zyskam nagrodę za moją  pracę.

Serce  bra ta Antoniego gw a ł to w ni e  b i ł o ,  
a Tomasz  z Akwinu d z ię kow a ł  Bogu, że u- 
chroni ł  młodz ieńca  od k ł a m s t w a ,  j ak  nie
gdyś ocal ił  Samuela  od ognistego pieca.

— »Naj jaśn ie j szyPanie ,  mówi ł  dalej  Piot r ,  
jest  to tajemnica mego dobroczyńcy i idz ie  
w niej o zbawienie duszy. W o la łe m  wyznać  
prawdę ,  aniżeli  k łamstwem zapew'nić sobie  
skutek  mego zamiaru,  chociaż od tego s ku 
tku zależeć będzie całe życie moje ; lecz 
przypomnia łem sobie wyrazy waszej Naj 
jaśniej szej  M at k i :  Ze lepiej umrzeć, niże
li popełnić grzech, śmiertelny.

Przychylny szmer całego zgromadzenia,  
pochwal i ł  te pobożne s ł o w a ,  tak trafnie 
przy toczone .

— »Cóż mówicie o tein, mój o jcze? rz e k ł  
król obracając się do Tomasza z Akwinu.

— »Mów ie N. Panie ,  że DuchSwięty raczył  
zlać świat ło  swoje na tego ch łopca i ocalić 
go od k łam stwa,  na które był  wys tawiony.  
W’iem jego tajemnicę N. Panie .

Król  roz m aw ia ł  przez czas niejaki po ci
chu z k r ó l o w ą  m atką  i z a w o ł a ł  ojca T o 
masza z Akwinu.  Podczas tej rozmowy,  
wszyscy ustąpi li  na bok z uszanowaniem.  
Ludwik  IX  sk in ą ł  na obecnych iż mogą  
się zbl iżyć , i r z e k ł :

— »Jak się zowiesz ?
— »Piot r Mont reu il .
—  A więc, P i o t rze  Mont reu i l ,  szanujemy 

twoją tajemnicę i mia nujemy cię naszym a r 
ch itek tem królewskim,  dla budowania  świę
tej kaplicy naszego pa łacu  Ju l ro  d o s ta 
niesz pod twoje rozporządzenie  rzemieś ln i 
ków,  materyały i p ieniądze ;  chcemy^ b o 
wiem,  ażeby od dziś za lat sześć,  kościół  
ten zos ta ł  ukończony i poświęcony.  Idź 
więc w pokoju i nie zapominaj  j aką  drogą 
tajemną, Bóg do pr ow adz i ł  c i ę , z ubogie
go i niskiego s tanu ,  do tego zaszczytu,  iż 
zbudujesz  kościół  p r awdz iw em u Bogu. Idź,  
bądź  zawsze wierny twoim powinnośc iom 
i brzydź 6ię k łam stw em.

Pi o t r  Mont reu il ,  z na jżywszą radością 
w sercu,  odda li ł  się w towarzystwie ojca 
Tomasza  z A k w in u ,  gdyż brat  Antoni bo
jąc się aby go nie wydało  wzruszenie ,  pozo
s ta ł  przy bramie pa łacu i tam czeka ł  na  
swego ucznia.  Wszyscy trzej powróci l i  
w mi lczeniu do k lasztoru dominik anów i 
udali  się do celi ojca Tomasza ,

Piot rze ,  r z e k ł  wówczas bra t  Antoni,  oca
l i łeś moją duszę ,  uwaln ia jąc mnie od j e 
dynej ża łośc i  która mię jeszcze mogła przy
wiązywać do życia: dz ie ło moje nie zagi
n ie ;  odtąd zacznę pokutować za moją 
zbrodnią,  której  może nie zdołają  zatrzeć 
łzy  całego życia mego. Błagać będę Boga 
żeby z e s ł a ł  na ciebie świa t ło  Ducha Świę 
tego,  iżbyś godnie wyk ona ł  wielkie dz ie 
ło  które ci poruczono.  Jeźli  moje nauki i 
zdolność twoja  nie wystarczą ci j e szcze ,  
z ap uka j  do mojej celi a ja  ci dopomogę.  
Ale przyjdź dopiero wówczas gdy cię przy- 
niewoli  konieczność,  rozumiesz mię ;  chce
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bowiem umrzeć dla świa ta  i zapomnieć o 
wszystkiem co jest  p różną  cli waha,  chcę 
pogrążyć się w żalu. Tak jes t ,  przysięgam 
na  Przena jświę tszą  Trójcę ,  że odtąd nie 
zapytam się nikogo, nawe t  ojca Tomasza ,
0 gmach k tóren stawiać  będziesz.  Z e 
gnam cię moje dziecię,  niechaj  ci Bóg do 
pomaga.

P i o t r  za l a ł  się ł zami  i u k lę k n ą ł  przed 
b r a ł e m  Antonim,  któren położy ł  d r i ące  
ręce  na g łowie  młodz ieńca  i odmówi ł  po 
cichu krótką modli twę.  A potem wszedł  
do swojej  celi i z amknął  się w niej nie 
odpowiada jąc  na wyrazy,  k tóremi  P i o t r  
z nim się żegna ł .

T I .
W  sześć lal po t e m  uk oń czy ła  się b u 

dowa świętej  kaplicy i pozos ta ły  tylko 
do zrobienia  n iek tóre szczegóły,  nie mogą
ce opóźniać  poświęcenia  i inauguracyi  
gmachu*

Chociaż ten obrzęd nie na s tą p i ł  jeszcze,  
świę ta  kapl ica za jm ow ała  uwagę Paryża
1 o j e j  cudach opowiadano po całej  Francyi  
Ut rzymywano źe arch itekt  mu s ia ł  użyć nad
przyrodzonych sposobów dla zbudowania 
tych dzwonnic  i wież lak wznios łych  i tak 
lekkich,  iż zd aw a ło  się prawie  niepodobną  
rzeczą  ażeby mogły bydź zbudow ane  z k a 
mienia .  Czeknno n iec ie rp liwie  dnia kiedy 
ode jmą rusz towanie ,  na których opierały 
się rzeźby,  mniemano bowiem że te śmiałe 
ko lumny,  te ozdoby na przód wysunięte,  
z awalą  się i pociągną za sobą  część g m a 
chu,  lecz P iot r  z Monfreui l  p rzezwyciężył  
tę  p ie rwszą próbę ,  a najzawzięts i  jego nie
przy jac ie le  musiel i  zami lknąć  i mruczeli  
tylko ,  że szatan do po ma ga ł  mu w lej b u 
dowie .

Je dn akż e  przy wykonaniu  tego za d z iw ia 
jącego  dzie ła ,  mło dy  P i o t r  ani razu nie 
z a p u k a ł  do celi brata Antoniego, dla zasię- 
gnienia jego rady. W o l a ł  uporczywie  w a l 
czyć z przeszkodami ,  aniżeli  do prac swo
ich przypuścić dobroczyńco i nauczyciela.  
Dzięki  jego nadzwyczajnej  zdolności  do 
budownic twa,  dzięki nocom przepędzonym 
na  nauce,  p rzezwyciężył  wszystkie prz e 
szkody i zazdrosnych pr zy n iewo l i ł  do mi l
czenia.

P o s t ą p i ł  sobie bardziej  j ako  a rtysta ,  n i 
żeli j ako  cz łowiek  wdzięczny; bardziej  s ł u 
c h a ł  g łosu  miłości  własne j ,  niżeli obowią
zków serca; gdyż powinien był  wiedzieć 
o tem,  że bra t  Antoni wyglądał  niecierpliwie 
jego  przyjścia,  i mimo ostrości pokuty i go
rącego żalu,  c z e k a ł  bez us tanku ,  dręczony 
pow ą tp ie wan ie m ,o dwiedz in  tego, który p o 
winien był  wspomnieć  mu o jedynym przed 
miocie,  inyśli jego z wracającym do ziemi.Ach!

ileż razy,zakłócony w modl i twach,z bi jącem 
sercem, z z a p ło n io n e m  okiem,  pochyl i ł  się 
ku drzwiom celi swojej ,  s łuchając czyli 
s iąpania  rozlega jące  się po korytarzach,  
nie są odgłosem kroków Piotra! A w ó w 
czas, za wiedziony w nadziejach,  myśla ł  czy
li P io t r  nie um ar ł  bez dokończenia  dz ie ła ,  
dla którego on zaledwie  duszy swojej  nie 
zgubił .

Niewdzięczny! mówił  do siebie,  n i e 
wdzięczny!  zapomina  o mnie,  opuszcza,  
nie przychodzi  powiedzieć mi: Budowa t w e 
go kościoła juz  się kończy; twój pomysł  
zamienia  się w rzeczywis to ść / 4 Niecha j 
będzie przeklę tym,  naraża bowiem zbaw ie 
nie moje i gubi mię na ca łą  wieczność.  
Nie mogę modl ić się!.. Ach! dla czegóż za 
t r zymują  inię śluby moje!1 Dla czegóż przy
s iągłem żz nie przes tąp ię  bram tego k la 
sz to ru ?  D laczegóż  potok krwi,  krwi mo
jej ofiary, rozdziela mię od św ia ta ?  Budo
wałbym teraz wspania ły inój gmach,  gdy 
ten mł ody  szaleniec,  k tóremu n iebacznie 
powierzyłem to s ta ranie ,  u p a d ł  pod tak im 
ciężarem. Albo może u m a r ł ,  u m a r ł  r a 
zem z mojem dzie łem. . .  O Boże! Z b a w i 
cielu mój,  ulituj się nad mojemi  c ie rp ie 
niami, nie dozwól ażebym nieszczęśl iwy 
up ad ł  pośród tysiąca tak zgubnych myśli!.. 
Koga B od '/.ico ! wstaw się za mną. Moje  
dzieło! . ,  ach! moje dzieło! Ni :ch.:j wiem 
co się z niem stało! niechaj wiein że nie 
zginęło!.. .  Wówczas  podwoję  surowość  mo
jej pokuty,  dzień i noc biczować będę c ia 
ło  moje.  Niech tylko wiem że dzie ło  m o 
je nie zginęło!. . .

Niestety!  P i o t r  Monfreui l  nie p rz y c h o 
d z i ł  pocieszać nieszczęśl iwego.

1 nietylko dla niego samego o kazyw ał  
się n iewdzięcznym.  Jak zapomnia ł  o do
broczyńcy k tóry go uw'olnił  od nędznego 
rzemios ła  pasztet  ni ka, tak rów'nież z apo 
mnia ł  o młode j  dz iewczynie,  która ty lokro
tnie przynos i ła  mu ulgę w c ie rpieniach,  
tylokrotnie  ob ta r ł a  łzy jego,  ty lokrotnie  
odwTÓciła od niego gniew ojcowski.  Lecz  
zapominamy w szczęścili o przyjaciołach  
których wsparcia wzywal i śmy w n ieszczę
ściu. P io t r  nie chcia ł  b y ł  w p ie rwsze j  
chwili  dopuścić się k ł ams tw a ,  a teraz po 
zos tawi ł  we ł zach  dobroczyńcę swego i tę 
która w czasach nędzy była  j e d y n ą  jego 
przyjaciółką.  Serce wyrzuca ło  mu tę pod
wójną niewdzięczność,  lecz próżność  p r z y 
t ł um ia ła  jego zgryzoty. , ,Do mnicha:  m ó 
wił:  na leży pomy sł  dz ie ła ,  lecz w ykona 
nie do mnie samego.  Gdym s taną ł  p rzed  
królem , nie chc ia łem przywłaszczać  so 
bie udziaFu tego n iezna jomego.  Niechaj  
mi pozostawi mój ud z i a ł ,  gdyż nie omie
szka łby  powiedzieć: '* Ja  lo wszys tko zro-
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b i ł e m ,  ja  by łem g ł o w ą  i myślą.  P io t r  
Mont reu i l  s łu ż y ł  mi lylko za narzędz ie"

,,Co zaś dotyczę sic młode j  Agnieszki,  
czyliż budowniczy królewski  może w y p e ł 
nić obietnice ch łopca  ^ . S i ie tn i ka?  czyliż 

męzczyzna ,  ma przywieśdź  do 
skutku marzenia dziecięcia? Zapewne ,  ko
cha mię Agnieszka i j a  kocham j ą  wzaje
mnie,  lecz cóż powied/. ieliby moi w sp ół 
zawodnicy,  cóżby powiedziel i  wielcy pa
nowie,  którzy z powodu względów m o n a r 
szych i wyższości mego ta len tu ,  obchodzą 
się z e i n n ą j a k  z równym sobie,  gdyby się 
dowiedziel i  iż sic żenię z dziewczyną  k tó
ra przedaje  ciastka?. .  Nikt  nie zna mego ro
du, nikt  nie wie jaką  ta jemniczą  drogą do
s ta łem się przed oblicze monarchy.  Czy
liż j ak szaleniec narażę sic na śmieszność,  
na szyders twa  dworzan i moich rywalów? 
Nie!  Agnieszka niechaj  toż samo uczyni 
co ja,  i chociaż z żalem przyt łumi  swoją  
miłość.  Oprócz tego, jeźli  kocha mię nie 
samolubną  mi łością,  przyzna,  że la ofiara 
jest  konieczną,  nie uchronną:  ale nie, ona 
rozpacza gdy mię spotka,  chce umrzeć,  p a 
da mi do nog, błaga ażebym je j  nie o p u 
szczał. . .  a ja ledwie że nie ulegam jej  r o z 
paczy. . .  , Precz odemnie  te gminne myśli! 
Z u p e łn ie  oddajmy się radości,cli wale i wiel
kiej uroczystości  dnia jutrzejszego; ju t ro  
bowiem jest  poświęcenie Świętej  Kaplicy, 
ju t r o  z łożone  w niej będą  rel ikwie przy
s ł ane  ze Wschodu;  ju t ro  zaczyna  się dla 
innie ch wa ła ,  która  imie moje przekaże 
na jdalszym wiekom.

VII .

W  rzeczy samej ,  poświęcenie  Świę te j  
Kaplicy odbyło się nazajut rz 25 Kwietnia  
1248 w niedzielę 0  nasi modo, z n iesłychanym 
przepychem.  O świcie,  dźwięk d z w o n ó w  
u w ia dom i ł  wiernych o tej wielkiej  u roczy
stości.  Niezmierny t łum  zgromadził  się 
w około  Świę te j  Kaplicy i ze wszech stron 
przyc iągnęły brac twa  w świątecznych s u 
kniach i z rozwinię temi chorągwiami,  p r z y 
szły potem rozmaite szkoły,  cechy zgroma
dzenia kupców,  nareszcie wszystkie zakony 
w Paryżu .  To  n iezmierne  mnóstwo s tanę
ło  w zd łu ż  Sekwany nie bez wielkiej  wrza
wy i uniesień  wie lb ienia  na widok świę te 
go gmachu,  z którego w nocy zdjęto os ta 
tnie zasłony.

O godzinie ósmej,król  Ludwik  I X  wszed ł  
do kaplicy,  boserni nogami, w s t roju mo na r 
szym. Wszyscy Panowie dworscy szli za 
nim, a królowa Blanka zajęła miejsce w try
bunie,  obok żony króla i królowej  Ma łg o 
rzaty.

Dziewica b ia ło  ub rana  i z a s ło n i ona ,p rz y
n i o s ł a  ś w i ę t e  r e l i k w i e ,  m i e d z y  k t ó r e i n i  b y 

ł a  cie rn iowa korona Zbawic ie la .  Z abr zm ia 
ły  organy, ob łok kadz id ła  wzniós ł  się ze 
wsząd i us łyszano śpiew' Ciebie fiożecLwa- 

Król moćfió Wzruszony, ron ił  ł zy  rze- 
; wne i dz iękując  Bogu b i ł  się w piersi .

Lecz wzruszenie  Monarchy,  nie w y r ó 
wnywa ło  jeszcze wzruszeniu  dominikana ,  
który klęcząc przy o ł tarzu  ł k a ł  mocno.

» O Boże!  mówi ł  on, o Boże! za wiele 
okazujesz miłosierdz ia ,d la-niegodne go grze
sznika. Ul i towałeś  się nad jego s łabośc ią  
i raczyłeś  mu przebaczyć ,  że jeszcze ż a ł u 
je czegoś na tym świecie.  Dzięki  ci o Bo
że! dzięki!

I byłby pa dł  bez przytomnośc i ,  gdyby 
go nie wspar ł  ojciec Tomasz  z Akwinu.

— Bracie Antoni, r z ek ł  do niego po ci
chu, przyrzekłeś  mi że będziesz s ta łym.

— Będę mój ojcze; nie wyprowadza j  inię, 
zostaw mię jeszcze na chwilę w tym ko 
ściele. Czuję że inoie zbawienie w niein 
się uskutecznia  , że zły duch na zawsze 
oddala się odemnie ,  bo już  niczego nie b ę 
dę pra gn ą ł  na tym padole.  Te ra z  wszyst
kie moje myś l i ,  wszystkie życzenia zmie
rzać  będą  do nieba.

Po mszy i b łog os ławi eńs tw ie ,  legat pa- 
piezki p rzeczyta ł  bul lę  nada jącą o d p u 
szczenie grzechów tym wszystkim, którzy 
znajdowali  się na obrzędzie poświęcenia  
kościoła,  a polem przyda ł:

— ,,A teraz polecamy modłom waszym,  
króla Ludwika  IX ,  k tóremu winno jes t  
chrześciatkslwo posiadanie rel ikwii  ciernio
wej korony Zbawiciela.

— , Nieoli żyje król! Niech żyje król! z za
pa łem zawołal i  wszyscy obecni .

— Polecamy także modl i twom waszym 
królową Blankę,  matkę króla i Małgorza
tę żonę jego.

— „ N i e c h  będą błogosławione! z a w o ła ł  
lud.

— ,,Po winniście także m o d l i ć s i ę z a  Piot ra  
Mont reui l ,  budowniczego Świę tej  Kaplicy.  
Niechaj Bóg opiekuje  się nim.

— ,,Niech się nim Bóg opiekuje!  powt ó
rzyli wszyscy obecni  zwraca jąc  spojrzen ia  
na artystę,  klęczącego po lewej ręce króla.

— , , Panie! z a w o ła ł  Piotr ,  panie,  módl się 
t ak ie  za brata Antoniego.

Brat Antoni z e r w a ł  się i ręką  za inkną ł  mu 
usta: lecz taka by ła  wrzawa i ruch w ka
plicy, iż nikt  nie us ły sz a ł  wyrazów artysty,  
nikt nie pos t rzeg ł  gestu zakonnika.-

Gdy nastąp i ło  milczenie,  p rzyda ł  legat.
— ,,A teraz,  a b y  go wynagrodzić , k ró lowa 

matka chce ożenić go z jedną  z dw or sk ich  
dam swoich,  z tą którą wybra ła  jako  naj- 
pobożniej szą,  najgodniejszą nieść re l ikwie 
święte i podać j e  n a m ,  a b y  z ł o ż o u e  b y ł y  
W r e l i k w i a r z u .
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W ów czas ,  mocno w z r u s z o n y , ' j a k  gdyby 
b y ł  igraszką marzeń  sennych,  Piot r  Mon- 
t r eu i l  u j r z a ł  m ło dą  zas łon ioną  dziewczy
nę;  u k lę k ł a  ona przed o ł ta rzem,  przed k tó
r e n  zapr ow adzi ł  go Tomasz z Akwinu.  Le
gat  d o p e ł n i ł  obrzędów m a łżeńs tw a  i w ó w 
czas dopiero gdy t rzeba  by ło  zamienić  pi er- 
ścionki ,  pow iedz ia ł  P io t rowi  nazwisko no- 
wo-zamężnej .

— , ,Piot rze Mont reui l :  rzekł:  czy chcesz 
za ś lub ić  tę , k tórą tu widzisz,  za dyspensą  
Ojca Św ię te go ,  gdyż jes t  tw o ją  kuzynk ą ,  
czy chcesz zaślubić Agnieszkę Raparl ie r,  
damę królowej  matki?

„ — Jej poświęcam m o j e vżycie i mi łość  w 
tym i w tamtym świecie odp owiedz ia ł  Piotr.

P o  tych s łowach ,  k ap ła n  p o b ło g o s ł a w i ł  
nowożeńców.

— ,,Lecz  jakże  się to s ta ło,  rzek ł  P io tr ,  
p ro w adzą c  żonę swoją  aby z ło żył a  dzięki 
k ró lowi  i k ró lowym.

— , , C y t ! opowiem ci to wszystko Piotrze.  
R ok  temu będzie,  spo tka łam kró lowe m a t 
kę; p r zebrana  ja k  zazwyczaj  odwiedza ła  
b ie d n ą  chor ą ,  której  dogląda łam z m i ł o 
s i e rdz ia ;  pos t rzegła  że je s te m  s m u t n ą ,  
w y z n a ła m  jej...

Pr zyszedłszy  przed galeryą  m o n a r sz ą ,  
Agnieszka nie mogła więcej mówić.

— ,,P io t rze ,  r zek ł a  królowa Blanka,  daję 
Agnieszce dzies ięć tysięcy talarów posagu.

— ,,A ja! rzek ła  królowa Małgorza ta ,  da 
ru ję  jej  ł adny  dom nie daleko Paryża.

W tem, uwagę kró lowych zwróc iły s ło 
w a  wyrzeczone  przez króla.  Monarcha  
w z i ą ł  szpadę wielkiego h e tm ana  i zawoła ł .

„Chrześc i an ie ,  bracia moi!  przed n ieda
wnym czasem byłem umierający,  cud przy : 
w o ł a ł  mię do życia;  lecz Bóg dla tego ty l 
ko zachow ał  dni moje,  ażebym poświęc ił  
j e  oswobodzeniu jego świętego  grobu. Otóż,  
chrześc ianie ,  grób święty w pa dł  znowu w 
moc niewiernych;  zdobyli  oni święte mia
sto Je ru za lem ;  spustoszenia  i klęski roz
pośc ierają w Pa lestynie;  wszystko co nosi 
imie Chrześc iańskie,  c ie rpi  p r ze ś la dow a
nie i śmierć.  Nareszcie,  nędznicy,  ska la 
li grób Zbawic ie la i wprowadzi l i  do niego 
konie swoje.
, ,Z ems ta  za takie znieważenie!  Biorę krzyż. 

li.to mnie kocha niech idzie za mną,  Bóg 
lego żąda!— 1 przypią ł  krzyż b i a ły  do s w e 
go lewego ramienia .

— , ,Bóg tego żąda, z zapa łem powtórzyl i  
p a n o w i e ,  dajecie nam krzyż,  weźmiemy 
go na dowód ś lubu naszego i zamierzonej  
w y p ra w y !(<

t reuil  a rchi tek tem współczesnym. O d d a w 
szy się sztuce bud own ic twa ,  zos tał  wiel 
kim artystą  i wyk ona ł  ważne dzieła,  które  
z jedna ły mu zas łużoną  chwałę .  Um ar ł  17 
Marca 1266 i b y ł  pochowany w chórze ka 
plicy, którą z b u d o w a ł  w kościele opactwra 
Sgo Germana .  Jego  żona Agnieszka zma r
ła  dziesięć miesięcy wprzódy.  Prz ed  re- 
wolucyą francuzką s ta ł  jeszcze grób jego,  
na którym artys ta wyobrażony b y ł  z kom
pasem w ręku.

Tomasz  z Akwinu  us iad ł  b y ł  przy ł o ż u  
umierającego P io t ra ,  aby go przygotować 
do stawienia się przed Bogiem; on to zam-i 
k n ą ł  oczy artyście i odm ówi ł  nad nim o- 
statnie modli twy.  Drugi zakonnik podzie 
lał  te pobożne s tarania,  p ł a k a ł  on gorzko,  
a d łu ga  i ostra pokuta,  więcej go przyc i
snę ła  do ziemi,  niż lata.

Ten  mnich był  to ów budowniczy  n ie
m i e c k i ^  którego nazwisku nikt  nie wiedz ia ł  
i którego pokuta jeszcze d ługo  t rwać  miała.

W  ośm lat potem,  święty Tomasz  z Akwi- 
neo udając się na powszechny zbór do Łu- 
gdutiu,  chc ia ł  odwiedz ieć  swoją  synowicę 
Franc iszkę  z Akwinu zaślubioną hrabi  An- 
nibalowi de Ceccan.  Opuśc i ł  więc F loren-  
cyą, gdzie od lat t rzech uczył  teologii, z roz
kazu Ojca Sgo. Zachoro wa ł  w drodze  i 
mus i a ł  zat rzymać  się w klasztorze Fosse 
Niuwo niedaleko Terracyny .

Na godzinę przed  śmiercią,  chciał  ażeby 
go zostawiono samego z dom inikanem,  k tó
ry mu towarzyszył  w podróży.  Ten  doini- 
nikan b y ł  to brat  Antoni.

— „M ó j  bracie,  rzek ł  do niego S .To mas z ,  
w imie Boga którego k a p ła nem  jes tem na 
ziemi,  który mię przyjmie na łono  sw o je ,  
w imie tego, któren  rzek ł  do Aposto ła  Sgo 
Piotra.  , , Wszys tko  co rozwiążesz  będzie 
rozwiązaneu rozgrzeszam cię z winy którą 
twój żal wynagrodz ił  i odzywam się do 
ciebie s łowami  przebaczenia i nadz ie i .

| Bądź zdrów,  czekam na ciebie przed ma je
s ta tem Boga.“

Gdy zakonnicy za t rwożeni  milczeniem 
panującem w celi Sgo Tomasza  z Akwinu,  
weszli  do niej nare śc i e ,  ujrzeli  że oby
dwa dominikanie  już nie żyli ;  t rup Sgo 
Tomasza  t r z y m a ł  jeszcze opiekuńczą rękę 
nad swoim towarzyszem,  klęczącym przy 
ło żu ,  a któren jak się z da w ał o ,  u m a r ł  na 
gle, bez wysi lenia i boleści .

Świę ty Tomasz  z Ak winu pochowany b y ł  
w klasztorze Fosa-Nuova', z łożono przy nim 
c ia ło  brata Antoniego,  k tóremu nie umia 
no dać innego nazwiska ,  gdyż nikt go nie 
w iedz i a ł  i nigdy o niein wiedzieć nie bo
dzie.

P io t r  Mont reui l  nie poszed ł  z królem do 
5£ieipi Świętej ,  jak to u trzymuje  ki lku pi
sa rzy,  którzy go pomieszal i  z Eudesem Mon?
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Odebral iśmy dwa ostatnie zeszyty K w a r 
tału ika Krakowskiego z roku zeszłego:  obe j 
mu ją  one: I) Rys filozoficzny u m ie ję tn o 
ści (dokończenie) .  Fenomenologia  ducha ,
2) o Jak o-w ys tępkach ,  3) Rys obyczajów 
za panowania Zygmunta I I I  w Polsce ,  4) 
Nauki  i sztuki piękne w Polsce,  aż do cza
sów Kazimierza W.  5) Rys dz ie jów pi
śmiennictwa  u ł o ży ł  L es ła w  Łukaszewicz  
(Recenzya  i odpowiedź  na recenzyą)  6) 
Ważn ie j sze  nowe dz ie ła,  7) W y ją tk i  z roz
prawy o postępkach  p rawodaw stw a ka r 
nego,  ze względem na nowsze w tym przed
miocie us i ło wan ia— Z ar ty k u łó w  tych, u- 
mieszczamy n iek tóre wyjątki  z Rysu oby
czajów. Wystawiwszy  au tor  że przykład  
Monarchy,  skromny tryb życia, na jego 
dworze ,  zbawiennie  w p ł y w a ł  na obycza
je  ogółu,  tak dalej  mówi.

Po s łu cha jm y j a k ą  mu zaletę Skarga n a u 
czyciel prawdy oddaje:  „ P o b o ż n o ś ć  się i bo- 
jaźń  Boga z przykładów Pańsk ich  r ozm na 
ża;  pi jańs twa i zbytki  u s t a ją ,  mierność  
i t rzeźwość górę wzię ła,  Dworu  wszystkie
g o  cnoty Króles twu świecą .“

%
Rzadko więc w tym wieku  widzimy owe 

zbrodnie  niszczące porządek i b ezpi ecze ń
stwo społecznego życia. Mimo s łabe j  ku 
pow ściągnieniu lub skarceniu  złego praw 
naszych powagi,  mimo rozwiązłego  nieładu,  
rzadko  zdarzyły  się owe szkaradne  zgor 
szenia,  które oburza ją  ludzkość,  niosą do 
serc zarazę zdolną przy t ł um ić  wsze lk i  
zaród cnoty towarzyskie j  i rel igi jnej ,  sta
nowiącej  szczęśl iwość ogólną i domową 
każdego.  Nie postrzegamy a b y j e  wytyka
ł y  napomnienia  kaznodzie jów, którzy naj
więce j  w tym czasie o cnotach,  t a j e m n i 
cach chrześc iańsk ich , i p rawdach  wiary, 
o  powadze  i p i e rwszeńs twie  Rzymskiego 
K o ś c i o ł a ,  p rzeciw b łędom różnowierców,  
przec iw ich zarzutom rozprawial i .  T rw a  
jeszcze  pod tym panowaniem wszczęta za 
Zygmunta  Augusta Rzeczpospolita Babińska, 
w k tórej  szydząc z wad postrzeganych 
w społeczności ,  postrzegano naganne oby
czaje.  Związki  m a łż eńs tw  wierne przyję
tym obowiązkom , nie sz uka ły  przyczyn 
pr aw nych  do rozdzie rgnien ia węzła  tego, 
w którym szczęście rodz inne zna jdowały ,  w 
k tórego niewątpl iwych własnośc i  owocach,  
■wystawiały sobie przy jemną nadzieję prze
d łu żen ia  życia, imienia i rodu sw ego, przez 
rozple inien ie  następnych  pokoleń ! Lubo 
m a łż e ń s tw a  często w bardzo  m ło d y m  wie
k u  kojarzone były,  z do j rz a łą  je d n a k  u w a 
g ą  zawierane  być  m u s i a ł y ,  kiedy kilka- 
k r o ć  powtarzane ,  dowodzi ły  niezawiedzio-

nej szczęścia nadziei .  (*) Spokojność są« 
siedztw nie psuły k łó t l iwe  p ieniac twa,  Ma
ło  znane były jurgiel tne rzeczniki ,  k tórzyby 
ziemian dla korzystnych obłowów  kłócil i .  
Obrony sądowe, pomoc i zas tępstwa  p r a 
wne,  były poczytywane za us ługę  obywatel 
ską,a nie za rzemios ło zysk przynoszące,  nie 
za oddzielne za trudnienie stanu,  tyle mogą
cego być szanownym,  i l ecnotę  z św ia t łe m ,  
ile znajomość praw i dzielną wymowę z po
czciwą chęcią usługi  łączy.

Sz lachta,  czcząc się zwykle braci, a lud 
pospol i ty kumów nazwiskiem, przypomina li  
sobie obowiązki  j edności  i zgody, które  
zachować pi lnie starano się. , , Obyczaj 
używany objęcia się wzaiemnego przy wi- 
t an iu“ , mówi Starowolski, którego inne n a 
rody nie mają,  chęć serdecznej  przyjaźni  
u trzymania oznacza."  W powitaniu  r ó 
wnych ,  zwyczaj  też by ł  podawania ręki  
i sciskania onej; uk ło n  schyleniem -głowy 
odbywano;  a ten uprze jmość  znaczył ,  nie
kiedy dodawano uca łowan ie  przy tknięc iem 
ust swej ręki,  co i kobiety czyniły.  J e 
szcze się nie oswfoiły obyczaje z owemi  
schylonemi ku ziemi uk łonami  i c h w y ta 
niem za nogi, j eszcze nie było zwycza jem 
czcić każdego przez uszanowanie  nazwą 
Dobrodzieja, gdy tej użycie,  wdzięczności  
tylko dla tych co jej  istotnie są warc i,  na
leży. W y r a z  W aszej Miłości lub skrócony 
W as z Mości, IVaści, j ako wyraz czci i p rzy
ja źn i ,  nikogo nie p o n i ż a ł ,  ni mowy nie 
szpeci ł .

Ze st ro jem węgierskim za Ste fana ,  ła» 
twiej  się oswoiły oczy. J edn ak  od W ęgr ów  
wygodne bekiesze, l ekkie  magier ki i ozdobne  
pętlice,  jak wprzód od Ta ta rów i T u r k ó w ,  
kontusze, zupany, szuby, fe re zy e , czek many, 
kaftany i kołpaki przyjęl iśmy.

Za ważną  przyczynę dz ia ła jącą  zmiany  
w obyczajach ówczesnych,  poczytać należy 
wychowanie  za granicą majętniejszych d o 
mów młodzieży .  Możniejsi  rodzice pospo.-

( * )  Korecka Jana Zaw iszy  Wojewody żona, w dwu- 
nastym roku była maik;*. Anna P ilecka z S ta n is ła 
wem K ostką  Woje wodzicem Sandomirskim w roku j e 
denastym, K rystyna  R a d ziw iłłó w n a  7. Janem Zam oj
skim  w roka piętnastym poślubione byty, i ganił Pe- 
trycy S ebastyan  ten /.wyczaj, twierdząc, iż * niedoj
rzałych rodziców plód niedojrzały bvwa. “ Dla tego, 
mówi, we Francyi rodzą się ludzie inali pospolicie, 
iż tain obyczaj j«?st młodo się żenić, to też i u Żydów 
bywa,,. (Połit. Aryst. str. 249) Po trzykroć Hieronim  
Gostomski Wojewoda Poznański, Janusz Książe Ostrog- 
skir, A n d rze j Leszczyński, Wojewoda Kujawski, Ksią
że W isniowiecki K onstantyn  Wojewoda Ruski, Zbi
gniew Ossoliński Wojewoda Podlaski. K rz y s z to f  Ksią
że R a d z iw iłł  .Wojewoda Wileński i t . , ponawiali ślu
by małżeńskie.http://rcin.org.pl
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licie w tym wieku dzieci do obcych Aka- 
de;iiij, ilu -Włoskich, Nider landzkich ,  N ie
mieckich,  na nauki posyłal i .  Każdy z tych 
których zwano panami , mn iemałby  się by ł  
poniżonym , gdyby lat kilka w zagrani
cznej akademii  nie był  przebył ,  p o m o 
gło to wiele do rozszerzenia  świa t ła  nauk 
i uksz ta łcen ia  k r a jo w ców ;  ale tez była 
■wielce szkodliwa  przywożona  cudzoziem-  
czyna w obyczajach i stroju.

Ze golenie g łowy  we zwycza ju  tegoż 
wieku  było,  p rzekonywają  nas dzieje 
Beidensteina prócz wielu n iewątp l iwych  
dowodów.  Nie mieć brody,  młodz ika  lub 
n iewiastę  znaczyło .  Ale i brody i c zu 
pryny  post rzygane były.  K sz ta ł te m i t re 
f ieniem nowość  zwyczaju (modą zwana) 
rządz i ła  (*). Ju z  później ku końcowi p a 
n o w ani a  Zygmunta  I I I  podgalano więcej 
czupryny niżeli  je golono. Samuel Łaszcz 
Str ażn ik  Koronny Chorąży Podolski ,  s t rzy
żenie  dłuższe j  czupryny w zwyczaj  w p r o 
wadzi  ł .  P i ęk n a w y s mu k a n a c z u p r y n a ,ordyń- 
skiej (od Ta t a ró w  wzięte)  nazwisko miała.

Suknie  po kostki w ubiorze właśc iwie  
kra jowy m , za czasów Zygmunta  I I I  noszo
no,  lecz tych krój często się zmieniał*. 
Ferezye zwierzchnie  obkładano  fut rem,  kto 
re im było droższe,  tein większy przepych 
znaczyło.  Lisie ko łn ie rze  j u ż  i m i e 
szczanie za pod te mieli.  Kicrye \ delie mięk
kim włosem podbi te ,  zdobione  były p ę t l i 
cami i guzami.  Bo w guzach których też 
przy ferezyach i kontuszach używano,  n a j • 
większa  ozdoba była ,  dla z ło ta  i drogich 
kamieni ,  jako i w d ługich  futrzanych k o ł  
nierzach.  Butów do stroju nie używano jak 
safianowych tylko. I wpo dkówkach  prze 
pych mia ł  mie jsce ;  s rebrne  i z łoc is te  by
w ały .  Do s troju nosili n iektórzy  Kandziar 
żyli nóż turecki  za pasem, pospolicie dr o 
giej oprawy.

T akowy męski  strój w’iele się podobi eń
s twem do ta ta rskiego z b l i ż a ł ,  lubo pozo
s ta ły  przy nim i węgierskiego ślady, lubo

( * )  Używani byli do tego Perufcarze. Umiejętność 
ich bardzo zyskowny musiała być, kiedy za list czyli 
za pr*ywiłej \volnego sprawowania perukarslwa, po 500 
Talarów płacono.. Cech ich byl jednym z najpierws/ych 
w Krakowie, Nie łaja-to sztuka była umieć v\losy 
ostrzydz.do miary, z kf>(l/.ierzyć,umugzczyć. (^Przywilej  
M. Krakowami W 'obrazach osób tego wieku uważać 
to można, i i  w początkach panowania Zygmunta III.  
od czoła włosy zajiuszczano, a po nad uszy golono , 
tak ze przód głowy byt okryty włosami, które w tyl 
podczesy wano; później podgalano włosy od czoła i roz- 
czesywaao w ogrąg czuprynę; ale w tej mierze oby
czaj nie by! jednostajny. Ob. w Statucie  Sarniciiego  
ryciny.

nieco n i e m c z y z n y w kr a ft ach , kabatkachy 
obcrcuchach, i ptudrach zarwano.

Czyli-to Księża i panowie  często od
wiedzając  Rzym i Włochy,  czyli młodz ież 
która do włoskich Akademii  dla nauk j e ź 
d z i ł a ,  czyli nakoniec Królowa Bona, w ie 
le rzeczy włoskich do naszych zwyczajów 
wniosły.

W tym wieku używane  były  bardzo 
s troje włoskie,  j edzenia  w ł o s k i e , ogro
dy w ło sk ie ,  muzyka włoska,  j ę z y k i  książ
ki włosk ie,  malowania  włoskie,  r ękodz ie 
ła ,  tańce,  maski włoskie i t. d. Godzi 
ny jeszcze za Zygmunta  po włosk u  l iczo
no; to je s t ,  od zachodu dnia jednego  sz ły 
ciągiem dwadzieśc ia  cztery godzin: zegary 
w ię c 'k tó r e  tylko godzin dwanaśc ie  skazy
wały ,  pói-zcgarzami się zwały .  Sposobem 
włoskim używali  kaznodzieje Klepsydry,  
i na kazalnicy j ą  stawiali ,  aby ich mowa  
więcej  nadgodzinę  czasu nie b ra ła .  Po bo 
żny Zygmunt niekiedy każącemu Skardze 
sp rzą tnąć  klepsydrę rozkazał ; ’ znać pewnie  
iż go nie nudzi ł ,  cierpl iwości  s łuchacza  nie 
nadużywał .  Możniejszych domy u t rzymy
wały pospolicie muzyków,  śp iewaków,  tan* 
cerzów i różnych sz tu k m is t r zó w ,  a nawet  
i t refnis iów W ło c h ó w .  W i e l e  o ich z r ę 
czności  i dowcipie mniemano,  a co na j 
przedniejszego się być zda ło ,  to sztuką wło* 
ską zwało  się.

Co zaś najnagannie jszego  w obyczajach 
ówczesnych up a t r yw ać  można,  j es t  z b y 
tek. Zda je się iż go przejęl iśmy od 
Wschodu.  Skarga go jako skutek rozm no
żonych dos t a tk ó w ,  i bogactw' kra jowych 
uważa.  Jak szybko wzmógł  się zbytek pod 
panowaniem Z y g m u n ta ,  mamy w Staro wol
skim świadectwo.  “ Pierwej skromny ubiór ,  
“ co go z wełny domowej  robiono,  boki na- 
“ sze okrywał ,  teraz jedw ab iów ,  axamitów,  
“ z ło tog ło  wów, tabinów, lada  u kogo pe ł -  
" no .  I co na począ tku panowania  Zygmun
d a  I I I  j ed en  tylko kupiec w Krakowie ,  al- 
“ bo raczej  we wszystkiej  Koronie b ł a w a 
t y  sp rz eda w ał ,  to teraz nie po g łównych  
“ tylko mias tach ,  ale i po miasteczkach 
"mn ie jsz ych  kramów bł awatn ych  pełno* 
‘‘Te raz  woźnica nie chce być w kożuchu  ba- 
“ ranim widziany, ale go ferezya z wierzchu 
“ okrywa,  aby przecie suknią  czerwoną  od 
“ ludu pospoli tego się różni ł .  A mieszcza- 
“ nin i rzemieślnik każdy bez sobolej  czap* 
“ ki na ul icę pokazać się nie śmie ,  już  za 
“ lisi ko łpak  wstyda jąc się. P ie rwe j  pro- 
“ sle wozy i rzadkie kolebki  na łańcuszkach  
“ zawiesi s te między Sz lach tą  bywały;  cze
r n i e j  s iodła z woj łokami  miasto poduszek  
“ u ż y w a l i ,  te raz bez poszus tnych karet  
“ strojnie ob i ty ch ,  j e dw abi em  i s r ebrem 
“ ozdobionych rydwanów,  jechać  nie chce
my,, .  P o w s t a ł o  wie lu z spó łc zesn yc h  teinuhttp://rcin.org.pl
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panowaniu,  p rzeciw zagęszczonemu zbytko- 
wi ; jeden  z nich w piśmie bezimiennem na 
wszelkie zbytki ,  ut raty,  i wystawy p od a 
tek. nałożyć doradza.  W nim pamięć i r z e 
czy zbytkowych,  i ich nazwisk pozos ta ła .  
Kobiety nosi ły szaty z miękkich bławatów',  
z al teuibasów, te lelów,  ha t ła só w,  labinów,  
m o ró w ,  a d a m asz ków ,  cygrynów,  kil aj e k 
z inaleryj  kwiecis tych,  co dwie zwory s re 
brem i z ło tem l śniących.  Do pospoli tych 
na leżały  rasy i polrasy, muchajery czworni* 
tn e /proste baweiuiczki, czeniloty, kiry i I. d. 
Długie  szat  ogony albo się w lokły,  bo i sze
lest  do przepychu n a l e ż a ł ,  albo je u mo
żnych Pań  kar ły  czyli niziołki ,  nosi ły:  do 
stroju suknia b ram ow ana  czyli obkładana  
l i s twami  by ła .  Meritliki, ornienki czyli p ł a 
szczyki sobolami Iub kunami podbite,  albo 
tylko ob łożone  b y w a ły .  In ne  suknie ko 
b ie t ,  zwane szarafdny , letruki, ger mączki i 
t. d. P ł ó tn o  cienkie na jlepsze było koliń- 
skie (od miasta w Niemczech Kolonia); szy
ję  zdobi ły  kanaki to j e s t  naszy jn ik i ,  dla 
z ł o t a ,  dyamentó w , rub inów , p e r e ł  i d r o
gich kamieni ,  najbogatszy kobiet  ubiór: do 
tejże ozdoby t łuży ły  Alxybanty  i sznury pe
re ł .  Trepek? czyli kresy lub krzyże b r a m o 
wały  suknię od szyi. Kolce lub zausznice,  
zwane  też dyndele ozdobę uszów czy
n iły.  Bramka albo p rzepaska  na g ł o 
wie,  ‘którą inny pisarz Naczolnikiem  zowie,  
doda jąc że by ł  złoty,  i kamienmi haf iowa-  
ny. Pontały to jes t  noszenia drogie różny 
ksz ta ł t  miewały;  używano na szyję biretka 
lub też oddzielnie do ozdoby włosów. Na
leża ły  jeszcze  do stroju głowy,  bogate p a - 
latynki, chomle z łote,  rań tuszki, rąbki i po
liczki j e d w ab n e ,  per ł ami  lub blaszkami prze
rab iane  czepki. Na głowie też nosiły bire- 
tek z piórkami lub feratami, ko łpaczek aksa
mitny przebrany w pontały,  czepki  z bo
b r a m i ,  mycki letnie.  W  manele ręce od r a 
mion ubierano.  Zanklem  paski i szatę spi 
nano.  Nogi w patynki aksami tne  lub san
dałki z safianu st rojono.  Nożenki czyli po 
chewki  s rebrne ,  wacki z okowem w używa
niu były.  Wytwornie j sze  kobiety ba rwi
ły  się czyli różyły,a barwiczki weneckie lub 
zamorskie na jprzedniej sze były.  Prócz te
go twarz pokoszczono,  brwi  kraszono,  u m y 
wano się pachnemi  wodami ;  że zaś wyso

ką czo ła  zmarszczki g ładz i ły .  Pończochy 
n iderlandskie ,  rękawice  angielskie,  wstęgi 
włosk ie ,  podwiki  morawskie zaletę miały.  
Koszule tkaniczkami,  k ryzc farbotam i czy
li koronkami  bramować zwyczajem było.  
Ubiory kobiece hiszpańskie,  w ło s k ie ,  lub 
fozy francuskie więcej nad inne chwalono.  
Dzieci  też miały swoje knejliczki, bryzecz-

ki, pstrotki i z cętkami biretki. P ros ty  ubiór  
niewiast  wiejskich ani zb ) tku  nie znał ,  ani 
odmian nie doświadcza ł.  Mozę by dziś t en 
sam się zna lazł ,  jak był  przed dwoma w i e 
kami. Chustka ca łym ubiorem;  z niej gę- 
zło , zn wicie, kieca, indorak, od święta bar- 
wioną tkanka.  Ledwie  na g łowie dz iew
ki wianek uwity z b a rw in k u ,  b ramka u p 
strzona kwieciem, lub poz ło tką  hochół  się 
s w iecił .

Gło wy  męzczyzn sztyki zdobi ły  marmur* 
ko w e ,  ko łpa ki  do stroju sobolowe, a pos
policie lisie ubran ie  okrywały.  Sztyki dro
gie kitami czapleini zdobiono.  Kity przy
pinały się po nta ł am i  bogatemi  od z łota  i 
drogich kamieni .  Gdy używali powszechnie 
kit czaplich,  i sz tyków mann orkowych,  tedy 
do tego rzeczy to przyszły były,  że i kity 
i sztyki po 1000 Czerwonych  płacono.  Dro- 
gość była przyczyną iż ku końcu panowa
nia Zygmunta  I I I  j e  porzucono.

Oprócz przepychu bogactw,  droższy j e 
szcze przepych w ubiorze  koni z na jdow a ł  
się. Rzędy z aksami tu  lub safianu po kry 
wało złoto lub srebro złocone z drogiemi 
kamieńmi ,  albo czapragi świe tne  p ont a ł a -  
mi i szytein z ł o te m ,  często droższe nad  
wszystko.  Dywdyk konia z ubiorem,  a roz- 
siodłanego czordar pokrywał . (*)Kolebki  by
ły lekkie,  kryle i otwarte,  ozdobne  kobier 
cami;  pojazdy kołyszące się na ł a ń c u s z 
kach,  na których zawieszone  były.  K a re 
ty poszyte aksami tem,  s trojne  w galony i 
f renz le ,  z szk lanemi  oknami.  Kotsze su
knem, często szk ar ła tem obite.  Rydwany 
do wygodnej  podróży.  Kolasa pojazd pro
sty i ł adowny.  Brożek by ł  gatunek p o w o 
zu od ksz ta ł tu  swego tak nazwany.  Gdy 
w sześć koni po mieście Pan lub Pa ni  
w brożku się woziła,  po przedza ł a  je s ług 
barwionych gromada.  Mieć konie maści- 
ste,  woźniki  j ednakie ,  wiele pachołków,  do 
okaza łośc i  należa ło.  W  poszóstnym zaprzę-

(* )  Wszystko to ubranie koni przejęliśmy od Tatarów  
i Turków; wyrazy rzeczy do tego należących do
wodem Tak Czuprak  od słowa tureckiego C zuprac  
które przykrycie konia znaczy, na którem się  siodło 

M itnik  zwai się krótki czaprak’ Ju rcza k  ga- 
Dytpdyk wyriz tatarski,  któ- 

C zołdar  zaś 
z wetny w

Czy nie z tąd  polskie słowo kołdra, je
żeli nie zwłoskiego Coltrul Ho i to co Turek zwie 
ezo td u r  , u nas kołdrą zwano. Juki od stówa ta ta r 
skiego , były to torby skórzane często wyszywaniem 
ozdobne; pakowano w nie różne sprzęty, które konie ju 
czne nosiły. B ukłak  było naczynie skórzane do wody. 
Hydtoan także od tureckiego wóz kryty znaczył. Czyliż 
me mieli wprzód tych rzeczy i ich nazwisk własnych

kie czoło  za piękność miane było,  przeto,  
wyrywano włosy z n a d  czoła,  i dla ozdoby j dlugie kosmate przykry 
oka brew targano.  Starsze kobiety ikan- | kogtki ti^ne.

kładzie.
tunek tureckiej kulbaki.

bogate na konia okrycie zwano.
cie na kształt dery

rym
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gu wodnik przednik i zadni na  koniach po 
prawej  ręce siedzieli .

S toły  do j edzen ia  nakrywano obrusami ,  
a zbytkowo i dwoma dla ich cienkości ,  w 
których brzegi szyte w około  były.  P o d o 
bne  szycia zdobi ły i serwety,  k tóre  po w ł o 
sku sk ładano .  “ Pot r awy (mówi  R ej) u p 
a t r z o n e  w rozl iczne p o z ł o l k i , farby; snać 
“ by je  mógł  kto zwać nie p o t r a w a m i ,  ale 
‘ ‘obrazkami .  Na jedne j  misie baran po 
z ł o c i s t y ,  na drugiej  lew, na trzeciej  kur,  
<fna czwar tej  ł a n i  ubrana . W ię c  dęby z 
‘ ‘ż o ł ę d z i a m i , róże po z ło c is te ,  kwiaty,  
“ za jące ,  a po t rawa w środku d iab ła  war- 
“ ta,,.  Za przednie  ciasta miane  były inar- 
cypany,  kołacze,  bi janki ,  torty,  krepie,  pa
sztety,  ciasta fo r m o w a n e ,  moździerzowe,  
ga rn u szk o w e ,  fu m e to w e ,  mączniki  i t. d. 
Ciasta wyraża ły  różne ksz ta ł ty ludzi,  zw ie 
rzą t ,  a najwięcej  znaki herbowe. Kortuz 
b y ł  ga tunek polewki;  smak pot raw pospo
licie pieprzny  i korzenny.  Tak  wielkie 
zaś mnós two s rebra  zastawiano , iż się pod 
ich ciężarem s to ły  uginały.  Kruszec  s r e 
brny  poczytany by ł  za prawdziwe boga
c two.  W srebrnych naczyniach s to łowych 
i domowych kochali  się p rzodkowie i w nie 
się para l i .  Po ich wielości  szacowano mniej 
lub  więcej mają tek.  „Już  i n a p ó j : przyma- 
w i a ł  współziotn kom Górnicki: “ ze szklanicy 
“ nie ta k  smakuje  jak  z srebrnego puhara ,  
“ i z misy s rebrne j  lepiej  niż z glinianej .  
“ Choć często w mieszku s r eb ra  nie ujźry,  
“ na s to łach  go j e d n a k  do zbytku , , .  W szy
s tko je dz eni e  razem na s to ły  s tawiane  
b y ł o ,  a przy tein rozl iczne s rebrne  z na
pojem i do napoju naczynia,  dzbany,  (la
sze,  kufle, rost ruchany ,  ku bk i ,c za ry ,  kon
wie,  k r u c z b a n k i ,  puhary  i t. d. Na b i e 
s iadach bywały  po s tronach inne stoły na
kry te  i nape łn ione  rożnem naczyniem,  s ł u ż 
b ą  z ło tą  i srebrną,  porce llaną , szk łem i na
pojem : na tych i po trzy razy j a d ł o  na

je potrzebowali przyjmować od Tatarów i Turków? Sa 
meż t^lko od nich wyrazy wzięli! Mogło/ być, aby 
konie czarne dopiero od Turków karem i zwać się 
nauczyli 1 Wszak koń zawsze byt najpotrzebiłi«j- 
azym, a ubiór jego najdroższym sprzętem Ale 
zwyczaj Arabszczyznie, Peisczyznie i Turecczyznie 
największą oddal zaletę, do tego stopnia, że możniejsi 
iprowadzali Arabczyków, Erzerumczyków zwanych 
Azuńczykami, i Turków, a tych umyślnie do koni trzy
mali, bo nikt kolo kont tak dobrze chodzić jak Bi- 
Burtnan nie umiał, Dla tego słownik wyrazów do ko
ni należących, jest słownikiem Wschodnich wyrazów. 
W  tymże czasie także, od Turków wchojz^c w po
wszechniejszy u nas zwyczaj kurzenie tytoniu, utwo
rzyło drugi s to ln ik  wyrazów tureckich, jakieuii aą 
Ty luń, lula, cybuch i t. d.

stół: s tawiano.  Pospol ic ie  zastawy j e d z e 
n ia ,  w których potrawy musia ły  sic różnić  
od siebie postacią ,  ksz ta ł tem i barwą,  na  
dania się dziel i ły.  Ostatnie za jmowały  sma
żone s łodycze ,  owoce  i t. d. Od s t o ł ó w  
b ie s i ad nych ,  chwalebnym zwycza jem ub o
gim i klasztorom posyłano jedzenie .  Bo
chny pszennego ch leba krajano na krainki .  
Win  używano różnego ga tunku,  ale przy  
winach nie gardzono miodami.

Najochydniejszy i najszkodliwszy zbytek, 
który w tym wieku  mia ł  górę,  by ł  zbytek 
w napoju.  Sarkal i  nań rozsądni;  z tych Pe- 
vlowski tak o n im :  »Ta nam u tk w i ł a  zara
za, ten przewrotny zwyczaj  p i jańs tw a ,  i 
»równych wymagania haus tów,  który na- 
»ród nasz obyczajem p rze j ę ty ,  spólną 
»wszystkich zgodą pochwalony,  za nieprzy- 
»stojny nie rozumie.  »Jak da leko  od inier- 
»ności i skromności przodków swoich ustą-  
»pił ,  tak i w cnocie,  obyczajach wstydli -  
»wyel i , w męzkich życia zabawach  wyro- 
<>d ził  się.»

»Z ląd gromady żebraków wsie obiegają 
c y c h ,  tak wiele z łodz ie jów na  zbiory cu* 
»dze, z tąd role o d b ie ż a łe ,  warsz ta ty z 
»rzemieś lników obnażone  i t. d.» Któż tak  
mało świadom rzeczy kra jowych,  aby nie 
wiedzia ł  ile naganny zwyczaj  w kra ju 
naszym pijaństwa  klęsk zrządz ił?  Alboż 
nie widz ie l i śmy,  mówi uczony nasz Reszka, 
pijanych narad  , pi janych T r yb una łó w ;  
z tąd i sprawy publiczne i wyroki pi jane 
bywały.  Grom i f tę wadę gorl iwie Skarga , 
w niej wie lu nieszczęść przyczynę wska
zywał ,  i gniewem bożym odgrażał .  W y t y 
ka ł  ją  współz iomkom Starowolski i uwagą  

zdrowego ro zsą dku  do poprawy zachęca ł .
Wa da  ta ledwie w potomkach  poprawio

ną została.  T r w a  zaś dotąd cnota s ławiań-  
skiej gościnności ,  która ją niejako u s p r a 
wiedl iwia ła ,  j eże l i  tylko w czein uspr awie 
dl iwioną  być może.  Tak  tę gościnność 
Szczęsny Kryski wys tawia :  «Wie lk ie  na
przód ze zbytecznej  j ak ie j ś  ludzkości  i 
szczodrobliwości  swojej mamy za lecenie.  
Zadnego.bowiem inszego nie ma narodu  tak 
osobl iwej  dobroci i powinności  przyjaciel* 
skiej ku wszystkim cudzoz iemcom. Bez
piecznie może wędrownik kraj nasz cały 
małym nakła dem przejechać,  gdyż ludzie 
nasi ł askawie  gościa przy jmują ,  i z chę 
cią dostatkiem wszystkiego bez opła ty  u- 
dzielają:  w gościńcach pospol i tych za s ł u 
szniejszą cenę niż w innych nacyach po* 
t rzeb dodawają gościowi.  Skąpstwo na 
przyjście o ka zać ,  za jakąś  sromotę sobie 
poczytują.)) Dawno Sła wianie  z gośc inno
ści zaletę za w s i e ,  mieli .  Domy nasze nie- 
tylko o twar te,  ale i hojne dla cud zoz i em 
ców były.  Gromadzi l i  się p rze to do kraju 
naszego,  a w n im schronien ie  i utrzyma-
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nie znajdowali  Należa ło  lo do okazałości  
domów możniejszych,  iż w nich mnóstwo 
cudzoz iemców różnego języka,  mieścić się 
Wygodnie mogło.

Miino wszelkie t rudy i niewczasy,  byli 
nawykl i  do ochędóstwa.  Ubiory nazywali 
ochędóstwem,  częslo łaźn i  c iepłej  używa
li, nawet lud prosty bez łaźni  z nałogu  i 
po t rzeby  obejśdź się nie mógł.

Łaźnie  przeto we wszystkich miastach i 
miasteczkach naszych publiczne były,  z któ
rych podatek łaz iebmcy dziedzicom i s k a r 
bowi  składali :  po wsiach nawet łaźn ie  zna j 
dowały* się. Już  za Zygmunta I I I  nie tak 
p ow sze chnie  używano łazi  en, jak dawniej  
być poczynało.  Jak im sposobem ten dobry 
zwycza j ,  tyle zdrowiu pomocny,  tyle dla 
Schludności pot rzebny,  a narodom Sławiań-  
skiin wł a śc iw y,  w zaniechanie po sze dł  u 
nas,  śladu w dz ie jach dos trzedz  nie mo
żna. Dłuże j  przecie na Rusi  niż indziej  
p rze t rwa ł .  Zmieni ły  go nam przywoźne  
z obcych krajów zwyczaje.  J a g ie ł ł o  co d r u 
gi dzień się p a r z y ł ;  syn jego Kaz im ier z ,  
j ak  Stryjkowski pisze,  co dzień sic m y ł  w 
łaźn i ,  i wichą rad ch łos ta ł .  I Zygmunt  
Stary,  i syn jego A u gust łazi  ebne poi y lubili.  
Toż  wówczas i wszystek lud czynił .  P r z y 
byli  z Francyi ,  Węgier ,  i Niemiec p anu ją 
cy, łaźni  używać  nie chcieli.

I  to do czystości lubionej  od przodków 
na leża ło ,  że przed i po je dzen iu  .umywać 
się zwykli  byli; klóry obyczaj zachowany 
jeszcze w wieku Zygmunta 111, do liczby 
dziś zarzuconych  już poszedł .  Ręczniki  
zbylkowe szerokie i szyte w dziwne  wzo
ry, z W ł o c h  nam przychodzić musia ły ,  
bo i z włoskiego s łowa Toyagtia, nazwę 
tolalia miały.  Na miejsce miedzianych 
(z kąd wyraz miednicy)  jak ich  używano 
w domach uboższych,  zbytek z łote  i s r e 
brne  drogo wysadzane  nalewki  w p r o w a 
dził .  Uwierzyż,  skromniejszy raczej z po 
t rzeby niżeli z chęci od przodków swych 
potomek,  źe w domach możnych,  do po d a
wania wody gościom dla mycia rąk przed 
jedzeniem,  4 lub 6  s ług trzeba było ( po
spolicie kuchmist rzów ta była powinność)? 
że z iołami  pachnącemi izby' na t rząsano i 
skrapiano wodami? Do wonności  na leża ła  
kamfora.  Podłogi ,  zwłaszcza przed ło że m  
i s iedzeniem, bogatemi obście łano kobier 
cami (*) Temi  i a l lembasowemi  kocami o-

(* )  Kubiert.ee wyraz wzięty z Ormiańskiego języka 
Geberd\ tak Ormianie lepsze kobierce zowią; Turcy 
za  ̂Dywan, a podlejsze Kilim. Kochali się Polacy w wy- 
■tawie kobierców i drogo je płacili. Przywożone z rę- 
kodzielni wschodnich, E rzerum tk ie , Adziam tkie  lub 
K ozubulikie, wyżej nad inne cenione b)ły. Bękodzieł- 
nie ich były i w kraju, gdy między rzemieślnikami

krywano s toły ,  ozdabiano ściany. Obicie 
ścian zwane  w tym wieku u nas oponami, 
lub wziętym z tureckiego wyrazem waka
tami, w je dw ab  z łotem lub s rebrem tkane 
były,  które po 500 Złot .  i więcej,  na sztu* 
ki p ła cono ;  flainandskie wiele ceniono.  
Sprzęty wytwornie jszego dom u ,  jako to 
szafy, s toły,  stolce,  ł awy,  taborki  i t. d., 
bywały z cedrowego,  cytrynowego,  orze
chowego,  a najwięcej  dębowego drzewa;  
nogi toczone,  foza na nogach posrebrza* 
nych, na ga łkach z łoc is tych;  na nich bo
gato lite,  szkar ła tne  w różne  wzory tkane 
pokrycie.

W lada szlacheckim domu dla zabawy 
bywał  do bandurki  kozaczek,  do lutni Wę-  
grzynek. Zawsze bowiem lubili weso
łe  biesiady,  zabawy,  tańce i przy je d z e 
niu s łyszeć grającą muzykę.  Myszkowski 
Zygmunt Marsza łek  Wielki  Koronny,  mia ł  
wyborną  kape l lę ,  gdyż sam był  biegły w 
muzyce,  i sam ich z Włoch  przywióz ł,  a 
za ods tąpienie królowi kilku swych muzy
ków', starostwo ot rzymał.  Inne narzędzia 
muzyczne znane wtedy były: rega ły ,  puzo
ny, s/.torty, cylry, skrzypice,  cymbały ,  or<? 
gany, t rąby,  lutnie,  surmy,  f letnie,  tu rba
ny, bandura .  Lud pospoli ty mi a ł  swoje 
kodźby,  dudy,  p i szcza łk i ,  fu ja rk i ,  gęźle,  
rużki,  mul tanki  i t. d.

W  kra ju  obiitym w'lasy, że lud przywy? 
kły do konia i boju łowami  rad się bawi ł ,  
dziwić sic nie można;  pie rwszy  Zvgmunt  
I I I  w myśl iws two się wcale  nie wdaw ał ,  
i nad n ie p o k o jo w e  gry i zabawy p r z e k ł a 

licznemi Kobiernil6u> czytamy. Nazwy obcycti, E rze 
rum tkie  od miasta Erzerum , Adziauiskie  od wyrazu 
Adziam , którym u, Turków Pers ja  się zowie, I*ecx 
z kąd kobierce Kozubalskie , z kąd wyraz kazubalee, 
dar do ujęcia laski Urzędu znaczący, poszedł, na ślad 
pewny trafić nie mogłem. !\1oźe ze te koli erce wycho
dziły od Kozubem  miasta sławnego handlem kuprów 
wschodnich, lub od Koźbul miasta perskiego. Wyra
zu zaś koiubalce, znaczącego nie tylko dar którym się 
urząd albo zwierzchność zniewala, ale i daniny rocz
ne iakie po miasteczkach za wieku Zygmunta księża
i żaki dawnym zwyczajem od Żydó w pobierali, ten zda
je się mieć początek, iż lud pospolity dań swoją zwy
kle w kozubie przynosił. Od kozuba  czyli kozuba, po
szły wyrazy: Kozul/alec, K o zu b ia lka , Kobiałka, Ko
biet, i t. d. Pisemko bezimienne wydane r. 1626 z na
pisem: Kozubalce albo obrona żyd o w ska , prawo do 
pobierania corocznej daniny od Żydów, wywodzi od 
Szym ona C yren ejezyka , klóry zawołany nieść krzyż 
Chrystusów, porzucił gęś w kożubce na targ do Je ro 
zolimy przyniesioną. Stralę kozuba nagradzającS/«roi/«  
Ananas z (?), coroczną' mu daninę z mieszkańców na
znaczył, zwano ją przeto kohubnlre. Szymon ten umie
rając, księżom ją  i żakom odkażał.
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dał .  Przebie rano  miarę w chowaniu my- 
ś l iwstwa. P a ń  nawet  myśl iwskich jak 
mówi  Górnicki, pe łn o  było* Miło  by ło  
p a t r z e ć ,  j ak p łoche  i l ekkie nasze Am a
zonki  na koniu za srogim i ciężkim 
zwierzem goniły.  Nietylko z psami,  ale i 
p tas tw em  drap ieżnem myślistwo w uż yw a
niu było; jako to z krogulcein,  białozorem,  
ja s t r zęb i em  i sokołem.  So ko ły  strojono 
w czapki,  j as t rzęb ie  i krogulce w d z w o n 
ki i pierśc ienie,  b ia łozory  w skórzane szy
szaki ,  char ty '  w obróze.  Kto  chce mieć 
obraz  inyśl iws twa wr tym wieku,  i sztuki 
ło w cze j  naukę,  znajdzie ją w wierszu Tom : 
Bielawskiego, pod napisem Myśliwiec. By
ł o  to zaiste zbytkiem,  iż psy wyborne po 
1 0 0 0  z łp .  płacono .

P I W o.
Mieszkańcy s t re f z imnych północnych,  

wys tawieni  przez większą część roku na 
do jmujące  słoty lub mrozy ,  w t runkach  
k r e w  zagrzewających,  a pokrzepia jących  
s i ły  c ia ła ,  zna jdowali  zadowolenie  i folj>ę. 
Z tąd  piwo i miód,  później  wódka i wino 
s ta ły  się u iubionemi  ich napojami ,  w k tó
rych tylko za często miarę przebie ra l i .  Go
tom piwo szczególniej  tak się upodobało ,  
że sobie i po śmierci  w krainie rozkosznej  
wieczności ,  obfitość tego napoju obiecy- 
w a l L  I u S ła w ia n  od najdawnie jszych 
czasów znane  było  piwo. Powiastka o P ia 
śc ie ,  którego nawiedzi l i  t rzej  duchowie 
niebiescy w postaci w ędrow nik ów ,  wspo
mina ,  że ci u raczeni  hojnie  rozmnożyl i  mu 
cudownym sposobem mięs iwa ,  miody i p i
wo.  Był to w onych odległych wiekach  za
pe w ne  tylko prosty napój ze s ł o d u ,  któ
re mu  dopiero późnie jsze wynalazki  nada
ł y  lepszość i w różne zmieni ły gatunki.  
Ze na u lepszenie  piw, obok miejscowego i 
obcy w p ł y w a ł  przemysł ,  mamy ślad w hi- 
s toryi  naszej za Zygm unta  Augusta,  k tóre
mu cesarz Ferd yna nd I dwóch p iwowarów 
Niemców,  na u lepszenie browarów przy
s ła ł .  Mówi za tą  uwagą  i to, że Wie lka  
P ols ka  i Szląsk,  jako  prowincye z Ni em ca 
mi pograniczne,  najwięcej  dobremi  pi wy 
s łynę ły .  Już w X I I I  wieku,  Ludgarda  , 
p a n u ją c a  w P o z n a n i u ,  l iczne browary 
p o z a k ł a d a ł a ,  a w onych czasach i na dwo
rach xią/.ąt; piwa tak, j ak dziś w i n a ,  u- 
żywane były.  Piszą o Konradzie,  xię~iu 
G ł o g o w s k i m ,  źe mu cesarz ofiarował  b i 
sk ups two w Sa lzburgu.  W y p ra w i ł  się na 
to dostojeństwo z l icznym pocztem beczek 
p iwa szląskiego.  Ale ju ż  w Wiedniu  wy
próżni ły  się beczki ;  a gdy się dowiedz ia ł  
Że w Sa lzburgu podobnego nie dostanie

piwa,  wróc i ł  do d o m u ,  woląc wyrzec się 
godności biskupiej .

W kr ót ce  namnożyły  się browrary, i obok 
piw krajowych zaczęto sprowadzać  i zagra
niczne, tak,  iż ju ż  Stefan Batory, dla za
pobieżenia  upadkowi  browarów, za kaza ł  
wprowadzenia  piw obcych.

P iw a dawne,  j ako  w areckie ,  p iątkow-  
skie , częstochowskie,  g a rw o l i ń s k ie , są
deckie,  p iot rkowskie  i inne, musiały być 
dobre i tęgie. Gołębiowski  Łuka sz  przy 
tacza wyjątek z rękopisinu X V  wieku,  tej 
osnowy:

Człowiecze,  chcesz ulżyć duszy swej,
N ie mów często: piwa nalej ,
Boć piwo je s t  dziwny olej.
I musia ło  być mocne,  olejne,  kiedy s t a 

tutem z 1573 roku pr z e p is a n o ,  aby pod 
s t ra tą  waru i karą 1 1  grzywien,  piwa z jęcz
miennego s łodu  albo z zboża mieszanego 
nie warzono, tylko z czystej  pszenicy; r o 
ku 16S5 uchwalono,  aby z 2ch korcy psze
nicy i 1 0  korcy1 j ęczmienia warzone  było pi
wo. W tym samym roku już  je s t  wzmian
ka o piwie szlacheckiem czyli ordynaryj - 
n e m ,  n a z w a ,  którą jeszcze dotąd po go
dłach szynkownyeh postrzegamy.  Zdaje 
się, że w tym czasie już  mocniej sze i l ep
sze piwa dostarczały tylko browary mie j 
skie. Lże jsze piwo i t ańsze rob iono po 
wsiach szlacheckich,  i ztąd nazwisko szla
checkiego piwa.  Grodziskie piwo głośne 
już było w 17 wieku,  i jako szczególniej  
zdrowe zachwalane.  Za Augusta I I I  s ła 
wcie także było w Poznańskie in  piwo Giel- 
niowskie,  ostatniemi czasy naj lepsze p iwo  
małopolskie w Łowiczu ,  Wars zaw ie ,  W i l a 
nów ie.

p o  e  z  Y A.

H A L  K A.

[ Z  gminnej powieści z  okolic Poznania)
Czemuż po tej świętej  n iwie  
Zbierasz  kwia tki  tak skwapliwie?
Bzek ł  do Halki  dziad kościelny.
Co się zrywa na c m e n t a r z u ,
To się sk ła da  na o ł ta rzu ,
A dziś właśn ie  dzień niedzielny.

Nie, s ta ruszku ,  dz iewczę woła ,
Nie zrywam ich dla kościoła ,
Innym razem go ozdobię;
Dziś ja  z rady dobrej  matk i  
Na to zbieram święte  kwiatki ,
By w nieszczęściu p o m ó d z  sobie.http://rcin.org.pl
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Pierwsza  niegdyś z dziewic grona ,  
Urodą Józi zgaszona,
S trac i łam serca młodzieńcze.
Mówią,  że szczęściem obdarza 
Kwiat  zerwany w ś ród  c m e n t a r z a ,
A więc d/.iś się nim uwieńczę.

Nie k łopoć  się, dziadek  rzecze,
Już  ci żaden nie uciecze,
Gdy w tein szczęścia widzisz tyle! 
Wszystkie kwiaty uzbierane,
Dla  zgaszenia Józi rwane ,
Rwa łaś  je  — na jej mogile.

Fr.  Mor:

SZTUKA DRUKARSKA.

Niezaprzeczoną  jes t  rzeczą,że sztuka d r u 
karska  powsta ła  w wieku XVslym , lecz 
bibl iografowie nie zgadzają się w jakiem 
mie jscu i przez kogo wynalez iona  zos ta ła .  
Holendrzy  i Niemcy spor wiodą  o ten za
szczyt. Niemcy nie zgadzają się nawet  co 
do miejsca i nazwiska wynalazcy.  H o le n 
drzy zaś w tym względzie zupe łn ie  są zgo
dni.

Powszechne  je s t  mniemanie,  iż rz e ź b ia 
rze  na drzewie byli wynalazcami sztuki  
drukarskiej ;  wiadomo że karty do grania ,  
•wynaleziono, podług  kroniki Jana  de Sain- 
t re pazia króla Karola V, około r. 1376 
i że sztychowane  były w Niemczech na po
czą tku roku 1400. Lecz wiemy także iż na 
ki lkanaście wieków przed odkryc iem tego 
sposobu,  Chińczycy używali  tablic d r u k o 
wanych.

Najdawnie jsze  książki ,  razem sztycho
wane czyli ryle,  i d rukowane ,  w Europie ,  
zasięgają roku 1431. One to cechują  po
czątek sztuki d rukarskie j ,  gdyż są c a łk o 
wicie dz ie łem sztyeharzy na drzewie.  K a r 
tki te , albo raczej zbiory obrazków prz e
platane były objaśniającemi s łowy,  uinie- 
szczoneini na górze lub na spodzie tablicy, 
a n iekiedy na b o k u ,  j ak to jeszcze  widać 
na rycinach drukowanych  dla ludu za ni- ) 
ską cenę.

Od tego w y n a lazku ,  j eden  tylko był  
krok do sztychowania całych kart  p i sm a,  
znanych pod nazwiskiem edycyi xilograli- 
cznych cz}li t abel larycznych (*). Lecz wiel-

(.*) Nazywają xilograficznemi drukowania uskute
czniane na tablicach drewnianych, podobiiych do tych, 
jakich używają do drukowania perkalów; jest to pro
sty sztych na wypukio, zastosowany do pisma.

kie zachodziły  niedogodności w użyciu ta 
kich sz tychowanych tabl ic;  Irzeba by ło  
przygotować tyle tab l i c ,  ile s t ronnic je s t  
w książce. Każda  bowiem w jednem tyl
ko miejscu s łużyć  mogła.  L i te ry  były nie- 

1 j ednos ta jne ,  a pomyłek sztycharza n i e m o 
żna było inaczej poprawić,  jak przez wsa
dzanie l i ter,  które często wypadały z mie j 
sca swego. Niedosyć na te in ,  tablice, raz 
m aczan e ,  to znowu su szone ,  paczyły się, 
pękały i długo wytrzymać  nie mogły, o- 
prócz tego s łu ży ły  lylko do jednego dzieła.  
Postrzeżono jak wielkiej  ich liczby pot rzeba  
było do drukowania  xią/.ki i ile k łop otu  
sprawują  w warsztacie.  Pomyślano wów
czas, ażeby robić ruchome d rewn iane  cha
raktery,  to jes t  pojedyncze litery (a).

W ein miejscu zaczynają się spory mię 
dzy historykami  sztuki  drukarskiej .  P o 
dług  jednych  sposób ten wynaleziony b y ł  
w r. 1137 przez Wawrzyńca  Janszon Ko
ster,  w' mieście Har lein w Hollandyi i to 
ma bydź pie rwsza epoka  wynalezienia sz tu
ki d rukarsk ie j .

Drewniane  litery najpierw ej wyrabiano 
nożem. Wawrzyn iec  K o s t e r ,  mówią  jego 
s tronnicy,  za jmow ał  się tą pracą podczas 
przechadzki i g łównie  uż yw a ł  drzewa b u 
kowego.  Po kilku próbach umyśl i ł  d r u k o 
wać xiążkę zwaną Horar ium.  Meer inan 
umieszcza to dzie ło na czele na jdawnie j 
szych p łodów  drukars twa .  X ią ż k a  ta m u 
siała być in qucirto w małym formacie i d r u 
kowana  po obudwu stronach: wielkich l i ter 
b rak,  ki lka l i ter j ako  to ce1 de , są razem 
rznięte.

Junius  powiada,  że W a w rz y n ie c  z robi ł  
tę xiążke dla edukacyi  swoich dzieci.  En -  
schede s ławny giser i d rukarz  w I lar le - 
inie, zna laz ł  j eden  jej  arkusz w bardzo s ta 
rym k a w a łk u  pargaminu;  zna jduje  się na 
nim a l f abe t ,  Ojcze nasz i Wierzę ,  ' l e n

( a )  Jakże powolnym byt postęp umysłu ludzkiego! 
Czytamy w Kwintylianie w xiązce lszej rozdziale Iszym. 
,»Jest to sposób znany wszystkim , dawać dzieciom li
s tery z kości słoniowej do zabawki, ażeby nabrały o- 
„choty do nauki. Od tych liter byt tylko krok jeden do ich .  
układania i drukowania xiążek, a jednakże czterna
ście wieków upłynęło nim go uczyniono. Święty Hiero
nim mon i o literach z bukszpanu i zc  słoniowej kości. 
Kwintylian żył w pierwszym wieku ery chrześcijań
skiej, a z jego wyrazów wnieść moyna, że ta zaba
wka o której wspomina, już była znana od dawna.1

Platon w swojej xięd/.e praw, już doradzał ten spo
sób w artykule, Jak można zachęcać dzieci do n a u k i , 
Przekładane i przewrócone litery, napolykane w nie
których medalach , naprowadziły hrabiego de Cay- 
lus i innych stnroży tników na domysł > ze starożytni 
używali oddzielnych liter.
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k a w a ł  pargaminu b yt  p rzy lep iony  do s ta
rej okładki  xiążki zawierającej  modl itwy 
psalmy po ho lenderska .  Po n ieważ  n iep o
dobna  było w zupełności  odjąć tę ok ładkę ,  
Enschede  m u s i a ł  przeciąć j ą  na dwoje .  
Wszys tko  zgadza się doskonale z opisem 
Juniusza ;  porówhywając tę xiążkę z na jda
wniej szymi  d r u k a m i ,  oczywiście pokazuje  
s i ę ,  że jes t  jeszcze starsza od niej.

J u n i u s ,  Scriverius  , Boxhorn ius i inni 
holenderscy  pisarze,  wywodzą  ród W a 
wrzyńca  od familii  ho lendersk ie j  zwanej  
Koster .  Inni  z ape w n ia ją ,  że to nazwisko 
pochodzi  od jego posady zakrystyana i do 
w o d z ą ,  iż w rzeczy samej W a w r z y n ie c )  
by ł  zakrystyanem w I la r l em w po łowie  
X Y  wieku  i ztąd pochodzi  nazwisko K o 
ste r  dane mu przez współziomków.

W ycisk  pieczęci,  by ł  j ak  mówią,  p i e rw 
szą skazówką dla wynalazcy d r u k a r s t w a ,  
i  na uczy ł  go robić kleistą kompozycyą  któ
rej  kolor  na ś ladow ałby  pismo i która  m o 
głaby pokrywać  jego l i tery.

Uczyniono krok p ie rwszy,  lecz jak im że  
sposobem drukować  ł a t w o  na a rkuszu  pa
p ie ru ,  z|>iór l iter,  które z powodu ich ma
łości  t rudno się odciskały i których liczba 
tak znaczna wy magała  wszędz ie  jednakiej  
si ły ciśnienia.  Prasa  do wytłaczania  j a 
gód winnych z wróei ta jego uwagę,  a dzia 
ła n ie  ś ruby wyrównywające  n i ezmiernemu 
c iężarowi ,  uderzy ło  jego wyobraźnią .  A ta k  
zwalczywszy wszelkie przeszkody,  po w z ią ł  
myśl pierwszej  prassy drukarskiej .

To  co pisarze ho lenderscy mówią  o tym 
wynalazku przypisu jąc go Koste ro  w i, N iem
cy s tosują  do Gut lenberga .

P r ó b y  W a w r z y ń c a ,  m ów ią  jego s t ronn i 
cy, rozpos tar ły  się tak szybko,  iż wkrótce  
zbudowano prassy dr ukar sk ie  w wielu mia
s tach Holandyi i Niemiec.

Lecz  wkró tce  poznano ja k  są n iedogo
dne  li tery drewniaue .  T e  kaw a łk i  buku  
pęcznia ły  albo się kurczy ły ,  podobnie  jak 
tabl ice,  s tosownie  do s topnia  wilgoci albo 
suchości  powiet rza.  Musia ły  ztąd rozmai 
te  niedogodności  w y n ik n ą ć ,  ' s łabość tych 
drewnianych  typów znie wa la ła  r zeźb ia 
r za  do łączenia ich po dwie lub  trzy,  a 
ty m sposobem do powiększania l iczby li
te r ,  co wymagało więcej czasu i wydatku.  
P o n ie w a ż  n ie równa grubość tych 1 i ter  p rze
sz ka dz a ła  d o k ła dnem u  ich połączeniu  , 
chociaż mocno były ściśnięte w żelaznej  
r a m i e ,  przysz ło  na my ś l ,  ażeby je  prze
b ijać u góry i p rzez te dz iurki  przeprowa-  
wadzać  sznurek ,  którenby  jed ne  z d m g i e 
lni w i ą z a ł ,  j ak  np. z ia rka  w różańcu,  lecz

zece rowie mieli przez to niezmiernie  
wie lką  pracę ,  musiel i  bowiem dobrze  ł ą 
czyć litery,  przez które sznurek prze
chodzi ł ,  mianowicie zaś dobrze jus to-  
wać wiersze i p rzywiązywać je  potem do 
obu końców. P o p ra w a  omyłek  drukarsk ich  
poc iągała za sobą  przeciąganie na nowo 
sznurków,  co było rzeczą niezmiernie ż m u
dną. P a w e ł  P a te r  zapewnia  w rozprawie  
o l iterach dr uk a rs k ic h ,  że widz ia ł  takie 
przebite  litery.  Daniel  Spe lin u trzymuje  
toż samo. W y z n a j ę ,  że bez takich świa
dec tw  nie da łbym wiary takiemu pos tę 
powaniu ,  k tóre  dla każdego znającego się 
na sztuce drukarskie j  wydawać się będzie  
n iep odo bnem  do uskutecznien ia .

P o  pierwszych próbach Waw rz yń ca  Ko
s te r,  wyjśdź miały z druka rn i  w Har lem ,  
po śmierci wynalazcy,  to je s t  po roku 1440 
jako to: różne siążki  W ojny Alexandra W iel
kiego , Skrócenie W edata o sztuce wojen- 
nej\ Dzieła Tomasza A  Kempis, wydania  
z robione l i terami z drzewa,  rznicteini  i od- 
dzielnemi.

P o d łu g  e rudytów ho 1 1 enderskich, Janszon 
Kos te r  p o ł o ż y ł  fundamenta  sztuki  d r u 
karskiej ,  on to w pr o w a d z i ł  używanie r u 
chomych l i ter  zamiast  xilograficznych ta 
blic. Holendrzy opierają się na dwóch 
bardzo da wny cli ś w i ad kach; jed ny m jest  Kor
nel introl igator  albo służący Wawrzyn-  
ca Cosler,  a drugim IJIrvk Zell ,  najprzód  
pisarek w dyecezyi  Mogunck i ej, potem kal- 
l igraf czyli kopista xiążek , a nareście 
p ie rwszy  drukarz  jaki bv ł  w Kolonii .  UI- 
ryk wyraźnie powiada , że szt ka d r u k a r 
ska wzięła początek w Hol landyi .  T w i e r 
dzenie to umieśc i ł  przy końcu książki p. t.

1 Augiistintls de l^ita Christiana et de Singli" 
laritate cler i cum. Kornel  zapewnia ,  że wy. 
na lazek tej sztuki  winni  j e s te śm y W a 
wrzyńcowi Janszon  zakrystyanowi  w H a r 
tem ,  zkąd go potem nazwano Kos te r  i że po 
jego śmierci,  rzemieślnik zwany J a n ,s k r a d ł  
ruchome l i t ery i narzędz ia tej d rukarni .  
Korne l przyda je  podłuef J a n s z o n a ,  iż do
skonale  zna ł  tego złodzie ja , i że razem sy
piali  pracując u W aw rzyńca  wr Har lem.

Chociaż Janszon urodzony w 1511 nie 
s ł y s z a ł  tego opowiadania  od samego K or
ne la ,  zmar łego w 1515, s ły sz a ł  je ,  mówi 
l \ I eerrnan w dz ie le  swojem O wynalezieniu 
Sztuki D ru ka rsk ie jod dwóch rze te lnych i 
wiarogodnych ludzi ,  to jes t  od uczonego 
M ik oła ja  Gael  i Burmist rza  Kwiryna Ta- 
lesius,  którzy o’ wszys tk iem dowiedz ie li  
się od samego Korn e la  i w k ilkanaście lat 
po te in ,  powiedziel i  Ju n iu sz ow i  każden 
z osobna.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Pie rw o tn e  nazwiska  miast ,  krajów,  w io 
sek i gór, zmienione zostały ze zmianą  r zą 
dów,  i dla tego to t rudno przychodzi  po
znać ich s tarożytność i początek.  Rzymia;  
nie zdobywcy H i s z p a n i i , zmienili  wszy
stkie nazwiska miast tego kraju.  Zdaje 
s i ę ,  że i Bajonna, miasto pograniczne H i 
szpanii ,  t emuż  samemu losowi uległo,  i dla 
tego to nie wiemy kto je  za ło ż y ł ,  ani j a 
kich doznawało kolei.  Rzecz p e w n a , że 
to miasto zamieszkane  było w t rzecim 
wieku  po Chrys tus ie ;  w zras ta ł o  bardzo 
powoli  i nie ma o niem wzmianki  w p i e r w 
szej epoce dziejów Francyi .  Ca ły  kraj 
by łn a ó w c z a s  obszerną pustynią,  a przecho- 
dy Gotów i Wizygotów,  z G a 11 i i do H i 
szpanii ,  wytępiały mieszkańców.  Nie tylko 
ta j edna  klęska t rap i ła  okolice Bajonny;  
Gask ończykowie osiedli w ówczas w Pi re-  
neach , zstępowali  z g ó r ,  a ponieważ  woj
na by ła  ich wyłącznein rz em io s łe m , a ra* 
bunek jedynem źród łem  wyżywienia  s i ę ,  
powracal i  obciążeni  łupa mi .  Kraj  ciągle 
pustoszony ogniem i m ie c z e m ,  nie mógł

inieć ani handlu  ani  p r z e m y s ł u ,  i dla te 
go przez tak  długi  czas Bajonna  pozos ta ła  
nieznana.

W  szóstym wieku zwano j ą  Iia ia - Ona, 
co w języku Basków znaczy dobrą zatokę; 
z czego później u tworzy ło  się te raźnie jsze  
nazwisko.

Miasto Bajonna leży w pięknej  dolinie 
zasłonionej  wzgórzami,  przy zbiegu t rzech 
rzek w bardzo malownej okolicy. R z e k a  
Nive dzieli miasto na dwie części ;  cyta- 
della i kościół  katedralny są dwie na jzna
czniejsze budowy.  Kośc ió ł  ka tedra lny  u- 
kończony w 1451 jes t  pięknym pomni
kiem gotyckiej  a rchi tek tury.  Jako  waro
wnia ,  Bajonna wywiera  znaczny w pływ  
na los okol icznych prowrincyi ,  i nie
raz by ł a  miejscem świetnych dla orę
ża f rancuzkiego wypadków.  Por t  tego 
miasta jest  cokolwiek  niedogodny, z powo
du rafy,  k tó rą  t rzeba  ostrożnie przebywać,  
lecz bezpieczny;  j es t  siedliskiem handlu  
kommissowego i t ranzytowego pomiędzy 
Francyą ,  Hiszpanią i pó łnocną  Europą.

Mieszkańcy są zimnego i po ważnego cha
r a k t e r k i  tworzą uderza jącą sprzeczność z

]V r. 2 4 .  M U Z E U M  D O M O W E  Pierwsze półrocze 1837.
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w e s o ło ś c ią  Basków,w znacznej  l iczbie prze 
b y w a j ą c y c h  w Bajonnie.  Zas ług uje  na u- 
" W a g ę ,  ze nie ma tam nędzarzy bez sposo
bu  do życia , k tórych inassa jes t  k l ę s k ą  
m i a s t  wie lk ich ;  każda k I a s s a m ie s z k a ń 
ców,  każde rzemios ło,  tworzy s towarzysze
nie po ddane  szczegółowym przepisom.  Po
sy łk i  , pakownicy i tragarze,  mają nacze l 
n i k ó w ,  którzy ręczą za niob domom han
d lowym.  Ludność  dochodzi  do 15,000. Ba- 
j on na  pamię tna  jes t  pobyłem Napoleona  w 
r .  1808, któren ściągnąwszy do tego miasta 
K aro la  IV oraz jego synów, zn iewol i ł  ich 
do z rzeczenia się korony i przez to z a p a 
l i ł  tę d ługole tnią  wojnę,  która s t rawi ła  zna
czną część s i ł  jego i t ak zgubny w p ły w  
na  jego losy wy w ar ła .

K O Ń  D Z I K I .

Między zwierzę tami  które  niegdyś na 
*iemi  tutejszej  mieszkały,  i których irady- 
cya do dziś dnia się u t rzymała ,  ważne  zaj
m u j e  miejsce koń dziki.  Nie bylibyśmy 
w  stanie obrazu  tego wygasłego u nas ple
mienia ,  czyte lnikom naszym udzielić,  gdy
by ten sam właśn ie  ga tunek  nie i s tn iał  j e 
szcze w Tar ta r y i  azyatyckiej ,  gdzie go P a l 
las i inni  po nim natura liści  dok ła dn ie  po
znali  i powyższy rysunek  nam zostawil i .  
W i d a ć  w n i m ,  że pomimo nadanego na
z w i s k a ,  większe ma to zwierzę do osła 
zb l iż en ie :  nadają  mu to podobieństwo i 
d łu g ie  uszy,  i grube  wargi,  i mało  włosi-  
sty ogon i nakoniec  czarna  pręga , c iągną
ca sic w zd łuż  całego grzbie tu.  Nie może 
za tem uchodzić za p ie rw otw ór  naszego konia 
d o m ow ego ;  ale wszystkie te oznaki odpo
wia da ją  op isom,  jak ie  nasi i obcy pi
sarze  o niin zostawil i ,  w czas ie ,  gdy j e 
szcze u  nas zamieszkiwał .

J a k  wiele innych zwierzą t ,  których po
stęp cywilizacyi  z Euro py  w yp łos zył  i ku 
Azyi zapędz i ł ,  i ten (że go tak nazwę)  koń 
dziki ,  widziany był n ie gdyś  w s tarożytnych  
lasach n iemieckich,  to je s t  w p ie rwszych 
wiekach  ery chrześci jańskiej .  W sp o m in a 
j ą  o nim w tym czasie pisarze rzymscy.  
D o t r z y m a ł  tam aż do ósmego w ie k u ,  tej 
wie lk ie j  epoki,  w której chrystyanizm i ł ą 
cząca się z nim oświata do Niemiec  się 
p rz eda r ły ,  i odtąd ta k ra ina  inną wcale 
w z i ę ł a  postać.  Ostatnią  wzmiankę  o dz i 
kim koniu,  widz imy w urządzeniach Świę
tego Bonifacego , wielkiego Niemców na- 
wróc ic ie l a ,  i w których len biskup i legat 
papiezki  zakazuje neolitom zabijanie i po
zywanie konia dz ik iego ,  jako  ostatek oby
czajów pogańskich.

Daleko  późniejsze jeszcze  natrafiamy ś la
dy o przemieszkiwaniu konia dzikiego w 
Polsce i Prusiech .  W uczonem dziele 
Czackiego o Pra  woda w et w ie polskiein i li- 
t e wsk iem ,  wymienione  je s t  p r a w o ,  zaka
zujące ubicie konia dzikiego,  i naznacza
jące karę na podobne  przekroczenie .  — 
W  drugiej  po łowie  szesnastego wieku,  ko 
niuszy nadworny Miciński w y d a ł  dz ie ło  
o swierzopack i o grach, w które i i i  o p i s u j e ,  
jakich się chycono sposobów do przyswo
jen ia  koni dzikich l i t ewskich ,  do da jąc je -  
d n a k ,  że wszystkie te usi łowania  niebar-  
dzo były skuteczne .  Wszelako,  po umie
szczeniu ki lku z nich w s iadach kró le 
wskich, parzyły się ze swojskim koniem i 
p łód  takowego połączenia odznacza ł  się 
później  aż do trzeciego pokolenia.  W tym
że prawie czasie Gral ianus de Burga,  opi- 
sujący podróże kardynała  Komendom w 
P o l s c e ,  wspomina o dzikich koniach,  k tó
re widz ia ł  .w zwierzyńcu  księcia Alberta 
pruskiego.  Wystawia  je  jako m a ł e ,  nie
po zo rn e ,  niezda tne  ani pod w ie r z c h ,  ani 
do jak iegokolwiek  zaprzęgu ,  i że jedyny 
użytek,  który z nich można ciągnąć,  i dla 
którego nań polują,  j es t  używanie ich mię
sa. Późniejsi  p i sa rze ,  a między inneini 
l l e rbe rs te in ,  równie  wspominajtąo tym ko
niu d z i k i m , jako  zamieszka łym w P r u 
siech i w Litwie.

W  tej ostatniej  prowincyi  i na Ukra inie ,  
u t rzymało  się to zwierzę aż do ośmnaste-  
go wieku,  w którym na końcu ła pa n ie  ży
wcem młodych i zabijanie s t a ry ch ,  wyni
szczyło ten rodzaj  zwierza.  Ostatnie,  k tó 
re po jm ano,  us idlone  zos ta ły w wie lk im 
zwierzyńcu Zamojsk ich ,  nie daleko mia
sta Zamośc ia ,  i gdzie się długi  czas w e
spół  z innem zwierzem ut rzymywały .  Ale 
gdy się nako.nieę prz eko na no ,  źe prócz o- 
so bl iwośc i ,  żadnego nie przeds tawia ły  
u ż y t k u ,  wyłapano  je  na nowo ze zwie
rzyńca i por ozdawano między ch łopów.  
Tam poł ącz ył  i pomiesza ł  się ten ród z 
domowym chłopsk im ’ koniem,  i przez 
długi  czas jeszcze dość widocznie rozró
żniane  było to nowe pokolen ie  od czystej 
swojskiej  rasy.

W krajach , gdzie dziś j eszcze ten koń 
dziki p rz ebywa ,  to jest  w stepach Tataryi  
rossyjskiej  i n iepodleg łe j ,  ten sam właśn ie  
zachował  powierzchowny ukła d  i s k ło n 
ności.  Pomimo zbliżonej do osła postawy,  
różni  się od niego wie lkośc ią,  która po- 
iniernemu koniowi odp o w ia d a ,  żywością 
poruszeń  i t aką  żartkośc ią  b iegu ,  że Ta- 
tarzy doścignienie jego za n iepodobne u-  
ważają.  Ubijają je zatem s t r z a ł a m i ,  lub 
też bronią  pa ln ą ,  bo wysoko cenią ich 
mięso. Wreszc ie i wtedy,  kiedy w Litwie  
przemieszkiwały ,  do żadnego użytku do-http://rcin.org.pl
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inow'ego nakłonić ich nie potrafiono. Maść 
ich p ło w a  lub myszata,  G ło w ę  zawsze 
t rzymają  do góry wznies ioną ,  jak tu w ry
sunku jes t  wydano,  a kiedy są w pe łnym 
b ie g u ,  jeszcze wyżej g łowę z a d z i e r a j ą . — 
Kra jowcy ich nazywają  Czygietaj, i to imię 
niek tórzy naturaliści im zachowali .

Nie po t rzebujemy tu zapewne ostrzedz 
czy te ln ika ,  źe t o ,  co na Ukrainie dzikie- 
mi końmi nazyw ają ,  wcale inny je s t  r o 
dzaj koni.  Te przez część tylko roku pu 
szczone na wolność ,  po rozciągłych s te 
pach,  na pó ł  tylko dzikie uważane  być mo
g ą , bo co rok powraca ją  pod zarząd cz ło 
wieka.  Są więc istotnie tego samego ro
du co nasz koń domowy,  i wreście z u 
p e łn ie  inu odpowiada ją powierzchow no
ścią.

W  Zoologii professora Jarockiego,  zwierz 
ten pod nazw iskiem Dżygiel la,  l iczony jes t  
do odmian osła.

S. R. P.

H I S T O R Y A .
IJistorya miasta W ilna przez Michała Baliń
skiego , Tom I  zawieraj ący dzieje W ilna od 
założenia miasta az do r. 1430 z rycinami, in 8 vo 

majori, Wilno 1836, cena zł. poi. 10.

His torya  miasta W i ln a  przez  P.  Micha ła 
Balińskiego,  jest  najwaźniejszein dz ie łem 
między te i n i , które w ostatnich kilku la 
tach wyszły w języku  naszym.  P r a c o w i 
te  poszukiwania historyczne,  czysty i przy
jemny s ty l ,  c iekawe dokuinenta  zamie
szczone w dodatkach  , usprawiedl iwia ją  
nasze zdanie.  Historyk tylko może bydź 
recenzentem h is toryka :  gdyż aby ocenić 
d z i e ło ,  tyleż a może i więcej  niż sam a u 
tor  po trzeba  pracować w tym samym przed
miocie.  Wiern i  zamiarowi naszego pisma, 
umieścimy zarys dz ie ła P.  Balińskiego i 
n iek tó re  z niego wy ją tk i ,  a tym sposo
bem dawszy o niein wyobrażenie  czyte lni
kom , do których ręku nie doszło jeszcze,  
wynurzymy uczucie wdzięczności ,  s p ra w ie 
dl iwie autorowi należne.

W e  wstępie do dz ie ła  tak się w yr a ż a :
»Pisząc dzieje mi as ta ,  które przez dwa 

bl isko w ieki było stolicą jednego  z na jpo 
tężniejszych k r a j ó w  północne j  Europy ,  a 
później  zostało az do naszych czasów głó- 
wniejszćin s iedl iskiem nauk i władz  rzą
dowych w L i t w i e ,  dwa widoki  miałem na 
ce lu :  nietylko s ta ra łem się wydobyć z ró
żnych kronik i s ta rodawnych rękopismów,  
po archiwach zachowanych ,  te podania,  z 
j ak i ch  wywodzą  początek W i l n a ,  te p r a 
wa i liczne p rzyw i l e je ,  których jego mie

szkańcy od dawnych wieków używali;  nie 
tylko odnowić w pamięci współczesnych  
przedniejsze wypadki ,  w przeciągu k i lku  
wieków w tej stolicy zaszłe ;  ale nawet  
przyczynić s ię ,  ile mi przedmiot  i mo
żność dozwol i ły,  do objaśnienia n i ek tó
rych zdarzeń w historyi l i tewskiej.  M a ło  
znane nam samym , obce są zupełnie  dla 
Europy,  dzieje uświetnione rycersk iemi  
czynami i najbieglejszą polityką Mendoga, 
Gedemina, Olgierda, K iejstuta , Jagiełły i  
W itow da , dzieje w szczupłych granicach 
zamieszkałego na ro d u ,  który sain j e d e n ,  
odosobniony swojem pogaństwem od resz ty 
Europy ,  zdo ła ł  przez osobislą dz ie lność ,  
odeprzeć st raszne Mongołów na jazdy  
i nie dać się ujarzmić chciwemu ł u -  
pieztw'a zakonowi  Krzyżaków pruskich .  
Takie  wypadki nie są bez interesu dla 
świata cywilizowanego: ale, żeby je w zu- 
pe łnem świetle wystawić  i utworzyć g o 
dną swojego n a z w is k a ,  historya narodu li
tewskiego, należy, prócz w ielu innych wa
runków,  poznać wprzódy dzieje szczegóło
we miast  tego k ra ju ,  a mianowicie jego 
stol icy.«

Kreśl i  au tor  obraz począ tku  i s ianu 
miast w Europie  w ś rednich  wiekach,  
przechodzi  do uksz ta łcenia  się miast  li
tewskich.  N owogr óde k ,  Grodno i K o 
wno są najdawniejszeini  miastami w  
L i t w i e ,  jeszcze przed Gedemin em;  o- 
prócz nich wznosi ły się tu i owdzie samo 
tne zamki.  Ludność tych miast  sk ł a d a ł a  
się ze stanu n iewoln iczego ,  z osadników 
cudzoziemskich i ze s łu żebników bojar 
s k ic h ,  nie mogły więc pozyskać ani tej 
p rzewagi ,  ani tej organizacyi municypa l
nej , j ak ą  posiadały miasta zachodniej  E u 
ropy. . .

Kreśląc dzieje s tołecznego miasta Li 
twy, musia ł  au tor  w' znacznej części objąó 
historya całego k r a ju ,  o ile la z li istorya 
miasta bezpośrednio jes t  połączona.  Z te 
go powodu zna jdujemy na wslcpie części 
pierwszej ,  wiadomości  o począ tkach  l i t e 
wskiego narodu i stanu Li twy aż do G e
demina.  Miejsce gdzie teraz stoi miasto 
Wi lno ,  już było znane w X I I t y m  wieku  z 
pamięci wędrowników islandskich,  a w X I I I  
było zamieszka łą  osadą. Tam podłu ggmin -  
nyoh podań zachowanych u kronikarzy,  pa
li ł  się na sto lat może przed Gedeininein , 
wieczny ogień Znicz zwany, na cześć boga 
piorunów,  i zda ie  s ię ,  że Wilno jeśli nie 
było naczelnein miejscem małej j ak ie j  
dzielnicy ks ią żą t ,  to przynajmniej  bydź 
mogło jednem z głównych siedlisk juz  zni
kającego teokratycznego rządu.

Gedemin  następca W itenesa,  w 1321, król 
Li twy i Ilusi,  zbudował  zamek na górze w 
zbiegu rzek W i l n y  i iii i i mieszkanie  s w cjo
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z T r o k  przeniós ł  do niego. W s z e d ł  w związ
k i  z E u r o p ą ,  d a ł  p r zy t u łe k  a pos to łu j ą 
cym w Li tw ie  Franc iszkanom i Dom in ik a
nom ,  zbu d o w a ł  dla nich klasztory i kościo
ł y  przy zamku w i l eń sk im ,  a dla rozkrze-  
wien ia  rzemios ł ,  pozwo l i ł  osiadać w nowo- 
za łożonem mieście przychodniom z zacho
dniej  Europy.  Autentyczne t rakta ty i akta  
urzędowe w W iln ie  c z yn io ne ,  są d o w o 
dem tego faktuin.

Niezgody miedzy książętami  l i t ewskiemi  
i wojny z zakonem Krzyżackim,  by ły  przy
czyną  wie lokrotnych klęsk Wi lna .  K r e 
śląc au tor  pasmo tych z d a r z e ń ,  dochodzi  
do r ządów  Jag ie ł ły ,  do jego nawrócenia  
się na wiarę  chrześc ijańską,  i do jego ś lu
b u  z Jadwigą .  Do tej epoki doszedłszy ,  
k reś l i  za jmujący  obraz ówczesnego s tanu 
W i l n a  pod ług  spółczesnych h is toryków, 
kronikarzy  i au ten tycznych  dokumentów.  
Obraz ten przy taczamy w zupełności .

»W yrzekłs zy  się nakoniec  nadwątlonych 
juz  b a łw oc hw al s tw a  przesądów,  s t aną ł  na

ziemi l i tewskiej  w stolicy Gedeinina,  W ł a 
dysław J a g i e ł ł o ,  w Styczniu roku 1387, 
j ako  nowy Chrystusowej wiary wyznawca 
i gorl iwy apos to ł  swojego ludu.  P r z y b y ła  
z nim r a z e m ,  niemniej  żarl iwa  o rozsze
rzenie  chrześcijaństwa,  a pięknością i wspa- 
n ia łe ini  uczuciami ja śn ie ją ca  Jadwiga .  Po
krewni  Jagiel le  lenni k s i ą ż ę t a ,  a rcybiskup 
gnieźnieński  i biskup k r a k o w s k i , ks iążę ta 
mazowieccy,  wie lka  l iczba panów i ks ię 
ż y ,  nakoniec ochrzczeni  w Krakowie  Bo
ja rowie  l i tewscy,  sk łada l i  świetny or
szak tych dwojga mocarzy ,  na jp ie rwsze
go w ówczas na północy państwa.  Po* 
nury by ł  j e sz c z e ,  ale zawsze  uderza jący  
pięknością p o ł o ż e n ia ,  widok ówczesnego 
W i l n a ,  który się s t aw i ł  oczom p rz yb y
wających.  Z głębi  zielonej  dol iny, '  na o- 
statniej  z gór ,  otaczających koryto r z e 
ki Wilny,  przy ujśc iu  rzeki  W i l i i ,  wzno
s i ła  się mu rowana  tw ie rd z a ,  dz ie ło po tę 
żnego G ed e in in a ,  t rzema basz tami  i wy- 
sokiemi  w ała mi  obronna.  Od po łu dn ia
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góry zamkowej ,  między nią a rzeką  Wi lna ,  
l eża ł  obszerny dwór  Mon iw id a ,  jednego 
z na jpierwszych panów l i t ewskich ;  u slóp 
zaś je j  rozciągał  się nad Wil ią  dolny za
m e k ,  K reyw jm - Grodem  zwany.  N a jw a 
żniejszą jego częścią b ) ł a  święta d o l in a ,  
Szwintoroha , sam klin łąki  między Wil i ą  
a  W i l n a  zajmująca  i s ta rożytnemi dębami  
po ro s ł a ,  na której  pa l i ł  się nieustający o- 
gień Z n ic z , p rzedmiot  najwyższej  czci u 
Li twinów.  Osłan ia ła  go drewniana  świą
tyn ia ,  do której dotykały mieszkania  po
gańskich kapłanów.  Dalej  nieco,  na tein 
samem miejscu , gdzie się teraz kośc ió ł 
ka tedra lny zn a jd uj e ,  s ta ł  nieksz ta ł tny po
sąg boga piorunów,  Perkuna, na krzemi en 
nej podstawie osadzony.  W okrąg tego
p la c u ,  obrządkom dawnej  religii poświę
conego,  wznos i ły  sio roz ległe budowy dol 
nego za mk u ,  z drzewa po większej części 
s tawia ne ,  ale wyśokiemi  wieżami  i b la n 
kami opatrzone.  Dwór  książęcy z łożony 
z kilku gmachów,  gdzie był  także skarb iec 
i s ta jn ie ,  najwięcej  miejsca za jmow ał  ( 1 ); 
w rogu zaś obwodu zam kow ego ,  między 
po łud nie m a za chodem ,  b y ł  wysoki dom 
murowany,  cz le rma wieżyczkami zakoń
czony,  który polem W ł a d y s ł a w  Ja g i e ł ł o  
dla b iskupów wi leńskich na mieszkanie  
p rzeznaczył  (2). Obok niego s t a ł a  wieża 
o k rą g ła ,  z cegły i kamienia wymuro 
w a n a ,  z o k n e m ,  z którego kapła n i  i 
wieszczkowie  ogłaszali  swe wyrocznie lu
dowi (3), a cały obwód K rzy wego-G rodu, 
raz otoczony wielkim i mocnym ostroko- 
łein,  polem zaś oblany korytem rzeki W il 
ny z jedne j  s trony,  a z drugiej  przekopem 

jej,  od Gedemina jeszcze dok on any m ,  nie 
ła t w e  zapory do zdobycia twierdzy n ie 
przy jac io łom Li twy wys tawia ł  (4)* Z za

( 1 ) Stajnie były obszerne w czworobok za
budowane, z drzewa,  na tem właśnie miejscu, 
gdzie był teraz ogród professora Szpitznagla', 
między górą zamkową a królewskim młynem.

(2) Taż sama bodowa o dwu piętrach, z 
grubych bardzo murów złozona, obok wieży 
katedralnej stojąca, a do raku 1832 przez Kon- 
sjratorz dyecezalny i księży inwalidów zamie
szkana, zbitą została w tym/e roku razem z 
wielą innemi kamienicami, otaczającemi plac 
katedralny, dla odkrycia stoku nowój twierdzy.

(3) Dzisiejsza dzwonica katedralni, ma bydź 
podług kronikarzy litewskich i podań miejsco
wych, ową wie/ą, z której Lizdejko i poprze
dnicy jego, ukazywali się uroczyście poganom 
wileńskim, dla objawienia im złej lub pomyśl
nej wróżby. Jednakie  nie ma na to dowodów 
oczewristych.

(4) Wilna czyli Wilenka , płynęła dawniój
z pod Łysój-Góry, mimo zamkowej, przez da-

chodniej  b ramy dolnego zamku wychodzi
ł a  droga przez dwa mosty na rzece Wi l 
nie i na st rumieniu  W i n g i e r , który obok 
pierwszej  w pada ł  do Wil i i ,  zbud owane ;  
i zw raca ła  się ku północy na przewóz na 
W i 1 i i będący: ztamląd z a ś ,  rozdz ielona  
p o d w ó j n i e ,  p rowa dz i ła  do K ie rno w a ,  da
wnej l i tewskiej  stolicy i do [zamku Wił -  
komierza.  Na lewo od p rzew oz u ,  gdzie 
teraz jest p rzedmieście Ł u k is z k i ,  rością- 
gały się poświęcone różnym bóstwom d ę 
by i sosny odwieczne,  tu i owdzie nad W i 
lią rosnące (*)).

»Z Krzyw ego-Grodu wychodzi ły dwie j e 
szcze g łówne  d ro gi ,  j edna  ku zachodowi 
do zamku t rockiego ,  przy której na pia
skach s ta ł  kościół  niski d rewniany i kla
sztor księży Franc iszkanów,  dawniej  dwór  
Ga s to wdu ;  a druga ku poł udniowi  za r u 
skim monas tyrem rozdzie la ła  się na trzy 
s z la k i ,  do zamków Gar leny  czyli Grodna,  
Lidy i Miednik prowadzące.  Inny jeszcze 
gościniec przez rzekę W i l n ę ,  koło młynu  
publicznego (dziś bi skupim zwanego),  wy
chodził '  z miasta w’ k ie runku Połocka.  
Trzy ju ż  kośc ioły chrześc i jańsk ie ,  cho
ciaż poziome i ubogie ,  rozniecały świa tło 
dobroczynnej  wiary wśród ba łw o c h w a l 
có w:  to jes t  kościółek Sw iętego iVJikoła- 
ja ,  cerkiew ruska,  teraz kościół  Bazyliań- 
ski i kościół  Franciszkański ,  o k tó ry m ju ż  
wspomnie l i śmy.  Rozwalmy d w óch innych 
kośc io łów : Ś. Krzyża i Braci zakonu Ka
znodziejskiego , zniszczonych za Olgierda,  
były tylko pamiątką życzliwych chęci Ge- 
lemina dla dobra chrześc ijaństwa.  N ie 

mniej j ednak liczne były świą tynie  pogań
sk ie :  bo oprócz tych ,  któreśmy w obwo
dzie zamków poznal i ,  j ak ieś  miejsce świę
te znajdowało  s i ę , n a  tym wzgórku,  gdzie 
teraz jest  kościół  Świętego Jana;  a na An» 
tolu w ła śn ie ,  w położeniu  teraźniej szego 
kościoła Świętego P i o t r a ,  wznosi ła  się

w'ne rochitanskie niury, koło zamliowćj bra
my, potem przez mały rynek i okrą/a"ąc ob
wód zamkowy, za teraz ni e;szym kościołem ka
tedralnym , uchodziła do W ilii. Z przeciwnej 
slrony, od zachodu, przypływał strumień Win* 
gier i również wpadał ,  obok ujścia Wilny. 
Teraźnie sze zaś połączenie się ileńki z Wi
lią, jest tylko przekopem od Gedemina zrobio
nym, dla podwy/ 3 zenia góry zamkowej i obla
nia obu twierdz wodą.

(5) Łukiszki, nazwane są od wyrazów lite
wskich Łauhas pole,  i Kiszas styka się. przy
tyka; a ze Łukiszki są nad rzeką Wilią, na
zwano więc to miejsce Łaukay-kiszas-upys'. po
le przytyka do rzpki, co się później zamieni
ło na Łukiszki. Strykowski zaś mylnie twier
dz i , y’e po litewsku las, zowie lailkos, i że 
ztąd poszło nazwanie Łukiszek.
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drewniana  świątynia,  wszystkim bogom l i 
tewskim poświęcona (0 ).

»Na około zamków rościągnło się miasto: 
zbiór  d rewnianych  i po większej  czcści dy
mem okopconych domów,  n ieksz ta ł tne j  bil* 
dowy i hez żadnego porządku , przy b ł o 
tnis tych drogach s tawianych.  Wszys tk ie  
te z a b u do w an ia ,  rozdzie lone  p łotami lub 
p arkan am i  l icznych pól i ogrodów,  klóre 
się między niemi zna jdowały,  podobne  by
ł y  raczej do ki lku wielkich ws i ,  olacza- 
ją cych  dwa za m ki ,  niż do tak ich  nawet  
miast ,  j akie  już w cz ternas tym wieku P o l 
skę  zdobi ły .  Nieznane  jeszcze  by ły  L i 
t w i e ,  długo odosobnionej  od cywilizacyi 
chrześci jańskiego świa ta  i ciągłemi n a ja z 
dami Krzyżaków t rapione j,  owe gotyckie 
ka mi en ice ,  klóre w obwodzie wysokich 
w a łó w ,  tworzyły  p ros ie ,  choć ważkie ul i
ce Krakowa i Lu b l i n a ,  ani tak wielkie na 
swój  wiek gmachy, j akie były Sukiennice 
kr akowskie ,  od Kazimierza  Wie lkiego po-

( 6 ) „Była jeszcze wielka sala albo bożnica 
na Antokoln, wszystkich bogów, których Li
tw a ,  zinamiona gusły czartowskiemi chwaliła 
tam świecę woskowy po wieczerzach we Czwar
tki kapłani zawsze stawiali i palili." Stryjko
wski, rozd. IV kar. 400. Nazwisko Antokola, 
gdybyśmy wywodzili, tak, jak chcą niektórzy, 
z łacińskiego, pochodziłoby od wyrazów 
£<? przed i Collis wzgórek: bo jego położenie 
jest  pod górami; ale miejsce, gdzie była świą
tynia litewska, oddawna musiało bydź także 
nazwane po li tewsku, a nie po łacinie. An- 
tokol, nazwany jest albo od wyrazów ant-to- 
K ałria , co znaczy z litewskiego: ,,na tej ąó- 
rze:11' albo od ant- Pakalnes, co znaczy ,,na do. 
l i n i e podług tego, jak ten,  klóry pierwszy 
nadawał to nazwisko, uw.ża ł  Antokol', bo p ły
nąc Wilią, wydawać się będzie patrzącym, ja
ko le/ący na wzniesionem miejscu , stanąwszy 
na brzegu rzeki,  Anlokol, widziany będzie na 
płaszczyźnie przy wzgórkach* Wreszcie na
zwisko Antokol, nadane zapewne było z po
czątku temu lylko miejscu , na którem świą
tynia pogańska stała , a nie teraźniejszemu 
przedmieściu , które już za chrzecijańskich cza
sów powstało. A że świątynia i budowy do nie j 
należące, były tam, gdzie dziś stoi kościół Świę
tego Piotra,  to jest na wzgórkach, ztąd w ła 
ściwie-to miejsce starożytni Litwini nazwali: 
ant-to-kałuk na tćj górze. Kalaj owicz Hist. 
Lifuan. pars II lib. I  p . \ \ f mówiąc q Anto- 
kolu,  ]Sjsze: quem locum v ul gar i lingua, An- 
tokalnie, id  est, antrmontanum dicimus, co 
właśnie z naszym wywodem się zgidzp. Kil
ka folwarków zwanych Antokol , znajduje się 
w powiecie wileńskim, w parafii pobojskiój i 
wszystkie leżą na wzgórkach lub na pptoczy- 
stości.

s tawione.  W pośród licznej gromady tych 
domów,  na p łaszczyznie nieco wywyższo
nej nad dolinę Szwintoroha ,  rośc iąga ł  się 
plac dość obszerny,  zabudowany krainami 
kupieckiemi i obwarowany parkanem przez 
ostrożność od napadu  Krzyżaków.  B^ ł  to 
sain środek miasta,  tam właśn ie ,  gdzie jes t  
leraz ratusz i kościół  S. Kazimierza,  i sta
nowi ł  niejako trzeci g ród ,  po wyższym i 
dolnym zamku. Żadnych przedmieść dziś 
zna jomych,  w tenczas jeszcze nie b y ł o ;  
sainolne lylko domy ku świętym gajom na 
•Łukiszkach rozs ia ne ,  i z drugiej  s t rony 
między górnym zamkiem a świątynią an- 
tokolską  nad Wil i ą  po ło żon e ,  ukazywały  
się jako  pie rwsze posady dzisiejszych Łu-  
kiszek i Antokola (7).

»Pod laką tedy barwą ukaza ło się Wi lno  
przybyłym doń wyznawcom wiary Chry
stusa.  Z łożony zaraz walny zjazd z ksią
żąt i bojarów l i t e wskich ,  zwias tow ał  na
pe łnionej  ludem stolicy, wielką  i s tano
wczą zmianę w religii. Wszyscy mieszkań
cy W il n a ,  będący jeszcze poganami,  przy
jęli chrzes t ,  a po odbytym o b r z ą d k u ,  o- 
dzież z białego sukna rozdawano ludowi.  
Zgaszono uroczyście ogień bezustanny,  wy
cięło gaje ś w i ę t e ,  obalono świątynię Per -  
kuna ,  i na tem właśnie miejscu,  w pośród 
zamku,  zaczęto budować  przyszły kośc iół  
katedra lny na cz-eść Świętego S ta n i s ła 
wa ( 8 ). Poświęc ił  go uroczyście w obe
cności książąt  i panów li tewskich i p o l 
sk ich ,  Bodzanta  arcybiskup  gnieźnieński ,  
a Królowa Jadwiga  drogieini sprzętami i 
naczyniami z własnego skarbcu u d aro w a ła .«

Lecz z nawróceniem Li twy nie skoń
czyły  się jeszcze klęski W i ln a ,  nie nastą
p i ła  dla tego miasta epoka  pomyślności  i 
wrzrostu.  Krzyżacy nie przes tawal i  pod
niecać niezgod między Ja g ie ł ł ą  i jego 
b raćm i ,  a mianowicie Wi lo wdem  synein 
Kie j s tu ta ,  i k i lkakrotnie kraj pus t o
szyli aż pod mury zamku wi leńskiego,  a 
nawet  do tego stopnia posunęli  niespra
wiedl iwość i zawziętość s w oj ą ,  źe Li twę 
świeżo nawróconą  uda jąc za kraj pogań

(7) Opisanie to Wilna jak wyglądało za cza
sów Władysława Jagiełły, njetylko jest oparte 
na opowiadaniu Stryjkowskiego, Kołajowicza i 
dalszych kronikarzy, ale i na niektórych po-: 
daniach lub wzmiankach , na które natrafi
łem w dyplomatach w archiwum kapitufy wij. 
lub w taj nem arch. królewiec. znajdujących się.

( 8 ) Kościół katedralny wystawiony jest ną
cześć Trójcy świętej i Przesławnej Bogarodzi
cy Panny Maryi,  ale szczególniej dedykowa
ny Świętemu Stanisławami męczennikowi i bi
skupowi, oraz Świętemu \N ładysławowi kró
lowi i wyznawcy,
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ski , mnóstwo rycerzy z zachodniej  E u r o 
py ściągnęli pod swoje sztandary ,  m n ie m a 
jących  w dobrej w i e r z e ,  że z poganami 
walczyć będą. Oto je s t  opis tak pamię
tnego oblężenia Wi lna.

»W. Mistrz ufny w rozdwojenie  potęgi 
l i tewskiej ,  zaczął  się gotować do powtór 
nej, ale daleko ważniejszej  wyprawy,  k tó
rej  c e l e m ,  nie tylko już by ło p lądrowanie  
Li twy,  ale zdobycie jej  stolicy i osadze
nie  na niej Wi to  wda. Gdy w sierpniu 
wszystkie przygotowania wojenne  w P r u 
siech skończono,  przybyli  jeszcze ochotni
cy z Anglii i Francy i ,  którzy obyczajem 
tamtych wieków, szli chętnie walczyć prze
ciw poganom,  gdzie tylko s łyszeć mogli. 
Ła two zaś w powszechnej  ciemnocie p o 
trafili wmówić  cudzoz iemcom Krzyżacy, 
że ca ła Li twa  do tego czasu jeszcze w po
gańs twie zos tawała .  Ruszyło  wreszcie to 
si lne wojsko pod naczelnem marsza łka  za
konu Engelharda  Rabe  ; bo wielki mist rz  
Konrad  Zolner,  l eżał  ciężką chorobą z ł o 
żony. Tysiąc wybornych łuczników a n 
gielskich, którzy w porcie gdańskim wylą
d o w a l i ,  p rowa dz i ł  Henryk  hrabia Derby ,  
starszy syn Jana  książęcia Lankas t ry i ,  k tó
ry później  pud imieniem I lenryka  IV, za
s ia d ł  na t ronie angielskim. Francuzom i 
różnym innym wojownikom , p rzywodzi ł  
waleczny rycerz Boucicaut .  Pod  Kownem 
z łą czy ł  się z niemi,  prócz hufców żmudz- 
kich pod W i t o w d e i n ,  t akże  mist rz in- 
f laudzki  ze swojemi s i łami  ; ale z drugiej  
strony Wilii  l e ża ł  obozem Ski rga j ł ło ,  pod 
zamkiem W is se w a ld e ,  nieda leko  starego 
K o w n a ,  i z b ra tem Wigunte in  l i cznemu 
wojsku d o w od ząc ,  zam yś la ł  bronić prze
prawy. Ażeby się nie narażać  na n iepe 
wny los bi twy w o twar te in po lu ,  wielki  
marsza łek  zakonu z oddz ia łem w yb o ro w e 
go rycerstwa,  p r zeby ł  puszcze i brody,  na 
północ  miasta rościągające się, i nagle n a 
padłszy  z tyłu na niedba łego Sk i r g a ł ł ę  , ; 
wie lką  inu klęskę zadał- Część jedna  z w y 
ciężonych,  z samym W. Kśiążęciem za- j  
w a r ł a  się w zamku W is s e w a l d e ,  a druga 
część us tępowała  przed zwycięzcami  ku 
Wilnu .  Tam je sz c z e ,  między W e r k a m i ,  
a górą Sz eszkin ią ,  zasz ła druga zacięta 
w a l k a ,  ale przemagająee s i ły Krzyżaków,  
nie dozwoli ły wojsku l i t ewskiemu opierać 
się d łu g o ;  miasto zaś po t rzebowało  silnej 
i  roz ległej  obrony.  Cała  więc załoga za 
war ła  się w inurach i pa rkanach  ówcze
snych twierdz wileńskich.  Nakoniec  dnia 
4 września  roku 1390, wszystkie siły k r z y 
żackie i W i to wd a razem połą czone ,  s ta 
nę ły  pod W i l n e m ,  ściśle ze wszech stron 
opasując  mias to ;  gdy tymczasem mnogie 
s tatki  wp ły n ę ły  z Niemna na W i l i ą ,  nio
s ły  yyielkie zapasy żywnośc i  i rynsztunek

wojenny.  Gdy po założeniu kilku obozów 
na około miasta,  sprzymierzeni  rzucili  m o 
sty na W ilii, przecięto tym sposobem w szel 
ki dowóz żywności dla oblężonych , i go* 
towano się przez dwa dni do szturmu.

»I)wie silne warownie  mieli przed sobą 
do zdobycia Krzyżacy: górny zamek,  wy- 
sokiemi minami i basztami obronny i dol
ny, pod nim rościągający s ię ,  gdzie było 
mieszkanie ks i ążęce ,  Krzywym - Grodem 
zwane.  Do niego przy tyka ł  sam środek 
mias ta ,  nie obszerny,  z d rewnianych  do
mów złożony,  ale inocnemi pal i sadami i 
rowami na teti raz warowny. Tu się chro
nili z p rzedmieść i odosobnionych domów 
mieszkańcy i kupcy z to w ara m i ,  i dla le 
go zw ali go Niemcy K ram nym - Zamkiem. 
W górnej  twierdzy zamknęl i  się Polacy,  
pod w odzą Mikoła ja  Moskorzew skiego , 
podkanclerzego koronnego; w Krzywym-gro
dzie zaś i dalseych warowniach  miejskich,  
dowodzi ł  jiad Li twą  Kazimierz xiąże Ko- 
ryga ił ło  ( K o r y g i e ł ł o ),  b ra t  rodzony J a 
gieł ły.

»Zarazsprzymierzeni  uderzyli  na miasto.  
W i to w d  ze Zmudzinami  , a obok mego 
książę Derby z angielską piechotą,  walczy
li z K or yg a j ł ł ą ;  Niemcy zaś podzieleni  
na dwa obozy, Inf lantczyków i Pr us akó w,  
posunęli  się do murów górnego zamku.  
Wszys tk ie machiny wojenne  ówczesnej  ar- 
tyl leryi  i ogniste bom bardy ,  zaczęły dz ia
łać  silnie i bez  przestanku .  Ale szóstego 
dnia rano ,  przypuszczono główny szturm 
ze wszystkich s t r o n ,  z na jwi^kszem wy
tężeniem. Gwał tow ny  był  .iapad cudz o
ziemców, lecz niemnie j  dzielny przy p o 
czą tku odpór Li twinów;  gdy nagle i nie. 
pojętym sposobem płomienie  wybuchnęły  
w ki lku miejscach dolnych w aro w n i ,  za
palając drewniane budowle  , parkany i za 
pory. Czy z d r a d ą ,  czy zręcznie od n ie 
przyjaciela podłożony ogień,  nagle ob e jm u '  
j e  Kramny Zamek i resztę Krzy wego-Gro
du. Zmudzini  i Anglicy z jedne j  strony 
od gór,  a Francuz i  i Niemcy od W i l i i ,  
wpadają  t łum ami  do zamków, powsta je  
okropne  zamieszanie,  męzlwo odbiega naj 
waleczniej szych,  wśród mordów i pożogi, 
wszystko ginie,  i ludzie i domy i ma ją
tek. Niedawno poznane d z i a ł a ,  s traszl i
wym swym skutk iem,  a łucznicy angielscy 
i odwagą i doświadczoną  w bojach zrę
cznością ,  największe ciosy zadały Litwie.  
Nat łok przerażonego ludu  i gwał towność  
wciskającego się zewsząd z zaciętością nie
przyjac ie la ,  odję ły dowó^Jzcom sposób o« 
statniego ra tunku;  sam nam nawet nacze l
ny dowó dzca ,  książę Kory g a j ł ło ,  ch ro 
niąc się do wyższego z a m k u ,  napadniony 
i n iepoznany od n ieprzy jac ió ł ,  p rzeb i ty,  
legł  na p lacu ,  i długo w niewiadomości
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0 swyin losie wszystkich zostawił .  Tak 
się skończył  ten d z ie ń ,  najokropniejszy 
dotąd dla stolicy l i tewskiej .

» w  śród takicli walk i zapasów różnego 
rodza ju ,  u p ły n ę ło  pięć tygodni ciężkiego 
oblężenia  dla załogi broniącej  się w wyższym 
zamku.  T y m c z a s e m ,  obok tak uporczy
w e j  obrony Moskorz ew sk ie go , zimno j e 
s ienne zaczęło pomnażać  choroby w woj
sku krzyźackiein , obozującem pod gołein 
n ie b e m ,  i znacznie już  osłab ione in wie l
ką  liczbą, zabitych i pojmanych.  Proch  
w y s z e d ł  z u p e ł n i e ,  a zbl iżająca się z im a ,  
g roz i ła  przecięciem powro tu  do Pruss  
s ta tkom na Wili i  znajdującym się. Prócz  
tego,  S ki r ga j ł ł o  zgromad za ł  n iedobi tków,
1 podjazdową wojną  z tyl 'u,  zaczął  na pa 
stować n iepr zy jac ió ł :  ozem zmordowani
na konie c ,  po wysileniu a bezskutecznem 
oblężeniu  zamku , odstąpil i  go, i opuśc i
wszy Wilno,  pustosząc kraj ogniem i mie
czem,  do Pruss  i In f lan t  powróci l i .  S t r a 
ta  oblegających niemniej  znaczną b y ła ;  
prócz mnóztwa bowiem pobitego żołnier-  
S iwa ,  legli pod W i l n e m :  T o ć w i ł ł o  syn
Kiejs tuta  książę l i t ew sk i ,  b ra t  rodzony 
W itowda,  pos t rza łem zabi ty  i Algard hr a 
bia  z Hohensz te jnu .  Tym to sposobem 
k rw a w a  poli tyka Z akonu  Krzyżowego u- 
zbr a ja ła  Li twinów przec iwko L i tw ie ,  a 
siejąc bez litości n iezgody i łup iez tw a  
po n ieszczęśl iwej  k r a i n i e ,  s tale i z u p o 
rem dążyła  do jej p rzywłaszczenia .  To 
n ieszczęsne  ob lężen ie ,  było długo pa m ię 
tnym ciosein dla stolicy l i t ewskiej .  Wie lka  
część mieszkańców zginę ła  w czasie zdo
bycia niższego zamku.a  inni nie mając schro
n ien ia  ani w mieście,  ani  w okolicznych 
zam ka ch ,  spustoszonych  srogim najazdem 
Krzyżaków,  rozbiegli  się po ca łym kraju.  
Samo miasto prawie z up e łn ie  zn iszczone ,  
Krzywy-Grod.  czyli dolny zamek prócz mu
rowanej  częśc i ,  spalony; górna warownia  
nakoniec l icznemi wyłomami  os łab iona  ; 
t am tylko n iezwalczony Moskorzewski ,  o- 
calony wśród powszechnych  mordów i ra 
b u n k u ,  zd aw ał  się panować nad tą kr a i 
ną  spus toszenia .«

Dopiero w ówczas ,  gdy J ag i e ł ło  pogo
dz iwszy się z W i to w dem  o dda ł  mu rządy 
ca łe j  Litwy,  gdy zwycięz two pod Gr un 
w a ldem  uskromiło Krzyżaków,  a Wi to wd  
o d p a r ł  T a ta rów  i aż do Czarnego morza 
rozs ze rzy ł  władzę  swoją,  zaczęły się szczę
ś l iwe lata dla Wilna .

Tę  epoke w drugiej  księdze o p is a ł  a u 
t o r ,  zamieści ł  w niej najważniej sze czyny 
W i t o w d a  od historyi miasta W i l n a  nieod- 
dz i e l n e ,  i na śmierci  W i t ow da skończył  
p ie rwszy  tom d z i e ła  swego.

D O  Ł Z Y .
przez F . . . . .  M . . . .

0  t y ! z anielskiej  ulana czystosci,
Łzo , kroplo bo sk a ,  wyciśniona z duszy!  
S łodki  u lewie  wezbrane j  rzewnośc i ,

Kogóż twój widok nie w zru szy ?
Niebo nas twoim pocieszając t w o r e m ,
W głębi  serc tajne wskaza ło  ci ź r ó d ł o ,
1 ztamtąd skrytym prowadząc  cię to r em .

Drogą  spojrzenia wywiodło .

Jakże  się czys tą ,  jakże p iękną  r o d z i s z , 
W dzięczne m kochanki rozjaśniona okiem ! 
Ach! ty sam uśmiech dobroci  przechodzisz,  

Piękności  twojej  urokiem.

W  tobie to każde uczucie p rzem aw ia ,  
Miłość cię,  l i tość,  żal i radość l e j e ,
W  lobie to prawda  serca się wyjawia,

I p romień  cnoly jaśnieje.

Jak na uwitym z młodyc h  róży w ie ń c u ,  
Drży wonna rosa porankiem b ły s z c z ą c a ,  
Tak  ty na wstydu pfonącyin rumieńcu  , 

Lśnisz się i cicha , i drżąca.

Tyś jest ostatnią niewinności  b ronią  ,
Ty skrapiasz wszystkie i wieki i s tany,  
Ciebie b o g a c z e , ciebie nędzni r o n i ą ,

Bo któreż  serce bez rany?

O!  jak w tej ciężkiej życia nawałn icy,  
S łodkie in ,  cudownem jes t  twoje przybycie, 
Ledw'ie z wrezbranej  wy tryśniesz źrenicy,

I zaraz lżejszein je s t  życie.

Wraca odwaga,  powracają siły,
Boską rozkoszą  orzeźwia się du sz a ,
I do tych ofiar, co tak t rudne  były,  

Z m ężn ia ła  cnotę się zmusza.

Piękny,  w ył ączny  cz łowieka  udz iale !  
Tobie  tę cenę  same da ły nieba ,
Ażeby wszystkich win przeważyć  sz a lę ,  

Je dn e j  ł zy  tylko pot rzeba .

Bógto! Bóg ciebie w naszą istność wsączył ,  
On to nas w twojej  s łodyczy p r z e n i k a .
On to tak ścisłym ogniwem cię z ł ą c z y ł ,

Z każdą dolą śmiertelnika.

Tobą  świat  wita , z tobą z świa ta  schodzi ,
I tobą  każdy ślad życia o z n a c z a ,
T o b ą  się z sercem rozdwojonem godzi , 1 

T o b ą  p o c ie sz a ,  przebacza .

Cieb ie  on czeka,  gdy boleść go t łoczy ,  
Ciebie  z serc wszystkich w zgonie przy woły-  
I wtenczas nawet  gdy cię ju ż  nie zoczy,  (wa,  

Jeszcze  cię na  grób przyzywa.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



194 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

MALOWANIE NA SZKLE.
P ię kn e  sztuki  po s tę pu ją  razem z cywili- 

zacyą,  nie t rzeba za tem szukać w średnich 
wiekach,  tej wielkiej  d o s k o n a ło ś c i , która 
jes t  p rzymiotem bardz ie j  wyksz ta łconego 
towarzys twa .  Lecz wszystko w nich tchnie 
m ło do śc ią  i s i ł ą ,  i d la  tego to pomniki  
rel igi jne  średnich  w iek ów  zadziwiają  nas 
ogromem i śm ia ł ośc i ą ,  uderza ją  wyobra
źn ią  i inocniejszem rel igi jnein prze jmują  
nas u c z u c i e m ,  niżel i  te naś ladownic twa 
świą tyń  rzymskich ,  z upe łn ie  niestosowne 
p rz ezna cz eni u  sw oj em u .  Wni jdź iny  w e 
w n ą t r z  którego z tych pomn ików wieku 
X I I I g o .  Wsz ys t ko  tam jest  nacechowane  
chr ześc i ja ńs tw em ,  te s z k ła  różno ba rw ne  , 
k tóre  pośród  pobożnego t ł u m u  odbija ją  
b ł ę k i t n e  lub ognisto - czerwone  k o lo ry ,  te 
d ł ug ie  i wznios łe  ł u k i , te groby tu i ow
dz ie r o z p r o s z o n e ,  na których spoczywa 
wyku ty  z m arm uru  posąg opata,  z pas to
r a ł e m  i m i t r ą , albo rycerza  w zbroi z 
psem i soko łem przy nogach jego,  ten u- 
roczysty dźwięk  organu ,  te ozdoby w y ż ło 
b ione  na  sta l lach ch ó r u ,  wszystko to czy
ni na nas w r a ż e n i e , którego daremnieby-  
śmy szukal i  pod wspani a ły m  przys ionkiem 
p a n te o n u  Agryppy,  zamienionego na kościół  
chrześci jańsk i .

Je d n ą  z g łó wnyc h  ozdób kośc io łów go
tyckich,  by ł o  ma lo wani e  szyb kościelnych.  
T e  wiekami  nie uszkodzon e  kolory,  to po 
łą czenie  b łę k i tne j  , czerwone j  i złotej  
barwy,  s łu ży ło  do wys tawiania  sy m bo 
lów wiary.  Jezus  Chrys tus na górze Kal- 
w a r y i , z sk rw aw ioną  g ł o w ą ,  w c ie rn io
wej  koronie;  Świę ty  P i o t r  idący przez  mo
r z e ;  Świę ty Jan naucza jący  na puszczy;  
wyprawa  Krzyżowców do Ziemi Świętej ;  
postaci  opatów i za łożyc iel i  klasztoru,  
wszystkie te  p rzedmio ty  ja śn ie ją  na szkle,  
a żywość ich kolory tu  i rozmaitość r y s u n 
k u  zadziwia tegoczesnych a r tys tów.  N ie 
kiedy malowano na szkle śwMatowe także 
przedmioty.  Takie in jes t  ma lowanie  zna j
du jące się na szybie kośc io ła  ka tedra lne 
go w Chart res ,  którego rycinę u m ie szcza 
my; wyobraża  ono kupca fu te r  i kupca s u 
k ien ,  zaję tych swemi inte resami .

Sz tu ka  malowania na szkle znana  była  
s ta ro ż y tn y m ,  lecz na jbardz ie j  k w i tn ę ł a  w 
średnich  wiekach.  Później  zan iedbaną  zo
stała,  j e dnakż e  nie zaginę ła  zu pe łn ie  i w i e 
lu artystów' żyjących w wieku zesz łym,  w 
niej sie odznaczyło.

OBRAZY OBYCZAJÓW
L A H U E R T A  W A L E N C Y I .

Dwa dni drogi przez  puste  p łaszczyzny 
Manszy i piaszczyste góry s tanowiące gra
nicę Murcyi  , doprowadzą  na ter rytoryuin 
Walencyi .Pos tać  kraju zaczyna się zmieniać,  
widać drzewa ol iwne i morwowe.  W kilka 
godzin po tem,  podróżny przeprawi  się przez 
rzekę  Xujar ,  wówczas z u p e łu ą  u jrzy prz e 
mianę , i j e s t  w H u e r t a ,  w tym s ł a w n y m  
ogrodzie Walencyi .  P ięk na  ta okolica ma 
swoją odrębną  cechę; lud nazw ał  ją  Huer
ta ,  ogrodem,  jakoż  wyraz ten naj lepsze  
dać inoże wyobrażenie  o tej żyznej p ła 
szczyźnie.  Nie ma tam wspania łych  i roz
maitych widoków,  nie ma tam nic wie lk ie 
go i uderzającego,  lecz wytworna  i dosko
na ł a  u p r a w a ,  najusi lniejsza p r a c a ,  u ż y 
źni ła  przes trzeń  t rzech lub czte rech  mil  
kwadratowych.  Zda je  s i ę ,  że kaźden  ka 
wa łe k  roli  upr aw ia ją  motyką  i rydlem.  
Grunt  podz ie lony na niezl iczone  mnós two 
cząstek,  p rzedstawia kw atery ,  na k tórych 
zboże,  wa rzywa i konopie ,  rosną z n iezró
wnaną  bujnośc ią  i p lonem.  T u  i owdzie 
pos trzegamy nad brzegami  rzeki  zalane 
g r u n t a ,  k tórych n iezdrowe wyziewy wię
kszą niestety z rządza ją  szkodę ,  niżeli  ich 
p łody  przynieść mają korzyści; są to plan- 
tacye ryżu.  Pośród z ie leniejących się k ł o 
sów wznoszą się drzewa  m orwow e , figi, 
chleb święto ja ń sk i ,  a nawet  i palmy, te 
zab ł ąka ne  dzieci  Afryki ,  które zwiedz io
ne łagodnośc ią  k l i m a tu ,  wzros ły pod tein 
p ięknem niebem.  Na połu dni e  Walencyi  
między Alcira i San Fe l ipee ,  są piękne gaje 
drzew pomarańczowych i cyt rynowych,  
które mieszając się z kwi tnącemi  granata 
m i ,  nadają całej  rośl inności  j akąś  poe ty
czną i zachwycającą  barwę. Wyobraźc ie 
sobie na tej czarownej  ziemi, na pó ł  afry
kańską  ludność ,  z obnażonemi  nogami po 
k o la n a ,  z cze rw oną  czapką  na g łow ie  i z 
montyą  czyli p łaszczem tegoż samego kol o
ru, w  k tóren  o bw i ja jąs ię  bardzo  ma lowni
czym sp o s o b e m ,  a mniemać  będziecie,  że 
jesteście w Afryce pośród pokolen ia  Be- 
duinów, nie zas w E uro p ie  o sześćdzies iąt  
mil od Madrytu .

H uer ta właśc iwa  za jmuje  przes t rzeń  
t rzech kwadra tow ych mil fr. i ma postać 
t r ó jką ta ,  którego pods taw ą je s t  m o r z e . — 
Chociaż ida le j ,  zna jdują  się jeszcze,  a mia
nowicie na po ł udn ie ,  doskonale  up rawne  
p o la ,  j edn akże  w H u e r ta  naj lepiej  okazu
je  się bogactwo g ru ntu  i nie spracowany 
przemysł  cz łowieka .  Zwykle trzy i pół  r a 
zy na rok sprząta ją  żniwo w Huer ta .  Sko
ro tylko zbiór  się skończy,  zasiewają  zno
wu, a k l imat  nieznający zimy,  sprzyja r o 
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śl inności.  Przyznać  jednakże  potrzeba , że 
na tura  nie tyle może uczyni ła  dla W a l e n 
c j i  ile człowiek i sz tuka ;  najszczersza i 
najus ilniejsza praca ,na jdowcipnie jszy prze-  
m y s ł u ż y w a  wszelkich sposobów dla u t r zy 
mania i odnawiania tej p ło d n o ś c i ,  która 
bez tego byłaby  prawie bajeczną.

Arabowie posiadal i  ten kraj,  aż do cza
sów króla Jana  a ragońskiego ,  a nawet  po 
zdobyciu Walencyi  sk łada l i  większą część 
ludności  aż do Fi l ipa  I I  i I I I ;  oni to ob
darzyli  Walencyą  sysleinatem skrapiania,  
utrzymującym się dotąd; p rzemysł  ich po
tomków i zwycięzców, w niczein go ule 
pszyć nie zdoła ł .  Sys temat  ten jes t  nasię- ' 
pujący.  W ody rzeki T u r j a , wpadającej  
do morza nieco niżej Walencyi ,  za t rzyma
ne są groblą o milę od u jś c i a ,  a trzy ka
na ły  po jedne j  st ronie,  czt'ery po drugiej,  
rozdz ie la ją  te wody na płaszczyznie  i u- 
zyźniają  ca łą  I l uer ta .  Każden  g łówny ka 
n a ł  dzieli sic na ki lkanaście mniejszych,  
tak iż najmniejszy zaką tek  je s t  skr ap ia -  
ny. Sys temat ten bardzo prosty na p ie r 
wszy rzut  o k a ,  do zna ł  w wykonaniu  b a r 
dzo wiele trudności .  J e d n ą  z nich było 
zachowanie takiego stopniowania,  aby wszy
stkie grunta  bez w y ją tk u ,  z kolei używać 
mogły  tego dobrodz iej s twa .  A że p ł a 
szczyzna chociaż dosyć równa ,  j e dna kże  
m ia ł a  gdzie tu i owdzie m a ł e  wywyższe
nia;  musiano zb udo wać  kanal ik,  i małe  
wodociągi j e d n e  nad drugieini ,  k tóre  do 
kilku prę tów gruntu  niosą wazki  s trumyk 
wody.. W innem miejscu napotykasz  na 
zupe łn i e  p łaskim gruncie niespodziane  wy
wyższenie ;  j es t  to podz iemny wodociąg; 
p raca  ta j es t  n iepozorna  i po większej  czę
ści ukryta,  lecz z wie lką  przezornością  u- 
rządzona.  Druga  t rudność  zachodzi ła  w 
równym podziale wody, ażeby każden mógł  
ją  z kolei pos iadać ,  bo dla wprowadzenia  
wody w jedne  kana ły,  drugie t rzeba  o su 
szyć;  po pracy inżyniera ,  na s tę pow a ła  za
tem praca adminis t ra tora  i praw'odawcy.  
Także  uskutecznial i  j ą  Arabowie; dochowa
ł a  się bez żadnej  zmiany.  IŁażdy z sie
dmiu g łównych ka na łó w  ina swój dzień w 
tygodniu ,  wtenczas \bierze on wodę  od 
swoich sąsiadów,  dla podnies ien ia  własne j  
do pot rzebnego p u n k tu ;  pomnie jsze kana 
ł y  żywiące się u większego ,  są także  o- 
t w a r t e  , lecz ponieważ  ich liczba j e s t  nie
zmiern ie  wie lka ,  i że gdyby wszystkie ra 
zem ssały,  woda nie dos z łaby  do pot rze
bnej  wysokości,  każden z nich ma wyzna- 
czouą  godzinę. Od ośmiu wieków us ta 
nowione  są te d robiazgowe szczegóły,  a 
każden kanal ik,  każden s t rumyk ma w ł a 
sną n iezmienną  godzinę i p rawie  minu- 
tę: gdy ta chwi la  nade jdz ie ,  j ede n  z go
spodarzy rozkopuje  grobe ike  , woda  p r z y 

b ie ra ,  a w miarę jak  n a p ływ a  do każdego 
grun tu ,  właśc ic ie le  wpuszczają j ą  tym sa
mym sposobem: a wówczas rola jes t  za 
lana i na ki lka cali zakryta wodą przez o- 
znaczony przeciąg czasu. Nazajut rz toż 
samo dzieje się w drugiej s t ronie Huer ty ,  
a na końcu tygodnia cała okolica skropio
na by ła  tą użyźniającą wodą.

Niekiedy zdarza sie, że niec ierpl iwy w ł a 
ściciel uprzedzi  naznaczoną godzinę i wpu
ści wodę z krzywdą sąsiada.  Ztąd  wy ni 
kają pro cesa ,  lecz dzięki Bogu i zd ro we 
mu wschodniemu rozsądkowi  za łożyc ie l i ,  
cała procedura nie kosztuje ani a rkusza  
s tęplowanego papieru.  Co czwartek,  przed 
bramą katedralnego  kościoła,  t ryb una ł  s k ła 
dający sic z jednego  tylko a lkada,  odbywa 
swoje posiedzenia.  Kady (gdyż i pod ług  
ź ró d ło s ło w u  i podług rzeczywistości ,  a lkad  
nie je s t  czein i n n e m ) ,  kady s łucha z a ż a 
leń. Pon ieważ  nie ma adwokatów,  s p r a 
wy kończą się od razu.  Skarżący,  sam za
nosi ska rgę ,  obwiniony broni  s i ę ,  wyrok 
jes t  n ieodwoła lnym i na tychmias t 'wykona-  
nym. Czyliż to są europejskie czyli wscho
dnie zwycza je?

Dzięki  wspólnemu dz ia ła n iu  wody i s ł o ń 
ca ,  \ z iemia w oznaczonych  dniach odwil-  
żana bezustannie , rozgrzewa się c iep łem kli
matu,  a prócz tego, sama z siebie bogata,  wy
daje przez  cały rok bez u trudzenia , jęczmień ,  
r y ż ,  zboż e ,  sza f ran ,  w a r z y w a , '  po ma rań
cze i cytryny.  O l i w a ,  j e d w a b  i koszenil la  
s k ła d a ją  na jzyskownie j szą  część zb iorów 
Walencyi .  Hodowanie  j e d w a b n ik ó w  jest  
znaczne  i bardzo cenią je d w a b  tej okol i 
cy ; koszeni l lę  n iedawno z a p r o w a d z o n o ,  
lecz spodziewać się należy,  iż w przeciągu 
lat  ki lku najświetniej sze rezul ta ta  przy
niesie.  Ta  nadzwyczajna  żyzność,  te t rzy 
lub cztery zbiory w ciągu roku,  zrządzają ,  że 
I l u e r t a  Walencyi  j e s t  na j ludnie jszą  okoli
cą w całej  Europie ,  l iczą bowiem na milę 
21,350 mieszkańców. W y r a c h o w a n o , że 
gdyby ca ła Hiszpania tak by ła  za ludnioną,  
l iczyłaby 300 mil ionów mieszkańców.  Na  
nieszczęście,  na tura  gruntu  s tawia n iezwy
ciężoną przeszkodę  temu ś w ie tn em u m a 
rzeniu statystyków.

Na tej żyznej p łaszczyźnie ,  ciągną się i 
prawie łąc zą  j e d n e  z drugiemi  liczne i pię
kne wiosk i ,  odznaczające się, co jest  oso
bl iwośc ią  w Hiszpa n i i ,  n a d z  wyczajnem o- 
chędós twein : chcąc coś podobnego w tym 
rodzaju zna l e ź ć ,  t rzeba  szukać wzorów w 
Hol landyi .

Ludność  Huer ty  jes t  p rzemyślna ,  pi lna,  
święcie przes t rzega  zwyczajów i u rządzeń  
Arabów co do uprawy ro l i ,  i pod  tym 
względem jej  poznanie by łoby  n ie z m ie r 
nie zajmującem. Z innego uważana  sta
nowiska,  j es t  p le mi en iem  oczywiście upo-

\
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s ledzonem, jes t  szpe tną ,  nędzną i zepsutą.  
.Może, zas tanowiwszy  się bliżej, nędza wy
t ł um aczył aby  nam lizyczna i mora lna  jej 
b r z y d o t ę ,  chociaż wiele rozmai tych przy
czyn z rządz iło  len rezu l ta t .  Co do fizy
cznej  szp e tnoś c i ,  ta szczególniej  j es t  w ł a 
ściwa ludności  męzkiej  i n iezdrowe klima 
g łównie jszym je s t  jej  powodem.  Kraj ten, 
t ak  piękny  na pierwszy rzut  o k a ,  tak 
zachwycający zielonością i żyznośc ią ,  jes t  
za t ru ty  wylewem r z e k ,  których wyziewy 
po łąc zone  z wyziewami  wilgotnej  ziemi , 
z rządzają  ciężkie febry.  Mieszkaniec wsi, 
Labrador ( ro ln ik) ,  ma twarz w y n ę d z n i a ł ą ,  
albo  przygas łą ,  fizyonoinią po nurą  i bez 
wyrazu.  W mieście,  kobiety są da leko  ł a 
dniejsze,  oraz w miejcach nie tak wi lgo
t n y c h ,  lecz w la H u e r t a ,  chociaż przy
stojniej sze są od mężczyzn ,  uczuwają  j e 
dnakż e  szkodliwy w pł yw  atmosfery.

Zepsuc ie  obyczajów dochodzi  do bardzo 
wysokiego stopnia.  W  żadnym kra ju  E u 
ropy  może nie zdarza się tyle mo rders tw 
co w Walencyi .  Z a b ó j s t w a ,  k radz ieże,  
bó jki  i rany,  wynoszą bardzo wielką liczbę, 
s tosunkowo do lud nośc i ,  i tak w r. 1 S.J2  

na  700,000 mieszkańców podleg łych sado
wnictwu t r yb un a łu  W a l e n c y i ,  było za
bójs tw 2 1 0 , ska leczeń  w skutku kłó tn i  511, 
kradz ieży 361, a skazanych na śmierć 31 ,  
p rzyda jmy do tego S i l  wys tępków,  których 
sprawców niezna leziono,  ocenimy w jak iem 
barbarzyńs twie  moralne in zostaje ta piękna 
kra ina .  Oprócz tego,  panuje  w tym k ra 
ju  zwyczaj ,  k tóren j a w n ą  statystykę c u 
dzoz iemcowi  przeds tawia .  Gdy kio zo
s tanie  zab i tym,  przybijają na najbliższym 
murze  krzyżyk czarny,  z napisem w tych 
s ło w a c h :  »Tu um ar ła  nieszczęściem (aqui 
nutrio de dis grac i a) t aka  oso ba ,  tego dnia 
tego roku.tr Otóż chcąc dać w yo braże
nie o l iczbie takich napisów, powiem 
ty lk o ,  że na jedne j  z na jludnie jszych  ulic 
Walencyi ,  nal iczyłem jedenaśc ie  krzyżyków 
po łożonych  na pamią tkę  zabójs twa .  Jeśl i  
więc  mieszkańców Walencyi  w ogólności 
ma ją  za w iaro łomnych i nikczemnych,  przy
znać t r z e b a ,  że dosyć na to zas ługują .

Zresztą ,  nie t rzeba dz iwić  się tak iemu 
ich poniżeniu.  Labrador zajęty od rana 
do wieczora u p r a w ą  r o l i ,  żyje jak bydlę ;  
używa tych samych sposobów', j a k ic h  się 
na u czy ł  od przodków,  lecz nic w niem nie 
obudzą  moralnego i towarzyskiego życia;  
j es t  io doskona łe  narzędz ie  do pracy, lecz 
za ledw ie  że jes t  człowiekiem;  zbogaca 
z iemię  w łas nym kosz tem,  że tak rz ek ę ;  
nadzwycza jna  żyzność gruntu  zaledwie 
wysta rcza  do wyżywienia  niezmiernej  lu
dności;  pozorne bogactwo rozdzielone mię
dzy taka liczbę , s taje się niczein i tylko j 
p rzez  gw ał t ow ną  pracę L a b r a d o r  u n i ka ne -  ]

dzy ciągle na niego naciskającej;  ztad po
chodzi dzikość jego obyczajów. Tak  więc 
choroby,  nadmiar  ludnośc i ,  zbytek pracy, 
są najważniej szeini  przyczynami  nędzy i 
zepsucia tych ludzi .  A że je dna  plaga d r u 
gą zradza,  z tych dwóch nieszczęść wynika 
trzecie.  W łaś c ic ie le  gruntów żyją zawsze 
w Walencyi  albo w Madryc ie ;  lam wydaja 
s woje dochody;tak wiec pieniądze ciągle wy
chodzą z tego niewyczerpanego kraju,lecz ni
gdy nie wraca ją do niego. Sm utna  to jes t  
rzecz ,  lecz t rudno ja zmienić ;  któż bo 
wiem chc iałby  mieszkać pośród ludz i cie
mnych, dzikich i zawsze sk łonnych do roz
bojów ?

SZTU KA DR UKARSK A.

( Dokończenie).

M e enn ann  przytacza wielu jeszcze świad
ków na poparcie tego faktu, że Jan  cze la
dnik Kostera sk ra d ł  j ego wynalazek i z 
nim uszedł  do Niemiec ,  lecz prawie wszy
scy inni bibl iografowie  nie zgadzają się z 
Meermanem .

Podług  J u n i u s z a ,  kradz ież ta nas tą p i 
ł a  w nocy w Boże Narodzenie  , w len- 
czas gdy wszyscy byli w kośc ie le,  a z ł o 
dziej uc iek ł  ze sprzętami  drukarskiemi ,  naj • 
przód do Amszterdamu,  potem do Kolonii ,  
nareszcie do Moguncyi,  do swojego ojczy
stego mias ta ,  a tam będąc zupełnie  b ez 
p iecznym,  w y druk ow a ł  l i terami i sprzę ta 
mi Kostera,  w przeciągu roku,  książkę Ale- 
xandri Galiidoctrinale, g r ammatykę  będąca 
w powszechnym użytku ,  oraz Petri llispa- 
nii Trac tatuś. Stronnicy Gut tem berga u w a 
żają to podanie  za ba jk ę ,  zapy tu ją  się j a 
kim sposobem można było wykraśdź  w no
cy ca łą drukarn ię  i to gdy bramy były 
z am k n ię te ,  a nikt  nie s p a ł  w m i e ś c i e . —  
Meerman odpowiada na lo ,  że Jan  nie po
t r zebow ał  kraśdź wszystkich narzędz i ,  ale 
tylko niek tóre  i po kilka l i ter  na wzór,  co 
mógł* ła tw o  uskutecznić .

Pisarze którzy t rzymają  st ronę N iem 
ców, zgadzają s ię ,  że w tejże samej epo
ce około r. 1438 Jakób Mentel  w ynala z ł  
sz tukę dru ka rska  w St rasburgu,  gdzie znaj 
d o w a ł  się także G ut t em berg  z Moguncyi ,  
że połączyli  swoje u s i ło w a n ia ,  że za po 
wrotem do Moguncyi około  r. 1411 
Gut temb erg  p ra cow a ł  przez kilka lat  
nad wydoskonalen iem lej sztuki,  z Janem  
Gensfleisch s tarszym, ,  t akże  ubogim ja k  on, 
że nareszcie zaw trł" sp ó ł kę  około r. 1419 
z Fu s te m z ło tn ik iem z Moguncyi ,  czło-
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■wiekiem przemyślnym i zręcznym ( 1 ). T e 
go faktu nikt nie zaprzecza ;  badacze nie 
zgadzają siętylko co d > początku w yn a la z 
k u :  od tej epoki hi storya drukarń  już  jes t  
j asną  i pewną.

Fu s t  pragnąc podzielać ch w a łę  z wydo
skonalenia tej s z tu k i ,  po łączy ł  się z Gut 
tembergiein,  i skoro t ) lko pozna ł  t a j em ni
cę,  dopomógł  mu swoim mają tk iem i gor- 
liw ością.

Obydwa czynili  nowe us i ło wa ni a ,  i po 
l icznych pró bach ,  między któremi  bibl io
grafowie przytaczają kilka książek e le 
mentarnych ,  j ako  to: Alphubet vocabularius, 
Donatus minor, Grammutica Alc.xand.riGalii. 
zdołal i  zastąpić l i terami rzniętemi z k r u 
szcu, litery ruchome drewniane:  i to uczeni 
nazywają drugą epoką  drukars twa . '"

N iezmie rn a  cena książek zmn ie jsza ła  sio 
nieznacznie  na widok t y c h ,  k tóre  były 
dz ie łem wynalazców ( 2 ).

(1) Jakób Mentel doktor medycyny w Pary
żu, zmarły w i (i7 1 , przypisuje temu Mentlo- 
wi swemu przodkowi, w dziele de vera Tipogra- 
p/iias origine, wynalezienie sztulu druk.arsk.iej, 
lecz niczem n*e popiera tego twierdzenia. Je 
dnakże to zdanie ma jakikolwiek pozór za so
bą , gdyż dowiedzioną ,est r/.eczą, /e Guttem- 
berg pracował w Strasburgu z Menllem Hen
ryk (Jan) Gensfleis h, de Sulgeloch, Sorgenloch, 
zwany Gullemberger, Gudeuburch, Gudinberg, 
Guttemberg, urodził się w M iguncyi między 
1398 i 1400 r. , zaburzeń a zdarzone w 1 i*20, 
zniewoliły go do opuszczenia lego miasta,* u 
dał się do Strasburga i tam żył az do r. 1414. 
Prawie wszyscy pisarze mniemali, ze Gultem- 
berg i Genslleisch znaczą tę/, samą osobę. Me- 
errnan dowodzi , ie  lo były dwie oddzielne o- 
8 oby. Przydaje oprócz tego, że byli rodzo- 
nemi braćmi.

(2) Przed wynalezieniem sztuki drukarskiej, 
ksią/.ki były bardzo drogie; uważano je jak 
własność nieruchomą, zapisywano testamen
tem, zamieniano je na wioski. Rękopism Li- 
wiusza przedany był za 1 2 0  talarów z v»tych, 
a Plutircha za 70. Cesarz Frederyk 11‘uczy
nił kosztowny podarunek posłowi księcia wir- 
tembergskiego, dając mu Biblią hebrajską.

Jeszcze we dwanaście lat po wynalezieniu 
sztuki drukarskiej, w 1402, Ludwik XI poży
czając z Fakultetu medycyny w Paryżu Dzieła 
TJAaztfsolekarza arabskiego, nietylko dał w zastaw 
znaczną ilość sreber stołowych, ale musiał 
stawić kaucyą i urzędowym aktem zobowiązać 
się, iż odda ksią/kę W oznaczonym czasie.

A jednakże były na początku XV wieku 
dość liczne biblioteki. Przy zgonie Karola VI 
w  1422 u/yto trzech księgarzy dla spisania bi
blioteki j.ego monarchy: liczyła 853 woluminów

Leoz przeciąg czasu i niezmierna  praca 
pode jmowana  około rznięcia l iter na mie
dz i ,  o łowiu lub cynie,  wie lk ie  koszta 
które len sposób pociągał  za sobą, intrygi 
wzbudzone przez przepisywaczy  książek,  
zagrożonych upadkiem swego rzem ios ła ,  
zniechęci ły Fus t a  i G u t l e m b e r g a , a j e 
dnakże czyliż mogli wyrzec się owocu ty
lu prac i kosztów ? Dla ar tystów godnych 
tego na zw is ka ,  trudności  i przeszkody są 
tylko bodźcem geniuszu,  znikają obok pra
cowitej  wytrwałośc i  i szlachetnej  żądzy 
chwały.  Surowy dyament  był  w ręku Gut-  
temberga,  czyliż go mieli  porzucić bez wy
g ła dzen ia ,  czyliż mieli zaniechać  dosko
na lenia sztuki ,  która im tak świetne  wska
zywa ła  widoki i tak zaszczytną nagrodę?

Podwoi l i  us i ł ow an ia ;  nowe próby ocu
ciły ich odwagę: rylec wydoskonal i ł  ksz ta ł t  
l i ter  , pilnik d a ł  im pot r zebną  wysokość 
i ob ję tość ,  i już się z d a w a ł o ,  że odkryto 
ca łą tajemnicę.

Biblia łac ińska ,  zwana  z roku 1450, by ła  
pierwszem dz ie łem znaczącem , która wy
szła z prac lej szlachetnej  spółki:  lak przy
najmniej  zgodnie .twierdzą bibl iografowie;  
nie ma bowiem na tej biblii  ani miejsca 
dr uku ,  ani nazwiska  drukarza .  Ła tw o  mo
żna zrozumieć  powód lej ta jemnicy ,  zwra
cając uwagę na t o ,  iż la pierwsza dr uk o
wana książka,  zupe łn i e  by ła  podobna  do 
pisanych i że począ tkowe exemplarze  prze- 
d.iwano jako rękopisma.

Biblia ta jest  in folio, liczy 640 kart ,  d r u 
kowana  jes t  w dwóch kolumnach,  d rukiem 
wielkości te raźniej szego initllu. Exemplarz  
jej d rukowany na welinie,  zna jduje się w 
królewskiej  bibl iotece w Paryżu,  są także 
w bibliotece ber lińskiej ,  hanowerskiej  i 
l ipskiej.  Ła two  można poznać to najda
wniejsze wydanie,  z ksz t a ł tu  l iter,  ze s k r ó 
ceń i z punkluacyi .  (3)

Podejście t o ,  v/ k tórem nic złego nie 
było,  s ta ło się je dn a k ż e  powodem w ażn e 
go zdarzenia.

Ci , którzy za znaczną  kwotę  kupil i  rę 
kopisma Bibl i i ,  oraz przepisy w a c z e , k tó
rzy bardzo drogo kazali  sobie p ł a c i ć ,  w i 
dząc tak wie lką  zgodność między druko- 
wanemi e x e m p l a r z a m i , a teini które by ły  
dz ie łem ich pracy,  roznieśl i  wie ść ,  iż w 
tem jes t  j akaś  czarnoks ięska  sztuka.  Fust ,  
zaskarżony  o porozumiewanie  się ze złym 
d u c h e m ,  uc iekać mus ia ł  z JMoguncyi, lecz

po większćj części pisanych na welinie. W  epo
ce wynalezienia sztuki drukarskiej,  liczono
10,000 przepisy waczy, w samym tylko Paryżu 
i Orleanie.

( 3 ) W  jednym z następnych zeszytów Mu
zeum, będzie iacsimile biblii Gultemberga.
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po dokładnie jszem wyjaśnieniu rzeczy,  u- 
znano go za niewinnego .

Sz tuka  drukar ska  oczek iwała  nowego 
m is t r za :  wprawdz ie  by ł a  już s tworzoną  , 
l ecz bardzo s łabo  p o s tę p o w a ła ,  a nowa 
metoda  wymagała  nowego udoskonalenia .

Młody s łużący  F u s t a ,  oddawna ś ledz i ł  
t a jemnie  roboty swego pana i Gutleinber* 
ga; z żywym i przedsiebierćzyin umy słem ,  
w yw yżs za ł  się myślą nad los i s tan swój; 
po s i ad a ł  zamiast  prostej  ciekawości  tę ż ą 
dzę nauki,  tę n i ezu iordowauąuwagę ,  która 
tylko jes t  udz ia łem wie lk ich  ludzi  i pię- | 
tnem prawdziwego ta lentu .  Szelfer,  po- I 
s t rzegł ,  że jego panowie odstręczeni  bez- J  
skutecznośc ią  tylu u s i ł o w a ń ,  chcą zanie
chać tego przeds ięwzięc ia ;  dusza jego już  
dościga ta je m n ic ę ,  którą  chce przeniknąć  
d l a t e g o ,  iż mówią  że jest nieodgadniona.  
J a k  Newton  w dzieciństwie kreś l i ł  l inije 
i , k o ł a ,  nie znając jeszcze matematyki ;  jak 
dobry n iezrównany Lafonten  pozna ł  ze jest  
poe tą  czytając przypadkiem odę Malherba ,  
j ak  Korredż jo  za w o ła ł ,  uj rzawszy obraz R a 
fae la ,  i ja  także jes tem m a la rzem ,  jak 
nareszcie s ławny Vaucanson,  uważając  ruch 
zegaru odgadnął  j ego bu dowę i mechanizm: 
tak przenik l iwe  oko Szefera  dost rzegło 
wszystko  co przed nim ukry ć  chciano.  Nie
cierpl iwy,  nie może d ługo  w próżnem zosta
wać  oczek iw an iu ;  puszcza wodze wyobra
źni swoje j ,  u s i ł u j e ,  p rób u je ,  p rzywodzi  
do sku tku  swój z a m ia r ,  a d r uka r s tw o s ta 
n ę ł o  na s topniu zu pe łne j  sztuki .  Szefler 
w z i ą ł  kawałk i  czystej  stali  i na nich wy
r y ł  l i tery;  t emi  stęplaini wyb i ja ł  matryce 
na  miększym k rus zcu ,  matryce te z d o ł a ł  
osadzić w ś rodku foriny i od le w a ł  l i tery 
z mieszaniny cyny i miedz i.  Sposób  ten 
z małęini  tylko może ulepszeniami,  do dziś 
dn ia  je s t  używany.

Szefler  więc b y ł  p i e r w s z y m , k tóren  u- 
żywać  zaczął  od lewanych  l i ter,  k tóre nie
skończenie  aź do ich zużyc ia  sk łada ć  i roz
b ie rać  można.  P r z y d a j ą ,  ze Szef le r wy
na la z ł  t akże  farbę d r u k a r s k ą ,  a Fu s t  u- 
cieszony tem odkryc iem,  d a ł  mu swoją  cór 
kę  za żonę i udz ia ł  w przeds ięwzięciu.

S p ó łk a  między Gut te inbergiem i Fu- 
stjem, t rw a ła  tylko lat  5 ,  ze rwała  się w 
1455,  Gul temberg przegra ł  sprawę p r z e 
ciw Fu s to wi  i mus ia ł  mu oddać ca ły  za
k ł a d  drukarn i .  Nie ma zgody względem 
da lszego powodzenia  Gut temberga .  P i s a 
rze niemieccy u t r z y m u j ą ,  że za pomocą  
ł a w n i k a  mogunckiego Konrada  H u m m e r ,  
no w ą prassę z a ł o ż y ł ,  i w 1466 zo s ta ł  u- 
szlachcony przez księcia Adolfa de Nas- 
s a u ,  u m a r ł  w 1468. Inn i  u t r z y m u ją ,  że 
u d a ł  się do Hol landyi  i w parę  lat do Mo- 
guncyi powróc ił .

Zdobycie  i rabunek  Moguncyi  W 1462 
r. przez  Adolfa de Nassau  rozproszyło 
drukarzy  inogunckich.  Fus t  mia ł  udać się 
do Paryża.  Szef ler  pozos t a ł  w Moguncyi  
i u m a r ł  tam w r. 1491. Już w 1470 zało
żona zos tała drukarn ia  w Paryżu.  W y n a 
lazek ten prędko upow szechni ł  się po wszy
stkich oświeconych kra jach  Europy  i pręd
ko wydoskonalony został .  Nazwiska  Ma* 
nucych,  Elzewirów,  Et ienów,  s ła w ne  są \r 
historyi  d rukarń  i w bibliografii.

Najdawnie jsza  drukarn ia  polska  podług 
podań uczonego Jerzego S am ue la  Bandt- 
kie,  założona była około roku 1491 przez 
Świę top e łka  Fioła.  Są ślady, że około r. 
1165 drukowano w Krakowie  Explanati> 
in Psalteriwn , lecz nie ma na to pewnych 
dowodów. Szczegółowe uczone badania 
w tyin .przedmiocie,  zna jdują się w dzie
ła c h  J. S. Bandtkie,  His torya  drukarń  k ra 
kowskich i His torya drukarń w Króles twie 
Polsk iem , gdzie także pisząc o począ tku 
sztuki drukarskiej ,  ca łą  chwa łę  Gut tember-  
gowi p r zyz na j e ,  a p re tensye Holendrów  
zbija i podania o Jan ie  Kos te r  za bajeczne 
uważa .

Przy końcu wieku zeszłego i na początku 
bieżącego,  sztuka  drukarska  nowe postępy 
uczy ni ła  za s ta ran iem Bodonich i Didotów. 
Za wydoskonalen iem mechaniki  wydosko
nalono prassy drukarsk ie ,  zrobiono prassy 
mechaniczne s i łą  pary obracane,  na których 
w przeciągu dwóch godzin wydrukować 
można kilka tysięcy exemplarzy arkuszy bar
dzo wielkiego formatu.  Wynalazek  s tere
otypów czyli nie ruchomych tablic do odbi
jania dz ieł  w ie cznot rw a łą  wziętość mają
cych , z począ tku  bardzo kosztowny,  zo
s ta ł  teraz daleko  tańszym , przez od l ew a
nie na formach gipsowych.  A w ostatnich 
latach odnowiony i wydoskonalony wyna
lazek drzeworytów,  jes t  na jwyższym (jak 
na teraz)  szczeblem sztuki drukarsk ie j .  Od
ciskanie to, dosz ło do tego stopnia d o s k o 
na ło śc i ,  źe zwycza jnemu sztychowi  w d e 
l ikatności i czystości nie ustępuje .

Zakończymy zarys ten,  uwagą,  że jak po
czątkiem sztuki  d rukarsk ie j  były figury 
na drzewie rzn ię te  i xilograticzne d r e 
wniane ta b l ic e ,  t ak jej ostatniein udosko
naleniem , są właśn ie  drzeworyty  i tabli
ce s te reo typów.

OBYCZAJE DAWNYCH NIEMCÓW.

Prawo gościnności. — T e n  dawny wieków 
obyczaj  w wielkiem b y ł  u daw nych Niemców 
poszanowani  u-Odepchnięcie spokojnego wę
drowca,  który s taną ł  w p rogu  ich domostwa,
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poczytywał  każdy za is totną zbrodnię- Sk o
ro sie obcy przybl iżał ,  wychodzil i  naprzec iw
ko niego i zapraszali  aby odpoczą ł ,  zas iadł  u  
wspólnego s tołu i p rze spa ł  się pod gościn
nym dachem.  Byłoby  lo hańb ą  pytać się 
go wprzódy,  zkąd idzie i dokąd.  Dopóki  
też bawi ł  w tym domu do którego przy
ję tym zos t a ł ,  u ż y w a ł  wszelkich praw go
ścinności i nikt  pod ciężką karą  nie po w a
żył  się go ob raz ić ;  chociażby nawet  był  
zb ie g i em ,  na k tórymby zbrodnia ja ka  c ią
żyła.

Gospodarz  domu winien go by ł  b ronić  z 
narażeniem nawet  własnego życia. O dpo 
wiedz ia lnym był  za wsze lką  o b r a z ę ,  ja- 
kiejby mógł  doznać obcy, równie  za b ł ę 
dy, jakichby  się tenże podczas swojego 
schronienia dopuśc ił .  Rozs tając się z nim, 
dawano mu jak i  zakład p rz y j a ź n i , on też 
n a w z a je m ,  jeżel i  m ó g ł ,  podobny ofiaro
wać był  winien.

Zarzucone  później  zos ta ły  wyobrażenia 
gościnności , z inneini  dobremi  zwycza ja 
mi, i t rzeba je było obwarować  prawem.  
W te dy  obowiązkiem było za trzymać u sie
bie przychodnia przez trzy dni p rzyna j 
mniej .  Na gościńcach nie godz iło się po
dró żn em u  ubliżyć, a za podobne  uchybi e
nie t rzeba  by ło  dwa razy większą grzywnę 
zapłac ić niż za obelgę kra jowcowi  wyrzą-  ' 
dzoną.

Jeżel i  zbieg dopra sza ł  się p r z y tu łk u  u 
cudzoz iemców,  uważanoby za na jwiększą  
hańbę  wydać go w ręce ścigających;  i u 
Niemców niesłychaną  było  r z e c z ą ,  aby 
coś podobnego zaszło.  Zda rzy ło  się jed nym 
razem,  że pewien Lombardczyk szuka ł  p rzy
t u ł k u  u Gepiclów. Jego z iomkowie  doma 
gali się wydania,  z najstraszniejszeini  gro
źbam i ,  a j ako mocniejsi ,  byli w s tan ie  ich 
dotrzymać;  jednakże  Gepidowie  na zgro
madzeniu oświadczyl i ,  iż raczej zginą 
wszyscy,  niż dopuszceą  się zgwałcenia  
us taw gościnności.  Kró lowa norwegska  
schroniła  się raz do Szwecyi;  odezwano się 
on ią ,  sam król szwedzki  w y s ł a ł  dla ujęcia 
je j  swoich żołnie rzy;  lecz wieśniak który 
jej swoje o tworzył  m ieszk an ie ,  b ron i ł  
jej  mężnie ,  póki w bezpiecznem nie z n a 
laz ła  się miejscu.

Taka  gościnność wzajemnie z każde j  
zachowywana  s trony,  na jpiękniej szein by
ł a  społeczeństwa węz łem.  Tym to spo
sobem kojarzy ła  się znajomość i p rzywią
zanie; tym sposobem zawiązywały  się m a ł 
żeńs twa  i d ł u g o t rw a ła  przy jaźń ;  tym spo
sobem wiedziano co się w obcych kr a
jach  dzieje:  podróżni  bowiem przecho
dząc z kra ju do kraju,  roznosil i  wieści  o 
ważnych  wypadkach  i wie lkie opow ia
dali  czyny.

Z w ycza je .— Zaszczytną to by ło  dla Ge r
manów rzeczą,  l icznem otaczać się p o t o m 
s twem. Na bezżennych  spoglądano okiem 
pogardy,  a dzięki fizycznym mężczyzn s i łom 
i ws t rzemięź l iwemu ich życiu, silne i zdro
we dzieci b y w a ły  zawsze owocem m a ł 
żeństwa .  Lecz jeżeli  się j ak ie  z jawiło  s łabe  
lub n ieksz ta ł tne ,  wówczas je  zabijano;  bo 
Germanów ieprzekładal i  śmierć nad życie nie 
mogące się rozwijać.  Skoro dziecię na świa t 
przyszło,  zanurzano je  w wodzie  a wycho
wanie onego było  męzkie i surowe.  Z a 
raz za mł odu  wprawiano je  do ćwiczeń 
c ia ła  i robienia bron ią ;  myśl iwstwo p ie r 
wszą było dla młodego s z k o ł ą ,  a gdy już 
wzmógł  się na si łach,  szed ł  za wojskiem.

Ubodzy chodzil i  około roli i chowu by
dła.  Ale najczęściej zat rudnienie  to po-  
ruczano niewolnikom.  Zgromadzenia  gmin
ne i oprawy publiczne  w iele zab iera ły  cza
su;  resz tę  poświęcana  w o jn ie ,  a w poko
ju  myśl iwstwu. Znużeni  mężczyzni odda
wali się g r z e ,  p i ja tyce ,  śpiewom, p r a w i e 
niu powieści,  lub też rozlegali  się na n iedź
wiedzich skórach.  Gra,  a zwłaszcza  w ko
stki, by ła  u nich je dną  z górujących namię
tności; stawial i  w niej niekiedy na los ca 
ł y  mają tek ,  a czasem nawet  swą wolność ,  
W  tej rozrywce,  równie  ja k  w pijatyce ża
dnej nie przestrzegal i  miary.  Już  w na j 
dawniejszych czasachNieincy wsławil i  się w 
oczach innych ludów z pi jaństwa  i mówiono
0 nich,  iż wolel iby raczej  z życiem niż z b e 
czką się pożegnać.  W e  wszelkich ważnie j 
szych okolicznościach,  w czasie uroczys to
ści lub zgromadzeń  gminnych,  p rzed  b i tw ą
1 po bitwie,  pić t rzeba  było.  L ibacya  ku 
czci bogów,  uważana  by ła  zawsze za nie
z b ę d n ą ,  i nie mogli godnie uczcić pamię
ci naddziadów jak  pijąc w ich imieniu.  
Z pe łnym wina puharein zabierano p rz y 
j a ź ń ,  z nim wszelkie u ła twiano  czynności.  
Były tam pozawiązywane  to w arzy s t w a ,  
których wyłącznym celem b y ł o ,  pić co się 
zo w ie ;  a towarzys twa  te ,  miały  swoje u- 
stawy, przepisy,  i większa część ich z w y
czajów przekazaną  nam w puściznie zo
stała.

Naczelny domu zarząd do gospodyni na 
leżał;  ona rozkazyw ała  kobietom,  n iewol
nikom i dzieciom; do niej na leża ło  p a m ię 
tać o dobrym p o r z ą d k u ,  schludności  oko
ło  s i eb ie ,  toż w piwnicy,  szpichlerzu i 
przy stole; ona m us ia ła  myśleć o odzieży 
i o po trzebnych  zasobach.  Ona także spra
wow ała  obowiązki  lekarza,  p rzyrządza ła na  
rany z zbawiennych  roślin soki. Była  na
reszcie sybillą domu i w ważnych w y p ad 
kach miała  szczególniejsze znaki  do wyba
dania  woli bogów.

Cokolwiek tylko robili  Germanie  , robi-  
łi wszystko dla siebie i teraźniejszośćrnie-
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li j edynie na względzie;  lecz wielką  przy
wiązywali  wagę do wyboru  broni i odz ie 
ży- Najs ławniej s i  boha tyrowie  sami sobie 
kuli zbro je ;  najznakomi tsze  niewiasty ro
b i ły  sobie od z ie ż ,  i zdaje s ię ,  iż dwa te 
pracy rodza je  do wysokiego doszły dosko
na łości  stopnia.  W  odleg łym bardzo cza
su o k re s i e ,  mieli juz świe tną  b r o ń ,  t a r 
c z e ,  pa nc e rz e ,  naczynia do picia i inne 
sprzęty,  różneini  przybrane  kolory i bo 
gato wyrobione.  Z równą  troskl iwością bu
dowano statki.  Przód  okrę lu  by ł  pospo
licie w ksz tałc ie  smoka zrobiony,  a ty ł  o- 
nego rzeźbą i z ło tem ozdobny.  Dawały  
się nawet  widzieć statki  z purpuroweini  ża
glami.  Ale zbytek ów s łu ży ł  j edynie  ku 
zaspokojen iu  chwi lowej  próżności i wspa
niałych budowl i , wiecznot rwałych  pomni
ków, świą tyń i pa łaców,  nigdzie nie było.

Dawni  Niemcy o tyle tylko cenili życie, 
o ile mogli go używać w całej  p e ł n o ś c i ,  
rozwi ja jąc  w niem dz ia łalność  i energię.  
Tak  więc nietylko s łabe  zabijali  d z i ec i ,  
ale też starców i wszystkich chorych , dla 
k tórych  zn ik ła  uzdrowienia  nadzieja.  Zw y
kle wiekiem lub c ie rpieniem skołatani  prze 
bjal i  się s a m i ,  lub czynność tę na k re 
wnych  zdaw.ali. W Norwegii  była ska ła ,  
zj której  s tarcy w morze się rzucali .  Jeśli 
dwoje  m a łżonk ów  chc ia ło sobie śmierć za
dać,  około nicli ca ła zb i e r a ła s i ę  rodzina,  o 
be jm o w a ła  spadek , s łu c h a ł a  ich rad i 
os ta tnich  prze łożeń ,  a nas tępnie  dzieci,  ko
biety,  p rzyjaciele i niewolnicy pos tępowa
li za n iemi ,  chcącs ię  ich zgonowi p rzyp a 
trzyć.

Kobiety. W ie rno ść  w małżeństwie,  po
ufa łość  w domowein pożyciu i uczucie go
dności  w ko b ie ta ch ,  najwięcej  w Niem
cach obce uwie lb ia ły  ludy i p rawdę  m ó 
w i ą c ,  temi szlachetnymi przymiotami ża
den naród dawnych nie przewyższy ł  Niem 
ców.

Aż do wejścia w śluby małżeńskie ,  dzie» 
wice zostawały pod opieką  ojca. Córki boga
tych  rodziców, mieszkały w osobnych do 
mach , które przez ostrożność z a m y k a n o ,  
a  częstokroć w warownię  niejako zamie
n i a n o ,  aby ich porwaniu  zapobiedz .  W y 
chowanie ich bardzo  był o  s u r o w e ,  zbyt  
późno  je  za doj rza łe  u w a ż a n o ,  i nie szty 
nigdy za mąż przed rok iem  życia d w u d z i e 
s tym.  Wie lka  ich część do tego stopnia 
p o s u w a ł a  ws tydl iwość,  iż un ika ły  widoku 
mężczyzny;  a gdy ubiegano się o ich rękę, 
uc ieka ły  wtedy,  by życie obyczajem Ama
zonek pędzić.  Głośna  s ława z inęztwa i 
d ług ie j  wiernośc i ,  j edyneini  były ś rodka
mi do ot rzymania  za żonę ukochanej  oso 
by, a to powleka ło  mi łość  dziwnym uro
kiem i n ie jaką  barwą miłosnych przygód. 
Zobopólna  jedynie  sk łonność  ko ja rzy ła  s ta 

dła.  Zona żadnego nie wnosi ła  posagu. 
Odwagę  przedewszys lk iem ceni ły  kobiety;  
jej to naprzód starały się upat rywać \ r  
mężczyźnie,  a jeżeli  dwóch o jej  rękę do
b i ja ło  się ws pó łz aw odn ik ów ,  wtedy  roz 
s trzyga ła  odwaga.  Występowal i  oni do 
p o je d y n k u ,  a dziewica do zwycięzcy nale
żała .  Odbiera ł  j ą  wtedy z rąk ojca lub 
o p ie kuna;  lecz niekiedy w zb ran ia ł a  się 
pójść za m ą ż ,  a w ówczas kochanek  po
ry w a ł  ją  gwał tem.  Był to w y s t ę p e k ,  za 
który ściągał  na siebie karę n iewo l i ,  w 
r a z i e ,  gdyby go uciekającego zatrzymano.  
Niekiedy ojc iec ,  brat ,  lub opiekun panny,  
odm awia ł  zezwolenia  na małżeńs two;  wt e
dy kochanek mógł’ go wyzwać na pojedy
nek.  Ztąd ciągłe n iesnask i ,  ustawiczne  
wojny.  Lecz  piękny to by ł  u G erma nów  
zwyczaj ,  iż prawie zawsze zwycięzca cór
kę zwycicżonego pojm ow ał  za żonę.

Kiedy nikt się nie sprzec iwia ł  po łąc ze 
niu dwóch osób, zaręczyny odby wały  się W 
obecności  dwóch rodzin.  łł aninl 'ody rod z i 
com przyszłej  swej małżonki  d a w a ł  pewną  
kwotę ,  p łacąc niby za opiekę nad n ią ,  o- 
blubieńcy zamienia l i  między sobą pierśc ie 
nie i poca łunkiem obrzęd kończyli .  W t e 
dy ju ż  związek  ich równie by ł  nierozer-  
wanym jak sam związek ślubny* Po  za
ręczynach,  narzeczony,  do rąk rodziców 
swej ob lubienicy o d daw a ł  jeszęze posag 
dla zapewnienia  jej u t r zy man ia ,  w przy
padku gdyby wdową została.  Nas tępnie  
weselne gody uroczyście obchodzono i zna
czną liczbę osób zapraszano  na nie» 
Wsze lk ie  po ta jemne śluby były zabronio
ne. Panny chodziły  zawsze z go łą  g ło
wą i długie nosi ły włosy, lecz je  po ś lu
bie nakrywały  czepkiem.  To rozróżnie
nie ściśle było zachowane i u t r zymywało  
się prawie aż do naszych czasów. Na 
zajutrz po ś l u b ie ,  mąż s k ła da ł  swej żo 
nie podarek i t^. , ,nazywano rannym upo
minkiem ( inorgen gabe);  co s tawało  się je j  
w łasnoś c i ą ,  którą przy śmierci  o d d a w a ł a  
krewnym.  Rodzina  męża nie mogła  si$ 
temu opie rać ;  w razie zaś gdyby chc ia ła  
to uczynić,  żona przysięgała k ł adąc  pa lec  
na p ie rs iach ,  iż to jes t  jej  ranny  upomi
n e k ,  ca sędz iowie  na je j  rozstrzygal i  s t ro
nę. Z o n a ,  j akeśm y to p o w ie dz ie l i ,  nie 
wnos i ła  mężowi żadnego posagu; lecz zwy
czaj ten zag iną ł  później,  a posag wnoszony 
przez żonę zw a ł  się groszem ojcowskim, 
ojcowskiein gospodars twem.  W  dawnych 
czasach,  kiedy nieznano  jeszcze  monety,  
podarunki  s k ła da ły  się z b r o n i ,  sprzętów',  
odzieży,  b yd ła ,  a niekiedy i roli.  Zwią z
ki małżeńskie  nie powinny były zachodzie 
między osobami różnego s t a n u ,  inaczej  % 
wyższego do niższego przechodzono stanu.

http://rcin.org.pl



]Vl*. 2 6 .  M U Z E U M  D O M O W E  Pierwsze półrocze 1837.

http://rcin.org.pl



202 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

GDAŃSK I JEGO OKOLICE.
( W yją tek  z  opisu podróży').

Gdańsk s ł aw ne  w dz ie jach miasto,  por t  
j ego i brzegi  m o r z a ,  były zawsze prz ed 
miotem mojej  ciekawości  : dogodziłem jej  
w tym roku.  Czas piękny ,  okolice nowe 
k tórędy  je cha łe m ,  i mi łe  towarzys two k i l 
ku o^ób , uprzy jemni ło  tę podróż dla ro z 
rywki  jedynie  przedsięwziętą .

Przebywsz y  m a ł e  mias teczko  Złoczów , 
za piasczystemi lasami  u jrzel iśmy roz le 
g łe  i bujne in zbożem okry te  równiny,  k tó
r e  prowadzą  do PVarty. Miastu temu da 
ł a  nazwisko rzeka przy niem płynąca.

Nad n ieprzej rzanym łęg iem przy rzece,  
j echa li śmy z War ty ,  a drugi brzeg wynio
s ł y  okrywają  porządne  wioski .  Nasz od
poczynek  by ł  w M iłkow icach.

Za  Miłkowicami  skończyła  się okolica 
weso ła .  P osęp ny i korzenisty las prowa
dzący do Dobry, s t r u d z i ł  nas n ies ły
chanie  , a u lewny deszcz z grzmotami  i 
łyskawioą ,  dok uczy ł  nie mogącym pośpie
szyć. Tak  zmokli  i z n u d z e n i ,  ledwieśiny 
dojechal i  do Dobry.c To miasteczko b ł o 
tn is te  sami prawie Żydzi  zamieszkal i .

W  pochmurny  wieczór  i w myślach p o 
g r ą ż e n i ,  p rzebyl iśmy zwolna piaski koło 
Dobry,  a za gęstym znowu i d ługim b o 
r e m , pokaza ł  się B ru d zew .

Za Eiudzewein o milę leży K oło , j edno 
z miast  znaczniej szych,  mające wysoki 
r a t u s z ,  dwa okaza ł e  kościoły i porządne 
nowe budowy.  Oblewa je W a r t a ,  na któ
rej  stoi most  wygodny i piękny.  Szerokie  
koryto tej rzeki , już  jes t  sp ła wn e  w tem 
miejscu.

Na boku miasta widać rozwaliny  s ta r e 
go jakiegoś gmachu.  Zapytany  odeinnie 
mieszkaniec tameczny ,  tyle mi tylko po
wie d z ia ł :  że to jes t  dawny bardzo zamek,  
i z*' w nim są wielkie skarby,  ale ich do
stać nie m oż n i .

Od Brdow a  poczynają się Ku jawy,  ta 
s ławna  kraina jez iorami  o b la n a ,  k tórą dla 
w dzięcznych okolic i urodza jnej  ziemi,  E g i 
p tem polskim nazywano.

Droga prosta prowadzi ła  nas do T o ru 
nia , ale dla widzenia s ta rożytne j  Kruświ- 
■cy, z ochotą  zboczyliśmy z drogi. Wprzód  
jeszcze w idziel iśmy roskoszne i okiem n ie 
przej rzane równiny  B adziejoxva , którego 
kościoły na wzgórku  wiat rakami okrytym,  
okaza ły  czynią widok z daleka.  Ale mylą  
pozory.  Wje cha wsz y  do niego, ma łe  jes t  
i nieludne.  Zaraz  za Radzie jowem w o- 
twartych p łaszczyznach,  ujrzel iśmy dawną 
basztę kruszwickiego  zamku.  Mias to le

dwie z ki lkudz iesięciu nędznych domów z ło 
żone,nie ma najmniejszego nawet  ś ladu  zna
c ze n ia ,  j ak iem niegdyś s ły nę ło  w pół-ba-  
jecznej  epoce historyi naszej .  Jez ioro  Go- 
p ło s ła wne  powieściami K a d łu b k a ,  mocniej  
nas zajęło.

Ciągnie się to jez ioro na milę, d ług ą  d o 
l in ą ,  użyźniając przyległe pola i zdobiąc 
nad brzegiem swoim rozrzucone wioski.  
Z uszanowaniem chodzi liśmy po g r u z a c h ,  
gdzie niegdyś na wyspie Gopła  s t a ł  za 
mek.  Kościół  kruświeki  pociąga do s ie
bie gotycką budową. W e w n ą t r z  ciemny 
je s t  i ponury,  mnóstwo zatar tych napisów 
zna jduje się na ścianach.

Nasyciwszy c iekawość ,  nie bez wzrusze
nia rozstal iśmy się z K r u ś w i c ą , a miną
wszy Inow rocław , w którym znać ślady 

'k w i t n ą c e g o  kiedyś m ia s t a ,  d ługim borem 
i uprzykrzoną  drogą brnąc  cały dzień w 
p i a s k u ,  gdyśmy się z góry spuszcza l i ,  na
gle da ła  nam się widzieć w dol inie  leżąca 
Bydgoszcz', chcąc i sobie odpocząć  i 
zwiedzić to piękne miasto,  d łuże jś m y  się 
w niein zatrzymal i .

Miasto opasane  in u rem ,  było n iegjyś  
obronnem.  Czas nachyl i ł  je do u p a d k u ,  
ale ręką Fr yd e ry ka  dźwignię te  , s tało sie 
za inożnem i bogatein.  Z n iezmierną  pra
cą bito k a n a ły  do sp ław nej  rzeki  N o tec i, 
a kosz towne śluzy, przez sztukę z a s t ępu 
jąc n a t u r ę ,  u ła tw i ł y  handel .  Z podz iwie-  
niem i rozkoszą oglądaliśmy to godne wie l 
kiego króla dzieło.  Ciosowym kamieniem,  
u tw ie rd zo ne  są brzegi głębokiego k a n a ł u ,  
a woda t rz ym ana  że laznemi  zapory,  gdy

ich otwarciem nagle się po dni es ie ,  ł a 
dow ne  s t a tk i  p łyną  z ła twośc ią .  Z tąd 
miasto z robi ło  się sk ład em różnych ręko
dz ie ł  i towarów,  po w st a ły  magazyny, g m a « 
chy fa br ycz ne ,  rzemieśln ików domy,  i 
dziś kwitnący stan j e g o ,  winien wdzię
czność dzielnej  opiece rządowej.  Ma to 
miasto ki lka s tarożytnych  kościołów,  ul i 
ce porządne  i jasne,  p rzedmieśc ia  d r z e w a 
mi zasadzone.

Obszedłszy  w około m ias t o ,  wieczór  
przepędz il iśmy w publ icznym ogrodzie.  
Tam przy świet le  i muzyce ,  bawili  
się w świę to pracowici mieszkańcy.  Ich 
szczególna ko ły sk a ,  gry i tańce,  by ły dla 
nas miłą  rozrywką.  Skoczna muzy ka brzmia
ła  nam w g ło w ie  przez ca łą drogę.

Ale podróż z Bydgoszczy do Gdańska  by
ł a  dla nas nieznośna.  T ru dn o  sobie w y 
stawić smutniej szego k r a j u ; porów nany z 
Ku ja w a m i ,  z d a w a ł  się pustynią.

Taki  by^ uprzykrzony przeciąg mil d w u 
nastu.  Za S zlargardem  dop ier o ,  inałem 
ale nowo zbudo wanem miasteczkiem,  zmie 
ni ła się trochę, n ieprzyjemna posiać.  Oba- 
czyliśmy przecie urodza jne  niwy i wese l 
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sze okol ice ,  mało  j edna k  na nie dal iśmy 
uwagi,  wyglądając z u tęsknieniem celu po
dróży naszej.  Ciekawość po d w o i ł a  n i e 
c ierpl iwe  chęci ,  i wyg ładz i ła  na moment  
z pamięci ,  niesmaki ,  bezdróż i t rudy, jaki- 
cheśiny n iedawno doznali .

Na g le ,  pomiędzy górami zab łys ły  nam 
wieże  Gdańska.

Co za pożądany widok! Skry ły  sie one, 
i znowu pokazały ,  aż nareszcie zbl iży li 
śmy się do pierwszych okop ów,  miasta.  
Dwa długie przedmieścia ciągną się z tego 
przy jazdu.  Z jednej  s t rony p łynie  wydo
byta  z gór rzeka  R a d a m i,  której brzeg 
w a łe m  sypany i cienistem drzewem jest  
obsadzony; z drugiej  stoją ozdobne domy 
z ogrodami.  Prze jecha l iśmy polem zwo
dzone mosty i sklepione bramy.  G d a ih t, 
wynios łym w a ł e m ,  inurami i fosą opasa
ny, j e s t  twierdzą  warowną.

Pierwszy rzut  oka ,  z r o b i ł  nam najpo- 
cl i lebniejsze o piękności miasta wyobra
żenie. Brama wysoka (i tak też nazwana)  
s tarożytną rzeźbą  ozdobna , p rowadzi  na 
ul icę długą ,  najcelniejszą w Gdańsku .  Do
my lej ulicy, j edne  dawną gotycką  sztuką,  
drugie na jnowszym gustem stawiane,  wszy
stkie prawie mają  z ciosowego kamienia  
przysionki  i przezroczyste w oknach kry
sz ta ły.  Na długim rynku stoi g ie łda  k u 
piecka.  Gmach wspania ły ,  zewnąt rz  w 
posągi rzymskie ubrany ,  a w ś rodku do pu
blicznego przechodu o twar ty ;  widać ko
losa lne  wyobrażenie  Augusta I I ,  p iękne  
rzeźby i malowidła .  Naprzec iw g ie łdy  jes t  
s tatua  bronzowa N ep tu n a , a pod nią pły* 
nące  fontanny.

Już  w dz iesiątym wieku  zna jdujemy 
wzmiankę o Gdańsku.  Było koleją w po 
siadaniu Duńczyków,  Szwedów,  książąt  po
morskich i zakonu Krzyżaków.  YV I 15S 
wypow iedzieli Gdańszczanie posłuszeństwo- 
Krzyżakom i poddali  się pod zw ierzch
nictwo króla Kazimierza Jagieł  ończyka.  
Mieli swoje prawa i m ag is t r a t ,  bili m o 
netę z wyobrażeniem królewskiem.

Miastem r zą dz i ł ,  pod zwierzchnic twem 
królów polskich,  magistrat ,  złożony z Bur
mistrza,  Radzców,  ła w n ik ó w  i cz łonków 
gminy. Siedl iskiem t,ego rządu b y ł  ratusz,  
któren rycina niniejsza wystawia,  W  gma
chu tym, przez pięć wieków,  magist rat  z ł o 
żony z najznakomi tszych  w każdym wzglę
dzie osób, cz uw a ł  nad dobrem mieszkań
ców; z inurów jego wychodzi ły  uchwały ,  
które się do wrzrostu miasta,  rozszerzenia  
handlu,  utrzymania  porządku,  a niekiedy 
też i do klęsk własnych przyczyniały,  l la-  
tusz ten gra n iepospol i tą  rolę w dziejach 
Gdańska.

Ratusz Gdański  stoi na drugiej  ulicy. 
W zniesiony zos ta ł  — ja k  się K uricke  w o-

pisie swoim Gdańska  domyśla— w roku 1311; 
ksz ta ł t  atoli wewnęt rzny  i zewnęt rzny ,  w 
ciągu 5ciu wieków rozmaitym u lega ł  zmia 
nom. W roku 1556 dnia 3 Paździe rnika ,  
wybuchną ł  ogień w jedne j  z d o l n y c h  izb 
ratusza,  i w przeciągu ki lku godzin zni* 
szczył  znaczną część tego gmachu,  a mię
dzy inneini i wieżą.  W  kilka lat p o t e m ,  
to jes t  w roku 1561, odbudowano ratusz ten 
w ksz ta łc ie ,  w jak im  go dziś widzimy, — 
Jakkolwiek  ra tusz Gdański  okaza łym jest  
zewnątrz ,  okaza łość  ta niknie w. po ró wna
niu z wewnęt rznemi  ozdobami,  klóre w so
bie zawiera.  Szczególniej  zwracają uwagę 

, na s iebie dwie sale,  w klórych magistrat  
Gdański  niegdyś pos iedzenia swoje odby
wał.  Sufity i ściany ich ozdobione są na j 
piękniejszą szlukfoterską robotą ,  częścią z 
drzewa,  częścią z gipsu, w guście IGgo wie
ku, wys tawiającą rozmaite figury i herby 
miasta Gdańska  i t. p. Ławy na około 
n ic h ,  s ta rożytnej ,  pięknej roboty, wybi 
te są adamaszkiem. — Z wieży ra tuszne j  
najpiękniej szy jes t  widok na zajmujące 
okolice Gdańska.  Z jedne j  strony ujrzysz 
nieprzej rzane  płaszczyzny bogatych Żu ła w ,  
z drugiej  wspania łe  morze z pięknemi nad-  
brzeżuemi siołami.  Ra tusz  Gdański  p rzy
wodzi nam na inyśl wiele mi łych wspo
mnień z wieków upłynionych .

Ra tusz  Gdański  posiada ogromne archi-  
vuin, od 13go wieku począwszy,  w jak  na j
lepszym porządku u t rzymy wane .  Archivum 
to zawiera n ieprzeb rane  ma terya ły  do hi- 
storyj Polski  i Prus  kró lewskich ;  korzy
stali ju ż  wprawdzie  z niego w szacownych 
dz ie łach swoich Lengnicli i Yoigt, przecież 
piszący dz ie je ,  powinniby z skarbu  tego 
bezpośrednio czerpać.

Do okręgu Gdańska  na leżało  t rzydz ieści  
trzy bogatych wiosek i miasteczko Hela ,  
Gdańszczanie  posiadali  statki handlowre i 
wojenne  , mieli znaczną przewagę  han dlo 
wą i poli tyczną w wieku XV l , X V I I  i 
XVIII .  Przy końcu zeszłego wieku ,  mia 
sto Gdańsk przesz ło  pod panowanie  p r u 
skie. Podczas wojen Napoleona  w y t r z y 
mało  dwa wielkie oblężenia,  j edno  w 1S07, 
drugie w 1812 i 1813; k i lkase t  domów p o 
szło wówczas w p e rzynę ,  a większa część 
została uszkodzoną.  Od 1807 do 1812, za ta 
mowanie  har.dlu i klęski wojenne zniszczy
ły i zubożyły  mias to ,  lecz za przywróce
niem pokoju i opieką rządu pruskiego,  od
zyska ło  swoją świetność.  — Miasto posia
da rozmaite f ab ryki ,  lecz handel  p łodami  
spuszczanemi  Wis łą ,  j es t  g łó wnem źrzó- 
dłein jego bogactw i przemysłu .

Za ulicą d ł u g ą ,  M otław a  oblewa wko
ło  kupieckie  sp ic h rz e ,  te to nieoszaco- 
wane s ka rbn ic e ,  te sk łady  p łodów naszej
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z i e m i ,  owoc pracy ro ln ika  i ź rzódł o  bo
gaci w' Gdańska.

Liczne okręty,  s tatki  i galary okryły 
wówczas M ot ła w ę .  Chciel iśmy je  zaraz 
og lądać ,  ale nie l i tośc iwy mrok pr z e rw a ł  
nam tę rozkosz.  Ledwie  użyliśmy trochę 
spoczynku po d ro d z e ,  gdy c iekawość spro
wadz i ła  nas nad k ana ły  o świcie.  L u 
dność handlowego miasta wtedy się na j le 
piej wydaje.  Co za osobliwszy obraz  za
mieszania  i

Przec isnąwszy się przez ciżbę idących 
w prawo i w l e w o ,  na jp ie rwej  odwiedz i 
l iśmy okręt  bl isko brzegu  stojący.  Kapi- 
tau  przy ją ł  nas grzecznie.  Trzeba  się dzi
wić nad jego wygodnem mieszkaniem,  nad 
mocną  i zręczną bu d o w ą  o k r ę t u ,  nad roz- 
l icznein pr zepla tan iem lin masz towych,  i 
tysiącem potrzeb do żeglugi; ale te d robne  
szczegóły,  choć oko bawią,  czytającychby 
znudziły.  My jak  najprędzej  chcąc brzegi 
morza og iądać ,  szliśmy za przewodnik iem 
koło warsz ta tu okrę tów,  gdzie czynny rze
mieślnik budu je  te pływające  domy. a 
ztaintąd p łynąc przy odgłos ie  muzyki przęz 
W i s ł ę  i rzn ię te  od niej ku morzu kana ły ,  
wys iedl iśmy u M inety  fortecy por towej .  
Z wynios łe j  wieży tej  fortecy,  pie rwszy 
raz  obaczyliśmy morze.  Pyszny ten widok 
b y ł  dope łn ien iem wszystkich chęci naszych. 
Co za cuda  przyrodzenia!  Nie wiedz ieć ,  
co było  pie rwej oglądać.  Nieprze j rzana  
p rzes t r zeń  wody kołysane j  w iatrami , 
zda ła  nam się w razie opasana  lasem. Cie
mna powierzchnia  w odd a le n iu ,  może  w 
ten b łą d  oko wprowadzić ; lecz w m o m en 
cie zn iknę ło  o m a m i e n i e , gdyśmy pos t rze
gli zbl iżające się z tamląd okręty.

Te  gmachy wodne  zajmują kana ły  por- 
t o w e , powiewrając każdy bande rą  swego 
narodu.  Rybackie statki  chciwe p o ł o w u ,  
krążą us tawnie  nad brzegiem w około  por 
tu. Tysiące małych  ich żaglów,  bielą 
się wśród mgły morskiej .

Nadzwycza jny u p a ł  p rzeszkodzi ł  nam 
bawić się d łu że j  pięknym widokiem. W r ó 
cil iśmy do s ie b ie ,  ale wyobrażenie  i myśl 
nasza zostały przy morzu .  O żegludze  
wszystkie były rozmowy. Po ró wnan e  opi
sy zda ły nam się s łabym obrazem rzeczy. 
Naza jut rz idąc nad sam brzeg morza , d a ł  
nam się s łyszeć szelest .  Szum ten wyda
ją  ba łw a n y ,  które skacząc t ł u k ą  się o sie
bie.

Chciel iśmy dla zabawy m a łą  zrobić że 
glugę do wyspy H e l i , s iedm mil m o r 
skich od por tu  odległej ,  lecz miino usi l 
nego s t a r a n ia ,  nie można  b y ł )  dostać do 
przewiezienia o k r ę t u ,  bo kupieckie na 
miejsce tylko swego przeznaczenia zab ie 
rają podróżnych.  Prze s ta ją c  więc n a c h o 
dzeniu  wzdłuż  brzegów,  zbieral iśmy kou-

chy, kamyki  i bursztyny,  na pam ią t kę  na
szej tam b y t n o ś c i , i oddąd dla rozrywki 
codzień odwiedzal iśmy morze.  Resz tę  j e 
dnak czasu poświęci l i śmy oglądaniu oso
bliwości w mieście.  Z zadziwieniem po
strzegl iśmy,  iż oprócz ulicy Długie j ,  którą 
się wje żdża ,  poboczne Gdańska  ulice cia
sne są i c ie m n e ,  nadzwyczajna  tylko l u 
dność m ia s ta ,  robi j e  zawsze pe łnemi .  
Wspan ia łe  kościoły zas tanawia ją  uwagę 
znających się na budownic twie .  Każdy z 
nich ma osobne piękności  , ale przed wszy- 
stkiemi liczyć można kościoły,  D o m in ik a 
nów i farny. P ie rwszy  od Sobiesław a  je* 
szcze książęcia pomorskiego s tawiany,  
szczyci się na jdaw nie jszą  budo wą  w Gdań
sku. Drugi  przechodzi  w ozdobach to 
wszys tko ,  na co ty 1 k"o sjUuka gotycka wy
silić się mogła.  Ogromny i najwyższy w 
mieśc ie ,  zewnąt rz  ma w różnym kszta łc ie  
w i e ż e ,  a we ś rodk u,  wy tw orn e  rzeźby,  
sklepienia zwycięzkieini  chorągwiami  okry
te, s tarożytne  kolumny,  wrażają pa t rzące
mu uszanowanie.  Niegdyś fara Katol ików,  
dziś się w nim modlą uczniowie M arcina . 
Je d en  z dozorców pokazywał  nam osobl i 
wości kościoła,  a miedzy  niemi zegar,  kló- 
ren jak m ó w i ł  mia ł  pokazywać obroty p l a 
n e t ,  lecz n ie rozumna zazdrość 'p rzeszko
dz i ła  ukończeniu tak pięknego dz ie ła .

Wieść je s t  powszechna  między gminem,  
że gdy chc i a ł  rzemieś lnik  zrobić podobny 
dla H am burga ,  Gdańszczanie kazali  mu 
wyłupić  oczy.

Chrze lnica bogato w y z ł a c a n a ,  kaplica 
sena torów czyli radnych miasta,  wspania łe  
grobowce ,  obrazy w tym kościele z na jd u 
jące się, zas ługują  na uwagę.

Pomiędzy  ciekawościa mi m i a s ta ,  l i czo
no zawsze zegar grający sztuki muzyczne .  
Wielu dziejoprsów naszych ,  a między in- 
nemi Qwagn.iii, unosi sic z z a p a ł e m ,  nad 
opisem lego nadzwyczajnego jakoby cudu ,  
twierdząc,  że post ronne narody dz iwią  sio 
ujmującej  melodyi,  z j aką  się ze “Tar ten co 
godzina odzywa.  Ale kto słyszy prostą mie
szaninę dzwonków,  poruszanych sprężyną ,  
które świszczący tylko i przykry dźwięk wy
da ją ,  ten może się przekonać ,  j ak często 
fałszywe Y  p rzesadzone opisy, ł u d z ą  ł a 
twowiernych  czy leinik ó w.

Zbro jownia  w Gd ańs ku  s ła w na  była od 
dawna.  Na jej czele położono napis:  F e - '  
l ix  est c.ivila$ , quae tem p^re p a cis , cugi- 
la t de bello.

Wdzięczność  wspó łz io m kó w wystawia 
tam w' każdej  sali wyobrażenie bohatyrów,  
którzy za całość  miasta  walczyli .  Jest  to 
ch lubna  ich męztwa pamią tka .  W id z ie l i 
śmy nadto zbroje dawnych kawalerów n i e 
mieckich,  s tarożytny ubiór  żo łnie rzy  gdań
skich, różne  osobliwe s trze lby i ową c iężhttp://rcin.org.pl
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ką b r o ń ,  z której  s ławny s i łą  swoją  Au
gust I I  j edną  ręką s t rzelał .

Resz la  dnia zeszła na oglądaniu w ie l 
kiego m ły na  w mieśc ie  i wodociągu ,  k tó
ry n ieustannym obro tem ko ła  na rzece 
R a d a n n  j c a ł em u  miastu w ody dostarcza.  
Wieczorem zabaw i ł  nas'  t eat r .  Budowa 
jego o k r ą g ł a ,  w naj lepszym j e s t  gu śc ie ,  
a wewnąt rz  wesoły i wygodny.

Nie chcąc nic opuścić co było godne w i
dzenia w okol icy Gdańska' ,  wybral iśmy 
się do Oliwskiego klasztoru.  Kośc ió ł ,  prócz 
s ta rożytnośc i ,  nic więcej  nie ma za sobą. 
Pok azywano nam nagrobek z czarnego m a r 
muru,  księcia So bies ław a,  o ł ta rz  z konch 
morskich,  wielkie i g łośne  organ)’ i malo
w i d ł a ,  które lubo mierne ,  wyborneini  na
zwać iin się podobało.  P o ło żeni e  Oliwy 
jes t  j ed no  z na jp iękniejszych , ale sama 
prawie natura wszystko lam zrobi ła ,  sz tu
ka mało  ją wsparła .  W  ogrodzie,  w końcu 
wysokiego szpa le ru ,  widać p łynące  okrę
ty, a le  ten ogród zan iedbany,  ma ubogą 
tylko ozdobę z drewnianego  posągu F r y 
de ryka ,  i ledwie płynącej  kaskady.  Góry 
przy leg łe  pal rzą  na morze  , z ich wierz
chołka  o twiera  się widok całego por tu i 
mi as ta ,  ale le góry ledwie okr zes an e ,  
p r zykrą  pochyłości  i ods t ręcza ją przycho
dniów'. Lepiej  korzys ta ł  z przyjaznego po
łoż en ia  bogaty jede n  kupiec gdański ,  k tó
ry mając przy ogrodzie swoim za miastem 
górę, u tw orzy ł  z niej publ iczną  przechadz
kę.  Góra la wyniosła , hojnym nak ładem 
właśc ic ie la  upiękniona i od imienia jego 
Johans-B erg  nazwana  , ma wchód wygo
dny,  szerokie po zarosłej  k rzewinie  ście- 
szki ,  a na jej  szczycie stoi z ręcznie naś la 
dowana  w iejska chata , gdzie cz łowi ek  od 
spieki s łońca  zasłoniony ,  pozwala  c ieka
wemu oku nasycać się tysiącem przedm io 
tów,  w jakie p ło dne  są brzegi morza.  
Chciel iśmy i ogród kupca  tego obaczyć ,  
ale zamknięty jes t  dla nieznajomych.  T r u 
dno jest bardzo widzieć wytworne  domy, 
i gus towne  ogrody k u p ie cki e ,  bo oni w 
małein towarzystwie krewnych  i przyjaciół  
żyją zamknięci .  Rano za trudnien i  pracą 
w ka n to rz e ,  jadą potem na odpoczynek 
do domów swoich za m ia s t em ,  i tam re 
sztę dnia przepędzają  na samotne j  miedzy 
sobą zabawie.

Wróci l i śmy z Gdańska  na Ż u ła w y  do 
włości  miasta należące.  Co za okolica 
wesoła!  Co za dolina r o z k o s z n a . . .  c ią 
gnąca się nad brzegami W i s ł y !  Są  to 

. osady, s łynące porządkiem,  gospodars twem 
i bogactwy. Starożytni  poeci opiewali  
nam arkadyjskich pasterzy.  Ich żywe wy
obrażenie  maluje nam w na jprzy jemnie j 
szych farbach te obrazy. Ale to co było

miłym tylko p łodem dowcipu,  pokazuje  
się w całym blasku w Żuła wach .

Mie li śmy rozkosz widzieć wewnęt rzny  
porządek u jednego z osadników.  Dziwić 
się po trzeba  nad ochędóstwem i ksz ta ł tem 
obszernego zabudowania , k tóre  liczną fa
milia,  sługi i dobytek mieści wygodnie .— 
Porce lana  i szkła angielskie w izbie, zbl i 
żały się nawet do zbytku.  Na ścianie za
wieszona  była tablica , na której  złoty na 
pis świadczył  bytność króla u niego. P o 
czciwy gospodarz szczycił  się lą pamiątką ,  
i nas najgościnniej p rzy jmował .  Na jego 
pogodnej twarzy,  malowała  się spokojność 
duszy,  jaką daje chlubne  o uczciwości swo
jej przekonanie.  Pe łe n  wdzięcznej  o tw a r 
tości ,  opowiadał  nam c iekawie s łu cha ją 
cy m ,  sposób gospodarstwa  i użytki  sze
ściu włók  ziemi,  które go żywią  i bogacą.

Kra ina  ta ogromnym wałe m broniona  
od wylewu W is ł y  i niżej j e j  koryta l e ż ą 
ca ,  p rzypomin a  Holandyą .  W e s o ł a ,  ży 
zna ,  obfita, czaruje  oko i zmysły zachwy- 
c a . — Jednakże  nieraz dozna ła  wielkich 
klęsk podczas nadzwyczajnych  wylewów 
Wis ły ,  lecz pracowi tość,  rządność  i zamo
żność mieszkańców,  prędko  wynagradza ła  
poniesione słraly.  Hodowanie  bydła  i wy
rabianie n a b ia łu ,  jest  g łównym ich prze 
mysłem ; s ławne  są sery żu ławskie .

Dalej ,  kraj zgórzysty,  ale dosyć przy je 
mny i otwarty.  Czczewo, Gniew  i Nowe ,  
trzy miasteczka  leżą bliskie siebie.Wszędzie 
widać ułomki  murów opasujących je  nie
gdyś ,  zamki i kościoły spus loszałe.

Od Nowego  j edz ie  się znowu wśród osad 
żu ławskich ( lubo mniej  już świe tnych jak 
p ie rwsze)  aż do G rudziądza . T w ie rd za  
grudz iądzka  leży na wyniosłym brzegu 
Wis ły .  Sztuka ukryła  pod ziemią jej  o- 
gromne wały,  a góra po stopniach rznięta 
i darn iną  kry ta ,  ma bardz ie j  pozór ogro
du jak fortecy. W is ła  szeroko p łynie  pod 
m ia s te m ,  i długi  i n o s l ły ź w o w y  prow adzi  
do niego* Ksz ta ł tne  domy i znaczne  zbo
żowe szpichrze ,  doda ją  mu ozdoby.

\

O K O B I E T A C H
W  A M E R Y C E  P Ó t N O C N Ć J .

Kobie ty  amerykańsk ie  są w ogólności 
oświecone  , lecz mało  mają imaginacyi , 
więcej  rozumu jak  czucia.  Przyrodzenie  
hojnie udawa ło  je powabami ,  szczególną 
pięknością celują  z miasta Baltym ora.  — 
Oczy niebieskie przypomina ją  ród an g ie l 
ski , a czarne oczy wpływ gorącego oka
zują lata.  Konstytucya  ich s łaba 4 e-
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l i k a t n a ,  za ledwie może sie oprzeć os tre
m u  k l imatowi  i nag łym zmianom tem
pe ra tu ry  powie t rza .  Kto  sobie wys tawi , 
że la p ię k n o ś ć ,  ta  świeżość  i wszystkie 
powaby młodośc i  zw ię dną  przed cz ase m ,  
i o k rop nem u ulegają zn iszczen iu ,  musi  
uczuć  sm ute k  i doznać bolesnych wrażeń.

Wy cho w an ie  kobiet  w Stanach  Z je d n o 
czonych Ameryki pó łnocnej ,  ca łk iem się 
różni  od europejskiego.  We  Francyi  m ł o 
da p a n ie n k a ,  dopóki nie pójdzie za mąż , 
zostaje pod opieką rodziców, spoczywa na 
ło n ie  pokoju i ufnośc i ,  ponieważ  czu ła  
t rosk l iwość  ciągle nad nią czuwa i nigdy 
nie zasypia ;  wolna od zastanawiania  się i 
r o z w a ż a n ia ,  gdyż inni myślą  za n i ą ,  robi 
to co jej matka.  Z nią razem weseli  się lub 
sm uc i ,  nie wyprzedza  ży c i a ,  ale za niem 
postępuje .  Ja k  s łaby powój t rzymając  się 
ga łązek  krzewin  opiekuńczych ,  podz ie la  
z niemi gwał t ow ne  wst rząśnienia  lub s ło d 
k ie  ko łysania .

W  Ameryce o t rzymuje  kobieta wolność 
już  przed  nade jśc iem młodości .  Samą  sie
b i e  mając za p rz e w o d n ik a ,  puszczą się na 
los szczęścia drogami n ieznanemi  ; p ie r 
wsze jej  kroili są pr a w ie  bezp iec zne ,  w 
dziec iństwie przebiega  życ ie ,  j a k  s łaba  
ł ó d k a  igrająca swobodnie  na morzu  skał  
n iema jącein.

Lecz cóż się s tanie  z tą s ła b ą  ł ódką  , z 
rozpięteini  żaglami i s te rnik iem bez do
ś w iad czen ia ,  gdy nade jdz ie  burza nam ię 
tności  mło dz ieńczego  wieku i‘ W y c h o w a 
nie Amerykanek  zapobiega  temu nieszczę
ściu.  M ło da  panienka dowiaduje  się w c z e 
śnie o za sadzkach ,  w jakie wpaść może. 
Ins tynk t  nie zawszeby  j ą  os t rzega ł  przed 
n ie Wć zęś c ie in , s laje w ięc pod s t rażą ro 
zumu. Ta k ,  wiedząc  o sidłach na nią roz
s ta w io ny ch ,  aby ich u n ik n ą ć ,  na siebie 
tylko rachuje.  Na roz tropnośc i  Amerykan
kom nigdy nie zbywra. W pierwsze j  m ł o 
dości odbiera  panienka  wszystkie n a u k i ,  
n ieodzowne przy zu p e łn e j  w swein po
s tępowaniu  wolnośc i ;  lecz dla tego w ł a 
śnie traci d * a  p iękne  przymioty swego 
wieku  , niewinność i na iwną  otwartość .  
Amerykanka  pot rzebuje  oświecenia ,  aby 
była  ro z t r opn ą ;  zbywa jej  przeto na p o 
wabach znamionujących  prostotę.

W cz e sn a  wolność nada je  jej  myślom p o 
wagę  i w charak te rze  jej  p rzeds tawia  coś 
męzkiego.  Często można  s łyszeć na to 
warzyskich posiedzeniach dwunas to l e tn i e  
panienki  , rozwiązujące  pytania w na jw a
żniej szych przedmiotach  poli tycznych.  To  
ostudzenie  zmysłów,  to wznies ienie u m y 
s łu,  te zwycza je  męzkie  u kobi e t ,  wielki  
zna jdują  powab na szali  rozumu,  lecz se r 
ca nigdy nie zadowolnią .  Tak  najprzód 
są dz i łe m o kobie tach Ameryki północnej  ;

zna laz łem tam je dnak  mło dą  osobę , któ
rej  charak te r  p e łe n  ognia i c z u c i a ,  za
c hw ia ł  mojem przekonaniem.

Arbella okazywała  mi na jbys t rze j szą  ży
wość u m y s ł u ,  na jde l ika tnie j szą  czułość  
serca i ten szlachetny zapa ł  duszy,  co po
ciąga i podbi ja .  Przytem lub i ła  do zbytku 
nauki i sztuki  piękne.  Gdy mówi ła  w 
przedmiotach  serca ludzkiego ,  oczy je j  
niebieskie we łzach  się rozpływ ały ;  gust 
jej  do muzyki  b y ł  fana tyzmem;  namię
tność do poezyi sza łem.  O pie rwszej  i 
drugiej  mó wi ła  z największym za pa łe m  i 
po dz iwienie in ; zd awa ło  s ię ,  że Korynt ia 
i Safo je dno czyły  się w jej duszy. Uwie
dziony; tyloma powabami , już oska rża ł em  
p łochość  mego pierwszego są d u ;  w tein 
je dna  okoliczność uchy l i ła  u roczną za s ło
nę , co o tacza ła  me nowe bóstwo. By
liśmy razem na koncercie.  Chwi lą  wprzó 
dy, mówiąc o koncer tach  w ogólnośc i ,  
wprawia ł a  mię w zachwycenie ;  lecz k ie
dy zaczęła odkrywać  szczegółowe zdania 
o różnych częściach k o n c e r tu ,  opanowało  
inię zdziwienie n iepodobne  do opisania.  
Źród ło  jej  pochwał  nie wysychało;  lak czę 
sto i z lakiem c hw a l i ł a  zarozuinieniem , 
ż e sa in a  siebie nie mogła z rozumieć ;  wszel 
kie jej podz iwienia  były niestosowne.  
Wreszcie  , bez żadnego rozróżnien ia  uży
w a ł a  oznaczonej  miary zapa łu  , k tórym 
szafowała  na chybi ł  trafił, do samego k o ń 
ca. Charak te r  t a k i ,  jak później  w wielu 
młodyc h  spos trzeg łem Amerykankach,  nie 
może się podobać;  kobiety pe łne  sztuczne
go zapału,  są z imne równie  jak in ne ,  a im 
więcej ob iecu ją ,  tein bardziej  zawodzą.  
Po wró c i łe m  do pierwszego z d a n i a , ^lecz 
dla lego , abym raz jeszcze zb łądz i ł .

Osmnas tole tn ia  Alis nie by ła bardzo pię 
k ną ,  lecz wab i ła  ku sobie dowcipem.  O 
toaletę nie d b a ł a ;  ubiór jej  nie by ł  wy
tworny i widocznie  o to się nie u b i e g a ł a ;  
publ icznie bowiem nosi ła  okulary .  J e 
dnak po do ba ła  się i tego pragnę ła .  Za lo
ty jej by ły  czysto - umysłowe , c z a r o w a ł a  
mocą dowcipnych żar tów,  pros to tą i ży
wością.  W ie lb ic ie le  ciągle j ą  otaczali .  I 
ja sądzi łem,  iż j es t  prawdziw ie godną h o ł 
d u ,  j aki  jej sk ł a d a n o : w tein dow iaduję 
s ię ,  że już  oddawna była zaręczoną.  W 
Stanach Zjednoczonych dwie osoby gdy sic 
przekonają  o wzajemnej ku sobie m i ło śc i ,  
przyrzekają sobie pobrać s ic ,  co się na
zywa wzaje innem zobowiązaniem;  jes t  to 
ga tunek zaręczyn bez uroczystości , uświę
conych przys ięgą  do t rzymania  wiary. M ł o 
da oblubienica mało  starając się po d o b ać ,  
tem w ięcej by ła zalo tnie jszą  bez celu , co 
było ź ródł em  mego zadziwienia;  wreszcie,  
zbytnie zaloty są zwykłem znamieniem 
młodych  Amerykanek  i sku tk iem ich edu-http://rcin.org.pl
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kacyi. Dla 10-letniej panienki  wielkim in
t e r e s e m  życia jes t  m a ł ż e ń s t w o ,  Fr ancuzka  
go p ragn ie ,  Amerykanka  szuka.  Będąc pa
nią swego pos t ęp owan ia ,  sama sobie wy
bie ra  męża.  Ł a tw o  pojąć jak de l ika tnym 
i niebezpiecznym j e s t  obowiązek młode j  
panienki ,  s tanowiącej  o swein p r z e z n a cz e 
niu.  Musi ona uzbro ić  się takąż samą 
przewidującą  przezornośc ią ,  jakiej  u nas 
wymagamy po ojcach i matkach o los c ó r 
ki t roskliwych.  W ogólności ,  Irzeba wy
z n a ć ,  dope łn ia  ona swego powołania  z 
na jwiększą  roztropnością.  Na łon ie  t o w a 
rzys twa tak poważnego,  gdzie każdy zaj
muje się swym prz emysłem,  młode  Amery
kanki za trudniają się w yna lezieniem dob re 
go męża.  W Stanach Zjednoczonych  męż- 
czyzni  są zimni i przykuci  do swych inte 
resów, trzeba więc albo iść do nich, albo 
ich uderzającym po wabe m przyciągnąć.  
Nie dziw prze to ,  jeżel i  m ło da  panienka  
wśród nich ż y j ąca , hojnie rozdziela w y
uczone uśmiechy i cz u łe  spoj rzen ia ;  jej 
chęć podobania sic je s t  oświecona i r o z 
t r o p n a ,  zmierzy ła  ona p r z e s t r z e ń ,  której  
prze jść  nie powinna.  Jeże l i  jej  wyuczone 
sztuki podobania  się zas ługują  na naganę,  
cel do którego dąży jes t  n a jc hw a le bn ie j 
szy, szuka bowiem męża.

Młodzieńcom i pan ienkom nie zbywa na 
okolicznościach objawienia  sobie miłego 
uczucia wzajemnej  sk łonnośc i .  Zwykle  
panienki  wychodzą same. Towarzyszen ie  
im młodzieży nie obraża p rzyzwoi toś c i ,  
byle nic trzymali się za r ę c e ,  gdyż to o- 
znacza już  zaręczonych.  W  salonach taż 
sama panuje wolność.  Rzadko matka
wmiesza się do rozmowy córki,  która przyj 
muje u siebie kogo się jej podoba;  p r zy j 
muje nawet  tych ludzi , k tórych sp o tk a ł a  
na ulicy, choć ich rodz ice nie znają.  T a k  
postępując  źle nie czyni , ponieważ takie 
są miejscow e obyczaje.  Zalecanie  się Am e
rykanki  jes t  szczególnej  natury.  We  Frań- 
cyi pan ienka mniej pragnie iść za mąż jak 
się podo bać ;  w' Ameryce o tyle s tara się 
p o doba ć ,  aby znaleźć męża.  U nas sz tu
ka podobania się jest namiętnością,  w Ame
ryce rachubą.  Jeżeli  panienka  zaręczona  
ciągle okazuje się za lo tn ą ,  mniej to czyni 
z upodobania jak z roz t ropnośc i ,  poni e
waż zdarza się,iż ob lubien iec  niedot rzyinuje 
s łowa.  Przewiduje  ona tę smutną  zmianę 
i s ta ra się pozyskać i inne serca , aby w 
razie potrzeby,  u tracone zastąpić drugiem.

W tej i innych okol icznościach,  wyzywa,  
ośmiela,  albo usuwa wzdychających ,  z z u 
pe łną  wolnością.  Jeżel i  kobie ta wolność 
ł ‘ rw A,r,eryce wcześnie otrzymuje,  p rędko 
tez ją  traci.  U nas m ło da  panienka  
prawie  z powicia przechodzi w związki  
m a ł ż e ń s k i e ,  lec* nowe te obowiązki  sa

dla niej lekkie.  Idąc za mąż ,  u trzymuje 
prawo uczęszczania sama między ludz i ;  
zatem zostaje wolną.  Wtenczas  to o t w ie 
rają się dla niej u roczystośc i,  ba le ,  p rz y
jemnośc i .  W  Ameryce przeci .wnie: życie 
pe łne b lasku i n iewinnej  roskoszy,  p rzy
należy młode j  panience ;  poszedłszy za 
mąż umiera dla światowych przyjemności  > 
a poświęca się jedynie  żmudnym ob ow ią z 
kom domowego gospodarstwa .  P ierwej  
ho łdow ano je j  nie dla tego iż jes t  ko b ie 
tą, lecz że mogła bydź żoną. Poszedłszy  za 
mąż,  nie po t rzebuje  się podobać i nie ma 
już  nic do ofiarowania oddawszy swą  rę 
kę. W  Stanach Zjednoczonych k o bi e ta  
w tenczas traci  wolność,  kiedy ją  we Frań- 
cyi nabywa. Te  przywile je  młodej  pa
nienki i u t ra ta  ich po zamę żciu ,  są 
przyczyną ,  iż wiele osób długo zos ta je 
zaręczonein i ,  nim się pobiorą.  Po takich 
zaręczynach,  op ierających się na umowie 
czysto moralnej ,  nas tępuje  wkrótce ślub 
ma łżeń sk i ;  lecz często się zdarza,  iż m ł o 
de panienki  tak zabiegli we o zaręczyny,  
małżeńs two do późniejszego czasu o d k ł a 
d a j ą ,  gdyż ta zw ło k a  dozwala  im używać 
jeszcze wolności,  s łużące j  osobie n i ezamę
żnej.

W kobie tach amerykańskich  nic nic prze
mawia do im ag in acyi ,  j e dna k  charak t e r  
i c h ,  na osobach poważnych i myślących 
głębokie  robi wrażenie .  Poznawszy  mo 
ra lność  kobiet  , t em samem znamy już  i 
całej  ludnośc i ,  a zastanowiwszy się nad 
s tosunkami pożycia domowego w' Stanach 
Zjednoczonych,  p rzejmujemy się uwie lb ie 
niem dla Amerykanów,  otaczających z w iąz- 
ki ma łżeńsk ie  świę tem uszanowaniem*. B *  
skie to ich uczucie u żadnego ze s ta roży
tnych ludów nie było posunięte do lak 
wysokiego s lo p n ia ,  a towarzys twa eu ro 
pejskie w swein zepsuciu nie mogą mieć 
wyobrażenia o podobnćj  czystości obycza
jów.  W  Ameryce równie  mało  jes t  j ak  u 
nas surowości względem nicporządncgo ży
cia i gorszącej  rozpus ty  bezżeńs lwa (celi- 
atu); zna jdują  się tam także  młodz i  l u 
dzie rozmai tych obyczajów; opinia nie k a 
rze ich u tratą s ławy.  Społeczność  p o b ł a 
ża przedajnyin wolnych  osób rozkoszom , 
ale nabyte z uszczerbkiem wiary m a łż e ń 
skiej karze bez l i tości :  n ieprzebłagana  ró
wnie dla mężczyzny,  który do b ł ęd u  wy
zywa,  jak i dla kobiety co go pope łn ia ,  
wypędza ich ze swego łoża  i tak surowa 
w tym wględzie,  iż niewidoczny występek,  
samo podejrzen ie dostateczne je s t  aby pod- 
paśdź tej karze.  Mieszkania domo we  są 
niepokalane ini  świą tyniami,  do których na
we t  tchnienie zepsucia przedrzeć  się nie 
mol e .
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Moralność  kobiet  am ery k a ń sk ic h ,  owoc 
edukacyi poważnej  i rel igi jnej ,  j es t  j eszcze 
skutkiem innych przyczyn*

Zaję ty ważnemi  interesami ,  Amerykanin 
nie ma ani czasu ani  chęci oddawać  się 
mi łości  i z a l o t n i c t w u ; raz tylko nie po
gardza sz tuk ą  przypodobania  s i ę ,  gdy się 
chce ożenić.  Wt enczas  nie idzie o int ry
g ę ,  lecz o ważny interes.  Nie  rna czasu 
kochać ,  mniej  jeszcze starać się o wzaje 
mność.  Po w ab  sztuk p ięknych tak ściśle 
po łączony z rozkoszami se rca ,  j es t  mu 
nieznany.  Jeże l i  młody  cz łowiek  wys tę 
pują c  z zakresu  prz emysło weg o ,  rzuca się 
namię tn ie  na  ło no  Mozarta lub  Michała 
Anioła, ginie w opinii  publicznej:  s łu c h a 
jąc bowiem głosu  harmoni i  lub rozróżnia
j ą c  odc ienia  kolorów,  nie można  zrobić 
mają tku .  J akż e  usiedzi  ten w sklep ie ,  co 
raz uczu ł  po w aby  życia poetycznego ?

Młodzi  Amerykanie,  obyczajami  kraju 
zmuszeni  ograniczać się na tem co jes t  
u ż y te c z n e ,  nie za jmują  się ani sztuką po
dobania  się kob ie tom ,  ani  są zdolni  j e  u- 
wodzić.

W  Ameryce  wszyscy pracują,  ponieważ 
ur odzenie  n ikomu nie nada je  wielkich bo
gactw, i nie zna ją  tam nieczynności  gar 
nizonów: w tyin bowiem kra ju wojsk nie 
ma płatnych .  Kobie ty wolne są od n ie 
bezpieczeństwa*'! uwiedzenia ,  a jeś l i  docho
wują czystośc i ,  nie można im ztąd przy
znawać  t rudne j  w Eu ro p ie  cnoty,  bo tam 
ła tw ie j s z a  o nią walka.  Zadziwia jąca ł a 
twość  żbogacenia s ię ,  przybywa także  w 
pomoc dobrym obyczajom. M a ją te k  n i 
gdy g łówny m nie jes t  warunk iem w m a ł 
że ńs tw ach;  h a n d e l ,  p r z e m y s ł ,  rzemios ło ,  i 
zapewni a j ą  młodz ieży dobry byt i szczęśl i
wą  przys tość.  Żenią  się z p i e rwszą  ko
b ie tą  k tórą  kochają i bardzo rzadko mo
żna w Stanach  Zjednoczonych  spotkać  j e 
szcze bezżennego mężczyznę ,  25 lat l iczą- 
cdgo. S poł eczeńs tw o  zyskuje moralność 
z a m ężnych ,  zamias t  rozpus ty  hezżeńs twa.  
W r e s z c i e ,  zmieszanie  się s tanów,  p o d o 
bnież wspiera związki  małżeńskie .  W  Ame
ryce pó łnocne j ,  żadna  przyzwoitości  zapo
r a  nie oddzie la  mło dz ieńca  od p a n i e n k i ,  
chcącej mu oddać rękę.  Te n  obyczaj  sprzy- 
Sający związkom p r a w n y m ,  przymusza i 
pkry te  do ich zawarcia,  kto u w i ó d ł  mto dą

ani e n k ę ,  musi  koniecznie bydź  jej  m ę 
żem , j akkolwiek  różne byłoby  ich p o ło 
żenie,  ponieważ  jeżeli  jest  nierówność m a 
ją tk u ,  nie ma żadnej  różnicy s tanu .  Czy
stość la obyczajów, więcej nie równie  za
leżąca od zasad społecznych ja k  pojedyn
czych o s ó b ,  poważną  okrywa barwą  mie
szkańców Ameryki.

W  każdym kraju panu je  opinia publ i
czna ,  z pod władzy  k tórej  żadna  kobieta

wyłączyć  się nie może.  Nie przebłagana  
we W ło szech  dla zalotniczek k łamiących ,  
przebacza słabości  ludzkiej ;  w Anglii wy
maga de lika tnej  i ws tydl iwej  sk rom no śc i ,  
której  nie cierpi w Hiszpani i ;  w M adry
cie równie surowo karzą uchybienia zmy
s łów,  jak w Londynie urazę  serca.  W  Am e
ryce opinia n iel i tościwie potępia wszy
stkie namię tnośc i ,  tylko wyrachowanie  u- 
p ow a ż n ia ;  obojętna na uczuc ia ,  n iezmier 
nie je s t  wymagająca  względem obowiąz
ków.

Miłość  kochanków,  której  powab stano
wi ca łe życie niektórych ludów Europy,  w 

•Ameryce jes t  nieznaną.  Jeżel i  j aka  ogni
sta dusza czuje po t rzebę  kochania i na
mię tnie  się t emu o d d a je ,  j es t  to wypadek 
tak rzadki,  jak widok ska ły  na płaszczyźnie 
amerykańskie j .  Biada„ tej osobie,  samotnej  
wśród  wszystkich!  Żadnego współczucia ,  
któreby jej  s z u k a ł o ,  żadnego echa coby 
jej  o dp ow ie dz ia ło ,  żadne j pociechy,  na 
łon ie  której  mogłaby wypocząć.  W  tym 
kraju cenią rzeczy po d łu g  wartośc i aryt-  
metecznej .  Jakż e  zamienić  na dolary szla
che tne  uniesienia  duszy i hicie czułego 
serca?  Może  bydź ,  iż kochają się w 
Ame ryce ,  lecz o to nie czynią zabiegów. 
Kobiety z na tury lak czu łe ,  mają  w Ame
ryce wyraz poważny i rozumny.

Z tego wszystkiego okazuje s i ę ,  iż ko
biety amerykańskie  są godne szacunku nie 
zapa łu ;  towarzys twu z imnemu bardzo przy- 
s toją ,  lecz serce ich nie jes t  u tworzona  
dla gorących namiętności  unies ień.

U W I A D O M I E N I E .

Z dzisiejszym zeszytem skończyło się 
pie rwsze  nół rocze MUZEUM D O M O W E 
GO z 1837. 0  czein się zawiadamia  P r e 
nume ra toró w półrocznych.

Prenum eraty w  J iięg a rn i F. S. D m o
chowskiego na dzieła  wy daw ane nakładem  
w łaściciela  tejże J iię g a rn i.

M u zeu m  Domowe  rok 1837 —fl. 18 w 
W a r s z a w i e —fl. 24 na prowincyi .

Podróż  Malownicza  po Europie :  rok p ie r 
wszy obe jmuje  opisanie W ł o c h ,  z 48 ryci- 
nami  1 1 . 15 w Wars zaw ie ,  fl. IS. na  p r o w i n 
cyi*

C zytania  p o zy te c zn e i p rzy jem ne, dzieło 
w języku  p o ls k im ,  n iemieckim i francuz- 
kiin, z rycinami,  zł .  12ście w W a r s z a w i e  
zł .  15ście na prowincyi .

Osoby razem pre num erują ce  na te trzy 
dz ie ła ,  mają ods tąp ione  sobie od ceny 1 0  

od sta procentu.
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SZTOKHOLM.

. Sztokholm,  stolica Szwecyi , należy do 
najpiękniejszych miast północne j  Europy ,  
zbudowana  jes t  na s iedmiu wysepkach,  w 
miejscu gdzie wody jez iora  Ma lar  ł ączą  
się z wodami Bałtyckiego morza.  Pod  nie
jak im względem to miasto podobne je s t  do 
W e n e c y i ,  lecz woda p łynąca  w z d łu ż  jego 
murów,  jes t  g łębsza  niżeli  kana łó w w ł o 
skiego miasta;  okręty jak ie jko lw iek  wiel* 
kości p rzep ływ ają  między dworna rzęda
mi domów i przed oknami  mieszkańców.

Ze wszstkich s t run  widać ogrody, kępy 
drzew,  wieże kośc iołów;  w niektórych 
miejscach rzucono mosty od jedne j  wyse
pki do drugiej ,  lecz zwyczajnym środkiem 
koinunikacyi  są statki k tóre  krążą  wszę
dzie jak powozy po ul icach miast  l ądo
wych. Tem i statkami k ie rują  kobie ty,  n ie 
równość ska ł,  na których zbudow ano doiny

H O L M.

zrządza ją ,  iż ul ice są przykre.  W ie lk a  
część domów stoi j ak gdyby na stopniach 
amfiteatru,  na pochyłości  wysokiego wzgó
rza ;  obszerny pa łac  panuje  nad miastem.  
W ogólności domy są zbudowane  z cegieł ,  
i wytynkow ane  biało,  uboższe okręgi zbu
dowane  z drzewa s tanowią  niższą część 
miasta i wcale ich niev\ idać.  Najp ięknie j 
sza i najszersza ulica zowie się Dronnig- 
Gaten , czyli ulica K ról ow e j ,  prze
rzyna okręg N o rn n a l  gdzie są na jzna
komitsze gmachy.

Lecz aby wyobrazić  sobie  wielkość i 
ruch  S z to kh o lm u ,  nie na ul icach lecz na 
bu lwarach  t rzeba mu się przyglądać.  Bul
wary ozdobione są wspania łe ini  pomnika
mi ; ruch kupiecki  pąnuje  tam bez us tan
ku. Na końcu widać z jedne j  s t rony czy
ste wody Bałtyckiego morza ,  a z drugiej  
spokojne  i romantyczne  jez ioro iMalar, 
ciągnące się przesz ło na 2o mil w głąb 
kraju.  '

P a ła c  królewski  stoi na wierzchołku  
ś rodkowej  wyspy zwanej  S taden  czyli sta
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re m  miastem. D w a  lwy bronz ow e ogro
mnej  wielkości  stoją przy wjeźdz ie .  Po  j e 
dnej  s t ronie ciągnie się piękny ta ras i o- 
gród

Znaczna  jes t  l iczba kolumn i posągów, 
wzniesionych po rozmaitych placach mia 
sta,  na cześć s ławnych  mężów Sz w ec j i .  
Między posągami kouneini  , zas ługuje  na 
wzmiankę  posąg Gus tawa Wazy i Gus tawa 
Adolfa , oraz posąg bronzowy Gus tawa 
I I I  s tojący na pos tumencie  z porfiru.  Na 
placu zwanym Stoksbacken , gdzie się zna j
duje ten posąg, stoi także obel isk z cz e r 
wonego grani tu wzniesiony przez os ta tn ie 
go króla na c hw a łę  inilicyi Sztokholmu.

Między kośc io łami ,  wspomnimy o koście
le Riddarholm,  w którym s p o c z y w a j ą / w ł o 
ki wielu monarchów i s ła wn yc h  ludz i ,  
o raz  zn a jdu ją  się t rofea zwycięzkie.  Tam 
pospol ic ie  chowają  zwłoki  królów szwedz
kich.

W  je d n e j  z sal z a r s e n a ł u  zachowują  
ciąg postaci monarchów,  na koniach lub 
p i e s z o ,  zrobionych z drzewa i wosku.  Ta 
galerya nie wiele czyni zaszczytu sm ako
wi  Szwedów.  Dozorcy a r sena ł u  pokazują 
także  podróżnym sta tek  zbudowany przez 
P i o t r a  W. w warsztatach  Sardam ; sk rw a
wioną  koszulę  Gus ta wa  Adolfa,  którą m ia ł  
gdy zg iną ł  pod L u tz e n  r. 1028; zup e łne  
ub ran i e  Ka ro la  X I I  w k tórem był  zabity 
pod  F r ider iksha l l  w 1318, to jes t  m undur  
z n iebieskiego s u k n a ,  tak grubego jak u 
pros tych  żołnierzy,  szeroki  pas ze skóry 
ba w ole j ,  u którego wis i a ł  rapi r  na 5 stóp 
d łu g i ,  bu ty  i rękawiczki  bardzo  wa żk ie ,  
kape lusz  przes trzelony  w miejscu dotyka .  
jącein się skroni :  j es t  to dz iura  od kuli 
k tóra  zab i ła  tego wojownika .

Ludnoś ć  Sz t okho lmu wynosi  przesz ło
80,000 dusz.  P o r t  jego je s t  obszerny i bez
p ieczny,  lecz wnijście jes t  t r u d n e  i b ron io
ne  d w o m a  warowniami .  Stol ica Szweeyi 
posiada  znaczną l iczbę naukowych zakła 
d ó w j a k o  to: akadem ią  umiejętnośc i  z na
leżącym do niej o b s e r w a to r y u m , gabuie- 
t e m  i bibl ioteką:  akade m ią  nauk  p ięknych 
historyi  i s ta rożytnośc i ;  akademią  języka 
i poezyi szwedzkiej ,  akademią  ro ln iczą ,  
nauk  wojskowych,  kollegiuin mi n ,  szkołę  
żeglugi ,  rysunków,  s z t y c h a r s l w a , muzyki ,  
in s ty tu t  g łuchoniemych i t. d. , wspania łą  
ga le ryą na jpierwszych ar tys tów szwedz
k ic h ,  b ibl io tekę kró lewską  j e d n ą  z na jbo
gatszych w Europie .

G łó w n y m  p rzedmi ote m handlu  ze wnę
trznego je s t  żelazo w sztabach. Gmach 
przeznaczon y na sk ład  tego produktu ,  ude- 
i z a  wie lkością  swoją  i og romn ą’ i lością te 
go kruszcu w nim nagromadzoną .

O począ tku Szk okho lm u j e s t  nas tępujące 
podanie  gminn e:  że p rz e d  k i lkuse t  laty

je den  z królów Szwecyi  umyśl i ł  w s ła wić  
się za łożeniem wie lkiego miasta.  Lecz  
nie wiedząc gdzie go ma z b u d o w a ć ,  zda ł  
się na los. P u ś c i ł  na wodę z końca jez io
ra  Malar  k a w a ł  d r z e w a ,  przysiąg ł  że tam 
gdzie się to drzewo za t r y m a ,  wybuduje 
miasto.  Zda rzy ło  s i ę ,  że długo miotana 
wia trem i falami sz tuka  drzewa,  za t rzyma
ł a  się przy małe j  wysepce.  Wierny swo
je j  przysiędze,  król kaza ł  zbudować miasto 
które nazwano Sz tokholm ^to j e s t  wyspa 
z drzewa).

DOM ROTSZYLDÓW.

Założycie l  tego d o m u ,  któren z pomię
dzy tysiąca współzawodników,  s ta ł  sic naj- 
pierwszyin , na jznakomi tszym ze wszy
s tk ic h ,  by ł  Meyer  Anzelm R o t s z y l d , 
urodzony w Fran kfu rc ie  nad Menem r. 
1743. Utrac ił  rodziców: w 1 1  roku  życia; 
do szkół  chodzi ł  w Furt l i .  Wróciwszy  do 
F r a n k f u r t u ,  zna laz ł  sposób wydoskonale
nia się w wiadomośc iach  han dlowych i b an 
kierskich i pow ołany  zos ta ł  do H an o w e 
ru,  do bogatego domu handlowego.  Z m a 
łym  kapi ta łe m zebranym przez pilność i 
oszczędność,  wróc ił  Rotszyld po k i lku  la 
tach do F rankfur tu  i na w ła sn ą  rękę  in- 
t eressa prowadzić  zaczął .  Zna jomość r z e 
czy, czynność i rzetelność ,  wkró tce  z jedna
ły  mu zaufanie wielkich domów, o t rzymał  
udz ia ł  .< znacznych interesach,  a przez to 
wz rós ł  jego kredyt  i majątek.  S tosunki 

* Rofszylda z ówrczasowym landgrafem , a 
później  Kur ii r sztem l less^ i ,  miały wielki 
wpływ na dalsze rozwinięcie  jego in t e r e 
sów. Książę znając jego zdolność i p r a 
wość, m ia no w a ł  go w 1801 a jentem swego 
domu, a gdy w 1806 Francuz i  zajęli kraj j e 
go , powierzy ł  mu ura towan ie  swego pry
watnego s k a r b u ,  sk ładającego się z ki lku
nastu mil ionów.  Ro lsz ) ld  d o k aza^  tego 
przez odwagę  i r o z t r o p n o ś ć , chociaż z 
osobistem n iebezpieczeńs twem i ofiarą w ie l 
kiej części swego własnego m a j ą t k u ,  a 
gdy nas tąp i ł  pokój, uży ł  ura towanych  skar
bów do prowadzenia  nowych interesów.  
Rotszyld coraz bardz ie j  powiększa ł  czyn
ności handlow'e i wzię tość swego domu , 
lecz nie do czeka ł  się powrotu  Kurfirszta 
do swego pańs tw a ,  u m a r ł  w 1812 i zos ta
w i ł  dziesięcioro dz ieci ,między niemi pięciu 
synów którzy są: Anzelm Rotszyld nacze 'n  k 
p ie rwotnego domu w Frankfurc ie  nad Me
n e m ,  urod z i ł  się 12 czerwca  1773; — 
Salomon Rotszyld u r o d z i ł  się 9 wrześn ia  
1774, mieszka  kolejno w W ie d n iu  albo w
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P a r y ż u ; — Natan Rotszyld u ro d z i ł  się 
16 września 1774, u inar ł  281ipca 1836, by ł  
g łową najsławniej szego d om u  bankowego 
w Londynie  ; —  Karol Rotszyld  u rodzony 
24 kwietnia 1785, tak zwany neapol i tański  
R ot szy l d ,  mieszka od 182L w F r a n k f u r 
cie albo w N e a p o lu ,  i Jakób Rotszyld , 
k tóren  od r. 1812 prowadzi inte ressa  w P a 
ryżu.  Umierający ojciec w po i ł  w serca 
synów zasadę nigdy n ieprze rwane j  j e d n o 
ści i wspólności  we wszystkich interesach;  
za l eca ł im  aby przy każdein przedsięwzięc iu 
nie ubiegali  sic za niezinie rnemi  zyskami,  
dz iałania  swoje utrzymywali  w pewnych 
szrankach,  i starali  sic,  i le tylko zdoła  do- 
kazać tego mądrość i p rzezorność ludz 
k a ,  uczynić się niezaleźnemi  od igrzysk 
losu. Rotszyldowie  jak  na jwiern ie j  t rz y
mali sie i t rzymają  tych przepisów ojco
wskich.  Bez wątpienia  wiele osób biegłych 
w polityce i handlu za s tanawia ło  s i ę ,  ja
kim sposobem dom Rotszyldów z d o ł a ł  w 
tak krótkim przeciągu czasu uskutecznić  
tyle  ważnych przedsięwzięć .  Ich pomyśl 
ność ugruntowało  ścisłe wypełn ian ie  po
wyżej  p rzytoczonych zasad.  Po śmierci  
ojca naradzają się wszyscy bracia nad ka- 
żdem przeds iewzięc iem k tóre mają roz
począć,  i u łożywszy plan,  wspólnemi  s i ł a 
mi przywodzą  go do s k u t k u ,  wspólny  ma
j ą  ud z ia ł  w jego rezu l ta tach .  Chociaż 
mieszkają^ w rozmaitych stolicach państw 
europe jskich,  oddaleni  są je dn i  od drugich,  
nie przeszkadza to ich śc i słemu p o roz u 
mi en iu  się,  a przy tein tę korzyść n as t rę 
c z a ,  że wszędzie są uwiadomieni  j ak  na j 
dokładniej  o s tanie rzeczy, i tein korzy
stniej  p rowadzić  mogą interesa.  Oprócz 
tych głównych z a s a d ,  wie le  w p ł y w a ł  na 
powodzenie ich domu,osobisty moralny eha- 
ra k t er  w s zy s t k i ch bra c i . Do w z n»e s i e n i a s i ę 
domu Rotszyldów przy łoż yła  się bardzo 
ta okoliczność ,  że gdy w r. 1813 Rur* 
firszt heski  powróc i ł  do swoich kra jów,  
zos tawi ł  w ich ręku  swój ka pi t a ł  na lat 
k i lkanaśc ie ,  darowawszy im zaległy pro
cent  j ako  wynadgrodzenie  za rze telność  w 
pos tępowaniu ,  a na wiedeńskim kongresie 
przez  polecenia swoje rozszerzył  ich wzię- 
tość tak,  że w skutku  poli tycznych w ypa d
ków,  już  od roku  1813, Rotszy Idowiegjrzez 
n ieprzerwane  pasmo p ien iężnych  i k r edy 
towych dz ia ła ń ,  na tym stopniu  s ta nę l i ,  
k tóren  taraz zajmują.  P ie rw sz em  znacz- 
nem działaniem Natana  Rotszylda  były 
in te resa  f inansowe z Anglią w roku  1813, 
W  epoce gdy angielscy bankierowie  pr z e 
rażeni  nieziniernemi  wydatkami W .  Bry
tanii  i spadnięciem ceny papierów rzą
dowych,  odmówil i  pomocy swojej  gab ine
towi angie l sk iemu,  nie z a t r w o ż y ł  się Na 
tan Rotszyld i uwie lbiać musimy wielkość

widoków i moc jego charak te ru.  Tak to 
interesa f inansowe łączą  sie z in te r e 
sami pańs twa .  Po  zawarciu pokoju , An
glia i wielu książąt  n iemieckich poruczyło 
Rotszyldom pre tensye  swoje do Francy  i. 
W kr ót ce  potem pomnożyły się s tosunki  
handlowe miedzy krajami Europy;  R o t 
szyldowie mieszka jąc w najgłównie jszych 
ogniskach ruchu  handlowego,  rozwinęl i  na 
wielką skalę finansowe i wes lowe interesa.  
Nie mieli  żadnego udz ia łu  w wie lk ichpo-  
życzkach zaciągnionych przez Francyą  w 
r. 1816, 17 i 18. Ich p ie rwszym znaczniej 
szym interesem z F r a n c y ą ,  by ła  poży
czka w r. 1823, z której  414 mi l ionów 
f ranków wpł y n ę ło  do skarbu  f rancuskiego.  
W  tymże czasie Prussy i Austrya zacią
gnęły pożyczkę. Zdaje się rzeczą  n iep o
dobną do wiary,  że od 1S15 do 1823 R o t 
szyldowie nie mieszali  się do pożyczek 
europejskich rządów i tylko w tym czasie 
podjęli się pożyczki 125 mil ionów dla Pruss ,  
oraz dopomagali  wsze lkiemi si łami j edne ,  
mu z największych przeds ięwzięć f inanso
wych w ; aszej epoce,  to jes t  zaprowadze
niu na nowo wypła ty  w gotowiźnie przez 
Bank angielski.  Gabine t  londyński  znie
wolony by ł  w 1797 upoważnić Bank do 
zawieszenia  wypła ty  w monecie s rebrne j  
i złotej .  Papiery jego przez to znacznie 
spadły  i miały kurs przymuszony.  Po  za
warc iu  pokoju t rzeba  by ło  przywróc ić  wy
p ła tę  pieniędzmi. Natan  Rotszyld m ia ł  wie l
ki ud z i a ł  w ko in b in acya ch , które m ia ły  
na celu opa trzen ie  Anglii n iezmierną  mas- 
są s rebra i z ł o t a ,  po t rzebną  dla u s k u te 
cznienia tego przedsięwzięc ia .  W ie lka  kry
zys handlowa w 1825-1826 , która tyle do* 
mów handlowych do upadku p r z w i o d ł a ,  
nie przest raszyła  byna jmniej  Rotszyldów,  
Od tej epoki dom ich pozyska ł  wielkie 
znaczenie i wziętość w handlowym św ię 
cie. Uskuteczni ł  pożyczki dla rozmaitych 
państw n ie m ie cki ch ,  włoskich,  a w osta
tnich czasach zal iczył  znaczne summy H i 
szpanii .  We Francyi  znegocyowali  R o t 
szyldowie pożyczkę 80 mi l ionów i 1 2 0  m i 
l ionów w r. 1830, a 150 milionów w 1832. 
Ostatnie wie lkie  dz ia łan ie  przedsiewzięte 
przez Natana  Rotszylda ,  była pożyczka 500 
mil. franków zaciągnięta przez  rząd an
gielski ,  dla wynagrodzenia  osadników i u- 
wolnienia n iewoln ików w osadach.  Doka- 
za ł  także tego na krótki czas przed śmier
cią, że wexle domu Rotszy ldów o t rzyma
ły p ie rwszeńs two przed wszystkiemi in-  
nemi w handlu  z Chinami.  Ogólna sum
ma pożyczek ,  które od 1818 do 1832 w 
Londynie  negocyowane były na rachunek  
obcych rządów,  wynosi 1,417 mil: franków.  
Pożyczki  od których procent  jest  opłaca- 
ny, wynoszą 658 mil. f ranków, a z tych
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{ P a tr z  N r. 25 sir. 197).

znegocyował  dom Rotszy ld ów 545 mil io
nów. Od żadnej  pożyczki  k tórą  t r ud ni ł  
się ich d o m ,  nie zalega procent .  W p ł y w  
tego domu przeważny na wszystkich  g ie ł 
dach europejskich ,  wiele  przy ł ożył  sic do 
u t rzymania  pokoju w ostatnich siedmiu 
latach.  Rotszy ldowie  o trzymal i  od wielu 
dworów europejsk ich  oznaki  po w a ż a n ia ,  
zaszczytne ozdoby i ty tu ły .  — Zakończy
my ten a r tykuł  wiadomośc ią  o Natanie 
l lo tszyIdzie,  zm ar łym  w Londynie  w roku 
zeszłym.  —  Natan Rotszy ld u d a ł  się do 
Anglii  w r. 1798. T a m  pr o w ad zi ł  z p o 
czą tku  in te resa  ojca swego, a w kilka la t  
późnie j  za ło ż y ł  w łas ny  dom handlowy w 
M a n s z e s t e r ,  a nas tępnie  w L o n d y n ie .—  
B y ł  to cz ło w ie k  w o be jś c iu  prosty i up rz e j 
my, pos iad a ł  n ie pospol i tą  byst rość w ob
jęc iu  in te resów,  zaszczyca ło  go jako  nego* 
cyanta,  sz lache tne  a razem rozsądne  zau
fanie w rzetelności  drugich.  Pod  tym 
względem b y ł  czczony jak  opiekun od ś re
dnich i pomnie jszych  kupców w L o n d y 

n ie ,  którzy na jego pomoc śmia ło racho
wać mogl i ,  dopóki nie przestal i  zas ług i 
wać na nią.  Natan Rotszyld zos tawi ł  
4 synów i 3 córki ,  t rzej  starsi  synowie już 
dal i  dowody swoich zdolności  w pr ow a
dzeniu  interesów.  Tes t a m e n te m  przezna 
czył  uposażenie  każde j córce po 1 0 0 , 0 0 0  

ft. szt. (4 mil iony z ł p . ) ,  a żonie swojej
20,000 ft. szt. rocznej  pensyi.  Dom han
dlowy z ca łym mają tk iem zos ta w i ł  synom, 
w równym udziale.  Przez  pięć lat  j eszcze 
po jego śmierci  mają prowadzić  interesa 
łącznie  ze swemi  s t ryjami .  Na wiado-  . 
mość o śmierci  j e g o ,  spad ły  zaraz papie
ry w Lon dynie  i w Pa ry żu .  Kredyt  s tra 
c i ł  w nim jednę  e na jmocniej szych swo
ich podpór .
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PIŃSK I PIŃSZCZYZNA,
{W yciąg z pamiętników J .J .  Kraszewskiego).

»Gdy gdzieindziej  pot rzeba  dla odkrycia 
nowych i nieopisanych kra in  p ły nąć  jak 
Ross przez lody, lub przebi jać się do ź ró
d e ł  Nilu; kiedy gdzieindziej  podróżni  z m u
szeni są b a r d z o  dawno wiadome, widziane,  
op isane ,  oklepane  rzeczy powtarzać ,  tylko 
w coraz inny sposób; kiedy ju ż  aż do znu
dzenia wymalowane  s a ,  objaśnione , upoe* 
tyzowane  i brzegi Re nu  i drogi szkockie i 
biedniej sze od naszych chaty ir landzkich 
wyrobników;  gdy nowych zwierząt  w g łę 
bi z ie mi ,  nowych roślin na dnie morza 
s z u k a j ą — u nas ,  w krajach s łowiańskic h ,  
wszystko jes t  w stanie dziewiczym, do opi 
s a n i a ,  do wynalezienia  i odkryc ia .  Stern 
czy P a l la s ,  Adamson czy B u l w e r ,  pani 
Tro l l ope  czy H u m b o l d t ,  każdy by tu zna
laz ł  o czem pisać. Wsze lki  rodzaj  p o d ró 
ży byłby nowym i pożytecznym. P r o s z ę ,  
n a p r z y k ł a d , kto kiedy zwiedz i ł  dla opisa
nia choćby tylko pod względem malowni
czym artysty,  P ińsk i Pińszczyznę ,  kto o- 
cen i ł  i war tość poe tyczną lego lak mało 
znajomego zaką tka ,  i war tość  hand lową 
przyszłego L iv e rp oo lu ,  k tóry  ma z tem 
miastem tak uderza jące podobieńs two b ło t  
otaczających i począ tkowego ubós twa  , za 
czasem mogącego się zamienić w wielki  
ruch przemysło wy?  Spr óbujmy,  choć po
wierzchownie  obe j rzeć lę c iekawą krainę 
b ł o t a  i czerotu ( 1 ), a naprzód weźmy jego 
wspomnienia  hi storyczne.

Pie rwszy  raz wspoinnieni  u Nestora Piń-  
czucy,  ukazu ją  się w roku 1097, gdy ich z 
Brześcianami Mści sław,  syn Ś w i ę t o p e ł k a ,  
bierze  w pomoc do obrony W ło dzimi erza  
od Dawida .— Jak i kiedy stolica się rodzi 
w tym k ra ju ?  kto ją  z a k ł a d a ?  mi lczą kro
nikarze.  Lecz  w X I I I  w i e k u ,  wśród za
burzeń  w L i t w i e ,  Pińsk jes t  schronieniem 
W ols ty n ik a  i zabójców Tow c iw i ł ła ;  Wol-  
s tynika  którego wkrótce potem (1267) tak 
okropna  śmierć spo tka ła  we W ło d z i m i e 
r z u ,  <od księcia Leona.  Monas te ry greckie 
od tego czasu już  ukazują  się tuta j;  Mi- 
t rofanes , Czerniec  P i ń s k i ,  nieco później  
pi sze dzieje ruskie  (cytow. w Kron.  Riviu- 
sa). S ł aw na  ka tedra grecka w Pińsku  po
woli  powstaje.

W  połowie  XIV  wieku,  P ińsk  je s t  s tol i 
cą udzielnego księztwa f sk łada jącego się 
z M o z y r z a , Pińszczyzny właśc iwej i P o 
lesia wołyńskiego;  na tem księz twie osia-

0 ) Czerot, bagno zarosłe sitowiem, tatara
kiem, trzciny i t. p.

da N a ry m u n d ,  Gedemina  syn z Widy  w r. 
1277. Jeograf  ruski wspomina o nim i li
czy go do miast  wołyńskich  (Schloezer  
Nord. Gesch. 18) Narymund I, książę p iń
sk i ,  wedle kronik rusk ich ,  w bitwie z T a 
tarami  w niewolą wzięty, wykupiony przea 
księcia Iwana  moskiewskiego,  chrzci s ię ,  
b ierze imię Hl eba  i zdaje s i ę ,  że około 
Nowogrodu przes iadując umiera  w r. 1310. 
Syn jego pozostawszy tutaj  ^Jerzy Nary* 
mundowicz) dostaje ks ięztwo bełskie.

Narymun d II  książę p iń sk i ,  syn Olgier
da, b ra t  Jag ie ł ły ,  zabity pod Wilnem przea 
Krzyżaków,  m ia ł  na chrzcie imię Wasil .  
(P od pi sa ł  się tak na przys iędze pos łuszeń 
s twa  cyt.  u Naruszew.  w r. 13S6 w Ł u 
cku).  Wszędzie się p i sa ł  Dux de Pińsko 
i po nim nikt już  ty tu łu  tego nie używał .  
Dzielnica Narymundów w p ł y n ę ł a  do dz ie r 
żaw wołyńskich ,  a nareszcie wcielono 
Pińsk z okolicą do wo jewództwa br z e 
skiego.

W  r. 1567, książę Kons tan ty  Ostrogski , 
dwadzieśc ia  ki lka tysięcy Ta ta ró w zbi ł  pod 
Pińskiem. W  r. 1618, w czas ie  b un tó w  
kozackich ,  p r zen iewierzy ło  się miasto i 
spa lonem zosta ło (Rudawski) W X V II  wie
ku opisujący ten kraj S ta rowolsk i  (Polonia  
Dant.  1652 p. 108) lasami go okrytym ma
luje i b ło tami  zalanym , wystawia jego 
bogactwo w d r z e w i e ,  mi odach ,  zwierzu  i 
handlu  z e S z l ą s k i e i n i  Gdańskiem pruskim.  
Mówi o kupcach przem yśl nyc h ,  k tórzy 
ztąd z towarami  do Moskwy i Niemiec j e 
ździli  i wspomina ,  że po większej  części 
są Grecy,  mają  swego b iskupa  i katedrę.  
Później sze jeograliczne opisy, powtarzając  
te t radycyjne  rysy Piń«zczyzny,  doda ją  że 
Pińsk ma 4,000 ludności.

Otóżto prawie  wszys tko ,  coin o P iń sku  
w ie d z i a ł ,  gdym do niego j e c h a ł ;  nie mo
gę opisywać podróży mojej  do tego miasta,  
przez kraj l asu ,  piasku i ubogiego l u d u ,  
bo by to by ła  na jnudniej sza  f razomachia ,  
jakąśc ie  w życiu czytal i ,  a j a  p i s a ł e m . — 
Do koła  byli żydzi brudni  i obdarc i ,  kar 
czmy śmier dzące ,  mosty p ogr ucho ta ne ,  
g roble po k tórych j a d ą c ,  t rzeba  dzwonić 
zębami ze s t r a c h u ,  aby się kości nie po
gruchota ły ,  lasy smutne  sosnow e,  sosny 
r ach i t y czn e , garba te  , k u l a w e ,  pe łno  ko
rzeni  po d rodz e ,  czasem krzyż na rozsta
j u ,  ce rk iewka  s ta ra  p o d p a r t a ,  a wsie! aj, 
chaty do pó ł  w ziemi,  psy chude,  lud chu
dy i półnagi ,  żół ty od dymu i niezdrowia,  
dzieci z rozczochraneini  włosami i t. p. o- 
brazy.

Nareszcie zbl iżyłem sie do P i ń s k a ,  tćj 
gwiazdy oko l i c , mającego związki  z Czar- 
nem i Białetn morzem.  Z daleka pokaza* 
ł a  się wieża pojezuickiego kościoła i nic 
więcej;  wlok łem sie niec ie rpl iwy po pią*
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sk u  powoli;  do ko ła  b y ły  s te rty ,  karczmy,  
topole;  nad drogą jak ie ś  zaros łe  sadzawki ,  
domy o pięćdziesięciu kom in ach ,  wiat raki  
s lojące jak  na p o k u c i e ,  nareszcie  wielki 
s ł u p  na prawo od d ro g i ,  z r zeźba mi ,  z 
nap isem na cho rą g i ewce ,  k tóren .napróżno 
u s i ł o w a ł e m  wyczytać.

S ta je my u rogatek — szukają  wódki  — 
w je żdżam  w szeroką  b ł o t n is tą  u l ic ę ,  j adę  
miedzy  dw om a rzędami  domów drewnia 
nych j gdzieniegdzie bieleje murowany lub 
nowszy ,  resz ta  stara i n iepozorna .  A w k o 
ł o  idą  processye d ług ie  czumackich fu r 
m anek  z pod K ob ryn ia ,  Prużane j ,  z ży
t e m ,  pszenicą , zbożem wszelkiego ro dz a
j u ,  k tóre ztąd ł a d o w n e  solą powracać  bę
dą;  przy nich kręcą się roje żydów w p o 
p i e l i c a c h ,  l i sach ,  szopach i b a r a n a c h , z 
b rod am i  zó ł temi  ic z a c n e i n i ,  czerwonemi ,  
s i w e m i ,  bez b r ó d ,  w czapk ach ,  ka pe lu
szach,  w pończochach,  boso,  w pantoflach, 
i bu ta c h ;  bogaci i obszarpani ,  s ło wem  ja- 

/ cy tylko mogą bydź żydzi. Dalej j es t  r y 
n ek  zawsze ożywiony i pe łen  r u c h u ,  na 
p r a w o  wie lk i  kośc ió ł  pojezuicki  i wały 
sta rego niegdyś zamczyska,  książąt  jeszcze  
p ińsk ich  może.

J a k  się nie dziwić c u d o w n e m u  ins tynkto
w i ,  który przed tylu set  łaty wybrać po 
t ra f i ł  to miejsce na s iedz ibę ,  u  zbiegu k i l 
ku n as t u  rz e k ,  na posadz ie  bajecznego mo
r za  ? W ie le ż  to już  lat  żyje to m ias to ,  a 
j eszcze  nie ma naw e t  murów,  skąpe  jak 
hand la rz e  tu te j s i ,  p e ł n e  pieniędzy,  nie 
chce się b u d o w a ć ,  nie lubi  b ruku  i rade 
j e s t  swoim brudom,  ru ino m i pieniędzoin.  
J a k  w tein znać żydowską  zamożność  i 
skąps two,  żydowski rozum trzymający się 
ru tyny ,  nie myślący nigdy o u l e p sz e n iu ,  
p o p r a w i e ,  mogących się se tnie powrócić 
k o s z ta c h ,  dla tego tylko że dalej  nad sko
rupę  rzeczy nie widzi .  P iń sk  m i a ł  s iedm 
czy osin k la sz to ró w:  Dominik anów,  k tó 
rych  inury  .dotąd nie sk o ń c z o n e ,  Je zu i 
tów,  Kominunistó  w, Bazyl ianów,  F r a n 
c i szkanów,  etc Z tych zakonów jak  w s z ę 
dz ie  tak i tu na jzamożniej szym b y ł  J e z u 
i tów.  Kollegiuin ich za łożone  przez ks ię 
cia S ta n is ła w a  R a d z i w i ł ł a ,  mi a ło  d r u k a r 
n ią  je d y n ą  w mieśc ie ,  lecz bardzo mało  
za m o ż n ą ,  gdyż d z ie ła  z okoliczności  t u 
te jszych pisane,  j eszcze  w X V I l  wieku  d ru
ko wa l i  w Wilnie .  Mury ich kościoła  i k la
s z to ru ,  panujące  nad m ia s te m ,  uchodzą  
w  okolicy za cudo archi tektury,  chociaż w 
is tocie j e s t  to tylko wielka  massa ceg ie ł ,  
z d w o m a  w i e ż a m i , ogrom tylko zas tana
wia.  Zakon ich na w e t  w budowlach  chc iał  
cechę  wyższości  i panowan ia  po ło żyć ;  
gdz iekolwiek  ujrzysz  wielki  i wynios ły  ko
śc ió ł ,  pos tawiony t a k ,  aby na  siebie uwa
gę o b r ó c i ł ,  nie pytaj  czyj j e s t  — pewno

b y ł  jezuicki .  P r z y t e m  mają  oni właśc iwy 
sobie rodzaj  a rch i tek tury,  giętkiej ,  krzywio
nej,  f loresowanej,  czepiającej  d robne  ozdo
by na po tężnych murach,  po której  poznać 
ich ła two.

Ud erz ył  mnie w te j^bu dowl i  j eden  rys. 
W  połowie  okna  zamurowanego od ulicy, 
odmalowano dwie postaci  T u r k ó w  rozma 
wiające z sobą.  Pow iada ją ,  że to są dwaj 
czeladnicy,  zabici w czasie budowania  k o 
śc io ła ,  ale ich ubiór  to fał szywe t ł u m a 
czenie zbija.

Są  te  wyraźnie Tur cy ,  a ich rozmowa  
powiada  do l u d u :  »my nawracamy nie 
wiernych.  « Jed en  z nich świeży przyby- 
lec w b ia łym z różowym z a w o ju ,  drugi 
dawny neofita ubogo ubrany .

Gegta ich pokazują żywą rozmowę,  zda
ją się dziwić i sobie i t emu co ich o tacza 
i b łotni s te j  nawet  ul icy,  będącej  pod ich 
nogami. To chyba tercyarz  zakonu mógł  
wyinyśleć i z ro b ić ;  obcy cz łowiek  nie 
prze ją łby  się tak du che m  familii .

W  tym kościele sp oczywało  ciało Św ię 
tego Andrze ja  Boboli  S. J  , k tóre  Jezu ic i  
za pozwoleniem rządu  pokassa c i e ,  do P o 
to cka  uwieźli .  Ks iądz  Andrzej  Bobola  (rf. 
Flor. Jaroszewicz, Męcz/ca SStych. dz. X V I  
Maja f .  259)  u r o d z i ł  się w r. 1591, w s t ą 
p i ł  do zakonu w r. 1611; odbył  nowicyat  
w Wiln ie .  T ea t r em  jego pracy i śmierci  
b y ł  Janów i c a ły  powiat  p ińsk i ,  gdzie 26 
lat n aw raca ł  po wsiach i miasteczkach.  
W r. 1657 za buntów  i napadu  kozaków, 
gdy w J anow ie  wszystkich  ka tol ików wy
c ię to ,  a w Piń sku  i Nieświeżu  6  Je zu i tó w  
zabi to ,  Andrzej  Bobola ko ło  Mobi lne j ,  
tuż po za J a n o w e m  n a w r a c a ł ;  tam go za
stali kozacy mszą odprawującego  i zamor
dowali  męczeńsko.  Ciało jego leża ło  d ł u 
go w grobach  wspólnych ,  nie myślano o 
kanonizacyi ;  ksiądz Godebski  r ek t or  w 
P iń sk u ,  a  potem b iskup łucki  Alex. Wy-  
ch o w sk i ,  p ie rwsi  się o to s ta rać poczęli .  
Ostatni  c ia ło ks. Andrzeja z grobów po 
spol i tych do osobnego p r z e n i ó s ł ,  mniej  
wilgotnego.  Proces  kanonizacyi  za Bene
dykta  X I V  zaczęto i uznany  zos ta ł  mę-  
czenikiem. August  I I ,  chory na  nogę ,  
p r z y s ł a ł  tu  jak o  v o t u m ,  szczeroz ło tą  do 
jego grobu tabl icę w r. 1726.

Część mias ta  przec iwna  naszem u n asze 
mu wjazdowi  zowie  się Karol in ; j es t  to 
supple men t  P i ń s k a ,  t ak  b ło tn is ty  jak sa
mo mias to ,  le.cz t rzeba  go z w ie d z i ć ,  aby 
widzieć na jważnie j szą  część P ińska :  Brzeg  
gdzie przybi ja ją  statki  z solą, zkąd odcho
dzą ze zbożem , w ó d k ą  i t. p. Oschłe  i 
pogruchotane  s ta tk i ,  z obnażonemi  masz t a 
m i , na suche j z iemi  s to ją ce ,  mnós two ł o 
d z i , obi janików,  c z ó ł e n ,  b a r k ,  P iń czuk i  w 
szarych opoń czach ,  z czarnemi  p a s a m i ,http://rcin.org.pl
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krzesiwem na rzemyku ,  z lu lką  w zębach,  
z ko ł tunem długim i p o w ażny m ,  oparci  na 
wiosłach.  Żydzi  cza tu jący u b r z e g u ,  go
ście wysiadający z pokletów rohożowych,  
zaspani  po nocnej żeg ludze;  żydówki  za* 
praszające do karczem , faktorowie  rozpy- 
tujący sic po cichu.  Za t ło  do tego obra
z u :  woda szeroko r o z l a n a , j e z i o r o , b ło ta ,  
dalej  piaski i chmurne  jak Holandyi  niebo, 
i powie trze g ę s t e ,  solą przes iąk łe .  Ży
czyłbym malarzowi zrobić widok tego 
m ie j sca ,  osobl iwie na  w io sn ę ,  kiedy w o 
dy puści ły i roz la ły ja k  m o r z e ,  handel  
o ż y ł ,  t łu my  sie cisną do b r z e g u ,  t ra twy,  
barki  i dęby czarnobylskie  p ł y n ą ,  wi tane 
i b łogo s ła wione  przez_ w ła ś c i c i e l i , a ca ła  
brudna  i zab łocona  ludność P ińsk a  s to i ,  
patrzy,  żyje tym ruchem handlu  i p r zemy
słu.  Do tego o b r a z u ,  na p ie rwszym pla
nie,  dodaćby t rzeba  o tw ar tą  karczmę z ca
ł ą  rodz iną żydowską , ki lku panów i Iz r a 
el i tę w koczu i sobolach , patrzącego z gó
ry na odpływające na dz ie je ,  z l aką  du 
mą, z j aką  niegdyś jego przodkowie  s tąpali  
p rzez  morze Czerwone.  Byłby  to obraz 
Teniersa  i R e m b r a n d t a ,  gdyby mu zbyt e
czna jednostajność cha rak te ru  nie p s u ł a :  
bo cóż innego wyczytasz na tych twarzach 
nad chęć zysku , ł a k o m st w o  i chciwość? 
Od starego ż e b r a k a ,  którego barka  roz b i 
ł a  się niegdyś ze szczęściem r a z e m ,  zo- 
s tawując  mu ż a l ,  k i j ,  torbę  w sp adku i 
w sp o m n ie n ie ,  aż do d z i e c k a ,  b a c h u ra ,  
czekającego tylko  przy  szczęśl iwej einan- 
cypacyi z pod szpektorsk ich nauk  , wszy
stko żyje ,  oddycha zy s k i e m ,  p ie n i ęd zm i ,  
s o l ą ,  wó dk ą ,  ż y te m ,  skórami  i nadz ie ją  
przedaży.

Sklepy kupców pińskich są bardzo za
możne w towary;  próba za łożenia  akcyo- 
naryuszów kompani i ,  nie bardzo sie ud a ł a ,  
przyjdzie je d n a k  czas, że handel  dotąd wy
łącznie  w ręku  Iz rael i tów zostający,  ina
czej się musi rozwinąć .

W ie lu  obywatel i  z Pińszczyzny ma ją  tu 
domy swoje;  j ede n  z nich P P .  Skirmun* 
tów je s t  dość piękny, a nawet  jak elegant  
na w s i ,  tak on zdaje się wstydzić swojej  
pretftnsyjonalnej a r ch i tek tury ,  przy innych 
domach,  które stoją sobie po pr o s t u ,  j a k  
skrzyneczki  na pu łka ch .  Jes t  tu jeszcze 
drugi dom P P .  S k in n u n tó w  i książą t  Lu- 
beckich.

Ale zapomnia łem jeszcze  o jedne j  oso- 
bl iwości P ińska ,  o której  wspo mną  n ieza
wodnie każdemu nowoprzyby łemu .  Jes t  
to s ta rożytność ,  razem pa l la d iu m P i ń s k a ;  
j e s t  to c iekawość ,  c iekawsza  od na jc ieka
wszych c i ek aw o śc i , od paryzkiego orang- 
ou tanga ,  od lwów królewskiego og ro du ,  
od psa Muni to,  od Albinosa,  od n i edź w ie 
dzi berneńskich! !  A j e d n a k  s tw orzenie

bardzo tu  pospol i te ,  tu te j s z e ,  orygina\ne; 
cóż n a r e s z c i e ? — fV iun f w ą ż - ry b a ,  mie
szkaniec b ło t  i ro wó w nadprypeckich ,  ale 
w i u n ,  król wiunów,  pr ap radz iad  wszy
s t k i ch ,  wiun na ł a ń c u c h u ,  gdzieś u  j a 
kiegoś mostu będący.

Jeże li  w prostoc ie  ducha uwierzy  k t o  tej 
p o w i e ś c i , z j a kąż  radością Pińczuk ,  który 
od prapradz iadów nauczył  się tej mistyfi
k a c j i ,  będzie go wodz i ł  po mieśc ie ,  k rą 
żył  z n im ,  c h o d z i ł ,  b r n ą ł  po b łoc ie ,  ni
by szukając tego mostu i wiuna ;  z j ak im 
potem śmiechem umęczyw szy dobroduszne
go , p o w ie :  »pri ina apri l is  !«

Chłopi  tutej szych okolic,  choć koło  tak 
handlownego miasta m ie sz ka ją ,  a le  roz
st rzeleni  po ws iach ,  wśród  b ł o t  n iedos tę 
pnych,  nie widząc św ia ta ,  mają dosyć z ł ą  
reputa cyą  we  względzie usposobień  umy
słowych.  Zna joma  jes t  anegdota.  »A z kul  
cz e ło w ie k ?  — J a  ne c z e ł o w i e k , j a  p iń
czuk ! « I dla tego zowią  ich nie ludźmi ,  
ale p ińczukami .

I I .

»Piński  powi a t  dzieli się swojem po ło 
żeniem na Zarzecze  i Zah o ro d z ie ,  między 
k tóremi  w ś rodku miasto jego s t o ł e c z n e ,  
siedzi poważnie  z b r o d ą ,  na  worku  s o l i ,  
z t rzosem rubl i .  Za rz e cz e ,  na jpuśc ie j sza  
i na jniedos tępnie jsza część p o w i a t u ,  j e s l  
tem samem na jc iekawsza ,  Pr ze rzyna  j ą  
mnós two rzek,  r zeczu łek  i s t rumieni ;  b ło t ,  
za roś l i ,  czero tów;  nal iczysz t a m :  Styr,
P i n ę ,  Prypeć  , S t u b ł o , S ł u c z ,  S tochód , 
S t rumień  i wiele innych.  Przez  p ó ł  ro* 
ku osycha jąc,  t a s t rona u t ru dn io ne  ma 
koinmunikacye i pustynią się prawie  s ta je;  
lecz czas ,  ten wielki  twórca c u d ó ^ ,  ju ż  i 
lu w pro w adz i ł  fabryki  c u k r u ,  for tepia 
ny pe te rsburgsk ie  i magazyny m a lo 
wnicze. O  za kraj  gdyby się na n im 
znali jego m ie s z k a ń c y ! co za usposobienia  
h a n d lo w e ,  dane  mu  od na tury! j a k a  ł a 
twość t ranspor tu  i sp ien iężenia p r o du kt ów ,  
czego tak innym s t ronom b ra kn ie !  T u  
lepiej  niż że lazne  koleje,  bo wody nie oce
nione mają  Za rzeczan ie !  wody,  które ty l
ko z jednoczyć,  zlać i poprowadzić  po t rze
ba. Chcąc go w głębi  w id z i eć ,  z P ińska  
p ł y n ą ł e m  wo dą  dalej .  Nie wiem kogo 
mam prosić o pożyczenie mi pióra na opi
sanie tej pustyni  czere tów i łozy,  j a k ą  
przebywa łem.  Proszę  sobie wys tawie  ni
by las z p lec ione j  t rzciny, związanej  i po
mieszanej  jak włosy  w pinskitn k o ł t u n i e ,  
las bez granic i końca ,  przecięty gdzie
niegdzie korytem r z e k i , k tóra  wąziuchno,  
j ak by  za wie lk iem przeproszeniem p r z e 
p ł y w a  zastępy czerotu.  W  tych  czero tach ,
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źe to była jes ień ,  ani komara ,  ani muchy,  
ani  żywej duszy,  ani  innego dźwięku,  nad 
szeles t  poschłych łodyg i liści. W lecie 
snują  się tu ćmy, t łu iny  wojska  komarów 
nad  b ło tam i  i r z e k a m i ;  ale o tej porze 
w której  p r z e b y w a łe m  Pińszczyznę  , b y ł 
bym z a p ła c i ł  za s tworzenie ,  k tóremuby się 
można p r zy pa t r zeć ,  k tóreby  brzękiem lub 
po s ta c i ą ,  j ednos ta jność  okropną  pustyni 
roz jaśn iło .  W niedos ta tku  innych przed
miotów,  mus ia łem  ana lizować ubiór  i tw a
r ze  wioślarzy,  budo wę  c z ó ł n a ,  nawet  po 
chylenie l is tków na t rzc inie  i warkocze 
poschłe  czero tu  i sp ad łe  w wodę  gałązki  
i chmury  na niebie.

Nareszc ie  ok aza ł a  mi  sie ka rczemka!  i 
wca le  n ie po sp ol i ta ,  opasana  do ko ła  łozą ,  
c z e r o t e m ,  k r z a k a m i ,  k tóre  się tu  ju ż  roz
poczynają  i zowią się lasem. Karczemka 
m a ł a ,  schylona , nogami w wodzie stojąca; 
do której  drzwi  od wody ki lka schodków 
p row ad z i ;  nad rzeką,  j ak  gdzie indziej nad 
drogą po s ta wio na ;  a w niej s ta ruszek  si 
wy,  g a r b a t y .1 cudny  s ta ruszek:  gdyby do 
niego była  tam jeszcze s ta ra  b a b a ,  jak w 
ba jce  dziecinnej ,  byliby innie do rysowa
n ia  zmusil i .

P r z e z  zakręty  z rzeczki  w rzeczkę  p ł y 
n ą c ,  t ak im samym kra jem siedm mil p r ze 
b y ł e m !  i prócz ki lku karczem i spo tka
nych  obi jan ików nic żywego i nowego nie 
w idz ia ł em .  Ten  kraj wodnisty ma mnó
s two rodza jów czółen  do jazdy i t ranspor 
tów; grzechem byłoby  ich nie poznać ,  bo 
one i wody należą koniecznie do sk ładu  
ca łego obrazu.  Najmniejsza  łó d ź  j e s t  pra
wiczka, na której  j e d e n  człowiek s tojącs ię  
powozi ;  większa  t rochę jest  pławica. N a j 
powszechnie j  używany do mniej szych prze- 
wozek  i podróży je s t  obijanik, zwany szu/ia- 
leją lub po pros tu  czó łnem.  Robi się on 
z jednego  rozparzonego  dębu z obojnika- 
mi  s o s n o w e m i , unosi od 100 do 300 pud. 
ciężaru.  Wie lkie  ob i ja n i k i ,  zwane  dęba
mi czarnobylskieini  , niosą do 400 pudów.  
Gdy takim obi janikiem jedzie  do Pińska 
p a n  o b y w a t e l , na tenczas  dla ochrony od 
deszczu i wilgoci ,  k ł a d n ą pokłat czyli bud-  
kę  na  ki lku zgiętych ki jach,  okrytą  p ł ó 
t n e m ,  skórą i rohożą  plecioną  z si tniku.  
T a  t r a w a  gdy jes t  bardzo m ł o d ą ,  s łuży 
wie śn iakom za rodzaj p o s i ł k u ;  wyssyssają 
z  niej s łodycz,  której dostarcza  wypus tka  
mł odego .  C ze ro t ,  którego tu  tak w ie le ,  
l epiej  od s łomy dachy pokrywa i wyborny  
daje opa ł .

P o  obi jan iku następuje  barka, daleko od 
obi jan ika  większa i misterniej  z bu do w a
n a ,  mająca  ju ż  wyraźny nos i t y ł ,  niosą
ca od  3,000 do 5,000 pud.  S łu ż y  ona do 
przewozu garnków,  beczek, zboża,  a przy

większych ba jdakach  do l ich tunku  czyli u l 
żenia na p łyciznach.

Bajdak  największy z tutej szych ambarka-  
cyj, niesie od 9,000 do 13,000 pudów,  ina 
3 lub 4 maszty.  Chodzą  zwykle do Krze- 
mieńczuka  z w ó d k ą ,  z b o ż e m ,  drwami  na
w e t ,  węglami ,  k lepką  i obręczami , a wra
cają nazad z so lą ;  to j e s t  główny handel  
P iń ska ,  który na wyprzedaży  zboża a ku 
pnie  soli mianowicie dotąd zawisł .  Sól 
waży się na  wisy; sypkie  rzeczy przeda ją  
niekiedy na miarę zwaną  czasza, Stanowią
ca dwunas tą  cześć beczki .  Garncy aż trzy 
rodzaje używają ;  n a t u r a l n i e ,  większym 
Żydzi k u p u j ą ,  mniejszym przedają.

Ja k  je s t  właściwy tej stronie handel i 
p r z e m y s ł ,  tak i Poezyą  ma swoją;  mało  
j ą  kto może pozna,  a le  ja  widz ia łem wszę
dzie w tych łozach i chróstach , w śp ie 
wie Knihi  i Łożniuchy,  w brzęku komarów,  
w zalanych jak morze b ło tach,  na których 
wsie jak wyspy stoją.

Kiedym nazad wracając n o cą ,  przez 
wody r o z la n e ,  d o p ł y w a ł  do w a łó w  s ta r e 
go zamc zyska ,  i pa t r zy ł  na inury J e z u i 
tów, na maszty bajdaków, na uwi ja jące  
sie cicho p ł a w i c e ,  uczułe m ca łą  poezyą 
tego miejsca.  Cóż dopiero gdy się targ 
wśród wody o tw orzy ł  na łodziach!  By ł  
to widok nowy i zajmujący dla nas mi e 
szkańców s tałego l ą d u ,  którzy wody wi- 
dujem tylko w karafkach na stole; to przy
pomin a ło  morze i da lekie  kraje.  Alem 
chc ia ł  jeszcze  też same strony wśród zi
my i zamieci  og lądać!  Było także  co w i 
dzieć !

Te  ogromne b ł o t a ,  cały ten k r a j ,  po
kryty b ia łym śniegiem,  nad nim śniegi za
wieszone  w po wie t rz u ,  w około fale śn i e 
żyste;  cz łowiek  jadący lub idący wó w
czas .  wed ług  tamtejszego wyrażenia  zna j
duje  się wśród tak jednos ta jne j  białości  
jak w ja jku.  Jes t  coś dziwnego w p o ł o 
żeniu i uczuciach podróżnego , który do
koła  s i e b i e ,  nad so b ą ,  przed s o b ą ,  nic 
prócz tej białości  nie widzi , żadnej  ska- 
zówki w dr odze ,  ani drogi n a w e t ,  konie 
idą instynktem.  Czasem tylko jeden  z ty
siąca stogów stojących na błotach,  pokaże 
się i zniknie.  T u  jak  w lecie p ł y n ą ,  tak 
zimą j adą  po rzekach;  one naj lepiej  t rak t  
w'skazują;  można się w pr aw dz ie  za łamać  
i u t onąć ,  ale to nie zawsze.  Często,  d ł u 
gie szeregi furmanek  , mimo odwi lży,  c ią
gną się przez  lody wodą  już  pokryte,  cza
sem się t o p i ą ,  ale dla  tego jadą .  Kiedy 
tylko jakikolwiek  rodzaj  t ranspor tu  jest  po
dobny do uskutecznien ia  w dni t a rgowe ,  
całe te b ło t a  pe łne  są sań lub obi janików: 
widać że miasto wiele po t rzebuje .  P r z e 
mysł  do którego na tu ra  sama tyle z robi ła  
pomocy,  powol i  się ro zw i ja ;  ki lka  fabryk
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otworzyło  się w tych s t ro n a c h ,  m i a n o w i 
cie p ł ó t n a ,  cukru  burakowego  i su kn a ;  
ani wątpić nie m o ż n a ,  że Pińsk bodzie 
kiedyś ogniskiem handlu  na bardzo zna
czną przes trzeń k r a j u ,  i że sam sic pod
nosząc ,  podniesie  z sobą stan całej  oko
licy.

Tygodnik Petersburski.

OBRAZY TOWARZYSTWA. 

K A W A L E R  DO W Z I Ę C I A .
P O WI E Ś Ć .

I .

CZ-ŁOWIEK BARDZO CZUŁY.

Była godzina piąta z p o ł u d n i a ,  gdy pan 
La Gira rdiere wszedł  do j edn e j  res laura-  
cyi p a ry z k ie j , w której za um ia rkow aną  
cenę można  zjeść porządny obiad ,  i gdzie 
nie znajdziesz t rzpiolów i e legantów wie l 
kiego św ia ta ,  lecz por ządne  i dobrane  to 
warzystwo.

P an  L a G i r a r d i e r e  skończył  ju ż  la t  cz te r 
dzieści i d z ie w ię ć ,  lecz chc ia łby zawsze 
uchodzić  za mężczyznę mającego dopiero 
lat  trzydzieści i gotów by ł  czynić co tylko 
można ,  aby tego dokazać.  Nie je s t  bardzo 
przys to jn ym,  lecz wzros t  ma ś r e d n i ,  a 
dla ukrycia dobrej  tuszy, której  zaczyna 
d o s ta w ać ,  nosi bardzo obc isłe  suknie;  ma 
bu re  oczy otoczone cze rw oną  p rą żka ;  
lecz dla tegu nosi okulary i nigdy ich nie 
z de jm u je ;  nos ma p ł a s k i ,  podbrodek zbyt 
kończasty,  usta za wie lk ie ;  lecz u ł ożył  
sobie, zawsze uśmiechającą  się postać i ni- 
gdy jej  nie zmi en ia ,  chyba w jak im nad
zwyczajnym przypadku.  Nareszcie,  j es t  lo 
cz łowiek  ubrany zawsze jak  na js tarannie j 
i chlubi się z tego że nie no«i peruki  ; 
wprawdzie  jego jasne włosy bardzo prze
rzedz iły się na wierzchu głowy,  lecz za 
lo zapuszcza t e ,  które jeszcze rosną  nad 
uszami i zarzuca je  na bok , dla zasłonie-  
nia c z o ł a ,  które staje sic niezmiernie  wy
sokie.

Wid ać  z tego opisu ze pan la G i r a r 
diere pragnie podobać s ię ,  że ina bardzo 
czu łe  serce,  że uwie lb ia  p ł eć  piękną,  i że 
mi łość  by ła  g łównein  jego_ za trudnien iem.

Ma ło  jes t  osób ,  klóreby nie zna ły  tego 
słodkiego uczuc ia  i nie poświęca ły  mu 
k i lku  chwil  życia. N a w e t  i ludz ie  z a 
jęci  innemi namiętnośc iami jesz cze  zna jdą

w sercu swojein miejsce dla m i ło śc i ,  b o ,  
j ak  powiada Wol te r :  Trzeba kochać, to nas 
utrzymuje , a bez kochania smutno je s t by d i  
człowiekiem.

Lecz  pan La Gira rdiere  może aż do 
zbytku  t rzyma ł  się tego prawid ła .  Od 
dz iec ińs twa  okazywał  już czułość  sw o ją ,  
uwie lb ia ł  p t ak i ,  kocha ł  koty. Przez  ośm 
dni o p ła k iw a ł  zgon swego pieska. D o 
szedłszy do młodzieńczych  lat, za ją ł  się s ł u 
żącą sw oich rodziców. Mały  La Gira rd ie re  
zawsze  prze s iadywał  w kuchni ,  i ażeby 
częściej mia ł  do czynienia z B a r b a r k ą ,  u- 
myś li ł  uczyć ją  po łacinie.

Podczas gdy Barbarka  sk ub a ła  go łąb ka  
albo s ieka ła  po t r aw kę ,  ch łopaczek przy- 
su w ał  się do niej mówiąc:  A m o ,  Barbarko ,  
am o te , ach! czy chcesz koniugować ze mną  
słow'o amo  ?

—»Co tojest :  co to znaczy to am o?  prze 
cież ja nie jes tem panicza  mamą.

— »Nie o tein jes t  mowa; mówię do cie
bie po ła c in ie ,  chcę nauczyć cię abyś m ó 
wi ła ,  kocham cię! j ęzyk iem  u m a r ł y m !

— i>A niech mię Bóg broni  gadać j ęzy
kiem umar łych  ; ja  z umar ł emi  nie chcę 
mieć do czynienia.

— »To nic nie szkodzi ,  o Barbarko!  o 
m u lie r , m ulieris !

— »No i dla czegóż mię pan przebywasz ? 
Ja  się nie nazywam się mulier ,  ale Barbara  
Desmignart .

— »To nic nie sz k o d z i ,  jesteś ko bie t a :  
o Boże! kobieta.

— »Ja jeszcze jes tem dz iewczyną  nie zaś 
kobie tą ;  co też pan gadasz?  Daj mi pan 
pokój ,  zepsuje się wieczerza.

— »Powtórz  więc za mną  a m o , a m a s , 
a m a t , uściskam cię za to.

— »To dobre!  alboż to chłopaczki  w wie
ku panicza powinny myśleć o takich rz e 
czach ?

— »Nie wiesz Barbarko , ie  F orm osum  
pastor Coridon...

— »Nie znam tych jegomośc iów,  co mi. 
tam po nich; lecz jeże l i  mi panicz nie dasz 
pokoju ,  spali  się p ie czys te ,  p rzydymi  się 
p o t r a w k a ,  a pańs two będą mię ła jal i .

— )-Aby ich us pok oić ,  powiesz  im przy
nosząc g o łą b k i :  ju s  koc est co en a , mój 
ojciec zdziwi się n iezmiern ie  i uraduje .

— nJus hoc! ach mój Boże! nie sp a m ię 
tam tych wyrazów.  1  p rzyrządza jąc  wie
czerzę Barbarka bezus t anku  mrucza ła  so
bie , j u z  hak u syna... to dobrze.  A gdy 
przyszło dać wieczerze i wszyscy zasiedli  
do s t o ł u ,  Barbarka  przyniósł szy je dzen ie ,  
r ozdz iaw i ła  gębę i zaczęła krzyczeć Jus , 
Jus!  Nie spamię ta ła  dalej,  a matka  m a ł e 
go łac inn ik a  pr ze rw a ła  jej mówiąc ,  to d o 
b r z e ,  B a rb a rk o ,  wiemy że juz, jes t na  
stole.
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Lecz gołąbki  by ły  s p a l o n e ,  a po t rawka  

przydymiona.  P o ła ja n o  kucharkę ,  ona zaś 
t ł u m a c z ą c  się r z e k ł a :

— » Jes t  to wina  pan ic za ,  bezus tanku  
p rzes i ad u je  w k u c h n i ,  chce mię uczyć po 
ł a c i n i e ,  j a  z eps u ł am  wieczerzę  p o w ta 
rzając ła c ińsk ie  wyrazy .

Rodz ice  nie chciel i  aby ich kucharka  u- 
czy ł a  się po łac in ie  i p su ł a  o b ia d ,  odpra
wil i  więc Barbarkę  a ma ły  La  Gira rd ie re  
m u s i a ł  gdzie indziej  zwrócić swoje m i ło 
stki .

Takie  początki  oz na jm ia ł y  mł odość  od
da ną  uciechom i m i ł o ś c i ,  a j ed na kż e  ina
czej się s t a ł o ;  gdyż nie dosyć na  t e m ,  
ażeby  niezmiern ie  bydź tkl iwym i zapalać 
się do wszystkich k o b i e t ,  k tóre  nie są 
ba rdz o  b z y d k i e :  p o t r zeb a  jeszcze  posia
dać dar albo talen t  podobania  s i ę ,  a tego 
w ła śn ie  br akow a ło  panu  Teofilowi La  Gi
r a r d i e r e ,  mimo wszelk ich  jego us i łowań.

W  dw udz ie s ty m  roku  życ ia ,  m ło dy  La  
Gira rd ie re  iniał  zawsze pięć lub sześć r o 
m ansów  na  sercu.  Tylko  co wy szed ł  na 
u l i c ę ,  ju ż  zna la z ł  p r zedmiot  miłości .  J e 
źli kobie ta  jako  tako przystojna,  okryta 
w ie lk im s z a le m ,  sp o j r za ła  na niego przy
padki em,  ju ż  wys t aw ia ł  sobie źe się nim za
j ę ł a  i nawzajem już się w niej zakocha ł .  
W t e d y  sz ed ł  za nią i p r aw ie  na s tę powa ł  jej 
n a p i ę t y .  Mów i ł  do niej ki lka wyrazów,  b a r 
dzo dowcipnych  podług  swego mniemania ,  
a  w istocie n ie do rzecznych ,  j ak  wszystkie 
w  podobnej  okoliczności.  Nie odpowiadano  
m u  albo proszono ba rdzo  sucho ,  aby so
b i e  p o s z e d ł ;  lecz nie u s t ę p o w a ł ,  sz ed ł  za 
d a m ą ,  c zek a ł  na ul icy jeź l i  wesz ła  do 
sk lepu ,  p or zu ca ł  j ą  dopiero  wtenczas,  gdy 
w e s z ł a  do domu , i to jeszcze długo s ta ł  
p r zede  drzwiami,  rozumie jąc  że*dama wyj
dzie z n o w u ;  a  wtedy  sądząc  że zna jej  po
m i e s z k a n i e ,  t r osk l iwie  zap isy wa ł  numer  
j e g o ,  i odchodzi ł  mówiąc  do s ie b ie :  czę
sto będę  tu  p rz y ch o d z i ł ,  zobaczę ja k  wyj 
dzie i pójdę za nią. I  to jes t  co pan T e 
ofil Gira rd ie re  n a z y w a ł  romansem.  Tym 
sposobem za każdem wyjśc iem na  ulicę 
zawiązać można pięć albo sześć rom an
sów. Na  to tylko t r z e b a  mieć  dużo cza
su do st racenia i dobre  nogi,

Lecz Gira rd ie re  s t r a w i ł  najpiękniej sze 
l a t a  na  chodzeniu zako bi e ta m i  w krótkich 
lu b  d ługich  sz a l ach ,  w kapeluszach a na
w e t  i czepecz kach ,  a  nie mó gł  zawiązać 
ani  j edne j  mi łosne j  intrygi ;  zmar twiony  
ta k  n ie pomyślnym skutk iem us i ło w ań  swo
i c h ,  umyś l i ł  zmienić  p lan  wojny i pos ta 
n o w i ł  bywać  w t o w a rz y s tw a c h ,  spodz ie 
wając się iż t am lepiej  mu się powiedz ie ,  
niżel i  na  przechadzkach  i miejscach p u b l i 
cznych.

Girard iere  m ia ł  j aki  taki mają tek ,  z ł a 
twością zatem przyjęty b y ł  w wielu do
m a c h ,  zapraszany na b a l e ,  na wieczory 
muzykalne  i tyin podobne zabawy.

Oprócz tego by ł  to cz łowiek  dobrze  wy
chowany,  nie by ł  na w e t  zupe łny m g łu 
pcem i by łby  może z d o ł a ł  podobać się 
bez tej nieszczęśl iwej manii  zawracania  
g łowy wszystkim ko b ie to m ,  manii ,  którą 
czas powi ększa ł  zamiast  poprawiania  i 
którą umacnia ły  niepowodzenia .

Mi łosne  sp oj r zen ia ,  p r e t e n s y e , wzdy
ch ani a ,  p rzyniós ł  do towarzys tw; ła two ść  
rozmawiania  z damami  które mu się podo 
ba ły ,  w zbud zi ł a  w nim nadz ie ję ,  że prę
dzej dojdzie  do celu życzeń swoich ,  że 
ł a t w o  zawiąże mi łosną  int rygę ,  a  chcąc 
wynagrodz ić  czas s t racony ,  l edwie  trzy ra
zy b y ł  w jak i m domu,  j u ż  cz te rem kobie
tom oświadczył  że j e  kocha.

Biedny Teofil p op su ł  wszys tko  zbyte
cznym pośpiechem.  W  ogólności kobiety 
nie lubią tych  którzy im się narzucają.

Jes t  sposób przyśp ieszenia  intrygi  m i ło 
snej ,  jecz nie polega byna jmnie j  na b ie 
ganiu za wszystkieini  kobie tami ,  na ściska
niu ich za ręce i na  w pa t ryw an iu  się w 
nie bez przerwy ,  jak  gdyby kto m ia ł  szklan- 
ne oczy.

Bawiono się jego westchnien iami  i oświad
czeniami.  Jego czu ło ść  posz ła  w przy
s ł o w i e ,  a śmieszność którą śc ią gn ą ł  na 
s ieb ie ,  s ta ła  się p rzyczyną ,  iż żadnej  ko
biety podbić nie mógł .

Co wieczór  b iedny ch łopiec  w ra c a ł  do 
domu mówiąc  sobie:  »To rzecz dz iw n a ,
rzecz o sob l iw a ,  że nie mogę zostać zwo-  
dzicielem , a j e dnakże  czynię co tylko jest  
w mojej mocy! . . .  Ale kobiety lęka ją się 
m n i e . . .  O! widzę,  że się boją aby mnie 
za bardzo nie pokochały.

Po zos ta wał a  mu j e d n a  pociecha,która jes t  
os łodą wsze lk ich t rosk naszych. Mi a ł  on 
matkę k tóra  go czule kochała ,  u p a t r y w a ła  
w nim wszystkie zalety,  doskonałośc i ,mnie
m ała ,  że ca ły  świat  tak sądzić powinien .  
Mieszkała  ona przy synu  i bardzo rzadko  
wychodziła  z domu.  Lecz wieczorem 
gdy zab ie ra ł  się do wyjśc ia ,  dobra  matka  
mó wi ła  pat rząc  na niego z uwie lbien iem.

— »Idziesz na w ie cz ór ?
— »Tak j e s t ,  moja matko.
— A nic dobrego!  jak  się b a w i s z ,  j a k  

się ba łamucisz!  z a ło ży ła bym  się że masz 
pe łn o  miłostek.

— »Ach ! mamo co za  myśl! Girardierfc 
uś m ie ch n ą ł  sio na te s łow a,  p r zegląda ł  się 
w zw ier c i ed le ,  u k ł a d a ł  włosy,  popra wia ł  
ko ł n ie rz yk ,  a  stara matka  mó wi ła  dalej .

» 0 !  nie chcesz się p r z y z n a ć . . .  Lecz 
z resz tą  dobrze  robisz. . .  baw  się mój sy
n u ,  korzystaj  z m ło d o ś c i ,  j es teś  ład nym
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chłopcem. Możesz zawracać głowy ko
bietom.

— )>Tak ci się .zdaje ? od po w ia da ł  T e o 
fil z miną znac ząc ą ;  i j a  t ak  sądzę.

— » Czy mi się zdaje !.  . ho ! . .  ło t r ze  
powinieneś  wiedzieć  że mam s łuszność :  
tego tylko żądam mój kochanku,  abyś nie 
w d a w a ł  się w n iebezpieczne  bardzo p r z y 
gody. Bo jak  wiesz nie wszyscy mężowie  
są kontenci  gdy... rozumiesz mię.. .  a przy- 
tein nie powracaj  zh ) t  późno mój  m a le ń
ki;  nie zawsze  j e s t  bezpieczno na ulicach 
Paryża .

Gi ra rdie re  zaspok aj a ł  t roskl iwość ma
tki i wychodzi ł  bardzo kon ten t  z tego co 
powiedz ia ła ;  miło mu było ,  że jeszcze na
zywa go maleńkim,  chociaż ty ł  coraz bar- 
dziej; lub i ł  s łucha ć  że mu radzi  korzystać 
z młodośc i ,  chociaż m ia ł  j u ż  lat t rzydz ie 
ści sześć;  zb iega ł  w susy ze schodów 
śpiewając jak ośmnas to letn i  ch łop ak ,  cza
sem nawet  sk ak a ł  po trzy schody na r az ,  
a to dla tego że matk a  naz w a ła  go maleń- 
kim.

Lecz  mimo lak pochlebnego mniemania  
pani G i r a rd ie r e ,  syn jej  nie by ł  szczcli- 
w s z y m ; jego t ryumfy ograniczały się na 
ki lku t rąceniach  wachl a rz em ;  kilka s inia
ków na ręce by ły  nagrodą  jego śmiałości .  
Gdy ja ka  ła d n a  kobieta  mocno uszczypnę
ła  go w rękę,  Teoli l  za powro tem do domu 
czemprędze j  z d e jm ow ał  suknię]  i p r zypa 
t rywał  się s in iakowi ,  a po t em m ó w i ł  do 
s iebie:  » Je s t zn ak !  o, t ak mię uszczypnęła ,  
chce zapewne żebym ią pamię ta ł !  O nie 
d o b r a !. . .

Te  były je dyn e  względy,  k lóremi  mógł  
się pochlubić.

Nie u t rzymujemy je dnakże  , iż t en  czu
ły  cz łowiek  nie zn a ł  wca le  s łodyczy m i 
łości .  Mi a ł  b y ł  kilka ko ch an ek ,  l ecz nie 
z rzędu tych ,  k tóre  można  wprowa-dzić w 
towa rzys t wo ,  i w tych przemi ja jących 
związkach był  także nieszczęśl iwym a gdy 
po k i lkunas tu  dn iach znajomości  m ó w i ł  do 
siebie:

»Sądzę  że je s te m  be z in te re sownie  kocha
ny, sądzę iż b y ła b y  mi w i e r n a , nawet  
chociażbym b y ł  ub og im :  o db ie ra ł  b i le t  z 
oś w iadczenie m,  iż ważne powody i okol i 
czności zn iewala ją  do zerwania  z nim 
wszelkich stosunków*

Niemi ła  to rzecz odbierać  takie bi lety,  
a zwłaszcza  gdy kto m n i e m a ,  że is totne 
obudzi ł  p rzywiązanie.  G i ra rd ie re  zd a r ł  z 
gniewem ten bi let  i m ówi ł  do s ieb i e :

»Dal ibóg,  dobrze  z r o b i ł a . . . .  j u ż e m  jej 
nie mógł  c i e r p i e ć . . .  nigdym je j  nie ko
c h a ł ,  by łbym z nią z e r w a ł  lada dz ień ,  
u wo ln i ła  mię od tego k ł o p o t u . . .  I n t e r e 
sowana  k o b ie ta ,  ach! to nie by ła  miłość,  
to uczucie które wzbudzić  p r agnę ,  o któ-

rem marzę od pierwszej  młodości .  Ach! 
gdyby kobiety wiedz ia ły  i le moje se r 
ce objąć może m i ł o ś c i ! . . . .  r zek łyby do 
mnie :  j es teś  idealnym cz łowie kiem ! w z o 
rowym k o c h a n k ie m ,  przy ję łyb y  mię w 
swoje objęcia.  Na  nieszczęście nie mo 
żna tego wyczytać z naszej twarzy.

Teofil  Gi ra rd ie re  zaczynał  znowu w z d y 
chać w salonach,  albo towarzyszyć damom 
na przechadzkach.  Ale czas u p ływ a ł ,  czas,  
ten niel i lośc iwy s tarzec k tóren niczyich 
proźb nie wys łucha .  Otóż więc,  pan Gi
ra rd ie re  doszed ł  a potem pr z e sz e d ł  lat 
czterdz ieśc i ,  już  by ł  niedaleko p ię ćdz ie 
s ięc iu;  a chociaż jego s tara matka ,  k tóre j  
oczy o s ł a b ły  a g łowa się t r z ę s ł a ,  m ów i ła  
mu zawsze :

— » R o r z y s t a j .  wojej młodośc i ,  mój m a
leńki !  baw się r o z pu s t n ik u ,  ale nie po
wracaj  zbyt późno!  Gira rd ie re postrzegał ,  
że młodość  swoją  t rac i ł  razem z włosami  
które wypadały i nie odras ta ły  więcej,  co 
mu zagrażało iż będz ie  ł y s y m ,  pomimo 
wszelkiej  s taranności  z j a k ą  zaczesywał  na 
przód g łowy,  os ta tnie kępM włosów z bo
ku i z ty łu .

Wówczas,  czu ły  ten cz łowiek ,  k tóremu 
nie powiodło  się zostać ba ła m u te m ,  a k tó 
ren je dnakż e  zachowa ł  w głębi  serca 
przyw iązanie do p łc i  piękne j ,  umyśl i ł  oże
nić się.

Przez  długi  czas Gira rd ie re  ż a r to w a ł  ze 
związków małżeńskich  i śmia ł  się z mę
żów. Ale t e r a z ,  widząc że nie pozyska 
kochanki ,  um yśl i ł  pojąć żonę.

Pewnego zatem poranku,  p o s ie d z ia w s z y  
dzień dobry  swojej starej  m a tc e ,  Giiar- 
diere zaczą ł  pokas ływać ki lkakrotnie,  prze~ 
chad za ł  się po p o k o j u ,  a zaczesawszy na 
czole dwa kosmyki  włosów,  które u p o r 
czywie spada ły  mu na k o łn ie r z ,  zbl iżył  
się do krzes ła  matki  i r z e k ł  do n ie j :

•—»Kochana mamo, chc ia łbym ci powie
dzieć pewną rzecz.

— »No, cóż takiego mój m a le ń k i?  s ł u 
cham ciebie,  może mi opowiesz  j a k ą a w a n -  
turkę,  której  by łeś  bo ha te re m !  O! ty nic 
dobrego.

Girardiere  uś m ie ch n ą ł  się , gdyż mi ło 
mu było ie  go nazywają  nic dobrego,  cho
ciaż wiedz ia ł  aż n a d t o ,  iż nie ma za co :  
j e dn akż e  o d p o w ie d z ia ł :

— »Nie, kochana mamo,  nie o to idzie.. .  
o rzecz daleko w a ż n i e j s z ą . . .  o rzecz b a r 
dzo w a ż n ą ,  bo wreśc ie  powiem ci m a m o ,  
umyśl i łem ożenić  się.

— »Ożenić się ? co ty, r z e k ła  dobra  s t a 
r u s z k a ,  z wykrzykiein podziwienia .  O Bo
że ! ale cóż ci przyszło do g ł o w y ?  Chcesz 
się ż e n i ć ! . .  T y ,  coś zawsze m ó w i ł ,  że 
chcesz zachować  twoją  wolność.  T a k  j e 
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steś szczęśliwy! tak się bawisz. . .  tyle masz 
kochanek .

— »Tak jest . . .  wiem o tem wszystkiem. . .  
l ecz na ostatek znudzi  życie kawalerskie.  
W szys tk ie  te p łoche  mi łos tki  zostawiają 
czczość w sercu . . .  żona  zaś i dzieci ,  k t ó 
re mię pieścić b ę d ą ,  s taną się dla mnie 
ź ród łe m  nowych przyjemności .  Nazwisko 
ojca rodz iny  jes t  bardzo szanowne , i dal i
bóg um yś l i ł em  to samo zrobić co i d r u 
dzy.

— » 0 ż e ń  się jeżel i  ci się p o d o b a ,  nie 
będę  ci przeszkadzać;  ale nie ma nic p i lne
go , masz na to dosyć czasu.

I dobra  s tara lekko t rą ca ła  ręką  poli
czki swego sy n a ,  a gdyby jeszcze mia ła 
dość si ły,  by łaby  go wzię ła na kolana. 
Dla  niej b y ł  on zawsze ma łym Teofil- 
k ie in ,  ukochanym syneczkiem;  nie pamię
t a ł a  że ten syneczek ma ju ż  czterdzieści  
dz iewięć  la t ;  nie uważa ła  iż się s ta rz e j e ;  
zawsze  by ł  w jej  oczach młodym i ł a dny m.  
S łodki  skutek  przywiązania  macierzyńskie
go! Matka  zawsze  spogląda na dzieci swo
je ,  oczyma serca.

Lecz  Gi ra rd ie re  pa t rz a ł  tylko własnemi  
oczyma,  nie mógł  ukryw'ać przed sobą że 
mł odość  jego już  u c i e k ł a ,  i dla tego od 
pow ie dz ia ł  matce :

— )) P o w ta rz a m  ci ma m o,  sprzykrzy ło  mi 
się kawalersk ie  życie ; z radośc ią  wyobra
żam sobie  jak  będę  szczęśl iwy w pożyciu 
z ż o n ą ,  która mię będz ie  kochać i mieć 
około mnie jak najczulsze starania.  D a 
l ib óg ,  kiedy już  kto postanowi  co czynić, 
nie powin ien  odwlekać.

— )> Dobrze więc, mój maleńki ,  skoro tak 
myś l i sz ,  ożeń się, wybierz sobie towarzy 
szkę także  p rz y j e m n ą ,  kocha jącą ;  zna j 
dziesz kobiet  ile sam z e ch ces z ,  ale nie 
bądź  ł a t w y  w wyborze.  Czy już masz  co 
na o k u ?

— »Nie kochana  m a m o ,  nic jeszcze  nic 
nie mam na o k u . . .  lecz s ą d z ę ,  że tylko 
mieć będę  k łopo t  w wyborze .  Mam ty
siąc ta la rów d o c h o d u . . .  m ia łę m  więcej,  
lecz n ieszczęśl iwie powiodły  mi się moje 
spe kul acye ;  w re śc ie ,  tysiąc ta larów do
chodu jes t  to jeszcze  dosyć ł a d n a  kwo
t a , a zwłaszcza gdy kto jes t  zdrów,  czer 
stwy,  przystojny.

-r— » Powinieneś znaleźć żonę prz yn a j 
mniej  z s toma tysiącami f ranków posagu,  
moje  kochane  dziecię.

— »Tak sąJzisz m a m o ?  tak jest ,  sto ty
sięcy f ranków to czyni l edwie  5,000 fran. 
p r o c e n t u ;  lecz z resztą jeżeli  znajdę osobę 
która mi się p o d o b a ,  nie będę d b a ł  o kil
ka tysięcy franków mniej lub więcej. A ja  
chcę mieć bardzo ła d n ą  żonkę.

— »Masz s łu sz ność ,  a prócz tego kto 
jes t  ł a d n y m  ch łopcem j a k  ty,  ma prawo

przebierać . . .  O nic dobrego!  kiedy się do
wiedzą  w świecie że chcesz ożenić s ię ,  
wszyscy ojcowie i matki  będą ubiegali  się 
o ciebie ; ale ci powiadam,  nie śpiesz się.

Gira rd ie re  przekonany by ł  że znajdzie 
wielką l iczbę partyi ,  bo w Paryżu t rudnie j 
j es t  o mężów jak o kochanków, i bardzo 
poszukują  te go ,  kto oznajmi odważne  po 
s tanowienie  pojęci.* żony. Mó wi ł  sam 
do s iebie :  »Nie mia łem romansów,  po
n ieważ mi los nie sprzyja*’; ale kiedy po
wiem iż chcę się ż e n ić ,  o:  ‘o rzecz inna. 
Wszys tk ie  panny,  wszystkie wdówki  za
czepiać mię będą.K

Ale Teofil nie pom yś la ł  sobie: » W k ró tc e  
zacznę rok pięćdziesiąty,  j es tem prawie 
łysy ,  mam twarz  pomarszczoną,  czerwone  
oczy i nos jak gu la ;  nie jes tem dowcipny,  
nie posiadam żadnego przyjemnego ta le n 
t u ,  a pe łen  je s t em  pretensyi .«

II.
KAWALER DO W ZIĘCIA.

Tak w ię c ,  pan Teofil  G i r a rd i e r e ,  poka
zuje się w towarzystwach ,  z nowem zaufa
niem; daleko śmielej  lo rne tuje  młode  o- 
soby, a pomijając wszystkie damy zamężne,  
tkl iwie wzdycha  i s ło dk ie  spoj rzenia r z u 
ca na panienki .

Wkrótce  rozpos ta r ła  się nowina  że pan 
Girardiere  szuka  żony,  że pan Gira rd ie re  
chce się żenić.  Przy nim inów'ią o tem po 
c ic h u ,  a głośno kiedy go nie ma.

Wiadom ość  ta .zrządzi ła  w istocie znaczną 
zmianę w postępowaniu  wielu osób wzglę
dem niego. Dziewczęta  zwracają nań u- 
wagę , czego nie czyni ły  wprzódy; patrzą 
na niego ukradkiem i szepcą pomiędzy so
bą gdy wnijdzie do sa lonu ,  lecz ich po
strzeżenia wcale nie są z korzyścią dla pa 
na Girardie re .

— »To ten p a n ,  k tóren  chce się żenić.
— »Jabyin go nie chciała.
— »Ani ja.
— »Jest s tary,  brzydki  i minę ma głupo-  

watą,
Jedna  lub dwie przydały:
— )>Ach! gdyby je dnak  był  bogatym.
— »Ale nie jes t  boga tym!
— »Już oświadczył  się z tem,  że nie k u 

pi kaszmiru swojej  żonie.  A więc ani 
powrozu!... ani brylantów!. .

— »Ma się r o z u m i e ć . . . .  Ten  człowiek 
nie pozwoli  na krok wychodzić z domu , 
aby nie wydawać  pieniędzy.
/  — »A przytem,  jeź l i  pójdzie z żoną  na 
t e a t r ,  weźuie bi let  na galeryą.  Ach! j a k  
to byłoby przyjemnie.

Sinieją się te dziewczęta,  lecz ponieważ 
matki  spoglądają na  nie surowym wzro-
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kiein, przygryzły sobie usta i chcą ukryć 
swój szyderczy humor.

Gi ra rdiere  nie sądząc izby można było 
śmiać się z niego,  zbliża sic do grona inło- 
dyc l^dziewcząt ,  uśmiecha jąc się, kołysząc,  
i p rzewraca jąc oczy. Opar ł szy  się o po
ręcz k r z e s ł a ,  mówi przeciągając wyrazy,  
jak gdyby się obawia ł  czyli go nie d o s ły 
szą.

— »I c ó ż . . .  panny nic nie rob ią ?
P a n n a  A na s ta zya ,  najśmielsza z pomię

dzy nich, odpowiada przygryza jąc  sobie u- 
sta :

— »I cóż pan chcesz abyśmy robi ły,  p ro
szę pana ?

Girard ie re  zadz iwi ł  się tą odpowiedz ią 
i pomyślawszy nad nią od po wi ad a :

— »Ach! ja nic nie c h c ę . . . .  Myś la łem 
t y l k o . . .  iż może nudzicie się pan ie ,  uic 
nie robiąc.

— »Nigdy nie nudzimy się; nie prawdaż  
moje panny?

— wZapcwne! tyle jes t  do widzenia  w 
s a l o n i e . . .  tyle można czynić postrzeżeń.

— )>Ach! czynicie panie pos trzeżenia.  
Do kata!  lecz to nie każdy czynić może! 
To wymaga pewnego t a k t u , pewnej  t r a 
fności u m ys łu !

— )>A więc pan sądzisz że ich nie mamy?
— »0 n i e ,  bynajmniej . . . .  nie o tem mó 

wi łem.  Proszę  mniemać. . . .  iż... .  p rzec i 
wnie..*. sądzę w ogólności. . . .  że....

— »Nfe wiein , czy ten pan sam wie do
brze , co myśli o nas ; r z e k ł a  m a ła  b r u 
netka wyszydzającym tonem.

— »Jaki dowcip! z a w o ła ł  Gira rd ie re  o- 
bracając się do młodego  cz ło wi eka  któren 
s iał  przy nim. Młody cz łowiek  odchodzi 
w z łym humorze ,  niby nie s łysząc  go... ko
cha bowiem jedne  z tych panienek i lęka 
się,  aby Gira rdiere  nie z ażąda ł  jej ręki

— tiBawmy się w g r y ! rzek ła  j e d n a ,  a 
żywa Anastazya od pow ia da :  — »D obrze ,
ba winy się w gry.

I przydaje po cichu: »Jeżeli  ten pan ze 
chce grać z n a m i ,  będziemy bawić się je 
go kosz tem.«

S ta ło  się to c o  przewidz iały .  Gira rd ie re 
pomyśla ł :  »Otóż mam wyborną sposo
bność do pogadania,  do zapoznania  się z te- 
mi pannami.  Przy grach towarzyskich ,  śmie
ją  s ię ,  ż a r t u ją ,  pozwala ją  sobie różnych 
niewinnych poufa łośc i ,  z których poznać 
można charak te r.  1 r z e k ł :

— »Jeżel i  panie pozwolą należeć do ich 
gier, umiem bardzo ł a d n e  pokuty.

—-»I owszem graj pan z nami, bardao 
dobrze.

Dziewczęta rozsunęły koło dla zro
bienia miejsca temu panu, który chce się 
bawić w gry niewinne. Nie sam tylko 
Girardiere należy do tego grona, jest ki 1 -
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ku mło dyc h  lud z i ,  którzy lam są na miej 
scu bardzo właśc iwem dla siebie; j eszcze  
bowiem nie skończyli lat dwudzies tu  pię
ciu. Nasz stary młodzik spogląda na nich 
i nie może ulaić przed so b ą ,  że c o d o  
wieku mają  wyższość nad n im ,  lecz my
śli sobie :  żaden z tych młodych ludzi nie 
chce ożenić s i ę . . . .  a przez to właśnie  
mam nad niemi wielką  przewagę.

»\V cóż grać bę dz iemy?  zawsze p y 
tają się o to, p rzed zaczęciem gier niewin- 
nyćh.

Każdy doradza grę jaką;  dziewczęta obra
ły  cenznrowanego.  Naprzód Anastazya* u- 
s iad ła  na s to łk u ,  potem ła d n a  b l o n d y n a ,  
po niej blada panienka  ze smętnem spoj 
rzen ie m:  na każdą  z nich Gira rd ie re po
wiedz ia ł  tak aby go słyszano.

— »Panna  jes t  bardzo p iękna  i p rzyje
mna.

Za czwar tym razem j e m u  kazano sie
dzieć na cenzurowanym i przy ją ł  to z ra 
dością.  • ■,

— »Co leż powiedzą  o innie?  pomyśla ł  
sob ie ,  a panna Anastazya śmie jąc się zb ie 
rała  cenzurę .

Aby tein więcej podobać się pannom , 
G i r a rd ie re  przekonawszy się do tknięc iem 
lewej r ę k i ,  źe jego zaczesane i umuskane  
kośmy r tyłu głowy nie spadły na ko łn ie rz ,  
uś m ie c h a ł  się jak mógł  na jprzyjemnie j  i 
spogląda ł  kolejno na dz iewczę ta ,  zalrzy- 
inujac wzrok na na jp iękniej szych.

M ó w i ł  sam do siebie: »Odemnie zależeć 
będz ie  wybierać  pomiędzy niemi.  R odzi 
ce tak  pragną wydać za mąż swoje córki. 
Pewien  j e s t e m ,  że skoro tylko oświad
czę s i ę ,  przy mą mię bez wahania,* tak 
pragną  zoslać mężatkami  !.... A te raz  po
wiedzą mi wiele grzeczności ,  aby mię s k ł o 
niły na ich stronę.

W tej chwili panna  Anastazya zeb ra ła  
cen z u rę ,  zbliża się do pana Girardiere i 
mówi głośno i wyraźnie :

— i)Powiadają o panu że inasz duży n i e 
zgrabny nos.

— »Powiadają o panu że jes t eś  łysy.
— »Powiadają o panu  że masz wielkie 

uszy.
— »Powiada ją  o panu  źe wyglądasz jak 

chińska  figurka.
— »P o w ia d a j ąo  panu  iż powinieneś no

sić perukę .
— »Pow'iadają o panu  że nie jesteś p i ę 

knym. Nareszcie powiada ją  o p a n u ,  źe 
nie jes teś  młodym.

Gdyby jaki malarz  chc iał  by ł  przez ten 
czas schwycić rysy pana Girardiere,  byłby  
post rzegł  na nich osobl iwsze grymasy.  
Biedny kawale r  śmia ł  się, lecz za każdym 
przyda tk iem zmienia ła  się jego fizyonomia; 
nos mu się k r z y w i ł ,  czoło sie marszczyło
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i wszystkie nie ini łe wzruszenia , których 
d o z n a w a ł  a które chc ia ł  u k r y ć ,  wykazy
w a ły  się zamiast  uśmiechu .

Je d n a  z panien u l i to w a ła  sie nad n im i 
r z e k ł a  do n i e g o :

— »Pan wie, źe w tej grze wolno ża r to
wać;  a że to się mówi  dla z a b a w k i ,  nie 
należy gniewać się...

— »Ja też się byna jmnie j  nie gniewam.,  
naprzykład-. . .  to rzecz zabawna. . . .  bardzo 
dowcipna. . . .

— »Niech pan z g adu je ?
— » 0  nie! nigdybyin nie zgadł .  'Wszy

stko mieszam.
— »Jeźli pan zechce,  to powtórzę;  mówi 

żywa Anastazya.
— »N ie ,  n i e ,  bardzo  dz ięku ję ,  byłoby 

to n a p r ó ż n o ,  nie umiem grać w cenzuro
wanego.

Niewi nne  gry nie przypadły  mu do sma
ku.  Lecz  proponowano dawać fanly,  to 
go za trzymało  je sz cze ,  gdyż pomyśla ł  so
b i e :  Będą  się śc i skać,  to rzecz zabawnie j 
sza niżeli cenzurowany;  znudz i łem się 
przy jedne j  grze,  muszę mieć korzyści d r u 
giej.

W k r ó tc e  rózkazano odźwiernego, podróż 
doCytery , skryte pocałowanie i inne tym po 
dobne  pokuty.  Pan u  Girard ie re kazano 
bydź o d ź w ie rn ym ;  wid z i a ł  j ak  wszyscy 
wchodzi l i  do gabine tu ,  ściskali  się, on zaś 
ciągle s ta ł  przy drzwiach  i tak się nudz i ł  
j ak  na cenzurowanym.

Nareśc ie  pew na  d a m a ,  matka  jedne j  z 
dziewcząt ,  u l i fo wała  się nad tym panem,  
k tóry ciągle stoi przy drzwiach i wesz ła  
do gabine tu,  a potem uchylając drzwi,  za 
w o ł a ł a :  — »Proszę odźwiernego.

Gira rd ie re  obróc ił  się i uśc iska ł ją  z 
wie lk iem  zawdzięczeniem,  a polem oddal i ł  
się od młodz ieży  i przy łączył ;  się do s ta r 
szych osób. Już  dosyć b a w i ł  się w gry 
nie winne.

III.
P R O Ź B A  0  R E K E .C C

Za k ilka dni  po t e m ,  Gi r a rd ie re  ubrany  
s ta rannie  , odwiedz i ł  dawnego majętnego 
kupca ,  którego córka mia ła  lat  ośinnaście,  
p iękne oczy, małe usta,  m ał ą  r ę k ę ,  m a łą  
nóżkę,  lecz nie uchodziła za dowcipną .

P o  rozmowie  dość obojętnej  jak to by
wa pospolicie,  Girardiere pr zys t ąp i ł  na re 
szcie do przedmiotu  i tonem oznaczają 
cym zaufanie w sobie samym r z e k ł :

—»Panie  Grandyi l lain , nie s łyszałeś  
z a p e w n e ,  iż umyśl i łem ożenić się.

Pa n  Grandyi l lain f b y ł  to ojciec panien
ki)  ru sz y ł  g łową na znak że nie wie o

tem i obracając się do żony, k tóra  trzy
m ała  pieska na kolanach i pieści ła go rz ek ł  
do niej: Moja kochanko,  czy s ł y s z a ł a ś ,
że pan Gira rd ie re  chce się ożenić.

Je jmość  podnosi g ł o w ę ,  szuka c h u s t k i ,  
zażywa tabaki  i odpowiada  nareszcie.

— »Zemirka  nic nie j e  od dnia wczora j 
szego; nie chce na wet cukru,  chociaż go tak 
l u b i ; boję się czy nie jes t  chora.

Pan Grandyi l lain widząc że jego żona  
lak jest  zajęta psem s w o im ,  nie ponawia  
zapylania i zaczyna poprawiać  ogień na 
koinink u.

Gira rd ie re mówi dalej :
— »Tak jes t  panie Grandyi l la in ,  chcę 

ożenić s i c ,  wyrzekam się pus to t  kawaler-  
Sskiego życ ia ,  odtąd będę jedynie zajmo

w ał  sio żoną i dziećmi k t ó r e  mi n i e b o  
dać raczy; bezwątp ien ia  inusi to bydź naj
większą rozkoszą dla człowieka .

Pa n  Grandyil lain ciągle poprawia  na 
kominku , j ako cz łowiek  którego ta rzecz 
wcale nie obchodzi .  Pani Gra nd vi 11 a i n 
wlepi ła  oczy w Zemirk ę  i nie s łu ch a ła  co 
kto inówi.

Girardiere ucieszony swoim w stępem,  du
mnie podniós ł  głowę i p r z y d a ł :

— »A te raz panie  Grandyi llain przys tę - 
j ę  do celu moich odwiedz in , celu któren 
odgadujesz zapewne.

Stary sk iną ł  g ł o w ą ,  iż nic nie odga
duje.

— »A więc wyt łómaczę  się, Masz pię
kną córkę  panie Grandyil la in;  j e s t  ona 
wzorem wdzięków i p ięknoś c i ,  u p rze jm a ,  
św i a t ł a ,  dobrze w yc how ana ,  najtrafniej  i 
najspra wiedli  wiej p rzyrównać  ją  mogę do 
jej szanownej maiki .

— »Trzeba  jej będzie położyć p laster  na 
k r z y ż u , rzecze pani Grandyil lain k ładąc  
rękę na głowie  suczki.

Gira rd ie re zat rzymuje się zdziwiony,  lecz 
zbiera myśli  i mówi dalej.

— »Nie mogłem obojętnie pa trzeć  na ty
le powa bów ;  uc zu łem tę miłość  czystą 
i sz la che tn ą ,  j a ka  przystoi cz łowiekowi  
chcącemu zostać ojcem rodziny.  Nareśc ie  
panie Grandyi l lain przychodzę  prosić p a 
na o rękę  panny H eleny  córki waszej.

Pan Grandyi l lain opuszcza g ł o w ie n k ę ,  
którą t r zyma ł  cęgami i obracając się do 
Teofila m ó w i :  — »Prosisz inię pan o rękę
mojej c ó rk i ,  a dla kogo?

Pytan ie  to dowodzi ło ,  że stary jegomość 
nie s ł u ch a ł  albo nie z rozumia ł  co do nie
go mówią. Gi ra rdie re  uważa  to za rzecz 
bardzo dz iwną  i czemprędze j  przydaje.

— »Dla innie p a n i e ,  dla m n i e ,  Teofi la 
Gira rd ie re.  Znasz mię od tak dawna i m u 
sisz wiedz ieć ile war t  j e s t e m . . . .  Sądzę 
że nie po trzebuję  wyliczać moich przymio-
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tow; lecz śmiem zap ew nić ,  iż córka  pana 
będzie ze mną szczęśl iwa.

Pan Grandvi l lain przygryza sobie u s l a ,  
wys tawiając wargę n iższą :  co nadaje jego 
fizyomii wyraz nie bardzo pochlebny dla 
ty ch ,  którzy czeka ją  na odpowiedź.  S t a 
ry jegomość bierze cęgami g łowienkę  i od 
powiada po j ednem s łowie :

— »Ach! chcesz ożenić się z naszą cór 
ką, ach!  ach! Joanno przynieś  ini d rewek.

Jo a n n a  przynosi  d r e w k a ,  pan Grandvil-  
lain poprawia na kominku i mruczy po 
cichu : — »Chcesz ożenić się z naszą cór 
ką. Trzeba  powiet rza z pod s p o d u ,  bo 
6 1  ę nie będzie palić.

— »Przyzriać po t r z e b a ,  że to są ludz ie 
dosyć nudni ,  pom yśl a ł  sobie G i ra rd ie re ,  
ale ich córka je s t  bogata,  ł a dn a ,  przystoj
na. Trzeba  nie zważać na to ;  jak się 
ożen ię ,  to niechaj papa poprawia na ko
m i n k u ,  a mama pieści Zemirke  ile im się 
podoba.

— wBasiu, rzecze pan Grandvi! la in  po 
długiej  p r z e r w ie ,  oto pan Teofil G i r a r 
d ie re ,  nasz znajomy od dwud/ .ieslu i pię 
ciu lat, prosi o rękę naszej córki.

Basia ciężko wzdycha i odpowiada.
— »Gdyby jej dano trochę b iałego mięsa,  

inożeby jad ła .
Girardiere  tu p n ą ł  ze z ło śc i ,  a suczka 

zaczęła szczekać;  pani Granvi l lain krzy
knę ła  i ledwie że nie p ł a c z e ;  z gniewem 
spogląda na tego który przes t raszył  jej  Że- 
mirkę i rzecze do niego bardzo  oziębłym 
tonem :

— »Mości panie, dla czego t u p a s z ! . .  to 
bardzo n i e g r z e c z n i e . . . .  nie należy tupać 
w salonie.  Zemirka  nie jes t  nazwycza* 
jona do lego. p rzest raszyłeś  W pan n iebo ra
czkę, aż jej  się sierć najeżyła. . .  j es t  chora. . .  
a z przes trachu jeszcze  bardziej  zachoruje.

Gi ra rd iere  u c z u ł  iż błąd pope łn i ł ;  c hw i
la zn iec ierp liwien ia  może go wiele ko
sz tować;  chcąc wynagrodzić swój b ł ą d ,  
czemprcd/.ej  rzecze:

— »Ach pani!  bardzo ż a ł u j ę ,  j es tem w 
rozpaczy,  kurcz nagle mię schwyci ł . . .  Jak 
ła dna  suczka! . .  z lękła s i ę . . .  ach! b i ed a
czka.. .  to nie chcący, j ak śliczny ma ogon.

Teofil  posuwa rękę chcąc pogłaskać  Ze- 
inirkę; lecz suczka zaczyna mruczyć,  a pani 
Grandvil la in cofa się z k rzes łem mówiąc:

— »Daj jej pan pokój!...  daj jej  pan po
kój! nie lubi p a n a ,  widać to od r a z u . . . .  
Nie przybliżaj  s ię ,  będzie warczyć.

Gi ra rdiere  oddala się z p ok orną  miną  i 
zbl iżywszy się do pa na  domu, rzecze:

— »Nie odpowiedz ia łeś  pan na moje o- 
swiadezenie względem pięknej  panny H e 
leny. Cóż mam z tego w n o s i ć ?

— »Mój kochany panie,  myślę nad niem.. .  
j esteś niedość już mło dy  dla naszej córki.

— »Będę tein t roskliwiej  u s i ło w ał  podo
bać się.

— »Nie posiadasz wielkiego mają tku.
— »Mam ile potrzeba na moje u t rzym a

n ie ,  a z jej  wnioskiem będziem mieli do
syć oboje.  Nie lubię zbytków.

— »i\loże jej się nie po do basz?
— »Siniem pochleb1 ić so b ie ,  że się po

dobam.
— »No to zobaczymy. Ja  nie będę prze

c iwnym. Znam oddawna twoją fami l ią ,  
wiem że jesteś cz łowiekiem słusznym. . .  a 
że moja córka jes t  bardzo rozsądna,  może 
jej  się podobasz.

Gira rdiere  uniesiony radośc ią ,  chę tn ie  
rzuci łby się w objęcia pana G r any i l l a in ,  
l e c z  widząc że t rzyma g łowienkę  w cęgach: 
poskramia  swoje un ie s i e n ie ,  aby nowego 
b łędu  nie p o pe łn i ł .

W tej chwili  panna  He lena  wesz ła  do 
salonu.  Była  to młoda  dz iewczyna ,  ob
darzona tym szczęśl iwym charak te rem,  któ
rego nic nie z m a r t w i ,  nic nie za sm uc i ,  
w e s o ł a ,  bez t r o s k ,  nie ro m a n s o w a ,  n i 
kim się dotąd nie zajęła ,  myś la ła  tylko o 
chwilowej rozrywce nie pamię ta jąc  o dn iu  
wczo ra js zym,  nie troszcząc się o ju t ro .  
Ładna  była  i wiedz ia ła  o te m ;  lecz nie 
była za lo tną ,  bo nie pragnę ła  podobać  się 
więcej j e d n e m u  niżeli d rugiemu.  Ś m ia ła  
s ię ,  gdy kto na nią spogląda ł  z w es tc h n ie 
niem.

Osoba z takim charak te rem weźmie mę 
ża, nie zważa jąc  wcale czy jes t  młody  czy 
stary, ł ad ny  czy brzydki ;  pójdzie za mąż, 
aby się ubrać  w ś lubną  s u k n i ę ,  bydź kró
lową wesela ; zmieni  stan z taką radością,  
jakiej  dozna ją  dz iec i ,  gdy im pow ie dzą ,  
źe się przepr owadzą  do innego mieszkania,  
nie pytając się co z tego wyniknie.

P anna  Helena  wesz ła  do salonu śp ie wa
jąc i skacząc,  uśc i ska ła  m a t k ę ,  po gł a sk a 
ła  Zemirkę ,  a po tem wzię ła ojca za g łowę 
i poca łowała  go w czoło.  Gi ra rd ie re  w s ta ł  
i uczyni ł  głęboki  uk łon  połączony z przy- 
ini leniem nieskończenie t rwającem.  T y m 
czasem pan Grandvil la in sk in ą ł  na c ó r k ę ,  
pochyliła się k u n ie m u ,  r z e k ł  jej  coś do ucha,  
a nasz kawaler  do wzięcia pomyślał :  — »Za- 
łożę  s i ę ,  źe papa mówi jej  o mnie.

W  rzeczy samej panna Helena  podnio
s ła oczy i p rzypa tru jąc  się Teof i lowi ,  k tó
ren p rz yb ra ł  romansową pos t aw ę,  roz- 
śmia ła  się w g ł o s ,  lecz rzek ł a  polein po 
c i c h u :

— »Ach mój Boże! to mi wszystko jedno  
czy z tym panem czy z innym. Nosi oku
lary. . . ,  bardzo mię to będzie bawiło mieć 
męża z o k u l a r a m i . . . .  A więc ożeń nas 
mój p a p o , ju ż  oddawna chc ia łam bydź 
na wese lu.  Ach! ożeń n a s ,  będą  mię na-

I zywać panią.
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Panna  Helena  wychodzi  z sa lonu ,  po d 
skakując  i nucąc piosneczkę.

Gira rd ie re  nie mógł  dosłyszeć  jej odpo
wiedzi , lecz zda je  mu s ię ,  że jej weso
łość  dobrą  jes t  w r ó ż b ą ;  zbliża sie wiec do 
pana Grandvi l lain.

— »Mówiłem o tobie z moją córką,  r z e k ł  
stary znowu biorąc cęgi

— *■ I cóż o d p o w ie d z ia ła ?
— »Nic z ł e g o . . . .  Nie czuje ku lob ie  

ws trę tu .
— »Co!  panna  H e le na  po w ia da  żem jej  

się podobał .
— » T o j e s t . . . .  powiada że . . .  Joanno!  

przynieś  drewek. . .  poszłaby za ciebie do
syć c h ę t n i e . . .  Drewek twardych Joanno.

— »Ach panie!  j e s t em  szczęśl iwy!
A Girard ie re  w uniesieniu radości n a 

gle odsuwa krzes ło chcąc schwycić rękę 
starego jegomośc i ;  krzes ło  u p a d a ,  suczka 
zaczyna znowu szczekać a pani  Grand-  
villain w o ł a :

— » W  is toc ie ,  mój p a n ie ,  zdaje się że 
to czynisz z u m y s ł u ;  chcesz zabić  moją 
suczkę!. . .  Ta  b iedna  Zemirka  już  zaczy
n a ł a  drzemać . . .  i t akeś  ją  nagle zbudził . . .  
opuśc i ła  uszki,  sama nie wie co się z nią 
siało.  Pa t r z  jak drży  jej  ogonek.

Girard ie re  pode jmuje  krzesło z i n in ą b a r -  
dzo ża ło sn ą  i p rzeprasza  za b łą d  swój ;  
chce prowadzić  rozmowę z panem Grand-  
yilliere,  lecz ten zabie ra  się do drzvmania 
i żegna Teofila , mówiąc  mu. — »Przyidź 
do nas za kilka d n i . . .  pogadam z żoną.. . .  
damy ci ostatnią odpowiedź.

Gira rdie re  k łan ia  się aż do ziemi pa* 
ni Grandvil la in i j e j  suczce,  znowu pole
ca się s ta remu jegomości  i odchodzi  pe łen  
nadz ie i ;  bo skoro tylko panna nie sp rze
ciwia się, rozumie że już  u ł a t w i ł  na jwię
kszą t rudność  i że reszta  pójdzie sama 
przez się.

Wra ca  do domu uradowany,  przegląda się 
w zwierc iedle,  wyobraża sobie iż mu w ł o 
sy odrosły i śp iewa przy swojej starej  m a
tce :

„Juz się stało ! . .  . Pojmę zonę.“

— »Czy już eś  w y b r a ł ?  mój maleńk i?
—»Tak jes t ,  kochana  mamo,  poszedłem 

dzisiaj ,  oświadczyłem s ię ,  podobałem się 
pannie  , a z tego wnoszę że przy drugiej  
wizycie powiedzą mi :  Jes t  twoją.

— »Za  bardzo spieszyłeś  się mój c h ł o 
p c z e ,  powinieneś  b y ł  dać sobie czas do 
wyboru.

— »NTie ża łu ję  mego wyboru,  pa nna  H e 
len i Grandyi l la in  je s t  ł adna . . .  bardzo ł a 
dni . . .  ina rysy dowcipne .. .  wesołe . . .  z ł o 
il i  we... O! za łożę  się że jes t  dowcipna. . .  
a do tego ma przesz ło  1 2 0 , 0 0 0  f ranków posa

gu nie licząc nadziei . . . .  zdaje mi s ię ,  że 
powinienem bydź kontent .

— »Ależ mój maleńki  i ta będzie bardzo 
szczęśl iwa,  która ciebie dostanie za me-
r . • <•za. Czyliż to za nic l iczysz?

— » Kochana marno, pochlebiasz mi trochę.
— »Powiada in  oi że jes teś  prześl icznym; 

muszę cię z n a ć ,  wszakże jes tem twoją 
matką .

Dwa dni up łynę ły ;  lecz t rzeciego już 
nie mogąc w yt r zymać ,  Gi ra rd iere  bierze 
czarny garn itur  i idzie do pana  Grandyil- 
lain.

Stary jegomość s iedzia ł  przy k om in ku ,  
lecz nie by ło  jego żony. Teofil wsz ed ł  za
tem ze śmielszą miną i zapyta ł  się ojca 
Heleny ,  czy może pochlebiać s o b i e ,  że 
wkrótce  zostanie jego synem ?

— )ilYlój kochany panie Gira rd ie re,  rzek ł  
pan Granyi l lain bawiąc się cęgami;  nie 
mam nic przeciw tobie..* wiem że jes teś  s łu 
sznym c z ło w ie ki em ,  a do tego twój wiek 
doj rzały by łby  dla mojej Heleny rękojmią 
bezpieczeńs twa.  Moja córka nie czuje ku 
lobie ws trętu. . .  ona z resz tą  kocha każde
go . . .  jest  to naj lepsza dz ie w czyn a ,  jaką 
k iedykolwiek zna łem.

— » 4 w ięc mogę spodziewać  się.....
— »Nie ,  mój kochany panie , nie ożenisz 

się z moją c ó r k ą . . . .  bardzo tego ża łu ję ;  
lecz moja żona odmawia  ci jej r ę k i ,  p o 
nieważ dwa razy przes t raszyłeś  jej suczkę 
i bardzo nie podobałeś  się Zemirce.

Gi ra rd iere  s ta ną ł  osłup ia ły ;  tak pewnym 
był  swego,iż lo odmówienie  tein boleśniej  go 
zmar twi ło .  Nareśc ie  r z e k ł :

— »Jak to panie,  z przyczyny suczki,  nie 
przyjmują  mię za z ięc ia?

— )»Tak jes t  kochany przyjacielu.
— »Leez panie,  cz łowiek  s łuszny  więcej 

zasługuje  na wzgląd aniżeli  pies.
— »Ach! cóż robić. . .  moja żona bardzo 

kocha swoją suczkę.
— »l ja bym ją kochał .
—»Lecz ona ciebie nie kocha.
— »Może z czasem,  ciasteczkami.
—»Jużem ci powtó rzy ł  odpowiedź  mojej 

żony. Jak  raz co postanowi,  już  tego n i
gdy nie zmieni;  a więc t rudna  rada. Z e 
gnam cię kochany panie.  Joasiu  przynieś 
drewek.

Girard ie re wys zed ł  w bardzo złym h u 
morze.  Nac isną ł  kapelusz na oczy a zstę
pując po schodach m ó w i ł :  — »Przeklęta
Zeinirko!  gdybym cię z łapa ł . . .  dopierobyś 
zaskowyczała.

Nie dostać bogatej  i ł adne j  żony,  d l a t e g o  
że się kto nie pod obał  suczce jes t  to rzecz 
bardzo przykra,  a zwłaszcza  gdy m n ie m a ł  że 
wszys tkoju ż  s ie«ułożyło jak  najpomyślniej .

(.Dalszy ciąg nastąpi).
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K O R Y N T .

Podróżny ,  k tóren  w p iękny  dzień wio
senny płynie po morzach Grecyi i z da leka  
widzi  rozbijające się fale o krę te  i u roz 
inaicone n a d b r z e ż a , pa trząc się na te  be z
pieczne  z a t o k i , na te wyspy rozs iane  po 
morzu  zdoła  jeszcze przenieść się myślą 
do bohatyrskich czasów tej  poetycznej  krai
ny: bo jeźli  potęga ludzi zn ikła ,  wieczne  
i ciągle odradzające  się wdzięki  cza ro
dziejskiej  natury ,  zawsze zdobią  s ta roży
tną Hel ladę.  Nadewszys tko ,  w ś rodku za
toki Sarony,  największego dozna z ł u d z e 
nia ; widać z tamtąd  i cy tade llę  a teńską  i 
wzniosłe  góry Salaminy,  i Egenę i jej  za- 
gas łe  wulkany i opus tosza łe  z w a l i s k a ,  
Megary i świeże gaje Epid au ru .

W  zachodniej  zwła szcza  s t ronie ,  massa 
wznios łych gór  cza rn yc h ,  z rozda r t em i  
szczytami,  j a k  fale oceanu podczas burzy,  ! 
zwraca jego uwagę:  panują  one nad sza
rym i p ła sk im kaw a łe m  ziami ciągnącym

się ku p o ł u d n i o w i :  są to góry D erw en d u  
i międzymorze Koryntu .

Tam  zmierza ł  mój s ta tek  popychany le k 
kim wia trem,  pe łn y m  woni sąs iednich so
sen, W i a t r  u s t a ł  nagle i musie l i śmy szu
kać schronienia 'w  małe j  najbliższej  zato
ce. Przypadek  po s łu ży ł  nam w tym razie.  
Ledwie  kilka kroków pos tąpi l i śmy,  u j r z e 
liśmy piękne wijące się ścieszki  p ia sk i em 
w ysy pa ne ,  wzgórza i doliny połączone z 
n iewymowną sztuką , kępy zieloności  z do
skonałą  ha rm oni ą  za sa dzon e :  taki  to wi 
dok, n a tu ra sa in a  sobie zos tawiona ,  p rz ed 
s tawi ła  nam w pobliskości  wioski Kulu-. 
dż y k .— O p ó ł  mili od morza  zbudowana,  
ta wioska  godna jes t  tak pięknego krajo
brazu ; domy są porządne ,  żywym pło tem 
otoczone: j e s t  to osada Albańczyków. Wy
poczęliśmy tam przez c h w i l ę } najęl i śmy 
ki lku wioślarzy i o dziesiątej  wieczorem 
zawinę li śmy do Kalamaki .  Noc by ła  b a r 
dzo c iemna i ledwie  mogliśmy dojrzeć d r e 
wniane domy wioseczki,  gdy w tem u j rz e 
l iśmy b tysk długich pis tole tów i j a tagany 
b ł ą k a j ą c y c h  sio Pa ll ikarów,  którzy wi-
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dząc ze łódź  nasza zbliża sie do br zeg u ,  
czatowali  na nią. — >» Czyja to łódź  ? za
w o ł a ł  głos mocny i chrapl iwy.  •—»M oja ,  
odpowiedz ia łem.  — »To bydź nie m oż e ,  
j es teś  F rank iem  a ta łód ź  jes t  grecka.  
— »Tak, j es tem Fr an k ie m ,  Franki em k tóre
go powinieneś  szanować .« Śmia łość  nasza 
z r ządz i ła  pożądany skutek.  Klef towie  od
dalili się z wszelkieini  oznakami  uszano
wania i rzucili  się na drugą łó d ź  która 
także  przybi ła  do lądu;  dowie dz ia ł em się 
i e  biedny właścic ie l  tej  łodz i  zos t a ł  przez 
n ich  z rabowany i zabity.

N ap isa ł em  natychmiast  z Ralamaki  do 
pana  Fabrycyusza ,  dowódzcy  cytadel li  ko- 
rynckie j,  p rosząc  go o muły  i o s t raż,  gdyż 
niczego nie by ło  można  dostać we wsi. 
Noc  przepędz i l i śmy w ł o d z i , naza jut rz o 
świcie poszl i śmy śc ieszką  prowadzącą  do 
Kory n tu .  Z Kalamaki  do tego miasta  jes t  
t rzy godziny drogi, idzie się miedzy krzakami 
ko ło  obszernych  zwali sk amfiteatru.  Zbl i 
żając się do miasta,  spotykamy wie le  b u 
dowl i  rzym sk ic h ;  miasto j e s t  z tej strony 
zas ło n io n e  górą Akrokoryntu.  O godzinie 
ósmej  rano byliśmy u podnóża góry, a zo
s tawiwszy miasto po prawej  s tronie,  zaczę
l iśmy się wdzierać  do cytadell i .  Ta  wspa
n i a ł a  wa row nia  leży na  górze* z kwarcu,  
którego pok łady  są bardzo  regularne .  Z u 
p e ł n y  poz iom od s trony północne j ,  tem 
wyższą  j ą  czyni,  od po łudnia  i zachodu są 
wzgórza  tegoż samego k s z t a ł t u ,  lecz nie 
p o ł ączone  z górą Akrokoryntu.  — Je cha l i 
śmy na mu łach ,  po ścieszkach niezmiernie  
przykrych  i ostreini kamieniami  posianych.

I tządzca A kr oko ryn tu ,  pan Fabrycy- 
u s z ,  młody  oflicer s z w e d z k i , b y ł  w b a r 
dzo smutnym stanie zdrowia,  sku tk iem fe
b r y  ep idemicznej ,  która od na jdawnie j 
szych  czasów niszczy tę krainę;  mieszkań
cy przypisywali  j ą  niegdyś gn iewowi  Me- 
d e i , a rozsądniej  zna leźć mogli je j  p rzy
czynę  w zaraźl iwych  wyziewach  bagna 
Stymfa le .  Podczas  naszej bytności ,  bardzo 
wie le  żo łn ie rzy  z załogi  wymie ra ło  na tę 
chorobę.  Pan  Fabrycyusz  le ża ł  w łóżku ,  
wycieńczony liczneini krwi upuszczeniami,  
które są jedynym ra tunki em.  Oświadczył  
nam że wkrótce porzuci  ten smutny  kraj 
i wróci do Szwecyi  żyć na łon ie  rodziny.

Zas tępca  gube rna tora  of iarował  nam się 
za przewodnika .  Po k a z a ł  nam przy bramie,  
m arm ur ,  na którym wyryte  by ły  i opasane  
la ur em ,  nazwiska  zwycięzców na igrzyskach 
is tmij skich.  Ca łe  wywyższenie gdzie leżał  
ten  kamień ,pokry te  by ło  kapi te lami  i u ł a m 
kami k o l u m n ,  lecz małego rozmiaru.  Z d a 
je  nam s i ę ,  iż tain niegdyś s t a ła  świąty
nia; naprzeciwko w dolinie ,  między dwoma 
wzgórzami , widać b y ło  szczątki  małego  
mias teczka Akrokoryntu .  Domy stojące j e 

dne nad drugiemi da ją  mu postać dosyć od
znaczającą się. W kilku domach mieszka
li ż o łn ie r z e ,  reszta by ła  zu pe łn ie  pusta.  
Ulice zarosły z ie lskiem t a k ,  iż przez nie 
przejść nie można.  Wygodn e  schody tego- 
czesnej  budowy zaprowadzi ły  nas na plac 
dosyć obszerny.  Ta in ł a tw o  było  roz
poznać fundamenta kościoła.  Jeszcze przes  
pó ł  godziny wdzieral i śmy się na wierzcho
łek  góry. Tam uj rzel iśmy s ławny zdrój 
Pyreny i ślad kopyta  Pegaza ,  który po 
dług mitologii  d a ł  jej  początek.  Zdrój  
jest  bardzo  s łaby  i tylko nie można pojąć 
jak im sposobem zna jdować  się może na 
samym szczycie góry. Ślad kopyta P ega 
za jes t  w rzeczy samej podobny do podko
wy i w jego obwodzie  mogłoby stanąć z 
pięćdziesięciu ludzi. Z tego miejsca cza- 
rowny je s t  widok na ca łą  krainę,  a z w ł a 
szcza jeźl i  go ozdobimy urokiem staroży
tnych wspomnień .

Niemniej  przykra by ła  nasza droga, gdy
śmy zjeżdżali  na d ó ł ,  lecz bez przypad
ku dostal iśmy się do podnóża góry, a ztain- 
tąd pojechal iśmy do właściwego Roryn-  j 
tu. Dzia łan ie  c z a s u ,  a zwłaszcza szko
dl iwsze jeszcze spustoszenia ,  konsula Mu-  
miusza,  Alaryka,  Styl ikona,  Rogiera,  Maho
meta II  , pana z Ch am pl i te ,  Kom andora  
Vaugeras,  nareście klęski ostatniej  wojny,  
prawie z rów nały  z ziemią powierzchnią Ko
ryntu.  Stoi jeszcze kilka kawałów  tego- 
czesnych murów na małein wywyższeniu ,  
widać siedin ko lumn zło tawego k o lo ru ,  
szczątki ś * iąy ty ni Junony,  lecz gdzież zna
leźć świą tynię  Cerery,  Jowisza i Minerwy,  
gdzież są ch łodne  cienie fontanny Lirry i 
Dedala  ? Wszys tko  lo zn ik ło ,  dzika p ł a 
szczyzna zaros ła  z ie l sk iem ,  a na zwali 
skach światy ni We nery,stoi zbudowana  m a ła  
kapliczka: oto są jedyne  szczątki Koryntu.

l lząd grecki umieśc i ł  p refek turę w K o 
rync ie ;  pre fektowi życzyć t r z e b a ,  ażeby 
tuiał  kim zarządzać ,  ca ła  bowiem okolica 
jes t  z u p e łn ie  spus toszona i bezludna.

Du^ć wcześnie przyjechal iśmy do małe j  
wioseczki Exainil i  , osady amerykańskiej ,  
założonej za s ta raniem pana Howe,  cz ło n
ka komi te tu  tegoż narodu  : mała  ta wio
ska sk ła da  się z dwóch rzędów domów p o 
rządnie zbudowanych , w niej zebra ły  się 
szczątki ludności  K o r y n t u ,  lecz niszcząca 
febra tak dalece je  wytęp iła ,  że z 2 0 0  mie* 
szkańców ledwie  dziesięć zostało.

ORZĘD RELIGIJNY W KAJRZE.

Święto urodz in M a h o m e t a ,  obchodzą 
m u z u łm a n ie  przez  dziesięć dni i dziesięć

I
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nocy. Między icli obrzędami rel igi jnemi  
wow ej  epoce, j es t  jeden bardzo dz iwaczny,
0 którym opowiada podróżny angielski  pan 
Seane.

Szejk derwiszów Sadi -yech ,  który jes t  
kaznoJz ie ją  m e c t e l u  U a s s a n a , pojecliał  
konno od meczetu aż do domu E l - B e k r i , 
gdzie mieszka p rze ło żon y  wszystkich d e r 
wiszów w Egipcie.  Ten  Sze jk  je s t  to 
człowiek z s iwą brodą , szlachetnej  i przy
jemnej  postaci.  Tego wieczora m ia ł  na 
6 obie b i a łą  szatę i torban z muś l inu  cie
mnego. Tylko co wyjecha ł ,  mnós two d e r 
wiszów z Saadi-yech pośpieszyło za nim. 
Nieda leko  od domu El-Bekr i za t r zyma ł  się 
orszak. Derwisze  i inni wierni w liczbie 
sześćdziesięciu,  położyli  się na brzuchu j e 
dni przy drugich, z wyciągniętemi nogami
1 z rękami podłożonemi  pod czoło.  Wy
mawial i  s łowo Allach. Dwun as tu  innych 
derwiszów,  prawie wszyscy b o s i , zaczęli 
biedź po grzbiecie swoich towarzyszów,  
uderza jąc w mały  bęberiek i woła jąc  tak 
że Allah. Szejk nadjecha ł  wówczas ; koń 
jego nie chciał  z razu t ra tować tych ludzi  
leżących na ziemi , lecz nareśc ie  ciągnio
ny naprzód i podniecany zaczą ł  deptać  ten 
żywy pomost ,  nie bardzo będąc przes t ra 
szony i s tąpając z góry. W id z o w ie  krzy
knęli  natychmiast  Allach! Nikt  z leżących 
nie okazał  znaków cierpienia.  Lu d  po
czytuje ten obrządek jako  cudowny,  i 
mniema iż się odbywa bez żadnego przy
padku,  na mocy nadzwyczajnej  władzy ,  n a 
danej Szejkowi derwiszów.  Wiern i  m n ie 
mają także,  iż cudowna modl i twa  k tórą  od
mawia ją  pacyenci ,  ochrania ich od boleści.  
P o d ł u g  zdania n ie k t ó ry ch ,  koń nie jes t  
kuty, lecz pos t rzeg łem że tym razem mia ł  
podkowy.  Był tylko ś rednie j  wielkości .  
Przyda ją  także że jes t  wprawiony do tego 
stąpania;  inożnaby tak mniemać:  wiemy bo
wiem że konie mają wrodzony wst rę t  do 
t ratowania ludzi.

T en że  podróżny był  świadkiem takiego 
obrzędu  w rocznicę M i r a h , czyli wn iebo 
wzięcia proroka.  Leża ło  przeszło stu de r 
wiszów,raz tylko sp ią ł s ię  koń i ud er zy ł  k i l 
ku w g ł o w ę ,  lecz żaden z cierpiących nie 
okaza ł  znaku  boleści ,  a  w miarę jak  Szejk 
p o s t ę p o w a ł ,  derwisze ws tawali  i wesoło 
mieszali  się z g romadą idącą za Szejkiem. 
Nasz podróżny u w a ż a ł  j e d n a k ż e ,  że jeden 
z nich śmia ł  się przymuszonym śmiechem 
i zdawało się że jes t  ranionym.

M A N S Z E S T E R
JEGO POCZĄTEK, WZROST I STAN OBECNY.

P ra w ie  każdem u z czytelników znane 
jes t  nazwisko tego bogatego mi as ta ;  wyro
by Manszes t ru  krążą  po ca łym świec ie ;  
żyje tam ludność niezmiernie  pracowi ta  i 
przemyślna.  Pod różny  uda jąc się do tego 
ogniska cywilizacyi,  mniema,  źe tam zna j 
dzie nietylko wspania łe  i obszerne gmachy,  
lecz przylem lud wesoły,  szczęśliwy; że 
dobry byt i zdrowie malu je  się na wszy
stkich twarzach;  iż ujrzy piękne dzieci,  bo
gate ubiory,  połączenie porządku i świe tno
ści, s łowe m coś podobnego do miasta ho len
derskiego w w ieku X V II ,  pomyślność,  boga
ctwa , oszczędność i swobodę.

Drogi są przepyszne ,  bys t re  konie niosą 
podróżnego.  Dym gęsty ozna jmia bl iskość 
rękodzie lnego miasta.  Wioski  są jeszcze p ię
k n e ,  g runta  dobrze  u p ra w n e ,  a te ł a d n e  
domki , ta wytwornośc  życia wie j sk iego ,  
uwodząca  wyobraźnią  c u dz oz ie m ca ,  daje 
mu poznać proste i wyksz ta łcone razem 
obycza je ,  połączające  dobry byt  i zamo 
żność, z zami łowaniem w naturze  i poezyi  
domowego zacisza. J e dnakże ,  im bardz ie j  
się zbliża,  tem rzadsze są chaty: w k ró tc e  
zajmują ich miejsce karczmy i szynkownie .  
Otóż jes t  p rzedmieśc ie  wielkiego miasta  
w całej  szpetności  i w smutnej  czynności  
swojej;  ha łas  się p o m n a ż a ,  podróżny  jua  
jest  w środku miasta.  Cóż znaczy ta  g ł u 
cha i ża łobna  wrzaw a?  W  jak ież  p iek ło  
dos t a ł  s ię ?  Wszędz ie  łac hm any ,  w y n ę 
dzni a łe  twarze,  chrap liwe  głosy,  oczy za
gasłe i zapad łe ,  dzieci chorowite  i na pó ł  
nagie,  kobiety n iepodobne  do k o b ie t ,  a  
g romady szaleńców przebiegają ul ice i 
żądają  chleba.  Jes t  to rozruch głodu , naj-  
uporc/ .ywszy ze wszystkich.  P i eka rze  
przeda ją  chleb za zniżoną cenę; gmin r a 
buje ja tk i  rzeźnjków.  Kobie ty  zachę
cają mężów i na p lacu publ iczny m rozdzie 
lają pomiędzy dzieci s w o je ,  zdobycz ra 
bunku.  Okropny to widok!  zwierzęca 
po t r zeba ,  p ragnien ie  i g łód ,  zniewala  cz te r 
dzieści tysięcy robotn ików do wydarcia 
chleba bogatym.

»Toż to j e s t ,  za w o ła  podróżny ,  bogate 
miasto Manszes ter?  Zbytek i nędza, obfi
te wyroby i cierpienia bez granic! Na j -  
czynniej sze miasto  rękodzie lniane na ca
łym świe c i e ,  to które  najwyżej  wzniosło 
się w przemy sło wym  zaw odzi e ,  w takim-  
że je s t  s ta n ie ?  Jego czte rdz ieśc i  tysięcy 
robotn ików są nędzniejsi  niżel i  niegdyś 
byli niewolnicy Rzymian i Greków.  Ban.  
k ruc tw o grozi właśc ic ie lom rckodzie lni .
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O B R Z Ę D  R E L I G I I Ń Y  W K A J R Z E .

C ały  ten ogrom machin,  ca ła  ta  n iezmie rna  
p ro dukcy a  przynos i  w ostatecznym r e z u l 
tac ie  pracę bez końca i nodze  bez ra tunku .  
W  his toryi  nowożytnych narodów; nie ma 
smutniej szego  zjawiska  i zagadnienia,  któ- 
r e b y  z w iększą  t rudnością  rozwiązać  mo* 
żna. P r z e m y s ł  i hande l  podpadają  n ieu 
chronnym p a ro s y z m o m ,  życie pr zemy sło 
w e  postępuje  od je d n y ch  zdobyczy do dr u 
gich , od bo leści  do boleści .  P r a c o w a ć ,  
p r o d u k o w a ć ,  to j e s t  cel j e g o ;  a  skoro tyl 

ko konsumcya  nie w yrów ny w a  produkcyi ;  
skoro us ta je  o d b y t ,  na tychmias t  obarczone 
je s t  w ł a s n ą  p racą  i przygniec ione  produ
k tami  6 wojemi.

P r z e d  ki lką  miesiącami przes t rasza ły  mie 
szkańców Manszes tru,  sceny któreśmy opi
sali powyżej .  Przebiegni jmy roczniki  t e 
go mias ta  z osta tnich lat  t rzydz ies tu ,  a zo
baczymy,  że też same klęski  ponawia ją się 
p rawie  przez  pięć l a t ,  a to z coraz wię
kszą wśc iek łośc ią .http://rcin.org.pl
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W  r. 1808 rzemieślnicy burzą  się i za 
dają podwyższenia zap ła ty .

W r. 1812 rabuj ą  składy,  ni szczą m a 
chiny; sąd wdaje się w tę sp ra w ę;  cz t e 
rech mężczyzn i j e d n a  kobie ta  skazani  są 
nu śmierć.

W  r. 1S 17 pomnaża  się niedostatek ,  80 
bankruc tw następuje;  j azda wezwana  jes t  
do rozproszenia t ł u m u  robotn ików i 307 
nędzników oddanych jest  pod sąd przys ię 
głych. Też same rozruchy z większą je* 
szcze gwał townośc ią  ponawia ją  się w r. 
1818.

W  1825 i 1826 powraca klęska z nadzwy
czajną mocą. Otwiera ją sklepy w których 
darmo rozdają żywność 14,000 robotnikom 
pozbawionym pracy przez nieczynność w a r 
sztatów. Lecz to wszystko jes t  nadare-  
innein. Wojsko przychodzi  na pomoc zwierz
chności i muszą podwoić op ła tę na ubo- 
g i c h , która wynosi ła  w samem mieście
2,550,000 f ranków

Toż samo dzieje s i e w  1831 i 1832.
Prz ez  takie to peryodyczne  k o n w ul sy e ,  

ofiary i udręczenia,wzras ta  pomylność Man- 
szestru.  Gdy tak smutne  wypadki  dzieją 
się w jego m u r a c h ,  gdy biedni  nie mają 
chleba i opału;  wzmaga się kapi ta ł  miasta,  
towary z robione rękoma tych nędzarzy roz
chodzą się po ca łym ś w i e c i e , i  nie można 
zaprzeczyć ani pos tępów inassy, ani  nie
szczęść pojedynczych osób. Możnaż to na 
zwać po s t ępe m ?  jes tże  to zbawienny sku
tek cywilizacyi ? Trzebaż li  przypisać te 
6 kutki  n ie rozwadze robotników,  ich oboję
tności na czas przysz ły ,  ich zbytecznemu 
nagromadzeniu  na jedne in mi e js cu ,  nad
miarowi  produkc yi ,  współubieganiu  się i 
zawiści p rzedsięb ie rców ? Wszys tkie te 
przyczyny łączą  się.razem, lecz na jważnie j 
szą z pomiędzy nich je s t  brak moralnego  
postępowania,  tak ze str ony właściciel i  fa
bryk , j ak ze st rony robotników. F a b r y 
kant  chcąc taniej  p rodukować  i zgnębić 
swoich rywali ,  zmniejsza zap ła tę  robotnika  
i uciemięża go bez litości. Robotnik zn ie 
cierpl iwiony,  w rozpaczy,  niszczy machi 
ny, rabuje składy.  Skoro okaże się po t rze
ba nowych produktów',  robotnicy por zuca 
ją warsztaty i chcą większej  płacy,  a na 
wzajem fabrykant  oddala robotnika i zo
stawia go bez żadnego spo sob u,  skoro tyl
ko doświadczy chwilowego za tamowania  
odbytu.  — Tak więc ta  walka in te re 
sów, które właśn ie  w porozumieniu  bydź 
powinny,  niszczy jednych  i drugich. Przy
kre i niezbezpieczne to po łożen ie ,  pogor
szą się jeszcze przez chciwość kapi ta l i 
stów,  którzy pożyczają pieniędzy p o m n ie j 
szym łakomym sp e k u l a n t o m ,  i za na j 
mniejszym znakiem złego s tanu handlu ,  od
b ie ra ją  iua ten  jed yn y zas i łek.  Ale cóż

: kogo obchodzi to szaleństwo,  ta wściekłość 
spekulac j i?  Rząd angielski nie miesza się 
do tych d z i a ł a ń , nie kładz ie ,  im tamy,  
i dla tego powsta ją  towarzys twa dla wy- 

I dobywnia  min k tórych nigdy n ie by ło ;  dla 
| kopania ka na ł ów  które są tylko na p a p i e 

r z e ;  dla bu do wa nia  miast  które ledwie w 
trzy wieki  zaludnione  z o s ta n ą ;  dla b u d o 
wania dróg żelaznych po których nigdy 
ani j eden  wóz nie po jedz ie ;  dla  tego n ę 
dza idzie za czynnością i spekulacyą .  Nie 
dosyć na tem, owe bezużyteczne  prace tw o 
rzą urojony kap i ta ł ,  k tóren s łuży za w a r 
sztat  dla aż jo te rów.  Urojona wartość po 
dnosi sic i spa da  po dł ug  ich widokó w 
iw końcu przy wodzi do ubós tw a ludzi r z e 
czywiste posiadających kapi ta ły ,  którzy się 
s tają ich ofiarą.

G łównym prze to celem bydź powinno,  
przy wzroście moralności  w narodach;  p o 
stawić tamę zgubnym i pods tępnym speku-  
la c y o m , uwolnić klassy przemysłowe od 
drap iez twa  aż joterów,  zapobiedz zgroma
dzaniu się robotników grożącemu tak o k r o 
pną katastrofą;  używać ich kolejno do prac  
rolniczych i r e k od z ie ln yc h , których z b a 
wienne połączenie pomnaża  czerstwość  
c ia ła i duszy: czego jes t  dow od em  S z w a j -  
carya i Niemcy. Nie dość jes t  zak ładać  
kassy oszczędnośc i ,  ale t rzeba  nauczyć 
ludzi j ak im sposobem można  oszczędzić;  
nie dosyć jes t  zak ł ada ć  sale pr zy tu łk u ,  ale 
t rzeba  wskazać jak im  sposobem można o* 
bejśdź się bez nich.

Pod tym względem,  przem ysł ow e miasto 
Manszester  n ieokaza łoświa t łej  t roskliwości .  
Nigdzie nie ma więcej  i lepiej u t rz ym yw a
nych za k ładów  mi łos iernych i s zkó łe k ,  lecz 
wątpimy aby te zak łady  przy łączyły  się 
do rozwinięcia w klassach przemysłowy ch 
tego uczucia mo ra ln ośc i ,  którego br ak u  
niczein zastąpić nie można.  P rzesz ło
33,000 ch łopców i dz iewcząt  chodzi do sz k ó 
łek  niedzielnych.  Więz ien ia  urządzone  są 
wzorowym sposobem;  więźniowie  pracują  
i zarabiają znaczną  kwotę.  Lecz  te wszy
stkie usi łowania ,  czyliż p r zykł ad a ją  się do 
rozwinięcia umy słu  dzieci,  zawcześnie ska 
zanych na zbyteczne  prace,  czyliż zapobie-  
gają występkom i usuwa ją  ich przyczynę ? 
By-najmniej. Liczba uwięz ionych  wyrokiem 
sądu wzrasta corocznie,  tak iż od r. 1800 do 
1835 r. blisko cztery razy się powiększyła.

Miasto Manszeste r  zasięga odległej  s t a 
rożytności .  Za łożyli  j e  Bretonowie uc ie 
kający przed orężem Agrykoli.  Zwane  by
ło  Manoenion  to jes t  miejsce pokryte n a 
miotami.  W wieku s iódmym ju ż  było w 
kwi tnącym s tan ie ;  lecz w r. 870 Duńczy
cy najechali  to miasto. W średnich w ie 
kach b*ło własnośc ią  feodalnych baron&w.
Za czasów H enryka  V II I  ju ż  było xna«http://rcin.org.pl
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cznem miastem h a nd lo w em ,a  w epoce wojen 
domowych t rzymało  s tronę  Karola  I. Od 
połowy 17 wieku zaczyna  się ciągły wzrost  
lu d n o śc i ,  bogactwa i p r z e m y s łu  Mansze-  
stru.  W yc hod źcy  z N ide r la ndó w przenie
śli swoje rękodzie ln ie  do Anglii i miano
wicie osiedli  w okręgu Manszester .  Lecz  
najbardz ie j  wzros ło  w przec iągu la t  osta
tnich  sześćdziesięciu;  w 1771 ludność pa
rafii wyn os i ła  41,037 d u s z ,  a w 1831 
270,363, od tego czasu przybyło  700 nowych 
ul ic a co czyni na jmnie j  42 ,0 00m ie s z k a ń 
ców.

Manszes te r  j e s t  ogniskiem wyrobów  b a 
w e łn ia ny ch ,  te fabryki  za t rudnia ją  g łó wn ą  
część ludności i są na jcelniej szą gałęzią prze
mysłu  tego miasta i jego  okręgu.  W  tem 
mie jscu s tosowną będz ie  r z e c /ą  skreśl ić  
l i istoryą tych fabryk i ocenić ich ważność .  
P oczą tek  wyrobów ba w e łn i a n y c h  zasięga 
bardzo odległej  s tarożytności .  Pochodzą  
z I n d y i ; między r. 912 a 960 Maurowie  
Hiszpanii  wprowadzi l i  do Europy  fabryki  
wyrobów ba w e łn ia n y c h  i na żyznych p ł a 
szczyznach W alencyi  t rudni l i  się uprawą 
je d w a b i u  i bawełny .  G r e n a d a ,  Sewi l la  i 
Kord uba  pos iada ły bogate  r ę k o d z ie ln i e ,  
lecz z upadkiem M a u ró w  u p a d ł  ten p r z e 
mys ł  w Hiszpani i .  W  czte rnastym wieku  
znajdujemy ślady fabryk b a w eł ny  we Wło-  
s-zech, Szwabii ,  z t amtąd  przesz ły  do Holan-  
dyi i F landry i ,  nareście do Anglii, gdzie w 
k i lka wieków potem,  sztuki  mechaniczne  i 
machiny  parowe na d a ły  im wyższość 
nad wszystk iemi innemi .  — Lecz  nim 
dosz ły  do tego s topnia  pomyślnośc i ,  ileż 
to  w y s i l e ń ,  i leż walk  znieść t rz eb a  było! 
Najwięce j  zaszkodz i ły  im wyroby fabryk 
indyjsk ich ,  k tórych  de lika tność  tein b a r 
dziej  w y ka zyw a ła  n i ed o k ła d n ą  robotę  wy
robów angielskich.  Nie  dos t awało  przę-  
dzonej  ba weł ny ,  a zap ła t a  prządków i p rzą
de k  w y ró w n y w a ła  zap łac ie  tkaczy;  W  1677 
w pr ow adzono  do Anglii 1,978,359 fun tów 
b a w e łn y ,  1764 r.3,870,892, 1790 r. 31,500,030 
a w ISOO 56,000,000. T a k  nagły  wzros t  
w przec iągu lat t rzydziestu,  p o chod z i łz tą d ,  
iż w owym czasie wynalez iono  machiny do 
przędz eni a ,  za  pomocą  których jedna  oso
b a  może tyle uprzą śdź  ile dawnie j  230 
osób uprz ed ło  na warsz ta tach  ręcznych; od 
tego czasu fabryki angiel skie  szybko 
w zros ły  i już  się nie ob aw ia ł y  indyj 
skich.  Nazwiska  Ja n a  W y a t ,  Arkwrigh- 
t a , i Sa m ue la  Crampton  wynalazców 
coraz to doskonalszych machin do przę
dzenia  b a w e łn y ,  na  zawsze  s łynąć  będą w 
historyi  p r zem ys łu  Anglii.  Umie ję tności  
p r z y ło ż y ły  się także do u l eps zenia  fabryk 
wy ro b ó w  ba we łn iany ch .  Bielen ie  ch lo r 
k ie m uchroni ło  je  od w p ły w ó w  nies ta łej  
pogody.  D ru k o w an ie  p e rk a ló w  na  cylin

drowych walcach także  dozna ło  znacz
nych u lepszeń.  Dziad Rober ta  Pee l  s ła 
wnego statysty,  zbogac ił  się przez u- 
życie tego wynalazku .  Fa rb ie rs two tak
że posunę ło  się ku doskonałośc i ;  te raz 
b aw e łn ia ne  wyroby angielskie w niczein 
nie us tępują  indyjskim i perskim.

Lecz nie same tylko fabryki baw e łn ia ne  
kwi tną  w Manszeste r .  Wyroby je d w a b n e  
s tanowią  także bogate ź ród ło  jego docho
dów, i lość ich i odbyt  ciągle wzrasta .  L u 
dność Manszes tru wynosi  180,000 miesz kań 
ców,jest  w nim 300 machinparowych i 30,000 
warsz ta tów.

Pozos ta je  nam jeszcze namienić  o cha ra
k te rze  i obyczajach robotników. Bezwąt - 
pienia,  robotnik angielski  nie ma tyle po- 
jętności  ile f rancuzki ,  lecz dzięki  l i cznym 
szkołom rzemieślniczym,  je s t  oświeceńszy.  
Klassa prostych robotn ików w y d ał a  naj 
znakomi tszych wynalazców m a c h in ,  k t ó 
rych nazwiska  przytoczyl i śmy powyżej .  
Głównym przymiotem angielskiego robotni 
ka jes t  cierpl i  wość bez granic,  niezwalczo-  
na żadnemi  t rudnośc iami .  Na nieszczęście,  
g ruba  wada ćmi te przymioty,  i czyni go 
częstokroć z łym ojcem i z łym mężem.  W a 
dą  tą  j e s t  pi jaństwo.  Po rzucać  robotę i 
t rwonić  w szynkowni owoc k i lkudniowej 
pracy, j e s t  to na jmi l sza rozrywka angie l
skiego r o b o tn ik a ;  j ego połowica  nie jes t  
wolna od tej wady,  za pr zykładem  męża 
lubi namię tn ie  rum i j a ło w c ó w k ę .

Robotniczki  angie lskie  p iękne  są w m ł o 
dych latach,  lecz poszedłszy za mąż,  p r ę d 
ko bardzo s tarze ją  się i więdną .

NOWE DZIEŁA,
Klechdy, starożytne podania i powieści ludu 
polskiego i Rusi, zebrał i  opisał Kazimierz 
Władysław) W ójcicki, W arszawa  1837 dwa 

tomy, cena zip. 15

Co mi tam po grubych i n iedorzecznych 
baśniach g m i n u ,  k tóremi  n iańki  usypiają  
d z i e c i , albo k tóremi  bawią się dziewki  
wie jskie  napędzone  do kądz ie l i  w d ł u 
gich zimowych wieczorach! —takby zapewne 
przed dwudz ies tą  laty od e z w a ł  się n ie je 
den  mi łośn ik  i au tor  wytworne j  l i t e ra tury  
sa lonowej,  możeby na w e t  okiem nie r z u 
c i ł  na k s ią ż k ę ,  która w sobie zawiera  p o 
wieści,  p ieśni ,  albo p rzys ło wia  ludu.  J a k 
że przez same odskoki  pos tępuje um ysł  
ludzki! Nieokrzesany  i prosty,  zachwyca  
się na jwiększą dwornośc ią  i wyszukaniem,  
k tóre  aż  do śmiesznej  drobiazgowości  p o 
suwa. Znudzony,  wycieńczony na  tej n ie http://rcin.org.pl
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wdzięcznej n iw ie ,  p rze rzuca  się w druga 
os tateczność ;  szuka  najdzikszych obrazów,  
na jgwał townie j szego  wydania  namiętności;  
aż nareście,  po d ługiem b łądzeniu ,  um ia r 
kowany,  zwraca się zwolna na drogę p ra 
wdy i natury.  Śmiem pochlebiać s o b i e ,  
źe wstąpi l i śmy ju ż  w ten t rzeci  pożądany 
okres.  Znamy wartość poezyi  i podań  lu
d u ,  i oprócz przyjemnośc i  k tó rą  nam ich 
czytanie s p r a w u j e ,  umiemy z nich wypro
wadzić  ważne historyczne i filozoficzne po
strzeżenia.  Powtórzę  więc tylko powszechne  
z d a n i e ,  oddając spraw iedl i wość  pracom 
P.  R .  W ł a d .  W o jc ic k ie g o ,  który w c ią
gu nie sp e łn a  dwóch lat,  już  t rzeciein dzie
łe m  w tym rodza ju  zbogac ił  naszą l i t e r a 
t u r ę ,  to je s t :  d a ł  nam Przypowieści, Pie
śni ludu , a te raz jego Podania i Powieści.
0  dwóch pierwszych dz ie łach  napiszemy 
w następnych zeszytach;  te raz zastanowie- 
my się nad Klechdami.

W e  wstępie do dz ie ła  wykazuje au tor  
ważność  tych pieśni , p rzedmiot  ich i 
rodzaje.  »Klehdy,  mówi,  podziel ić  można 
na  trzy części.  Do pierwszej  na leżą s ta 
rożytne  podania  s łowiańskich jeszcze  wie
ków,  powieści  o po w ie t r zu ,  w ic h rz e ,  wił- 
ko ła k u  i t. p. Do drugie j ,  osoby w p ra 
wdzie  h i storyczne ,  lecz o których milczą 
k ro n ik i ,  albo m a łe  da ją  ob ja śn i en ie ,  tu 
na leżą  zapewne najstarożytniejsi  bohatyro- 
wie ,  mężowie olbrzymiej  s i ły ,  których pa
mięć  zachował  lud w osobach Wal i - gór y  i 
Wyrwi i -dcbu ,  s ławnego rozbójn ika  M a d e 
j a ,  a w końcu czarodz ieja T w a rd o w s k ie 
go. Do ostatniego r naj l iczniejszego ro
dza ju,  należą powieści  o czarach i czaro
wn icach ,  o zaklętych kró lewicach i k ró l e 
wnach  i t. p.

W e  wszystkich rej w’iodą bu jn e  m a rz e 
nia wyobraźni  i cudowność .  Wyobraźnia  
lu d u  tak je s t  p e ł n ą  tej cu dow no śc i ,  że j ą  
wszędzie zna jdu ję ,  i nią t łom aczy  każde 
nadprzy rodzone  zjawisko.  T a  uwaga na
prowadza  au tora  do zamieszczenia we 
wstępie , poetycznej  powieści  Se rb ów o 
Tro jan ie ,  ich s ta rodawnym władzcy,  który 
znieść nie ógł  promieni  s łońca.  Z kleh- 
dów przedchrześc ijańskich je dna  dochowa
ł a  się w kronikarzach naszych , o Walgie* 
rzu i Heligundzie ,  i tę po ło ży ł  au tor  we 
w stę p ie  do dzie ła ,  j ako  nie z ust  ludu  po
w z i ę t ą ,  lecz z pi śmiennych zabytków.

Tom pierwszy Rlechdów obejmuje dwie  
części:  pierwsza składa się z d z ie s ięc iu ,  
druga z pięciu p o w ieśc i ,  do każdej są 
przypisy.

Nietylko badacz starożytnych zwyczajów
1 zabytków, lecz każden czy te ln ik , a na
w et i taki, któren samej tylko rozrywki 
8zuka w książce, z przyjemnością przeczy
ta Klechdy P. Wojcickiego. Niejednemu od

świeży się s łodka  lat młodocianych  p am ią 
t k a ,  kiedy n iejedna  z tych powieści by ła  
jego pie rwszą zab a w k ą ,  p ierwszą  że tak 
rzekę l i teraturą.  Powieści  o morowein po
wie trzu ,  i stotnie poetycznym duchem n a 
pe łn ione  , wskazują jak okropne  zniszczę* 
nie rozpoście ra ła  ta klęska po kraju;  niech 
nam jedn e  wolno będz ie  przytoczyć.

Co do innych Klechd , równie  zajmujących 
i pięknem wysłowieniem zaleconych) od
sy łamy czyte ln ików do samego d z i e ł a ,  
które zapewne zna jdować  się będzie w re
ku wszys tk ich mi łoś n ików l i t e ra tury  n a 
szej.

F. S. D.

P O W I E T R Z E .

Sie dz ia ł  wieśniak pod modrzewiem,  s ł o ń 
ce p ie k ło  jakby  ogień. Pa t r zy  zda ła ,  że 
coś idz ie ;  patrzy z n o w u — to niewias ta)

C a ła  p łach tą  o b w in io na ,  na wysokich 
nogach chodzr. Z l ą k ł  się z razu ,  chc iał  
uc iekać ;  ale widmo d ługą  ręką  za t rzyma ,  
ł o  zlęknionego.

— »Znasz powie t r ze?  —  Ja  to j e s t e m !  
W eź ż e  inię na barki  swoje i obnoś: nie po
mijaj wioski ,  mias ta ;  bo wszędy zawitać  
muszę.  Ty nie lękaj się n i czego ,  zd rowy 
będziesz wśród umarłych.u

I d ług ie ręce pr zewiesza  na szyję b i e 
dnego kmiecia.  S z e d ł  więc ;  lecz zdz i 
wiony, że ciężaru nic nie czuje,  spoj rzy  za 
s ię :  ale widz i ,  że na barkach siedzi  wi 
dmo.

Przyn iós ł  na jwpierw do miasteczka.  Po  
gospodach tańcowano,  wesołość na k a 
żdej twarzy.  Ledwi e  za t r zyma ł  się wr ryn
ku , niewiasta powia ła  p łach tą ;  wnet  u s ta 
ły  rzeźwe tany i wesołość  zn ik ła  z tw a 
rzy. Kędy spojrzy, wystraszony; niosą trun- 
ny, w dzwony dzwonią,  cały cmentarz na.  
pełniony;  nie ma już  gdzie grzebać ludzi !

Na rynku stosami t rupy  leżą,  nagie,  n i e -  
g r z e b io n e !

P o s z e d ł  dalej .  Gdzie wieś p r z e j d z i e ,  
t am z o s ta rą  puste domy:  z b lad em licem, 
drżąc z b o j a ź n i , uc ieka ją  ze wsząd ludzie; 
a ‘po dro gach ,  lasach,  polach,  konający w 
bólach krzyczą.

Na wysokiem wzgórzu stała wioska je 
go, kędy m ieszkał w ieśniak, co nosił po: 
wietrze; tain m iał żonę, drobne dziatki i 
stare rodzice swoje.

Zakrwawiło mu sie serce; więc okrąża 
wioskę swoją: silnie pochwycił n iew iastę , 
by mu z barków nie uciekła.

Spojrzy: widzi Prut niebieski, za nim 
wszędzie coraz wyższe stoją góry zielona- 
we; dalej czarne, aż najwyższe białe śnie
giem. Śpieszy więc do rzeki; skacze, ca-

http://rcin.org.pl
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ł y  się zanurza  chcąc utopić i n iewias tę , 
by ochroni ł  od pomoru  i od klęski ziemię.

Sam u t o n ą ł :  lecz p o w ie t r z e ,  nie cięży
ł o  i utonąć tez nie m o g ł o ,  przestraszone  
tą  odwagą ,  uc iekło  w lasy na góry!

Tak  oca li ł  swoją wioskę ,  rodzice , żonę 
i dz ia tk i ,  i resztę tej ziemi,  gdzie nie po
n iós ł  z łe j  niewiasty.

Pisma rozmaite autora Pana Jana ze Swi- 
sloezy, W ilno, w drukarni A . Marcinowskie
go 1837. Tom Iszy str. 211, Toiu llg istr. 33*J 

in 1 2 .
Zeszyt  1 0  wi leńskich  Wizerunków'  nau

kowych,  t aką  daje nam wiadomość o tem 
d z ie le ,  które jeszcze  do Wa rs za w y nie 
doszło.

W pierwszym tomie są powieści ,  w dru 
gim tea t r  naśladowany z pana Scribe.

W tomią  p ie rwszym zawiera ją  się dwie 
części Pani Kasztelanowej, czyli tak nazw a
ne dwie powieśc i :  pierwsza ma za ty tu ł  
Pan W o jsk i , d ruga  Państwo Cześnikowstwo.

Treśc ią  tych scen, t rafnie wystawionych,  
j es t  obraz domowego wiejskiego życ ia ,poko
lenia które już  po większej części wygasło.

Pa n  W ł a d y s ł a w ,  młodz ian  p ięknych 
przymiotów,  który w uniwersytec ie wi leń
skim s topień kandyda ta  filozofii o t rzyma ł  
i zamierza sobie udadź  się do stolicy p a ń 
stwa,  dla wejścia do s łużby  M o n a r s z e j ,  
od wi edz a  domy wiejskie powinowatych  i 
p rzy j ac ió ł  swoich rodziców.  W idz im y go 
na jpierwej  wysiadającego przed gankiem 
domu pana  Wojskiego,  k tóremu gdy oświad
c z y ł ,  iż b y ł  synem dawnego przyjaciela 
jego i współ to warzysz a  s łużby  książąt  Ra
d z iw i ł ł ó w ,  rządny  ten,  uprze jmy i dob ro 
duszny z ie m ia n in ,  p rzy jmuje  go z s e rde 
czną gościnnością,  zaprasza na prz epę dz e 
nie dni ki lku w swoim d o m u ,  i w czasie 
tej gościny opowiada o swoich rodz icach ,  
o swym dziecinnym wieku ,  o wychowaniu 
domowein ,  o wypr aw ie  na dwór  książęcy,  
tudz ież  o wy s łu giw an iu  się od pokojowca 
aż do s.topnia d w o rz a n in a ,  po tem d epu ta 
ta  na t r y b u n a ł ,  chorążego pancernego  i 
koniuszego,  gdzie się czynnie jszy  zawód 
d la  młodz ieńca  o t w o r z y ł ,  w 'k t órym  s p e ł 
niając poruczenia  dawane  sobie ,  sp ra w u
ją c  się bacznie i u czc i w ie ,  pozyskuje 
względy ks iążęce ,  zapomaga  się jego do
b r o d z i e j s t w a m i ,  żeni się nakoniec z j e 
dną  z panien  z orszaku księżnej  he tm an o
wej,  osiada  we  własne j sz lacheckiej ,  do
brze zagospodarowanej  majętności  , i tam 
s łużąc  przyjaźn ie  domowi książąt  Radz i 
w i ł ł ó w ,  dobroczyńców swoich, współoby^ 
w a te lo m  i krajowi ,  błogie życie przepędza.

Jes t  to za i s te ,  chociaż nie obraz wy
kończony w szczegółach i d robnych odcie-

n iach ,  ale szkic b ieg łą  skreślony r ę k ą ,  z 
największą prawdą  wys lawujący  oryginały.  
Z w ł a s z c z a , kiedy a u to r  wprowadziwszy  
nas na dwór  książąt  Ra dz iw i ł ł ów ,  opisuje 
jego zwyczaje,  u rządzenia  i painiętniejsze 
obchodzone tam uroczystości .  Ciekawym 
jest  obrzęd weselny pa na marszałka  dworu:

»Ale, a l e ,  mówi pan wojski do W ła d y 
s ł a w a ,  o dworze!  muszę się uiścić z przy
rzeczenia  opowiedzeniem tobie panuleńku  
wesela pana  marsza łka .

»Po konsensie na len inarjaż , obojga 
k s ie z twa ,  by ł  wyznaczony dzień aktu i 
c a łe  sąs iedztwo nań zaproszono.  Po s ła no  
nawet  w odleglejsze strony po familią oboj
ga pańs twa młodych.  W wilią ś l u b u ,  to 
je s t  w dziewiczy wieczór,  księżniczki z 
pannami  dworskiemi  zas iadły uroczyście 
w głębi sali, pięknie oświeconej ,  spla ta ły 
dziewiczy wieniec z rozmarynu i klejno
tów.  Kawalerowie  bawi l i  się w mieszka
niu pana  m ło de go ,  sposobiąc się na po
rządną  ka lwakate  do assystencyi  j e m u . — 
Pr ze w i ja ły  się llaszki węgrzyna z piwnicy 
książęcej,  ale pomiernie,  tyle, aby dodadź 
do zabawy dobrego kurażu. W godzinę 
wieczerzy,  zebral i  się wszyscy na salę pa
ł a c o w ą ,  mężczyzni by l iosobno,  zda leka  od 
dam. Za przybyciem obojga ks ięstwa , pan 
na m ło da  o toczona d ruchna in i ,  nizki po
k ło n  o d a ła  książeciu jegomośc i , który j ą  
w głowę poca łowawszy  przeżegnał ;  a w 
tymże czasie pan młody ,  w assystencyi ka
walerów,  b i ł  czo łem księżnej p a n i ,  i u- 
czczony zos ta ł  wolnośc ią uca łowania  je j  
ręki. Po  wieczerzy,  tańce rozpoczął  ks ią 
żę sam z panną  m ł o d ą ;  ochota do późna 
się p rz ed łuża ł a .  Wszakże pan młody nie 
m ia ł  wolności  t ańcowania  z ob lu b ie n ic ą ,  
ani nawet  z nią rozmawiania;  ile razy zbli
ża ł  się do niej ,  d ruchny natychmiast  ro- 
bronami  s w e m i ,  j a k  fortecą ją  otaczały i 
b roni ły  przystępu.

»Naza ju trz  rano (by ła  to niedziela)  wszy
stko  się za ję ło  wese lnym aktem ; w poko
jach  paradnych ubie rano  pannę młodą;  s ie 
dz ia ła  ona pośrodku komnaty  na dzieży,  
w której  chleby p i e k ą ,  pokrytej  bogatym 
kobiercem a po wierzchu b ła m em  soboli.  
Druchny rozpla ta ł y  jej  warkocze ,  ub ie r a 
ły  lamowany robron,  bukie tami z kwia tów 
i koronami  ozdobiony.  Klejnoty,  perły ,  
ł ańcuchy  z ło te  i tym po dobne  pr e t i o san ie  
miały m ie js ca ,  uw ażano  je  bowiem za go
d ło  nieszczęścia i smutku .  Podobnież  ko« 
lory czerwony i czarny przez żadną  z dam 
nie były użyte.  Sukn ia  ślubna dla panny 
młodej  i bogate robrony dla czterech druchn  
były z garderoby księżnej  jejmości  i naza- 
wsze przy każdej  zos ta ły.  Tymczasem w 
pokojach książęcia pana  zbievali się męż
czyzni.  P a n a  młodeg o ,  dwócli kawalerów
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przybocznych i t rzech nas ora torów,  ub ie 
ra ł  szatny książęcy z jego garderoby.  K a 
waler  w bogatym lamowym żupanie ,  axa- 
ini tnćj ,  sobolami bramowanej  czam arze ,  
w k o łp aku  sobolim , czaplim piórem i 
pięknym z rub inów k le jnotem ozdobio
nym. My równegoż  pokro ju bogate mie
liśmy su k n ie ,  książę pan nie b y ł  z nami ,  
lecz na npar tamenta  po sz ed ł  do księżnej  
jejmości .

»Gdy wszystko gotowe b y ło ,  dwóch pa 
ziów księżnej po h i szpańsku u b r a n y c h ,  
p rzyniosło na z łotej  tacy wieniec dz iewi
czy. O de b ra ł  go pan cześnik p i l t y ń s k i , 
k rewny pana m ło d e g o ,  i w krótkich w y 
razach podziękowawszy,  od da ł  panu koniu
szemu d w o r u ,  k tóry poprzedzony przez 
tychże paziów,  otoczony dworzanami  ud a ł  
się do panny młodej .  S iedz ia ła  ona j e 
szcze na dzieży,  otoczona w pół  kola gro
nem st ro jnych dz iewic ,  na niższych tabo
re tach  pomieszczonych.  Za  o twar temi  
drzwiami  bocznej  komnaty,  siedziel i  oboje 
k s i ęz t w o ,  a za niemi w oddaleniu po w a
żnie jsze  matrony dworu.  Pa n  koniuszy,  
oddający w i e n i e c , acum inose  p r zem ów i ł  
o ra cy ą ,  po której  księżna in  assistentia  
dygnitarek swoich wesz ła  do dziewiczej  sa
li. P ow st a ł a  panna  m ł o d a ,  p rowadzona  
przez  druchny,  i upa d ła  do nóg tej p a n i , 
k tóra  przypię ła  jej  wien iec i ł zami  czułej  
matk i  b łogos ławi ła .  Szlochy solenizantki  
i wtór,  chociaż s łabszy  wszystkich niewias t,  
ako rdo wa ły  tym lame ntom .  Gdy księżna 
je jmość i damy na swe powróci ły  miejsca,  
wys tąp i ł  pan strukczaszyc  latyczewski ,  cio
teczny brat  panny młodej,  z perorą  gratyli- 
k a c y j n ą ,  w której  nie szczędz i ł  dz ięków i 
p o c h w a ł  ks iez twu ichmościom. Po  tych 
obrzędach wprowadzono pana  m ło de go ;  
księztwo siedzący b łogos ławil i  m u ,  i tak 
ruszono  do 'kośc io ła .

»Dwanaście karet  d w o r sk ic h ,  zaprzężo
nych cugami, w bogatych s rebrnemi  sz tuk a
mi nasadzonych szorach ,zabra ło  pannę  m ło 
dą  i damy. Mężczyzni na dzielnych wierz
chowcach ,  tu reck iemi  okrytych r zędam i ,  
assystowali  panu młodemu.  Panna  młod a  z 
druchnami  k lęczała przez ciąg nabożeńs twa 
na kob ie rc u ,  a pan młody po drugiej  s t ro
nie kościoła z przybocznymi kawalerami  
Po mszy świętej  ksiądz p r a ł a t  og ło s i ł  o- 
s tatnią za pow ie dź ,  zabrzmia ło  V e n i Cre- 
ator, przez kapelę dwor ską  melodyowane,  
po k tórem tenże pra ła t  w długiej  p rzemo
wie za lecał  nowożeńcom już  to-obowiązki  
p rzysz łego  s tanu , już  n iewygas łą  wdzię
czność k się zt w u ichmościom i oświeconej  i cli 
generacyi .  P o ś l u b i ę  ruszono na powrót  do 
z a m k u ,  w tejże samej k a l w a k a d z i e ,  z tą 
tylko odmianą,  że zaś lubien i  jechali  w pa
radne j  książęcej ka rec ie ,  zewnąt rz  b lacha

mi s rebrnemi  i herbami  z ło lemi ,  wewnąt rz  
axamitein karmazynowym i galonami ador-  
nowanej.  Do obiadu  zasadzono młodyc h  
na p ie rwszem miejscu.  Książe pan raczy ł  
sam wznieść toast  za zdrowie  i pomyśl 
ność sukcessów wiernych s ług  swoich.  Po  
skończonym stole serenissimus wprowadz i ł  
pannę  mł odą  do sali balowej  i polski  t a 
niec z nią przetańcowawszy ,  oddał  do rąk  
mężowskich.  Umi lk ła  kapela,  j a  wystąp i
łe m  naprzód i dz iękczynną wypa l i ł em  
mowę*

»Gdym skończył  pe ro ro w ać ,  pan mło dy  
z żoną rozpoczą ł  tańce.  Po  północy zn i
knę ła  panna  młoda  z kompanii  i zaprowa* 
d z o n ą b y ł a  przez panią ło wc zy n ią  do offi- 
cyn , gdzie osobne dla nowego ma łż eńs tw a  
przygotowano komnaty.  W  godzinę pó
źniej zakończyła  się ochota ;  mężczyzni ,  
poprzedzeni  kape lą ,  prowadzi l i  pana m ł o 
dego do oblubienicy.  W  pierwszym poko
j u  ustawione  by ły  s łodkie  przekąski  z ko
rowaju  cukrowego , konfitur i rozlicznych 
bakal j j  składa jące się. Damy otaczały ła -  
ko tk i ,  a mężczyzni kiel iszkami życzenia  
połączonej parze przesy ła l i .  Omijam w i n 
ną polewkę  i inne ceremonie dnia nas tęp ne 
go; ale hojności książąt  ichmościów zamil 
czeć niepodobna.  P iękne  łóżko  z adam aszku  
czerwonego z galonami;,  obicie szpa le rowe 
na ściany sypialni;  go towa ln ia  i naczynia  
kawiane  srebrne;  kanak i zausznice z k le j 
notów,  garderoba  kosz towna i dos ta tn ia ,  
nakoniec  mnós tw o ochedós twa kobiecego,  
sk ła d a ło  wyprawę pani  oboźnej:  a na  po
sag 8 , 0 0 0  z ło tych  ze szka tu ł y  pańskiej  wy
l iczono. Niemnie j  hojnie obdarzony b y ł  
m a łż o n e k :  do s ta ł  w zas tawę wieś p o rz ą 
d n ą ,  chat 40 osady,  w summie  podarowa
nej 2 0 , 0 0 0 , z dz ie r żawąje j  dożywotnią;  ko
laskę z p iękną  furmanką  cztero konną; wierz
chowca  a rabczyka bogatym okrytego r zę 
dem,  i rozliczny sprzęt  męzki,  godny ksią
żęcego skarbu.  W rok potem opuścil i  dwó r  
pańs two oboźnieństwo i na w ła sn ą  prze
nieśl i  się d z ie r żaw ę. «

W  drugiej powieści  pozna jemy dom pań
stwa C z e ś n ik o w s tw a , sąsiadów bl izkich 
pana AVojskiego. Jes t  to jaw na  sprzeczność,  
i ż y w a ,  żę tak powiemy, an ty teza z do
mem p o r z ą d n y m ,  który w pierwszej  po
wieści nasz pan W ł a d y s ł a w  o d w i e d z i ł . — 
Gospodarz j e s t  myśl iwy,  mało  dbający o 
dobry ład  w ca ły m ziemiańskim zachodzie; 
ztąd też pomieszkanie  je s t  nieehędogie i 
do upadku na chylo ne ,  ogród zaros ły ,  n a 
krycie do s to ł u  n ie sch lu dne ,  wszystko po 
k a p c a ń sk u ;  żyd a rendarz jes t  wyrocznią  i 
p ie rwszym nie jako  minis trem właśc ic ie la :  
s ło wem  zna jdujemy tu wszystko prawie 
skupione  w id e a ln ym ,  że tak powiem,  nie?
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porządku obrazie,  co szlacheckie u nas m a 
ję tności  do s tanu op łakanego  przywiodło .

OBRAZY TOWARZYSTWA. 

K A W A L E R  D O  W Z I Ę C I A .
P O WI E Ś Ć .

( D a l s z y  c i ą g ) .

P rzez  kilka dni ,  Gira rd ie re ledwie  zd o 
ł a ł  przez wycięzyć przekorę,  k tórą  inu z rzą
dz iło  to zdarzenie;  lecz nareście pocieszył  
sie ta m y ś l ą :

Drugi raz nie spotka  mię to nieszczęście,  
n ie  wszędzie zna jdę  matki  zakochane  w 
psa ch ,  kobie ty  tak z ł e ,  t ak  śmieszne,  jak 
ta  pani  Grandyi l la in.  Pos zuk a jm y  gdzie 
indz ie j .  A z r e s z t ą ,  dla tego że mi raz 
o d m ó w i o n o ,  nie powinienem jeszcze  wy
rzekać  się żony i powiedz ieć  z Katu l lem : 
L ugete  V enus C u p id in esą u e l. . .

P a n  Girard iere  jeszcze pam ię ta ł  t rochę ł a 
ciny,  k tórej  chcia ł  uczyć w młodośc i  t łu s ty  
B arba rkę .

I V .

Z B Y T  U B O G I .

W  ki lka tygodni potein , pan Gira rdiere  
znowu  w* czarnym f raku  i w rękawiczkach ,  
od wied z i ł  pana D uh a u c o u r t ;  b y ł  to c z ł o 
wiek  bogaty,  któren z e b ra ł  mają tek  robiąc 
przez  ca łe  życie rozmaite przedsięwzięcia ,  
k tóre wszystkie  up ad ły .  Lecz  sami tylko 
akcyonaryusze straci l i  na n i ch ,  i j ak  to 
zdarza  się codz ień ,  sku tk iem pasma n ie 
szczęśl iwych in te resów i k i lkunas tu  b a n 
k ru c tw ,  pan D u ha ucou r t  m ia ł  się bardzo 
dobrze ,  by wał  w towarzys twach,  spogląda ł  
j ak  najuczciwszy cz łowiek ,  a może i śmie
lej j es zc ze :  uczc iwi  bowiem ludz ie  nie 
m ają  zwyczaju mieć takiej  zuchwałe j  miny* 
je s t  to udz ia łem oszus tów i tego nie n a l e 
ży im zazdrościć.

Lecz  te n  pan Duhaucour t  m ia ł  dość ł a 
dną  córkę,  k tóra  po nim odz iedziczy w ie l 
ki  m a j ą t e k ;  okoliczność ta z r z ą d z i ł a ,  i i  
n ie  wsp ominano  o poprzednich  wypadkach,  
nie ba rdzo  pochlebnych dla jej  ojca. Z re« 
sztą,  świa t  ten je s t  bardzo wyrozumia łym 
dla  ludz i bogatych i chętnie zamyka  oczy, 
gdy mu da ją  obiady,  herba ty ,  ba le  i tym 
podobne  ś w i e c i d e ł k a , bez k tórych u m a r ł 
by z nudów.

Girard ie re zrobi ł  to samo co i drudzy; 
nie troszcząc się jak im  sposobem p a n D u .  
haucourt  zeb ra ł  m a ją te k ,  umyśl i ł  prosić 
go o rękę córki  i w tym to zamiarze  ub ra ł  
się czarno i poszedł  do niego.

Wpro wa dzono go do wspaniałego sa lo
nu;  tam zastał  gospodarzarza domu, obwi
niętego w szlaf rok z persk ie j  m a t e r y i , 
t rzymającego  nogi w szerokich pantoflach 
podszytych fu t rem l isiem, z g łową obwinię
tą fularem bruxe lsk i in ;  s iedz ia ł  on albo 
raczej l e ża ł  na dywanie,  j a k  basza zn u d zo 
ny swoim haremem.

D uha ucour t  zna ł  pana  Gi ra rd ie re  z t ą d ,  
że go często spo tyka ł  w salonach P a ry ż a ,  
i w su n ą ł  mu kilka akcyi na przeds ięwzię
cia k tó re  m i a ł y  ten  sam skutek co i d ru 
gie; lecz ro z u m ia ł  że jes t  bogatym , po
n ieważ  Girardie re  nigdy nie zażąda ł  od 
niego ani  dywidendy ani procentu.

I dla tego, skoro go sp o s t r z e g ł ,  raczył  
podnieść sie t rochę  z sofy i podać mu  r ę 
kę, w oł a j ąc :

Ł— »Ach! dzień dobry,  kochany przyja
cielu,  j a kże  się cieszę że cię widzę!  weź- 
że krzesło. . .  p rzepraszam że cię przy jmuję 
w s z l a f r o k u . . . .  lecz posz ed łem spać tak 
późno , wczoraj  gral iśmy aż do piątej r a 
no. P a r ty a  by ła  dość  za jm uj ąca ,  s tawia
no po tysiąc f ranków,  przegra łem,  mając  
trzy damy w r ę k u . . .  to rzecz osobliwa*., 
na cóż te raz l iczyć! .*

Girardie re  u s i a d ł ;  z radością post rzegł  
że nie ma pani  D uh auc our t ;  nie lęka się 
pop e łn ić  jak ie j  n i ezg rabnośc i , k tórąby  j ą  
obrazi ł .  Zaczyna ro z m o w ę ,  n ieznacznie  
zwraca  j ą  na  m a łż eńs tw o i nareście  zmie
r za  do .celu.

— »Panie  Duhaucour t ,  p rzychodzę  w ce 
lu k tóren chce o p o w ie d z ie ć   Pragnę
ożenić się, wyrzec się pustot  kawalersk ie 
go życia,  za jmować się tylko żoną  i dzie 
ć m i ,  któreini  niebo^ obdarzy mię zape
w n e ;  musi  to bydź dla  cz łow ieka  najwię-  
kszern szczęściem.

Duhaucour t ,  k tóren s ł u c h a ł  pana  G i r a r 
diere obwi ja jąc  się szlaf rok iem i d rap iąc  
się po nodze } zaczą ł  śmiać sic i odpowie
dział :

— »Mój p rz y ja c ie lu ,  ożeń sic jeżel i  t aka  
je s t  twoja  w o l a ,  a  zwłaszcza  jeź l i  sie do
brze  o ż e n i s z . . .  Rozumiem ,  b o g a t o . . .  bo
ja  to tylko dobrym n a z y w a m   t r zeba
umieśc ić iinie swoje ,  podobnie  jak kapi ta 
ły ,  na duży procent .

— »Zaręczam panu,  iż byna jmnie j  nie p o 
woduje  mną interes ,  l ecz widz ia łem córkę  
p ana  w ki lku  to warzys tw ach  , bardzo mi 
się po d o b a ła  i d la tego przychodzę prosić 
o j e j  rękę.

Pan Duhaucourt wyprostował sie na so
fie, nogi postaw ił na z ie m i ,  a patrząc na
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Teofila jako na cz łowi eka  którego jeszcze 
dobrze nie w i d z i a ł ,  lecz k tóren  war t  j es t  
aby go poz n a n o ,  r zek ł ,  ju z  nie żar tob l i 
wym tonem :

—»Przychodzisz  prosić inię o rękę  m o 
jej córki?

—»Tak  jes t  pan ie ,  o je j  rękę .
—»A do k a t a . . .  to wcale  co i n n e g o . .  ♦ 

Lecz skoro tak j e s t ,  to ważny interes i 
zasługuje na  naszą uwagę.  Pr zyz na m  się, 
że bardzo powie rzchownie  znam pana ;  
lecz z tej propozycyi  wn oszę ,  że twój  ma
ją tek  musi  przyna jmnie j wyrównywa ć  mo- 
jemu.  Przebacz  mi kochany  panie  Gi ra r 
d i e r e ,  żem tak  bez ceremoni i  pos tę pował  
z tobą.

Gi ra rdiere  sam nie wie co ma odpowie
dzieć ;  zmiesza ła  go ta m o w a ,  jedn akże  
ściska se rdecznie  rękę k t ó rą  mu poilał  
Duhaucour t .  Sp eku lan t  spogląda m u  w 
oczy i mówi dalej:

— »Ludzie naszego s tanu pros to przys tę 
pują  do rzeczy: zobaczmy ile wynosi  twój 
stan czynny, t ak w nie ruchomośc iach jak w 
gotowiźnie.  ?

G ir ard i e r e  poprawia  okulary  na  nosie i 
poc ie ra  ręką  po czo l e ,  po w ta rza ją c :

— »JVlój stan c z y n n y . . . .  O! mój  stan 
czynny pytasz się p a n ? . . .  Chcesz go wi e
dzieć ? . . .

— »Oczywiśc ie , czyli o twój  m ają tek ,  
o to co p o s i a d a s z . . . .  s tan czynny je s t  to 
co kto ma;  s tan b ie rny ,  to  co winien;  ka 
żdy wie o tem.

— » 0 ! co do s tanu  b i e r n e g o ,  nie mam 
go w c a le ,  nie win ienem ani szeląga.

— »To nic nie znaczy. Miej  stan^czynny 
na  pięćkroć sto tysięcy f r anków,  a bądź 
d łu żn y m  sześćkroć  sto tysięcy! mimo tego 
posiadasz zawsze  pięćkroć sto tysięcy f ran
ków,  poniewaa  nie wszys tko p ł ac im y co 
ko mu  je s teśmy d łużni . . .  Można  się ułożyć.  
Kró tko  m ów ią c ,  wie le  m asz?
— »Mam tysiąc ta la rów dochodu! odpow ia 
da Gi ra rd ie re mocnym głosem.

Duhaucour t  przysuwa g ł o w ę ,  m ów iąc :  
— »Nie dos łysza łem,  albo źlem zrozumia ł .

— »Matn honor  powtórzyć  panu ,  że mam 
trzy tysiące f ranków dochodu w papierach 
rządowych przynoszących procent .

Duhaucour t  pokłada  się na  sofę, zadzie* 
ra nogi na poduszki  i obwi ja  się w szla
frok, śmiejąc się do rozpuku.

— »Ha!  ha!  ha! , . .  P r zew ybo rny  żarcik. . .  
a j a  wzią łem to za p r a w d ę ,  ha! ha!  ha! . 
to rzecz ś m i e s z n a . . .  ca ły  d ja b e ł  z ciebie 
mój Gi rardiere,  nie w ie dz ia ł em  żeś tak zaba
w n y -----

— »Jak to zabaw ny ?  odpowiada  Teofil 
z miną  o b r a ż o n ą , l e cz  ja  wca le  nie ż a r t u 
ję  •, mam tysiąc ta la rów dochodu. . .  s ą d z ę ,  
że jak  na mężczyznę to n ie ź le .  Nie pytani

się jaki  będzie posag córki pana  , p roszę  
tylko o jej  r ę k ę ,  na tem mi dosyć.

— »Ha!  h a !  h a ! . ,  bardzo ł a d n i e . . .  b a r 
dzo z a b a w n i e . . . .  moja córka ,  która  ma
2 0 0 , 0 0 0  f ranków posagu, posz ł aby  za j e g o 
m o ś c i , który nie  ma n i c . . . .  to rzecz śli
czna ! . . .

— »Jak to  n i c . . .  p o w i e d z i a ł e m . . .
— «AIbo to samo co nic... O! jesteś b a r 

dzo z a baw ny m ,  jeś li  ci się z a c h c e . . .  Z a 
ło żę  s ię ,  że to jes t  sku tek  z a k ł a d u ,  k tó
ren z kimsiś z robi łeś .

— »Mości pan ie ,  r z e k ł  Girardiere w s t a 
j ą c ,  nie idzie tu o z a k ł a d . . .  Jeźl i  ci się 
nie podoba  moja pro poz ycya ,  nie powi
n ieneś z tej przyczyny śmiać się ze mnie,  
nie lu b i ę  tego.

— i<Ach! ach! wyborn ie ,  przewyborn ie !. .  
To je s t  u łożona  scena, nieprawdaż?. . .  Mo
ja  córka  ma bydź twoją  ż o n ą ? . ,  lecz mój 
biedny ch łopcze ,  mus ia łbyś  ca ły  twój ka
p i ta ł  obrócić na podarunek ślubny! . .  Weź  
raczej akcye do nowej ant repryzy ,  którą  
z a c z y n a m .

— ))Dziekuję,  znam co są w a r t e ;  odpo
wiada Gira rd ie re  szyderczym to n e m ,  i na
cisnąwszy kape lusz  na g ł o w ę ,  w ysz edł  z 
sa lonu,  a tymczasem pan Duhaucour t  śm ia ł  
się i p r zew raca ł  na sofie.

V .

Z A B R Z Y D K I .

» Spekulanc i  są to ludz ie  nienasyceni :  
m ó w i ł  do siebie G i r a r d i e r e  wychodząc  od 
pana  D u ha uco ur t :  serce mają  tak osch łe ,  
duszę tak łako mą ;  m a ło  ich obchodzi  szczę
ście wła snych  d z i e c i ! znają  tylko samo z ł o 
t o ,  auri sacra fa m e s!  j ak  powiada  W ir g i 
l iusz.  Sądzę! . . .  Z resz tą ,  źlem się uda ł! . .  
Nie by łbym szczęśl iwy sp okr ew niw szy  się 
z tą  r o d z in ą ,  lubię żyć s k r o m n i e ,  cicho. . .  
by łby m musi a ł  p rzy jmować  gośc i ,  duży  
dom prowadzić .  N i e ,  to nie dla mnie ! 
Szczęśliwy, kto na łonie swych bogów domo-  
wych... nie pamię tam reszty; poszukam ż o 
ny ze skromnym maj ą tk iem,  niech ma  t y 
le co j a ,  to będz ie  dosyć! T e n  pan D u 
haucour t  ods tręczyłby  mnie  od bogactw.

Ośm dni nie w y sz ło ,  a pan Gira rdie re  
zawsze we fraku i w rękawiczkach,  o dd a ł  
wizytę pani Bel levi l le.

Pa ni  Bel levi lle  by ła  wdową po dawnym 
wojskowym,  który jej  pozos tawi ł  skromny 
mają teczek  i córkę  podobnież  skromną.— 
Zrodzona  z bardzo majętnych rodziców, pa 
ni Bellevil le opa r ła  się ich wol i :  chc ie l i  
j ą  bowiem wydać za bogatego kapi ta lis tę  : 
i posz ła  za młodego  officera który jej  s ię  
p o d o b a ł ;  zosta ła  za to wyd zie dz ic zo ną ,  

lecz miłość  męża  wszystko jej wynagrodz i 
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ł a , i od czasu jego śm ie rc i ,  k tóra  juz  od 
la t  wie lu n a s t ą p i ł a ,  p ł a k a ł a  go bezustan- 
ku.  Pani  Bellevil le by ła  niezmiernie  sen 
t y m e n t a l n ą ,  ub ós tw ia ła  córkę swoją i nie 
chc i a ła  jej oddać komu in n e m u ,  tylko ta
k iemu c z ło w ie k o w i ,  który ją  także u b ó 
s twiać  będzie.  Uczucie i p rzywiązanie po
wodowane  rozumem , n ie dos ta teczne  b y 
ł o  w' jej  oczach,  lecz wszystko co najnie- 
dorzeczniej szem bydź może  w prze sadzo
nym romantyzmie ,  to w łaś n i e  zachwycało  
pan ią  Bel levi l te ;  t r a w i ł a  czas na gadaniu 
o swojej  dawnie jszej  m i ło śc i ,  na p łac zu  i 
na  zażywaniu  tabaki .

Gi rard ie re wprowadzony jes t  dcf małego 
pokoiku ,  którego posępne  obicie smutkiem 
prze jmuje.  Na szezlągu przy kominku sie
dzi pani Be!levi l łe ,  w jedne j  ręce t rzy
m a  tabakierkę  w drugiej  chustkę,  a za nią 
leżą  dwie chus tk i  na zapas.

Pani  Bel leyi l le  ma około  55 lat  ; oczy 
ciągle zwilżone ł z a m i ,  nos bezustanku  
zapchany tabaką ,  n iema ło  j ą  szpecą,  a jej 
strój  ż a ło bny ,  nada je  je j  postać czarowni
cy albo wróżki.

Gira rd ie re nizko u k ł o n i ł  się i t roskl iwie  
spoj r za ł  w około s ie b ie ,  czyli nie ma j a 
kiego p s a ,  k lóregoby przes t raszy ł  i r oz 
g n i e w a ł ,  l ecz nic nie post rzegł  i us iad ł  
na  krześle które ws ka za ła  mu pani domu,  
wydając  ciężkie w es tchni en ie .

— »Pr zysze dłe ś  odwiedz ić  mię panie  Gi 
r a r d i e r e ,  rzecze wdowa po da jąc .m u rękę.  
Ach! to bardzo grzecznie. . .  chcesz połączyć  
łzy  twoje z inojeini i dopomódz  mi do po
siania kwia tów na jego grobie!..  Niestety ! 
wkró tce  będzie lat  czternaście jak  u m a r ł  
t e n  na jdroższy przyjaciel !  ach! a c h ! . . . .  
in iałby  te raz  lat  sześćdzies iąt  trzy.

Pani  Bellevil le p ła c z e ,  uc ie ra  n,os i za
żywa tabakę.  Gi ra rd ie re  cokolwiek  w zru 
szony tein zaczęciem , mruga oczyma dla 
przybran ia  miny rozrzewnione j  i us i łu je  
przystąp ić  do przedmiotu.

— »Szanuję smutek  pani! i podz ielam go, 
l ecz  jednakże,  po czte rnastu  latach.*, masz 
córkę ,  córkę bardzo piękną,  bardzo za jm u 
j ą— »Wiem o tem panie ,  ale córka  nie jes t  
m ę ż e m . . .  mój mąż by ł  koc ha nk ie m ,  k tó
ry mię wykradł . . .  gdyż byłam wykradz io
ną  kochany p a n i e . . .  Wyjechaliśmy wśród 
nocy podczas  okropnej  burzy.. .  powozem, to  
p r a w d a .  . lecz wśród drogi Wywrócil iśmy 
s ię ,  on mię t r zy m a ł  w swoich objęciach. . .  
nie byłby  mię puśc i ł  za wszystko złoto 
na świecie. . .  tak mię kochał!

Pani  Belleyil le zażywa ta baki ,  Uciera 
nos i płacze.

Girardie re  niesie rę k ę  do óczU,  dla ob
ta rc ia  okularów i mó wi  dalej*

— » P a n i ,  mocniejsza pobudka  sprowadza  
mię t u ;  chcę się ożenić,  wyrzekam się p u 
stot kawalersk iego ż y c ia ,  pragnę odtąd 
zajmować  się jedyn ie  moją  żoną i dz ie 
ćmi, któreini  nieba obdarzyć  mię raczą bez- 
wątpienia.  Musi to bydź dla cz łowieka  
na jsłodsze szczęśc ie ! i śmiem sobie pochle
biać że...

— »Ach! chcesz się ożenić panie Gi ra r 
d i e r e ,  j es teś  więc zakochany! gdyż nie 
pojmuję małżeńs twa  bez miłości!  Ach! po- 

1 t rzeba  wiele miłości.
— »Pani . . ,  będę  bardzo  zakochany. . .  gdy 

ot rzymam pozwolenie  rodziców panny.
— »Będziesz zakochany gdy otrzymasz 

pozwolenie  r o d z i c ó w . . . .  to je s t  źe twoje 
serce czeka na pozwolenie  s t ryja lub ma
t k i , ażeby się zajęło ogniem miłości? M ó 
wisz że będziesz zakochany,  podobnie j a k 
byś powiedział :  »Zjem smaczno obiad, j e 
żeli przejdę się wprzódy; albo też bawić 
się będę dziś wieczorem w tea t rze  jeżel i  
ten a ten ak to r  grać bę dz ie .« Ach f e ! pa
nie, fe ! nie domyślasz się co jes t  miłość. . .  
znieważasz to słowo.. .  Ach! mój to mąż b y ł  
zakochany.  Golów by ł  odważyć  się na 
wszystko,  gdybym była  nie od powiedz ia ł a  
jego uczuciom.  Ogień,  żelazo,  t r u c i z n a . . .  
byłby wszystkiego użył .  Otóż to się ua« 
żywa miłością.  A jeżel i  kiedy wydam za 
mąż moją córkę,  mąż musi tak ją  kochać ,  
albo jej nie dos tanie;  oto jes t  moja osta
teczna odpowiedź .

Gira rd ie re  widzi że t rzeba  innym tonem 
przemawiać,  zaczyna więc wzdychać tak 
mocno,  że aż popió ł  na kominku w górę 
pod lec i a ł ,  rozgarnia włosy dla przybra 
nia romantycznej  miny, nareście,  j ak gdyby 
konwulsyjne in miotany wzruszeniem, ude
rza się ręką  w czoło.  Wszy s .k o  to zajęło 
w d o w ę ,  poczęs towała go tabaką  i r z e k ł a :

— »No, mój kochany przyjac ielu,  inożetn 
się o m y l i ła ,  albo tćż źle się wys łowi łeś .  
Two je  po mi eszanie ,  twoje wes tchnien ia ,  
zajmują  m ię ,  opowiedz mi twoje  c ierpie
nia,  w kimże sic kochasz ,  mój panie Gi
ra rdie re  ?

— »W córce  pani , o której rękę  prosić 
p r z y s z e d ł e m ,  którą  ubóstwiam!

— >»W mojej  córce ! Jak  to! k o c h a s z s ię w  
mojej  Ce l in ie?

— >. Namię tn ie  pani.
— »Namielnie ?
— »To bardzo d o b r ż e . . .  a jeźl i  ci od

mówię?
— )>Umrę ze Zmartwienia.
— >iZe z m ar tw ie n ia ?  Ach! mój przy ja 

c ie lu ,  częstokroć  zmar twienie  zabija bar 
dzo p o w o l i . . . . *  Są  Osoby które żyją z e - 
swojein zmar twie niem  aż do ośmdziesic - 
ciu ki lku lat.. .  W o la ła b y m  ażebyś um a r ł  
j a k i m  prędszym spósobem*http://rcin.org.pl
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— »A j a  p a n i ,  wol a łb y m  zaślubić córkę 
t w o j ą .

—j)Pojmuję to: lecz ona mieć  będz ie b a r 
dzo m a ły  posag.

— »To  mię nie obchodz i !  je j  tylko p ra 
gnę-

— »To bardzo dobrze:  p rzypominasz mi 
mojego męża. Ten  czu ły  przyjaciel  ach! ach! 
ach!  I  on także  pragną ł  tylko chatki  i 
mojego serca... i rostbefu  na obiad.. .  Bar
dzo l u b i ł  rostbef. . .  A moja Celina  czy p o 
dz iela twoją m i ł o ś ć ?

— »Nie śmia łem  je j  wyznać i moje  ty l 
ko spoj rzenia mus ia ły  jej  wyjawić  ta je 
mnicę mego serca.

— »Twoje tylko o c z y . . . .  to bardzo  ro
mansowo.  Jesteś  bo jaź l iwy m,  mój ko
chany panie ,  lecz cię nie obwiniam o to. 
T o  jes t  rzecz tak rzadka  za czasów n a 
szych. Oprócz tego, si lne uczucie może 
nas uczynić bojaźl iweini  albo bardzo śmia- 
łemi . . .  Ostateczności  ł ą c z ą  się. Mój  ko
chany  nieboszczyk b y ł  bardzo śmia ły  ach! 
ach! ach! Ach! jaki inże on był  mężem.

— »Gdybyin pod ob ał  się córce pani?
— »Ach! w tedy pożeni łabym was.. .  znam 

udręczenia  mi łośc i  i l i tuję się nad niemi.  
Z a w o ła m  Celiny,  uważać  będę  jak ie  na 
niej  uczynisz wrażenie .  Zapytam j ą ;  jest  
to sama n iewinność i ł a t w o  mi będz ie  wy
czytać  w je j  sercu.

Pan i  Bellewi l le  z a w o ła ła  córkę.  G i ra r 
d ie re  przegląda się w zw ie rc i ed le ,  p o p r a 
wia  ko łn ie rzyk  i włosy,  pociera sobie lice 
d la  nabran ia  rum ieńców i niec ie rpl iwie  
czeka  przybycia panny Celiny.

Mł oda  dz iewczyna wchodzi  do pokoju 
matk i ,  ssąc k a w a łe k  owsianego cukru .  — 
Nie  ma nic romansowego w jej  obejściu 
się i rysach ,  z uśmiechem wita pana  Gi 
r a r d i e r e ,  ł a m ie  cukier  i daje p o ło w ę  m a 
tce ,  mówiąc: — >>Jest bardzo  s m a c z n y . . . .
z cytryną.. .  He le na  mi go da ła .

Pani  Bellevil le nie przyjmuje cu k ru  i 
i mówi po cichu do Teof ila :  — »Twój  wi
dok nie wzbudzi ł  w niej żadnego wzrusze
nia.

— »Nic nie szkodzi  moja  p a n i , racz jej  
powiedz ieć ki lka s łó w  za m n ą ,  b łagam 
c ię o to.

Pani  Bellevil le sk inę ła  na córkę  i mówi 
do niej  po cichu.  P a n n a  Cel ina obraca 
się wtedy  dla pr zypa t rzen ia  się panu  
G i ra rd ie re ,  a potem parska śmiechem 
i wybiega z pokoju,  odpowiedz iawszy  kil
ka  s łow m a tc e ,  która  j ą  d a re m n ie  chce 
zat rzymać.

K aw aler  do wzięcia,  nie wie co myśleć o 
nagłein zniknien iu  córki,  p rzysuwa się do 
matk i  i mówi do niej: — »I cóż p a n i?

Pani Belleyille szuka w woreczku.* wyj
muje [z niego podwójną lorynetky i

p r z y k ł a d a j ą  do o c z u ,  a bacznie pat rząc  
na pana  Gira rd ie re ,  mruczy pod nosem.

— »T o  p r a w d a . . .  Cel ina ma s ł u s z n o ś ć ,  
gdybym była  wcześniej  spo j rz a ł a  na c ie 
bie przez moją  podwójną lo ry n e tk ę ,  
byłabym odpowiedzia ła  za nią...  Lecz tyle 
łe z  wyla łam od niejakiego c zasu ,  iż mam 
wzrok n iezmiern ie  słaby; prawie nic nie 
widzę  bez podwójnej  loryne lki  . . . «  m n ie 
m a ła m  żeś da leko  przystojniejszy. . .  m n ie 
m ałam  żeś n a w e t  dosyć’przystojny. . .  Ach! 
mój wzrok s ła bn ie  coraz to bardzie j ,  p r z e 
konywam się o tein,

— »Cóż to ma znaczyć ,  proszę  p a n i ?
— »To znaczy,  iż moja córka nie chce 

iśdź za pana,  ponieważ jes teś  za brzydki .  
I w rzeczy samej ,  ma s łuszność .  N ie po 
dobna ażebyś wznieci ł  mi łość  w  młod ej  
d z i e w c z y n i e . . . .  Gdybym by ła  spoj rza ła  
przez s z k i e ł k o ,  skoro tylko w s z e d ł e ś ,  
by łabym ci powiedz ia ła  to od razu.  W ie rz  
mi panie Gi ra rd ie r e  , wyrzecz się ożenie
nia z miłości. . .  ożeń się rozumu. . .  lecz 
przestań myśleć o mojej  córce.

Gi ra rd ie re  nie doczeka ł  spokojnie ko ń 
ca tej mowy; w s t a ł ,  p rzechadza ł  się po 
p o k o ju ,  wz ią ł  kape lusz i odpowiedz ia ł  z 
wymuszonym uśm ie chem :

— »Dalibóg pani , jeźl i  panna  Celina  u- 
waża iż j estem b r z y d k i . . .  bądź p rz ekona
ną iż tnie to bardzo mało  obchodzi . . .  gdyż 
szczerze powiem żem się nigdy w niej  nie 
k o c h a ł ,  i ł a tw o znajdę kobiety które od
dadzą  mi sprawiedl iwość  i lepiej mię o-  
cen ią .

Girardiere od szedł  mówiąc  do sieb ie :  
»Córka tak je s t  szalona ja k  i matka.u

VI.

Z A  S T A R Y .

»Gdy kto ini za rzuca żem nie dość ma
jętny,  mniejsza o to: m ó w i ł  do siebie Gi 
ra rdie re  myśląc o swoich odwiedzinach  u 
paniBellevil le:  lecz gdy u t rzymuje  że jes te m 
b r z y d k i . . .  to n ie do rzecz ność ,  to jes t  
tylko pozór  dla  odmówienia .  Ach ! dla 
czegóż prze s t raszy łem suczkę  pani  Grand-  
villain, by łbym ożeni ł  się z j e j  córką. . .  Lecz 
jeszcze jes t  wie le  panien  na świcc ie ,  a 
jak powiada  moja  szanowna m a m a ,  będę 
m ia ł  tylko k ł op o t  w wybieraniu.  Z tem 
wszystkiem,  ju ż  kilka r a z y  wybiera łem da
remnie .  To  jakaś  fatalność!

P rzez  kilka dni ,  Girardiere w aha ł  się d o 
kąd ma się udać ,  nareście p r zypom nia ł  so
bie o pewnym domu,  gdzie b y w a ł  wprzódy 
niirf się rzuc i ł  w świat  wielki ,  o domu l u 
dzi uczciwych,  p ros tych ,  szc zerych ,  bez 
ce re m on i i ,  którzy cię zaraz za t rzymają  na
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ob iad ,  a przy stole nakar mi ą  t a k ,  że aż 
na  n ies t rawność zas łabniesz .

Był  to dom państwa Lapo uce t te , dawnego 
fabrykanta ,  s k ł a d a ł s i ę  z ojca, matki ,  dwóch 
c iotek i t rzech córek.  Panny były jeszcze 
bardzo młod e ,  kiedy Gira rd ie re  uczęszcza ł  
do ich doinu.  Lecz od lat pięciu jak  tam 
p r z e s t a ł  by wać ,  musia ły  uróść. J ed n a  m i  
la t  sze sna śc ie ,  d ruga ośmaśc ie ,  trzecia 
dziewiętnaśc ie.

» M o ż e ju z  je d n a  albo dwie poszły za mąż,  
p om yśl a ł  Gira rd ie re ,  lecz przecie która z 
nich musi  bydź jeszcze  panną.  1 le so
b ie  przypominam, były bardzo przystojne ;  
wiek r ozw in ą ł  ich wdzięki .  Dalibóg,  w e 
zmę tę która jes t  wolną,* dosyć mię lub io
no w tym domu.  Poczc iwy L a p o u c e t t e ! 
pójdę  tam; szkoda  żem tego wcześniej  nie 
uczyni ł .

Ubrawszy  się ja k  zwykle,  Gi rard ie re , 
idzie do swego starego przyjaciela L a p o u 
cette.

Ciotka o tw orzy ła  mu i z a w o ła ła  wcho
dząc: — »Sądzę w istocie źe to jes t  pan 
Girardiere!

— »Ja to sam kochana  pani.
—»Ach! co za cud żeś pan zaw i ta ł  do 

nas! Ju l io ,  Anno, Cecylio! inoje siostry!...  
to pan Gira rdie re .

w To pan Gi ra rd ie re !  pow tarza ją  wszy
scy i wkró tce  zb ieg ła  się ca ła  rodzina.  
Siost ry,  m a t k a ,  o jc iec ,  dz iec i ,  wszyscy z 
po śp iechem wi ta ją  dawnego przy jac ie la,  
p r zy jaźn ie  ści skają go za rękę  i czynią 
m u  przy jemne wymówki źe tak d ługo  0 
nich zapomniał ' :  rzek łbyś  że to jes t  powrót  
syna marnot rawnego i że chcą zabić t ł u 
stego c ie lca ,  bo ju ż  gospodarz zawoła ł :

—  »Zostaniesz się na obiedzie.J, zosta
niesz. . .  nie puścimy cię tak prędko.  Zono pa
miętaj  zrobić nam kilka przysmaczków. Gi
ra rd iere  był  ż ar łok iem i teraz bydź musi.  
Ten  przymiot  powiększa  się z wiekiem.  
Obżars two nigdy nas nie opuszcza .

— »Mój przyjacielu!  mój kochany przy
j ac ie lu!  rzecze Gi ra rd ie re  niosąc rękę do 
oczu , tak je s t em  wzruszony,  t ak uc ieszo
ny twojem przyjęciem, iż w rzeczy samej. . .  
sądzę. . .

— »No , nie rób g ł u p s t w ,  pó jdź  do ko
m in k a ;  lepiej grzać się aniżeli  p ła k a ć ,  a 
my tu wszyscy lubimy śmiać się i żyć w e 
soło .

P a n  Lapo uce t te  b y ł  cz łowiek  nizkiego 
wzros tu ,  t łus t y ,  rumiany;  jego postać ozna
c za ła  zdrowie  i dobry h u m o r ;  posadz i ł  
przy sobie pana Gi ra rd ie re  i r z e k ł .

— »B! izko pięć lat nie by łeś  u n a s . . . .  
zapewne nie mogłeś  by dź?  n ie p raw daż?  
Nie będę czyni ł  wymówek,  nie pogniewa
l iśmy sic wówczas,  widzimy s-ię więc z n o 
wu  jako  dobrzy przyjacie le.  Ta k  zawsze

t rzeba  pos tę pow ać . . .  A teraz w y s t a w  so
bie żeś nigdy u nas bywać nie przestał .

— »Kochany Lapouce t te ,  bądź przekon a
nym że moja przyjaźń nigdy się nie zmie
ni ła .

— »Nie wątp ię  o tem mój przy jac ie lu,  
lecz twoja twarz nie pozostała tak n ie 
zmienną  jak  przyjaźń, . ,  zes ta rza łeś  się i 
bardzo.. .  wyłysiałeś ,ha!  ha! daremnie  zacze- 
sujesz te resz tki  włosów z ty łu  g łowy ha! ha!

Girard ie re  przygryza sobie us ta  i odpo
wiada :

— »Nie wiem czyliin się zestarzał . . .  lecz 
wiem iż zdrów jes tem i czerstwy.

— »Ach, u ój przyjacielu! to rzecz główna .  
Oprócz tego , czyIiż nie s tarze jemy się 
wszyscy?  n i e je s t że  to powszechne:»» pra 
w e m ?  A twoja  matka ,  czy żyje jeszcze?

— » Oczy wiście!.. .
— »JYIusi bydź bardzo  stara,  bardzo zgrzy

biała.
— »Nie ,  bynajmniej ;  jes t  zdrowa.
— »Tein lep i e j ,  t em lep ie j ;  lecz moje 

córki j a k  się zmieniły od pięciu lat.. .  One  
to nie zbrzydły ,  spodz iewam się.. .  i o w 
szem.. .  Przy jdźcie  tu moście panny,  mój 
stary przy jaciel ,  pan Gira rdie re ,  odnowi z 
wami znajomość .

Trzy panny Lapouce t t e  zbliżają się i z 
mi łym uśmiechem witają starego przy ja 
ciela d o m u ,  k tóren nieraz ko ły sa ł  je na 
kolanach i p rzynos i ł  im cukierki .

Gi ra rd iere  z zachwyceniem pat rzy nan ie ,  
a ojciec rzecze z c h lu b ą :

— »Są dość przys to jne ,  nie p ra w d a ż ?
— »Te panny są zachwycające.
—-»0! zachwycające,  zaraz używasz tych 

wyrazów,  których używa ją  na wielkim 
świecie gdy chcą k łamać .  Są  przystojne 
i będą  dobremi  gospodyniami,  to rzćcz g łó
wna.

— »0 tak mój przyjac ie lu ,  to rzecz g łó
w n a !   na to t rzeba  zważać przede -
wszystkiem.

To mówiąc,  Gi ra rd ie re  spogląda ł  na trzy 
młode  dziewczyny,  nie wiedząc jeszcze  
którą sobie wybierze.

Ojciec w z ią ł  s ta rszą za r ę k ę ,  mówiąc :  
— »Oto jes t  Ju l ia ,  ma lat dz iew ię tnaśc ie ;  
j es t  to rozsądna  d z ie w czyn a ,  ł a je  s io 
stry gdy im się nie chce pracować ;  ma 
bardzo dobre  serce i robi doskonałe  kon
fitury. Czy pamię tasz ja k  by ła  z ła  W  
dzieciństwie?. .  Pewnego razu matka chcia
ł a  ją  o b ić ,  prosi łeś dla niej o przebacze
nie,  będz ie  temu lat  szesnaście . . .  o t ak !  
przynajmniej  lat szesnaście.

— »Panna  Ju l ia  je s t  bardzo podobna do 
ma tk i ,  rzecze  Gi ra rd ie re  aby nie ro zw o
dzić s tarych wspomnień  i zmienić rozmo
wę.
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— »Tak ci się z d a j e ? . . .  nie zgadzam się 

na to. Oto je s t  Anna.. .  f iglarna Anusia. . .  
ina teraz  lat ośinnaście.  Czy pa mi ę t asz?  
gdyś b y w a ł  na ob i edz ie ,  chc ia ła  koni e
cznie abyś ją nos i ł  na r ę k u . . .  O, wtedy 
nie by ła  tak ciężka!

— »Panna Anna jakże  jes t  podobna  do 
c i e b i e . . .  zupe łn ie  twoje rysy, twój nos.

— »Co zaś gadasz! ja mam twarz ok rą 
głą i rumianą ,  Anna wściągła i bladą.  Nie 
wiem jakie  upa tru jesz podobieńs two;  a to 
jest  panna  Cecylia.  Nie dobra  Cecylia ! o 
była  bardzo upar ta  w dzieciństwie.  One-  
gdaj skończyła lat piętnaście.  Lecz m u 
sisz pamiętać jej  w iek, byłeś na jej chrzci 
nach. Czy pamię tasz  mój stary ?

— jiSądzisz że b y ł e m . . .
— »A tak! j ad ł e ś  tyle c iasta żeś aż za 

s łabł . . .  p a t r z ,  patrz G i r a r d i e r e ,  to rośnie 
jak na drożdżach.

Girardiere uwjiża iż jego przyjaciel  czy
ni n iepotrzebne  uwagi i ustawicznie od
wraca rozmowę na inny przedmiot .

— »Te panienki  są bardzo  przys to jne ;  
jeszcze  nie pomyśla łeś o ich zainężciu?

— » 0 !  t a k ,  myślę o tein niekiedy;  lecz 
to rzecz nie ła t w a  gdy nie ma dla nich po
sagu... Dal ibóg ża łu ję  te g o ,  lecz nic nie 
mogę dadź moim dz iec iom,  tyle bowiem 
mam ty lk o ,  i le mnie sa me mu wystarcza 
na życie. Rodzice  którzy ogołaca ją  się ze 
wszystkiego dla  swoich dz iec i ,  są wiel -  
kiemi głupcami  i ciężkie zm ar twi eni a  go
tują  sobie na starość.  W e z m ą  moje córki 
bez posagu, albo ich nie wezmą, i na tein 
koniec.

— »0  wezmą je  , mój kochany L a p o u -  
cette;  znajdą się mężowie ,  nie wątp o tem.

— »A tymczasem s iadajmy do stołu.
Posadzono pana  Gira rd ie re  między panną 

Ju l ią  i Anną:  były to s ta rsze  córki pana 
Lapoucet te .  Są n iezmiernie  uprze jme dla 
starego przyjaciela ich ojca;  ub iega ją  się 
w okazywaniu  mu swojej przyjaźni .  Oj
ciec bez us tanku na lewa mu wina, matka  
ciągle nakłada  n a t a l e r z ,  Ju l ia  podaje mu 
so i i ,  Anna pyta się czy mu nie zawad za 
j ą  nogi od s i o ł u ,  a na jmłodsza  Cecylia 
* uśmiechem podaje  inu korniszony albo 
mnszta rdc .

Nawet  i obie ciotki,  z których ju ż  każda  
ma p r z e s z ł o  lat pięćdziesiąt ,  pytają go się 
czy chce sto łeczka  pod  n o g i , i czyli  nie 
czuje cugu?

Girardiere  nie wie komu  odpowiedz ieć  
i myśli sobie:

»Poczciwi l u d z i e 1, co za przy jemna r o 
dzina. . .  panny nie mają po«agu, to prawda ,  
lecz są przyjemnfe,  g rż eczne ,  pos iadają  
ta lenta  i p r z y m i o t y . . .  Nareście  znam ja  
starego.. .  ma się dobrze. . .  Nic nie c hce

dać córkom.-,  lecz po jego śmierci  zawsze  
coś dostaną. . .  to je  nie ominie.

Girardiere zapomnia ł  że jes t  w równym 
wieku  z panem Lapouce t te ,  a tern samem,  
iż zbyt zuchwale  rachuje na jego spadek.  
Lecz jakeśmy to powiedziel i  na począ tku  
naszej pow ieśc i ,  Teofil Gira rd ie re chc iał  
zawsze mieć trzydzieści  l a t ,  g ra ł  rolę 
młodego  i nareście w s iebie wmówił  że 
jes t  młodym.  Po dobny  b ył  do tych ludzi ,  
którzy bezus tanku  powtarza jąc  k łamstwa,  
sami w końcu biorą je za prawdę .

Wszys tk ie  trzy panny Lapouce tte  by ły  
bardzo mi łe  a zwłaszcza bardzo we
sołe.  Jedna ,  śmiejąc sic pokazywała ząbki  
b ia łe  jak per ły,  druga m ia ła  oczy bardzo 
wyinówne,  t rzecia nareście,  mia ła  głos tak 
łagodny,  tak przyjemny,  że bez wzrusze 
nia nie można  było jej s łyszeć.

Gira rd ie re  bezus tanku  spogląda ł  to na 
j e d n e ,  to na drugą ,  to na trzecią i m ó w i ł  
sam w sobie :

— »Czyliż poproszę o rckę  najstarszej . . .  
j e s t  bardzo zajmująca. . .  P anna  Anna tak 
jes t  dla mnie g r z e c z n a . . . .  Dal ibóg s*m 
nie wiem.  OJ gdybyśmy byli w Turczech,  
ożeni łbym się ze wszystkiemi t rzema.

— »Lecz nie jesz i nie p i jesz ,  m ó w i ł  
pan Lapouce t te  zadz iwiony roz targnieniem 
dawnego p r z y j a c i e l a . . . .  Dawniej  by łeś  
żwawszy; o czetnże myś l i sz ,  patrzysz na 
sufit... czyli cię zęby bolą ?

— »Nie, kochany przyjacielu nic m i e n i e  
bol i ,  i zaręczam że j e m  z wielkim ape ty
tem. Twoje  córki tak są uprze jme dla 
mnie. . .  Jes tem w zachwyceniu .

— »To wszystko nie powinno przesz ka 
dzać ci do jedzenia . .  Ach! niegdyś byłeś 
tak dobrym współ b i es iad nik i em .  P a m i ę 
tasz ja keśm y zajadali  w owej tra- 
ktyerni. . .  Jes t  to dziś bardzo porządna  
restaucya,  a wówczas b y ł  to prosty kramarz,  
bywal iśmy tam co n i e d z i e l a * . . .  już  temu 
lat dwadzieśc ia  pięć,  sądzę nawet  że dw a
dzieścia siedin.

— »Proszę jeszcze o ka wa łe k  pieczyste
g o ! z a w o ła ł  G i r a rd ie r e ;  woli  bowiem za
chorować na niest rawność ,  niżeli dopuścić 
aby przyjaciel  p r zypomina ł  mu tak stare 
dzieje.

I zajada m ó w i ą c :  —wWyborne ,  dosko
na łe  pieczyste!

A gdy Lapouce t te  upo rczywie  przypomi
na daty i po w ta rza :  — »Jcst  przynajmniej  
lat dwadzieśc ia  s ied in ,  gdyż jeszcze nie 
mia łem żony, a nawet  i więcej. . .

— »Proszę wina!  proszę wina! wo ła  Gi
ra rdie re  podając  kiel iszek ; masz tak do
bre wino!  O bardzo dobre!  znam się na 
niem.

— hW ybornie!  rozrucl iałeś  się , rzecze 
Lapouce t te  na lewając  przyjacielowi .
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A biedny Girard ie re  j e  i pije mówiąc  
sobie:  »Jeźli będz ie  ga da ł  o tem cośmy
dawnie j  r o b i l i ,  dal ibóg zachoru je  na n ie 
st rawność .

Nareście skończył  się obiad.  Przeszl i  
do salonu; panna Ju l ia  pięknie gra na for
t e p i a n i e ,  Anna pokazuje  rys unk i ,  Cecylia 
śp iewa przyjemnie.  Gi ra rdie re  je s t  u r a 
dowany,  zachwycony i drapie się w czoło 
myś ląc :  »Lecz którąź wybiorę!  Ach cze
muż wielożeństwo jes t  zakazane! . . .  Lecz 
musz ę  się namyślać i to n iezwłocznie ,  bo 
wkrótce  mógłby  kto poprosić o rękę tej, 
k tórą  sobie wybiorę.

Widz ic ie  w ię c ,  że Teofil  by ł  p r zekona 
ny iż wybór  od niego tylko zależy,  a p r ze 
cież pop rzednie  odmówienia  powinny by
ł y  umniejszyć jego za ro zum ia ło ść ;  lecz 
nie zawsze  poprawia ludzi  doświadcze
nie; częstokroć  n iczem ich poprawić  nie 
można .

Pr zypa t r zyw szy  się iak  tylko mó gł  naj- 
l epjej  wszystkim t rzem pan nom  La p o u -  
cr*.te, Gi rard ie re u m y ś l i ł  prosić,  nie sądź
cie że o rękę najstarszej ,  co by ło by  p rz y
na jmnie j  na j rozsądniej szą rz e c z ą :  »Nie,
r z e k ł  do s i e b ie ,  otóż zaślubię Cecyl ią ,  
j es t  z achw y c a ją c a !...

A zbl iżywszy się do starego przy jac iela,  
G i r a rd ie re  rzecze po cichu i mocno w z r u 
szonym tonem.

— »Chciałbyin. . .  pragnę. . .
>uvlój kochany przyjacie lu,  odpowiada  

pan Lapouce te  przerywając  m u ,  dadzą ci 
świecę i wskażą  miejsce. . .  Zgaduję że...

— »AIe nie,  kochany Lapou ce t te ,  chc ia ł 
bym  na  chwi lę pomówić z tobą,  p rzejdźmy 
do twego gabine tu,  albo do twego sypial
nego pokoju ,  lub jeźl i  nie masz gabine tu ,  
to do przedpokoju.

— Czy jesteś chory!  czy chcesz szk lan
kę wody z cukrem? może chcesz herba ty?

— Lecz n i e ,  nie .powtarzam ci iż chcę 
pomó wić  z tobą  o rzeczy  bardzo ważnej ,  
ale na jprzód  musimy pomówić  sam na sam,

Lapouc e t t e  n iezmiern ie  zdz iwiony i nie 
domyślając sic co za tajemnicę  chce mu 
powierzyć  jego s ta ry przyjaciel ,  b ie rze  
świecę i idzie z nim do drugiego pokoju.  
Tam patrzy na niego z n iespok ojną  miną  i 
rzecze.

— »Cóż to jest?. ,  czyliż chcą zmniejszyć 
procent  od papierów rządowych?

—  »Nie o to idzie.. .  Najprzód chcę p o m ó 
wić z tobą  o mnie samym. Po s łu ch a j  mię 
Lapoucet te ;od  czasu jakeśmy się nie widzie
li, za sz ła  we  mnie  n ie jaka zmiana.

—  O prawda! żeś się z m ie ni ł ,  ju zem ci 
to p o w ie d z ia ł ;  po ds ta rza łe ś  się diabelnie.

— »Nie d to idzie; proszę  cię po s łu ch a j  
mię. Pamiętasz  za pe w ne ,  że przez d ług i

czas byłem nieco roz t rzepanym,  nieco p ł o 
chym, rob i łem tysiące g łups tw dla kobiet .

— »Nie pamię tam tego,  ale to mnie jsza,  
mów dalej .

— »Otóż mój przyjacielu,  już  nie jes tem 
owym b a ła m u te m ,  owym Foblasem,  któren 
myś la ł  tylko o rozkoszach,  s ta łe m  się p o 
ważnie j szym,  a naw et  bardzoin się us ta 
tkował .

— »Dalibóg to rzecz  s łuszna ;  z wiekiem 
t rzeba  się poprawić.

— »Proszę cię nie przeszkadza j  mi. P r z y 
stępuje prosto do celu,  kochany Lapoucet te .  
Chcę się ożenić, wyrzekam się pustot kawa- 
lerskiego życ ia , pragnę odtąd zajmować się 
jedynie moją zoną i dziećmi, które/ni niebo obda
rzyć mię raczy, bez wątpienia , musi to bydi 
dla człowieka najsłodsze szczęscie.

— »Ach! chcesz się ożenić!  Dalibóg nie 
źle zrobisz. . .  już  czas ażebyś pom yśl a ł  o 
t em,  lecz nie roz um ie m  dla czego z t a k ą  
ta jemnicą  powiadasz to p r z e d e m n ą ?

— wZrozuiniesz mię przyjacielu* N i e  
idzie mi o ma ją tek ,  mogę u trzymać  żonę  
lecz chcę pojąć"tę,  k tó r a  mi s ię  podoba*.,  
ktorejbym się podobał . . .

— »Ivtóra ci się podoba ,  to bydź  może . . .  
lecz któreibyś  ty się p o d o b a ł ,  to będzie  
nieco t rudniej  mój przyjacielu.

— »l a p o u c e t t e ,  czy chcesz mię s łuchać?  
W y b r a ł e m  moją p r z y s z ł ą ,  zn a la z łem  tę 
k tóra  ma upięknić życie moje*., i dla tego 
proszę cię o rękę twoje j  Cecyli i ,  zachwy
cającej Cecylii .

Lapouce t te  wytrzyszczył  oczy i spo j rzaw 
szy na swego przyjacie la  z a w o ła ł .

— »Ach! ba! czy pr aw dę  mówisz?
— J ak na jwiększą  pr a w d ę ;  daj z ezw o 

lenie,  a jutro za jmiemy się przygotowaniem 
do wesela.

— HChcesz ożenić sic  z j e d n ą  z moich 
cór ek?  ty G i r a rd i e r e?

— »Cóż w tem dziwnego?
— »Cóż dziwnego! lecz nie za s tanowi

ł e ś  się moj przy jacielu,  j es teś  za s ta r y  dla 
moich córek.

— »Za stary!... ty  sam nie wies*z co ga
dasz, j es te m w sile wieku .

— ))IMasz przyna jmniej  la t  piędziesiąt?
— »To nie prawda ,  j eszcze nie mam spe ł -  

na  czte rdzies tu dz iewięc iu .
—- »I chcesz-ożenić się z p ię tnas to le tn ią  

dz iewczyną,  bo właśn ie  wybr a ł eś  n a jm ło d 
szą. Ah! ah! jesteś sza lonym mój stary p r z y 
jacielu,  j e s t e ś  szalonym.

(Dalszy ciąg nastąpi).

  i
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T A R N Ó W .
Miasto Tarnów dawniejszemi czasy le 

żało w województwie Sandomierskiem, w 
powiecie Pilzneńskim. Że przed rokiem 
1330 wioską b y ło ,  jasnym dowodem list

króla W ładysław a Ł okietka , z daty 20 
marca, wspomnionego roku, znajdujący 
się w zbiorze dokumentów magistratu Tar
nowskiego; w którym to liście W ładysław  
król nadaje komesowi Spicymirowi krako
wskiemu wojewodzie w dziedzictwie swo-  
jem Tarnow ie , zupełną i wolną władać  
założenia miasta.
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W nagrodę zasług  tegoż Spicymira,  szcze- 
gólniej szemi obdarza  to nowe (za łożyć  się 
mające miasto)  p r zywi le jami ;  wyłącza  z 
pod sądowej  mocy wojewodów, kasz le la -i  
nów i sędz iów,  dozwala wybór  wójta w ła 
snego, k torem u dając moc rozstrzygania spo
rów cywilnych,  nie odmawia  i p rawa mie
cza. Prócz tego dodaję,  iż we wszystkich 
pra wach ,  podatkach i ogólnych sprawach  
m i a s t ,  mieszczanie T a rnow a  praw i zwy
czajów I i ra kow a używać mają.

Następni  królowie potwierdzi l i  używanie 
tyc h  przywi le jów,  l istami swobodneini .

Odtąd,  posiadacze T a rn o w a  od tegoż miej 
sca przyjęl i  nazwanie T a rn o w s k ic h ,  z k tó
rych  J a n ,  kasztelan  k rako w sk i ,  wierny 
t rzech  królów minister ,  zwycięzca W o ł o 
chów pod O b e r t y n e m ,  najwyższej  potęgi i 
s ł aw y osiągnąwszy s to p ie ń ,  g łośne mia ł  
imię  w całej  Europie.

N a  synie tegoż, Jan ie  Krysztofie , (w 30 
roku  życia 1)07 r. u m a r ł  bezdz ie tny) ,  z a 
k oń czyła  się wielkich T arnow sk ich  linia. 
Córk a  Zofia, poślubiona K ons t an temu  ks ię
ciu na O s t r o g u , wni os ła  temuż wianem 
dobra  Tarnów .  W  lat  nas tęps twie ,  zle- 
w k ie m  tego p ra w a ,  s p a d ła  część jedna  
Tarnowszczyzny  na  Maryą  Annę ,  có
rę  księcia Lubomirskiego Jó ze fa ;  m a r s z a ł 
k a  wielkiego koronnego.

P o ś lu b i ł  j ą  książę P a w e ł  Sa n g u sz k o ,  i 
s tawszy  się poprzednio panem tej częśc i ,  
od z ie r ż a ł  później  h rabs two całe.  M a ł ż o n 
k a  tegoż druga,  Barbara  z Duninów, miała 
na d  nim prawo do żyw oc ia ;  którego się 
z r z e k ł a  na rzecz Hie ronim a księcia S an 
guszki;  dziś książę Lubartowicz Śangu- 
szko jes t  tytularnym dziedzicem miasta i 
maję tnośc i  Tarnowa.

Miasto to w pięknej  okolicy,  u podnóża 
góry Śgo Marcina p o ł o ż o n e , m a ł e  je s t  w 
obręb ie  swojein; wszakże obszernemi  przed
mieśc iami  swojemi  wielką  za jmuje prze
s t rzeń.  Nie podciągając w rachubę  mie 
szkańców przedmie ść ,  wyję tych z pod ju 
ryzdykcyi magis t ra tu  m ie js k ie g o , ludność  
onego do 400J wynosi .

Je s t  s iedzibą b i sk up a ,  sądów szlachec
kich (forum nobil ium),  urzędu o b w o d o w e 
go i wyższych poborowych.  Prócz doinów 
k i lku  z podsieniami  , kamienice s k ł a d a j ą 
ce rynek i ulice T a r n o w a ,  nie sięyają da
wnych  czasów; owszem przypuścić wypa
d a ,  iż miasto Tarnów,  acz mocneini inury 
obwiedz ione  by ło ,  w ich obrębie kilka wy« 
jąwszy,  d r ewniane  domostwa mia ło,  i p rz ed 
mieśc ia drewniane .  Wsz ak że  s tarożytny 
ra tusz ,  na rycinie oddany ,  z s t ruktury  swo
je j  zdaje się odnosić do X V  wieku; równie 
kośc ió ł  katedra lny,  w którego wnętrzu 
zna jdujące się o lbrz ymi e ,  równych sobie 
a ie  mające  grobowce T a rno w sk ic h  i księ

cia Ostrogskiego,  godne widzenia,  później  
opisanemi będą.

T a rn ów ma 4 kościoły,  wszakże  szcze
gólniej  godzien wspominki  kośc iołek Śgo 
Marcina,  na gó rze  tegoż nazwania nad mia
stem panującej .  Acz drewniany,  sięga cza
sów niemal pierwszych Chrześc i jaństwa  w 
Polsce1. W  przysionku wiszą kości M a m u 
ta. Obraz S- Marcina ma rok 1626. W a 
żną i c iekawą w nim pamią tką  czasów s ta 
rożytnych ,  j e s t  ł a ńcuch  modrzewowy,  
wiążący dwie przec iwległe  kościoła śc ia 
ny, z jednego jes t  wyrobiony drzewa i za
myka się na k łódkę  drewnianą .  Wieść  
niesie,  iż go z robił  pasterz ciemny; k łó d 
ki odemknąć  dotąd nikt nie zdoła ł .  Opo
dal od tego kościołka , u schyłku góry roz
walają się ostatnie okruszyny za mk u,  co 
b y ł  gniazdem i s iedzibą T a rn o w s k ic h .— 
Przypuścić wypada ,  iż przed rokiem 1776 
acz opuszczony i n iezamieszkały,  m ia ł  j e 
szcze obszerne  swoje mury ,  i może w ca
łe j  i s tn ia ł  okazałośc i , kiedy materya ły  z 
rozebranego zamku wystarczyły na wysta
wienie w mieście klasztoru panien Ber 
nardynek.  To dz ie ło zniszczenia szacownej 
s tarożytności ,  s ta ło się za rządów księżny 
Barbary z Duninów Sanguszko wej. W  po- 

' czet  z d a r z e ń ,  odnoszących się do miasta 
Tarnowa,  ważniejszych,  policzyć można na
s tępujące :

W roku 1528 pr z e b y w a ł  w nim Jan  Za-  
polski później węgierski  król w ucieczce 
przed Fer d y n an d em  królem rzymskim od 
Ja n a  z T a rn o w a  przyjęty,  przez miesięcy 
6 po kró lewsku raczon i pode jmowan był .

W  roku 1571 przypada śmierć Ja na  T a r 
nowskiego;  pogrzeb jego (opisany przez 
Orzechowskiego)  i przejście T a r n o w a  w 
dom książąt  Ostrogskich.

W 1 o k r o p n y  mór  powietrza.  Miasto 
Tarnów s trac i ło  w nim ludności  do 1500 
dusz.

OBRAZY TOWARZYSTWA* 

K A W A L E R  D O  W Z I Ę C I A .
P  O W I E 8 .Ć.

( D a l s z y  c i ą g ) .

— » A wiec pos łucha j  mię Lapoucet te ,  j e a 
źli inniemass  że m ała  Cecyli jka jeszcze jes t  
za młoda ,  ożenię się ze starszą,  z panną  
Anną i ta mi się podoba.

— »LeczAnna  ma dopiero lat ośmrlaście 
zważaj  że za lat  dziesięć będz ie  jeszcze 
młod a ,  a ty..khttp://rcin.org.pl
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— No, to może wolisz dać mi n a j s t a r 
szą; to mi wszystko jed no;  wezmę na js ta r 
szą, podoba mi się także.

— »Jak widać wszystkie c i s i e  podobają.  
Ach! ten biedny Gir ard ie re  chce bydź  mo
im synem!.. .

— »Mnieina łem ze się o to gn iewać  nie 
będz iesz ,  odpowiada 'Teof i l  z tyazą .

— »Gniewać? oczew iście źe nie, i gdybyś 
przyna jmniej  o lat dwadzieśc ia lub p ię t na 
ście b y ł  młodszy. . .

— »i\ więc, odmawiasz  m i?
— »Ach! bo mi się tak śmieszną  rzeczą 

bydź zda je ,  źe ty innie prosisz o rękę 
jednej  z moich córek, lecz ci nie odmaw iam, 
o, nie odmawiam!  nigdybym tego nie u- 
czyni ł .

— »Kochany Lapouce l te !  I Girardiere 
ściska rękę przyjaciela.

— »Jeżeli  która z nich będz ie  cię chc ia 
ł a ,  ożenię cię chętnie,  lecz one ci odpo
wiedzą mój stary,  one to nie będą  chciały.

—  »Lapoucel le ,  proszę cię najprzód nie 
nazywaj  mię starym,  jest  to bardzo pospoli 
ty wyraz ,  a przylem ja tego nie lubię.

— )iAch! i ty mniemasz  że moje córki  
nie odmówią ci?

— » Spod ziewam się; przyjęły mię tak u- 
p rze jmie ,  tak grzecznie.

— ii Gdyż w idz iały w tobie  dawnego 
przy jaciela ich ojca.  Poczyta łeś ich grzecz
ność , ich uprzejmość ,  za niewieścią  zalo
tność; rozumia łe ś  żeś im g łowę zawróci ł .  
Ach! mój stary przyjacielu,  sądzi łem że j e 
steś daleko rozsądniej szym,  ale mniej sza 
o t o ,  przedstawię  cię jako ubiegającego 
się o ich r ę k ę ,  i od razu rzecz ro zs t rzy
gniemy.

— »Tylkoż  przynajmniej  nie żar tuj  sobie,  
pamiętaj  Lapou ce t te ,  że chcę się żenić na 
prawdę.

— »Bądź spokojny,  j es te m pewny że po
dobna propozycya nie rozśmieszy moich 
có rek ;  lecz przyrzekam że ci nie będę 
szkodzi ł .  Przys ięgam to na w e t .«

W rac a ją  do sa lo nu ,  wszystkie trzy pa
nienki  przychodzą t rzpiotać  się na oko
ło  "G ir ard ie ra  ; j edna  chce aby je j  co 
zaśpiewał ,  d ruga aby z nią tańczył  galo 
padę,  t rzecia aby wykręca ł  młynka .  Gi 
ra rd ie re  nie posiada się z radości ,  spoglą
da na przyjaciela z miną mającą  wyrażać:  
»Patrzaj  jak mnie kocha ją  ! jak mnie p ie 
szczą!... Twoje  córki  inaczej  widzą niżeli 
ty; bardzo chętnie przyjmą mnie za męża.

Pan  Lapouce t te  żąda chwilę p o s łu cha 
nia i z na jwiększą  odzywa się powagą.  
— »Moje dzieci,  Pan Gira rdiere nie przybył  
do nas jedynie  w celu odwiedzenia  d a 
wnych przyjac ió ł;  inny ma zamiar. . .  po
s ta nowi ł  ściślej po łączyć  się z naszą ro

dziną.. .  s łowem pragnie,  ożenić się, i pro
si mnie o rękę jedne j  7  moich córek .“

Panienki  śmiać się przes ta ły,  os łu p ia 
łym wzrokiem spogląda ją  na rodziców; 
spoglądają po sobie wzajemnie;  na j e d n e 
go tylko Gira rdiera  nie pa trzą .

Pan Lapouce t te  czeka na od powiedź,  lecz 
wszystkie ponure  zachowują  mi lczenie ;  ta  
wiadomość krew ich lodem ścię M ^ r e ś c i e ,  
na jmłodsza  za w o ła ła  po cli w iii

— »Ach! to są żarty.. .  j es tem pewna ze 
lo są żarty; papa  z tym panem poszli do 
drugiego pokoju ,  i zmówili  się żeby nas 
z łapać.  Pan Gira rd ie re nie chce się żenić.. .  
żenić z którą z nas !

— »Moście panny! odezwał  się Girardiere 
akademicką  przybiera jąc  postawę;  przysię
gam wam że ojciec wasz prawdę powie
dział .  . Wszys tk ie  trzy jesteśc ie  milutkie. . . .  
a że n iepodobna  byłoby wybór  pomiędzy 
wami czynić, tę wezmę za żonę,  która rę
kę moją przyjąć raczy; k tórakolwiek  mi 
przypadnie ,  na ślepo ją  przyjmę.

— »Och! tylko nie mnie! zawoła  m a le ń 
ka Cecyl ia ,  skrzywiwszy się na jdz iwa
czniej ((

Gi ra rdie re  przygryz ł  wargi i nagarną ł  
włosów na łys inę ,  zwraca jąc  spojrzen ie  na 
dwie starsze.  Pan  Lapouce t te  tymczasem 
od ezw a ł  sie do na jmłodsze j  córki:

— »Z jakiegoż powodu Cecylio,  nie chcesz 
pójść za mego przy jaciela Gi r a rd ie ra?

— »Ach! papo! bo ja nie chcę mieć męża 
co by^n óg ł  bydź inoiin d z ia du n ie m .“

Girard ie re  podskoczył  na krześle  i s tara 
się uśmiechać  wybąkują c :  , , Ach! ach! pa
nienka sobie żar tuje! . . .1*

Pan La pou ce l te  pragnie ile możności  
zachować powagę i odpowiada :  , ,T w o im  
dziaduniem?.,  moje dziecię. . .  mylisz się... 
nie zupe łnie . . .  No kiedy nie chcesz pójśdź 
za Pana  G ir a rd i e r e ,  to zobaczny dalej.  
Anno, a tobie czy nie pochlebia  żądanie 
mego przyjaciela? odpowiedz  córko.“

Pa n n a  Anna spuszcza oczki i odp owia
da skromnie ,  z przyciskiem:

— »Pan Girard ie re  bardzo jes t  ł a s k a w  
że sie chce ze mną żenić!...  ale to bydź 
nie może.. .  bo jestem. . .  j e s t e m  za młod ą  
dla niego.

— »Lepsza odpowiedź,  rzek ł  Lapoucel te .  
Gi rard ire  tymczasem,  zmieszany tein dru- 

' giein o d m ó w ie n ie m ,  uk radkiem spogląda 
na na js ta rszą  z trzech panienek.*

— »No Jul io ,  teraz kolej na c iebie— zno
wu odzywa się Lapou ce t te ,  chceszli być żo
ną mego przyjac ie la  Girardiere?. . .  mów o- 
twareie. . .  j eś l i  ci się podoba, z chęcią przy
s tanę na wasze  po ł ączen ie .«

P a n n a  Ju l ia  rzecze jak najoschlej .
— »Naprzykład!. . .  j a  mia łabym zostać żo- 

aą tego pana!. . .  czyliżby ten  pan chc ia ł  ze
http://rcin.org.pl
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inną tańcować ,  cli od /.ić na spacer ,  gonić i 
się po polu?  Ja  chcę się ubawić,  naśmiać 
z inoiin mężem.. .  nie zaprzeczam że ten pan 
bardzo  jes t  przyjemny,  a le j a  chcę mieć 
męża  równego prawie  ze inną wieku,  ina
czej ,  w'olę nie pójść za mąż.

— »Bardzo mi to przykro,  kochany p rz y
jac ielu,  rz e k ł  L apouce t t e  spogląda jąc nie* 
co szyderczo na Gi r a rd i e r a ,  lecz widzisz 
że ci odpowiedziano. . .  widzisz. . .  że zdanie 
je s t  j ednomyślne  .. gdybyś jed na k  konie
cznie chcia ł  połączyć  się z moją rodzin.'), 
wybierz  jedne  z sióstr  moich;  na jm łod sza  
m a  pięćdz iesiąty drugi rok,  ale się j eszcze 
bardzo  świeżo zachowała .

— »Dziękuję,  n ieskończenie  zob owiąza
ny! odpowiada Gi ra rd ie re  s tarając się u- 
śmiechać  dla pokryc ia  gniewu.

— »Spodziewain  sic że to wszystko nie 
p rz esz kadza  abyś częściej  u nas bywał:  
doda je  Lapouce t te  b iorąc  za rękę przyja
c ie l a ;  pamiętaj  że zawsze będzie dla  cie- i 
bie  nakryc ie  u inegu s to łu ,  i że córki mo
j e  będą  cię uważać  za bardzo pr zy j em ne
go, byłeś tylko nie chc iał  żenić się z niemi.

— »Nie zapomnę o te in,  odpowiada Gi
ra rd ie re ,  i b iorąc  kape lusz ,  oświadcza ,  że 
ina jeszcze  pójśdź gdzie indziej  i żegna 
się z rodz iną  Lapouce tta .  W yszed łsz y ,  pu
szcza wodze  gniewowi  i mówi:

—  » 0 !  możesz czekać z obiadem!. . . .  
P r z e z  pięć lat nie b y łe m  u ciebie , ale 
d łuż szy  czas up łynie  nim mnie znowu zo
baczysz.  Rodzina samych głupców! umie
j ą  się tylko śmiać sami nie wiedzą z czego, 
Co za pus te  g towy te dziewczęta! . . -  Ach! 
żadna  z nich nie war ta P anny  Grandyi l lain.  
Co za nieszczęście,  żem przes t ra szy ł  Ze- 
mirkę .

VII.
N I E  D O Ś Ć  M Ą D R Y .O

P a n  Girard ie re nie zan iecha ł  j eszcze 
swego przeds ięwzięc ia ;  zawsze tylko o- 
sk arża ł  p rzeznaczenie ,  które od na jp ie r 
wszej  młodości  3było mu przeciwne.  Ileż 
to skarg musi wytrzymać  to b iedne prze 
znaczenie  ! je  tylko oskarżamy w chwi
lach  gn ie w u,  w n ie pow odzeni u ,  lub gdy 
c ierpi  nasza mi łość własna .  Zamias t  o- 
tw arc ie  wyznać przed sobą, żeśmy zrobi 
li  g ł u p s t w o ,  że nam zbywało  na takcie lub 
przezornośc i ,  wol imy gorzkie wyrzuty czy
nić przeznaczeniu ,  które w gruncie rzeczy 
bynajmnie j  nie je s t  przyczyną  naszego nie
szczęścia i nigdy nie pomnimy na owe 
wyrazy Świętego Grzegorza,  które powin
ny być wyryte w naszem sercu.

, ,Gdy  ci- się j akowe nieszczęście wyda 
rzy ,  poszukaj  dobrze,  a p rzekonasz  się, że

i choć cokolwiek twoja wina w tem zacho
dzi.

Teofil Girardiere,  k tóry już  się wyr zekł  
m a j ą t k u ,  ponieważ mają tek  ‘ nim po 
gardza,  rzek ł  do siebie n iezadługo:  Po cóż 
ubiegać się za pięknością? piękność prze
mi ja ;  przypadek , choroba ,  twarz  zmie
nić mogą..*. Codzienne  mamy tego przy
kłady,  niektóre nawet  kobiety po szczepie 
niu dostają jeszcze ospy! Za nic więc t rze
ba liczyć powaby twarzy;  w duszy, roz u
mie,  sercu, szukać należy statych wdzię
ków,  gdyż se rc e ,  rozum i dusza nigdy się 
nie zmieniają.

J  w tern myl i ł  sic b iedny Teofil G i ra r 
diere.'... Wyobraża jąc  sobie że rozum się 
nie zmienia ,  nie przypa t rzy ł  się swojemu 
w i e k o w i ,  nie czy tywał  d z ie nn ik ów ,  nie 
r o z m a w ia ł  o polityce; bo wówczas p o z n a ł 
by, że nic bardzie j  zmiennego,  nic dz iwa
czniejszego nad rozum! I luż to adwokatów 
przemawia  za i przeciw; iluż to au torów 
jest  dziś wesołych ,  ju t ro  smutnych,  a po 
ju t r ze  niezrozumia łych!  1 kobieta w i ę c ,  
może bydź przy jemną gdy jes t  p rzedmi o
tem wszystkich ho ł dów,  gdy o j edno  je j  
spoj rzen ie  ubiegają się j a k  o ła sk ę ,  ta s a 
ma kobieta może się stać później  bardzo 
kwaśną ,  bardzo  nudną ,  gdy przes taną  się 
nią zajmować; jedno nic ją  rozgniewa, j e 
dna przec iwność  wryciśnie z ust j ej  gorzkie 
wyrazy i skarg potępienia!. . .  O! nie wierz 
kobiecie,  jeśli  nie pos iada  dobr oc i ,  coby 
jej zapędy łag odzi ła .

A na serce,  czy można rachować?.  . Se r 
ce!... serce jest whaśnie tem co tylko po
s iadamy na jbardz iej  zdradz ieck iego ! naj
bardziej  zmiennego!. . .  częstokroć  nie j e 
steśmy jego panami;  zdaje nam się że nim 
kierujemy,  a ono nami rządzi .  Gdyśmy 
je w dobrej  wierze komu  oddali ,  j akże  się 
nieraz zdziwimy,  postrzegając  że się sa 
mo komu innemu odda ło!  Gdy rachuje
my na jego stałość,  okazuje  się najsłab-  
szem; gdy mniemamy że je s t  z imnem,  
rozpromienia  s ię ;  gdy us i łu jem y nakazać 
mu milczenie,  p r zemawia  ciągle mimo n a 
szej woli: i na serce więc rachować  nie 
nożną.  Pozos ta je dusza ,  k tórą  każdy p o 

d łu g  swego widz i  mi się określa.
Gira rd ie re  szuka te raz panny,  wdowy 

lub rozwódki ,  któraby by ła  rozumną.  Mór 
wi sobie: »K.obieta ro zu mna nie pogardzi 
mną.  Wszys tk ie k tóre mi odpowiedz ia ły,  
by ły  g łupie,  począwszy od pani Grandyil 
lain,  która jes t  tak g łup ia  że psa nadeinnie 
przekłada .  Udajmy się do kogo, co by u-  
m ia ł  ocenić inn i e ,  a j ak  powiada  szano
wna i czcigodna  moja matka ,  oddadzą  
sprawiedl iwość  moim. przymiotom,  moiin 
w d z ię k o m .«http://rcin.org.pl
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Teofil  p rzypomina  sobie źe by ł  kiedyś 
na wieczorze u Pani  de la Ber l inguer ie ,  i 
że Pani  de la Berl inguer ie  ma córkę , 
zwaną  Arabella.  M ło d a  ta panienka  wcze
śnie zapowiada ła  że będzie cudem,  dz ie 
siątą muzą,  Safoną,  a p rzyna jmnie j  panną  
Scuder i .  Kiedy mia ła  lat sześć,  u ło żył a  
komp lem en t  na imieniny dla p.fpy, w k tó
rym nie było żadnego a; na przyszły rok 
z robi ła  dla matki  powinszowanie  bez o i 
bardzo  śliczne rzeczy bez u, nap isa ła  dla 
chrzestnego ojca. Z tego wszystkiego wno
szono,  iż potrafi mówić nie używając ża
dnej  l itery al fabe tu,  co by w istocie b a r 
dzo nadzwycza jną uczyni ło  z niej osobę. 
Gi rard ie re rz ek ł  do siebie: , ,Od czterech 
czy pięciu lat jakem nie widz ia ł  Pann y 
Arabel l i  de la Ber l inguerie,  umys ł  jej  mu
siał  się bardzo zbogacić i upięknić.  Jakże  
się rozumieć  będziemy!.. .  Ja  przecie głupi  
nie jes tem ; j es tem nawet  dosyć uczony. . .  
Ja,  coin przecie,  kiedym był  mały,  chc ia ł  
koniecznie uczyć po łac in i e  naszą s ł u g ę ,  
ową  biedną Barbarę!.. .  Jeśl i  Panna  Arabe l 
la  chce się uczyć re toryki  lub łac iny ,  j a  
w ł a ś n i e  je s t e m  cz łowie kiem  jak iego jej  
pot rzeba .  “

Pewnego wieczora,  Gi ra rd ie re  bardziej  
się jeszcze stroi niżel i  zwykle,  bo sobie 
przypomina  że u Pani  de la Ber l inguer ie  
dość wie lka p a n o w a ła  zawsze  ceremonial -  
ność  i udaje się na przedmieście  JMcirciis. 
Rodzina  panny Arabell i  mieszka na ulicy 
Trze ch  Pawi lonów.  Rodzina  ta sk ł ad a  się 
nasamprzód z Pana de la Ber linguerie , 
maleńkiego s iedmdziesiąt -letniego s ta rusz
k a ,  który większą część życia s t ra w i ł  na 
rob ien iu  i odgadywaniu logogryfów; potem 
z matki  Arabe ll i ,  malutkiej  kobieciny ale 
to tak ma lu t k ie j ,  że mąż prawie wysokim 
przy  niej się wydaje.  T w arz  jej chuda,  
lecz dziwnie  wyr az is ta ,  s iwe oczy b ł y 
szczące jak karbunkuły ,  nakoniec  n iezmie r 
nie ruchome rysy,  nada ją  jej pozór jedne j  
z owych wróżek,  które ła t w o  mogą wyiśdź 
z p u d e łk a  lub schować się w dzbanek.  
Prz yd a jm y  do tego, że Pani  de la Ber l in
guerie,  ciągle trzyinavw reku ,  nawet  prze 
chadzając  się po pokoju,  l askę  z ga łką  s ło 
niową; tak d ług ą  jak kij b i lardowy, którą 
w chwilach niec ie rpl iwości  uderza  o po
dłogę, a dziwić się nie będz iemy,  że Pan  
de la Berl inguerie,  cz łowiek  z na tury  b a r 
dzo spokojny,  za t rzymuje  się w środku 
zaczętego periodu i ca łk iem traci wątek 
rozmowy,  skoro tylko pos łyszy s tuknięc ie  
groźną  laską. Pa n n a  Arabel la  by ła  p ie rw
szym owocem dobranego związku.  P a n ie n 
ka  ta już  zaczęła  rok dwudzies ty  t rzec i;  
wyższą jest  od ojca i m a t k i ,  choćby ich 
pos tawiono na  sobie pr o s to p a d le ,  ma 
pięć stóp, sześć czy siedin c a l i , a nos

jej  najdoskonale j  zgadza się z kibicią:  
co bardzo jej musiało przeszkadzać , gdy 
chc iała  kogo pocałować.  P ł e ć  jej  mi a
ł a  kolor  skórki  p o m arań czo w ej , szyja 
niejakieś podobieńs two ze szyją s t r u s i a , 
a chód do chodu giraffy; niezmiernie  by
ł a  chu d a ;  za najmniejszein poruszeniem 
każdy lęk a ł  się aby sobie czego nie z ła 
mała .  S łow em,  wszystko ostre było w tej 
panience,  począwszy od kolana aż do ł o k 
cia, od nosa aż do rozumu. Szczęśl iwe 
usposobienia  okazywane  w dz ieciństwie ,  
znacznie się rozwinę ły .W prawdzie,  mówiąc 
uży w a ł a  i o i a; lecz jak doskonale mów i ł a !

Aiabela nie by ła  jedynym owocem hy
menu szanownych rodz iców;  urodz i ł  im 
się także syn, lecz w dziesięć lat  później .  
Chłopczyna  ten, o którym sądzono że bę
dzie na ś la do wa ł  lub przewyższy nawet  
siostrę,  nazwany zos ta ł  Fi leos inus.  Za le 
dwie mógł  kilka s łów wyszczebiotać,  sio
stra chciała go nauczyć wyrażać się z wdzię
kiem; matka wymawiać  niania bez a; a oj
ciec zgadywać logogryfy. Ma ły  F ileos inus  
okazywał  nadzwyczajny  wst rę t  do wszyst
kiego czego chciano go nauczyć; nie mia ł  
upodobania  w pięknych s łowach  siostry,  
ż ąda ł  j eść i pić jak prosty ch łopak  i nie 
mógł  nawet  zrozumieć co to jes t  szarada.  
Rodzina  de la Ber l inguerie po s ta no wi ła  
że mały  Fi leosinus będzie jeniusze in i tak 
dręczono biednego chłopczynę,  iż w ósinyin 
roku ca łk iem s ta ł  się g łupim i n iedo łę 
żnym.  Lecz  mimo tego u trzymywano że 
dziecie było, natchnione; każdy udawa ł  że 
temu daje wiarę,  bo dobrze wychowani  lu
dzie ni^dy nie zaprzeczają.

W  tej to rodz inie ,  biedny Teofil G i ra r 
diere postanowi ł  szukać małżonki ;  są oso
by co by to wzięły za sku tek  rozpaczy,  
lecz Teofil który wszystko w najpięknie j
szych widzi kolorach,  naprzód już  w’ sie
bie wmawia,  źe związek z mądrą  Ara- 
bellą ustali szczęście jego życia.

Rodzina de la Berl inguerie mieszka  w 
starym domu,którego  czarne  mury mogłyby  
walczyć o p ie rw sz eńs tw o z muraini  zam
ku Kluny.  W ie lk a  brama roz twiera  się na 
obszerny dziedziniec,  por os ł y  t rawą.  Odź
wierny ma budkę  w głębi  dziedzińca.

Gi ra rdiere wys iada  z kabryoletu,  nie 
chc ia ł  bowiem przyjśdź pieszo,  gdyż deszcz 
pada, pełno  b ło ta  na ulicy, a lęka się spla
mić b łyszczące swoje t r zewik i .  P łac i  wo
źnicy, puka  do bramy; nie prędko się o- 
tw or zy ła  i tymczasem zm ókł  należycie.  
Nakoniec ciężkie drzwi obróc i ły się na za
rdzewia ł ych  zawiasach:  zamyka je  nie w ie 
dząc gdzie szukać  odźwiernego:  pierwszy 
raz jes t  w tym dom u,  gdyż rodz i 
na de la Berl inguerie  dopiero od dwóch lat  
w niem m ieszka ;  ogląda się na  wszyst-
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kie strony,  a nie postrzegając nikogo, mnie
ma że się omyli ł ;  uda je  się na domysł  do j 
ni skich drzwiczek które postrzega na le 
wo; woła,  nikt  mu nie odpowiada;  uchyla 
drzwi ,  wszystko jes t  c iemne i g łuche;  po
stępuje ki lka kroków. . .  pa da ,  s tacza się 
po kilku schodach i dopiero postrzega że 
wlaz ł  do piwnicy: Gi ra rd ie re podnosi się 
przekl ina jąc;  idzie na dziedziniec.  Deszcz 
jeszcze  większy pada: nasz kawaler  w bar 
dzo z łym jest humorze ,  bruk prawie cały 
t rawą zarosty n iezmiern ie  jes t  ślizgi,  i mi
mo deszczu musi postępować z na jwiększą 
os trożnośc ią ,  aby powtórn ie  nie upadł .  
P rzybywa na ś rodek dziedzińca,  mówiąc 
sam do siebie: Go za osobliwy dom!., j ak 
zamek!.,  smutna  rzecz! nikt  by się nie do
myśl i ł  że jes t  w Paryżu .  Gdzież u licha 
schowa ł  się odźwierny tego domu?... Ach! 
zda je  mi się żem przecie postrzegł  świa
t e ł k o ;  byleby tylko nie by ł  to nocny o- 
gnik« Odtąd  jakem wpadł - do piwnicy,  
wszystko już  mam w podejrzeniu. . .  Po s tę 
pu jm y  przezorn ie.

Gi ra rd ie re  k ieruje się ku świa te łku .  
Przybyw a nakoniec do jakiegoś budynku,  
pu ka  w zakopcone  ok ie nk o ;  chrapl iwy 
głos woła na niego: «A cóż to pan robisz 
tak  długo na dz iedz ińcu?  Już  od pół  go
dziny o two rzyłe m panu  b ra m ę?  Co to za 
moda  pukać  do d o m u ,  a potem chować 
się do piwnicy?

— »Ghować się do piwnicy! odpowiada  
Gira rd ie re  wchodząc do budki  aby się u- 
chronic  przed des zczem;  do ka ta  mości 
odźwierny ,  bardzoś acan śmieszny!. . .  wpa
d ł e m  do tej p rzek lę tej  piwnicy. . .  o matom 
na w e t  karku  nie skręci ł ;  gdy kto zas tawia 
u s ieb ie  takie sidła,  powinien przes trzedz  
o tein ludzi,  pos tawić  latarnię  aby świec i 
ła  osobom udającym się do lokatorów.  Nie- 
zmiern iem sobie s t ł u k ł  kolano;  to rzecz 
przy jemna!  będę się m us ia ł  p r e z e n t o w a ć 1 
kulejąc!.. .  Pow iedz że mi przecie,  czy pa ń
stwo de la Berl inguerie są u siebie?

— >i Ach! Pan idzie do pani de la Berl in
guer ie!  odzywa się odźwierny  grzecznie j 
szym tonem - ach! to co innego, bardzo  p a 
na przepraszam za o m y ł k ę ,  ale bo to wi- I 
dzi pan dobrodziej ,  u nas pe łno jest  ulicz- | 
n-ików; lub iącyeh dokuczać odźw iernym ! te 
psotniki  nie wiedzą już  j i k i e  n:.m figle p ł a 
tać.  Puka ją  do b r a m ,  o twieramy,  nikt nie 
wchodzi  ; znowu musimy wstawać,  wycho
dzić z budki  i drzw i zamykać; czasem wcho
dzą , lecz tylko po t o ,  aby nowe figle wy
rabiać  na dz iedz ińcu;  znowu musimy wy
chodzić z budki  aby ich wygnać. Pr zy b ie 
gamy uzbrojen i  ba lem,  lecz kiedy chce
my ich po chw yc ić ,  uc iekają  śmie jąc się 
nam w oczy. Te  ł o t r y  niezawodnie w i 
sieć będą.  Drugi  raz znowu. . , .

— »Dość tego, panie odźwierny,  r»sztę 
mi drugą  razą p o w ie c ie ;  czy są goście u 
pańs twa de la Berl inguer ie?

— »Tak je s t  panie; dziś j es t  dużo gości, 
wie lka  kompania ,  dzień w którym państwo 
przyjmują.  Cztery osoby posz ło na górę , a 
miedzy niemi jedna  pani  z m ałą  czaro
dziejską latarką,  zapewne dla zabawy pa
na Fi lopusa;  pan w i e ,  to brat panny,  co 
to jak  u t rzymują  jest  natchniony.  Biedny 
ch łopiec!  nie wiem prawdziwie  co mu ta 
kowe sprawia  natchnien ia ,  ale cały dz ień  
przepędza na wyrabianiu g łups tw na dzie
dzińcu! Wrz uc a  k ub e ł  do studni;  ciska ka
mieniami  w szyby, wszystkim język poka
zuje.  ...

— »Dobrze,  dobrze,  panie odźwierny;  j u 
zem się przecie oczyścił;  teraz będę mógł  
się pokazać.  Gdzież jes t  ui ieszkanie pani  
de la Berl inguerie  ?

— »Na drugiem p ię t rz e ,  pierwsze drzwi  
na lewo; ł a tw o  pan pozna,  bo tam jes t  róg 
j e l e n i  u dzwonka.  j

— »Dobrze,  będę  z w a ż a ł  na róg je leni .
Teolil  Gi ra rd ie re  idzie po schodach i

przybyw a na drugie piętro.  Nasz kawaler  
post rzega  róg je len i  zas tępujący  rączkę u 
d z w o n k a ,  chwyta go, dzwoni  z ja k o w e m ś 
ta jetnnein w z r u s z e n ie m ,  mówiąc sam d o  
siebie: Śmieszny wymysł  zawieszać u drzwi  
róg jeleni! Jak  się ożenię,  będę mia ł  rącz
kę u dzw o n k a ;  to daleko wygodniej  niżeli 
róg jeleni .

W krótce  drzwi  się otwierają.  Girardiere 
wchodzi  do obszernego a p p a r t a m e n t u , w 
którym meble  jednak  bardzo są rzadkie.  
W  przedpokoju zu p e łn ie  nic nie ma; w sa
li j ada lne j  stoją dwie ł a w e c z k i ,  w^pokoju  
jegomośc i ,  przez któren  przechodzić t r ze 
ba nim się wejdzie do sa lo nu ,  prócz ł ó ż 
ka jes t  s tare  biórko i dwa fotele;  w sa
lonie nakoniec,  Łdo którego wreście dos ta 
je  się Gi ra rd ie re ,  j es t  s tara kanapa  i w ł a 
śnie tyle k r z e s e ł ,  ile potrzeba dla towa
rzys twa  gdy jes t  w komplecie,  to jes t  pię 
tnaście.  Gi ra rd ie re  mówi do s ie b ie ,  uwa
żając na rzadkość  mebli:  »Osoby rozsądne 
m a łą  cenę przywiązują do zbytkowych 
przedmiotów,  przes ta ją na koniecznie po
trzebnych rzeczach.  Tein lepiej,  panna  
Ara be l la  musi bydź oszczędną;  to j a k  

' raz dla mnie; p rzeds tawmy się grzecznie 
i śmia ło ,  wyrażajmy się jak  na jdowcipniej .

Gdy Teofil wszedł  do sa lo n u ,  wszyscy 
siedzieli  tworząc  pó łkole .  Pan  de la Be r 
l inguer ie ,  zanurzony  w starym swoim fo
t e l u ,  p o w ia d a ł  w ła śn i e  towarzys twu logo* 
gryf własnego u tworu .  Małżonka  jego s ie 
dz ia ła  na k a napi e ,  t rzymając  w ręku gro
źną  laskę,  na której l ewą opiera ła  się r ę 
ką. Sta ra  jejmość ,  bardzo wykwintnie u- 
b r a n a ,  obok niej  s iedz i ,  mając na kola-
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nach inałe blaszane pudełko  i z wie lkiem 
upodobaniem na nie spogląda.  W s p a n i a 
ła  Arabelta była nieco d a le j ,  a spo jrzenia 
jej po nad ca lem unos i ły sie towarzystwem.  
Trzech  panów siedz iało na krzes łach  tuż 
przy kanapie.  Pierwszy mogący mieć lat 
sześćdziesiąt ,  by ł  poważny,  długi i zda
wało  sie ze jego ręka przywykła  do t r z y 
mania baka ła rsk ie j  rózgi. Po  nim nas tę 
p o w a ł  młodzien iec ,  u ś m ie cha ł  się ciągle i 
szczerze do wszystkich;  s łu ch a ł  z uwagą  , 
wyciąga ł  szyję ku panu de la Berl inguer ie,  
p r zew raca ł  oczy jak gałk i  od loteryjki ,  
niezmiernie uradowany że się w tak do
brem znajduje towarzystwie.  Młodzien iec  
t e n ,  mogący mieć najwięcej  lat dziewie- 
toaście,  nosi ł  wytarty surduc ik  orzechowy,  
u którego rękawy o cztery cale nie docho
dziły do rę k i ,  i podobnież krótkie  panta- 
lony,  które m us ia ł  często pociągać na 
dół ,  aby się w krótkie spodnie nie zamie
niły.  Nakoniec o s ta tn i ,  b y ł  to sobie gruby 
t a t u ś ,  w średnim w i e k u ,  a twarz jego ru
miana  zwias towała  cz łowieka  szczęś l iwe
go ze swego towarzyskiego położenia,  m r u 
ży ł  niekiedy oczy, lecz o t w ie ra ł  je n a 
tychmiast  i żywo przec ie rał ,  nadewszys tko 
gdy pos łysza ł  kaszlanie są s i ad a ,  którego 
surowe spojrzenia ganiły jego niepowścią- 
gnioną chęć do spania.

{Dalszy ciąg nastąpi).

ZWYCZAJE LUDU.
Znajomość  zwycza jów ludu,  n ie skończe

nie je s t  ważnein dla dz ie jopisars twa  ź ró
d łem.  Oddano s łuszność  tej p rawdzie w 
ostatnich czasacli , i już  nie jeden  d z ie l 
niejszy umysł  z zapa łe m  ciężkiej  pracy 
zawód rozpoczą ł .  Z a p r a w d ę ,  po jedyn
cze us i łowania  małe  tylko przynieść mo 
gą korzyści ,  ale zespolone w je dno ,  jakim* 
że nie wystarczą t rudnościom ! Z tej wy
chodząc zasady, ochoczo przyda jemy grosz 
wdowi do ogólnej zwyczajów ludu  ska r 
bony.

Uczeni chrześci jańskiego świa ta ,wie le  już 
zapisali  tomów o obyczajach i obrz ędach ,  
żadnem prawem nowej  wiary nie n a kaza
n y c h ,  a jednak  u rozmaitych narodów w 
s ta rem będących używ an iu ;  ale wszystkim 
tym pracom zbywa na porządku lub wykoń
czeniu.  Nie będzie i nasza praca z u p e ł n ą ,  
czujemy to dobrze ; uprzedzamy  nawet  czy
t e l n i k ó w ^  że j ą  sami za wdowi grosz m a 
m y , — nie ods tąp imy wszakże  przeto za
miaru.

Myślą naszą jest przebiedz wszystkie głó
wniejsze uroczystości świata chrześcijań

skiego,  a zwracając się do ź ródła ,  śledzić 
ich począ tku  w prawem przepisanych usta
wach kościoła,  albo w pogańskiej wiary 
zabytkach.

Poszukiwania te po s łu żą  do wyjaśnienia 
niejednej  z owych ciemnych powieści ,  k tó 
rym w chwi lach młodości  tak chętne nad 
stawial iśmy u c h o ; wykażą wspólność n ie 
jednego  u rozmaitych ludów ob rzędu ,  a 
tem samem i oczywistość przedwiekowego 
ich związku  i pokrewieńs twa wykryją.

Dzie ła  obcych pisarzy,  bedą  nam pomocą  
w przy wiedzeniu n iek tórych  zwyczajów 
obcych narodów,  dz ie ła  zaś własnych p i 
sarzy i podania ustne,w roz trząsaniu obrząd
ków naszemu ludowi właściwych.

No wij Bok.
N ow y rok, u  wszystkich ludów eu rope j 

skich, z odznaczającą się uroczystościąHob-  
chodzony bywa. Osoby przyjazne albo zna
jome, życzą sobie w tym dniu wzajemnie  
pomyślności  , i p rzesz ło  to już  w niejaki  
obowiązek  sk ładać  życzenia w dzień no 
wego r o k u ,  ustnie lub p iśmiennie  każde
mu z k r e w n y c h ,  p rz y j ac ió ł ,  dobroczyń
ców, prze łożonych  i t. d. W  dawnych la 
tach spotykano się u  nas życzeniem: 
bóg cię stykaj], ( l ) ,  ale w następstwie  cza
su krótkie to wyrażenie zas tąpi ły  naprzód 
rozmaitej  treści oracye , perory , kom ple- 
m enta  , a potem zimne,  czcze bilety , k tó
re służący roznosi ,  albo dla większej wy
s tawy,  koczem lub karetą pańską rozwozi.  
Zwyczaj  ten po wielkich miastach szcze
gólniej  w powszechne  poszed ł  używa/ i ie ,  
mieszkańcy zaś wiosek posyłają sobie wza
j e m n e  listy, w k tórych szczerze lub o b ł u 
d n ie ,  krótko lub d ługo  z życzeniami się 
rozpisują.  Odwiedz iny w dzień nowego 
roku bywają r z a d k ie ,  a j eże l i  się j edz ie  , 
to tam tylko ,  gdzie hucznej  i wesołe j  za 
bawy niechybna  nadzieja , bo nowy rok 
koniecznie wesoło  przepędzić trzeba.  Z d a 
rzy się jednak  dotąd spotkać zabytek s ta 
rożytnego zwyczaju życzeń ;  j eszcze  n ie 
kiedy po mias tach większych ,  roznosiciel  
afiszów lub l is tów,  a po miasteczkach i 
wioskach kościelny s ługa  lub organis ta ,  
idzie z us tną  lub wypisaną  orncyą  t am ,  
gdzie się datku a przynajmnie j  poczęstne-  
go spodziewa.  Zbierają  się też czasem 
powoźnicy (dorożkarze)  i t rzaskaniem z ba 
tów s ło w n e  zas tępują  życzenia.  Mnós two 
podobnych zwyczajów ma każda okol ica ,

(1) Gołębiowski nie przytaczając powodów 
domniemania swojego, że niegdyś , wyraże
niem ,^bóg cie s t y k a j polecano się błogosła
wieństwu Wszechmocnego,
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a dowcipniejsi  mnożą  je  i zmienia ją  we
d łu g  potrzeby i upodobania.

Ale nietylko zwyczaj życzenia pomyślno
ści odznacza dzień nowego roku.  W  An
gl i i ,  a szczególniej w okolicach Szkocyi 
po łudni  owej, skoro zegar wybije pó łnoc 31 
g ru d n ia ,  czyli  zapowie skon starego a na
rodz iny  nowego ro k u ,  najstarszy wiekiem 
mieszkaniec  wioski  wybiera się skrzętnie 
z domu,  a otoczony gronem mężczyzn i ko
b ie t  śpieszy nad brzeg wody,  i czerpie  
kubk iem na jp ie rwsze jej  wars twy.  Tak  
zebrana  woda śm ietanką  studn i się zowie; 
ca łe  towarzystwo rozpoczyna  śpiew we
soły:

»The  flower of  the well  to our house  gaes 
An’ d’ll the boun iest lad get.«

(» Kwiat  studni  idzie do n a s ,  a na j 
piękniej szy z okolicy młodz ian ,moim 
mężem bę d z ie .«)

Ja k  bowiem zebrane  p ie rwsze  wars twy 
wody,  śm ietanką  s tu d n i , tak z n o w u  p ie r 
wszy jej kubek kwiatem, studn i zowią.  — 
M ło d e  dz iewczęta  ubiegają sio o jego o trzy
m a n i e ,  a której  się do s ta n ie ,  nie wątpi  
u r a d o w a n a ,  że najpiękniejszego z całej  
okolicy w tym roku zaślub i  młodz ieńca . 
Zwyczaj  ten sięga bardzo odległej  s ta roży
tności i j es t  n iewątp l iwie  zabytk iem u w i e l 
bien ia ,  z j ak iem Piktowie byli dla zdrojów.  
Znany on był  i Rz y m ian o m ,  wieszczkowie  
n aw e t  z pewnego sposobu p ien ien ia  się 
wody w ręku,  p rzysz łe  przepowiada l i  zda
rzen ia .

W e  Fra ncyi ,  oprócz sk ła d a n ia  życzeń 
w dzień nowego roku,  istnieje zwyczaj  po
darków,  połączony z t rz yk ro tne m p oc a ł o 
waniem twarzy;  wzbronne  te inną  r a z ą d l a  
młodych  w obec św iad ków  uciechy,  nie 
zap łonią  w dzień nowego roku i na j sk ro
mniejszej  dziewicy,  poc a łunek  na  tw'arz 
mło dz ieńca  k ładnące j .  Najpospoliciej  przy 
poc a ło w ani u  pomarańcza  jes t  ob ja tą  (ofia
rą)* Godna  rzecz zas t anowien ia ,  że zw y
czaj ten u Rossyan w powszechnem jest 
u ż y w a n iu ,  z tą różni cą ,  że nie w dzień 
nowego r o k u ,  ale wie lkiej  nocy, i że po
marańczę  zas tępuje ubarwio ne  jajko,  k ra - 
sznnką  albo jak  na Mazowszu p isa n ką  zwa
ne. (2)

W  Polsce  wieczór  przed nowym rokiem 
zowią  szczodrym, albo szczodruchą. Toż  
samo nazwisko  s łuży gdzieindziej  w ieczo
rowi w przeddzień  t rzech króli .  Niegdyś 
u Polaków,  jak  dotąd we F r a n c y i ,  w yd a 
wano w tym czasie różne upominki  dz ie 
ciom, czeladzi ,  p lebanom,  sąsiadom.  Uboż
si nawet piekli  chleb pszenny na p o da rk i ,

(2) Kraszanką, ze hraśno czyli czerwono 
najczęściej ubarwiona bywa.

który szczodrakam i zwal*. Na Podlas iu  
szczodry  w ieczór,  bogatym  ( 'bohaty weczer ) 
się zowie (3). Wtenczas  gospodynie m i ę 
siwo i inne pot rawy g o tu ją ,  pieką placki 
i pirogi.  Dziewczęta  i chłopcy przebran i  
chodzą po domach za. podarkami  i uda ją  
Cyganów, dziadów, Żydów,  wieszczków,  
albo naśladują zwierzę ta .  Gdy ch łopcy  
życzenia p r a w i ą ,  dz iewczę ta  rzuca ją  na 
ogień siemię ln ia ne ,  które  im z większym 
trzaskiem pęka , t em pomyślniej szą rokuje  
wróżbę ;  kiedy ich nie poczęs tu ją ,  sami  
zjedzą i wypiją co na  podręczu się zna j
dz ie ,  i j eszeze czasem kilka sz tuk drobiu  
u n io są ,  albo przyna jmniej  powy rywawsz y  
pióra zdobią niemi czapki .  Obiegłszy wieś 
c a ł ą ,  schodzą  się w umówionein mie jscu ,  
j edne  obierają gospodynię ,  inne pomagają  
i gotują wieczerzę ;  ch łopcy  za uzbierane 
p ieniądze przynoszą napoje,  a zabawa t rwa  
do późnej nocy. .

W ie le  osób przes t rzega  śc i ś le ,  żeby w 
dzień nowego roku w z up e łn ie  nową ustroić 
się odz ież ,  a jeśli  j a k ie m ś  zdarzeniem  coś 
starego się zapłacze  i n iepos t rzeżenie  za  
ub iór  posłuży,  smutne j  to bardzo  p rz epo
wiedni  znakim.  Zabobon ten prawie  wszy
stkim ludom Europy  wspólny,  sam w sobie 
przedwieczne j  s ta rożytnośc i  ukryte  ma zro- 
dło; podobnie  pospol i tym jest  zwyczaj  nie 
wydawania w dniu  tym ognia do doinu ob
cego; mieszkaniec  Szkocyi nie  dozwoli  n a 
wet wynieść ani d rzewa ani węgla na opa ł ,  
w obawie, ażeby  z czasem do czarów prze 
c iw n iemu uży te  nie były.  Ślady  tego 
przesądu  widoczne są u Rzymian i G r e 
ków.

Na P o d o l u ,  Ukra in ie ,  W o ł y n i u ,  L i twie  
i Rusi ,  i s tnieje zwyczaj ci skania w dzień i 
p rzeddz ień nowego roku  zboza po izbach 
mieszkalnych; w ó j t ,  soł tys ,  dziesiętnik na  
w s i ,  gumienny we dworze ,  a nie raz c h ł o 
pcy wiejscy obiegają d wór,  p robos two,  m i e 
szkania wsze lk ie ,  a s tanąwszy  we drzwiach 
ciskają w izbę garść zboża ,  z tem prostem 
życzeniem :

Rody Boże ż y t o ,  pszenścu ,
I wsze lakieju przeżnicu .
(Ródź  Boże ż y t o ,  pszenicę i wszel 
kie zboże).

W  okolicy naddnies t rzańsk ie j ,  właśc ic ie l  
pasieki  wyjmuje  w dz ień nowego roku uścioł-  
ki s łom ian e  z bu tów,  które w ł o ż y ł  w przed
dz ień  bożego n a r o d z e n i a ,  i p rz ew ra ca  j e  
od pięty ku pa lcom , a po t rzech  królach 
kadzi  niemi pas iekę  , w pewnośc i , że to 
pomnoży ro jen ie  się p s z c z ó ł ,  uciec im a 
pasieki  nie d o z w a la ją c .

(3) EL W. Wójcicki w rosprawie o Podla- 
sianach.
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HISTORYCZNE MUZEUM WER
SALSKIE.

Zamek W ers a lu ,  dawna  rezydencya  kró
lów francuzkich,  odnowiony i wy porządao- 
ny przez króla Lu dwik a  F i l i pa ,  zamienio
ny zos ta ł  w h is toryczne  muzeum.  O tw a r 
cie lego m uzeum nas tąp i ło  z wie lką  u r o 
czystością.
i Zamek wersalski  s k ł a d a  sic z' t rzech g łó 

wnych  części :  z k o r p u s u ,  ze skrzydła  po
łud ni owe go i skrzydła  póhiocnego.  W kor
pusie,  na schodach m armurow ych  umie
szczono popiersia,  posągi i s ta tuy  ar tystów 
i s ławnych  uczonych X V I I  i X V I I I  wieku. 
Są  tu popiers ia  Mansarda  budowniczego pa
łacu  , L eno t r a  założyciela  ogrodów w er 
salskich,  malarza Lebrut i ,  rzeźbia rza  Coy- 
sevox ,  Ludw ika  X I V  i Lu dwi ka  F i l ipa .— 
Na p ie rwszem pię trze w dawnej  sali gwar-

dyi,  są obrazy wys tawiające wypadki  wo
je nne  z panowania  Ludw ika  XIV.  Pokój  
Ludw ika  XIV przyprowadzony zos ta ł  do 
tego samego s tanu,  w jak im był  za życia te 
go monarchy.  W pokoju Lud wika  XV zna j 
du je obraz wystawiający jego n a m a 
szczenie i koronacyą  w Reims ,  oraz por 
t rety z wieku tego monarchy.  W salach p ie r
wszego p ie t ra  umieszczono oprócz zaby
tków pozostałych po Lu dwik u  X IV ,  XV i 
X V I ,  obrazy wystawiące  s ławnych ludzi i 
znamieni te  wypadki  za panowania  tych mo
narchów; oprócz tego zna jdują się snle na 
s tępujące :  S a la  k m c y d t— w niej zebrano 
obrazy dotyczące się wojen krzyżowych; 
Sala  S ianów  Państwa:—trzy wielkie obrazy 
wys tawia ją  zgromadzenie  stanów w 1506 
za Ludw ika  X I I ,  w It>I 1 za Lu dw ik a  X I I I  
i w 1789 za Lu dw ik a  X I I .  S a la  korona- 
cyi N a p o len a — vr niej są obrazy,  rozdanie 
or łó w  przez Dawida , koronacya  Napoleo
na przez tegoż, bi twa  pod Abukir  przez G r o 
sa ,  por t re t  ge ne ra ła  Bonapartego , por t re thttp://rcin.org.pl
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Napoleona cesarza i por t re ty  dwóch jego 
żon. Sala  roku  1792, dawniej  sa la  stu 
Szwajcarów,  obejmuje  obrazy ważnych zda
rzeń  i zwycięztw z lej  epoki ,  a mianowicie 
b i te w pod Je inmapes  i Yalmy przez Hor a
cego W ern e ta .  Sala  rysunków: w niej zna j 
du ją  sic por t re ty  najznaczniejszych osób z 
wyprawy  do E gi p t u ,  rysowane na miejscu 
i w owoczesnyin stroju.  Inne sale obe j 
m u j ą  z b i ó r  p r z e s z ł o  t rzech  set rysun kó w 
wystawia jących kampanie  od 1795 do 1797. 
Cztery sale poświęcone są na obrazy ka m
pani i  roku 1793, 4 i 5go.

Na dole przy schodach  marmurowych , 
p rzeszedłszy  przys ionki  w k tórych stoją 
posągi  Kar tezyusza,Pussyna,  Korne la  i W o l 
t e r a ,  wchodzimy do s a l i ,  w której zna j
du ją  się por tre ty  wszystkich  admira łó w 
Francyi  w liez!>ie 63 od r. 127 ) do 1SI4. 
W  drugiej  sali są por tre ty  wie lk ich ,he tma
nów,  w liczbie 39 od Alberyka  w 1060, aż 
do. Lesd ig uie ra  w 1622. Czternaśc ie sal 
p rzedz i e lo nych  ga le rya Lu dw ik a  X I I I  za 
wie ra  au ten tyczne  busta m arsza łkó w F r a n 
cyi;  te k tórych wynaleźć nie można  było,  
zas tąpiono  ta rczami  ' tej  samej wielkości  z 
napisem ich nazwisk,  t y tu łów  i daty zgonu. 
W  r. 1185 mianowano pierwszego ma rs za łk a  
Francyi .  Jes t  t am prócz tego wiele por
t re tó w,  umieszczonych  podług  chronologi 
cznego porządku.

Galerya  Ludwika  X I I I  u twor zoną  zos t a 
ł a  przez z rzucenie wie lu małych  pokoików 
zbudowanych  za Lu dw ik a  XV; obejmuje  
obrazy  historyczne z epoki Ludw ika  X I I I  i 
X I V .  W dwóch salach u nieszczono obrazy 
s ławnych  wojowników,  którzy nie będąc 
ad mi ra łami ,  he tma nami  wie lk iemi ,  ani mar
sza łka mi ,  dowodzi li  wojskiem. Jes t  tam P u -  
n o i s , B a y a rd ,  K o n d e u s z ,  D m n u r ie r ,  Ho- 
che,  Moreau,  Eugeniusz Beauharna is  i t. d. 
W  cz terech  salach umieszczono obrazy  naj- 
s ław n ie j s zyc hb i te w  morskich,  chwalebnych 
dla oręża Francuzów.  Sa la  królów fran- 
cuzkich,  z robiona z dawnych c iemnych po
koików starego pa ła cu ,  mieści  po r t re ty  72 
kr ó l ów Francyi .

W  skrzydle po ł udn iow etn  na dole,  j es t  
galerya  cesarska czyli Napoleona.  W  przy- 
s ionku  stoi posąg Napoleona  olbrzymiej  
wie lkośc i ;  ga le rya  ta sk ł a d a  się z d w u n a 
s tu  sal ozdobionych rozmai temi  god łami  i 
obrazami  zwycięztw Napoleona ,  od 179(3 do 
1815. G a le ry a  rzeźby  i posagów zawiera  I 
popie rs ia  s ła w n y c h  g e ner a ł ów  od 1733 do 
1825.

N a  p ie r ws zem pi ę t rze  w ielka ' galerya  
bitew  nowo z b u d o w a n a  i ca ła  pokry ta  że 
l a z e m ,  z łożona  je s t  z ob ra zów  w ys ta w ia 
jących  na js ł aw nie j sza  b i tw y od Kłodowe-  
usza  aź do N a p o l e o n a ,  obrazy  te są dz i e 
ł e m  na jlepszych  tegocaesnych a r ty s tó w .  —

Sala  1830 wystawia zdarzenia  zasz łe przy 
wstępie na t ron teraźniej szego monarchy.  
Galerya  rzeźby,  podobna do tej j a ka  jes t  
na dole,  mieści popiersia i posągi s ławnych  
ludzi od I51H) r. do 1780. W salach drugiego 
piętra,  są popiersia ludzi s ławnyc h  w'za wo
dzie naukowym,  sądowym i poli tycznym, 
od 1791) aż do naszych czasów.

S krzyd ło  północne  na d o l e ,  obe jmuje 
galerya historyi  f rancuzkiej ,  sk ł ada jącą  się 
z 51 sal wychodzących na ogród, są tam 
obrazy historyczne od epoki Kladoweusza 
aż do Ludwika  XVI .  Druga taka galerya 
na p ie rwszem piętrze,  poświęcona jest  ep o 
ce Napoleona,  Ludwika  X V I I I  i Karola X.

Liczba obrazów i posągów sk łada jących  
historyczne  muzeum W e rs a lu ,  wynosi  4000 
sztuk.

B O D  U I N.
Którego święta miłość bliźniego u ję ła ,
Mężu prawy ! spoczywaj w pośród twego dzieła, 
Bajeczna starożytność niech rycerzy głosi ;
Nędzna s ła w a ! co światu nieszczęścia przynosi!

K r a s i c k i .

Po m ię dzy  wszystkieini  s tanami w naro
d z ie ,  duchowrny niemal  na jobszerniej szy 
ma obręb d z i a ł a n i a ,  i na jchlubniej sze po
wołanie.  Księża  będąc na ziemi g łos icie 
lami niebieskiej  n a u k i ,  wszczepia jąc  Bo
ską rel igią w serca,  sposobiąc je do pozna 
nia Stwórcy  i zachowania  świę tych przepi 
sów cnoty; wyświadcza ją  r o d z a j o w i  lud z 
kiemu na jwiększą  przys ługę .  Niedość  na 
te m :  znając dok ładnie  ważne  obowiązki  
s tanu sw eg o ,  znacznie przyłożyć się mogą 
do zmniejszenia niedoli  na ziemi,  o s ł o d z e 
nia trosk i kłopotów, do u lżen ia  j a r z m a  , 
k tóre  każdy śmier te lny  dźwigać musi .  Oni 
to przez s tosowną naukę,  zwłaszcza  wzra
stającej  młodz ieży ,  p rzy jmujące j  ochoczo 
rzucone  na s io na ,  przez w p ł y w  swój na 
s tarszych r a d ą  i dobrym p r z y k ł a d e m ,  po
dając dobroczynną rękę  nędzy i u b ó s t w u ,  
na jskutecznie j  polepszyć  mogą f izycznybyt  
naj l i czniejszej  klassy mieszkańców.

C i ,  którzy  zwiedza li  F ra n c y ą  i póznali  
dobrze  ten kraj,  u t r zym uj ą ,  że d u c h o w i e ń 
stwo f rancuzkie ch lubn ie  się w tym wzglę
dzie między innemi  s tanami  od znacza .— 
G ru n to w n e  usposobienie ,  bez którego czę
s tokroć  naj lepsze  chęci i t a l en t a  n iszczeją,  
owo zam i ło wan ie  i poświęc en ie  się w y ł ą 
cznie  obowiązkom s t anu  s w e g o ,  będące  
skut k i em  moralności  i sz lachetnośc i  duszy,  
z na in ionują  większą  l iczbę duchownych.http://rcin.org.pl
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Zdanie  to podróżnych potwierdza  historya.  
Z pomiędzy tylu dobroczyńców ludzkości ,  
wiecznej  s ławy godzien jes t  Boduin,  t a k
że F r a n c u z ,  k tóren os iad łszy w naszym 
kraju,  dla niego tylko ży ł ,  i dla niego ży
cia dokonał .

Odebrawszy  wychowanie urodzeniu  swe
m u  prz yzwo i te ,  umyśl i ł  zostać k a r t u z e m ,  
a l e  gdy wuj jego r adz i ł  m u ,  by lepiej ta
ki stan ob ra ł  dla siebie,  w k lórymby Bogu 
i ludzkości  m ó g ł  bydź użyteczny,  zmieni ł  
p ie rwias tkowy swój zamiar  , u d a ł  się do 
P a r y ż a  , i w korpusie zwanym les gens  
d' A r  mes o t rz yma ł  miejsce , dla ćwiczenia 
się w sztuce rycerskiej .  Lecz nie zna laz ł
szy i w tem up o d o b a n ia ,  w krotce przyjął  
suknią duchowną  u Missyonarzów Sgo ;La- 
z a r z a ,  w P a ry żu  roku  1710. Prze łożeni  
z a k o n u ,  widząc  w nim zasady gruntownej  
nauki  i mora ln oś c i ,  powierzy li  mu ka te 
drę  teologii w Seminaryuin  wersa lskiem.  
W  roku  1717 ze zlecenia swej w ła dzy  przy
b y ł  Boduin do Warsz awy,  i nauczywszy się 
po p o l s k u ,  mieszkaj  c w k lasztorze  zgro
madzenia  Krzyża Sgo, by ł  uczes tn ikiem 
prac  parafialnych. W ra c a ją c  raz od cho
r e g o ,  pos t rzeg ł  p s a ,  unoszącego g łówkę 
n ie m o w lę c ia ,  świeżą je szcze ,  a resztę 
cz ło nk ów ju ż  pożar tych.  W zruszony  tym 
w id ok ie m ,  opowiada  p rz e ło żo n em u  z p ł a 
czem^ nieszczęś liwe z d a r z e n i e ,  i ufny w 
Opatrzności  Boga, p rzedsięb ierze  zaradzić 
temu,  mimo n ieprzebytych  t rudności .  Sta* 
ł y  przedsięwzięc iu swoje mu , pozyskawszy  
pozwolenie  świeckiej  i duchownej  władzy,  
z a ją ł  się gorl iwie zbieraniem na ten cel 
sk ładek .  J iaskawe nieba sprzyjały jego za
miarom: w ro ku  1732 k u p i ł  w Wars zaw ie  
obszerną kamienicę przy ulicy Krakowskie  
pr z e d m ie ś c ie ,  osadz i ł  j ą  S ios t rami  m i ł o 
sierdzia,  z b i e r a ł  do niej dzieci przyciśnio- 
nych ubós tw em rodziców,  aby te w zasa
dach religii,  mora lnośc i  i p racach s tanowi 
sw em u przyzwoitych,  po t rz ebne  br a ły  na u 
ki: n i emowlę tom zaś, których l iczba wów
czas do 20)  wynos iła ,  u inamek w mieście 
i po wsiach obmyśl i ł  wyżywienie .  Lecz 
wkró tce  przeznaczone  miejsce szczupł em 
się bydź okaza ło :  p o m n aża ła  się bowiem 
coraz większa  l i czba opuszczonych od ro
dz iców ofiar. W s p ie r a n y  Boduin szczo
drobl iwośc ią możnych ,  z a k u p i ł  obszerny 
p lac  w parafii S. Krzyża  i na nim r. 1756 
w y b u d o w a ł  szpital  d la  nieszczęśl iwych  
dz iec i ,  ub o g ic h ,  ka l eków  i chorych,  pod 
ty tu łe m  Dziedz ią tka  Jezus .  B udow a ta 
kowego gmachu przesz ło  30,0)1) duka tów 
wydatku  po t rz ebow ała ;  nie móg ł  ich mieć 
mąż poświęcający sic do bru  ludzkości ;  
s zuk a ł  więc różnemi sposoby zas i łk ów ,  ob
chodzi ł  rozmai te  domy w W a r s z a w i e ,  w 
ce lu  zbie ran ia  j a ł m u ż n y  dla ubogich sierot,

| doznawszy nieprzyjemnnśc i od nieczułych ,  
m aw ia ł  z c ierpl iwością:  »to dla in n i e ,  a 
cóż dla dzieci ?« Na ileż to t rudów,  prac 
i t roskl iwych  starań w ciągu tej wielkiej  
roboty czcigodny ten kap łan  b y ł  wystawio
ny? Prawdz iwi e  wielki jego umysł ,  czu
ł e  serce i wysokie cnoty,  p r zywiod ły  do 
skutku  jego zamiary.  Ukończona budowa 
szp i ta la ,  w nim Boduin z kilku innymi ka 
płanami za jmowa ł  się opa t rywaniem po
t r zeb ;  tu st rapieni  zna jdowali  pociechę i 
pomoc. Tak więc,  nieoceniony ten cz ło 
w iek ,  wzór kapłanów,  zaszczyt  zgroma
d z e n i a ,  którego b y ł  c z ło nk ie m ,  ostatnie 
życia chwile p r z e p ę d z i ł ;  doszedłszy 791at 
w i e k u ,  z z u p e łn ą  um ys łu  przy tom nością , 
i w pr zekon ani u ,  że d o p e ł n i ł  p rzeznacze
nia , doczesne na nieśmier te lne  zamieni ł  
życie. Z w ło k i  jego spoczywają  w koście
le S. Krzyża.  Łzy  r zewne  osieroconych 
dzieci i ka leków, k tóryc h  był  ojcem , nad 
zgonem jego ron ion e ;  piękniej szą są pa
mią tką  dla niego,  nad pyszne k o lu m n y . - — 
Wielki  len mąż,który tyle istot opuszczonych 
od wiecznej  zaguby .o c h r o n i ł , który zapo
m n ia ł  o sobie ,  pamię ta jąc  - tylko o bli
źn ich ,  z a s ł u ż y ł  sobie na wdzięczność na
ro d u  i na  uwiecznienie  imienia  swego.«

OBRAZY TOWARZYSTWA. 
K A W A L E R  D O  W Z I Ę C I A

P O W I E 8 Ć. '

( D o k o ń c z e n i e ).

M a ły  F i leozynus  nie z na j do w a łs ie  w k o 
le ;  leżąc na ziemi w kącie salonu, s t aw ia ł  
budki  z k a r t ,  śm ia ł  się chwi lami  g ł u p o -  
wato ,  potem tacza ł  się aż do kanapy,  i 
c iągną ł  za nogi s iedzące  na niej osoby.

Przybycie  Teofila nie p r z e r w a ło  byna j 
mniej c z y ta n ia ;  gospodarz prze s ta ł  na po- 
ważnein sk łonien iu  się nowo p rz y b y łe m u ;  
wskazano mu k rz e s ł o ,  potem znowu zaj
mowano się logogryfem , który by ł  zwy
cza jną zabawą rodz iców Arabell i .  Teofil  
mus ia ł  więc usiąść i podobnie jak inni s ł u 
chać; bardzo ma ło  j e d n a k  u w a ż a ł  na logo- 
g r y f , oczy jego ciągle zw raca ły  sie na pan
nę Arabe l le ,  której  oddawna już nie w i 
dz ia ł  i u w a ż a ł  że nadzwyczajnie uros ła .  
Osądz i ł  że panna  de la Berl inguerie wiele 
musi  pot rzebować  materyi  na s u k n i e ,  lecz 
ta kupiecka  uwaga  bynajmniej  go nie w s t r zy 
mała ,  a koniecznie chcąc wmówić  w s i e 
bie że panienka  była  piękna  , upa t rzy ł  w 
niej nakoniec  jakoweś  dz iwne  podobień-http://rcin.org.pl
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s two z W e n e r ą  wstydliwą .  Skoro pan de 
la Berl inguer ie skończył ,  p rzy tomni ,  przez 
kilka chwil  pogrążeni  zostal i  w g łębokiem \ 
milczeniu.  Każdy s z u k a ł  znaczenia  wy
r a z u ,  lub przynajmniej  udawał1 że szuka.  
Bakała rz  kasfcle, pocie ra  sobie czo ło ,  u- 
ciera nos, drap ie  się po uchu ,  i wot a  na* 
koniec: — »Nie umiem zgadywać  wieczo
r e m , .  lecz ju t ro  rano  przebudziwszy  
sic,  pewny jestem że będę  wiedział .« M ł o 
dz ieniec  dziko toczy o czym a,  pociąga r ę 
kawy,  pociąga pantalony i mówi:  — " M u 
si to bydź musz tarda lub ocet.« Na  co 
panna  Arabel la mu odpowiada:  — »O mil sto 
pan j e s t e ś . « Gdy przysz ła  kolej na gru 
bego jegomości ,  musiano mu po wtórzyć trzy 
razy toż samo  pytanie,  aby o tworzył  oczy, 
nareście p r z e b ą k n ą ł :  — »S ł o w o ?  właśn ie
o tein m y ś l a ł e m ,  up ew ni am  pańs twa żem o 
n iem myśla ł .  «Obrócono się potem do T e o 
fila; zdz iwi ł  sie nadzw ycza jn ie  iż go p y t a 
no o znaczenie  logogryfu i po pros tu  odpo 
wiedz ia ł;  — »Bardzoby mi t rudno  było od
gadnąć  pański  logogryf,  bo przyznam się

żem go wcale nie s łucha ł .«  Odpowiedź  
ta nie zadowalnia  byna jmniej  szanownego 
z g rom adz en ia ,  a matka  Arabel l i  ude rz a 
jąc  laską o pod ło gę ,  odezw ała  się do T e o 
fila u rażonym tonem:  — »l oc z e m ż e  więc
pan myś la łeś  , kiedyś nie s ł u c h a ł  co mó
wimy?  Jak i ż  powód z je d n a ł  nam zaszczyt  
j ego  odw iedz in ,  po tak d ługiej  niebytno-  
ści ?

Teofil z a p ł o n i ł  się i zm iesz a ł ;  nie chce 
prosić o rękę panny Arabell i  w p rz y to mno
ści tylu osób i spuszczając  oczy p o m r u 
kuje przez zęby: — »fcaskawa p a n i ,  p ó 
źniej  będę mia ł  zaszczyt  wyt łumaczyć  się; 
lecz w ogóle nigdy nie m ia łem talentu  do 
zagadek i logogryfów; t rzeba  inieć do tego 
p e w n e  usp osobien ie ,  na  k tórem zupełn ie  
mi zb ywa.«

Pani de la Ber l inguer ie  spogląda  na m ę 
ż a ,  t en spogląda  na c ó r k ę ,  a Arabe lla  * 
ws trzymać się nie może od n ieznacznego 
poruszenia  ra mi onam i  i przygryza w a r 
gi , co wszys tko n ieskończenie  wiele Ina 
znaczyć.  Lecz  wkró tce  obraca jąc  się dohttp://rcin.org.pl
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towarzys twa  m ó w i :  — »Powiem szano
wnej  kompani i  ki lka szarad mego u k ł a d a ,  
a potem,  jeśl i  sic za długo  nie poc iągnie ,  
zakończy my wieczór zadawaniem sobie koń
cowych rymów. Towarzys two  oświadcza,  
iż nadzwyczaj  j es t  zadowolone  tym przy
da tkiem zabawy.  Sama tylko je jmość  t rzy
mająca  na kolanach czarodz iejską la ta rk ę ,  
go towa jes t  j aki  opór temu  s tawić ;  p o r u 
szając kolorowe szk ie łka  obok niej leżące, 
odzywas ię :  » Spo dz ie wa ła m  sic, z e d la  za
b awien ia  małego Fi leozyna,  będz iemy. . .

Pani  de la Berl inguer ie  przerywa w o ł a 
jąc: »Syn mój bardzo dobrze  bawi się w tej 
ch wi l i ,  i sądzę że lepiej na drugi  raz od 
łożymy widowisko sze jne-ka tarynki .  Ara- 
b e l lo ,  powiedz  nam twoją szaradę ,  moje 
dz iec ię ;  s łuc hamy  cię z wie lką  uwagą.«'  
Arabel la  posłuszna  woli  matk i ,  powiada  
towarzys twu szaradę.  Każdy s łu cha  u w a 
żn ie ,  a przynajmnie j udaje.  Sam tylko 
G ir a rd ie re ,  cały zajęty zamiarem żenie
n ia  s i ę ,  nie może zmusić swojego umy
s ł u  do odgadnięcia w y r a z u ,  a gdy p a 
n ienka  go pyta:  )>A co mości panie!  j akież 
je s t  moje p i e rw sz e ,  moje drugie i moje 
wszystko ?

— »Pani  w szystko? odpowiada  Teofil ,  ach! 
to rzecz dziwna,  tego pojąć nie inogę ; przy
znam się żem nie mó gł  schwycić wszy
stkiego pani.

Szm er  n ie pochlebny  rozlega się po sa
lo n i e ,  nikt  już  nie raczy spojrzeć na Gi- 
ra rd ie ra  ani p rzemówić do niego. Umysło
we zabawy u państwa de la Ber l inguer ie  
nigdy nie t rwają  d łuże j  jak do wp ół  do 
dziesiątej .  O tej godz inie ,  ca łe  towarzy
stwo wstaje i rozchodzi  się. Teofil,  zamiast  
toż  samo uczynić ,  pozos taje i zak ło po tany  
zbliżając się do ojca Arabell i  , prosi  go o 
chwilę  osobnej  rozmowy. Stary jegomość j 
mniema że idzie o logogryf, k tóry pod sąd 
jego pragną  oddać ,  i prowadzi Gira rd ie -  
r a  do g a b in e tu ,  gdzie te n ż e ,  po zwykłe j  
p r zemowie  prosi go o rękę córki.  Pa n  de 
la  Ber linguerie,  mocno zdziwiony,  spodz ie 
w a ł  się bowiem wcale co innego us łyszeć ,  
oschle mu odpowiada :  »Rckę  mojej  córki ! 

. t o  bynajmniej  do mnie nie należy.  Z r e 
sz tą  pomówię  o tein z żoną. Bądź pan 
ła sk a w  ju t ro  p o w r ó ć ,  dam p a n u  odpo
wiedź  żony i córk i . «

Girardie re  odchodzi  nie bardzo zadowo
lony  z przyjęcia; mocno się na siebie gnie
wa  że nie mógł  odgadnąć szarady  panny j 
Arabe l l i ,  i ca ł ą  noc nad jej  rozwiązaniem 
przemyśla.  Nazaju t rz  powraca  na ulicę 
Trzech  Pawi lonów.  Tym razem nie błądz i 
po dziedz ińcu,ani  wpada  do piwnicy;  prosto i 
l idaje się do pana de la Berl inguerie i za
s taje go samego.  Teofil niec ie rp liwie pra
gnąc wiedzieć czego się ma trzymać, od

razu  pyta o odpowiedź.  Stary jegomość 
jak najoschlej mu odpowiada :

— »Odmówiono c i , kochany przyjacielu.
—  » Od mówiono!  z a w o ła ł  Gira rd ie re i 

nie wolnoż wiedzieć dla jakiej  przyczyny?
— )>Jednę mi tylko da n o ,  której  w ol a ł 

bym ci nie powtórzyć .
— »A le  k o n i e c z n i e  chcę w i e d z i e ć .
— »Iviedy chcesz koniecznie mój kocha

ny, oto dla tego ci moja córka odmawia ,  
że cię zna jduje  nie dość mądrym.

Girard iere  więcej s łuchać  nie chce ,  i 
nacisnąwszy kapelusz na oczy, oddala się 
mówiąc: »Z resztą,  mości panie, wolę być 
takim ja k  jes tem,  niżeli  tak natchnionym 
j a k  syn WaćPana .«

VIII.
R E S T A U R A T  O R.

Nie będę  op ow iada ł  dalszych zabiegów 
pana  Gira rd ie re ;  nie były szczęś l iwsze,  a 
j ednakże  coraz to bardz ie j  ogran iczał  swo
je żądania i oświadcza ł  się pannom trzy- 
dziesto-sześcio-letni in , -wdowom które już 
czterdzieści  lat  skończyły;  ścigała go j a 
kaś fatalność i j eszcze  b y ł  kawalerem.  — 
Czas u p ł y w a ł  i nasz nieborak zaczął  pięć
dziesiąty rok życia. A przytem m a r t w i ł  
s icze  mu ciągle odmawiają i przez to jeszcze 
bardziej  się s tarzał .  Trac i ł  rumieniec,  ape 
tyt i ostatek włosów.  Ciągle b y ł  ponury; 
ile razy pos t r zeg ł  ł a d n ą  kob ie tę ,  skrzywi ł  
się i r z e k ł :  I ona także nie bodzie moją.

Ciężko wzdychał  siedząc przy starej  m a 
t c e ,  która gada ła  do niego: »Mój maleń
k i ,  nie śpiesz się... masz  czas... cz łowiek  
mający taką  po s ia ć ,  takie przymioty,  o ż e 
ni się skoro tylko zechce.  Pamię ta j  że 
t rzeba śpieszyć się powoli .

Mowa s ta re j  zaczęła niecierpl iwić b ie 
dnego Teofila i pewnego razu gdy jego m a 
ma rozwodzi ła  się więcej jak zazwyczaj  
nad przymiotami  swego s y n a ,  znudzony  
w z ią ł  kapelusz i zamiast  j eść w domu, po- 
sz e d td o  restauracyi .  Była  to właśn ie  chwi
la , od której  rozpoczę li śmy naszą powieść.

A te raz gdy już  znacie h i s torya  pana Gi 
ra rd ie re ,  bądźcie tak ła ska wi  moi czyte lni
cy, i zwróćcie się do r e s ta u r a c y i ,  o której  
na począ tku ws pomn ia łem.

Gości by ło  mnóstwo i wszystkie stoliki 
zajęte.  Gira rd ie re  zab i e r a ł  się do obiadu, 
gdy weszły  dwie  damy. Jedna  już  w po 
deszłym wieku,  lecz mająca minę skromną 
i przyzwoite u ł ożen ie ,  wygląda jak uczci
wa parafianka,  żyjąca z procentu i która 
przyjeżdża do stolicy po swoją kw ar ta lną  
ra tę .  — Druga  jest  m ło da ,  ma ledwie 
lat  dz i ewię tna śc ie ,  ub rana  rów nie ż  skro
m n i e ,  j e s t  z m ie sz an a ,  i widać że jeźl i
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mieszka  w Paryżu ,  to pewnie  na jak iem 
przedmieściu.

Z ap ło ni ły  się wchodząc do s a lo n u ,  jako 
osoby n ieprzyzwycza jone  jadać w miejscu 
publ icznein.  Nie wiedzą  czy iść dalej 
czyli się cofnąć,  lecz s łużący  prowadzi  j e  
do stol ika przy którym siedzi Girardiere i 
od którego w tej chwi l i  w s t a ł  pewien  jego 
mość.  ,

— » T u j e s t  m i e j s c e ,  proszę państwa.- .  Pa n  
raczy cokolwiek  usunąć się.

Gi ra rd ie re  usunąwszy  t rochę swój ta lerz i 
bu te lkę,  p rzypa truje  się sąsiadkom, zważa  na 
ich obejście i myśli: Widać  ze to są uczciwe 
kobie ty,  a chociaż powiada ją  że w Paryżu  
ła t w o  można  omylić sie w tym względzie,  
j ednakże  za rę cza m ,  ze jeźl i  kobiela na  
u t r z y m a n i u ,  może zwieść ub ran ie m swo- 
j e m ,  zaraz poznać j ą  można  z tonu i spo
sobu mówienia.

M ł o d a  dz iewczyna je s t  bardzo  przyje
mna .  Im  bardz ie j  w nią wpa t ru je  się Gi
ra rd ie re  , t em bardz iej  usuwa swój talerz 
i chleb,  tak dalece,  iż s ta rsza dama  rzek ła  
do niego:

— »Pan jes teś  za bardzo  grzeczny; nie 
rób sobie tyle p rz yk ro śc i ,  mamy dość 
miejsca.  Ach! pros iemy bardzo.

— »I owszem p a n i ,  to dla mnie wie lka 
p r z y j e m n o ś ć , . ,  j e s t em  zbyt  s z c z ę ś l i w y . . .  
Ach 1 panie  nie mają  chleba. . .  Garson! chle- 
fca tym paniom.

—» W  rzeczy  samej ,  bardzo  sobie winszu
je m y ,  żeśmy us i ad ły  przy tak s łuszne j  i 
g rzecznej  osobie.  Nie  zwykł yśm y jadać  
u  re s t aur a to ra :  j e s t  to mały  nadzwycza jny  
wydatek .  L ę k a ł a m  się z razu  czy to nie 
je s t  rzeczą n ieprzyzwoi tą ,  iż dwie kobiety 
ida  same do r e s t a u r a t o r a ;  lecz zapewnio
no mię że to jes t  zwyczajem w Pa ry żu  i 
d la  tego weszłyśmy.

— nPrawdę mówiono pani ;  w Paryżu  ka
żdy robi co mu się podoba.  P a n  jak widać 
nie mieszka  w stol icy ?

—»Tak jes t  panie,  nie mieszka łam dotąd,  
lecz os iad ła m tu,  z tego powodu,  ze moja 
siostrzenica chce w P a ry ż u  zna leźć  dla sie
bie zat rudnien ie .  Dziś umyśl i łyśmy bydź 
w t e a t r z e , p ie rwszy  raz  od czasu nas/ego 
przyjazdu  i pomyśla łyśmy że t rzeba  zjeść 
obiad nieda leko t e a t r u ,  bo spóźniwszy się 
n ie  zna jdz iemy mi e jsc a ,  a gaze ty  zape 
wnia ją  że w tym tea t rze  je s t  zawsze  p e ł 
no widzów.

— »Gdybyś  pani  zt<ała P a r y ż ,  wiedz ia 
ła byś  że nigdy nie należy wierzyć gazetom; 
czy to w pol ityce czy w l i t e ra turze  wy
chwa la ją  swoje s t ronnic two.  Ja  zapewniam 
p a n i e ,  iż macie dosyć czasu do obiadowa
nia i ł a t w o  dos taniecie  miejsca w teatrze.

Dama k ł a n ia  się, a gdy garson przyniósł  
to czego żądały,  zaczęły  jeść  i na chwile

przerwała  się rozmowa.  Girardiere  już  
dokończa ł  o b i a d u ,  lecz umyśl i ł  j eszcze  
kazać przynieść sobie je d n ą  potrawę. . .  nie 
chce bowiem ode jśdź ,  a  przy jedzen iu  bę
dzie mógł  słyszeć rozmowę swoich sąsia
dek i uważać  na nie.

Obie mało  mówiły;  młodsza  by ła  boja- 
źl iwa i pomieszana;  nie śmiała  spojrzeć na 
nikogo i c ią g le 'pa t rz a ł a  w talerz. Girardiere 
by łby  chc ia ł  rozpocząć rozmowę, lecz aby 
nie okazać się na t rę tnym , c zeka ł  sposo
bnej  chwili .

Ciotka  k a z a ł a  przynieść pieczone ptaszki,  
a młod sza  j edząc  je  wes t chnę ła  lekko i rze
k ła  :

— »Ach! gdyby tu by ł  pan Frontyn-. .  on 
co tak lubi p ta sz k i ,  j a kże  byłby się ura 
czył .

Ciotka  odp ow iada :  — »To p ra w d a !
Girard iere  wnioskuje  sobie że ten pan 

Fron tyn  je s t  p rzy jac ie lem tych dam i na
miętnie lubi  ptaszki.

Młoda  osoba parę razy r zek ł a  do ci ot k ii 
»Bylebyśmy tylko dos ta ły  miejsca w tea trze ,  
moja ciociu.

— »Kochana  Augus tyno ,  wszakże mi po 
wiedz ia ł  ten pan,  że nie mamy po co śp ie
szyć się.

— »I m am  zaszczyt  zapewnić panie,  m ó 
wi G i r a rd ie re ;  oprócz tego ponieważ i j a  
będę  w t e a t r z e ,  w pr ow adz ę  p a n i e ,  jeźl i  
pozwolicie i w y n a j d ę j a k  naj lepsze miejsce.

— »Pan jes teś  bardzo grzeczny,  rzecze 
c io tka ;  z wdzięcznośc ią  przy jmujemy jego 
przysługę ;  moja s ios t rzen ica  tak rzadko  
bywa w tea t rze ,  iż bardzo ża ło w a ła b y  gdy
by nie mogła  dobrze widzieć.

— »Rzecz naturalna ;  lecz niech się panie 
zdadzą na innie.

M ło da  osoba dz iękuje  panu G ir a r d ie r e ,  
p rzy jemnym uśmiechem.  Nasz  kawaler  
n iezmiernie cieszy się że umyśl i ł  pójść do 
tea t ru  razem z swetni sąsiadkami ,  gdyż im 
bardziej  p rzypa t ru je  się pannie Augustynie,  
tern mu sje bardziej  podoba.  Ju ż  się n a 
wet  w niej z a k o c h a ł ,  bo na to jeden  kw a
drans wystarcza dla pana Gi ra rdiere.

P ann a  Augus tyna  jes t  m ł o d a , grzeczna , 
u łożenie  ma cokolwiek  p ro s te ,  nieco n i e 
zgrabne może , lecz ta wada jes t  przymio
tem w oczach bezżeńca.  Mówi  do s iebie :  
»Ta  młoda  dz iewczyna  przyjeżdża z p r o -  
wincyi,  chcąc zna leźć  za t rudnien ie  w P a 
r y ż u ;  nie wiem j a k i e ,  ale mnie jsza o to. 
Jeszcze n ie nabra ła  p łochych  i zalotnych oby
czajów P a ry żan ek ,  gdyby posz ła  te raz za 
rozsądnego*, porządnego c z ł o w i e k a ,  zape 
wne  byłaby  dob rą  gospodynią.  Muszę za 
poznać się z temi pa n ia m i ;  a z r e s z t ą  cóż 
mi to szkodzi? Jeźl i  mi odmówią,  b ę d z i e  to 
jedna  więcej i na tem koniec. . . .  lecz jeźl i  
mi sic uda.. .  T a  panienka  bardzo mile nahttp://rcin.org.pl
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i n n i e  spogląda.. .  spodz iewam s i c  ż e  mi się 
uda.

Gira rd ie re  k aza ł  sobie przynieść  orze
chów i dz iadka do t łuczenia  ich;  ażeby 
m ó g ł  l a k  długo siedzieć przy stole,  jak i 
j ego  s ą s i a d k i .  Ciołka nie śp ieszy ła  sic z 
j edzen iem i nie zważa ł a  na niecierpl iwość 
siostrzenicy.  P anna  Augus tyna  spogląda ła  
kiedy niekiedy na zegar zawieszony w sa
lonie,  i lekko wzdycha ła ,  a Gi ra rd ie re  od-

owiada ł  wza jemnem w e s tc h n ie n ie m ,  na
tóre nikt  nie zważa ł ,  chociaż by ło  ciężkie

• długie.
Nareście wstali  od s to łu  i razem wyszli

* res tauracyi .  Gi r a rd ie re ,  j ako grzeczny 
kawaler,  kupuje  bi lety i p rowadzi  te d a 
my. Trzy czwar te  miejsc nie by ło  zaję
tych;  ciotka i s ios trzenica  usiadły w pie r
wszym rzędzie,  a Gi ra rd ie re  w drugim,  aby 
mógł  ła twie j  rozmawiać :  umyśl i ł  bowiem 
lepiej  zapoznać  się « niemi  przez ciąg wi 
dowiska.

Ciotka  Augustyny zwróc iła  przedewszy-  
stkiem panu Girard ie re pieniądze za bilety; 
nie odm ów i ł  zwrotu,  ponieważ nie zapo-  
e n a ł  się jeszcze tak dobrze z temi paniami,  
i nie śmie  im ofiarować bi le tów.  C hc ia ł 
by potem prowadzić  rozmowę.  Lecz  za
c z ę ła  się s z tu ka ,  a ciotka i s iostrzenica 
zważa ją  tylko  na to co się dz ie je  na sce
nie.  Przez ten czas, Gi ra rdie re  uważa  na 
n ie  i coraz to bardziej  cieszy się z tej zna
jomości .  Cio tka  jes t  zacną kobietą,  uczci 
wą  , dobrych obyczajów.  P o z n a ł  to Gi ra r 
die re  z jej  s ukn i ,  kape lusza  i woreczka.  
Każdy ma wł a sn y  sposób sądzenia  o lu 
dziach.  J e d n i ,  a tych je s t  na jwięcej ,  są 
dzą z f izyonomii;  d rudzy  z g ł o s u ,  z pi
s m a ,  z obejścia się. Gi ra rd ie re sądz i ł  o 
kobiecie podług  je j  sukni  i kape lusza.

Między ak tami ,  Gira rd ie re  więcej do wie
dz i a ł  s ię ;  ciotka zowie się G e r b o i s , jes t  
w dow ą i ma szczupły inająteczek;  s ios t r ze 
nica bodzie je j  dzie ziczką,  ale tymczasem 
nic nie pos iada ;  musi  więc pracować  dla 
zeb ran ia  sobie małego  posagu:  bo teraz 
rzadko  która dz iewczyna pójdzie za mąż 
jeśl i  nic nie wniesie  m ężow i ;  a że panna 
Augustyna szyje d o s k o n a le ,  p rzy jecha ła  
więc do P a r y ż a ,  aby za łożyła  magazyn 
szycia biel izny.

Gira rdiere  pochwala  to przeds iewzięcie ,  
i myśli so b i e ,  wydając ciężkie we s tchnie
nie :

»Szwraczka!  nie ma w tein nic z łego;  
kobie ta  gdy szyje nie myśli wtedy  pr zy 
najmniej  o zalotnikach;  a z r e s z t ą  jeźl i  nie 
będz ie  mia ła  cudzej  roboty, będz ie m o g ła  
robić suknie dla s ieb i e ;  i to je s t  oszczę
d n o ś ć ! . . .  P a n n a  Augustyna mogłab y  mi 
robić kamizelki .

Przez cały wieczór ,  Girardiere pa t rza ł  
na mło dą  dz iewczynę ,  ona zaś pa t r za ła  
na scenę ;  za każdym aktem coraz bardziej  
b y ł  rozkochany ,  a że tego wieczora da 
wano bardzo d ługie  sztuki,  Gira rd ie re na
miętnie rozkochał  się w Augustynie z koń
cem piątego aktu.

Miedzy aktami,  nasz bezżeniec  rozmaw ia- 
j ąc z ciotką,  nie omieszkał  wspomieć o s o 
bie,  o swoim stanie i o tysiącu talarów d o 
chodu.  Poc hl eb i a ło  to starszej  dami e ,  że 
pozna ła  tak słusznego  człowieka.

Skończył  się teatr .  Gi ra rdie re  nie po
zwala  żeby te damy wracały  same^ Mie
szka ją  na przedmieśc iu Sgo J a k ó b a ,  któ
re jes t  dosyć daleko;  ofiaruje f iakra ,  cio
tka odmawia.  Ofiarował  omnibus, przyjęły.

Gi ra rd ie re  s iada  z temi damami v cho
ciaż mieszka  w stronie zu p e łn ie  przec i
w n e j ;  lecz m i ł o ś ć ,  która jak wiadomo 
zbliża serca,  miesza s topnie i niszczy prze
sądy,  z rządzi ła  że nie zw a ż a ł  na tak zna
czną odległość Gi ra rd ie re  us iad ł  obok 
panny Augustyny; nie r z e k ł a  ani s łowa 
przez  drogę ,  gdyż za jmowały ją  wzrusze
nia widowiska ,  a te wzruszenia jeszcze 
były dla niej rzeczą nową i śv\ieżą.

Wys iad ły  nieda leko  swego pomieszka
nia. Gira rd ie re wysiada także ;  podaje rę 
kę;  szli przez ki lka minut  j e s z c z e ,  lecz 
kawalerowi  nie przykr zy ła  się droga. P r o 
wadzi  pannę Augus tynę,  a że by ło  trochę 
śl izgo,  m ło da  osoba poufale opiera się na 
jego r ę k u ,  co go n iezmiernie  radowało.

Za trzymali  się. — »Tu mieszkamy, rze
cze pani Gerbois.  Te raz  pozostaje nam 
tylko podziękować panu za jego tak wielką 
grzeczność.

Girardiere  sądz ił ,  że mogły coś więcej 
pow ie d z ie ć ,  to jes t  popros ić  go, aby je 
odwiedz i ł  niekiedy.  Lecz  gdy tego nie u- 
czyni ły,  ośmie l i ł  się prosić o pozwolenie.  
Mi łość  doda ła  mu odwagi.

— nPanie , r z e k ła  c io tk a ,  ja  i moja  sy
no wi cą ,  widujemy bardzo mało  osób, gdyż 
w Paryżu  można  czasem zabrać niebezpie
czną znajomość.  Lecz  nie mogę odmówić 
panu pozwolenia  o k tóre  mię prosi sz ,  a 
jeźl i  nasze towarzys two nie znudzi  p a n a ,  
mi ło  mi będz ie bliżej  poznać się z tak 
grzecznym i tak s łusz nym  człowiekiem.

Girard ie re  k łania  się aż do z iemi ;  tak 
je s t  u r adow any z tego co mu powiedz ia ła  
pani Gerbois;  tymczasem ciotka i s ios trze
nica wchodzą do sieni ,  a zamakając  drzwi 
za sobą, zos tawują  naszego kawalera.

Gi r a rd ie re  postrzegłszy iż się k łan ia  
drzwiom z a m k n ię ty m ,  odchodzi nareśc ie ,  
lecz dobrze przypa t rzy ł  się domowi  w k tó
rym mieszka  panna  Augus tyna ,  żeby do 
niego trafi ł  we dnie.

***http://rcin.org.pl
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IX.
P A N  F R O N T Y  N.

Girard ie re  marzył  p rzez  całą noc o pa n
nie Augustynie.  Nie może oderwać  się od 
myś lenia o niej.

Nazajut rz  poszedł  na przedmieście Sgo 
Jakóba .  Nie  śmie odwiedzić pani Gerbois:  
b y ł by  może śmiesznym taki pośpiech: lecz 
pa t rzy  na dom gdzie mieszka  ła d n a  sz wa 
czka.  » Oddycha tem  sam em  pow ietrzem  
co i onaJu Wiemy,  że kochankom wiele na 
tein zależy,

Dom ten nie jes t  ani  nowy ani piękny; 
sień jes t  d ług a  i c ie m n a ;  nie ma odźwier 
nego:  co j e s t  właśn ie  nie na rękę temu 
ktoby .chc ia ł  się wypy tywać .  Gira rd ie re 
posuwa sie aż na schody których poręcze 
n iezgrabnie  wyrżnięte nie czynią zaszczytu 
budowniczem u.  Sp ogl ąda ,  wznosi  nos 
do góry i wstępuje  na pierwszy  stopień.

W  tej wła śn ie  chwili ,  s tara kobieta wy- 
t r z ą s a ła  s iennik na poręczy schodów pier
wszego p ię t r a ;  tuma n kur zawy  i źdz iebe ł  
s łomy  zasypa ł  oczy Gir a rd ie ra ;  cofną ł  się 
wtedy  i r z e k ł :

— »Już  rozp ozna łem miejsce;  dosyć t e 
go na dz iś ;  ju t ro  powrócę  i odwiedzę  p a 
nią Gerbois .

Nazaju t rz  nasz k a w a le r  stroi s i ę ,  a po
tem idzie na przedmieśc ie Sgo Jakóba.

Zna d o m ,  ale nie wie na którem pię
t rze mieszka ją  te panie.  Idz ie  po czar 
nych i b rudnych  schodach i puka  do drzwi 
na  drugiem piętrze.

S t a r a  kobieta  w kaftaniku,  z g ł ow ą  ob
win ię tą  cz te rema c h u s tk a m i ,  o twiera  mu. 
G i r a rd ie re  pyta się o pan ią  Gerbois i jej 
s ios trzenicę.

— »To nie tu ,  panie.
— »Przec ież  mieszka  w tym domu ?
— »Cóż robi ta p a n i ?
— »Co ro b i?  sądzę że nic nie robi .  Ma 

synowice która jes t  szwaczką. . .  ł a d n ą  oso
b ą ,  bardzo za jmującą  i grzeczną.

— » A . . .  to muszą bydź moje sąsiadki  z 
t rzeciego piętra. . .  Niedawno są w Paryżu.

— »Tak jest; p rzy jecha ły  z prowincyi.
— »Izba siostrzenicy jes t  wpros t  nad m o 

ją. . .  dosyć w niej ha łasu ją . . .  nie wiem czy 
w niej tańcują  i skaczą ,  lecz n iekiedy aż 
mi spać nie dają.  Z resztą nie wiem czyli te 
panie  są przy je mne ;  o nic ich nigdy nie 
p r o s i ł a m ;  raz tylko o zapa lenie świecy,  
lecz mi odmó wi ły  pod pozorem że się 
u  nich nie pali. W i d a ć  że nie znają zwy
czajów paryzkich.  Nie są ani  towarzy
skie,  ani us ł użn e .

Gira rd ie re  dz iękuje  i porzuca  rozmowną  
sąsiadkę,  wchodzi  na  t rzec ie piętro i puka.  
Nie o tworzono mu.  Je d n ak że  styszy h a 

łas  jakby kto krzes łem porusza ł .  W  tej 
chwili  otwierają się drzwi na przeciwnej  
s t ronie będące  i wychodzi  pani Gerbois.

—  »Przepraszam p ani ą ,  rzecze G i ra r 
d ie r e ,  rozumia łem że do pani  pukam.  
W sk a z a n o  mi te drzwi.

—»Nie panie,  te d rzwi  są od pokoju mo
jej  siostrzenicy;  korytarz rozdz ie la  nas;  to 
rzecz dość n ie pr zy je m na ,  ale cóz rob ić?  
W  Paryżu t rzeba  mieścić się j ak  m o ż n a , 
gdy kto nie ma funduszu  na zapła tę  o b 
szernego lokalu.  Proszę  p a n a ,  niech pan 
wnijdzie.

Girardiere idzie za ciotką do pomieszka
nia sk łada jącego  się z porządnego pokoiku  
i kuchenki .

— »Oto jes t  moje po m ies zkan ie ;  moja 
s iost rzen ica  ma pokoik ośobny,  lecz b a r 
dzo rzadko w nim b a w i ,  gdyż prawie 
zawsze siedzi przy mnie.  Nie jes te śm y 
bogate , nie chcemy się d łużyć.  Oprócz 
tego, prawie nikogo nie przyjmujemy.  K i l 
ka  uczennic z magazynu,  p rzy jació łek  mojej

•siostrzenicy i j egomość  osiadły na tej ulicy,  
właściciel  małego h a n d lu  zabawek dla dz ie 
ci, któren niekiedy odwiedza  nas wieczorem,  
oto jes t  c a łe  nasze towarzystwo,  n iezmier 
nie szczupłe.

Gi ra rd iere  upa t ru je  panny Augus tyny ,  
lecz jej nie widzi.

— ii Moja s iostrzenica w y sz ła ,  rzecze p a 
ni Gerbois ,  d | a  nauczenia się nowego kro
ju  sukni od pewej  damy, k tóra j ą  bardzo 
lu b i ,  lecz wkró tce wróci.

— »Sądzi łem że j e s t  w swoim pok oj u?  
rzek ł  Gi ra rd ie re .

— »Nie panie  , wysz ła .
Gira rd ie re czekając na siostrzenice,  roz 

mawia z ciotką. Rad je s t  że mu się nada
rza sposobność mówienia  o sobie , o sw o
im mają tku.  Tak  bardzo Icka się u c h o 
dzić za in t ry ga nt a ,  iż zawsze nosi p rzy  
sobie kwity komornego ,  i zabezpieczenie  
sprzętów w towarzys twie  ogniowein.  Lecz 
ciocia byna jmniej  nie wątpi  o tem co je j  
rozpowiada ;  sama owszem udzie la mu 
jeszcze obszerniej szych szczegółów o swo
jej familii  i mają tku.  Ciocia posiada ty l 
ko 1,400 f ranków d o c ho du ,  i z tego żyć 
musi  z s iost rzenicą,  dopóki  ona sama nie 
nauczy się zapracować  na siebie.

—»Lub nie pójdz ie  za m ą ż ,  dodaje Gi 
rardiere ze znaczącym uśmiechem.

— »Ach! ła sk aw y panie ,  i któż się te raz  
żeni z ubogą d z i e w c z y n ą ? . . . .  Byłoby to 
wielkie szczęście,  gdyby siostrzenica mo 
ja  zna laz ła  uczciwego c z ło w ie k a ,  coby  
chc ia ł  szczęście je j  zapewnić .

Gi ra rd ie re  nie śmie  jaśniej  się t ł u m a 
czyć ; l ęka  się zbytniego pośpiechu i p o 
mrukuje  tylko p rzez  zęby. »Znajdz ie  się 
taki,  zna jd z ie ,  bądź  pani  pewna-«http://rcin.org.pl
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P a n n a  Augustyna  przychodzi ;  uśmiecha  

się mile do G i ra rd ie ra ;  ten się nie pos ia 
da z radośc i ;  d ługo  z niemi rozmawia ,  od
chodzi nareście,  nie chcąc bydź na trę tnym 
przy  p ie rwszych  odwiedz inach;  lecz prosi 
pani  Gerbois aby mu pozwoli ła  bywać n i e 
k iedy,  a s ta ra ciocia zapewnia  go, że sio
s trzenica i ona zawsze  go przyjmą z u p o 
dobaniem.

Girard ie re wychodzi  n iezmiernie  zado
wolony.  W  sieni  za t rzymuje  się przy 
drzwiach Augustyny m ó w ią c :  nTutaj to
róża moja oddycha ! . . .  «

Zdaje  mu się że s łyszy jakiś  łosk ot  w 
jej  pokoiku.  S ł u c h a ,  ł o s k o t  ustaje;  mn ie 
m a że się o m y l i ł ,  schodzi po scho dac h ,  
zac iera  ręce i mówi sam do s ieb ie :

»Wszys tk o  idzie w y ś m i e n i c i e . . .  To są 
uczciwe osoby! Tego też przedewszy s t -  
kiein szukam. Bo jeśl i  się ożenię z ubogą 
dziewczyną,  chcia łbym przynajmnie j  bydź 
pewn y,  że jes t  cnotl iwą!. . .  Ach! tym ra
zem zdaje mi się żem zna l az ł  żonę jakiej  
mi potrzeba.  W p r a w d z ie  t rudno  mi to 
przysz ło! . . .  ale przecie dokazałemMc

Girardiere powraca jaśn ie jący  ra d o 
śc ią,  ściska sta rą  matkę  i mówi :  — »Ciesz 
się mamo,wkrótce zobaczysz twoją s y n o w e ! 
Będzie mia ła  dla ciebie jak największe po
ważanie .

— flCzy doprawdy,  mój m a l e ń k i ?  odpo
wiada  s ta ruszka  zaczynająca już  ca łk iem 
d z i ec in ni eć ,  ale mnie się zdaje że ty j e 
szcze jes teś  za m ł o d y ? . . .

Gi ra rd ie re  nie odpowiada  m a t c e ,  idzie 
do zw ie rc iad ł a  i śmier te lną  wojnę wydaje 
s iwym włosom.

Naza jut rz  po obiedz ie  wraca  się do pani 
Gerbois.  M ło da  panienka  i j ak iś  j e g o 
mość siedzą przy Augustynie.

Jegomość  wygląda  jak gęś. Kiedy  chce 
s łowo pr zemów ić ,  wyciąga no s ,  krzywi 
usta,  lecz prawie zawsze przestaje n a s ł u 
cha niu. Jes t  to cz łowiek  w ś rednim wie-I 
k u ,  którego nazywają panein T r u b e r t ,  i 
Gi ra rdiere  wkrótce  się dowiaduje  że ma 
sklep z zabawkami na tejże samej ulicy.

Pan ien ka  młoda ,  p rzys tojna i bardzo ży
wa , j es t  to inodniarka,  p rzy jac ió łka  panny 
Augustyny.

Przybycie  Gi ra rd ie ra  uc ieszy ło  ciotkę i 
s iostrzenicę;  ośmielony Gir ra rd ie re  zaczy
na m ó w ić ,  rosprawiać  , gdyż s łuch a j ą  go 
z przy jemnośc ią ,  a T r u b e r t  nietylko nie 
smie przerywać ale nawet  i odpowiadać .

W ieczór  szybko upły.wa. W ydaw a ło  się 
Gi ra rdierowi  że t r w a ł  n iezmiernie  krótko: 
zawsze tam je s t  mi ło  gdzie nas s łucha ją 
jako  wyrocznię.  Nasz kawaler  odda la  się 
zachwycony wrażeniem jak ie  sprawi ł .  T r u 
bert  razem z niin wychodzi  i żegna go na ul i 

cy, mówiąc  z jak  największein uszanowa
niem :

—j)Mam zaszczyt życzyć panu  dobrej  no
cy. Najd łuższy  to frazes wymówi ł  tego 
w ieczora ,  a jeszcze  i w nim trzy razy się 
zaciął .

Naza ju trz  i dni na s tę p n y ch ,  Girardiere 
powraca do pani Gerbois.  Piętnaście dni  
u p ły n ę ło  a Gi ra rdie re  co wieczór bywa u  
nowej swej znajomości .  Tak  się do niego 
przyzwyczajono,  iż się niepokoją skoro go 
tylko o siódmej nie widać.

Towarzys two sk łada  się prawie zawsze 
z tych samych osó b ,  to jes t  młode j  mo- 
dniarki  i kupca zabawek ; lecz len sk ło 
niwszy się wchodząc i zapytawszy o zdro
wie ,  ust  nie o tw ie ra ,  aż dopiero gdy po
wiada  dobra noc. A Girardiere mówi so
bie: »Jeś 1 i T ru b e r t  bywa u pani Gerbois ,  
s tarając się o rękę panny Augustyny, nie 
jes t  to rywal bardzo niebezpieczny.  Dość 
głupio wygląda ten jego mo ść .«

Girard ie re  nasuną ł  już  ki lka d w u z n a 
cznych s łówek o swym zamiarze żenienia 
s ię ,  da ł  do z ro zu mieni a ,  iż szukając żony 
nie dba  o mają tek.  Ciocia uśmiechnę ła  
się na to z rozczuleniem , a s iostrzenica 
sp oj rza ła  na niego z pod oczka i wes t
chnę ła .

Gi ra rdiere co wieczór odchodzi ł  i za
cierając ręce m ó w i ł  sam do siebie:  »To
coś dobrze idzie.. .  Pod obam  się!., okazu
ją  to...  zna laz łem przecie ż o n ę ! . .  Niebu 
niechaj  będą  dzięki!  Niezawodnie już  się 
teraz ożenię!  «

Lecz  pewnego wieczora,  Gi ra rd ie re  roz 
mawiając  ze s ta rą  cioc ią ,  nads tawia  ucha 
na to co Augustyna mówi z p r z y j a c i ó ł k ą ,  
Dziewczęta  cichym gadały g łos em;  mimo 
tego Gira rd ie re  najwyraźniej  us ły sza ł  te 
s ło wa :

— »Ale, ale,  Augustyno,  a pan Frontyn. . .  
Jakże  się U ra z  sprawuje  ? . . .

— » 0 !  jak n a j le p ie j ! . . .  Zawsze  j e s t  
najmilszy ! . . .

— »Wszak go jeszcze kochasz . . .  n iepra
wdaż ?

— »Gzy go kocham?  . p r zepadam za 
nim ! . .  .

— )>A ja go tak dawno nie widz ia łam !
— »Kiedy go będziesz chc ia ła  zobaczyć ,  

to przyjdź do mego poko ik u ,  prawie  tam 
zawsze prze s i edz i ,  bo moja ciotka go nie 
lubi.

Dziewczęta  mówić przestały;  lecz to 
oo u s ły s z a ł  wzburzyło Girardiera.  Dreszcz 
przeb ieg ł  go, k rew mu uderzy ła  do głowy,  
zaczerwienia ł  się i sain nie wie dz ia ł  co 
powied z i eć ,  t ak l iż pani  Gerbois spytała  
go czy nie je s t  s łaby i  czyli czego nie po
trzebuje .

http://rcin.org.pl
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— »Nie ,  p a n i ,  nic mi nie j e s t ,  zupe łn ie  
n i c , od powied z i a ł  Gi ra rd ie re  ukrywajac 
swe p o m i e s z a n i e ; r zu c i ł  spo j rzenie  bada
wcze na Augus tynę ,  lecz panienka patrzy 
tylko na robotę i nią jes t  j edynie  zajęta.

Przez resz tę  w ieczora ,  Gi ra rd ie re  jes t  
rostargniony,  n iespokojny ,  nie zważa  na 
ro z m o w ę ,  śledzi najmnie j sze  po ru sz e
nie Augustyny,  nads tawia  ucha gdy rozma
wia z pr zy jac ió łką ;  ’ s łowem , doświadcza 
wszystkich n iepokojów zazdrośc i;  n iewy
powiedz ian ie  jes t  nieszczęśl iwy.

Odchodzi  wcześniej  j ak  zw y k le ,  a gdy 
jes t  sam, zas tanawia  się i mówi do s ieb ie :

»I cóż to za pan F r o n t y n ? . . .  Augustyna 
po w ie dz ia ła  że go kocha. . .  że za nim prze
p a d a ! . . .  O f a ł s z y w a ! . . . .  I któżby się 
tego domyśl i ł  po dz iewczynie  tak skro
m n e j ,  tak n i e ś m i a ł e j ? . . .  I komu ż teraz 
w ie r z y ć ?  Z tego na jbardz ie j  w n o sz ę ,  że 
związek  ten  musi  bydź  wys tępnym,  gdyż 
do da ła :  Zawsze  prawie  przes iaduje  w mo
im pokoju,  bo go moja  ciotka nie l u b i ! . . .  
Już  to rzecz n iezawodna .  Ciocia nie lubi 
tego jego m ośc i ,  z ab ron i ła  mu wstępu do 
swojego d o m u ,  on też wpros t  do panny 
siost rzenicy p rz y c h o d z i ! . . .  bo przecież ni
gdy nie sp ot ka te m  tego pana  Fronty na  u 
pani  Gerbois.  To wielce innie niepokoi. . .  
Ta k  mnie  mile przy jmują . . .  tak się cieszą 
gdy mówię  że się chce żenić. . .  Może  też 
pa n ienka  musi pokryć j a k ą  wys tępną  intry
gę!.... P r a w d a ,  chc ia łbym mieć żonę,  ale
nie chce wyjść na d u d k a   Oh!  dowiem
j a  się co się to /więci!  Wszys tko  wykryję!<t 

G i r a rd i e r e  przepędza  noc nadzwyczaj  n ie 
sp ok oj ną ,  bo przywodząc sobie na pamięć  
począ tek  swojej  znajomości  z c io tką  i sio
s t rzen i cą ,  p rzypomina  sobie że u r es tau
ra tora  panna  Augus tyna je dzą c  ptaszki  o d e 
z w a ł a  się z westchnieniem :

»Ach! gdyby tu b y ł  pan F r o n t y n ! . . .  on 
tak bardzo  lubi  p ta sz k i .«

T e n  Fr ontyn  bardzo  ją  wiec za jmuje. . .  
bezus tannie  o nim myśli!  O zdradz iecka  
Augustyno ! . . .  «

I Gira rd ie re  przewraca  się po ł óż ku  , i 
po chwili  znowu mówi :

»A ten łoskot  który s łysz a łem w po
koiku  siostrzenicy,  gdy ciotka m n iem a ła  
że ona wyszła  na m ia s to . . .  Z apew ne  w te 
dy b y ł a  tam  ze swoim Frontyne in . . .  O ko
b ie ty! . . .  o dziewczęta !. . .  Ma tka  ma w ie l 
ką  s łuszność  mówiąc  abym się nie śp ie
szył . . .  Gdybym by ł  p ie rwszemu u leg ł  w r a 
żen iu ,  gdybym b y ł  o rękę jej p o p r o s i ł . . .  
Byłbym ju ż  te raz je j  m ę ż e m . . . .  a ona by 
mnie nie kochała. . .  ona by mnie  zdradza 
ł a . . . .  Lecz  udawajmy jeszcze t roch ę ,  
p rzekonajmy sic o zd radz iec twie  panny A u 
gustyny.v

W ie czo rem ,G i ra rd i e r e  powraca na przed
mieście Świę tego Jakóba ,  i postanawia jak 
najmocniej  ukrywać  swoje  podejrzenie.

Zwycza jne  towarzys two zgromadziło się 
u pani Gerbois.  Pan T r u b e r t  nie gada więcej 
jak  z w y k le ,  lecz za to obie panienki  cią* 
gle do siebie s z e p c ą ; na nieszczęście Teo* 
fil nie może dosłyszeć co mówią,  lecz imie 
pana  Frontyna  znowu obi ło  się o jego 
ucho ,  a panna  Augustyna kilka razy w głos 
się rozś tn ia ła ,  co bardzo  zgorszyło nasze 
go kawalera .

Pani  Gerbois  siedząc obok Gir ard ie ra ,  
nakręca  mowę  o małżeńs twie ,  nie raz po
w ta r z a :  »Bardzobym była  rada  wydać
za mąż moją siost rzenicę !

Pot em  za t rzymała  się spoglądając na Gi- 
r a r d i e r a ,  jak gdyby oczekiwała  jego odpo
wiedz i ;  lecz ten ciągle zmienia r o z m o w ę ,  
i udaje że nic nie rozumie. To  nadzwy
czaj zadz iwia  starą.

Nadesz ła  godzina rozstan ia  s ię ,  Gi ra r 
diere w ym ów i ł  »Zegnam panie!  « z jakąś  
uroczys tą  m i n ą ,  i wychodząc wraz  z t o w a
rz y s t w e m ,  idzie z w y k ł ą  drogą do swego 
mieszkania.  Lecz  wkró tce  za t rzymuje się 
i m ów i :

»Wszyscy odesz l i ;  t e raz  Augus tyna  m u 
siała pożegnać ciotkę i pójść do swego po
koiku... .  kto wie czy nie tę chwi lę  obiera 
na przyjęcie pana F r o n t y n a ? . . .  Gdybym 
mógł  o tein zapewnić  się... Czemuż nie. . .  
nie ma odźwiernego. . .  wiem ja k  się otwie
ra ją  drzwi  od sieni.  Mogę więc o ka
żdej godzinie wejść bez najmniejszego p o 
dejrzenia.  Niech wszyscy pójdą  spać; po
tem wejdę  po c ichuteńku  na schody,  i b ę 
dę s ł u c h a ł  pode drzwiami  panny Augusty
ny. Jeś l i  kto jes t  u niej ,  pos łyszę  go n ie 
zawodnie.  «

Girard ie re  zachwycony tym p o m y sł e m ,  
przechadza  się po ulicy przez trzy k w a 
dranse.  Gdy sądzi że już  nikogo nie spo
tka na schodach ,  zbl iża  sie do mieszkania 
pani Gerbois.

Wszys tko  już  uc ich ło  na ul icy,  l atarnie 
migające rzucają świa t ło  , Gira rd ie re  prze 
suwa się wzdłuż  inurów spoglądając po za 
s iebie ;  przychodzi  przed d o m ,  porusza  
sprężynę  i cichutko wkrada się do sieni.

Serce mu bije j a k  gdyby m i a ł  co złego 
uczynić :  »Bardzo s łuszn ie  porównywają
zakochanego do złodzieja. . . .  Gdyby mnie 
teraz kto s p o t k a ł ,  myś la łby zapewne żo 
chcę kraśdź!  Do l icha!  gdyby też kto z 
domowych zszedł  mnie  na  s c h o d a c h . . .  i 
zaczeka ł  chcąc zobaczyć gdzie idę..  U c ie k ł 
bym natychmiast. . .* lecz nie.. . .  koniecznie 
muszę wyj aśn i ć 'm o je  podejrzenie. . .  muszę 
się dowiedz ieć  czy się mogę żenić z Au 
gustyną. . . .  Jeś l i  nic nie u s ły s z ę ,  powrócę  
j u t r o ,  a j eś l i  przez piętnaście dni nic niehttp://rcin.org.pl
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pos trzegę  podejrzanego,  na nowo oddam jej 
moje serce.

Gira rd ie re idzie jak najci szej  po scho
d a c h ,  oddech  nawet  z a t r zym uj e ,  tak b a r 
dzo lęka się aby które drzwi  sic nie otwo-

Dosta je  się nakom ec  na t rzecie p ię tro;  
na jprzód zagląda po de drzwi ;  niema świa
t ł a  w pokoik u ,  m us ia ła  się więc po łoż yć ,  
albo jes t  jeszcze  u ciotki.  Zbl iża  s ię ,  
p r zyk łada  ucho do dr zw i ;  cicho zupełnie;  
ju ż  ina się oddalić,  gdy głos dobrze  znany 
obija się o jego ucho;  jes t  to głos Augu
styny,  i najwyraźnie j  s łyszy te s ło wa  :

— »I cóż to panie F r o n t y n ,  nie chcesz 
przyjść do mnie ? No, pójdźże prędzej ,  nic 
dobrego!. . .  A to jak widzę sama będę mu
s ia ła  pójść do ciebie!

— » 0  z d ra j c z y n i !.... *o n i e g o d n a !.... m ru 
czy Gira rd ie re uderza jąc czo łem o klamkę; 
ma przy sobie kochanka. . . .  tego n iegodne
go Frontyna  , mego obrzydłego  r y w a l a ! . . .  
j e s t  w jej pokoju. . .  w nocy!

Girardie re  ledwo się z gniewu nie dusi ;  
ws trzymuje  się jednak i ciągle s łucha .  — 
W kr ót ce  się jednak coś nowego obija o 
je^o  ucho i jeszcze srożej  serce mu roz
dzie ra ;  słyszy lube poca łunki  tkl iwie po
wtarzane ;  nie mogąc d łuże j  wytrzymać,  
uc ieka  odedrzwi ,  szuka pooinacku poręczy 
schodów i szybko zbiega mówiąc  sam do 
s ieb ie :

»Jużem sic d o w i e d z i a ł ,  aż nadto się 
d o w i e d z i a ł e m ! . . . .  już więcej s łyszeć  nie 
ch c c ! . . .  O Opat rznośc i !  dziękuję Ci żeś 
rai doradz i ła  s łuchać  podedrzwiami .  I 
by łb ym  się ożeni ł  z tą  dz iew czyną!  . b y ł 
bym się ożeni ł  w zu pe łn e j  u f n o ś c i , 
gdybym nie pos ł ysz a ł  co mów i ła  do przy
jaciółki! . .  Podz ięku jm y niebu. . .  pożegnaj
my się z przedmieśc iem Sgo Jakóba .  . .  O! 
n ieprędko  innie tu z o b a c z ą ! «

Girard iere  wy biega z sieni i p r ędko  drzwi 
z a m y k a ,  lecz nie dba  czy narobi  ł o 
skotu. ;  te raz już  mu to wszys tko jedno .  
Po dwoj onym krokiem bieży przez ulicę , i 
przez  ca łą  drogę głośno gada sam do sie
b ie ;  puszcza wodze zagni ew ani u ,  p rzek l i 
na  kobiety,  przekl ina dz iewczę ta  i wpada 
w rynsz tok;  ale że już  bardzo późno,  mo
że bezpiecznie iść środkiem ulicy.

Przez ca ły  miesiąc'  nie wychodzi  Gi ra r 
diere od siebie.  Gdy go matka pyta o przysz łą  
ż o n ę ,  zaraz od niej odchodzi  i mówi z 
gn iewem:  »Nie wspominaj  mi o m a ł ż e ń 
s tw ie ,  ani o kobie tach ,  ani o dz iewczę
tach.. .  O! kobiety!. . .  cierpieć ich nie m o g ę !«

Jednak Girardiere utrzymując  że nie na- 
widzi kobiety,  dzień i noc myśli o pannie 
Augustynie i p rzek lina jąc zdrajczync,  mó
wi do siebie :

)>Co za s z k o d a ! . . . .  ta dz iewczyna  była  
właśn ie  taką  jakiej  szukałem. . .  pracowita, . ,  
bez za lo tnośc i , ukrywała  ją  przynajmniej . . .  
ale to najmniej  godne przebaczenia i z da 
wało  się że mnie k o c h a ! . . .  I dla czegóż 
tak dobrze ze ipną się obchodziła  , kiedy 
skrycie u w ie lb ia ła  tego pana F r o n t y n a ! . . .

U pł y n ą ł  mies iąc ,  Girardiere nie może 
d łuże j  w y t r z y m a ć , ' c h c e  dowiedzieć się co 
myślą,  co robią u pani  Gerbois: gdyż przy
najmniej  musi ich bardzo dziwić jego nie
obecność ,  kiedy im dawniej  co wieczór 
do t r zymyw ał  towarzystwa .

»I któż mi zabroni  oddać im wizytę?  
mówi sobie Gi ra rdie re .  Z resztą. . .  czegóż 
mogę się obawiać?.. .  teraz kiedy znam in-  
trygę panny Augustyny z panem Frontyne in ,  
ju ż  mnie w s id ła  swoje nie uwikła! . . .  Nie o* 
świadczyłem się i nic mi nie mają do w yrz u
cenia.  Odwiedźmy te panie !  Doprawdy,  
może  mnie zabawi  gniew pan ienk i ,  gdyż 
odtąd h oł dów  sk łada ć  jej  nie będę. . .  P o 
wiem jej  ki lka dwuznacznych  s ł ó w e k . . . .  
i będę  się cieszył  jej pomieszaniem.«

Girard iere  zachwycony tym p o m y s ł e m , 
ubiera s i ę ,  wsiada do fiakra i każe j e 
chać na przedmieśc ie  Sgo Jakóba .

Było właśn ie  samo po łudnie  , gdy nasz 
kawaler  do wzięcia,  wszedł  do owego do
mu, k tóremu wieczny rozbra t  wypowiedz iał .  
Serce  bije mu gw a ł tow n ie  gdy idzie po 
schodach ,  a j eszcze bardziej  gdy przecho
dzi około d rz w i ,  gdzie podszedł  t ajemnicę 
która  wszystkie zamiary jego zniszczyła.

Augustyna  mu o twiera .  Ubrana je s t  wy
twornie j  jak zwykle.  Zas ta je  m od ni a rk ę ,  
pana  T rub e r t  i jeszcze cz te ry  inne osoby. 
Mężczyzni  ubrani  są czarno,  kobiety strojno.

Pos trzegłszy G i r a rd i e r a ,  Augustyna za
w o ł a ł a :  — »Ach! to pan jesteś. . .  mój Bo
ż e ,  od tak dawna ju ż  o nas zapomniałeś . . .  
Co za cud że prz ycho dz isz ! . .  Ciocia zaraz 
przyjdzie. . .  jes t  w drugim pokoiku. . .  n iech
że pan siada.

Gira rd ie re stara się odgadnąć jaki  może 
bydź  powód takowego zgromadzenia  u p a 
ni Gerbois.  Gdy k łan ia  się i p rzysuwa 
krzesło  , Augustyna b ie rze  na ręce dużego 
żół tego k o t a ,  który przez pokój przebie 
g a ł ,  i ściskając go na jczu le j ,  przynosi go 
panu Girard i e r e  i mów i :

— nPrzeds tawiam panu,  pana Frontyna. . .  
oto jes t  ów wielki  psotnik. . -  nie znałeś go 
pan j e s z c z e ,  bo prawie  zawsze przesiady
wał  w moim pokoiku,  gdyż moja ciocia nie 
bardzo lubi kotów. . .  ale na dzisiejszą ur o 
czystość wyjedna łam mu wstęp do salonu.. .  
N o ,  panie F r o n t y n ,  powiezże prędko mru 
mru gościowi.. . .

Gdy to panienka  m ó w i ,  Gi ra rdie re  p ło 
ni s ię ,  b l e d n i e ,  z imny pot sp ływa z jego 
c z o ł a ,  okulary spada ją  m u  z nosa i by
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stro wpatru jąc  się w Augus tynę ,  wy jąka ł  
wreście :

— »Jak t o ,  mościa p a n n o ! . . .  t en  k o t . . .  
to pan F r o n t y n ! . . .  pan  Fro nt yn  je s t  ko
te m ? . . .

— »Oczy w iście, i cóż w tein je s t  tak dzi
wnego,  mości pa n ie ?

Girard ie re  uderza  się ręką  w czoło  i nie 
podjąwszy nawet okularów b ieży przez 
p o k ó j ,  t rąca nosem o szafę ,  obala dwa 
k r z e s ł a ,  wbiega do pokoju gdzie zna jduje 
sie pani Gerbois  i krzyczy:

— »Mościa dobrodzie jko  ! przychodzę ją  
prosić o rękę jejmość  panny jej  s iost rzen i
c y .  . .  Chcę się ż e n i ć . . .  wyrzekam s i ę p u - '  
s tot  kawalerskiego życia.. .  uwielbiam pan
nę  A u g u s t y n ę . . .  Błagam cię, połącz nas 
co prędzej. . .  mam tysiąc talarów dochodu.. .  
z adnego nie żądam posagu.. .

Ca łe  towarzys twa  dz iwi  się nagłym sza 
ł e m  tego j e g o m o ś c i , który wszystkich p o 
t rąca  prosząc o rękę panny.  Lecz pani  
Gerbois  najspokojniej  odpowiada Girardie-  
r o w i :

— »Mości p a n i e ,  żądanie  jego  zaszczyt  
nam c z y n i , i gdybyś go p ierwej  by ł  uc zy 
n i ł ,  j użbyś teraz  b y ł  mężem inojej s io 
strzenicy;  lecz p r ze s t a łe ś  u nas bywać ,  
bez  żadnego powodu.  Tymczasem,  pan 
T r u b e r t  oświadczył  sic i p ros i ł  o rękę Au
gustyny.  Pan  T r u b e r t  j e s t  godnym i u- 
czciwym cz łowiekiem i nie mia łyśmy ża 
dnego powodu o d m ó w i e n i a . . -

T u  pan T r u b e r t  nizki uk łon  czyni c a ł e 
m u  to w arz ys tw u,  a pani  Gerbois mówi 
d a l e j :

— zOddała in mu rękę  siostrzenicy i dziś 
idziemy do urzędnika  cywilnego . . .  Czas 
j u ż  nawet  i ś ć ,  śpieszmy s ię ,  żeby na nas 
nie czekano. . .  Do mi łego zob aczen ia ,  pa
nie G i r a r d i e r e ; s iost rzenica  moja mieszkać  
będzie na (ej samej ulicy; jeśl i  pan bę 
dziesz kiedy po t r zeb o w a ł  jak ich  zabawek 
i drobiazgów, racz wstąpić do jej sklepu,

Girard iere  przerażony nie może ani s ł o 
w a  odpowiedz ieć.  Towarzys tw o ty m c z a 
sem wychodzi ;  on inusi toż samo uczynić,  
wszyscy mu się k ł an ia ją ,  i wkrótce sam 
pozos ta ł  w sieni.

W  ówczas oddaje się rospaczy,  t łucze  g ł o 
w ą  o inur,  wydziera sobie resztę pozos ta 
ły c h  wł osó w,  potein wraca do doinu z 
g w a ł to w n ą  gorączką ,  a gdy inatka pyta 
co mu się s ta to ,  sam nie wie co odpowie
dzieć , na jża ło śn i e j szą  przybierając  minę.

— »To był  k o t ! . . .  moja matko ! . .  to był  
k o t ! . . .  Ale bo co też za myśl nazwać  ko
ta  panem Frontynein! . . .  Ach! jakiż ja  n ie 
s zc zęś l i wy! .  . .  pies przeszkodzi ł  mi ot rzy
mać rękę  pann y G r a n d y i l l a i n , a dzisiaj 
kot  staje sie przyczyną  że tracę Augustynę.

Te  przeklę te  zwierzę ta  skazały innie na 
bezżeństwo!

Girardiere  długo i ciężko cho rowa ł ,  i 
przez c a łą  chorobę  ma rzył  tylko o psach 
i kotach.  W y z d ro w ia ł  nakoniec,  lecz po-, 
zos tał  smutny,  zniechęcony,  niepocieszony.  
A widok psa lub kota  zawsze mu  drżenie 
nerwów sprawia ł .

P oz os t a ł  kawalerem przy s tarej  m a tc e ,  
która mu jeszcze i za lat  sześć powtarza ła :  

»Nie śpiesz się kochaneczku ,  znajdziesz 
żon więcej niż sarn chcieć będziesz!  «

Z WY C Z A J E  LUDU.
( Dalszy ciąg).

Myśliwi na  ł o w a c h ,  gracze w kartach 
szuka ją  w  dniu nowego roku  szczęśl iwej 
wróżby.  Rozkochani^ z przyjaznych,  czu
łych albo obojętnych słów ek, wnoszą o sku
tku swoich zamiarów. T u  zapewne ma 
począ tek owa żar tobl iwa kradz ież,  dozwa
lająca w przeddzień  nowego roku  pochwy
cenia ta jemnie  cudzej  własnoś c i ,  a  kto ją  
n iepos t rzeżoną  do Trzech  Króli  u siebie 
p rz e c h o w a ,  s ąd z i ,  że mu wszystko w n o ’ 
wo zaczętym roku  pójdzie dobrze.  Za r t  
ten wszakże pomiędzy z łemi  ludźmi często 
na pros tą  przemienia  się kradzież .

Święto trzech królów.
Zwyczaj  j ed zen ia  c i a s f  w uroczystość 

t rzech królów,  i przytem żar tob liwego obie
ran ia  w tym dniu króla i królowej ,  b a r 
dzo odległych zasieka czasów.  Po mia
stach i wszechnicach ' (n iemieckich) ,  ucznio
wie i inni  mieszkańcy dają w dzień t rzech 
króli  w sp an ia ł ą  u c z t ę , i większością g ło 
sów wybiera ją  jednego z pomiędzy siebie 
na króla .  W e  Francyi  obiór  takiego k r ó 
la losem rozst rzygany b y w a ;  w tym ce la  
uk rywa ją  w je d n em  cieście ziarnko  b o b u ,  
a komu się takie  ciasto d o s t an i e ,  u rząd  
króla bobowsko  f roi  de la feve) przez ca
ł y  rok sprawuje .  Te n ż e  sam zwyczaj w w ie 
lu okol icach Polski  d ługo  się przechowy
w a ł ;  w końcu obiadu roznoszono c ias to,  
którego tyle sztuk było  , i le osób zasiada
ło  u s to łu ,  a w jedne j  ukryty b y ł  migdał .  
Kto go z c iastem o t r z y m a ł ,  królem rodz i 
ny okrzyknięty,  k ró lowe mianował ,  s k ła d a 
jąc  jej w poda ru n k u  drogi wieniec  lub 
związkę kwia tów. Czasem roznoszono dwa 
półmiski  c ias t ,  j e d e n  dfa mężczyzn drugi  
dla k o b i e t ,  a wtedy  los zarówno króla i 
k rólowę s tanowi ł .  Wszyscy pili ich zdro-http://rcin.org.pl
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wie ,  cześć im oddawal i ,  a rok  ca ły  t r w a 
ło  ich panowanie .  Świ e tna  to i wesoła  
b y w a ła  ur oczys to ść ,  zb ie ra ła  sie ca ła  gro
m adka  jednego p lemienia  (4) ze st ron roz
mai tych do na jznakomi tszego w tym ro
dz i e ,  zb ie ra ła  sie nie na j e d n ą  d o b ę ,  lecz 
na czas dłuższy.  Z nim i wspólnie rok 
dawny kończyć ,  rok nowy zaczynać przy
jem nie  było;  tak więc z jechawszy się przed 
wi lią  nieco,  razem przepędzal i  świę ta  Bo
żego na ro d z e n ia ,  nowy rok i t rzy k r ó l e ;  
po tem roz jeżdżal i  się. Ze  to by ła  osta
tnia  zwykle  uczta rodz inna ,  ożywić ją  
chciano n iewinną  zabawą.  C ia s t a ,  w d a 
wnych  osobl iwie c z a s a c h ,  rę k ą  rodziny 
wyrobi one ,  były je j  zaszczytem i juz  dla 
tego in i l szemi ,  smacznie jszemi  się s ta wa
ły.  Zręczna  gospodyni  umi a ł a  nakierować  
losy, ażeby się migda ł  d o s t a ł  t e m u ,  komu 
go p r zeznacz a ł a :  to na jsedz iwszemu z go
śc i ,  to mężowi  k o c h a n e m u ,  to na jm i l s ze 
m u  z rodz iny ,  to na jszanownie jszemu z 
przy jac ió ł  domu i t em samem iakby c z ł o n 
kowi  rodziny,  to dz iewicy,  k tórąby  synową 
u jrzeć chciano.  C z a s e m ,  gdy p rzew id y
wano t rudność  i lękano s i ę ,  żeby wybór  
nie om in ą ł  się z życzeniem,  wszystkie c ia
sta by ły  z migda łami ,  lecz s łowo dano so
bie to ukryć,  a  pi lnować i okrzyknąć um ó
wionego tylko. Zwykle  król m ig d a ło w y  
zaprasz a ł  do siebie na dzień pe wny,  za
s i ada ła  obok niego k ró lo w a ,  częstowali  
ws z y s tk ic h ,  r aczy l i ,  upomin ki  rozdawali  
i tym podobnie .  Niedość  było na t e i n ; 
w ważnie jszych  w yp adkach  każdej  osobie 
t  rodz iny dopoma gać  byli  powinni  , i czy
nili  to chę tn ie .

Zwyczaj  ten n ie zawo dn ie  p r z e s z e d ł  do 
nas od Greków i Rzymian;  u  G re ków  b y ł  
wybierany 'Sym f^siaficłios vasileus  i t. d. u 
Rzymian  R ex  m odim pera lor  i t. d. S ta
n o w i ł  on w czasie uczt  p r awa,  do których 
współb ies iadnicy  s tosować się byli  obowią
zani i p i l n o w a ł , żeby każdy  czarę sobie 
przeznaczoną  s p e łn i ł  c a łk o w ic ie ,  zkąd  u 
G rek ó w  niek iedy opthnlm os  (oko) by ł  zwa
ny.  Los go zwykle  m i a n o w a ł ;  używano 
w tym celu bobu lub kości;  r zymskie  na
wet  dzieci w czasie saturnal.ów  m iewa ły  
takiego króla ( fabam in imum),  a Horacyusz 
bardzo  często w spomina  o królu uczty pod 
n azw ą  rex convivii a lbo rex bibendi,

Uczony Bul le t  w swojej  rosprawie  o p o 
czą tku  uroczystości  króla bobcwego we 
Francyi  (migdałowego gdz ie indziej)  powia
d a ,  że w p ie rwszych  wiekach  chrześc i jań
s t w a  ostry pos t rośc iąga ł  się aż do t rzech 
k ró l i ;  dopiero w wieku X I  zda ło  się d u 
chownym nies tosownie,  obchodz-ie radośnie

(4) Gołębiowski^w dziele: L u d  polski, j e 
go zwyczaje i zabobony i t, d.

narodzenie  Zbaw iciela umar tw ieniem i g ł o
d e m ,  uznano  więc za rzecz konieczną  post 
ten złagodzić.— Je dn ak że  ani Saint  P i e r re  
Damien  , ani Durand  i W i lh e lm  b i s k u p i ,  
których dz i e ł a  Bul le towi  pomocą  w poszu
k iwaniach starożytnych były,  nie wspomi
nają wcale o królu  bobow ym , zkąd Bulle t  
wnosi ,  że zwyczaj  t en dopiero w XIV wie
ku w z ią ł  początek.  Wrniosek ten wszakże 
nie stanowi pewnośc i ,  bo choćby uczta i 
zwyczaj  obioru króla bobowego w dzień 
t rzech króli nie były  znajome p ie rwszym 
wyznawcom kościoła chrześci jańskiego,  tak 
jako  obrzęd w wilię Bożego narodzenia,  nie 
idzie za tem tw ie rdzeniem,  że ich nie o b 
chodzono wcale jip. podczas świąt  K alen 
d a m i zw anych ,  które jak  wiadomo były 
ha s ł em  na jwiększych  u c i e c h , zabaw i w e 
sołości .  Wia dom o nawet  z pewnością,  że 
w pierwszych wiekach  chrześc i jańs twa ,  ka
nonicy wybiera li  w przeddzień  Bożego na
rodzenia z pomiędzy siebie jednego ,  który 
króla królów p rzeds ta w ia ł .  W y br any  za
s i a d a ł  w koronie  na pysznym t r o 
nie umyślnie na tę u roczystość  przygoto
wanym,  t rzymając  w ręku  rószczkę pa lmo
wą zamiast  ber ła .  On w przeddzień  Bo
żego narodzenia  rozpoczynał  uroczyste na
bożeńs two , nazajut rz  zaś w czasie mszy,  
t rzech księży (zazwycza j kanoników) ,  j e 
den  w ubiorze  b i a ł y m ,  drugi  r ó ż o w y m ,  a 
trzeci czarnym , każdy z koroną  na g łowie  
i pa lmą  w r ę k u ,  wychodzi ło  poważnie  z 
zakrystyi ,  za każdym szed ł  gie rmek z dara
mi ,  a przed nimi niesiono pochodnio wyo
braża jącą  gwiazdę.  Tak  obchodzi l i  wszy
stkie kaplice i zakątki  kościoła,  szukając 
nowonarodzonego Zbawic ie la i śpiewając  
ewangelię  na ten dzień przeznaczoną.  Gdy 
przyszli  do wyrazów,  w których mówi  pi
smo, źe magowie wreszli do stajni wie lbić  
Zbawiciela,  zwracal i  się nagle ku wie lk ie 
mu o ł tarzowi,  korzyli  się przed kanonik iem 
króla  królów wyobr aż a ją cy m ,  i sk łada l i  
inu dary. Poczem odchodzi l i  s troną  prze
ciwną  tej,  k tó rą  weszli .  Kanonik król  w i 
lii i dni Bożego narodzenia,  daw a ł  po skoń- 
czon em  na boż eńs tw ie  u siebie świe tną  
ucz tę ,  w czasie której  k ró lem mianowany,  
honory od całego to w a rz y s t w a  odbierał .-

Pierwszy Poniedziałek po Trzech Kró
lach.

Dzień  ten zowie się w Anglii p o n ied z ia ł
k iem  u p ra w y  roli. Obchodzą  go] tameczni  
mieszkańcy uroczystym pochodem (proces-  
s y ą ) s inieszka p ługowego.  Skoczki po
przedzeni  muzyką,  ciągną p łu g  a na  nim 
s iedz i  śmieszek  okryty skórą  zwierzęcą  z 
czapką  w łos ianą  na g łowie  i z wilczym a l
bo lisim ogonem na plecach.  Do ko ła  roz
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maic ie  przys trojeni  wiejscy chłopacy  ska
czą i wrzeszczą ,  wykrzywia jąc  się dz iwa 
cznie.  Tak. wychodzą na pole na js ta rsze
go lub najbogatszego w wieku  gospodarza,  
od wraca ją  ki lka skib jego ro l i ,  rzuca ją  w 
nią z b o ż e ,  uda ją  potein żniwiarzy,  a g łó 
wny śmieszek t rzymaj ąc  w ręku  snop ę ło-  
my, idzie wuroczystyin pochodzie z c a łą  
w e s o ł ą  gromadą  pod dom właśc ic ie la  rol i ,  
który im ucztę wyprawić  za to musi.

S' Agnieszka.
Liczne  prz esądy  z uczuciami mi łości  w 

związku ,  do uroczystości  dnia tego są przy
w ią zane . Ta k  nąprzykład,  jeże l i  m ło da  d z ie 
wica w wilię S. Agnieszki  wieczorem we
źmie ca ły  a rkusz  szpi lek i odmawia jąc :  
» Ojcze nasz« pow yjmuje  wszystkie ko le j 
no, a po tem do snu  się zabie ra jąc ,  j e d n e  
z nich w rękaw swojej  b ie l izny z a tk n ie ,  
nie w ą t p i ,  że się j e j  przyśni  in todzieniec ,  
którego z czasem zaślubi .

M ło d e  dz iewczęta  we Francyi  z w yk ły  
noc przed  S. Agnieswką przepędzać  na us t r o
niu , gdzie najmniej  lub nigdy nie przeby
wają.  Gdy się rozbiorą ,  każda  z nich przy
wiązuje  podwiązką z lewej  nogi pończo
chę z prawej  nogi,  zos tawując  drugą  pod
wiązkę  i pończochę n ie tkn ięte .  Przy z w ią 
zywaniu  robi ki lka w ę ze łk ów ,  a za każdym 
z nich p ow ta rza  nas tępujące s t ó w a :

»Ce  n oe ud  je  le f a i s e n c o r e ,
P o u r  savoir  oe que  j ’ignore ,
E t  pour que j e  puisse voir 
L ’epouK c[ue je dois avoir ,
E t  son maint ien et  son h a b i t ,
E t  la mauiere  dont  il vit. —

Poczem szczęśl iwa  zasyp ia ,  a we śnie m u 
si koniecznie ujrzeć przeznaczonego sobie 
małż onka ,  i twarz i pos tawo i ub iór  i spo 
sób życia jego .

Rzymia nie  mieli t a k ż e  zwyczaj  robienia 
w ęz łó w ,  dla p r zyw iązania  do  serc swoich 
serca ukochane j  osoby.

8 . Wincenty.
Powszechnie  u w aż a ją  czy s tonce  świeci  

w dzień S. Wincentego .  Dr. F o e r s te r  są
d z i , że to po w st a to  z mn ie m ani a  n i e k t ó 
rych, źe s tonce  nie świeci  w rocznico dnia  
w k tórym tego S. męczenn ika  ok ru tn ie  
sp a l ono ,  a jeśl i  świec i ,  p rz epo w ia da  n i e 
zawodn ie  szczęśl iwe jakieś  zdarzenie.  
Atoli  do m ys ł ,  że zwyczaj  ten odnosi  się 
do starej  p r zy po wieśc i  winiarzy f r ancu 
skich ;

A la fćte de saint  Yincent  
L e  vin monte dans la sa r . na n t ,
Et en va bieti au trem ent

Si ii ge le ,  il en descend.
( W  dzień S. Wincentego dziczeje 
wino,  a wcale  jes t  i n a c z e j ,  j eże l i  
mróz  t rzyma) ,  

ma także  swoją powagę .

Nawrócenie S • Pawła*
Dzień ten  także uważa ją w wielu kra jach  

za przepowiednię  s tanu po w ie t rz a ,  w roz
poczęty rok szczególniej  mającego się o d 
znaczyć.  W  średnich  wiekach wiersze n a 
s tępujące by ły w us tach każdego Francuza :

Si le jour  de saint  P a u l  voit b r i l l e r  le so l e i l , 
Abondante  moisson le laboureur  espere ;
Si le vents decha ines  ha ten t  votre r e v e i l ,
La  gue r r e  t roubiera  les peuples  de l a t e r r e .
Si le ciel est  couvert  de nuages epa is  
Vouz verrez  vos troupeaus : mour i r  d a n s

(votre  e t a b l e ;
E t  s ’ii neige ou s’il ple u t , ce sont  des signes

(vrais
De recol te rnanquee e t  diset te effroyable.

( J eże l i  w dzień S. P a w ł a  świeci  s ł o ń 
ce ,  bogatego żn iwa spodziewaj  się r o l 
n iku  ; j eże l i  wia tr  burz l iwy sen twój  
s k r a c a ,  wojna  zakłóc i  pokój l ud ów  
z iem i ;  j eże l i  niebo pokry ją  chm ury ,  
g ę s t e ,  uj rzysz  w twej stajni  g i ną cą  
trzodę;  a jeżeli  śnieg lub deszcz pada,  
pew na  to n ieu rodza ju  i ostatecznej  nę 
dzy przepowiednia) .

Gromnice.
I dzień Gromnic czyli Oczyszczenia P a n 

ny Maryi, uważa ją  wieśniacy za p r z e p o w i e 
dnię ogólnych własnośc i  pow ie t rza  w roz-  

I poczętym roku.  Ca te j  niemal Europie  — 
i powjada  Tomasz  B r o w n e ,  spó lne  to m n ie 

m a n ie ,  że, j eże l i  s t once  w dz ień Gromn ic  
świeci  czyli c iep to  jest, zima d tugo  jeszcze  
t rwać  będzie.  W  Polsce powszechna  je s t  
p r zyp ow ie ść ,  że jeże l i  na Gromnice  inróz 
t r z y m a ,  n i e d ź w i e l ź  budę  ro z w a l a ,  bo się 
wkrótce  c iep ta  spodziewa; i p rzec iwnie ,  p o 
prawia  j ą ,  j eże l i  deszcz p a d a ,  bo to n ie 
chybna  d tugiej  zimy zap o w ie d ź .

Nazwa gromnic  pochodzi  ztąd,  że w d n i u  
Oczyszczenia  Pan ny  Maryi  świecą  po ko- 
śc io tach  świece  w o s k o w e ,  k tóre  zapa lone  
podczas grzmotów,  mają  zdaniem p o b o 
żnych rozpędz ić c hm ury  czyli gromy uś m ie 
r z a ć ,  i przeto Gromnicami  się z o w i ą ,  a  
dotą l dają sje w ręce  kona jącym.  J a k o ż ,  
Brand w s ta rożytnośc iach  g m i n n y m  p rz y 
tacza s ta ry ka tech izm a n g i e l s k i , w k tórym 
zn a jduj em y p y t a n i e :  »l)o czego s ł u ż ą  gro- 
inaice poświęcona  ? <(—• » D ) r o zpę dz eni a  
grzm otów  i wsparc i a  komj ących ,«  W  n ie 
k tórych okol icach Polskj  s tawiają  po d o 
mach  w dz ień  N a j św ię ts ze j  P a n n y  Gromni*
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cznej  świeczki  woskowe z imionami ca łe j  
rodziny;  czyja prędzej  zagaśn ie ,  ten p ie r 
wszy umrze.  Niek tórzy  zapaloną gromni
cę niosą z kośc ioła  do domu; kto p ło mi eń  
p rz e d  wia trem u s t r z e ż e ,  albo komu trzy 
krople  wosku na ręce p a d n ą ,  szczęśl iwą 
ma wróżbę.  Z taką gromnicą  gospodarz 
polski  rozpoczynał  niegdyś wszystkie w a 
żniej sze pierwsze w roku prace; wypędza ł  
byd ło  w p o l e ,  o d k ł a d a ł  pie rwszą skibę 
ziemi na wiosnę ;  rz u c a ł  w n i ą - p ie r w s z e  
ziarno zboża,  o t w ie ra ł  i z am ykał  żniwo 
i t. d. Zwycza je  te wszakże  wysz ły  po 
woli  z używania .

W  wielu okol icach H isz pani i ,  Francy i ,  
Anglii i Niemiec długo  u t rzymyw ał’ s i ę ,  a 
we Włoszech  gdzieniegdzie ctotąd u trzy
muje  się jeszcze zwyczaj  p rzyodziewania 
w dzień Gromnic młode j  dz iewczyny w 
b ia łe  szaty,  która w l icznem towarzystwie 
mło dz ieńców,  przeds tawiających an io łów,  
z których dwaj nieśli synoga r l i ce ,  sz ła  w 
uroczystym pochodzie do kościoła,  o d m a 
wiać jak ieś wiersze odwiecznego u k ł a d u ,  
i s k ła d a ł a  w skromnym p odarku  owe dwie 
synogarl ice.

Święty Maciej.
Wieczorem , w przeddzień  S. Macieja , 

wieśniacy n iektórych okolic Polsk i  biorą 
l i ście ,  znaczą i n i  świę te  miejsca niosą ;  
kto swój liść nazajut rz dz iurawym zn a j 
d z ie ,  um rze ;  kto z w i ę d ł y m ,  w chorobę  
wpadnie.  Dusze zmar łyc h  odpra wia ją  tej 
nocy uroczystą p r ze chadz kę ,  a za niemi 
idą duszę tych osób, żyjących jeszcze,  kló- 
re wkrótce umrzeć  mają.  Nie pocieszy się 
ła tw o,  kto swój c ień ,  żony,  m ę ż a ,  s y n a , |  
có rk i ,  k r ewniaka  albo przyjaciela zo ba 
czy.

N a  począ tku  miesiąca lutego obchodzo
no niegdyś w Rzymie  uroczys tość februci 
zwaną;  było to także święto oczyszczenia. 
Rzecz oczyszczona przez poświęcenie,  zwa
ła  się februatitm  , a miesiąc ztąd właśn ie  
w z ią ł  nazwę februar ius .

Święty Walenty,
Je s t  to j edno  z na jpospol i t szych m n ie 

mań w Angl ii ,  że dwie  pie rwsze  różnej  
p łc i  osoby, spotyka jące  się w poranku  dnia 
Świętego W a l e n t e g o ,  j eś l i  są wt>lne j e 
szcze , n i eza ś l u b io n e , mogą mieć pewną 
połączenia  się nadzieje.  Długo u t r z y m y 
wało się mniemanie  , że w uroczystość Ś, 
Walentego  ptaki  gromadzić się zw yk ły ,  i 
to dało  powód zapewne do uważan ia  go za 
dzień post rzeżeniom miłości  wyłącznie  prze 
znaczony; jakoż  rozsy łane  w dniu  tym 
■łodkie listy, wzię ły  imię tego Świętego i 
zowią się alentynkami*

£' W e  Francyi  i Anglii młodz ieńcy u k ł a d a 
ją w dzień Świę tego Walentego  tak zwany 
ka lendarz Lochania , piszą w tym celu na 
l istkach oddzielnych imiona dziewic znajo
mych,  ciągną potem , a którą  k tóremu los 
w ręce poda, W a len ty n ką  jego się zowie. 
Radość  to wielka i nadz ie ja  dobra , jeżeli  
los z życzeniem się zgodzi.  Podobnej  p ró
by używają  w Polsce w wieczór przed S. 
Jędrze jem d z i ew czę t a ,  a przed S. Kata
rzyną chłopcy,  z tą tylko różnicą , że li
stki z imionami k ładą  się pod poduszkę ,  i 
dopiero nazaju t rz  się wyciągają.  Nie pod
pada w ą tp l iw ośc i ,  że pospol i ta  w Polsce  
nazwa B ogdanki, dawana  narzeczonej,  od
pow iada  W ale nt yn ce  we Francyi  i .Anglii  
używanej .

Tłusty Czwarteft, Ostatlii i  Popielec.
Jeżel i  mięsopust  krótki ,  t łus ty  czwar lek  

i ostatki w miesiącu lutym p r z y p a d a ją .— 
T łu s ty  czwartek wesołością* z adow ole 
niem żo łądka  i gard ła  koniecznie  odzna
czyć zwyczaj każe. Zabawy przeto huczne 
i j a d ł a  wszędzie doslalek bywa. W Pol 
sce je dzą  pączki i kruche  ciasto faw orka
m i zw ane ,  piją przy tem i t ańczą ;  j es t  to 
niejako wstęp do dni kusych  czyli osła- 
tków. W Krakowie  t łus ty  czwar tek  com • 
brern zowią. Od świtu wtedy przy odgło
sie muzyki ,  wśród  pląsów i gęsto wychy
lanych k ie liszków przeciągają t ł u m y  po 
u l ic ach ,  i niegdyś nikt z p rzechodzących  
wolnym nie by ł ;  każdy z nich m u s i a ł  do 
zabawy się łączyć  lub sowi tym okupić się 
d a t k i e m ,  a do kogo z pospólstwa  żal i 
uraza b y ł a ,  c h w y t a n o , .  czochrano się za 
włosy,  przy powszechnym wrzasku  com 
ber ! com ber! Zwyczaj  t en w nasłępują-  
cein zdarzeniu ma źródło .^Na jednein p r z e d 
mieściu Krakowa,  na P iasku  podobno,  b y ł  
niegdyś wójt  czyli burmi s t r z  Comber na
zwiskiem; z ło ś l iwy i okrutny,  w ła dzy  n ad 
u ż y w a ł ,  t a rga ł  ludzi za włosy  i d ręczył  
rozmaicie.  U m ar ł  w sam t łus ty  cz war le k ,  
co tak powszechną  sprawi ło  radość ,  że lud 
krakowski  dotąd rocznicę jego śmierci  w e 
sołością obchodzi  , a wyrażen ie  com brzyć  
za g ło w ę ,  znaczy targać kogo za włosy,  
po całej  ziemi naszej w przys łow ie  po
szło.

Jeszcze  hucznie j  niż w t ł u s t y  czwar tek  
obchodzić się zwykły  o s ta tk i , zapusty  lub 
kuse dni inaczej .  Koniec to mięsopus tu i 
zabaw karnawałow ych,  do tego czasu przy
wiązanych.  Dnie  od t łustego c z w a r t k u ,  
a mianowic ie n iedz ie la ,  poniedz ia łek  i wto
rek przed ś rodą wstępną,  na leżą  do nich;  
wszakże dostan ie  się czasem i pop ie lc o w i ,

I jeżel i  się towarzys two ro zh u la ,  ale najpo- 
j spoliciej trwają zabawy do święta wstc-http://rcin.org.pl
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pnej  środy,  a w niektórych  miejscach do 
północy tylko.  C a ł a  Eu ro p a  chrześci jań
ska, z niezwycza jną  wesołośc ią  obchodzi  
dnie z a p u s t n e ,  każdy  zaś naród wł a śc i 
wym sobie  sposobem.  Ostatni wtorek na j
hucznie jszy bywa. W wielu miejscach zo
wią go w torkiem  pączków', zwycza j wy ma 
g a ł  niegdyś , żeby każ da  osoba tyle w ł a 
sną  ręką  usmaży ła  pączków,  i le zjeść mia
ła .  —  W  dawnym poemacie angielskim 
PasguFs sło lino tia  (Lon dy n  1(534 w-8),  czy
tamy u s t ę p :  »Było to w d z i e ń ,  kiedy bo
gaci i ubodzy je dzą  pączki  z jednego  pułmi-  
ska , kiedy wszystkie myśli ludzkie  zw ra 
cają się ty lko  do pączków,  kiedy ch łopcy  i 
d z ie w czę t a  kolejno smażą pączki  na ogniu,  
i kiedy  ca ła  kuchnia  rozlega się głośnym 
śmiechem aa  widok pączka  lecącego na 

z iemie .«
W t o r e k  zapustny albo ostatni ,  zowie  się 

u Anglików sfiroue tousday , co znaczy wto
rek sp o w ied zi; w Szkocyi zowią  go fa s to - 
n ev in , fa s tyn g u s  - ewyn  , fasternseen  lub 
fastenseen  ,  to je s t  p r zedd z ień  (wil ia)  po 
stu. Nazwa szkocka  odleglejszej  sięga s t a 
rożytnośc i  aniżel i  a n gi e l s ka ,  bo ta  o s t a 
tn ia  nie zna jduje się wcale w narzeczu  
anglo-sasońskiem.  Niemcy zowią osta tni  
wtorek  jak Szkot owie  F astenabend  a H o 
lendrzy Vcistenavond. P rz ed  laty w Neu- 
cast le  wtorek  ostatni  by ł  dn iem odp us tu  , 
dzwoniono  wtedy  w wielki dzwon S. Mi
k o ła je m  zwany,  a skoro głos  jego roz leg ł  
się po m ie śc ie ,  zamykano wszystkie sk l e 
py, bo się rozpoczyna ł  po  u l icach k a r n a 
w a ł  ( ca rni  va!e,  bądź  zd ro we m i ę s o , — 
żegnamy cię mięso).  Dotąd jeszcże  dzień 
ten jak o  szczególna uroczys tość obchodzo
ny tam bywa.  R o z ry w k ą  na jpospol i t szą  w 
dz ień wt orku  ostatniego w Anglii, by ły  w a l 
ki kogutów.  Go dnem  jes t  u w a g i , ze i u 
nas w P o l s c e ,  choć wcale walk i  kogutów 
n ieznane ,  by ło  niegdyś w zwyczaju po w io
sk ac h , ze  w ostałni  wtorek parobczaki  obw o
zili po cha łu pa ch  kurka drew nianego , osa
dzonego na dwóch  kółkach  z dyszlem, czy
li raczej  p rostym k i j e m ,  zapraszając  d z ie 
wki i gospodynie,  a te obeznane  z o b r z ą d 
kiem,  da w a ły  im ser ,  mas ło ,  s z p e r k ę ,  ja ja ,  
k ie łbasy ,  do czego dokupiwszy go rza łk i ,  
miel i  ucztę n ie lada jaką.  W ie czer za  n a 
w e t ,  po jadle mięśnem w ostatni  w t o r e k ,  
z w a ł a  się w Polsce  podkurk iem ;  znano ją  
w bogatych i ubogich domach,  s k ła d a ła  się 
e m l e k a ,  j a j ,  ś le d z i ,  dawano ją  zwykle o 
12 godzinie pó łnocne j  po sutej  wieczerzy 
mięsnej;  by ło  to więc niejako przejście od 
mięsa do ści słego postu,  i wyobraża ło  tak 
że carniuale  czyli pożegnanie mięsa.  Na 
z u p e ł n e  zakończenie ,  j ede n  z towarzys twa  
u b ie r a ł  się za k s i ęd za ,  i włożywszy  na 
siebie  koszulę  i pas zamias t  stuły,  p r a w i ł

kazanie śmiesznej  j akiej  t reści .— A kom nil 
nieznany k a r n a w e ł  wenecki  ul icznemi ina* 
szkaradami  ws ławiony!

»Czy znasz w eneckie  zapusty ?
»I w noc i we  dnie 
»Wresołe , s z a l o n e , p rzedn ie ;  

»Maska  twarz k r y j e — a kto się pyta 
» 0  sprawy c z y je ,  tego przywi ta  

uW rzaw a  , śmiech pusty.
»Zywro ,  ra d o śn ie ,
» S k ry c ie ,  m i ł o ś n i e ,

»Staruszek , doża , a r le k in ,  m ło d y 5 
»Dziewczyna  h o ż a ,  szuka osłody; 

»Matrony.. .  oszusty,
» Swobody,

»A kry te  łod z i e  
»Czern ią  na wodzie,  
u W r z a w a ,  śmiech pusty; 

i>Czy znasz weneckie  zapusty ?« (o)

Liczne o ka rn aw a ła ch  weneckich  pisma* 
wyręcza ją  nas w mów ieniu  o nich; wszak
że niebrak i w Polsce na podobnych zaba
wach. Śpiewak M a ry i  tak j e  wys tawia :

»My sobie jedz iem kul i k ie m;
»I noc i we  d n i e ,
» W e s o ł e ,  sza lone ,  przednie :

»Maska nas k r y j e — a kto chce wiedz ieć 
»Zkąd my i czyje — to odpowiedz ieć 

)tZ śmiechem i krzykiem.
)>Szczera ochota. ,
»Otwiera  wrota .

»Bo Krakow ian ki  i pielgrzym stary,  
» Z y d z i ,  Cyganki ,  ude rz ą  w pary;

))Wróżki  , d jab l i ,  nie oszusty 
»W puliary;

«Lecim s a n i a m i ,
»I j a d ą  z n a m i , 
wWrzawa,  śmiech pusty;

»Czy znasz ty po lsk ie  zapus ty ? «

P rzebie ra ją  sioc więc u nas mężczyzni za 
Krakowiaków,  Żydów,  T u r k ó w ,  Cyganów, 
W ęgró w ,  cdz iadów^—  niewiasty za K ra k o 
w ia n k i ,  Ż y d ó w k i ,  wróżki  i t. d- mową i 
ruchem udając osoby,  j akich posiać przy
brały.  Nieraz zdarzy się spotkać naś ladu
jących  z w ie rzę ta ,  a szczególniej  wi lka ,  
n ie dźwied z ia ,  b o c ia n a ,  tu ra i t. d. Do 
jakiego zaś s topnia wykwintność  i p rze sa
da w strojach doszły w ostatnich czasach ma
sk arady  miast  w ielkich,  wiadomo dos tatecz
nie każdemu.

(Dokończenie nastąp i).

(3) Marya, powieść Ukraińska przez Anto
niego Malczewskiego.http://rcin.org.pl
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CIIINCHILLA.
Te m ałe  zwierzątka  n a l e p c e  do familii  

gryzących,  długi  czas brane by ły  za jedno 
ze Skrzeczkiem  (H a m s t e r Teraz  objęte są 
w wielkiej  amerykańskie j  famili i  odpo
wiedniej  rodza jowi C avia , czyli  świnek 
morskich w Lineuszu.

Dziwna  r z e c z , (iż az do ostatnich la t  nie- 
znano zewnętrznego  ksz ta ł tu i we wn ę t rz ne 
go sk ładu  zw ie rz ą tk a ,  którego futerko tak 
j e s t  poszukiwane  w Europie ,  i od wieków 
wprowadzano  piękne i miec iuchne  skórki 
tych małych  s tworzeń,  nie wiedząc  bynaj -  
iriniej obyczajów, cha ra k t e ru  , ani  nawet  
pochodzenia  tych zwierzą tek .

Milczenie lub n iewiadomość  kupców P e 
ruwiańskich,  stały się powodem rozmaitych 
bajek i ]nie brakuje  fantastycznych  opow ia 
dań o tych zwierzą tkach ,  podobnie  jak o

Bobroszczurze (hydromis) ,  którego futerko# 
pomarańczowego koloru,  j es t  ź ród łem b o 
gactw dla mieszkańców wysp ka na łu  Entre -  
casteaux.

Ksiądz Mol i na w Historyi naturalnej kra
j u  Chi/i , wydanej  w Bolonii  r. 1782, op i 
sa ł  Chinchi 11ę jako  gatunek rodza ju Mus po
dług  L in eusz a ,  lecz w ostatniem wydaniu 
jego dz ie ła  w 1816, Chinchi l la  umieszczo
na jes t  w rodzaju Skrzeczków  (H a m s te r )  i 
zowie się mus laniger. Dopiero panowie  
Be n n e t i  Becchy dokładnie j  opisali to zwie
rzątko;  dostal i  ki lka sztuk w r. 1831 w po
dróży do zachodnich  brzegów Ameryki.  
Dzięki ich s taranności ,  towarzystwo zoolo
giczne w Londynie  mogło dać dokładny  
opis Chinchi  1 li.

Długość  jego wynosi 9 cali , a długość  
samego ogona cali 5. Fu t ro  ma d ł u g i e ,  
gę s te ,  świecące ,  czasem kędz ie rzawe i 
splątane,  seai ego albo popielatego koloru z 
wierzchu,  a bladego od spodu; kształ t  g ł o 
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wy jest  j ak u kró l ika ;  oczy duże,  szerokie 
i czarne;  uszy także szerokie,  nagie, zao
krąg lone  przy końcu i p rawie  lak d ługie  
jak  głowa.  Wąsy  są bardzo gęste i d ł u 
gie,  każden z nicli j es t  p rawie trzy razy 
d łuż szy  od głowy;  je d n e  są b i a ł e ,  ipne 
czarne .  Cbinchi l la  ma cz te ry m a łe  palce 
u ^u og i ,  z wyraźnym znaczkiem wielkiego 
p a l c a  kończącego przednią  nogę. Zadnie  
nogi  mają t aką  samą l iczbę palców, trzy 
z nich są bardzo d ł u g i e ;  ś rodkowy jes t  
d łu ż s z y  od bo czn y ch ,  ostatni zaś bardzo 
kró tk i  i umieszczony w tyle.  U wszystkich 
pa lc ów  pazurki  są bardzo  królkie i prawie 
zak ry te  końcami ostrych włosó w.  Ogon 
je s t  przez p ó ł  tak długi  j ak  resz ta c i a ł a ,  
wszędz ie  j edn akowej  grubości  i okryty d łu-  
g iemi  gęsteini włosami .  Sierć jes t  zwy
kl e  najeżona  na g rzb iec ie ,  nie zaś g ładka  
j a k  u  wiewió rek .

Zwie rzą tk o  to zwykle siedzi,  może  ta k
i e  stać na zadnich nogach. Je s i edząc ,  
chwy ta  poż ywienie  i niesie je  do gęby 
pr zed n iem i  ła p k am i .  Pożywienie  jego  s k ł a 
da  się g łówn ie  z suchej  t rawy;  mianowic ie  
lu b i  koniczynę i lucernę .  Mol ina napi sa ł  
że^Chinchi l le  żyją gromadnie ,  lecz zdanie  
to  zpi ły  pos trzeżenia  z robione  wr Breeton-  
s t r ee t :  zamknię te  bowiem w jedne j  klatce 
dwie Chinchil le tak za jadle  bić sic zaczę
ły* iż musiano czempredze j  j e  rozłączyć.

Fa mi l ia  Chinchil lóW sk ład a  się zwykle 
z ośiniu lub dz iewięc iu  sztuk;  często zn a j 
du ją  sic i w większej  l iczbie.  L u b ią  sie
dz ieć  w miejscu i wówczas dopiero o p u 
szczają nory swoje,  gdy ja k i  przypadek a l 
b o  zbyteczny na t łok ,  zniewol i  ich do tego. 
R zadk o  można je  spotkać dalej  j ak  o dw a
dzieścia kroków od ich pomieszkali  i to 
dopiero  po zachodzie  s łońca,  gdy się pr z e 
k on a ją  ze  wszystko w koło  nich je s t  spo
kojne.  T a  rostropność  i un ikanie  n ie b e z 
p ieczeńs tw ,  nie wyłącza  je dnakże  p ew n e
go stopnia  odwagi.  Indyanie  zapewia ją  że 
Ghinchil le b ronią  się dosyć dzielnie pr z e 
c iw pomniejszym zwierzę tom drapieżnym.  
Chinchi lla  żywi się rośl inami i trzy razy 
do roku pomia ta  pięć lub sześć małych* 
J e s t  tak łagodna  i ł a s k a w a ,  ze można  ją 
b r a ć  w rękę,  nie uc ieka  i lubi żeby ją  g ł a 
skano.  P on iewa ż  je s t  n iezmiernie Czysta, 
n ie  można  się obawiać aby popla mi ł a  su 
k n i e  tych co się nią bawią .  Nie wydaje 
ta k ż e  z łe j  woni.  Z tej przyczyny można- 
by j ą  t rzymać  w domach bez n ieprzy jemno
ści i p r awie  bez  w y d a t k u ,  gdyż jej  u t rzy
m a n ie  obficie b y ło b y  wynagrodzone pic- 
k ne m  jej  fu t rem.  D aw ni  Peruanie ,  prze- 
myślniejsi  od nowożytnych ,  robil i  z je j  sierci 
k o ł d ry  i kosz towne  ma terye .

N O W E  D Z I E Ł A .

Klechdy, starożytne podania ludu Polskiego i 
Rusi, zebrane przez K. W ł. IVojcickiego.

W arszawa  1837.—  Tom drugi.

W y s z e d ł  z d ruku  drugi i ostatni tom 
Kleclidów, s ta rożytnych  podań i p rzypo
wieści ludu  Polskiego i Rusi  przez K. W ł .  
Wojcickiego.  Zna jdu je  się w nim dwana
ście powieśc i ,  wszystkie opar te na c za ro 
dzie j s twie  i  przeobrażeniach.  Treść  ich 
je s t  z a j m u ją c a ;  w wie lu okazuje się 
bu jn a  wyobraźnia;  t aką  je s t  powieść Duch 
pogrzebanego , którą tu przy taczamy.

DUCH POGRZEBANEGO.

S z e d ł  drogą do miasta żak ubogi i spo
tk a ł  pod murami  bramy c ia ło zmar łego  
cz łowieka nie pogrzebio ne ,  po trącane no
gą przechodniów.  Nie wiele mia ł  w mie
s z k u ,  ale d a ł  z chęcią na pogrzeb,  by nań 
nie pluto i nie rzucano kije. P om od l i ł  się 
nad świeżo wysypaną  mogi łą  i poszedł  
dalej  w świa t  wędrować .

W  dę bow ym  lesie sen go umorzył ;  a gdy 
się z b u d z i ł ,  z podz iwem zobaczył  p e łn e  
kieszenie z ło t a .  D z ię kow a ł  n iewidomej  
dobroczynnej  ręce i p rzyszedł  nad w ie lk ą  
rzekę  , gdzie się p rzeprawiać  po t rzeba  by
ło.  Dwaj przewoźnicy  u jrzawszy  p e ł n e  
kieszenie z ł o t a ,  wzięli  go w ł ó d k ę ,  i na 
samym w i r z e ,  odebrawszy  z ł o t o ,  utopili .

Gdy bezprzy tomnego unos iły  wały,  p rzy
padkiem pochwycił  d e s k ę ,  i za jej  p o m o 
cą ,  w y p ły n ą ł  na brzeg szczęśl iwie.  Nie 
b y ł a  to deska  , ale duch pogrzebanego,  i  

temi  doń p rz e m ó w i ł  s łowy:
»Uczciłeś zwłoki  moje pogrzebem;  dzię

kuję ci za to. Na znak wdzięcznośc i ,  na
uczę  cię jak  przemienić  się .można w wro
n ę ^  T u  go nauczył  zaklęcia.  » Oto masz 
list do mego rodzonego b ra ta ;  on cię na
uczy przedzie rzgnien ia w zająca i saraę.«

Żak  nauczony zaklęć,  z ł a tw ośc ią  mógł 
się p rzemienić  w w r o n ę ,  zająca i sarnę.  
W ę d r o w a ł  d ł u g o ,  w ędr ow a ł  d a le k o ,  aż 
p rz yw ędrow a ł  na dwór możnego k r ó l a ,  
gdzie zos tał  s trze lcem nadwornym.  Rró l  
ten miał  córkę  nadobną;  ale la mie szka ła  
na wyspie n iedos tępnej  i zewsząd  oblanej  
morzem.  Mieszka ła  w miedzianym zam
k u ,  a miecz mia ła  ta k i ,  że kto nim ma
c h n ą ł ,  na jwiększe  wojska  zwyciężał .  •— 
W ł a ś n i e  n ieprzy jac ie le  naszl i  granicę onego 
k ró la :  z apo t r zebow ał  i zapragną ł  zwycięz- 
kiego miecza) Lecz ja k ż e  go otrzymać#
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gdy nikt się doląd jeszcze  nie dos ta ł  na 
wyspę  samotną!

Ogłos i ł  przeto , że k tokolwiek  miecz 
zwyciezki  od królewnej przynies ie ,  nietyl- 
ko ze jej rękę o t r zyma ,  ale i t ron po nim 
osiędzie.

Nikt  nie b y ł  tak śmiały;  aż żak węd ro 
wny,  a teraz strzelec nadworny ,  s taje przed 
k r ó l e m ,  oświadcza go towość ,  prosi o pi
smo , by na ten  znak kró lewna  oręż wy
da ła.

Zdziwil i  się wszyscy,  a król  powierzy ł  
m u  pismo do swojej  córki .  P o s z e d ł  do 
lasu, nie wiedząc w c a le ,  że drugi strzelec 
nadworny  za t ropami jego śledzi.

Zrobi ł  się naprzód zającem , a potem 
s a r n ą ,  i l ec ia ł  prędko  i ż w a w o ;  ubiegł  
drogi już nie mało,  aż nad brzegiem morza 
staje.  W te dy  zam ieni ł  się w wronę ,  i 
p rz e l ec ia ł  wody morz a  , a nie spoczą ł  aż 
n a  wyspie.

W s z e d ł  do zamku miedz ianego;  pięknej  
k ró lewni e  oddaje pismo od ojca i p r os i ,  
by mu miecz zwyciezki  da ła .

P iękna  kró lewna  na Strzel ca  patrzy.  Ują ł  
j ej  serce od razu.  Pyt a  c ie ka w ie ,  jakim 
sposobem mógł  się dostać do je j  zamku co 
oblany zewsząd  w o d ą ,  stopy ludzkiej  nie 
dowidz ia ł  ?

*Wtedy s trze lec o p o w ie d z ia ł ,  że zna ta 
je m n e  z a k lę c ia ,  któreini  zmienić się mo
że w s a r n ę ,  zająca i wronę .  P i ę k n a  kró 
lewna  prosi więc Strzelca , by się w jej  
oczach za mi en i ł  w sarnę.  A gdy się z ro
b i ł  w y s m u k łą  sarną  i począ ł  ł as ić  i skakać,  
k r ó le wna  skrycie z samego grzb ie tu  wycię
ł a  mu kos’myk sierści.  Kiedy w zająca 
zm ieni ł  się zn o w u ,  z podniesione in i  s ł u 
chami s k a k a ł ,  k ró lewna  skrycie z samego 
grzb ie tu wycięła,  mu sierści  trochę. A gdy 
się z robił  i czarną wroną,  zaczął  podlatać  
w komnacie ,  ze sk rzyde łek  p taka skrycie 
kr ó le wna  w y rw a ła  po kilka piórek.

'Wnet  napisa ła  pismo do o jca ,  i odda ła  
miecz zwyciezki .  Zak młody  wro ną  p r z e 
l ec ia ł  m o r z e ,  b ieg ł  potem sarną  n iemało  
drogi ,  aż bl isko lasu zającem skacze.

Zdradl iwy s trzelec już  tam c z a t o w a ł ,  
w idz ia ł  kiedy się zm ie n i ł  w z a j ąca ,  i po
z n a ł  teraz.  Nac iągną ł  ł u k ,  w ypuśc i ł  s t rza
ł ę — zabi ł  zająca.  W y j ą ł  mu pismo i miecz 
od e b ra ł :  poszedł  do z a m k u ;  królowi  p i 
smo i miecz odda ł  zw yc iezk i ,  lecz zar a
zem dopełn ien ia  obietnicy dane j  żąda.

Kroi  radością uniesiony,  wraz  przyrzeka  
rękę  córki,* wsiad ł  na konia,  i z tym mi e 
czem przec iw wrogom jedz ie  śmia ło .  L e 
dwie  do j r za ł  ich sz tandary,  m a c h n ą ł  sil- 
nie ki lka razy na cz te ry s t rony świata.  
Za  każdym zamachem miecza,  szeregi w ro 
gów up ad ły ;  a drugie t rwogą  przejęte,  jak 
zające uc ieka ły.

W ra c a  wesół  ze zdobyczą i sprowadza  
p ię kną  có rk ę ,  by s t rze lcowi ,  co miecz 
p rz yn ió s ł ,  odda ł  za małżonkę .

Sprawiono  ucztę.  Już brzmią grajkowie,  
cały zamek świeci jasno.  Lecz królewna  
zasmucona siedzi obok Strzel ca  zbójcy; p o 
zna ła  zaraz że nie ten w ca le ,  którego wi
d z ia ła  w z a m k u ,  ale nie śmia ła  o jca  za 
py ta ć ,  gdzie tamten  dorodny strzelec; p ł a 
ka ła  jeno  wie łe  a sk ry c i e ,  do tamtego 
serce biło.

A on żak b iedny ,  w zajęczej  skórce,  le
ż a ł  zabity pod dębem , l e ż a ł  rok cały.  Az 
jedne j  nocy czuje się zbudzon ze snu mo
cnego. I staje przed nim on duch zna jo
my, którego ciało pogrzebał .  T e n  mu 
przygody jego p o w i e d z i a ł , wróc i ł  do ży
cia i mówi :

» Ju t ro  królewnej  za ś lu b in y:  śpiesz 
wiec do zamku co prędzej;  ona cię pozna  
i s t rz e le c ,  co ciebie zab i ł  zdradz iecko .«

Mło dz ie n ie c  ze rw a ł  się ż yw o;  idzie do 
zamku z bi jącem sercem,  wchodzi  do wie l 
kiej komnaty ,  gdzie l iczni goście jedl i  i 
pili.  P ię kna  kró lewna  wnet  go p o z n a ł a :  
krzyczy z radości  i m d l e j e ;  a s trzeiee 
zbójc a ,  skoro go d o j r z a ł ,  zb la d ł  ze s t ra 
chu i zz ie leniał .

W t e d y  młodz ian  opo wi edz ia ł  zdradę  
Strzel ca i m ord e rs tw o ;  a ,  by s ło wo m d a ł  
ś w ia de c t w o ,  w obec wszys tkich zgroma
dzonych , z rob i ł  się wy sm uk łą  s a r n ą , i 
k rólewnie  począ ł  się ł as i ć .  Ta ,  sierść m u  
uc ię tą  w z a m k u ,  na grzbiet  sarny p r z y ło 
ż y ł a ,  a sierść zaraz przyrosła .  Znów za
m ien i ł  się w za ją ca ,  i podobnie  sierść u- 
c ię la,  k tórą  schowała  k r ó l e w n a ,  za do 
tknięc iem wnet  przyros ła .  Wszyscy po-  
dz iwien i ,  aż się młodz ian z rob i ł  wroną .  
Kró lewna  dob yła  piórek,  co z sk rzyde ł  w 
Ł a m k u  w y r w a ł a ,  a piórk,a zaraz porosły.

W  on czas stary król rozkaza ł ,  aby Strzel 
ca zbójcę stracić.  Wywiedz iono  cztery ko
nie. A były  to wszystkie.  Pr zywiązano  
ręce i nogi ,  popędzono biczem konie ;  a  
te za jedny m poskokiem,  rozszarpa ły  zdraj 
cę Strzelca.

Młodzien iec  o t rzym ał  rękę młode j  i g ł a d 
kiej królewnej .  Ca ły zamek j a ś n ia ł  świe
tn o :  p i l i ,  j e d l i  z w e s o ł o ś c i ą ;  a k rólewna  
nie p ł a k a ł a ,  bo jak  chc ia ła  tego mia ła .

Na końcu tomu zna jdują  się ważne do
datki  o rozmaitych przesądach  wspólnych 
ludom s łowiańskim i przytoczone po wie 
ści se rbskie^podobne  do naszych. Wszy
stkie te historyczne i obyczajowe pos trze
ż e n i a ,  czynią to dzieło równie  ważnem 
ja k  za jmującem.

*
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Historya Biblijna podług  P is m a  Świętego  t ł u 
maczenia  W u jk a ,  dla użytku młodzi szkolnej 
ułożona, przez Le^na  Rogalskiego.  Część I  
Historya Starego Testamentu^ Cz«śó II Hi- 
story a Nowego Testamentu. — Wilno nakła

dem i  drukiem T. Gliicksherga 1836, 
tomów 2 in 12.

Trafny  u k ł a d  tak  pożytecznej  książki  ; 
j a k ą  je s t  niniejsze d z i e ł o ,  s k ło n i ł  nas do 
oddan ia  winnej  sprawiedl iwości  a u t o r o 
wi w p iśmie naszem. Prócz na turalnego 
podz ia łu  na  dwie  częśc i ,  to jes t  Historya 
S ta rego  i Nowego T e s ta m e n tu  , au to r  mia ł  
na  względzie to szczególn ie ,  żeby wyra
zami sainegoż P is m a  Świętego podług  prze
k ł a d u  Wujka* oddać  wy kł ad  Biblii w swo
je j  książce ; co nada je  uroczys tszy cha ra
k te r  jego pracy i p r a w d z iw ą  mu j edn a  za 
letę.  Na począ tku  I części  po łożony jest 
s k ł ad  Sta rego T e s t a m e n t u  z wyliczeniem 
wszystk ich  ksiąg jego , tak tych k tóre  j 
Zbór  Trydenc ki  p rzy ją ł  i za świę te  u z n a ł ,  >

jako i tych kilku co się zazwycza j k ładą  
na końcu  Bibl i i ,  dla tego że n iek tórzy  Oj
cowie Święci  czasem je wspomina ją .  T u  
zna jdz ie  czy te lnik kró tkie  ale dokładne  ob 
jaśnienie co każda księga zawiera  w so 
bie , i dla czego nosi pew ne  oddzie lne  na
z w a n i e ,  np.  E s o d u s ,  De ut he ro no mi um 
i t. p. Po tem idzie krótki  ws tęp dający 
s tosowne do pojęcia dziecinnego wyobra
żenia  o Bogu:  dalej zaś nas tępują  w zwy
czajnej  kolei  , oddz ie lnemi  paragrafami 
wszystkie wypadki  oodane  rodzajowi  lud z 
k ie mu w Starym Tes tamencie ,  zacząwszy 

od s tworzenia  świata . a kończąc na hislo- 
ryi Machabeuszów.  Po d  t y t u ł e m  każdego 
paragrafu przytoczona  księga P is m a  Świę« 
tego k tóra  o tem co się ma wyłożyć t ra 
k tu je .— W  części U  za w ie ra  się His torya  
Nowego T e s ta m e n tu  , równ ież  podz ie lon a  
na p i ragrafy ,  która się kończy  na  wi a
domości  o zgonie wszys tkich Apostołów i 
o pismach po nich pozos tałych .  W s z ę 
dzie podobnie  jak  w I części wytkniętehttp://rcin.org.pl
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ź r ó d ł a ,  z których każdii inaterya by ła  
czerpaną ;  b rakuje  tylko podobnego obja
śnienia na począ tku części I I ,  o cz te rech 
Ewangel i jach ,  Dziejach Apostolskich i t . d .  
j ak ie jest  przed częścią I o księgach S ta 
rego Tes t amen tu .  Z resztą,  pracy autora  
równie  dobrze wykonanej ,  j ak ze wszech 
miar  i dla młodz i  szkolnej i dla do j rz a l 
szych osób nader  użytecznej ,  nic zarzucić 
nie można  ani pod względem u k ł a d u ,  ani 
pod względem s ty lu ,  chyba  t o , j e d n o ,  że 
obie części tej książki na najgorszym bi- 
bularnyin papierze są. wydrukowane .  Z te 
go powodu radzibyśmy byli wlać to prze
konanie w panów księgarzy i wydawców,  
że już  w naszym w i e k u ,  oko czy te lnika  
tak jes t  p rzyzwyczajone  do bia łego przy
najmniej  pa p ie ru ,  że bez wst rę tu  do czy
tania jakichkolwiek  brudno - szarych kart ,  
choćby najczyściej  d r u k o w a n y c h ,  wziąźć 
się nie może. Tak  spodlone  edycye choć
by  nawet  e lementa rny ch  ksiąg , jeste
śmy pewni  , że nietylko dobrym ich a u t o 
rom ubl iżają , ale na w e t  ma łe  zyski  pod 
względem p a p ie r u ,  a wielką, szkodę pod 
względem wziętości edytorskiej ,  wydawcom 
przynoszą.  Cóżkolwiekbądź ,  Historya  Bi
b l i jna  o której  mówiemy,  jako  wyborn ie  
u ł ożona  w swoim rodzaju książka,  j e s t  no
wym dowodem rzadkiej  pracowitości  i t a 
len tu  pisarskiego autora.  P.  Leon  Rogal
s k i ,  ju ż  oddawna znany jes t  w na 
szej l i t e r a tu r z e ,  j ako  n iepospol i ty  b ib l i o 
graf ,  który i n ie jednemu z swoich s ta r 
szych kolegów i mi łoś n ik ów tej ważne j  
nauki , rzadkich  i zajmujących w ia dom o
ści dos ta rczy ł ,  i sam w tym przedmioc ie 
ważna  rozprawę w rękopismie  dotąd  zna j
dującą  się wypracowa ł .  Prócz  le go ,  t ł u 
maczenia z rossyjskiego Historyi  p o w s z e 
chnej Kajdanowa i Historyi  Rossyjskiej  
K o n s t a n ty n o w a ,  liczne prace wierszem i 
prozą  po różnych  pismach peryodycznych 
zna jdujące  s i ę ,  nakoniec  dzisiejsze pi sma 
jego w' Encyklopedyi  i Magazynie po ws ze 
c h n y m ,  Żywotach Świę tych  i t. d. pom ie 
szczone ,  dowodz ą  niepospol i tego ta len tu  
i obszernych wiadomości  pisarza,  który na 
długo jeszcze obiecuje zbogacać l i t era turę 
k r a j o w ą ,  coraz obfitszemi p lo na mi ,  przez 
rzadką  zdolność , pracę i usi lność z nauk 
odniesionemi.

Z W A L I S K A  P E R S E P O L U .

Ciekawa jes t  rzecz u w a ż a ć ,  jak częs to
kroć tanim kosztem nabyć  można wielką 
wzictość ; dowodem tego je s t  Tavern ie r ,  
który za powrotem wydał  opisanie podró
ży przeds ięwziętych  w yłącanie  w celu ha n 

dlowym,  i któren zwiedz i ł  Persyą,  nie ja k  
uczony,  nie jak  a r ty s ta ,  lecz jak  o ku 
piec- W dziele jego napotykamy nas tę pu
jące  mie jsca:

„Nim zacznę opisywać Szyraz,  w s p o m n ę ,
0 s ławnych  zwali skach Cze lminar  czy l i  
Persepolis.  Dla ich widzenia  t rzeba  od - 
wrócić się t rochę na lewą stronę rzeki .  U 
podnóża  góry widać mnós two k o l u m n ,  
n iektóre jeszcze  stojące , a na jwiększa  
część już zwalonych.  Pewnego dnia zwie
d za łem  te ru iny  z panem Angel, Hol en-  
drem, którego po s ł a ła  kompania  h o l end e r 
ska aby d a w a ł  lekcye rysunków królowi 
Abasowi II .  Pr zer ys ow yw ał  j e  p rzez  k i l 
kanaście godzin,  lecz ukończywszy pracę ,  
p rzyzna ł ,  iż ż a łu je  s traconego  czasu , i ż e  
nie warto by ło  nawet  na kwadrans zba
czać z drogi. Są  to, koniec końcem, stare 
p o ł a m a n e  kolumny,  rzezby w z łym smaku,
1 m ałe  c iemne czworoboczne  izby.«

Nie Irzeba dziwić się, że Tayern ie r ,  k tó 
ren ża ło w a ł  czasu st raconego na z w ie dze 
nie ruin Troi ,  wyraz i ł  się w tych s łowa ch  
o zwal iskach Persepol is .  Je dn akż e  nie są 
one  tak nieznaczne  i tak niel iczne jak on 
u t rzymuje .  Inni  podróżni  odmiennego są 
zdania i C har d i n ,  Koeinpler ,  F r a n k l i n ,  
Niebuh r ,  a świeżo jeszcze  Anglik I ien  P o r 
ter ,  zwiedzil i  Persepol i s  i ogłosili  opisy 
bardzo  zajmujące i p e ł n e  erudycyi ,  miano
wicie zaś Ken P o r te r  p rzeryso wa ł  zwal i 
ska tego mias ta  , z wie lką  dokładnośc ią  i 
p ięknem wykończeniem.  Z tych to s u 
miennych  i rozsądnych podróżników,  wyj 
mu jemy  nas tępujące szczegóły o ru inach  
mias ta  założonego przez  Dżemszyda  wiel 
kiego monarchę .

P łaszczyzna  na której  było  zbud ow ane ,  
ma długości  18 do 19 mil fran.,  szerokości  
2, 3, a nawet  6; skrapia  ją  rzeka Arar.

Szczątki  Persepol i s  wygląda ją  z da leka  
jak  obszerny amfiteatr ,  objęte górą w ks z ta ł 
cie półksiężyca.  Budowle stoją na pochy
łości  góry ściętej  w ta rasy i s tosownie  do 
rozmai tej  wysokości tychże ta rasów dz i e 
lą się na trzy części, s tojące je dne  nad dru- 
giemi ;  mur  wysoki na 24 stopy u t rzymuje  
ta ras z przodu  i z boku  i tworzy równię  
d łu gą  na 1,200 stóp od południa  do p ó ł 
nocy, a szeroką  na l,69l) od wschodu ku 
zachodowi.  M ur  ten zbudowany jest  z 
kamieni  twardszych od m a r m u r u ,  bardzo 
g ładkich  i t ak wielkich  , iż t rudno pojąć 
ja k i m  sposobem można było  dźwignąć t a 
kie ciężary.  Są  głazy  długie na 52 stóp,  
a szerokości  mające 30 do 35 ‘stóp. T a k  
są doskonale  s p o jo ne ,  że po up ły w ie  
31)00lat nie można rozeznać miejsc spojenia.

Główny gmach, k tóren jak się zdaje by ł  
k o ś c io łe m ,  stoi w środku najwyższego ta 
r a s u ,  sk łada  się z wielkiej  liczby kolumn
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i dla tego nadano mu nazwisko Czelmi- 
n a r , czyli czterdzieści  kolumn.  Tarasy  ł ą 
czą się schodami ;  na jg łównie jsze  schody 
nie są w ś rodku wystawy lecz nieco dalej  
ku  st ronie północnej .  Drugie schody od 
s t rony północne j ,  są mnie j sze ,  z łożone  z 
t rzydzies tu stopni.  Wie lk ie  schody są po
dwójne  i ł ą czą  się przy w ie rz c h o łk u ;  ma
j ą  103 stopni na 22 stóp szerokich.  Do
chodzą  do przys ionka z łożonego z piede
s t a łów  i kolumn.  Nasza rycina wyobraża 
to co z niego jeszcze zos ta ło,  to jes t  cztery 
wie lk ie  piedes ta ły i dwie  ko lumny.  P i e 
d e s t a ły  są wpros t  schodów i mają 30 slóp 
średnicy,  kolumny są odda lone  od nich o 
s tóp dwadzieścia.

Na  przodz ie każdego p ie des ta łu  jes t  fi
gur a  na p ó ł  w p łaskorzeźbie ,  olbrzymiej  
wie lkośc i ,  wyobrażająca  potworne  zwierzę.  
Na  wierzchu  są napisy, k tórych dotąd nie 
mogl i  wyczytać uczeni; ko lumny są z m a r 
m u r u  b ia łego  i wyżłab iaue  ja k  wszystkie 
i n n e  tego pomniku.

N a  lewej s tronie  przys ionku  są saine s to
sy zwalisk.  Po prawej  je s t  obszerna  prze
s t rzeń  do tyka jąca  do ta r asu  u t r z y m y w a n e 
go murem na t rzysta  stóp d ług im ,  wysokim 
od 6 do 10 stóp. Prowadzi  do niego troje 
schodów.  W  części zachodniej  tego inuru, 
na j lepie j  dochowały  się szacowne zabytki 
s tarożytności .  Są tain dwa rzędy  p ł a sk o 
rzeźb  a j e d e n  postaci  w p ła sk or zeź 
b ie  przez pól’ wydatnych.  Postaci  m a 
j ą  p rz esz ło  czte ry stopy wysokości  , a wy
da tne  są na pó ł tora  cala.  To o lbrzymie  
dz ie ło  tak jes t  doskonale  zachowane , iż 
wygląda jak  gdyby wysz ło z rąk rzeźbia
rza.  P ł a sk o rze źb y  wys tawia ją  uroczys tą  
processyą  i są bardzo ważne  dla badaczów 
s t a roży tnośc i ,  znajdz ie  bowiem na nich 
oręże , sprzę ly i zwyczaje starożytnych 
Per sów.  Temi  schodami dostajein się do 
obszernej  sali na 4 r)0 s t ó p  długiej  a na 30 ) 
szerokiej .  Część najbl iższa s c h o d ó w  n a j 
bardz ie j  u c ie rp ia ła ,  gdyż jedna  tylko k o 
lum na  pozos tała,  w przec iwnej  zaś stronie 
stoją wszystkie,  a przynajmniej  leżą na z ie 
mi .  Pomiędzy  kolumnami  jest  25 stóp 
p r z e d z i a ł u ,  każda  ma 56 stóp wysokości  
i czterdz ieśc i wyżło bie ń  na 3 cale g ł ęb o 
kich. T rudn o odgadnąć,  czyli te piękne ko
lum ny u t r z y m y w a ły  sk le p ie n ie ,  sufi t ,  ko 
p u ł ę  albo inne  jak ie  pokrycie.  Po w sz e 
chnie  m ni em a ją  że s t a ł y  na nich posągi 
bożyszczó w.

Idąc  dalej ,  znowu napotykamy schody o- 
zdobione  p ł a sk or zeźbam i ,  wyobraża iącemi  
walki  byków i po low an ie  na lwa. W  środ
ku  jes t  wielki  napis.  Sch ody te prowadzą  
do trzeciej części ś w ią ty n i ,  wyższej  i o b 
szerniej szej  od innych.  Są  tam wielkie 
stosy gruzów, należące  j a k  się zda je  do ró 

żnych budowli .  W części po łudn iowej  
zna jdują się najlepiej  dochowane  szczątki ;  
są to izby 15 stóp kwadra towych mające,  z 
sześcią drzwiami  i dw u n a s tą  oknami.  — 
W wielu z nich są jeszcze  ślady nłagKo- 
rzeźb,  k tórych postaci są na tura lne j wiel
kośc i ,  lecz także wznoszą  się niekiedy do 
olbrzymiej  proporcyi .

Nareście w górze do której  dotykają te 
zw a l i s ka ,  zna jdują  się jeszcze  szczątki  
wielu grobów i poinieszkań wykutych w 
skale i studnia doskonale zachowana na 50 
sążni głęboka.

Oto jest  krótki  opis, tego co czas a miano* 
wicie barbarzyńs two ochroni ło  do tąd z t e 
go nieszczęśl iwego mi as t a ,  które Alexan- 
der  spa l i ł  odurzony p i ja ń s t w e m ,  a które 
w nowożytnych czasach zaledwie nie zgi
nę ło  ze szczętem, z powodu- skąpstwa i cie
mnoty wielkorządzcy.  W owej epoce,  wie
lu Europe jczyków zw iedza ło  P er syą  w 
charak te rze  dyplomatycznym , i z tego 
powodu rząd perski p o d e jm o w a ł  wsze l 
kie koszta ich u t rzymania.  Nie omieszka
li odwiedzać Persepol is  i tam za t rzymy
wać się przez dni kilka.  Wie lkor zą dz ca  
post rzegając iż to przynosi  znaczny wyda
tek, z a w o ła ł  zniecierpl i  wiony: »Niech czar
ci porwą ciekawość tych F ranków ,  zaradzę 
ja t e m u ,  aby nie odbywal i  podróży do 
Czelininar.  Natychmias t rozkaza ł  zniszczyć 
wszystko co pozostało ze s tarożytnych za
bytków,  lecz dosyć opieszale wy konywa
no ten ro z k a z ,  ponieważ mieszkańcy są
siedniej  wioski zyskiwal i  na odwiedzinach  
cudzoz iemców.  Szach wst rzymać kaza ł  
dalsze zniszczenie .

Z W Y C Z A J E  L U D U .
( D o k o ń c z e n i e  ).

Do na jbardz ie j  uderza jących dz iwactw 
zapus tnych  należy uroczys ta  przechadzka  
tłustego wolu po ulicach miast  f rancuzkich.  
J a k  we wszystkich zbytkach  na obrazę roz
sądku  wymyślonych ,  i w tym także Paryż  
nacze lne mie jsce przed inneini miastami 
t rzyma. Nie przepchasz  się wtedy  przez 
i ' l ice oświeconego m i a s t a ,  bo ważniej sza 
rzecz  nad nie,  pochód t łustego wołu,  oczy 
i u m y s ł  ca łkowic ie  za jmują ;  kto nie wi- 
d z ia ł  tego obrzędu,  nie jest w s t a n ie  p >jąć, 
j a k  si lną i zaciętą walkę,  zdoła  z rozumem 
i oświa tą  g łups two  i c iemnota  prowadzić.

Mniej  ka rn a w a ło w y c h  uciech , albo wca
le nie napotykamy ich ś ladów w krajach 
protes tanckiego w y z n a n ia ,  bo należą  do 
dz iwactw  na js roże j us tawami  wiary tej 
wzbronionych .  W  rzeczy  same j ,  maska*
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rady  i tańce ka rn awa ło we  są zabytkami  
dawnych świą t saturnalia zwanych: kośc iół  
na w et  katolicki od począ tków istnienia swe
go surowo przeciw tym nadużyciom uciech 
p o w s t a w a ł ,  a gminne powieści  p e łn e  są 
podań o k a ra c h ,  k tóre  wyrokiem ta je m ni 
czym zbytkujących w tego rodzaju ueie- 
chach  spotykały;  p rzy taczamy je d n e  z l i 
czby tysiącznych.  W  r. 1012,  w chwi l i ,  
gdy R o b e r t ,  proboszcz jednego kościoła 
w S a k s o n i i ,  zaczynał  inszę świętą  , p rze
r w a ł  mu nabożeńs two h a ł a s ,  wszczęty na 
ulicy.  Był  to niejaki  O t h e r s ,  k tóry w to
warzys twie  p ię tnastu  mężczyzn i t rzech n ie 
wias t  k a r n a w a ło w ą  zabawę o d p r a w i a ł . — 
W i e r n i  upomina l i  Othersa  i towarzyszów, 
aby zaprzestal i  t ańców, ale zagrzani  napo 
je m zważać nie chcieli.  Rober t  tedy prosi ł  
Boga, żeby Olhers  z towarzyszami  przez rok 
cały na tańce skazany  został , i  w ys łuc ha ł  Bóg 
proźbę  księdza R o b e r ta ,  a weselnicy 3^5 
dni i nocy, choć s łońce  ich p a l i ł o ,  choć 
deszcz m o c z y ł ,  c h o ć ' m r ó z  z i ę b i ł ,  nic nie 
jedząc  ani pijąc,  tańczyli .  Napróżno  k r e 
wni  i p rzyjaciele wrołal i  na n ich ;  zajęci 
t ańcem nie słyszeli  głosu ludzkiego; odzież 
ich i obuwie nie podlega ły zniszczeniu,  ale 
z iemia od ciągłych skoków na j e d n e m  mie j 
scu znacznie się z apada ła  i już  prawie po 
pas  wybrzeżami  sięgać poczęła.  Synowiec 
R o b e r ta  u l i to w a ł  się nad s i o s t r ą ,  i chcia ł  
j ą  wyrwać  z grona n ieszczęś l iwych  t a n c e 
rzy,  pochwyci ł  j ą  więc za r ęk ę ,  lecz ręka 
po rainię o d e r w a n a ,  zos ta ła  w d łoni  jego, 
as io9 t ra  najmniej szego nie wydawszy krzy
ku  ani znaku  boleści  , dalej  t ańcowała .  
Rok  tak u p ł y w a ł ,  aż nakoniec S. Herdbert .  
a rcybiskup  koloński  u l i towany zd j ą ł  klą
tw ę  z grzesznych i z kośc iołem ich po je 
dna ł .  Wszakże  wie lka  z nich część wkr ó
tce p o m a r ł a ,  a c i ,  k tórzy czas ja k i ś  żyli 
j eszcze  , do śmierci  mimowolnego  drgania 
cz łonków  doz na wal i .«

Sprzymierzenie  się dz iwactw starego i 
nowego świata było po tworem godnym cie
mnoty  cz a su ,  który je  uś wię c i ł ;  wyznać 
je dna k  należy,  że nie mogło  bydź inaczej; 
na łóg ,  przesąd i namię tność  n ie ła t wo ustę
puje nowości ,  choćby na najczystszego ro
zumu wspartej  posadzie,  i wie lk ie  musiała 
wyt rzymać  walki  p r aw d a  w początkach  
objawienia się sw ego,  za nim się ustalić 
zdoła ła .  Prz echowanie  aż dotąd obrzędów 
na jśmie sznie j szych ,  zabobonó w na jdz iwa
cznie jszych tu ma swoje ź r ó d ł o ,  i wiele 
jeszcze walk odbydź przyjdzie,  zan im zdro
wy rozsądek ca łk ow i te  zwycięz two nad 
uprzedzeniem odniesie.  Szereg  tych ,  za
k a łę  wieku s tanowiących ob rz ęd ów,  liczny 
j e s t  j eszcze  bardzo;  w ostatnich  wszakże 
la ta ch ,  nie j ede n  z nich sile wieku  ducha 
ustąp ić  mus ia ł .  Do rzędu  takich  na leża ł

we Francyi  obrzęd pogański  lupercalia, czy
li ś w i c t o tbożka Pana p rzypomina jący .  L u 
dzie prawie  ca łk iem obnażeni  przebiegali  
w ostatni wtorek ulice,  i smagali  p rzecho
dzących worami nape łn ionemi  p o p i o ł e m ,  
lub zasypywali  im oc zy . —  Podob ny tem u  
obyczaj ,  skromnie jszy wszakże ,  znany by ł  
niegdyś w P o ls c e ,  w n iek tórych  nawet  
okolicach dotąd jeszcze istnieje,  wyłącznie 
jednak  do środopustu lub półpostu j es t  przy
wiązany.  Młokos  wtedy przed n iewias tą  
przechodzącą ,  albo też za n ią ,  dz iewka 
podobnież przed mężczyzną rzuca ła  o z ie
mie garnek popiołem nape łn iony ,  tak bli
s k o ,  ażeby popiół  wzniesiony na powie 
t rze obsypał  i o k u r z y ł ,  przyczem w o ł a ł  
swawoln i  k lub swa wolni ca:  poi poicie mości 
panie! mościa pani!  lub moscia panno! szyb
ko uciekając.  Ze nie każdy mógł  to zno
sić c ie rp l iwie ,  po wsta wa ły  więc zwady i 
bi twy,  z czasem przykry obyczaj do Żydów 
rozc iągnię to;  sądy wszakże i t emu nadu
życiu tak sku teczną  położyły t a m ę ,  że 
obecnie prawie  nigdzie się nie powtarza.  
Po  wsiach tylko uderza ją  jeszcze garnkiem 
podobnym we drzwi lub okie nni cę ,  t rw o 
żąc tym sposobem spokojnych  miesz kań
ców domu.

W  wstę pną ' ś r odę ,  ch łopcy  i dz iewczę ta 
f rankońskie  zaprzęgały do wozów ko n ie ,  
i przy odgłosie t rąb przejeżdża jąc  ul ice 
ciągnęły nad krzeg rzeki  lub jeziora,  gdzie 
jakby  na bachusową objatę wpadal i  do wo
dy,  różne  przy  tej zabawie  odśp iewując  
piosnki .  Podobny zwyczaj  t akże znany  
był  w P o ls c e ,  a w L i twie  dotąd się u t r zy 
m u j e ,  z tą tylko ró ż n ic ą ;  że dziewczęta 
ciągną na wozie kloc drzewa,  za trzymując  
się przed każdym dome m,  gdzie nieżona
ty m ło d z ie n i e c ,  ś p i e w a ją ,  a on podarek  
dać  im obowiązany.  Zwycza j l en po wsta ł  
zapewnie  z powszechnie  znanego przypi 
nania  klocków w popie lcową ś rodę wszy
stkim tym chłopcom i dziewczętom , które 
w ciągu mięsopus tu  w śluby m ałżeńsk ie  
nie weszły.

Nie będz iemy się w d a w a ć  w obszern ie j 
sze op isywania zapus tnych  uc ie ch ,  c ieka
wi ła tw o  je  znajdą'  nie w je dn em  skreś lo
ne dziele.  W sp om nie l i ś my  ju ż  nieco wy
żej, że wszystkie obrzędy  tego rodza ju  
czasów pogańskich są zabytkiem,  tu dodać 
musimy,  że podług  zdania  bardzo u p o 
wszechnionego w N iem czech ,  u H e b ra j 
czyków szukać  począ tku  chrześci jańskiego 
k a rna w a łu  pot rzeba .  I w rzeczy s a m e j , 
Żydzi  aż dotąd podczas świąt  Ha ma na  
(Aman)  i dn ia  sądnego (P u r im ) ,  ktńqe przy
padają około  zapustnego wtorku  Chrześci 
j a n ,  oddają  się zabawom wielką  styczność 
i  uciechami naszego k a r n a w a łu  mającym ; 
większa jedna kże  część uczonych , przy
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chylą się do z d a n ia ,  że tak Żydzi jak 
Chrześc i jan ie  od pogan k a r n a w a ł o w ą  za
bawę  przyjęli .

Dzień Świętego Dawida.
Dzień ten uroczyście obchodzony u Gal

lów na pamiątkę  wielkiego zvvycięztwa o d 
niesionego przez Świę tego Dawida  nad Sa- 
ksonami.  Zwyczaj  p rzypinania  do kape- 
luszów ga łązek  gruszkowych zląd pocho
dzi , źe wojska  Gallów' używ a ły  ich w tej 
rozprawie  jako ś rodka  do poznania  się w 
zamieszaniu.

Czterdziestu Męczenników.
Uważają  pilnie gospodarze  wiejscy,  j a 

ka  w dniu tym p o g o d a ,  u t r z y m u j ą c ,  że 
taka będz ie  przez nas tępnych dni cz te r
dzieści .

Pierwsza Niedziela wielkopostna.
W  Szkocyi  i pó łnocnych  ziemiach An

gl i i ,  niedziela ta zowie  się Carlin-Sunday. 
Zdaje  s ię ,  że pr zedtem zwano ją  Care- 
Sunday , albo niedz ielą  c ie rpienia  i męki , 
co odpowiada  wyrazowi  passya. W p ó 
źnie jszych czasach na s t a ł  zwyczaj  j e d z e 
nia w tym dniu  rodza ju  szarego grochu 
zwanego carlings, który przez noc moczo
no w w o d z ie ,  a po tem w o le ju smażono.  
Z resz tą p ew n ą  j e s t  rz e c z ą ,  źe gatunek 
tego grochu  wzią ł  nazwę od tej u roczysto
ś c i ,  nie zaś uroczystość od gr o ch u ,  a l b o 
wiem niedziela ta zowie  sig w n iemieckim 
ję zyk u  die Charwoche, co znaczy tydzień 
boleści. Brand  ch c i a ł  wyjaśnić początek 
jedzenia  grochu w tej porze r o k u ,  lecz 
przywodząc  tu  wyrazy jego ,  wyznajemy,  
że nie zaspokoją nas wcale.  >»Znachodze 
w dawnym ka lenda rzu  ka to l ick im ,  że w 
dniu  tym rozdawano bób  drobny,  i nie w ą 
tpię,  że nasz zwyczaj z tąd pochodzi .  U K a 
tol ików rozdawano bób przy pogrzebach ;  
i u pogan by ł  podobny obrzęd.  Jeśl iśmy 
groch na tomias t  przyjęli  , to dla tego za 
p e w n e ,  że lepszym je s t  do je dzen ia  w tej 
porze r o k u . « — Dalej j ed na k  wyraża się 
Brand  w bardziej  zaspaka ja jący sposób. 
Zwróc iwszy  bowiawi u w a g ę ,  że P l u t a r c h ,  
p o d łu g  Erazm a ,  p w yp is yw a ł  roś l in om  w a
rzyw ny m  największą  moc wywoły wania 
cieniów zmar łych ,  twierdz i ,  że jakkolwiek 
śmieszne i n iedorzeczne  zdawać sic mogą 
te  prze sądy ,  p ew n ą  je s t  rzeczą,  iż zwy
czaj nasz carlings od nich pochodzi .«

Niedziela Kwietnia i
N iedziela  ta w Anglii zow ie Pahn-Sun- 

day (doininica ad palinas), w Polsce kwie

tnia albo wierzbowa, z powodu obnoszo
nych powszechnie  g a ł ą z e k , na pamią tkę  
owych , któremi  s łano drogę Zbawic ie lo-  
vv*> gdy d° Je rozol imy wjeżdżał .  Pa lma 
nie rośnie w północnych s tronach , i p rze 
to na jej  miejscu używają  ga łązek b u kszpa 
no wy ch ,  o l iwnych i wierzbowych.  Z tąd 
nawet  lud w Cumber land  wierzbę nazywa 
palmą.

Uroczysty to dzień w całem Chrześc ijań
s t w i e ,  bo zapowiada  po d ługim poście i 
nudach  powszechną wesołość i biesiady.  
Dzieci  w tym dniu szczególniej  się cieszą.  
Kitowicz w swoim rękopis ie  p o w ia d a ,  ze 
niegdyś w Polsce młodz ież  szkolna po 
skończonem w kwietnia  niedzielę na bożeń
s t w i e ,  uszykowawszy  się w kościeie we 
dw» rzędy,  p r aw i ł a  oracye wierszami,  na 
s tępnie szły perory o ś ledz iu ,  po śc ie ,  bie
dzie szkolnej ,  ko łaczach  i plackach ś w i ę 
conych.  P o  nich ch łopaki  miejscy i wiej
scy za pastuchów, p ie lgrzymów,  olejkarzy,  
huzarów i innych żo łn i e r zy  p rz eb ie r an i ,  
także po swojemu oracye  prawi l i ,  ale po
woli zwyczaj ten wyszedł  z używania;  zo
s ta ły tylko rószczki w ie rzbo w e ,  wcześnie 
sztucznein c iep łem do rozwi jan ia  się zm u
szone ,  k tóre  lud dla poświecenia do ko
ścioła z n o s i ,  a potem po domach w po
szanowaniu  u t rzymuje .  Przed  laty gmin 
p o ł y k a ł  pączki  czyli bagniątka  wierzbowe, 
w ^p rz ekon an iu , że kto w kwie tn ia  nie
dzielę bagniątka  z poświęconej  wierzby 

; nie p o ł k n ą ł ,  zbawienia  duszy nie może 
! bydź pewnym.  W  Li twie  i na Rusi  wra- 
j cający z rószczkaini  do domów t rzepią  się 

nawzajem , inow iąc :
c f

Na Żmudz i  z a s :
Ne ja  b ju  Ne asz muszu
W e r b a  bje W e r b a  musza
Z a t y ż d e ń i  Usz nede lie
W e ł y k d e ń .  We l ik ie .

(Nie  ja b i j ę ,  wierzba  b i j e , za ty» 
dz ień  Wie lk an oc  (0).

W ielki Czwartek.
Szczególna n a z w a ,  jaką  dzień ten w 

Anglii m i a n u j ą ,  Maniidy Thursday, pocho
dzi j a k  m ó w i ą ,  z ł ac ińsk iego Dies manda-

(fi) Podobny zwyczaj istnieje w sam dzień 
Wielkanocny między osadnikami niemieckiemi 
na Żmudzi - biją się wtenczas brzozowemi ro- 
szczkami mówiąc: Schniak Oster, bunt Eyei\ 
sechs Flade, steck Speck, Co znaczy: Smaczna 
Wielkanoc, pstre jaja , sześć placków i kawał 
słoniny,— a smagany, jeżeli nie chce bolesne
go powtórzenia, musi się natychmiast wspo- 
niuionytn datkiem okupić.
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ti, dzień w którym Zbawic iel  wza jemn ą 
za lecał  miłość i um yw ał  nogi swym ucz
niom. Umywanie nóg jes t  dotąd w zwy
czaju w krajach katolickich, dope łn i a  ich 
mona rcha  albo naczelnik duchowieńs twa.  
U nas za S tan is ław a Augusta zdarzy ło  
s i ę ,  że każdy z dwunas tu  s tarców, którym 
biskup Naruszewicz u m y w a ł  nogi,  m ia ł  
100 łat  z. ok ładem , a jedei> 123, t a k ,  że 
wszyscy razem przegzło 1,300 lat mieli .  
Prz y  każdej takiej uroczystości  sadzono 
s tarców u s t o ł u ,  a król i inne  zn ak omi te  
osoby im us ług iwały ;  każdy starzec o t rzy
m y w a ł  zupe łny  ubiór,  ł y ż k ę ,  nóż i grabki  
s rebrne  , tudzież se rwetę,  w k tórą  b y ł  du
kat  zawiązany.  W Anglii dw unas tu  s ie ro
tom dają po szylingu i b u łc e  clileba w imie
niu króla.  W Holandyi  wielki czwar tek 
zowie  się witte donderdag, b ia ły  czwartek;  
ta  nazwa przyję ta  jes t  i w niektórych z ie 
m iach  F r a n c y i ,  a lo dla te g o ,  że w dniu 
t y m  rozda ją  się bułk i  b ia łe  ubogim. — 
W  Niemczech zowią go gruner Dounerstag.

W sp om ni eć  tu należy o grzechotkach  i 
k lekotkach  po wszystkich  k o ś c io ła c h ,  od 
wie lkiego czwartku  do Zmar tw ychw sta n ia  
używanych;  zastępują one w tych dniach 
ża łoby odgłos dzwonów.  Niegdyś w P ol 
s c e ,  skoro na wieży kościelnej  o d ezw a ła  
się w wielki czwar tek  gr ze ch o tk a ,  z w o ł u 

j ą c  wiernych na modły do świątyni  , na
tychmiast  chłopcy  biegali  po ulicach z 
swojemi  g r zechot ka m i ,  tu rkotem  n ie s ły 
chanym całe n ap e łn i a j ąc  miasto.  G r zecho
tki  ch łopców były r ę c z n e ,  kościelną zaś 
większą  osadzano jak  taczki na k ó ł k a c h ,  
dla ła twie j szego  toczenia je j  do ok o ła  
ś wi ą tyni ,  i ozna jmiania ludow'i o rozpo- 
czynającem się nabożeństwie .  Nie wiemy 
z pewnośc ią ,  o ile ten obyczaj b y ł  w uży 
waniu  u innych ludów katol ickiego wyzna
nia.

W ielki Piątek.
Niektórzy p isarze angielscy u t r z y m u j ą ,  

że nazwa dnia tego po angiel sku  GoodFri- 
day  wyłącznie  angie lskiemu tylko s łuży ko
śc io ł ow i ,  ale b łę dne  je s t  to m n ie m an ie :  
Holendrzy  bowiem chociaż kalwini  , zwą 
go także Gvede w y d a ą , dobry p i ą t e k — i 
to nazwę przenieśl i  dawniej  do Niemiec i 
Dani i .  W  niektórych  angie lskich miastach,  
a mianowicie w L o n d y n ie ,  j edz ą  w wielki  
piątek pewien rodzaj  d robnego pieczywa 
z mąki z wyciśniętein wyobrażen iem k r z y 
ża > co zowią  Gross banns. Bryandt podaje 
szczególny wywód wyrazu bunns. »Objaty,  
które  poganie zwykli  byli nieść swoim 
b o ż k o m ,  k u p o w a ły  się przy wstęp ie  do 
ś w i ą t y n i ,  szczególnie różne  rodzaje  świę
conego chleba.  Jeden  z tych n azyw a ł  się

po grecku boun, i ten podług  He ichiusa i 
Ju l i ana  Pol luksa  nacechowany b y ł  wyo
brażeni  eul dwóch rogów.u Należy tu zwa
żyć ,  że chleb ten nazywany jes t  od I lesi-  
chiusa bous , i chcąc z niego zrobić boun, 
t rzeba  wziąźć wyraz w czwar tym przypad
ku , co poniekąd ode jmuje  wagę wywodo
wi Bryanta.

Dzień wielkopią tkowy przeznaczony jes t  
rospa inię tywaniu  męki Zbawiciela;  po wszy
stkich kościołach chrześci jańskich znane  
są groby wielkopią tkowe.  Pani Guebriant  
wystawia  ich przepych w Polsce i nad fran- 
cuzkiemi p ie rwszeństwo daje.  Rv, estarki  
czarno ubrane  w każdym kościele po t rzą
sają tackami  , wzywając litości dla wdów,  
sierot i kalectwa.  Po  po łu dn iu  odprawia l i  
niegdyś processye ,  biczownicy przytem w 
szarych lub kołowych kapach smagali  się 
po kościołach.  W późniejszych jednak  cza
sach , że to widowisko zbyt  rażącem by
ło  , zniesiono kapników.

Prz ed  k ilkądziesięciu laty by ł  także zwy
czaj w W a r s z a w ie ,  że ch łopcy miejscy 
ustroiw szy w wielki  piątek ba łw ana  za J u 
d a s z a ,  oprowadzal i  po u l ic ach ,  b i l i ,  t a r 
ga l i ,  wlekli  go potem na wieżę kościoła 
Panny Maryi ,  zrzucali  nakoniec i topili  w 
W i ś l e ;  w innych mie jscach obchodzono to 
we środę wie lkiego ty go dn ia .— Mnóstwo 
podobnego rodzaju wie lkopiątkowych obrzę 
dów było we  Wło sz ech ,  Hiszpani i ,  F r a n 
cyi, Niemczech i wszystkich narodach chrze
ści jańskiego wyznania;  z postępem w sz a k 
że oświaty,  wie lka  ich l iczba zapomnieniu  
oddana  wysz ła  z uży wania.

Wielka Sobota.

Ostatni  to dz ień postu i r ozp am ię t yw a
nia. Gołęb iowski  p i s ze ,  że przed laty 
dworska  w Polsce d r u ż y n a ,  uwiązawszy  
ś ledz ia na długim p o w r o z i e ,  wiesza ła w 
dniu tym na suchej  w i e r z b i e ,  karząc ,  że 
przez  siedin tygodni m ęczy ł  ich żołądki .  
Z u r  równie  wynoszono z kuchni jako już 
niepotrzebny;  były to s id ła  na n ieświado
mego zwyczaju.  Namówi l i  g o ,  ażeby gar
nęli z żurem w k a w a łk u  sieci w zią ł  na 
plecy lub g łow ę „ i n ió s ł  tak do pogrzebu.  
Za nim szed ł  j e den  z ł o p a tą  jako  grabarz 
czyli mający dó ł  kopać ;  gdy się wyprowa
dzili  z orszakiem n i emałym na podwórzec ,  
grabarz ów u de rz y ł  w ga rnek ,  a żur ob le 
w a ł  n io są cego ,  i sp raw ia ł  śmiech d ł u g o 
t rwały .

W ieczo rem  dnia tego rozpoczyna się ra- 
dośna  dla chrześci jan uroczystość Z m a r 
twychwstan ia  resurekcyą z w a n a ;  st rzelano 
niegdyś z d z i a ł ,  moździerzów,  palono w 
oko ło  kośc iołów beczki  s m o l n e ,  lecz że
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te znak4 radości n ie raz nieszczęśl iwych 
przypadków były przyczyną,  na wielu już  
prze to  miejscach zan iechane  zos ta ły.

Wielkanoc.
W  Anglii zowią  Easter, nazwa ta wy wo

ł a ł a  wie lkie  spory między uczonemi .  Dr.  
F o r s t e r  s ądz i ,  że east oznacza ws ch ó d ,  
s t r o n ę ,  gdzie gwiazdy wschodu się uda ją ,  
i że dla tego wybrano  ten wyraz dla ozna
czenia  uroczystości  Z m ar t w ychw st an i a  J  e- 
z u s a  C h r y s t u s a .  Ale uczony Bede in
ny tej nazwie naznacza  początek;  wywodzi  
on ją  od pogan.  nEaster— nazwa wzięta 
od bogini czczonej przez Saksonów i u in 
nych pó łnocnych  lu dów,  a zwanej  Eastre; 
święto jej  obchodzono w tym mies iącu ,  a 
do wyrażenia  uciechy,  z powodu nowej  
uroczys tośc i ,  użyto wyra zu ,  który przez 
k ilkowieczne użycie do mo wą  s ta ł  się w ł a 
snością.  « Niemcy zowią  także dni  wie lka 
nocne  Ostem, ale uczeni  tego kra ju od rz u
cają powyższy wywód.  Zwycza j jaj w ie l 
kano cn yc h ,  tak powszechny niegdyś pra
wie na ca łym s ta łym l ądz i e ,  za t rac i ł  się 
w w'ielu krajach , t rwa  jeszcze  jednak  w 
Szkocyi  i wielu okolicach półno cne j  E u 
r o p y . — W  Polsce na w e t  do tąd  W'raz ze 
Sivieconem n iepospol i tą  odgrywa rolę. Go
łęb io wsk i  po w ia d a ,  że święcone ,  naszego 
kraju wyłącznym je s t  obyc za jem;  cóżkol- 
w i e k b ą d ź ,  to pewna ,  że nigdzie pod obne
go przepychu widzieć nie mo żna ,  na jwię
ksza nawet  częśr* 'y d ó w  chrześci jańskiego 
wy zn an ia ,  wcale zwycza ju tego nie ma w 
używ'aniu.  U nas przeciwnie,  w dnie wie l 
kanocne i na juboższy musi koniecznie  zdo
być się na k i e ł b a s ę ,  placek i j a jk o ,  a jak 
w przeddzień  Tożego narodzenia op ła tk iem,  
tak w dzień wie lkanocny świeconein j a j 
k ie m ,  życząc sobie wzajemnie  pomyślno
ści ,  wszyscy częstować  się zwykli .  Bara
nek przy wykwintnie jsze in  święconem zn a j 
dować  się musi; do jakiego zaś zbytku  d o 
chodzi ł  w Polsce zwyczaj  p rzysposabian ia  
ja d ła  wielkanocnego,  zwłaszcza  w czasach 
dawnie jszych,  każde m u  t  nas wiadomo.

Wspomnie l i śmy już  wyżej ,  że u R o s s y a n  
«nany jes t  obyczaj t rzykrotnego ca łow an ia  
się w dzień Zm ar tw y ch w st an ia ,  przyczein 
je dn i  drugim ja jka  malowane ,  inaczej  k ra 
szanki lub pisanki  z w a n e ,  w podarku  d a 
ją. Obyczaj  ten na Wie lkanoc ,  w powsze- 
ehnem także jest  używaniu  między ludem 
na U k r a i n i e ,  P o d o l u ,  Wołyniu ,  całej  Ru 
si , a nawet  na Żmudz i  i Li twie.  Ch ło p a 
ki nadto po wsiach i miastach b i ją  sic w' 
kraszanki ;  klóry z nich sobie dobierze mo 
c n e ,  wygra czasem n i e j e d n ą  jaj  kopę.

Święty Patrycy.
S. Pa t rycy  jes t  pa t ronem I r l a n d y i ,  a w 

święto jego każdy I r landczyk niesie pęk 
koniczyny związany yv kształcie bukietu.  
Brandt  p o w i a d a ,  że S. Pa lrycy  opowiada
ją c  naukę  świętą w I r landyi ,  t ł u m a c z y ł  
ta jemnicę  S. Trójcy przez koniczynę,  k tó
rej liść każdy z t rzech części czyli l istków 
się s k ł a d a ,  i że tym sposobem przekonani  
I r landczykowie  święcą odtąd dz ień  nauki  
S. P a t r y c e g o ,  nosząc na pamią tkę  bukiety 
z koniczyny.

Dnie nieszczęśliwe czy li feralne mie
siąca Marca.

Zabobonni  ludzie uważa ją  trzy os tatnie 
dni Marca za nieszczęśli  w e czyli feralne.

Pod ob n ie  piątek w ca łem Chrześc i jań-  
ś twie uchodzi za dzień feralny.  Chociaż 
znany je s t  powód , albow iem w dniu tym 
uk rzyżowano Zbawic ie la  , godną jednak  
uwagi je s t  r z e c z ą ,  że i u Bi rmanów nie 
godzi się w piątek żadne j  rozpoczynać spra
wy. Sobota  jes t  w Anglii dalszym ciągiem 
dnia poprzedzającego.

P rz e s ą d  ten na jdawnie jsze j  s-ięga s t a r o 
żytności ,  a rozważywszy rzecz dobrze,  wy
p ływa on n iezaprzeczenie  z samej przyro
dy cz łowieka .  Chciwy a lbowiem po zna 
nia pr z y s z ło ś c i ,  pragnie ją  zg łęb ić ,  i n i e 
jako przywiązać  do skutków swoich przed* 
s iebie rs tw.  Pros ty  ztąd wniosek ,  że wi e
rząc w przepow ie dn ie ,  sądzić zarazem m u 
siał ,  że dnie nacechowane  n ieszczęśl iwym 
jak im  w y p a d k ie m ,  same w sobie coś ta je 
mniczego mieszczą.  —  Je d n a k ż e  pierwsi  
apos to łowie  chrys tyanizmu powstawal i  cią
gle na n iedorzeczność  tego uprzedzenia .  
Ś. P a w e ł  w liście do Galatów wyrzuca im 
przywiązywanie  wiary  do pewnych,  dni* 
miesięcy,  pór  roku i t. p., co S. Augustyn 
w ten sposób objaśnia : » I judz ie,  na k tó
rych ap o s t o ł  p o w s ta je ,  są c i ,  którzy m ó 
w i ą :  nie puszcze  się w d r o g ę ,  bo ju t ro  
jes t  dz ień taki lub owaki , albo księżyc 
jest  w tej lub owej po rze ;  albo puszczę się 
w' d r o g ę , bo po ło żeni e  gwiazd je s t  p o 
myślne ;  nie chcę wchodzić w ku p n o ,  z ła  
jes t  gw ia zda ;  alboli  leż prz ec iw ni e ,  kupię 
d z i ś ,  bo gwiazda  szczęsna ;  nie zasadzę w 
tym roku  winnicy,  bo to rok przes tępny  
i t- d.«

T rzy  os ta tn ie  dni Marca  zowią się gdz ie
niegdzie,  dni pozyczane. Dni te bywają  zwy
kle bardzo b u r z l i w e ,  a p rzodkowie  nasi , 
chcąc to dobi tn ie  oddać , mawial i  , że Ma
rzec pożyczył  sobie dni tych u K w ie tn ia ,  
chcąc tym sposobem p r zedł uż yć  panowa
nie swoje.  Mocno zabobonni  ludzie,  nie 
dają ani pożyczają w tych dniach pieniędzy
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W ia r a  ta powszechna j e s t  u  szkockich 
Górali ,  z tą tylko róż nic ą ,  że cofnięta je s t  
data i wsteczna pożyczka.  U nich to f a -  
ioltcach, trzy pie rwsze dni L u t e g o ,  mn o
gie poetyczne z rodzi ły  podania .  Po dł ug  
nich Luty pożycza dni owych od Stycznia 
za objatą trzech młodych  koźląt .  Owe trzy 
dni wypadają wedle  rachuby Góral i  m ie 
dzy 11 a 14 Lu te g o ,  i zwykle  szczęśl iwa 
to wróżba  dla bieżącego r o k u ,  jeś l i  wiat r  
duży panuje.  Gdy zaś zaś przec iwnie  po
goda j e s t ,  nie spodziewaj sie pięknej  wio- 
sny.

( A r t y k u ł ' t e n  wyję ty jes t  z P a m ię tn ik a  
Naukowego wydawanego w Krakow ie ,  z e 
szyt 4 ty r. 1837).

WSPOMNIENIA POD RÓŻY  DO HISZPANII 

w la tach  1 8 3 5  i  1,836.

Czem jes t  H is zp an ia ?  można  tysiącem 
sposobów odpowiedz ieć  na to zapytanie.  
Ostatnie zdarzenia i tocząca sie wojna do
mow a w tym k r a j u ,  dos ta rczają  obfitych 
ma terya łów jej oskarżycielom i chwalcom.  
Bohatyrs two i sza leństwo , świetność  i ni- 
kczemność ,  samolubs two i pośw ięcenie ;  
znajdziesz tam wszys tko co świat  s zacu je ,  
i to czein pogardza.  Dosyć  długo b aw i łe m 
w stolicy Kastyli i  i p r ze jecha łem z n a r a ż e 
niem się na n iebezpieczeńs two,  pośród  pro
wincyi tak wy t rw ale  broniących  sprawy 
Don Kar los a ;  udzielam publiczności  owoc 
moich po s t r ze leń  , może w nich zna jdzie 
nowe, a przynajmniej  p rawdziw e w ia do m o
ści o po łożeniu  tego dziwnego kraju.  
Hiszpania niegdyś związana  w jedną całość,  

silną wiarą i poświęceniem się dla m o n a r 
chy, s traci ła  teraz  swoją s tarożytna  je dn o-  
zgodność i to jest  jej najgroźniejszą plagą. 
Bardzo wydatna linia rozdziela klassy wyż
sze od niższych. Wyższe  i średnie  stany 
przejęły cywil izacyą f r ancuzką  i bez ro z
wagi pragną reform i zmian  , k tórych sku
tku  nie umie ją przewidz ieć  i ocen ić ;  po 
spólstwo pozosta ło  przy dawnych m n iem a
niach i zachowało  swoją  dz iką e n e r g i ę .— 
Co więcej,  gdyż już  ki lkadz iesiąt  la t  d o 
świadczenia naprowadza  Francuzów na d r o 
gę umiarkowania  i p rzeświadczą  ich jak  
b łę dne  były po większej  części zapędy  r e 
formatorów ośmnastego wieku,  reforiniści 
hiszpańscy są dopiero na wstępie  do za w o
du i z całej  nowożytnej  cywilizacyi;  zna ją  
tylko p łochość i zepsucie.

P rzebądźm y te l inią o której  wsp omnia 
ł e m ,  a zna jdziem na tychmias t  z a b o b o n ,  
n iewiadomość  i gnuśność,  której  nie zdo ła  
wyobrazić sobie ten ,  kto podobnie jak ja
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czas jakiś  nie zami esz ka ł  w Madrycie.  
Daremnie  szuka łbyś  jak ichkolwiek  wygód 
i przyjemności  życia. Post rzegasz  za pier 
wszym rzu tem oka,  że mieszkańcy nie dba
ją  o to ażeby ci dobrze by ło  u nich i są 
nazwyczajeni  do wszelkiego rodza ju nie
wygód. Wszys tk ie  przystępy do mi as ta ,  
prócz jednej  b ramy Alkala,  noszą znamio
na oburzającej  nędzy i n ie ładu .  T u  i ow
dzie domy porządnie zbudowane ,  stoją^ po
śród z rujnowanych  cha t :  wszędz ie  pi szczą 
żebracy i napas tu ją  przechodzących;  wszę
dzie kręcą się brudne  dzieci i kobiety z ł e 
go życ ia ;  wszędzie panuje  nieochedóstwo, 
n ie ład  i ł a chmany,  godne pędzla  m a la 
rza Muril lo.  Stol ica Hiszpani i  g łównie  za
ludniona  jes t  tysiącami tych obmie rz łych  
i n ieznośnych  owadów,  których wymienić  
nie chcę. Pe łn o  ich jest w starych domach,  
a tylko co zbudują  nowy, już  ich groma
da przyla ta  w tryumfie i gnieździ  się we 
wszystkich zaką tkach .  W porze z imowej 
zdarza ją się dosyć mocne z im na ,  p rzec iw 
którym nie ma żadnego opa trzen ia  ani 
pieców. Ulice nie są lepsze od domów.  
Większa  ich część nie ma br \ iku ;  krzyki  
inulników, fu rm an ów ,  dzwonki  m u łó w ,  
bezus tanku  mieszają się z odgłosem dzwo
nów. Mamże wspominać  o woni p anu ją 
cej na ul icach tego nieszczęś liwego miasta? 
Byłoby  to jeszcze  f r a sz k ą ,  gdybyś nie 
m u s ia ł  l ękać się o życie i pieniądze,  l ecz 
pikaros ( rozbójnicy)  czekają na ciebie.  Wie-  
dzą zawsze zkąd przybywa cudzoz iem iec ,  
dokąd jedzie  i co ma przy sobie.  Jeśl i  go 
nie obedrą  w m ie ś c ie ,  usku teczn ią  to o 
parę mil za mias tem.  Krajowcy opfaca ja  
się bandom z łodz ie i  , tak j e s t  bezsi lne  
dz i a ł an ie  policyi.  Nie jeden  grand h isz
pański  płaci jak na jregularniej  podatek  z ł o 
dziejom, żeby m ia ł  prawo wprowadzać  do 
Madry tu  rolnicze płody ze swoich pos ia 
dłośc i .

Tak ie  jes t  to miasto.  Zrób  z niego P a 
r y ż ,  Londyn,  W ie deń  lub Ber lin!  N ie po 
dobna  w niem mieszkać ,  lecz warto j e  wi 
dz ie ć ,  gdyż romansowe wzbudza  zajęcie.  
Sza ła sy  stoją du mn ie  obok pa łaców.  Pod 
przys ionkami za k ła da ją  przenośne  sklepy i 
warsz ta ty.  Szewcy,  k rawcy,  z ło tnicy  i t. p. 
wybiera ją  za miejsce swojej  rezydencyi  
sień lub inur, wbi ja ją  d wa gwoździe,  co sta-, 
nowi ich prawo posiadania  i pracują od r a 
na do wieczora.  Życzę na jbogatszym nego- 
cyantom Madrytu  ( jeże li  tylko są w tem 
mieście)  ażeby tak byli Weseli i spokojni 
j ak  ci dobrzy  majs t rowie .  Gdy s łońce  
wzbije się w górę,  spią spokojnie,  nie dba jąc 
czy im kto co ukradnie.  Garczek k am ien 
ny, denarek ,  groch i s łonina ,  s k ł a d a ją  cały 
zapas i wszystkie sprzęty ich zwycza jnej  ku
chni. Obiad szewca gotuje się na środku
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ulicy,  on tymczasem pracuje lub drzymie.  
W ie śn ia k  przyjeżdżający na targ, żywi się 
tymże samym sposobem. Ma on z sobą 
denarek  , garczek i t rochę  w ęgli; rozciąga 
płaszcz na ziemi i siada na n i m ,  zapala 
og ie ń ,  j e  s p o ko jn ie ,  spi potem i ma się 
za najszczęśl iwszego z ludzi.  Obudzony 
dźwiękiem gitary, poziewa,  p rzec ie ra  oczy, 
i nads tawia ucha z n iewymowną roskoszą. 
Jeże li  śpiew łączy  się z m u z y k ą ,  wów
czas ws la je ,  uciszają się wszystkie war
sz ta ty,  za ludnia  się ulica , otaczają śp ie 
w ak a ;  kupcy stoją we drzwiach  sklepów; 
stary szlachcic wygląda oknem.  Ostatnie 
dźwięki  ucichły;  za t łuszczona  czapeczka 
śpiewaczki  dopomina  się o wdzięczność o- 
becnych.  Wszys tko  wtedy ucieka i znika.  
Deszcz burz l iw y nie rozproszyłby prędzej ,  
gromadki  wystrojonych dziewcząt* Lecz 
st rzeż  się, bo jeżeli zapa trzy wszy się na tę 
scenę  pozostaniesz na ulicy, możesz bydź 
s t ra towanym bez ceremon i i pod kopytem m u 
ł ó w  i koni; nieraz k i lkadzies ią t  tych zwie
rzą t  pos tępuje  gromadą  i ca łą  ulicę zawa
la. Bynajmniej  nie zważa ją  czy kto zna j 
du je  się na niej. W  Madryc ie  je d z ą  śnia
danie  na koniu ,  spią na  koniu , na grzb ie 
cie mufa  lub os ł a ;  skoro tylko posłyszysz 
dzwonki ,  uciekaj  do najbliższej  sieni.

Os io ł  j es t  j ednym z na jważnie j szych  
cz łonków ludności  h iszpańskiej  i C e r w a n 
tes s ł uszn ie  d a ł  mu tak piękny udz ia ł  w 
swoim romansie.  Zawsze  poważny,  wtedy 
nawe t  gdy s łucha  kon cer tów ulicznych , 
p r z e ją ł  charak te r  Kas ty li jczyków.  W ł a 
ściciel  j ego,  po łożywszy  p łaszcz na ziemi , 
wiąże dwie nogi swemu podjazdkowi;  oba- 
dwa k ł a d ą  się na br u k u  i spią spokojnie.  
Niech się wtedy co chce d z ie je ,  niechaj  
bi ją się po u l icach ,  zmienia ją  minist rów 
i s tatuta kor tezów,  ich to byn aj mili ej nie 
obchodzi .

Anglik nie może och łonąć  z podziwie-  
nia , gdy pos trzeże  iż nie ma kobierców 
w Madr yc ie ,  nie ma z w i e r c i a d e ł ,  stoły są 
bardzo rzadkie,  k rzes ł a  a raczej s tołki  tak 
m a ł e  i s ł a b e ,  iż się po t rzaskają  na ka
w a ł k i ,  jeśl i  kto t łus ty  i ciężki  zechce na 
nich wypocząć.

Gas t ronomowie,  omijajcie Madryt! L e 
dwie zdołacie  zaspokoić  wasz głód p o d 
n iecony  t rudami  podróży.  Rano,  gospody
ni p rzyniesie  wam ka wa łek  chleba  i fili
żankę czekolady,  to jes t  wasze śniadanie.  
Jeże li  chcecie mieć śniadanie m ię sne ,  zę
by wasze będą musia ły  walczyć zna j tw ard -  
szem mięsem w o ło w em  lub baraniem.  Z a 
marynujc ie  raczej  ki lka pasów skóry^ gdy 
zmiękną  zaprawcie j e  , a będziecie mieli 
lepsze mięso niż to, które je s t  w jatkach 
madryckich.  Gniewać  się, by ł oby  to g ł u 
ps twem. S łudzy  są niel i tościwi  dla c u 

dzoziemców, którzy się skarżą.  Ci tak 
zwani criados mają jak się zdaje szczegól
niejszy obowiązek uczenia cierpliwości .  
Żalisz się na opieszałość,  idą jeszcze wol* 
niej.

— » Podaj  mi zegarek ,  zawołasz.
— »/YW<? se, (nie wiem), odpowiadają spo

kojnie i pa trzą  nie wstając ze s to łków na 
których s iedzą  z założoneini  rękoma i po- 
ziewają.

No la se j es t  g łówna  odpowiedź  s łu żące 
go i jego zwycięzki  a rgument .  Powtórz  
zapytan ie ;  criado  poskrobie  się w g łowę 
i na tein koniec.  Kląć zaczniesz :

— » Jesteś  pan bardzo z ły ,  od powie sługa.
Jeźli  go uderzysz ,  nic nie odpowie,  lecz

bądź  pewien , że z łodz ie je  ściśle skojarze
ni z twemi s łużącemi,  oddadzą ci szkodli- 
wą i bezkarną  wizytę.

Na cóż więc gadać o ins tytucyach  , o cy
wi l izac j i  i pos tę p ie ,  o wszystkiein co po
t rzebuje  ś w ia t ł a ,  czynnośc i ,  porządku i 
karnośc i ,  n a r o d o w i ,  który nie ma jeszcze 
nawet inateryalnej  cywilizacyi? Przez ze
tkniecie się z Francuzami  Hiszpanie  nie 
nabyli  ogłady,  a pos tradal i  powagę i szla
che tność ,  która by ła  ich znamieniem i 
ozdobą.  T e a t r  h iszpański  upadł  zupełnie;  
trzy jednośc i  przyjęte od wieku,  wprowadz i 
ły  do niego jednos la jność  bez wytworu  i  
nudy bez talentu.  W ogólności,  mało kto 
dba  o ak torów i sz tukę ;  t rzeba  przepe’ 
dzić wieczór ,  zbie ra ją się przeto w salach 
źle oświe con ych ,  źle zbudowanych ,  ozdo
bionych bez gus tu ,  u t r zym ywanych  niepo- 
rządnie .  Każda  p łe ć  zajmuje  oddz ielne
miejsce.  Kobie ty  siedzą na ł aw kac h  a m 
fi teatru , p r ze rywają  widowisko  żywszą i 

j  dramalyeznie j szą  rozmową, gdyż bez ża- 
! dnej subjekcyi  k ł ócą  się z sobą w głos o 
miejsce albo o przejście.

Imiona kobiece nie są rozmaite,  a że ko
b ie ta  nie nosi nazwiska  swego ojca póki j e s t  
panną,  ani nazwiska  męża gdy go ju ż  ma, ten 
t ł u m  podobnych imion niezmiernie  u t r u 
dza poznanie  tej ,  do której  kto ma interes.

Gospodyni  domu gdz iem s t a n ą ł ,  nazy
w a ła  sic T e r e s a ;  pewnego wieczora  po
wróc iwszy  zawczasu ,  zna laz łem drzwi za
mknięte.  Te re sa  wzię ła  klucz i poszła 
do tea t ru .  Za c z ą łe m  jej szukać od sali 
do s a l i ,  zapytując się jak  najgrzeczniej ,  
żo łnie rzy  stojących na warcie i tych cq od
bierają bilety.  Nareście je d e n  żo łn ierz  
w lepszym h u m o rz e ,  raczył  mi od powie
dz ieć :

— » Dal ibóg szczęśl iwy będziesz,  j eźl i  znaj
dziesz to czego szukasz.  Teresa!  alboz 
ja  wiem wiele Teres  jes t  w teat rze ? S a 
la jes t  pe łn iu teńka ;  wnijdź pan jeźl i  chcesz, 
zajrzyj , a przy końcu aktu patrz czy nie 
zna jdz iesz  twojej  gospodyni.
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T akem  zrobi ł .  Tylko  com w ym ów ił  g ło 
śno imię Teresy ,  ze sto g łów obróc iło  sie 
ku mnie.

—  »Jakiej Te resy  s z u k a s z ?  z a w o ła ła  
młoda  kobieta.  Młodej  czy s tarej?

.—»Nie bardzo młode j ,  od powiedz ia ł em  
dość n ieuważnie.

— »Iiocha s t a rą ,  p r z e r w a ł a  wysoka  oso
ba  z czarneini  oczyma.

— »Gdzie jes t  s t a r a ?  r z e k ła  p ie rwsza .
Po s t r zeg łe m moją gos podynię ;, s iedząc 

w kącie nie m ów i ła  ani s łówka .  Jej  syno
wa przez z łośl iwość  r z e k ł a  do niej:

— »Czy nie słyszycie!  w o ła ją  na was. 
Odpowiedzcież waszemu loka torowi.

— »Niechaj c zeka ,  rz e k ł a  Te re sa  oier- 
pkim to nem ,  niech robi  j ak  drugi e ;  nie 
chce wyjśdź.

— »Niecli wyjdzie!  niech wyjdzie!
>—»Przepuśe ić  starą!  przepuśc ić  s ta rą !  

z a w o ła ły  wszystkie dz iewczyny od p ię tn a 
stu do dwudzies tu  lat, śmiejąc się jak  sza
lone.  Jej  loka tor  ma do niej interes.

Zn alaz łem klucz i moją gospody nie, lecz 
naza ju trz wypowiedz ia ła  mi pomieszkanie .

Teraźnie j sza  Hiszpania  chce zastąp ić  u- 
t racone przymioty,  mnó s tw em p r e t e n s j i ,  
chce naś ladować bog ac twa,  wytworność i 
obejście się Francuzów.  Bale p os ła  fran- 
cuzkiego z aw ra ca ły  g ł ow ę grandom h i 
szpańskim. Jeden  z nich d a ł  b a l ,  p rzez 
któren chciał  poprzeć s ła wę  swoich w s p ó ł 
ziomków,  lecz ani u rządzenie  pokojów,  
ani ich u m e b lo w a n ie ,  ani wprawa s ł u ż ą 
cych, nie odpowiada ły  zam ie rzonemu ce lo
wi. Był  to zbiór  wszelkiego rodza ju  śm ie 
szności.

Skarb  tego b iednego  kra ju  zostaje w jak  
najgorszym stanie.  Są  je szcze  lu d z ie .k tó 
rzy chcą wierzyć w pozyczki  h i sz pańskie ;  
wkrótce wyjdą z b łędu .  Rząd hiszpański  
jest  j ak  na jregularn ie j szy  w niewypłaca- 
niu. Powszechnie  najohydniejsze panuje  
zepsucie.  Nic nie pozyskasz bez pieniędzy. 
Wszyscy to wiedzą i nikt  się nie dziwi.  
Podatki  , t axy, c ło ,  wszystko to jes t  r o z e r 
wane i rozt rwonione .  U ludu tak d u m n e 
go i t ak chlubiącego się z wielkości  duszy,  
jak Hiszpanie,  jest to rzecz d z i w n a ,  lecz 
taki jest  skutek złych i n iewcześn ie za
prowadzonych instytucyi .  Często z d a r z a 
ją się zmiany minist rów i u r zędni ków w 
Madryc ie ;  nie idzie tam bynajmniej  o do
bro p u b l ic zne ,  całe py tanie  ogranicza  się 
na t e m :  C zyli za ro b ię , czyli tez stracę
na odm ianie  ?

Z tein morał  nem zeps uc ie m ,  ł ą czy  się 
wyrodzenie i os łab ien ie  tak fizyczne jak 
umysłowe w wyższych klassach.  Ci syno
wie Gotów, ci dumni  po tomk ow ie  P e la -  
g a , stali się tak s ł a b e m i ,  t ak nędzne- 
w i ,  iż niejeden z tych starych bohatyrów,

gdyby na świat  powróc i ł ,  pewn ieby  nie u- 
zna ł ich za swoich potomków.  S łuż ący  
powtarza ją  przy wnijściu do salonu imię 
s ła wne  w dziejach Hiszpani i ,  patrzysz i 
post rzegasz cz łowieka  małego wzrostu,  z 
dużym brzuchem,  z przygasłym wzrokiem,  
z nie nieznacząc-em uśmiechem:  to grand 
h iszpański ;  jego rozmowa je s t  nic nie zna
cząca,  grzeczność pospol i ta  i z imna;  jego 
wła dz e  um ysł ow e zgadzają się z powierz
chowną postacią.  Za przykła d  przytoczę,  
że gdy hrabia Mi ra so l ,  rządzca  B i lb ao ,  
p rzypadkiem w p a d ł  w ręce Kar l i s tów i 
mia ł  bydź rozst rzelany,  u d a ł  się za cz te r 
nastoletniego dobosza,  w zn iec i ł  po l i t ow a
nie tych co go schwytali  i z d o ła ł  uciec.

Podobnież  upada ją  mają tk i .Każden grand  
hiszpański  u t rzymywać musi  mnós two bez
czynnych s łu ż ą c y c h ,  którzy go objada ją  f 
n a s i ę  nie pr zydadzą ;  zalegają przysionki  
i p rzedpokoje ,  czeka jąc  dopóki ich pan nie 
wyznaczy im wys łużonej  płacy.  Ks iąże 
Medina  Coeli t rzyma dw us tu  takich s ług 
p ła tnych;  ich l iberya jes t  w ł achmanach ,  po
koje p e łn e  kurzawy. — Grand k tórenby  
przez oszczędność odda l i ł  tę czeredę,  s t ra
c i łby  wsze lk ie poważanie .

Żądza  widzenia i poznania  by ła  je dną  z 
na jg łównie jszych  sprężyn mego życia. W y 
czytałem w gazetach nazwiska  kilku An
gl ików moich zna j omy ch ,  zostających w 
s łużbie  Don K a r lo s a ,  i ufny w *ch opiekę  
wybra łem się do jego obozu.  P l‘owincye 
Nawarry  i Biskai mają zupe łn*e °dd z i e ln e  
prawa i obyczaje od resz ty  Hiszpanii  i 
przy nich uporczywie  obs ta ją .  Lud  ten,  
naw yk ły  do n iewygód,  do życia w lasach 
i górach ,  d ług iem p r o w a d z e n i e m  ko nt ra 
bandy zaprawiony  do toczenia  p o d ja z d o 
wej wojny,  lubiący przygody i a w a n tu rn i 
czą odwagę ,  nie przykrzy sobie tak długo 
t rwające j wojny. Zdaje się ź e  to je s t  j e 
go stan na tura lny.  W T o lo z i e ,  Onacie , 
Dura ng o ,  Yergara  , we wszystkich  m i a s t e 
czkach i wioskach Biskai,  życie cywilne i 
obozowe razem postępuje.  Wszys tko  od
bywa się jak zwyczajnie.  Ja rm ark i  i targi 
nie są p r z e r w a n e ,  chociaż każdy  p r z y c h o 
dzi na nie z bronią w ręku.  To coby b y 
ło  gwał tow nym  s tanem dla innych naro
dów, jest  z ab aw ką d l a  Biskajczyków. Stn- 
rożytnik , malarz , pisarz romansów,  z z a 
chwyceniem wid z i a łb y  te s ta rożytne h e ł 
my, szpady,  kirysy,  ha labardy ,  zasięgające 
jeszcze epoki Karo la  W. ,  te w łócznie ,  te 
maczugi s a r a c e ń s k ie , które  oczyszczone z 
odwieczne j  rdzy,  s ta ły  się grov.ua bronią  
w ręku  wieśniaków,  odzianych kożuchem,  
i którzy pośród  c iągłych u ta rczek t r u d n ią  
się spokojnie  p r z e d a ż ą ,  ku p n em , upra
wą r o l i ,  nabożeństwem.
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Don Kar los j e s t  miernego wzros tu ,  w ł o 
sy ma bardzo jasne  i nosi ogromne wąsy. 
F izyonoinię ma ła g o d n ą ,  pos tać  krępa. 
Podzie la  on wszelkie t rudy  swoich ż o ł 
nierzy i tylko wytwornośc ią  i grzecznością 
swego obejścia odróżnia  się od nich. Żyje 
zupe łn i e  po o b o z o w e m u ,  nie ma w koło 
niego ani s traży ani etykiety.  Jego wro
dzona  uprze jmość wiele  przyczynia się do 
powodzenia  jego sprawy.  P rzy ją ł  mię bez 
t rud nośc i ;  rozmowa nasza by ła  ożywiona 
i zajmująca.  Jego zapytania okazywały  
zna jomość  rzeczy i t rafność sądu.  W przed 
pokoju  było wielu ofticerów z jego orsza
k u ,  wszyscy z cygarem w us tach ;  j edni  
s p a l i ,  drudzy grali w szachy, inni czytali  
Książkę.

P O U F A Ł E  R O Z M O W Y  
Z GOETHEM,

Znamieni ty  pisarz n iemiecki  pan J.  P, 
E c k e r m a n n ,  w ydał  w Lipsku  pamiętnik 
rozmów swoich z Goethem,  w ostatnich  la
tach  jego życia. Pos iada ł  zaufanie tego 
m ę ż a  i o t rz ym a ł  od niego pole cenie ,  aby 
p rze j r za ł  zbiór  komple tn ych  pisin j e g o . — 
Tak a  praca poc iąga ła  za sobą poufa łe  ro z
mowy,  pan Ecke rm ann  codz iennie  zapisy
w a ł  to wszys tko ,  co Goethe mówił .  Te  
zapiski  mają tym większą  cenę,  iż prawie  
zawsze toczyła  się rozmowa o zdarzeniach ,  
dz ie łach  i au torach tegoczesnych.

W  tej książce Goethe nie je s t  już radz-  
cą s t a n u ,  wielkim p o e t ą ,  o toczonym gro
nem wielbiciel i  ; j est  to cz łowiek  pozba
wiony wsze lk ich p o w ie rzcho w ny ch ozdób 
i w ca łe j  pros tocie geniuszu.

P raca  pana Ecke rm ann  uzupełn ia  dz ie ła  
Goethego.  W kró tk im wyciągu umieszczo
nym poniżej  wybral i śmy to co się do ty
czyło łudzi  i wyp ad ków,  bardziej ,  niżel i  
j ego  teoryi o sztuce.  Czytając  oryginalne 
m y ś l i ,  g łębokie  p os t r zeżeni a ,  które G o e 
the  w yra ża ł  w 80 roku  życ ia ,  uwie lb iać  
nulezy jego s i ła  u m y s ł u ,  nie os łab ioną  
la tami .

Ażeby pisać p r o z ą ,  t rzeba  mieć jak iś  
p r zedm io t  i m y ś l , ,  lecz ten kto nie ma 
ani  myśl i  ani p rzed mio tu ,  może mimo t e 
go robić w ie rs ze ;  w nich bowiem wyraz  
idz ie  za wyrazem i nareście wynika dzie
ł o ,  które w gruncie jes t  niczein, lecz które 
jes t  do czegoś podobne.  Nie sądźcie jednak ,  
iż rzeczywis tość nie ma poezyi; pisarz o- 
kazuje  że jes t  poetą,  j eżel i  pospolitej  r ze 
czy umie nadać  zajęcie.  Rzeczywistość po 
winna  bydź zawsze p o b u d k ą  i g runte m

dzie ł a :  ar tysty je s t  obowiązkiem arofcić 
z tego piękną  i harmon i jną  całość.

*  *  *  *

Wszyscy poeci za czasów naszych piszą 
tak,  jak gdyby byli chorzy, a świat  by ł  ob
szernym szpi talem.  Wszyscy mówią o 
boleściach,  o troskach tego życia i rosko* 
szach przyszłego świa ta  , na wyścigi obu- 
dzają zniechęcenie.  Jes t  to nadużycie,  po
ezyi celem jes t  uspokajać burze  życia i 
godzić cz łowieka  z je go  położeniem. L*»cz 
poetyczne plemię naszych czasów, lęka 
się prawdziwej  mocy i tylko w sa mo tno 
ści ma upodobanie.

Znal az łem  wyraz właściwry dla takich pi
sarzy; ich poezyą nazwę poezyą szpitalną.  
A praw'dziwą poezyą wlewającą  mora lną 
odwagę  w serce cz łowieka ,  nazwę poezyą 
tj rteuszowską.

*  *  *  *

Już nie czas b łą d z ić :  by ło  to do wyba
czenia nam starcom.  Na  cóżby s łuż yły  
nasze p o sz uki w an ia ,  gdyby młodzi  ludzie 
zaczynali  na n o w o ?  Tym  sposobem nie 
by łoby nigdy postępu.

# *  *  *

Gdy pomyślę o mojem przesz łem życiu 
i j ak ma ło  żyje jeszcze  z liczby tych których 
zna łem niegdyś, zawsze  wyobrażam sobie 
zjazd u wód: przybywszy,  zapozna jemy się 
ze wszystkiemi którzy są tam i zab ierają 
się do odjazdu; odjeżdżają i zasmuca nas ich 
oddalenie;  wówczas przywiązujemy się do 
drugiego pokolenia  kąpiących i ścisłą z 
niemi zab ieramy znajomość ; lecz i to po
kolenie odjeżdża  i zos tawia nas z trze- 
c i e m , pr zyb yłe m na  krótki  czas przed 
naszym o d ja z d e m ,  a do którego już  się 
nie chcemy przywiązywać.

* * * *

Książe Eugeniusz Beaucharnais  b y ł  j e 
dnym z tych wielkich charak te rów,  które 
r z a d k o . s i c  zdarzają.  E u ro p a  pos t rada ła  
w nim znamieni tego  człowieka.  Z na łem  
go osobiście i p rzepędz i łem z nim jedna  
lato u wód w Mar ienbadz ie  Był  to'  wów
czas przystojny  mężczyzna mający lat  42; 
z dawa ło  się że je s t  s ta rszym , i nie mo
żna dziwić  się t e m u ,  gdy pomyśl imy co 
wykona t  i j ak w jego życiu jeden  wielki 
czyn na s t ępo wa ł  po drugim. W Marienba
dzie pow ie rzy ł  mi p l a n ,  o którym wiele 
mówi liśmy:  chc ia ł  połączyć  kana łem Ren 
z Dunajem.  Olbrzymie przedsięwzięcie!  
lecz nic nie by ło  n i epodobnem dla cz ło
w i e k a ,  któren s łu ży ł  pod Napoleonem.
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Niemcy chcą znaleźć w dziele powagę ,  
wznios łość  i w ewnę t rz ną  pełność i dla 
tego  tak wysoko cenią Szyl lera.  Za zwy
czaj,  osobisty charak te r  pisarza więcej dzia 
ł a  na publiczność  aniżeli  urok jego talentu.  
N a p o le o n ,  m ó w i ł  o K o r n e l u :  »Gdyby
żył ,  zrobi łbym go ks ięc iem.« Nie mówi ł  
tego o Rassynie.  Z tej przyczyny Lafonten  
tak je s t  ceniony we Francyi :  jego dz ie ła ,  
oprócz wartośc i poetycznej  noszą piętno 
wielkiej  szlachetności  c h a ra k te ru . '

My tegocześni  p i s a r ze ,  zdołamy uczuć  
wielką piękności  prostego przedmio tu  , 
umiemy nawet  ią  wydać ,  a j edna k  jej nie 
oddajein.  Dowcip  zbytecznie u nas p a 
nuje i p rzy t ł um ia  wrodzone  wdzięki .

Kto ma lat  sześćdziesiąt  p i ę ć ,  ten musi 
nieraz myśleć o śmierci ; lecz ta myśl  nie 
t rwoży mię w ca le ;  p rzekonany j e s te m  że 
dusza nasza nie ulega zniszczeniu  i t rwać  
będz ie  przez ca łą  wieczność .  Po dob na  do 
s łońca,  które widz imy zachodzące,  nasze-  
mi ziemskiemi oczyma,  a k tóre  w rzeczy 
wistości nigdy nie zachodzi .

Napoleon  w tem b y ł  mianowicie  w ie l 
k im,  iż zawsze by ł  j e d n a k o w y ,  przed  b i 
tw ą ,  podczas b i twy,  po zwycicz twie  lub 
po przegranej .

Znają wszyscy wnioski  Anglików p rz e 
ciw handlowi m urzynam i ;  oni sami t ł u 
maczą nam jak ie  zasady ludzkości  powo
dują ich postępowaniem.  N a  nieszczęście,  
odkryto że mają wcale inne pobudki .  Angl i j a 
potrzebuje murzynów do uprawiania  swo 
ich posiadłości  na zachodnim brzegu Afry
ki,  p rzeto ich wywóz nie zgadza sie z j e j  
interesem. Oprócz tego, ma w Ameryce 
bardzo produkcyjne  osady Negrów.  An
glicy wysyła ją  część tych n iewoln ików do 
S tanów Zjednoczonych;  zyski z tego ban* 
dlu ustałyby,  gdyby wolno było  w p ro w a
dzać murzynów z Afryki. T a k  wiec, przy
czyna deklamacyi  przeciw temu  bar ba rz yń 
skiemu handlowi wynika  z osobistych wi
dok ó w.

* * * *

Abslrakcye filozoficzne szkodzą  N i e m 
com, czynią ich styl c iemnym , szalonym. 
Ludzie oddający się praktycznym naukom,  
piszą lepiej.  Styl  Szyl lera,  wówczas  docho
dzi najwyższego stopnia mocy i piękności  
gdy się nie wdaje  w filozofią. Są  miedzy 
Niemcami kobiety, które piszą doskonale

i p rzewyższają  naszych na js ławnie jszych 
au torów.

W ogólności,  wszyscy Anglicy piszą d o 
brze , ponieważ są mówcami  z urodzenia  
i bezus tannie  zajęteini rzeczywistością.

Francuzi  zachow ują w stylu własny  cha
rak te r ,  są z na tury towarzyscy i nie zapo
minają nigdy o publ iczności  dla której pi
szą. Usi łu ją  bydź jasnemi  dla p rzek ona
nia czytelników,  a przy jemnemi  dla pozy
skania .  ich względów.

* * * *

Wszys tko  w Szyl lerze było szlachetnein 
i w ie lk ie m ,  jego tylko oczy były  łagodne ,  
a t a len t  zgadza ł  się z jego  zewnęt rzną  po 
stacią.  Siniało zag łęb ia ł  się w jakim prze d
mioc ie,  ros t r zą sa ł  go ze wszys tk ich stron.  
Ta len t  j ego wyłączn ie  b y ł  s tworzony do 
sceny. Co ośm dni by ł  to inny cz łowiek ,  
coraz doskonalszy.  Za każdein widzeniem 
go zdawało  mi się że jes t  uczeńszy m,  że 
zdanie jego je s t  g łębsze i si lniejsze.  J e 
go listy są najpiekniej szem wspomnieniem 
jakie mam po nim. Ostatni  uważam jak  r e 
l i k w i ą ,  można je  liczyć między jego na j 
ce lniejsze płody.

Molie r  t ak j e s t  w i e l k i m , iż zadziwia  
n a s , i lekroć go czytamy.  Jes t  to cz ło
wiek odrębny; jego sztuki  dochodzą  aż do 
t raiczności  i nikt  nie s in ia ł  go naśladować.  
Jego Skąpiec, w którym ta ohydna wada  
niszczy wszelkie przywiązanie  między oj
cem i synem, jes t  j ednem z najszczytn ie j
szych dz ieł  i w najwyższym s topniu dra- 
inatycznem.

Co rok  czytam j e d n ą  sztukę M o l i e r a ,  
podobnie  jak od czasu do czasu przy pa t r u
ję  się j akiej  rycinie wielkich mistrzów w ł o 
skich. My bowiem  mali  ludzie,  nie z do 
łam y  zachować w sobie szczytności  takich 
rzeczy,  musimy wrócić do niej po n ie ja 
kiej p rzerwie  i ożywić nasze wrażenia .

D z ie ło  te a t r a ln e  pow in no  bydź symboli-  
cznem;  to je s t  każda  jego akcya powinna 
bydź ważną sama w sobie i dążyć do ak-  
cyi jeszcze większej ,  T a r s t u f  Mol ie ra  jest  
wie lk im wzorem w tym względzie.  Jakiż 
to w y k ła d  sztuki  obe jmuje  pie rwsza  scena! 
Ju ż  w początku  wszystko ma wielkie z na 
czenie i każe nam przeczuwać  coś je szcze  
w ażn ie j szeg o .

W  Kalde ronie  zna jdujemy samą dosko
na ło ść  sceniczną.  Jego sztuki są wyborne  
dla wystawy,  i wszystko w nich je s t  wyra
chowane  ; w tym celu I ia lde ron  jes t  ge
n iuszem pos iada jącym najwiecej  dowcipu*
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i\ie można nic powiedz ieć o Szekspi rze ,  
wszystko jes t  niższem od niego. Nie jes t  
Lo poe ta sceniczny,  nigdy nie myślał  o 
scenie;  była  za szczupłą  dla jego  gen iu
szu. Cały  świa t widzialny b y ł  dla niego 
za ciasnym.

Jak że  je s t  bogatym i potężnym ! Te n  
kto sam pisze oryginalnie,  p ow in ie n  jedną  
tylko jego sztukę przeczytać na  ro k ;  w 
przec iwnym razie pos trada  w ła sn ą  tw ó r 
czą si łę.  Szekspir  podaje  nam z łote j a b ł 
ka na s rebrnych  pułini skach .  Zgłębiając  
jego szluki ,  p rzywłaszczamy sobie pu łmi-  
* ki s r e b r n e ,  lecz zamias t  z łotych  jab łek  
k ładziemy na nich kartofle.

*  *  *  *

Byrona uważać  należy pod t rzema wzglę
dami :  j ako  c z ł o w i e k a ,  j ako  Anglika i j a 
ko pisarza z ta len tem.  Dobre  przymioty 
są jego u dz ia ł em  jako  cz ło w ie ka ;  z łe  na
leżą do Anglika i do para  Anglii. T a le n t  
zaś jego jego jes t  bez granic i miary.

Udawało  mu się wszys tko co t w o r z y ł ;  
na tchnien ie  zas t ępowa ło  u niego miejsce 
rozwagi.  Gdy pisał  wiersze,  wszystko co 
pochodziło od n iego ,  a zwłaszcza  z jego 
se r c a ,  by ło doskonałem.  B y ł  to wrodzo
ny talent  i w n ikim nie widz ia łem wię 
kszego ducha  poetycznego.  W z ew nę t r z 
nych malowaniach  jes t  tak wielki j ak  
S z e k s p i r ,  lecz Szekspi r  wyższy jes t  od 
niego pod względem czystej  indywidualno,  
śoi. Stopień para  Anglii bardzo szkodzi ł  
Byronowi,* świat  zewnęt rzny ,  a tein b a r 
dziej  wielki majątek i u rodzenie  p rz eszka
dzają ta len towi .  Wie lcy  artyści i wielcy 
pisarze pochodzić muszą  z pośrednich s t a 
nów spo łeczeńs tw a Nie nasycone żądze 
nie mogłyby  mu tyle szkodzić w pomier -  
nytn s tanie,  lecz mógł  bezkarn ie zaspaka
jać wszystkie swoje  fantazye,  ztąd wynikły 
jego niezl iczone k łó tn ie  i pogardzam ca 
łym światem.

W ogólności,  większa część życia bo ga
tego Anglika up ły w a  na po jedynkach  i na 
porywaniu kobiet.  Lord  Byron o d p o w ia 
da , że jego ojciec u w ió d ł  trzy kobiety.  
Jakże  więc syn takiego cz ło w ie k a  mó gł  
rozsądnie  postępować !

Gdyby lord Byron zna l az ł  by ł  sposo
bność  wynurzenia  swego ducha  oppozycyi 
w mowach par la inentowych,  by łby czys t 
szym jak o  poeta; lecz nigdy prawie nie za 
b r a ł  g łosu  w izbie parów; w sobie  samym 
zaw ar ł  to wszystko  co m ia ł  do w yrzuce 
nia narodowi  sw em u i gniew ten w poe- 
zyaoh umieśc ił .  Lecz  Anglicy nie mają ni
kogo coby móg ł  się mierzyć  z Byronem.  
Różni się od wszystkich innych poetów i 
z iw sz e  wyższy jes t  od nich. Jes t  to na j 
większy talent  tego wieku.

W a l t e r  Skot  j es t  j edynym pisarzem w 
swoim rodzaju i m us ia ł  pozyskać wielki  
wpływ na ogół  czytelników.  Nastręcza rai 
wiele do myślenia  i odkry wam w nim no
wą s z tu kę ,  mającą właśc iwe  prawidła. -— 
Przedmioty ,  charaktery,  wykonanie,  wszy
stko je s t  wielkie n niego. A przy tem j a 
ka to wierność w rozważaniu  , j aka  pra 
wda  w malowaniu szczegółów!

t  * * *

W  autorach f rancuzkich,  W i l le m am ,  Gui-  
zot  Cous in ,  g łę bo ka  umie ję tność ,  k tóra 
dawnie j  u samych tylko Niemców znaleźć 
było można,  zas tępuje  powierzchowny do
wcip W ol te ra .  Ma ją  zadziwiającą przeni 
kliwość i pojęcie.  Są  to trzej znakomici  lu
dzie. Z tem wszystkiem,  daję p ie r wszeń
stwo Gu izo towi ;  żaden his toryk nie ma 
tak badawczego rzutu oka. Jego rozbiory  
i post rzeżenia  okazują  nam że fakta l e 
dwie w id z ia ln e ,  są przyczyną na jważnie j 
szych wyp ad ków.

* * * *

Klasśyczność  n azyw am  zdrowem , a r o -  
mantyczność  chorem. W inojem zdaniu,  po
emat  Niebe lungó w j e s t  t ak klassycznym jak  
poein^ta Home ra .  Dzie ła  nowożytne  nie 
są romantyczne dla tego że są nowe , lecz 
lecz że są s ła be  i chorowi te .  Dz ie ła  s ta
rożytne są k l a ssy czne ,  nie dla tego że są 
s t a r e ,  lecz że są si lne,  świeże i czerstwe.  
Jeźl i  pod tym względem uważać  będziemy 
klassyczność i ro in an ty czność ,  ł a lw o  się 
zgodziin.

* * * *

Prawdo - podobieństwo powinno bydź 
gruntem drammy,  a trzy jednośc i o tyle są 
dobre ,  o ile do niej doprowadza ją .  W  prze
c iwnym razie by łoby  niedorzecznością 
uważać  je j ako przepis.  Grecy,  kjtórzy 
są wynalazcami  tego p r a w i d ł a ,  nie za
wsze go przestrzegal i .  Scena  zmienia  się 
w Fae ton ie  Eu ry pi desa  i w wielu innych 
sz tukach;  p rawdz iw e wystawienie  przed
miotu więcej u nich znaczyło,  niżeli  ślepe 
uszanowanie dla przepisów sztuki .  Szeskpir  
nie zachowuje  jedności  czasu i m i e j s c a , 
lecz wszystko w niem można  zrozuijnieć i 
pod tym względem Grecy nie uczyniliby 
mu żadnego w yr zu tu .
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K O N C H IL .
Zwierzę  to należy do klassy p rz e ż u w a ją 

cych, do rodza ju  an ty lopów,  znajduje  się 
na wyspie Jawa.  Nie da się oswoić  i uży
wa rozmaitych wybiegów dla wydobycia 
się z mocy cz łowieka,  lub dla ujścia pogo- 
n :. Gdy go schwytają  w sieci, pada  na zie
mię i uda je  zdechłego  przez  ca ły  czas 
gdy rosplątują  s iec i ,  a po tem zrywa się i 
znika w mgnien iu  oka. Jeśl i  go psy ściga
j ą ,  u s i łu je  na jprzód oddal ić się od nich,  
lecz ponieważ  długo  biedź nie mo że ,  zn i
knąwszy  im z oczu, podrzuca się w górę i 
zaczepia się szczęką o jaką  g a ł e ź ,  lak za
wieszony czeka  dopóki  psy un ies ione  zapa 

ł e m  pogoni nie miną  go daleko.  Jawańczy-  
kowie  opowiadają  wie le  zadz iwia jących  
s zc zegó ło w o  tem zwierzu,  j e s t  on dla nich 
go dł em p rzeb ieg ło śc i ,  i mówią  nieraz o 
z ręcznym oszuśc ie :  »Tak jes t  p rzeb ieg ły
jak  konchil.M

ZARYSY BELGII.

Miasto Mechlin fMalines).
Mało  mias t  przyjemniej  wygląda  jak M e

chlin.  Jego dachy starożytnego  ksz ta ł tu,
http://rcin.org.pl
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ma low ane  gzymsy, de l ikatne  rzeźby,  em-  
blemalyczne  napisy i godła  z ło temi  l i t e 
rami  , okazują  dawne bogactwo cech 
rzemieślniczych .  Nieprze l iczone okna  o- 
pa t rzone doniczkami  wijących sic kw ia
tów,  dosyć ł a d n e  twarzyczki  flamandzkie 
w czepeczkach ,  ludny  targ na by d ło  i / .bo
że : wszys tko to bawi wzrok ,  zadowalnia  
s e r c e ,  i można mniei:*>ać, ze zdrowie,  d o 
br e  mienie i cywilizacya,  mają  ulubiony po
byt  w tein mieście.  Kośc ió ł  katedralny 
je s t  p ięknym gmachem , ma szerokie  ga- 
le rye  i kaplice.  Mechlin  jes t  duchow ną  sto
l icą Belgii," a rcybiskup  inechliński  j e s t  pry
masem lego kraju.  Nie ma w tym koście
le  żadnego znakomitego  obrazu.  W  ko
ściele S. W aw rzy ńca  zna jduje  sic Cudowny 
połów, Rubensa .  Obraz ten tchnie prosto
tą.  Podczas  gdy j ede n  z uczniów ciągnie 
sieć a drugi popycha czółno,  Jezus  u śm ie 
cha  się łagodnie ,  widząc ich podziwienie i 
radość  z powodu tak obfitego połowu.  Po 
lewćj  ręce są starcy, zapewne z orszaku J e 
zusa  Ch ry s tu sa ,  z podz iwieniem patrzący 
na  ogromną r y b ę ; po prawej  jes t  sce
na Tobi jasza i an io ła ,  pokazującego mu ry
bę  któr.ej żółć  ma przywróc ić  wzrok jego 
ojcu. Młody  Tobi jasz  pode jmujący  rybę 
i patrzący na an io ła ,  którego słów s łucha  
z Sz czy tne m w y r a ż e n i e m  nadziei  i wiary,  
j e s t  może na jp ięknie jszą postac ią  tego o- 
brazu .

Antwerpia.

P rzyby l i ś my do Antwerpi i  pośród u ro
czystości wrześn iowych;  kilka s ta tków na 
Ska ldz ie  by ło  pos trojonych w chorągiewki;  
muzyka załogi g ra ła arye z opery komicznej;  
ch łopaki  wdziera ły  się na mydlone  ma
szty po nową odzież, nagrodę zwycięzców. 
Zapa len i  i zbyt p oś p i e szn i ,  opadali  po 
pięciu lub sześciu si lnych rzutach.  Roz
t ropni  , k tórzy wdziera ją  się po wol i ,  do
stali się na szczyt masz tu  i zyskali  na
grodę.  Śmieszny ale prawd ziw y obraz ży
cia, w którein ludzie wytrwal i  i u m ia rko 
wani ,  ot rzymują wyższość nad te in i ,  k t ó - 
r em i  tylko ślepy za pa ł  powoduje .  Taka  
jes t  filozoficzna nauka  mydlonego masztu.

Pr ze sz edł szy  pośród t łumu,  chc ia łem zo
baczyć  Antwerp ią  z wierzchołka  wieży kate 
dralnego  kościoła,  najwyższej  ze wszystkich 
wieź  gotyckich po Strasburgskiej .  Nie 
wiem,  czyli Napoleon  k tóren tyle wyświad 
czy ł  dla Antwerpi i ,  ws t ąp i ł  kiedy na szczyt 
tej wieży, lecz pojmuję,  że z tej wysokości na 
widok tego wielkiego ł u k u  k tóren  Skalda 
z a k r e ś l a ,  mógł  powziąźć  m y ś l ,  ażeby 
uczynić An twerp ią  na jp ie rwszym portem 
zachodniej  Europy .

Ze szczytu wieży rozwija się jeden z 
najpiękniejszych kra jobrazów w święcie.  
Kościół  katedralny stoi w środku tego p ó ł  
kola które Skalda zakreśla.  W p ro s t  na 
przeciwnym brzegu jes t  Czoło F land tyi, 
wioska czyli p rz edm ie śc ie ,  do k tóregod o-  
chodzi  droga z Gand,  przecina jąca w pro
stej linii obszerną  równinę  objętą  p ó łk o 
lem rzeki ;  niektóre jej  części są jeszcze 
zalane od czasu jak Ho lendrzy  w wojnie 
z Belgami przerwali  groble,  Pięć wiosek 
zostaje dotąd pod wodą; widać tyIko szczy
ty dachów i dzwonnice kościołów. Nie
podobna wyrachować  ile szkody zrządz i ły  
nieszczęśl iwe wypadki  wojny miedzy Bel 
gią i Holandyą  Gdyby nie położono ko ń
ca tym n iezgodom,  c a ła  płaszczyzna w 
koło Antwerpi i  by ła by  może za lana  na za
wsze.

Całą  niedzielę przepędz i ł em w kościo
łach .  Tam to można napa trzyć  się ludo
wi Antwerpi i  i okolicy. Kościoły są u trzy
mywane  jak  na jczyściej ,  wierni  wchodzi
li do nich z oznakami  szczerej po b o żn o 
ści. Jakaż  to różnica od P aryża!

Antwerpczycy i w ogólności wszyscy 
Belgowie nie są hojni.  Mimo mnós twa kwe- 
s ta rzy i s k a r b o n e k ,  prawie  nikt  nie wrzu
c i ł  w nie ofiary swojej .  Lecz  za to, w go
dzinie śmierci  bogate czynią zapisy ko
ściołom. Toż  samo skąps two okazuje 
się w innych przedmiotach.  Nieznośnych 
mają aktorów,  a nie dadzą  ani szeląga na 
sprowadzenie  lepszych.  Na  je d n o  wino 
francuzkie nie skąpią i hojnie niern czę
stują.  Sala tea t ru  w Antwerpi i  j es t  pię
kna  i wygodna.  Damy a twerpsk ie  są t ł u 
ste; ich okrąg łe  twarze,  ich fizyonomie, nie 
mają tego wyrazu dowcipu  i p rzen i 
kl iwości ,  któren jes t  owocem s tarannego 
i de l ikatnego  wychowania.  Prawie  nie u- 
s tępują  mężczyznom w jedzeniu  i p ic iu ,  
a z resz tą  naśladują mody i zwyczaje in 
nych kra jów.  S ł y s z a ł e m ,  źe nie są bar 
dzo wyrozumia łe  i d o b ro t l iw e ,  że lubią 
wyłącznie zajmować  się o b m o w ą ,  k tóra  
jes t  skutkiem braku  gruntownej edukacyi .  
Co do m n i e ,  nie wdając  się w sp ra wdze 
nie tych zarzu tów,  z upodoban iem widzia
łe m  n.i twarzach mate k  i żon w Antwer
pii, wyraz zdrowego i prostego ro z s ą d k u ,  
który daleko wyżej  cenie niżeli dowcip , 
wymowne s p o j r z e n ie ,  w y s m u k łą  kibić i 
tym pod obne  przymioty,  nie przykładające  
się do szczęścia w doinowein po/.yciu.

An twerp ia  pe łna  jes t  chwały Rubensa .  
Grobowiec tego wielkiego malarza  jes t  w 
ozobnej  kaplicy kośc ioła  S. Jakóba .  Trzy 
wielkie czworoboczne  kamienie  za jmują  
posadzkę kaplicy;są na nich wyryte nazwiska 
ki lku Rubensów.  Na ś rodkowym kamieniu 
czytamy dz ień  urodzenia  i śmierci  Ruben -
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sa malarza.  Muzeum Antwerpii  ma wiele 
obrazów lub port retów tego artysty. W j e 
dnych widać jego sposób malowania ,  ogni
sty i z pierwszego r z u t u ,  w drugich,  spo
kojny i rozważny.  Arcydzie łem Rubensa  
je s t  obraz Zdjęcie zArzyża; niczyje pióro nie 
zdoła  wydać wzruszen ia ,  które widok j e 
go czyni na znawcy i mi łośniku  sztuki.

Zna jdując  się w A n tw e rp i i ,  nie można 
pominąć  milczeniem s tarożytnego malarza 
K wen tyn a  Metsys zwanego także  Mathys 
lub  Malthys , który ży ł  przed urodzeniem 
się na js ławnie j szych  malarzy  włosk ich  i 
sam z siebie bez żadnych wzorów u t w o 
r z y ł  tak świe tny kolory t ,  t aką  świeżość 
i del ikatność pędz l a ,  że jego  obraz 
Pogrzebanie Jezusa Chrystusa j e s t  naj- 
c iekawszein dz ie łem w muzeum antwerp-  
skiem, jednein z na jpiękniejszych po mn i
ków ma lars twa  w wieku  XV. Kronika 
malarzy  antwerpsk ich  o p o w i a d a ,  że mi
łoś ć  była  jego nauczycielką.  Na ścianie 
ka tedra lnego kościoła przy wni jściu głó.  
wnein , zna jduje  się nagrobek Metsysa.

Kwentyn Metsys by ł  kowalem z rzemio
sła.  Naprzec iw jego kuźni mieszka ł  m a
larz , ojciec piękne j c ó r k i ;  Metsys zako
c h a ł  się w niej. Malarz  odpow iedz ia ł  mu 
że nie wyda  swojej  córki  za kowala ,  lecz 
za artystę.  Metsys porzuc i ł  m ło t  i k o w a 
d ło  i poświeci ł  się malars twu.  Pierwszy 
obraz k tóren śmia ł  pokazać  m a la r zo w i ,  
b y ł  to por t re t  jego córki.  Malarz  odda ł  
mu ją  za żonę.  Metsys tein mocniej  przy
ł o ż y ł  się do tej  sztuki  i zos ta ł  s ławnym 
artystą.  Ta k ie  j e s t  objaśnienie  tego pr zed
miotu.

W id ząc  tak znakomi te  twory  malars twa,  
i a rch i tek tury ,  będące d z i e łe m artystów 
Relgii ,  nie można zaprzeczyć je j  mieszkań 
com mocy ducha  i wielkich zdolności,  cho
ciaż myślą o samych tylko inaterya lnych 
korzyściach.

k a r t e z y u s z .
( d e s c a r t e s ) .

Paska l  po wi ada ,  iż za zwyczaj  w yobra 
żamy sobie P la ton a  i Arys to te lesa ,  p r z y 
branych  w d ługie  szaty i j ako  osoby po 
ważne  zawsze i z uroczys tą miną.  Byli to 
uczciwi lu d z i e ,  lubili  zabawić  się z przy
jac ió łmi  , a gdy pisali p ro jek ta  do praw i 
rozprawy o po l i tyce ,  czynili  to dla igra
szki i rozrywki.  Była  to część najmniej  
filozoficzna w ich życiu.  Największą  zaś 
ich filozofią było t o ,  ażeby  żyć spokojn ie  
i po p ro s t u .>< To co Paska l  p ow ie dz ia ł  o 
P la ton ie  i Arys to te le s ie ,  możua  także za

s tosować do na jwiększych filozofów no
wożytnej  Europy ,  do Kartezyusza , któren 
oba l i ł  sa mo wł ad ną  powagę Arystotelesa i 
mus i a ł  wytrzymać  zawzię te  i mocne n a 
pady jego stronników.  Większa  cześć tych 
którzy tylko od professora filozofii s łysze li ’
0 Kar tezyusz u ,  wyobraża sobie iż to m u 
s ia ł  bydź groźny mędrzec,  nastroszony 
erudycyą ,  zatopiony w książkach,  nie mie
szający się do interesów swego kraju i ży
jący  bardziej  ze s tarożytneini  niźli ze spół- 
czesnemi.  Takim nie by ł  ten wielki  c z ło 
w i e k ,  u m i a ł  on razem pozostać uczonym
1 obywate lem.  Tak  czynne i uży teczne  ży
cie p r o w a d z i ł ,  że chociażby b y ł  ani s ł o 
wa nie n api sa ł ,  zaszczytne wspomnienie  
zos tawi łby  po sobie.

Obdarzony mocną duszą i gorącą wyobra 
źnią,  Rene  Kartezyusz  zawczasu d a ł  poznać 
swoją sk łon ność  do rozmyślania.  Urodz i ł  
się w la Haye  w Tureni i ,  w r. 1596. Oj -  

( ciec jego,  radca pa r la me ntu  Bretanii ,  ża r ta 
mi nazywał  go swoim małym filozofem . Mi
mo s łabowi tego  zdrowia,  skończył  nauki  
szkolne  w szesnas tym roku  życia. Chci-  
wie pragnąc poznać rzeczy nie zaś w y ra 
zy, ż a ło w a ł  czasu poświęconego na t© 
nauki  i sądząc  że ludzie nie mogą nabyć  
prawdziwej  umiejętności ,  z apr ze s ta ł  uczyć 
sic więcej.  Sk łonn ość  i urodzenie  p o w o ł y 
wały go do s tanu wojskowego;  s łu ż y ł  j ako 
ocho tn ik ,  odwagą  swoja odznaczył  się przy 
oblężeniu Roszel ł i ,  pod księciem Maurycym 
w Holandyi .  Lecz myśl jego nie mogła gnu- 
śnieć.  Mając lat dz iewiętnaśc ie,  rozwiąza ł  
z a gadn ie n i e ; geomet ryczne  zadane w j ę 
zyku l lainandzkim na a fi szu,  k tóren ka za ł  
sobie wyt łumaczyć .  D a ł  k i lkakro tne  ozna
ki odwagi.  Niespokojna  czynność um y s łu  
przywiodła  go do P aryż a  i tam p rzyk ła da ł  
się do nauk  moralnych i do m a tem a ty 
ki. M ia ł  popęd do gier  hazardo w n y c h , 
z do ła ł  przezwyciężyć  go mocnem pos tano
wieniem.  Filozofia zyska ła  na tem. Z aczą ł  
rozmyślać z całym zapa łem namiętnego gra
cza i z tą śmiałością,  k tórą  w wojsku rozwi- 
nąŁFilozofia pe rypa te tyków p an o w ał a  wów 
czas weFrancyi,niebezpiecznie było uderzać  
na nią; ud erzy ł  i zwyciężył  nakoniec.  P r z e 
konany iż tylko w wie lkiej  księdze świa ta  
możemy dobrze pozn ać  ludzi  i na turę ,  za
c zą ł  p o d ró żow ać ,  od w ie dza ł  wszystkich 
s ławnych  uczonych i wszędzie sz uka ł  
prawdy.  P rz e b ie g ł  W ło c h y ,  i szkoda  że 
nie wid z i a ł  się z Gala teuszęm , którego 
dz ie ł  nie zn a ł  należycie.  Miłość sw ob o
dnego życia przywiodła  go do H o la n d y i ;  
mies zka ł  tam przez lat  dwadzieśc ia  pięć,  
unika jąc wziętości k tórą  sweini  pracami  
nabyw ał .  Zyć w ukryciu,  j e s t  to żyć szczę
śliwym, mawia ł .  Chociaż obarczony mnó
s twem sprzecznych  i rozmai tych w yo
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brażeń  , k tóre nagromadzi ły  sie w jego  u- 
rnyśle przez  czytania i pod ró że ,  śmia ły 
ten geniusz nie d a ł  się znękać ;  umy śl i ł  
sam stworzyć  sobie filozofią bez żadnej  ob
cej pomocy,  i dok aza ł  tego, ile to jes t  w 
mocy cz łowieka .  W Holandyi  na pi sa ł  wię
kszą część dz ie ł  sw o ic h ,  między 1620 a 
1649,  a zarazem p row adz i ł  naukowe kor-  
respondencye  z ca łą  Europą .

Nigdy nie db a ł  o majątek,* chociaż mia ł  
tylko 7,000 l iwrów spuśc izny ,  nie chc ia ł  
p r zy jąć  niczyjej pomocy.  Mnós two osób 
wszelkiego s tanu ofirowało mu znaczne 
summy; nie przyjął  ich bez przesady  i 
wdzięcznym b y ł  za of iarę,  chociaż z niej  
nie korzys ta ł .  W o l a ł  umniejszyć wydatki  
niżeli t rac ić  czas użyteczny  dla drugich.  
N os i ł  się i j a d a ł  ba rd zo  skromnie.  Z a 
wsze  b y ł  s łabego zdrowia.  Nie widząc 
pe wnego sposobu p rzed łu żen ia  ży 
c i a ,  nie l ę k a ł  się ś m i e r c i ,  i tak dożył  aż 
do lat  pięćdziesięciu.  P e w ne go  razu prze 
prawia jąc  się przez r z e k ę , pos t rzeg ł  iż

przewoźnicy zmawia li  się go zabić; ocal i ła  
go przy tomość  um ysłu  i o d w a g a , dob ył  
szpady,  a ci nędznicy p>adli mu do nóg. Za 
wsze p a no w a ł  nad sobą samym i gdy go 
kto obraz i ł  i us i ło w a ł  tak podnieść duszę 
s w o j ą ,  ażeby obraza nie mogła  je j  do« 
sięgnąć.  Przys tępny  wszelkim s łodkim  uczu
ciom , w wolnych chwi lach b a w i ł  się łoz
inową z przy jac ió łmi  albo up rawą ogrodu: 
a rano naznaczywszy miejsce jak ie j  p l an e
cie podług  swego s y s te m a tu ,  wieczorem 
p o d le w a ł  kwiatki .  Przez  ca łe życie ż a ł o 
w a ł  pięc iole tnie j  cór e c z k i ,  która u m a r ł a  
na jego ręku.  Chociaż nie miesz a ł  się do 
p ło chych  rozmów wielkiego świata,  każde
go za jm ow a ł  ła g o d n e m  obejśc iem się. P o 
s tępował  ze s łużącetni  swemi jako  z p rz y
jac ió łmi  w n ie s z c z ę ś c iu , k tórych po w i
nien pocieszyć i n a u c z y ć , ażeby ich le- 
pszeini uczynić.

S łysząc  o jego s ławie,  k rólowa szw edz 
ka Krys tyna ,  od dawna  chc ia ła  go poznać.  
Uległ  nareszc ie  wezwan iu  tej monarch in ihttp://rcin.org.pl
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i po jecha ł  do Sz tokholmu.  Krystyna  przy
j ę ł a  go ta k ,  jak tego by ł  godnym, i u w o l 
n i ł a  go od wszelkich ceremoni j  dworskich.  
P r o s i ł a  go ażeby często z nią r o zm aw ia ł .  
Lecz  zmiana kl imatu zaszkodzi ła  jego zdro
wiu.  U m a r ł  w Sz tokholmie  11 lutego 1650 
roku* W  ostatnich latach życ ia ,  często 
po w t a r z a ł  zdanie S e neki :  Smutna je s t rzecz 
umierać będąc zbyt znanym od drugich , nie 
poznawszy samego siebie,

Rar tez yus z  nietylko b y ł  wielkim m e ta 
fizykiem i m at em a ty k iem ;  by ł  t a kże  wie l
k im fizykiem i fizyologiein, j ak na wiek 
swój .  P o dz ie la ł  z Bakonem c h w a ł ę , że 
b y ł  twórcą  wielkiego popędu naukowego 
w ostatnich dwóch wiekach .  Lecz  chwa
ł a  jego jes t  czystsza niżeli s ławnego kan
c le rza Anglii. Kar tezyusz  przez całe życie 
b y ł  p rawym , godnym,  pros tym  i sz lache
tnym.

Kiedy Ra r t ezyusz  chc i a ł  zna leźć  punkt 
s ta ły  i pewny,  któryby  móg ł  pos łużyć  za 
gruntowną podstaw ę dla filozofii, po w i ed ział  
so b ie ,  że myśl  może  wszystko podać w 
wątp l iwość  oprócz s iebie samej.  J a k o ż ,  
chociażby o wszystkiein kto w ą t p i ł ,  nie 
mó g łb y  przecież wątpić o t e m ,  że wątpi.  
Otóż  wątpić jest  to my ś le ć ,  z tąd wyni 
k a ,  iż nie można  wątp ić  o tein że my
ś l imy,  i że myśl nie inoże zaprzeć się 
samej  siebie.  Myśl więc jestem . Jak ież  
je s t  znamię myśli  ? to że jes t  n i ew id z i a l 
n ą ,  n iedoty ka lną ,  n i e r o z c i ą g ł ą , p o j edy n
czą. O t ó ż ,  p rzyjąwszy myśl j ako  s ta ły 
przymiot  p r zedmiotu  którym j e s t e m ,  z j e 
dności j ednego  wynika jedność  druga.  Myśl 
j es t  pojedyncza ,  wiec i d u s z a j e s t  po j edyn
cza; j e s t  pojedyncza,  więc jest  n i e śm ie r t e l 
na.  Lecz  myśl  zwodzi  nas częstokroć ,  j es t  
n iedoskonała ,  otóż te wyobrażenia n iedo
skonałośc i ,  sk ońc zonoś c i , względnoś c i ,  
p rowadzą  prosto do wyobrażenia  tego 
co jes t  doskonałem , n i e skończonein , ko- 
niecznein To wyobrażenie  doskonałośc i  
i nieskończoności ,  j es t  we mnie,  a nie po
chodzi ode mn ie ;  nie u t w orzy łe m  go i nie 
mogę go zniszczyć;  odnosi się więc do 
wzoru  który mu jes t  właśc iwym.  Je s t  więc 
istota konieczna ,  n ie s k o ń c z o n a ,  doskona
ł a .  Jes t  Bóg. W id a ć  zatem że na p ie r 
wszym wstępie filozofii Ror tezyusza ,  n a t r a 
fiamy n ieśmier te lność duszy i by tność  Bo- 
ga.

Oto sa g łówne  p r a w i d ł a  metody ,  którą  
w p ro w a d z i ł  do filozofii.

Zawierzać  samej tylko oczywistośc i ,  to 
jes t  porzucić  podania  i formy szkolne.

Rozdzielać,  to je s t  rozbie rać przedmioty 
i le tylko można.

Czynić podz ia ły tak l i c z n e ,  tak rozmai 
t e , tak rozc iąg łe  ile się tylko d a d z ą ,  to 
j e s t  wyczerpać  uwagę  przed wy prow adze 

niem jakiegobądź w n io s k u , co jes t  ł a twie j  
doradzać aniżeli  w praktyce wykonać.

Biada cz łowiekowi  , którenby p rzy j m u
jąc  ślepo tę metodę ,  wykony wał j ą  zawsze 
i co do słowa.  Nie żyłby,  wyrzekłby się 
życia na korzyść r o z u m u ,  to jes t  poświę
c i łby  samego siebie dla jedne j  z władz  
swoich.  Gdyby nie by ło  na święcie innej  
powinności  prócz tej k tórą  je om et rowie  
wskazać in og ą ,  gdyby cz łowiek  to tylko 
wiedz ia ł  co sam sobie dow iódł  przez rozu
mowania ,  czeinże byłaby umiejętność  ludz
k a?  o to n iedokładne in  wyl iczeniem,  w ie
cznym sofizmatem. Szczęściem, jes t  p ro 
stsza i bezpiecznie j sza  droga,  którą docho
dzimy do Boga i do moralnego życia.

Rar t ezyusz  jes t  twórcą  nauki psycho
logii. Mimo u i euchronnyc h  spr zeczno
ści które mieśc i ła  w sobie jego filozo
fia i sprzeczności  k tóre  byłyby wyszły u 
niego na j a w ,  tak jak  wyszły u jego n a 
stępców, gdyby b y ł  p rzys tąp i ł  do kwestyj  
mo ra ln ych ,  nie m ożna  odmówić  mu tej  
chwały ,  że jego systemat  silnie zachęci ł  
do samodzie lnego myś lenia.

W I A D O M O Ś Ć
o życia i pismach Grzegorza Knapskiego.

Dla  uc zo n y ch ,  j ako  i uczących s ię ,  
wiadomość o Rnapski in  obojętną  bydź 
nie może. Praca  jego każdemu c&cącemu 
umieć i rozumieć  język  łaciński ,  istotnie 
po t rzebną  się s ta ła ;  każdy chcący się ćw i
czyć w mowie  greckiej ,  bardzo użyteczną  
pomoc zna leźć  w niej może. Udzie la jąc o 
nim wiadomośc i ,  ten mamy zamiar,  aby 
n iedobrze oswojonymi z jego p ismiennemi  
dziełami  , obeznać lepiej  z niemi , i do 
korzystania  z nich zachęcić.  R z e k ł  nie 
gdyś^o Cyceronie  Rw inty l ian ,  że ten  tylko 
może siv po chlub ić ,  iż w wymowie  pos tą 
p i ł ,  k tóremu się ten mówca po do ba ł .  
Mogę to śmia ło  rzec o naszym Rnapskiin,  
iż ten tylko w mowie  łac ińsk ie j  postąpić  
m ó g ł ,  komii s łownik  Rnapskiego obcym 
nie jes t .

Grodzisko miasteczko  w Mazowszu,  j es t  
miejscem urodzenia  naszegoRna pskiego: in
ne jes t  w tymże  kra ju miasteczko Grodziec, 
w klórem Skarga  w z ią ł  życie. Ród jego nie 
by ł  szlacl ietnyin;  w sp om nia łby łby  pewnie
0 nim w poczcie szlachty Niesiecki.  U r o  
dz i ł  się r. 1564. Odbywszy nauki począ
tkowe w P u ł t u s k u  w szkołach  Jezu i tó w,  
powzią ł  chęć zaciągnienia się do ich zgro
madzenia ;  dope łn i ł  jej mając lat 14. W  za
konie s łu c h a ł  re toryki  rok jeden  , filozofii
1 teologii lat 3. W  obydwóch naukach
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średni  tylko u c zyni ł  b y ł  po s t ęp ,  bo ani 
zdrowia mocnego,  ani żywego bys trego po
jęcia nie miał ,  ale brak  szczęśl iwej z przy
rodzenia zdolności,  nadgradza ł  i za s tępowa ł  
usi lnością i p r a c ą ,  w której  spó łuczniów 
przewyższa ł .  Dla niej  szacowali  go wiele 
prze łożeni  , i na niej uży tecznego członka 
swej  społecznośc i  nadzieję budowali .  Mia ł  
u nich oraz wie lką  z pobożnośc i  zaletę , 
której  ćwiczeniom znaczną  część chwil ży
cia poświęca ł .  Powolny ,  ł agodny,  więcej 
zawsze smutny  niżeli  wesoły ,  pi lny w 
obowiązkach  i p racowi ty ,  przychylność 
wszystkich j e d n a ć  sobie  umia ł .

Po skończonych naukach  własnych,  na u
czyciela zawód rozpoczą ł .  Niższych szkół  
lat 1, m a te m a ty k i ,  t eologi i  szkolnej  i kra- 
somów stwa  lat  dz iewięć  naucza ł;  i ta os ta 
tnia  nauka  była,  w której  post rzegano,  że 
na j lep ie j  c e l o w a ł ,  i najwięcej  w niej 
s iebie i uczniów ćwiczyć  lubi ł .

W ś r ó d  za t rudni eń  i prac nauczyc ie l 
s k ic h ,  p rzękonywając  się i własne in  i u -  
czniów swych doś w ia d c z e n ie m ,  jak wa
żną by ła  po t rzeba  dobrego s ł ow nika  m o 
wy łac ińsk ie j  i polskiej ,  dla obydwóch n a u 
k i ,  pow z ią ł  wielki  zamiar  u ło żen ia  go z 
do łąc zeniem języka g re ck ie go ,  i tę ogr o
m n ą  pracę przeds ięwzią ł .  Aż do tego cza
su schodzi ło  naszemu językowi  na dosko
n a ły m  zbiorze  wyr azów  stanowiących  
w ła sn e  jego bogactwo.  Sam Knapski  
p r zeb iega  s ło wn ik i  wcześniej sze i niedołę-  
żność ich wytyka z s z c z e r o ś c i ą , k tóra  nie 
da je  miejsca po d e j r ze n iu ,  żeby zdar tą  z 
nich s ł a w ą  chc iał  się napuszać.  »Mainy 
» w p r a w d z i e , mówi on w przemowie  do czę-  ̂
»ści pierwszej ,  k i lka  s ło w n ik ów  polsko-ła-  
»cińskich i odw rotn ie ,a le  k tóre zwać się sło- 
wwnikaini nie są w a r t e ;  ani bow iem nie 
»zawiera ią  wszys tkich wyrazów, ani ich 
wdobrze i właściwie  w języku  łac ińsk im nie 
»wykłada ją ,  iż więcej  k rzywdy ja k  pożytku 
»językowi naszemu przynoszą.  W  tych 
ftliczbie j e s t  pierwszy  dykeyonarz  M ik o ła 
j a  W o l m a r a ,  od Bor neńczyka  jakiegoś 
»pomnożony,  k tóry ina wyra zów  wiele  
»wcale nie polskich;  d rugie  tak są prze-  
»k s z ta łc o n e ,  ska leczone i z e p s u t e ,  iż do 
^zroz umi en ia  kra jowcowi  są t r u d n e ,  i do- 
» wodzą oczywiście,  że au torowi  język pol
eski  b y ł  obcym. Tegoż  rodza ju j e s t  dzie-  
» ł o :  Z b i ó r  wyrazów tożznacznych (syno-
»nima) przez  Łukasza  Brzeźwickiego,  któ-  
»ry rzecz  c a ł ą  ze s łow nika  W o lk m a ra  
»sklec i ł  i wszystk ie  b ł ęd y  z niego wypisa ł ,  
»tem więcej  naganny,  że lepiej  rodowi- 
»ty swój ję zyk  od N iem ca  znać był  po- 
»winien.«

»Nielepszy j e s t  s ł o w n i k  Dazypodyusza  
» łac ińsk o-n ie mi ecko* po lsk i ,  w Gdańsk u  u

»Hunefelda  odbity (*). W ie le  ma s łów ła -  
»c ińsk ich ,  którym znaczenia polskiego nie 
» d a ł ,  których prawo pi sm  w dz iwny spo- 
»sób p o k a le c z y ł ,  mimo te go ,  że s łownik 
winój dla powtórnego wydania  u drukarza 
»będący,  z ł u p i ł ;  g r e c k i  język tak potrze- 
»bny dla młodzieży  szkolnej  powszechnie 
»się go uczącej ,  bez przyczyny w yr zuc i ł ,  
»i zamiast  dogodnego abecadłowego po-  
u r z ą d k u ,  wszystkie s ło w a  z łoż on e  pod  
upierwiastkaini  u m i e ś c i ł ,  przez co wyna- 
» lez ienie ich u t rud ni ł .  S łow nik i  zaś 2 
»wielkie Mączyńskiego i Ka lep ina  liczne 
»wady szpecą.  P ie rws zy  wydany r.  1561 
»jest  wcale n iedokładny,  nie różni  s łów 
»dobrej i z łe j  łac iny,  n iew ła śc i w ie  je  t łu -  
»maczy i polskie  b łę dni e  pisze. Ra lep in  
»między je d y n a s t ą  językami  zawiera  i pol- 
»ski) ale tak przekształcony,  iż wielu s łów 
nrozumieć  t rudno;  wyraz łaciński  mający 
»np. dziesięć znaczeń ,  j ednem zbywa, tak 
»jest  n iedostateczny i niedogodny iż le- 
»dwie jego użyciu s łużyć  inoże.«

Dalej  w tejże  przem ow ie  w y kł ada  za
miar swej pracy: »C hc ia łe m ,  p i s z e ,  roz-
wszerzyć między z iomkami ,  ł ac ińskie j  ino- 
»wy czystość,  w ła śc iw o ść ,  oraz przyzwo- 
»ite jej  u ży w an ie ,  i szkołom poniekąd  u -  
» łatwić sposób snadniejszego jej  uczenia  
»i nauczenia się. R u  czemu za zdaniem 
»wszystkich b ieg ły ch ,  uz n a ł e m  bydź po 
t r z e b ą  n ap r z ó d ,  aby uczeń  każdą  rzecz 
»po łac in ie  nazwał ,  czyli, co toż samo jes t ,  
»każdy wyraz polski  ł ac ińsk im odd ać )  
)> wszystkie s łowa łac ińsk ie  nagiąć , we- 
»dług p ra w id e ł  g rammatyki  u łożyć,  i myśl  
»ca łą  z łożyć  u m ia ł .  Pr zy  tem to  m ia ł em  
»w baczeniu  i s ta ran iu  m o j ę m ,  aby ję-  
»zyk skażony przez mieszaninę  łac iny  po- 
»p rawić ,  i krój jego właśc iwy przywrócić.  
( B a d a ł e m ,  pos trzegając wzmagający się 
» dziś zw ycza j ,  który polskie i ł acińskie 
»słowa na  obcy sposób s t osow ane ,  w nie- 
»sforną mieszaninę  tak sprzęga ,  że jej ani  
»Polak  ani  Ł ac inn ik  ze wszystkiem zrozu- 
»mieć nie zdoływa.  Sadzący się na ł a t a n ą  
nłacińskiini  wyrazami  mowę ,  co do łac iny 
»mniemają  sie bydź Cyceronami  < co do 
»polszczyzny Kochanowskimi  lub Górni-  
»ckiini ,  a nie są jak  mieszańcami  dzikimi 
»i kazicielami  obydwóch językó w.  Tym 
»to w skaza ł em  w mym s ł ow nik u  aposób ,

(*) Dasypodius Piotr,  uczony grammatyk i 
lekarz z wieku XVI, umarł w Strasburgu r. 
1559, pisarzem jest słownika grecko łacińsko- 
niemieckiego, który przebito w Gdańsku z do
pisanymi wyrazami mowy polskiej. Wydawca 
porwał się na rzecz, której wykonać nie umiał, 
lubo miał pomoc z słownika Knapskiego, któ
rego mu Cezary drukarz krakowski pozwolić 
musiał.http://rcin.org.pl
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»że język nasz bez tej l ichej i szpe tne j  ła-  
»taniny obejść  się może i pow in ien .«

Zdając  sprawę z pracy swej,  żc wszys tk ie  
s ł o w a  p o ls k i e , ile ich w'obcowaniu potocz- 
nem,  ile w książkach  mógł  pos trzedz  i zna
leźć, zgromadzić s ta ra ł  się; wsze teczne  tylko 
w s t y d l i w e , dla niegorszenia młodz ieży ,  
opuszcza ł , - nie mieśc i ł  tez  i ty c h ,  które 
r u ba szno ść ,  s w a w o la ,  a często i dz iwa
czne u p o d o b a n ie ,  ile to z ła tw ośc ią  w 
naszej  mowie dziać się zwykło,,  u twarza .  
Zan ied ban e  zaś wyrazy,  ale r od ow i te ,  t re 
ściwe i dobrze odpowiadaj.ące znaczeniu 
s w e m u ,  aby je p r zyw ió d ł  w u ż y w a n i e ,  
z niepamięci  wydobywa.  Na  mie jsce słów 
z obcej mowy pożyczonych,  swojsk ie  wska
zuje:  np. zamiast  prow ent, ir/trata, dochód; 
zamiast  ejcpens, wydatek  i t. d.

W  obszerniej szym wywodzie  zb ioru w y 
razów mowy polskie j ,  względem ich ró
żności , j ako  św ia t ły  i b iegły  znawca  jej  
w ła sn oś c i ,  uwagi  swe wykł ada .  » P i e r -  
»wszy rodzaj ,  m ó w i ,  j e s t  w yrazów  pro-  
wstych i w ła śc iw y c h ,  j ak ie  są :  niebo , zie• 
Dtnia, drzewo, ptak  i t, d. 2) Przenośnych:  
)irospasać się na co, poszczwać kogo k im , 
), gorący, kwaśny o cz łowieku .  3) Wie l o-  
Hznacznych,  j a k o :  wilk zw ie rz , w ilk , ró- 
))Szczka , wtik wrzód , wilk ziele , wilk żelazne 
unaczynie. Kamień prosty , kamień droga , 
»kamień waga , kamień choroba , kamień ska
mła i t. d. 4) J e d no znaczn ych :  pow iadaią , 
omówią , tarkaią , trzęsą, gruchnęło , słyszeć, 
ogłoszą, wieść iest. Piękny, cudny, nadobny, 
nchędogi. Rączy, prędk i, chutki, zartki. 
nSzalbierz , oszust, mat acz , machlarz , 
nlatań. 5) Różnoznacznych:  budować co, 
ubudować kogo, cisnąć kamień, cisnąć cięza- 
nrem. W y  iście dz ia łan ie  , wyście mieśce.  
})Noszenie, niesienie. Obalanie, obalenie i t. d. 
»6)Różnych co do s k ł a d u :  stoję na czem,  
n stoię o co, stoię prżytem , stoię tu gospodą, 
»sto ty czeka i t. d. Niez liczoną też różność  
nzńaczenia s ł ó w  sp ra w ia ją  podane przed- 
» imki :  do, na, n a d , od, pod , prze  , p rze d , 
„z, za, w i t. d. 6) W ła śc iw ie  sw oj sk ich ,  
»jako  to: dosiedział się ; dosypiam , dobiiam, 
)) ta/ł , nabiegałem się , nabiiam ,

nawołać się, naczekać, nabudować. 
» T akże  : pobić , pochwytać , pocierpić , pości- 
))7iac, podchodziłem sobie , przeczekać się. 
»Usypuię, ulewam , uchylam. W drożyć się, 
nwczytać się, wpatrzyć  i t. d. Są  to wy- 
»razy; których je dnym  wyrazem łac ińsk im 
»oddać  n i e m o ż n a ,  lecz przez  okr ążen ie  
^ t łum aczą  się. To daje nam poznać obfi
t o ś ć  i bogac two mowy naszej ,  z którem 
»)się łac ińska  poszczycić nie może.  Daje 
jisię to widzieć w u tworzonych  ty l u  w y r a 
j a c h  z s ł ów  i imion przymiotnych  lub 
>,rzeczownych, j ako  t o :  bogacz, siwieć,
uśmiałek, plugawiec , starzec , chudak, ślep,

»przebieglec, g y lec , albo gębal\ nosal, no- 
))gal i t. d. a lbo  w przy s łó wka ch ;  białe, 
nczarno , czerwono i t. d. ,  których łac ina  
»nie ina. Nie zna też różności  s ł ów  do-  
»konanych i n iedokonanych  tak wiele  bo- 
»gacących mowę n a s / ą ,  j ak ie  są :  brać , 
))tpziaźć] sprzątać, sprzątnąć; strzelać, strze- 
»lić, pisać, napisać', ani  częstot l iwych np. 
biadać, syp iać , mawiać, słuchy w ać, czy ty. 
n w a ć, grywać i t. d. Mamy tez wie le  nie* 
»znanych łac in ie  wyrazów g ł o s u ,  j a k o :  
npłask, p ra sk , szast, p u k , huk, łub, p i f ,  uf, 
nhuf, chlust, szust, rum, sik , m yk, sio , f i u  , 
nbziu i t. d Omijam mnogość s łów złożo- 
»nych z przedimków,  w które  nasz jęz 
»obfituje więcej  jak in n e ;  tudzież imion 
»zdrobnia łych  i zgrubiałych-,  t akich np. 
»z p ie rw ias tk u  ch łop marny k i lkanaśc ie :  
»chłopek, chłopeczek, chłopię, chłopiec 
»chłopczyk , chłopiątko , chłopiątęczko, chło- 
»pięcina , chłoptas, chłoptaszek, chłopczysko, 
»chłop czyszczę , chłopisko i t. d.«

D la  d owodnie jszego okazania obfitości 
j ę zyka  n a s z e g o , p rz ywodzi  n iek tóre  wy
razy ła c iń s k ie ,  na k tóre po dwadzieśc ia  
wyrazów mamy np. iinie rzeczow ne :  stre- 
pitus.

1) Szept .  2) Szemranie .  3) Grzniot .  4) 
Gruchot .  5) Trzeszczenie .  6) Szum.  7) 
Trzask.  8) P u k .  O'1 Dźwięk .  10) B r z m ie 
nie lub brzęk.  U )  Skrzyp.  12) Skrżypanie .  
13) Koła t .  14) Kołatan ie .  lf>) Gwar.  10) 
Szmer .  17) Szeles t .  18) Chrobot .  19) Zgiełk.

Drugi  p rzykład  z pr zymiotn ika  jttstus, 
możemy go oddać dziesięć razy i więcej.

1) Sprawiedl iwy 2) S łu szny .  3) Pe łn y ,  
zupe łny ,  cały.  4) Spory,  n iemały.  5) Wcze-  
śny,  mierny.  6) Powinny.  7) Pra wdz iwy,  
właśc iwy. 8) Przyzwoity.  9) Łaskawy.  10) 
Pewny ,  opisany.  I I )  Wie lk i .  12) Prawy.

Trzeci  p rzykład  z s ło w a  sustinere.
1) Cierpieć.  2) Za ham ow ać .  3) P r z e 

wieść na sobie.  4) Za t rzym ać  się, n iekwa-  
pić się. 5) Zwłaczać ,  odkładać .  6) Oprzeć 
się. 7) Za trzymać  na sobie.  8) Po dpi er ać  
się. 9) Pod jąć  kogo. 10) Mieć,  t r zymać  na 
sobie.  11) Obronić ,  u t rz ym ać  co. 12) Z d o 
łać .  13) Sprawować  urząd.  14) Z a s tę p o 
wać.  l 5 ) N o s i ć  na sobie.  16) Po d e jm o w ać .  
17) Wytrwać .  18) Po kr yw ać .  19) Śmia łym 
bydź w oczy. 20) Żywić .  21) Wspierać .  
22) Zachować .  23) Dos ta rczyć wydatków.

Z n a ł  więc Knapski  dobrze  swój język; 
z n a ł  jego b o g a c t w o ,  którego aby dać wy
obrażenie  sw 'o im, ten  się z p rzemowy 
jego  wyją tek  przywiodło .  Aby umieć przy 
zwoicie pracę jego ocenić,  po t rzeba wnij ść  
W sposób , którym ją  wykonywa ł .  Nie o- 
g ran ic za ł  się na t e m ,  żeby ja k i  obcy s ł o 
wnik t ł u m a c z y ł  lub p rz ep iso wał .  Czer
p a ł  swój ze ź r ó d ł a ,  t ak  jak  gdyby ni 
inia ł  p rzed sobą,  coby mu tę  drogę prze-
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to rował .  Jego s ło wni k  jes t  jego  własnym 
tw o rem .  P odz ie l i ł  go na 3 części :  1) 
T/iesaurus polono-latino-graecus; wydany w 
Krakowie  r. 1721. Powtó rn ie  popr awion y  
od samego Kuapskiego ,  i j ak  sam wyzna* 
je ,  więcej o czwar tą  część pomnożony,  wy
s z e d ł  w Krakowie  r. 1648 już  po śmierci  
a u t o r a ,  zmar łego  r. 1038, w drukarn i  i 
n a k ła d e m  Franc iszka  Ceza rego ,  klóry go 
Janowi  Zamojskiemu synowi Tomasza  a 
wnukowi  s ławnego Jana  przypisał .  — 

K rom  dz iwnie  pot rzebnych  wiadomo 
ści , zdanie jest  Kopczyńskiego tak w 
prz e m o w ie  jako  i w ciągu dz ieła  z a 
m k n i ę t y c h ,  poda je  abe cadło wym  p or ząd 
k iem wyrazy polsk ie j  tak rodowite  jako i 
od cudzoz iemców p r z e j ę t e ,  z których o- 
statnie , j edn e  dla prawdziwego niedosta-  
tk a  swojskich wyrazów są z a t r z y m a n e ,  
drugie  po przypomnieniu  s ta rych ,  lub po 
u tw o rz e n iu  nowych wy woła ne  z używania 
zostały.  T a k  wielkie i zinudne dz ie ło obe j 
mujące  372 a rkuszy druku ,  nie iednego cz ło 
wieka  pracy wymagające,  nie mogło w sobie 
zamknąć  wyrazów wszys tk ich ,  a dzisiejsi 
czy te lnicy  rozumieć nie mogąc,  nie bez 
ża lu i zawodu  darmo ich w niem szukają.  
Największą  wdzięczność  winniśmy temu 
m ę ż o w i ,  że nain prawdziwy mówienia  i 
p i san ia  po polsku sposób zachował .  2) 
Thesaurus latino-połonus; w Krakowie  l'12G. 
W y d a n i a  jego wielokro tn ie  i w różnych 
mie jscach  ponawiane  były,  a t oż sa m o uży
teczność  i po t rzebę jego  dowodzi .  Są i 
rozmai te  jego sk ró ce ni a ,  równie  ja k o  i 
p ie rwsze j  części d la  ła twie j szego  użycia 
szkolne j  młodzieży .  3) Adagia poionica 
selecta, et sententiae morales, ac dicteria f a 
ceta et honesta, latina et graece reddita. 
Cracoviae 1(322. Z e b r a ł  używańsze  w swym 
wieku  przysłowia- po lsk ie ,  i one przys ło
wiami  łac ińsk iemi  i g reckiemi wykłada .  
Najwięcej  zdania obyczajowe ma na c e l u ,  
aby z wiadomośc ią  j ę zyka  naukę  dla inło* 
dzieży użyteczną  połączył .  Ca łe  to dz ie 
ł o  tak o g ro m ne ,  tak pi lnie i dokła dnie  
wypracowane  , uczonym tylko dzisiaj  j es t  
p r z y d a t n e ,  mówi Kopczyński  (**),  uży te 
czniejsze by b y ł o ,  gdyby je  b y ł  Kna psk i ,  
w własnym a nie w łac ińsk im języku  z r o 
b i ł .  Ale sam uezywszy się ję zyk a  ł a 
c ińskiego z łacińskiej  Alwara grainmaty- 
k i , m n ie m a ł  źe i s łown ika  dla nauki m ł o 
dzieży nie godz iło mu sie innym pisać j e 
ży k iem.

Mimo tak niezmiernej  pracy, której  się 
o d d a w a ł ,  inimo s łabości  w i e l u ,  którym 
p o d l e g a ł ,  d o ż y ł  Knapski  lat  wieku swego 
74, i w Krakowi e  r. 1638 go dokonał .

Fr .  S i a r c z y ń s k i .

(**)■ Przypisy do grammatyki str, 199.

NOWE DZIEŁO.
Eugeniusz A ra m , romans L. E. B u lw era , 
przełozony przez F. S. D m o c h o w s k i e -  
g o; tomów i  na welinowym papierze cena zł. 
18. W arszawa  1837 w księgarni F. S. Dmo

chowskiego.

L- E. Bulw er  na leży do najcelniejszych 
tegoczesnych pisarzy romansów w Anglii. 
Prócz wyjątków z jego r om ansu ,  Ostatni  
dz ień miasta Pompei;  umieszczonych w M u 
zeum Domowem z r. 1835, nie miel iśmy 
dotąd żadnego jego dz ie ł a  ca łkowicie  p r z e 
łożonego na nasz język.  Eugeniusz  Aram 
należy do rzędu  tych romansów,  które nie 
samą tylko ciekawość zaspokoją,  i chwi lo
we obudza jąc  zajęcie idą w zapomnienie .  
Cz łow iek  myślący,  badacz ta jn ików serca 
ludzkiego,  nietylko przeczy ta ,  ale naw e t  
k i lkakrotnie  odczyta ten  r o m a n s ,  w k tó
rym autor  okazuje n iesamym zręcznym wy- 
stawiaczein c iekawych i powik łanyc h  wy
padków,  lecz oraz fi lozofem i moral is tą .

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  
W LONDONIE.

N a jw ię k s z e ,  na jużyteczniej sze  zak łady 
w A n g l i i ,  są dz ie łem ducha s towarzysze
nia się. Prze d  k i lkunas tą  laty,  dwaj  uczeni  
sir l iu m pfe ry  Davyy i Stamfford Kaffier 
podali myśl  za łożenia  botanicznego o g ro 
du i m u z e u m  przeznaczonego na zachowy
wanie żywych zwierzą t .  Matychiniast  ze 
b ra ł o  się towarzys two,  us tanowiono s t a ł e  
s k ł a d k i ;  w kró tkim czasie urz ądzono zo
ologiczny ogród w zwierzyńcu  Regenta i 
zape łn iono  go mnós twem rozmaitych za
granicznych zwierząt .  Ogród ten urządzo
ny jes t  na wzór  ogrodu  botanicznego w 
Paryżu w którym także  zna jduje  się m e-  
nażerya .  Obfituje w zwierzę ta  bardzo r z a d 
kie,  i tak np.na  m a ły m  stawie p ływ ają  dwa 
ma łe  czarne  ła bę dz ie  cygnus atratus. Sekre
tarz odznacza się biegłością!  od w a g ą ; w p u s ć -  
cie do jego pom ieszkania  zwyczajnego 
w ę ż a ,  a zobaczycie jak  przezornie będz ie  
sobie  p o s t ę p o w a ł ,  j ak  bacznie będzie ś le 
d z i ł  każde  po ru szen ie  n i e p r z y j a c i e l a ,  aż 
go nareśc ie zabije.  O r ły  i sepy, których 
je s t  ki lkanaśc ie  ga tunków,  mają zbyt c ia 
sne i smutn e  pomieszkanie.  — Domadery 
i w ie lb łądy  także zna jdują  się w tym ogro
dzie.  Hieria, d r om ade r  do szybkiego biegu,  
tak się różni  od wie lb łąda ,  jak koń rasy 
a rabsk ie j  różni  sic od furmańskiego konia.
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Pe w ie n  Arab z mias ta  Suzy,  którego ko
chanka  prosi ła  o pomarańcze  z Maroko,  p o 
je c h a ł  rano na He i r i i ,  ( jeźli  mamy wie
rzyć podróżnikowi  Ja ks on ) ,  odbył  d w i e 
ście mil ang. drogi tam i napowrót  w cią
gu  jednego dnia i wróc i ł  wieczorem i  p o 
marańczami .

Menażprya s t rac i ła  wiele zwierzą t ;  p rz e 
nies ione  w inne kliina, podpadają  ch o ro 
bom i zdychają.  Grunt  gliniasty ogrodu jest  
t a kże  niezdrowy,  gdyż u t rzymuje  wilgoć. 
W szys t k ie  posiadłości  w Brytanii  z łożyły  
t e m u  ogrodowi  daninę  swoją.

Cztery  giraffy dotąd u t rz ymu ją  się zdro
wo. Zbiór m a ł p ,  papug i wszelkiego ro 
dzaju p ta s t w a ,  j es t  j e den  z na jz u p e łn ie j 
szych. Znajduje  się także s łoń i ogromny 
nosorożec.

PEREGRYNACYA DO ZIEMI Ś.
odbyta przez X . K . R. przez Tomasza 
Tretera kustosza warmińskiego łacińskim 
językiem napisana, a przez X . Andrzeja  

IVargockiego na polskie przeiozona. 
Kraków  1628.

Krainy wschodnie ,  a zwłaszcza  Pa le s ty 
na,  nie zmieni ła  swojej  postaci od la t  kil
k u s e t ;  oświa ta  i p rz em ys ł  nie przy łożyły  
się do jej  w z r o s t u ,  a czas zwolna  tylko 
u s z k a d z a ,  j ej  odwieczne zwal iska.  Z t e 
go powodu mniemamy,  że opis p o d r ó 
ży do Ziemi Świętej  p rzez Xcia  Kr.  R. 
odbytej  , podwójnie za jmować będz ie  
czyte lników: już to  ja k o  rzadki  zabytek l i te 
ra tury ,  już to jako opis wierny,  rozsądny i z 
bardzo wielu względów s tosowny jeszcze  do 1 
te raźnie jszego s tanu tych krajów.  S łus zn ie  
uw ażano , że  au tor  tejperegrynacyi ,mąż świa
t ł y ,  wolny od zabobonów owego wieku i 
ł a tw owiernośc i  zwyczajnych p ielgrzymów,  
je s t  oraz badaczem,  wszędzie dochodzi  p r a 
wdy,  i t rzeba  w yz nać ,  iż przy zdrowem 
zdaniu  rzadko się myli.  Należy więc do 
m a łe j  liczby podróżników,  na k tórych s ł o 
wie  bezpiecznie  polegać można.  Nie uno
si on się wprawdzie  z a p a łe m  na widok oko
l i c ,  pięknością natury lub historycznemi  
pamią tkami  s ł a w n y c h ,  j ak  nowsi  p o d r ó 
żni,  a mianowicie Lainart irie;  bo wszędzie 
zapomina jąc  o sobie,  za jmuje  się tylko 
rz eczą ,  p rzodmiotami  z e w n ę t r z n e m i , któ- 
remi swą c iekawość  zaspokoić pragnie:  gdy 
przeciwnie L am ar t i n ,  sobą zawsze zajęty,  
wszędzie stan swej duszy i uczucia swoje 
w serce nasze,  zwyczajem poe tów przelać 
pragnie.

»Roku tedy pańskiego 1582 dom mój roz
rządz iwszy i t estament  uczyniwszy,  w Sier
pniu  do króla S te fana  w Grodnie będące 
go jecha łe m ,  abym mu o drodze ozna jmi ł ,  
a razem pożegnał .  Rozmai tym sposobem 
odwodzi ł  mnie od tego ,  r a d z ą c ,  abym do 
R zym u jecha ł  raczej ,  niż z tak s łabem zdro
wiem na tak n iebezpieczną  drogę puszcza ł  
się Ot rzymawszy nakoniec u króla pozwole
nie , wróci łem do Nieświeża , i w l inię  
Pa ńsk ie  puśc i łem się w drogę 16 wrześn ia  
1582. Udałem się do Wenecyi ,  tam otrzy
mawszy paszpor t  ( bezktórego nikt  do J e 
ruza lem nie jedzie)  i list apos to lsk i ,  dla  
różnych przyczyn dopiero roku  1583 , 16 
kw ie tn i a ,  wziąwszy  odz ienie p ielgrzym-  
skie,  po zachodzie s łońca  do okrętu w s i a d ł 
szy, o godzinie 3 w noc podnieśl iśmy ko 
twice.  Zaraz  na począ tku  tej d rogi ,  ki l-  
kakroć byl iśmy w w ie l k i e m  n iebezpieczeń

s t w i e ,  z którego Bóg zachowawszy  mnie 
p o k a z a ł ,  że mnie  w swej  opiece chował .  
Wysiad łsz y  na ląd do Kandyi  je c h a ł e m  po 
kra jach góry I d a ,  l ab i ry n tu  Tezeuszowe-  
go (*). Ja  z tymi t rzymam,  którzy to mie j 
sce nie za labirynt  , ale za takowy plac , 
kędy kamienie ł a m a n o ,  mają ;  czego zna
kiem i świadkiem są kupy kamieni  i drogi  
wozów, k tóremi  wożono też kamienie.  Jes t  
tu  wiele lochów podziemnych,  kędy  iść

(*)  Labirynt na wyspie Krec ie, nie był to 
gmach jak poeci starożytni głosili, podając 
nawet Dedala jako budowniczego tegoż, lecz 
jak słusznie Xże Kr. R. uważat,  o cz^m tak
że późniejsze podróZe przekonały, podzie
mne ganki. Wnijście wcale nieznaczne, w 
pagórku należącym do góry Ida. Otwór jest 
nizki,  zapełniony ziemią i zawaloneini gła
zami , prowadzi gankiem spadzistym do po
dwójnego wchodu zkąd czterma brama
mi wchodzi się wewnątrz jaskini, z których 
tylko otwór po prawej stronie teraz przystę
pny: główny ganek prowadzący wewnątrz 
jest 8 stóp szeroki i tej Ze wysokości. Leiące 
po obu stronach komórki i gmachy, wy/ ej nie
co wznoszą się niź, ganek, i są wszystkie suche. 
Pewien podró żnik angielski, który go wymie
rzy ł ,  powiada, że ma % mili angielskiej 
długości. Użył on tej ostrożności, jak ów 
bajeczny Tezeusz, któremu Ariadna kłębek 
dała, aby posuwając, się z nim w głąb’ mógł 
za pomocą wijącćj się za nim nici, wyjść 
bezpiecznie. Anglik także wszedł z k łęb
kiem i dopiero po cztćrogodzinnem błąkaniu 
odkrył nić swoją. Kamień w tej skale jest  
miękki piaskowiec, zdatny do budowli, w 
bliskości miasta Gortynjr, zkąd zapewne b r a 
no materyały na budowlą. Później może 
porobiono także inne kryjówki, dla ukrycia 
tamZe, w czasie ftezruchów,1 swych skarbów 
tudzież jeńców Wojennych:
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chyba  zapa liwszy pochod nią ,  nikt  nie mo
że.* i to ba rdzo  ost rożnym bydź t r z e b a ,  
aby  n ie toperze  świec nie zagasi ły latając,  
a  po tem w onych c iemnościach nie uw i
k ł a ł y .

Og ledow ałe m prawie  dziwnie  wielkie roz- 
wal iny  mias ta  Gor tyny,  k tóre  król  T a u ru s  
E ur opę ,  córkę Agenorowe, uniósłszy,  zbu
d o w a ł  i imien iem swej matki  nazwał .  Mia 
sto to leża ło  niżej pod samym lab i r y n tem ,  
co się jaśn ie  p o k a z u je ,  że z tych kamieni  
m u ro w a n e  było , k tóre z tego to m n ie m a 
nego lab i ryn tu  ła m an o  i wywożono .  Sz e 
rokie  i p iękne  było  jmias to,  j ako  filary i 
s ł u p y  przedn ie  cudne  ś w ia d c z ą ,  które 
d la  gęstwy zdadzą  sic jak o  las jaki  z 
daleka.  Ale najdziwnie j szy  tu most j e s t ,  
na  maluchnej  r z e c e ,  z okru tnych  kw adr a 
towych k a m i e n i ,  k tóre ani o ł o w i e m ,  ani 
w a p n e m  s p o j o n e ,  p rzecie  tak mocno t r w a 
j ą ,  że bezpiecznie  po nich jeżdżą .  M in ę 
l i śm y tureckie  wyspy, K arpa t  i R o d ; dla 
nocy t r udn o  je by ło  widzieć.  Wesz l i śmy 
w  morze  l i cyjsk ie,  a w nocy pamfili jskie.  
Dz iewię tnas te j  godziny u j rzel i śmy Cyprus^ 
a ku wieczorowi minęl iśmy wyspc  Paf.  
R ó  wno ze świ tan iem przypłynę l i śmy do 
Lemnis su .  T am  przed nami  je d n y m  dniem 
w p a d ł y  by ł y  n iespodzian ie  cztery galery 
ks iązęc ia  F l o re n ts k ie g o : miasto splondro-  
w a l i , T u r k ó w  nieco p o jm a l i ,  do t rzydz ie
s t u  zabili .  Na  b rzegu  wieża  s t o i : część 
je j  t rzęs ien ie  ziemi przed  lat  ki lką obal i ło 
zaczem niek tó rych  Turczynó w przywal i ła .  
Gdym  z okrętu  d la  u j r zen ia  po łożenia  
mie jsca  w y s i a d ł , zab ieg ł  nam drogę 
n ie jak i  sza len i ec ,  ( zowią  tak ich po 
spolicie Masłocznikami), w rę ku  nóz sz e r o 
k i ,  b r zy twie  podobny m a ją c ,  który iż nas 
p ie lgrzymami  bydź  s ą d z i ł ,  (a by ło  nas 
cz te r ech )  p rz ys tą p i ł  i p y t a ł :  co mi d a c ie ,  
a j a  się za zdrowie  cesarza  pana  mego bę 
dę  rz eza ł .  Chcia ł  za  to g ro sz a ,  k tóry  
T u r c y  zowią  Majdyn;  my abyśmy lada jako  
piet i iędzy nie t e r a l i ,  powiedz ie l i śmy,  że 
Majdynów nam nie zbywa;  wszakoż,  i to j a 
koby z t rudnośc ią  pożyczyl i śmy u k u p c a ,  
niejakiego W ło ch a ,  k tóry  tamże  w Cyprze 
m i e s z k a ł ,  a  z nami w te  czasy b y ł ,  i da
l i śmy mu przez t łum acza ,  oznaczając ,  że 
takowego rzezania  widz ieć  nie pragniemy.  
Ale on wziąwszy Majdyn,  dwa razy się na 
p ie rs iach  g łęboko dosyć za rz n ą ł :  i by ła  
rzecz  s t raszna ,  tak bardzo lejącą się krew 
widz ieć .  Nie b y ł  znać przy rozumie jako 
i ci, którzy M as ł ok  w proeh s ta rł szy ,  piją 
(m a s ło k ,  , sok z kwiatu kon opne
go lub c iemierzycy) .  Leczą  się wodą  z iół  
niejak ich przydawszy ,  i goją się rany wkr ó
t c e ,  co się i na tym pokaza ło .  Nie da l i
śmy mu byli  n i c ,  a le  nas u p o m in a ł  ten 
k u p i e c ,  pow ia da ją c ,  że zwykli  ci niecno-

towie Chrześci jany obrażać  zmyślając s za 
leńs two.

1 Czerwca n a ją łem okręt  wielki ( z o w ią -  
go w tej s t ronie karamuzan)  pa trona  mia ł  
Arabczyka Chrześc i janina .  O cz ern , gdy 
się onego miejsca turecki  starosta (zowią  
go kaddy)  do w ie d z ia ł ,  za powodem Gre- 
czyna jednego ,  który się by ł  przed lat  ki l 
ką na m u z uł m ańską  wiarę obrzeza ł ,  żagle 
i l iny okrę towe zaraz  nam p o b r a ł ,  aby
śmy nie od jecha li ,  czego mu nie dawszy.  
Bo Turcy w tym kraju często sobie  do ży
cia ratunki  zbierają z potwarzy Chrześc ian  
i łu p i ez t w a .  A tak tego G reczy n a ,  gdy 
do okrę tu naszego przyszedł ,  ludzko i 'przy- 
jac ie l sko  przyjęl iśmy i niecośmy mu da ro 
wali  , k tóry u k a d d e g o ,  to co nam było  
wzięto,  że zw ró con o,  ot rzymał.  Godziny 
wtóre j  w noc wsiedl i śmy na nasz karamu
zan i ku Ziemi Świętej  obrócil iśmy. Sko-  
rośmy w ie żę ,  która nad portem je s t  do Jo- 
py, obaczyli ,  wiatr  Africus gwał town ie  p o 
czą ł  się s i l i ć ,  do brzegu  nas nie dopuśc i ł ,  
żagle po d rapa ł ,  powrozy  potarga ł .  A gdy 
rządzca  okrętu  nie wiedząc  rady,  do Cy
pru  się wróc ić myśl i ł  i m ó w i ł ,  że jeś l iby
śmy podwyższyl i  fory, mogłoby się tak im  
wia t rem do Trypolu  zajechać.  Kędy my 
bacząc  wątpl iwego owego p a t r o n a ,  po d 
wyższyl i śmy mu aż do sta z łotych.  P o d 
n ió s ł szy  tedy żag le ,  j ec ha l i śmy wia t rem 
sp or ym :  minęl iśmy T y r  i S y d o n ,  miasta 
w pięknej  równin ie  le ż ą c e ,  na  4 mile po l 
skie jedno  od drugiego odleg łe .  Z tamt ąd  
10 mil tylko od Tr ypo lu  do Berytu i Anafy 
miast ,  gdzie się góra Libanu podnos i.  L e 
żą te miasta  w S y r y i ; mało nie wszyscy 
tam Chrześc ijanie  mieszkają.  Dr uz ya na mi  
j e  zowią ;  wolno  im n ak sz ta ł t  T u r k ó w ,  w 
b ia łych zawojach chodzić.  Poszl i  z onych 
Fra ncuzó w i ostatki  ich s ą ,  którzy byli  
ziemię ob iecaną Saracenoin o d j ę l i , ale t ak 
życie i sprawcy ich z ł e  są, iż od pogan gor
s i , że więcej  o nich p i s ać ,  uszom cnym 
folgując ,  nie chce.

Gdyśmy 60 mil ujecha li  wia t rem z ł y m ,  
niepogodnym i g w a ł t o w n y m ,  wbiegl iśmy 
do portu T r y p o l u ,  kędy przecie kotwice  
zarzuc iwszy ,  nie zostal ibyśmy się b y l i ,  by 
T ur cy  z okrę tu  a lexandryjskiego wysiadł 
szy, w bacie wielkim na ra tunek  nam nie 
przybiegli .  Na brzeg wys iad łszy,  szl iśmy 
p ó ł  mili do miasta :  j e s t  w miejscu weso- 
ł e m ; po ł owica  go ku górze idzie-, ogroda-J 
mi pięknemi  ok rążo n e ;  ź ró dł a  ma częs te ;  
p o w i e t r z e ,  zwłaszcza  lec ie ,  nie bardzo 
zdrowe.  Co było  widzenia  god^e  w tem 
m ie śc ie ,  tośmy wszys tko pi lno oględowali .  
Tamt e j szy  Se m ir ,  k tóry jes t  nad c ł a m i ,  
wziąwszy od nas podarek  f d a ł  nam dla  
obrony Jancza rów dwóch pieszych i dwóch 
konnych i pó ł tore j  mili uszedłszy na polu,
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pod Libanem (*) nocowaliśmy* Rano w 
d r o d z e ,  nieda leko gośc ińca ,  widziel iśmy 

'd r z e w a  cedrowego dwadzieśc ia cztery,  k t ó 
rego nie r ą b i ą ,  bo go więcej  w tym kraju 
nie masz. Jes t  d rzewo dosyć p iękne i do
syć wysokie ,  rozłożyste ma ga ł ę z i e ,  po
dobne  t e m u ,  k tóre  Polacy  zowią mod rze
wiem. Wierzchem  góry L ib anu ,  kędy śnie
gi nigdy nie giną , acz da leko większe  są 
gorąca niż we W ł o s z e c h ,  przyszl iśmy do 
miasta  Ba lb ech ,  gdzie król Sa lomon zbu* 
d o w a ł  b y ł  p a ł a c ,  gdy kró lewnę  egipską,

(*) Jest to najwyiszy gór grzbiet w Syryi (9600 
stóp), stanowiący północną granicę Palestyny, 
ciągnący się wzdłuż morza: za Libanem r ó 
wnolegle , od połnocy na południe , ciągnie 
się podobny ale trochę niższy gór łańcuch,  
Autilibanon zwany, środek zaś romantyczna 
zajmuje dolina.

U stóp jego rosną drzewa morwowe ( j e 
dwab z tych okolic sławny) i trochę wina. 
Wyżej  zaś widać nagie i porozdzielane ska
ły,  przeplatane roskosznemi dolinami, na któ
rych udają się wybornie; wino, owoce, drze
wa  oliwne i t. d. Potoki z gór spadające, 
w różnych kierunkach płyną. Z owych tak 
sławnych cedrowych lasów, u/ywa nycb przez 
Fenijczyków na budowlą okrętów, został tyl
ko gaj mały stojący u stóp góry, w głębo
kiej dolinie; liczy on tylko 2 0 0  drzew: z 
tych niektóre mają do 15 slóp średnicy i za
pewne do 1 0 0 0  lat liczą.

Miasto Bajruth wrznosisię na pagórku schy
lającym się ku morzu;  tu i owdzie zaś wy
sunięte skały, opierają się hukliwym morza 
bałwanom; Turcy użyli ich za twierdzę: da
lej rosko3zne gaiki , laski oliwkowego drze
wa.  „Spojrzałem na morze, mówi Lamar- 
tine,  i na błyszczący grzbiet okrążają
cy Bajruth. Nigdy jeszcze widok gór 
nie zrobił na mnie takiego wrażenia. Są 
to Alpy pod azyatyckiem niebem, kryjące 
swe niebotyczne wierzchołki w pogodzie od 
wiecznej światłości. Zdaje się ze słońce 
s p o c z y w a  wiecznie na złoconych kątach tych 
grzbietów: białość rażąca słońca wyrówny
wa białości śniegów, które tam najwyższe 
wierzchołki aż do połowy lata okrywają.  Na 
trzydzieści mil długości przedstawia się oku 
t e n  łańcuch od przylądka Sajdy, starożytne 
go Sydonu,  aż do okolic Latakii.

Raz dumny Liban wrznosi się prawie pro
stopadle nad morzem ze swemi wioskami, 
ogromnemi klasztorami, zawieszonemi nad 
przepaścią, to znowu oddala się od brzegu, 
tworząc ogromne zatoki, lub zielone błonia, 
albo tćż żółtych piasków płaszczyzny, li
czne żagle przerzynają te zatoki , zmierzając 
do brzegów. Morze jest  tam zupełnie n ie 
bieskie i posępne.

córkę Faraono we  pojm ow ał  (3 Reg. 7). 
Autorowie późniejsi  różnie o tein mieszka
niu piszą:  j a  to za pewną rzecz twierdzę,  
czemum się bardzo  pi lnie pr zyp a t r zy ł ,  że 
ten pa łac  właśn i e  tak w księgach k ró le 
wskich opisu ją ,  jak go te raz widziemy \r  
B a l b e c h u ,  czego łacno  każdy dojdz ie ,  po 
n ieważ  nie z fun da m ent u  rozwalony,  ale 
dawnośc ią  zepsowany,  po kąsku opada  i 
wali się.

Idąc  z góry przesz l iśmy chróścinę pagór
ka, który Anti l ibanem zo w ią ,  kędy się Ce- 
lesyrya poczyna.  Janczarowie  i Tur cy ,  
których końmi jechal iśmy do J e r u z a l e m ,  z 
okol icznych wsi najęli za pieniądze  nasze 
do 40 Arabów Maron i tów,  z ł u k a i n i ,  dla 
niebezpieczeńs twa od Arabów Saracenów;  
gdyż dniem przed nami kupce byli tureck ie  
rozbil i  i 15 z nich zamo rd ow al i ,  co się t u  
często trafia. A r a b o w i e , którzy b ia łych  
chorągwi u ży wają ,  m a ło  nie zawsze roz
bojem s i e w  swojej  z i e m i ,  w Eg ip c ie ,  w 
Zieini Świętej  bawią.  Jes t  ich przecie w 
Galilei  nieco , którzy wie lk ie  t rzody owiec 
i w ie lb łądy  ch o w a ją ,  pod namioty mie
s z k a j ą ,  pas twisk  dobrych i wód zdrowych 
szukając.  Gdy im w innein miejscu nie 
s tawa p a s tw is k ,  żony i dzieci na w ie lb łą 
dy wsadz iwszy,  owce pę d z ą  dalej: p o tk a 
l iśmy ich dwie kupie wie lk ie  w Gal ile i  u  
góry Tabor .  Ale Arabowie Chrześc i janie ,  
we wsiach mieszka ją ,  ogrodów pi lnują,  t ak 
na g ó r . e  L iba nie  jak ,w S yry i ,  osobl iwie 
w D ama szk u  i Ziemi  Świę te j ,  acz nie tak 
gęste.^

Wyjechawszy  z Balbechu ,  iż ani  gospód 
ani karczmy n i e b y ł o ,  mus ie l i śm y w polu 
nocować,  nie bez wie lkiego  n iebezpieczeń
s t w a ,  k tór em u j e d n a k  Janczarowi e  nasi 
zna leźl i  rade  prędką .  Bo obaczywszy ono 
Turczyn  jede n  mając około  sieb ie  ki lka
dziesiąt  żo łn ie r za ,  z k tóremi  na wojnę per 
ską j e c h a ł ,  na  temże  polu pod namiotem 
s t a n ą ł ,  kędy i nam było przyszło nocować.  
Kazal i  się nam miedzy blizkie pagórki  
s k r y ć ,  sami do T u r c z y n a  jecha l i  i powie
d z i e l i ,  że ubogie n iek tóre  pielgrzymy z da
leka  idące prowadzą;  prosi l i  żeby się nam 
godzi ło  w teinźe polu stać i nocować,  kę
dy się on p o ło ży ł .  Co iż T u r c y  w powierz- 
chownem mi ło s ie rd z iu  się kochają,  n ie t r u
dno u niego ot rzymal i .  Niedaleko  tedy za 
tein po zw o le n ie m  s tanę li śmy.  Albowiem 
przedtem  ile T u r k ó w  nas spotykało , za 
wsze odzierać  nas chc ie l i :  a i lekroć ich 
cesarz  na wojnę p o s e ł a , tąż wolnośc ią ,  
którą  i Czauszowie  ma ją ,  konie i coby i na 
się p o d o b a ł o ,  wszędzie bez karania  brać  i 
p rzywłaszczać  im wolno.  Drugiej  nocy 
przyszl iśmy do T yki e ju in ,  szp i ta la  tu re 
ckiego,  k tóry  acz nie tak ozdobnie  je s t  wy
murowany,  ale bogato i dostatecznie nada-

http://rcin.org.pl



292 C Z Y T E L N I A .  W I E C Z O R N A .

ny od jedne go  Damasceńskiego baszy.  Tam 
widz ia łem jak  jede n  Turczyn mając pięć 
p taszków zielonych,  po je d n e m u  wolno pu 
sz c z a ł ,  oraz coś mamrocząc.  A gdym się 
przez  t łu m a c z a  przyczyny pos tępku  jego 
d o w i a d o w a ł ,  odpowiedz ia ł ,  że to czyni za 
duszę rodz iców z m a r ł y c h ,  wierząc iż tym 
uczynkiein-nTeco im dopomoże.

Potem przybl iżając się do Damaszku,  mi
jal i  nas Mamelucy,  których tam je s t  bardzo 
wiele.  Naród ten poszedł  z Arabów i Mu
rzynów;  są mężni i dz iwna ich prędkość ;  
jeźdźcy do tego przednie  dobrzy. Odzie- 
nie mają z p łó tna  b ia łe g o ,  tak szerokie ,  że 
nim konia wszystkiego.okrywają ,  p róczgło-  
wy,  k tórą zdobią s t rzępkami  i dzwonkami .  
Używają zawojów,  szabe l  perskich,  tarcze,  
włócznie  z grubszej  t rzciny,  zaost rzywszy 
j ą  na końcu.  Na wierzchniem odz ieniu ,  
k tóre  zowią Albornoi , w ty ł  zawiesza ją  
skórę zw ie rz ęc ia ,  a spodnią  (zowią Mar lo-  
ta) z nader  szerokiemi rękawami  noszą. 
Ro nie  mają  prawie d o b r e ,  w ę d z id ła  z ko
ł e m ,  s iod ła  andz ia inskie  ; więcej  miedzy 
n iemi jes t  Maurów'. Z tej góry widzieć 
dobrze Damaszek,  bo przy jej  k rawędzi  to 
miasto daleko się rozw le kł o  na p iękn e j ,  
weso łe j  i wsze lk iemi  owocami  okwitającej  
równin ie .  Dla czego si ła ich ro z u m i e ,  że 
Adam pierwszy rodza ju  ludzkiego o jc iec ,  
t u  w tem miejscu b y ł  stworzony,  bo i ziemia 
je s t  ż ó ł t a ,  j a k a  tylko wr Damaszku  zna jd u 
j e  s ię ,  i Adam wyk ład a  się żółty.  G d y 
śmy u bramy mias ta  samego byl i ,  zs iedl i 
śmy z koni ;  bo w większych tureckich mia
s tach nie godzi się Chrześc i janom jeździć 
na kon iach ,  a zwłaszcza  w D am asz k u ,  d o 
kąd z Europy  nie wie le  Chrześc ian przy
chodzi .  Aczkolwiek Damaszek ludne jes t  
bardzo  miasto i ochędożne  i szerokie (bo 
go na pó ł tore j  mi l i ) ,  j ednak  iż opodal  m o 
rza leży, kupcy europejscy rzadko  do niego 
jeżdżą ;  człek  pospol i ty jes t  n ieprzy jac ie 
lem Chrześc i janom.  Otóż janczarowie  ko n 
ni wzięl i  nas między  się i tak prowadzi l i :  
gdzie j e d n a k  skoro nas lud o b a c z y ł ,  w o ł a 
niem swein , szep tem i k rzyki em ,  a z w ł a 
szcza chłopcy  nas w i t a l i ,  ze wszystkich 
ul ic  ku nam bieżeli  , i gdyśmy do m ie j 
sca kędy kupcy przedawa ją  przysz l i ,  ka-  
mieńini  na uas ciskali  i p lwa l i ,  i gdyby 
byli  j anczarowie nie bronili ,  pewnieby  nas 
byli  rozszarpal i .  Widz ie l i śmy dom Juda -  
szów.  W yszed łszy  za miasto,  ukazowano 
nam mie jsce  , do którego S. P a w ł a  s p u 
szczono w k o s z u : okienko jest  przy wieży. 
Tam też  n ieda leko jaskinia  jes t  w ziemi , 
kędy sic b y ł  t enże  aposto ł  skrył  po s p u 
szczeniu i kędy s i ł a  świętych kryło się cza
su prześ ladowania .  Nawiedz il i śmy wszy
s tkie miejsca o których czytamy w dz ie jach 
apostolsk ich :  t ainże i dom Auanaszów,  do

którego po ki lku s topniach t r zeba  *stępo- 
wrać i dom Ś. Jana  Ewangel is ty w k tórt in  
się urodzi ł .  Widz iel iśmy z da leka  kośc iół  
S. Jana Chrzciciela,  dawno kiedyś od Chrze
ścian murowany,  wie lkośc ią  egipskim po
dobny: nie masz do niego wolnego wejścia 
Chrześci janom jako i do zamku,  który je s t  
z kamienia  kwadratowego murow any,  wie
że także  około  czworogranias te.  Z n a j d u 
ją  się tutaj  lu dz ie ,  którzy się za m b o ż n e  
udawają ,  tak zimie jako  i lecie naguśko ,  
bez wszego zgoła zakrycia chodzą,  brodę i 
g łowę ogoliwszy. N apadł em  w Damaszku  
jednego i rozumi a ł em że to cz łek święty i 
żywota niewinnego,  który światem i do -  
czesnein szczęściem pogardziwszy,  na ziemi 
anielski  żywot  przwadzi .  Tegoż czasu wi 
dz ia łem dwu murzynów kupców z Indyi 
wschodniej ,  którym się twarze  bardzo św ie 
ciły; ci drogie kamienie przedawają :  j akoż  
na znak tego czerwone jakieś kamienie  wiel
kie,  by laskowy orzech,  a prawie nader  j a 
sno świecące,  w czoło i w obie jagody w p ra 
wione miel i ,  i z nimi tak chodzil i ,  właśn ie  
by greccy maszkarnicy.  D z i w n a , jako te 
kamienie  wprawi a j ą  w skórę twarzy,  że się 
tak mocno t rzymać  mogą.

Po obiedzie najęl iśmy P a ł u k a ,  do które-  
śgo z Trypolu  od bra ta  jego Lernira mie l i 
my listy,  żeby z nami  j e c h a ł  do J e ru z a 
lem:  jakoż  z pięciu janczarów i pięciu p i e 
szych,  pomógł  nam towarzystwa.  Jes t  w 
Syry i ,  w Tryp ol u  i w Balbechu i tu w D a
maszku f ruk t  j e d e n ,  wielu narodom znajo'* 
my, zwią go pospol icie Mauza:  zda się, że 
jakoś naszym ogórkom podobny,  tylko że 
d łuższy  i grubszy i k rzywo roście,  a po
spo łu  będzie podczas  do 50 tych ogórków 
jako laskowych orzechów,  dla częgo nim 
do j rze je ,  biorą je  do domów', kędy powoli  
p r zychodzą  do doskonałości ;  zapach i smak 
własny  u ryan towek gruszek naszych. Ale 
się prędko  nimi nasyci,  i więcej ich niż dwa 
z ch lebem albo z serem jeść nie może. 
Chrześci janie którzy tu w tym kraju mie
szka ją ,  tak m ni em ają  pospo l ic ie , że Jadain

Jewa  w raju ten owoc jedl i .  W ożą ten 
f rukt  do Kons tan tynopola  przez morze ;  
lecz iż nie jes t  t rwa ły ,  dla tego jeszcze nie* 
do j rza ły  r w ą ,  p iaskiem zasypawszy wio
zą ,  a potem na s łońcu k ł a d ą ,  i tak doj
rzewa.

Arabowie ikonie  ich r.>a prace i głód prze* 
dziwnie są t r w a l i ,  i tak s traszni  T u rk om ,  
że kiedy ich dziesięciu tylko z swojemi dłu* 
giemi włóczniami  w koszulach i to do po* 
łu d n i a ,  gdyż potem dla zbytniego gorąca,  
głowę i zawój pos poł u  obwinąwszy ,  nago 
s iedzą na k on iu )  stanie tam t r z y d z i e ś c i  
Turczynów zbrojnie i z muszkietami  , kusić 
się o nie ledwie śmieją.  Boją się ich bardzo 
Turcy;  także około  morza siarczystego >
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we wszystkie j  Ziemi  świętej ,  wszystkie w s l 
tu reck ie  roczny t rybu t  iin p ła c ą  , okupując  
pokój ,  który przecie  i tak nie przestawają  
zbijać.  I  owszem i lekroć karawany  z Da
m asz k u ,  Al epu ,  K a j r u ,  do Mechy j a d ą ,  
co się w każdym miesiącu Paźdz ie rn iku  t r a 
f ia ,  baszowie tych t rzech miast  przez  po- 
sły swoje  podarki  im pose łają ,  aby kupców 
i p ie lgrzymów nie rorzbijali,  chociaż każda 
ka rawana  swojego sędziaka  ma z t rzema- 
set ussarzów i t rzemas ty  janczarów z pó ł -  
h a k a m i , którzy podczas i polne dz ia łka  z 
sobą prowadzą .  Biorą wprawdzie  Arabo
wie po da rk i ,  i chowają co ob iecują ;  ale iż 
ich j e s t  n iezl iczona  l iczba ,  za  podaną  oka* 
zyą i Turk i  bi ją  i towary  b io rą ,  na miejsca 
skryte uc ieka ją :  któżby ich tam potem szu
ka ł ?

Gdym był  w Kajrze,  p i lnom T u rk ó w ,  któ
rzy z Medyny przyjeżdżal i  pyta ł:  p rawdali  to 
cq o grobie Mahometowyin  p o w ia d a ją ,  że z 
żelaza jes t  zrobiony,  a kamień  magnes przy
ciągnąwszy go do siebie t rzym a,  i tak j a k o 
by na pow ie t rzu  wisi. Zeznal i  że tam tego 
nie masz,  ale t rumnę  sarnę wyżej  podnies io
ną, kolumny albo s łupy  nie bardzo  miąższe  
na sobie t r zy m a ją ,  a iż to tam miejsce cia 
sne jes t  i c iemne,  i świa t ła  żadnego mieć 
oprócz lamp nie m oże ,  tym k tórzy z da le 
ka p a t r zą ,  dla tego się z d a ,  j akoby t rumn a 
wisiała na p o w ie t r z u :  p rzys tąp iwszy  je 
dnak bliżej,  każdy obaczy,  że j ą  ko lumny 
dźwigają.

Rano przyszl iśmy do m o s t u ,  k tór y  sami 
Turcy zowią  mos tem J a k ó b a  pa tryarchy .  
Dosyć jes t  szeroki  i mocno zbudo wa ny  na 
Jordanie.  Po  lewej  s t ron ie  u brzegu jes t  
domek , w którym tenże  pa t r ya rcha  mie
szkał: jeszcze są ca łe  ściany ,  znać że b u 
dowanie by ło  nizkie.  Nieda leko z tamtąd 
widać jezioro G e n e z a r e t ;  ma  w zd łuż  jako  
mogę sądzić 1 0  mil nasz ych ,  w szerz nie 
wszędy jednakie ,  l edwo idzie na dwie mile.

Od tego mos tu poczyna się już  Ga l i l ea :  
ziemia ta najprzód kamienis ta  i sk a ł  j ako  i 
Syrya p e ł n a :  ale dwie mile uszedłsz y ,  tak 
bardzo wielka wesołość  pól  się u k a z u j e ,  
że t rudno opisać albo wyrazić.  Żyzność  
ról i pól zkąd osądzić łacno ,  że acz ich dla 
nabiegów nie orzą , przecie osobl iwych  z iół  
dostatek dawają,  rozmarynu zwłaszcza,  któ
rego wszędy krzaki  zagęszczone z ie lenieją 
się. Na  wielu miejsach  Arabi m i e s z k a j ą , y 
którzy gwoli pas twis tkom swoich owiec i 
wie lb łądów przy rzekach sic s tanawia ją  L 
wedle tejże pasze,  miejsce odmieniają.  R o z 
maryn też gorzki  bardzo lub ią  o w c e ,  który 
trzodę od chorób broni.  Gospodars twem 
rolnem Arabowie  nie ba wi ą  się żadnem , 
mlecznein tylko żyją.

Rano byliśmy pod górą Tabor :  j e s t  nader  
Wysoka, dz iwną  p ięknośc ią  okrąg ło  sp ra 

wiona  , tak że raczej  l udzką  ręką  usypana  
zda s i ę ,  niż od natury uczyniona .  Bo na 
dole idzie w około  szara sk a ła  w ie ń cem ,  
po niej  także wieńcem w około  zielonych 
krzów rozmaitych d o s t a t e k , że od do łu  do 
wierzchu  pa t r z ą c ,  we  ś rodku jakoby wie
niec umyśln ie  od kogo zda się uwity. .  Na 
samym je j  wierzchu  kościół  j e s t  nie bardzo 
wielki  od S ‘ Heleny  zmurowany,  kędy się 
Pan  nasz przemienić raczył .

Aczkolwiek obietnice Pańsk ie  nie podp a
dają żadnej  wątpl iwości ,  wszakoż w tym tu 
kącie świata,  który Żydom za ż yz nyi ok w i-  
ly b y ł  obiecany,  j a w n ie  widzieć może ka 
żdy. Gali lea  zbożem i wszelkich użytków 
dos ta tk iem o p ł y w a ,  pola piękne m a ,  acz 
je  p rze ryw ają  góry. Samarya  nie bardzo 
wysokie ma skały,  j edna k  ogrodów dosyć i 
okrągłych  a żyznych pado łów także.  W i n 
nice też tu są gęste i bardzo dobre ,  a iż 
tak żyzny, j es t  ten pow ia t  bardzo ludny.  
Ale ju dz ka  z iemia choć nie tak chlebna ,  bo 
kamienis ta i s k a ł  dz iwnie  wielkich s i ł a ,  
ma przecie  oleju , użytków zwłaszcza  wina 
n iewypo wied zaną  hojnością dodawa.  Bo od 
granic je j  począwszy aż do Je ru z a l e m  (co 
7 mil wynosi) mury,  k tóremi  winnice ob
wiedz ione  były,  zdadzą  się jakoby ja k ie  s to
pnie od krawędzi  gór aż do samego w ie rz 
chu  idące.  Około  Je ry cha  także wsze lk iej  
żywności  i uży tków (dakty lów zwłaszcza  i 
im p odo bn yc h ,  l ekarsk ich  też rzeczy, k tó 
rym c iep ły  kraj  s łuży)  i wina  są wielkie 
są znaki ,  t a k ,  że n iedarmo sam Pa n  Bóg tę 
z iemię  mle kie m i miodem op ły w a ją cą  na 
zywa.

Z da leka ujrze liśmy miasto święte J e r u z a 
lem , i P a n u  Bogu , że nam d a ł  j e  oglądać,  
podz iękowal iśmy.  Każdy z nas pac ie rz  i 
Zdrowaś  S. Marya  dla o t rzymania z u p e ł n e 
go o d p u s t u ,  zmówi ł .  Pó ł to re j  godziny 
przed zachodem s łońca  przyszl iśmy do J e 
ruza lem , i wedle zwyczaju s tanę li śmy u 
bramy rybnej; ojcowie Bernardyni  d o w i e 
dziawszy się o naszem pr z y b y c iu ,  p rzyszl i  
do n a s ,  a przywi tawszy  nas czeka l i ,  iżby 
Turcy  przybyli  i t łóma ki  nasze zwar towal i ,  
pa trząc  jeśl i  towarów ja k ich  nie wie z ie my . 
Broń nam odjąwszy,  k tórą  nosić w drodze  
tylko wolno ,  ciż T u rk o w ie  nas aż do k la 
sz toru S. S a lv a to r i s , do bramy jego od 
prowadzi l i  ; a wszedłszy  do kościoła i p o 
s p o łu  z zakonnikami poklęknąwszy ,  śp ie 
wal iśmy Te  D e u m  l a u d a m u s ,  Panu  Bogu 
za tak wielkie dobrodz ie j s two dz ię ku ją c ,  
że nas do tych miejsc świętych zdrowo i 
szczęśl iwie doprowadzić  r a c z y ł , w których 
s t a ły  najświętsze Jego n o g i , gdzie zbawie 
nie nasze sprawowa ł .  Po tem stanie zwy
czajne  pielgrzymów naznaczano każdemu  i 
wieczerzą  przyniesiono.  Ra no s łucha l i śmy 
mszy świętej ,  po^obiedzie wedle  zwycza juhttp://rcin.org.pl
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szliśmy do doinu k a d e g o ,  kędy imiona na 
sze i ojców naszych pisarz spisował.  To 
odpr awiwsz y  zakonnicy,  od każdego z nas 
odliczyli 1 1  cekinów (uczynią zło t y c h '2 2 ) na 
każdego dwa cekiny za wejście do miasta,  a 
9 także za przypuszczenie  do grobu świ ę
tego. Dukaty z łote  w ażo no ,  prostą mo
n e t ę ,  gdy kto z łota  nie m i a ł ,  b rano bez
wagi.  Kucharza  mojego mieli  za zakonni 
ka i 5 tylko cekinów od niego wzięli.  J a 
koż sami zakonnicy nic nie dawają*  chyba 
laicy, którzy 5 muszą odliczyć. Dla czego
i te/nu widząc go w hab ic ie ,  kazali byli
przysiad/, że jest  zakonnik iem ; ale on nie 
mogąc tego uczynić ,  a to rękę wzniós ł  do 
nieba,  powiada jąc iż nie jes t .  To Turcy  ro
zumieli  iż p rawdziwi e  i wedle ich myśli 
przysiąg ł  i dali mu pokój.  Zaczein ich o- 
szukawszy,  pięć drugie cek inów sobie zo
s t a w i ł ,  które im b y ł  powinien dać.  W r a 
cając się z domu kadego ,  a nieda leko ko
ścioła i dąc ,  przed por ta  dal iśmy Panu  Bo
g u c h w a ł ę ,  potem wszedłszy do klasztoru,  
i pot rzeby nocne wziąwszy,  szliśmy na nie 
szpory.  W  samych drzwiach  kościelnych 
znowu tym którzy nam otwieral i  mu s ie l i 
śmy kilkanaście dać majdynów (każdy z 
nich waży  nasz grosz) a wszedłszy do ko
śc io ła  (*), szliśmy do kapl ice grobu P a ń 
skiego. T u  u ieszpor  zakonnicy  odprawo-

(*) Kościół grobu świętego wewnątrz okrągły 
u góry w kopule mający okno otwarte, pod 
którą w samym środku stoi mała czworo
graniasta kapliczka z marmuru. Jedwabna 
zasłona, za przybyciem pielgrzymów odsła
niana, zakrywa wnijście,  przy którem na 
dużych srebrnych lichtarzach palą się świe
c e : schody wązkie z porfiru, prowadzą do 
właściwego grobu , wyłożonego wszędzie 
marmurem: jest to czworobok 5 stóp długi 
a 4  stopy szeroki: w głębi ów kamień, n* 
którym Chrystus Pan był złożony, służy 
księdzu za ołtarz, nad grobem pali się 27 
wielkich srebrnych lamp: są, to dary królów, 
papieżów, a między niemi i lampa Radzi
wi ł ła ,  fundowana podczas jego pobytu w 
tem świętem miejscu.

Przy grobie świętym, do którego tylko 5 
do 6  pielgrzymów na raz ,  dla szczupłości 
miejsca wpuszczają, stoi dzień i noc ka
płan jeden na straży (naprzemian Katolik, 
Crek,  Ormiańczyk, ICopta) z wodą święco- 
coną w ręku,  którą slcrapia pobożnych i od
biera przyniesione ofiary. Dawniej gdy na
tłok pielgrzymów był wielki, nie jeden kil
ka miesięcy czekać musiał niin został wpu
szczony, i dla tego nieraz między cisnącemi 
się tamże, krwawe powstawały utarczki. 
Teraz ju t  nie masz takiego natłoku; tu tak
że poświęcają roiańce i inne świętości.

wali, a potem processya by ła  z chorągwia
mi; za klórąśmy p ie lgrzymowie parą  sz l i ,  
mając w rękach świecę i obeszliśmy wszy
stkie stacye i kaplice.  Pielgrzymowie spo
wiedź czynią,  gotują sie do Najświę tszego 
S akr am ent u  na dz ień przyszły.  Tę zaś 
noc ,  która następuje ,  pielgrzymowie na n a 
bożeństwie  trwają: kogoby jednak  sen zmo- 
rzył ,  może się nieco u grobu Pańskiego  
albo na górze Ka lwary i ,  albo kędy indziej  
uspokoić trochę. Na rannej  mszy pielgrzy- 
mowie u grobu Pańskiego bywają.  Gdy 
czas wielkiej  mszy przychodzi  , kap łan i  j a 
ko w uroczyste święto ubiory kościelne 
przedniej sze na się wziąwszy,  do grobu 
Pańskiego idą. Te n  który ją  ma odpra- 
w ow ać ,  sam do o ł ta r za  przys tępuje ,  insi 
kap łan i  ją przed kaplicą  w, kościele śpie
wają. Bo ta kapliczka przed S. Grobem jest  
m al u czk a ,  i tylko w niej pielgrzymowie 
kl eczą, przez drzwiczki  niższe do S. Gro
bu pa t rza ją ,  przy mszy świętej  nabożeń
stwo swoje o dpr aw ia ją ,  tamże kommuni-  
k u j ą ,  czegośmy też nie zaniechali .  Ka
p łan  właśn ie  na tein mie jscu ,  na którem 
ciało Zbawic ie la  le ż a ł o ,  (podobne  jest  ł a 
wie w skale wykowanej )  ofiarę przena j 
świętszą sprawuje,  dosyć stojąc sposobnie,  
gdyż od z iemie jes t  ta ł a w a  dalej  niż dwa 
ł o k c i e ,  a szerokości  p rzeszło łokieć .  Przy  
ścianie obraz Zmar twychw sta n ia  P ań sk ie 
go ,  między dworna an io łami  klęczącemi. 
Widz ie l i śmy też groby Baldwina  kró la  i 
Godofr ida  Buloniana  bra ta  je g o ,  którzy tę 
Ziemię S. z rąk poganom wydar li  i miasta 
samego Jeruza l em dnia 30 po ob lężeniu ,  
roku pańskiego 1098 (albo jak  drudzy twier
dzą r o k u  1099 15 Lipca)  dobyli .  Jes t  in 
nych pięć albo sześć grobów jednymże 
k sz ta ł tem m u ro w a n y c h :  ozytać ich napisy 
dla dawnośc i  t r u d n o ,  znać że s ą  ludzie na
rodu  greckiego.  Tylko  jeden  nagrobek mo
gliśmy czytać ,  jain go w y p is a ł :

»Król  Ba ld u in us ,  drugi to by ł  Judasz 
Machabejczyk,  nadz ie ja  ojczyzny,czerstwość 
kościoła,  moc i s i ł a  obojga.

Bali się go i dawal i  mu trybut  
Żydowska  z iemia,  egipska, pokolen ie  Dan 

i Damaszek.
A.ch! w tym l ichym grobie pochowany le* 

ży. Drugi nagrobek nie wszystkie ma słowa: 
T u  leży s ła wne  xiąże Godofr idus z Bu* 

ł a n u ,  który też całej  z iemie d o s t a ł . . . .  te* 
m u . . . .  ty C h r z e ś c i j a n i n o w i . . . .  jego du* 
sza niechaj  k ró lu j e  z Chrys tusem.  Amen. 
Li tery są stare , ju ż  w y t a r t e ,  groby też sa* 
me po ła m a n e  i n iecałe  (*). O południu

(*) Teraz już te groby nie exystują: zniszczo
ne pożarem, nie jak mniemali niektórzy) 
przez greckich kapłanów, patrzących na ł*‘ 
cińskie pamiątki zazdrośnetn okiem.
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Turcy przyszedłszy otworzyli  kośc ió ł ,  dla 
c z e g o  j akeśmy byli wesz l i ,  t akeśmy le i  z 
zakonnikami  i inszymi n iektórymi  wysz l i ,  
a  ci byli Chrześci janie różnych  nacyj, k tó
rzy w Jeruza lem mieszkają,  i i lekroć p rz y 
chodzą pielgrzymo wie nie jakim sposobem 
je dn a ją  sobie z nimi wolne wejście.  Bo 
innego czasu nie w c h od zą ,  chyba na w ię 
ksze święta gdy dla nich o twierają  kościół .  
Przy pielgrzymach nic nie dawają,  d l a c z e 
go bardzo iin d z ię ku ją ,  j akoż  i nain dzię
kowali.  Puszcza ją  też i rzemieślnik!  albo 
przekupnie  jerozolimskie,  którzy przyna le 
żące do nabożeństwa rzeczy przedawają ,  
z rozmaitych kamieni  p a c io rk i ,  k r zy że ,  z 
rel ikwiami  miejsc Ziemi S. miary grobu 
Pańskiego i co innego takowego.  Wysz l i 
śmy tedy wszyscy, nikt  t am nie z o s t a ł ,  
czego Turcy  pilno przestrzegal i  licząc wszy
stkich. Była też tam w te czasy b i a ł o g ł o 
wa po ls ka ,  niejaka  Dorota S ie k ie rzecka ,  
która w Jeruza le m od lat ki lku m iesz k a ła ,  
mając już jakoby lat  50. Rozumiel i  o niej nie 
którzy że była  g łu p ia ,  co samemu Pa n u  
Bogu było  wiadomo.  Bo zda ło  się w niej 
wielkie i dziwne nabo żeńs tw o;  żadnej  oka- 
zyi wejścia do kośc ioła  Pańskiego  nie za
n iedbywała .  A iż była  ka to l iczka ,  z tej 
miary w Jeruza l em gospody inieć nie m o 
gła ,  gdyż w konwencie  nie godzi ło się jej  
bydź,  dokąd tylko na spowiedź  chodziła* 
Zaczein gdy się po mieście t u ł a ł a ,  często 
ją Turcy  drażni l i ,  a podczas tak zb i l i ,  że 
dziwna jak  żyć mogła.  Bo w subte lnem  c ie
le żebra niemal  wszystkie od bicia p o ł a 
mane m i a ł a ,  i gdyśmy trzeci  raz do grobu 
Pańskiego wchodzil i ,  l e d w i e ś m y j ą  od sw a 
wolnych chłopców tureckich obronić  i we
drzeć mogli. A z tych miar dla zgorszenia,  
które się tu za jej  okazyą działy,  G r z e 
gorz X I I I  pod k lą twą  z a k a z a ł ,  aby żadna  
niewiasta do Je ruza lem p ielgrzymować wię 
cej nie ważyła  się. C hodz i łe m do kadego 
prosząc,  iż to bez jego dozwolenia  bydź 
nie m o g ło ,  bo ona sama nie chc i a ła ,  aby 
gwałtem ztąd wzię ta  i odwieziona  precz 
była. P o w ie dz ia łe m  że Polka  jako  i ja ,  a 
iz się j ej  g łowa psu je :  czego łacno  po zw o 
lił. Zos tawiwszy  tedy p ieniędzy t y le ,  ile 
na za jechanie do Trypolu  by ło  p o t r z e b a ,  
sam pierwej z miasta  świętego ru sz y łe m  
sio.

Aczkolwiek rozmaici  długo  tu mieszka 
jąc,  kośoiół  ten i jego budowanie  szeroce 
opisal i , j ed na k  com też sam w i d z i a ł ,  ile 
•ni krótkość czasu dopuszcza ła,  tu pr zypo
mnę. Opuszczając tedy,  jakim kosztem i 
wielmożnością kościół  ten z zabudowaniem 
przyległem jest  postawiony,  w którym nie- 
tylko l iczba znacznie  wielka  kapłanów,  
ale n iemal  całego Bożogrobskiego ż o ł n i e 
rka wojska (gdy w rękach  chrześci jańskich

Jeruza l em było)  s ta ły,  to t rzeba  wiedzieć  
że wszystka jego machina  z pięknego i wie l 
kiego kwadra towego k a m i e n i a ,  z w'ieżą 
dla dzwonów,  jes t  wysoko na krzyż wy
murowana .  Zasklepiony jes t  ciosanym ka
mieniem,  ściany do cz te rech węg łów  się 
schodzą ,  to jes t  na cztery granic m u ro w a
ne ,  chyba na wschód s łońca i zachód p ó ł 
okrąg ło  s tanę ły .  Filary czworogranias te  w 
koło idą, wedle których processye  czynią,  ą 
na nich tylko ku zachodowi krużganek le 
ży. Nad samym grobem Pańskim bania je s t  
koście lna ,  podnieb ienie zasie o k r ą g ł e , do 
połowice sk lepis te  , ostatek t ramy fugowa
ne położone  zakrywają.  Jes t  i j e d n o  o k n o  
okrąg łe  na wie rzchu ,  które ostatek ś w i a 
t łości  dodawa,  na ksz ta ł t  onego rzymskiego 
w kościele apud S. Mariain Rotundam.  — 
Deszcz w tym też kra ju rzadko by w a ,  dla 
czego mniej  n iebezpieczeńs twa budow an ia  
ma ją ,  a zwłaszcza  kapl ica ś. g robu ,  iż 
wierzch ma położony m arm ur em ,  ściany też 
nie tam wewnąt rz ,  ale w yszedłszy wszędy są 
m arm uru  popie la tego ,  sza re go ,  t a b l i cam i ,  
które s łupy  porfirowe pr ze dz ie la ją ,  pok ry
te. Bania jak o  wszystek kośc ió ł  b lachą 
pokryte.

W ej śc iedo  kośc ioła ze ś rodka  jes t  ku p o ł u 
dni. Po  prawej  ręce groby są królów fran- 
cuzkich  w kapl icy greckiej .  Przec iwko 
drzwiom kośc ie lnym leży kami eń ,  na k tó 
rym Pa n  z krzyża zdjęty,  maściami won- 
nemi by ł  pomazany.  Dalej  t rochę przy 
dwu filarach dwa są groby i nagrobki ,  ale 
poniew'aż dawnośc ią  zm azan e ,  czytane być 
nie mogą. R u  północy j e s t  kaplica Kato
l ików app a ra t i o n is , której  z dawna  n ie ja 
kie mieszkania bl i sko samego kościoła  są 
przy łączone-  Jes t  w nich komór  nie mało  
i s tania sposobnego; je s t  i kuchnia ś rednia,  
przy niej  j ada lna  i zba ,  kedyśiny jada l i ;  
j es t  i miejsce maluchne w ś ro d k u ,  które 
nad sobą  z wierzchu do mu  krycia nie ma. 
Nieda leko izby jadalne j są stopnie,  po któ
rych do krużganku wyższego kościelnego 
idą. A wychodząc z tej kaplicy,  bli/.ko 
drzwi jes t  o ł tarz S. Maryi  Magdaleny.  Z tąd  
zaś rzędem iść d o sa nc lu a r ia  i ku s topniom,  
po k tórych do kaplicy S. Heleny  schodzą ,  
a za nią do miejsca zna lez ien ia  Krzyża S.  
Po te m  idziemy do sanc tuar ium Abissynów, 
kedy chowają  sz tukę  onego k a m ie n ia ,  na 
którym Pana c ie rniem ukoronowano.  Ztąd 
po schodkach  w st ępuje my  na kalwaryjską  
g ó rę ,  która ku poł udniowej  ścianie p rz y le 
gła kościelnej .  Mają tu Grekowie  swoje 
orator ium wśród kościoła , między fi larami 
nizkim murem ob w ie dz io ne ,  które wszy
stkie insze wielkością przechodzi .  Ku 
wschodowi tna przedniej sze kościelne drzwi,  
ku zachodowi grób P a ń s k i ,  zkąd do niego 
je s t  w e jś c ie ,  a przy tem o ł ta rz  mały tych-
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f e  Greków,  prosty,  bez  ochedóstwa.  Okna 
żadnego nie masz w kośc ie le ,  okrom ta m 
tego o k rąg łe go ,  k tóre  dostatek świa t ła  i 
do drugich oratoryj  dodawa;  acz po nim 
małe ,  gdyż lampy zewsząd doświecają.  Jes t  
przecież na górze Ralwary i  ku południowi  
okno wysokie ,  do ulicy z niego poj rzen ie  
i j e s t  obwarowane  dosyć .dobrze  kratami 
że laznemi .  W  kaplicy tóż naszej ,  to jest  
Kato l ików ,  na wschód jest  okno kratą że* 
lazną  o p a t r z o n e , ś w ia t ł e  dosyć.  P a w i 
men t  albo posadzka  z kamienia kwadra to
wego pięknego i wie lk ieg o ,  z czego oba- 
ezyć nie t rudno,  j ak im  su mpte m i pi lnością 
S. H e le n a  cesarzowa te mie jsca  święte na 
czasy i l ata dalsze warowała .  Jeś l iby  te
dy to kto czytając,  żem co op u śc i ł ,  wyro
z u m i a ł ,  ma s łu szn ie  wybaczyć i poprawić .  
Bo ani t amtego budynku do końca pamię
tać  mogłem,  ani nacyi  wszystkich k tóre  w 
kościele bywają ;  ponieważ trzy tylko razy 
w kośc ie le  b y ł e m ,  t rw ając  każdego razu 
od n ieszporu aż naza ju t rz  do p o łu d n ia ;  
za taką  krótkością czasu  więcej  się obaczyć 
nie mogło .  A też miejsce to święte ma tę 
w ła sność  od P a n a  Boga i że największego  
każdego ( jakim się j a  znam)  grz e sz ni ka ,  
dz iwnie  do nabożeńs twa pobudza  i zapa la ’ 
i p rzy  nim dz ierży ,  aby tak n ie w yp ow ie 
dz iane  do brodz i e j s tw a  i sprawy Pa ńs k ie  r a 
czej pi lno ro zb ie r a ł  i u w a ż a ł ,  a za nie po- 
korne in  se rcem na jświę tszemu majestatowi  
dz ięk ow ał .

Ojciec wikary  d a ł  mi s p r a w ę ,  że u sub- 
b a s z e g o , k tóregośmy na górach judzkich 
widziel i ,  z je dna ł  nam (com mu by ł  zleci ł)  
p rz ew o d n ik a  A r a b a ,  do morza Ma r twego i 
do Jo rd anu .

A tak  około  p o ł u d n i a  sz li śmy do subba-  
szego: mies zka ł  w P i ł a to w ym  d o m u ,  k ę 
dy jeszcze  jes t  L i t h o s t r a t o s , (w ewangel i i  
ma my  o niein) albo m ie js ce ,  marmurowe-  
mi tabl icami  p o ło ż o n e ,  do którego z w ier z
chu  samego m ur ow ani a  (gdyż kryc ia  nie 
masz) widzieć.  Po ds ien i e  idzie z obu 
s t r o n ,  kędy P i ł a t  na t ronie s i edz ia ł :  są 
s ł upy  trzy z p o r f i r u , kamienia  czerwo 
nego ; u  jednego  z nich na rogu Pana  n a 
szego biczowrano. Pod tem podsien iem 
(zkąd widzieć kościoła  .Sa lomonowego p o 
d w ó r z e )  s iedzia ł  ten subbasza  na z i e m i ,  
ko bie rzec  mu pod łożono i wezgłówko  j a 
kie? drogie ; zwyczajem ture ck im .  S ie 
dz ia ł  z niin po prawej  ręce jakiś  T u r c z y n :  
b y ł  i A r a b ,  który dla bezpieczeńs twa m ia ł  
nas za s łu szną  konten tacyą  prowadzić.  Al 
bo wi em  rzadko p ielgrzymowie do Jo rd an u  
i dla nakł ad u  i dla niebezpieczeńs twa od 
Arabów, jeździć albo chodzić zwykli ,  Ja  , 
żem koniecznie pos ta n o w i ł  te miejsca .na

wiedzić,  z subbaszym o drodze bespiecznej  
t r a k t o w a ł e m , k tóry odemnie  sto czerwo
nych z ło tych wziąwszy,  dla nas Araba na- 
j a ł ; a podawszy mu  tylko 5 cek inów (u- 
czyniło z ło tych  1 0 ) i koszulę przyrzuc i
wszy, osta tek sobie w z i ą ł ,  gdyż bez jego 
pozwolenia  Araba sobie na jmować nie go 
dzi się.

A tak przy nas do Araba przez t łu m acza  
m ó w i ł :  ci p ie lgrzymowie  chcą do M a r t w e 
go morza  (tak go z o w i ą ) ,  iż po n im że
glować nie można  dla zbytniej  gęstwy siar
k i , gdzie aby i c z łe k a  w r z u c i ł ,  nie uto
ną łby )  i do Jo rd anu  i do Je rycha  je ch ać ;  
obiecujeszże ich zdrowo tu zaś na to miej 
sce o d p r o w a d z i ć  ? O dpow iedz ia ł  że ob ie 
cuje,  gdyż będę  miał  piętnastu towarzyszów 
Arabów i  ł u k a m i , p rzednich strzelców: do 
tego Araby,  którzy w tamtych krajach  zbi* 
j a j a ,  znam dobrze  i mam z nimi wie lką  
przyjaźń.  Co jeś l iby się jako trafiło na 
niezna jome w p a ś ć ,  pie rwszy uderzę  na 
nieprzyjaciela  i p ie rwej  się dam zabić,  ni* 
żel ibym m ia ł  wiary n ie dotrzymać.  S t r a 
wę przecie  będą mi powinni  d a ć ,  którą 
póki  będę  m ia ł  od n ic h ,  kędy  zechcą p o 
prowadzę ich wszędy.  Przysięgę potem 
swoim czy n i ł ,  p r a w ą  ręką  się swego czoła 
do tykając,  a w niebo oczy podnosząc.  Wtem 
odeszliśmy od sub basz ego ,  który nam też 
t rzech janczarów z półhakami  przydał .  Ten 
Arab sz e d ł  za nami  do k l asz to ru ,  kędy na 
po twierdzenie  unego j u r a m e n t u  chleb z so
lą ochotnie ja d ł .  Albowiem chociaż Ara
bowie rozbojem się b a w i ą ,  szczerość je 
dnak  i p ros to tę  tę z Bozkiego zrządzenia 
zachowują  t że i l ekroć  przys ięgają ,  a tę 
przysięgę pe łn ić  chcą,  chleb z solą na  znak 
tego jedzą.

Wys zed łs zy  tedy za b ra m ę  rybną i wsiadł* 
szy na osły,  puści l iśmy się w drogę. Uje
chawszy t rzy mile drogą t r udn ą  i kamieni
stą, t rochę przed zachodem s łońca  przyby
liśmy do greckiego k lasz toru  S. Saby,  nie- 
bardzo budownego,  przecie około tak wie
le ma w skale wykowanych  ko m órek ,  że 
w onych dawnych czasach 5,000 mnichów 
Czerńców tu mieszka ło.  Po-wieczerzy  tro* 
cheśmy się uspokoi l i ;  a gdy o północy na 
ju t r zn ią  ko ła tano  w tablicę,  bo w państwie 
tureckiein dzwonów zakazano zażywać),  
wyszliśmy z k la sz to ru ,  i szliśmy drogą go* 
r zys tą ,  między ska łami  i rowami  kamieni* 
stemi,  którędy,  by by ł  miesiąc nie świecił* 
żadnym sposobem nie moglibyśmy byli  isc= 
A jednak  tej nocy uszl i śmy trzy t y s i ą c e  kro* 
ków, i na świtan iu  ujrzel iśmy Mare Asphaj' 
ticum , na k tórego brzegu s tanęl iśmy dwie 
godziny na dzień.

(Dokończenie nastąpi).
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O S A D A  W

OSADA CUKROWA WJAMAICE.
Osada cuk rowa  w Ja ina ice ,mająca  360 do 

400 morgów gruntu zasadzonego cukrem,  
potrzebuje  przesz ło  250 murzynów,  80 wo
ł ó w  i 60 muł ów.  Jej  wartość,  l icząc w to 
ziemie,  budowle ,  sprzęty i murzynów,  wy

J A M A I C E. . i

nosi 700 do 800,000 f ranków.  Dla o sz a 
cowania  dochodów',  l i czą ,  że kaźden m u 
rzyn mżyty do up rawy  trzciny cukrowej ,  
przynosi  250f ranków rocznie,co czyni na 250 
murzynów 62,500 fr. rocznie.  Grunta  dzielą 
się na trzy części,  z tych je dna  jes t  zasadzona  
trzciną cukrową,  druga przeznaczona  na wy* 
żywienie  by dł a ,  t rzecia zasadzona  lasem do 
budowl i  i opa łu.  G łó w ne  budynki  są, m ł y 
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ny wodne  lub d e p ta k i ,  budynek do um ie 
szczenia ko t łów ,  magazyny mogące objąć 
po ł owę zbioru,  a w k tórych  zna jduje się 
cy te rna  na melass,  mająca objętości 27,000 
l i t rów, d y s t j l a rn i a ,  szpital  dla murzynów,  
magazyny zapasów, budynki  dla warsz ta 
tów cieśli,  bednarzy,  kołodz ie jów i kowa- 
lów, obora  na sześćdziesiąt  mułów,  n a r e 
ście domy dozorców i b iałych użytych do 
zarządu .

Domy p lanta torów są prawie  wszystkie 
wy bu dowan e  w jednytn k sz t a ł c ie ,  sa z 
drzewa, pospolicie o jednym pię trze i stoją 
na p a l a c h . — W z d ł u ż  budy nku ciągnie 
się wie lka  ga le rya ;  po obu jej końcach 
są izby s y p i a l n e , są także alkierze na za
pasy i sala gościnna.  S łudzy  czarni  nie 

* mieszkają  w domu i nocują  w chatach.
Każda  cha ta  Negrów jest  otoczona ogro

dem , sk łada  się z dwóch izb ,  j edne j  na 
kuchnią  drugiej  sypialnej ,  powszechnie  o- 
pa t rzone są w krzesła  i s toły,  a łóżko  ma 
dosyć pos ła n i a  i okryc ia :  bo mimo gorą- 
cości k l i m a t u ,  murzynowi  zawsze jes t  z i
mno po zachodzie s łońca.  Murzyni  p ra 
cujący dzielą się na trzy gromady: p i e r 
wsza  sk ł ada  się z najsi lniejszych mężczyzn 
i kob ie t ;  oni to śc ina ją  t r z c in ę ,  pracują 
we  m łynach  i c u k row nia ch;  co rano po 
w o ł u j ą  i cli do pracy odgłosem dzwonu lub 
t rąby.  Szacują,  że każden z ty<di wyboro  
wych robotn ików przynosi właśc ic ie lowi 
625 fr. rocznie.  W  osadzie dobrze u rzą 
dzonej , t a  p ierwsza  klassa składa część t rze
cią ogólnej liczby murzynów',  oprócz s ł u ż ą 
cych,  cieśli i innych rzemieś ln ików.  Druga 
k lassa składa jąca  się z młodych ch łopców 
i d z ie w czą t ,  z powstających z choroby al
bo ze s łabowi tych  , używana  jes t  do lże j
szych r o b ó t ,  j ako  to do opielania trzci 
ny; nareście trzecia sk łada jąca  się z dzie 
ci murzyńskich  płci  obojej ,  zajęta jes t  pod 
dozorem murzyna , op ie lan iem rośl in w a
r z y w n y c h ,  robo tą  w og ro dz ie ,  albo inną  
ja k ą  pomniejszą.

Od lat k i l k u ,  dzięki  us i łowaniom przy
jac ió ł  ludzkości  i uc hw ałom  P a r l a m e n t u ,  
dążącym do s topniowego zniesienia n ie 
woli  murzynów w osadach angielskich,  byt 
tych ludzi znacznie  się po lepszy ł .

R U J T E R
A D M I R A t  H O L E N D E R S K I .

M ic h a ł  Adryan R u j t e r ,  u r o d z i ł  się w 
Flessynd ze  24 Marca  1607 r.  * ubogich ro
dziców. Nic nie znaczące  zdarzenie,  z je
d na ło  jego familii  p rzezwisko  R u j t e r ,  co

znaczy po holenderski!  kawaler, i ten przy
domek pozos ta ł  w jego famili.

Pewnego d n i a ,  gdy naprawiano dzwon
nice w Flessyndze , Ruj te r  dzieckiem j e 
szcze b ę d ą c , wszedł  na rusz towanie  , 
wdrapa ł  się aż na wierzchołek  s t rzały i 
usiad ł  na jej końcu.  Robotn icy nie wi 
dzieli tego n iebezpiecznego wdarcia się i 
odjęli deski i drabiny. Osoby będące świad
kami tego z d a rzen ia ,  k rzyknęły  zdjęte 
przestrachem; wszyscy mniemal i ,  że dz ie 
cię już zginęło.  Lecz  R u j te r  zręcznie i z 
zimną krwią  rozbi ł  piętami  ki tka dachó
wek , dos ta ł  się wewnąt rz  dzwonnicy i 
zszedł  na dó ł  bez szkody.

Ojciec umieśc i ł  go naprzód w fabryce lin, 
ażeby nauczył  się tego rzemiosła.  W dzie
siątym roku już  za rab i a ł  sześć soldów na 
dzień: inała zap ła ta  to prawda ,  j e dnak  dość 
znaczna ze względu na jpgo wiek i czasy. 
Żywość  i porywczość  charak teru , znie
woli ła  go do porzucenia  tego spokojnego 
rzemios ła  ; obra ł  sobie zawód marynarza.  
W r, 1618 wsz ed ł  w s łużbę  jako  chłopiec  
okrętowy.  W  1622 o t rz yma ł  p łacę  kano-  
n ie ra  i d a ł  dowody zręczności i odwagi 
przy obronie Berg-op- Zoom, które  ob lega ł 
Spinola g en era ł  wojsk hiszpańskich.  W k r ó 
tce z robiono go bossmanem okrę tu ,  to jes t  
dozorcą lin i kotwic.  W  walce okrętu na 
którym się zna jdowa ł ,  z okrętem hiszpań
skim , j ed en  z pierwszych skoczył  na s ta 
tek nieprzyjaciel ski  i został  zraniony w 
głowę.  Razem z okrę tem do s t a ł  się w 
moc Hiszpanów.  Gdy go wysadzono na 
ląd , z d o ł a ł  uciec.  Przechodząc  przez 
Francyą do I l o l a n d y i ,  mus ia ł  żebrać i na 
reście wróc i ł  do Flessyngi ,  wynedzniony 
t rudami  i g łodem.

Między rokiem 1631 a 1641, Ruj te r  o ż e 
n i ł  się dwa razy. By ł  na jprzód s te rn i 
kiem handlowego s t a t k u ,  a potem na o- 
krocie wojennym e s ko r to w a ł  kupiecką f lo
tę swego narodu.  — Była to na jświe
tniejsza epoka  handlowej i morskiej  po
tęgi I lolandyi .  Rui te r  odbył  wówczas ki l
kanaście podróży do G re n la ndy i ,  do zie
mi Magielońskiej ,  do Brazyli i ,  do Antyl- 
lów i wyksz ta ł c i ł  się na tych dalekich wy
cieczkach w sztuce wojny i żeglugi.

W r. 1641, Por tuga l ia  wezwała  pomocy 
Holandyi ,  Ruj te r  zos ta ł  mianowany kont r 
adm ira łe m  i kap itanem okrętu i p o p ł y n ą ł  
z flotą ku brzegom Hiszpani i .  Za pow ro
tem do Flessyngi , znowu przyją ł  obowią 
zek na okręcie kupieckim, uzbrojonym ta 
ką liczbą a r m a t ,  ile ich mógł  unieść i 
o d p ł y n ą ł  do Ameryki .  W podróży u d e 
rzył  na niego okrę t  hiszpański .  R u j t e r  
odważnie  się b r o n i ł  i za top i ł  statek n ie 
przyjacielski .
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W 1652 odniós ł zwycieztwo nad admi
r a łe m  Jerzym Askine, dowódzcą floty a n 
gielskiej.  Wr 1661 powierzyli  mu H o le n 
drzy w ypra w ę ,  mającą na celu odebrać 
Anglikom swoje posiadłośc i  na brzegach 
Afryki, P r z y p ły n ą ł  najprzód do b r z e g ó w  
Gwinei  , opanow ał  w imieniu Holandyi  
wyspę Goreę i wypę dz i ł  angielskiego gu
berna tora .  W lej to podróży s po tk a ł  ne- 
gra Kam p a n i , k tóren  zos ta ł  wice-kró lem 
w tamtych stronach , a z którym niegdyś 
s ł u ż y ł  razem jako  prosty ch łopiec  okrę to
wy-

Po tej ważnej  wyprawie  , Stany ho le n 
derskie mianowały  go generalnym ad m ira 
łem Holandyi :  j e s t  to najwyższy s to p ie ń ,  
jakiego marynarz  mógł wtedy dos tąp ić ,  
gdyż tytuł  genera lnego  ad m ira ła  by ł  nie- 
oddzielnym od urzędu S lad th udera .  Ruj- 
t e r okazał  w wojnach z Anglią i z Fr an-  
cyą, że by ł  godnym tej dostojności .  Lecz 
na tym urzędz ie  prześ ladowała  go n i en a
wiść i zazdrość jego nieprzyjac ió ł .  — 
Poduszczońo pospólstwo przeciw n iemu i 
gdy na czele floty b ron i ł  Hola ndy ą  prze 
c iw połączonym si łom Anglii i Francy i , 
gmin zgromadzi ł  się w około jego doinu , 
a żona jego i dzieci l edwie  z d o ła ły  ujść 
z życiem. W 1673, Hole nd rzy  napas towani  
razem na lądz ie  i na morzu od najpotężniej  
szych narodów Europy ,  ciężką wytrzymali  
wojnę.  Ru j te r  mianowany zos ta ł  d o w ód z 
cą floty, i dzielnie bron i ł  Holandyi.  W a lc zył  
z nadzwycza jną  odwagą  i z ręcznością ,  a 
hrabia  d ’Es t r ee s  a d m i r a ł  f lotty f rancu-  
zkiej nap isa ł  do Lu dwik a  XIV: »Chcia ł-
»bym opłacić życiem mojem tc c h w a ł ę ,  
»klórą Ruj le r  w lyin dniu  p o z y s k a ł . <<

Powróciwszy z tej wyprawy ,  R u j t e r j u ż  
obarczony wiekiem , zmordowa ny  lakierni 
t rudami , lyloma zwycieztwy,  pos ta now i ł  
resztę życia przepędzić w domowej  ustroni .  
Lecz w roku  1695 Hiszpania w ezw a ła  po
mocy Holendrów przeciw Ludw iko wi  X I V  
i poruezono Ruj te rowi dowództwo nad p o 
s i łkową flottą.  Mimo chęci sp o c z y n k u ,  
mimo wst rę tu  do przeds i ęw zięc i a ,  które 
za zuchwałe  poczytywał ,  R uj te r  u s ł u c h a ł  
woli  Stanów i pop ły ną ł .  Francya s ta wi 
ł a  przeciw niemu b o h a te r a ,  który by ł  go
dnym j ego ,  i t akże sam em u sobie winien 
był  wywyższenie swoje.  Był to Duqućne .  
Pie rwsze spotkanie  dwóch flott nie miało 
s tanowczego skutku .  Nareśc ie  22 K w ie 
tnia 167 6 , dwaj  admir a łow ie  stoczyli  s t r a 
szl iwą walkę pod mias tem Syrakuzą.  — 
»Huk dz iał  rozlegający się na mil ki lka
n a ś c i e ,  mówi pewien h is t oryk ,  uwiada 
m i a ł ,  że s ławny  Ru j t e r  i wielki Duqut!ne 
»walczą z sobą. Ruj te r  ugodzony został  ku
l ą ,  która mu roz t rzaska ła  nogę;  pa d ł  na* 
tyclunlast i upada jąc  z r an i ł  się w głowę.

Zaniesiono go na ł ó ż k o ;  nie p rzes ta ł  wy
dawać rozkazów i czuwać nad ocaleniem 
flotty,  która się cofnęła  w porządku,  U- 
m a r ł  w kilka dni potem. Jego zwłoki p rze
wieziono do Holandyi i uczczono wspa
nia łym pogrzebem.«

Tak  więc ,  jeźl i  zbierzemy historyą jego 
życ i a ,  najprzód te rmina tor  w l in o w n i ,  
potem chłopiec  okrętowy,  m a j te k ,  boss- 
man , s t e r n ik ,  ka p i t an ,  komandor ,  k o n t r 
a d m i r a ł ,  w i c e - a d m i r a ł , a nareście gene
ralny a d m ir a ł ,  Ruj te r  przedstawia ud e 
rzający prz yk ła d ,  o ile praca, wyt rwa łość  
i geniusz,  zdoła ją otworzyć zawód dos to
jeńs tw i chwały.  Historycy zgodnie tw ie r 
d z ą ,  że pos iada ł  wszystkie przymioty  i 
cnoty,  które tworzą nietylko wielkiego wo
dza i marynarza ,  lecz i wielkiego cz ł o 
wieka.  Ałonarchowie Europy  okazyw'ali 
mu wielokro tne dowody wysokiego powa
żania.  Król Hiszpani i  p rzys ła ł  mu t y t u ł  
księcia dla niego i dla jego rodziny, p o łą 
czony ze znacznym dochodem.  Te  wspa
n ia łe  dary dosz ły  dopiero po śmierci  Ruj-  
lera,  lecz jego synowie nie przyjęli ty tu łó w  
książęcych, woląc pozostać przy wsławio-  
nem nazwisku ojcowskiem.  Król  Danii  
nap isa ł  do n iego ,  aby inu p rzy s ła ł  swój 
porlret .  Lu dw ik  XIV uczyni ł  loż samo 
żądanie i umieśc i ł  jego por t re t  między por
t re tami swoich wodzów. W zamianę po
s ł a ł  mu swój por lre t  7  ł ańc uc hem  orderu  
Sgo M i c h a ł a ,  a gdy mu doniesiono o j e 
go śmier c i ,  r z e k ł :  »Był  to groźny n ie 
p r z y j a c i e l ,  lecz mus imy opłak iwać  jego 
»straty; cz łowiek  ten by ł  zaszczytem ludz- 
»kośc i .«

p e r e g iiy n a c y a  d o  z ie m i  ś .
odbyta przez X . K • R. przez Tomasza 
Tretera kustosza warmińskiego łacińskim 
językiem napisana, a przez X . Andrzeja  

W  ar go cl i  go  na polskie przełozona. 
Kraków  1628.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Morze  Mar twe albo raczej  j ez ioro (bo tylko 
mil 20 w z d ł u ż ,  a kędy najszersze 6  albo 7 
tylko) w tem je s t  mie j scu ,  kędy na świa
dec two sprawiedl iwości  pańskiej ,  pięć miast 
ogień z nieba spa l i ł :  zwano je  Sodo ma,  
G om ora ,  S o c h o t ,  Amona i Sebion. N ie 
k tórzy t w ie rdz ą ,  że się te miasta zapadły .  
To  jezioro ca łe  prawie jest  s ia rczyste ,  ma  
kamienie  na br zeg u ,  które zapal iwszy jako 
drzewa  gore ją :  niecoin ich z sobą przyniós ł  
dla pokazania experyencyi .  Jó ze f  Żydo
wi n w historyi  o wojnie żydowskiej  i do
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brze i prawdziwie to miejsce opisa ł ,  naj
bardziej że się tu na dzień trzykroć barwa 
odmienia tego jez iora ,  bom to sain wi
dział. Rano czerniała się woda,* w po łu 
dnie gdy słońce pali (bo tu gorąca są zby
tnie) jak modre sukno była;  przed zachodem 
po gorącach, by błotem przemieszana tro
chę się czerwieniała albo raczej zżółkła (*). 
Owoców z drzew brzegu tego (jako ten Zyd

(*) Więcej niżeli który świata zakątek, zaj
muje uwagę podróżnego wielkie jezioro Mo
rzem Martwem zwane. Pismo święte opo
wiada, a fizycy tłumaczą, jakim sposobem 
ta nieszczęśliwa okolica zamieniła się w pu
stynią. Gomora, Sodoma i inne z miast, 
pływające, i e  tak rzekę, na zebranych tu
taj podziemnych wodach/ zawieszone na po

pisze lib. 5, iż zdadzą się piękne jabłka,  a 
gdy je urwiesz i ściśniesz, wewnątrz po
piołu i perzyny pełne  obaczysz) jam tu nie

kładach siarki i żywicy ziemnój, same zbudo 
wane z kamieni żywicznych, zalegały doliny 
Siddin. Pewnego dnia, gdy według Pisma 
ś. już nieprawości przepełniła się miarka, 
piorun spadł z nieba, spalił miasto, od któ
rego zajęły się pokłady siarki i żywicy; zie
mia się zapadła, a woda wyparta z podzie* 
mnych lochów, wytrysnęła do góry i utwo
rzyła morze do 20 mil długości mające, a 6 
do 7 szórokości. Tysiące wieków upłynęły, 
a ślady okropnego pożaru dziś jeszcze 
widać nietylko w jeziorze, lecz nadto w 
gruzach i zupełnie przepalonej ziemi. —* 
Pasma gór, pomiędzy któremi ciągnie
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widział .  Już  ich tu więcej nie masz , ani 
drzew,  ani ba łw a n a  soli, postaci zony Lo- 
towej ,  który choć sak i owak otrącony i o- 
krzesany,  przecie cały m us i a ł  bydz. P y 
ta łe m ja się pilno i tego Araba naszego ,  i 
osób miejsc ty cli wiadomych,  którzy wszy
scy twierdzil i  j e d n o s t a jn i e ,  źe tu nigdzie 
nie masz nic takowego. Jez ioro  z samego 
wejrzen ia  st raszne jest ,  bo zewsząd go ok rą 
żyły góry i skały głuche;  wodę mą miąższą 
i śmierdzącą ,  której  clioć kroplę na język 
weźmiesz  ( jakośmy i my uczyni l i )  bardzo 
go ką sa ,  a g łowę ciężkim smrodem i za ra 

się ta nieszczęśliwa dolina od półno
cy ku południowi , są z kredy i czarnych 
skał, które tak są gołe, źe jak sie wyra/a pe
wien podró/ny. najmniejszy pt;is#fek niebie
ski nie znalazłby na nich ani jednej trawki 
na pożywienie. Równie/, nieurodzajna i pu
sta jest dolina temi górami otoczona / grunt 
żółty, zawierający sam tylko popiół ,  sól, 
szlam suchy i piasek ; rzadki wrzos schyla 
gdzieniegdzie swe zwiędłe wierzchołki, a liście 
na pół spalone, popiołem okryte: ich smak i za
pach zdradza spaleniznę. Nie masz tam życia, 
ruchu, ani wrzawy; wszystko wieczna ogarnęła 
cisza. Im bardziej się zbli/amy do martwego 
morza , owego ogniska pożaru , tym większe 
spostrzegamy spustoszenie i smutniejszą rze
czy postać. Brzegi jeziora okryte są pia
skiem sol i , podobnym do szronu europej 
skiego. Wody koloru zielonawego i nie
bieskiego , ma ące postać oliwy, pomimo 
przezroczystości, stoją bez ruchu,  bez szu
mu Jub huku; zdają się byd/. stężałe i.ścię
te w lód. Woda napuszczona cząstkami soli, zy 
wicy i siarki,  tak jest ciężka, że człek chcą
cy pływać , nic zanurzy się w niej, lecz na 
powierzchni zostanie. espazyan kazał w 
nie wrzucić niewolników, mających związa
ne ręce i ^logi, lecz nie utonęli. W ró/nych 
czasach uczeni powtarzali to doświadczenie, 
i przekonali się, ze niepodobna żadną miarą 
utonąć. Wietrzyk powolny nie pędzi wca
le bałwanów; orkan dopiero gwałtowny zdo
ła je rozkołysać i natenczas bijąc w brzegi, 
bielące się od sol i , a czerwieniejące się od 
żywicy, sprawują jakąś posępną melancho
l i ą ,  wydając szum ponury i płaczliwy. Dłu
go myślano, iż żadne zwierzę źyó nie mo/e 
w ich łonie ; tymczasem nowsi badacze od
kryli w  niej gatunek ryb drobnych,  brzyd
kiego smaku, a na brzegach pewien rodzaj 
muszli Ponieważ to jezioro zasila się wo
dami i żyłirni żywicy ziemnej i siarki, kie
dy te żyły przybiorą, kłęby dymu wznoszą 
się po martwych bałwanach, a smoła płyn
na wydobywa się na powierzchnią wody, 
gdzie lęgnie i twardnieje. Zwierzęta i pta
ki uciekają przed zaraźliwemi w y z ie w a m i .

źl iwym napełnia .  Zastal iśmy na brzegu,  
nagiego a bardzo czarnegomurzyna ,  sól (bo 
t» jezioro sól rodzi :  acz gorzka ,  j akoby z 
żó łc ią  zmieszana)  zbierającego:  s t raszną 
twarz miał ,  skokiem prędki i chyży; wisiał  
na nim sajdak z ł u k ie m :  zna ł  go nasz Arab, 
jako s ławnego zbójcę. Jordan  rzeka w to 
jezioro wpada,  s t roną tą ,  którą leż do kla
sztoru S. Saby przychodzimy. Potem szli
śmy pół torej  mili przez głębokie  piaski do 
mie jsca,  kędy Pana naszego Jan S. chrzci ł .  
Po prawej ręce rzeki,  która częstokroć wę
żykowatym nur tem id z ie ,  przy tein miej 
scu ,  kędy Zbawic ie la  chrzczono,  j es t  lasek 
c iemny,  wzdłuż  na pó ł  mi l i ,  a wszerz na 
st rzelanie z łu k u  , brzegiem wciąż idzie.  
lYla d r z e w a ,  których liście podobne  j e s t  
wier zb ie ,  ale przecie i iiaksze jes t ,  j ako  się 
z gałązek  obaczyć inoźe, które z sobą przy
wiózł .  I ta to jes t  puszcza,  o której  Ma
rek S. czy 11 i wzmiankę ,  kędy Jan S. ch rzc i ł  
i pokute  opowiada ł .  To zaś co Jan  S. j a 
da ł  (koniki  polne czyli szarańcze i miód 
leśny),  już  to w tych miejscach zginę ło  
wszystko.  Lecz podobna  rzecz ku wierze
niu , że rzeka która n ieb ło tna  ale kamieni 
sta j e s t ,  i między ska łami  ciecze,  ś l i m ak i ,  
które i tak surowo jeść może, na brzeg wy
mia tała .  Lecz o tein wszys tkiem pewno-

opuszczając szybko te posępne brzegi, gdzie 
napró no szukały pożywienia. Nigdy czół
no nie ożywi głębokićj ciszy tych wód. Ara
bowie przybywają z swych pustyń dla zbie
rania tutaj soli i żywiej'; pr ybliżają sienie 
bez strachu do morza Lotowego (tak oni to 
jezioro nazywają). Opowiadają oni że \y no
cy słychać jakieś ciche jęki z głębi 
tych wód, i że w tych porach, kiedy jezio
ro opada, spostrzegać można szczątki 1 gru
zy miast przeklętych. Taki jest widok tyc|i 
miejsc, a podług jednozgodnego świadeciwa 
wszystkich prawie podróżnych, nie można 
nie uczuć przestrachu, religijnej bojaźni, i 
łatwo rozpoznać, choćby Pismo święte nie 
było o nich wspomniało, że ta dolina mu
siała bydź widowiskiem jakiego smutnego 
zdarzenia , śmierci , upadku i spustoszenia.

Morze martwe, len żywFy i prawdziwy o - 
braz jezior i rzek piekielnych w mitologii 
greckiej: pochłania w sobie pomiędzy innemi 
strumieniami, wody Jordanu,  klóry przed 
powslaniem tego jeziora, podług zd mią wie
lu uczonych, wpadał w mor/e Czerwone, 
wskazując nawet ślady swego dawnego kory
ta. Że to jezioro mimo wpadania do tylu 
rzek , nie wylewa z swych brzegów, to je 
dynie t jlko przypisać nalepy waporowaniu 
wód jego  ̂ ponieważ domysł jakoby miało 
kommunikacyą podziemną z innemi morzami, 
nie ma za sobą żadnego dowodu.
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ści nie masz. Miód tez w tym lasku bydź 
m ó g ł :  t e raz  nie masz nic,  puszcza tylko 
p u s t a ,  k tóra  nic nie rodzi.

Jordan  ma wodę ba rdzo  mętną  ale zdro
w ą ;  wziąwszy ją  w flaszkę t rwa  i nigdy się 
nie psu j e ,  c/egom doświadczył  w i e j  któ- 
rąm z sobą  przywióz ł .  Myli się w niej na 
si , gdyśmy na brzegu jedli*, wszerz ledwie 
ma łokc i 30, chyba kędy  w M ar tw e  morze 
w p a d a ,  gdyż tam szerzej  leje.  Za  r z e k ą ,  
po prawej  ręce jez iora  Asfal tydu ,  poczyna 
się Arabska  z i e m i a ,  zowią  ją  pus tą ,  i s ł u 
s z n i e ,  gdyż okroin p iasków i s k a ł ,  więcej 
nie ma nic.

Ztą d  przeż Betan ia  wróci łem do J e r u z a 
l e m ,  a iżeśiny się byli n ieladajako sp ra c o 
wali  , wytchnę l i śmy sobie.

Ósmego Lipca na jąwszy m u ły ,  gotowal i 
śmy się na ju t r ze j s zą  drogę :  dwie niedziel i  
w  J e ru z a le m  m i e s z k a łe m ,  a 9go w y s ł u ch a
wszy mszy ś. i obiad odprawiwszy ,  pożegna
l iśmy się z z a k o n n ik a m i : droga dosyć d o 
bra ;  przyjecha l i śmy do J o p e :  miasto to 
przed tem na górze s i e d z ia ło ,  teraz  wszy
s tko r o z w a lo n e ,  okroin jedne j  wieży,  w 
k tóre j  straż mieszka.  Na brzegu morsk im 
je s t  ki lka  s ta rodawnych  sk lepów,  dokąde -  
śrny się schronil i .  A tuśiny zastali  Sabady- 
na  naszego Kara inu zanu  w po rc ie ,  który 
jes t  ciasny, i nie s ta wa ją  w nim chyba mn ie j 
sze statki .  Gdyśmy do kara inuzanu rzeczy 
wnieść kaza l i ,  po w st a ł  wia t r  w i e l k i ,  ale 
ku  wieczorowi  u c i c h ł ,  a my też poklękną-  
wszy i z iemię świę tą  poca łowawszy,  już  po 
zachodzie  s łońca  wsiedl i śmy na nasz kara^ 
muzan  i puśc il iśmy się do T rypol u .

Na  tem kończy się list  d rugi ;  wr trzecim 
opisuje  książę obszern ie  podróż  swoją do 
E g ip tu :  a na jprzód  kraj t e n ,  rzekę  Ni l ,  
p t a s t w o  rzeczne  i zw ie rz ę ta ,  k l ima,  potem 
miasto Kajro i ważniej sze  jego osobliwości:  
dalej  piramidy,  ru iny  starożytnego miasta 
Memfis,  różne  pr odukt a  kr a ju ,  zwyczaje i 
o sob l iw ośc i ,  mum ie  i miasto Alesandryą.  
Na początku P a źdz ie rn i ka  w s i a d ł  znowu na 
o k r ę t ,  chcąe powrócić  do W ł o c h :  opisuje 
okropną  burzę i przesądy  marynarzy,  j a k o 
by mumie k tóre  w ió z ł  z so bą ,  były tego 
p rzyc zy ną ;  mus ia ł  je więc wrzuc ić w m o 
r z e .P o  różnćtn nakoniec  b łą ka ni u ,d n i a  6 Mar- 
ca 15SI r. szczęśl iwie do włoskiego  por tu  
z a w i n ą ł ,  zkąd lądem odbywając podróż do 
W e n e c y i ,  n ieda leko Lore tu od rozbój n i 
ków napadnię ty  i niel i tościwie z pieniędzy 
i wszys tk ich kosztowności  obdar ty  został .  
Nie sądząc  się bezpiecznym w dalszej  po
dróży,  na jmuje  dwóch W ł o c h ó w :  p ie r 
wszego  Franc iszka ,  który 8  lat między ro z 
bójn ikami  p rz ep ęd z i ł ,  drugiego zaś p e w n e 
go ks iędza ,  k tóry  dwóch braci mia ł  p o -  
między bandyt am i .  P rzea  Ankonę w( K>* ie-

tniu pr zy b y ł  do W e n e c y i ,  a z tamtąd  na 
Tryest ,  Wiedeń ,  powróc i ł  do kraju w M a 
ju r. i584.

LEGENDA POETÓW.

W i e l u  poetów nie pozyskało s ławy o 
którą się ubiegal i ,  lecz prawie  wszyscy 
doznali  nieszczęść i cierpień.  I dla tego 
nie wspominam o tej wielkiej  chwale i 
wielkich nieszczęściach znanych pow sze 
chnie,* nie wspominam o ślepym Homerze ,
0 wygnanym Dancie,  oTass ie  zamknię tym  
w szp i ta lu  o b ł ą k a n y h ; nie wspominam o 
rozbiciu K a m o e n s a , o niewoli  Cerwante* 
sa. Są i n n i ,  nie tak s ławni  z dz ie ł  swo
ich, a równejże  litości godni.  Ich wylicze
nie i przygody zbyt  wiele by czasu za 
brały.

Jedni  byli igraszką  losu;  cóżkolwiek  
chciel i  u c zyn ić ,  zawsze ich ścigało n ie 
szczęśc ie,  zawsze ja ka ś  fatalność niszczy
ł a  ich zamiary,  zawrodzi ła  nadzieje.  D r u 
dzy sami sobie u tworzyl i  w id z ia d ło ,  które 
ich prześladowało.  W ięk sza  ich część by
ł a  u b o g a ,  bez przy jac ió ł ,  bez pomocy. 
Zdradna  wróżka  obdarzając ich przy u r o 
dzeniu wszystk iemi  daram i  u m y s łu ,  wy
dz i e r a ł a  im dary losu.

Wia dom a  jest  śmierć  Gi lber ta i Chate r -  
tona. Otwaj  poe ta  angielski , u m a r ł  t ak
że ubogi i nieszczęśl iwy.  Uczył s i e w  uni
wersytecie,  lecz nie uzyska ł  stopnia , gdyż 
nie m ia ł  pieniędzy na op ła tę  dyplomatu.  
Przybył  do L on dynu i zos ta ł  aktorem,  
lecz mu się nie powiodło .  P i s a ł  t ragedye ,  
które podobały się publ icznośc i ,  lecz nie 
wydobyły  go z nędzy.  W r. 1685 grano 
jego a rcydz ie ło  Ocaloną W enecją. S ł aw a 
jego w zro s ł a  nagle,  chwalono  go, okr ywa 
no oklaskami  , a tegoż samego roku był 
ścigany przez wierzyciel i  i u m ie ra ł  z g ł o 
du. Goldszmidt ,  zajmujący autor* W i k a 
rego W e k f i ld zk ie go , chc iał  podróżować.  
W z i ą ł  f lot rowers,  była to je dy na  jego wł a
sno ść ,  i tak zwi ed z i ł  Belgią,  Szwajcaryą
1 część Francyi .  S z e d ł  przez ca ły  dzień;  
wieczorem za t r zy m y w ał  się w wiosce, prze- 
dedrzwiami  domów gra ł  na f lotrowersie lub 
śp i e w a ł ;  wieśniak zaprasza ł  go do swoj.ej 
chaty,  młody poe ta  s iadał  przy rodzinnetn 
ognisku i zapomina jąc o swojem znużeniu,  
już  lo b a w i ł  gospodarzy opowiadaniami 
podróży,  już to przygrywał  im,  ażeby tań
cowali .  Tak. zwiedz iwszy  cześć Europy,  
wróc i ł  do Angl i i ,  lecz by ł  jeszcze uboż
s z y m ,  jeszcze bardziej  nieznanyiM. Dla 
zarobienia  na życ ie ,  zaczął  pracować  u
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apt e k a rz a . .  Powol i  d a ł  się poznać publ i 
czności,  przez dowcipne  a r tykuły  w dz ien
n ika ch ,  a potem przez wiersze.  W s ł a w i ł  
się j ak poe ta , nie zna jąc ceny dz i e ł  swo
ich. Pewnego dnia,  księgarz da ł  mu 100 
funtów szterl ingów za poem at  Wioska opu
szczona. Biedny Goldszmidt  nigdy jeszcze 
nie mia ł  tyle pieniędzy , z radośc ią  i u- 
n iesieniem w z ią ł  tę summę. Spotkawszy 
się z p r z y ja c ie le m , o p o w ie dz ią ł  mu jak 
dobrze  sp rz e d a ł  swoje dz ie ło .  —»Jes t  to i 
wielka  summa za tak m a ł ą  książeczkę* rze- 
cze jego przyjaciel .  — »Masz s łu szność!  z a 
w o ł a ł  Goldszinidt ,  to za wiele! b iedny  księ
garz s traci łby na niej.« 1 natychiniastwróc i ł  
do wydawcy i odda ł  mu zal iczone 1 0 0  fun. 
szt.  Milton nie by ł  tak szczęśl iwy. S a m u 
el Simmons  d a ł  mu tylko 5 fun. szt. za 
R aj utracony, a Szekspi r  do s ta wa ł  po 6  

fun: szt: za każde  swoje arcydzieło:  6  fun: 
szt: za Romea i Julią! 6  fun. szt. za Oleiła; 
ty leż dzisiaj p łacą za u lo tny  a r t y k u ł  do 
dz iennika .

Burger  śp iewak Lenory, tegoż samego 
losu  doświadczył .  Ojciec jego b y ł  ub o 
gim ; dziadek w zią ł  go na wychowanie  i 
po s ł a ł  na uniwersy te t .  T am ,  wyobraźnia 
Burgera  zaczęła się rozwijać ,  wprzódy by ł  
smutnym,  n iedba łym,  zamyślonym- książki 
n iemia ły  dlań żadnego po wabu;  c a łe m i  dn i a 
mi b ł ą k a ł  się po lasach i s iedz ia ł  pod d r z e 
wem pogrążony w smutku  i dumaniu.  W Hali  
uczu ł  potrzebę nabycia  w ia d o m o śc i ;  p ra 
cował  z zapa ł em i odznaczył  się między 
uczniami;  lecz przez n iedoświadczenie  po
p e ł n i ł  kilka ważnych b łę d ó w  i s t r ac i ł  ł a 
skę swego dz iadka . P r z y b y ł  do Gettyngi  
bez żadnych zas i łków;  chc ia ł  uczyć  się da 
lej i dla u trzymania  życia d a w a ł  repetycye.  
W ó w czas  zaprzy jaźn i ł  się z młodemi  p o e 
tami z Gettyngi i z zapa łem p racow ał  nad na 
ukową  re formą Niemiec.  Umieści ł  k i lkana
ście ballad w Noworoczniku Muz ; zyska ły  
wielkie powodzenie;  s ła w a  poetycka i na le 
g a n i a  jego przyjaciela,  pana Bojer  wyjedna ły  
inu urząd sędziego w okręgu nie da leko  
Gettyngi.  Dziadek jego w idząc t o ,  pogo
dzi ł  się z nim i p o s ł a ł  mu p ieniądze  na 
zap łacenie  d ługów : lecz wszystko co mu 
przeznaczył ,  wpadło  w ręce nędzni ka ,k t óry  
pod pozorem przyjaźni  zw ió d ł  B u rg e ra ,  
za t rzyma ł  p ieniądze i z o s t a w i ł  go w sinu- 
tniejszein po łożeniu  niżeli k iedykolwiek-  
bądź.  Burger chciał  sic o ż en ić ,  a to s ia 
ło  się dla niego ź ródłem nowych cierpień.  
Tego dnia gdy uroczys te  z a w ie ra ł  związki ,  
pos t rzegł  raz p ie rwszy  siostrę swojej  na 
rzeczonej  i w tejże chwil i  u c z u ł  że ją  ko
cha. Chcia ł  zerwać  swój ś l u b ,  lecz nie 
śmia ł  tego uczynić; mł oda  dz iewczyna  ko
cha ła  go ta k że ,  i o b o je ,  dla tego że się 
zapóźno pozna li ,  pos t radal i  na  zawsze  ra

dość i spoczynek.  Posada  Burgera  pr zy 
nos i ła  bardzo mały dochód,  chc iał  za- 
dz ie rżawie  fo lwarczek;  lecz a n i o n  ani j e 
go żona nie umiel i  prowadzić gospodar 
stwa.  P o d e jm o w a ł  wie lk ie  prace i zubo
żył  się do reszty* Po  dziesięciu lalach 
cierpl iwości  i sz lachetnej  rezygnacyi,  żona 
Burgera  u m a r ła .  O żen i ł  się naówczas  i  
t ą ,  której  kochać nie p r z e s i a ł ,  porzuc i ł  
wiej skie us t ronie  i osiad ł  w Get tyndze .  

i U k ła d a ł  Noworocznik Muz , d a w a ł  lekcye , 
p isa ł  a r tykuły.  Z aczą ł  żyć spokojniej  i 
szczęśl iwiej ,  lecz jego żona um ar ł a  nagle ,  
a jej  śmierć pozbawi ła  Burgera ostatniego 
u r o k u ,  ostatniego promyka  nadziei .  P o 
p a d ł  w ciężkie zniechęcenie.  Cały świat  
p r zyb ra ł  w jego oczach szaty ża łobne .  
N auk a ,  a nawet  i poezya,  już  go nie mo
gły pocieszyć. Od ki lku miesięcy by ł  p o 
grążony w g łębokim smutku ,  gdy lisi z S tu t -  
gardu niespodzian ie  przerw a ł  jego  żałobę .  
M ło d a  dz iewczyna  p isa ła  do n iego ,  iż z 
zapa łem  kocha go o d d a w n a ,  a wiedząc że 
je s t  wolnym, ofiaruje mu swoją rękę.  Nie
szczęśl iwy Burger,  samotny na ś w i e c i e ,  
wyobraz i ł  sobie,  że szczęście może jeszcze  
uśmiechnąć  się do niego. Całe  życie ko
c h a ł ,  sądz ił  że jeszcze  będz ie  móg ł  ko
chać i za ś lu b i ł  t ę ,  k tóra do niego p isa ła .  
To  romansowe m ałżeńs t wo rozproszyło  
wszelkie jego  z łu dzeni a .  W  dwa la ta  roz
wiód ł  się i odtąd  żadna  już myśl radośna,  
żadne  marzenie  mi łośc i ,  nie u łag odz i ło  
goryczy panującej  w jego sercu. Osta tnie  
lata p rzepędz i ł  w głębokiej  samotn oś c i ,  
w c iągłe j  goryczy.  P rzez  ca łe  miesiące 
z a m yk a ł  się w pokoju  swoim i z nikim nie 
chcia ł  się widz ieć.  Gdy był  w n iedos ta 
tku,  z a jm o w a ł  się t łuma czen iem ,  lecz ma- 

l ł o  z a r a b i a ł ,  gdyż był  s łabowitego zdro
wia.  Im bardziej  wzmagała  się jego nę
d z a ,  t em uporczywiej  o d ł ącza ł  się od lu
dzi.  Rząd Hanowersk i  dow iedz ia ł  się przy
p a dk ie m ,  w jak op ła kan ym  stanie znajdu
je się p o e t a , którego wiersze powtarza ją  
ca łe  Niemcy.  P r z y s ła n o  mu p ien ięd zy ,  
nieco zapóźno ,  lecz przyna jmnie j  Burg er  
nie u m a r ł  z głodu.  Inni  poeci s ławnie j s i  
od niego,  żyli w tak imż e  samym niedos ta 
tku .  Klopsztok,  m ło dy  i ubogi,  mieszka
jąc  w Lipsku pracowa ł  nad swoim wielkim 
poematem.  T rz y  p ie rw sze  pieśni Messya- 
dy wyszły w dz ienniku ,  ca łe  Niemcy przy
ję ły  je  z za p a łe m ,  lecz to powodzenie by
ł o  tak bezowocne ,  iż nigdy Rlopsz lok  
nie by łb y  mógł  dokończyć tego poematu,  
gdyby król Danii  nie prz ys zedł  mu na po
moc.

Ki lku poe tów okaza ło  pośród swoich 
c ie r p ie ń ,  ewangel iczną  c i e r p l i w o ś ć ‘i re- 
zygnacyą. Kry tyka  nie u m ia ła  ocenić ich 
cnot  i u s i ł ow ań.  Jakż e  s łodkie  i zajmu-http://rcin.org.pl
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j ące  jes t  życie angielskiego poety Kirklie- 
Whi te !  Jakaż odwaga  w walce,  j a k a ż s p o -  
kojność w c ie rpieniach ! Biedny poeta za
c z ą ł  od tego, że w szed ł  j ako  uczeń do fa
brykant a  pończoch. Rodzice  pochlebiali  
sobie , że go umieszczą  kiedyś w porzą
dnym sklepie  za komissanta,  na  tem ogra
n iczała  się ich duma.

W y p e łn i a j ą c  obowiązki  s w o je ,  Henryk  
p rz e c z u w a ł  że jes t  poetą.  P i s a ł  wiersze,  
i wolne godziny ob raca ł  na ćwiczenie sic 
w  naukach .  Rodzice pozwoli l i  mu na re 
ście pracować u adwokata .  Ta m odzna 
c z y ł  się p i ln ośc i ą ,  lecz skoro tylko mógł  
up a t r zyć  wolną  c h w i l ę ,  czy ta ł  ulubionych 
poe tów.  Nauczył  się po g re c k u ,  po w ło 
sk u  i po por lugalsku,  po zna ł  fizykę, a s t r o 
n o m i ą ,  chemię.  P o s i a d a ł  żywe i g łę bo 
kie  pojęcie i r oz w ią zyw a ł  od razu n a j t r u
dniej sze zagadnienia.  P r a c o w a ł  bez ^ustan
k u  , na przechadzce,  przy obiedzie,  w no
cy. P r a g n ą ł  wejśdź do uniwe rsy te tu  i wy
d a ł  tom poezyi,  spodziewając  się że za d o 
chód z p re num era ty  przez rok u t rzyma się 
w Cambr idge ,  lecz z a w i o d ł a  go nadzieja.  
Matka  uczyni ła  nowe wysi lenie i p łac i ła  
m u  pensyjkę,  b ra t  p r z y rz e k ł  mu laką sa- 
iną pomoc,  a j eden z jego przyjaciół  uz u
p e ł n i ł  pot rzebną  kwotę*

Ty lko  co pr zybył  do Ca m b r i d g e ,  u n i 
w ers y te t  ogłosi ł  konkurs  na s typendyuin.  
H e n ry k  ubiega ł  się o nie. Jeszcze  nie u- 
częszcza ł  na żadne  ku rs a ,  nie m ia ł  nau 
czyciela i p rzewodnika .  Tego co um ia ł ,  n a 
uczył  się tylko przez pracę i  w y tr w a ło ść ,  
a jego ws pó łza wodn icy  byli to po większej 
części  młodzieńcy  którzy odbyli  nauki pod 
s te re m zręcznych nauczyciel i .  Lecz H e n 
ryk  w ie d z ia ł  co może wola c z ł o w i e k a . — 
T rzy  razy za t rzym yw ało  go wyniszczenie sił 
fizycznych; k o n su m p c ja ,  która wtrąci ła  go 
do g r o b u ,  zn i ewala ł a  go do zaniechania  
pracy .  Lecz zwalczył  wszelkie prze szko
dy. Gdy nadsz ed ł  dzień współubiegania ,  
świe tn ie  wyt r zym ał  próbę  i jednoz godne m  
zdaniem o t rz ym a ł  stypendyuin.  Był  to 
zadziwiający t ry u m f ,  lecz oku p i ł  go ko
sz tem życia. Dusza jego zachowała  dziel- 
pość  s w o j ą ,  lecz wyczerpa ły  się jego si ły 
f izyczne. S ł a b n ą ł  coraz bardziej  i zgasł  
powol i .  W  ostatnich chwilach życia, zna ł  
on po łożenie  swoje;  lecz gdy p isa ł  do ma 
tki ,  u s i ł o w a ł  ukrywać  je przed nią. L ę k a ł  
się wzniecić  niespokojność  w jćj  s e r 
c u ,  zasmucać  j ą ,  u d a w a ł  że jes t  wesołym 
i c z e r s t w y m ,  p e łn y m  nadziei.  Z os t awi ł  
ki lkanaście  tk l iw ych  e legi i ,  k tórych nikt  
nie będzie czytać bez rozrzewnienia ,  lecz 
w zbiorze dz ie ł  j e g o  na jbardziej  wzrusza- 
ą  l is ty , lchnące  przywiązaniem syn owskiem, 

j c h  udana  radość ,  ich pobożne  zmyślenia.

'J ak um a r ł  K i rke -W ih te ,  lak u m a r ł  Hoel- 
ty poeta niemiecki  i Bellamy poeta ho len
de rsk i ;  zab iło ich wysi lenie pracy,  przez 
którą chcieli walczyć z ubós twem i osią
gnąć zawód do którego czuli powołanie.

Jes t  w historyi  poezyi angielskiej ,  życie 
poety podobne  do dziwacznego romansu.  
Tym poetą-był  Savage. Był on synem z n ie 
prawego łoza hrabiny Maclesfield i h rab ie 
go Rivers.  Od pierwszej  chwili  urodzenia,  
matka poprzysięgła mu niezb^aganą n iena
wiść. Oddali ła  go od s ieb ie ,  oddała na 
wychowanie ubogiej kobiec ie ,  wymogła 
na niej przysięgę że mu nigdy nie wyjawi 
jacy są jego rodzice. Hrabia Rivers przed 
śmiercią chciał* mu zapisać część mają tku  
swego; h r ib in a  powiedzia ła  że ich syn nie 
żyje i zap isa ł  obcym ludziom <3,000 fun. szt. 
które dla niego przeznaczał .  Matka bojąc 
się aby go nie odkryło , chc ia ła go po
słać  do Ameryki.  Nie uda ł  się t en zamiar.  
Oddała  go do szewca.  W tym czasie u- 
miera jego mainka.  Savage przegląda je j  
rzeczy, zna jduje  listy hrabiny i z nich do
wiaduje sic o swojem urodzeniu.  Był to 
dla niego promień radości  , świe tny  lecz 
zwodniczy.  Daremnie  p i sa ł  do matki ,  nie 
odpisa ła  mu. Chcia ł  j ą  widzieć ,  nie przy
ję ł a  go. B ł ą k a ł  się rano i wieczór  pod 
oknami jej dom u,  czatując na tę chwilę 
jak będzie wyc ho dz ić ,  lecz na jego widok 
hrabina spuszcza ła story w powozie i kaza
ła  pędzić galopem. Niepodobna  wyliczyć 
i opisać wszelkich dowodów zawz ię tośc i ,  
j a k ą  mu okazywała  i któreini ścigała go 
bezus tanku.  Poezye  j e g o ,  w których opi 
sał  hi storya swego życia , zyskały wie lką  
wzięlość; wielu lordów ofiarowało mu po-» 
moc i pomieszkanie .  Lecz by ł  dumny i' 
niezgodny; wkrótce  ods lrę<zył  od siebie 
możnych swoich opiekunów.  Dos ta ł  się 
do wiezienia za d ługi  i um ar ł  w oslatniem 
opuszczeniu  i nędzy.

PODRÓŻ PO ETVOPII
HOSKINSA. -

N i e m a ł o  wieków u p ł y n i e ,  nim się za
spokoi c ie kaw ość ,  do pomników Egiptu i 
Nubii p rzywiązana.  Ta jemnicza  zasłona  
powleka  jeszcze  nazwiska ludów' co je  
dźwignęły;  ale ta zas łona  za każdym dniem 
bardziej  się uc hyl a ,  z każdym dniem o d 
krywa coś nieznanego us i łowaniom nowych 
badaczów.  Już  ów szereg św ią ty ń ,  gro
bowców,  pi ramid,  s terczących  nad brzega
mi N i l u ,  a rozciągających się wzdłuż  na  
tysiąc mil  z o k ł a d e m ,  n a b r a ł  dzie jowejhttp://rcin.org.pl
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ważności  za odkryciem hieroglil icznego pi- 
sina. To odkryc ie ,  wprawdzie  gd z ie n ie 
gdzie tylko rzuca niepew ne świat ło  na prze
paść czasu,  ale dzięki przenikl iwości  i ba
dawczemu naszej epoki d u cho w i ,  o dz ie 
jach  Egiptu i Etyopii  u jemy coś więcej ,  n i 
żeli G r e c y  i Rzymianie.

Nazwisko Meroe  nie obiło się o uszy Gr e 
ków,  dopókąd  I le rodot  nie opow iedz ia ł  im, 
co o tein dawnem pańs twie  od .kap łanów 
w Meuifis zas łysza ł .  Starożytni  łez krajo- 
pisarze lubili  p rzenosić  do Etyopi i  baśnie 
i dziwy, dla k tórych przyzwoi tego  w zna
jo my m sobie święcie miejsca nie zna jdo
wali.  Już  za H e ro d o ta ,  E le fan tyna  ( rze
ka) była granicą Egiptu.  I Pe rsowie  też 
dalej  nie zapuścil i  swych podbojów.  Kl ę
ska kambizesow skiego w ojska, j edyna  w y
p ra w a  przez Persów przeciwko Etyopii  
podjęta,postaw i łap ie rwsze  graniczne przed
m u r z e  między podjarzmionym Egip tem a 
Nubijczykami  , którzy zdołal i  ostać się przy 
w yz na n iu ,  us ta wach ,  sz tukach i obycza
jach , j akie z Egip tem za Faraonów w sp ó l 
ne  mieli .  Granice ob udw u kra jów zostają 
le  same pod P to lomeuszami  ; j eże l i  zaś 
oręż rzymski  ro ze rw a ł  je na c h w i l ę ,  nie 
długo to pot rwało .  P ie rwszy  wodospad  
( k a ta r a k ta )  odznacza ł  granice pańs twa  
rzymskiego.  Pl iniusz.  S t r ab o n  i P t o l e m e 
usz świadczą o nie wiadomości  owoczesne j ,  
co się tycze kra jów c iągnących się na po 
łu d n ie  Egiptu.

Równie  czynny,  a szczęśl iwszy od po 
gańskiego Rzymu pogromca,  chryslyanizm,  
p r z e d a r ł  się w zd łu ż  wyższej  dol iny Nilu. 
Mnós two sta rożytnych świą tyń  obróconych 
na chrześci jańskie kościoły,  a noszących 
dotąd greckie i koptyckie napisy, za św iad 
cza o rozległości  jego  podbojów.  Za t r zy 
m a ł  je w swoje ni w ła da n iu  aż do końca 
X I I I  w i e k u ,  kiedy M u zu łm an ie  egipscy, 
zgromiwszy wycieńczoną i nie mającą ob 
cej pomocy ludność , w pokonanej Nubii  
otworzyl i  pole napadom Beduinów.

Nie wielebyśmy w iedzieli o Nubi i  w wie
kach średnich,  gdyby jed en  z ostatnich kra- 
jopis-arzów Macrizi  nie by ł  w ypi sa ł  z dzie
ł a  J o n - S e l i m a  c iekawych dowodów pi 
śm ie nnych ;  Burckhard  wyka za ł  ich w a 
ż n o ś ć ,  a tyczą się n iemal  w s z y s tk ie ,  c z ę 
ści kraju najbl iższej  Egiptu  W e  trzy w ie
ki później udajemy się z pewnym E u r o p e j 
czykiem w g łąb  tak n ieprzys tępnego kraju.  
W 1098 r. z l ekarzem francuzkim Ponce l  i 
z ojcem Xa w erym de Brevedent  zachodzimy 
do Gondaru przez oazy nubi jskie  i krainę 
Sennaar .  Y\ e czte rdz ieśc i lat później  Nor- 
den doprowadza  nas aż do Derru .  W  to
warzystwie Brussego znowu prze-glądamy 
nubij ską  pustynię;  lecz on śpiesznie podr ó
żując,  rzuca okiem na n iek tóre s tare pomui

ki ,  nie zat rzymując  s ię ,  i nie wiele nam 
powiada o nubijskiej  dol inie nad Nilem.  
Nakoniec z początkiem wieku dz iewiętna
stego , Europa  zaczyna umie ję tnie  śledzić 
s ta rożytną Etyopię ; to pomyślne zdarzenie  
winna zwycięztwu Muz ułm ana .  Idąc za 
synem Mechmeda  Alego ,  w pośród jego 
wodzów i zas tępów,  Anglicy, Niemcy,  F r a n 
cuzi , W ło s i ,  p rzebywają  wodospady i s ia
dają na gruzach s tarożytnej  Meroe.

Między pierwszymi w tym zawodzie  b a 
dań, niebezpieczeńs tw i przygód Legli wy
s tępuje .  Przez zarazę z wybrzeżów L e -  
wantu wypędzony,  p rzedziera się do Nu
bii na począ tku 1813 r., zapędza się aż do 
Ibr i in u ,  s ta rożytnego kraju Błemmów i 
przy powrocie spotyka Bu rck h a rd t a ,  któ
ry mia ł  da leko za sobą  swoich po p rzed n i 
ków zostawić.

Mając jednego  tylko przewodnika  z ka
raw a n ą ,  sk łada jącą  się z dwóch dwugar -  
bnych wielb łądów,  w je d n e j  tylko niebie
skiej sukni i około zł .  (31) w k ie szeni ,  
Burckhard t  przebiega  przest rzeń  75 milo
wą. Pot rzykroć w trzech k ie runkach  prze
ciwnych przebywa równiny  Nu bi i ;  zw ie 
dza wielkie targi w Berberze  i Shendach  
(Chendy);  nie uchodzi  jego uwagi nic ta 
k ie go ,  co je s t  godne zwrócić na się oko 
oświeconego człowieka  , i wskazuje pię
kną świątynię  w Eb sa m bu le  badaniom u- 
czonego świata.  Jego wzorowe opowiada
nie przenosi  nas do s tarożytnej  i nowocze
snej N u b i i ;  pom nik i ,  k r a jo wid ok i ,  p le 
m io n a ,  obycza je ,  język,  p rzemysł ,  kupie- 
ctwo, nic nie poininione; dla lego też o nim 
powied z i ano ,  że po raz drugi  odkry ł  tę 
wielką krainę.

Przedrzeć  się do świątyni  w E bs am bu le ,  
i dalej  posuwać  archeologiczne  badania  
swego przyjaciela B u r c k h a r d t a ,  zdawało  
się Belzoniemu lak p iękną  i ch lubną  rz e 
czą , że jej nie chc ia ł  zostawić  dla innych 
badaczów.  W kró tce  s taje w starej  b u d o 
wli,- gorliwości jego nie ws t rzymuje  ża
dna zawada.  Po dw akroć  oszukując  chci
wych Arabów,  zniewala  ich do uczes tn i 
ctwa  w swein wielkiem przeds i ęwzięc iu ;  
ich rękami  trzy pagórki pi-asku rozg rzeba 
n e ,  i świat ło  dz ienne  znowu oświeca nie 
je d n a k o w y m  pomrokiem o k r \ t e  wnętrze 
pomn ika ,  j ego  wielkie sale ze s łu p a m i ,  
dwanaśc ie  i z b ,  liczne rzeźby  i malowa
nie tak św ie ż e ,  j ak gdyby wczoraj dopić- 
ro je  ukończono.  Eb sa m bu ł ,  ten piękny 
medal  sztuki  s ta rożytne j,  objawia się na 
podziw Europy;  pu łk owni k  zaś St raton  , 
wymierzywszy  go z dokładnością  ma tema 
ty czn ą ,  d o k o n a ł  jego wskrzeszenia  w ogó
le i w szczegółach .  Inne  prace archeolo
giczne w Nubii ,  nada ją  Belzoniemu nowe 
p r a w a  do wdzięczności  J la roży  lulków.http://rcin.org.pl
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Nie myśl imy pominąć  mi lczeniem po
dróży Wadol ing tona  i H a n b a r e g o , ni p ię 
knych prac Ganów,  Rosse l in ich ,  Szampo- 
1 i on ów', około pomników Nubii niższej:  p rzy
znajemy wszystko,  czego dokonal i  dla do
bra  umiejętności  a rcheologicznych ; ale za
paleni  mi łośc ią  starożytności ,  nie sięgnęli o- 
kiein po za miejsca dotąd prze jrzane . Azali 
w Solibie prze s ta ły  się pojawiać te o lbrzy
mie  pomniki  , zaświadczające  o uprawie  
sztuk w tej części Afryki ? gorl iwy Caillaud 
za ją ł  się odpowiedz ią  na to py ta n i e ;  za 
puśc i ł  się da leko po za Sol ib ,  a nawet  za 
mie jsc e ,  gdzie leżą gruzy Meroe  ; poszedł  
w górę doliny nadnilowej , aż pod 2  s to 
pień szerokości  pó łn ocn e j ,  i w swych b ada 
niach obją ł  s ta rod awną  Eityopię i nowoży
tn ą  Nubię.  Ci są celniejsi  poprzednicy 
H o s k i n s a ,  których torem sam sic puszcza
j ą c ,  nie zawsze ich bezs tronnie  oceniał .

Do dnia  1  Lu te go  1833 r. I loskins  już 
rok  b a w i ł  nad brzegami N i lu ;  wtedy  po
s ta now i ł  zapuśc ić  się ku północy,  lecz po 
krótkim pobycie w T e b a c l i , zaczą ł  myśleć 
gdzie się na dal ma udać.  Czy iść do Me-* 
r o e , czy powróc ić  do L o n d y n u ?  mó wi ł  
do s iebie Hoskins w chwi l i ,  kiedy pod ró 
żnik waha  sie co ma przenieść : czy pa 
mięć  miejsc rodz innych ,  czy powab miejsc 
n ieznanych.  Niewia domo,  co byłby  obra ł  
z tego d w oj ga ,  ale przybycie B a n don ie go ,  
zda lnego  rysownika  w ło sk ie go ,  ro z s t r z y 
gnę ło pytanie .  Nu bij a i jego pomnik i  zy
s k a ły  przodek.  O łó w ek  Bandoniego wspie
r a ł  uczoność H o sk in sa ,  który sobie wtedy 
dopiero  ob iecywał  wrócić do Angli i ,  gdy 
będz ie  mógł  do niej zawieźć w dz ienniku  
podróżnym ca ł ą  s ta rożytną  Etyopię.  I d ź 
my więc za tym śmi a ły m podróżnik iem , 
bo jeże l i  Hoskins  p o m y l i ł  się .niekiedy,  
za t& często dobrze m ó w i ł  i dobrze  wi 
dział .  Uwagi jego są t r a f n e ,  rozmai te ,  
p rawie  zawsze uczące a nigdy żmudne .

Kto nigdy nie d oz na ł  przyjęcia u do wódz-
cy tureckiego lub egipskiego w Nubii  , 
niech się d o w i e ,  co ma czynić a czego u -  
nikać,  Wchodząc  do tego T u r k a ,  pod ró 
żnik ma się nizko u k ł o n i ć ,  po ło ży ć  p r a 
w ą  rękę  na sercu , poczetn n iech  us iędzie 
na dywanie  po muzułmański !  , czyli inne- 
mi s ł ow y  po krawiecku .  W s z a k ż e  nie ko
niec na te in;  usiadłszy  ma jeszcze raz po
k ło n ić  s ię ,  a j eże l i  gospodarz jes t  osobą  
wielkiego znaczenia ,  tedy ma uniżenie  r ę 
kę p ra w ą  do ust  a potem do czo ła  przy
ło ż y ć  : tu nas tępu ją  grzeczności ze st rony 
T u r k a :  »Jak się pan masz? Jak  piękny
c z łow iek  z p ana !  j a k  p iękną  masz br odę!  
W ł a ś n i e ,  j akbyś  by ł  j ed nym z nasz y c h ! 
W i t a m  pana  i dzięki  mu s k ł a d a m !« Po-  
czein niewoln icy przynoszą  filiżanki z k a 
wą i fajki .  Jeże l i  należysz do wyższej

szlachty,  gospodarz poda ci swoją fajkę. 
Gdy ten którego odwiedzasz  jes t  tylko 
kaszefem lub nazrein , za twym przyby
c iem powstanie  nieco ze swego s iedzenia.  
Ale duma jego rzadko kiedy zniży się do 
takiej  dwornośc i  ; bo i on lubi na małym 
dworze swoim odgrywać rolę su ł tana .W szy-  
scy Turcy  mają z urodzenia  , lub też ł a 
two przybiera ją  poważną  minę.  Daje  się 
widz ieć  n a w e t ,  że wyzwoleńcy ,  nagle na 
godności  i do władzy  podn ies ien i ,  okazu
j ą  się bez wymusu tak ie i n i ,  j ak  gdyby od 
dz iec ińs twa  do podobnego znaczenia na
wykli .

Ten  rodzaj  wychowania  polegający na 
tem,  że umie ją  jako tako przeczytać  i na
p isać  list cztero lub p ięc iowierszowy, nie 
może s tanowić  o d różni en i a ,  bo i na 
tej zdolności schodzi  zupe łn i e  nie j e d n e 
mu naczelnikowi wysokiego znaczenia.  P o 
da łem moj emu n a z r o w i , mówi H o s k i n s ,  
firman baszy;  p o c a ł o w a ł  go wed ług  ta me
cznego zwycza ju  i p r zy ło żył  do czoła ,  po
tem l io p t  sekreta rz  p r zeczyta ł  mu; w y s łu 
chawszy co opiewa,  na tychmiast  po d a ł  mi 
swoją  fa jk ę ,  czego z razu  nie u c z y n i ł .— 
L e c z w  tej  chwili  mój s łużący  pr zyn iós ł  
mi moje wed ług  danego  sobie rozkazu.  
Wie dz ia łem  , że us tępując  cośkolwiek z 
moich praw przy tej dziecinnej  dw orno
ś c i , mniej  by łbym poważany przez na- 
zra i jego dwór ,  a co w i ę k s z a ,  przez Ara
bów mających  mi towarzyszyć w pus tyni  
aż do Berberu.  W  ogole nie nawidzę  e ty 
kiety i ce remonii ,  lecz z doświadczenia  się 
nauczy łem  , że w obejściu się z Tu rk am i  
n ieodzownie  po t rzeba  przest rzegać tych 
wszystkich zwyczajów.  Europe jczycy nie 
znający obyczajów wschodnich ,  są w ogóle 
bardzo pokorn i .

Wyjdź my  czemprędze j  z tego przybytku  
c e re m on i i ,  i uda jmy się do zas tępu  ma ją
cego nam to w arzyszyć aż do Berberu .  Otóż 
i jego dowódzca  szajch Ababdeków,  wesoły  
i grzeczny,  j ak  cz łow iek  mający żądać od 
nas o k up u:  jes t  to bardzo piek*ny Afryka- 
kanin, rysy ma regu lar ne ,ub iór  przesadzony,  
tu rba n  płóc ienny b ie lu teńki .  Oddając się 
je m u  albo  raczej Opatrznośc i  pod opiekę,  
idźmy na dol inę nadni lową.

Wystawcie  sobie po prawej  i po lewej  
st ronie pus tyn ię  n ie równą,  zasutą czerwo
nym piask iem lśniącym podognis le in  ‘■łoń- 
ce m ,  pustynie  ob ję tą  cale n iebieskim wi
dnokręgiem , kędy tu  i owdzie  s te rczą  
czarne  lub b ru n a tn e  ska ły .  Wystawcie  so
bie między temi d w om a  skwarami Nil sze
roki  na ki lkase t  sążni;  już  toczący, roz t rą 
cające się o g ran i t ow e sk a ły ,  wody, wy* 
b iegłe z kory ta ,  j u ż  to cichy i niemy, roz 
pościerający d ługie  miel izny,  na których 
zasypia szkaradny krokodyl.  T u  Nil wy-http://rcin.org.pl
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daje się naksz ta ł t  s rebrne j  ws tęg i ,  biega* 
eej po ważkiej  taśmie z murawy,  która się 
zda je  być jej  frandzlą.  W swoim biegu jest  
dz iwaczny ,  bądź gdy zamknięty między 
dwie ściany murowane  przemyka  się z 
szybkością st rzały,  bądź to gdy swobodnie  
między dw om a nizkiemi brzegami  lubi 
zwaln iać  swój bieg i bia łemi wodami opa
su je  wielkie zielone wyspy z najbogatszą 
wegetacyą  , między klóreini  odznacza  się 
pięka wyspa Argo ,  z dw udz ie s tu  dwoma 
w s i a m i ,  z ciekawein i  z w a l i s k a m i ,  żyzne- 
ini ł anami ,  gęstym i Jak łagodnym cieniem, 
pod tak gorącem niebem.

Nietylko Nil lak maloir,niczy, z temi ska
ł a m i  c z e rw o n e m i ,  b runa tnemi  lub czarne* 
m i ,  które czasem s ł użą  mu za k o ry to ,  z 
tą  wązką  wstęgą uprawnych  ła n ó w ,  c iągną
cą się do D o n g o l i , i w szerokości  zmienia* 
cy się co ćwierć  pół  mili,  z d rzewami  pal- 
m o w e m i ,  ł a n a m i  du r ra h u  i w io sk ami ,  ale 
i cała ta dolina , ł u p  przez rzekę  wydar 
ty p u s t y n i ,  zwraca u w a g ę ,  k tórą  daleko 
si lniej  budzą  zwaliska świątyń olbrzymiej  
wielkośc i ,  w samej skale wykutych.

Te  ukazują  się powszechnie  na brzegu,  
leżącym naprzec iw uprawnych  ł a n ó w ,  i 
winny  po części widok swój cudowny  ol 
brzymiej  wspaniałości  , nagości i j edno-  
stajności  ziemi,  która je  otacza.  W iększ a  
ich część zosta ła  odrysowana  i opisana 
przez  Gana ,  Burckhard ta ,  Ca i l lauda  i Ho 
skinsa.  Wierny,  ::;e te dawne  pomniki  są 
owocem sztuki  egipskiej ,  wiemy nawet  
nazwiska królów, co n iek tóre  z nich po- 
wznosil i .  Sza inpol ion powied z i a ł  n a m ,  
że świątynie ,  których zwali ska ukazują  się 
pod Ibr im ei n ,  były zbud owane  z rozkazu 
Tu tm ozysa  i .  że Tutmozys  I I I  wzniósł  
te , k tórych gruzy leżą n iedaleko Semneh,  
Ainady i T o m a s ;  że świątynia w Athor 
nosi nazwisko  od żony Sezost rysa  wie lkie
go. Na świą tyni  w Amarah i na innych ,  
należących jeszcze do Nubii  niższej ,  znać 
n iezaprzeczone  ślady tegoż samego pocho
dzenia.

Cały len kra jowidok  znika zaraz na 
ws tępie  do pustyni .  W i a d o m o ,  że w b l i 
skości Roroska  tworzy Nil ogromne zagię
cie aż pod wyspę Mograt ,  dług i  zakrę t  cią
gnący się na 700 m i l ,  który można  wymi
nąć przechodząc  przez pustynię.  Tu  cho
dzisz po ruchomym pia sku ,  po spiczastych 
g ł az a c h ,  a często po pok ładz ie  s o l i ,  któ
ry ziemię powleka S ta ją  ci przed oezy- 
ma u ła mk i  grani tu , j aspisu , marmuru  ; 
rzadkie  to szczęście,  j eże l i  napotkasz n ie 
ksz ta ł tn ą  akacyę ,  pod  k tórą mógłbyś  schro
nić się p rzed sp ie ką ;  gdy się zbliżasz do 
ź r ó d e ł ,  musisz lękać się zasadzek  zas ta 
wionych przez Arabów. Szczęściem, IIo- 
skins nie s pot ka ł  innych n iep rzy jac ió ł ,  o*

prócz nudów i u t rudzenia .  S ł y sz a ł  tylko 
śpiew Araba poganiającego dwugarbnego  
w ie l b ł ą d a ,  tylko powieści Arabów, os ła 
dzające godziny wytchnienia.  W id z ia ł  na 
ki lku skałach  napisy hieroglificzne, za
świadcza jące ,  że s tarożytni  puszczali  się 
tą samą drogą ,  p rowadzącą  z Egip tu  do 
Berberu.

Na s tanowisku  w El  Marrah ludzie wy
dawali  się jego oku równie ubodzy jak zie
m i a ,  na k tórej  żyją. Tam na rozkaz ba
szy osiadło dziesięć rodzin z obowiązkiem 
odgrzebywania  zasypanych piaskiem s tu
dzien.  Ci biedni  lu dz ie ,  których robota,  
tak bl izko,  tak mocno obchodzi życie po
dróżn ika ,  nie o t rzymują  żadnej  od rządu 
pomoc) ;  mają  po kilka w ie lb łą dów  i le 
sprzeda ją  lub wyn ajmują  kupcom przecho
dzącym z karawanami .  Każda  karawana  
daje iin n iewielki  p o d a r u n e k ,  często dro
b n os tk ę ,  oni zaś i z tego są zadowoleni .  
Żyją pod rogożowemi n a m io ta m i ; dzika ich 
postać ,  dziwne u łoż en ie  włosów,  piękne 
rysy twarzy,  dosyć odpowiadają  naszemu 
wyobrażeniu o ludz iach na pustyni .  Pi ją  
tylko wodę  s łoną  i m d lą c ą ,  ale taka jes t  
s i ła  na w y k n ie n ia ,  że iin się p rzykra nie 
wydaje.  Nie masz nic nędzniej szego ani 
smutniejszego,  jak to obozowanie a rabsk ie  
na pustyni .  Kobiety i mężczyzni są chu 
dzi, nędzni ,  okryci ł a c h m a n a m i ;  n iektórzy 
i tego nie mają.  Lenis two je s t  j ed yny m 
zbytkiem u tych mieszkańców. Wsz akże  
obok lej t ak wielorakiej  nędzy,  ci Nubi j-  
czykowie nie mający żadnych z sobą sto
sunków,  żyjąc odgrodzeni  w każde j  wio
sc e ,  zdają się bydź  mniej  nieszczęśl iwymi 
od ch łopów egipskich. W obudwu  tych 
krajach,  z iemianin jes t  niewolnikiem. Ale 
Nubijczyk nie ma nad sobą dozoru , p r z e 
ciwnie zaś b iedny fellach egipski  ciągle 
pod okiem okrutnego  p a n a ;  ten ostatni  
j est  to kat  stojący uad swą ofiarą i obe
cnością swoją  podwaja jący  jej  męczarn ie.

Droga aż do E l - M e k h e j r u  (Ankhejre) ,  
stolicy B e rb e ru ,  nie ma nic zajmującego.  
T a  ziemia Berber  tak pięknie kwitnąca za 
czasów Bu rck h a rd ta ,  dziś wyludniona i u- 
boga. Abbas bej,  rządzea  tej p r o w in c y i ,  
oświeci na s ,  dla czego rzeczy tak s to ją ,— 
»Mam t u ,  m ó w i ł  do I l o sk in sa ,  nie wielu 
albo żadnych  przyjaciół ,  a wielu przec iwni
ków. Tym Aleksandryjczykom nigdy nie po
ślesz dosyć pieniędzy,  a gniewają się, gdy 
do nich dochodzą  krzyki z łupionych T u 
sze s o b i e ,  że Bóg mi poszczęści it poda  
sp o s ó b ,  j ak  spr aw ow ać  urząd z zadowo
leniem mego pana.« To szczęśc ie ,  j a k ie 
go sat rapa ż ą d a ł  od Boga , było to zdanie 
się na los ,  i s tało inu się wed ług  ży
czenia.  Nie miejcie tego T u r k a  za złego; 
dop rawdy ,  je s t  to naj lepszy w świecie cz ło 
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w i e k ;  wspania łomyślny ,  uprzejmy,  po
przestaje na dawanych  mu poda runkach  i 
sam je  lubi ro zd a w a ć ;  us łużność  tak da
leko posuną ł  , że gdy Hoskins  oświadczył  
m u ,  iż krajowcy ze wst rę tem pozwalają 
się malować Baridoniemu , w y d a ł  natych 
miast  rozkaz ścinania głów t y m ,  co nie 
zechcą siadać do malowania.  W jego s ł u 
żbie zn a jd ow a ł  się syn pewnego mel ika ,  
czyli królika krajowego,  i p e ł n i ł  przy nim 
obowiązki  g ie rmka;  Bandoni o dm a lo w a ł  
go tak d o k ł a d n i e ,  że b iedny młodzien iec  
mocno się tern z m a r tw i ł  i l ęka ł  s i ę ,  czy 
bej  nie myśli wys tawić  tego wyobrażenia  
na widok jego z iomków. » Obchodź się ze 
m ną ,  rz e k ł  do niego d u m n i e ,  j ak  z cz ło
w i e k i e m ,  i nie wystawiaj  na widowisko 
ludu,  j ak  ciekawe i rzadkie  zwierzę.u Ten  
książę bez znaczenia  , mia ł  wznios łe  se r 
c e ,  zręcznie  wywi ja ł  s zab l ą ,  i ,  że go p o 
chwalę  wedłu g  tamecznego sposobu mó 
wienia ,  by ł  zdolny do zabicia stu ludzi w 
bi twie .  Zresztą  był  doskonałej  budowy i 
hożej  k ibici ,  j a k ą  tylko można  sobie wyo
b r a z ić .—■ Młody Bisharyn nie z d o ła ł  t ak
że uchronić  się włoskiego pędzla.  Z oko
l iczności  tego portretu,  Hoskins  opowiada ,  
jak. bej zaża r to wał  z tego Bisharyna.

Je s t  to obrazek wschodnich  obyczajów,  
dosyć,  jak. się zdaje,  c iekawa afrykańskie j  
wesołośc i  próbka.  Bej ze swoimi urzę 
dnikami  oświadczył  b ie dne m u m ło d z ie ń 
cowi,  że jes teśmy do nich wys łan i  z Kairu  
dla ucięcia mu głowy.  Chodziło  wszakże 
ty lko  o odmalowanie  jego p o r t r e t u ,  my 
n ie  wiedz ie liśmy w c a le ,  że sobie z niego 
takie żarty st rojono.  Usiad ł  na ziemi spo
kojn ie ,  z rezygnacyą odw róci ł  na bok g ło
w ę ,  i wcale się nie rusza ł .  P rzez  trzy 
ćwierci  godziny był  w takie j  postawie .  Ża
den z tych , którzy s iadali  przed nami w 
pos tawie  do odma low an ia  , nie okaza ł  po
dobnej  s t a ł o ś c i ; wyznać  należy,  że jak  na 
pacyenta  nader  by ła  wznios łą .  Po u k o ń 
czeniu por t re tu  wezwal i śmy go aby wstał ,  
i dal iśmy mu mały  poda runek .  Jak  twarz 
jego była  wtedy  p iękna  i p e ł n a  wyrazu!  
jak oczy jaś n i a ły  radością a zarazem i po
dziw ieniem ! jak go to r o z r z e w n i a ł o ,  że 
wraca  do życia! O po w ie d z i a ł  nam, j a k i e 
go właśn ie  un ikn ą ł  l o s u ,  j a k ą  w nim bu- 
dzi ło  n iespokojność  oczekiwanie  zabójcze
go ciosu; podz iękował  nam za ludzkość,  a 
lo s ł o w a m i  taką  wdzięczność wyraża jące-  
in i ,  że nas do łez  poruszył  i niechęć ku 
bejowi wzbudz i ł .  Ale nie koniec na tein, 
nasz młodz ien iec  m ia ł  j eszcze jedną  próbę 
wyt rzymać.  Bej za s t raszy ł  go , że na mo
cy z robionego przez  nas p o r t r e t u ,  nabyl i 
śmy czarodziejskiej  mocy nad jego osob ą ,  
i ze go możemy natychmias t  wywieźć z 
sobą. T ą  razą przywiązanie  do kraju b y 

ł o  silniejsze niżeli p ierwej  obawa śmierci .  
Śmierci c zeka ł  z n iezmrużonem ok iem -— 
na samą m y śl ,  że mu przyjdzie opuścić 
rodzinne pustynie , w p a d ł  w głęboki  smu* 
tek.  Z wie lkim bólem serca d o py tyw a ł  
się ludzi b e j a ,  czy to jes l  p rawda . Co 
w iększa ,  melik i obecni  naczelnicy,  acz
kolwiek śmiech na sobie wymuszal i  , bez 
m a ła  nie uwierzyl i  w nekromantyczną  po
tęgę naszych o ł ów ków ,  a zwłaszcza mojej  
cctnierae lucidao.

W  końcu odmalowano beja,  który ten por 
tret  p rzeznaczył  dla jed ne j  ze swych o b l u 
bienic.  Z d aw a ło  się , że rad widzia ł  s ie 
bie odmalowanego w bog.atym s t r o ju ,  przy 
p a ł a s z u ,  i z wąsami. Nie podobały mu 
się tylko cien ie ;  były to w oczach jego 
czarne plamy, i prosi ł  us i ln ie ,  żeby je  j a 
ko wywabić.  Hoskins m ia ł  zaszczyt  z nim 
wieczerzać.  Była wszystka  szlachta z oko
licy, a między innymi kady,  sędzia i wie l
ki kap ła n  w zielonym zawoju,  szajch Abab- 
deków z na jdawnie jszego  rodu w ca łem 
p le m ie n iu ,  sza jchowie Bisharynów i j akiś  
melik w niebieskie j  odzieży,  uchodzący za 
cz łowi eka  doświadczonej  odwagi .  Jego 
okrzykiem bojowym b y ł o :  jestern bykiem , 
synem byka\ zginę lub zwyciężę. Z y t  sobie 
nawet  wyśm ien ic ie ,  z jada ł  za czterech.  
Zapewniano  nas ,  że na  śn iadanie  z jadał  
barana.  Ca łe  to dos to jne towarzys two za
s iada ło u okrągłego s t o ł u ,  albo raczej u  
tablicy na nizkich nogach z kruszcu b i a łe 
go, stojącej na ziemi,  w porządku,  j akiego 
wymagała  dworność.  Dano dwadzieśc ia  
po t raw mięsnych je dne  po drugich,  w koń
cu zaś zupę  z ryżu.  We  wszystkich tych 
pot rawach  n iewielka  by ła  rozmaitość .  S k ł a 
da ły  się z baraniny w rozlicznych pos ta 
ciach , z wie lorakiemi  p rz y p ra w a m i ,  z ió ł -  
m i ,  fasolą i sosami kajrowskiemi.  Na mo
cy przywi le ju ,  bej p ie rwszy zanu rza ł  ręce 
w p o t r a w a c h ,  a po nim dopiero zaprosze
ni goście;  skosz towawszy jednego lub 
dwóch wyborowych kąsków, jego inośćbe -  
jow ska  k iw n ą ł  g ł o w ą ,  i wnet  zn ika ł  p ó ł 
m i s e k ,  k tóry na s tole nie pos t a ł  d łuż e j  
nad minutę.  Niewie le  mówiono i nie bez 
przyczyny.  G ad u ła  musiałby  się obejść 
bez wieczerzy.  Hoskins  nie od zywał  się 
i nie zaspok aj a ł  ape ty tu ;  myś la ł ,  że n a le 
ży do dobrego tonu niewiele jeść z razu; lecz 
gdy chc iał  powetować  za s w o j e ,  już  by ło  
po czasie.  Wiec zerza  nie t rw a ła  d łu że j  
nad 2 0  i r inu t .

El-iMekhejł* posiada około 3,500, a ca ła  
ziemia najwięcej  30,000 m i e s z k a ń c ó w . — 
W okol icach znajdują  się rckodzielnie in- 
dygo i garbarnie.  T ru d n ią  się w Be rbe 
rze u p raw ą  b a w e łn y ,  pszenicy i innych 
zbóż. Trzc ina  cu k ro w a  doskonale  się u d a 
je  na wyspach  Ni lu .  Te  różne  ga łęzie
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prz em ys łu  dozna ją  zachęcenia ze strony 
baszy,  ale pracują  w nich na jego tylko l i 
czbę.  Zarząd  M eh me da  Alego,  tak za
chwalany  w Europie ,  j es t  czynniejszy,  lecz 
niemnie j  uciążl iwy j a k  innych baszów.  
Z począ tku  wysysa krew z opanowanych 
z i e m ,  i gdy mu już  sam t rup  zostaje pod 
r ę k ą ,  w miejsce p ie rwias tku żywotnego 
s ta r a  się pods tawić ruch sztuczny,  j ak i  me
chanika  nadać może  kościotrupowi.

Ale uda jmy się w górę r z e k i ,  a  przy 
lekkim wie trze  przepłyńmy,  kędy sivę Nil 
ł ą c z y  z As taborasem s ta rożytnych.  Ta 
z iemia  leżąca przed  nami  je s t  to wyspa 
M e r o e ,  głośna od tak d a w n a ,  cel długiej  
podróży  naszego badacza.

D łu g ą  wieków koleją,  aź do nas brzmia ło 
imię  Meroy,  ale kra ina  z miastem tegoż 
n a z w i s k a ,  n iepewna i t ajemnicza,  pojawia 
się w zamglonej  oddali .  Długo je j  poszu
k iwal i  now ożytn i ,  a j ednak  weszl iśmy na 
jej  ślad za przewodem s ta rożytnych;  naszą 
to w ła sną  by ło  w in ą ,  j eżel i śmy b łą ka l i  
się zbyt  b l izko,  po posadz ie  M eraw e , pod 
górą  Barką,  lub po innych miejscach Nubii  
niższe j.  H e ro d o t ,  Agatarchides,  St rabon ,  
p ie rwsi  podali  hain od ległość  drogi od Egi 
p t u ,  a dwaj ostatni ,  nazwisko i po łożenie 
rzek  skrapiających tę krainę  Meroe.  Era-  
tostenes  i Pl in iusz  wskazal i  nam dok ładnie  
nawe t  rzekę,  na której  brzegach s ta ło  mia
sto tegoż imienia.  Żyjący w X I X  stulec iu  
m ę żow ie :  Burckl iard t ,  Cai l laud , Rupp el  , 
owi uczeni  b a d a c z e ,  skorzystawszy  z ich 
nauki ,  zwiedzając  pi ramidy ,  zwaliska,  g ru
zy rozrucone  pod wsią Assur,  na pó łnoc  
Shendy a na p o ł ud ni e  znijścia się Atbary 
z N i lem,  r zek l i :  »tu le ża ła  s ta rodawna  
M ero e .« Nie zachodzi  wiec już  wą tp l i 
wość co do posady tej świętej  ziemi , kędy 
się sp e łn i ło  rozwinięc ie  jedne j  z na jda
wnie jszych cywilizacyj,  j akie  tylko dzieje 
zapamię tać  mogą. Nie dziw, że po d ró żni 
cy doznają uniesien ia  na widok takiej  po
sady, takich pomników,  takich grobowców. 
Po  w s z y s t k i c h  stronach,  piramidy wznoszą 
sie jedn e  za drugiemi ,  a na wszystkich 
wyryte ślady ręki czasu.  Niek tóre piaskiem 
za su t e ,  inne zaś ca łk iem rozwalone.  G ł ó 
w n a ,  najokazalsza g r u p a , t a ,  co właśn ie  
najmniej  uszkodzona,  leży nieco mniej  niż
0 pó ł  mili od rzeki  , na wyniosłośc i  góru
jącej  po nad roz leg łą  równiną .  Ta  grupa 
wygląda niemal  w ksz tałc ie  ł u k u ,  k tó re 
go cięciwa 150 a pbłączystość  1 '25 stóp 
wynosi.  Cai l laud ogłosi ł  już  obszerny opis 
tych p i r am id ;  ,dla uniknien ia  więc powta
r z a n ia ,  podamy kilka szczegółów,  chociaż
1 z tych n aw e t  n iektóre nie uszły uwagi 
b iegłego poprzednik a  Hoskinsa .

W  portykach bywa zwykle iz b a ,  mająca 
od sześciu do dw udz ie s tu  stóp d łu goś c i ,

sześć do jedenas tu  stóp szerokości.  Stoją 
powszechnie  na wschód lub w k i e runku 
północno-wschodnim j na leżałoby to przy
pisać jak ie j  pobudce religijnej,  czy też 
względowi as t ronomicznemu ? moźnaby s ł u 
sznie m n ie m a ć ,  że ten kierunek  wynikną ł  
z pot rzeby  zas łonienia  por tyków od zwy
kle w tych s tronach wiejących wichrów, 
któreby je wkrótce piaskiem nape łn i ły .  
W iększe  piramidy spoczywają  na pods ta 
w a c h ,  mających 63 stóp kw ad ra to wych ;  
podstawy mniejszych wynoszą  stóp siedin- 
naście.  Wszys tk ie  zbudow ane  z drobnych 
kwarców gl inkowych dość kruchych i bez 
cymentu.  Zadziwia jącą  ich t rwałość  temu 
przypisać w^ypada, że leżą na wyniosłych 
sk a ła ch ,  gdzie się woda u t r zymać  nie mo
że. Wszystk ie  budo w le  na równinach i 
ś lady miast  s tarożytnych ca łk iem znikły;  
oo też nastąpić m us ia ło ,  gdyż na takim 
gruncie peryodycznie  pada ją deszcze.

Czyli E ty o p o w ie ,  mówi  H o s k i n s ,  od 
Egipcyan zna jomość  sztuk przy ję l i ,  czyli 
też sztuki  po pły nę ły  w górę N i lu ,  aby się 
dos ta ły  do ^E ty op i i?  Jedno  lub  drugie z 
tych domniemań przyjąć w y p a d a ,  bo po-^ 
dobieństwo s tylu wykrywa widocznie spoi 
nę pochodzenie .  Ani w ą tp ić ,  że te p i ra 
midy sięgają na jodleg le jszych wieków.  P o 
n ieważ  s ta ły w kraju nie znającym t rzę
sienia ziemi,  w kraju,  gdzie rzadko  deszcz 
pada ,  gdzie rzadko gwał tow ne  wieją wi 
chry, n ieodzownie przeto liczny szereg wie
ków minąć m u s i a ł ,  zanim te kamienne  
ogromy uszczerbku doznały.  Zagrażały  iin 
tylko piaski pustyni  lub ręka  c z ło w ie k a ,  
gorsza niżeli ręka  czasu.  Ich portyki do
tąd jeszcze  stojące,  wiele uc ie rp ia ły ,  n ie 
k tóre nawet  już nie istnieją.  I lunę ły  od 
s ta rośc i ,  nie widać bowiem śladu zniszcze
nia sztucznego z powodu ciekawości  lub 
fana tyzmu. Zdobiące je rzeźby nie na 
wie lką  zas ługują  chwałę  ; ich styl dz iwa
czny,  a w ich wielkich postaciach widać 
odrębne  znamię , pewną  okrąg łość  k sz t a ł 
tów, która nie daje się postrzegać w rz eź 
bach egipskich. Hieroglify daleko więcej u- 
c i e rp i a ły ,  p rzep isa łem nieuial  wszystkie ,  co 
pozostają.  Niższe od eg ip sk ic h ,  nie tak 
dobrze ug ru p o w a n e ,  zdają się znamiono
wać zepsuły styl egipski , albo raczej  ten 
ostatni  zaświadcza  o wie lk im postępie od 
czasu wynalezienia  etyopskiego.  Wszakże  
miedzy temi dwoma krajami ta zachodzi 
różnica :  w Meroe  znajomość pisma sym
bolicznego by ła  wspólna  wszystkim,  w 
Egipcie zaś by ło  ta jemnicą kapłanów. T u  
p łaskorzeźby  są daleko od tebańskich po
śledniejsze.  Nie je s t  to ani styl pięknych 
wieków egipskiej  sz tu k i ,  ani p ie rwszyeh 
okresów chylenia się ku u p a d k o w i ,  ani 
wieku  Psa imnetyków,  ani  g rubych i nieo-
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zdobnych p łodów pod rodzinami perskie- 
i n i , ani wieku Ptoloineuszów lub rzyms kie 
go:  nie je s t  to naśladowanie ,  ale raczej 
zepsucie sztuki  tych różnych okresów. Te  
rzeźby zw ła ś c iw e m i  sobie ozdobami,  zdają 
się wyobrażać  obrządki religii prostszej i 
czystszej od zepsu te j  mitologii  Egipcyan.  
Wszys tko  naprowadza  nas na m n ie m a n ie ,  
że styl  etyopski  p o p rz e d z i ł  inne i j es t  na j
dawnie jszy,  jeże l i  nie naj lepszy.

Nie wdając się w uczony rozbiór  tego 
wątp l iwego pytania ,  pozwol imy sobie wy
snuć kilka uwag z roz t rząśn ien iem dos trze
żonych faktów.

A naprzód rozróżnić  wypada cywilizrrcyą 
p ie rwias tk ową  , od udoskonalone j .  P i e r 
wsza  pokazuje  nam sztuki w kolebce ; 
w  drugiej  widzimy,  jak  je  p rz eks z ta łc i ł y  
no we  pot rzeby i nowe sposoby dz ia łania.  
Obej rzen ie  posady wyświeca ,że wyższa Ety- 
opia wcześniej  by ła  zamieszkana aniżeli  
n iż sz a ,  Nubia  i Egipt .  W Sabali  nie w i 
dać g ł azu ;  im bardz ie j  posuwamy sie na 
p o ł u d n i e ,  tem bardz ie j  z iemia odkrywa 
p ie rw otn e  swoje piętno.  T a  budowa jeo- 
logiczna wskazuje , że w wyższych okol i
cach Etyopi i  , gdzie nie można zna leźć  ni 
sz lamu ni o s a d u ;  z iemie nie by ły  za la n e ,  
z czego można  w n o s i ć ,  że tam żyła  s k u 
piona ludność,  nim rewolucye  przyrodzone  
uczyni ły  zamieszka lnyin Egipt  i niższą N u 
bię.  I  to przyznać p o t r z e b a ,  że ur odz a j 
ność E t y o p i i ,  górnego dżdżystego k r a j u ,  
nie za le ża ła  nigdy od obcej a n iepewnej  
pomocy N i lu ,  który zasila d ługą  dolinę 
egipską.  Pochyłość  rzeki wabiąc tu ludy, 
ju ż  tem samem pokazuje wcześniej szą  cy- 
wi l izacyą.  Musia ła  ona tam się zawiązać,  
gdzie ludy  na jpierwej  zastały lasy do ł o 
wów,  pas twiska dla trzody i orne niwy. 
Wszy s tk o  to p ie rwej  było w Etyopii  i na 
wyspie  M ero e ,  nim powsta ło na pó łnocy.

Jeżel i  od tych fizycznych u wag prze jdz ie 
my do rzeczy re l ig i jnych ,  które są na j-  
t rwalszemi  obrazami  cywilizacyi  ludzi  , 
spos trzeżemy,  że tu zwierzę ta  czczone przez 
starożytnych  Egipcyan,  wyłącznie na leża ły  
do E ty o p czy k a ,  a takieini  były:  chrząszcz 
cynocefa l ,  różne ma łpy ,  bocian eg ip sk i ,  
w ę ż e ,  żubr,  koń rzeczny,  żyrafa ,  s ł o ń ,  
nosorożec,  lew, struś,  co tak rzadki  w E gi 
pc ie ,  p in tada  ( p t a k ) , zwykle uzyWana do 
s t ro ju  na g łowę Izydy w p łaskorzeźbach  
świą tyń.  Ws zys tk i m tyin zwierzę tom pie r 
wsi Egipcyanie  bili  nabożne pokłony  Oni 
także  mieli  podos tatk iem tego, co by ło  po
t rz ebn e  do na bożeńs tw a ,  a czego Egip t  nie 
w y d a w a ł ,  j a k o  to: ka d z id ło ,  m i r r ę ,  pa- 
ch n id ł a  i wonne  drzewa.  U kolebki ich 
bogów rozwi ja  się ich cywi lizacya teokra- 
t y c z n a ,  w ed łu g  świadec twa  na jda wnie j 
szych pamią tek  dziejowych , ale cywi l iza

cya z n iedokładnych  sk ładająca  się żywio
łów,  i sztuki  równie  jak  ona grube.  Z ie 
mia na której  te sztuki  wzięły poc zą te k ,  
nie sprzy ja ła  ich rozwinięciu się ; pod in- 
nem niebem doj rzeć mogły,  a egipskie w ł a 
śnie by ło  dla nich przychylne.  Zasz ły 
tam wraz z p lemionami etyopskiemi , t u 
dzież z Arabskiemi plemionami  pó łwyspu ,  
które by ły  w s tosunkach z ludami  indyj- 
skiemi;  tam wzras tały pod w p ły w em  pię
knego n ieba ,  żyznego i nowego g r u n t u ,  
szczęśl iwego położenia  jeograficznego , bo
ga tego ,  świetnego i zbytkowego a n iewo- 
jowniczego dworu.  W Egipcie d łu to  r ze 
źbiarza regularniej szemi  ksz ta ł tami  odz ie 
wa godła  pierwias tkowej  wiary; d robna  
pi ramida  e tyopska  z kruchych kamyków, 
zamienia  się na ogromne piramidy z sze
rokich bry ł  granitowych.  Od wieku  do wie
ku, po całej  ziemi Faraonów,  po wstają świą
tynie,  obe li sk i ,  olbrzymie posągi ,  wyso
kie i d ługie kolumnady,  których okaza łe  
zabytki  dziś j eszcze świat  w podziw i za
dum ienie wprawia ją .

Późnie j  nastaje jedn o  z tych oddzia ły
wań pospol itych w dziejach ludzi.  W y d o 
skonalone  w Egipc ie  sztuki  postępują w 
górę tej samej rzek i ,  której  dolnego kie
runku  t rzymały sie w niemowlęc twie.  Aby 
się o tej prawdzie  przekonać,  dosyć ob e j 
rzeć pomniki  niższej Nubii  , po większej  
części od tebańskich późniejsze.  Dalej  
Barkal  i wyspa  Meroe  ukazują  pomniki  
zupe łn i e  eg ipsk ie ,  piramidy,  będące  tylko 
skróconym obrazem pi ramid w Meinfis , z 
propyleami  przypomina jącemi piękne pro- 
pylea w E'lfu.  Kilka świątyń w Nubii  ś re 
dniej: jak świątynia  w Sol ib ie ,  j es t  dz ie 
łem Faraonów;  świątynie zaś niższej N u 
bii , Barka lu i wyspy Meroe,  za wcześniej 
sze poczytać wypada.  Go tylko w Meroe  
nosi znamię czysto - etyopskie , dawnośc ią  
nie o wiele wyprzedz ić  musia ło  wystawie
nie innych.  Nie masz na to s tanowczego 
dowodu,  że wielka  świątynia  Assura i świ ą
tynie w Sobach  uprzedz i ły  ów czas ,  k ie 
dy Egipcyanie znali sztukę budowania  i 
ozdabian ia  pismem hieroglificznein wielkich 
budynków;  zgodzi łożby się z rozsądkiem,  
gdybyśmy je chcieli  zaszczytnie przypisy
wać niemowlęcej  sz tu ce ,  kiedy ich b u d o 
wa,  ogromne bryły kamienne ,  z apow iada 
ją  wysoko posuniony przemysł  i użycie do 
skonałych  narzędzi  do rznięcia grani tu? 
P ierwsze  pomniki  E tyopów,  równie  jak  te 
które później  dźwignęli  , zbudowane  są z 
małych  inateryałów,  a nie mogąc opierać 
się n ies tałe j  pogodzie p o d n ie b i a ,  nie mo
gły wieków pr ze t r w ać ,  ni też zostawić po 
6 ohie śladu.

Po większej  części dochowujące się j e 
szcze zabytki  na wyspie M e r o e ,  są grobo*
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wcami.  Z Nekr op o l i i ,  czyli miast  mar 
t w y c h ,  przynajmniej  gruzy pozos tały ,  a 
nie ma zwali sk miast  żyjących. Ich s łabe  
materyały nie mogły się oprzeć w p ły w o 
wi czasu i wilgoci;  mury  zaś z wypalonej  
ceg ły  uległy temu losow i; byl ibyśmy wszak
że bardzo ł a t w o w i e r n i , gdybyśmy im przy
znawali  świe tność  i p rz ep ych ,  któreini 
t amci je uposażyl i .  Lu dz ie  w Meroy,  za 
czasów królowej Kandancyi ,  oddychali  pod 
tein skwarnein n i ebem ,  co dzisiaj podd a
ni Mehmeda  Alego; nie pot rzebowali  chro
nić się w pałacach;  świątynie były dla bo
gów, pa łace  dla samych królów,  a dla ca
łego  narodu n ie t rwałe  chaty.  Nie  rozu-  
jnicjmy, jakoby nie było zbytku  i przemy
s ł u  w tej części Afryki ,  ale zbytek kupi ł  
się w niew ielu r ę k a c h , jakoby Meroe  i in
ne poblizkie miasta nie były dla swego po
ł ożeni a  mie jscem, kędy sic z jeżdzały ka
rawany,  j akoby tam nie było wielkiego 
targowiska,  u t rzymującego  stosunki  z przy
staniami  morza Czerwonego,  a tem samem 
z l n d y ą ,  Abissynią ,  Nordo fanem,  Bornu , 
i z Zachodnim Sudanem.  Mocno w to wie
rzy Ho sk in s ,  a nawet  przez szczególniej
sze upodobanie  w starej  Etyopi i ,  mniema, 
że to kupiectwo daleko bardziej  kwi tneło ,  
aniżeli  było wr istocie.

Z żalem opuszczając starej  Meroy posa
dę, Hoskins ,  nie opuszcza wyspy tegoż na
zwiska :  zwiedza  Shendy,  które Burck-
ha rd t  zas ta ł  tak c z y n n e ,  tak h a n d l o w e ,  
tak chciwe zysku ,  tak zep su te ,  t ak  przy
s tępne dla wszystkich występków,  wyni 
kających z chciwości  i rozpusty,  tych to 
dwóch bóstw tame cznych;  tak obfite w 
n iewolników wszelkich odc ieniów,  wie l
b łą dó w wszelkiego wzrostu i nie rządnic  
na  wszelkie ceny. Te  Shendy Hoskins wi 
dzi sm u tn e ,  s pu s t osza łe ,  zniszczone ,  w y 
lu dni one ;  i posądza o fałsz oko i r z e te l 
ność B u r c k h a r d t a ! Hoskins  bardzo się my
li. Zapomina  o n ,  że tchnienie s t ra szn ie j 
sze od tchnienia pustyni tamtędy prze leciało.  
Gniew wice-króla Egiptu sp rawi ł  te ruiny 
i tę odludność:  gniew to b y ł  ojca, mszczą
cego się za zgon syna. W ia d o m o ,  że w 
Shendach  zamordowano młodego baszę Iz- 
ina i ła ,  pogromcę Nubii  i Senna ru  , w ó w 
czas ,  kiedy dumny że zan iósł  o t tomańską  
chorągiew tam dokąd się nie p r z e r z n ą ł  ani 
perski  ani rzymski  or ęż ,  wraca ł  do I iaj ru 
cieszyć się t ryumfem.  Okoliczności  tego 
wypadku,  j ak je  opowiada Hoskins ,  różnią 
się poniekąd od tych ,  które da ło  się czy 
tać w i n n y c h  opisach.  I z i n a i ł ,  mówi nasz 
podróżnik,  j e c h a ł  z Se n n a ru  do K a j r u ,  a 
chcąc w Shendach zabawić  się polowaniem,  
za t rzymał  się t amże.  Za przybyciem jego ,  
by ły  naczelnik tego kraju,  inelik Niinir  ( ty
grys), ten s a m ,  którego z d u m ą  pr zy ją ł

był  nieco wprzódy w El -Mekhcjrze,  s tawi ł  
się znowu dla z łożenia  mu hołdu .  T o w a 
rzyszył  mu melik z Metammy. Basza za
żąda ł  od Nimira haraczu 100,000 pias trów 
w p ien iądz ach ,  niewolnikach i w bydle.  
Niinir  zapewniając  o swojem po s łu sz eń
s t w i e ,  oświadczył ,  że mu niepodobna ta 
kiej ilości dostarczyć.  Tymczasem Iz ina i ł  
na l e g a ł ,  a Niinir  nie pr zys ta wał  na to. 
Rozgniewany młody zwzcięzca,  myśląc że 
mu wszystko wolno ,ude rzy ł  go fajką.  K rw a
wa była  to zniewaga;  oczy Nimira zai skrzy
ły  się gniewem. Bierze się do s z a b l i , ale 
inelik z Metammy w z ią ł  za rękę  przyjaciela 
i wymówi ł  ki lka s łów w języku Bishary- 
nów, który obadwa rozumie li .  Te  c z a r o 
dziejskie s ło wa uspokoiły  Nimira.

— »Dostawię ci Izmaj le  te 100,000 p ia 
strów,  « rz ek ł  Niinir głosem spokojnym i 
umiarkowanym.  »Dobrze uczynisz,  od
r z e k ł  Egi pcyanin ,  tylko śpiesz się.« Po 
takiej  rozmowie , Egipcyanin poszedł  na po
lowanie,  zostawiwszy w Metammie  ż o łn ie 
rzy sk łada jących straż jego. M ia ł  tylko 
przy sobie 1 0  Mameluków.  Za powrotem 
K azanudar  r z e k ł  do n ie go :  »Widzi a łe in
jak Niinir i melik z Metammy krzątal i  się 
i jak ich niewolnicy zbieral i  suche drzewo 
i krzaki.  Dobrzeby było gdybyś sic odda
l i ł .  W róć  między swych żołnie rzy.u S ł y 
sząc o cofaniu się ,  Iz ina i ł  z pyszna niero-  
s t ropnośc ią ,  Turkom  w ł a ś c i w ą ,  zawoła :  
»Czyż nie jes tem baszą?  któryż Arab po
waży się mnie do tknąć?  « Nie chcąc dłu-  
że j s łuchaó ,  s ia d ł  do stołu,  wese l i ł  się, pod- 
ochoci ł  sobie i twardo zasnął .  Tymcza
sem ju£ dawno było po zachodzie s ł o ń c a ,  
a ciemna ncc sprzyjała zabójcom. W s z y 
scy spali w domu Lzmaiła.  Niinir z d ru 
gim mel ikiein otoczyli  go po eichu p ł o 
tem z suchego drzewa i krzaków,  które 
Kazanadar  widz ia ł  jak w dzień zbierano.  
W oka mgnieniu ten w a ł  s t an ą ł  w p ło m ie 
n iach ,  a Iz ina i ł  ze swemi ludźmi nadare
mnie przezeń  przebić się usi łował .  W sz y 
scy się spalili .  Po  dokonanym czynie na
s tąp i ła  t rwoga.  Niinir  uc i ek ł  na pó łnoc ,  
gdzie po ś l ub i łc órkę  nacze ln ika  z Habeszu  i 
tam dotąd jes t  n ieubłagany m przec iwnik iem 
Turków.  Biedne  miasto Shendy ze drże
niem czeka ło  losu ,  j a k i  mu zgotuje gniew 
M eh me da  Alego. S t raszl iwy by ł  gniew 
ojca Izmai łowego.  Niez l iczone a n ie win 
ne ofiary przypłac i ły  za winnych.  Cały  
kraj  pokryj ’ się zw a l i s kam i ,  a rząd p rz e 
niesiono do Me tammy,  blizko rzeki.

(Dokończenie nastąpi),

http://rcin.org.pl



312 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A

NOWE DZIEŁA.
Dal w Resursie i dworek na Topielu, powieść 

dla młodzieży, przez autorkę Powieści z  
prawdziwych wydarzeń. W arszawa  

cena zip. 4  gr. 15.

Po wieś ć  t a ,  wystawiająca tkl iwy p rz y .  
k ład  dobroczynnośc i i poświęcenia  się dla 
b ie d n y c h ,  uży tą  została  przez au torkę  j a 
ko powód do skre ś len ia  obrazu s tanu  n a 
szego Towarzys tw a Dobroczynności  , jego 
począ tku  i us i ło wań  podejmowanych  dla 
zaopa t rywania  po t rzeb  ubós twa,  dopóki li
czne zapisy i s ta ła  coroczna pomoc Rządu 
nie u t rwa l i ł y  tego instytutu.  Skreś l i ł a  w niej 
au to rka  opisy zabaw,  loteryi fantowych,  o- 
b r azó w ,  szarad w dz i a ła n iu ,  z których do 
chód s ł u ż y ł  na szlachetne  dobroczynne  
cele.  Aż do łe z  rozrzewni  czyte lników 
wzmian ka  o Appolonii  Biel ińskiej ,  tej s ta 
rej  i wierne j s ł udze  , k tóra razem z u b o 
ż a ła  pa ni ą  swoją  w instytuc ie  zna lazłszy  
p r z y t u ł e k ,  nie pr zes ta ła  s łużyć  jej  i ul- 
żywać  jej  niedolę aż do śmierci .  Z tego 
dz iełka ,  znaczna l iczba czytelników p o w tź  
inie wyobrażenie  o instytucie,  którego dla 
tej  w łaś n ie  przyczyny nie zna wcale , że 
go c iągle ma przed  oczyma. Powieść  te 
n ie ty lko  m ł o d z i e ż ,  lecz wszelkiego stanu 
i wieku  osoby z up odoba nie m przeczytają.

Pierwiosnek. Noworocznik na rok 1838 zawie
ra jący pisma samych dam. Cena złp. 9.

Z p raw dz iw ą  przy jemnośc ią  przebieg li 
śmy to d z ie łk o ,  za lecające  się doborem 
za jmujących  a r ty k u łó w  i p ięknym s tylem.  
M i ło  iest  t akże  widzieć  , że tak znaczna 
l iczba dam,  za jmuje  się l i t eraturą,  a wdzię
czność na leży się t e m u ,  kto powziąwszy 
po m y s ł  wydania Pierwiosnka, o śmie l i ł  i za 
chęc i ł  damy do ogłoszenia  drukiem p ł o 
dów ich talentu.  Po m ię dzy  a r tykułam i  p ro 
zą, szczególniej  zw ró c i ła  naszą uwagę  po
wieść pani Paul iny K  p.t. Dróciarz, tchną-
ca tk l i wośc ią ,  p ros to tą  i wdzięk iem w y 
s łowienia ;  tejże Dar wieszczki, l ekka  a l e 
goryczna powieść  w rodzaju lorynetki,  p a 
ni Gay; W yjątki z, moich, pamiętników  p rzez 
au t or kę  Powia s tek  dla dzieci z p r a w d z i 
wych w y d a r z e ń ; — O czytaniu przez  II.... 
K le m e n ty n ę  z T   Cudowna kaletka po 
wieść pani  W  .... J.  w której styl p rze ję ty 
z dawnych  naszych pisarzy,  zas tosowany 
jes t  do epoki w jak i e j  powieść ta j es t  u-  
mie szczona ,  i W yją tk i z dziennika podróży 
przez Eleonorę  Ziemccką .  Z poezyi w s p o 

mnimy o wierszach pani  Paul iny  K  i
Józefy P   zakończymy to zdanie sp ra 
wy przy toczeniem wiersza pod ty tu łem
Człowiek.

CZŁOWIEK.
Spojrzyj na twa; z niewinną maleńkiej dzieciny,

Jak przyjemne wrażenie swym uśmiechem sprawia!
A prze/ jej oczki zda sig że niebo przemawia!
Z rozkoszą do każdego wyciąga rączyny,
Wszystkich kocha,  całuje,  pieści swym zwyczajem,
A miła tak jak w trawie ukryty lijołek.

Jeszcze ziemia dla niej rajem,
A ona , jeszcze aniołek.

Lat kilka ten sam uśmiech jaśnieje na twarzy,
Nim znowu z przymileniem ojca , matkę darzy.
Chcąc zyskać pobłażanie swojemi pieszczoty,
Samo rzuca zabawki co je wprzód mamiły:
Bo z  wiekiem przybywają nowe urojenia,
Z wiekiem straciło cząstkę niewinnej prostoty.

Jeszcze błogo mu n aświ ec i e ,
Lecz to już nie anioł miły,

To dziecię.

Wzrosło dziecię szczęśliwie wśród lubej swobody. 
Słyszy o wielkich ludziach, uwielbia ich dzieła,  
l jego młody umysł chęć sławy zajęła.
Rzuca tkliwych rodziców spokojne zagrody, 
Wspomnienia chwil dziecinnych w niepamięci grzebie 
Puszcza się w świat odważny różne chwyta drogi,

By zyskawszy nauk wieniec 
Wrócić z nim w domowe progi.

Gardzi niebezpieczeństwy— mężnie trudy znosi — • 
Na los się nie uskarża,  łza oka nie rosi ,
Bo wszędzie ma przed sobą pow.ibne koleje.. ..
Lecz choć mu świat otworem i przyszłość się śmieje,  

Choć często marzy o cnocie,  o niebie;
To nie anioł — to młodzieniec.

Minęły dni roskoszy, znikło omamienie.
Zmęczony usilnością pochylony wiekiem ,
W nagrody prac zyskawszy smutne doświadczenie,  

Młodzieniec zoslał człowiekiem.

Choć mówią że w wspomnieniach osłody doznajem: 
On z sercem pełnem ż a l u , pochylonem czołem 
Zapomniał że dlań młodość była kiedyś rajem ,

Ze sam był kiedyś aniołem. —

W alentvna T.
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OŚWIETLENIE GAZEM.

Oświet lenie,  j akie jko lwiek  materyi  uży
wają  do niego, jest  zawsze w.gruncie rze
czy oświet len iem gazowem , j es t  bowiem 
skutk iem palenia się gazu.  Rzeczywiście 
bowiem nie pali s ię łó j ,  wo'śk albo o l i w a ,  
lecz gaz wodorodny wynikający z ro zk ła 
du tych subs tancyi  sku tk iem c iepła .  Za
mknijmy ł ó j ,  o l i^ e ,  albo jakiekolwiek t ł u 
ste ciało,  w lufie że laznej  dobrze  za tkane j  
po obu koń cach ,  rozgrze jmy j ą  mocno,  a 
wkrótce zobaczymy źe przez otwór  wydo
bywać się będz ie  gaz wodorodny,  który 
będzie można zapalić przy wyjściu i któ
ry palić się będzie dopóty,  -c.opóki nie za
braknie t łus te j  materyi w lufie. Gdy ten 
gaz przes tan ie  się wydobywać ,  a p łomień  
zgaśnie,  nic nie znajdziemy w lul ie ,  cała 
więc t łustość w niej zawar ta  wydoby ła  się

przez dz ia łan ie  c iep ła pod postacią gazu. 
tYIożna zebrać  ten gaz pod dzwon szk lan
e j  w miarę ja k  wychodzi ,  a zważywszy 
przekonamy s ię ,  że waga jego  opowia
da wadze materyi  zamkniętej  w lufie. 
Wyłożyl i śmy wszystko co po t rzeba  w ie 
dzieć dla pojęcia fabrykacyi  gazu użytego 
do oświet lenia.  Fa bryka  gazu niczem in- 
nem nie jes t ,  jak tylkp lufą k tórąśmy przy
toczyli  za przykład.  Powięk szy jmy tę l u 
fę , po łączmy wie lką  liczbę w ogniskach 
stosownie rozgrzanych,  do o tworu  tych luf, 
przydajmy rury prowadzące  gaz aż do miej
sca gdzie go chcemy wypuścić i zapalić,  a 
mieć będziemy ca ły systemat  oświetlania 
gazem. Powiększmy proporcyą  tego syste- 
inatu t a k ,  abyśmy tyle gazu ot rzymali ,  ile 
nam będz ie  p o t r z e b a ,  rozprowadźmy ru ry  
w jak ie jbądź  odległości  i we wszystkich 
k ie ru n k ach ,  dla oświe t lenia  całego miasta 
wyrobem jednego zakładu:— jak ko lw iek  olr  
b rzymie  będzie to przedsięwzięcie,  pods ta 
wą jego zawsze bydź musi  lufa że lazna  poło*
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i o n a  w ognisku i na pe łn i ona  inateryą wy 
da jącą gaz wodorodny.  Czytelnicy widzą 
na czele tego a r t y k u łu  wnęt rze  fabryki ga
z u ; widzą l iczne rury  w których sic gaz 
ro z k ła d a  i któremi  przechodzi  na m ie j 
sce przeznaczone .

Oświe t len ie  gazem rozwinę ło  się i roz 
szerzyło w ostatnich latach w na jznacz
n iej szych miastach Europy ,  mianowic ie w 
Londynie.

G łó w n ie  używane  bywa do oświecania 
u l i c ,  lecz wielu właściciel i  domów u ł o 
żyło się także z przeds iębiercaini  i za pr o
wadzi ło  kana ły ,  k tóremi  gaz przechodzi  i 
oświeca  wnętrze ich pomieszkań.  W y r a 
b ian ie  gazu na wielką  skalę,  po łączone jest  
z znacznem n ie b e z p ie cz e ń s tw e m ,  wymaga 
nakł ad ów i wielkich ś rodków ostrożności ,  
a lbowiem gaz zebrany  w znacznej  massie 
i zapalony  zrządza okropny wybuch i mo 
że rozt rzaskać  i zburzyć na jmocnie jsze  bu 
dowie.  G łó w n a  korzyść z oświet lan ia  ga
zem je s t  t a ,  iż można go wydobywać  z ma- 
t e r y a łó w  tanich i t akich  k tóre  do zwy
czajnego oświe t lan ia  nie są p r z y d a tn e .— 
W y d o b y w a j ą  go g łó wn ie  zw ęg l i  z iemnych 
i z oleju.  — Gaz z oleju inoże bydź od 
r a z u  u ż y ty m ,  gaz z węgli z iemnych po
t r zebuj e  poprzedniego oczyszczenia.

DZIEft DOBRY MAŁEMU SYNKOWI
feiersx poświęcony  

EUSTACHEMU ORZESZKOWI

, p r z e z  

L U D W I K A  O R Z E S Z E  ę.

I .

Juz się budzi jutrzenka po nocnym spoczynku 
Dzień dobry niosąc tobie nasz kochany synku.
Miliony kwiatków jak ty nadobnych*
Chóry ptasząt jak ty drobnych.
Ranek świeży,  nieba czyste,
Wszystko ci powitanie składa uroczyste.
Cala natura mile ożywiona,
Zda się przytulić pragnie do swego cię tona.
Pod twojem dziś okienkiem nócily skowronki ,
Do ciebie byto pierwsze róż westchnienie ,
Na twoje padło obsłonki ,
Pierwsze poranku spojrzenie.
Świat  zorzy, ciebie nasza wyglądała cbatka,
Obudź się nam pociecho serc naszych i zdrowie.
W  pośród tylu powitań niech ociec i matka,
Pierwsze dzień dobry ci powie!

I I .
Dzień dobry! już się budzi,  już tchną życiem lica; 
Spiesz dziecię porankową zacząć z nami chwilę,
Dzień dobry! już się jasna podnosi źrenica,
Spojrzenie jak pierwiosnek rozwija się mile.
Przez nie po raz najpierwszy znajomi się dziecię 
Ze światem! szczupła wpr.iwdzie jest jego grauica,  
Lecz bodaj wiecznie synu żyć na takim świecie!
Jakie rzewne widoki:  Matka! ociec! ciotka!
Ach! tak lube przedmioty zawsze wzrok twój spotka? 
Może mu nieraz się zdarzy,
Cnotliwą nędzę Izami powi tać ,
I z smętnej b l iźn iego tw arzy ,

Jego niedole wjczytać ,
\  goniąc za nadzieją,  zbłąkany urocznie,
Może nigdy na lubym przedmiocie nie spocznie.
Ale dość już dręczyć się myś!ą zasępioną,
Niech tak tkliwe obrazy będą pod zasłoną.
0  synku maty! nie plącz — porzuć trwogę ,
Niecli żałość pozostanie dla ciebie nieznaną,
Obyś tw ego  życia drogę
Widział zawsze kwieciem sianą!

Il i .
Luka mola! weź dziecię— niech na twoim ręku 

Sity nabiera i wdzięku!
Ledwie rzekłaś ,  dzień dobry! i uśmićch wnet błysnął 
> a  jego ustach ogniem brylantowym,
Jak łezka n i eb a— rosa ,  na pączKu różowym.
Tuli s i ę — i u piersi matczynej zawisnął.
Podaj mu młoda inatko ! z czulemi pieszczoty,
Pierwszy, najsłodszy pokarm człowieka!
Niechaj wyssie twoje cnoty,
Z każdą kroplą twego mleka.
Nie broń tego posi łku.— Skryte sądy Boże!

IV.
Dzień doliry! wyjaśnia się horyzont daleki,

Podnosi niebo senne powieki,
1 barwą dnia przejrzystą,
Ożywia swoją twarz mgiistą.
Roskoszny uśmiech przeleciał jntrzenki ,
Ubiera się wschód słońca w różowe suk i enk i ,
Jch strój złocisty po niebie spłynie,
Na ziemię spadną promienne ich końce,
I twój tak dzie'cię lube poranek przeminie .
I twoje tak wzuijdzie słońce !

Gdy sprzykrzysz miękkie , pieszczone powicia 
1 pobiegniesz wskazaną od losu drożyną,
Uśmiechaj się tak zawsze jak w pierwszych dniach życial 
Uciekaj z miejsc gdzie głośny śmiech, gdzie radość płocha- 
Lepiej to czasem kiedy łzy płyną —
Wesołe ,  tylko bawi,  czuje serce kocha.
Między rozsianą na ziemi pustotą,
Cichą radość rozeznać zdoła myśl ostrożna,
A poglądając na świat powie razem z cnotą 
»,Niekażdy dzień wesoły, dniem dobrym zwać można.*
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Obyś się mógł strasznego uchronić widoku,
Gdy d/ikość duszy odmawia 1 ez oku,
A twarz człeka szatanskiem znamionuje piętnem; 
Nieszczęście— będzie widmem u niego natrętnem , 
Wyciągających rękę odepchnie nędzarzy,
1 tylko śmiechem pogardy obdarzy,
Ciężarem ziemi nazwie sieroty,
Piekleni każdy prom ień cnoty .

Mocniej się jeszcze rozdziera mes er ce ,
Gdy wspomnę sobie ze może
Wr/askl iwj  ni ciebie kolein otoczą blnźnierce,
Co ustawy depcąc Boże 
Gorszącą mową,  sprosnemi pióry,
Wywrócili  porządek wspanialej natury.
Poglądaj na nich synu jak na groźne fale ;
Zamąciły ocean burząc się zuchwale,
Aż je nakoniec u brzegu
Miotany niemi okręt  rozsiekał w swym biegu.

y .
Dzień dobry! dojdąż ciebie synku te wyrazy? 

Powtórzone tyle razy —
Brzmieć będą pieśnią serca i dzień i noc nalą!
Ono nie s łucha— nieba ujęte widzeniem,
Długo snem niewinności będzie jeszcze spało,
Nim odpowie nam mile dobrych dni życzeniem.

VI.
Dzień dobry! patrząc dziecię W senne oczy twoje,  

Jakaś rozkosz nieznana wzrusza nas oboje,
Cóż kiedy się obudzi myśl w oku i twarzy?
Kiedy nas pierwszem słówkiem twe serce obdarzy? 
Gdy pojrzysz na nas duszy niewinnej oczyma? 
l)o tak tkliwego obrazu,
Imaginacya farb nie na,
A serce nie ma wyrazu!
Widzę ciebie luba żono!
Nowym wtedy radości ogniem zapłonioną,
Słyszę iak naszą błogosławisz dolę,
I dzień twojego zainęźcia,
Wszystkie pieszczoty nasze,  wszystkie twoje bole,
N i e — nie staje wyrazów, dokończcie łzy szczęscia!

VII.
Dzień dobry! powtarzany po milion razy,

Kiedyż cię glos rodziców maty synku wzruszy,
Predkoż najpierwsze,  najświętsze wyrazy,
Zgodnym dźwiękiem z ust naszych spłyną do twej duszy? 
O! mamy święte wyrazy dla ciebie;
Jak ranna zorza na dniejącein niebie,*
Tak one błysną w życia twojego poranku.
Niech się najpierw ej w twoje serce wrażą.
Niech się najpierwej w promiennym wianku 
Na twoich ustach dziecięcych ukażą!

Z nieba początek mieć muszą ,
Każdy z nieb, inięd<y ludźmi aniołów tchnie duszą.

Wszelkie prawdziwe dobro jest  tu ich i s totą,
Dają życie n atur ze ,  ziemi barwę złotą.
Hoże! niech ciebie najprzód pozna moje dziecię;
Od ciebie dane poczęło dziś życie. —
Ty światłem wiary i cnoty,
Rozjaśnij błędną pielgrzymkę sieroty.
Two j e  wymówi  imię nim zdoła cię dociec,
1 ojcem ciebie nazwie— kochaj go jak ociec.
Bóg! wyraz nieziemski! święty!
Sam sobą istniejący, sam z siebie poczęty !
0  dzie'cię moje! tyin ja wyrazem poświęcę,
Twoje usta niemowlęcę.
Niechaj się nim oży wi pierwsze twoje t chnienie!
On uzacni przeznaczenie,
On twoję słabość pokrzepi ,
Z pospolitych cię stworzeń wyprowadzi t łumu,
1 pierwszą czułość w sercu zaszczepi,
I pierwsze światło zapali rozumu!
Matka! to drugi wj r a z — któż się nie rozczuli?
Tym wyrazem przemówił świat w kolebce swojej.
On ociera łzy j ego.  w pierwszych troskach tul i ,  
Karmi życiem i tkliwą pieszczotą go poi.
Najczulszym jest  zakładem wszechwładnej opieki,  
Dźwięk jego, dzikich pus t )u ,  głuchych serc dosięga,  
Wszystkie na ziemi stany, ludy, wieki,
Niebieskiem ogniwem sprzęga.—
Ucz się tego wyrazu nasz kochany synku ,
On gonki  kielich życia będzie tobie słodził,
A choćby się pochmurny los nie rozpogodził,  
Wspomnienie ci zostawi szczęścia w u po minko;
Bo przeżyć swoją wiosnę ria niebianki ręku,
Tulić się do kobiety pełnej cnot i wdzięku,
Bóstwo— nazywać matki imieniem,
Nie jestże to bydź w raju , anioła żyć tehnieniem ?

VIII.
Już z chmur woc głucha pogląda,

Ciemnem, posępnem wieczora spojrzeniem,
Ty nam jeszcze jutrz.eriki świecisz uśmiechnieniem , 
Serce jeszcze dzień dobry mówić tobie żąda!
Dzień dobry! dz f ci e  lube,  niechaj te dwa słowa,
Na cale życie twoje blask szczęścia rozwiodą,
Niech jak zorza porankowa,
Oznaczą dzień twój pogodą,
Niechaj ci tkliwem brzmieniem błogosławią Wszędi i t ,  
I niechaj cię rozczulą,  gdy już nas nie będzie!

RAJACH z BARODA.

Baroda  je s t  obszerne i ludne miasto W 
Indyach wschodnich ,  ma ulice szerokie i 
b r u d n e ;  snuje  się na nich mnós two wie
przów,  co nie oznacza dosta tków,  chociaa 
pomiędzy kupcami zna jdują  się tacy któ
rzy n ie zmierne  pos iada ją  m a ją tk i ;  d o m j
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w ogólności  są bardzo  wysokie i po w ię 
kszej  części zbu do w ane  z d r z e w a ,  k ry te  
dachówką.  Pa łac  II aj acha,  s ta ry  budynek,  
ina cztery p ięt ra  i stoi na g ł ów nym placu 
miasta.  W obrębie  murów zna jduje  się 
ki lka pagod,  lecz żaden  gmach nie z a s ł u 
guje na  szczególną uwagę .  Za mias tem 
jest  s tanowisko wojsk kompani i  indyjskiej :  
wioska  zu pe łn i e  angiel ska jakby w okol i
cach  L o n d y n u ,  mająca m u ro w ane  domy i 
ogródki  otoczone żywym pło tem.  Kośc ió ł  
chrześc ijański  zbudowany w s tylu goty
ckim, ob jąć może czterysta do p ięćset  o- 
sób.

Teraźnie j s zy  ra jach  z Baroda  jes t  cz ło
wiek  zdatny,  sam t rud ni  się rządem k r a 
jów  swoich i rządzi  niemi silnie i s p r a 
wiedl iwie.  J e d y n ą  jego wadą  je s t  zby te
czne zam i ło w ani e  pieniędzy.  Posiada  z n a 
czną  przes t rzeń  kra ju ,  lecz dz iwacznie po
mieszaną  z posiad łośc iami  Wie lk ie j  Bry

tanii  i innych udz ielnych  rajachóto; d o 
chody jego wynoszą  2 0  mil ionów f ranków;  
większa część jego te ry toryum sk łada  się 
z n iep łodnych  gruntów,  lecz niektóre ok rę 
gi są ba rdz o  ludne i bogate.  Z resztą r a 
jach z Baroda  jes t  po R undje t -S i ngu  (u k tó 
rego zosta je  ge n e ra ł  Allard , pa t rz M u z e 
um z 1836 r.) najbogatszym i n a jp o tę ż n ie j 
szym władzcą  Indyi .

Biskup  Ka lkut ty  H e b e r t , zo s tawi ł  nam 
n iek tóre szczegóły o swojej  bytności w 
Baroda i odwiedz inach,  które z łożył  raja-  
chowi.  Oto są c iekawsze  wyjątki  jego o- 
p i su :  » 0  trzy mile spotka l i śmy rezydenta  
W. Bry t an i i ,  k tóry  wyjecha ł  naprzeciw 
nas i pow iedz ia ł  nam , że ra jach wysze d ł  
ze swego pa łacu  i czeka pod c ieniem drzew 
za inurami .  Pośpieszyl iśmy ażeby  jego 
wysokość  zbyt  d łu go  nie czeka ła  za na
m i ,  a po dwu godzinach u j rze l i śmy t łu m  
żołnierzy a rabskich na koniach i wielbłą*http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E 317

d a c h ,  niosących duże pęki r a c ;  inni byli 
pieszo, uzbrojeni  w szable i muszkiety.  
W oj ska  tworzyły  długi  szereg ,  na jego 
końcu post rzegl iśmy ki lkanaście s łoniów,  
a jeden  z nich, świetnie przybrany,  b y ł  s ł o 
n i e m ,  rajacha.  W ogólności co do przepy
chu  i bogactw, widowisko to przewyższa
ł o  moje oczekiwania i tein bardz ie j  obu* 
dz iło  moją c ie kaw ość ,  że miało we wszy- 
s tkiem azyatycką cechę, bez naśladowania 
europe jsk ich st rojów i ce re m on ia łu .  Tam 
zsiedliśmy z koni i idąc między dwoma 
r zędami  żołnierzy ,  doszl iśmy nareście do 
ra jacha ;  j es t  to ma ły ,  krępy c z ł o w i e k ,  i 
wygląda  jakoby m ia ł  lat t rzydzieści .  Po 
wzajemnych po witaniach,  jego wysokość za
p y t a ł a  się kiedy j ą  o dw ie dzę ;  powiedz ia
ł e m  że nazajutrz,  l l a jach  wsiadł  na słonia,  
uiy uda l i śmy się do naszego pomieszkania.

W dniu naznaczonym, rezydent  angielski 
i j a ,  z najwspanial szym orszakiem jakiśiny 
tylko  zebrać mogl i ,pojecha liśmy do rajacha.  
P r z y ją ł  nas podług  najściślejszych przepi 
sów wschodniej etykiety,  w długiej  i wielkiej 
sa l i ,  do której  brzydkie schody prowadzą.  
Sa la  ta obita była czerwoną  inateryą,  miała  
firanki u o k ie n ,  żyrandole zawieszone  u 
suf i tu ,  mnóstwo lichych rycin angielskich 
i m a łą  fon tannę  w ś rodku.  Na  jednym 
końcu  le ża ł  na posadzce  stos poduszek 
tworzących  tron jego wysokości ; a po le
wej ręce rzęd krze se ł  d la  nas pr z e z n a cz o 
nych. Wie czorem b y ł a  m u zyka ,  t aniec  i 
w ie cze rza ;  a książę przez  cer em on ią  albo 
przez grzeczność d a ł  nam pry wathe  p os łu 
chanie w gabinecie swoim,  w małe j  izdeb
ce  obe jmującej  rozmaite przedmioty  zby 
t kow e lub do wygody,  sprowadzone  z E u 
ropy ,  oraz dwie  ryciny,  j edne  Napo leona ,  
a d rugą Wel l ing tona .  W  wigilią odjazdu 
inego ,  o zachodzie s łońca  książę odwie
dz i ł  mię nawzajem i pożegnał  się ze mną. 
Rajach  przyprowadzi ł  ze sobą swego syna 
dz iecko sześcio letn ie ,  które j u ż  u w a ż a 
j ą  jako  znakomi tą  osobę i szanują  jako 
przyse łego dziedzica t ronu .  Wszyscy obe
cni  zaczęli rozmawiać  po cichu między so
b ą ;  rajach pow iedz ia ł  nain,  iż ma córkę 
już  do ros łą ,  i zna l az ł  dla niej wyborną 
p a r t y ą ,  lecz brakuje  mu p ieniędzy na wy
datki  ś lu bne ;  spodz iewa s ię ,  iż rząd a n 
gielski pożyczy mu ich na umiarkowany 
procent .  Podczas tej rozmowy,  tancerze  
i tancerki  us i ło wały  zabawić  towarzys two,  
lecz nikt  nie zważa ł  na n ie ;  muzyka  nie 
by ła  bez harmonii  , lecz jednosta jna i w ą 
t ła .  Tancerk i  były brzydkie  j a k  z azw y
czaj i obciążone niezinierneini  czerwonemi  
spódnicami;  ich ciężki i niezgrabny taniec 
nie mógł  zabawić Europe jc zyków.

I)o tych s z c z e g ó ł ó w ,  przydamy n iektóre 
o obyczajach Indyan  tego kraju.  W  mie

siącu S ie rpniu i W r z e ś n i u ,  właśnie w po
rze żn iw a ,  oddają się gnu śnośc i ,  t ań
com i g rze ,  którą lubią namiętnie.  Są  
bardzo gościnni i ofiarują cudzoz iemcowi 
to wszystko co mają najlepszego.  Nie za
prosić gościa , aby j a d ł  natychmiast  skoro 
tylko wni jdzie do chaty,  j est  to ciężka u- 
raza.  W lakiem zdarzeniu  nie przestają 
na zwykłej  żywnośc i ,  lecz s tawiają na j
większe łakoc ie :  c u k i e r ,  t łus tość  niedź
w iedz ią ,  miód i rum.  Je że l i ,  co się czę
sto z da rza ,  nie ma żadnego pożywienia ,  
na tychmiast  oznajiniaj*ą o tem gościowi i s ł u 
ży to za dos ta teczną  wymówkę.

Posiadaj.ą nadzwyczajną  zdolność zno
szenia niezmiernych t rudów;  kobiety na
wet  mogą iśdź bardzo p r ę d k o ,  niosąc na 
plecach znaczny ciężar.  Nie są bardzo su
rowi dla dzieci.  Rzadko używają  kary 
cielesnej;  karzą  dzieci zanurzeniem w wo
dzie zimnej;  można zatem wystawić sobie,  
że ich dzieci pos łuszn ie j sze  są w zimie , 
aniżeli  w lecie. Smutny  zwyczaj  panuje 
je szcze  pomiędzy niemi , to jes t  dziecio
bójstwo ; zwykle zabijają dziewczyny.  — 
Zwyczaj  ten wynika z t rudnośc i  wyszuka
nia dla nich s tosownego zamęźcia.  Ra jach  
z Budi , sk łoniony prze łożeniami  angie l 
skiego r e z y d e n t a , z aka za ł  dz ieciobójs twa 
w swym kraju.

Wojownicy  indyjscy zdolni są do znosze
nia n iezmiernych trudów,  mogą biedź przez 
dwanaśc ie  lub cz te rnaście  godzin bez prze
rwy, a po krótkim pos i łku  i wypoczynku ,  
znowu są gotowi do nowego biegu. Ich 
st ra tegika opiera się na małe j  l iczbie pra
wide ł  zastosowanych do rod zaju wojny k tó
rą prowadzą.  Os trożność bardz ie j  niżeli 
śmiałość  j e s t  ich podstawą.  Nies łusznie  
u t r zymywano że nie znają karności ;  ich 
obroty nie są mnogie i r ozm a i te ,  lecz je  
wykonywają z poję tnością i pośpiechem.  
Niezmiernie są zabobonni  i okazują wielką 
cześć czarownikom.

GMINNE PODANIA NIEMIEC.
Niemcy obfitują w podania  historyczne,  

ubarwione  cudo wnośc ią ,  lecz oparte na 
rzeczywistych faktach.  Gmin uwiedz iony 
wyobraźnią  u b a r w i ł  j e  i up iękni ł ,  otoczył  
poetycznemi  obrazami ,  lecz nie uszkodził  
ich p ie rwotne j  cechy,  imion które s ł a 
wią ,  i wypadków o których świadczą.  
O każdym klasztorze  w Niemczech ,  o ka
żdym zamku,  o każdej  warowni  jes t  l egen
da. Za naszych czasów, zak łada jąc  węgie l 
ny kamień b u d o w l i , umieszczają  w nim me
dal .  Niegdyś legendą uświęcano nowy po
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mnik.  Pomnik  ro z s y p a ł  sie w gruzy, le
genda  zos ta ła.  Dziś gdy budujemy pomie
szkanie  nasze,  j edn a  tylko rzecz nas za j 
muje.  Chcemy wiedzieć  wiele będzie nas 
kos z to w a ło  i czyli będz ie  wygodne.  W śre 
dnieli wiekach,  m i ł o ś ć ,  hero izm,  wiara,  
p r zyw ią zyw a ła  się do wszystkich budowli  
jako i do wszelkich nadziei .  Rycerz któ 
ren przez długi  czas świa t o b ie g a ł ,  Wra
ca ł  znużony przygodami , żałujący  za b ł ę 
dy,  sp rzed aw a ł  wszystkie włości  swoje , 
część ro z d z i e l i ł  u bogi m ,  za resztę budo
w a ł  klasztor .  Możny pan,  dos tawszy się 
na k ru c ja c ie  w moc S aracenów ,  prosi ł  M a
tki B oskiej aby go wyswobodzi ła ;  a za po
wrotem pośw ię ca ł  dla niej kaplicę.

P ew ie n  baron  bawarski ,  zna jduje  u pod 
nóźa ska ły  sk rwawion e  zwłoki swojej  u l u
bionej ,  i w miejscu gdzie m ło da  dziewica 
żyć prze s ta ła ,  wznosi  religijny pomnik;  — 
YV Niemczech  podobnie jak we Francyi ,  w 
k lasz torach pisano i opowiadano  wszelkie 
pobożne  legendy,  o c u d a c h  i świętych,  o  
pokucie  za grzechy,  o żydach , tem bie- 
dnem plemieniu  tak srodze prześ ladowa
nym w wiekach ś rednich.

Legendy zamkowe tchną sarną tylko woj 
ną i mi łością.  Do legend czysto ge rmań
skich przyłączyły się legendy P r o w a n c y i ,  
Armoryki  , Anglii i Hiszpani i .  N a j s ł a 
wnie j szym bohaterem podań niemieckich 
je s t  Karo l  W .  Podania  te przypisują mu 
wpra wdz ie  wiele przygód , o których ani 
Eginhard ani na w e t  a rcybiskup Turp in  nie 
pomyślel i .  Lecz wszystkie narody podobnież 
pos tą p i ł y  sobie  z K aro l em  W. Poema 
anglo norinanclzkie wys tawia  go jako po
dróżującego z Kons tan ty nop ola  do J e r o 
zolimy, a pieśń o Rolandz ie  rozszerza  się 
nad zakres bi twy pod Roncevaux.

Pewneg o  dnia, mówi podanie n iemieckie,  
Karo l  W.  ru szy ł  do Węgier .  Ch cia ł  na 
wrócić pogan; ściska swoją żonę Hildegardę 
i mówi do niej: »Czekaj  na mnie lat dziesięć. 
Jeżel i  w tym przeciągu czasu nie powrócę,  
będziesz mogła  uważać  się za wdowę i 
pójśdź za mąż.  Dziesięć lat u p ł y n ę ł o ;  
magnaci k rólestwa nic nie słysząc  o Karo 
lu, na legają  na H i l d e g a r d ę ,  ażeby wybra
ł a  sobie innego męża.  Dhigo opiera się, 
lecz nareście us tępuje  coraz to mocnie j 
szym naleganiom. Wybrano  m a ł ż o n k a ;  
naznaczono dzień ślubu.  Pewnej  nocy, Bóg 
posyła  swoich  an io łów do Karola W.  u- 
wiada iniając  go o tem co się dzieje.  N a 
tychmias t  Karol  siada na konia, i za w s p a r 
ciem swego niebieskiego przewodnika,  w 
t rzech  dniach  przy jeżdża  z głębi Węgier  
do Ak w icgranii .— J u ż  bito w dzwony,  już 
zakrys tyanie  ozdabial i  ko śc ió ł ,  juz  h r a 
biowie i ba ronowie  zbieral i  się na koniach 
przed pa łacem , a gdy cesarz  zapy ta ł  się

co znaczą te p rzygotowania i t en ruch po
między t łu me m , odpowiedz iano mu, że j u 
tro Hi ldegarda idzie za mąż, Karol nie 
daje się poznać. Nocuje w g o s p o d z ie ,  
lecz naza jut rz  rano, gdy miano odprawiać  
inszę u roczys tą ,  najpierwszy wchodzi  do 
kościoła.  Było  na przodzie nawy z łoco
ne k r z e s ł o ,  w k lórem nikt  nie móg ł  
siedzieć prócz cesarza.  Siada  na n i m ,  
wyjmuje swoją szeroką  sz p a d ę ,  k ładz ie  
ją na ko lanach  i czeka.  Ksiądz,  k t ó r en  po
s t rzeg ł  najpierwszy tego cz łowieka  z si-  
wemi włosami ,  s iedzącego na t ronie i to 
czącego w koło gn iewne  sp o j r z e n ia ,  krzy
kną ł  p r ze lęk ły .  Drudz y  księża przybiega
j ą  na tyc hm ias t ,  a bi skup zbl iżywszy się w 
potyl ikalnych szatach,  zapytują się wspa
niałego l o r d a ,  kto jes t .  — »Klo jes tem I 
z a w o ł a ł  Karol p iorunującym g ł o s e m ,  czy- 
liż mię nie poznajecie? Ja je s te m  wasz 
monarcha,  o którym zapomnie l i ś c i e .« Biskup 
rzuca się w jego objęcia , lud wita go o- 
krzykiein radości,  Hi ldegarda  dziękuje  n ie 
bu za powrót  małżonka .

Historya o cz łowiek u ,  k tóren puszcza się 
w da lekie kraje a potem niepoznany p o w r a 
ca i zastaje żonę swoją  albo j u ż  zaś lubioną  
inne mu,  albo idącą do ślubu,  zna jduje  się 
w podaniach  wszystkich ludów.

Inne podanie  tw ie rd z i ,  że Karol  W ,  
zna jdując  się w Akwisgranie,  zakocha ł  się 
w kobiecie n iemłodej  i n iepiękne j.  K ażde n  
dz iwi ł  się tej osobliwej namiętności .  P o u 
fali Karola  nieraz pr zekłada l i  mu jak z ły  
wybór uczynił .  Lecz ani rady,  ani  wy
mówki nie mogły go oderwać  od tego u -  
roku. T a  kobieta u m a r ł a ;  Karol  gorzko 
ją  o p ł a k i w a ł ,  kaza ł  p rzynieść jej  ciało do 
swojej  komnaty ,  za t r zym ał  je  przy sobie ,  
dzień i noc pa t rza ł  na nie. T ru p  już  z a 
czynał 1 gnić,  a Karol  tego nie pos trzegał .  
Wówczas  a rcybiskup Turp in  dorozumia ł  
się że taka  namię tność  musi bydź sku tk iem 
czarnoks ięz twa.  W s z e d ł  do komnaty gdzie 
było c ia ło  zm ar łe j ,  k aza ł  j e  obe jrzeć i 
zna laz ł  pod ję zy ki em  pierścień złoty.  Wy* 
j ą ł  go i za t rzymał .  Gdy Karol powróc i ł ,  zda
wało się iż się z b ud z i ł  z długiego uśpię* 
nia. Spoj r za ł  zdziw iony i z gniewem za 
pyta ł  s ię.  kto przyniósł  do jego komnaty 
te smrodl iwe  zwłoki .  Lecz natychmiast  
całe jego przywiązanie  zwróc iło się do a r 
cybiskupa- Chc ia ł  go widzieć bezus tanku 
i wszędz ie  chodzi ł  za nim. Zacny kapłan  
pozna ł  j aka  jest  potęga p i e r ś c i e n i a , a 
p rzewidu jąc  ileby nieszczęść wyniknąć  ma* 
g ł 0 » g^yhy ten czarodziej ski  tal izman 
w pa dł  w ręce złego c z ł o w i e k a ,  wrzuc ił  
go w je z io ro .  I  dla tego to Karol  W i e l 
ki t ak lub i ł  Akwisgran i jeg<» jezioro.

Ot ton l i i  kaza ł  otworzyć grób Karola 
W.  i u j rza ł  s tarego władzcę  s iedzącego w

http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E 319

krześle,  z korona na g łowie ,  z b e r łe m  w 
ręku .  Śmierć  nie uszkodzi ła rysów jego 
twarzy ,  a widząc go w lak wspania łe j  po
s tawie ,  w płaszczu mon arszym,  można 
było  mniemać,  że jeszcze  panuje  w Akwi- 
Sgranie* Baronowie  pańs twa oddali  mu 
p o k ł o n ,  a Otton pa t r za ł  nań z u szan ow a
niem.

Niemcy opiewali  imię Rolanda  podobnie  
jak Karola W.  Ma lewym brzegu R e n u ,  
n ieda leko  ska ły smoczej ,  w idać wyspę, a 
na  niej mi łe  pomieszkanie  w ś rodku ogród
k a ;  nad tą wyspą wznosi  się góra skalista 
dźwigająca wieżę i na pó ł  rozsypane  wały. 
W ie żę  nazywają zamkiem Rolanda .  Tam 
jak  mówi podanie,  przez długi  czas żył  w a 
leczny siost rzeniec Karola W. Pewnego 
poranku p ły n ą łe m  w łodzi  wzd łuż  tych 
poe tycznych brzegów, a gdyśmy p r z y p ł y 
nęli  wpros t wyspy,  naprzeciw starego zam
ku , wioślarz op ow ie dz ia ł  mi nas tępującą 
legendę :

* **

Na tym pięknym i żyznym n a d b r z e ż u ,  
s t a ł  niegdyś k lasz tor ,  k lasz tor  zakon ni c ,
świę te  schronienie.  Z da lek ich st ron od-
v> iedzali go w ierni.

* **

W  nim to p iękna  H i ld egarda  Bogu p o 
święcała życie swoje.  Pewien  rycerz po
s t rzeg ł  j ą  w kaplicy i nagle pokochał .

•  *  *
*

Był  to wojownik R o l a n d ,  zacny h r a b i a ,  
lękający się Boga. Kochał  j ą ,  lecz I l i lde- 
garda już  wyko nał a  śluby dozgonne.

W t e d y  na  wzgórzu zbudowra ł  ten z a 
me k ,  którego smutne  tylko pozos ta ły  zw a
li sk a.

*  *
*

Tam myśląc o młode j  dziewicy,  bezustan- 
ku chc ia ł  j ą  widzieć,  a za murami  za 
kra tą  szuka ł  jej  rano i wieczór.

* **
A potem z am yka ł  się na noc w us t ro

niu swojem , z a p o m i n a ł o  tu rn ie j ach ,  za
bawach  i wojn ie ,  szczęśl iwy tem że j ą  
kocha.

* **

P ew neg o d n i a ,  dzwon k lasz torny za
brzm ia ł  d źw ię k iem ,  który aź do jego ser

ca przeniknął .  S łucha  i słyszy skargi gł?* 
bokiej i gorzkiej  boleści.

* **

A potem rozwi ja  się długi  orszak w ża
łobn ych  sza tach i zdała pośród t ł u m u  wi
dać t r u m n ę ,  krueylix,  wi en i ec ,  białe ró
że i ca łun.  Roland patrzy, b le dni e je ,  
dziwi sio. Ona  to b y ł a . . . .

« **

Uszedł  w obce k ra j e ,  opuśc i ł  swój za» 
inek ,  szuka ł  wojny i n iebezpieczeńs tw,  i 
nic już^nie  s łyszano o nim.

* **
Lecz w zimie wśród c iemnej  nocy,  p o 

wiadają w osadzie wie j sk ie j ,  że widać 
dwa b ia ł e  cienie unoszące się nad zam* 
k i e in.

Nie każden rozwalony  zamek wznoszą
cy się nad brzegami Renu w koło lasów 
Turyngii  albo na górach S z lą sk ic h ,  przy
pomina podróżnemu powieści  takąż sinę- 
tnością napojone .  Niek tóre wskazują  po 
dan ia ,  j a k o  siedlisko złych duchów. L u d  
średnich  wieków zacho w yw ał  w legen
dach pamięć cnot  i dobrodz ie js tw;  w le 
gendach podobnież  uw ieczniał  imiona tych, 
którzy byli ohydą i biczem ludzkości .  W  
zwaliskach tego z a m k u ,  nienasycony j e 
go posiadacz tarza się z bólem po z łoc i e ,  
klóre niespra  wiedli w emi ś rodkami zebrał .  
Tam znowu mo rderca  b ł ąka  się bezustan- 
ku z zakrwawion ą  raną  w sercu.  Gdzie
indziej ,  t en  kto pogardzi ł  boleścią b ie 
dnej wdowy, pow raca wśród nocy prosić o 
modl i twę  dzieci tego, którego skrzywdził .

W Czechach wskazują  podróżnemu zw a
liska zamku Kunas t  i opowiadają dziwne  
zdarzenie.  Pan tego zamku mia ł  j e d y n ą  
córkę zwaną  Kunegundą  ; umierając  zos la-  
w ił  j ej  cały swój majątek.  Kun eg u n d ą  
była  p i ękna ,  lecz mia ła  duszę n ieużytą  i 
dumną.  Gdy starzy s łudzy  jej  ojca prosili 
ja  ażeby sobie wy bra ła  męża,  z ap ro wad zi ła  
ich nad brzeg przepaści  na szczyt spadz i
stej skały,  gdzie najmężniej szy cz łowiek  
z e  drżeniem s ta wi a ł  swoje kroki ,  i rze 
kła do nich: »Jeźli kto chce mię pojąć za
żonc ,  musi wjechać konno na ten wierz
c h o łe k ,  przys ięgam na wszystko co je s t  
najśw ięt szem , że temu tylko kto wyt rzy
ma te próbę  oddam moją rękę. W ie l u  ry
cerzy chc ia ło zadosyć uczynić tak st raszl i 
wemu w a r u n k o w i ,  lecz wszyscy zginęli .  
Jednych  uwodzi ła  piękność h u n e g u n d y ,  
drugich du m a ,  innych chciwość  bogactw,  
a niel i tośna dz iewica  obojętnie pa t rz a ł a  
na ich zgubę.  Pe wnego  dnia,  trzej nowi
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rycerze  przybyl i  ub iegać  sic  o je j  rękę. 
Byli  to trzej synowie potężnego rodu,  mło* 
d z i , p ię kn i ,  w a le c z n i ,  towarzyszyły  im 
syczenia  wszystkich patrzących.  Jed en  po 
drugim us i łowal i  wedrzeć  się na zgubną 
sk a ł ę .  P ie rwszy  nie do jecha ł  jeszcze do 
po ło wy  d r o g i ,  gdy koń jego p o tkną ł  się i 
r zuc i ł  go w przepaść;  drugi  s t rącony zo 
s t a ł  wyżej nieco; trzeci j e c h a ł  ostrożniej ,  i 
j u ż  zwalc zy ł  g łó w ne  przeszkody,  już  się 
zb l iż a ł  do c e l u ,  gdy w tein poś l izgną ł  się 
koń  na wilgotnej  t rawie  i s p a d ł  ze ska ły 
na skałę ,  aż w g łąb  przepaści .  Lud  wy
d a ł  krzyk bo le śc i ,  a  nawet  K unegund a  
do zn a ła  wzruszenia.  Lecz wkrótce  w r a 
ca ł a  do zwykł e j  obojętności  i dumy i bez 
ża lu pa trza ła  na śmierć  wszystkich,  których 
nie z d o ł a ł  odst raszać  zgubny los poprzedni 
ków.  Pew nego rana, dźwięk  trąby ozna jm i ł  
p rzybycie  nowego zalotnika.  Rycerz świe tną  
zbr o j ą  okryty,  wjeżdża  do zam k u ,o r le  pióro 
po wi ewa  na jego szyszaku,  a d ług ie  czarne  
w ło sy  spada ją  mu na ramiona .  Je s t  piękny,  
p iękniej szy od wszystkich co go poprze
dzili .  Spojrzen ie  jego tchnie  dumą.  W s p a 
n ia łą  ma postawę.  Kunegunda  widząc go 
doznaje  uczucia boja^ni  i miłości ,  którego 
nigdy jeszcze  nie zna ła .  Gdy oświadczył  
źe chce wedrzeć się na górę ,  za dr ża ła  , 
chc ia ła  go wst rzymać  i na tychmias t  za- 
p rzysiądz  mu wieczną  wierność .  Lecz on 
po s t a n o w i ł  odbydź  tę n iebezpieczną  p o 
dróż.  W y j e ż d ż a ,  j edz ie  kr ę tą  ścieszką 
po s t romych ska łach .  Kunegun da  z u tę 
sknien iem patrzy za n im ;  liczy prze 
szkody k tóre zwalczyć  powinien .  Gdy 
widzi  j ak  zręcznie  omija n iebe zp ie 
c z e ń s tw a ,  j ak staje na pochyłości  najspa- 
dz i s t s ze j ;  drży je j  s e r c e ,  wznosi oczy d"o 
n i e b a ,  modli  s ię ,  ma nadz ie ję  i znowu 
przeję ta  jes t  obawą.  Z tein w szys tk iem,  
rycerz wjeżdża  coraz to wyżej;  dostaje się 
z w ier zchoł ka  na wierzcho łek  i nagle za 
t rzymu je  konia.  D oj echa ł  na sam szczyt 
i pióro jego powiew a nad przepaścią.  Na 
ten widok,  Kunegund a  pada na k o la n a ,  a 
powie t rze  brzmi okrzykami  radości .  P o 
te m  biegnie do ryce rza ;  lecz on ją  odpy
cha  z pogardą :  »Precz  o d e m n i e ,  r z e k ł ,
n ikczemna k o b ie to ,  k tórą  s ta łaś  się p rzy
czyną  łe z  ty l u ;  p rzypomnij  sobie ilu ryce
rzy zginę ło  dla c i eb i e ;  przypomnij  sobie 
t rzech  b r a c i ,  na których śmierć  pa trza łaś  
bez  l itości.  Pr zy jecha ł em  ażeby pomścić 
się za nich. Ty mnie  kochasz ,  a j a  cie-  
bi e przeklinam. '^

To rzek łs zy  od d a l i ł  s ię ,  a Kunegunda  
udręczona  mi łośc ią  i zgryzotą,  rzuc i ła  się 
z szczytu góry w p r z e p a ś ć ,  k tóra po ch ło 
n ę ł a  tyle jej  ofiar.

To podanie dz iw ną  tworzy sprzeczność 
z innemi  podaniami  miłości  między ludem

niemieckim.  P r a w ie  we  wszys tk ich ,  m i
ło ść  okazuje  się pokorna  i skromna,  wier
na i uległa.  Wzras ta  w ustroniu,  rozwi ja  
się w samotności .  M ło d a  dziewica poświę
ca się temu którego ko c h a ;  bierze  go za  
op ie kuna ,  za pana serca i duszy,  sprzy
mierza  się z jego losem. Ona cierpi z 
nim r a z e m ,  ulega jego  woli ,  op a t ru
je  zranionego w boju i bez przerwy czu
wa przy jego łożu .  Podczas  jego n ieobe
cności usuwa  się od świata  i czeka d ługi  
lat p rzec iąg ;  pyta się nurtów r z e k i ,  pyta 
się o b ł o k ó w ,  czyli go nie widziały i kiedy 
powróci .

W Hercyńskim lesie widać zwaliska dwóch 
zamków.  Mieszkali  w nich dwaj  b rac ia ;  
wychowani  byli razem z m ło dą  s ie ro tą ;  
kochali  j ą  obydwa.  Wyznal i  j ej  miłość 
swoją,  i prosili  aby uczyni ła  wybór.  Dzie
wczyna nie śmiała  oświadczyć  k tór em u 
sprzyja.  Lecz starszy uważając  że woli  
jego  b r a t a , sz lache tn ie z r ze k ł  się mi ł o
ści swojej  i pojecha ł .  Młodszy  chc ia ł  
przed ś lubem odbydź  pielgrzymkę do Zie* 
mi Świę te j  ; w k ilka lat potem dowie
dziano s i ę ,  że powróc i ł  do Niemiec z 
m ło dą  Greczynką  i chc ia ł  j ą  zaślubić.  Na 
tę wiadomość,  brat  starszy rozgniewany że 
ła m i e  wiarę przys iężoną. te j  którą tak d łu 
go k o c h a ł ,  chce uka rać  krzy woprzysiężcę 
i wyzywa go na pojedynek.  Wyznaczono  
dzień bi twy.  Dwaj bracia ju ż  dobyli  mie
czów, gdy wtem m ło d a  dziewica wbiega 
pomiędzy  n ich ,  uspaka ja  ich swojem s ło 
wem i spoj rzen iem.  Ściskają się i z a -  
p rzys ięgają sobie wieczną przyjaźń.  Leca  
ta która ich po jedna ła ,  oddala się nie czy
niąc wyrzutów w ia ro ło m n e m u  i zamyka  
się w klasztorze.

Nas tępujące pod anie  może bydź przed 
miotem rycerskiego romansu.

Rycerz  z Lotaryngi i  zwany A le sa nde r ,  
wyjeżdża do Zieini Świę te j .  Żona  oddaje  
mu przy wyjeździe kaftan b ia ły,  na któ
rym wyszyła  krzyż czerwony.

Rz ek ła  do niego: »Noś go zawsze.  Ten  kaf
tan jest  godłem mojej wiernośc i;  nic je j  
splamić nie inoże.« Rycerz dostaje się w n ie 
wolę Saracenów;  pos łany  je s t  su ł ta no wi  
i skazany na prowadzenie p ługa.  Zawsze  
nosi na sobie swój kaftan;  ani deszcz ,  ani  
kurzawa , ani błoto nie mogą go splamić.  
J«£t b ia ły jak w tym dniu,  gdy go skończy
ł a  jego m ło d a  m ałż onk a .  S trażnicy  Ale- 
śand ra  pos trzegłszy tę okoliczność,  donie
śli o tein s u ł t a n o w i ;  z a w o ł a ł  n i ewol 
nika i z apy ta ł  się zkąd ma tę cudowną  
odzież.  — ><Jest to dar  F lo ren tyny  mojej  
żony, r z e k ł  Alexander ;  jest  to godło  j e j  
wierności .  Su ł ta n  posyła jednego  z po
wierników do Metz i rozkazuje mu wszel  
kich użyć ś rodków dla uwiedzenia  F loren-
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tyny. Lecz da remnie  Saracen nie szczędzi 
obietnic i darów, młoda  mał żonka  odrzuca 
jego zaloty. Wkr ótc e  po lem bierze  ubiór  
p ie lgrzyma,  har fę  i idzie od kra ju  do k r a 
ju  aż do Ziemi Świętej .  Pr zy bywa do krainy 
gdzie jej  m a i  zostaje w niewol i .  Wchodzi  do 
pa ła c u  su ł ta na  i śp iewa tak pięknie,  iż s u ł 
tan zapytuje się czego żąda w nagrodę 
śp iewu.Floren tyna  prosi o uwoln ie n ie  jeńca,  
wybiera  męża swego i nie dawszy  mu się 
poznać,  wraca z nim do Lotaryngi i .  O dwa 
lub trzy dni drogi od Metz,  rzecze do sw e
go towarzysza podróży.  — »Muszę cię po 
rzucić; tędy je s t  moja droga,  t amtędy  two
ja.  W nagrodę wyświadczonych  przysług 
daj mi kawałek  kaftana « Rycerz  czyni za- 
dosyć jej  żądaniu,  Zona  obiera na jkrótszą  
drogę ,  przybywa do Metz dzień wprzódy;  
bierze  suknie  kobiece i o rzy jmuje  męża 
z wszelkiemi  oznakami  radości  i podziwie- 
n ia ,  j ak gdyby nie by ła  go widz ia ła  od 
dnia odjazdu.  Przyjacie le  Alesandra  w z b u 
dza ją  w nim podejrzenie.  Mówią  m u ,  że 
jego żona była  n ieobecna  przez dług* czas,  
że n iewiadomo dokąd posz ła i co robi ła .  
Zazdrość ogarnia rycerza.  Z w o łu j e  swo
ich krewnych i p r z y j a c i ó ł ,  a wśród  u r o 
czystego zgromadzenia  wzywa ż o n ę ,  aże-  

»by zda ła  .sprawę ze swego postępowania.  
F loren tyna  prosi  aby mogła  wyjśdź  na 
chwilę. Wchodzi  do swojej  komnaty  i 
wkró tce-powraca  w ubiorze podróżuego z 
harfą pod ręką  i t rzymając kawa łek  kaf 
tana. Rycerz poznaje pielgrzyma który 
go wyswobodzi ł  i pada przed nim na kola 
na.

Wszys tk ie  podania  Niemiec  tchną  n a j 
wyższym h o ł d e m  od dawanym  piękności.  
I lekroć piękność jaka  pok azuje  się albo w 
legendzie albo w pieśni  gminnej ,  wzrusza,  
podbija,  niszczy wsze lk ie  różnice s tanów, 
mężczyzn i na js ławnie j s i  ze swego rodu szu- 
kają jej  uśm iec hu ,  królowie wstają przed 
nią jak  starcy trojańscy przed Heleną .

PAMIĘTNIKI LEKARZA.
Okropne doświadczenie.

W  roku 1837 s p ło n ę ła  w Dubl in ie  wie l
ka dystyla rnia  pana B   Podczas  tego
wypadku s p o tk a ła  inię przygoda,  która jak 
mniemam, nie iniała i nic mieć nie będz ie  
podobnej sobie.  Mieszkam w Dubl in ie  i 
tam jestem lekarzem.  Wieczorem w dzień 
pożaru poszedłem na ul icę Ha ro ld  i Crop,  
ażeby bydź obecnym kąpiel i  j ed nego  z mo- 
•ch chorych,  o którym szczególne m ia ł e m  
staranie.  Wraca jąc  ok oł o  je de na s te j  wie

czorem, pos trzeg łem czerwonawy p łomień  
pożaru i pośpieszyłem ku dystylarni  pana  
B.... Była to d ługa  czworoboczna  bud o w la  
dotyka jąca  się z j ednej  strony pod kątem 
pros tym starego z a b u d o w a n i a , a z drugie j ,  
nowego jeszcze n ieukończonego skrzydła .

W  chwili  mego przybyc ia ,  trzy s ikawki  
pos tawione na dz iedz ińcu wyrzuca ły  bez 
us tanku  potoki  wody /ha dachy i o k n a ,  
któreini  wybuchał  po^ar.  Była to p rz e 
rażająca  walka,  w której  cz łowiek  uż y w a ł  
jednego  żywiołu  dla pokonania  drugiego.  
Dziedz iniec napełniony  wodą odbi ja ł  p ł o 
mienie.  Naczelnicy poinpiarzy stali na  
pompach  i wydawal i  rozkazy  krzycząc 
przez  t rąby  na swoich p o d w ł a d n y c h ,  któ
rzy stali na dachach i j u ż  to znikal i  oto
czeni k łębami  dymu,  już  to pokazywal i  
sie na ognistein tle obrazu jak bronzo we po
sągi. Nie pr z y p a t r y w a łe m  się bezczynnie  
i w ki lka  i n i n u t , ju ż  b y ł e m ,  jak wszyscy, 
oblany wodą i znojem.

Wyta cza ł em razem z drugiemi beczki  ze 
spi ry tusem ustawion£ w magazynach.  Aby 
to u s k ut eczni ć ,  t rzeba  by ło  przechodzić  
przez obm uro wa nie  o taczające ogromny 
koc io ł  czyli a lembik bardzo g łęboki ,  z o -  
tworem na dwie lub trzy stopy ś rednicy.  
0  k i l k a  stóp nad naszemi g łowami  by ła  
posowa,  końce belek tkwi ły  w murze roz
dz ie la jącym nas jeszcze od ogniska poża
ru.

Gdym pr zeszed ł  d w a  lub  trzy razy,  j e 
den z widzów będący  świadkiem moich u* 
s i ł o w a ń ,  wska za ł  mi że końce belek za
czynają się pa l ić ,  posowa zatem wkrótce  
się zawali  i pociągnie inur za s o b ą ,  k tóry  
jeszcze nie by ł  zupe łn ie  wysechł .  O d d a 
l i ł em  się o kilka kroków,  lecz w tejże 
chwili  u j r za łe m ,  iż na  drugim końcu o b 
murowania ,  cz łowiek należący do towarzy 
stwa  zabezp ieczenia ,  daje mi znak abytn 
mu dopomógł .

Sp o j r za łe m  na posowę , zda ło  mi się że 
dość jes t  mocna , i że n i ebezpieczeńs two 
nie zagraża mi n iezwłocznie.  R z u c i ł e m  
się więc ku drabinie s to jącej  na drugim 
końcu ,  lecz zaledwie s ta ną łe m  na na jwyż
szym szczeb lu ,  k a w a ł  inuru o b e r w a ł  się 
nad g łowami naszemi . Nie wiem ja k im  
sposobem o c a l a ł e m , z ł a m a ł a  się drab ina ;  
tuman d y m u , ku rzaw y i p łomieni  zasła» 
n ia ł  miejsce k tórem porzuc i ł .

S t r ac i łe m przy ta inność ,  chc ia łem biedź,  
nowy z aw a ł  ognia i kamieni  za t am ow ał  
mi przejście.  Byłbym przygnieciony jaką  
pa lącą  się b e l k ą ,  bo ze wszystkich st ron 
pa d a ły  w około ,  gdy wtem nagle osunę ł a  
się z iemia podeinrią i dźwięk metal iczny  
z a b r z m ia ł  w moich uszach , gdyż moje no
gi t r ąc i ły  o meta lowe ściany.  W p a d ł e m  
w wielki  koc ioł  a lembikowy. No,  pomy-
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s ia łem sobie ochłonąwszy  z pierwszego 
p o m iesz an ia ,  z resz tą  bezpiecznie jszy j e 
stem w tein osobl iwem s c h ro n ie n iu ,  nie 
dos ięga ją  mię bowiem wielkie zawały.

I nie t roszcząc się jak im sposobem wyj
dę z tamtąd gdy pożar zgaśnie,  umi eśc i łem 
sie jak  mogłem najlepiej .

S ł ys za łe m  ło sko t  ł am iący ch  sic ścian i 
zapalonych belek , k lore  spada ły  odbi jały 
się i znowu spada ły.  Z d aw a ło  mi się,  żo 
świa t  zawala  się nad g łową moją.  M n ie 
m a łe m  iż spłaszczy się kocioł ,  lecz och ro 
ni ło  go ob m urow an ie .  Znaczna liczba g r u 
zów w p a d ła  dz iur ą  aż na dno a l e m b i k a ,  
tyin to gruzom winien jes tem ocalenie ży
cia m e g o ,  jak się o tem później p r zeko na 
j ą  czytelnicy* Ogromna belka s-padła p r o 
s t opadle  na górną ścianę k o t ł a ;  miedź z a 
k lęs ła  się lecz nie pęk ła ,  iak iż u tworzy ła  
w e w n ą t r z  garb ogromny. Us i łowałem w d r a 
p ać  się po ścianach a le m b ik a ,  d a re m na  
p ra ca .  By ły  g ł adkie  jak zwierc iadło ;  ino- / 
j e  więzienie mia ło  przesz ło siedin łokc i  
ś rednicy i tyle* prawie  wysokośc i ,  n ie 
po dobna  żalem było  wydobyć  się z 
niego.  Za czą łem  tworzyć  sobie d o k ł a 
dne  wyobrażenie  o inojem położeniu,  § (b'  
w tem ca ła massa starego inuru zachwia ła  się 
i u p a d ł a ,  większa część zv\ alisk toczyła się 
nad  inojem więz ien iem.  Wów czas  to o d 
d a ł e m  się rozpaczy pa t rząc  na pożar  h u 
czący nad g ło w ą  moją.  Czerwony popiół  
p a d a ł ,  by ł  to jakby  śnieg ognisty. S t a 
ł e m  przy bocznej  ścianie chroniąc  się za
palonych ułamków' ,  które wpada ły  o two
rem.  Co chwi la  spodziewając się śmierci ,  
z a m y k a ł e m  oczy, a przejęty przes t rachem 
s chy la ł em  g łowę i kur czyłe m się oc zeku
ją c  ostatniego ciosu. Z tego stanu kona
n ia  w y p ro w a d z i ł  mię ćmiący blask p ł o 
m i e n i ,  k tóre  już  nie mając zapory,  w y p a 
da ły  jak z ł o n a  wulk anu ,  a moje miedzią 
ne więzienie b ły sz cza ło  przy nich jak pu 
b a r  złoty.

P o ż a r  h u c z a ł  c iąg le ,  dzwoni ło  mi w 
u s z a c h ,  a n a d e m n ą ,  w koło mnie i we 
mnie.  działy się rzeczy, których nikt pojąć 
n i e  może ,  k tórych  niczyje pióro nie opi '  
sze.

Po niejakim czasie gdy się uspo ko i ła  ta 
w r z a w a ,  pomyśla łem jak im by sposobem 
wyj śdź  można.  Niepodobna  było wdrapać  
sic w gó rę ;  z robi łem sznur  z moich su
k ie n ,  a p rzymocowawszy  cegłę  na końcu,  
w y r z u c i ł e m  go w tej nadziei ,  że ceg ła  za
haczy się za krewędź  o tworu i tym sposo
b e m  zdo łam się wydostać na wierzch.  Da 
re m n a  n a d z i e j a ,  koc io ł  był  zu pe łn ie  w 
rów ni  z o b m ur ow ani em  i sznur  nie mógł  
się o nic zawadzić .  W o ł a ł e m  ażeby mnie 
us ł yszano ;  nikt  nie odpowiedz ia ł .  Bi łem 
kamienie m w brzmiące  ściany k o t ł a ,  lecz

ten ha ł as ,  który w innym razie byłby obu
dzi ł  poł  miasta ,g inął  pośród t rzasku zwalisk,  
pośród krzyku umiera jących i zebranego 
t łu mu ,

Us i ło wa łe m  przeto poddać  się mojemu 
losowi i czekać końca pożaru.  Fotem przy
szło mi na myśl,  iżby mię usłyszano może, 
gdybym w o ł a ł  rurą od kurka.  Był to o twór  
w którenby  można  włożyć rękę i którym wy- 
próżniano kocioł .  Dziura ta była w g ł ę 
bi;  uk ląk łem więc na gruzach dla zbl iże
nia ust do otworu.  Na ręku mia łem g ru
be zmoczone rękawiczki  i dopiero pr zy ło 
żywszy twarz do kruszcu ,  odkry łem okro
pną prawdę . Miedź  była  tak gorąca,  żem 
się je j  nie mógł  dotknąć.  Dotąd nie mo
gę pomyśleć  bez drżenia o inojem okro- 
pnćin po łożeniu.  W s ta ł e m  nagle,  czyni
łem n ies łychane  wysi lenia  ażeby wdrapać 
się i skoczyć. W o ł a ł e m  , rycza łem wzy
wając pomocy. Sam tylko świst  p łom ie 
ni odp ow iada ł  na moje krzyki.  Usiad łem 
na stosie gruzów, myśląc iż będę spalony 
yf kotle bronzowyui  s iedinkrotnie  rozgrza
nym.

Po ni os łe m rękę do mego cz o ła ;  oblane 
było zimnym polem.  W y j ą ł e m  z kiesze
ni mały te rm o m e t r ,  któregoin używa ł  dla 
Oznaczenia c iep ła  kąpieli  chorego, znaczył  
1 0  cen tigradów.  P rz y t kn ą łe m  kulkę do 
miedzi , merkuryusz  podniós ł  się tak na
gle, iż ją cofnąłem natychmiast ,  bojąc się 
ażeby rurka  nie pękła .  Wtedy  siedz ia łem 
przez czas niejaki  n ie poruszony, a potem 
zaczą ł em p łakać.  Opuśc i ła  mię odwaga,  
gdym sobie pomyś la ł  j ak ie  męczarnie cze
kają mię; jezli kruszec który mię otacza 
rozpal i  się do cz e rw on ośc i ,  jakem się tego 
mógł  obawiać.  Ta  s ł abość ,  jeźli  j a  kto 
zechce tak n a z w a ć ,  s k ło n i ła  mię do szu- 
konia w modl i twie  sił ,  których mi nie do
s tawało .  Modl i łem się. Pros i ł em Boga 
ażeby  mi d od a ł  mocy do wyt rzymania cięż
kiej próby na k tórą  mię skaza ł .  Prosi
ł e m  Go ażeby mi nie pozwol i ł  poddać się 
rozpaczy.  Modli twa  nie by ła  bez skutku; 
uczu łem że jes tem spokojniejszy i mo
cniejszy.  W s t a ł e m  i śmia łem w obec przy* 
patrzyć się n iebezpieczeńs twu.

T e r m o m e t r  wsk azyw a ł  45 s to pn i ,  lecz 
wiedz ia łem że doświadczenia Fordisa i 
Banksa dowiodły ,  iż c iało żvjące może 
przez ograniczony przeciąg znieść d wa razy 
mocniejsze gorąco i jeszcze  się nie rozłożyć. 
Promień  nadziei  o rzeźwi ł  mię gdym sobie 
p r zypomnia ł  l iczne przykłady,  których do
s ta rczy ły  mi moje własne  badania.  Przy* 
po m nia łe m  sobie  mło dą  córkę de Larache* 
foucaul t ,  co wesz ła  w p iec,  w którym ter* 
inomelr  oznacza ł  l42a . Podług  Sonnerata 
są ryby żyjące w wodzie  na fjfi- stopni go* 
rącej  w c iep łych  ź r ó d ł a c h  Manil i i .  U**1'
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ł o w a ł e m  przypomnieć  sobie nazwiska  ro 
ś l i n ,  klóre tenże sam autor  widz ia ł  na wy
spie Lucon,  a których ich korzenie oblewa 
s trumień mający ś rednią t emp era turę  na 70a . 
Nareśc ie  u s i ł o w a łe m  wmówić w siebie,  £e 
ponieważ  kocioł  ogrzany je s t  tylko ogniem 
z wierzchu,  ten zaś coraz się zm ni e js za ,  
spodz iewać  się mogę że kruszec w wk ró 
tce stygnąć zacznie.  Lecz niestety ! c ią 
g łe  podnoszenie  się te rm o m etr u  ro z p ro 
szyło tę s ł a b ą  nadziej*ę. Zaczą łem polem 
obl iczać  do jakiej  t empera tur y  dojśdź m o 
że kruszec  wprzódy,  nim powiet rze  klóre 
mię otacza dojdzie do 1 2 U-, mn ie m ał em  
bowiem,  źe ten stopień gorąca jeszcze mo
gę wyt rzymać  i nie umrzeć.  Lecz moj‘e my
śli zak łócały się i nie mogłem czynić d ł u 
gich wyrachowań.  Je d n ak że  te wysi lenia 
po s łu ży ły  do u t rzym an ia  przytomności  u- 
inysłu , mogłem nawet  pisać i zrobić na
s tępujące m e m o r a n d u m ,  pewien  rodzaj 
naukowego t e s ta m e n tu ,  pisanego w obec 
n iezawodnej  i n iezwłoczne j  śmierci ;  u d z i e 
lam go czytelnikom w takim stanie w j a 
kim go napisa łem.

» Jestem doktor  R... mieszkam przy ulicy... 
Jeże l i  kto znajdzie len papier ,  niech przyj 
dzie do kot ła  nowej b u d o w l i ,  w którym 
umrę  spalony.

W  p ó ł do p ierw szej. P rę dz e j !  P rędze j  ! 
( Juzem napisa ł  dwa takie ka wa łk i  i w y 
rzuc i łem je  przez o t w ór  będący po nad 
g łową m oj ą ,  zawinąwszy  w nie kawałek 
cegły,  lecz mus i a ły  wpaśdź w ogień);

JiZnajdą mój tes tamen t  w szufladce p" 
lewej s t ronie w mojem biórku.  Niechaj  
Je rzy X*** ina s taran ie  o moich papierach.  
Niech spalą wszystkie mające związek  z 
in te resem S*** Moje  zmoczone suknie  
wydają  ob łok  pary co inię otacza.

31 m inut na p ierw szą . Po wie t rz e  jest  
dusz ące ,  j es tem cały oblany potem.  Będę 
p isa ł  co będę  mógł.

Trzy kw adranse na pierw szą  —  T e r 
mometr  55a.

Trzy kw adranse i m in u t dwie. T e r m o 
metr  <i0 —-

Pięćdziesiąt m in u t— T e r m o m e t r  6 6 -  mo
je suknie są te raz suche jak hupka  i 
twarde  w dotknięciu.

Pięć m inut po pierw szej’, — T e r m o m e t r  
77-. Zd ją łe m  dwie moje suknie i t r zy
mam je nad g łową moją .  Pow ie t rze  ze
wnętrzne udz ie la  po wi e t rzu  we wnę t r zn e 
mu ruchu ,  któren czyni n ieznośnem jego 
gorąco.

Osm m inut po  p ierw sze j . — T e r m o m e t r  
81-. Mój zegarek parzy m ię ,  wyją łem go 
z k ie szonki ;  mój re js feder  staje się 
bardzo gorący.  A przecież moje c iało jes t  
jeszcze ch łodne .  T e o ry a  o c iep l iku  musi 
bydź mylną.

Trzynaście m inu t po p ierw szej. — T e r 
mom etr  90-.  Szesnaście m inut. T e rm o 
met r 92a. — Wszys tko zdją łem prócz bó
lów.  Nie mogę znieść dotknięcia  żadnego 
ciała.  Powie t rze  którem oddycham,  zda
je  się bydź ch łodniej sze  podczas wypu-> 
szczaniago z p i e r s i , niżeli podczas wcią
gania.

Zegarek s t a n ą ł  z powodu rozgrzania kru 
szcu. T e rm o m e tr  99 . -— Płomienie  gasną 
nademną-  Zaczyna nie dostawać świa t ła .  
Widzę  róg kot ła  do c iemnej  ezerwości  roz
palony. O Boże ! woda wrza łaby tam gdzie 
ja teraz piszę. Gdyby nie gruzy,  suknie 
pa l i łyby się pod mojemi nogami. Zdj ą
łe m  boty, żelazo podkówek byłoby  spal i 
ło  s u k n o ,  i dyin palącej  się skóry by łby  
mię zadus ił .  Zagrzebuję  pudkówki w gru
zach ażeby ostygły.

101°. Będę upieczony żywcem.  Os ta 
tnie moje myśli  są o mojej żonie i moich 
biednych dzieciach. . .  O Boże! uli tuj  się na
d em n ą  i nad niemi.  Dodaj  im s i ły której  
mnie zaczyna brakować.  Fa la ris  sam tyl
ko wycierp ia ł  tyle co ja .  W ó ł  u p ie k ł by  
się w tem miejscu.

I l 0 a. Widzę  jak  moje ręce pokrywają  
się bąblami.  Jedn a  część kot ła rozpa lona  
jes t  do jasnej  czerwoności .  P o t  wysusza mo 
je w n ę t r z n o ś c i . . . .  O Boże! dopókiż to 
t rwać będzie.. .  Wkrótce  zostanę wysuszo
ny ze szczętem.. .  niech Bóg ześle na mnie 
śmierć,  wprzódy nim się do tknę rozpa lo
nego kruszcu.

Sto jedenaście stopni. Już  nie mogłem 
u t rzymać  t e r m o m e t r u ,  u p a d ł  i r oz b i ł  
s ię ;  kto znajdzie to m e m o r a n d u m ,  p r o 
szę aby zan iós ł  go do M . . .  ulica . . .  Zdaję 
się na jego do... u p a ł  p i e c z e . . .  Wyz ie w 
kruszcu inię d u s i . . .  muszę przestać pisać,  
gdyż mój rei sfeder parzy inię okropnie .... 
Gorąco jeszcze się powiększa .. moje wnę
trzności skręcają się od n i e g o . . .  Ach! o- 
kropne pragnienie.  Transp i racya  przycho
dzi powoli .. Jes tem pokryty b ą b l a m i . . .  
O B o że ! cóżem Ci za w in ił!  ( s łowa prze-  
inaznne drżącą  ręką) .  Zl i tuj  się o Boże! 
zli tuj  się na mi łość  Boga. Umieram.. .  p rze
baczam moim n ieprzy jac io łom. . .  p rzebacz 
mi Boże!

Czując że mię s i ły opu sz cza ją ,  śpie- 
sznie zawiną łem pugila res  w chustkę z 
garścią gruzów i z eb ra łe m  resztę s i ł  aże-  
by go wyrzucić z mego ognistego wiez ie 
nia. Szybkie  poruszenie rąk w rozpa lo-  
nem po w ie t rzu ,  z rządz iło mi laką samą b o 
leść, j ak  gdybym je zanurzy ł  w wod' 4 .i*j w rżą
cej,  tak dalece,  iż czując słabość która p o 
przedza omdlenie,  dz iękowałem B >gu, spo
dz iewając  się że umrę wprzódy nim stoczę 
się na ogniste ściany co mię otacza ły .  Lecz 
rozproszyły  się te symptomata  i by łe m
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wystawiony  na wszystkie męczarn ie  po
wolnego konania.  T w a r z ,  szyja i ra m io 
na  pokryły się bąblami ;  c zu łem że rozkła-  
dan ie  się przez ogień zaczyna się od nóg, 
zdaw ało  mi się że wszystkie części p ł y n 
ne wyszły ze mnie przez t ranspi racyą  skór
ną i p łucną .  M nie m a łe m  iż tylko brak c ie
czy z r z ą d z i ł ,  ze ca ła  moja skóra nie za 
mie ni ł a  się w j ede n  bąbel .  T e n  wyraz 
to r tura ,  j es t  za s ł ab y m  dla wyrażenia  mo 
ich cierpień.

W  tem ok ropnem konaniu zwróc i łem 
spoj rzenie  na żyły u rąk,  wzdymające się 
skutk iem  powolnego krwi krążenia.  P ł o 
m ieni e  odwróc i ły  się i zos tawi ły  mię w 
c iemności ,  w tej przes traszające j  c iemnośc i ,  
przy której  pos t rzeg łem okropny blask roz
pa lone j  mied z i ,  dochodzącej  aż do b ia ło 
ści od s t rony kurka.  Okropna  myśl ogar 
n ę ł a  m i ę ,  myśl na tchniona  przez szatana.  
C h łodny wiatr  nocy zwróc iwszy na koc io ł  
gasnące p łomienie ,  oświec ił  p rzepa lone  s u 
k n i e ,  na k tórych s t a łe m  jeszcze .  P o r w a 
ł e m  moje pantalony,  sz u k a ł em  po k iesze
n ia ch ,  zna laz łem nóż, o two rzyłem go do 
połowy;  żelazo parzy ło  mi palce ... odrzuc i 
łe m  od siebie zgubne narzędz ie wołając:  
O Boże!  uwolni j  inie od pokusy!

M od ły  moje  zos ta ły w y s łu c h a n e ;  u s ł y 
sz a ł em  głosy nadeinną ,  potem s t ą p a n i a ,  
k t ór e  odda l i ły  s i ę ,  zbl iży ły  się z n o w u . . . .  
przysz li  mi na ra tunek .

W  sześć tygodni  po te m m og łe m  wstać z 
łó żka .  Je s t em  p e w ie n ,  że gdyby te r m o 
m e t r  nie b y ł  się r o z b i ł ,  by łby  wskaza ł  
s top ień  daleko wyższy niżeli t e n ,  do j a 
kiego doszli  Blagsen i Bank.  Jeszcze  
k i lka minut  d łu że j ,  a by łbym u m a r ł ;  tak 
więc  mogę t w ie rd z i ć ,  żem ze wszystkich 
ludz i  w yt r zy m a ł  najwyższy stopień gorąca.  
T e m p e r a t u r a  mojego c i a ł a ,  prócz ki lku 
m i e j s c ,  nigdy nie by ła  wyższa nad 45a . 
D o z n a łe m  nawet  wielkiej  ulgi p r zykłada jąc  
d ło n i e  rozpa lonych  rąk moich,  do której-  
kolwiekbądź  części  mojego c ia ła .  N a r e 
ście jes tem pewny iż by ło  90-  stopni  r ó 
żnicy moją te m p era tu rą  a okolicznego p o 
wie t rza .

Dublin 5 Lipe% 1837 r.
F erdynand ColłET.

PODRÓŻ PO ETYOPII
H OS KI N SA .

( D o  k o ń c z e n i e ) .

M e ta m m a  je sz cze  smutn ie j sze  jes t  
niż wyludnione  Shendy.  Widz isz  tam ul i 

ce zasute  p iask iem, ulice puste a po o b u  
st ronach chaty. Owe długie  ka rawany,  co 
wnos iły życ ie ,  j u ż  tam nie za je żdża ją .—  
Takie  to są dzisiaj stolice Etyopi i .  C a ła  
ta s ł a w n a  wyspa M e r o e ,  niegdyś okryta  
pomnikami  ludzi , za ludniona  b itnemi  i 
p rzemysłe m t rudniącemi się p l emionami ,  
żyjącemi pod teokracyą zbl iżającą się do 
religi jnego systemu Indyi ,  ca ła  ta z iemia  
boga ta  darami prz yrodzenia ,  użyźniana 
peryodycznemi  deszczami,  co ożywiają kró 
lestwo rośl inne nawet  w pośród piasków 
pus tyni ,  j e s t  tylko pomieszkaniem dzikich 
zwie rzą t ,  lękl iwej  gazelli  i n iektórych po 
koleń a r absk ich ,  t rudniących się łu p i eż -  
lwem , rozbojem,  uprawą durrahu ,  wycho
waniem wi e lb ł ąd ów i licznych trzód bara-  
nów; te pokolen ia  obozują wśród starych 
zwalisk etyopskich,  z ca łą  obojętnośc ią  bar 
barzyńców.

Dla Arabów zwal iska te nie mają dz ie 
jów,  ich wyobraźnia  lubi je zaludniać  wró 
żkami i duchami o p ie k u ń c z e m i , jeżeli  po
łożenie  miejsca jes t  wesołe  i ożywione ,  a 
duchami  szkodliweini ,  jeśl i  widok jes t  po- 
sępny i smutny.  Tak są chc iwi ,  że w pod
ziemnych jama ch  widzą  skarby,  do my śla 
jąc się że tam są ukryte .  Uczony Eu ro 
pe jczyk ,  co opu śc i ł  słodkie i miękkie ży
cie w ojczyznie i przychodzi  wśród n iedo
s ta tku i z n o j u ,  j ak ich  się doznaje  na p u 
styn i ,  szukać ki lku za traconych s tronnic  
dz iejów rodu ludzkiego ,  kilku śladów za
gasłej  cywi l izacyi ,  j e s t  dla nich czarno
księżnikiem tysiąca nocy i oka. Na wy
spie Argo, pewien Arab py ta ł  się Hoskinsa 
czy j e s t  zadowolony z wielkich ska rbów 
zebranych  w podróży;  potem obracając mo
wę do s łucha jących go Arabów, opowiada ł  
im ,  że gdy jednego  dnia towarzyszył  An
glikom do Dende ry ,  ci n^inacali  wielki  
sk ar b ;  lecz u k a z a ł  im się czar t ,  oświad
cza jąc ,  iż nie w ezm ą skarbu,  póki mu nie 
dadzą  pięknego melona  na ochło dę :  nie 
było to drogo. Ale Anglicy byli w wiel 
kim k łopoci e ,  bo w tych rozwal inach  nie 
rodzą się melony; prosili  więc czar ta ,  aby 
p rz y j ą ł  inny podarunek .  T e m u  bardzo się 
chc ia ło  melona i nie chc ia ł  od swego żą
dania  ods tąp ić ;  Anglicy więc ,  którym sie 
także chciało s k a r b u , wysłal i  jednego ze 
swoich ludzi  do Kenny,  aby za k u p i ł  naj
większy m e lo n ,  j aki  się znajdz ie  w oko
licy; dostal i  ogromnego i zaraz go dali 
czar towi .  I  wraz sp a d ł  na Anglików tak 
okwi ty  deszcz z ło ty ,  że musiel i  wziąźć 
łódź  w Dongol i ,  i na niej zawieźl i  skarb 
do Egiptu .  Arab o p ow ia da ł  tę baśń  z 
ca łą  s i ł ą  p rzekonania ,  i z a pe w nia ł  na bro
dę i na świę te  imię proroka ,  o prawdz iwo
ści tego opowiadania .

Berber ,  Shendy.  Da r -Sh a ik ie ,  Dongola ,  
nim j e  podbil i  E g i p c y a n i e ,  by ły  s t o l i c a m ihttp://rcin.org.pl
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kra ików rządzonych przez  tnel ików n ie po 
d ległych lub hołdujących  wie lk iem u meli- 
kowi  z Senaru .  Ci me l ikowie  wyznaczali  
swym synom z iemie na v. łasność feudalną ,  
z obowiązkiem pos łusz eńs tw a  i tow arz y 
szenia  na wojnie  im i ich ludziom. D e 
moral izowali  oni te k ra inę  l ianiebnem k u 
pczeniem niewolnikami  zakupow anem i  lub 
zdobywanemi  na wo jn ie :  wynajmowal i  je  
na  niby - żony i na łożnice  cudzoz iemcom 
i krajowcom , a przywłaszcza l i  sobie dzie
ci z tych przemijający cli związków.  Sami 
nie żeniąc się przez dumę z kobie tami niż
szego s t a n u ,  zaś lubia li  sobie wiele córek 
mel ików.  Te  niewiasty pędzi ły  w seraju 
próżniackie  ży c ie ,  jak przystoi  na panie 
afrykańskie.  Dzisiaj ci mel ikowie  bez 
władzy,  bez po s ia d ło śc i ,  cisną sie po
kornie na dwory  turecko-egipsk ich  rządz- 
ców,  zabiegając o j a k ą  taką  p łacę  lub
0 jak ikolwiek s topień  w wo jskach  zwy
cięzcy. Ci rządzcy tak spokojnie  zasypia
ją  w miastach ind yjsk ich ,  j ak gdyby byli 
w samym Raj rze ,  a j e d n a k  dowódzca  w o j 
skowy w Berberze  nie ma ani  cz te rech  set 
j eźdźców na u t rzymanie w pos łus zeńs tw ie  
ludności  , l iczącej dusz 30,000. Ale po tę 
ga Me hm eda  spoczywa na n iezachwiane j  
p o d s ta w ie ,  a t ą  j e s t  czynna  policya , m ą 
dry z a r z ą d , energiczne t łu m ie n ie  i wyż
szość w te in ,  co się tycze broni  wojennej
1 karności  wojskowej .

Może ca ła  ludność  nubi jska  do w sp ó l 
nego pnia należy,  i czy to pod różneini  
nazwiskami odda je  się pracy na żyznej 
ws tędze N i l u ,  czy też t u ł a  się to na 
w sc hód ,  to na zachód tej rzeki .  T am  to 
pod namiote m t r zeba  się jej  p r z y p a 
t r zyć ;  tam to widziel i  j ą  i dobrze op i 
sali Burckhard t  i Ca il laud.  Ogl ąd a ł  j ą  i 
Hoskins*, a le zwal i ska ,  ś w ią ty n ie ,  p i r a 
midy,  Meroe ,  stare pa ńs tw o teokratyczne 
w E t y o p i i , p r awie  go wyłącznie z apr zą t a 
ły.  Mi ja ł  k ra jowca nie racząc mu spojrzeć 
w tw a rz ,  nie ś ledząc jego rysów, nawy- 
kn ień ,  obyczajów,  j ę z y k a ,  w y z n a ń ,  a 
przecie ten krajowiec  je s t  t akże zwa l i 
sk iem,  ru in ą  prawie  z a t a r t ą ,  ale  na k tó 
rej można jeszcze do jrzeć jak ieś  rysy innej 
epoki odległego pochodzenia* Zteinwszy-  
stkiem, n ie ła tw e  to badanie;  bo kra jowiec  
ukazuje się w tylu różnych  pos tac iach , że 
n ie łatwo spr aw dzi ć ,  co jedni  mają  wspól- 
nego z drugieini .  W  Shen dach  zas ied lo
nych kupcami i ludźmi  bogatymi w p ie 
niądze ,  k ra jowiec  jest  ob łu dn y ,  chciwy, 
^ y ,  gniewliwy i zepsu tych  obyczajów.  — 
W Damerze  zda je  się bydź jakoby odoso
bniony od swych sąsiadów'; j es t  rel igian-  
tem i p rzykłada  się do nauk; ma ucze ln ie ,  
vv których uczy sie czy t ać ,  p isać ,  {umą 
czyć us tawy K o ra n u  i u k ła d a ć  amule ty:

ksz tałci  się na p e łn om ocni ka ,  tudz ież  na 
k ie rownika  sprawami książąt  i panów. Pod 
nazwą Berberów wspólną Kenuzyjczyko m, 
Nubijczykom i Sennarczykoin , wydaje się 
bydź na jdawnie jszem plemieniem na t e j  
ziemi.  Wysokiego wzrostu,  urodziwy,  od 
Murzynów różni  się pięknością ksz t a ł t ów ,  
a jego  żony są piękne między na jpiękniej -  
szemi Nubianka in i .  Pod  nazwisk iem Bis- 
haryna  za jmuje  posiadłości  dawnych Ble- 
myssów. Przenosi  namioty po Troglody-  
tycku i mówi może jednym z ich dya lek tów. 
Język jego ani to a rabski  ani abisyński .  
J es t  paste rzem i rozbójn ik iem , a t rzody i 
łu p ie z tw o  s tano wią  jego mają tek.  M ie 
szka  w górach b 1 izkich morza  C z e r w o n e 
go , i kiedy z nich w y jd z i e ,  to rozs iewa 
postrach i śmierć  aż po Sen na r  i Dongolę.  
Obyczajów jego nie znamionuje  zazdrość  
w s c h o d n ia ,  nie podnosi  sztyletu na*cu-  
dzoz iemca  przypat ru jącego się jego żonom 
nie zasłonionym ; tych kibić w y s m u k ła  i 
l e k k a ,  oko i skrzące  w e s o ł o ś c i ą ;  z u s t  
śmiejących się widać na j p ięknie j sze  w 
świec ie  zęby, a ruchy roskoszne  zda ją  się 
do mi łości  nęcić.

A b a b de do w ie ,  wrogi Bisharynów,  k tó
rych mówią  ję z y k i e m ,  ok azują  nam inną 
jeszcze f izyonomię,  inne  obyczaje,  n a w y -  
kn ie n i a ,  inną waleczność i pewne  ślady 
dawnej  cywilizacyi .  Nie tak pas te rze  jak. 
raczej  wojownicy ,  c h o d z ą pzawsze zbrojno 
i nie wiele spoczywają.  Żyją zwykle pod 
na m io te m ,  w nagłym razie k ła dą  się na 
ziemi w cieniu w ie l b łądz ich  s iode ł .  Lu
bią nader  tan iec ,  ale taniec wojenny,  po
ezyą i muzykę.  P iose nka mi  wojennemi i 
mi łośne ini ,  wyrazis temi  śp iewk ami  na inan- 
da l ion ie  w y g r y w a n e in i , os ład za ją  sobie 
godziny spoczynku i d ług ie  pochody woj
skowe. S t roją  się codz ień ,  aczkolwiek w 
grube  materye.  Kędziory włosów spada ją  
im na barki , lub też gęsto sterczą na 
wierzchu głowy.  Nie tak liczni j a k  Bis- 
harynowie ale waleczniejs i .  Liczbę  ich 
namiotów podają  na 30,000. W  podbiciu 
Nubii  wiernie  po s i łk ow a l i  namies tn ika  
eg ipskiego,  za co wywdzięcza jąc  się Meh- 
med,  uwoln i ł  ich od bezpośrednich  d a n i n ,  
sk ł ada ją  tylko opłaty z ziem us tąp ionych .  
Bur ckha rd t  m ia ł  ich za wia ro łomców i 
gwałciciel i  poprzysiężonej  wiary. Hoskin- 
sowi,  który p rz e b y ł  pomiędzy  r.iemi przez 
t rzy  miesiące , zdawali  się bydź dobrzy, 
w i e r n i ,  wsp ania łomyśln i  i dumni z wol
ności. Pr zywłas zczy l i  sobie wyłączne  pra
wo zabezpieczania  karawan przez  pusty
n ię ,  i ta us ługa  jest  dla nich ź ród łem nie
zmiernych  bogactw.

Niektóre  rysy wspólne wszys tk im tym 
h o r d o m ,  wykrywają  to samo pochodze
nie. Czy j e  należy wyprowadzać  od
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Bleimnysów czy od B e rbe rów ?  są to tru- j 
dne pytania nieraz j u ż  do tk ni ę te ;  ale w 
rysach tych Afrykanów,  któż zdo ła  wyś le 
dzić potomka p ie rwias tkowych m ie sz k a ń 
ców E tyopi i ,  tych co chodzili  do jej  świątyń 
na  modl i twę ,  tych, co żyli na dworze  kró
lów i k a p ła nów  e ty o p sk ich ,  a zarazem 
byli świadkami  świe tnych  czasów Meroi !

{ Z  P am iętnika naukuwego krakow skie g o \

P U S Z K I N .
W roku przesz łym żyć prze s ia ł  j eden  z 

na jznakomitszych poetów rossy jsk ich ,  P u 
szkin.  W  W iz e ru n k a ch  naukowych wi
leńsk ich  zna jduj e  się a r t y k u ł  t łu maczony 
z rossyjskiego pana  Polewoj ,  będący o b r a 
zem uczuć i t a le n t u  zmar łego poety,  oraz 
żalu którym zgon jego n a p e ł n i ł  serca Ros- 
syan.  Z a r ty k u łu  tego umieszczamy n ie 
k tóre  wyjątki .

M ło da  i ognista wyobraźn ia ,  wcześnie 
go u ni os ła  w świa t  u r o j e ń ; dla u r o j e ń ,  
z m a r n o w a ł  on najpiękniejszy,  bo p ie r 
wszy kw'iat żywota ;  a uposażony ta 
k im n iezrównany m ta lentem , tak wielkim 
u m y s ł e m ,  m us i a ł  czuć aż nadto swoje  w 
tyin względzie rozrzu tność ,  kiedy w y rz e k ł  
w 1825 r oku:
uGdyś muzom ś l ubow ał ,zapom ni j  o świecie;  
Gdyś piękne  u k o c h a ł ,  rzuć  wszystko na

s t r o n ę ;
Lecz  często się zwodzim w młodośc i  swej

kwiec ie ,
I  same nas bawią  widz iad ła  ro jo n e :
Czas  przy jdz ie ,  że  przej rzym,  i w smu tku

godzinie
W  t y ł  s p o j r z y m ,  tam na w e t  przesz łości

ślad zginie!  «
A j edn ak  w samym warze życia, w chwi

li wygórowania św ie tnego  talentu,  Puszkin  
z n ie w ym ow ną  duszy radośc ią  ś l u b o w a ł  
zno w u muzom* W i t a ł y  go z ch lubą  ok la 
ski całej  ojczyzny,  Ale minę ło  nie więcej 
j ak dwa l a t a ,  i Puszkin  w czaru jących 
w ie rsz ach ,  pol iczonych przez jednego  z 
wie lk i ch ,  spó łczesnych  poe tów do jego 
lepszych  u tworów ,  gorzko się ża l i ł  przed 
ś w i a t e m :
Kiedy  dla śmier te ln ików uc ichną  dnia gwary  

I  noc w p ó ł  przejrzystą szatę 
Rozc iąga jąc  nad głuchej  stolicy obszary,  

Sp uszcza  s e n ,  t rudów z a p ła tę :  
W te nc zas  mnie  sam otn em u,  rozmyślań go 

dziny
W  ciszy len iwo sic w l e k ą :

Wtenczas  mnie  ukąszenia  se rdecznej  ga
dziny

Bezczynnemu srożej  pieką.
Mary wrą  w myśli,  którą tęsknota przytłacza,  

1  trosk oblega ją  ro je ;
W ten czas  i p rzypomnienie  w milczeniu

roztacza 
Pr zede inn ą  swe d ługie  zwoje.

Ze wst rę tem i p rzes t rachem czytam w ła 
sne dz i e je ,

Sam na siebie pomsty w zywam ,
I serdecznie ża łu ję  i gorzkie łzy leję;  

Lecz smutnych rysów nie z m yw am .n 
‘ (P rzek ł . A . M  )

Wrówczas już  Pusz kin  zapyta ł  p rzezna
czenia swego,  na jak i  koniec żyje :

»Po co dar ten n ieb łagany ,
Po co mi to życie da ne?
Zycie c ierpkie  bez odmiany,
Codzień gorzko opłakane .

Żadne  cele mnie  nie ł u d z ą ;
W s e rc u ,  myślach ,  czczość bez miary,
1 boleśnie dusze t rudzą  
Je dno s ta jne  życia gwary!  a

I toż są w ła sn e  Puszk ina  s łowa ? Jemuź 
to wyrzec  do siebie przystało , że m yśli i 
serce jego sama czczość w y p e łn ia ?  Ma
rzył  już  nawet  o śmierci  poeta :

»Gdy c iędo  serca przytulam młodzian ie ,  
W n e t  od ust  moich rwie sic — pożegnanie!  
Śmi a ło  mój luby,  miejsca nie zabiorę.  
Czas tobie kwi tnąć ,  mnie konać jak  w porę.

Nieraz dzień ca ły ,  Boży dzień przeminie ,  
A ja  samotny,  a j a  w myślach tonę ,
Ja  je d n ą  ż ą d z ą ,  by odgadnąć  p ło nę ,
W jak ie j  śmierć  do mnie zawi ta  godzinie.))

Z udanem wese lem,  z gorzkim na ustach 
uśmiechem,  on p ow ta rz a ł  to samo i na in
nem mi e jsc u ,  innemi słowy. Oto jes t  do
kończenie szóstej  pieśni.  nO negina .«

jiGdzież się lubość marzeń  d z ia ła ?
Z ł o t a  wiara ,  duch m ło dz ie ńc a?
Toż  więc młodość u l ec i a ła ,
I liść opadł  już  z jej  wieńc a?
Toż  bez k łams twa  i udan ia ,
Uchyl iwszy żar t  na s t ronę ,
Zbieg ły  dni me nie liczone  ,
R u  schyłkowi  wiek się s k ł a n i a ?
Bez powrotu przeszłość  zg in ie?
Mnie trzydziesty  rok wnet min ie?

Roinuż  to poeta przynos i ł  ofiary? przed 
jak im to mar twym przechyla ł  c z o ło ,  po* 
sągiem ? t i d z i e  sz uka ł  na tchnienia  czło
wiek ,  z us t  którego słyszel iśmy,  że w cią
głej  i n iezmiennej  kole i:

nIŁiobądź z gości tu się zjawi 
Gw'argo w i t a ,  próżność bawi!
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M a r tw o ,  tę skno ,  źle u ludzi ,
Ich obmowa nawet  nudzi  ;
W t łumie  rozpraw dziwnej  t r e śc i .
T łu m ie  p l o t e k ,  zdań i wieśc i ,
Nie pożądaj myśli  zgoła ,
Żadna  myśl sio w nich nie mieści ;
Nie rozjaśni rozum c z o ła ;
I choć na ż a r t ,  choć na dz iwo ,
Nie zabije serce żywo ;
Nawet  g łup s twa  w śmiesznym s t r o j u ,  
Choćbyś znużył  się do znoju,
Nie wynajdz iesz w pustym świecie!><

Owo jeszcze żart  gorzk i ,  na którym sie 
kończył  fiOnegirm:

nBłogo mu kto z żywota godów odszedł rano!  
Kto  wychylając puhar  dna w nim nie powitał ;  
W romans ie  życia ka r t ek  wszystkich nie do

czyta ł  ! !<

Łz y  w oczach stały,  kiedy ten żarcik by ł  
na ustach. W rychle też po nim o z w a ł s i e  
smutny  poeta :

wKto młodośc i  uży ł  m ł o d o ,
Był  źrza łym o swojej porze ,
Wszys tko  z łe  przeniósł  z pogod ą ,
Taki  sic szczęsnym zwać może. ' .............

nLecz gorzko wspomnieć ,  jeże l i  
Młodość użytą  źle by ł a ;
Ześiny ją zdradzać  u m ie l i ,
Ze ta nas wzajem zw od z i ła ;
Do czego serce n a w y k ł o ,
Te  ż ądz e ,  światy marzone,
Wszystko  to z w i ę d ł o ,  pon ik ło ,
Jak  kwiaty mrozem z w a n o n e .
Smutno nic nie mieć na o k u ,
Krom długie  obiadów rzędy;
Na każdym spotykać  kroku  
Nudne żywota  obrzędy;
Biedź z t ł u m e m  ludu Bożego ,
Nic z nim nie mając w spólnego . «

Z tych poe tyckich  u ła m kó w,  z tej seczś- 
rej spowiedzi  duszy,  pojmujcież  teraz  c z ł o 
wieka w poec ie?  poetę  w c z ł o w i e k u ?  
widzicie ich n ieszczęśl iwą  walkę pomię
dzy sobą?  Owo jeszcze  smutny oddźwięk 
duszy poety:

»Przebóg!  pokolen ia  jako żn iw a na bu j
nych ł anach ,  s tosownie do wyroków Opa
trzności p len ią  s i ę ,  do j r zewa ją  i g in ą ,  a
ich miejsca następne  zajmują pok olen ia .....
Równaż kolej  i naszego rodu,* roz ra s t a ,  
w r e ,  burzy  s i ę ,  i swoich  przodkó w w t ł a 
cza do mogi ły ł I  nasza wybije godzina!  
Przyjdą  w n u k o w ie ,  i my im swego mie j 
sca ustąpić  zmuszeni  będz iemy ! . . . «

nPóki c zas ,  póki p o ra ,  wy przyjaciele 
chylcie nektary żywota!  Jam pozna ł  zni- 
komość jego,  i już  go mało  szacuję.  Z m r u 
żyłem na wszystko powiek i :  sama ty l 

ko d a l e k a ,  niepewna nadz ieja ,  za trważa 
niekiedy serce mo je ;  porzucić świat  ten 
nie zostawiwszy żadnego ś ladu po s o b i e ,  
to sm u tn o ,  to boleśnie!  Żyję przeto i p i 
szę ,  lecz nie dla marnych oklasków,* ja 
los mój op łakany  chc ia łbym uwielbić,  go
dnym zazdrości  uczynić;  chciałbym aby 
dźwięk  pieśni moich ,  jak serdeczny przy
ja c ie l ,  k iedyś ,  da leko ,  p r zypom ni a ł  świa
tu o mnie!  «

Ale tu jeszcze wielki poeta,  nie obnażył  
siebie w zupełności .  Oto je s t  jego głos 
os ta tn i ,  głas nadgrobowy; jęk boleśny U- 
dreczonego żywota ,  bez żadnej  ironii,  bez 
wymuszonego uśmiechu: któż mógł  wtedy 
p om yś le ć ,  że to będzie os ta tn ia ,  pieśń 
łabędz ia  Puszkina  ? . . .  Mimowolnego  do
znajemy drżenia serca,  gdy chcemy powtó
rzyć te posępne  dźwięk i ,  dolatujące uszu 
naszych jakby  od tamtej  strony grobu :

»Szał  i wesele zaledwo przem in ą ,
Ciążą  jak pochmie i :  a le jako  w in o ,
Po latach zb ieg łych ,  w piersiach gorycz

smutku ,
Im wiekiem s ta rsza ,  tym dz ie ln ie jsza w

skutku.
Pr zyk rą  mam drogę, c ie rpkie  życie m o j e ,  
Same w przyszłości  i troski i znoje', 
Jednak  umierać  nie chce pr z y ja c ie le !
Chcę zyć by cierpieć, zyć, by myśleć wiele'. 
A  śród tych c ierp ień , śród tylu ka tuszy , 
O ! jeszcze radość wstąpi do mej duszy. 
Jeszcze  j ą  nieba upoją dźwiękami ;  
S t w o r z ę ,  i u t w ór  mój obleję ł z a m i ;
A wprzód nim w proch się rozsypią me kości, 
Może  i  uśmiechem ze jdę  się m i ł o ś c i !«

Staran iem było naszem skreśl ić Puszki* 
na jako  cz łowieka ,  jego, własnemi  s łowy.  
Kto s ły sza ł  te s ł o w a ,  niech z własnych  
jego  zeznań bada  go i poznaje.

Ale Pu szk in  b y ł  j eszeze  poetą.
Już  dla tego samego,  aby dać poznać 

spółczesnym wielkość ich utraty i s łuszność  
smutku naszego; i aby ludz ie  w tym szcze
rym żalu później  nie upa t rywal i  che łp l i 
wości, winniśmy mówić o Puszkin ie ,  j ako 
o poecie.  Winniśmy przechować  dla po
tomnych,  czucia i wrażen ia  sp ó łc z e sn e ,  
by mieli na czem opierać  swoje domysły.  
Winniśmy wykazać  naszym wnukom,  czem 
mianowicie b y ł  dla nas Puszkin.

T rud no  j e s t  mówić b ł ę d n i e ,  kiedy się 
mówi  co czuje .

P uszkin  nie n a le ża ł  do rzędu tych wie
kuis tych geniuszów,  zjawienie  się których,  
czas od czasu,  rzadszem ju ż  bywa naświe-  
cie , i s tanie się w końcu zgoła niepodo- 
b n e i n , j ak  ukazywania się p ie rwotnych 
na tury  fenomenów,  w kar le jących coraz 
bardz ie j  pokoleniach,  p rzy  nieustanne j  wal-
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ce żyw io łów  i działaczów świata sp o łe 
cznego. Homer, Dante, Szekspir, już i te 
raz są niepodobni: do osób mitologicznych  
należą.

Za to dzielniej i korzystniej św ietnieć  
mogą geniusze odrębne, objawienia jednej 
jakiejbądź strony człow ieczego ducha i j e 
dnego narodu.

W szystk ie  te objawienia nie mogą przejść 
za granicę swojego posłannictwa, swojego  
czasu i swojego miejsca; ale stają sie tym 
wznioślejsze i tyin znakom itsze, im bar
dziej im sprzyjają ok o liczności,  i czas i 
miejsce.

Stosow nie do tego , Puszkin by ł poetą ,  
w ielkim  lirycznym  p o e tą , jedynym repre
zentantem swojej współczesnej ojczyzny.

MiKOŁAj POLEWOJ — C zytelnia .

O ZN A C ZN IEJSZY C H  DYAMENTACH.

Doświadczenia  che mi ków  dowiodły,  że- 
dyamen t  je s t  czystym skrystal izowanym 
węglem.  Odkryc ie  to nie przyniosło d o 
tąd żadnego użytku .  Przez długi  czas mn ie
mano,  że tylko w Indya ch  wschodnich  zna j 
du ją  się kopa ln ie dya inentów, potem zna
lez iono je  w Brazyl i i ,  a w osta tnich cza 
sach w Syberyi . '  Dyamenty  ważą  się na 
kara ty ,  (po t rz eba  156 kara tów na uncyąl .  
P o d ł u g  obl iczenia znawców,  liczba dyamen- 
t ó w  ważących więcej  j a k  36 kara tów z n a j 
dujących  się w E u r o p i e ,  nie przenosi  90, 
a  j e s t  tylko sześć dya inentów znamieni te j  
wielkośc i .  Największy  dyament  nie szl ifo
wany należy do domu  Braganckiego i wazy 
16S0 karatów', zdaje  się że to je s t  topaz 
b ia ły .  J ed en  z naszych przyjac iół  widz ia ł  
go i udz i e l i ł  nam historya  jego  znalezienia.

W r. 1808, gdy książę regent  Por tugal ii  
p r ze n ió s ł  się do Brazyl i i ,  pewien murzyn 
z kopalni  dya inentów w G era is ,  z d o ł a ł  
p rzes łać  mu l i s t ,  w którym upra sza ł  aby 
mó gł  osobiśc ie  s tanąć  przed Jego Królew i
czów ską Mościa i ofiarować mu dyament  n ie 
zmierne j  wielkości .  Książe  kaza ł  p rz y 
prowadzić murzyna  pod st rażą.  W rzeczy 
samej ,  dyament  b y ł  n iezmiern ie  wielki.  
Ks iąże  obdarzył  murzyna  wolnośc ią  i wy
z n a c z y ł  mu i j ego rodzinie doży wotnią pen- 
syą. Dy am ent  ten jes t  c ie m no -ż ó ł ty ,  w ie l 
kości kurzego ja ja ,  ma ksz ta ł t  grochu.  Ju- 
b i le row ie  brazylscy  szacują go 300 mil io 
nów funtów szter l ingów.  Jed na  st rona  
tego dyamentu  je s t  l ekko wyszlifo wana.

Drugi  wielki  dy am en t  należy do wie lk ie 
go M ogo ła ;  wspomina  o nim Tawern ie r .  
W p a d a  w piękny kolor  różowy i j e s t  p o 
dobny z kszlałLu i wielkości  do połowy

kurzego j a j a ,  waży 29i) karatów, szacują 
go 15,623,000 f ranków ,  znaleziono go w 
kopalni  K olor , w Bengalu.

liajali z Mathan  na wyspie  Borneoy po
siada dya me nt  ważący 367 karatów; zna
leziono go dopiero  przed pięćdziesięcią la* 
ty. Mó wią  że jest  j ak  inoże bydź najczy
stszy. Guberna tor  Balawi i chc iał  kupić 
go i ofiarował  rajachowi 150,000 dolarów, 
dwa brygi wojenne  opa t rzone  w armaty  i 
znaczny zapas amunicy i  i broni ,  Lecz ra
jach nie przy ją ł  ofiary, a to skutkiem za
bobonnego mniemania  , iż dyamen t  pos ia 
da cudowną moc leczenia wszystkich cho
rób,  ża pomocą wody w której  go moczą.

Dyament  zwany P ilt  czyli R ejen t, ku
piony b y ł  przez To masza  P i t ta  , (dziada 
s ławnego Wil iama)  za 312,5;>0 f r a n k ó w .— 
Szl ifowanie  kosz towało 125,500 franków. 
Re jen t  Francyi  ksjaże Orleanu kupi ł  go w 
1717 za 3,375,000 franków. W aży  135 ka
ratów', cenią go te raz  1 2 ,0 0 0 ,0 0 1 ) l iwrów; 
ma na jpiękniej szą wodę ,  j es t  jeźli  nie na j 
większym,  to na jczystszym ze wszystkich 
znanych dyainentów.

Dyame nt  Sanci tak nazwany od M ikoła
ja de Sanci  do k tórego należały waży 55 ka
ratów i kosz tow ał  625,000 zł .  reń.  Dyament  
ten n a l eża ł  do ostatniego z X i ą ż ą t  Burgun- 
dyi, k tó ry  mia ł  go u szyszaka w bil wie pod 
Nancy.  Żoł n i e r z  szwajcarski  zna laz ł  go 
między łupam i  n i e p r z y j a c i ó ł , po s ławnej  
klęsce nie daleko Morat  w r. 1475, gdziei  
sam Karól  zuchwały  poległ  na placu. Sz w a j 
car p r z e d a ł  go za dwa franki  pewnemu 
xiędzu, ten zaś od p rze d a ł  go za trzy franki. 
W 1589 pos i ada ł  go Król Por tuga li i  i za
s t aw i ł  pew nemu  szlachcicowi franc.nzkie- 
inu zwan em u  de Sanci  za 40,000 liwrów 
bitych, a polem odprzeda ł  mu go za 1 0 0 , 0 0 0  

l iwrów.  Fami l ia  Sanci pos iada ła  go prze
szło przez sto lat.  Pod czas wojen Ligi,  
Henryk  III.  chcąc zaciągnąć Szwajcarów,  
do swego wojska,  p rosi ł  j ednego  ze swoich 
kapi tanów zdo inu  Sanci ,  aby jego familia 
da ł a  w zastaw ten dyamen t  Szwaycarom. 
Kapi tan przys ta ł  na to, lecz zaufany sługa 
k tór em u powierzono ten dyament  zn ik ł  z 
nim razem i nie mały  przeciąg czasu up ły 
n ą ł  nim sic dowiedziano co się z nim stało. 
Nareszcie  us ł yszano  iż z łodz ie je  napadli 
go i zabil i ,  odkryto miejsce gdzie był 
pochowany, wydobyło ciało i znaleziono dya
ment w jego żo łądku:  p o ł k n ą ł  go bowiein 
wpad łsz y  w moc zbójców.  P o l e m  baron de 
Sanci  ods tąp i ł  t en  dyament  Jakóbowi II* 
Królowi  Anglii,- od niego p rze sz ed ł  w po- 
s iaduie L u d w ik a  X I V  i należy dziśdodya* 
mentów korony Francyi .
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L I Z B O N A

P o d łu g  jednozgodnego zdania podróżni 
ków, żadne  widowisko  wyksz ta łconego 
świata ,  nie przewyższa zewnęt rznej  w spa
niałości  Lizbony,  widzianej  w odległośc i  
mil ki lku.  Z bu dow ana  jak. starożytny 
Rzym,  na s iedmiu wzgórzach,  wznosi  się 
i rozwija w ksz ta łc ie  amf iteatru na prze
strzeni t rzech  mil francuzkich,  albo nawet  
siedmiu,  jeżel i  ł ą cząc  z mias tem zamki 
i pomieszkania k tóre je otaczają,  obe jm ie 
my je d n y m  rzu tem oka okręg od X a b e r -  
gaz aż do Belem.  Klasz tory i pa łace  Liz-  
bony, dzięki  nierównośc i  g runtu ,  nie są za
k r y t e  i zagrzebane  między domami,  jak 
w naszych mias tach zbudowanych  na p ła 
szczyźnie. Wszys tk ie  gmachy odbi jają 
się na widokregu  i b łyszczą  ca ł ą  świe tno
ścią czarownego n ieba.

Bajron k tóry z n a jd o w a ł  sic w Lizbonie 
w r. 1809, mówi w pierwsze j pieśni  Childa- 
Harolda: „O  Boże! z jak iemże  uniesieniem

widzimy to, co niebo uczyni ło dla lej za 
chwycającej  krainy.  Ileż wonnych owo
ców wszędzie ubarwia  drzewa! I leż świe
tnych widoków ze wszech st ron otwiera 
się na wzgórzach! I leż piękności  rozwi
ja ,  przed oczyma naszemi ,  Lizbona  i jej 
obraz kołyszący się na tej szlachetnej  r ze 
ce, którą poeci  z ło tym  piaskiem us ł a l i ! " 4 

Lecz  len zapa ł  Chi lda-Haro lda  nie t rwa 
d ługo;  skoro tylko wnijdzie  wewną t r z  s to 
licy Por tugal i i ,  czuje n iesmak.  „Ch a ty  i pa
łace ,  mówi,  zarówno cechuje  obmierz łe  nie- 
ochedóstwo.  Mieszkańcy wychowują  się w 
b ło c i e ,  wielcy i mali  równie  nie stoją o 
czystość odzieży!

Od roku 1n09 poczyniono rozmai te u le 
pszenia,  które by łyby uspokoiły oburzeuie 
poety. L i zbona  dzieli  się na dwa miasta.  
S ta r e  mias to sk łada  się z szczątków p o 
zostałych po okropnej  klęsce w r. 1755: 
j e s t  to brudny  zbiór krytych i ważkich 
ulic,  nic się tam nie zmieni ło ;  lecz nowe 
miasto powiększa jące się co dz ień,zaczyna  
zas ługiwać na,  to aby zdjęto z niego k lą 
twę  przez Bajrona rzuconą.  Domy wyso-
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u . i  na t rzy do pięciu pią te r ,  ul ice proste,  
nie bruk ow ane  w praw dzi e ,  lecz opat rzone 
chodnikami ,  każden doin do tyka  do ogro
du.  Pol icya j e s t  t akże  daleko  czynnie jsza,  
aniżel i  b y ła  przed dwud z ie s tą  lub t rzydz i e 
s tą laty. W  owej epoce ,  cudzoz iemcy nie 
byli pewni  życia,  a p rzyna jmnie j  t ak pisze 
Bajron w nocie do swego poematu.  «Jest  
to wiadomą rzeczą,  że w roku 1809 zab i 
jano  po ul icach Londy nu  i w okolicach, 
i nie ty lko Por tugalczycy padal i  ofiarą mor 
derców.  Codz iennie  dowiadywal i śmy się 
że zabi jano Anglików. Zamias t  s tarać  się o 
poskromienie tych zbrodni ,  polecono nam, 
żebyśmy nie mieszali  się do k łó tn i  i sp o 
rów których będziemy świadkami ;  chociaż
by n aw e t  napadnię to  na jednego  z naszych 
w spó łz iom ków .  J a d ą c  do te a t r u ,  b y ł em  
napadnię ty  o godz in ie  ósmej wieczorem,  
chociaż o tej porze byw a wiele osób na 
ulicy; zdarzy ło  się to na przeciw o t w a r t e 
go sk lepu  i by ło  nas dwóch w powozie.  
T o  szczęście żeśmy byli  u z b r o j e n i ; bez te 
go ś rod ka  os t rożnośc i ,  dos ta rczy libyśmy 
prz edm io tu  do powieści ,  zamiast  jej  op o 
w ia d a n ia "  Można sobie  wystawić,  że w ta 
k im s tan ie  Lizbo na  nie w zbu d z i ł a  zajęcia 
podróżnych  i to wyjaśnia  dla czego tak m a 
ło  p iszą  te raz o Por tuga l i i .

L iz bo na  nie ma ludności  odpowiedniej  
j e j  obsz ernemu  okręgowi;  l iczba  mieszkań
ców nie  dochodzi  260,000. W  dwóch ok rę 
gach m ias t a ,  l iczą przesz ło  500 ulic i 60 
rynków po większej  części źle wytkniętych.

Najważnie j szy  je s t  plac handlowy Roc-  
cio. Z jed ne go  do drugiego placu p ro
wadzą  trzy ró w n o le g ł e  ul ice,  Oro, de P l a 
ta i del  Pann o.

P lac H a n d lu , zwany także  placem  P a 
łacow ym , albo też pla cem  konia Czarnego , 
j es t  c z w orob ok ie m  z jedne j  s t rony  doty
ka jącym do Tagu,  z t rzech  zaś otoczonym 
dw u p ię t rowemi  gmachami .  Plac  ten s ł u 
ży do tego użytku  co i g i e ł d a  i w p e 
wnych  godzinach zb ie rają  się na nim k u 
pcy. W  rzędzie gmachów co go otaczają,  
j es t  dom kompanii  Indyjskiej ,  komora c e l 
na  i b ib l io teka  publ iczna . W środku stoi 
posąg  Józefa Igo na koniu,  u lany  z bronzu.  
Z a p e w n i a j ą ,  że oczy konia b y ł y  niegdyś 
z rob ione  z bardzo kosz townych dy am en -  
tów  i gmin opowiada,  że za czasu na jazdu 
f rancuzów,  g en era ł  J un o t  nie inogąc zabrać  
konia  w y ł u p i ł  mu oczy. Po s t u m en t  je s t  
z j edn e j  sztuk i  b ia łego  marmuru ,  k tórą  w y
dobyto z ł o m ó w  os iemnas tu  parami  w o 
ł ó w ;  ściany ozdobione  są rzeźbami  wysta-  
wia jącemi  t ryum fy  Por tuga li i  w Indyach 
i Ameryce.  P o m n i k  ten  stoi na podwyż
szeniu,  do k tórego  prow adzi  siedm lub 
os iem stopni i o toczony je s t  ł ańcuchami  
zawieszoneini  na  m ar m u ro w y ch  filarach.

Ry su ne k  tego p lacu  na l eża ł  do ogólnego 
planu odbud owan ia  Liz bony ,  po klęsce 
w r. 1755, który by ł  u łożony przez min is tra  
Pom bala .  P la n  ten bardzo trafnie zas to
sowany do położenia  miasta,  poszedł  w za
n iedbanie  po śmierci  ministra.

Plac  Rocio rozciąga sic przed dawnym 
pa łacem Inkwizycyi ,  teraz zajętym przez 
ininisteryum. Tam odby wa  się przegląd  
wojsk i gwardyi  narodowej ,  nieco dalej  
widać publiczne ogrody,  których drzewa 
wycięte są w rozmai te  dz iwaczne  ksz ta ł ty.

Najznaczniejszym gmachem w Lizbonie ,  
j e s t  wodociąg Bemfika. Długi  j es t  na 5638L) 
stóp. Największa  jego a rkada  ma 206 stóp 
wysokości  a 106 o tw or u ,  i dos ta rcza  wody 
d la  całego mias ta.  Je s t  to jedn o  z na j 
wspania l szych  dz i e ł  tegoczesnej  Europy ,  
mówi  Mal tebrun;  równać  je  można z naj- 
większemi dz ie łami starożytnych.

W  liczbie innych pomników i gmachów,  
można  wspomn ieć  o k lasztorze  Sgo W i n 
centego di Fo ra ,za ło żo nym p r z e z j a n a  I l lg o ;  
o k lasztorze  Garc ia  s toiącym na szczycie 
wzgórza,  teraz zamienionym w koszary i m a 
gazyn,  gdzie  się mieści 5 do 6  tysięcy ludzi;
0 kaplicy St .  Roque ,  w której  filary w i e l 
kiego o ł ta rza  są z jedne j  sztuki  lapis lazuli, a 
posadzka  i ściany wyłożone  są mozaiką  n ie 
zmierne j  war tości .  Ja ko  anegdotę  o j e n e r a 
le Ju n o t , p r z e c iw n ą  wyie j  p rzy toczonej ,opo
wiadano,  że roz kaza ł  oderwać  te mozaiki
1 przes łać  j e  do Francy i, lecz gdy rzemieślni* 
cy uszkodzi l i  szkło: „Zat rzymajc ie  sic , rzekł ,  
nie powiedzą  że J uno t  b y ł  t akim barbarzyń-  
cem, iż z e p s u ł  to a r cy dz ie ło . 41 Est re l la  czyli 
kościół  gwiazd,  zbudowany j e s t  na wzgór 
ku Buonos-Ayres;  w nim najczęściej król  
i k ró lowa s łucha ją  mszy świę te j .  Kolum ny  
tego kośc io ła  są po rządku Rorynckiego,  
k o p u ła  je s t  wzorem szlachetności ,  wieże  
za lecają się wytwornośc ią ,  lecz portyk jest  
nędzny i nie odpow ia da  rozmiarowi  całego 
g m achu .^ Po da n ie  u t r zym uje ,  że a rchi tekt  
p rzywiedz iony do rozpaczy przyganami 
które ten b łą d  śc iągną ł  na n iego ,  rzuci ł  
się ze szczytu wodociągu i zginą ł .  K la 
sztor  Necessidades  jes t  t e raz zamieniony w 
rezydencyą  kró lewską .  W y m ie n im y  na
reszcie kośc ió ł  ka tedra lny ,  kościoły N. P a n 
ny Maryi ,  da Rosa,  i de Coracao  de Jesus,  
zamek Sgo Jerzego ,  p a t r ona  Portugal i i ,  
obszerny pa łac  kró lewski  k tóren  zaczęto 
budować ,  pałac Bempos ta ,gdz ie  się odby* 
wają  pos łu chan ia  monarsze ,  a r s e n a ł  mary
narki ,  ko leg ium szlachty,  p a ł a c  Calharez, 
gdzie się zg romadza  Akademia  umie ję tno
ści, t e a t r  San Carlos  i t. d.

Z tego wyl iczenia ,  chociaż n i e d o k ła d n e 
go, można  wyobraz ić sobie że. to jes t  w i e l 
kie i boga te  miasto.  J e d n a k ż e  p a m i ę t a ć  
t rzeba,  iż L izbonę  więcej  za leca  klima
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i po łożenie ,  aniżeli  je j  pomniki :  ani  j ed en  
z nich, prócz wodociągu,  nie zadowalnia  
ze wszystkiem wyobraźni  i nie zniesie roz
t rząsan ia  podług  p r a w id e ł  gustu.  To  pra
wda ,  ze w ogólności ,  podróżni  j eżel i  nie 
d ługo  bawią w jak iem mieście,  napo tyka 
ją c  co chwila przedmioty  wzbudza jące ich 
c iekawość  i podziwienie,  nie mają  czasu 
i chęci wda wać  się w roz t rząsanie  uchy
bień sztuki .  W yo braźmy  sobie, j ak  oso
bl iwe wrażenie  czynić może ten labi rynt  
ul ic i gmachów pnących się w górę,  zstę
pujących na dół ,  wi jących się w około 
wzgótzów we wszystkich  k ie runkach ,  w i 
dok tej ha łaś l iwej  ludności ,  odmiennej  oby
czajami i ubiorem,  od wszystkich europe j 
czyków. Nędza i zn ikczemnienie  pospól 
stwa L iz bo ny ,  przez długie lata dziwne 
będą  mieszkańcom szczęśl iwszych krajów. 
Barcjueiros i Gal lejos kfórychby można 
do Lazaronów przyrównać,  z tą tylko ró 
żnicą,  źe na ich twarzach  ma lu je  się dzi
kość i srogość, bez us tanku  b ł ą k a j ą  się 
około  d o m ó w ,  szukając ro b o ty ,  gotowi 
w mieszać się do każdej  sprzeczki ,  do ka„ 
żdego zaburzenia;  ich l iczba wynosi  p r z e 
szło 2 0 ,0 0 0 . Sp ią  i j e dz ą  na ziemi okryci 
robac twem.  Sm ażą  mięso lub ryby na 
ś rodku ulicy, a dym zaś lep ia  p rz ec ho dz ą
cych. Maurowie ,  murzyni ,  dzieci p rawie 
nagie,  kręcą się wszędzie;  żebracy wydają 
ża łosne  krzyki ,  p rzekupki  handlujący ry 
bami  i d robie m krzyczą  lub śpiewają  dla 
przynęcenia  kupujących,  nosi wody w rze
szczą chrap l iwym głose m ,,Agoa! Agoa ! 
Przyda jmy do tego turkot  ciężkich wozów, 
ciągnionych wołmi ,  k tórych  koła  i osie ni
gdy nie smarowane ,  piszczą przeraźl iwie,  
szeregi m u łó w  i os łó w,  z w y k łe  ekwipaże  
Po r tu ga l czyków :  bo kto może  wyżywić 
zwierza,  ten nigdy nie chodzi pieszo.  G r o 
mady kur  gdaczą bez us tanku,  mnós two 
psów szczeka  i włóczy  się po ulicach, inle* 
czarki  pędzą krowy i doją je  p rzededrzwia-  
ini domów i pa łaców. Rozprawia ją ,  t łoczą 
się i kłócą; pospólstwo nie zna żadnego 
względu,  s p raw u je  się na ulicy tak jakby 
w stanie natury;  a n ie ła d ,  wrzask,  brudy  
i bezw styd gminu,  częs tokroć  obudzą  n a j 
wyższy stopień roz ją trzen ia  i przestrachu.  
A je d n a k ie ,  pośród  tego obmierz łego  za
mętu,  zdarzają się ł a d n e  sceny,  widać za
chwycające  kolory, wytworne  orszaki ,  d ł u 
gie szeregi mu łów,  obciążonych p o m a r a ń 
czami, cyt rynami ,  figami, różami i m n ó 
stwem i n n u h  kwiatów s łod ką  woń roz no
szących. Maj tko wie  t e  wszys tkich krajów,  
w strojach właściwych,  zacząw szy od czar 
nego murzyna  aż do b ladego żeglarza p ó ł 
nocy , mł od e  kobiety z paz iami ,  żo łn ie rze  
w świe tnych  mu udurach ,  kosz towne  e k w i 
paże, p rzebiegają ul ice i u rozmaica ją wido

wisko.  Oprócz tego, dla uśmierzenia  ws trę 
tu,  t rzeba  tylko spoj rzeć na czyste i po
godne zawsze  niebo Lizbony,  na  piękne 
wody Tagu tysiącami żagli okryte,  albo t«z 
na bogate okol iczne pola.  P ew ie n  Niemiec,  
chcąc w krótkich s ło wach  zebrać swoje 
wrażenia  o stolicy Portuga li i ,  uż y ł  tego 
dziwacznego porównania :  , , Lizbona  rzekł ,  
podobna  je s t  do kobie ty na schyłku pię
kności swojej ,  siedzącej  w różanym o- 
grodzie i dumającej  o tem czem była  za 
m łodu ,  gdy świat  cały uw ie lb ia ł  j e j  pię
kność i ub iega ł  się o je j  uśmiech.  Może 
też duma o swoich dz ie c ia ch , odłączonych 
od niej , os iadłych za daleką  przes trzen ią  
oceanu,  nie pomnych o starej  opuszczo
nej i ubogiej  matce,  i smutne  rzuca spojrzę* 
nie ku brzegom Brazylii  i Afryki .‘‘

O ŻYCIU I PISMACH

P A N I  de S T A E L.

Pani  S tae l  należy do liczby tych pisa
rzy, którzy  nie tylko w własnym kraju,  lecz 
w całej  E ur op ie  w ie czno t r w a łą  zyskali  
s ławę.  Gdyby dz i e ła  pani de Stael  były 
p łodem pióra meszczyzny,  wzbudzi łyb y  
uwie lbien ie  i podziw,  tem bardziej  przeto 
za s łu gu ją  na  uwagę ,  iż są dowodem jak  
wysoko wznieść  się może kobie ta ,  a mocą 
myśli  i u rokiem s t y l u ,  s tanąć w rzędzie  
na jwiększych au torów.

Skreś l imy na jprzód zarys życia pani  de 
Stael;  bl iższe szczegóły oraz s topniowe roz 
wijanie się jej pom ysłów znajdzie czytelnik 
przy kolejnym jej d z ie ł  rozbiorze.  Pani  de 
Stael  u rodz i ła  się w Paryżu  12go kw ie 
tnia  1766. Jej  ojcem b y ł  N e c k e r ,  m i 
nister  Lu d w ik a  X V I  w ostatnich latach 
przed  wybuchem rewolucyi  francuzkiej ,  
s ławny jako  statysta,  bankier  i pisarz.  Je j  
matka  b y ła  także kob ie tą  znakomiteg-o 
umysłu ,  znaną  z za jmujących  i ważnych  
prac l i t erackich.  Ona  sama wy łącznie  
chc iała  t rudnić  się wychowaniem córki. Jej  
systeinat  edukacyi w tćin p r z y n a jm n ie j  
zgadza ł  się z na turą  jej  uczennicy,  iż wszy
stko w nim sprzyja ło  rozwijan iu  umysłu .  
Salon w k tórym panna  Necker  s iadywała  na 
taburecie  przy krześ le  matki ,  b y ł  dla niej 
na jbardzie j  nauczającą  s zko łą ;  tam ro z 
t rząsano na jważnie j sze  przedmioty;  tam 
bywali  T h o m a s ,  Biuf fon , Rajna l ,  Mar-  
montel ,  C h a m p fo r t ,  Grimm; żaden z nich 
nie poga rdz a ł  rozmową dziecięcia,  k tóre  
ich zadz iwi a ło  żywością i t ra fnośc ią  od
powiedz i .  Czytanie  xiążek d z ia ła ło  na 
nią nadzw yc za jn ie ;w sp om in a ła  nie raz ,  że 
wykradzenie  Klaryssy w romans ie  Ryszard-
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s o n a ,  było  jednym z ważnych  wypadków je j  
młodości .  W pię tnastym roku życia,  p o 
czyni ła  wyciągi z Ducha praw  p rzez  Mon- 
tesquieu ,  a Rajnal  pros ażeby  do jego
dzieła  napisa ła  a r l y k u ł  o odw o ła n iu  Nan-  
tepskiego  edyktu.

Rzadko sie zdarza ,  aby zdrowie  nie c ie r 
p ia ło  na zbyt  mocnein rozwi jan iu  sie umy
słu.  P a n n a N e c k e r  za s ła b ła  niebezpiecznie .  
Doktór  Tronch in  za leci ł  wiej skie pow ie 
t rze,  p rzechadzki  i zan iechanie  wszelkich 
poważnych  nauk.  W ó w c z a s ,  pani  Necker,  
n ie  mogąc dalej  posuwać  swego p lanu edu- 
kacyi ,  zu p e łn ie  go zan iechała .  Swoboda 
i czynne i s tn ienie,  da ło  nowy popęd w ł a 
dzom u m y s ł u  je j  córki ,  lecz matka  prze
s t a ł a  za jm o w a ć  się nią jako swojem 
dz ie łem .  Odtąd  b y ł a  oboję tna,  a nawet  
n iep rzy ja zna  d la  świe tnych przymiotów, 
k tórych sama nie uk sz ta łc i ł a ;  a pozorem 
żalu kryjąc mimo woln ą  zazdrość,  odpowia
d a ł a  gdy je j  winszowano s ł aw y  pani  de 
Stael:  „J-est to nic, zupełnie nic, w porówna- 
niu tego co chciałam z  niej uczynić.u

Przec iwn ie  zaś, miedzy panem Necker  a 
jego córką ,  pa no w a ło  najściślejsze współu-  
czucie.  Z je j  s trony,  było to uwie lb ien ie  
i cześć do najwyższego  s topnia  dochodząca.  
Od dz iec iństwa  tak da lece  p o s u w a ła  po 
świecenie  s w oj e ,  iż bedac świadkiem z • Ł • / • c. cj ak im zapa łe m  jej rodzice przyjęl i  autora
angielskiego,  Gibbona,  wys tawi ła  sobie iż 
powinna pójśdź za niego i w ynu rzyła  to 
życzenie swojej  matce .  M ia ł a  wówczas 
lat dziesięć.  W z g lę d e m  ojca za chow ała  
zawsze toż  same uczucie .  Wszys tko  odno
si ła  do niego,nigdy nie chciała pomyśleć  o 
tem iż go może stracić,  a po jego zgonie 
nigdy nie mogła  jego straty zapomnieć.

Liczni  p r e tendenc i  ubiegali  się o rękę 
panny Necker;  mimo tego posz ła  za mąż 
dopiero w dw udzies tym roku życia. Baron 
de S tae l -Hols te in,  p o s e ł  szwedzki we F r a n 
cyi, zwyciężył  swoich t .ywalów,  dz ięki  w s t a 
wieniu się Gus ta wa I I I  i uroczystej  ob ie 
tnicy, że nigdy nie zniewol i  żony, aby mu 
tow arz yszył a  do Szwecyi .  Za w a r te  obo
ję tn ie ,  m a łż e ń s tw o  to skończyło sie tym
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samym sposobem;  baron  u m a r ł  z tą pewno
ścią,  ze jego imie nie zginie: j es t  to jedyne  
wynagrodzenie  zachowane  dla cz łowieka  
pospol i tego  u m y s ł u ,  k tóry zaś lub i ł  ko
b ie tę  z talentem.

Gdy wypadki rewolucyi  coraz to smu
tniejsze i okropniejsze,  zn iewol i ły  jej  ojca, 
iż z ł o ży ł  min is te rstwo w Czerwcu 1790 
i na  zawsze opuści ł  zawód poli tyczny,  p a 
ni Slael  mus i a ł a  z mężem pozostać w P a 
ryżu,  [ledwie nie pad ła  ofi irą wśc iekłego 
g iniuu .| jak tyle najznacznie jszych i na jcno
t l iwszych osób; nareście z nie ma ły m t r u 
dem schroni ła  się do Szwajcaryi ,  do K o p 
pet ,  majętności  swego ojca. YV 1795 wró
c i ła  do Paryża ,  gdyż jej  mąż obją ł  znowu 
urzędowanie  swoje przy Dyrektoryacie,  j a 
ko poseł  szwedzki .  W  1797 pierwszy raz 
pozna ła  Bonapartego po jego powrocie 
z kampanii  włoskiej .  W 1798 s traci ła  mę
ża i osiadła  przy ojcu swoim w Koppet .  
Odw ie dz i ł  j ą Bonaparte w 1800, podczas 
przeprawy przez górę Sgo Bernarda  i wie
le ro zm aw ia ł  z nią o przysz łych zamia
rach swoich.  Nie długo t r w a ło  to dobre 
porozumienie .  Necke r  w yd a ł  w 1802 p i 
smo p.  t. , ,Ostatnie postrzeżenia polityczne 
i  skarboweu a w niem oddając  pochwały  
geniuszow i Bonapartego,  wskaza ł  jego da l 
sze zamiary dążące do osiągnienia t ronu.  
P a n ią  de Stael  obwiniono  że dos ta rczy ła  
ojcu fa ł szywych wiadomości  o s tanie  F r a n 
cyi i zabroniono  je j  pobytu w P a ryżu .  Od 
tego czasu ży ła  w K op pe t  przy ojcu, albo 
podróżowała  po Eu ro p ie  aż do r. 1814. 
W  r. 1802 wydała  romans Delfina. W  1803 
odby ła  p ie rwszą  podróż do Niemiec.  W i a 
domość  o s łabości  ojca zn iewol i ła  j ą  do 
powrotu ,  lecz już go nie zasta ła  przy życiu; 
u m a r ł  w Kwie tn iu  1801 r. D la  r o z e r w a 
nia się w sm ulku ,  po jecha ła  do Włoch.  O w o 
cem tej podróży je s t  Korynna, n a j z u p e ł 
niejsze,  najś w ielniejsze je j  dzieło.  W  1810 
pojecha ła  do Wiednia ,  dla zgromadzenia 
materya łów do dz ie ła ,  t rak tu jącego  o oby
czajach, l i t e ra turze  i filozofii Niemiec.  Dzie
ło to ju ż  ukończone  w druku ,  zos ta ło zni
szczone na rozkaz Napoleona,  a pani  Slael  
zabroniono mieszkać  nie tylko w Paryżu ,  
ale naw e t  we Francyi  i ro zk azan o ,  ażeby 
się nie odd a la ła  z Koppet .

Przymuszony jej  pobyt  w ojcowskiej  m a ję 
tności, up iękniony zos ta ł  nowym związkiem 
małżeńskim.  M łod y oficer z po łudniowej  
Francyi ,  pan de Rocea,  odznaczył  się w a
lecznością w Hiszpani i ;  okryły ranami 
mus ia ł  porzucić s łużbę  i os iad ł  w G e n e 
wie. Kilka wyrazów pe łnych  wspó łc zu 
cia, klóre  u s ł y s z a ł  z ust  pani de Stael ,  za- 
pal i ły jego serce i wyobraźnię.  „ T a k  ją 
będę kochał :  r z e k ł  do jednego ze swoich 
przyjaciół:  iż musi mi oddać rękc .4< Oko

liczności sprzyjały te m u  życzeniu.  Pani  
de Stael  zawsze pragnę ła  ziścić to, co u w a 
żała za  ide a ł  szczęścia, to jest  mi łość w 
małżeńsk iem  pożyciu.  Tk nię ta  przywią
zaniem pana  de Rocca,  zos ta ła jego żoną. 
Nowy ten związek uczyni ł  j ą  szczęśl iwą,  
chociaż wp ro wa dz i ł  w t rudne  położenie:  
gdyż obawiając się śmieszności  i nie chcąc 
zmieniać ws ławionego  nazwiska,  za ta i ła  
swoje zamężcie.  Gdy Napoleon  co raz 
bardziej  ją p rześ l adował ,  opuści ła  Szwaj -  
c a r y ą n a w i o s n ę r .  1812 i przez Aus tryą ,Ros- 
syą i Szwecyą  u d a ła  się do Londynu.  Za 
powrotem Burbonów wróc i ła  do Paryża.  
Ludwik  X \ ?I II  w y p ła c i ł  jej  d ług  należny 
jeszcze  jej ojcu, a wynoszący dwa miliony 
franków, któremi Necker przy objęciu mini 
sters twa  za Lu dw ika  XVI ,  zasi l i ł  kassę pu
bliczną,  a o k tóre  da remnie  up omin a ł  się 
u Dyrektorya lu i Bonapar tego.  Ostatniein 
dz ie łem pani de Stael  były: „Pamiętniki 
i uwagi nad głów nenii wypadkami rewolucyi 
francuzkiej

Z początkiem roku 1817, ciężko za s ła b ł a ,  
p rzyczyną  je j  choroby były troski  wygna
nia,  długi pobyt w ostrym kl imacie pó łno 
cnym w 1 8 1 2  i zmarł w ienie po s tracie uk o 
chanego syna.  Umar ła  14 Lipca 1817. Z o 
s tawi ła  syna i córkę.  Syn,  baron August  
de Stae l u m a r ł  w Kopp et  17 Lis topada  1827 
w 38 roku  życia,  a wnuk,  ostatni dziedzic 
imienia de Stael  Holsz te in,  u m a r ł  w P a 
ryżu 1829. Córka pani  de Slael ,  j es t  za xię- 
ciem Broglio.

Po  tym zarysie ważniejszych wypadków 
je j  życia, p r zys tępujemy do obrazu jej 
gen iuszu ,  do stopniowego rozw ijania się jej 
pomysłów ,  do jej prac p iśmiennych.

Zwróćmy się do je j  pie rwszej  młodości .  
Śmia ło  pos tępowa ła  na drodze życia, która 
jej  same tylko szczęście wróżyła;  przez 
wrodzoną  dobrot l iwość  nie mogła  pojąć 
n ienawiści  ; a ceniąc i mi łu jąc  talen ta ,  nie 
domyślała się zazdrości .  W y s ła w ia ła  ge
niusz,  en tu z ja zm ,  na tchnienie  i sama była  
dowodem i( h potęgi. Mi łość  chwały i cno- 
ty, powaby tkl iwych uczuć,  dos ta rczały  
przedmiotów jej  wymowie . Nie sądźmy,  
że jej umy sł  zawsze był  w unies ien iu ,  za 
ch ow yw a ła  trafność i l aki  w rozmowie ;  nie 
po ry wał  ją  zapa ł .  1  dla tegp , w kraju 
gdzie śmieszność je s t  tak niebezpieczną  
bronią,  szyders two nie mogło jej dosię 
gnąć. W z n o s i ł a  się nad jego zakres.

P isma pani  de Slael ,  chociaż w ogólności 
j edn ym  tchną  duchem,  posiadają nieco od
mie nną  cechę,  s tosownie do epoki w której  
napisane by ły.  Podzielę je  więc na trzy 
klassy, odpowiednie t rzem okresom jej ży
cia; pierwszy bardzo krótki  przed rewolu-
cyą f rancuzką;  drugi  od począ tku rewolu-**
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cyi do śmierci  Neckera ,  t rzeci  od tej epo
ki aż do kresu je j  życia.

W zrastająca reputacya  pani . cle Stael  
z r ządz i ła ,  iż chc iwie czytano każde jej  
pismo, jako  to synonimy,  obrazy  i i n n e p ró -  
by w tym rodza ju,  a le owoce rozrywek 
towarzyskich ,  już się odz nacza ły  trafnością 
myśli  i żywośc ią  uczuć.  Napisa ła  w ów- 
czas koinedyą wierszem i dwie t ragedye.  
Nie  po t r zeba  wspominać ,  że te sztuki  są 
bardzo  n iedok ładne mi  zarysami i n ie b y ły  
przeznaczone  do druku .  Sztuki  te mają 
tytuł :  Tajemne uczucia, Joanna Gray i Mont- 
morency. Zrażona  t rudnością wersyfikacyi,  
po rzuc i ła  p o e z j ą  i w 2 0  roku życia napi sa 
ł a  trzy powieśc i ,  ogłoszone  drukiem dopie
ro w r. 1795. W  ost rzeżeniu  do czytelni 
ka  pisze au torka ,  iż sytuacye są tam raczej 
wskazane, niżeli rozwinięte i  że jedyną  ich za
letą je s t obraz kilku uczuć serca. W stę p  do 
łych powieśc i obe jmuje  rozprawę o z m y
śleniach,  p e łn ą  nowych pos trzeżeń  i pię
knych  myśli .  Rozmai te  rodzaje  zmy śleń ,  
ich względna  s tósowność do rozmai tych 
stopni  cywilizacyi ,  ocenione  są z rzadką  
t rafnośc ią .

Lecz  na jbardz ie j  wykończonein je j  d z ie 
ł e m  z tego peryodu,  są listy o pismach 
i charak te r ze  J.  J a k ó b a  Russa.  W nich 
zna jduje  się żywość  i największy urok  
młodości .  T a m  ju ż  widać au tora  m y ś lą 
cego, mora lis lę ,  kobie tę  zdolną  malować  
namiętnośc i;  lecz jeszcze  to wszystko wi
dać pomieszane  i j ak ob y we mgle.  Tam z ło 
żony  jes t  zaród wszystkich zdań k tóre  potem 
rozw in ę ł a .  Przebiega  n iezmierny zakres 
wyobrażeń ,  w tym przebiegu dotyka m n ó 
s twa  przedmiotów,  a chociaż swój krok za 
wsze kieruje p o dł ug  kroku  R u s s a ,  w i 
dać,  iż d z ie ła  tego au to ra  bardzie j  j ą  pod
n ieca ją  do własnyc h  uwag,  niżeli p r o w a 
dzą.  Zawsze  zachowuje  samodzie lność  
swego um y s łu  i obficie rozrzuca w łas ne  
myśli ,  wyraża jąc  je  z wdzięk iem i z l e k 
ką  sk romnośc ią  młode j  kobie ty.

W k r ó tc e  po tein zaczę ła  się rewolucya 
f rancuzka .  Przez czas wzrastających z a b u 
r zeń ,  ro z ru chów ,  a nareszcie te r ro ryzm u,  
pani  de Stae l  nie by ła  zdolna  za jmować  
się żadnem  c iągłein dz ie łem;  wszystkie 
zdolnośc i  swoje obr aca ła  na ra towanie  
ofiar i d a ła  dowody największego p o ś w i ę 
cenia .  P ie rwszy  raz gdy odzyska ła  swój 
ta le n t ,  uży ła  go na obronę  królowej  Maryi  
Antoniny.  W  piśmie tein panuje mocne  
i g łę bok ie  uczuc ie ,  de l ika tna  litość. Nie 
chcąc roz ją t rzać  sza leńców krwi  chciwych,  
u s i ł u j e  żeby widz iel i  tylko w Maryi  
Antonin ie ,  dobrą  i l i tościwe  kobietę,  czu łą  
matkę ,  odważną  i poświęca jącą  sie m a ł 
żonkę.  Czyliź m am y  powiedz ie ,  ze pani

de Stae l nigdy nie posiada ła  względów 
królowej?

Po upadku Robespier ra.pnni  de Stael w y 
da ła  bezimiennie dwa pisemka ulotne, jedno:  
Uwagi n a d  pokojem  adressowane do pana  
P itta  i do F rancuzów , a drugie:  Uwagi 
na d  pokojem  w ew nętrznym  W tych p i 
smach us i ł u je  z łagodzić uprzedzenia  Angli
ków i Francuzów i przywieśdź ich do zgody.

O wpływie nam iętności na szczęście p o • 
jedyńczych ludzi i narodów-

Rwestya  t rak tow ana  w tem dziele jes t  
oderwana  i ogólna,  lecz zgodna była  z n ie
spokojnym stanem ówczesnego sp oł eczeń 
stwa .  W Listach o Russie widać inłodę 
osobę, p e ł n ą  dowcipu ,  roz trząsa jącą  z z a 
pa łem i uczuc ie m,  mnós two świetnych 
przedmiotów,  pośród oklasków licznego 
zgromadzenia.  fV  w pływ ie nam iętności, 
wszystko przec iwnie ma cechę samotnego 
dumania .  Przes t ra szona  burzami  życia,  
szuka schronienia i wypoczynku;  nainię* 
tności wrą w koło  niej .  Będąc świadkie m 
i ofiarą wściekłości  s t ronnic tw,  widzi w oko
ło  sieb ie  obszerne  zwali ska,  zburzone  i n 
s t y t u c j e  l a t  da wn ych  i te k tóre  po nich 
nastąp i ły .  Cnota ,  ro zu m ,  p ra w a  czło-  
wieka,  w imieniu których wzburzono namię
tności,  daremnie  chc iały oprzeć się ich mo
cy. Pa n i  de Stael  us i ł u j e  przeto ro z e 
brać te ta jemnicze  siły;  zapytu je  się, czy
li nadz ie je  przez nie w zb u d zo n e ,  mogą 
sie ziścić i da je  na to zaprzecza jącą odpo
wiedź. Namiętnośc i ,  zawsze spodziewają  
się od losu i od ludz i ,  spe łn ie n ia  swoich 
życzeń, a tak więc,  szczęście nasze pod 
obcą za leżność  poddają.  MiJ’ość ch w a
ły,  duma ,  próżność,  chcą  dosięgnąć celu 
któren się co chwi la  usuwa przed niemi; 
tkl iwe uczucia po t rzebując  wzajemności ,  
sądzą że jej  nigdy nie doznają;  a samo- 
lubstwo i zm ys ł ow e żądze,  wysuszając s e r 
ce, n iszczą ognisko szczęścia.

Autorka  czyni do sk ona ły  rozbiór  namię
tności ,  odznacza je d n e  od drugicn tak jasne- 
ini rysami ,  iż p r zybiera ją  zu pe łn ie  oddziel
ny charak te r ,  a definieye ode rwanych  wy
obrażeń  s tają się że tak powiem indywi- 
dua lnemi  obrazami.  Rzadki  ta lent  do sa
tyr, okazuje  się w tych zarysach,  jednakże 
nie ma tam owej lekkiej  wesołości ,  którą 
potem pani  de  Stae l  j a śn ia ł a .  W owej 
epoce obarczały ją  zmar tw ienia .

R o z d z ia ł  o duchu stronnictw , zasługu
je  na szczególną uwagę.  Zagorza łość  p o 
l i tyczną,  j e j  zaślepienie,  zgubną  ła tw ow ie r 
ność, mal u j e  z j a k  na jwiększą  trafnością 
i mocą; kreśl i  po tem z taż samą dokładno
ścią dwie  klassy en tuzyas ló w, to jes t  wiel
biciel i  nowości  i obrońców p r z e s z ł o ś c i .  
W szys tk o  jes t  p r a w d ą  w tych obrazach 
i takietn pozos tan ie  na zawsze ,  bo zawsze
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te dwa s t ronnic twa  t rwać  będą.  S łu sznie  
zarzucano pani  de Stae l ,  że wys tawiając  
każdą  namiętność jako szkodl iwą szczęściu 
prowadzi  do oziębłości  i odrętwien ia .  Naj 
s łodsze  uczucia rodz inne ,  miłość  rodz i
c ielska i dziecięca,  wdzięczność,  do bro czyn
ność,  są także namię tnoś c iami ,  czyliż je 
m am y poświęcać zimnej rachubie?

Literatura uważana w związku, z towarzy- 
skiemi instytucjami.

Między tem a poprzednim dz ie łem ,  u p ł y 
n ą ł  przeciąg lat czterech.  Szczęś l iwa  p r z e 
miana  zasz ła w umyśle  pani  de Stae l .  Jej 
zasady pozos ta ły też same,  lecz je j  myśli 
wzi ę ły  inny k ie runek .  Rozwagą  dojrzały 
jej wyobrażenia ,  ciągłe rozmyślania ulżyły 
c iężar  jej  nieszczęść,  podźwignęła  się jej 
dusza.  Jej  myśl  zagłębia  się w p rz y s z ło 
ści, p łynie  p e łn ym  żaglem do dalekiej  
chwa ły .  Mniema że ród ludzki  zbogaca 
się dz iedz ic twem wieków.  P o d łu g  niej ,  po
kolen ia  nie daremno na s tę puj ą  po sobie 
i zwolna  posuw ają  się ku lepsz em u p o 
r ządkow i  rzeczy,  którego g łó wn e  rysy po 
st rzega  wieszcze oko ta len tu.  Lecz  roz 
b ió r  dziejów powinien usp rawied l iw ić  tę 
b ło gą  wróżbę;  t r zeba  dowieść ,  że ród ludz
ki dążył  ciągle do udoskonalen ia,  mimo 
chwi lowych klęsk i p rzeszkód .  Tę  pracę 
po dj ę ła  autorka.

Jej  anal ityczny umy sł ,  szczególnie uspo
s ab i a ł  j ą  do tej pracy,  a je j  świe tna  wyo
braźnia  m u s i a ła  ją upieknić .  T rudno ść  
w ściganiu nierów nego pos tępu cywil izacyi ,  
w wyt łoma czen iu  jej  p rzerw chwilowych a 
nawe t  cofania sie, w zebran iu  do jednego  r e 
z u l ta tu  rozmai tych  faktów historyi ,  ta  t r u 
dność  nie p rz es t r a sz a  ją  wca le  i p rawie  
zawsze szczęśl iwie ją  zwalczyła.  T e n  sam 
ta len t  dos trzegania  z jak im  roz t rząsa ła  po
pędy  serca,  zwraca do rozt rząsan ia  władz  
myślenia,  ich skutków i czynności .  Uwa
ża instytucye,  obyczaje i l i t e raturę ,  w ich 
wzajemnej zależności;  rozp lątywa de l ik a
tne i l iczne nitki ,  wiążące stan sp o łe c z e ń 
stwa ze s tanem religii i filozofii; wskazuje 
jak na pisarzy wp ływa zawsze charak te r  
ich narodu i jak oni nawza jem na ten cha
rakter  wpły wa l i .  P iękna  lo m yś l ,  ścigać 
rozwijanie się um ys łu  ludzkiego przez  p a 
smo wieków i każdemu z wielkich w y p a d 
ków, każdemu wie lkich ludzi ,  oznaczyć  u- 
dział w jego postępie!

Możemy powiedz ieć ,  że Pani  de Stael 
pierwsza z apa t r yw a ła  się tym sposobem 
na l i t eraturę,  której  rozbiór  b y ł  ogranicza ł  
sic odtąd na ocenieniu dz ie ł  au tora  podług 
prawide ł  H ora cego ,  Boala i lvwin ty liana, 
°na to o tworzył a  świe tny  zawód nowoży
tnej filozoficznej krytyki .

(dalszy ciąg nastąpi)

DOBROCZYŃCY.
P o w i e ś ć  f i l o z o f i c z n a .

Nie jeden człowiek miany za niewdzię
cznego , nie tyle przewinił  przez swoją 
niewdzięczność, ile ten, który mu dobro
dziejstwo wyświadczył.

M aayi/iy de Laroehe: foucau lt-

Lopez  m ie sz k a ł  w ubogiej  chatce,  lecz 
pod pięknem niebem Andaluzyi  w małein 
kró lestwie J a e n ,  u kwiecistego podnóża  
Sierry Moreny,  a jego córka  Inezyl la,  j e 
dyne jego dziecię,  j ego  do br a ,  p iękna ,  
ukochana Inezyl la ,  mieszka ł a  z niin r a 
zem. S t r a c i ł  znaczny majątek ,  lecz tego 
tylko ż a ł o w a ł ,  że przez  to nie mógł  u k o ń 
czyć świetne j  edukacyi córki swojej .

— »Inezyllo,  m ó w i ł  do niej; w C7asie mo
jej pomyślności  nieraz św iadczyłem do
brodziej stwa ,  a nikt  mi nie przychodzi  na 
pomoc; ws pania łomyślność  rzadko p r z e b y 
wa w sercu cz łowieka ,

— »Wielka l iczba n iewdzięcznych  zdaje 
się bydź dowodem przec iwnego twierdze
n ia ,  odpowiedz ia ła  Inezylla.

— >'Niew dzięczność nie byłaby  tak po
spolitą,  gdybyśmy umieli  bydź dobroczyn- 
nemi;  lecz ludzie bogaci  i możni,  otoczeni  
bez us tanku  pochlebcami,  intrygantami,  nie 
zdo ła j ą  przedrzeć  się przez ich na t ł o k  , i 
przynieść  szlache tne  dob rodz ie j s two cno
t l iwej  nędzy,  coby j ą  ws pa r ło  bez u p o k o 
rzenia.  Przedewszys tk i em ,  na leża łoby  do
br ze  znać te g o ,  k tóremu świadczyć  chce* 
my.

— »C/, łowiek idzie za po pę dem  6 erca i 
myli się;  tak po s t ę p o w a łe ś  mój ojcze.

—  »Zlem czyni ł !
Chc ia ł  mówić  dalej; gdy wtem zagrzmia

ł o  mocno ; zb l iża ła  się gw a ł to w n a  burza,  
a Lopez  zapomina jąc  o dobrodz ie j s twach  
i o n ie w dz ię czn ych , pośp ieszy ł  o tworzyć  
bramę dz iedz ińca ,  aż eby  podróżni  zasko
czeni  b u r z ą ,  mogli znaleźć schronienie 
pod jego szopą  i un ik ną ć  po t oku ,  który 
już  zaczynał  toczyć się z hukiem  ze wszy
s tkich wąwozów góry.

Świe tny powóz zaprzężony sześcią m u 
ła m i ,  wj echa ł  na dziedziniec.  Don F e r 
nando,  młody pan z madryckiego d woru, po
dróżujący dla nauki , w ys iad ł  z niego, ka
za ł  umieścić m u ł y  i s łużących pod szopą,  
a sam z a p u k a ł  do drzwi  chaty Lopeza ;  
Inezyl la  o tw orzy ła  mu i mocno zdz iwi ł  się, 
że w tak ubogim dotnku zna laz ł  lak pię
kną  kibić i tak szlachetne rysy. W ido k 
Lopeza n iemniej  go zdz iwi ł :  nie ws t rzy
m a ł  się z wyrażeniem myśli  swoich.
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W  chwili  jego p rzybyc ia ,  ojciec i córka 
zabieral i  się do oszczędnej wieczerzy.  Lo- 
pez  zapros i ł  n ieznajomego ażeby u s ia d ł ,  
a Inezyl la  bojaźl iwie p o d a ła  mu  krzes ło.  
Fe rna nd  przy ją ł  j e ,  p rzepraseająe  iż tak 
n iespodzian ie  p r i e r w a t  ich wieczerze,  lecz 
niepodobna  było jechać  dalej ,  a żadnej  
posady  ( auste ryi )  nie by ło  w poblizkości.  
Ten  ostatni  wyraz prz ypomnia ł  Lopezowi  
źe podróżny je s t  na czczo,  lecss niin słowo 
p o w ie dz ia ł  o tym pr zed m io c i e ,  Inezyl la  
taż sa mą  myślą  p o w o d o w a n a ,  po łożyła  
t rzec ie nakryc ie  na stole.

Fe rna nd  zas iad ł  i ' 3 z ceremoni i  i j a d ł  x 
tak dobrym a p e t y t e m ,  iż biedna  dz ie 
wczyna  zaczę ła  się l ękać ,  ażeby im nie 
zabr ak ł o  zapasów.  Ledwie  śmia ła  do
tkną ć  się jedzenia*, Fe rn a n d  ud a ł  iż tego nie 
po s t r zega ,  lecz tak zręcznie  naprowadzi ł  
Lopeza  na rozprawę o naj lepszych w in n i 
cach w Hiszpanii  i o sposobie robien ia  
olla p o d rid a , że nic nie mogło bydź  n a 
turaln ie j szym od tego wykrzykn ien ia ,  kto- 
r e m  p r z e r w a ł  starcowi:

— »Dal ibóg! o tych rzeczach  nie można  
sądzić bez pokosz towania .  Mam właśn ie  
w  powozie  ki lka bu te lek  wina X e re s  i wi 
na  Ran cio ,  a prócz tego moja dobra  stara 
c iotka z Kazorla,  nie puśc i ła  mię od siebie 
bez zapasów podróżnych .

I mimo oporu  Lopeza ,  F e r n a n d  na tych
mias t  w y d a ł  rozkaz s łużącym s w o im ,  a 
dzięki  wy bor nym  winom i nowej  żywności ,  
sk ro m n a  wieczerza Lope za  e in ien i ł a  się 
w biesiadę jakiej  nie j a d ł  oddawna.

Inezyl la  już  spokojna  o jed zeni e ,  odzy
s k a ła  zwycza jną  wesołość ;  jej  ojciec pod
n iecony  winem X ere s  i Rancio,  oraz nalega
jącemu pytaniami  mł ode go  podróżnego ,  za- 
cza ł  mówić  z większą ufnością.  P e w n a  zaży
łość  n a s t a ła  między n ie m i ;  opowied z i a ł  
swoje nieszczęścia,  a gdy F e r n a n d  wys ł u
cha ł  go aż do końca z g łę boką  u w a g ą :

— »Na oręż Cyda!  z a w o ł a ł  ze łz a m i  w 
oczach:  dzięki  sk ła d a m  ś . ieteinu pat ro
nowi  m o j e m u ,  iż sp ro w a d z i ł  inię do t w e 
go pomieszkania!  L o p e z i e ,  j e s t e m  boga
tym i czu łe  mam serce;  nie odrzucisz mo
je j  ofiary. Prędze j  czy później  odzyskasz 
m a j ą te k . . .  chciej bydź  moim d łużnikiem. . .

— »Niczego nie pragnę dla siebie,  r z e k ł  
L o p e z ;  lecz moja  Inezyl la je s t  jeszcze w 
k wi ec ie  w i e k u ,  a już  oddawna pozbawio
na  użytecznych  n a u k ,  pieszczot  to w a rz y 
s z k i ,  t roskl iwości  ma tczynej :  są bowiem 
s ta r a n ia ,  k tóryc h  naj tkl iwszy ojciec nie 
z do ła  zastąpić.

— )>Main c i o t k ę : od pow ie dz ia ł  na tych
miast  Fer na nd  z mocnem wzruszeniem,  bio
rąc  s ta rca  za rękę:  moja dobra,  moja s z a 
nowna  ciotka miesz ka  w Kazor la ,  z d w i e 
ma  c ó rk a m i ,  bedącemi  prawie  w wieku

Inezyll i .  T a  rodz ina ,  po łącza jąca  n i e 
wyczerpaną  d o b r o ć ,  żywą w ia rę ,  g runto
wną  oświa tę ,  pozbawiona  darów for tuny,  
żyje z mierne j pensy i , którą jej  udz ielam 
przez wzgląd na jej cnoty,  ludzkość i p o 
krewieńs two.  Kazor la leży niedaleko z tąd  
nad brzegiem Vegi, w roskosznem miejscu;  
pójdź w inojem imieniu do mojej szano
wnej ciotki i powierz  jej  twoją  Inezyl lę .

Lopez  nie d a ł  i*.u dokończyć , u ca ło w a ł  
jego ręce i sk rop i ł  j e  ł zami  wdzięczności .

inezyl la  dozna ła  jak naj tkl iwszego przy
jęc ia  u ciotki F e r n a n d a ,  a Lopez  wywie
dziony z uprzedzenia  o ludziach,  wróc ił  do 
swojej  cha ty ,  sam, lecz zadowolony z sie
bie i z drugich,  przyrzekając sobie,  że juz 
nie będzie p o w s ta w a ł  na ród lud zk i ,  i że 
często odw iedzać  będzie córkę swoją.

Pewnego dnia,  gdy myś la ł  o Fe rnandz ie ,  
o jego de lika tnej  wspania łomyślnośc i :  r z u 
ciwszy okiein w oko ło  s ie b ie ,  u j r za ł  na 
drzewie nie bardzo wysokiem, maleńką  
czerwoną  gołąbkę  ledwie  co pokry tą  le k 
kim puszkiem , a k tóra jak gdyby op u 
szczona od całej  natury,  smutnie  na rz e k a ła  
w gniazdku sw o je m .W  tejże chwili ,  ze szczy
tów Sier ra  Morina,  p tak drapieżny,  b y ł  to j a 
s t rząb ,  sk ie row ał  lot swój ku niej i przez 
czas niejaki  u l a t a ł  na<J, d rz ew em .  Lopez 
już  chc ia ł  śpieszyć na  pomoc b iednej  p t a 
szyn ie ,  gdy wtem pos t r zeg ł ,  że na widok 
jas t rzęb ia  ma ła  go łąbka  pr ze s ta ła  piszczyć, 
wesoło t r z e p o ta ła  się w gniazdeczku i wy
ciągnę ła  ku niemu roztwar ty  dziobek.  J a 
koż u j rzał ,  że ptak drap ieżny  spuszczał  się 
powoli  do ptaszyny i d a ł  jej pożywienie  
s to sow ne ,  dobrane z t roskl iwością  i uw a
g ą ,  n i eznaną  pospol i tym jast rzębiom.

» 0  cudo!  z a w o ł a ł  dobry Lopez ;  j akżem 
był  n iesp rawied l iwy i zaś lep iony!  Nie 
chc ia ł em  wierzyć w dobroczynność,  a ona 
zna jduje  się nawet  u drapieżnego  ptaka-

Nie mó gł  nasycić się tak tkl iwym wido
kiem i codziennie mu się przypa t rywał ;  by ł  
on dla niego powodem niez l iczonychuwag.  
W k ró tce  jego wyobrażenia  zwróc i ły  się do 
Kazor la ,  gdzie także  dobra  jego Inezyl la 
żyje szczęśl iwa,  pod opieką  bogatego cz ło
wieka.

Już  go łąb ka  zaczę ła  porastać  w srebrzy
ste piórka , już  od gałązk i  do gałązki  do
ś w ia dcz a ła  bojaźl iwego l o t u , a jej  dziobek 
os trzej szy i twardszy ,  ł a twie j  c h w y ta ł  po
żywienie.  P e w ne go  dnia,  j a s t r ząb  przyniósł  
jej  zwycza jną  pastwę:  bacznie  przypat rzył  
się wychowanicy swoiej ,  o b udz i ła  sięjego 
drap i eżnoś ć  i r oz sza rpa ł  b iedną .

Lopez  pa t rz a ł  się na to ;  s ta ną ł  zadu- 
iniony i p r z e ra żo n y .— O Boże! zaw o ła ł ,  
cóż ja  to widzę!  „ ( D o b ry  cz łowiek  dz iwi ł  
się że ja s t r ząb  z ja d ł  gołębicę,  gdy właśnie 
przec iwny wypadek  byłby  rzeczą nadprzy-
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rodzoną) .  Lecz  na tychmiast  p rzypomnia ł  
sobie córkę swoją,  i nie tracąc chwili  po* 
śpieszy ł  do niej. . .  P rzez  drogę pow tórzy ł  
ze sto razy: v W przódy nim  przyjm iem y
dobrodziejstw o, trzeba należycie wywie
dzieć się o tychy którzy j e  świadczą. Pro
tektorowie i p ro tegow ani nie pow inni wcho
dzić  w stosunki az po wzajernnem zasiągnie- 
niu wiadomości.

To mówiąc, p rzybył  zadyszany d o R a z o r -  
l a ;  pobiegł  do mieszkania  córki  swojej*. .  
Jeszcze n ie  było  z a p ó ź n o . . . .

SYBERYISCY KUPCY
K A R A W A N Y  W  W S C H O D N f O  P O Ł N O C N E J  

C Z Ę Ś G I  T E J  K R A I N Y .

przez J. K . autora d z ie ła : Wiado
mości o Syberyi i  podróże w niej 

odbyte.
Dziwiemy się n i ebezpieczeńs twom i stra* 

tom na jakie  poświęca się kupiec ,  p rzeby
wający na wie lb łądzie ,  wśród znojów,  
obszerne pustynie 'Arabii lub Afryki,  go
towe co chwi la wzburzyć  się i pochłonąć  
śm ia łk a  w oceanie p iaszczys tym.  Bandy 
rozbójników grożą ł u p i e z l w e m  i niewolą,  
a duszące wiatry zieją śmie rc ią . . .  lecz za 
to podróż ta dosyć p r ę d k a ,  a korzyści 
z niej aż nadto wynagradza ją  wszelkie 
obawy i s t raty.  P rzypa t r zm y się teraz  Sy-. 
beryjskieinu  kupcowi ,  który dla 1 0  pro
centów zysku,  p rze jeżdża  corocznie po dwa 
razy trzy tysiące wers a t od Jak uck a  do 
Kołymy,  i z taintąd wraca w czterdziesto-  
s topniowe inrozy, przez ponure  lasy i nie
zmierzone okiem bagnaf; nie widzi  ża
dnej  postaci ludzkiej ,  w przeciągu trzech 
miesięcy ani razu pod s t rzechą  gościnną 
nie spoczywa i ciągle wys tawiony  jes t  na 
niebezpieczeńs two iż może go zasypać za
mieć śn ieg owa,  może  w czasie noclegu 
stać sic pa s tw ą  dzikich zw ie rz ą t ,  a co 
najgorsza,  żywcem może być zagrzebanym 
błąka jac  się wśród n ieprzebytych  pustyń.  
W ol n o ,  j ede n  za drugim,  noga za nogą, 
c iągną  ko n ie ,  usta jące pod siediniopu- 
dowemi  c iężarami .  Z t ru dnoś c ią  stąpają 
po zaspach śnieżnych,  na których  spos t rze
gać sie tylko da ja  ślady zwierzą t ,  tylko 
fale wczorajszej  zamieci .  Podróżujący  , 
okryci dochami ( 1 ) i s z u b a m i ,  w ogro
mnych czapkach  sierścią na wierzch  wy-

( 0  Szuba z sarny lub z konia,  sierścią na 
wierzch wywrócona.

łożonych,  nazywanych czabakami i w j e l e 
nich Witach ( 2 ) nieiedwie aż do pasa, w m a -  
skach na t w a r z y ,  z futrem obwiniętym 
w koło  szyi, siedzą nieruchomi  na wyso
kich Jakuckich  siodłach,  wszyscy zacho
wują najgłębsze  milczenie.  Atmosfera po
nura  i zgęszczona; karawana  postępuje  
wśród mgły dotykalnej ;  wschodzące s łońce  
zaledwie  przebi ja się; k rwaw e świat ło ra n
nej zorzy,  okazuje się w przezroczu na 
krawędzi  horyzontu,  i z gęstej pary za s ło 
na podnosząca  się, wije kłęby nad ich g ło
wami .  S łońce  jakby kula ognista opiera 
się na ziemi, i w oka mgnieniu mil iony 
tęcz p rzesuwają  się po śniegu, po zlodo
waciałej  t rawie  okrywające j  b ło ta  i po n i 
skich krzakach.  Świecące gwiazdeczki  la
tają w powiet rzu,  j asne  promienie podno
szą sic i porusza ją  jak kłosy w porze  żni- 
wowej .  Cienie  drzew odbijając się i w z r a 
stając w zgeszczonym tumanie ,  w o lbrzy
mich postac iach  powsta ją z z iemi ,  two
rzą fantastyczne  wyobrażenia  baszt ,  wież, 
s łu pó w,  i zamków (3).  Widok okaza ły ,  
chociaż tylko przez chwi lę  trwający* S ło ń 
ce zaszło,  a z nim zn iknę ły  te uroki;  m a r 
twe  pole znowu okry ło  się ca łun em  śnie
gowym; znów suche krzewiny  stoją na  
o k o ł o ,  obc iążone  szronem.  Nie słychać 
świergotan ia  ptaszka , ani żadnego głosu.  
To  coś okropnie jszego od mogi ły! Tam 
śmierć połączona  z inyślą o życiu,  lecz tu  
go nie ma. Pe wne  znaki  zwiastu ją  że 
karawana  już  się zbliża do miejsca no
clegu; wędrow'cy oży w iaią s ię,popędzają ko
nie wykrzykując  ba r !  u a r ! (dalej ,  dalej) .  
Ch wa ła  Bogu przyjechali!  opalone pnia 
ki sterczą z pod śniegu,  to je s t  miejsce

( 2 ) Z jeleniej skóry zszywane buty powyZćj 
kolana, sierścią na wierzch.

(3) Podobne odbicia się (mirage) widział w zi
mowej porze Półkownik Tod w stronach 
północnej Azyi i kapitan Wrangel w cza
sie niebezpiecznej podróży psami na lodach 
zatoki Berynga. Pierwszemu przedstawiały 
one wspaniałe miasto z zębczastą ściana, z mi
naretami, basztami, cudowne zamki, olbrzy
mie drzewa. W oczach drugiego były to 
skały, nadbrzeza, odli-głe lasy i tym podo
bne przedmioty. Trzeba jednak wiedzieć, 
i e  lo nie było odbicie się od wódy (mire- 
inent) przedstawiające rzeczywiste przedmio
ty przewTrotnie albo na powietrzu, ani tez 
była to woda stepowa (tak nazywają Araby 
i Persy optyczne morze, uciekające od po
dróżnego; o którem wspomina Kwintus Kur -  
ciusz) lecz to było osobne zjawisko dotąd 
jeszcze nie objaśnione przez badaczy przyro
dzenia* Indyjanie nazywają go (sie kote) 
zimowe gmachy. Niewiadomo jakie imię 
nadają mu dzikie narody Syberyjskie.
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ogniska. Jeźdźcy z s iada ją  z koni. J e 
dni zde jmują  z nich ciężary i s i o d ł a ,  in
ni szuka ją  pas tewniku,  na którym by z wię
kszą  ła tw ośc ią  konie mogły  dobywać  ko
pytem nędzny mech z bagien;  inni znów 
ciągną chrus t ,  z k tórego powoli  t rzeszczą
cy wznieca się og ień ;  kupcy k ł a d ą  się 
w około  niego na n iedźwiedz ich  skórach,  
oczekując  na herba tę  i wieczerzę.  Odz ie
n i a  wszystk ich b ie lą  się od mroźnego 
szronu; ich boa i maski  na tw arzach  z lo
dowaciały ;  zde jmu ją  wiec j e  do przesusze
nia.  Oddychają,  a oddech  spada w szron 
obrócony; rozmaw ia ją ,  a ruch głosu widać 
w powie t rzu .  W ie le  t rzeba  czasu póki nie 
odmarznie  z lodowacia ły chleb i aż zgotuje 
się pozy wienie; lecz i wtedy t rzeba  jeść nie 
zde jmując  ko t ła  z ogniska ani rękawic  z rę 
ku.  K ł a d ą c  się spać,  koniecznie aź do ko
szuli  t rzeba  się rozb ie rać ,  aby przes iąk łe  
p a r ą  szaty,  p rzesuszyć  nad ogniem: m o 
żna  sobie wystawić  ja k  n ieprzy jemne ta 
kie rozebran ie  na mrozie i w L t r z e .  Czę
s tokroć w nocy z rywa się buran (4); za sy pu 
j e  śniegowym w a łe m  konie  i podróżnych.  
W y d a r z a  się niekiedy,  źe w takiem n i ebez 
p ie czeń s tw ie  zos ta ją  po dwa dni, i tyleż 
p o t r z e b u ją  czasu dla posi lenia wynędznia
ł y c h  koni. Nad rankiem znowu pus zcza 
j ą  się w da lszą podróż  przy b lasku  zorzy 
pó łno cne j ,  już  to sypiącej  po niebie sno
pami rak ie t ,  już to przemieniające j  się w 
tęcze  lub w j a s n e  s łupy.  Tak  to je s t  znoj
na  i j e d no s t a jn a  ca ła  podróż.  Sama ty l 
ko tęsknota  i p rzykre  c ie rpienia,  p rzekony 
w a ją  c z ło w ie ka  żevreszcze żyje; lecz myśl 
i serce jego w odrę tw ieniu  zostają.

Tym  sposobem przywiez ione  towary  w 
st rony  biegunowe,  kupcy sprzeda ją  na j a r 
m ark ach  w Lasz iw er sku .  w Średnim i Ni- 
£nyin -K oły ms ku ,ur zędni kom,  mieszkańcom 
sk ła da ją cym  się z kozaków, Jaku tom  któ
rzy ju ż  zapomniel i  własnego  języka ,  Koria -  
kom,  Jukagirom (5) i nakoniec  Czukczom.  
Ja rm ark i  te odbywają  się w miesiącu mar
cu lub w począ tku kwie tnia .  Od nich to, 
za kot ły,  g rube  sukna ,  ki taj  i różne dro
bnostki ,  wymienia ją  naj lepsze z lisów futra,  
z og n iw ek ,  k rzyżaków,  czarnych soboli  i 
piesaków,  k tóremi  st roją się elegantki  ca
ł e j  Europy  i baszowie wschodu.

Czukcze,naród wojenny i z a p a lc zy w y, s k ł a 
da ją  swe Jessaki  czyli podatki  z futer ,  rz ą 
dowi,  k ryją  się j e d n a k  w lasach i nie u z n a 
j ą  nad sobą żadnej  władzy.  W  ostatnich 
latach,  w mniejszej  da leko liczbie ściąga
li na j a rm a rk i  i u  wielu z nich spost rze-

(4) TakwSybery i  nazywają zamieć gwałtowną.
( 5 ) O tych wszystkich narodach moina po- 

w'ziąść dokładniejszą wiadomość z dziełka 
pod tyt:.. Wiadomości o Syberyi przez JK.

gac sie da ły  bronie  palne nie pochodzące 
bynajmniej  z Rossyjsk ich fabryk.  Wnosić  
wypada,  że Amerykańscy  łowcy wie lory
bów,  zaopa t r u ją  ich temi  przedmiotami .  
Czukczy j a k  i wszystkie dzikie narody,  
mają wie lką  sk łonność  do wódki,  chociaż 
zamiana je j  surowo wzbroniona .  Lecz cze 
góż nie robi się ukradk iem? Za szk lankę  
wódki  w podobnym razie kupiec dostaje 
fu t ro  z krzyżaka  (HepHoGypaa .iHeHija) za 
drugi, Czukcza  gotów oddać trzy razy ty- 
le, lecz obawa i strach wst rzymują  chęć z y 
sku i zamiana  kończy się w zgodzie.  Kupcy 
odrachowawszy futra  po czterdzieści ,  za 
szywają  je  w worki  i nakupiwszy m a m u 
towej kości (6 ), ł a d u j ą  wiuki  na konie 
i śp ieszą przebydź  jak na jprędze j  bagna sy 
beryjskie,  póki nie od topnie je  lodowa s k o 
rupa  pod mchem ukryta,  ażeby jeszcze 
pośpieszyć na j a r m a r k  Jakucki  , dokąd 
przybywają w miesiącu Lipc u ,  w objęcia 
żon, krewnych i znajomych.

Pr zy w io dł em  was przyjac ie le  moi aż do 
R o ł y m y ;  t rzeba  nam się jej  przypatrzyć.  
Po wierzchowność  tych osad nazwanych  
m i a s te c z k a m i ,  wcale n i e p o w a b n a :  kilka 
dz ies ią tków domów roz rzuconych  po ni
skim brzegu,  u których- nie widać ani po
dwórza , ani  p rzybudowań,  dla tego że nie
ma domowych zwierzą t  ani gospodarstwa;  
n iewie lka drewniana  cerk iew,  takiż m a 
gazyn zboża,  soli, prócz tego tu i owdzie  
porozrzucane jur ty  (7): oto i wszystko. Ho 
tego dodajcie  rozciągnięte sieci, że rdz ie  
z zwięd łą  rybą ,  gdzie niegdzie postaci 
l u d z k ie ,  a wszędz ie  wielkie mnós two
psów, oto macie zu p e łn y  obraz  tej ok o 
licy. Lecz i w tym zapomnianym od świ a
ta kącie, żyją ludzie;  i oni mają  żądze a 
nawet namiętności .  Kołymiaki  s łyną  go
ścinnością,  również jak  córki ich p iękno
ścią i p rzyjemnośc ią .  Sen , albo raczej
śpiączka pow sz edn ia ,  w kraju w k tórym 
cała zima jes t  nocą,  koniecznie  zajmuje 
większą część czasu.  Dla oszczędności ,
zazwyczaj  śpią dn iem,  dla tego iż w nocy 
przyświeca zorza pó łnocna.  Porzuciwszy  
miękkie  puchy,  zas iada ją w około  samo*

( 6 ) Mamutowej kości wywożą corocznie około 
2 0 0 !) pudów : pud w Jakucku kosztuje do 
25 rubli assyg. W bliskości Kołymy, oprócs 
rodzajów słoni znajdują jeszcze kości wielu 
innych zwierząt czworonożnych. Między 
innemi rogi Nosorożca (Rhinoceros), któro to 
rogi mieszkańcy tych miejsc poczytują za pa
zur olbrzymiego ptaka, ogołającego ich kraj. 
Opowiadają oni, źe jeden x przemyślnych 
ludzi osa ził na wierzchołku sosny ostre Że
lazo w kształcie kopii, i ptak przebił się s ia 
dając na niego.

(7) Pomieszkanie koczujących narodów.
http://rcin.org.pl
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waru ,  tego ze tak rzekę  bożka Syberyjczy- 
ków,  i popi jając z przekąską  cukru ( 8 ) h e r 
b a t ę ,  z p różniac twa  zaczynają ogadywać 
bliźnich.  Czas ten przebywania  kupców 
Jakuck ic h  w K o ł y m i e ,  j e s t  k a rn aw a łe m  
dla mieszkańców na jwese lszym,  a chociaż 
tam drogie są  mocne t runki ,  popi jan ia  j e 
dnak i zabawy bezprzes tannie  nas tępu ją  
je dn e  za drugiemi  i to je s t  p r zyczyną  dla 
czego mała  l iczba kupców zbogaca się po
mimo korzystnych zamian .  Pos iedzenia  
wieczorne,  pieśni i j a zda  na  saniach,  zaj
mują  ostatnie chwile,  i w czasie tych spa
cerów psami,  n iekiedy mimow oln ie  całe 
to wesołe  towarzys two natrafia na b iałego 
n iedźwiedzia,  k tóry głodny b łą dz i  w oko
ło  pomieszkań.  Psy  u jrzawszy  go rzuca ją  
się, śmia łe  wielością swoją i nie s łucha jąc  
głosu pa nów ;  dogoniwszy g o ,  otaczają 
i skubią.  Możec ie  wys tawić  sobie,  strach, 
krzyk i zamieszanie towarzystwa! Z azw y 
czaj j ednak  polowanie  to kończy się 
szczęśl iwie,  dla lego, że psy okręca ją  go 
zaprzęgą  swych sani j ak  siecią,  w loką  po 
śniegu,  a mężczyznom pozostaje tylko do 
bić zwierza  kopijaini k tórych używają  do 
opie ran ia się na wywrotnych  skurzannych  
saneczkach.  Zebrawszy się wraca ją do 
domu,  i znów do samowaru ,  tytoniu i wód
ki: t rzy rzeczy które lub ią  n am ię tn ie  do 
na jwyższego s topnia.  K o łym ie c  nie mając 
ch leba na stole, używa z h e rba tą  suszonej  
ryby Iakuty, zamiast  sucharów,  niszczy się 
ażeby upić się wódką,  chociaż ta  j es t  d ro ż 
sza od mąki (9 ). K oł ym ka  gotowa oddać 
os ta tnią  parkę  ( 1 0 ), za szczypkę herbaty i  za 
kawałeczek cukru dla przekąseczki.

T abak ie rka  lub fajka nie wychodzi  n i 
gdy z rąk pó łnocnego  Sybery jczyka;  ta  osta
tn ia  na jwięce j jest używ ana  od dzikich na 
rodów.  Nie zawsze je dnak  spoczywa zi- 
ma  na fu n d ra ch  biegunowych.  Jak p r z e 
lotny ptak zjawia się lato,  czem krótsze 
tem pięknie jsze.  Prz yrodz en ie  ujmując 
tym st ronom,  z b ó ż ,  ogrodowych roślin

( 8 ) Z  prikus&oj, biorąc kawałek cukru w us ta 
tak piją herbatę w Syberyi,

(9) Pud żytniej mąki kosztuje tu 18 rubli assy: 
a kwarta wódki owocowej 25 rubli.

(10) Parka , jelenia, szuba w ks<.» iłcie koszu
li, uszyta z kapturem, sierścią na wierzch 
Osliaki używają i drugiej sierścią do ciała, 
i ta się nazywa malica*

(11) W e  wszystkich tych miejscach gdzie uży
wają psów do jazdy, niepodobną jest rzeczą 
hodować bydło, chociażby mogło wyżywić 
się, zaźartość albowiem głodnych psów w le- 
tniój porze jest tak wielka, iz rozrywają 
konie i krowy w kawały* W  Ochocku i kot 
nawet jest osobliwością,

i wszelkich domowych i roboczych zwie
rząt  (11) wynagrodz i ło  za to w letniej  p o 
rze, przelotem ptaków ogroinnemi stadami,  
które  w czasie lenienia  się, mieszkańcy ty 
siącami w sieci zaganiają.  Rzeki  n a p e łn io 
ne są sm acznem i  rybami,  w nadzwyczajnej  
obfitości,  i nakoniec  dzikie reny,  zaopa t ru
j ą  darem mięsa swego na rok cały.  ^  

Sy be rya  obfituje w różne  rodzaje je len i .  
Są  i zwyczajne nasze jelenie  (ccrf, stag) 
i mora ty  k tóre  Anglicy nazywają  elk, Ame
rykanie  moofe deer, a których rogi chiń- 
czyki tak wysoko cenią,  i nakoniec  w ła 
śc iwe tylko Syberyjsk ie jelenie,  czyli reny,  
i tych to ostatnich najwięcej  zna jduje  się 
w Syberyi .  Reny żyjące w s tronach górzy
stych,  z imową porą pasą się na dolinach,  
a w letnie upa ły  uchodzą  przed  komarami  
i owadami  w śniegowe golce ( 1 2 ). P r z e c i 
wn ie  zaś, te k tóre  żyją w lasach,  szukają  
ch łod u  w s tronach przybiegunowych,  i cią
gną na bagna dla mchu,  u lub ionego poży
wienia  swego, i dla  miękkiego legowiska 
na niein.

P R Z Y G O D Y
pewnej fa m ilii angielskiej.

r o z d z i a ł  i .
DZI ECI E ZR A NI O KB.

Gdy w rok u  1818 sprzymierzone  wojska 
za jmo wa ły  Francyą ,  nag ła  i n iespodziana 
pomyślność,  o b ja w i ła  się w północnych  
miastach tego kraju,  gdzie s ta ły  na jzna
czniej sze oddz ia ły  wojska  angielskiego,  
l i ambra j ,  p rzeznaczone  dla g łównego sz t a 
bu lorda Wel in g to na ,  więcej  j ak  inne mia
sta, zmieni ło  postać,  s ta ło  się ożywionem, 
hand lowe m i boga lem.  Cudzoziemcy s ta 
rali się ująć  mieszkańców;  dawano św ie 
tne zabawy,  ho jną  d ło n i ą  sypano z ło to,  to 
wszystko zap ro wa dz a ło  między mieszkań
cami i wyspiarzami przyjazne  s tosunki .  
Z ciekawośc ią  pr zypa t ryw ano sic ob ro tom 
wojennym i p rzeg lądom wojska ,  nakazy
wanym przez lorda Wel l in g to na  dla za t ru 
dnienia żo łn ie rzy .  Zadz iwia jąca  d o k ł a 
dność obro tów,  świe tność  i bogactwo m u n 
durów, u ro k  muzyki ,  to wszystko wzrok 
przynęcało.

Skoro ty lko  p u ł k i  wychodzi ły  na plac 
m u s z t r y ,  na ty chm ias t  ludność śp ieszy ła  
za n iemi ,  gdy tyin czasem, biedny m a ł y  
c l i łopczyna  dw una s to  le tn i ,  b l a d y ,  s ł a 
by,  s iedz ia ł  smutnie  na krześ le  przy pro-

(12) Tak nazywają ogołocone z roślinności 
góry okryte śniegami.
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gu księgarn i ,  i z żalem p a t r z a ł  na ż o ł 
nierzy i wesoły  t łu m  ludu.  Ach? cózby 
on nie d a ł  żeby mógł  b iedź  razem z teini 
ch łopcami ,  którzy przez  pusto tę  naś lado
wali  poruszenia muzykantów Angielskich. 
Cóżby on nie dał ,  żeby  mógł  biedź, ska
kać,  prześcigać się tak jak  oni! Ale to nie 
dla niego! on musi t rawić  dni w bezczyn- 
ności ,  nie zna dziecinnych uciech;  bez u- 
s tannie matka  pielęgnuje  go z jak  najwię
kszą troskliwością-, zd row ie  jego wymaga  
tysiącznych starań:  bez nich, to wąt ł e  ży
cie zgasłoby wkrótce.  Je s t  to s ła be  świa
t e ł k o ,  które  ochraniać t rzeba  od na j
mniejszego powiewu;  je s t  to rośl ina,  któ-  
raby  usch ła  od promieni  s łońca,  przy k tó 
rych inne  kwiaty ros łyb y  i kwi t ły .

Lecz pewnego dnia,  poranek  b y ł  tak ł a 
dny,  pow ie t rze  tak mi łe ,  tak orzeźwiające,  
muzyka  tak  zachwycała  i un os i ł a  swym 
dźwiękie m,  że  ma ły  ch łopczyna  uczuł  w 
sercu g w a ł t o w n ą  chęć ba w ie n ia  się choć 
raz w życiu jak inne dzieci  i zobaczenia 
tych obro tów,  o których tyle zawsze s ł y 
sz a ł ,  a nigdy widz ieć nie mógł.  Z e r w a ł  
się ze swego k rze s ł a  i rzuc i ł  się w t ł u m  
który i n iós ł  go z sobą.  W kró tc e ,  św ie
żość powie trza ,  ha ła s ,  ruch,  odurzyły go; 
u c z u ł  j ak i ś  zamęt  w głowie;  chc i a ł  się za
t rzymać ,  l ecz nie mógł ;  chc ia ł  się w e 
sprzeć  lecz n ikt  mu  ręki  nie poda ł ;  w t e n 
czas s iły go opuśc i ły ,  i p a d ł  bez zmysłów 
w chwil i  gdy od d z ia ł  kawaleryi  nac ie ra ł  
w tę st ronę a t ł u m  ca ły  z pośp iechem się 
cofał .

Nieszczęś l iwe  dz iecię u d e r z y ł  koń nogą 
w g łowę.

Wtenc zas ,  nagle roz sz edł  się krzyk p r z e 
rażen ia  i boleści;  każdy  przybiegł  do n :e- 
go. Gdy się przyglądano  m a r tw e m u  c ia 
ł u  n iezna jomy p rz e d a r ł  się p rzez  t łum  
c iekawych,  nakazująca  postać jego wraża
jąc  poważanie  u ł a t w i ł a  mu przystęp do 
z ranionego  dziecięcia.  Tam przykl ąk ł  na 
ziemi;  p rzerażen ie  m al ow a ło  się na jego 
tw arzy  gdy u j rza ł  szeroką  ranę  w głowie .  
Nie t racąc jednakże  czasu,  r o z d a r ł  chustkę,  
opa t rzy ł  r a n ę ,  w zią ł  dziecię na ręce i do
wiedziawszy się o mieszkaniu  zranionego,  
n ikom u nie chciał  powierzyć  swego ciężaru 
i pośp ieszy ł  do księgarni .

Możecie  sobie  wyobrazić  rozpacz  b ie 
dne j  m a t k i ,  na widok zbroczonego c i a 
ł a  k tóre  jej  przyniesiono.  Lecz by ła  
to kobie ta  si lnej  duszy,  przyzwyczajona 
o dd aw na  walczyć z nieszczęściem i c ie r 
p ieniem; zamias t  narzekać  i ł zy  ronić;  
uzbr o i ł a  się w odwagę ,  po s ła ła  łóżko dla 
dziecięcia,  i w yda ła  na jdo kła dni e j sze  roz
porządzen ia ,  ażeby na tychmias t  p rz yw oła 
no ch irurga .  W sk a z a ła  miejsca gdzie m a 
ją  go szu k ać ,  na p r zypadek  gdyby go nie

zastano w d o m u ,  jeszcze  przyda ła  ki lka 
szczegółów mogących przyśpieszyć  r a t u 
nek dla je j  dz ie c i ęc i a ,  i nie st rac iwszy 
ani na chwi lę  przytomności  u m ys łu ,  w ró 
c i ła  do łó ż k a ,  gdzie oficer angielski  zajęty 
b y ł  rannym jej synkiem.

— ,,Pani ,  rzekł ,  d ł u g o  przypa tru jąc  się ra
nie: Pani* zaręczam ci za wyleczenie d z i e 
cięcia, jeśl i  j e  zechcesz powierzyć  moim 
s ta ran iom.

Biedna matka  p a t r za ła  na cudzoz iemca,  
oczy m a ,  w których czytać można by ło  
wątp liwość,  nadzieję,  obawę i n iepewność .

— ,,Dosyć długo u czy łem  się chirurgii ,  i tę 
ranę  potrafię szczęśl iwie zagoić;  spuść się 
na m n i e ,  doda ł ,  i zaufay temu co ci p o 
wiadam. Matka  znowu spoj rza ła na cz ło
wieka który do niej mówi ł :  mógł  on mieć  
czterdz ieści  pięć la t ,  czoło zu pe łn ie  m i a ł  
nagie,  próczpozo&tałych gdzie niegdzie ki lku 
jasnych włosów na samym wierzchu głowy;  
oczy pe łn e  ognia i umiejętności ,  na dawały  
jego twarzy  wfyraz mocy i pogody; ła t w o  
było można  p ozna ć ,  że pod zimną po- 
wierzchownością,  uk ryw a  się serce przy
s tępne w spółuczuc iu .

—  , , Zaufam ci P a n i e ,  r z e k ł a ,  gdyż 
ta jemniczy głos inowi mi, że inię nie za
wiedz iesz .

Cudzoziemiec  z imno się u ś m ie c h n ą ł ,  
nap isa ł  na kartce  wydartej  ze swego p u 
g i la resu ,  czego pot rzebuje  z ap tek i ,  i po- 
leci t  żeby mu to wszystko natychmias t  
p rzyniesiono.  Gdy to nastąp i ło ,  za jął  srę 
opa t rzen iem rannego,  z taką  zręcznością 
i b iegłością ,  j aką by  poszczycić się mógł  
najdoświadczeńszy  chirurg.

— , , Te ra z  Pani  zostaw mię samego z m o 
im chorym; będę się s ta r a ł  jak naj rzadziej  
go ods tępować i ja tylko sam p ielęgnować 
go muszę.  Jeśl i  Pani  pozwoli sz,  napiszę do 
domu ki lka słówf, ażeby mój s łużący p rz y 
niósł  mi łóżko  obozowe na k lórem zwy
kle sypiam i k tóre  mi postawią  przy ł ó ż 
ku syna twego. Gdy dziecię już  będzie 
można ruszyć  z miejsca,  każę je  przenieść 
do s i e b i e ,  ażebym mógł  je  ciągle doglą
dać i nie czynić pani przykrości  p rze 
bywaniem w je j  domu.  Chociaż wezmę 
je do s i e b i e ,  bądź  pani spokojna,  będziesz 
je  mo g ła  często odwiedzać!

Mowa !. 'jo cz łowiek a  miała  tyle po
wagi i t aką  ufność w z b u d z a ła ,  iż matka 
nie op ie r a ła  się i na wszystko przystała.  
Już wyjść miała  z p o k o ju ,  gdy wszedł  
przy wołany  chirurg.  Był  to cz łowiek  świa»- 
t ł y , nie mógł  się j e dna k  w s trzymać od 
wyrazów podziwu i uwie l b ien i a ,  gdy u j 
rz a ł  z j a k ą  cudną  zręcznością  Anglik opa
t r zy ł  ranę  Samuela :  tak się nazywał  mały 
ch łopczyna .  Po tein usi lnie namawia ł  Pa- 
niąN*** ażeby p o ło ż y ła  ufność swoją w nie
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znajomym który się podj ą ł  wyleczyć jej 
syna, i odszed ł  nape łn iws zy  pociechą i na
dzieją serce matki .

Cudzoziemiec przez ca łą  noc nie ods tą 
p i ł  chorego.  Pani  N. również nie spała ,  
jak się tego domyślacie;  prze ję ła  niespo- 
kojnością nieraz p r z y k ła d a ła  ucho do drzwi 
pokoju i s łysza ła  jak lord E. z ry wał  się 
z ł ó ż k a ,  skoro dziecię na jmniejszy jęk wy
da ło ,  i uśm ier za ł  c ie rp ienie ,  poda jąc  inu 
napój ,  ktoren sain w ła sn ą  ręką  przyrzą
dził .

T o  t r w a ło  przez  t rzy dni;  czwar tego 
dnia,  chłopczyna  odzyska ł  p rzy tomność ,  po
zna ł  matkę,  b i e d n ą  matkę ,  k tóra p ła k a ła  
z radości  i boleści.

— „Juz  teraz żadne  n iebezpieczeńs two nie 
grozT: r zek ł  oficer angielski  do Pani  N. J e 
dnakże stan Sa m ue la  wymaga ciągłych sta
rań; j a  sam wystarczyć nie mogę. Chcę 
więc, j ak  j u ż  Pani  m ó w i ł em ,  wziąść go do 
siebie. Mam ogród obszerny,  kilkoro dzieci;  
ich towarzystwo i świeże powie trze,  u p r z y 
jemnią i p rzyśp ieszą wyzdrowienie  Sa
muela.

Pani  N*** z n iema łą  boleścią  wymogła  
na sobie samej tę ofiarę tak wie lką  dla s e r 
ca inałki.  Lecz  mus ia ła ;  pod tym tylko 
warunkiem lord E**’ręczył  za wy leczenie Sa
muela,  a przytem była  mu winna tak w'ielką 
wdzięczność,  że mus ia ła  przystać na jego 
żądanie.  Dziecię opuśc i ło  dom matki  i 
przeniesione  zos ta ło do lorda E.***

Godzien Pani  N*** odwied za ła  syna,  i co- 
dzień cieszyła się widząc,  że przychodzi  
do zdrowia.  W k ró tce  Lord E.***, po z w o l i ł  
choremu używać lekkiego posi łku;  wkrótce  
kaza ł go wynieść do ogrodu,  pośród w o n 
nych wyziewów kwia tów,  i na ożywcze  
promienie wiosennego s łoń ca .  Zwolna  S a 
muel zaczął  się podnosić z krzes ła  i podz ie 
lać zabawy dzieci lorda E.*** One zaś idąc 
za przykładem ojca, p od z ie la ły  jego za ję
cie się małym rannym, miały około  niego 
najtkl iwsze s ta rania .  Dla niego p r z e s t a 
ły biegać po ogrodzie,  gonić za moty lka
m i , p rzerwały  ćwiczenia g imnas tyczne ,  i 
tylko wolnym krokiem przechadza ły  się z 
swoim nowym tow arzyszem nad brzegiem 
czystego s t rumy ka ,  w k tórym się p luska ły  
złote i p u r p u r o w e  rybki.  Jeśl i  Samuel  u- 
czuł najmniej sze  znużenie,  jeśli  się za t rzy
mał,  zaraz przynoszono mu k r z e s ł o ; jeśli  
pochwal ił  jaki" kwia tek ,  czem prędze j  po 
śpieszono zerwać  go, a jeśl i  jakiego  cier- 
pieuia dozna wał ,  w tej chwil i  biegły dzieci 
do lorda E.*** żeby p rzyn iós ł  ulgę fciednej 
dzieci nie.

Dzieci okazujące ta ką  t rosk l iwość  dla 
Samuela,  były to dwie dzi.ewczynki,  j edna  
t rzynasto-lełnia Sara,  d ruga  d z ie s ie c io - l e 
tnia Nelly.  Te  trzy ł a d n e  istoty,  s p r a 

w dzały  cudny idea ł  wdzięków i świeżości ,  
j ak ie  nam przeds tawia ją  obrazy L aw rensa  
i sztychy z wzorów tego znakomi tego  a r 
tysty. Jasne  włosy Sary sp ływ ały  w dłu* 
gich pierścieniach na białe ramiona;  nic nie 
mogło wyrównać jej szczupłej  i giętkiej  
kibici.  Obie  siostry zawsze  były bia ło  
ubrane ,  ręce,  ramiona  i szyję miały odkry
te. Nelly nie by ła  tak szczupłą jak siostra,  
jeszcze  w niej więcej znać było dziecko; 
szczupła  postać Sary oznacza ła  p rz e j 
ście z dz iecinnego do młodzieńczego  wie
ku. Jerzy zaś, piękny,  żywy, odważny,  ca
ły  dzień wdz iera ł  się na drzewa:  ju ż  to 
dla wydobywania ptasząt  z gniazd, już to 
dla samej przyjemności  wdzierania się tak 
wysoko.  Skoro się tylko zdarzy ła  j aka  n ie 
bezpieczna wyprawa,  czyli to dla wydoby
cia z wody jakiej  zabawki ,  czyli dla wy
płoszenia  szczura  wodnego przed którym 
siostry uc ieka ły ,  on by ł  zaraz gotów wsko
czyć w s trumień,  lub za s t rzelbę  pochwy
cić !

W y chow an ie m  tych dzieci t r ud ni ła  się 
gu w erna n tk a  angie lka ,  pod k ie runk iem 
Lorda  E.*** który wcześn ie  o w do w ia ł  i nie 
chc ia ł  zawrzeć  powtórnych ś lubów.  Z m i
łośc i  ożeni ł  się z lady E***, s ie rotą  po pa
s torze protestanckim.  Bóg pobł og os ła w i ł  
t emu związkowi ; przez sześć lat  nic nie 
zak łóc i ł o  szczęścia lorda. Po  upływ ie  te 
go* czasu,  lady E*** u m ar ł a ,  zos tawiwszy 
t roje dzieci.  Prze z  czas niejaki  lękano sie 
ażeby rozpacz nie zab i ła  lorda E*** lecz 
po p ie rwszein przes i len iu  boleśc i ,  ws po
mnienie  na dzieci p rzywróc i ło mu nieco 
odwagi.  J edn akż e  nie móg ł  znieść wi d o 
ku miejsc gdzie tak szczęśl iwe lata prze
ż y ł  z ukochaną żoną. Było  to w' roku 
ISI5; umyśl i ł  podróżować  po Francyi ,  a 
przepędz iwszy  kilka miesięcy w Paryżu,  
wróc i ł  do K am b ra i ,  dokąd wzywała  go 
przyjaźń z lordem W el l in g to nem i lo rdem 
Hill ,  jego towarzyszami  lat dziecinnych i 
kolegami w izbie wyższej .  Ulegając ich 
życz eni u ,  um yś l i ł  p rzepędzić  czas niejaki  
przy g łównej  kw aterze  wojsk angielskich 
i w tym celu na j ą ł  dom i ogród, gdzie j e 
go dzieci i Samuel  tak się ochoczo bawiły.

Po  t rzech miesiącach,  Samuel  przyszed ł  
z u p e łn ie  do zdrowia  i m us ia ł  powróc ić  
do matki .  Dzieci  zasmuci ły  się tein ro 
z łączeniem.  S .ra i Nelly p łaka ły ,  a Jerzy 
ściskając S a m ue la ,  oświadczył  że go nie 
puści.  M u si a ły  roz łączyć  się, lecz p r z y 
r zek ły  sobie i z się będą  codzień widywać.

W  rzeczy s a t ' e j ,  chociaż Samuel  w raca ł  
co wieczór  do mieszkania  matk i,  dzień ca
ły  pr ze p ę d z a ł  w domu lorda E***. Co r a 
no około  dziewią te j ,  p rzychodził  po niego 
s łużący.  Samuel prędko nauczył  się m ó 
wić po an g ie l s ku ,  a  Sara ,  Je rzy  i Nel ly
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wprawia ł y  się przy nim w wymawianie  
f rancuzkie.  Lord E*** oka zywał  mu takież 
same przywiązanie  jak własnym dzieciom, 
a gdy każdemu z nich da row a ł  małego k u 
cyka angielskiego,  Samuel o t rz ym a ł  taki 
sam po d a ru n ek ,  m ó g ł  brać  lekcyą je ż d ż e 
nia na kdniu i odbywać  przejazdki  ze swe- 
mi mł od emi  przyjac iółmi .

Tak ścisłe i tkl iwe  stosunki ,  t r w a ły  przez 
dwa lata.  W  owym czas ie ,  lord Egerton 
p rzyszed ł  do Pani  N*** i  r z e k ł  do niej.

— , ,Muszę wy p e łn i ć  powinność,  a ta po 
winność  zn iewala  inię do da lekie j  pod ró
ży, przez czas której  nie chcę odłączać  się 
od moich dzieci.  Kup ię  okręt  i opatrzę go 
we wszystko czego pot rzeba  do wygodnego 
życia; j eź l i  zechcesz,  wezmę z sobą  S a m u 
ela ,  Sarę,  Je rzego i  Nelly.  P ode jm uj ę  się 
jego wychowania  i  zabezpieczę  jógo p r z y 
sz łość .  Co miesiąc mieć będziesz pani  o 
nim wiadomość.

P ie rw szą  myślą pani  N*** ubogiej i  ma ją 
cej t roje dzieci,  by ło  to, żeby przyjąć ofia
rę lorda  Eger ton;  l ecz gdy sobie pomyśla ła  
że rozs tanie sic z ukochanem dz iecięciem, na 
d ługo  a może na zawsze,  zabrakło je j  o d 
wagi i od m ów i ła ,  dz iękując  z r o z r z e w n i e 
niem w s pani a łom yś lnem u lordowi .

T e n  cz łowi ek  zazwyczaj  t ak  zimny i 
m ałom ów iący ,  n ie  mógł  ws t rzymać się od 
oświadczenia ,  j ak  mocno go dotyka odmó 
wienie  pani N: i zb i ja ł je  z w y t r w a łą  c ie r 
pl iwośc ią .

— ,,Kocham to dziec ię  jak  wła snego  sy
na,  a j eźl i  zadosyć odpowie inoim s t a r a 
niom,  jeźl i  na dal  mieć będzie tak czu łe  
serce i tak t ra fną  pojętność,  j es tem tak 
boga tym,  iż będę  mógł  przypomnieć  sobie,  
gdy czas przyjdzie,  żem zna l az ł  szczęście 
w ożenien iu się z ubogą osobą i tym s a 
mym środkiem zechcę uszczęśl iwić je d n e  
z moich córek .  Po w ta rz am  ci nare śc ie ,  
iż kocham Samuela  jak  wła snego  syna.

Pani  N. zachwia ła  się w postanowieniu  i 
z ap ew n e  by łab y  w końcu przy ję ła  ofiarę 
l o r d a ,  gdyby jej dziecię nie zachorowało  
w tym właśn ie  czasie i to na d łu gą  i u -  
porczywą s łabość .  Musia ł  więc Lord E*** 
ods tąpić od swego zamiaru  i wyjechać bez 
Samu ela .

W  dz ień odjazdu,  gdy Sara,  Nel ly i J e 
rzy, ściskali  ze łz am i  kochanego towarzy
sza nauk  i zabaw swoich, ojciec ich oś w iad 
czył ,  iż chce przez chwilę pomówić z nim 
sam na sam. W z i ą ł  go na kolana,  uśc i sn ą ł  
czulej  j eszcze  i rzekł:

— , ,Moje dziecię,  mus imy rozłączyć się 
i Bogu tylko wiadomo czyli zobaczymy się 
jeszcze  na tym świecie .  Lecz jes t  okol i
czność o które j  obydwa nie zapomnimy 
nigdy i która za w sze  ł ączyć  nas będzie,  
to jest ,  żeś mi winien  ocalenie  twego ży

cia. W eź ten pie rścień i zachowaj  go na 
pamiątkę  moją,  na pamiątkę  tego który 
chciał  wziąść cię z sobą i byłby cię nigdy 
nie o pu śc i ł  S am ue lu ,  gdyby go do lego nie 
zn iewala ło  dope łn ie n i e  ważnej  powinno
ści. Posłucha j  mię przyjacielu,  gdyż nie 
wiem dla czego, czuję,  iż muszę przed  tobą 
usprawiedl iwić  powody mego odjazdu  i 
roz łączenia się z to b ą , j ak  gdybyś był  j e 
dnym z moich dzieci.

Słysza łeś  nieraz  j a k e m  wspom in a ł  o mo 
jej  żonie, o matce moich dzieci,  o tej która 
przez lat  sześć uczyni ła  mię tak szczęśl i
wym jak tylko cz łowiek  może bydź szczę
ś l iwym na tej ziemi,  a przez cnoty swoje 
śc iąga ła  b ł og os ł aw ień s two nieba na mnie 
i na mojs\ rodzinę.  Otóż moje dziecię,  do
wiedz ia łem sie przed  dwoma miesiącami , 
że ta naj lepsza z kobiet  pope łn i ła  okropną  
niesprawiedl iwość ,  że mimo wiedzy swo
jej ,  przez mylne przekonanie ,  s i a ł a  się spra
wczynią potępienia  n iewinne j  osoby. Opo
wiem ci to zdarzenie  moje dziecię.

Pewnego dnia,  skradz iono  brylanty La 
dy E***. Tę  kradz ież widocznie p o p e ł 
nić mus i a ła  osoba obeznana  z miejsco
wością , gdyż żaden ślad gwałtownego 
o twarc ia  nie pozos ta ł  na biórku,  w którein 
moja żona  ch ow a ła  brylanty:  Jakim spo 
sobem mógłby kto doslać sic niepostrze- 
żony do na jodleglejszych pokojów' mojego 
domu? Jak i mż e  sposobem mógłby kto 
wiedzieć gdzie moja żona chowa brylan t)?

Długi czas poszukiwania  nasze i policyi 
były daremne; nareście  s tara ochmistrzyni 
mojej  żony, Anna Johson,  oświadczyła ,  że 
widz ia ła  garderobiane Lady  E*** Dianę 
Griffilhs, chodzącą  około  biórka wieczo
rem kiedy te krauz ież  pope łn iono ,  i źe po
tem nagle wysz ła  z domu z zawiniątkiem 
pod chustką.

Lady  E*** zaraz  d a ł a  znać do policyi; 
zaczęto prze t rząsać  rzeczy Diany,  istotnie 
znaleziono w jej  ł ó ż k u  pod materacem, 
szpi lkę  i zap inkę bry lan tową.  Na  widok 
tych kosz towności ,  Diana  zak l ina ła  się źe 
jes t  n iewinną ,  i rzek ła ,  że widać iż j ą  chce 
któś zgubić niegodnym pods tępem.  W jej 
usprawiedl iw ieniu się b y ło  tyle prostoty i 
szczerości ,  iż chc ia łem wstrzymać  dalsze 
poszukiwania ,  i czekać jak iś  czas dopóki 
nie wyjaśni  się rzecz c a ł a ,  lecz moja żo
na sp rzec iw i ła  się t e m u , nazywając  to 
s łabośc ią  z mojej st rony,  i Dianę oddano 
pod sąd.  Napró żn o  zeznawahi  że jes t  nie
winną,  na próżno  zak l ina ła  Lady E*** aze*

[ by nie wierzy ła  k ł am l iw ym  pozorom, bę- 
j  dących d z i e ł em  n ienawiści  i potwarzy: 

skazano  j ą  na wywiez ien ie  do Botany-Bay 
na ca łe  życie.

T rzy  miesiące temu,  o t r zymałem z Angin 
op ieczę to wa ne  pu de łk o .  Była  to szkatuł-
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ha, którą stara ochmist rzyni  mojej żony 
tes tamentem kaza ła  mi oddać.  W tej szka
tu łce  były bry lan ty  mojej  żony i zeznanie 
pod łu g  prawnych przepisów,  że Diana  jes t  
niewinną.  Sta ra  z br odn ia rka  w y z n a ł a ,  
że powodowana  zawiśc ią  z tego powodu 
iż Lady  E*** oka zywała  przychylność dla 
garderobiany,  po s ta no wi ła  pozbydź się ry
walki  j ak imko l  wiekbądź  s p o s o b e m ;  do
branym kluczem otwor zy ła  b i ó r k o , za
bra ła  bry lan ty  i dwie tylko sztuki schowa
ła  w łóżko  Diany.  W i e s z  co się potem 
stało.

P rzede w szys tk ie m  z ł o ży łe m  sądowi ze
znanie Anny Johnson ,  a że formy sądowe, 
zwłaszcza  gdy idzie o o d w o ła n ie  wyroku ,  
wiele wymagają  zwłoki ,  wyrob i łe m tymcza
sowy rozkaz uwoln ien ia  Dyany,  i odpływ am 
za tydzień,  ażeby wyszukać  niewinnie ska
zaną sługę i sprowadzić  ją  do Anglii.  Za 
powrotem ogłoszę je j  n ie w in n o ść ,  a t ro 
skl iwością i dobrodz ie j s twami  wynadgro- 
dzo okru tną  niesprawiedl iwość ,  której  p a 
d ła  ofiarą*

Dla tego też bez c iebie od jeżdżam dz ie 
cię moje; nie mogąc czekać dopóki  nie od
zyskasz zdrów ia,dla tego przedsięb iorę cięż- '■ 
ką i d ługą  żeglugę; gdyż wystaw sobie ile 
cierpię myśląc o. tej n iewinnej  istocie, zno
szącej  karę i ochydę na leżną  winowajcom.  
Nie chce obcym osobom poruczać je j  wy
szukania w Botany-Bay; gdyby jej  nie w y 
naleziono,  ca łe  życie wyrz uc a łb ym  sobie,  
że moje osobiste us i ło wani a ,  by łyby  o d 
niosły pożądany  skutek.

Rozs ta ję się wiec z tobą,  lecz skoro tylko 
ukończę podróż moją, jeźl i  Bóg pozwoli  mi 
szczęśl iwie powróc ić  do Europy,  wyląduje 
w najb liższym porcie Francyi .  Nasze  ro 
z łączenie  nie będz ie  prze to  t rwać  d ługo ,  
najpóźniej  za dw a la ta  zobaczymy się i 
wówczas ju ż  się więcej  nie rozstaniem.

To rzekłszy ,  uśc i ska ł  Samuela,  pos tawi ł  
go na ziemi i wyszedł .

R O Z D Z IA Ł  i i .

N I E O B E C N O Ś Ć .

Młody Sam ue l  p rz yw ią za ł  się by ł  do 
lorda Egerton,  z tem szczerem i mocnem 
u czu c ie m , które jes t  w ła śc iw e  tkl iwein 
dzieciom; mocno za tem z m a r t w i ł  się od 
jazdem cndzozieinca k tóremu  win ien  był  
życie i w którego rodz inie  doświadc zy ł  ty
le przyjaźni  i szczęścia.  P ow ię kszył a  się 
jego niemoc,  w p a d ł  w niejak ie  odrę twien ie ,  
klóre czyni ło  go oboję tnym na  wszystkie 
uciechy jego wiekowi właśc iwe .  N ie spo
kojna matka  o życie syna,  tein je d n y m  tyl
ko s łow em  o rzeźw ia ła  go:

„ Samuelu,  miej odwagę;  wk ró tc e  dos ta 
niesz list z Anglii od twoich przyjac iół .

W rzeczy same j ,  pierwszy list wkrótc© 
nadszedł .  Datowany był  z Lo nd ynu  i o- 
zna jm ia ł  bliski odjazd familii  lo rda,do Ply~ 
inuth, gdzie m ia ła  wsiąśdź na okręt.  Ka żde  
z dzieci chciało przypisać się do niego, 
i mały  nawet  Jerzy,  chociaż dopiero co za 
czynał  stawiać duże  l i tery.  Sara pod ję ła  
się najznaczniejszej  części korespondencyi ;  
wchodzi ła  w jak na jdrobniej sze  szczegóły 
przygotowania do tak dalekiej  żeglugi i ko ń 
czył a  wyrażeniem,  jak  mocno ża łuje ,  że 
Samuel  nie należy do tak przyjemnej i z a j 
mującej  wyprawy.

Samuel  p ł a k a ł  czytając ten list, odpisa ł  
długo i z wynurzeniem najtkl iwszego przy
wiązania  dla lo rda  Egerton ,  Sary,  Nel ly 
i - Jerzego.

Drugi  list lo rda  przybył  z P ly m u th ;  zna j
dowały  się w nim rady względem zdrowia  
Samuela ,  k tórych zas ięgną ł  od na js ł awnie j 
szych londyńskich lekarzy.  Ł adne  i cienkie 
pismo Sary, zajęło trzy dalsze st ronnice.

, ,Nie  zdołasz wystawić sobie mój ko
chany S a m u e l u ,  ile ś rodków i zabiegów 
użył  mój ojciec,  ażeby podróż  nasza nie 
by ła  przykra ,  a raczej  żeby była  przyje-  

'■ inna i wygodna.  Statek jes t  ieden z na j 
lepszych, wszyscy go wychwalają,  odznacza 
się w porcie przez wytworność  i piękność.

„ W s t ą p i w s z y  na jego pokład ,  dopiero to 
t r zeba  uwie lb iać  i dz iwić się. Dla  każde
go z nas zrobiono pokoik,  w którym niczego 
nie b raku je  co tylko na leży do przy je 
mności  i wygody życia.  Zawieszone  łó ż k a  
lekko  i p rzy jemnie  ko łys zą  ; mamy ł a d n y  
salonik gdzie będz iemy pili herbatę ,  po
kój jadalny i gab ine t  dla naszego ojca. 
W gabinecie zna jduje  się b ib l io teka  z 
2 0 0 0  tomów z łożona ,  k tóra skróci nam n u 
dy żeglugi,  jeźl i  podczas żeglugi można 
się nudzić.  Ł a d n e  ptaszki  w klatce,  śpie
wają  i j edz ą  z rąk naszych cukier  albo 
s iemi ę ,  a duża m a łp a  którą k u p i ł  nasz 
o jc iec ,  bawi maj tków i nas także S a m u e 
lu,  skacząc i drapiąc  się na masz ty i liny.

Dziś rano mój ojciec ro z m a w ia ł  z k a 
p i t a n e m ;  ( jest  to młody  cz łowiek  bardzo  
świa t ły) .  Z d a w a ł  on spr aw ę z zapasów,  
których zakupienie  m ia ł  sobie poruczone  
i nie uwierzysz  S a m u e l u ,  j ak daleko nasz 
ojciec po su n ą ł  swoją t roskl iwość.  Mamy 
żywe b y d lę ta ,  drób,  j arzyny,  nawet  owoce 
i kwiaty.  Nie p ra w d aż ,  że ta podróż  po
dobna  je s t  do czarodziej skiej  powieści? 
Dla  czegóż nie jedz ie sz  z nami ,  dla cze
góż nie będz iesz  podz ie la ł  naszych uciech 
i przygód , gdyż spodziewam się że mieć 
bedz iem przygody? Bądź zdrów, na p i sz e 
my do c iebie za p ie rwszą  sposobnością.

{Dalszy ciąg nastąpi).
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NOWE DZIEŁA.
Porównanie Miar i  W a g  teraźniejszych i  d a 
wniejszych w Królestwie Polskiem używanych, 
z zagranicznerni, przez Juliusza Kołobrzeg 
Kolberga, Doktora Filozofii, Professora Ra
dnego p rzy  b. Uniwersytecie Królewsko-War
szawskim i Szkole szczególnej Leśnictwat Kom- 
nussyi N ajw yzszej Exam inacyjnej i Towa
rzystwa Królewsko-Warszawskiego P rzyja
ciół Nauk członka. — W ydanie wtóre. Prze
robił i  powiększył Wilhelm Kolberg. W a r

szaw a , druk Józefa  Węckiego. 1837.
Dz ie ło  to po t r zeb n e  je s t  n iezbędnie  w 

każdym stanie i zawodzie , jakoto  pr z e m y s ło 
wym, ha nd lowym ,  gospodarskim,  naukowym 
i urzędniczym.  P i e rw sze  jego wydanie w in 
niśmy ojcu,  drugie synowi ; obydwa u s k u 
teczn ia jąc  tak m ozol ną  pracę,  uskutecznia
ją c  ją  g o r l i w ie ,  d o k ł a d n i e  i j ak  na jo bszer 
niej ,  ważne  dla k ra ju  położyl i  zasługi .  
N o w e wydanie  o k tórć in  p iszemy,  znaczne  
obe jm u je  u lepszenia  i zu pe łn ie  prze ro b io 
ne  zos ta ło .  Pos ta now ie n ia  rządow e r ó 
ż nych  państw,  przy toczone  na cze le  dz ie ła ,  
s łu ż y ł y  za podstawę porównań,  a co do k r a 
jó w w k tórych na podobnych  pos tanow ie
n iach  zbywa,  au tor  t r zy m a ł  się dz ie ł  na jcel 
niejszych i najnowszych.  Obliczenia od ra 
b ia ł  k i lk a k ro tn ie ró ż n em i  sposobami .  P o n ie 
waż  wartości  wsze lk ich  miar  odnoszą  do 
miary f rancuzkiej  dawne j  i nowej ,  albo do 
angiel sk ie j ,  p rze to  przy każdym rozdziale  
um ie ś c i ł  na j t rosk l iwie j ,  tabl iczkę po ró wna
n ia  i wza jemne j  zamiany  tych miar  zasa
dniczych.  Do porównania  wszelkich miar ,  
u ż y ł  miary dz ies ię tne j  f rancuzkiej  j ako  naj 
dokła dnie j sze j  i wzię te j  za pods t awę miar 
naszych Układ  dz ie ła  jest  następujący:  
Na  wstęp ie  daje zarys us t anowienia  n o 
wych miar  f rancuzkich  i j ak na jśc i ś le j 
szych p rac ,  podję tych w wymierzeniu  łu -  
ku p o ł u d n i k a ,  j e d n e  dziesięciu mi l ionową 
cząstkę czwartej  części tego ł u k u ,  wzięto 
za jed no s tk ę  miar  d ługości  i nazwano m e 
t rem.  Z tego met ru  wyprowadzono potem 
jednos tk i  miar  i wag innych.  Przy tacza  
potem postanowienia  rządowe o miarach 
polskich,  ros.fyjs.kich, f rancuzkich,  a n g ie l 
skich,  pruskich i aust ry jack ich.  .N as t ępn e  
cz te ry  rozdziały mieszczą obl iczenie miar  
i ich porównanie ,  najprzód miary d ł u g o 
ści,  po tem miary powierzchni ,  miary ob j ę 
tości i miary ciężkości.  Ro zdzi a ł  piąty 
obe jmu je  p o rów na ni e  podz ia łek  terinoine 
t ró w  R e a u m u r a ,  Celsiusza i Fahrenhe i ta ;  
p o ró w n a n ie  podz i a łe k  barome t rów,  oraz 
wiadomość o miarach  i wagach s taroży
tnych,  ważną  dla historyka.  Część druga 
zawiera  tab lice zamiany  teraźnie jszych i 
dawnie jszych  miar  długości  w kraju naszćm.

I le pracy kosz towało  na jprzód u łożenie  
a po tem pr zerobi en ie  tak ważnego dz ie ła ,

ocenią światl i  czytelnicy i przyznają na
leżną wdzięczność  gor l iwemu wydawcy.

O G Ł O S Z E N I E

0  Muzeum Domowem i o Czytaniach przy
jem nych  i pożytecznych na rok 1838.

M uz eum  Domow e zaczyna w roku 1838 
nową seryą  bytu swego.  Przez  pierwsze 
trzy lata wychodzi ło  in 4to przez następne  
wychodzić  będz ie  in octavo major i .  Czy
telnicy uważali  zapewne,  iż pi smo to przez 
umieszczanie co raz to obszern iej szych a r 
tykułów,  przez wyciągi z najnowszych dz ie ł
1 dz ienników tak zagranicznych jak kra 
jo w ych,  zb l iża ło się co raz bardziej  do 
tej cechy ja ką  mają f rancuzkie  i an gi e l 
skie Przeglądniki Krytyczne  (Revue  de Pa- 
ris, Revue  Br i tannique ,  Revue Universelle,  
Revue Etrangere) ,  z p rzyjemnośc ią  i po
żytkiem czytane  w ca łe j  Europie .  Z po
czątkiem r. b. wychodzi  Muzeum Domowe 
w formacie  i po dłu g  planu pism powyżej 
wymienionych .

D w a  pisma wychodziły w r. z. nakładem 
i pod redakcyą  wydawcy.

M uz eum  i Czytania przy jem ne  i poży
teczne.

M u zeu m  kosz towa ło  rocznie Zł .  18.
Czytan ia  przy jemne  Zł .  Ul.

P is m a  te w roku  1838. razem tylko pre
num er ow ane  bydź mogą i razem kosztują 
Zł.  18. w Warszawi e ,  a z łp .  2 i na urzędach 
i stacyach pocztowych.  Obejmują  60 Arku
szy dru  ku.

MUZEUM przeznacza  się na a r tyk uły  z 
historyi,  s ta ty s ty k i ,  pamię tn i ków  ^tegocze- 
snych,  nauk przyrodzonych,  żyeiopisy s ła 
wnych ludzi,  badania  zwyczajów różnych 
ludów,  mianowicie  s ła wi ański eh ,  na wycią
gi z na jnowszych dz ie ł  i dzienników zagra
nicznych i k ra jowych.

CZY TANIA przyjem ne i pożyteczne , któ
re nie w trzech językach  j ak  dotąd lecz tyl
ko w jednym  wychodzić  będą ,  obe jmą o- 
obrazy tow arz ys tw a ,  powieści  filozoficzne, 
a r tykuł y  z moralności  i filozofii praktycznej.

W  ciągu roku 18 > 8  wyjdzie dwanaście 
zeszytów Mu zeum i tyleż czytań.  Wyjście 
każdego zeszytu og łoszone  będzie przez 
pi sma publiczne.  Dotąd  wyszedł  zeszyt 
I szy M uz eum  i zeszyt  l szy Czytań.  W Mu
zeum znajduje  się: Salon Cesarzowej  Jó
zefiny, W rażeni a  podróży przez A l e x a n d r a  
Dumas ,  W sp o m n ie n ie  Zuzanny z R e d l ó w  
Wilczyńskiej  ( z  ryc iną).  Cud wSewl l i  (poe- 
zya) Nowe dzieła.  — Czytania obejmują po
wieść z wieku Lu dw ika  X I V  p- t. Chamillart.

Zeszyty M uzeum  z roku 1837 ciągle się 
d r u k u i ą ,  i bez zawodu  doręczone  b ę dą  
prenume ra toro m.
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Nr. 44 i 45. (*)  M U Z E U M  D O M O W E  Drugie półrocze 1837.

K A I) y  X.

Andaluzya  , p r o w i n c j a  Hiszpanii ,  znana  
niegdyś pod nazwiskiem Betyki ,  podnieca  
ła  zawsze^ chc iwość  i dum ę zdobywczych 
ludów. Najdawnie jsze  podania  h i storyków 
wskazują,  że Fen icyanie  mieli  tam swoje 
osady, po tem zdobyli  j ą  Kar tagińczycy,  a 
następnie Rzymianie.  W epoce upadku 
państwa Rzymskiego,  Andaluzya  s t a ł a  się 
łupem mieszkańców północy,  k tórzy za
leli Europę.  Na począ tku  piątego wieku,  za- 
jęli ją  W a n d a lo w ie  i od nich o t r zym a ła  imie 
które dotychczas nosi.  Krótko t r w a ło  p a 
nowanie W anda lów ;  rozproszyl i  ich Goto 
wie, i Andaluzya wcie lona  zos ta ła  do ich

pańs twa.  P a n o w a n ie  Gotów t rwało  blisko 
d w a . w i e k i ,  aż do na jazdu  Maurów w 711. 
Andaluzya  na jp ie rwej  w pa dba w moc Ara
bów i na jd łużej  w ich pos iadaniu  zos tawa
ł a ,  ich osady t rw a ły  tam przez lat  osiem* 
set.  Andaluzyą  odgraniczają na pó ł noc  gó
ry Sier ra Morena ,  rozdzie la jące  j ą  od Estre-  
inadury i Manszy;  na  wschód graniczy z 
kró les twem Murcyi,- na  p o łu d n ie  z Ocea
nem i cieśniną G ib ra l ta rsk ą ,  na zachód z 
małein kró le s t w em  Algarwii.  Pojąć  mo
żna przywiązanie Ma uró w do Andaluzyi ,  
zwróc iwszy  uwagę  na powaby k tóremi  jes t  
uposażona  od na tury.  Nie ma w ca łej  Hi- 
szpai.-ii żyzniejszej  prowincyi,  mającej  do
godnie jsze po łożenie  do handlu,  obfitszej 
w zboże,  kopalnie i pastwiska;  bliskość mo
rza,  pasma gór* l iczne rzeki  i s t rumienie,

(*) W numerowaniu poprzedza jących dwóch zeszytów zamiaslNr. 41 42 powinno bydz 12i 43.
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ułagadza j ą  moc południowych,  u p a ł ó w . G ł ó 
wną  rzeką  je s t  G w ada lk aw ir ,  która p r z e 
rzyna ca łą  prowincyą .  Sta rożytn i  u t r z y 
mywal i ,  że je j  nur ty  toczą piasek złoty.  
Ze szczytu S ie r r a  Moreny  widać  piękne 
p łaszczyzny Andaluzyi ,  a wspomnienia  hi* 
s l o r y c z n e , powiększa ją  powab je j  wido
ków. K o r d u b a ,  rodz inn e  miasto Seneki  
i s tol ica pierwszego pańs twa Maurów,  naj
przód zwraca naszą  uwagę,  potem Sewil la ,  
tak s ła w n a  p ięknośc ią  gmachów swoich,  
I ta l ika  ojczyzna Tro jana ,  Adryana,  i Teo-  
dozyusza,  nareście Kadyx i dziś jeszcze  
handlowe,  bogate i rozkoszne  miasto,  j ak  
by ło  niegdyś.

Miasto I iadyx  za iożone  przez  Fenicyan ,  
up icknione  przez Rzymian,  leżało w innein 
miejscu niż te r aźn ie j s ze ;  widać jeszcze  
zwali ska  s ławnej  świątyni  He rk ul e sa ,  przy 
wyspie Sgo P io t r a .  Tegoczesne  mias to 
zbudowa ne  jes t  na koticu długiego pasma 
ziemi,  posuwającego  się w Ocean;  j e s t  to 
miasto handlo we  i wojenne ,  na tu ra  i sz tu 
ka tak je o b w a r o w a ła ,  iż go prawie  nie
podobna  zdobyć. Obszerne  stosunki h a n 
d lo we  ze wszystkiemi  częściami  świa ta ,  
ciągle  j e  zbogacają.  Odnoga  K.adyxu ma 
obwodu dziesięć inil f rancuzkich  i s łuży  
razem za sk ł ad  t o w a r ó w ,  zbrojownię  i 
warsz t a t  do budowy  okrętów.  K.adyxjest  
dobrze  zbud owaneui  miastem; ul ice i p l a 
ce u t r zym yw ane  są n iezmiern ie  czysto,  a 
czynność i porządek  w nim panująca,  zb l i 
ża je  do miast  Holandyi .

Nie wiele je s t  gmachów publ icznych za 
s łu gu ją cych  na szczególną  uwagę ,  miasto 
h a n d lo w e ,p rze ję t e  duchem sp eku lacy i , r zad 
ko bywa s ied l i sk iem sztuk  i nauk .  W s z y 
s tkich wyobra żenia  zwrócone  są do handlu  
morskiego;  por t  j e s t  w ja k  najdogodniej-  
szem po łożeniu ,  przy wstępie  na Ocean a t 
lantycki ,  obok cieśniny Gibral tarskiej ,  na 
końcu morza  Srodziemnego. ina ł a tw e  związ
ki z Portuga lią ,  Anglią,  Hol landyą ,  p o ł u 
dnio wą  i zachodnią  F r a n c y ą ,  W ło cham i ,  
W s c h o d e m  i Afryką.  Dla  tego też,  por t  
ten s t a ł  się j e d n y m  z na jważniej szych  w 
Europi e .  Prze j śc ia  z wie lk ie j  zatoki  Ra- 
dyxu, do zatoki  Pun t a fes, b ronią  dwie w a ro 
wnie,  Matagordo  i San Lo renz o ,  na p r z e 
ciw sieb ie  zbud owan e  T e n  to przesmyk 
pr zebyd ź  pot rzeba,  chcąc udać się do Chi- 
k lane  miejsca wypoczynku i uciechy dla m i e 
szkańców Radyxu: gdyż po łożenie  ich m ia 
sta p ra wie  zewsząd  oblanego wodą , czyni, 
źe w pobli skośc i  nie można  używać  p r z e 
chadzki .  O ki lka  set  kroków od st rony  s t a 
łego  lądu ,  zaczyna  się nie żyzna  z iemia  i 
c iągnie się o mil ki lka.  W  piękne j  porze  
ro k u  j a d ą  do C hi k la ne  dla wynagrodzenia  
sobie tego b r a k u  zielonośc i;  wie lu  handlu* 
dlujących posiada  ł a d n e  domki wiejskie.

Damy Ka dy xu ,  po łącza jąc  ponęty anda lu-  
zyanek z wyksz ta łceniem cudzozie inskiem,  
przenoszą  tam na ki lka  tygodni,  zabawy 
miejskie,  wielkie biesiady,  t ańce,  koncer ta ;  
wszystko tain odznacza się bogactwem i 
wytworem st ro jów,  są to w pewnym wzglę
dzie sz ranki  o twa r te  roskoszom,  w k tó
rych spekulanc i  rozpogadzają czoła  swoje ,  
zasępione  rachubą.  Cóż może bardziej  za* 
chwycac jak widok hiszpańskiego miasta w 
dzień uroczysty? te domy z ba lkonami , te róż
nobarwne  firanki u wszystkich okien, te  sz tu
czne roze,  te kobie ty w Mantyl lach  i świe
tnych wachlarzach,  te anda luzyjsk ie  ubiory, 
to mnós tw o intryg mi łosnych ,  wszystko to 
wprowa dza  w s ło dk ie  zadz iwienie.  P o 
dróżny przenies iony  jest  w świa t  nowy, mo 
że pow iedz ieć  z n ie jak iem zacfowoleniem: 
, ,Nie j es tem  w Pa ry żu ,  w Londynie  w N e a 
polu,  pośród tego towarzys twa  Anglików i 
Fra ncuzó w,  których fizyonotnie wszędzie 
za mną  ścigają.**

W Kadyxie,  podobnie jak w całej  Anda 
luzyi, widać ślady panowania  Maurów.  Na 
każdej  górze znajduje  się wieża obronna:  
tam mieszka li  emirowie czuwający nad u- 
trzyinaniein w pos łuszeńs t w ie  chrześcian,  
klórzy t rudni l i  się up ra w ą  roli .  Dotąd  są 
jeszcze n ieza ta r te  zna mi ona  cywil izacyi  
Maurów.  Kraj  ca ły  przerznięty je s t  sztu-  
cznemi kana łami ,  wioski  zachowują  k s z ta ł 
ty wschodnie ,  d rz wi  domów obrócone są 
ku wschodowi s łońca .  Ra dy x liczy 57,001) 
mieszkańców,  posiada s zko łę  sz tuk p ię 
knych, matematyki ,  chirurgii  i medycyny,  
kolegium jezu i t ów,  se m in a ry um  i ogród bo
taniczny.

KOT LATAJĄCY czyli LOTOKOT.
Lemur volans pod ług  L i n n e u s z a .

R o t  latający jes t  j edny m z najosobl iwszych 
zwierzą t  dawnego świa ta ,  zna jduje  się tylko 
w wielkich lasach wysp Sondy,  wysp Molu- 
ckich i w n iek tórych częściach Wie lk ich 
Indyów.

Różni  się od n iedoperzów palcami u rąk, 
które są opa t rzone  ostremi pazurami  i nie 
d ł użs ze  od ł a p  tylnych.  Jego kły są nacinane 
i krótkie jak  zęby t rzonowe;  w górnej  szczęce 
są także dwa kły nac inane  i bardzo rozsunię
te1 od s iebie,  ma ich sześć na dole, pocię
tych w wązkie  pasy, j ak  kolce  grzebieni ,  
który to k s z ta ł t  j e s t  mu wyłączn ie  właści
wy. Ale szczególniej  odznacza się kot ła
tający,  b ło n ą  c i e n k ą ,  l e k k ą , zewnąt rz po
krytą krótk im i g ład kim włosem,  wyrasta
j ą c ą  po obu  s t ronach  szyi, i ciągnącą się 
wzd łuż  c ia ła ,  cz te rech  ła p  i ogona tak, iż 
tylko końce pa l ców i paznokcie  nie są nią 
pokry te .
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Kolor  jego je s t  rudawy ze spodu,  a pitj- | 
knie szaro czerwony z wierzchu,  z b ia łemi  
pasami  obwiedz ionemi  szarą ob w ó d k ą  i 
ciągnącemi się po każdej  s t ronie c i a ła ,  od 
uszów aż do ud. Ma paszczę d ługą ,  cien
ką, jak łasica,  uszy krótkie,  oczy żywe, a 
cycki na piersiach jak n iedoperze .  Jes t  
prawie  lej wielkości  co kuna.

Zwierze  to nie może łatać jak n ie dop e
rze, gdyż jego b łona  srtuży mu tylko za 
spadochron,  lecz tak doskonale  umie  rzu
cać się, iż przebiega  dość znaczne prze
s t rzenie w po w ie t r zu  i ł a tw o  dos ta je  się 
% drzewa na drzewo, w odległośc i  piędzie- 
s iąt  lub sześćdziesiąt  kroków. W tym ce
lu wdrapuje  sie na koniec najwyższej  ga
łęzi  i j ednym  podskokiem rzuca się ku po
b l iskiemu drzewu,  padając  rozciąga swoją 
b ło nę  i pochyla głow ę ku  ziemi,  a tak p r z e 
ślizguje się w. powiet rzu,  przebiega jąc  u k o 
śną l inią na horyzoncie-  Z tąd wynika ,  
że skoczywszy z na jwyższej  ga łęzi  j e d n e 
go drzewa, dosta je  się na najniższą gałęź  
drugiego i nigdy nie zdarzy się, ażeby p o d 
rzuci ł  się ku wyższej.  (£ez us tanku  t rudni  
się chwytaniem owadów i małych p taszków,  
podobnie  jak on mieszkających  po lasach. 
R o t  latający jes t  zgubą kol ibrych i innych 
ma łych  p taszków,które  chwyta w gnieździe 
pod czas nocy i zjada  ich jaja.  Niekiedy 
przycza ja  się na grubej  ga łęzi  ju ż  to l e 
żąc na korze,  już  to zawieszony za ogon 
i zadnie nogi. Jeźl i  Kol ibry albo jak i  d u 
ży motyl  p rze la tu je  o k ilka  stóp od niego, 
rzuca się n ag le ,  chwyta  go w locie i spa 
da na pobliską ga łęź  gdzie go dowoli  poże
ra. Albo też czeka, ażeby  kolibry prze l e 
c i a ł  w prost  pod niin chociażby o piętnaśc ie  
lub dwadzieścia  stóp niżej,  wtedy  spada  na 
niego, chwyta,  rozwi ja  b ło nę  swoją dla z ł a 
godzenia upadku i dostania się na pobli ską 
gałęź.  Ma rzut  oka tak t ra fny  i szybki  iż 
nigdy nie chybi  swojej  zdobyczy.

Zwierzę  to rodzi zwykle je d n o  tylko 
małe ,  a rzadko dwa,  i bardzo  je s t  do n i e 
go przywiązane .  Robi sobie gniazdo z 
cienkiej  i suchej  t rawy,  w dz iurze  drzewa.  
Lecz tylko przez dni cztery lub pięć tam 
je  zostawia;  polem m a ł e  ju ż  ma tyle siły,  
iż może przyczepić się do brzucha  matki  
i ciągle przy niej  pozostać ,  dopóki  nie u- 
rośnie.

Ro t  latający nie chodzi  j ak  inne z w ie 
rzęta po wierzchu ga łęzi  lecz ze spodu,  tak 
iż ciało jego jes t  zawieszone  na przewrót .  
Ztąd wynika , że m ałe  leży na jego b r z u 
chu jak w kolebce.  Jeźl i  m a łe  chce spać 
matka za t rzymuje  się i l ekko je  kołysze.  
Pos tawa ta zwycza jna  jes t  t e m u  zwie rzo
wi* a gdy nie nosi m a ły ch  i chce zasnąć,  
zawiesza się zadniemi  nogami,  a g łową na 
dół,  jak n ietoperze .

Indyan ie  dosyć lubią mięso latającego 
i kota,  a zwłaszcza  w pewnej  porze  roku,  gdy 
! te zwierzę ta przes ta ją  chwytać owady i ży« 
| wią się pewnym rodzajem jagód podobnych 
i do pożyczek.  Roty  latające lubi)  te o w o

ce i niemi się tuczą. Zwierzę  fo t rudno 
schwytać w s id ła  i dla tego polują na nie 
s t rze lbą ,  lecz aby je  ubić,  t rzeba  doskona
le s rzelać,  p rzeskakują  bowiem niezmier 
nie szybko z drzewa na drzewo, a jeśli  nie 
będą  ubite podczas skoku,  prędko się skry
ją.  Są bardzo  p rz e b i e g ł e ,  a gdy je  kto 
zejdzie na odosobnionem drzewie,  co się 
bardzo rzadko z d a rz a ,  k ry ją  się między 
dw iema  wie lkiemi ga łęz iami ,  albo też krę.  
cą się koło d rz e w a ,  w miarę jak  je  s t rze
lec obchodzi,  tak iż do nich s t rze l ić  nie 
może.  Jeźl i  nie są od razu  ubite,  zdycha
jąc  przyczepia ją  się tak mocno do ga łęzi  
iż nigdy nie spadną  na ziemię.  W takim 
razie t rzeba  wdrapywać  po nie na drzewo,  
albo zaniechać  swojej  zdobyczy.

B oi tard .

P R Z Y G O D Y

pewnej fa m ilii angielskiej.

(Dokończenie)

Sara i stotnie d o t r z y m a ła  przyrzeczenia ,  
a w trzy mies iące  po tem,  l isty pisane z 
Portuga li i ,  z Madery,  z Senega lu ,  da ły  d o 
wód S a m u e lo w i ,  że jego przyjaciele nie 
zapomina ją  o nim.

W  rok po t e m ,  po sześciu miesiącach 
mi lczenia o k tóre  by ł  bardzo  n iespokojnym 
biedny ch łopczyk,  p rzysz ły jeszcze  wiado
mości od famili i  angiel skiej .  P reepędz i -  
wszy czas niejaki na wyspie Świętej  H e l e 
ny, od p ły n ę ł a  do przy lądka  Dobrej  Nadziei .  
Z tamtąd  pisali  do S am uela  przez  s ta tek  
odp ływający  do F r a n c y i ;  listy te  bardzo 
późno odebra ł .

„ P o  ki lku tygodniach w y p o c z y n k u ,  pi- 
s ła Sara ,  pop łyniemy do Batawi i ;  z t am
tąd do por tu  Jakson ,  żegluga jest  krótka,  
w porównan iu  z n ie zm ie rną  przest rzen ią  
którąśmy ju z  przebyl i .  Jeźl i  znajdziemy 
sposobność,  nap iszemy do ciebie z Batawii;  
w przec iwnym r a z i e ,  odbierzesz od nas'  
wiadomość ,  skoro tylko zawin iemy do Bo- 
tany-Bay i uśc i skamy b iedną  Dya nę .“

Był  to ostatni list. 0 4  tego czasu,  Sa
muel  p rz e p ę d z a ł  tygodnie,  miesiące,  lata,  
w dreczącein oczekiwaniu  i n iepewnośc i .
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K O T  L A T A J Ą C Y  czyli L O T O K O T .

Na próżno  m a tk a  chcąc go pocieszyć i u ł a 
godzić  jego  boleść,  p r z e k ł a d a ł a  m u ,  że l i 
sty mogły  zag i nąć ,  t a je mn y  głos  n iszczył  
t e  p rzypuszczenia  i os t r zega ł  b iedne  dz ie 
c i ę ,  że ju ż  nie zobaczy tych ,  których tak 
k o c h a ł  i że m us ia ło  ich do t knąć  wielkie 
nieszczęście.
'  S iedemna śc ie  la t  u p ły n ę ło ;  dziecię s t a 

ł o  się cz ło w ie k ie m ,  i p r zebył o  ciężkie p ró
by rzeczywistego życ ia,  k tóre  w szkołach 
wyt rzyma ć  musi  każde  s ł a b o w i t e  s t w o r z e 
n i e ,  nie mające  tęgich piersi  i barków.  
Z tem wszys tk iem,  jeźl i  więce j  wycierp ia ł  
aniże l i  drudzy,  nie  s t rac i ł  j e d n a k  szlache
tnośc i  i mocy duszy.  I  dla tego też,  nie 
o s ł a b ł  w walce z pr ze c iw no śc iam i ,  k tóre  
na  p i e rwszym wstęp ie  na świat ,  toczyć m u 
si m ł o d z ie n i e c  bez  s tanu  i majątku .  S tw o 
rzy ł  sob ie  s tan ,  s t w o rzy ł  sobie majątek;  po 
d ługie j  p racy  wydobył  się z prowincyi  i 
p r o w a d z i ł  w P a r y ż u  szczęśl iwe i n iezawi
s ł e  życ ie ,  będące  u d z ia łe m  znamieni tych  
a r azem  rządnych  a rtys tów.

P r z e z  ten d ług i  p rzec iąg  lat ,  w tym n a 
s t ęps tw ie  prac  i z a c h o d ó w ,  myśl  o lordz ie

Eger ton  i j ego rodz inie ,  chociaż nie za ta r ła  
ł a  się zu p e ł n ie  w pamięci  Samuela ,  p o 
zos ta ła  tylko jako  da lekie wspomnienie ,  do 
którego zwraca ła  się jego wyobraźnia,  z lu
bym smutkiem,  ja k o  do p ie rwszych  lat d z i e 
cinnych.

P e w ne go wieczora ,  gdy w sa lonach po
sła angiel sk iego  z e b r a ł  się wybór  mie
szkańców W Brytani i ,  k tórzy przybyli  na 
zimę do Paryża ,  S am ue l  pos t r zeg ł  tam 
młodeg o cz łowieka ,  sz lache tnej  i zajmują
cej postawy,  a k tórego  rysy przypomniały 
mu lor da  E ge r ton .  M ło dy  ten cz łowiek 
r o z m a w ia ł  z dw iema  damami ,  j e d n a  z nich 
m ia ła  l a t  p rzesz ło  t rzydz ieśc i,  druga  oko
ł o  d w u d z ie s tu  sześciu;  każda  b y ła  bardzo 
p iękna ,  lecz w odmiennym rodzaju.  Starsza, 
b lada  i mająca  na  czole cechę jakiej  nie
oznaczonej  smętnośc i ,  odznacza ła  się po
wagą  i w sp an ia ło śc ią ,  k tóre j  odpowiada ł  
jej  w z ros t  wysoki i l ekka  o t y ło ść ;  druga 
przec iwnie ,  w y s m u k ł a  i s z c z u p ł a , zachowała  
wszys tk ie  zn am io na  m ło do śc i ;  n i e m o ż n a  
b ył o  bez  wzruszenia  u j r zeć  je j  długich 
j a sn yc h  w ł o s ó w ,  je j  n ieb ieskich  oczu i
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wdzięcznego uśmiechu.  Samuel k i lkakro
tnie zapy ta ł  się o nazwisko  tych osób,  lecz 
nikt  nie mó gł  go objaśnić.  Z apew ne  od 
ki lku dni dopiero ,  p rzybyły  do Paryża .  J e 
dnakże,  im bardz ie j  w p a t r y w a ł  się w m ł o 
dzieńca,  tym bardziej  o d k r y w a ł  w jego  r y 
sach, a nawet  w jego na jdrobnie j szych  g e 
stach, tysiące wspomnień  o lordzie Eger-  
ton. Nareście,  ta myśl  tak mocno go z a 
ję ła  , iz nie mógł  wy t rzymać  d łu że j  i g ło
śno wy rz ekł  s tanąwszy  za  cudzoz iemcem: 

— „ L o r d  Jerzy Eger ton!“
Alłody cz łowiek  obróc i ł  się nagle i za 

dziwiony u j r za ł  n iezna jomego,  k t óren  mu 
p o d a ł  rękę  z mocnem  wzruszeniem.

— , , Jerzy! r z e k ł  do niego, czyliż ze  wszy
s tk iem zapomnia łe ś  o Kambra j  i o S a 
m u e lu ?

Obie  damy us łyszawszy  te s ł o w a ,  zb l i 
żyły się do niego i rz ek ły

„Nie  zapomnia łyśmy!  nie zapo m n ia ły 14 

Z przyjaźnią uśc isnę ły  rękę Samuela ,  
gdyż b y ła  to Sara ,  by ła  to Nel ly,  by ły  to 
dzieci lorda Eger ton .

— „N ie  jes t  tu mie jsce do wzajemnego  
poznania: r zek ła  Sara ,  po s t r z e g a ją c ,  że 
ki lku c iekawych krążyło  w koło  nich.  Od-  
widź nas ju t ro  rano w hote lu Meur ice.  
Tam będziemy rozmawiać  z sobą  i u s ł y 
szysz Samuelu,  osobl iwe i bo lesne  wy zna 
nia. T o  rzek łszy ,  u k ł o n i ł a  się i odesz ła  
z bra tem i siostrą.

Samuel  nie omie szka ł  przyjśdź  naza ju t r z  
na um ówioną  rozmowę. Sara ,  Nelly i J e 
rzy przyjęl i  go jak  na jczu le j ,  j a k  n a js e rd e 
czniej.

— , ,Dziwić się musisz  S a m u e l u ,  że  nas 
widzisz, r zek ła  Sara,  a j e d n a k ż e  je s t  to dla 
nas jeszcze  większym c u dem ,  gdyż od cza
su jakeśm y się rozstal i  z sobą,  wyci erp ie 
liśmy wiele nieszczęść i p rzemian  losu.

Mój ostatni  list, j a k  to pamiętasz,  da to
wany by ł  z p rzy lądka Dobre j  Nadziei .  
Z tamtąd popł ynę l i śmy  do Batawi i i już  
zbliżaliśmy się do kresu  naszej  podróży.  
Jeszcze ki lka  dni żeglugi,  a miel iśmy wy
lądować w Bolany Bay i t am zna leźć n ie
szczęśliwą Dyanę.  JN asz odjazd z Bata
wii, us ku te czni ł  się, j ak  ca ła  poprzedza jąca  
żegluga, bez n iebezpieczeńs tw,  bez do le 
gliwości, bez obawy; nasza n aw e t  eduka- 
cya nie szkodo wa ła  na  tem i dzięki czułej  
troskliwości naszego ojca, dzięki  s ta raniom 
pilnej i dobre j  guwernan tk i ,  pa nny  Skot t ,  
tak biegłej  w muzyce,  ja  i moja siostra nie 
przestałyśmy ciągłych czynić postępów.

Trzeciego dnia  po odpł yn ien iu  z Batawii ,  
około godziny d z i e s i ą t e j  wieczorem,  gdy
śmy odgrywały  symfonią  Bethowena ,  okręt  
zaczął doz nawa ć  tak gw a ł to wneg o wstrzą-  
snienia, iż mus ie l i śmy p rze rw ać  koncert ,  
^asz  ojciec w yszed ł  na pokład  i tak d ł u 

go tam b a w i ł ,  iż p rzejęte  niespokojnością  
posz łyśmy do niego.  Ach! Samuelu ,  j akże  
okropny widok u d e r z y ł  nasze oczy! Deszcz 
p a d a ł  s t rumieniem,  wicher  dą ł  gwał townie ,  
a fale s t raszl iwie  wzburzone  miota ły s ta 
tkiem.  Kapi tan  wyblad ły  , rozpaczający ,  
nie wiedz ia ł  co począć; maj tkowie  pogrą
żeni byli  w os łup ien iu ,  które wkró tce za
mie ni ł o  się w krzyk pr zes t rachu  i ś m ie r 
ci; okrę t  r ozbi ł  się o ska łę .

Gdy wszyscy rozpacza l i ,  oyciec mój ,  z 
z imną  krwią  dobrze  ci znaną,  p rzyszedł  do 
nas,  z d j ą ł  z nas suknie  mogące nam zawa
dzać,  i zb i ł  na prędce  kilka desek: wszyscy 
bowiem cisnęli  się do łod z i  i tak j ą  n a p e ł 
nial i ,  że co chwi la  mog ła  zatonąć.  Potem 
przywiąza ł  nas mocno do d e s e k ,  i czeka ł  
ostatecznej  chwili .

Do samego świ tu,  okrę t  którego  przód 
b y ł  zgrucho tany ,  w sp ie r a ł  się na ska łach  
miedzy k tóremi  u w i ą z ł ,  lecz ze świtem,  
fale bez U6tannie bi jące na niego, wyru
szyły go z tej  pods tawy,  i w oda  zaczę ła  z« 
wszystkich  st ron wchodzić.  Na  ten czas,  
oyciec kaza ł  nam polecić dusze nasze Bo
gu, spuśc i ł  na wodę  deski  do których by- 
lirny przywiązani  i w tejże chwili  sain 
wskoczył  do morza .  Powiedz ieć  ci Sa
mu elu  co się wtenczas z  nami dz iało ,  by 
łoby  to nad moje  s i ł y ! . . . .  Dług i  czas 
nasz s łaby s ta tek  by ł  igraszką fal morskich,  
z a n u r z a ł y g o  i wyrzucały w różne  s t r o n y . . .  
Wreśc ie ,  morze zaczęło się uspakajać ,  i mój 
ojciec k tóry  dotyczas jedynie  u s i ł o w a ł  
u t r zymać  nas na  wierzchu  d e s e k ,  zaczął  
popychać naszą t ra twę  do brzegu,  b ę d ą c e 
go o pó ł  mil i  od nas.  Us i łowania  jego 
powiodły się nad spodziewanie ,  gdyż za 
kwadrans  tratwra za t rz ym ała  się na piasku.  
Ojciec od wiąz a ł  nas od desek i mogl iśmy 
wdrapać  się na ska łę,  będącą na te raz  je-  
dynern naszem schronieniem.

Lecz  w ówczas us łysz e l i śmy  n iedaleko  
od nas przeraź l iwy krzyk  i u j rze l iśmy o 
ki lkaset  k roków,  naszą ochmistrzynię  t rzy
mającą  się kaw a łk a  m a s z tu ;  spos trzeg ła  
nas i wzyw ała  pomocy ojca mojego.

— „Milordzie! w o ła ła ,  nie opuszczaj  mię,  
na mi łość Boga zl i tuj  się nademną!  ty j e 
den możesz  mię oca l ić4*

Mój ojciec, wz ruszony  tym b łagającym 
głosem,  umyśl i ł  ra tować  panią  Scott .

Na da remnie  zakl ina l i śmy go żeby się 
nie n a ra ż a ł  na no w e  niebezpieczeńs twa,  
odpowiedz ia ł 1 nam,  iż to byłoby nie godnie 
pat rzyć na śmierć  tej nieszczęśl iwej  i nie 
przyjść  jej  na pomoc.  Wskoczył  w m o 
rze i wkró tce  d o p ł y n ą ł  do inistris Scot t .  
Ona  puśc i ła  maszt ,  uchwyci ła  się mojego 
o jc a .  . .  Widz ie l i śmy ja k  przez chwilę 
walczyli z f a l a m i . . . .  po tem znikli. . . .  I zo
stal iśmy troje s ie ro t ,  bez przy tu ł ku ,  p ^ -

http://rcin.org.pl



350 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A

mocy, na  skale na którą burz a  nas wy
rzuci ła .

ROZDZIAŁ III.

K A  P U S T Y N I .

Prze rażen ie  i rozpacz po śmierci  ojca,  
w pr a w i ł y  nas w odrętwiałość  która t r w a 
ł a  ki lka  godzin: mów i ła  Sara: lecz spoj rza
wszy na moją mł odsz ą  siostrę i na  bra ta,  
k tórzy  zginęliby gdybym się nie uzbro i ła  
w odwagę, odzyska łam s i łę  i pos tanowi łam 
ocalić ich od okropnej  zguby.

Mój Boże!  z a w o ł a ł a m ,  nie opuszczaj  
nas,  a kiedyś ojca naszego w ez w a ł  do nie
b io s ,  bądź  teraz naszym ojcem; i wspieraj  
w tych ciężkich przygodach,  które twoja 
wola na nas ze s ła ła .

Tak  j e s t ,  Bóg w y s łu c h a ł  moją  modl i twę  
i z e s ł a ł  an io ł a  świętego,  żeby mię wspie
r a ł  i o s ł a n ia ł  swojeini sk rz y d ła m i ;  gdyż 
nie tylko j a  sama uczuła m w sobie o d w a 
gę, u d a ło  mi się prze lać  j ą  w Jerzego  i 
w Nelly,* oboje wzięl i  mię za rękę, i po
s tępowali  ze mną do lasu znajdującego się
0 p ięćset  lub sześćse t  kroków od skały,  na 
k t ó rą  byl i śmy wyrzuceni .

P rzyszedłs zy  do l a s u , p ie rwszą  myś lą  
inoją by ło ,  p rzypat rzeć  się o taczającym nas 
dr zewom ,  i zobaczyć  czy będz iemy mogli 
mieć  z nich ja k ie kol w ie k  wyżywienie:  gdyż 
gorącość k l imatu  sprawia ł a ,  iż nie lyle na
g lącą po t rz ebą  były dla nas suknie,  ile wy
żywienie ,  chociaż je dyną  naszą odzieżą by
ły  koszule  poszarpane o ska ły,  do których 
dopłynę l i śmy.

Drz ew a  k tóre  mię najbardz ie j  za ję ły
1 k tórych  było  najwięcej ,  miały  liście p o 
d ł u ż n e  i św ie c ą c e ,  a wśród nich kwiaty o 
p ięciu l i s tk ach ,  ko loru b ia ło  siarczanego 
wyda jąc e  woń przy jemną,a le  nie mogły nam 
s łużyć  do żadnego użytku.  Również  żadnej  
korzyści  mieć nie mogl iśmy z olbrzymich 
Casuarina wznoszących się w powiet rzu  na 
sto dwadzieśc ia stóp,  u k tórych gałęzi,  za 
mias t  liści zwiesza  się d ług ie  zielone w ł ó 
kno,  pod obne  do ogonów końskich.  Te  
olbrzymy ro ś l i n n e ,  jeszcze  przewyższały  
Encalypty , w yb u ja łe  na sto p ięćdziesią t  
s tóp po nad ziemią;  kwiaty tego drzewa są 
ko loru niebieskiego i j akby  obsypane  m ą
ka. Lecz na szczęście nasze znalezliśiny 
Jarnbus; krzew ten jes t  na  cztery s to
py wy soki ,  na ga łązkach  okrytemi  dro- 
bn em  l iściem,  dostrzegl i śmy jagody ró ż o 
we,  k tórych smak s łodko  kwaskowaly przy
p o m n i a ł  nam wiśnie ,  i uspokoi ł  g w a ł to w ne  
pragnienie .

„ M n ie j  już cierpiąc ,  zapuszczal iśmy się w 
las, i wkró tce  uyrzel iśiny się w pośród drzew 
da kty lowych , pa lmow ych i kokosowych.  
Z n a ł a m  te dwa d rzew a i wiedz ia łam iż

mają owoce doskona łe  i pożywne.  Lecz 
jakże  ich dostać! wysokość tych drzew by
ł a  o lbrzymia w porównan iu  z nami tak 
in a łe m i! * . .  Je d n a k ż e  byliśmy tak szczę
śliwy, że znaleźl iśmy nieco daktylów i k i l 
ka kokosowych orzechów na ziemi.  D a 
ktyle zaraz z jedl iśmy,  orzechy zaś koko
sowe z łożyl iśmy pod skałę,  szukając sposo
bu jakby  j e  otworzyć  i dobydź z nich w y 
borne  pożywienie.  Noc nadchodząca,  za 
częła nas t rwogą  prze jmować;  widziel iśmy 
co chwi la zwierzę ta  dziwnego ksz ta ł tu  
przedz ierające  się przez zarośle,  i tysiące 
przerażających krzyków mieszało się z wia
trem kołyszącym gałęzie.  Nakoniec  dzień 
znikną ł ,  i możesz wyobraz ić  sobie jakiego 
przes trachu doznawało  troje s łabych  dz ie 
ci, bez żadnej  obrony,  w' pośród tej dz i
kiej pustyni  , zamieszkałe j  bez wątpienia 
przez najdz iksze zwierzę ta .  Je rzy zaczął  
płakać,  a Nel ly tu l i ł a  się do m n ie ,  p rzy
wołując  oyca naszego na pomoc,  jak gdy
byśmy nie pa t r za ły  na śmierć jego. D o zn a 
wałam największej  n ie sp ok o jn oś c i , lecz 
m us ia łem  ukoić obawę dwoyga  dzieci,  za
s łonić ich od n iebezpieczeńs twa;  to mi do
da ło s i ły  żeby przezwyciężyć  własną  ob a
wę i zaczę łam szukać  m i e j s c a , gdzieby- 
śiny przez  noc mogli się schronić  przed 
dzikiemi zwierzę tami .

Byli śmy za s łab i  do wdrapywania  się na 
d r z e w a ;  obra łam więc po chwil i  szukania  
i namysłu ,  ogromny krzak dzielący się na 
cztery krzaki  wychodzące  z jednego pnia; 
liście jego d ługie  na cztery stóp uzbro jone w 
kolce, sp la tały  się i tworz yły  jakby klatkę, 
do k tórej  t rzeba  by ło  się dostać!  Skoro 
tam wnijdz iem,chociażby nas odkryły dzikie 
zwierzę ta,  kolce nie dopuszczą im przystępu.  
Te  drzewa jak  się później  dowiedz ia łem,  
nazywają  się zamia.

Uzbiera łam i kaza łam uzbierać  Jerzemu 
i Nelly szerokie liście,  k tóremi k i lkakro
tnie po obwijal iśmy sobie ręce, szyję, twarz i 
nogi. Tak obwinięci ,  mniej ju ż  byliśmy wy
stawieni  na zadraśnienie;  rozdz ie l i ł am kil* 
ka gałęzi  k rzaku  i W p u ś c i ł a m  dzieci,  weszły 
w ś rodek  bez żadnego za d ra śn i en i a , i na
wzajem podnos i ły  ga łęzie,  żebym mogła 
się do nich dostać.

Nareśc ie  dostawszy się do tego przy tuł 
ku, mogliśmy bez obawy za sn ąć ,  i odmó
wiwszy modli twę,  wkró tce  zamknęl iśmy po* 
wieki .

Takie  było nasze życie Sa m u e la ,  przez 
p ie rw sze  dni p ię tnaśc ie  przepędzonych  w 
tyin lesie,  gdzie prócz nas niecposlała do
tąd żadna  ludzka  istota.

P o  n ie jakim czas ie,  oswoi l i śmy się z na- 
gzem położeniem i umyśl i łam uczynić je 
nie tak przykr em i niewygodnem.  Do* 
świadczenie  wskaza ło ,  i ż  zwierzę ta prze
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bywające  w tyin lesie, nie są szkodl iwe i 
niebezpieczne .  Najmiększe z nich były 
wielkie m a ł p y ,  klóre nie zaczepia ły  nas ,  
nie ucieka ły przed nami i co rano z rywały  
owoce  z drzew pa lmowych i kokosowych,  
nie zważając na nas. Cieszyl i śmy się z ich 
przyjścia: dotąd bowiem nie mieliśmy i n 
nego pożywienia ,  prócz owoców klóre  u- 
pus^cza ły  przy z rywaniu .  Niekiedy także 
widziel iśmy pokazującą się między gestemi 
ga łęziami,  g łowę  Kangura ,  k tóren w p a t ry 
w a ł  się w nas przez chwi lę,  a potem pod
rz u c a ł  się nagle i b ieg ł  w inną s t ronę  la
su, podpierając  się ogonem.  Inne  zaś prze
raźl iwe  głosy, które nas tak przest raszyły 
zrazu,  przekonali śmy się, iż je wydaje nie
z liczone  mnóstwo papug.  Jeszcze śmielsze 
od małp ,  nie lęka ły się naszej obecności 
i nie raz widz ia łam,  że zb ie ra ły  jagody 
z krzaku  przy którym leżeliśmy.

IMie lękając się napaści d rap ieżnych zwie
rząt,  mogliśmy pomyśleć o wygodnie jszem 
pomieszkaniu.  Zna leźl iśmy je między ko
rzeniami palmy sagowej,które spuszcza ły się 
z pnia jak sznury maszlu i które zapewne 
ods łon i ły  wody potoku.  Oderwawszy ki l 
ka kamieni  i odjąwszy resz tę  ziemi trzy
mającej  się przy korzeniach,  miel iśmy z r ę 
by ła dneg o  pomieszkania ,  szerokiego na 
sześć lub osiem stóp i mającego kszta ł t  
namiotu.  T r z e b a  było osłon ić  i okryć  te 
zręby.  Użyliśmy do tego liści bananaso-  
wych,  a gęsty mech dos ta r czy ł  nam wygo
dnego posłan ia .  Pos i l iwszy  się da kty lami  
i j agodami ,  zasnę li śmy dz iękując  Op a t rz no 
ści za te wygody.

Naza ju trz  rano obudzi l iśmy się czerstwi  
i pe łn i  odwagi.  T rzeba  było  zmienić  naj
przód liście £>ananasowe, okrywające  na
szą chatkę,  gdyż z up e łn ie  z w ię d ły .  By
ł a  to ciężka praca; liście pa lmo we  użyte  do 
tego samego celu,  byłyby  nas ochroni ły  od 
niej,  gdyż były mocne,  grube i giętkie;  lecz 
zna jdowały  się na w ier zchołkach  palm i nie 
mogliśmy ich dostać.

P o w ie d z ia ła m  ci Sa m ue lu ,  że suknie na
sze były po da r te  i już się do użytku  przy
dać nie mogły.  Mimo łagodnośc i kl imatu,  
bo la ło  mię to mocno, że wkró tce  zupe łn ie  
zostan iemy bez okrycia i umyśl i łam zro
bić suknie  z szerokich  liści. Zaczę łam  od 
Jerzego  i zd ję łam z niego resztki  jego blu- 
*y. Za jmując  się tą pracą,  zna laz łam sp rzą 
czkę s t a l o w ą  u rzemiennego paska którym 
się ściskał .  W lej chwil i  przyszło mi na 
myśl,  iż sprzączką  tu może nam pos łużyć  
do skrzesania ognia. Zn a la z ła m  krzemień,  
a resztki wyschłych  pu rchawek zas tąpi ły  
miejsce hupki .  Z aczę ł am k rz e s a ć ,  w k r ó t 
ce zapa l i ła  się purchawka  i powiększyliśmy 
ogień przykła da jąc  do niego ze sch łe  liście 
* gałązki .  Ogień ten za j ą ł  się tuż pod

drzewem kokosowem;  pos trzeg łam iż pień 
czernie je  i może się zapalić.  Z a w o ł a ł a m  
na Jerzego i Nel l y ,  ażeby ciągle przy rzu
cali gałązek.  Za  dwie godziny przepa l i ło  
się d rz ew o,  spadło  na kępę drzew pa lmo
wych i opar ło  się o nie.

Gdy pomyślę o tern zdarzeniu,  tak pro- 
stem a jednak  t a k ’wa*nem dla’ nas, S a m u 
elu,  widzę w niem nowy dowód łask i  i o- 
pieki Boga. Opat rzyl iśmy się nie tylko w o- 
rzechy ko k o so w e ,  w dakty le  i w liście do 
pokrycia naszej  chatki , lecz i w co lepsze
go jeszcze,  jak się o tern przekonasz.

Ł a tw o  dorozumiesz się, że drzewo k o 
kosowe pochylone  i opar te o pa lmy,  służyć 
mogło za drab inę  a lbo  raczej za most, po 
którym można było dostać się do wi e rz 
chołka  tych d r z e w ,  z rywać  daktyle i li
ście. Ja na jprzód  podję łam się tej pracy, 
ł a tw o  dos ta łam się na wierzchołek  a ztam- 
ląd zrzuc iłam mojemu bra tu  i siostrze,  na j
przód tyle liści ile nam było po t rzeba  
do pokrycia naszej  chaty,  ażebyśmy co dzień 
nie musiel i  zrywać liści bananasowych.  
Nie zdołam ci opisać, j ak żywa była  radość  
nasza na widok dobrze opa trzonych  ścian 
naszej cha ty ,  zabezpieczonej od wia t ru  i od 
deszczu.  Podłogę wyłożyl iśmy także li- 
ściami pa lm i mi ło  nam było  s tąpać  po 
niej obnażonemi  nogami: jakoż tego dnia 
nie wyszl iśmy z chały i l eżel i śmy aż do 
dnia następnego,  na  p os ła n i u  ze mchu,  je 
dząc świeże daktyle.

Lecz po tej c a ło dz i enn e j  gnuśności  i 
wypoczynku,  t rzeba  by ło  wziąść się do pr a 
cy i myśleć o pożywieniu.  W e s z ła m  więc 
znowu na drzewo pa lm ow e .  W kr ó tc e  ze
sz łam,  ostrożnie t rzymając  gniazdo papu
zie,  w k tórem były trzy ja ja  świeżo zn ie 
sione; matka  u c i ek ł a  sp łoszona .  Przynio
s łam także duży worek  włóknis ty,  który 
zna laz łam na odmiennem drzewie palmo- 
wem.

Gdy Nelly kr zesa ła  ogień dla up ieczenia  
jaj ,  p rzypa t ry wa łam  się uważnie  workowi  
zna lez ionemu na drzewie  pa lmowem.  D ł u 
gi by ł  na trzy stopy i s k ł a d a ł  się z w ł ó 
kien czerwonawych,giętkich,bardzo ści słych 
i tak posplatanych,  j ak gdyby b y ł  dz ie łem 
tkacza.  Bijąc go kamieniem dla wydoby
cia zawar tych  w nim ow oc ów,  uważa łam,  
że staje się co raz miększym; nie us ta wa
ła m w tej pracy,  a wkró tce  worek s ta ł  się 
is totną uiateryą,  której  chcąc użyć  jako su 
knię,  t rzeba  by ło  z robić otwory na głowę,  
ręce i nogi;  uskuteczni łam to ostrym ka- 
mieuiem.  Nic nie mówiąc,  wdrapa łam się 
na to same drzewo pa lmowe , z e rw a ła m  
dwa tak ie  worki  , i u rządz i łam je  tymże  
samym sposobem.

Mia łam więc trzy wygodne  suknie,  lecą 
chc iałam jeszcze uzupe łn ić  nasze ubranie.
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Zaję ta  tą myślą,  chodzi łam o k o ło ! c h a ły ,  
tym czasem Nel ly  p ie k ła  jaja,  a Jerzy b a 
w i ł  się kokosowym orzechem.  W  tern w p a d ł  
mi w oko krzak zamii ,  długieini  uzbrojony 
kolcami.  Z n a l a z ł a m  to czego mi było po- 
trzeba.  Z erwać  te kolce,  uciąć je  w s to
sownej wysokości  i p r zedz iurawić  kolcem 
od sprzączki ,  by ło  to dz ie łem jedn e j  c hw i
li. T rz e b a  było wys ta rać  się je szcze  o ni
ci, lecz mie li śmy je  już  od dni kilku: w ł ó 
knista roślina,  fo rmium lenax,  ( len Nowej  
Holandyi )  dos ta rczy ła  nam c ienkich i m o 
cnych nici, k tóremi  przywiązywal i śmy li
ście do naszego c ia ła .

Po śn iadaniu  z a w o ł a ł a m  Nelly,  da ł am  
jej  d rugą igłę, zaczę łyśmy szyć, a wieczo
rem wykąpawszy  się w s t rumyku,  mogliśmy 
wszyscy t roje ub ra ć  się w naszą  nową o- 
dzież.  Je rzy  nie p r ó ż n o w a ł  przez  ten czas,  
a p rzep i ło waw szy  os t rym kamieniem o rze 
chy kokosowe,  z r o b i ł  z nich ta le rze  i m i 
seczki.  S ukn ie  nasze by ły  nam bardzo do 
twarzy* Zrob i ła m grzebień z kolców za 
mii,  i niemi uczesawszy  włosy  mojej  s io 
stry, ozdobi łam j ą  wieńcem z kwiatów’. 
Nelly wyświadczyła  mi też samą przysługę.

Oceniasz  S am ue lu  i wybaczysz  mi wsz y
stkie te szczegóły ;  są dz iec inne  zapewne,  
i d robiazgowe, lecz zawsze  wspominam je  
z rozrzewnieniem.  Nie  o pow ia da ła by m  ich 
przed  obcą osobą-, l ecz pow ta rzam  je  z zau
f an i em ,  przy tym,  k tórego nasz ojciec n a 
zy w a ł  synem swoim.

Nie  będę  ci więc  u k r y w a ł a  jak  szczęśl i 
wi  by l i śm y wszyscy t roje,  us troiwszy się 
i pozbywszy  śmieszne j  i n iezgrabne j  odzie
ży z liści  bananas ow ych.

D rzew o pa lm o w e  przynios ło  n am  inne  
jeszcze  korzyści.  Z ro b i ł am  z matery i  k tó
rej  nam dos ta rcza ło ,  pantalony,  i czapeczki .  
L iście o lbrzymiego po ros tu  morskiego zb ie 
rane  nad  brzegiem m o r z a ,  i za tkn ię te  na 
kiju, s ł u ż y ł y  nam zamiast  parasola.

Brakow.ało nam jeszcze  obuwia.  Jerzy,  
którego poję tność i moc  rozwi ja ła  się co 
raz bardz ie j ,  po dj ą ł  się dos ta rczyć nam o- 
bu wi a  i wkró tce  d o t r z y m a ł  obietnicy.  
Sp ła sz czy ł  i po k ra ja ł  zwierzchnią  łup inę  
orzecha  kokosowego,  z rob i ł  z niej  p ode 
szwy,  włó kna mi  formium p rzym oc ow al i 
śm y je  do nóg naszych,  a od tąd nic ju ż  nie 
by ło  na przeszkodzie  naszym przechadz
kom i wycieczkom.

Widz isz  wiec S a m u e l u ,  ze nie byl iśmy 
w ba rdzo  n ieszczęś l iwem położeniu ,  ponie
waż miel iśmy sm aczne  pożywienie  z o w o
ców kokosowych,  daktylów, a zwłaszcza  z 
ja j  papuz ich,  k tóre  J e r z y  wyb ie ra ł  w d r a p u 
jąc  się na na jw yższ e  drzewa.

Rozma i te  m usz l e  o d e rw a n e  od sk a ł  nad 
brzegiem m o r z a ,  kraby i j a ja  Dziobaka 
u ro zm a ic a ł y  naszą  żywność.  Bardzo zdzi

wil iśmy się, u jrzawszy  pierwszy raz tego 
osobl iwszego czworonoga  z kaczym dzio
b e m ,  niosącego ja ja  jak  ptaki .  P r z y p a d 
kiem zna jdowal iśmy także w wysokich trat
wach nad brzegiem pobliskiego jeziora,  
j aja czarnych ła bę dz i ,  bardzo smaczne,  a l 
bo tez w jak iem us t ron iu  suchem, piaszczy- 
stein i dobrze  wygrzanem od słońca,  ja ja  
dużego ptaka  podobnego do strusia.  J -źli 
chciel i śmy dostać orzechów kokosow ych,  
podpala liśmy drzewa* Jerzy  wynalaz ł  ł a 
twiej szy i śpieszniej szy sposób  dostania 
daktylów.  Skoro tylko pos t rzeg ł  g romadę  
ma łp  obierającą j ak i e  drzewo daktylowe,  
na tychmias t  rzuca ł  kamieniami  na te zwie- 
rzcja i p r ze s t ra sz a ł  j e  k rzykiem,  por zuca ły  
uciekając,  uzb ie rane  owoce*

Tak więc czas nam u p ł y w a ł  na zb ie ra 
niu żywnośc i ,  na u le ps zen iu  naszego po
mieszkania ,  w k tóre m wkrótce  nic nie b r a 
kowało :  mie l iśmy bowiem s tołki  b a m b u 
sowe z poduszkami  pa lm o w e m i ,  a z liści 
tegoż samego drzewa  i z włó kien  formium,  
z robi łam ia luz ye .

Co wieczór  i co rano  poświęca łam go
dzinkę na naukę  religii,  dwojgu dzieci k tó
rych matką  w pewnym względzie uczyni ła  
mię Opatrzność .  Ła sce  Boga byliśmy w in
ni zap ew ne  tę spokojność  duszy i umysłu-, 
którą pos iadahsmy,  od łączeni  od całego 
świata i zos tawieni  samym sobie. Tak  
jes t  S a m u e l u ,  powin nam przyznać ,  że nie 
raz wieczorem,  spoczywając na  miękkim 
mchu, cz u ła m  w duszy moje j,  szczęście i 
spokojność którego nie do zna ła m po po 
wrocie do Europy .  Jakżeby  można  obo ję 
tnym wzrokiem pa t r zeć  na tę g łę boką  c i 
szę la só w ,n a  ich n ieb iesk awe gałęzie,  l e k 
ko kory sane  wia t rem przedz ierającym się 
przez ich drżące l iście,  j akżeby  można 
nie doznać  rel igi jnego uczuc ia w obec tak 
wie lk ich  i lak ta jemniczych  dobrodz ie j s t w  
Stworzyciela!

W  tem miejscu,  ledy Sara p r z e r w a ła  o- 
powiadanie .

„ N i e  je den  poranek ,  r zek ł a ,  zabie rze  hi
storya przygód naszego wygnania.  Jut ro 
prowadzić  ją  będę,  a dziś Samue lu  p rzes t ań
my na tein.

W s t a ł a  i rozeszli  się,  ona znużona  wspo
mnieniami  tylu przygód,  on zaś niemniej  
wzruszony,

ROZDZIAŁ IV.

C H O R O B A .

Naza ju t rz  gdy Samuel odwiedz i ł  ledy 
Sarę,  wypoczę ła  po u t r udz eni u  wczoraj-  
szem i gotowa by ła  ciągnąć zaczęte opo
wiadanie.  Nelly i Je rzy  usiedli  przy niej.

W i e d z i a ł e ś  S a m u e l u ,  że nasza chatka 
s ta ła  sie wygodnem i prawie wesołem  po
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mieszkaniem;  wiesz ,  że już  nie doz na wa
liśmy naglących potrzeb i że codzień p o 
większal iśmy nasze wygody.  Nie tylko 
zna jdowal iśmy w lesie rozmaite pożyteczne 
rośl iny i krzewy,  lecz oprócz lego zb ie ra
łyśmy nad brzegiem morza mnóstwo m u 
szli i użytecznych p ł odów .  Tym sposobem,  
Szynka morska, wie lka  musz la  przyczepia
j ą c a  się do ska ły d łu g i m  pasmem giętkich 
i mocnych nici, dos ta r czy ła  nam mocn ie j 
szych x de l ika tnie jszych włókie n ,  niż te 
k tóreśmy o trzymywal i  z forinium. Je rzy 
n a m ó w i ł  nas, ażebyśmy zrobi ły  z nich dwie 
sieci,  mniej szą  i większą.

Pewnego dnia,  poszed ł  o świcie,  m o 
cniejszą s ialką.  P rzyr zekł ,  iż powróc i  na 
ob iad  i możesz  sobie wys tawić,  j akeśmy 
były n iespokojne ,  gdy już  wieczór na d ch o 
dził ,  a jego jeszcze  nie by ło  widać.  P r z e 
rażone  i zap łakane,  już  chc ia łyśmy pójśdź 
do l a s u ,  gdy w tern u s ły sza łyś my  jego 
głos w dalekości .  P r z y s z e d ł  obciążony 
zwierzyną  i ciągnąc małego  żyjącego k a n 
gura.

— ,,Do schwytania  k u r o p a t w ,  p r z e r w a ł  
Jerzy,  uż y łem sideł ;  z kangurem mia łem 
więcej  t rudności .  Ur adowany moje in p o 
lowaniem,  j u ż  chc ia łem wrócić do sióstr,  
nie używszy wielkiej  s ieci ,  gdy w tem 
us ły sz a łe m  sz me r  w gęstwin ie .  Z b l i 
ży łem sie os trożnie  i u j r za łe m  du żą  sami
cę kangura,  l eżącą na mchu.  R o z t w o r z y 
ła  się jej  wielka  torba  k tórą mia ła  pod 
brzuchem,  t rzy m a ł e  zwie rzą tka  wyszły 
z niej  i zaczęły skakać  w około  matki .  
Oddal i łem sie po cichu i r oz p i ą łe m  sieć 
moją pomiędzy dwoma wiełkieini  d r z e w a 
mi. Ob sz edł em potem kangura ,  zacząłem 
krzyczeć i i klas!.ać w ręce.  Zw ie rz  p r z e 
straszony gw izdnął ,  o t worzy ł  torbę w klórą 
schowały się jego m a łe  i zaczą ł  uciekać. . .  
Lecz b iedne  zwierze up l a ta ło  się w sieć 
moją i dobi ł em  je  kijeu&. Wówczas  za
wiesi łem je  na drzewie  i wyjąłem m a łe  
z jego torby pod b r z u s z n e j ; żywcem przy
prowadzi łem n a j m o c n i e j s z e j  zabiwszy dwa 
inne, w ło ż y łe m  je  w' moją  my ś l iwską  tor 
bę, razem z kuropa twami .

— , , Pon ieważ  ja  t r u d n i ła m  sie k u c h n i ą ,  
przydała młods za  siostra Je rzego,  wkrótce  
oskubałam dwie ku ro p a tw y  i up ie k ła m  je 
na rożenku drewnianym.  Była  to wielka 
dla nas uciecha,  gdyż oddawna  nie j a d ł y 
śmy mięsa.  Nazajut rz,  j e de n  z mło dych  
kangurów dos ta rczy ł  nain także smaczne 
go i de l ika tnego pożywienia .

Schwytany  kanguro prędko  o sw o i ł  siej 
i p rzywiąza ł  do nas. P ies  nie może  bydź 
wierniejszym i życzl iwszym dla  cz łowieka 
jak by t  nasz Oberon.  To isnie d a ł a  mu 
Sara.

,,Jerzy,  m ó w i ł a  dalej Sara ,  nie prze s ta 
w a ł  dostarczać  nam pożywien ia ,  z zapa* 
łe m  który co raz bardziej  rozwi ja ł  jego 
wzrost  i si łę .  Zro bi ł  wędkę,  używszy do 
niej kolca rosnącego na  pewnej roślinie 
i chwyta ł  na nią smaczne ryby morskie.  
Doświadczenie  nauczyło  nas ,  że liście 
bananasowe namoczone  w wodzie mor
skiej  i wysuszone  w cieniu,  nabierają mo
cy i giętkości  tak,  iż mogłyśmy je  z szy- 
wać i krajać;  porobi liśmy z nich poduszki ,  
materace,  ko łdry ,  f i ranki ,  obrusy.  Jeżel i  
kiedy przyjedz iesz  do Anglii Samu elu ,  zo
baczysz te osobl iwsze malerye,  któreśmy za
bral i  z Nowej Holandyi a na pamią tkę przy
gód naszych urządz il iśmy jedną  al tankę,  
z u p e łn ie  z takim sposobem jak  b y ł a  nasza 
cha tka.

„Chociaż Je rzy  p rzep ęd za ł  część dn ia  na 
polowaniu,  i r ybo ło s t w ie ,  nie zan iedbywa
ł a m  jego edukacyi .  Co wieczór b r a ł  lek- 
cyc pisania,  j ęzyka angie l sk iego ,rachunków 
i rysunków.  Nel ly uc zy ła  się z nim r a 
zem. Używali śmy zamias t  papie ru ,  de l ika
tnej kory z pewnego ga tun ku  brzozy,  r o 
snącej  w Nowej  Holandyi .  Z soku muszli  
Sepia miel iśmy czarną  f a r b ę ,  a pędzelki  
z sierci kangura .  Było  to nam dość  pr zy 
kro, żeśmy nie miel i  św ia t ła  i musiel iśmy 
iśdź spać skoro tylko noc zapadła .  W p ra 
wdzie z robi l i śmy lampę z i łustości  zwie* 
rzą t i z w łó k n a  kokosowego,  lecz wy dawa ła  
woń tak n i eznośną  i tak kopci ła,  źe jej nie 
podobna  było  używać.  Jerzy,  nasz niespra-  
cowany Jerzy  i t emu zaradzi ł .

Nie raz po s t r zega ł  świe tne  gwiazdy k tó
re przebiega ły  po lesie rozpościerając pa
smo ognia i n iknę ły w krzakach.  Chcąc 
odgadnąć przyczynę tego z jawiska,  s ta ran
nie obe j r za ł  te krzaki  i zna l az ł  duży owad,  
(Latarnik)', z paszczy tego owadu wycho
dz i ło  św ia t e łk o  k tóre  J e r zy  poczyta ł  za 
gwiazdę.  Natychmias t  z robi ł  klatkę,  z a m 
k n ą ł  w niej pięć lub sześć takich owadów,  
k tóre  nie tylko przyświeca ły  mu przez dr o 
gę, lecz także dostarczy ły nam św ia t ła ,  wy- 
równywającego  św ia t łu  dwóch świec wo
skowych.  Nic przeto wieczorem nie prze
rywało  naszych nauk i bez obawy czeka
liśmy pory z imowej ,  czyli  racze j  pory 
dżdżystej .

Na ten czas przygotowal iśmy żywność,  
j akoto  suszone  i wędzone  ryby,  suszone 
jagody i korzonki  up ieczone  w piecu ka 
miennym.  Opa t r zy l i ś my  naszą cha tkę  gro- 
belką,  co j ą  ochroni ło  od zalewu,  a posadzka  
z kamieni ,  wylana  gummą ,zabezpieczyła  od 
wilgoci.  Zrobi l i śmy talerze i łyżki  z mu* 
szli  i kokosowych ł up in ,  a noże z ostrych 
kamyczków.  Nie zapomniel iśmy o se rw e
tach.  Na pręcikach z twardego  drzewa,  
robi l iśmy pończochy i rękawiczki .  Swię-http://rcin.org.pl
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cie przes trzegając niedzieli ,  zrobil iśmy so
b ie  na ten dz ień p iękne  suknie,  które ci 
pokażę  Samuelu .

Ledy  Sara  zadzwoni ła  na garderobianę  
i w yd a ła  je j  rozkaz w języku angielskim 
I)yana, gdyż ona to b y ła ,  pow róc i ła  wkrót- 
c e  z bogatą skrzyneczką ,  k tórą  Sara  otwo 
rzy ła  z łolym k luczykiem.  W y j ę ł a  z niej 
suknię z pa lmowego w łók na ,  de l ika tną  i 
miękką , ciemnego koloru,  ozdobioną  a ra be 
skami z piór  ptasicb i z ie lonym haftem. Do 
tej sukni  na leża ł  pasek  świe tne j  białości ,  
z w łó k n a  forinium, zapinany na sprzączkę  
z muszli .

Oto są nasze su kn ie  św ią t e c z n e ;  t a 
ką to n iewinną  roz ryw ką  upięknia łyś iny  
nasz wypoczynek n iedz ie lny.

Oprócz  Oberona ,  Je rzy  schwyta ł  i oswoił  
ki lka innych zwier zą t ,  j ako  to papugi  i l a 
ta jącego falangona,  pewien  ga tunek  m a ł e 
go kota  ze skrzydłami .

Dla rozrywki ,  robi l iśmy z s ios trą  salopy 
ze skóry czarnych łabędz i ,  papug i innych 
ptaków p ięknemi  piórami  pokrytych.  Oto 
j e s t  j e d n a  z tych salop,możesz ocenić jej  p i ę 
kność,  oraz sztukę i c ie rp l iwość z j^ ką  by
ł y  robione .

Figa elastyczna powięk szy ła  jeszcze nasze 
wygody; zb ie ra l i śmy gummę z je j  łodyg,  a 
z niej  po tem robi l i śmy rozmai te  naczynia 
i powlekliśmy, n ią  suknię Jerzego,  k tóra  
przez  to s t a ł a  się g ię tką  i nie przepusz cza 

n a  deszczu.  J edn ym  z na jważnie j szych  na
szych zapasów  były  konfitury z owoców,  
nic nam nie b r a k o w a ło  do ich przysposo
bien ia ,  nawet  cukr u :  zbieral iśmy go z cu
krowego porostu, rośl iny nadm or sk ie j ,n a  k tó 
rej zna jduje  się lekka ,  b i a ł a  i s ło dk a  ma-  
terya.  Chowal i śmy drób  w osobnetn  ogro
dzeniu ,  a  mianowic ie  Bezlotki.

P rz y  końcu z imy ,  k i lka  smutny ch  wy* 
pa d k ó w  p rze rw ał o  naszą spokojność ,  i w y 
s t a w i ło  nas na  ciężkie próby ,  k tóremi  Bóg 
c hc i a ł  z ape w ne  doświadczyć  je szcze  naszej 
c ierpl iwości  i rezygnacyi ,  wprzódy nim ze 
s ł a ł  godzinę uwoln ien ia .

Lecz  pos tępuj my  kolejno .  Ju t r o  S a m u 
elu opowiem ci zm ar tw ie n i a  nasze.

T o  rzek łszy ,  ledy Sara  pożegnała  się z 
Sam ue le m ,J e rz y  w zią ł  go pod rękę  i obydwa 
uda l i  się do te a t ru  opery,  gdzie tańczyły  
zachwycające Fann y i Te re ss a  Eisler .  Gdy 
S a m u e l  k l aska ł  i uno s i ł  się, Je rzy  s t a ł  mi l 
czący i obojętny .

, ,— J a k t o l z a p y t a ł  się Samuel,  j ak to  Je rzy ,  
tak d ługo  b y łe ś  pozbawiony uciech cywi- 
l izacyi,  i oboję tnie  pa trzysz  na  te cuda l e k 
kości i wdzięków?

Je rz y  odpowiedz ia ł :
— „Nie j e s t e m  na nie obojętny,  ale chociaż 

n ie  mogę sobie  wyt łó ina czyć  pobudek ,  czu
ję to ,  że gdy je s t e m  pośród  waszych u 

ciech,ściska się serce moje,  zasępiają się wy
obrażenia  i moje wspomnienia  zwracają  się 
do pustyń przylądka  Cuvier .  Samotność,gdy 
kto w niej ży ł  przez czas długi ,  zos tawia  
w duszy niczem nie zata rte  wrażenie.  Tak  
napa t r zy łem się szczytnej  i p ie rwotnej  n a 
turze,  iż w sercu mojem m a ło  pozostało 
miejsca dla wrażeń  sztuki.

A twoje siostry czy toż samo czują?
— „ T a k  je s t  kochany  Samuelu .  Sara i N e l 

ly podobnież  nad wszystko przenoszą  sa
motność.  I dla tego podróżujemy ciągle,  
i wol imy b łąkać  się między górami Szwaj - 
caryi,  niżeli gościć w salonach Pa ryż a  i L o n 
dynu.  Wra żeni a  w młodocianych  latach 
powzięte,  t rwają  przez  ca ł e  życie. Gdybyś 
nie b y ł  naszym przyjac ie lem z lat dziec in
n y c h , n igdybyśmy cię nie przypuścil i  do 
naszej poufałości  i nie opow iedzieli  naszych 
przygód. Troskl iwie  uk ry wam y je  przed  
ciekawością  oboję tnych ludzi .  Po  cóż m a 
my rozpowiadać byle komu,  nasze c ie rpie 
nia i cnoty Sary? Ma ło  kto potrafi oce
nić ile mocy duszy pos iada ła  p ię tnasto le
tnia dz iewczyna ,  ażeby walczyć  mogła z 
na jokropnie jszym losem i nie umrzeć  zp rze -  
s t rachu w obec tak ciężkich nieszczęść.“  
Gdy to mówi ł ;  ł z y  stały mu w oczach, a 
jego f izyonomia,  na  pozór  z im na  i n iema,  
wyraża ła  mocne wzruszenie.

Ma tk a  nie może bydź czu lszą  i bardz ie j  
poświęca jącą się ja k  by ła  Sara.  Odważna 
w nieszczęściu,  j akeś  się o tem przekonał ,  
d r ża ła  i l ę k a ła  sie każdego przypadku 
któryby nam zagrażał .  P ew nego razu wy
szedłszy do la su ,  w d a r ł e m  się na drzewo 
akacyowe dla zebr an i a  wielkiego ka wa ła  
gummy. I io lec ga łęz i  g łęboko r o z d a r ł  

! pierś moją,  a k rew  tak obficie p ły n ę ła  z ra« 
| ny, iż c zu łem że inię si ły opuszczają.  L e 

dwie mogłem  zsunąć się na  ziemię i z a 
wiązać ranę.  Blisko p ó ł  mili byłein od
da lony  od naszej  chatki ,  zaczą łem iśdź, 
lecz wkró tce  nogi zaczęły drżeć  podemną,  
do s t a ł em  za wro tu  głowy i by ło  mi niepo
dobna  nie tylko iśdź dalej ,  lecz na w e t  ro
zeznać drogę. Us iad łem wiec pod drze 
wem,  zdając się na wolę Opatrzności .

Z tein wszys tk iem, gdy wieczór  n a d s z e d ł ,  
moje siost ry nazwyczajone do tego żem re 
gularnie  w r a c a ł  na  objad ,  za trwożyły  się 
i po m yś la ły  że m u s i a ł  spo tkać mię jaki  przy
padek.  Sara  na tychmias t  pos tanowi ła  co 
ma uczynić. . . .  ,,Zos tań  w chatce ,  rzek ła  do 
Nelly,  abyś udz ie l i ł a  r a tu n k u  J e rzem u je 
źli powróc i  zraniony.  J a  pójdę z Obero
nem,  szukać  naszego bra ta ,  który mia ł  u- 
dać się w wschodnią  st ronę lasu,  jak mi to 
p o w i a d a ł  dziś r a n o . “

T o  mówiąc,  z a w o ła ła  na kangura,  przy
w iąza ła  mu do szyi l a ta rkę  z dwoma lub 
t r z e m a  la ta rn ikami ,  wz ię ła  w chus tkę kil*
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kadziesiąt  tych owadów i każdemu, do nóg 
przywiąza ła  nitkę.  Ukończywszy te przy
gotowania posz ła  do lasu.

W pewnych odległościach,przy wiązy wała  
do drzew la ta rn ik i ,  których świa t ło  iniało 
je j  s łużyć  za skazów kę gdy wracać  będzie.

Sz ła  tak przez półgodziny- nagle O b e 
ron za t rzymał  się, us i ad ł  na ogonie i n a d 
s t aw i ł  uszy ;  po tein wahaniu sie zaczął  
skakać  przez krzaki .  Sara  poszła za nim 
i dos tała się na iriiejsce na którein l e 
ża ł em .  Za je j  pomocą powróc i łem do do
mu.  Utrudzenie  i boleść  z rządzi ło  mi cięż
ką  gorączkę i by łem chory przez dni p ię 
tnaście.

Widz isz Samuelu ,  kto doświadcz ył  t a 
kich rzeczywistych przygód,  czyliż może 
zajmować się zmyśleniami? Zostawmy 
wzruszenia  sztuki  ty m, którzy n igdynie  do
znali wzruszeń natury.  Lecz ten, czyje 
dz iecinne lata u p ły n ę ły  w dzikiej puszczy, 
j edno  tylko widowisko patrzeć może,  na 
widowisko dz ie ł  Boga.

To rzekłszy,  Je rzy  rozs ta ł  się z S a m u 
elem.

ROZDZIAŁ r .

O S W O B O D Z E N I  R*

Nazaju trz Sara  tak op o w ia d a ła  dalej .
„Jerzy  wspom ni a ł  ci o swojein z ran ie 

niu i chorobie.  Tylko co przyszedł  do 
zdrowia,  z ach o ro w a ła  N e l l y ,  zb lad ła ,  o- 
garną ł  j ą  g łekoki  smute k .  Nic j ą  zająć nie 
mogło ,  a gdym się py t a ł a  o przyczynę jej  
smutku ,  odp ow ia da ła  że jej  nic nie je s t  i 
p ł ak a ła .  Wkrótce  dos ta ła  gw ał to wu ej  go
rączki, k rew zbiegła się do piersi ,  nas tą p i ł  
suchy kaszel ,  a nawe t  gadanie od rzeczy. 
Zda ło  mi się że poznaję sympto ina ta zapa
lenia piersi ,  lecz inoż \  się myl i ła ,  i czem-  
ze  j ą  mogłam ratować?  W  takiej  s łabości  
po t rzeba  krwi puszczenia albo pi jawek,  a 
nie miel iśmy żadnej wiadomości  jak się to 
czyni.  S tan  Nelly pogorsza ł  się co chwila 
i już  prawie nie było nadziei .  J a  i Jerzy 
byliśmy w rozpaczy.

W  tem brat  mój w yszed ł  i p ow róc i ł  
wkrótce,  z ma łym  kamyczkiem bardzo o- 
strym, jak lancet.

— „ P o s ł u c h a j  mię Saro,  r z e k ł ,  musimy 
ratować  s ios t rę ;  nie raz w id z i a ł em  jak 
krew puszcza ją  w szp i ta lach  dokąd mię 
prowadzi ł  mój ojciec.  Spróbujmy w yko 
nać tę operacyą.  Bóg nie opuści  nas w tym 
razie.

Uklękl iśmy oboje,  a po krótkiej  i gorą
cej modl i twie  ws ta l i śmy pełni  odwagi.

Je rzy  śm ia ł o  w z ią ł  rękę s iostry,  p r z e 
wiąza ł  j ą  i trafi ł  na żyłę  k tó rą  t rzeba  by
ło  otworzyć.  Pochyl ić  się, j a  odwróc i łam 
głowę i wk ró tce  us łys za łam  krzyk.  P r z y 

biegłam, Je r zy  blady b y ł  j ak t rup  i twarz 
jego  obla ła  krew wytryskująca z ręk i Nelly.

Puścil iśmy krew,  lecz jakiż będzie sk u
tek? Była to okropna wątpliwość! G^y już 
dosyć krwi upłynę ło ,  Jerzy  rozwiąza ł  prze
paskę i krew za tamował .  Od tej chwili ,  
znacznie po lepszyło  się zdrowie  chorej ,  
oddech był  wolniejszy,  kaszel  u s ta ł  i nade
szły poty.

Ci ep łe  kąpiele dokona ły  jej  uzd rowie
nia.  Je rzy z robi ł  wannę  dla Nelly,  wyko
pawszy tuż przy  chatce mały  dół ,  któren 
wy łoży ł  wie lkiemi muszlami ,  przerwy za
p e ł n i ł  mchem i gl iną,  a po tem ca łą  p o 
wierzchnię w y l a ł  gummą.  W o d ę  rozgrze
liśmy za pomocą  rozpa lonych kamieni .

Po  dwóch miesiącach obawy i zm ar tw ie 
nia, znowu byliśmy spokojni  i szczęśl iwi,  
chociaż nie miel iśmy nadziei  powr otu  do 
Europy.  Rzadko naw et  myślel iśmy o tem. 
Zd aw a ło  nam s i ę ,  iż n iepodobną  je s t  r z e 
czą, ażeby nas znalez iono na tem pus tem 
nadbrzeżu ,  nawykl i śmy przeto do naszego 
sposobu życia i myślel iśmy iż go prowadzić  
będziein aż do śmierci .  Inaczej  rozrzą
dz iła  Opatrzność.  Pew nego dnia rano, J e 
rzy przybiegł ,  oznajtnując nam iż pos t rzeg ł  
na morzu, żagle okrę tu .  Pobiegl iśmy nad 
brzeg i czeka liśmy skutku  tak n iespo dz ia
nego zdarzenia.

Poznal iśmy w k ró tc e ,  źe okrę t  zmierza 
ku brzegowi,  i  w godzinę po tem zarzuc i ł  
kotwicę o ćwierć  mil i  od wyspy.  P os t r ze 
żono nasze znaki  i spuszczono łódź  z ok rę 
tu. Łódź  przybi ła  daleko od nas i oficer 
marynark i znajdujący się na n ie j ,dobył  szpa
dy j a k  gdyby chc iał  się bronić przec iw 
naszej napaści .  U s i ło w a ł  rozmawiać  z na
mi , rzez znak i ,  l ecz jakże  się zdziwił,  gdy 
mu Jerzy  odp o w ie d z ia ł  po angielsku.  P o 
ru c z n ik ,  k tóren  b y ł  rozumia ł  że ma do 
czynienia ze zdradz ieckiemi  dzikiemi l u 
d ź m i ,  natychmiast  rzuc i ł  broń i p rzybieg ł  
do nas.

Op ow iedz ia ł  nam,  iż okręt  t en  wys ła ny  
zos ta ł  ażeby nas wynaleśdź.  Sz a lupa  z k i l 
koma ludźmi z okrętu  naszego ojca, p r z y 
p ły nę ła  do P o r t u  Jackson  po d ługiej  i 
ciężkiej  żegludze,  od nich dowiedz iano się 
o rozbiciu statku i że zapew ne  k i lka  osób 
dostało się do brzegu.  Major  Lachlan  Ma* 
quar ie ,  rządca osady i bl i ski  krewny mojej 
matki ,  na tychmias t  w y s ł a ł  s tatek dla wy
szukania rozbi tków,  a mianowicie członków 
swojej  rodziny.  S ta tek  ten napróżno szu
ka ł  nas przez  osiemnaście miesięcy,  i już  
m ia ł  powróc ić  bez żadnego skutku,  gdy dla 
braku wody za t r zy m a ł  się przy naszej wy
spie.

Tego  samego wieczora opuści liśmy na
szą cha tkę  i miejsce gdzieśmy tak  d ługo 
mieszkal i ,  nie bez wylania  łez ,  zabrawszy
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j ako  drogie pamią tk i ,  narzędz ia k tóreśmy 
zrobil i ,  nasze s u k n i e ,  obicia,  pos łan ia  i 
wiernego  kangura  k tóry  dz iw i ł  się i l ęka ł  
widoku maj tków.  Gorze j  b y ło  gdy statek 
zac zą ł  się kołysać ,  b ie dn e  zwierzę  schro
n i ło  się do nóg moich  i ki lka tygodni u-  
p ł y n ę ł o  nim się na zwycza i ło  do, biegania  
po pokładz ie .

W ki lka  tygodni po opuszczeniu  nrzyląd* 
ka Cuvier ,  przybyliśmy do por tu  Jackson.  
W ido k nasz uczyni ł  mocne  wrażenie ,  gdyż 
dla  br ak u  s tosownej odzieży nie mo gł y 
śmy b y ł y  porzuc ić  naszych sukien z w łó 
kna  pa lmowego.  Sain tylko Jerzy  poży
czył  ub ioru od c h ło p c a  okrę towego.

Nasz krewny, ma jor  Lach lan  Macquar ie  
u życzy ł  nam gościnności  i opieki  zajął  
się p rzygoto wanie m naszego powrotu  do 
E uropy ,  gdzie na odgłos  naszej  śmierci ,  p o 
boczni  k rewni  ju ż  chciel i  ob jąć  mają tek  
naszego ojca.

Przez  ten czas w ype łn i l i ś my  zamiary oj
ca względem Diany  i zaraz  naza jut rz  po 
nasze m przybyciu,  do br a  ta i nieszczęśl iwa  
dziewczyna  j u ż  b y ła  w naszym domu.

Już  od d aw n a nie p od z ie la ła  losu wi n o 
wajców i mogł a  wróc ić do Europy ,  lecz 
nie chc i a ł a  opuścić Aus tra l i i  bez d o w ie 
dzenia się o naszym losie.  Ofiarowaliśmy 
Dianie  znaczną  suinmę,  chcąc wynagrodzić 
i le by ło  w naszej  mocy,  nieszczęścia i n ie 
sp rawied l iwość ,  których  przyczyną  b ył  b ł ąd  
naszej  matk i.  D iana  nie pr zy ję ła  tych ofiar.

„ W y c i e r p i a ł a m  okropny wyrok wygnania,  
odpow iedz ia ła ,  lecz św ie tne  uznanie  mojej  
n ie w in no śc i ,  k tóre  w y ro b i ł  wasz ojciec, 
p o d ró ż  podję ta  przez  niego d la  uwo ln ie n ia  
mię z tych smutn ych  mie jsc ,  podróż  nieste 
ty! k tórą  życiem p rz y p ł a c i ł  i wasza p r z y 
jaźń,  czyl iż  nie w yn adgr adz a j ą  mi j u ż  za
pom nianych  c ie rp ień?  Jeź l i  chcesz u c z y 
nić inię szczęśl iwą,  pozwól  mi panno Saro,  
ażebym j u ż  się nigdy nie roz s ta ła  z tobą .  
W y c h o w a n a  b y ła m  w waszym domu ,  na 
waszych  us ług ach ,  dozwól niech przy was 
u m rę .“

Czule uś c i s ka ła m  Dianę  i od tego czasu 
Sa mu elu ,  nie opuśc i ła  mię ani na chwilę;  

ow ró c i ła  z nami  do E uropy ,  towarzyszy-  
a nam we wszystkich  naszych podróżach;  

sama tylko śmierć nas rozdz ie l i .
Sa m ue l  ciągle o d w ie d z a ł  rodz inę  lorda  

Egerton,  pod czas jej  pobytu w Paryżu .  Na 
wiosnę ,  Sa ra  z s iost rą  swoją  i Je rzym w y 
j e c h a ł a  do Niemiec.  W ówczas dopiero,  
w chwil i  rozs tan ia  się może na zawsze,  
pozwoli l i  mu ogłos ić  ich przygody,  j e d n a k 
że pod w a ru n k ie m  zata jen ia  prawdziwego 
nazwisk a  ich s t a roży tne j  i znamieni te j  fa 
mili i .

HENRYK BERTIIOUD.

0  ŻYCIU I PISMACH

P A N I  de S T A E L .

(ciąg dalszy)

D e l f i n a . ,

T a l e n t  pani  de Stael ,  p e łe n  mocy i w y 
lania,  nie mógł  swob odnie  rozwinąć  się w 
dz ie łach f i lozoficznych, t rudno  jej by ło  
poddać  byst ry  swój u m y s ł  , pod ost re i 
sys tematyczne  formy i może dopiero w t e n 
czas uznano  jej wyższość,  gdy j ą  m im ow ol
nie roz win ę ła .  Wszys tk ie  te świe tne  p ł o 
dy je d n e j  chwi l i ,  te myśli z obecnych p o 
wsta jące wrażeń,  nie mogły uzyskać t r w a 
łego i s tnienia ,  gdzieindziej  tylko w fikcyi. 
Urozmaicona  forma romansu  w listach, na 
s t ręcza ła  miejsce d la  je j  wyobrażeń  na j 
bardzie j  u g r u n to w a n y c h ,  dla  jej  na julo-  
tnie jszych pos l rzeżeń i p o da w a ła  jeszcze,  
je j  cz u łe j  i gorącej duszy,  sposobność  do 
zupe łnego  wywnęt rzen ia .  Kto  tylko pos ia 
da tę moc wymowy,  pragnie jej  użyć. M i 
łość ,  t a  nam ię tno ść  na jbardziej  d ramaty 
czna ze wszys tkich ,  t a której  szczere r o z 
winięcie nosi cechę piękności  , poświę
cenia,  szlachetności ,  czci nawet ,  by ła  także 
dla pani  de Stae l na jpowabnie j szą  <lo malo
wania.  Smę tna  myśl  ścigała j ą  od m ł o d o 
ści; p rze ję ta  mocnem pol i towaniem dla lo 
su kobie t ,  ż a ło w a ła  nadewszystko,  kob ie t  
wyższemi zdolnośc iami  obdarzonych.  M n i e 
m a ł a ,  że gdy nie uz ys ka ją  szczęścia,  n a j 
większego ze wszys tk ich ,  p o d łu g  je j  zda 
nia, to jes t  miłość!  w ma łż eńs k ie m pożyciu,  
nie mogą  wtedy ani zawrzeć  się w ścis łych 
szrankach  swego przeznaczenia ,  ani t eż ich 
przestąpić,  bez narażen ia  się na gorzkie 
bo leśc i.  T a  myśl  mogąca rozwinąć  się w 
romans ie  pod n i^zl iczonem mnós twem 
k s z ta ł tó w ,  n a p ro w adz a ła  j ą  na obraz kobie ty 
zarazem świe tne j  i nieszczęśl iwej ,  kobiety,  
nad k tó rą  p anuj ą  je j  uczucia ,  k tórą źle k i e 
ruje je j  n iepo dleg ły  u m y s ł  i która cierpi  
w ła śn ie  z po w odu  swoich najmi lszych  p rz y
miotów.

T a k i  cha rak te r  na j stosownie jszym by ł  
dla pani  de Stael .  Po d  lekką  zas łoną  tej 
zmyślonej  osoby,  u w o ln i ł a  się od własne j  
odpowied z i a ln ośc i ,  a wyrażając mnós two 
uczuć ,  p rzez  p o ło w ę  tylko należących do 
niej, zachowała  c a łą  żywość wrażeń  swoich 
i nie b y ła  obowiązana  je  oceniać.  Z um y 
s łu  wyszukał a  różnice  między swoim cha
r ak t e r em ,  a Delfiny* Nie n ad a ła  je j  tego 
przenikl iwego rzu tu  o k a ,  którym sama 
p r zew id yw a ła  w ypa dk i , an i  tej s tałości  d u 
szy, za pomocą której  znos i ła  to, czego sa*
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ina nie u s i ł o w a ła  uniknąć. '  Delfina nic 
nie prz ewiduje  i za wszystko cierpi.  P r ę d 
ko umie jąca  schwycić na jmnie j sze  odcienia 
uczuć i wyobrażeń ,  nie pojmuje próżności  
i in te re ssów,  lecz taż sama nie wiadomość 
obl eka  jej  charak te r  barwą czystości .  S p o 
dz iewa się, że rozbroi  ludzi n ie zmienną  do 
brot l iwośe ią  i ofiarą samej siebie we w sze l 
kich stosunkach,- dla tego też t roski  które 
jej  dusay ufającej  i n iewinne j  z rządza z ł o 
śl iwość społeczeńs twa,  są w tem dziele do
skonale odmalowane .

Lecz pośród tysiąca zewnęt rznych  różnic, 
j e s t  we wnę t r zn e  podobieńs two między a u 
t o r k ą  i boha tyrką  romansu,  podobieństwo 
t e m  silniejsze,  źe je s t  mimowolne .  Ko- 
ry n n a  jest  idea łem pani de Stael;  Delfina 
j e s t  j e j  rzeczywistością w młodych  jej  l a
tach .  1  dla tego, wszystko w Delfinie jes t  
dz ie łe m  pierwszego  popędu.  Je s t  w niej 
dobroć  pochodząca  z na tchnien ia ,  p oś w ię 
cenie  się in s tynktowe,  wrodzona  d e l i k a 
tność  i szlachetność,  a to wszys tko po łączo
ne  z niejaką dzik ością i dz iec ińs twem uczuć,  
czyni j ą  j ed ynym nie naśladownyin u two 
r em.

W ro d z o n e  cnoty Delfiny czynią  niezno-  
śnetni je j  b łędy  i n ie roz tropność .  Czyte l 
nik. cierpi  i gniewa się, gdyż j ą  kocha.  
Ro mans  ten wzbudza mocne  zajęcie,  a to mo
że w częściach sw oich najmniś j  burz l iwych .  
Pa ni  de S tael  zdolniej sza  by ła  do m a l o 
wania  sz lache tnej  esal tacy i  mi łośc i ,  an iż e 
li j e j  sza lonych zapa łów.  I dla tego, na jp ię 
kniej sze są listy Delfiny, gdy m ni em a że jes t  
na  zawsze roz łączona  z Leoncyuszem,  Cha
rak te ry  są skreś lone z mocą i nadzwyczaj 
ną  trafnością.  W całe in  tein dz ie le,  bez 
us tanku  zna jdujemy panią de S t a e l ;  są 
to jej up odoba n ia  je j  zdania,  j e j  t eorya o 
pow innośc iach  przy jaźn i ,  j e j  po l i towanie  
dla wszelkich trosk,  jej zapa t rywanie  się 
na życie, razem tak obs zerne  i sz czegó ło 
we* W  dz iele tem okazuje  się taient ,  r a 
czej w najsi lniejszym wzrośc ie  niżeli już  
w doj rzałości .  Ogień młodośc i  ł ączy się 
tam z z apa ł em  wyobraźni .  Delfina znalaz ła  
mocnych wielbiciel i  i p rzec iwnik ów.  P a 
ni de Stael  nie wiele waża ła  na przyga- 
ny l i t erackie,  lecz mocno j ą  do tk nę ły  za
rzu ty  czynione  temu romansowi  pod w z g lę 
dem moralności .  Delfina by ł a  w tym wzglę
dzie bardzo draż l iwym dla niej  p r zedm io 
tem i zawsze o ś w ia d c z a ła ,  że- pisząc ją  
m ia ła  jak  na jczys tsze  zamiary.  I chociaż 
nie lu b i ła  za jm ow ać  się swojemi  pracami,  
na p is a ł a  Uwagi nad moralnym celem Delfiny. 
Dowodzi  w n ic h ,  że u s i ł o w a ł a  w dziele 
tem usp rawied l iw ić  ep igraf  na jego czele 
po łożouy:  Męzczyzna powinien umieć w yz-
szym być nad  opinią\ kobieta powinna j e j  ule- 
gać; objaśn ia  potem dla czego każdy z nas

czuje wrodzoną  sk łonność  ku is totom czu
ł y m  i esłdfo wanym,  gdy ty m c z a s e m  massa  
społeczeńs tw a sądzi je j ak na jsurowiej .  
Mia ła  podwójny cel moralny.  Z jedne j  
s t rony powiada kobietom z wyższym u m y 
s łem: „szanujcie opinią pon ieważ  wszystko 
co tylko w was jes t  dobrem,  może ucier-  
pić przez nią i ona ścigać was będz ie  aż 
w sercu tych których kochac ie“ ; z drugiej  
zaś strony odzywa się do opinii: , , Nie bądź  
n iezb łaganą  dla istot rzadkich ,przys tępnych  
nieszczęściu,  a które są urokiem i ozdobą 
życiau.

Możnaby u c z jn ić  uwagę ,  źe nauka  suro
wości i nauka  wyrozumienia ,  o s ła b ia ją  się 
na wzajem; lecz obie są t rafne  i sp ra w ie 
d l iwe .  Gdyż zwykle,  n ikczemne i n iena
wis tne  namiętnośc i  powsta ją  przec iw exal- 
tow anym  przymiotom serca i umysłu,  z ło 
śl iwość  karze  n ierozt ropnych  i s łabych;  
czysta cnota  nigdyby nie by ła  tak surową  
i okrutną.

T u  kończy się drugi  okres  pism pani  de 
Stael .  Z iśc i ła  nadz ie je  powzię te  w p i e r 
wszym. Jej  pisma ju ż  zwróci ły  uwagę  my
ślących cudzoz iemców, gdy we Francyi  j e 
szcze je j  nie oddawano zup e łn e j  sprawie-  
dli wości.

Wspomnie l i śmy już  że przy  końcu roku,  
1803, pani de Stae l ,  po wydaniu  Delfiny,  
p rześ ladowana  prtsez Napoleona ,  po jecha ła  
do Niemiec.  Tam pos t rzeg ła ,  że jej  s ława  
większą  je s t  aniżeli  sob ie  wyobraża ła.  L u 
dzie z geniuszem odpowiednim jej  gieniu- 
szowl,  przyjęl i  j ą  z u n ie s i en i em ,  xiążęta i 
mona rchow ie  pragnęl i  j ą  poznać ,  a całe to
warzys two da ło  oklask je j  t a len tom,  je j  
pos tępowaniu  w pol i tyce i en tuzyazmowi  
dla jej  ojca. T am  skojarzyła  się ści sła  
zażyłość  między nią a Fr yde rykiem  Szle-  
glem, znamieni tym p isarzem,  która na je -  
nas tępne  pisma korzystny wpływ' w yw ar 
ła .  T^n rok b y ł  boga tym dla pani S tae l ,  
w powodzenia ,  zabawy,  nowe w y obra że 
nia,  lecz w nim s t rac i ła  ojca. Ciężki  żal 
po jego stracie,  d z i a ł a ł  na rozwinięcie jej  
t a len tu .  Ju ż  by ła  pozn a ła  nieszczęście .  
Zbrodnie  rewolucyi ,  n iewdzięczność  F r a n 
cuzów względem Nekera ,  ich n ie sprawiedl i 
wość względem niej samej  i inne troski  
rozdar ły  jej  serce.  L ecz  takie  zma r tw ie 
nia drażnią i powściąga ją  zupe łn ie  wywnę- 
t rzenie duszy.  Dla tego też  okazywała  ten 
satyryczny i gorzki  dowcip,  który jes t  t akże 
narzędziem powo dzen ia  w zawodzie  p i 
śmiennym;  lecz g łówną  cechą i ozdobą  jej  
t a len tu ,by ło  wznios łe  i patetyczne  na tchnie
nie. Boleść pochodząca z woli n ieba ,  wy
n ika jąca z porządku rzeczy, ł ącząca  się re- 
l igi jnem uczuc iem,  mus ia ła  dz ia łać  na je j  
dusze,  w sposób któryby szczęśl iwym na
zwać można ,  jeźl i  na jwyższe  wydoskona-http://rcin.org.pl
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lenie,  nazwiemy szczęściem. Ciągłe jej  
zastanawianie  się nad przymiotami Neke- 
ra,  mocna żądza ażeby s ta ła  się lein dla 
dzieci swoich czein on był  dla niej,  odczy
ty wan ie  wraz z n iemi ,  p ięknych  jego roz 
praw o religii i moralnośc i ,  wszystko to 
z robi ło  na niej uroczys te  i g łębokie  w r a 
żenie.  Odtąd,  jej  rel igi jne uczuc ie  n ab ra 
ło  więcej  mocy,  jej  pobożność  była  stalsza 
i czynniejsza.  Nią  prze ję ta  , skreś l i ł a  
zachwycający obraz prywatnego  życia Ne- 
kera,  który umieśc i ła  na czele pośmier tnych  
p ism jego.  S ł a w n y  pisarz,  Benjamin Con- 
stant, powiedz ia ł ,  iż żadne  z d z ie ł  pani de 
Stael,  nie daje tak dobrze  jej  poznać.

Koryntia, czyli Włochy.

Pr zy n ió s ł sz y  tym h o łd em  ulgę sercu s w e 
mu,  pani de S t ae l  w y jec ha ła  do Włoch .  
Jeszcze pogrążona  w boleści,  nie spodzie 
w a ła  źe znajdzie wielką  przy jemność  w tej 
podróży  i nie m n ie m a ła  że będz ie  czu łą  na 
ten  rodzaj  ponęt ,  j ak ie  ta podróż mieć m o 
że. Dotąd uw ie lb ia ła  sam tylko geniusz,  
za s t anaw ia ła  się tylko nad sercem c z ł o 
w ieka  i nad s iążkami  nie nad na turą.  O d 
d aw n a  oddalona  od świe tne j  widowni s w o 
ich  uc iech i powodzenia  w młodych  latach, 
mocno ż a ł o w a ł a  Paryża .  Dość b y ła  ob o 
ję tn a  na p iękne  sztuk i  i na obrazy natury.  
G n i e w a ł a  się, ze tak powiem,  na jez iora,  
góry i lodowiska  Szwajcaryi ,  pośród k t ó 
rych  żyć mu s ia ła .  Co tylko nie by ło  ani 
my ś l ą  ani  uczuc iem,  nie m ia ło  wartośc i w 
je j  oczach. To usposobienie  umy słu ,  już  
się zmieni ło  pod wie lą  względami  w e p o 
ce gdy w y je ż d ż a ła  do W ł o c h .  Je j  ojciec 
u m a r ł ,  nie o t rzymawszy sprawiedl iwośc i  
w opinii  F ra nc uzów .  P e w n a  będąc ,  że 
wszędz ie  musi  cierpieć ,  oboję tna  by ła  na 
wybór  swego pobytu .  W  podróży do W ł o c h ,  
do z n a ła  ulgi k tórą  p rzyp isa ł a  wpływowi  
ojca swego.  P ię kne  niebo i kl imat W ł o c h  
d z i a ł a ły  na nią mimo jej  wiedzy.  Jej  r o z 
rzewnion a  dusza  zaczę ła  bydź przystępną  
s ł odk iem  wzrusz en iem i z ewnę t r zne  p r z e d 
mioty uczyni ły  na  niej  to wrażenie  jak ie  
czynić powinny.  Było to w rażen ie  w ie l 
kie,  potężne,  n i e s p o d z ia n e ;  zda ło  j e j  się, 
że p ie rwszy  raz pozna je  na tu rę  i sztuki  p i ę 
kne ,  gdy j e  u j r z a ła  w ich uroczys tym prze 
pychu.

R ozw ini ęc iu  tego nowego uczuc ia  s p r z y 
ja ł o  bez wą tp ie n ia  towarzystwo Szlegla.  
Wiadom ośc i  tego uczonego w sztukach pię 
kn y ch ,  jego poe tyczny  sposób zdawania  
sp ra w y  z ich wrażeń,  za j ę ły  panią de Stae l .  
W  sk u tk u  ta j emn e j  analogi i ,  uwie lb ien ie  
sztuki  ob udz i ło  w je j  se rcu  uwielbien ie  
na tury ,  a kopi je zw róc i ły  ją  do wzorów.

Może korzystne  są dla ta len tu  późne te 
wrażenia ,z rządza jące  nagłe ws trząśn ienie w 
wykształconym umyśle.  Gdyby pani de 
Slael  by ła  od dziec iństwa  tkl iwą  na wdz ię
ki na tury,  jej p ie rwsze prace byłyby zbo- 
gacone większą l iczbą obrazów,  lecz nie 
by łaby  napisa ła  Ko rynny.

W właśc iwej  l i t e ra turze  i za obrębem 
poli tyki  , Koryntia j es t  a rcydz ie łem pani  
de Stael .  Korynna  je s t  świe tnym i n i e 
śmier te lnym tworem,  który ją  umieśc i ł  w 
rzędzie wielkich pisarzy.  Jes t  to p łód  ge
niuszu,  w którym dwa odrębne  dzieła,  r o 
mans i obraz W ło ch  zlały sic razem. Dw a 
te pomysły jednocześn ie  z rodz iły się: czu* 
jemy,  że każden pojedynczo nie byłby  za
j ą ł  a u t o r k ę ,  i nie by łby  odpowiedni  je j  
myś lom. 1  dla te go ,  miedzy najbogatszą 
rozmaitością stylu i ksz ta ł tu  , panuje  za
chwycająca  zgodność i harmoni jna  barwa 
rozlana je s t  na ca łość  dzieła.  Koryntia 
j e s t  razem dz i e łe m sztuki i tworem u m y 
s ł u ,  poe ma tem i wywnęt rzen iein  duszy.  
Natura lność,  na tura lność  gorąca i namiętna ,  
chociaż me lanchol iczna  i tkl iwa,  p rzebi ja  
się wszędzie;  nie ma wiersza k tóryby nie 
by ł  napisany ze wzruszeniem.  Pani  de 
Stael ,  podz ie l i ła  się że tak powiem między 
dwie g łó wn e  osoby.  Je dne j  d a ł a  swoje 
nigdy n iewygas łe  żale,  drugiej  swoje nowe 
uwie lb ien ie .  K ory n n a  i Oswald,  jes t  to en- 
tuzyazin i boleść,  obie razem jest  to ona 
sama.

Melanchol ia  k tó rą  od samego począ tku 
przypisu je  lo rdowi  N e l v i l , j e s t  pięknym 
pomy słem.  Z niej  wynika , że druga cząść 
tak ż a ło b n a  w ogóle swoim,  nie jes t  sp rze
czna z p i e r w s z ą ,  a t en odcień smutku,  
tworzy  t ło posępne  i ł agodne  , od k tórego 
wszys tkie przedmioty,  a zwłasz cza  pos tać 
Korynny odbi ja ją się z tym mocnie jszym 
blask iem.  Z tąd wynika,  że czystszy urok 
rozlany je s t  na  samąż  I io rynnę .  Li tość 
ł ączy  się ze wszystkiem, czego ona dozna* 
je .  Nie jes t  to ju ż  namię tna  k ob ie ta ,  u* 
s i łu jąca  podbi jać serca,  j e s t  lo dobroczynny 
gen iu sz ,  przychodzący  na  pomoc boleści.  
Wszystko nas w niej rozrzewnia  naw et  to 
co zaś lep ia  i zadz iwia .  A jed na kż e  koloryt  
dz ie ł a  je s t  jak na jbardz ie j  ożywionym, a czę
sto na w et  jak n a jw ese ls zym ;  dla tego w ł a 
śnie,  że uciechy i troski  życia,  wystawio
ne są z m o c ą ,  fikcya romansu  jes t  tak 
p iękną tak uderza jącą .

P i e rwsza  część, W ło chy  malowane  przez 
mi łość ,  c iągłe w zbudza  zachwycenie ,  Ko* 
r y n n a  wy s ła wia  wszystkie  cuda  sztuki, 
dając  poznać Oswaldowi- największy z jej 
c u d ó w ,  Rzym,  napię tnowany g i e n i u s z e i n  
tylu wieków,  Rzym który nad świa tem i 
wiekami  odn iós ł  zwycięztwo. Wszystko 
co na jwiększego zna jduje  się w historyi,
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wszys tko co obecna chwila nast ręcza  do- 
strzegaczow i,  po łączone  j e s t  w jej  wy ra 
zach.  Z p ie rwo tworuemi  pos lrzeżeniami 
m ło d e j  wyobraźni ,  połączą  wiadomość 
wszystkiego,  co myś lano o przedmiotach ,  
o k tórych inówi.  Wie  ona,  jaki by ł  sąd 
starożytnycl i  i a rtystów z średnich wieków,  
jak i  jest  sąd różnych tegoczesnych n a r o 
dów; t łomaczy  i s tawia na przeciw siebie 
te wszystkie s tanowiska widzen ia ,  z p e ł 
nym życia wdziękiem młod ej  kobiety,  chcą
cej p rzedewszys tk iem podobać  się i miłość 
wzbudzić .  Prawd z iw e j  nauki  udz iela  nntn 
czu ł a  istota,  p rzemaw ia jąca  do naszego 
serca.

Zręcznie au torka  umieś c i ła  w c ie n i u ,  
począ tek  podróży  lorda Nelwil ,  ażeby ca
ł e  świa t ło  zwróc ić  na przepyszną scenę, 
będącą  i stotnem rozpoczęciem dzieła! Oba r 
czony smutk iem po s tracie ojca, Oswald 
lord N e lw i l ,  p rz y j ech a ł  dniem wprzódy 
do Rzymu,  na nic nie uważając ,  gdy w tem 
rano,  obudzi ło go świa t ło  s łońca ,  dźwięk 
muzyki  i huk a rmat.  Muza Wł och ,  Koryn- 
na, improwiza torka  , celująca  przy tem w 
malars twie i w muzyce,  ma bydź  uwie ńczo
na w Kapi tolu.  Ca łe  miasto jes t  w ruchu,  
lud cały obchodzi  świę to geniuszu.  P o 
dzielamy wrażenia  Oswalda ,  gdy m i m o w o l 
nie idzie za świe tnym wozem Korynny.  
Z nim razem powzię l i śmy upr zedzen ie  pr ze 
ciw kobiecie szuka jące j powszechnych h o ł 
dów i z nim także  godzimy się z Korynną ,  
gdy widziin to p rz y j em ne  obl icze na k tó
re m maluje się dobroć  i p rosto ta  serca,  z ł ą 
czona z na jpięknie j szym en tuzyazmem.  P o 
dz ie lamy jego w z r u s z e n ie ,  gdy stojąc w 
t łu m ie  s łuchaczy,  pos trzega,  że jego  sz l a 
che tna  pos tawa,  jego ż a ło b n e  suknie ,  a mo
że i w) raz smu tk u  ,> zwróc i ły  uwagę  Ko
rynny,  iż roz rzewni ła  się pat rząc na niego, 
że j u ż  zmieni ła  pr zedmiot  pieśni swoich ,  
iż hymuem t ryumfa lnym połączyła  tkl iwe 
wyrazy.  Lecz  pośród pomieszania  Oswalda,  
już  wykazuje się jego  charak te r .  Gdy przy 
wyjściu z Kapi to lu  spada  wieniec K oryn 
ny, gdy Oswald go pod niós ł  i gdy mu p o 
dz iękowała  po a n gi e l s ku ,  nienaś ladowny 
akcent  rodz inny w zrus zył  ca łą  jego istotę. 
Był  zachwycony,  teraz ud e rz on y  je s t  w s a 
mo serce; wiemy co go najmocnie j  dotknie:  
takiin sposobem zaczyna się romans ,  a len 
wstęp wspania ły ,  j es t  k luczem do całego 
dzieła.

Improwizacye  Korynny,  k tóre  jak przy
puszcza au torka ,  są p rze łoż on e  z w ł o s k i e 
go, świe tną  ozdobę p rzyda j ą  t e m u  dziełu;  
nie wiem je d n a k ż e  czyli  ich b lask umyślny,  
przewyższa  ponę tę  innych rozmów K o ry n 
ny- Ws zy s tk o  je s t  zachwycającem -co ty l 
ko mówi Korynna .  W  gronie przy jac ió ł  
któremi je s t  o toczona ,  zawsze obudzą  jak

najżywszy entuzyazm.  Zawsze  oczekują 
jej  s łów z jak na jżywszą  n iec ierp l iwośc ią  
i zawsze dają im poklavsk. Każdy mówi :s łu-  
chajcie Korynny,  ona was zachwyci.  Ko~ 
rynna  mówi i zachwyca w rzeczy samej.  
Jakże  to n iezmierna t rudność  dla autora,  
zapowiadać cuda geniuszu,  i dotrzymać s ło
wa! przygotować nas do podziwienia  i w 
rzeczy samej zadziwić! To mnóstwo wy
mownych ustępów,  albo zajmujących obra
zów, nie szkodzi  romansowi,  gdyż au torka  
ta m je tylko umieści ła ,  gdzie zawiesza się 
postęp akcyi,  gdzie czyte ln ik obawia się jej  
biegu, i gdy tem lepiej używa chwi lowej  
spo kojnośc i ,  gdyż wie że burza  już  jes t  
blisko.

Przeznaczen ie  Korynny otoczone j e s t t a -  
j emnicą;mówi ona k ilkoma językami,po łączą  
powaby wszystkich k l imatów,  a nie wiado
mo gdzie się urodz i ła .  Oswald nie zna ją 
cy innego szczęścia,  prócz szczęścia w do- 
moweirt zaciszu,  chc ia łby  z nią po łączyć  
sic świętym węzłem,  lecz przedewszys tkiem 
wymaga  jej  zaufania.  Tego to wyznania,  
k tóre  Korynna  odednia  do dnia odwleka , 
l ęka  się czy te ln ik , i  lubi  te p rzechadzki ,  te 
zajmujące wycieczki  które ona nieus tannie  
nastręcza Oswaldowi ,  chcąc przez  c ieka 
wość u m y s łu  oderwać  go od c iekawośc i  
śerca.  Rozmowy Korynny tchną szczę
ściem,  lecz szczęściem już  bl i skiem końca,  
i namiętnośc ią  co go ma przeżyć.  Im  b a r 
dziej  zbliża się chwi la  zgubnego wyznania,  
tem bardziej  pragnie  sama odurzyć się a 
kochanka  swego upoić  najszczytniejsze- 
ini rozkoszami poezyi i sztuk pięknych.  
Zdaje  się,  iż tym żywsza barwa pada  na 
wszystkie przedmioty,  im groźniejszem sta
je  się niebo i że jedyn y promień  jeszcze 
przebi ja  się przez chmurę ,  k tórą  w krotce 
p o b ru z d u ją  pioruny.

Dopiero po wni j śc iu  na W ezu w iu sz  r a 
zem z Oswa ldem i p r zypa t rzen iu  się zbli* 
ska,  p łonącym potokom lawy,  Korynna  
oddaje lordowi Nelwi l  pismo obe jmujące  
h is toryą  je j  życia.

Nigdy jeszcze  nie z d a r z y ł  się tak n ie 
szczęsny zb ieg okoliczności .  Korynna  je s t  
angie lką i nie m og ła  znieść jednos ta jnego  
życia w Anglii.  Kory nna  b y ła  od dzieciń
s twa przeznaczona  dla Oswalda,  a jego oj
ciec przerażony żywością  je j  upodobań  i 
wyobrażeń ,  k tóre już  się w niej rozwi ja 
ły,  zwróc i ł  swój w ybór  na Lucylię, mł odszą  
siostrę Korynny.  Z ran ione  są przeto uczu
cia Oswalda  jako Anglika i j ako syna Do
tknię ty  jes t  w tem co w niem jes t  g łębsze  
i bardziej  zakorzenione  niż mi ło ść  sama. 
Odtąd  fikeya przybiera inne znamię  i czu
jemy  że odtąd idzie tylko o roz łączenie  się 
i śmierć.  Odtąd w s tosunkach  Oswalda
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z K o r o n n ą , b ę d ą  tylko  okru tne  walki ,  c ie r 
p ienia duszy,  wynika jące ze sprzeczności  
między uczuc iami  równie  żyweini ,  nie je- 
dnostajność  w pos tępowaniu i wzajemne 
oszczędzanie  sie, j eszcze  smutn ie j sze  n i 
żeli sama burza .  Oswald  zaczyna my
śleć o powroc ie do Anglii, a opisanie jego 
po by tu  w Wenecyi  razem z Korynną,  n a 
cechowane  je s t  ż a ło bn ą  i niezmiernie  ory
ginalną pięknością.  Nie będz iemy dalej 
ciągnąć tego zarysu.  Nie możemy kreśl ić 
okropnej  podróży k tórą  ta jemnie  Korynna  
odbywa do Angl i i ,  powolne j  choroby k tó 
ra j ą  t rawi ,  ś lubu  Oswalda  z jej siostrą,  
którego je s t  p r awie  świadk iem,  jej  sa m o
tnego powrotu  do F l o r e n c y i ,  przybycia 
Oswa lda  i Lucyll i  do tego miejsca i n a r e 
ście je j  pożegnania  sie z niemi,  pożegnania 
w szczytnym hymnie ,  p rawdziwym śpiewie 
ła bę dz im .

Druga  p o ło w a  dz ie ł a ,  z u p e łn ie  się różni  
od p ie rwsze j ,  w niej panuje posępnie jsza 
ba rw a  i rozwi ja  się p rzeraża jący  ta len t  
m a low an ia  boleści .  Je s t  to nadzwycza jne  
bogactwo odcieni w s top ni owa ni u  smutnych  
wrażeń .  W id ać  z począ tku lekkie  zmnie j 
szenie  sie szczęścia,  po tem przemi ja jące  i 
nieoznaczone  c ie rp i en ie ,  k tóre  co chwila 
s ta je  się w y r a i n i e j s z e m , po t em najsroż- 
szą s i łę  n ieszczęścia  a nareśc ie  rozpacz 
na jspokojn ie j szą  na  pozór ,  rozpacz zbyt  
s ł abe j  i pobożnej  istoty,  nie zdolnej  p o 
ws ta ć  przec iw niej ,  l ecz nie zdolnej  t akże 
je j  przeżyć.

Mimo tak mocnego smu tku ,  j e s t  zawsze  
p iękna  harmoni a  w każdym obrazie.  Ko- 
ry n n a  n ieszczęś liwa,  zawsze  je s t  na tchn io 
ną  muzą ,  a czytelnik nigdy nie traci przy 
je inności ,  k tó rą  mu  p iękne  sz tuki -przyno-  
szą. Pow iedz iano ,  że osoba Korynny j e s t  
zbyt  t e a t r a ln a  i p r z e 2  to n iepo dobna  do 
pr aw dy.  Au to rk a  nie za m ie rz y ła  w y 
s tawić  pospol itej  na tury,  lecz exal towany 
c h a r a k t e r  kobiety,  poetki ,  k tóra  wtenczas 
gdy kocha i wtenczas  gdy cierpi,  j es t  zawsze 
im prow iza tor ką .  Uczucie  własnego  t a l e n 
tu  i uwie lb ien i a  k tóre wznieca,  nigdy jej 
nie opuszcza,  i wyrażeniu  jej  na jp ra wdz i 
wszych  uczuć,  świe tny  i odrębny  koloryt  
nada je .  To wł a śn ie  natchnien ie ,  zw ra c a ją 
ce się równi eż  na świa t  z ew n ę t r zn y  j a k  na 
uczuc ia  d u s z y ,  s tanowi zgodność między 
częścią  op isową  a częścią rom ansow ą  dz ie ła .

Ci k tórzy  ocenia ją  to dz ie ło jako  romans,  
uważa ją ,  że b o h a t y r  nie dosyć jes t  n a m i ę 
tnym.  Lecz K o r y n n a  nie powinna  bydź 
przewyższona  w  n iczem, nawe t  w miłośc i ,  
i t rzeba  by ło  s t worzyć  ch a rak t e r  z upe łn ie  
różny  od jej  charak te ru ;  ażeby się obok niej 
u t r z y m a ł .  C h a rak te r  Oswalda  jes t  zgo
dny z na tu rą ,  a zw łas zcza  z na tur ą  Angli

ków. J a k ż e  wiele j e s t  ludzi,  a mianowi
cie w kra jach  poważnych obyczajów,  takich 
jak Anglia,  którzy kolejno ż a łu ją  i rozko
szy i surowości ,  którzy razem ulegają swoim 
nazwyczajeniom i chcą się od nich uwoln ić ,  
i wtenczas właśn ie  najbliżsi  są wyrzecze 
nia się swoich namiętności  lub zasad ,  gdy 
się zda je  że już im ulegną.  Ten  charakter ,  
ut rzymujący Korynną  w c iągłej  obawie  i 
n adz i e i ,  j e s t  wł a śn ie  takim, jakiego by ło  
po trzeba  dla ustalen ia  jej  wyobraźni  i 
myśli .

Wszys tko  co się dotyczę sztuk pięknych ,  
j e s t ,w  Korynnie  ważnem i z a j i nu j ącem .— 
Obok świeżości  i żywości  wrażeń,  widać  
gruntowną naukę  i e rudycyą .  Najce lniej 
sze wyobrażenia  Winkel inana  i innych a u 
torów n iemieckich,  a nawet  uczonych w ł o 
skich, odradza ją się w wykładz ie  Korynny,  
pod ksz ta ł t e m  na tchnienia.  Ro ry nn a  obok. 
swego zapa łu  posiada takt  pani  de Stae l .  
Najżywsze jej u wielbienie,  ma  zawsze s w o 
je  gr an ice ;  s łowo  co je  wyraża,  ozuacza ra-  
razem kres jego,* ocenia doskonałośc i  i 
wady.

Zarzucano pani  de Stae l  iż samą siebie 
chciała wys tawić  w Korynnie .  Może p ra 
gnę ła  zmniejszyć u p rzedz eni a  po w z ię te  
względem kobiet  z wielkim ta len tem,  m o 
że chc ia ła  okazać,  jak to pozna ła  z do 
świa dczeni a ,  że miłość c h w a ły  nie poc ią 
ga za sobą  tych  wad z któremi j ą  ł ą czy  
pospol ite  mniemanie .  Utworzyła  więc isto* 
tę podobną  do siebie,  k o b ie tę ,  któraby  po
t rzebę t ryumfu  ł ą c z y ł a  z g łę bo ką  c z u ł o 
ś c i ą ,  ruchomość  wyobraźni  ze s ta ło śc ią  
se rca,  wylan ie  się w rozmowie  z tą go
dnością duszy,  za k tórą  idzie godność obe j
ścia i nareśc ie  jak na jżywszą namię tność ,  
ze zba daniem  s iebie i drugich.  A tą i s to 
tę tak  w y s ta w i ł a ,  tak wydatn y  ksz ta ł t  jej  
n ad a ł a ,  że fikcya p o s łu ż y ła  za d ow ód  p ra 
wdzie i że Korynna  d a ła  nareśc ie pozpać 
panią  de Stael .

Z tein wszys tk iem;  ten cel mógł  bydź 
tylko podrzędnym.  Nie t rzeba  szukać wyja
śn ienia  tego co je s t  p iękne  w sobie s a m e m .  
Korynna  jes t  owocem na tchnienia.  Jes t  to 
obraz k tóry tak mocno og a rn ą ł  wyobraźnią 
au tork i , i ż  go m u s i a ł a  skreśl ić,  a  cechą geniu
szu jes t  to, że sam s i eb i e jn a lu je  w dziełach 
swoich.  Można  także uważać ,  źe charaktery 
Lucylli  i Korynny wyobrażają  ogólne pomy
sły: j e s t  to Anglia i Włoc hy ,  szczęście domo
we i rozkosze w y o b r a ź n i , świetny geniusz 
i sk ro m na  i surow a cnota.  Obrona  jednego 
lub drugiego t r ybu  życia, j es t  równie  mo
cna i wielka.  Kwes tya  ta ciągle r o z t r z ą s a n a  
j es t  w dz ie le,mimo wiedzy czylelników,po* 
ciągniętych jego dra m m aty czne m  zajęciem.

(Dokończenie nastąpi.)http://rcin.org.pl
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ROTTERDAM.

Ro t te rda m  je s t  j e d n em  z na jznacznie j 
szych miast  H o l a n d i i  , p ie rw sz em  może 
co do handlu  po Amsterdamie;  nazwisko j e 
go pochodzi  od rzeczki  R o t t e r  wpadające j  
■w Mozę. Po łoż en ie  R ot te rd a m u  bardzo  
j e s t  dogodne  do żeglugi i handlu .  Nie 
zna m y jego począ tków, wiadomo tylko,  że 
•w 1240 r. otoczono je  w a ła m i  i nadano  mu 
przywi le je .  W ni j ś c ie  do miasta  od s trony 
rzek i ,  b r a m ą  z w a n ą  De nieuwe Hoofds Port, 
j e s t  p iękne  ; ul ice wysadzane  drzewami  
p o d ł u g  zwyczaju przyjętego w całej  Holan-  
dyi ,  tw or zą  piękny widok; drzewa te z rzą
dza ją  ch łód i czyszczą powie t rze podczas 
upa łów* Pod ró żne go  klóry p ie rwszy raz 
p r z y b y w a  do I io landyi ,  na jbardz ie j  uderza  
w id o k  mu ro wan yc h  domów,  bardzo  wyso
k i c h ,  z wielkiemi oknami ,  pochylających  
się na ul icę w miarę swej  wysokości;  z da 
j e  się iż co chwi la  zawalić się muszą na 
g ł o w y  przechodzących,  a j e dna kże  są z b u 
d o w ane  bardzo gruntownie ,  czysto u t r z y 
m a n e  i wybie lone.  C ó ik ol w ie k  bądź,  obraz 
m ia s t a  R o t t e r d a m u  mocne wzbudza zajęcie. 
W i d a ć  masz ty  z d ług iem i  chorąg iewkami :  
są  to  TrechtschuitZy m a łe  lekkie  statki: p o 
t e m  p ię kne  aleje,  domy bogato z łocone;  a 
t a k  w je d n e m  mi e j scu ,  ł ą c z ą  się g łó wn e  
ry sy  wioski ,  miasta i morza.

T a  część Holandyi,  pisze pewien p o d r ó 
żny,  j e s t  na jn iższym,  na jbardz ie j  p ł a 
sk im krajem w Europi e ,  a może  i na ca łym 
świec ie .  Kraj  ten,  chociaż nie mający tej 
rozmaitośc i  wzgórków i dolin,  ude rz a  o- 
sobl iwszyin widokiem kana łów,  k lóremi  
j e s t  p rzerznięty na wszystkie strony.  Te  
p as tw is ka  oddz ie lone  j e d n e  od drug ich ,  
n ie  mure in  lecz k a n a ł a m i ,  te pola o to 
czone  groblami  w ksz ta łc ie  żywych p ło 
tów,  te  domy opasane  rowami i do których 
idzie  się po zwodzonych m o s ta c h ,  ta z ie
loność tak bu jn a  i tak rozmaita,  te ros łe  
dr zew a ,  których cienie odbi ja ją  się w t y 
siącach kana łów:  wszys tk ie  te p rzedmioty,  
m a ją  właśc iwą  sobie za le tę  w moich oczach. 
Ż a d e n  kraj więcej inię nie z a j ą ł  i nie o b u 
d z i ł  mojej ciekawości ,  j a k  w ilgotna Holan- 
dya.  V od ró żo wałe m w najdogodnie j sze j  
p o rze ,  w lecie,  gdy każda okolica może 
n a m  się podobać;  lekkie wyziewy z k a n a 
ł ó w  i rzek oc h ła dza ły  duszący upa ł ;  w i e 
śniacy s iedząc  przed dom am i ,  spokojn ie  
pal i l i  fa jkę:  gospodynie  powTÓciwszy z po
la , czyści ły sprzę ty  gos podarsk ie ,  z tein 
ochędós twein  w łaś c iwy m H o l e n d r o m ; z n u 
żone  krowy po dnos i ły  ł e b  do góry albo też 
sz ły do wody. R ze k łb y ś ,  iż to jes t  obraz

Gerarda  Dow. W  ogólności,  na  widok h o 
lenderskiego k r a jo b r a z u ,  po jm u jemy ,  i i  
mógł  na tchnąć  f lamandzkich malarzy,  k tó
rzy takiem mnó s twem wiejskich widoków 
ozdobil i  galerye.

Ro t te rd am  w tem jes t  wyższy od Am- 
sz te rdamu,  że do jego wnęt rza  wp ływ ać  
mogą okręty kupieckie ,  wszelkiego rozmia
ru. S taw ają  one przededrzwia ini  sk le 
pów, wy ła d u ją  towary  i biorą nowe.  Z w o 
dzone mos ty podnoszą dla przepuszczenia  
okrę tów i spuszczają je  po tem dla p r z e j 
ścia osób,  czeka jących nad brzegami ka na 
łu .  Dwó ch ludzi  wystarczy do podniesie 
nia i spuszczenia  na jwiększego  mostu,  t ak  
są zręcznie  zbudowane .  K ana ły  zas tępujące 
miejsce ul ic,  ło dz i e  przesuwa jące  się s zyb- 
ko tu i owdzie,  nada ją Rot te rdamow i n ie ja 
kie pod obieńs two z W en ecyą .  Na tem t e i  
ogranicza się to podobieństwo;  nie ma b o 
wiem w' R o t te rd am ie  żadnych  prawie  po
mników budownic twa;  je s t  to porządny p lac  

.handlowy; ca ła  jego poezya,  zna jduje się 
na tych ciężkich ok rę tach ,  p rzynoszących 
mu p ło d y  wszystkich krajów.  Je d n a k ż e  
miasto nie j e s t  s m u t n e ,  mimo powagi  i 
ma łomównośc i  mieszkańców.  Za jmującą  
je s t  żegluga po k a na ła ch  R ot te rdam u ,  na 
lekkim statku,  między dwoma rzędami  p i ę 
knych drzew,  za któreini  widać domy oso
bl iwszej  budowy,  7. mnóst wem okien; ruch 
handlowy,  ubiory wszystkich niemal naro
dów,  bandery  r ó ż n o k o l o r n e , wszystko to 
nie je s t  zwycza jnym pospol i tym widokiem.

Boomquaj ,  czyli Booinqees,  (aleja drzew)  
je s t  na jceln ie jszą  ul icą miasta;  ciągnie się b l i 
sko ćwierć mili,  w zd łu ż  rzek i  aż do czo ła  
g r o b l i ,  do miejsca którein woda  wcho
dzi do Ro t te rd amu  i n a p e łn i a  kanały;  wi 
dok Mozy i przec iwnego b r z e g u ,  j e s t  bar 
dzo piękny.  W ie le  domów jes t  z kamie
nia ciosowego,  k tó re n ,  ponieważ  nie zna j
du je  się w kraju,  mus iano sprowadzić  wiel 
kim kosztem; te wsp an ia łe  domy na leżą do 
najbogatszych rodzin.  Nazywają  tę p rze
chadzkę  bulw arem ,  lecz w łaśc iwie  jes t  to 
tylko szeroki  taras zasadzony wiązami.  Do
my co go o taczają,  można porównać z naj- 
p ieknie jszeini  pa ł acami  Paryża.  Połączą-  
ją  one  świeżość,  porządek  i czystość.  Po 
dróżni  chciel i  przyganiać  temu  zbyteczne
mu ochędóstwu, tej d rozbiagowej t roskl i 
wości  w myciu i ma lowaniu  bez ustanku 
wnęt rza  domów i ich zewnęt r znych  murów. 
Lecz,  gdyby sie za s tanowi l i  nad na tur ą  kli
matu ,  pozna liby  re nadzwycza jna  c z y s t o ś ć  
j e s t  n ieuchronnie  po t r zebna  do ut rzymania 
zdr ow ia  mieszkańców.  Nic w świec ie  nie 
je s t  z upe łn ie  n iedorzecznem i naród na- 
zwycza jony do ścisłego obliczania wartości 
cza su ,  nie t r ac i łb y  go na porządkowa* 
nie i czyszczenie, gdyby nie był przekona*
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n y , że je s t  n ieuchronnie  po t r z e b n e  do 
u trzymania  zdrowia  i życia. Przy  Booin- 
quay  mieszka ł  s ławny Bayle,  au tor  Dykcyo- 
narza historycznego i krytycznego , p rofessor  
filozofii i historyi  w Ro t te rdamie .  Mie
szkańcy znają  to miejsce i każdemu cu
dzoz iemcowi  pokazują  domek,  na k tórem 
nazwisko  jego wypisane  je s t  z ło te m i  l i t e 
rami .

W  wie lu częściach R o t t e rdam u  z na jd u 
j ą  się ślady panowania  Hiszpanów.  K sz ta ł t  
domów przypomina  sposób budowania  te 
go narodu; rozmaite  gmachy wznies ione w 
owej  epoce ,  j eszcze mają  napisy h i s zpa ń
skie,  R o t te rd am  jes t  mias tem pe łny m do 
broczynnych  instytucyi, odznacza się także 
najczynniej szyin duchem kupiec twa i wy
uzdanej  żądzy zysku. T e  dwa uczucia nie 
są sprzeczne.  Oprócz wrodzonego upod o
ban ia  spekulan tów w po rządku i regular 
ności ,  kupcy dosyć są sk ł onni  do o t w ie ra 
nia zak ładów p rz y t u łk u  dla ubóstwa;  już  
to dla umnie jszenia  zazdrości ,  ju ż  to aby 
uchronić  się od smutnego widoku nędzy.  
Prz y ta cza j ą  ciekawe szczegóły o ł a k o m 
s twie  Holendr ów.  Podczas  wie lk ich wojen 
Napoleona ,  rząd holenderski  surowo zaka
za ł  wprowadzania  to w aró w  angielskich;  
lecz kupcy tem czynniej  p rowadzi l i  ten za 
kazany handel .  Wówczas,  gdy po s t an o w ie 
nia rządu były pop rzy lep iane  po wszystkich  
rogach ulic R o t t e r d a m u ,  kupcy tego miasta 
u łożyl i  się z p rzeds ieb ie rcami f rancuzkie-  
mi,  o dos tawę sukien angielskich i dziesięć 
tysięcy żo łn ie rzy  f rancuzkich dos tało  m u n 
dury z sukna  wyrobionego w warsz ta tach  
ich nieprzy jac ió ł .  P rz y t acza ją  drugi  rys 
z czasów wojen między Anglią i Holandyą .  
Podczas bi twy m o r s k i e j , u ło ż o n o  sie o ki lka 
godzin rozejmu.  Holendrzy  wówczas ofiaro
wali Anglikom, za znaczną cenę, p roch a rm a
tni,  którego tymże już  prawie  zu p e łn i e  nie 
dostawało .  Spodziewać  sic t rzeba ,  źe za 
czasów naszych ,  podobnego rodza ju  pos tę 
pek juzby  się nie ponowił .

Między kośc iołami  w R o t te rdam ie ,  j eden  
tylko S. W a w r z y ń c a  za s ługuje  na uwagę.  
Ze szczytu wieży,  widać na jwiększą  część 
p łaszczyzn Holandyi .  M a ło  je s t  w nim 
pomników godnych wzmianki:  między n ie
mi groby wie lkich pensyo nar yus zów  H o 
l a n d y i , Ko rn e l a  W i t a ,  Jana  de Brake l  i 
Adm ira ła  Kornaa r .  P r z e d  ki lkudziesięc ią  
laty, zbud ow ano  w nim w span ia ł e  organy: 
jednakże  n iedos ta teczna by ła  kw ota  na ten 
cel wyznaczona,  gdyż u s i ł o w a n o  ażeby  mo
gły ubiegać się o wyższość z organami  w 
Har lem. Mylne  by łoby  m n i e m a n i e ,  że je  
zbudowano przez  zam i ło w ani e  w m u z y c e ; 
by ła  to ku pi eck a  spekulacya ,  chc iano p r z e 
ciągnąć t ł u m  , który co rok  idzie do Har-  
lein, d la s łu c h a n ia  tam te jsz ych  o r g a n ó w ,

co znaczny dochód przynosi  miastu.  Ż a 
den lud,  prócz samych tylko Chińczyków,  
tych zawzię tych n ieprzy jac ió ł  wszelkiej  
nowośc i ,  nie je s t  bardziej  przywiązany do 
p ło dów swego kraju.To  niezmienne przywią 
zanie tem bardz ie j  z a d z iw ia , że Ho lendrzy  
prowadząc  od wieków handel  ze wszystkie-  
mi częściami świata,  przywożą  ich rozmaite 
p łody, lecz nie po to ażeby je  przysposobić za 
swoje  lub naśladować,  albo nawet  zużyć ,lecz  
tylko po to żeby je  odprzedać z zyskiem.  
Nie ma więc nic dz iwnego,  iż g ie łda  je s t  
na jp iękni e j szym,  a może nawet jedynym 
pomnikiem Ro t te rdam u.  Ma ło  co możemy 
powiedz ieć  o tym gmachu,  który ukończo
ny zos tał  w r. 1736, chyba  to tylko,  iż tw o 
rzy długi  czworobok dosyć dobrej  a rchi 
tektury.  T r z e b a  iść na plac g iełdowy,  a l 
bo raczej  wni jść  do sali, ażeby powziąć  
wyobrażenie  o tey osobliwszey pow adz e  
odznacza iącey  mieszkańców R o t t e r d a m u ,  
a w ogólności Holend rów.  P ow ażne  fizy- 
onomie,  czoła zmarszczone nazwyczajenie in 
do r achu b ,  i to jeszcze wyrzeczonych  po  
cichu,  odróżniają giełdę ho l ende rską  od h a 
łaś l iwe j  g ie łdy  paryzkiej ,  a zbl iżają do lon
dyńskiej .  P rzyda jm y do tego , iż ażyole-  
rowie  angielscy są spóln ikami  ażyolerów 
R o t t e rdam u .

P e w ie n  rodzaj  chw a ły  l i terackiej  sp ad ł  
na R ot te rda m  z powodu wie lk ie j  l iczby 
d z i e ł  wydanych  t a m ż e ,  w ciągu t rzech 
os ta tnich  wieków.  R ot te rdam  nie jes t  je
dnak  miaslein n a u k o w e m :  wydano tam
wie le  książek,  nie przez  zami łow an ie  nauk, 
lecz tylko dla zysku.  D z ie ł a  te,  zakazane 
we Fr a n c y i ,  w:chodzi ły  tam przez kon t ra 
bandę.  Z tein wszyslkiem,  panuje  w R o t 
te rdam ie  jeź l i  nie za m i ło w an ie  w na u 
kach ,  to przyna jmniej  sz lache tne  pow aża
nie dla znamieni tych  uczonych i pewien 
rodzaj  synowskiej  czci dla tych pisarzy,  k tó
rzy byli rodem z Rot te rda mu .  Dow odem  
tego je s t  uwie lb ien ie  dla Erazma.  W y s ta 
wiono mu wspaniały posąg bronzowy,  na  
10 stóp w y soki ,  umieszczony w ś ro dku  
mos tu ;  z robi ł  go w r. 1602 Henry k  Keisel  
s ła wn y rzeźbiarz  ho lendersk i .  E razm ,  s ł a 
wny erudyt ,  u rodz i ł  sie w R o t te rd am ie  przy 
końcu  X V  wieku,  wówczas  gdy wynalazek  
d ruku  r oz sze rza ł  się po święcie,  a z nim 
sz lache tna  epoka  odrodzenia  na u k ;  gdy 
uczeni  greccy,  po u p a d k u  Kons tan tynopo
la rozeszli  się po W ł o s z e c h ,  Francyi  i 
Niemczech .  P o w s ta ły  wówczas nowe w y 
obr ażen ia ;  po ko len i e  uczonych oddało  się 
u m y s ło w y m  pracom;  zamiana  uczonych  
l is tów i r o z p r a w ,  wszczęła się w c a ł e j  
naukowej Europie .  Uczony b y ł  w owej e p o 
ce un iwersa lny m cz łowiekiem,  ^znanym od  
wszystkich,  pode jmowanym od monarchów,  
którzy ubiegal i  się o t o ,  aby go mogl ihttp://rcin.org.pl
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po s iadać  na  dworze ,  albo  w un iw ers y te c ie  
swoim* Gdy zna lez iono  u ł o m e k  Ho mera ,  
dobry  tex t  E u r y p id e s a  lub Anakreona ,  po
w s t a w a ł  powsz echny  okrzyk  wdzięczności ;  
odwiedza no  s ławnego erudyta;  uwieńczano  
go w Kap i to lu .  Czyjaz re p u ta c y a  b y ł a  
p o w a ż n ie j s z a  i czystsza  j a k  E r a z m a  z 
R o t t e r d a m u ?  Cóż m ożna  po ró wn ać  z t ą  
po t ęgą  s ła w y,  k t ó r ą  czczono je dno cześn ie  

H o l a n d y i ,  we  W ł o s z e c h ,  w Niemczech ,  
w e  F rancyi  i w Anglii .  Zyc ie  Er a z m a  je s t  
w ie rn y m  ob ra zem  erudycyi  j ego  wiek u;  gi- 
m n a z y u m  R o t t e rd a m u  nosi  nazwisko E r a 
z m a ;  a na  w ys ta w ie  d om u  w k tórym 
ży ł ,  zna jduje  się p i ękny  napis  na  jego p o 
c hw a łę .

Lildność R o t t e r d a m u  wynos i t e raz  66000. 
Oprócz gmachów wymienion ych  powyżej ,  
zas ługuje  na wspomnienie  pa łac  Adtnira- 
l i cy i ,  pa ła c  by łe j  kompani i  Indyisk ie j  i 
szp i ta l  s tarców. Towa rzys tw o  ba tawskie  na* 
Ok scisłycli  i doświadcza lnych  i s z k o ła  ł a 
cińska,  są to na jznacznie j sze  n a uk ow e  za
k ła dy  tego mias ta .

O ŻYCIU I  PISMACH

P A N I  D E  S T A E L .

(Dokończenie.)

Czyniono  ten  za rzu t  pan i  de  Stae l ,  że 
sa m ą  siebie o d m a lo w a ła  w Korynnie* Może  
w  istocie chc i a ł a  osłab ić  u p rzedzeni a  po
wzię te  przec iw kobie tom z wie lk im t a l e n 
te m ,  m oże  c h c ia ła  okazać,  jak o tein w i e 
d z i a ł a  z doświadczenia ,  że miłość  chwały  
nie  pociąga za sobą  wad które im zwykle  
przyp isu je  zdanie  powszechne .  Utworzyła  
więc i stotę p o d o b n ą  do siebie,  kobietę  po- 
łą c z a ją c ą  p o t r z e b ę  ch w a ły  z mocnem u c z u 
ciem , w y w n ę t r z e n ie  w rozmowie  z tą go
dnośc ią  duszy,  nak azuj ącą  godność w o b e j 
ściu i nareście  c a ł ą  moc namiętności  z r o z 
ważani em  siebie i d r u g i c h ,  a tę istotę tak 
dosk ona le  w y s t a w i ła  , iż fikcya p o s ł u ż y ł a  
za dowód  p ra w dz ie  i R o r y n n a  d a ła  poznać  
pa n ią  de  Stael*

K o r y n n a  zyska ła  nadzwycza jne  p o w o 
dzenie .  D z ie ło  przystępne  do pojęc ia  wszy
stkich,  z k tórego  artyści czerpią  nowy en tu-  
zyazm, r a z e m  z nowemi  ś rodkami  wyraża- I  
n i a  go; b a d a c z e  s tarożytności ,  t ra fne  p o 
strzeżenia;  p o d ró ż n i ,  po t rzebne  skazówki;  
k ry tycy  ro z są d n e  i dowcipne  uwagi  , k t ó 
r e  w zr us za  n a w e t  na jz imnie j sze  serca,  m u 
s i a ło  podo bać  się wszys tk im.  Jednozgod-  
ny okrzyk  u w ie lb ie n i a  r o z s z e d ł  sie po ca 
ł e j  Europ ie .

Druga  pod róż  P a n i  de  Stae l do Niemiec  
w 1807 o d b y ta ,  m i a ł a  na  ce lu  zebran ie  
n o w y c h  m a t e r y a ł ó w  do wsze lkiego d z i e ł a  
o Niemczech ,  uw ażanych  pod  względem o- 
bycza jów,  religii i filozofii.

O N iem czech.
W ł o c h y  można  by ło  op iewać,  lecz t rz e 

ba  by ło  opowiadać  o Niemczech.  Kra j ,  w 
k tórym sama tylko myśl  j es t  wielką,  gdzie  
sztuki ,  na tu ra  i towarzys two,  nie mają  nic 
takiego coby mogło op anow ać  wyobraźnią ,  
nie z d o ł a ł  natchnąć i inprowizalorkę ,  a j e 
dnakże  zna jdu ją  się tam n ie zmierne  b o 
gac twa umysł owe.  T am ,  badawcze  oko p a 
ni de Stael ,  po s t rzega ło  odrębny  z up e łn ie  
sposób czucia ,  marzenia  i i s tn ien ia ,  a 
mnóstwo nowych wyobrażeń ,  które znała* 
zła u ludzi  oświeconych ,pot rzebowało,ażeby  
je  wydać,  całej  zręczności  j e j  t a len tu .  Z r z u 
cając więc p rzyb ra ną  pos tać Korynny,  m ó 
wi w im ieniu  w ła s n e m .

D z ie ło  o Niemczech  odznacza  się za le 
tą wyższą  nad wszys tk ie  i n n e ,  j e s t  g ł ę 
boko mora lne m i re ligi jnem.  Cnota i re-  
ligiia , nie są tam użyte jako ś rodek do 
zrobienia wrażeń .  W  ca łym utw orz e  p a 
nuje ta ż ądza ,  ażeby za sady  odrodzen ia  
wzięły górę,  i c iąg ła  toczy się walka z za sa 
dami odrę twia jącemi  uczucie i wyobraźnie.

Żadna  rzecz nie z d a w a ła  jej  się dosk onał ą  
w Niemczech;  książki ,  teatr ,  sztuka rozm a
wiania,  nic nie by ł o  posunięte  do wysokie
go s topnia  do skona ło śc i .  Lecz  wszędzie 
by ł  zapa ł ,  życie,  w sp ó ł  ubieganie  się mię
dzy p isarzami  i dobrot l iwość  w s p o łe c z e ń 
s t w i e . — O de tc hnę ła  sw o b o d n ie j ,  oto
czona ludźmi którzy  nie narzuca l i  żadnej  
t amy ta len towi ,  żadnej  granicy myślom. 
Duch  ożywiający pisarzy niemieckich' ,  
s k ł o n i ł  ją iż korzystn ie  o ich pracach  są
dz i ła ,  lecz bardzie j  p r agn ę ła  żeby ten duch 
p a n o w a ł  we F r a n c y i ,  aniżel i  wskazy
w a ła  l i t e ra turę  n iemiecką  j a k o t wzór  do na* 
śladowania*

P ie rw s z a  część dzieła,  o obyczajach N ie 
miec i ogólnej postaci  tego kra ju ,  zbl iża się 
do rodza ju  podróży.  Pani  de S tael  maluje 
sm u te k  którego d o z n a ła  z razu,  w po sę 
pnym i ost rym kl imacie ,  a po tem słodsże 
uczuc ia  nas tępujące  po nim. T o  co opo
wiada  o zachwycające j  muzyce ,  k t ó rą  sły* 
sz a ł a  w ponury poranek  z imowy,  na ulicach 
małego m i a s t e c z k a ,  zawalonych  śniegiem, 
może  bydź g od łe m  samego kraju.  Tegoż 
dozna jemy wrażen ia ,  ucząc  się ję zyka  i li* 
te ra tur y  niemieckiej ;  moc  i czułość  prze
nika do naszego serca,  p rzez  mgłę  n i e o z n a *  

czonych  i c iemnych wyrażeń .  W tejże części, 
pani  de S tae l  cehuje  z t rafnym ro z s ą d k ie mhttp://rcin.org.pl
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duch  tow arzys tw a  w rozmaitych  pań s tw ach  
n iemieckich .

Druga cześć t r ak tu j ąca  o l i t e r a tu r z e  n ie 
mieckie j ,  . j e s t  obszerniej sza  i na jbardz iej  
j /budza c iekawość.  W  niej rozwi ja  przed 
oczyma naszemi ,  wyb ór  um ysło wych  p ł o 
dów pracowi tego n a rod u  i pe ł neg o  enlu-  
zyazmu.  W p rz ó d y  nim zacznie mówić o 
d z i e ła ch ,  zapoznaje  nas z pisa rzami :  gdyż 
ta  l i t e ra tura  m ł o d a  je sz cze ,  l i czy ła  za le 
dw ie  dw a pokolen ia :  a pani  de Stae l zna
ł a  dostojnych s tarców,  którzy byli  jej  za 
łożyc ie lami .  Ciekawein  było zjawiskiem, 
to nagłe  rozwinienie  sic oryginalnego umy
s łu ,  w s tarym europe jsk im narodz ie ,  który 
pod  wielu względami s ta ną ł  ju ż  b y ł  na tym 
samym s topniu  cywilizacyi  co i inne.  W y 
s tawić  to z jawisko i wyjaśnić  jego przyczy
ny, było  to przeds ięwzięc ie  godne pani  de 
Stael .

Sk reśl i ła obrazy pisarzy,  z z apa ł em  i ży
cz liwością  pochodzącą z je j  serca.  Zszcze-  
gólniejszein upod ob an iem p isa ła  o Szylle- 
rze.  Dobrze  i wiern ie  w ys ta w i ł a  także 
gien iusz  Getego.  W y j ą t k i  z szLuk tea
t r a lnych  #są zachwycające .  Dwa lub trzy 
s ło w a  oswajają nas z p o ło ż e n ie m  o s ó b , 
a  sztuka  dramina tyczna  z c a ł ą  cza ro dz ie j 
ską  potęgą na tychmias t na nas działa.  J ę 
zyk,  przesądy,  zwycza je kra jowe,  są dla niej 
p rze j rzys lem s z k ł e m ,  przez k lóre  widzi 
d o k ła dn ie ,  piękność  uczuć ,  sy tuacyi  i p o 
m ysł ów  l i terackich.

Część t rzecia,  o filozofii i moralnośc i  w 
Niemczech,  j es t  bardz ie j  o d e r w a n ą , t ru d n ie j 
s z ą ,  nie tyle bawi  i p rzywią zu je  ile dwie 
p ie rwsze ;  l ecz niemniej  dla tego winniśmy 
szacować  p iękną  prace pani  de S tael ,  p r a 
cę przeds ięwzię tą  dla na jp ięknie j szych  po 
b u d e k  i usk ute cznio ną  z największą  mocą 
um ysł u .  W  ośmnastym w i e k u ,  filozofia 
ina te rya l izmu upo wsz ec hn i ła  się w Euro^- 
pie,  od czasu,  j ak  zasada pr aw dzi wa sama 
w sobie,  p o s łu ż y ła  za podstawę fał szywego 
sys te ina tu ,  n iszczącego wsze lką  odpowie 
dzialność mora lną .  Z t ą d ,  iż żywioły  na
szych wyobrażeń  dochodzą  nas przez  zmy
sły, wyprowadzono wniosek ,  że dusza  jes t  
tylko  machiną  s łużącą  do odbie ran ia  w ra 
ż e ń , a że dz ia ła jąca  po je tność  w c z ło w ie 
k u ,  i Bog panujący  nad  świa tem,  są wyo
brażeniami  tak ściśle łą czącemi  się z sobą, 
iż nie można  je dne j  bez drugiego odrzucać,  
Wyniknął  b y ł  z t akiego zdania , zupe łny  
inateryal iztn czyli a teizm.  Od czasów Lei- 
bnitza,  wszyscy fi lozofowie n iemieccy zbi ja 
li te naukę .  Lecz  chcąc p rzywróc ić  na t u 
rę mora lną  do praw swoich,  w ie lu  posun ę
ł o  się aż do idea l izmu.  Pa ni  de  Stae l ,  z 
zadz iwiającą  ja sn ośc ią ,  a n a w e t  z wdzię
kiem, zdaje  sp ra w ę  z tych rozmai tych  sy- 
stematów* Nie  ma w j ej  dz ie le  żadnego

ś l adu  pedanteryi .  Unika, ile tylko bydź może,  
naukowych wyrazów,  mówi to t y l k o ,  cze
go pot rzeba  dla ocenienia  moralnego w p ł y 
wu tych nauk.  Nie us ta n aw ia  się bezpo 
średnim sędz ią  tego co jest  p r a w d ą f lecz 
przekonana ,  że świa t  ca ły  jes t  d z i e ł e m  
myśli  dobroczynnej  i szczytnej ,  szuka  p r a 
wdy w tein co na jbardz ie j  wznosi naszą 
duszę,  w tem co nas czyni na jzdoln ie jszemi  
do spe łn i en ia  rzeczy wie lkich  i pięknych.

Duch filozofii niemieckie j  powinien b y ł  
podobać  się pani de Stael .  Jakże  sprzyja  
polotowi wyobraźni ,  filozofia k tóra  podnie
ca czynność duszy i świa t  czyni pod leg łym 
pojętności!  W yst aw ia  je j  zbawienny  w p ł y w  
na sztuki i poezyą,  na nauki mora lne .  Nie  
można  bez  mocnego uw ielbienia,  czytać roz
dz i a łu  o moralności opartej na interesie 
osobistym. Z n iezwalcaoną mocą r o z u m o 
wania,  z wym ow ą  i czu łośc ią  je j  lylko sa
mej w ł a ś c i w ą ,  pani  de Stael  k ruszy n a u 
kę , która chce nakazywać  nam ofiaro,  w 
imie naszego własnego  poż yt ku ,  k tóra  n ie 
przy jac ielowi ,  lo jes t  samolubs lw u,  powi e
rza straż zagrożonego miejsca,  k tóra na zna 
czając za podstawę wszystkich czynności  tęż 
samą in te r esowaną  rachubę ,  u spr aw ied l iw ia  
występek , a zn ie s ła w ia  cnotę.  R o zd z ia ł  
ten,  umie śc i ł  panią de S tae l  w rzędz ie  naj-  
pie rwszych mora li s tów.

Lecz w ostatniej  części dz ie ła  o N ie m 
czech, t rak tujące j  o religii i e n tu z y a z m ie ,  
t a len t  pani  de  S tae l  doszedł" do najwyższe* 
go s topnia  wysokości .  T a m  zjawia się nowa 
Korynna ,  albo raczej  boski  g ien iusz ,  któ
ry zbiera w zachwycającym hymnie ,  wsz y
stko co u t rzym uje  i wzmacnia  sz lache tne  
serca.  Enlu zyazm,  nie jes t  podług niej,  sza
le jącą  exa l ta lcy ą ;  j es t  to boska  ha rm o
nia duszy,  zarazem namię tne j  i spokojnej ,  
w której  panuje  cześć mora lne j  p ięknośc i  
i p ie rwotnego  ź ró d ła  wsze lk ie j  p iękno
ści. Rozbiera jąc  na jwzniośle jsze  roskosze  
s e rc a ,  m y ś l i ,  a n a w e t  w y o b r a ź n i ,  zna j 
du je  wszystkie w tym boskim p ł om ien iu ,  od 
rywającym od ziemi,  serce w k tórym płoni e .  
Chw ała ,  t a len ta , sz tuk i ,poezya ,mi łość  nawet ,  
wszystkie te rozkosze tak często poniżone  
i spo twarzone  przez  cz łowieka ,  pokazu ją  się 
jej w p ie rwotne j  czystości  , j ako  dary  
Stworzyc ie la ,  a p r o m ie ń  bozkiej  piękności  
oświeca w jej  oczach c a łą  naturę.

Wiadomo ja k i  b y ł  los tego dzieła,  N a 
poleon  u p a t r z y ł  w n iem szkodl iwą dążność 
widokom swoim, już  wydruko wane  exem-  
p la rze  k a z a ł  zabrać  i zniszczyć,  a nad a u 
torką  ro z ią gną ł  najsurowszy dozór  policyi.  
Wszyscy  je j  przyjacie le  popadl i  w n i e ł a 
skę u niego i pani Stael  poznała  iż nic dla niej 
nie pozos tało  prócz ucieczki .  Nim opuśc i
ł a  Szwajcaryą ,  nap is a ł a  w 1812 rozprawę o 
samobójstwie. Nie raz wyrzucała sobie, źehttp://rcin.org.pl
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w pierwszych  dz iełach swoich okaza ła  nie
j a k i  rodzaj  uwie lbienia,  dla o d w a g i , której  
w ym aga  ten czyn wys tępny .  I  chociaż 
m ia ła  wówczas  ten tylko ce l ,  ażeby oczy
ścić ki lku n ieszczęśl iwych od zarzutu  na 
k tóry  nie z a s ł u ż y l i , spiesznie korzystała 
z nast ręczonej  sposobności  ogłoszenia le 
pszych zasad.  P o d w ó jn e  dobrowolne  samo
b ó j s t w o ,  po łączone  z romansoweini  ok o
l icznościami ,  w zbudz i ło  n ie rozważny entu- 
zyazm między uczonemi  i w towarzys twach  
n iemieckich .  Pa n i  de Stael  u c z u ł a ,  iż 
po w in n a  w tern zdarzeniu  odłączyć się 
od tych k tórych  niegdyś ch wa l i ł a .  O k a 
zuje,  iż cz łowiek  może jeszcze  zachować pe
wien  rodza j  p rzesady,  n aw et  w ostatniej  
chwil i  ż y c i a ,  i z rob ić  sobie widowisko z 
w ła s n e j  śmierci .  Uważając samobójstwo z 
ogólnego p u nk tu  w i d z e n i a ,  używa w sz e l 
k ich  s i ł  swoich  dla rozwinięc ia  tych po
m o cy ,  k tóre  w zn ios ła  mora lność  i wznio* 
s ł a  rel igia nada je  cz ło w ie kow i  w n ieszczę
ściu.  Boleść w ys ta w ia  ona  w tem p iśmie 
j a ko ś rod ek  odrodzenia ,  uży ty  przez Opa 
t r zność .  Nie u n i kać  c ie rp ienia ,  które jes t  
p rzezna cz ne  do wyskonalen ia  naszego,badać 
p rzepi sy  a zw łaszcza  ducha  wiary Ch ry 
s tusa i zasadzać  godność mora lną  na rezy-  
g n a c y i ,  nie na oporze ,  t ak ich  to rad u d z i e 
l a  n ieszczęśl iwym.

Owocem szybkiej  podróży a raczej  u- 
cieczki  pan i  de Stae l ,  przez Austryą,  Ros- 
s y ą , Szwecyą ,  do Anglii,  j e s t  dz ie ło p. t. 
Dziesięć lat wygnania . Czytając je ,  dziwić 
się t rzeba ,  że pośród tylu n ie bezpieczeńs tw 
k t ó re  sobie wyobraża  i pośród tylu t rudów,  
m o g ł a  czynić pos t rzeżenia  nad k r a j a m i , 
k tó r e  p r zeb ieg ła  tak  szybko i t a jemnie .  
Pr zy b y w sz y  do Anglii ,  p r zy ję ta  by ł a  z ja k  
na jwi eksze m un ies ien iem.  Zw ró c i ła  b y 
s try swój  u m ys ł  na poznanie  rządu i d u 
cha tego narodu,  s ta ła  się wielb icie lką  in- 
s tytucyi  angielskich.  W r a ż e n ia  te, op isa ła  
za powrot em  do Francyi ,  w Uwagach nad  
rewolucyą fra n cu zką  , os ta tn iem je j  dzie* 
l e ,  o k tórem wspomn ieć  mamy.

D z ie ło  t o ,  wysz ło już  po je j  śm ie rc i ,  
w epoce gdy na jwiększe  ro zdrażn ien ie  u -  
m y s łó w  i na jw iększa  w a lk a  s t ronn ic tw 
p a n o w a ła  we F ra ncy i ;  p rze to  sąd o tem 
d z i e le  bardzo był  rozmaity.  Trzy  przedmioty  
m i a ł a  na  celu w uwaga ch  nad rewolucyą  
f rancuzką ,  biografią i obronę swego ojca, Ne-  
kera,  h i s tor ya  okresu  zaburzeń  pol i tycznych 
i w y k ła d  teoryi  rząd u .  Uwielbiając  formę 
r z ą d u  W. Brytani i ,  u s i łu je  taką  samą u s ta 
l ić we  Francyi .  Cześć  historyczna dz ie ła ,  
j e s t  n a j św ie tn ie j s za  i najbardziej  zajmująca.  
S ta nowi sko  mora lne  obrane  przez nią, j es t  
n iezm ie rn ie  uderza jące .  Zawsze  biorąc za 
pr z e d m io t  serce c z ło w ie ka ,  wykazuje  ta je 
m ne  jego sprężyny we wszystkich wypad

kach ż y c i a .—  Malu je  kolejno, g w a ł to w ne  
przesi lenia na m ię tn ośc i ,  dręczące  zgryzoty 
i nędzne zabiegi próżności .  Zawsze  wymo
wn a ,  częstokroć  miła  i p r o s t a ,  nieraz u-  
derza i p iorunuje  oburzeniem zdjęta,  a bez  
ogródki wys tawia  zbrodnie po pe łn i one  
podczas rewolucyi .

CIĘŻKI KRZYŻ.

C ha rakt er  zazdrosny i nie zadowolony 
niczein,>jest dla cz łowieka  c iąg łem źródłem 
c ie rp ien i a ,  j e s t  t ruc izną wmieszaną  do j e 
go najsłodszych uciech, kolcem przycze
pionym do jego obuwia ,  którego u k łu c ie  
czuje za każdym krokiem s tawionym na  
drodze  życia.

Ro be r t  Hope  i Samuel  Hull ins,  mieszka
li obok siebie ju ż  od lat dwunas tu  i zda je  
się, iż byliby ciągle zostawali  w na j lepsze j  
zażyłości  sąsiedzkiej ,  gdyby Samuel ,  s łu żąc  
na flocie pod adm ir a łe m  Nelsonem,  nie b y ł  
o t rzyma ł  za bi twę pod Tra fa lgar ,  m a łe j  
pensyjki ,  k tórą  o p ł a c i ł  s t ra tą  jedn e j  nogi. 
Ta  s t racona noga i ta zyskana  pensya,  by
ły  dla Rober ta  ciąg łym przedmio tem za
zdrości .  O bw in ia ł  przeznaczenie,  że mu zo
stawi ło  obie nogi i gorzko n a r / e k a ł ,  że nie 
móg ł  pr zedać  swoich,  za tę saine cenę ja k  
Hul l ins .  I l ekroć t r zeba  by ło  płac ić  ko 
morne,  p o w ta r z a ł  mrucząc,  źe jego sąsiad 
by ł  bardzo  szczęśl iwy,  iż może ła tw o  u i 
ścić się,  dostając dob rą  pensya od króla;  
on zaś nieborak,  l edwie  z do ła  przy końcu 
roku ze tknąć brzeg z brzegiem,  bez zacho
dzenia w długi .

R o b e r t ,  z począ tku  po cichu czyni ł  le 
uwagi i narzekania;  lecz z czasem jego za
zdrość s ta ła  sic głośniej sza  i w k r o t c e  b y ła  
u lubionym przedmiotem jego rozmów.

P e w ne go razu,  gdy za legł  komorne  za j e 
den tydz ień  i sm utn ie  zb l iża ł  się ku do
mowi p a n a  Taylor ,  ażeby p iz epros ić  go za 
opóźnienie ,  sp o tk a ł  swego sąsiada Hul l ins ,  
który jak  na j regularn ie j  o p ł a c a ł  swoją na- 
leżytość i tylko co j ą  by ł  odniósł .  Już  sam 
widok Samuela  n ieznośny by ł  dla Roberta*, 
jakoż,  gdy ru szy ł  g łową na pozdrowienie  
Hul l insa ,  spo j r za ł  na niego z pod o k a ,  p o 
nuro, j ak  byk kiedy go psy opadną . P r z y 
szedłszy do właśc icie la ,  u s ł y s z a ł  połajan ie  
i p rzytoczono mu  za przykład ,  sąsiada,  któ
ry regu larn ie  w yp ła ca  się aż do szeląga.

— „ T a k  jest, tak, pomruknął Robert, 
ludzie którym się rodzą pieniądze. Hullins 
jest szczęśliw y i nie dziwie się że  regu
larnie płaci komorne, pobierając pensyą od 
rządu.http://rcin.org.pl
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— „Hul l ins  ina pensyą ,  to prawda ,  odpo
w ie d z ia ł  pan Taylor ,  l eczjego  kalectwo jest  
ciężk im krzyżem i gdybyś n iem b y ł  do
tknięty,  bardzie j  byś narzeka ł .

— „Nie,  bynajmniej :  o d p ow ie dz ia ł  Hope:  
gdybym by ł  tak szczęśl iwy jak 0 1 1  i s t rac ił  
nogę  przed dwudzies tą  laty, by łby  to dzień 
ba rd zo  dla mnie zyskowny.  Wszys tk ie  
członki  moje pr^e da łb ym  za taką  cenę. Co! 
je go  dębowe szczudło  ma bydź  ciężkim 
k r z y ż e m ?  Ja  sądzę, że jego pensya czyni 
j e  lekk im. Najcięższy krzyż je s t  ten,  gdy 
k to musi p racować  bez us tanku  na  z a p ł a 
cenie komornego .

P a n  Ta y lo r  b y ł  cz łowiek iem wesołym,  
lecz t rafnym dost rzegaczem.  Oddaw'na u* 
w a ż a ł  zazdrość  R obe r t a  i um yś l i ł  p r z e k o 
nać  go, że naj lżejszy krzyż staje się ciężkim 
d la  niespokojnego u m ys łu .

— „W id zę ,  rz ek ł  do Hopego,  iż masz wie l 
k ą  ochotę  nic nie robić:  a więc mogę cię 
uwo ln ić  od pracy, na k tórą lak bo leśn ie  na 
rzekasz .  Krzyż twojego sąsiada Samuela  
je s t  lekkim j a k  mówisz.  Chceszli  przyjąć 
da leko lżejszy , a j a  cię zwolnię od opłaty 
komornego?

— »Ale jak iż  to krzyż każesz mi pan  n o 
s i ć ?  z a p y t a ł s i ę  niespokojny R ob e r t ,  bojąc 
s ię  czy będzie  mó gł  przyjąć  te propozycya.

— „ T e n  o to: r z e k ł  pan T a y l o r ,  biorąc  
k a w a ł e k  kredy  i naznacza jąc  b ia ły  krzyż 
n a  sukni  Rob er ta :  dopóki  będz iesz  go no 
s i ł ,  nie zap łaci sz  ani grosza za komorne .

Hope  p omyśla ł  z razu ,  iż jego właśc ic ie l  j 
żar tuje;  lecz pr zekon awszy  s ię ,  iż mówi 
n a  pr aw dę:

— „D al ibóg!  z a w o ł a ł ,  możesz  pa n  bydź 
pewnym,  że to są os ta tnie  moje  pieniądze;  
gdyż golów j es tem  nosić ten krzyż p rzez  całe 
życie.

R o b e r t  w y s z e d ł  na tychmias t ,  winszując  
sobie takiego szczęśoia,  a p rzez  drogę 
śm ia ł  się z pana  Taylor ,  że za taką  fraszkę 
s k w i t o w a ł  go z komornego .

Nigdy jeszcze nie wróc i ł  do domu w tak 
wesołym humorze ;  n iczemu za tem nie przy* 
gani ł  i nawet  psa nie po t r ąc i ł  co mu się łas i ł .  
Po ni ew aż  zaraz b y ł  u s i a d ł ,  żona nie p o 
s t rzegła b ia łego  krzyża na jego ramieniu,  
lecz obszedłszy  męża  dla nakręcenia  zega
ra, z a w o ł a ł a  cierpkim głosem-

— „O Boże! R o b e r c i e ,  gdzieżeś  bywał?. . .  
Masz na plecach krzyż d ługi  na s topę .  Z a 
pewn e przychodzisz  z karczmy i któryś 
z twoich przy jac ió ł  p i jaków  w y p ł a t a ł  ci 
tego figla, ażebyś  jak  dudek wygląda ł;  jak 
gdyby ci było jeszcze p o t r z e b a  tego 
śmiesznego przyst rojenia?. . .  W s ta ń  i stoj 
spokojnie,  niech  zetrę ten  krzyż.

— „Pójdź precz! za w o ła ł  Hope usuwając 
się czemprcdzej; moje suknie nie p o tr ie -

bują  tego ażebyś je  czyściła;  rób pończochy i 
daj mi pokój.

— »Nic z tego! rzek ła  pani  Hope  jeszcze 
wrzaskl iwszym głosem: i chociażbym na  
sztuki p o d a r ła  twoją  su k n ię ,  nie będziesz 
nosi ł  tego krzyża.

To  mówiąc,  gospodyni us i ło w a ła  zetrzeć 
krzyż z ramienia  R ob e r ta ;  on zaś widząc 
iż wszelki opór  na nic by się nie przyda ł,  
uc i ek ł z ło rz ec ząc  i drzw i za sobą za t rzasnął .

— „Co za jędza! m r u k n ą ł  oddalając się: 
gdyby by ła  ła god nie j sza ,  powiedz iałbym 
jakie szczęście mię spotka ło ,  lecz nie za
s ługuje  na to.

— „Hej! hej! Roberc ie :  z aw o ła ł  stary Fox, 
w chwili  gdy Hope  zaw róc i ł  się na rogu 
domu,  cóż to znaczy ten b ia ły krzyż k tó 
ry nosisz na p lecach?

— „ P a t r z  własnych sukien! zuchwale od
powiedz ia ł  Hope ,  idąc da lej.

— ,,P a n i e  Hope!  r zek ła  maleńka  Pa t ty  
Steewens ,  córka kupcowej korzennego kra
mu, zaczekaj  proszę cię, niech zetrę ten 
wielki  krzyż który ci zrob iono  na  plecach.

— , , Pa t rz  twoich śledzi i p ieprz u ,  p r ó 
żniaczko: odp owiedz ia ł  Robert :  a nie wd a
waj się do przechodzących.

Dziewczynka  z m ie sz an a ,  czemprcdze j  
wróci ła  do kramu.

H ope  doszedł  p rzed dom rzeźnika ,  któ
ry ro z m a w ia ł  ną progu z kowalem,  swoim 
sąsiadem.

— ,,A właśn i e  m ia łe m  do was interes:  
r zek ł  t enże za trzymując  Rober ta:  lecz tylko 
co wyrzekł  s łó w  kilka,  przysz ła  s t a r aPe ggy 
Tus ton ,  p r zepasana  niebieskim far tuchem.

— , , 0  Jezu! panie Hope  , z aw oł a ła ,  b io
rąc fartuch w obie rę c e ,  co też masz na 
plecach !...

Ro be r t  obróci ł  się chcąc odpowiedzieć 
żeby mu d a ł a  pokój ,  lecz kowal  post rzegł  
w tedy znak zrobiony przez pana Taylor .

— „Dalibóg:  r z e k ł ś m ie j ą c  się; mógłby  po
służyć  za szyld do ka rczmy pod b ia łym  
krzyżem.

— »Sądzc:  p rzyda ł  rzeźnik:  iż go tak żona  
naznaczyła ,  żeby jej  nie zginął .

Hope  uczuł ,  że jeden  tylko ma sposób 
uniknien ia  far tucha starej  Peggy i szyde rs tw  
rzeźnika  i kowala:  j akoż  odszedł  natychmiast  
powiedziaw szy dobrej  kobiecinie  że jest  g ł u 
pią babą,  a sąs iadom,  że są głupcy i p różnia
cy. Krzyż zaczą ł  ciężyć na jego ramieniu ,  
bardziej  niżel i  się spodz iewał .

Rozmai te  przykre  spotkania  czeka ły b ie 
dnego R ober ta .  — Led wie  kilka kroków 
p o s t ą p i ł ,  nad sz e d ł  przed dom szkolny.  
W ł a ś n i e  studenci  wychodzil i  z klassy, g o 
towi nie pominąć  żadnej  psoty j a k a  im się 
nadarzy.  Hope  u czu ł  okropną  n i espokoj -  
ność,  już  mu się zdawało  że śmiechy i k r z y 
ki roz legają  sic za n im.  S p ra w d z i ł a  sie
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jego  obawa,  gdyż tylko co m i n ą ł  d r zwi  
szkoły,  p o w s ta ł  krzyk szyderczy i k i lka
dzies ią t  s tu de n tó w  zaczę ło  b iedź za nim,  
wytyka jąc  go palcem i podrzuca jąc  w górę 
czapki  i kaszkieciki .

— „ P a t r z ,  p a t r z ,  m ó w i ł  j e den ,  wygląda 
ja k  baran  naznaczony do ja tek .

— , , Czy nie widzisz,  od p o w ied z ia ł  drugi,  
źe zo s ta ł  k r zyżowcem i wyjeżdża  do P a 
lestyny ?

A śmiechy i szyders twa  roz lega ły  się co 
raz mocniej .

Hope  z b la d ł  z gn iewu,  o br óc i ł  się j a k  
b r y t a n  co go dzieci  ścigają i może byłby  
s rodze  zemści ł  się na  swoich młodych  
p rześ lado wcach ,  gdyby Pan Johnson  n a u 
czyciel  szkółki ,  nie b y ł  pok aza ł  się w pro 
gu do ui u.

R ober t  p o s t ą p i ł k u  n iemu, żaląc się że j e 
go sz ko ła  sk ła d a  się z samych bu l ta jów  i 
zuchwalców* P a n  Jo hn so n  o d p ow ie dz ia ł  
mu łagodn ie ,  iż byna jmnie j  nie myśl i  u p o 
ważniać  zu ch wa ls t wa  swoich uczniów; lecz 
krzyż b ia ły  k tóren  nosi na  plecach  mo
że pobudzić  do śm ie chu  ludz i  starszych 
i rozst ropnie j szych  niżel i  j ego uczniowie ,  i

— , ,Cóż  cię obchodzi  t e n  krzyż? o d p o 
w i e d z i a ł  R o b e r t  opryskl iwie:  czyliż inoje 
plecy już  nie są moją  własnośc ią?

Nauczyciel  pożegna ł  go z uś m ie ch em ,  a 
H ope  s z e d ł  da le j ,  l ecz  krzyż co raz bardzie j  
inu c ięża ł .

Z a c z ą ł  myśleć,  iż nie tak ł a t w o  mu p r z y j 
dzie sk wi to wać  się z komornego .  Jeź l i  j u ż  
wy t rzymać  m u si a ł  ty le  szyde rs tw ,  cóż do
piero będz ie ,  gdy się do wie dzą  o d z i w a 
cznej  przyczynie ozdoby k tórą  nosi ? Na  j e 
dno wyjdz ie ,  żeby mu właśc ic iel  p r zy cze 
p i ł  do p leców ge ner a ln e  pokw i to wa nie .  M y 
śląc o tein,  Rober t  p r z y s z e d ł  do karczmy;  
chc ia ł  j ą  minąć ,  lecz p os t r ze g ł  samego pana  
T ay lo r  o ki lka krok ów z tamtąd ,  a z drugie j  
s t rony  swego sąs iada  H ul l in sa  * d r e w n i a 
ną nogą, k tóren  ro z m a w i a ł  z H a r r y m  Stokke ,  
cieślą.  Cieśla  b y ł  to żar town iś  tej w i o 
ski i za nic w świecie  Hop e  by łb y  nic 
zniós ł  ażeby  s z y d z i ł  sobie z niego w obec  
Hul l insa .  S c h r o n i ł  sic wiec  do karczmy, 
lecz i t am nie móg ł  d ług o  posiedzieć.  P i j a 
cy postrzegli  krzyż i zaczęli  z niego żar tować;  
r o z g n ie w a ł  s i e ,  p o w s t a ł a  k łó tn i a ,  a ob e r 
żysta bojąc  sie żeby nie przysz ło  do b i twy,  
w y p ę d z i ł  Rober ta  za drzwi.

W y s z e d ł  on b y ł  z domu d la  ugodzenia  
się o ro b o tę  w sąsiedniej  wiosce,  l ecz s ta 
ry F o x ,  P a t t y  S t e e w e n s ,  k o w a l ,  rzeźnik  
Peggy T ur to n  i s tudenc i ,  tak dalece poinię* 
szali  mu g łow ę,  iż u m y śl i ł  wrócić do d o 
m u,  sp o d z ie w a ją c  się iż t am będz ie sp o 
kojnie j szy .

Czy widzie l i śc ie k iedy  w mies iącu w r z e 
ś n i u ,  m ło d e  k u ro p a tw ę  p o s t r z e l o n ą ,  u s i 

łu j ącą  ukryć się w rżysku i powłó czącą  
zranione skrzydło .  Taki m  b y ł  R ober t ,  p a 
trząc na  swoje  pomieszkanie  zna jdujące 
się na drugim końcu wioski .  Już to  sz e d ł  
szybko ażeby  go nie dogoniono; już  to za
t rzym ywał  się nie chcąc wyprzedz ić  idą
cego przed  sobą; ju ż  to s z e d ł  drogą;  t o  
znowu przez  pola; p r z e s u w a ł  się za krza* 
kami ko ło  m u r ó w  i tak t rosk l iwie  u n i k a ł  
oczu ludzkich,  j a k  cygan k tóry uk ra dn ie  
kurę na fo lwarku .  Od tej chwi l i ,  jego b ia 
ł y  krzyż s t a ł  się n iezmie rn ie  c iężkim.

Nareśc ie  d o s z e d ł  do swego d om u i spo
dz iew ał  się że coko lw iek  spokojniej  od e 
tchnie.  Lecz  jego żona  skoro go tylko  
spos t rzeg ła ,  zaraz  zaczę ł a  krzyczeć.

— „Czyl iż  się nie wstydzisz  wracać  tak ja -  
keś wyszed ł?  Pięc iu lub sześciu naszych są
s iadów,  ju ż  mi się py t a ło  czyś rozum st raci ł .  
Dawaj,  niech czemprędze j  ze trę ten  krzyż.

— „Nie zbliżaj się kobie to,  k r z y k n ą ł  r o z 
j ą t rzony  Rober t .

— , ,Chociażbym m i a ł a  zgubić duszę  mo 
ją, nie zos taniesz z tym krzyżem;  nie chcę 
ażeby wyszydzano  tego k tóry jes t  mo im  
mężem. Zdej in  ten  kaf tan,  zdej in go n a 
tychmiast .

To  mówiąc,  pani  H o p e  sc h w y ta ł a  mę ża  
za rękę .  O d e p c h n ą ł  j ą  od s iebie .  P a n i  
Hope  nie ba rdzo  cie rp l iwa ,  od p o w ie d z ia ła  
po l iczk iem,  a ztąd ws zczę ła  się bó jka  m i ę 
dzy m a łż e ń s t w e m ,  z wie lk iem zgorszeniem 
s ąs ia dó w ,  k tórzy przybiegl i  ich roz łączyć.

Ma się roz um ieć ,  iż wszyscy przyzna li  
winę Ro b e r to w i .  G a r d z i ł  z razu  pow sze 
chną na ganą  i z łość  do d a ła  mu  s tałości ,  
lecz im mocniej  pal i  się ogień, t em prędzej  
s t rawi  wszys tko  co go podsyca ;  podobnież 
u ludzi  namię tnych ,  wyc ze rp uj e  sie wkró tce  
energ ia .  R o b e r t ,  och łonąwszy  n ie  mia ł  od
wagi prowadzić  dalej  tak przykre j  walki;  
z rozumia ł ,  źe nie zna jdzie  spokojności ,  ani  
w do mu ani  za d o m e m ,  dopóki  tylko bę
dzie nosić  ten krzyż na sukni  i um yśl i ł  ze 
t rzeć go tego jeszcze  wieczora.

Nas t ępnego  p o n i e d z i a ł k u ,  po sz ed ł  za
wczasu do pana  T ay lo r ,  z ko m o rn em  w ręku.

— „Ach! ach! R o b e r c ie :  r z e k ł  pan T a y 
lor  skoro go spos t rzeg ł :  s p odz ie w a łe m  się, 
iż p oża łu je sz  twoje j  umowy. Je s t  to do
bra  nauka  dla n i ec ie rp l iwych  i zazdrosnych 
c h a ra k te ró w ,  k tórzy bez us tannie  narzeka
ją  na Boga i na swój los. Prz ypom ni e j  to 
sobie w p o t r z e b i e ,  mości  Hope .  T e n  kto 
nas s two rzy ł ,  z a s t os ow a ł  na sz ą  dolę do sił  
naszych.  Nie  żal  się, źe jes te ś  n ieszczę
śl iwszy od drugich ,  nie wiesz  bowiem co 
cierpi  twój  sąsiad.  W s z y s tk i e  krzyże są 
ciężkie,  l żej szemi  m oże  je  ty lko  uczynic 
c ie rpl iwość ,  odwaga  i dobra  wola.
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B R U X E L L A.

W M uzeum  z r. 1835 uczyni l iśmy kró> 
tką wzmiankę  o tem m ie śc ie ,  za łącza jąc  
widok botan icznego ogrodu Bruxe l l i ;  teraz 
dajemy obszern ie j szą  wiadomość.

Bruse lła  zwana  w s ta rożytnych kronikach  
Krosella czyli  B ru s se l la ,  winna  je s t  swój 
początek świę temu  Geri  b i s kupowi  Cam-  
hraj i A rr as ,  k tóry w pierw:szych lalach 
 ̂ II wieku z b u d o w a ł  kapl icę  na wyspie rzeki 

Senny. W  ko ło  niej zaczęto osiadać i b u d o 
wać domy. W  r. 1044 to mias to  j u ż  by ło  
*naczne. L a m b e r t  Ba ld e r ik  o t oczy ł  j e  inu- 
lain> > a w 1357 zos ta ło  powiększ one  i o- 
Pasane bardzo  wysokim i ob ro nn ym  murem.  
hyło rezydencyą  ks iążą t  b r a b a n c k i c h , a 
potem wie lko rządzców au s t r ya cki ch .  P o d 
padło dwom wie lk im pożarom;  j e d e n  w r.

1321 spa l i ł  2400 domów,  drugi w r. 1405,  
1400. W  169.) bombardowal i  j e  Francuzi  , 
zapal i l i  i  w dwudz ie s tu  czterech  godzinach 
zniszczyli  p rze sz ło  4000 domów.  Po  b i
tw ie  pod Rami l ies w 1700, zdobył  je  Mal-  
borugh.  E le k to r  bawarsk i  napróżno u de rzy ł  
na  nie w 1708. Fra ncuz i  zdobyli  je  w 
1746 i oddal i  w skutku  w aru n k ó w  akwis-  
grańskiego pokoju.  W 1792 weszli  znowu do 
tego miasta,  po b i twie  pod Je imnappes;  o- 
p u ś c i l i j e  po bi twie  pod Louvain i znowu 
odzyska l i  10 Lip ca  1794. Brusel ła  była sto
l icą Nider landó w aus tryackich.  Za  pano
wan ia  N a p o l e o n a ,  n a le ż a ła  do pańs twa 
f rancuzkiego i b y ł a  stolicą dep a r ta m ent u  
Dyle.  No mocy t r a k ta tu  wiedeńskiego,  s ta 
ł a  się częścią niderlandzkiego k r ó le s tw a ,  
a gdy Belgia oddz ie l i ł a  sic od H o l a n d y i ,  
Bruxe l la  je s t  stolicą nowego k ró les tw a  i r e 
zydencyą  monarchy.

B ru se l la  zbud owa na  je s t  nad r ze ką  S e n 
ną  i nad k ana łe m  ł ączący m  sic ze Ska ldą .http://rcin.org.pl
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Leży  o p a ł  dziesią te j  mili f rancuzkiej  od 
Antwerp i i ,  o sześćdziesiąt  od Paryża .  Ma 
p ó ł  t rzeciej  mil i  obwodu.  Cesarz Józef  II  
k a z a ł  znieść dawne fortyfikacye tego mia
s t a ,  a  na icli mie jscu zasadzić a le je  t w o 
rzące  p iękną  przechadzce .  T e ra z  jes t  tyl- 
ko obwiedziona  pros tym m urem .  Stoi  na 
n ie równy m gruncie.  Wie l e  ulic j e s t  b a r 
dzo spadz is tyc h ,  dz ies ięć  t  nich nazywa 
się górą.  Bruxei lę  możnaby podziel ić  na 
dw a  m ia s t a :  na górne i dolne,  z powodu 
wido ku;  na miasto szlachty i miasto p os pó l 
s twa .

N o w e  mias to  je s t  na jp ięknie j szą  częścią 
Bruxe l l i  , a j e d n a k  nie na jbardz ie j  z a jm u 
jącą .  Ulice są szerokie i p ro s t e ,  domy 
w z n i o s ł e  i p ięknie  zbudowane .  Park,  p i ę 
k na  p rzechadzka  zasadzona drzewami ,  p e ł 
n a  posągów,  je s t  jego  ogniskiem. Ze środka 
wie lk ie j  ulicy przepyszny  je s t  widok,* po 
p r a  w ej s t ronie  widać pałac  kr ó l ew sk i ,  po 
le wej  p a ła c  stanów.  Rzęd pa łaców i w ie l 
k ich  d o m ó w ,  wznosi  się na oko ło  tego 
pa rk u .

P la c  kró lewski  i b u lw a r  Namiurs k i ,  gdzie 
g łó w ni e  s tawają  cudzoziemcy,  uz upe łn ia  łę 
część miasta.  Plac  kró lewski  jes t  j ednym 
z na jp ięknie j szych  w E u r o p i e ,  otacza go 
ośm wie lk ich gmachów,  w liczbie których 
je s t  p iękny  k oś c ió ł  S. Jakóba .  Jego p o r 
tyk z f ron tonem opartym na  sześciu ko lu
m n a c h  korynckiego  p o r z ą d k u ,  zbudowany 
b y ł  pod ług  rysunku Guimarda  f r ancuzkie-  
go a rch i tek ta .  Po  każdej  s t ronie drzwi  
g ł ów nych ,  stoi posąg olbrzymie j  wielkości ,  
j e d e n  wyobraża  Mojżesza  drugi  Dawida .

W n ę t r z e  kośc io ła  odpow iada  piękności  
w ys ta wy ;  cechuje  go sz lache tna  pros to ta ;  
s k ł a d a  się z j e d n e j  nawy dobrze  ośw ieco 
ne j .  Ko lum nada  porządku korynck iego ,  w 
ks z t a łc ie  p o ł k o l a ,  zakończa  chór,  k t ó r e -  
go sufit ozdobiony j e s t  boga tą  rzeźbą.  
M o ż e  to je s t  j e d y n y  kościół  ka t o l i c k i ,  w 
k t ó r y m  nie ma ob razów ,  gdyż jego w e 
w n ę t r z n y  ro zk ład ,  żadnych ozdób prócz a r 
ch i tek tonicznych  przyjąć nie mógł .

W i e l k a  ul ica p e łn a  sk lepów u rząd zo 
nych  na wzór paryzkich,  p rowadzi  do s t a r e 
go m i a s t a ,  i zowie  sie ul icą  Kr ólewską .  
T a m  zmienia  się zu p e łn i e  widok i styl  bu* 
d o w n ic tw a .  Jes t eśmy na  wie lkim placu. 
Z j e d n e j  s t rony widać dom kró lewski ,  po 
f laman dzk u brood hus (dom chleba) .  Je s t  
to s ta rożytny  b u d yn ek .  By ł  niegdyś r a t u 
s ze m ,  dopóki  nie zbudowano nowego,  po 
drugiej  s t ron ie  placu.

T e n  nowy r a tu sz  zasięga roku 1401. P r z y 
l e g łe  domy n iemn ie j  są s tarożytne ;  jego 
b u d o w a  podoba  się s ame m na w e t  d z iw a
c t w e m .  Ma ga le ryą  o t w a r t ą ,  k tóra  c ią
gnie  się nad jego wys tawą  , op a t r zon ą  sze- 
ścią wieżyczkami  i ma jącą  czte rdz ieśc i  o

kien ; p rzy tem w i e ż ę  óśinioboczną,  z u p e ł 
nie pr ze j rz ys t ą ,  a która,  nie wiedzieć dla 
czego, nie wznosi się w środku gmachu.  
Wyso ka  jes t  na 361 stóp ; na jej wierz
chołku  stoi złocony posąg a rc han io ła  M i 
c h a ł a ,  k tóry depce sza tana  w postaci smo
ka. Budów niczy zw a ł  się V a n  R u ys Brock, 
pracował  nad tein d z ie łem przez lat  cz te r
dzieści.

Font anny  miejskie są ozdobione rzeźbami;  
wspomnę tylko o najpiękniej szych i na jc ieka
wszych,  a najprzód o M annę keri-pisł. T a  
fon tanna  s ła wna  od n iepamię tnych  czasów, 
mia ła  aż do r. 1614 m a ł ą  kamienną  figur
kę. W  owyin roku magis tra t  odlać k a z a ł  
b ronzowy posąg p o d łu g  modelu s ławn ego 
rzeźbiarza  Duquesnoy.  F on ta nna  przy u -  
licy Wysokie j ,  j es t  pięknym obel iskiem, po 
d ług  planu budowniczego  Guimard.  W s z y 
stkie fontanny są zaopa t rzone  wodą  z jez iora  
zna jdującego się w pobliskości  miasta.  Po- 
win ienbym Wspomnieć jeszcze  o now ym 
pa łacu są d o w n ic tw a ,  o rezydencyi  k ró la  
Leo p o ld a ,  o kościołach Najświętszej  P a n 
ny i S a b l o n , o bo tan icznym ogr odz ie ,  o 
teat rze,  o zielonej  alei ,  pięknej  p rzechadz
ce ciągnącej  się nad brzegiem kana łu  aż 
do mos tu  L a k e n ,  lecz pomi jam j e ,  a ob
szernie j  cokolwiek nainienie o ka te d ra l 
nym kościele święte j  Guduli .  Gmach ten 
zaczęty b y ł  za czasów L a m b e r t a ,  h r ab ie 
go L o u w e n u  i Bruxell i ;  poświęcono go w 
r. 1017 pod wezw an iem S. Micha ła .  T e 
goż dnia umieszczono w nim z w ie lką  u r o 
czystością zwłoki  S. G u d u l i , a  z czasem od 
jej imienia nazwano ten kośc ió ł ,  O d b u 
dowano go w 1226 i 1273, odnowiono w 1543. 
W  1587 rada  Brabancyi  ka za ła  naprawić  ka
plicę Przenajświę tszego Sak ra m ent u  będącą  
przy tym kościele.  Każdy cz łonek  rady 
m óg ł  w niej umieścić filar miedziany ze 
swoim h e r b e m ;  p rzykład  ten naśladowal i  
cz ło nk ow ie  innych wła dz .  Francuz i  za
bral i  i stopili  te filary w r. 1793. Wielki  
o ł t a r z  jest  z b ia łego  mar mu ru ,  mieszanej  
a rch i tek tury .  Stoją na nim dw a posągi 
s ła wn ego  rzeźbiarza  Delvaux.  Po  prawej 
s t ronie  o ł tarza,  widać  grób książąt  Braban
cyi, na  którym leży bronzowy lew złocony, 
oparty na  tarczy brabanck  i e j ; lew len wa
ży sześć  tysięcy fun tów.  Po  drugiej  stro
nie chóru,  j es t  grób arcy-księcia Ernes ta ,  
wie lkorządzcy  Nider landów,  zmar łego  \t 
1595. Nad s tal lami ,  zawiesza ją w dni  uro
czyste,  czte ry wsp an ia łe  kobierce,  wy o b r a *  
ża jące  prz ed m io ty  z h i s toryi  cudó w Naj
świę tszego S a k r a m e n tu .

Nawa kośc io ł a  przedz ie lona  je s t  dwoma 
rzędami  ko lumn,  u t rz ym uj ącyc h  bardzo wy* 
sokie sk lep ienie .  Pr zy  każdej  ko lu m n ^ 
stoi posąg na 10 s tóp wysoki, wyobrażajmyhttp://rcin.org.pl
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J e s u s a  Ch ry s tu sa ,  Matkę  Boską i Aposto* 
łó w .

Kośc ió ł  ten pos iada przepyszne  szyby 
kolorowe,  malowane  przez najsławniej szych 
mis t rzów f lamandzkich.  Bruxel la  posiada 
k i lk a  ważnych na uk ow ych zakł adó w,  jako 
lo: akadem ią um iejętności i nauk p ięknych , 
tow arzystw o królewskie sz tu k  p ię k n y c h , 
tow arzystw o botaniczne, ateneum , ogród 
botaniczny , m uzeum  p rzem ysłu  i sztuk i 
wielką bibliotekę publiczną.. Lud no ść  do
chodzi do 1 Ot),000.

Nie tak ł a t w ą  je s t  rzeczą skreśl ić  o- 
b r az  charak te ru  mieszkańców i w rażen ia ,  
k tóre  na umyśle  cudzoz iemców czyni to 
miasto,  j a k  wymienić  znaczniej sze  gmachy 
i zak łady  Bruxe ll i .  J e s t  to mias to po śre 
dnie;  wsze lk ie przybiera  barwy,  je s t  odbi 
ciem F ranc yi ,  z n ie jak im  odc ieniem Nie* 
mieć.  Przypomina  W ł o c h y  pod względem 
sztuk p i ę k n y c h ,  Ho lan dy ą  pod względem 
życia domowego,  Anglią r.aś przez tę l iczną 
emigracyą,  która zap e łn i a  Bruxel lę  b a n k r u 
tami  t rzech króles tw W: Brytani i .  Bru- 
xe lla  bardziej  j e s t  miejscem schadzki  wszy
stkich narodów,  niżeli  s tol icą pańs twa .  Jej  
c echą  jest  to, iż nie ma żadnej  odrębne j  ce
chy. C h w a l ,  g a ń ,  p o tę p i a j ,  wynoś pod 
obłoki  mieszkańców i obyczaje Bruxe ll i ;  
powiedz  o Bruxelczykacl i  że są oszczędni ,  
rozrzutni ,  skromni ,  rozwiąźli ,  lubiący szlu 
k i ,  oddani prz_ nys łow i,  p różnujący,  za 
wsze mieć będziesz s łuszność .  Ł a t w o  po
znać g łówne  piętno ludu  w wielkich mia
stach stołecznych.  W L on dynie  przeważa  
h a n d e l ,  żegluga morska  w Ainszte rdamie , 
W e n e c y a  by ła  roskoszną ,  Paryż  lubi cliwi 
lowe uciechy,  W ie d e ń  sk ro m ne  domowe 
ż yc ie ,  Rzym je s t  stol icą obrzędów wiary,  
Bruxel la  żyje naś ladowaniem.

Gdybym koniecznie chciał  wybrać  g ł ó 
wne  znamię  z tylu miesza jących się zna
ków, rzek łbym,  że naś ladown ic two  F r a n 
cuzów g łówn ie  odznacza Bruxel le  ; lecz 
są także i inne znamiona;  ciężki  duch h a n 
dlu unosi się nad n ią ;  z Hiszpani i  zostały 
tam ślady średnich wieków i panowania  
Hiszpanów;  cnoty domowego pożycia nie 
są tam rzadkie .  Oszuści  z ca łe j  Europy  
tam się zbiegają.  W yda j  więc zdanie  o 
Bruxelli .  To  połączenie  nie jest  bez po
wabów;  zdaje nam się że jes teśmy na ogól
nym zjeźdz ie  podróżującej  Europy .  Na 
górze,  w dzielnicy zwierzyńca  mieszka ją  
bankierowie  ? dyplomaci ,  znamienici  c u 
dzoziemcy i bogaci  podróżni .  O k i lk adz ie 
siąt kroków z tamtąd ,  minąwszy ul ice zajęte 
s k l e p a m i , wnijdz iemy do zaką tów starego 
miasta f l am andzkiego ,  gdzie mów ią  n ie 
z rozumia łym d y a l e k t e m ,  gdzie nie c ie rpią 
Francuzów i cywil izacyi ,  gdzie zachowano 
s tarodawny ubiór .

W  południowo-wschodnie j  stronie,  mie
szka ją  ludzie pr acow ic i ,  czynni ,  szuka ją 
cy z a r o b k u ,  mówiący językiem wal loń-  
skim. W na jbrudn ie j sz ych ,  najnikcze
mniejszych u l ic zkach ,  mieszka  ubogie ży. 
dostwo. Zróbc ież  więe sobie wyobrażenie  
lego n a t ło ku  tak rozmaitych p le mi on ,  
p rzypomina jących wieżę babilońską.

Co za dz iwaczne  sprzeczności! Jes t  to 
na jmóralniej sze i razem na jbardz ie j  ze psu 
te miasto w Europie* Na  ulicy zaczepiają 
cię tysiące ofiar n ie rządu,  w oberżach zna j 
dziesz por zadek ,skro  inność i obyczajność,  aż 
do zbytku posunię tą .  D o b o w e  pożycie 
większej  części rodz in bruxelskich,  odzna
cza sie oszczędnośc ią ,  rozwagą ,  porząd
kiem i wszystkiemi pa l ryarchalnemi cnota
mi. Bruxelczycy są z natury zimni i po
ważni ,  j e s t  to zwyczajna cecha kupieckie 
go ludu; dają j a ł m u ż n y ,  lecz nie czynią o- 
(iar, nie można  powiedz ieć  źe są wspania 
łomyślni  i gościnni.  Głównein i  ich cnota
mi je s t  ro z t ro pnoś ć ,  rzą dność ,  mi lczenie.  
Nie mają  i inieć nie mogą  samodzie lne j  
l i t eratury.  Francu zka ,  angielska i n iemie
cka l i t eratura,  zu pe łn i e  j ą  zagłuszają.  Xie- 
garstwo bruxe lskie  żyje przed ruk iem  xią- 
żek f rancuzkich i spuszczając  je  za tanią 
cenę , zaopa t ru je  ca łą  Europę .  Z tych 
wszystkich pos trzeżeń,  takie zdanie  u two
rzymy sobie o tej stolicy B e lg i i , że to co 
tam j e s t  do^brem, pochodzi  z zakorzenionych 
rodzinnych  zwycza jów;  zepsucie zaś jes t  o- 
wocena s teku  cudzoz iemców,  których ścią
ga jeograi iczne  po ło żen ie  tego miasta.

N A R D .
{ V  a l e r i a n a  m o n t a n a . )

W  N o w y m  Tes ta m enc ie  zna jdujemy 
wzmiankę  o Na rdz ie  ; widz imy że kobieta 
sk ro pi ła  tą wonią nogi Zbawiciela.  W i e l u  
także a u t o rów  greckich i ł ac ińsk ich  ws po
mina o tej rośl inie,  ze jej woń roskoszna  
rozmai te  posiada własnoś c i .  Dziś  pod na
zwiskiem nardu rozumie ją  korzeń  walerya-  . 
ny cel tyckiej  i wal^ryany  z gór ( valeriana  
celtica, valeryana m ontana). Mocny i p r z e 
nikający ich zapach,  mógł  bydź uważany za 
wonność.  Czyliż to b y ł  nard sta rożytnych ? 
S ławny oryenta l i s ta  Jones nie jes t  tego zda
nia. P r z e k o n a ł  się że nard b y ł  korzeniem 
i łodygą  roś liny po dziś dzień znajdującej  
się w In d o s t a n i e ,  a k tórą  krajowcy zowią 
d jamatan i ,  znanej  także u A rabów pod n a 
zwisk iem sambul ,  to jes t  k łosów:  wyraz 
ten  z upe łn ie  usprawiedl iwia  jego postać i 
nazwisko spica dane  m u  od J^acinników.http://rcin.org.pl



a72 C Z Y T E L N I A  WI E C Z O R N A .

N A R D.

J e d n a k ż e ,  choc iaż  poszukiwania  tego u -  
czonego  w yka zuj ą  różnicę między walerya- 
ną  g ó r ,  a narde in  s tarożytnych ,  nie ma 
wątp l iwośc i ,  iż b y ł a  do niej  podobną ,  p o 
n ieważ  Rzymianie  miesza li  n ie raz d jamatan i  
n ie ty lko  z w a l e r y a n ą ,  l ecz i z w i e l j  r o 
ś l inami  pod obnemi  w o n ią  i ks z t a ł t em  do 
p r a w dz iw ego  n a r d u ,  a  ba jeczne  powieśc i

gminne o tym przedmioc ie  , po tw ie rdza ją  
to pomieszanie.

W a l e r y a n a  nie je s t  ro ś l in ą ,  k tórąby  jej  
wysoka  ł o d y g a ,  p iękne  l i ście i świe tne  
kwiaty,  od ró żni a ły  od innych rośl in.  Jej  
wysokość nie p rzechodz i  sześć  do s iedmiu  
s tóp,  kwia ty  m a  b i a ł e ,  l iście n i e j edn os ta j 
nej  ba rw y,  lecz nigdy nie są mocno zielone.http://rcin.org.pl
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Gminne podanie  tw ie rd z i ,  że p e w n e 
go razu król  zwany W a l e r u s , z a b ł ą 
k a ł  się na po lowaniu da leko  od swego or
s z a k u ,  pad ł  zemdlony  w rów i by łb y  nie
zawodn ie  zginął ,  gdyby upada jąc  nie zgniót ł  
skronią  swoją,  cienkiej  łodygi  rośl iny;  jej 
sok  p r z e n ik n ą ł  w g łowę i ocuci ł  omdla łego  
króla .  Prze ję ty  wdzięcznością za tak  wie l 
k ie  dobrodz iej s two,  rośl inę te n a z w a ł  wa- 
le r y a n ą ,  i odtąd za cho w a ła  to nazwisko.  
Ściślejsi  etymologiści  odrzuca ją  ten wywód 
jako  ba jeczny i twierdzą ,  że je s t  tylko w y 
rażenie m lekarskich przymiotów tej rośl i 
ny: valere znaczy po łac in ie ,  bydź  zdro
wym.

Jeden  ga tunek  waleryany  rosnący  dotąd 
w In d y ach ,  w kra inach  Nepol  i Butan ,  
n ie  jes t  może niczem innetn tylko rośl iną 
d jamatani .  P r z e z  d ług i  czas mniemal i  mie
szkańcy Wschodu,  iż ma własność  zmienia
n ia  postaci,  w miarę odległości  z której się 
n a  nią zapat rujemy.  Jes tże  to z łud zeni e  
op ty cz ne ?  Niewiadomo.  P rz y ta c z a m y  po
w ieść  a ra b sk ą ,  powzię tą  od Indyan.

Ubogi Bramin mieszka jący  daleko od 
brzegów Gangesu ,  z n iema łym t rude m ze
b r a ł  t rochę pieniędzy dla odbycia pielgrzym
ki  do rzeki  świętej  i obmycia  w niej  g rze
chów swoich.  Wyruszyws zy  w d r o g ę ,  za
b ł ą k a ł  się pośród  obszerne j  płaszczyzny.  
S ł o ń c e  w ca łym blasku pada ło  na biednego 
podróżnika ,  a żadne  d rzew o dobroczynne ,  
żadna  chmur ka  nie ch roni ł a  go od skwaru .  
N apró żn o  spogl ąda ł  w ko ło  s iebie ,  nigdzie  
nie  mógł  wypocząć ;  nareśc ie  pos t r z e g ł  m a
ł ą  ro ś l i nę ,  która le dw ie  wychodząc z z ie 
mi,  wypuszcza ła  w górę dw a szerokie  Ii 
ście. Uszczęśl iwiony tein odkryc iem,  spo
dziewa s ię ,  iż p rzyna jmnie j  sok iem z je j  
łodygi  uśmierzy pragnienie;  pos tęp uje  szyb
ko ,  lecz im bardzie j  się zbl iża,  tein b a r 
dziej  wzras ta  i pow iększa  się ro ś l i n a ;  l i 
ście k tóre by ły  le dw ie  o ki lka  stóp od 
z iemi ,  zamienia ją  się w ga łęz ie  opa t rzo 
ne ma łe mi  ga łą zkam i ,  u*k tó ry ch  są listki; 
przed chwilą by ło  to ziele,  te raz jes t  piękny 
krzew, pochyla jący  ku z iemi  łodygi  obc ią 
żone kw ia tami ;  dochodzi nareście  do n ie 
go, a k rzew s t a ł  się n i ez in i e rnem drze
wem,  którego w ie rzch oł ek  uwieńczony gę
stym l i ś c ie m ,  rozpośc ie ra c h ł ó d  i św ie 
żość; jego  wyborne  o w oce ,  b i a ł e  i z ie lo
ne, skutk iem doj rzałości  od e rw ane  od drz e 
wa, l eżą na ziemi.  Wyobraźc ie  sobie j a k a  
była radość  b r a m i n a ;  p o s i l i ł  się ta jemni-  
czemi owocami  i s k ą p a ł  się w wodach  G a n 
gesu , śp iewając  po c h w a ły  Bramy.  Lecz ,  
przydaje opowiadacz indy jsk i ,  nie sądźcie 
iżby to m ia ło  bydź cu de m .  W y ,  k tórzy 
Podróżujecie do stol icy T y b e t u  , idźcie 
Wschodnim s tok iem gór H i in a la ya ,  a  po 
t o ec l^ dn ia ch  podróży ,  wni jdz iee i e  w do l i 

ny, które na tur a  chc ia ła  ukryć  przed  oczy
ma ludz i ;  t am ujrzycie wzras ta jącą i p r z e - , 
inieniającą sie przed waszemi  o czym a,  ta 
jemniczą  waleryanę.

Toz  samo opowiadano  wielu na tural i -  
stoin zwiedzającym Bengal .  Nie  sama 
Azya u w aż a ła  nard za cudowną roś l inę ;  
wieśniacy prowincyi  Maine  i Bretanii ,  wiel
bią waleryanę ce l t ycką ,  nietylko x p o 
wodu jej  l ekarskich własności.  Jes t  to 
u lub iona  rośl ina  w r ó ż e k ,  tych wróżek tak 
s ł aw nyc h  u Cel tów i Gaulów.  P o d ł u g  nich, 
wróżki  uwieńpzywszy sie tą rośl iną  i sie
dząc na skrzydlatym koniu lub smoku,  zwy
c ięża ły  c z a r y ,  mocą których jaki  z a 
zdrośnik więz i ł  nieszczęśl iwą  piękność w 
zaklętym n adp ow ie t r znym  z a m k u ;  tą ro
ś l in ą ,  j akoby ga łą zką  z ł o t ą ,  uśm ie rz a ły  
wśc iek łość  s t rażn ików tych nadpowie t r z -  
nych zam ków,  ce rberów nawykłyc h  do 
karmien ia  się c ia łem  tych, którzy d o s ia d ł 
szy hipogryfa śmiel i  do nich zawitać.

Rzecz dz iwna ,  że u wieśniaków Morawi i  
i okolic Lwowa ,  ludu tak odległego od Bre
tanii ,  ten sam zna jdujemy zabobon.  »Strzeż-  
cie się, mówią,  podcinać lemieszem korze
nia waleryany ,  wydobył aby  się z niego pa
r a ,  której  czarodz iej ska  potęga  zw ie s i ła 
by was w powietrzu.w Pewien  podróżny  z 
s iedmnastego wieku,  tw ie rdz i ,  że  n ieda le 
ko Grodna  s po tk a ł  wieśniaków którzy mu 
powiada l i ,  że wa leryana  może zamienić się 
w dr zewo  w pewnej  porze  roku.  Tak  po
dania  i baśnie  gminne najodleglejszych lu
dów,  pochodzą z b ł ędnego  uważan ia  zja-, 
wisk przyrodzenia .

KOŚCIÓŁ Ś. PAWŁA W RZYMIE.
Basilica d i San Paulo f  uori le murą.
Nie  je d e n  z czy telników n a le ż a ł  do sk ł a -  

d e k n a  wznowienie  bazyliki  ś. P a w ł a ,  po ża 
rem przed k i lkunas tu  laty zniszczonej ,  k t ó
rych ,  j ak ie  są skutk i ,  nas tępująca  objaśni  
wiadomość :

Za  muraini  s ta rożytnego  R z y m u ,  na le 
wym brzegu  T y b r u ,  w po b l iż u  pi ramidy  
Raja  C e s t yu sz a ,  w okolicy puste j ,  od lu
dnej  i dla n iezdrowi a  swojego opuszczonej ,  
wznosi  się budowla  kośc io ła  rzeczonego,  
j a k o  p am ią t ka  na cześć ś. P a w ła  apos to ła  
w y s t aw io na ,  k t ó r e n ,  jak legenda święta  
o p i e w a ,  w tein w ła śn i e  miejscu ad Aquas 
Salvias ścięty,  b y ł  pochowany. Bazyl ika  
ta, przez cesarza Rons tan tyna  za sprawą 
Inocen tego  III  zbud owana,  j e s t  t rzec ią z 
kolei  na jce ln ie j szych  świą tyń  w R z y m i e , 
po świętym Pio t rze  Wa tyk ański m i Jan ie  

J La t e r ańsk im .  Prz e t r waw szy  w i e k i , w 1824
http://rcin.org.pl
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nako ni ec  r o k u ,  przez  nies forność robotn i 
ków,  pokryc ie kośc ioła p o p raw ia ją cych ,  
pożarem n iemal  do szczętu  zniszczoną zo* 
s ta ła .  O tw ar te  na s tę pni e  sk ładki  przez 
L e o n a  X I I  i za twierdzone  plany odnowy 
budowniczego  Bell i ,  k tóren  z rad s ł a w n e 
go archi tekta Ajgnera  korzystać umia ł ,  no 
we  pomnikowi  re l ig i jnemu nadadzą  życie; 
pods ta w ą  wszakże  ca łego d z i e ł a ,  mia ły 
bydź  szczątki  pożogą  oszczędzone ,  ile tyl 
ko można  zachowane ,  aby do nowej świ ą
tyni p ow róc i ły .  Najwięce j  atol i  zmian w 
bu d o w ie  dzisiej szej  powsta ło  ztąd,  że chcąc 
uchyl ić  n i e s łychaną  wilgoć, posadzkę  p o d 
wyższono:  za tein posz ła  nowa budo wa  ł o 
dzi pobocznych kośc io ła  i wszys tkie  s taro
żytne m arm uro w e  s łu py ,  ca łą  niegdyś w a r 
tość  budowl i  s t a n o w ią c e ,  a nawet  po ża 
rem oszczędzone ,  noweini  z g rani tu  zastą* 
piono;  przez co na harmoni i  wprawdz ie  zy
skano ,  lecz nie bez obrazy s ta rożytnośc i ,k tó
rą powaga wi ekó w  n a kazyw ał a  szanować.  
P o c h w a ł y  godną je s t  t akże  okol iczność,  iż 
wiele  z no w o c z e sn )c h  niby to ozdób i nie 
smacznych rzeźb z n i e s iono;  lecz cóż,  k ie 
dy w mie jsce tychże wys tąp iono znów * 
dz is ie jszą p r z y p r a w ą ,  k tórą  niemniej  p r a 
wy gust  potęp ia ;  s ł o w e m , z  pomnik a  s ta r o
żytnego  , powsta je  nowożytność  stara.

Og ół  dawnej  b u dow l i  s t a n o w i ł  c z w o ro 
bok  podłu żny ,  cz te rm a  rzędami  s ł u p ó w  
w e w n ą t r z  przegrodzony;  zkąd pow sta ło  pięć 
łod z i  kośc ie lnych i to pop ros tu  bez sk le 
p i e ń ,  pods ieb i tek ,  t ak,  że od pokrycia ko
śc io ła  wszystkie  n iemal  wiązania  z d o łu  
pa t r ząc  widz ieć można  było .  D a w n e  czo
ł o  budowl i  czyli f a c y a t a , nową ma bydź 
za s tą p io na ;  a s t a rodaw ne  inozajki r z y m 
skie P io t r a  Cavall ini ,  do tąd jeszcze  pozo
s ta ły ,  wielce  j e d n a k  zniszczone.  Na  d z ie 
dz ińcu kośc ioła ,  mnós t w o m a te rya ł ów  i ro 
botn i ków w ruchu,  widok świątyni  ożywia ;  
tu  także  pracują  nad posągami  kolosalne* 
mi,  do restauracyi  p r z e z n a cz o n e m u  T y b e r  
obok płynący ,  k tóry  w czasie wylewów nie 
szczędz i ś w i ą t y n i ,  wynagradza  po n ie 
kąd  szkody s p ł a w e m  po t rz eb  do budowl i .  
M iino to, na gościńcu do Ost ia b ieżącym,  
g ro m ad a  z łoczyńców  prze tacza  głazy na 
w a lc ach  ku świą tyni .  Wchodząc  do k o 
śc io ła ,  uderza  wie lkość  budowl i  i dz iwić 
nie przes t a j e  ogrom ki ikudz ies ią t  ko lumn 
z gran i tu  szarego,  kor ynckiemi  głowy mar- 
m uro w e in i  p rzybranych ,  ju ż  z u p e łn i e  u s t a 
wio ny ch ;  k tóre  w ie lką  łó d ź  świątyni  s t a 
nowią:  posadzka  z s ta rożytnych  ma rm urów  
w różne  esy w y ł o ż o n a ,  wilgocią ca łk ie m 
z n i w e c z o n a ,  p o p r a w y  jeszcze  oczek u je .— 
Czterdzieśc i  tych  s ł u p ó w  gran itowych,  p o 
chodzą  z ł o m ó w  S y m p l o n u  od Nergozzo.  
T rzo n y  ich, każden  z jedne j  b ry ły ,  po wi e rz 
chni g ł adkie j ,  n ie ró w k o w a n e j ,  są w i e l k o 

ści s ławnych  niegdyś m a r m u r o w y c h ,  p o 
żarem zniszczonych,  (na wa pno  spa lonych)  
po  39 pa lmów wysokich.  Skrajne  rze <*y 
s łu pó w ,  boczne ło dz i e  kośc ioła  da jąc ych ,  
z tego g r a n i t u ,  l ecz mnie j szych ,  wł aśn ie  
stawia ją .  W ie lk ie  kolumny nowe,  koszto-  
wały  do 50,000 skudów (25,000 flor,) mnie j
sze zaś do 30,000; każden atol i  s łup w ię 
kszy, b iorąc  w to ostatni  po łysk  mu dawa
ny, g łowę i s topę  z marmuru ,  na 4,000 sku
dów wypada .  P rze jśc ie  z ś rodkowej  ł o 
dzi kośc io ła  do poprzeczne j ,  k tóre  łu k ie tn  
, , Gali i  P la cydy“ (Teodozyusza  córki)  nazy
w a j ą ,  wspiera się na parze  s łu p ó w  gran i 
t o w y c h ,  po rząd ku  jon ickiego,  tejże co d a 
wne  z ma rm ur u  p e n te l i c k i e g o , wysokości  
49 piędzi  r zym ski ch ;  kosz towały  zaś do 
24,001) skudów.  Mozajki dawne  tegoż ł u -  
ku nap rawia ją .  Po  bokach  będą posągi o l 
brzymie ś. apo s to łów  Pio t r a  i P a w ł a ,  na  
do koń czeniu  będące ,  rob ione  p o dł ug  w z o 
rów uczniów niegdyś R a n o w y ,  pp: Fabr ia  
i T a dol in i ;  a j ak ko lw ie k  posąg ostatniego,  
lepszym jes t  od p ie rwsze go;  ob ydwa atoli  
pod względem s z t u k i ,  do podrzędnych  r o 
bót  na leżą .

Z prawe j  st rony  kośc io ła  rozpoczę to r z u 
canie ł u k ó w  m ar m u ro w y ch  na s łupa ch  
osa dz on yc h ,  na których  spoczywać  będą  
wiązania  pokrycia świą tyni  , j ak  dawnie j .  
Co do poprzecznej  ł o d z i  , k tóra  dla ogro
mu swego ju ż  sa ma  s tanowićby  mogła ko
śc ió ł  nie ma ły ,  n ie ró wn ie  dalej  roboty po
sunięto.  Śro dk iem od przodu  b i o r ą c ,  po
dobnie j a k  np. w ka te d ra ln ym  kościele w 
Krakowie  (gdzie j e s t  s ła w n y  sarkofag ś. 
S t an i s ł aw a)  będz ie konfessya ,  k tó rą  zdo
bić ma dawne Ta be rn acu lu in  w 1295 r. 
przez Arculumolfo di Lapo  i P ię t ro  robio
n e ,  a  dziś odnowione .  S ł a w n ą  mozajkę 
t rybuny,  k tóra  Chrys tus a  przeds ta wia  z 
apos to ły ,  odświeżono.  Do wy k ła da ni a  
śc ian ,  s ł u ż y  cybulkowy zielony m armur  
dawny (z Karysto) ;  a na p ł a s k o s łu p y ,  fry- 
g i j s k i , pawim (pavonaze t to)  zwany,  ró
wnież s ta rożytny,  z ruin rzymskich wzięty. 
Pr zed  t rybun ą  będz ie ,  wielki  o ł t a r z ,  po bo
kach tegoż podwoje  p row adzą  do kapl ic:  
lewe do kaplicy ś. I i rzyża  i ś. Szczepana ;  
p ra w e  zaś do Najświę tszego  Sakramen tu  i 
ś. Be nedyk ta .  W  końcach  poprzeczne j  ło 
dzi kośc io ła ,  o lbrzymie  o ł t a r ze  zdobią s łu
py koryntskiego  p o r z ą d k u ,  m arm u rem  fry- 
gi jskim p o w l e c z o n e ;  do k tórych p rzezn a
czono nowe obrazy:  Na wró ceni a  ś. P aw ła  
i W nie b o w z ię c i a  N . P .Maryi ,p ie rwszy  prze* 
Kamuczyniego a drugi  przez  Agrykolę wy* 
konany;  ż a ło w a ć  atol i  należy daremnego 
w t e m  n a k ł a d u ;  wilgoć a lbowiem niesły
chana,  s t rawi j e  p r ędze j ,  nim zas łynąć  po
trafią:  przy tak ogromnych n a k ł a d a c h ,  o
mozajkowych raczej myśleć należało. W nihttp://rcin.org.pl
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szach wspoinnionych o ł ta rzy ,  cztery kolo
sa lne  będą  posągi ,  z k tórych  dwa ś. Grze
gorza  i Benedykta  ju ż  po s t aw io no ;  reszta 
je s t  pod d ł ó t e m ,  również  jak i t e ,  pośle-  
dniem.  W lewyin końcu poprzecznej  ł o 
dzi kościoła,  j e s t  wyjście do porty ku ośmio- 
s tu pow ego , któren ku miastu zwrócony 
b ęd z i e ;  g łówne  a lbowiem miejsce do świą
tyn i  , j a k  wiadomo ku brzegom T y b r u  wy
pada.  Z prawej  strony je s t  świą tn ica  czyli 
za kr ys ty a ,  a w pobl iżu tejże podwórzec  
klasz torny z nap ise m:  „ C l a u s t r a l e s  , clau- 
d e n s ,  c l aus l ru i n ,  de  c laudo ,  voca tur .“  — 
S la ro d aw n o ść  tegoż s ięga po ło w y  X I I I  
wieku ,  a w około  bieżące dróżki  czyli k r u ż 
ganki  (Kreu tzga nge )  p e ł n e  są napisów i u- 
ł a m ó w  rzeźby s ta rodawnej :  klasz tor  o b 
szerny,  dla n iezdrowego powie trza,  zdawna,  
bo od Le on a  X  pus tkami  s to i ,  wyjąwszy 
porę  samejże zimy,  w której  mnichy ś. Be
n edyk ta  część jego za jmują .

Pok ry c ie  poprzecznej  łodz i  ju ż  uk oń czo 
n e :  zachwyca wyborem cies io łk i .  N ieb o
tyczne  sosny na  wiązania  u ż y t e ,  ju ż  to z 
s ławnych  lasów kamedulsk ich  „S an ,  R o m u 
a l d o , “  z dolin toskańskich Constan t ino,  już  
z Monte  C o r o n a ,  już  nakoniec  z puszcz 
węgiersk ich  sprow adza ją .  Obecnie  z a t r u 
dniają się robo tą  podsieb itek,  k tórych  ozdo 
by nadobnośc ią rysunków zajmują.  W i ą 
zania  ło d z i  ś ro dk owe j ,  dawniej  odk ry te ,  
p ła sk i  pu łap  ma zas łan iać .  Kto chce ro 
boty górne odwiedz ić ,  lub pysznym o k o 
licom przypa trzyć  s ię ,  niech kręconeim 
schody,  w śc ianie ł o J z i  poprzeczne j  oądą-  
c e m i , idzie na wierzch  kośc io ła.

W y d a tk i  wszystkie od począ tku  samego 
pod Le on em  X I I  wzię te  , aż do r. 1833 , 
wyniosły do 320,000 tal.  rzym sk ic h ;  lecz 
od tej epoki zaczynając ,  z po dw ój nym  po
śpiechem fabryka pos tępować  zaczęła,  tak 
dalece, że z końcem 1836, ogół  wydatków 
do 600,000 skudów doszedł .  W  roku  1837, 
niezawodnie 120,000 sk udów  wysz ło ,  gdyż 
w Czerwcu p ra c o w a ło  450 robotn ików,  a 
tygodniowo na tychże 500 tal .  rzymskich  
wydawano.  Profe sso rowi  akademi i  świę te 
go Łu k a sz a  p. P o l e t t i ,  po wie rzona  teraz  
budowa z po m o cą  jeszcze  p o d w ła dnych  
budowniczych.  N adzorem  fabryki  kongre-  
gacya k a r d y n a ł ó w  z a w i a d u j e ;  rzecz  zaś 
skarbową,  podskarb i  genera lny  apos to lski  
sprawuje.  W  obecnym stanie rzeczy,  przy 
okolicznościach i isadal sprzy ja ją cyc [ i , d o 
kończenie ca łego  d z i e ła  przynajmniej  lat 15 
jeszcze p o t r z e b o w a ć  będzie.

X 1 4  D Z I S I EROT A.
(L E G E N D A .)

Już sygnują  na wieżycy;

Przed kośc ió łk iem  t łum s ię  mnoży;
Lud się zebrat z okolicy,

By cześć oddać chwale Bożej.

Gdzie cień jodeł i darń gładka,
Stoją młodzi, siedzą starzy,

Tam gromadka, tu gromadka,
Jak rój pszczółek sobie gwarzy.

Ale skromnie i pobożnie:
„Dobre  żn iw a,— Rogu dzięki,

, ,D a  Bóg, reszta w lot się dożnie,  
„Wszystko w mocy Jego ręki «

Tak co mówią,  to w pokorze,
Przydawają imię święte;

I jak grzeszny człowiek m oże,
Wielbią rzeczy niepojęte.

A g<Ty tylko posłyszeli ,
Anioł Pański i organy;

Wszyscy biegną: chór się dzieli;
1 śpiewają na przemiany.

1 od kruchty do ołtarza ,
Matki,  starce, drobne dzieci,

Wszystko święty hymn powtarza,
I modlitwa w niebo leci.

Wtem glos dzwonka się rozchodzi ,
Zcichli \ lud się korzy, zniża,

Bo xiądz ze roszą już wychodzi ,
Do ołtarza się przybliża.

Jak gołąbek starzec siwy:
Idzie zwolna, — błogosławi.

Widok prosty! wielki! tkliwy!
Któż go pojmie a nie sławi!

Modl się ludu, modł ze łzami *
Głód, powietrze i n iedo la ,

Nie posianą między wami ,
Jeśli taka Jego wola.

Módl się ludu za twe winy;
Zdrowie, pokój i plon pola,

Spłynie na cię i twe syny;
Jeśli taka Jego wola.

Westchnij także wśród pacierza,
By owczarnia była cala,

By śmierć n ag ła  ci p a s ter za ,
Lub owieczki nie zabrała.

Tak się modlą, a w tem z wieży 
Jękły d zwouy, na gwałt b i ją !

G ore!  gore!  krzyj. się szerzy.
W s z y sc y  z trwogi ledwo żyją.
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Kwilą dzieci, plączą maiki,
I ku niebu wznosząc oczy

U cie k a ją ,  tu ląc  d z ia tk i ,
A lud tłumi s ię  i tłoczy.

Płoną ściany, dach opada,
Juź się wewnątrz kościół pali ,

Ludzka pomoc nic nie nada ,
Jeś l i  cud go nie ocali .

Klęknął ludek na cm entarza,
Hymn do Boga śle Rodzicy;

Bo xiądz został przy o ł ta r z u ,
I niemowlę przy chrzcielnicy.

„Matko c z y s ta ! Matko Boga!
',,Użal się naszej biedocie;

, ,Niechaj nie szkodzi p ożoga ,
„Twemu słudze i sierocie.

„Ż a r  piekła łza  Twa ugasza,
,,Uproś nam , uproś u Syna!

„ O  O rędow niczko  n a s z a !
\  „Niech żyje xiądz i dziecina.“

Patrzą,  otchłań się otwiera!
I drogą w płomieni le s ie ,

Xiądz w ornacie się przedziera ,
I ochrzczone dziecię niesie.

A gdy lud zdumiony czyni
D zięki za cud, człowiek św ię ty

Znów powraca do św ią ty n i ,
By dokończyć mszy zaczęte'/.

S łyszą ,  s ły szą ,  Boga chwali ,
B ł o g o s ł a w i ,  j e szcze  ż y j e ;

Wtem się kościół z posad w ali ,
X iędza kupą gruzów kryje.

Umilk ł  ś w ię t y  g los  p a s te r za ,
Tylko z ognia  g o łą b  biały ,

W ylecia ł ,  i w niebo zm ierza ,
Tam an io ł /  go witały.

K . Z .

AL HAMB RA
J Ć J  O P I S  P O D A N I A  I P O W I E Ś C I .

przez W asyngtona Irwinga.

I.  W S T Ę P .

Na wiosnę  rok u  1829, zwiedzając  H is zpa 
nią po j e c h a ł e m  do Sewi ll i  i Grenady  z je* 
dnym z moich przy jac ió ł .  Niech  mi wol
no będzie uczynić  na  wstęp ie  Mika  po s t r ze -  |

żeń o ogólnym widoku Hiszpani i  i o spo
sobie podróżowania  w tym kraju.  Po sp o
licie wyobrażamy sobie Hiszpanią  j a k o  
przy jemną kr a in ę ,  ozdobioną wszystkiemi  
powabami  roskosznej  ziemi włoskie j .  Jes t  
to p rz e c iw n ie ,  oprócz ki lku nadmorsk ich  
prowincyi,  k raina  dzika,  posępna  i smutna ,  
mająca obnażone  góry,  n iezmierne p ł a 
szczyzny ogołocone  z Jasów, c i che ,  samo
tne i podobne  w pew nym względzie do p u 
styń Afryki, (^iszę tę i samot ność  p ow ię 
ksza jeszcze brak  śp iewających  p t aków ,  
będący skutkiem braku  lasów i k rzewów.  
Widać  tylko or ły i sępy unoszące się nad  
szczytami ska ł .  Gromady przebiegłych 
dropiów snują sie w krzakach,  lecz drobne  
ptaszki zna jdują  sie w niektórych tylko 
częściach Hiszpani i  i to bardziej  w sadach 
i ogrodach przy domach,  nie zaś na o twar-  
tem polu.

W środkowych prowjncyach,  podróżny 
przejeżdża jąc obszerne  płaszczyzny  okryte  
zb o ż e m ,  daremnie  szukać  będz ie  ręki  k tó
ra je u pr aw i ła .  Nareśc ie  pos t rzeże  na sp a 
dzistej górze,  wioskę otoczoną  wałem  na 
poł  zn iszczonym,  lub ja k ą  s ta rą  w i e ż ę ,  
dawne schronien ie  mieszkańców podczas 
wojen d o m ow ych,  albo napadu  Maurów.  
Lecz jeźl i  największa część Hiszpani i  p o 
zbawiona jes t  bogatej  ozdoby drzew i l a 
sów, je j  krajobrazy mają  za to piętno wiel
kości, wynagradzające ten niedostatek.  Są 
odpowiednie  charakte rowi  mieszkańców i 
od czasu jak  zwiedz i łem ten kraj ,  lepiej  
pojąć mogę dumę  n ieu sk ro m io n y ch , o- 
szczędnychi  wst rzemięź l iwych  Hiszpanów.

W surowych i prostych rysach krajobra
zów hiszpańskich,  j e s t  coś szczytnego. Nie
zmierzone okiem p łaszczyzny  Kastyli i  i 
M an sz y ,  wzbudza ją  zajęcie przez swoją  
jednosla jność i wielkość i czynią takie 
same wrażenie  j a k  widok  oceanu.  P r z e 
biegając te pus tyn ie  bez granic,  post rzega
my z da leka  tu i owdzie,  t rzody pod prze 
wodnic twem pas t e r za  stojącego n iewzru
szenie ja k  posąg, Irzymającego kij okuty 
zamiast  l a s k i ; szereg m u łó w  powoli  p rze
bywających p u s ty n ię ,  j ak  karawana  wiel 
b łą d ó w  przechodząca  piaski Arabii  i wie
śniaka idącego samotnie,  uzbro jonego  szty
le tem i karab inem.  T a k  więc,  kraj, zwy
cza je ,  na w e t  rysy mieszkańców,  noszą pię
tno Arabów. Zwycza j noszenia broni ,  jest  
dowodem jak  są n iebezp ieczne  drogi, Naj
mnie jsza podróż  pociąga za sobą  przygo
towania  wojenne .  Podróżni  zb ie ra ją  się 
w gromadki ,  po dobne  na mnie jszą skale do 
ka rawany  wschodnie j .  Mulnicy  i furmani 
wyrusza ją  w wie lkie j  l iczbie w dniach o* 
znaczonych ,  podróżni  p rzy ł ącza j ą  się do 
nich i powiększa ją  ich si ły.  Sposób życia 
tych ludz i  j es t  twardy  i oszczędny;  są ma-http://rcin.org.pl
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ł eg o  w z ro s tu ,  lecz przystojni  i krzepcy,  
inają ogorza łą c e r ę ,  wzrok śmia ły  i spo
kojny z w y k l e ,  lecz pe łen  ognia gdy na
głego doznają wzruszenia ,  ich obejście jes t  
o tw ar t e  i uprze jme , nigdy nie pominą  po
dróżnego bez po wi tan ia :  Dios gardę a u-
stedt— vaga usted on Dios caballero. Niech 
was Bóg strzeże. Nicch Bóg z  wami będzie 
jpanie kawalerze.

Mulnik  h i szpański  umie  n iewyczerpane  
mnós two pieśni  i dumek ,  k tóremi  uprzy je 
mnia  c iągłe t rudy swoje .  Nuty tych gmin
nych pieśni są bardzo pros te .  Śpiewają  
j e  mocnym .głosem,  siedząc na m u le ,  który 
s łu cha  z n iezmierną  powagą i krok swój 
s tosu je  do tak tu .  Są  to s tarożytne  dumy 
o M a u r a c h ,  l egendy i w i e t e ,  pieśni  miło* 
&ne, a  najczęściej  pieśni o ja k im  da
wnym kont rabandziśc ie  lub r o z b ó j n i k u , 
gdyż to są poetyczni  boh a tyrowie  h i szpań
skiego gminu.

S ta rożytne  króles two Grenady ,  do k tó
rego mamy wjehać,  j e s t  j e d n ą  z na jbardz ie j  
górzystych części Hiszpani i .  Obszerne  pa
sma  gór, poz bawione  drzew i k rzak ów  i 
ups t rzone  m arm ur am i  rozmaitego  k o lo ru ,  
wznoszą  nagie szczyty pośród ciemnego 
b łę k i tu  nieba.  Lecz  żyzne i z ie lone dol i 
ny kryją się w ich ł o n i e ;  t am puszcza u- 
s tępuje miejsca u p ra w ie  i najbardz ie j  spie- 
k ł e  ska ły  zn ie wa la  do wydawania  drzew 
p o m a r a ń c z o w y ch ,  k r zewów róży i mir tu.  
W  najdzikszych wąwozach  tych gór,  obron
ne  wioski i mias teczka,  zbudow ane  jak  or 
le gniazda na szczytach prz epaśc i ,  p rzypo
mina ją  czasy rycerskie,  pobyt  i wojny Mau
rów.  Prz eby w a ją c  j e ,  podróżny  nieraz 
musi  iśdź pieszo i p rowadzić  konia za cu 
gle po wązkich  i spadzis tych ścieszkach,  
wygląda jących  ja k  zniszczone  schody.

Niekiedy idzie droga nad brzegiem o d u 
rza jących przepaści ,  od których nie oddz ie 
la  żadna poręcz ,  niekiedy zapad a  w n ie 
bezpieczną  i gw a ł t o w n ą  pochyłość ,  ginącą 
pośród ciemnej g ł ę b i ,  albo też idzie wą
wozami,  utworzoneini  przez potoki z imowe,  
gdzie się kry ją  kontrabandziśc i.  T u  i tam 
widać  krzyż  na mogile; smutna  ta pamią tka  
rozbojów i m o r d e r s t w a ,  pos tawio na  przy 
zakręc ie  drogi na stosie k a m i e n i , ost rzega 
podróżnego,  że je s t  w niebezpiecznem miej
scu , i może w tej chwili  cza tu ją  nań ro z
bójnicy.  Częstokroć ,  wśród posępnej dol iny 
ud e rz a  nas ostry ryk pochodzący  z góry,  
podnosimy g łowę i widzimy na  zielonym jej 
s t o k u ,  gromady dzielnych byków p r z e 
znaczonych du walki  w amfi tea trze .  Nic 
nie może  bydź wspanial szym od widoku 
tych groźnych zwierząt ,  b ł ąd zący ch  po ro- 
dz innem pas twisku.  Nie uskromion e  i p r a 
wie obce cz łowiekowi ,  zna ją  tylko pastę*

rza co ich s t rzeże  i Vie zawsze śmie p rz y 
bliżyć się do nich.

Za  wiele rozszerzy łem się nad ogólnemi  
rysami krajobrazu H is zpa n i i ,  lecz wspo
mnienia  tej p iękne j  krainy si lnie dz ia ła ją  
na moją wyobraźnię  i t rudno mi pr zy ch o
dzi oddalić je ,  gdy się obudzą.

P ie rwszego  Maja wyruszyl i śmy z Sewil l i  
do Grenady.  W iedząc  jak są przykre i 
niebezpieczne  drogi, wysłal i śmy nasze rze
czy naprzód przez inulników, a z sobą mie
liśmy ty lko  pien iądze po trzebne  na podróż 
i kwotę  pr zeznaczoną  na okupienie się roz
bójn ikom na przypadek  napaści.  \Y iedzie- 
liś.my t a k ż e ,  iż nie należy rachować na 
kuchnie  oberży h iszpańskich  i zawsze mie
liśmy dos ta teczny  zapas żywności i wina.  
Najęl iśmy trzy konie , dwa dla nas, a t rze
ci dla naszego przewodnika .  Był  to s i lny 
i żwawy Biska jczyk,  usłużny,  w e s ó ł  i bo
gaty w przysłowia,  j ak  stary Sanszo Don- 
kfszota,  którego imię od nas o trzymał .

Niechaj  kto inny wychwala  bite drogi  
zamykane  r o g a t k a m i , pyszne  hotele  wy
ksz ta łconego k ra ju ,  wszelkie wygody na  
zawo łan ie  podróżnego; ja  przenoszę  Hiszpa
n ią ,  więcej p r zema wia  ona do wyobraźni  
mojej .

Pe wnego r a z u ,  gdyśmy popasa li  na  p i ę 
knej ł ące  o toczonej  ol iwneini  d r z e w a m i ,  
zb l iży ł  się do  nas żeb rak  podobny do pie l
grzyma. Jego  postać oznacza ła  nędzę,  lecz 
widać by ło  że ją  znosi sz lache tn ie ;  ż e 
brac two n ieponiży ło  i nie znikczemniło jego 
duszy. P r z y w i t a ł  nas z tą p ow aż ną  grze
cznością,  cechującą H isz panów  nawet  w 
najniższych klassach społeczeństwa.  P o 
krzepieni  smacznym pos i łkiem,  byliśmy chę
tni do udz ie len ia  ja łm uż ny  i daliśmy mu  
nieco drobnej  monety ,  k a w a łe k  b ia łego  
ch leba  i szlankę malagi.  Pok osz towawszy  
w i n a ,  p rz yp a t r zy ł  mu się i wypi ł  od razu ,  
m ówi ąc ;  , .Już od wie lu lat  :iie p i łem tak 
dobre go ,  j es t  to prawdz iw y kordya ł  d la  
biednego s ta rca .lt Chleb  schował  do sa 
kwy, a gdyśmy go namawial i  żeby ja d ł  za
r a z :  »Nie p a n o w i e ,  odp ow ie dz ia ł :  wi na
nie mogłem zabrać ;  lecz ten ch leb  m u s i e  
zanieść do dom u i podziel ić  się z moją ro-  
dziną.« Pomnożyl i śmy nasz da tek ,  pod w a
runkiem j e d n a k ,  że na tychmias t  spoży
je  część jego.  Pokrzepiwszy  się, opow ie
dział  nam swoje przygody.  Przez  lat  p ięć
dziesiąt  b y ł  pa s t e rz em ,  a teraa zos ta ł  bez 
za t rudnien ia  i sposobu do życia. W i e 
le na tem cierpi  że musi żebrać .  P o k a z a ł  
nam zwali ska starego zamku Maurów,  o 
którym j e s t  po dani e ,  że królowa Izabe l la  
cudowny m sposobem doprowadzona  by ła  
do niego, wraz z wojskiem swojein,  ście-  
szką ,  k tórą  n ik t  nie szed ł  wprzódy,  i po
tem iśdź nie będzie.  Wino dodało starco->http://rcin.org.pl
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wi ochoty do opo w ia d an ia ;  opowiedz ia ł  
nam his toryą o skarbie zakopanym w (nu
rach  tego zamku. Proboszcz  i nota ryusz  
wioski  sąsiedniej’, uwia dom ieni  o niem we 
śnie,  mieli  go wykopać.  U w a ż a ł e m ,  że 
mnós two j e s t  powieści  w Hiszpanii  o skar 
bach które Maurowie  zakopali .  Tak  zwy
kle na tura  daje nam m a r z e n i a ,  aby pocie 
sza ły  w braku  rzeczywistośc i.  Cz łowiek  
spragniony  marzy o bieżącej  wodzie,  zgło
dnia ły  o świe tnych  b ie s ia dach ,  nędzarz o 
uk ry tych  skar bach;  nic nie może bydź bo- 
gatszem od wyobraźni  żebraka .

Wyjechal i śmy z gór na p iękną  równinę  
Grenady.  Tam obiadowali śmy pod o twar
łem n iebem,  w cieniu drzew oliwnych,  nad 
brzegiem s t rumienia ,  mając przed sobą s t a 
rożytną  stolicę ostatniego kró lestwa  m u 
z u łm anów  w Hiszpa n i i ,  s ł a w n ą  wieżami  i 
murami  Alhambry.  Dzień  był  czysty i bez 
żadne j chmurki ,  ch łodny wiat r  z gór, ł a g o 
dz i ł  u p a ły  s łońca.  Po obiedzie rozc iągnę
l iśmy p ła sz c z e ,  zasnęl iśmy na  mur aw ie  i 
pośród  mi łego brzęku  psz czół  i g ruchania 
synogarlic.  Gdy już s ło ńce  nie tak mo
cno d o p i e k a ł o ,  wyruszyl i śmy w d rogę ,  i 
j a dąc  pośród  mnós twa ogrodów,  przybyl i 
śmy na krótki  czas pr zed  n o cą ,  do bram 
Grenady .

P od różn y  za m i ł o w an y  w h is toryi  i poe- 
tyczności  Alhamhry Grenady,  tak czci ten 
pomn ik ,  j ak m u zu łm an ie  czczą Kaabę,  świ ę
ty  dom Ma hometa .  I leż  to legend i podań,  
p r awdz iw ych lub ba jec znych ,  i leź to pie
ś n i ,  dum i ba l lad  mi łosnych  lub  wojen
nych,  h i szpańskich  i arabskich,  wiąże się z 
tym rom antycznym grodem! Czytelnik mo
że zatem wystawić  sobie zachwycenie  
n a s z e ,  gdy za przybyciem do Grenady,  
gu be rn a to r  Alhambry  p o zw ol i ł  nam 
zamieszkać  w tym pa ła cu  maury tań-  
skich królów. —  Nas tępne  zarysy są owo
cem duma ń i po sz uki w ań  moich, podczas 
tego roskosznego  pob ytu .  Gdyby mogły 
■wzbudzić w wyobraźni  czytelnika ,  chociaż 
część tego zachwycenia  z jak im  j e  kreśl i 
ł e m  , nie ż a ło w a łb y  że lato pr zepędz i ł  ze 
inną, w tych salach Alhambry,  tak bogatych 
w cudowne  wspomnienia .

n .  O P I S A N I E .

Alh am br a  je s t  d aw n ą  waro  wnią czyli ob
w arow any m  p a ła cem  maury tańsk ich  królów 
Grenady .  Z tam ląd  panowali  nad swoim 
ta k  wychwalonym ra j em  z iemskim.  P a ła c  
je s t  tylko częścią w a row ni ,  zbudo wane j  na 
szczycie góry,  k tóra  pa n u je  nad miastem i 
ł ą czy  się z pasmem gór  śniegiem okrytych.

Za  panowania  M au ró w ,  mogło tam po. 
mieśc ić  się czte rdz ieśc i tysięcy żołnierza.  
P o  ich w'ypędzeniu; Alhambr a  nie prze s t a 

ła  bydź rezydencyą  kró lewską  i n iekiedy 
mieszkal i  w niej kastyl lańscy monarcho
wie.  Karo l  "V zaczą ł  budować  nowy p a 
ła c  w jej  ob ręb ie ,  lecz k i lkokrotne  t rzę
sienia ziemi,  p rzeszkodziły temu zamiaro
wi. Na począ tku ośinnastego wieku,  Fi lip 
V i p iękna  królowa Elżbie ta  z P a rm y, by l i  
ostatriieini z monarchów którzy mieszkal i  
w tym pa łacu .  Poczyniono  wie lk ie  przy
gotowania na ich przy jęc ie ,  naprawiono  
pa łac  i ogrody,  zbudowano nowe aparta-  
menta i polecono ich ozdobienie  a r tystom 
włoskim.  Jed nakże ,  po chwilowym poby
cie tych k s ią żą t ,  Alham bra  znowu pozo
s ta ła  sam ot ną ,  lecz zawsze u t rzymywano 
w niej załogę.  G ub e rn a to r  b y ł  bezpoś re 
dnio mianowany przez króla,  a j e g o  sądo
wnictwo rozc iąga ło się aż do przedmieść 
miasta i nie za leżało od generalnego  kapi 
tana Grenady.  Za łoga  była  l iczna;  guber
na tor  za jmo wa ł  pokoje tworzące  wystawę 
starego pa ł acu  i nigdy nie przy jeżdża ł  do 
Grenady,  bez wojskowego orszaku.  W a r o 
wnia tw orz ył a  odrębne  mias te czko ;  mia ł a  
ki lkanaście u l ic ,  k lasz tor  Fra nc iszkanów 
i kościół  parafialny.

Nieobecność dworu  zada ła  zgubny cios 
Alhambrze .  Jej  p iękne  sale niszczą się 
codziennie  i już  wiele z nich z am ie ni ło  się 
w zwaliska.  Zaniedbano ogrody,  zepsu ły  
się wodot ryski .  Lu dzi e  bez s tanu  i spo
sobu do życia,  zagnieździl i  się w pustych 
częściach je j  gmachów.  Konl rabandzisc i  
korzystając z przywi le jów tego m i e j s c a ,  
składal i  w niem towary  swoje ;  z łodz ie je  i 
oszuści miel i  lam schronien ie  i z t amtąd  
łup i l i  G renadę  i okol iczne kra je .  N a r e 
ście,  rząd p o ł o ż y ł  t amę takim nadużyciom,  
wypędzono włóczęgów i tych tylko zos ta 
w io n o ,  o k tórych wiedziano  że mają p r a 
wo tam mieszkać  i uczciwy sposób zarob
kowania.  Zwalono  większą  część domów;  
zostało tylko k i lka naśc ie ,  k lasztor  i ko 
śc ió ł  parafialny.  Za N apo le o n a ,  Francuz i  
zajęli  Gr enadę  i umieści l i  załogę w Alha m
brze.  Dowódzca  m ie sz k a ł  w p a ł a c u ,  a ten 
pomnik wielkości  i p rzepychu Ma ur ów ,  oca
lony zos ta ł  od zupe łne go  zniszczenia.  N a 
prawiono  dachy,  zabezpieczono resz tę  sal 
i galeryi ,  oczyszczono ogrody i odnowiono 
wodociągi .  Zachowanie  tak pięknego p o 
mnika,  winna  je s t  Hiszpania  swoim na
jeźdźcom.  Francuz i  opuszcza jąc  Alhain- 
brę,  zniszczyli  zewnę t rz ne  je j  mur y .  Od te 
go czasu ju ż  nie je s t  w a r o w n i ą ;  załoga  
sk łada  się z ki lku inw al idó w,  a guberna tor  
woli  mieszkać w Grenadz ie.  Don Franc i 
sco de L e r n a ,  który w r 1830 zarządza ł  
A l h a m b r a ,  czyni ł  co tylko m ó g ł  dla po- 
dźwignienia i r a to w an ia  p a ł a c u  kró lów 
inaurytańskich .  Gdyby rząd dopom ógł  j e 
go chęciom gor l iwym,  ten  drogi  zabytek,http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E 379
mógłby  jeszcze przez d ług ie  lata  bydź o- 
zdobą kraju i ściągać z ca łe j  Eu ro p y  cie 
kawych podróżników.

Naza ju t rz po naszein przybyciu  do G re 
nady,  wyszedłszy  z oberży Espada ,  zwie'  
dzi l iśmy s ł a w n ą  dzielnicę Vivarainbla,  nie
gdyś siedlisko igrzysk i tu rn ie jów,  a teraz 
zamienioną  w uczęszczany plac targowy.
Z tamtąd przesz liśmy do dzielnicy Zaka* 
ten ,  której  g ł ów na  ul ica  by ła  wielkim ba
zarem za panowania  Maurów:  m a łe  sklepy 
i ważkie  s ienie,  j eszcze  noszą cechę wscho
dniego budownic twa.  P rz ebyw szy  plac na 
k tórym stoi p a ła c  generalnego kapi tana ;  
weszl i śmy na krę tą  i wązką  ul icę p ro wa
dzącą  do mocnej  bramy, w stylu greckim, 
zbudowane j  przez K aro l a  W ,  i będącej  
wni jśc iem do Alhambry .

Dwóch lub t rzech weteranów,  siedząc na 
ł a w c e  kamiennej ,  zas tępowa ło  dawnych '^e- 
grisów i Abencer ragów; chudy i wysoki s ł u 
g a ,  zas łan i a ł  s tarym pła sz czem  szczątki 
swojej  j eszcze s tarszej  odzieży i r oz m a
w i a ł  z rudowłosym s trażnikiem.  N atych
miast  of ia rował nam się za przewodnika .  
—-»Zapewne panowie  nie znacie tego m ie j 
sca ? Nikt  lepiej  nie zna  go odemnie ,  gdyż 
je s te m  synem Alhambry.

Hiszpanie  mają  w rzeczy  samej poe ty
czny sposób wysłowienia .  Syn Alhambry! 
ud e rz y ł o  mię to w y o b r a ż e n i e ; ł achmany 
mego przewodn ika  nab ra ły  powagi w m o 
ich oczach ,  w yda wały  się go dł em tego 
miejsca i by ły  w ła śc iw e  potomkowi  z n i 
szczonego grodu.  W y p y ta ł e m  się i u z n a 
ł e m  że ten cz łowiek  ma prawo do tego ty
tu łu .  Jego fami lia  mieszka  w warowni  
od epoki zdobycia.  Nazywał  się Mateo  
Xymenes .  — »Jestżeś z rodz iny wielkiego 
ka rd y n a ła  X y m e n e s ?  — »Bóg to wie,  p a 
n i e ,  bydźby  to mogło .  Jes te śmy  na jda
wnie jszą  fami l ią w Alhambrze,  s tarzy chrze
ści janie,  nie pomieszani  z krwią maurytań-  
ską lub żydowską .  W i e m  iż na leżymy do 
wie lk iego  d o m u ,  lecz zapom nia łem do j a 
kiego ; mój ojciec wie o tem wszystkiein , 
zachowuje  naszą ta rcz  h e r b o w n ą ,  zawie
szoną na ścianie jego chaty, tam w w aro w ni . « 
Każdy Hiszpan ,  chociażby na juboższy ,  chlu
bi się znakomi tą  rodowi tością.  Lecz pier- 
wszy t y t u ł  tego sz lache tnego b i edaka  zajął  
mię najmocniej  i z radośc ią  p r zy ją łe m  u- 
sługi  syna Alhambry.

Wesz l i ś my  w głęboki  wąwróz, pokryty 
p ięknemi  drzewami .  Spadz is ta  droga szła 
przez  n i e g o , a k rę te scieszki ozdobione  
wodot ryskami  przecina ły go w różnych  k i e 
r u n k a c h ;  tu  i owdzie by ły  kamienne  ł a 
wki.  P o  lewej st ronie wznos i ły  się nad 
g tow am i  naszemi  wieże Alhambry;  po pra
wej były wieże  również  wysokie,  z b u d o w a 
ne  na  ska le .  Są  to torres vennejas  czyli

wieże  r u m i a n e ,  tak nazwane  od ich kolo
ru.  N ik t  nie zna ich począ tku;  są daleko 
s tarsze od Alhambry;  jedni  sądzą że j e  zbu
dowali  R z y m i a n i e ,  d rudzy że Feni jczycy.  
Doszliśmy do stóp czworoboczne j  wieży,  
w której  j es t  g ł ów ne  wnijście do warowni .  
Ta m była  druga gromadka  inwalidów;  j e 
den z nich s t a ł  na straży,  resz ta  spa ła .  
Grama ta, zowie się bramą sprawiedl iwości ,  
ponieważ  pod jej  sk lepieniem zas iada ł  t ry 
b u n a ł  i rozst rzygano pomnie jsze  sprawy za 
panowania Mau ró w.  O tym zwyczaju tak 
pospol i tym na całym Wschodzie ,  wzmian
kuje  P ismo Święte.  Wie lki  przys ionek,  czy
li sklep ienie,  tworzy ł u k  n iezmierny  w 
ksz ta łc ie  podkowy, dochodzący prawie  do 
po ł  wysokości  wieży.  Na węgielnym 
kamieniu  zewnętrznego  sklepienia,  wyryta 
jes t  o lbrzymia  r ę k a ,  a na  odp owiednim 
kamieniu wewnąt rz ,  klucz ogromny.  Z n a 
wcy symbolów m a h o m e ta ń sk ic h , u t r zymu
ją, że ręka  j e s t  godłem przepisów rel igi j
nych, a klucz god łem wiary;  p rzydają ,  że 
ten znak wyszyty b y ł  na sz tandarach M a u 
rów.  Lccz syn Alhambry inaczej  tę rzecz 
t ł o m a c z y ł ,  opie ra jąc  się na odwieczne in 
podaniu.  P o d łu g  niego,  ręka  i klucz są 
to czarodziej skie figury i los Alhambry jes t  
do nich przywiązany.  Kró l  Maurów,  k tó
ry kaza ł  wybudow ać  ten gród , b y ł  wie l 
kim c z a r o w n ik i e m ,  p r z e d a ł  swoją  duszę  
z ł em u duchowi,  i umieśc i ł  tę warownię  pod 
opieką czarów.  Z a  ich po tęgą,  op a r ł a  się 
tylu sz tu rmom  i t rzęs ien iom ziemi.  Mó
wią, że czary  pozostaną  w mocy swojej az 
do czasu ,  gdy ręka  tak się p o ch y l i ,  iż się 
do tknie  k l u c z a ;  wtedy  run ie  Alha inbra i 
odkry ją  się skarby królów rnaurytańskich 
ukryte  pod jej  murami .

Miuiote j  przerażającej  wieszczby,przesz li 
śmy tą zaczarowaną  b r a m ą ,  a z tamtąd  
wązk ie in i  p rzykrem prze jściem zrobionein 
między m u r am i ,dos t a l i ś m y się na w ew nę
trzną esplanadę  zw aną  p lacem cystern.  
Wie lk ie  wodozbiory w y k u te  w skale,  roz-  
ciągają się pod tym placem *, j e s t  t akże  
n iezmierna  s tudnia  dos ta rcza jąca ja k  n a j 
czystszej  i najzimniej szej  wody.  P race  te 
wskazują ,  j ak  Arabowie  byli  t roskl iwi  o 
zaopa t rzen i e  się i czystość tego żywiołu.

W p ro s t  tej e sp l anady ,  widać  pałac za
częty przez Karola V, a który mi a ł  j ak  
mówią,  zaćmić dawne pomieszkanie  królów 
maurytańsk ich.  Lecz  mimo ogromu i za 
let a rch i tek tu ry ,  gmach ten wydaje się tyl
ko jako zu chw a ły  przybysz i nie zatrzymując 
się przed  nim, weszliśmy w prostą i bez 
ozdób b r a m ę , prowadzącą  w ew ną t r z  sta* 
rego pa ła cu .

Było to pr awie  czarodziej sk ie  przejście;  
zdało nam się, iż n a g l e  j e s t e śm y  przenies ieni  
w inne mie js ca ,  w inne w ie ki ,  że będz ie 
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m y  s pogl ąda ć  na  sceny his toryi  Arabów! 
Z n a j d o w a l i ś m y  sie w obszernym dz iedz iń
cu  wyłoż ony m m a rm u re m  bia ły m  i ozdo
b ionym na każdym końcu lekkim maury-  
tańsk im przysionkiem.  Był  to dz iedz iniec 
Alberka.  W środku b y ł  n iezmierny  wodo* 
zbiór,  sto t rzydzieści  s tóp długi ,  p e ł e n  ryb 
i otoczony różanym pł o t em  ; na wyższym 
zaś  końcu wznos i ła  sie wieża Komares.

W  przeciwnej  s t ronie  wieży,  weszliśmy 
sk l ep ionem prze jściem na s ławny dz iedz i
n iec Lwów.  Ta  część gmachu daje naj lepsze 
wyobrażenie  o jego s ta rożytnym przepychu,  
najmnie j  bowiem uc i e rp i a ł a  od niszczącej 
w ładzy  czasu.  Widać  we ś rodku fontannę tak 
s ła w n ą  w historyi  i w p ieśn iach  ludu.  Z a la 
ba s t r ow ych paszcz dw u n as t u  lwów,  c ią
gle p ł y n ą  kr ys z t a ło we s t r u m i e n i e ,  j ak za 
czasów Boabdi la.  Dziedz in iec  jes t  pokryty 
k w i a t a m i ,  o taczają go lekkie  a rkady ,  z ł o 
ż one  z rzeźb tak de l ika tnyc h  jak koronki,  
i t ak pr ze j rz ys t ych ,  oparte  n a  c ienkich ko
lum nach  z białego m arm u ru .  Archi t ek tu
ra  całego pa ła cu  bardzie j  j e s t  w y tw o r n a ,  
niżel i  wie lka i ws kazu je  smak de lika tny,  
p r zy jem ny i sk łonność  do gnuśnych uciech. 
W id z ą c  te na dpo wi e t rzne  przysionki,  na 
lak  s łabyc h  lilarach op a r te ,  pojąć nie mo 
ż n a ,  j ak im sposobem czas, t rzęsien ia  z ie
m i ,  z a n ie dba n ie ,  r abunk i  c iekawych p o 
dróżników,  również  n iebezpieczne  jak ra
bu nk i  ż o ł n i e r s t w a ,  n ie zniszczyły dotąd 
wie lk ie j  części tego pomnika.  Myśląc o tem, 
m o ż n a b y  uwierzyć w podanie ,  zeA lh am bra  
z os t a j e  pod opiek ą  czarów.

Z drugie j  s trony dz iedzińca,  b r am a boga
to ozdobiona,  p rowadzi  do wielkiej  sali m a 
jące j  posadzkę  z b ia łego  m a rm u ru  i z w a 
ne j  6alą dwóch sioslr .  P rzez  o tw ar tą  ko
p u ł ę ,  dochodzi  do niej ł ag odn e  świa t ło  i 
z e w n ę t r z n e  powie trze.  Niższa część m u 
r ó w  je s t  wysadzana  p ięknemi  maury lań-  
skiemi  c e g ł a m i , na  k tórych  w idać her -  
bo w n e  tarcze kró lów.—  Część wyższa 
jes t  pokryta  s tuk iem wynalez ionym w 
Damaszku  i sk łada jącym się z wie lkich  od
lewanych  tab l ic ,  t a k  sz tucznie  po łączo
ny ch ,  iż zda je  sie iz na  miejscu wyrobio
n e  by ły  w wytworne  p ł askorzeźby ,  w 
ks z t a ł tn e  a rabesk i ,  p r zep la tane  wyją tkami  
z ko ra nu  i wierszami w języku  a rabskim.  
Ozdoby  i ko pu ły  są bogato wyzłacane,  lub 
po m a lo w an e  kolorem lapis lazuli .  Po wszy
s tkich s t ronach  sali, zna jdują  się alkowy,  w 
k tórych  były  sofy albo łóżka .  Nad zewnę 
t r znym  k ru żg an k iem  panuje  ga le rya ł ą c z ą 
ca się z ap a r ta m en te m  kobiet.  Są jeszcze ża- 
l u z y e ,  przez k tóre  piękności  haremu mo 
gły przypa t rywać  się uroczystośc iom odby
wanym w sali dolnej .

Pa t rząc na ten s ta rożytny i ulub iony  gród 
Arabów,  na ten pa łac  w którym rozwi ja ł

się cały przepych , c a ła  wytworność  oby
czajów wschodn ic h ,  p rzypominamy sobie 
ich czarodz iej sk ie  i rycersk ie  powieśc i ,  i 
prawie wyglądamy,  ażeby b ia ła  ręka  księ
żniczki  sk in ę ł a  na nas z ba lkonu,  albo te£ 
czarne  oko zab łys ło  za żaluzyą.  Schro
nienie piękności  j e s t  n ie  mai w tym stanie 
w jak im było  wczoraj;  lecz gdzież są Z o -  
raidy,  L in da raxy?

Z strony dziedzińca Lwów,  jes t  sala Aben- 
cerragów,  tak nazwana  na pamią tkę  m ę 
żnych ryrerzy tej znakomi tej  famil i i ,  za
mordowanych  w tein miejscu. Niektórzy 
historycy wątp ią o prawdzie  tego zdarze
nia,  lecz nasz ubogi przewod nik  poka za ł  
uain furtkę ,  k tórą  ich wprow adzono j e d n e 
go po drugim , b ia łą  m a r m u r o w ą  fontannę 
na ś rodku sali  i ł o ż e  m a rm u ro w e  w które  
s pa d ły  ich głowy; co więcej ,  pokaza ł  naui  
ki lka czerwonawych p lam na posadzce i 
r z e k ł ,  iź to są ślady krwi niczem nie za
tarte.  Pos t rzega jąc  iż go s łuchamy z cie
kawą ła twow iernośc ią ,  p rzyda ł ,  iż czasetn 
słychać  w nocy na dz iedzińcu Lwów ciche 
i pomieszane dź w ię ki ,  j akoby szemranie  
t ł u m u ,  po łączone  z brzękiem kajdan w  
odległości .  Zdaje s ię ,  iż przyczyną tych 
dźwieków. jes t  woda p łynąca  rurami  pod po
sadzką  sali, dla podsycania  fontann;  lecz syn 
Alhambry przypisuje  one duszom zamor
dowanych  Abencerragów.

Z dz iedz ińca Lw ów ,  zwróci liśmy się 
wstecz i przez dz iedz iniec  Yivier doszli
śmy do wieży K o m a r e s ,  t ak nazwanej  od 
jej  budowniczego  Araba.  Jes t  mocna i nie
zmiern ie  wysoka ,  pan u je  nad ca łym gma
chem i s tokiem wzgórza ,  spadz is to  zstę
pującym aż do rzeki  Darro.  Sklep ione  
przejście prowadzi  do n iezmierne j  sali zaj-* 
inującej wnętrze wieży:  by ła  to sala p o -  
s łucha lna  kró lów Grenady,  i dla  tego zo
wie się sa lą  Po s łów .  Wida ć  jeszcze ślady 
jej dawnej  wspania łośc i .  Mury bogato są 
ozdobione a rabeska mi ;  posowa z cedrowe
go drzew a ,  tak wysoko umi eszczona ,  źe 
jej  prawie  dojrzeć nie można,  jaśnieje z ło
tem i świe tne mi  kolorami .  Z t rzech  s t ron 
okna  są wybite  w m u ra c h  n iezmiern ie  gru
b y c h ,  a ich balkony wychodzą na  żyzną 
dol inę Darro.  Mógłbym szczegółowo o- 
pisać inne pokoje tej części .gmachu,  j ako  
to :  to ka do r  czyli toa le tę królowej ,  be lw e
der na szczycie wieży, gdzie s u ł t a n k a  przy
chodzi ła oddychać ch ło dnem  powiewem z 
gór wie jącym , ma ły  ust ronny dziedziniec 
czyli ogród Lindaraxy ,  a w nim a labast ro
wą fontannę , różane  k r z a k i , inyr lowe i 
cyt rynowe k lomby,  c h ło dn e  sale i groty 
kąpielne.  Lecz  nie chcę wdawać  się w te 
szczegóły;  zamierzam tylko wprowadzić  
czy te luika  w to miejsce,  gdzie będzie móg ł
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b ł ą d z i ć  razem ze mną  i s topniowo z niem 
sie zapoznać.

Wodociąg i  zbudow ane  przez  Arabów,  
sprowadza ją  z gór wodę,  która obficie krą- 
i y  po  całym pa łacu ,  z a p e łn ia  jego  kąpie le  
i s tawy,  wytryska pośród sal i szemrze w ka 
n a ł a c h  pod marmurowemi  posadzkami .  Gdy 
ju ż  opłac i ła  daninę  pałacowi monarchów,  
sp a d a  niezl iczonemi s t rumykami ,  wzd łuż  
u l ic y  prowadzące j  do miasta  i c iąg łą u- 
t r zym uje  zieloność w gankach  oc ien ia ją
cych wzgórza Alhambry.

Gdy c a ła  G re nada  o m dl ew a  od s ł o n e 
cznego s k w a r u ,  mi ł y  wie t rzyk przeciąga 
po wysokich  salach Alhambry i rozpośc ie
r a  m i ł ą  woń okolicznych ogrodów. Ta m 
wszystko sk łan ia  nas do spo czyn ku ,  do tej 
najmilszej  uciechy po łu dn io w ych krajów.

Przebieg łszy  wnęt rze  Alhambry,  czy te l 
n ik  zechce może poznać okol ice tego p a 
ła c u .  Po ranek  je s t  j asny,  p iękny,  s ł ońc e  
jeszcze  nie zwalczyło  ch łodu  no cnego . Ws tą
pmy na wieżę Komanes  i z lamtąd spoj
rzyjmy na Grenadę  i okolice.  Zacny  czy
te ln ik u  i towa rzysz u ,  przejdź ze mn ą  ten 
przys ionek ,  boga tą  rzeźbą  ozdobny,  ł ą c z ą 
cy  się z salą p o s łó w  i wnijdź w te m a łe  
drzwi  z robione w murze .  S t rzeż s ię ;  są 
ta m schody przykre ,  c iemne i k r ę t e ,  a j e 
d n ak że  po nich szli dumni  wł adz cy  G re 
nady i ich p iękne  s u ł t a n k i ,  aby pr zy pa
t rywać  się z w i e rz c h o łk a  wieży, wojskom 
chrześc i jańsk im i walkom toczącym się na 
płaszczyznie .  Nareście dos ta l i śmy się na 
ta r a s ;  odpocząwszy  przez c h w i l ę ,  spo j 
rzy jmy na świe tny  kra jo br az ,  składa jący  
się z gór najeżonych s k a ł a m i ,  z cienistych 
d o l i n ,  z żyznej  p łaszczyzny ,  z m i a s t a ,  w 
którern rozróżnić  można  ka tedra lny k o 
ś c i ó ł ,  gotyckie wie że ,  walące się domy i 
kwiec is te  ogrody.

Zbl iżmy się do b la n k ó w  i spo jrzyjmy 
wpros t  na dó ł .  Z jedn e j  s t rony widzimy 
Cały plan Alhambry;  z d rugie j  od północy,  
j a każ  przeraża jąca  wysokość! D ł u g a  r o z 
padl ina  w grubym m u r z e ,  wskazuje  iż go 
zachwia ło  t rzęs ien ie  ziemi , k tóre  od cza 
su do czasu przeraża  G renadę  i prędze j 
czy później  zamieni  w stos gruzów reszty 
Alhambry.  Te n  wazki i g łęboki  s m ug,  
rozszerzający się w miarę odda len ia  
od gór, j e s t  to dol ina Darro.  Większa  
część tych b ia łych  domków między  ga i
kami  i winn ica mi ,  by ł y  to wie j sk ie u- 
s t ronia  możnych Mau rytanów.  T e n  pa łac  
nadpow ie t rzny ,  z wysokiemi  i b ia łemi  wie
żami ,  wpros t  naprzeciw wzgórza,  j e s t  Gene- 
ral i fa dawna  rezydencya  kró lów Grenady;  
powie t rze  jes t  tam jeszcze świeższe jak  w 
Alhambrze .  Od zachodu widaać pasmo gór, 
k tóre  by ły  niegdyś granicą między pos ia 
dłościami M aur ów  Grenady  i k rólów chr ze 

ści jańskich.  Na ich szczytach stoją wa
rowne  miasta i pojedyncze  zamki.  T a m 
tędy zs tąpi ło  wojsko Ferdynanda  na p ł a 
szczyznę Grenady .  Jakaż  zmiana!  Dziś,  
zamiast  zbrojnych szeregów,  ciągnie kara
wana  c ie rpl iwych mulników.  Za tem wy
brzeżem jes t  most  L o s - P e n o s ,  s ławny ta- 
kiem mnós twem krwawych poty czek ,  a 
bardziej  j eszcze z tego ,  że tam dościgną ł  
Kolumba  pos łannik  królowej I z abe l l i ,  w 
tej w ła śn i e  chwi l i ,  gdy ten  wielki  c z ł o 
wiek  zwątfpiwszy o przy wiedzeniu do sk u
tku swego zamiaru,  chc ia ł  powieść do 
Francyi  swoje wie lk ie  pomysły i* odkrycje 
nowego świata.  Od s t rony po łu dn io wej ,  
wzrok przyjemnie spoczywa na gaikach , 
ogrodach  i żyznych n iwach bogatej Wegi ,  
którą rzeka Xeni l  obwi ja  s rebrnemi p ie r 
ścieniami.  Niezl iczone s t rumienie  dawne* 
mi prowadzone  kana łami ,  wszędz ie  rozno
szą ożywcze wody i u t rzymują  c ięg la zie
loność na tej pięknej  p łaszczyznie  , gdzie 
jeszcze  są te same gaje , te roskoszne o- 
grody,  których broni l i  Maurowie  z rozpa 
czającą odwagą.  Folw ark i  i chaty zamie* 
szkane  te raz  przez ubogich wieśn iaków,  
noszą jeszcze ślady bogatych  ozdób i po
znać można czein by ły  za  panowania  m u 
zułmanów. '

A te raz wznieśmy oczy aż do śnieżystych 
szczytów, jaśniejących jak  b ia ły obłok le
tni ,  na błęk ic ie  nieba.  Je s t  to S ie r ra Ne- 
w a d a ,  ch luba  i roskosz Grenady ,  ź ródło  
jej  ch łodnych  powiewrów je j  wiecznej  z ie
loności ,  j e j  zdrojów i s t r um ie ni ,  k tóre  n i
gdy nie wysychają.  Owe to pasmo gór, po
zwala  Grenadz ie  po łączyć  świeżą  roś l in 
ność,  i umiarkowaną  tem pera tu rę  ś rodko 
wej  Europy,  z u pa ła m i  podzwrotn ikowego 
s łońca ,  z pogodą połudn iowego nieba .

Lecz j u ż  s łońce  wzbi ło  się nad góry, a 
j ego promienie wpros t  spada ją  na g łowy 
nasze.  Zni jdźmy, sz uka jm y c h ło du  pod 
przysionkami  przy fontannie  Lwów.

III . UWAGI NAD PANOWANIEM MAURÓW 

W  HISZPANII.

Ulubionem mojem mie jscem j e s t  balkon 
ś rodkowego okna w sali  poselskiej  w wie
ży Koinares .  Tam s iedząc  wieczorem,  u-  
wie lb ia łe in  w ra ż e n ie ,  j ak i e  czynią p ro
mienie zachodzącego s łońca,  padające na 
gmach sta rożytny .  Zwr óc i łe m  myśl  moją 
na osobliwszą kolej losu Maurów His zpa
nii , k tórych byt  podobny jes t  do rom an
su i tworzy osobl iwszy a razem na jświe
tniejszy us tęp  w historyi.  Nie wiemy j a k  
nazwać  ich pa now ani e ,  mimo jego rozcią
głości  i t rwania:  gdyż lud ten nie m ia ł  w ł a 
snego k r a ju ,  własnego  nazwiska .  Jak  dahttp://rcin.org.pl
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l eki  ba łw an  wielkiego za lewu Arabów, u- 
d e r z y ł  na brzegi Europy.  Podboje  m u z u ł 
manów,  od c ieśniny Gibral tarsk i ej aż do Pi- 
reneów,  by ły  tak szyb k ie ,  tak świe tne ,  
j ak  podboje ich braci w Syryi i Egipcie.— 
Gdyby nie byli zatrzymani  i odparci na 
p łaszczyznach  Tur en i i  , F r a n c y a  i resz ta  
E ur opy  byłaby u leg ła  ich władzy ,  tak ł a 
tw o jak  pańs twa wschodnie ,  a półksiężyc 
b łys ■czałby może do dziś dnia,  na murach  
P a r y ż a  i Londynu.

Odpar te  za P i r e n e j e ,  pomieszane  hordy 
Afryki  i Azyi, zan iechały mahometańsk iego 
dogmatu n ieus tannych podbojów,za łożyły  w 
Hiszpani i  s ta łe  i spokojne  panowanie .Ci  zdo
bywcy odznaczyli  się umiarkowan iem odpo-  
wiednie m ich męztwu,  i pod temi względami  
przez długi  czap wyżsi byli od narodów z kto* 
remi walczyć mus iel i .Oddalen i  od rodz innej  
ziemi,  p rzywiąza li  się do tej, którą j.<k m n i e 
mali  da ł  im A l l a h ,  i us i łowal i  zbogacić 
ją  w sz y s tk ie m ,  co może przyłożyć się do 
szczęścia cz ło wi eka .  Mądre  ustawy,  pie
lęgnowan ie  sztuk i umie ję tno śc i ,  zachęty 
udz ie lane  ro ln ic tw u , handlowi  i r ękodz ie 
ł o m ,  obdarzy ły  ich kraj pomyślnośc ią ,  nie 
znaną w tedy w chrześc ijańskich pańs twach .  
M aurow ie  Hiszpani i  otoczyli się p łodami  
na jwytwornie j sze j  cywil izacyi  Arabów na 
Wsch odz ie  i rozpos tar l i  oświatę w Europie,  
jeszcze pogrążonej w barbarzyńs twie .

Rzemieśln icy  chrześc ijańscy przychodzil i  
do iniast m uz u łm a ń sk ic h  Hiszpani i ,  dosko
nal ić  się w użytecznych  sztukach.  S t u d e n 
ci ze wszystkich kra jów Europy,  t łu m am i  
ud aw a l i  się do un iw er sy te t ów T o l e d u ,  
K or dub y,  Sewill i  i Grenady,  dla do sk o n a 
lenia się w umie ję tnośc iach Arabów i dla 
poznania skarbów starożytne j  historyi .  Mi
łośn icy  wesołej s z tu k i, przychodzil i  także 
do Korduby i Grenady ,  dla prze jmowania  
się poezyą i ha rm oni ą  W s c h o d u ,  a wojo
wnicy połnocy odwiedzal i  ich, dla naucze
nia się ćwiczeń i zwyczajów rycerskich.

Jeźl i  w po m nik ach  inahometańskich  i st 
nie jących dotąd w H isz pan i i ,  w meczecie 
Korduby,  Alkazarze Sew i l l i ,  Alhambrze 
Grenady ,  są jeszcze  napisy, wys ławia jące  
potęgę i t rwałość  panowania  Arabów,  czyliż 
m ożna  obwiniać ich o próżną pychę?  Li 
czne pokolenia  nas tąp i ły  wprzódy,n im prze 
stali panow ać  w Hiszpanii .  U p ł y n ą ł  d ł u ż 
szy przec iąg czasu , niż len jaki  po dziś- 
dz ień l iczymy od najazdu Anglii przez N o r 
manów;  a po tomkowie  Mussy i T a r i k a ,  
t ak  nie mogli p rz yp us zczać ,  źe będą w ypę 
dzeni  z H i s z p a n i i ,  j ak dziś synowie Rolla 
i Wilhe lma nie sądzą  źe kiedykolwiek b ę 
dą  musiel i  wrócić na brzegi Normaudyi .

A jednakże ,  mimo tej świetności ,  panowa
nie Arabów w Hiszpaui i ,  było tylko piękną  
exotyczuą ro ś l i ną ,  która nigdy nie zapu

ści ła korzeni  g łę boko w ziemię,  chociaż j$ 
ozdabiała .  Oddzieleni  od sąsiednich lu 
dów, n i epr ze ło m ną  zaporą religii i obycza
jów, Maurowie  Hiszpani i ,  tworzyli  prze
dnie czaty I slamizmu.  Półwysep  był  po
lem b i twy,  na k tórem gotyccy zdobywcy 
połnocy  i mahotnelańscy zdobywcy W sc h o 
du walczyli  o panowanie nad świa tem,  a 
wrząca odwaga drug ich ,  mus i a ł a  nareście 
uledz wyt rw ałem u męztwu pie rwszych.

Żaden Ind nie zos ta ł  tak zupe łn ie  zatar-  
tym ja k  Maurowie  Hiszpani i .  Gdzież są 
te r a z ?  Trzeba  szukać  ich szczątków na  
brzegach Barbaryi  i w sąsiednich pus ty
niach. Zniknę l i  miedzy dzikiemi hordami  
Afryki i nawet  imienia  nie zostawili  po so
bie. Hiszpania,  ich u lub ione  siedlisko,  nie 
chce ich uznać i nazywa ich obcemi.  Ki l 
ka na p ó ł  zniszczonych gmachów, poświad
cza ich dawn ą potęgę,  j ak wznios łe  sk a ły  
na przestrzeni  wód wskazują  wie lki  
zalew. Tak ą  jes t  Alhambra , t en  pa łac  
wschodni  pośród gotyckich bu do w l i ,  t en  
wytworny  pomnik mężnego,  świa t łego  i 
przyjemnego l u d u ,  który zwyciężył ,  pano 
wał  i zn ikną ł .

IV. URZĄDZEME SIĘ I MIESZKAŃCY ALU AMBRY.

Umyśliwszy czas niejaki  p rzepędz ić  w 
Alhambrze,  u rządz i łe m moje gospodars two.  
Pa łac  ten oddany jes t  pod dozór  starej  i 
dobrej dziewczyny,  dona Antonia M.olina, 
poufałej  zwanej  tia Antonia,  (ciocią Anto
nią). Ona ma u t rzymywać w porządku 
sale i ogrody,  a za to dostaje poda runek  
od podróżnych  i do niej należy cały d o 
chód z ogrodów. Mieszka wr jednym ką
cie pa łacu,  ze swoim synowcem i synowi
cą. Ma nuel  Mol ina je j  synowiec,  jest  c z ł o 
wiekiem poważnym i rozsądnym.  Opuśc i ł  
s łuż bę  wojskową i uczy się medycyny,  w 
tej nadziei ,  że kiedyś zostanie lekarzem Al- 
hambry ,  które to miejsce przynosi  1-10 
p i a s t r ó w  rocznie.  Synowicą  jes t  to m a ł a  
Andaluzyanka,  świeża i t łus ta ,  z czarnemi  
oczyma,  z wesołą  twarzą.  Ułożyłem się 
z Antonią o moje pomieszkanie  i żywność,  
a Maleo Xyinenes ,  syn Alhambry,  s ł u ż y ł  
mi za kamerdynera ,  opowiadacza,  historyka.  
P rzyc zepi ł  się do mnie skorom tylko ws tą 
pił  w obwód Alhambry i odtąd ani na krok 
nie ods tąp i ł .  Nie ma ani j edn e j  wieży ,  
b ramy i komnaty,  o którejby nie wiedz ia ł  
j ak ie jś  cudownej powieści  i nie wierzy ł  W 
nią jak najmocniej .

Antonia chc ia ła mi dać pomieszkanie  
w nowożytne j  bu do wie  przeznaczonej  dla 
wie lkorządcy.  Lecz mimo jej  odradzania,  
wola łem zająć pokoje odleglejsze,  wycho
dzące na dziedz in iec Lindaraxy,  w któ
rych niegdyś mie sz ka ła  piękna .Elżbieta zhttp://rcin.org.pl
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Parmy ,  ze swoim mężem królem Fil ipem V* 
K a z a ł e m  naprawić  drzwi i okna,  dla zabez
pieczenia  się od napaści  włóczęgów.

Uw aża łe m  nie raz, że pomieszkania  k tó 
r e  w dniach pomyślności  za jmowane  były 
pr ze z  najdostojniejsze osoby,  s tają sic przy
t u ł k i e m  na juboższych w dniu upadku.  
Alhambra  zna jduje  sic w tem położeniu .  
Nie  raz dla zabawy zwróc i łem uwagę  mo
j ą  na tych biednych mieszkańców dawnej  
monarszej  rezydencyi .  W sp o m n ę  o n ie 
których ,  a na jprzód o starej  kobiecie zw a
nej  Maria Antonia Sabuka ,  lecz k tórą  p rze 
r w a n o  królową zm arsiczków . Jes t  tak 
m a ł ą ,  iż mogłaby uchodzić za wróżkę  i m o 
że nią jest ,  gdyż nie wiadomo zkąd przyszła.  
Mieszka  w zakątku  pod schodami  pa- 
łacow em i  i co dzień siedząc  na zimnych 
kamieniach pod przysionkiem , rozm aw ia ,  
śp iewa i z g a d u j e  do wszystkich podró
żnych: bo chociaż jes t  najuboższa,  jest  j e 
dnak  iv. j weselszą z kobi t  j ak ie  kiedykolwiek 
widz ia łem.  Możnaby przy puścić, że ta ko
b ie ta  ma w sobie coś nadprzyrodzonego,  j e  
źli zas tanowimy się nad jej osobl iwszein 
szczęściem.  Chociaż bowiem je s t  bardzo 
m a ł a ,  bardzo brzydka ,  bardzo uboga ,  zna
la z ła  podłu g  swojej  rachuby,  pięciu mężów 
i pó ł ,  licząc za po łowę m ę ż a ,  młodego  
dragona,  który u m a r ł  s tarając się o jej rę 
kę. Drugą  osobą nie mniej  ważną,  j es t  
s ta rzec wysokiego wzrostu,  z czerwonym 
n o s e m ,  w wytar te j  i z a t łu s  zczonej o- 
dzieży, w tak imże  kape luszu,  ozdobionym 
cze rw oną  kokardą.  J e s t  on także prawym 
synem Alhainbry; ca łe  życie w y p e ł n i a ł  w 
niej  rozmai te  obowiązki ,  j ako  to sługi 
mie jsk iego ,  dzwonnika  i mark ie r a  gry w 
kręgle.  Jes t  uboższy od szczura,  lecz b a r 
dziej  dumny niżeli ubogi i bez ustanku  
chlubi  się że pochodzi  z dostojnego do
m u  Agui la r ,  do którego n a le ż a ł  s ławny 
Gonza lw z Korduby.  Nosi toż samo na 
zwisko Alonza d ’Aguilar ,  tak s ł a w n e  w 
Iiis tory i podbic ia  Grenady .  J e s t  to dz i
waczne igrzysko losu, wystaw iające w oso
bie i nazwie tego nieboraka ,  iinie i p o t o m 
ka s ł awnego Alonza d’Aguilar,  n a jz nam ie 
nitszego ze wszys tkich rycerzów Andalu- 
zyi , żebrzącego  o kawałek  chleba w o- 
brębie  tej fortecy, niegdyś tak groźnej ,  któ- 
r ą  jego naddziad zdobył .  Taki  może b y ł 
by los po tomków Againemnona i Achil le
s a ,  gdyby osiedli  byli  w oko ło  zwalisk 
Troi .  Rodzina  mego przewod nika  Mateo,  
j e s t  bardzo  liczna i mieszka  w domku na 
p ó ł  zniszczonym. Jak im  sposobem w y 
żyć mogą, samemu tylko Bogu wiadomo.  
Ut rzymanie  się takiego rodza ju  familii  hi
szpańskie j ,  j e s t  dla mnie  zagadką,  a prze
cież żyją i co więcej,  zdaje się, że są szczę

śliwi ze swegg sposobu życia. Zona prz e 
chadza się có^niedziela na placu Grenady,  
niosąc jedno  dziecko na ręku,  i otoczona 
pół  tuz inem starszych,  a najs tarsza córka; 
już prawie d o ro s ła ,  ozdabia  włosy k w i a 
tami i wesoło tańcuje.  Są  dwie klassy 
ludzi , dla których życie może bydź tylko 
ciągłein świętem: bardzo bogaci i bardzo 
ubodzy: jedni  ponieważ nic nie po t r zebu 
ją,  drudzy,  ponieważ  nic nie mają do czy
nienia.  Lecz sz tuka  próżnowania i u t rzy
mania się z niczego, nie doszła nigdzie do 
tak. wysokiego stopnia jak  w Hiszpani i .  
Kl ima przez  pó ł  w p ły w a  na tę szczęśl iwą 
oboję tność,  a charak te r  mieszkańców do 
pe łn ia  reszty.  Daj Hiszpanowi  cień pod
czas lata, s łońce  podczas zimy, nieco chle
b a ,  czosn ku ,  oliwy i garbanzos,  stary 
p łaszcz c iemny i gi tarę,  o nic w świecie 
troszczyć się nie będzie.  Ubóstwo nie 
wstydzi  go; spada na niego wspaniale,  jak 
jego płaszcz podarty.  Jest  to hidalgo (szla* 
chcic) nawet  w łac hm anach .  Synowie Al- 
hambry są uderzającym przy k ładem tej pra
ktycznej filozofii. Nic nie pos iada ją ,  o nic 
nie dbają.  Z tern wszystk iem,  chociaż pró 
żnują  przez cały tydz ień ,  obchodzą tak 
skrupula tnie  niedz ie le  i św ię t a ,  jak na j 
pracowitsi  rzemieślnicy.

Prz ed  zakończeniem tych uwag,  ws po
mnę o jedne j  z a b a w i e ,  która mię szcze
gólniej uderzy ła .  Uważałe m nieraz duże
go ch łopaka  stojącego na szczycie wieży, z 
dwoma wędkami  w ręku,  j ak gdyby chc ia ł  
ło wić  gwiazdy.  P rz e z  długi  czas nie mo
głem domyśleć  się co on robi i ciekawość  
moja wzmogła  się, gdym pos t rzeg ł  k i lka
naście osób tym samym sposobem zajętych 
na b lankach i bastyonach.  Nareście zapy
ta łem się mego przewodnika .

Czyste powie t rze  przyciąga do Alhambry 
tysiące ja sk ó łe k ,  k tóre  latają w koło nad 
wieżami , a nie dadzą  z łapać  się na lep.  
Lecz zręczniejsi  ch łopcy  chwyta ją j e  w 
lot na w ę d k ę ,  na której  zasadzają muchy.  
Jes t  to u lub iona  zabawk a synów Albam- 
bry, którzy z próżnia c tw a  wynaleźl i  sz tu
kę łowie n ia  w powie t rzu .

(Dokończenie nastąpi)

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Xięgarn ia  Józefa Zawadzkiego w W i l 
n i e ,  ogłosi ła  p rospekt  na Zbiór  wzorowych 
kazań w języku  polskim. Do tak uż yt e
cznego przedsięwzięc ia,  zachęci ł  wydawcę
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J W J X .  Biskup dyecezyi  wileńskiej .  P ie r 
wsze  sześć tomów obejmować  będą  kaza
nia Xicdza  Bia łobrzesk iego  i Xiędza„Fi l i -  
peckiego.  O Bia łobrzesk im przetacza wy
dawca  nas tępujące  zdanie  %. Korczyńskie
go, au tora  wielu pism duchownyc h,  u m ie 
szczone w jego dz ie le :  Xiądz pleban czyli 
wizerunek dobrego dusz pasterza.

»Myl i łby  s ie ,  ktoby s z u k a ł  kaznodzie i  
»naszych w zorowych ,  w dz i e ł ach  wieku 
»>X\1I lub X V II I .  Z ł o t y  wiek wymowy 
» polskiej  od 1500 do Ib20 ro k u  ja śn i a ł .  
»Czystość ,  de l ika tność wyrazów,  loiczny 
»wykład rzeczy,  dźwięk  i moc języka ,  klas- 
»sycznemi d z i e ła  owych czasów zawsze ce- 
»nić będą.  W y m ie n ia m  co znakomi tsze .

wMarcin Bia łobrzeski  b iskup  kamienie-  
» c k i a o p a t  mogilski,  w y p i a c o w a ł  dz ieło dla 
^kazn odzi e jó w wie lce p o ż yt eczne ,  które  
^okrzesawszy tu  i owdzie  z przydługich 
w uwag, war toby  pr zedr ukow ać  i rozdać  mię* 
udzy ka pł anó w,  bo  prócz  p ięknych rzeczy,  
>»ceiuje i rzadką  P is m a  świętego wiadomo- 
» śc ią .«

Dokonane  to  życzenie zos ta ło,  z wielką 
zna jomośc ią  rzeczy w niniejszym czasie.

Uczony professor  wi leńskiej  akademi i  d u 
chownej ,  Kanonik ka tedra lny  X ią dz  F i j a ł 
kow sk i ,  wchodząc w myśl i zamiary  J W .  
P a s t e r z a ,  w ygo tow a ł  do d ru ku  Kazania  i 
Homi l ie  Xi ędz a  Marc ina  Bia łobrzeskiego 
Biskupa  Kamienieckiego  i Opa ta  Mogi l 
skiego.

N ie od ż a ło w a n e j  pamięc i  X .  Ja n  S k i d e ł ł ,  
p rofes so r  tejże  Akademi i  i kanonik  k a t e 
dralny,  w tymże  celu w ybra ł  do druku  wzo
r o w e  Kazania  x i ędz a  Andrze ja  Fi l ipeckiego  
4  tomy.

P r e n u m e r u ją c y  p łac i  z góry na  każdy od 
d z ia ł  rubli  sr. 4 kop .  80. P re n u m e ru ją c y  
na  dwa oddz ia ły  w oś miu  tomach  płaci  9 
rub li  s rebrem.

Lis ta  p re n u m e ra to ró w  na  końcu  dz ie ła  
wydru k o w a n a  b ę d z i e /

Lubo szereg wzorowych kazań  zaczyna 
B ia ło br zesk i ,  i t en  naprzód  szanownym 
pr e n u m e ra to ro m  na lezećby  się powinien ;  
l e cz ,  że do dz i e ła  jego będz ie  p rzy łączo 
ne  popiers ie  na  kamieniu  ryte,  p rzeto b ę 
dące ju ż  pod prassą kazania X.  Andrze ja  
F i l i peck ieg o  naprzód  wydane  będą.

Zb iór  wzorowych kazań,  ciągle d o p e łn ia 
ny będzie,  a  w miarę  wygotowania go do 
d ru ku ,  nowy p ro s p e k t  o tem doniesie.

Cena Zniżona
N A

DZIEŁA DMOCHOWSKIEGO
T ł u m a c z a  I l i a d y

Obejmujące: 1) I lia d ą  H om era . 2) 
Eneidę W ir g i l iu s z a . 3)  Sąd  o sta teczny  
J u n g a : 4) L is ty  H oracego . 5)  Ułomki 
z  M ilto n a . 6) R o zm a ite  p ism a  w ier
szem  i  p rozą .

Za tomów sześć in 8vo major i  o b e jm u
jące'  150 a rkuszy druku , Złotych  dw adzie - 
ścia jeden . P r zeda ją  się wyłącznie  w s i ę -  
garni  F.  S. D m ochowski ego  przy ulicy 
Miodowej.

Li t e ra tu ra  s ta rożytna  by ła  zawsze  i bydź  
nie przestanie  ź ródł em  i pods tawą nau k  
piękn ych;  Najznamieni t s i  pi sa rze tegocze-  
śni,  twórcy nowych rodza jów l i te ra tury,  ci 
których dz ie ła  bardz ie j  odpowiednie  n a 
szym wyobrażeniom i uczuciom,  po da ły  n ie 
ja k o  w obojętność  twory  Greków i Rzy
m ia n ,  winni  są uksz ta łcen ie  i rozwin ięc ie 
swego gen iu sz u ,  jego s i ł ę ,  j ę d r n o ś ć ,  t r a 
fność ,  r o z s ą d e k ,  dok ła dn e j  znajomości  i 
zg łęb ien iu  s ta rożytnych  pisarzy.  Najzna
komitsi  a u to row ie s t a roży tn i ,  H om er ,  Wir -  
gi l i ,  H oracy,  są od daw na prze łożeni  na 
język polski ,  z t a le n te m  smakiem , w i e r 
nością i mocą.  P r z e k ł a d y  te, by ły  ch lubą  
i roskoszą  up łynionego pokolonia;  ch'cei»y 
je  odświeżyć i upowszechnić  w łeraźn iej -  
szem.— D z ie ła  Dmochowskiego t łum acza  
Il iady,  z sześciu tom ów sk łada jące  sie, o- 
b e jm u ją :  Ilia d ę  H o m e r a , E neidę W ir g i 
l iu s za , L is ty  H oracego, Sąd ostateczny  
Junga  , U łom ki M il to n a , S z tu kę  rym o -  
tw órczą , M ow y i rozpraw y naukow e , Z y -  
cia uczonych mężów i rozm aite  p ism a  w ier
szem  i p ro zą . P r ace  te ,  j ak  zyska ły ś. p< 
Dmoch ows k iemu  n iczem n i e z a t a r t e  prawo 
do wdzięczności  wspó łz io mk ów ,  tak p o 
śród wszelkich przemian  wyobrażeń  i sma
k u ,  b ę d ą  zawsze  te i n i ,  k tóre  w k a 
żdej  porz e  wieku  z przy jemnośc ią  i po 
żytkiem czytać i odczytywać  można.

Aby u ła tw ić  nabycie,  cena tych dz ie ł  j es t  
n a s tę p u ją c a :  I lia d a  H o m e r a , t rzy tomy
in 8vo majori  z łp .  10. —  E neida  W ir g i 
liusza  , tom jed en  in 8vo z łp .  5 . — Pisma 
rozm ai te  Dmochowskiego,  2 tomy z łp.  10.— 
Kupu jący  razem te  wszys tk ie trzy dz ie ła ,  
p łac i  tylko z łp .  21.

W y ł ą c z n y  sk ład  zna jduje  się w xięgarni  
F. S. Dmochowskiego  przy ulicy Miodowej .  
Osoby mające  s to so wną odpowiedz ia lność,  
mogą u ł ożyć  się o w yp ła tę  na  t rzy lub cztery 
raty miesięczne.

Kto bierze razem 15 exemplarzy, otrzy
muje bezpłatnie szesnasty, lub jego wartość.
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Nr. 49 i 50. M U Z E U M  D O M O W E  Drugie półrocze 1837.

JAN 2 GŁOGOWY,
inaczej Glogowczykiem lub Głogo

wskim zwany.
W  drugiej  po ł o w ie  p ię tnas tego wieku,  

aka de m ia  k rakow ska  szczyc iła  się wie-  
lą  uc zo n em i ,  w tych l iczbie J a n  z G ł o 
gowy b y ł  j edn ym  z na jznakomi tszych .  
Urodz i ł  się w  S z l ą s k u ,  l ecz  wcześn ie  
p r zybywszy  do K r a k o w a ,  z o s ta w a ł  tam 
aż do zgonu.  Niewiadomy j e s t  rok jego 
urodzenia  i szczegóły  życia, podobnie  jak  
większe j  części naszych uczonych.  U m a r ł

w roku  1507, jak sie tego domyśleć i ro -  
zna z wzmianki przy jednem dz iele jego 
uczynione j .  Był  professorem akademi i  
krakowskiej  i kanonik iem przy kościele Sgo 
Floryana .  Głośn e  u pos tronnych  imię j e 
go, śc iągnęło do K rakow a  wielu s ł u c h a 
czów. Umiejętność  i ch a ra k te r  Jana  z Gło-  
gowy,  p ow aża ł  wysoko król  K a ź m i e r z  i po- 
ruczył  mu dokończenie  edukacyi  Jana  Ga- 
stolda księcia  l i t ewskiego ,  którą począ
tk ow o  t r u d n i ł  się do roku 1490 Bernard z 
Nissy także  akademik  krakowski .  F i lo zo
fia Arys to te lesowa i ma tematyka ,  by ły  g łó 
w n y m  przedm iot em  licznych prac jego, k tó
re z na j duj ą  się wymienione  w l i te raturze 
Bentkowskiego .  J e d n e m  z najważnie jszych

http://rcin.org.pl



386 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

są Kwestye o duszy, zadane przez magistra 
Jana V ersora , a rozwiązane p jzez  Jana z 
głogowy. Arkuszy  60 in 4.—  Na 8 karcie a r 
kusza x  j es t  wizerunek głowy ludzkiej ,  na 
klórej  oznaczone są kó łk am i  różne mie j
sca, j ako organa czyli s iedl i ska rozmaitych 
władz  duszy.  Przywodzi to na inyśl s ł a 
wnego doktora  Galla  teoryą  czaszek,  K.ra- 
n ioskopią  czyli n au k ą  organów od niego 
zwaną .  iVie dla jed neg o  inoźe z czy te ln i 
ków będz ie  mi łą  r zeczą ,  znaleźć tu wyją
tek z tego rzadkiego dzie ła .  R ozdz ia ł  t en  
w tych się poczyna w yrazach:

Opisanie g łowy fizyczne, ze zdań lekarzy 
pod względem nauk ow ym  wyprowadzone .  
Ustęp o znamionach  ins tynktu  zwierzą t ,  w 
jak i in  sposobie zmysły w e w n ę t r z n e  różnią 
się, gdy j ede n  wrażenia  doznaje,  drugi nie 
odbiera  żadnego.  Uważać  należy,  że w 
mózg-u trzy są komórki .  P ie rw sz a  w części 
p rzednie j ,  druga  w ś r odk ow ej ,  t rzecia w 
ostatniej .  W  przednie j  części  pie rwsze j 
komórki ,  zna jduje się pojęcie pospol i te ,  
k tórego  udz ia łem jes t  obe jmow ać  wszystkie 
formy cząs tkowein  po jęc iem n a b y t e ,  i o 
nich sadzić.  W  os ta tn ie j  części pie rwsze j 
komórki  mieści się fantazya , której  d z ia ła 
n iem jes t  u t r zymy wać  wra żeni a  nabyte w o- 
gólnern pojęciu.  F an taz ya  prze to jes t  s k a r 
bem ogólnego pojęc ia.  W pie iwsze j  czę
ści drugiej komórki ,  j e s t  w ła dz a  imaginacyi,  
k tó ra  ciągłe jes t  czynna  w biegu życ ia .— 
Cz ło wie k  bez imaginacyi  bydź nie in oże ,  
k tó ra  ma u d z i a ł  s twarzania .  Popr zedn ie  
bow ie m  w ła d z e  nic n ie  t w o r z ą ,  ale tylko 
pojmu ją .  P op rzedn ie  władze  nie są zdol
ne ani całości  w y s ta w ić ,  ani wieńca  z ró
żnych uwić kwia tów i woni.  W ł a d z a  wyo
braźni  tworzy c h i m e r ę ,  dz iwoląga ,  c z ł o 
wieka  la ta jącego,  górę szmaragdową.  Ztąd 
ta  w ł a d z a  ma dwa imiona.  Jeśl i  bowiem 
ulega  rozumo wi  i w łaśc iwie  zgadza się z 
rzeczywis tośc ią,  na tenczas  nazywa się w ł a 
dzą  m yś l en ia ,  jeżel i  zaś nie zgadza się z 
rzeczywistością i ulega władzy  ocenienia  , 
zowie się w łaśc iwie  w ła d z ą  urojeń;  pon ie
waż wtenczas wy s ta wia  rzeczy fa ł szywe i 
p r awie  t a k i e ,  które bydź  nie mogą.  Na* 
os ta tek  w ś rodkowej komórce  mieści  się 
w ł a d z a  ocen ia ją ca , k tórej  dz ia ła n ie m jes t  
sądzić o formach zmy sła mi  nienabytych,  jak 
o przyjaźni  i n ieprzy jaźni .  Za je j  pomocą 
jagnię  sądzi  za n ieprzy jac ie la  tego,  k tóre 
go nie widl-iało p ie rwćj ,  a pasterza  za przy
jac ie la.  Prze to  zwie rzę ta  rządzą się w ł a 
dzą  in s t y n k tu ,  ludzie w ła dzą  r o z u m u . — 
Ludz ie  przeto którzy się rządzą  w ładzą  in
s tynktu ,  w dz ia ła n ia ch  swoich grzeszą,  i t a 
cy są zw ierzęcemi :  rz ąd zący  się zaś ro zu 
m e m  do rzędu  zw ierzęcych  nie na leżą .  — 
W  ostatniej  komórce  j e s t  pami ęć ,  której  
dz ia ła n i em  je s t  u t r z y m y w a ć  w ogóle wra-*

żenią wszystkich rzeczy i nabytych zapa 
sów.Po tein dodaje: W cz ło w ie k u  zaś, oprócz 
tych jes t  p e w n a w i a d z a  n iematerya lna,  k tó 
ra nie j e s t  w organizmie,  k tórej wspomnio- 
ne władze  pomagają :  a la Boska wznios ła  
i szczęśl iwa władza ,  nazywa się rozumem.  
Wszys tkie  zaś w ew n ę t r z n e  władze  ws po
mniane  wyżej ,  są cielesne i w organizmie.  
Czasem nie masz w ła d zy  wyobraźni ,  a inne 
są zdrowe i cze rs tw e ,  czasem wła dza  wyo
braźni  nie nadwerężona’ a inne o s ł a b i o n e / 4 

Pisarz ten t r ak t ow a ł  niemal o wszystkich 
rodza jach  nauk i umiejętności .  Biografowie 
przypisu ją  mu rozprawy o poezyi, fizyce, a- 
slronoinii ,graininatyce,astrologii  i t. d. Część 
ich ogłoszona  drukiem,  spoczywa w biblio
tekach.  Nauki  n iezmiern ie  postąp i ły  od 
owego czasu,  j e dn akże  użyteczną  pracę 
podją łby  ten,  ktoby d a ł  porządne wybraże- 
nie o dz ie łach  Ja na  z Głogowy:  by łby to 
zarazem obraz s tanu nauk w akademii  k ra 
kowskiej  w końcu piętnastego wieku,  i jej 
w pł yw u  na świat  uczony w Europ ie .

P O L I C Z E K .
( Z d a r z e n i e  p r a w d z i w e . )

Kto za wielkością, kto z#  blaskiem goni,
Kto drży przy pieniu okazałej t reści ,

A Izy przed cichą cnotą nie u ro n i ;
Niechaj nie słacha tej skromnej powieści.

Nawet w twe błogie , poezyo, kwiaty,
Stroić nie będę szlachetnego czynu;

Pokornej cnocie skromnej trzeba szaty,
Gmin mnie zrozumie, ja śpiewani dla gminu.

Wiek blizko tem u , jak wszedł do Warszawy
Sługa Chrystusa z nadsekwańskiej ziemi: 

Zwał się Koduin*. a byl człowiek prawy,
Co umiał uczuć litość nad bliźnierai.

I widział w państwa możnego stolicy,
Z bólem dla serca ,  hańbą dla ludzkości, 

W idział,  o! zgrozo, jak się na ulicy 
Psy ujadały o dziecięcia kości.

Gdy otarł oczy napełnione łzam i,
Wzniósł je w niebiosa i wyrzekł w pokorze: 

Ty! co opiekę mass nad sierotami,
Myśl rooję czystą pobłogosław Boże i

Od tej godziny, starca i kalekę ,
Dziecię rzucone na lup poniewierce,

Choć skarbów nie miał, w silną wziął opiekę;
Bo umiał wmówić litość w każde serce.

Razu jednego, gdy swoim sierotom,
Wyszedł za wsparciem ów człowiek ubogi. 

Anioł,  co jego przewodniczy! cnotom.
Zawiódł go w doma wspaniałego progi.http://rcin.org.pl
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Bjl to doin graczy. O ty! co w podzielę,
Oddajesz nędzy grosz udowi wesoło,

I chleb z nią łamiesz pieczony W popiele,
Słuchaj i z dumą wznieś ku niebu czoło.

W  bogatej sali,  przy zielonym stole,
Dwunastu gr.iczów zasiadło w milczeniu ;

Trzynasty z piętnem Judasza na czole.
A wszyscy jego posłuszni skinieniu.

Gdyby to złoto co błyszczy przed n iem i,
Rozdał ludzkości ginącej w potrzebie;

Ileżby jęków, łez, oszczędzi z i e m i ; . . .
Litości ! gdzież to siniałem wspomnieć ciebie.

Na tej zapadłej, trupio-bladej twarzy,
W oku, co mało z głowy nie wyleci ,

Litość/e ogniem (ak dzikim się ż a r z y ł . . .
Wszak Bóg dal temu człowiekowi dzieci.

Patrzcie,  to młode szlachetne obli«ze,
Już rozpacz krzywi uśmiechem Kaina,

Jeszcze dwa kroki fortuny zwodnicze,
A matko! matko! płakać będziesz syna.

Pobożny kapłan ku temu się zbliżył,
Który najhojniej miotał kruszec zloty;

Glo« do pokornej, cichej prośby zniżył,
1 żądał wsparcia W imieniu sieroty.

W  tej właśnie chwili, odwiecznym wyrokiem,
Co ludzkim sprawom pewien cel zamierzył,

Gracz przegrał kartę;  z zapalonem okiem
Skoczył, kapłana w policzek uderzył.

Rozsiedl się odgłos po obszernej sa l i ,
A potem f i sz a ,  potem zimna trwoga;

Gracie zadrżel i ,  pobledli, powstali,
Jakby ujrzeli twarz groinego Boga.

On atał spokojny, ci.hy, niewzruszony,
T jlko blask chwały, łza W oku zaświeci;

Tylko natrętniej potrząsnął skarbony,
1 rzek i  „ to  dla mnie, panie! cóż dla dzieci.c<

Cnota tak wzniosła, godny tryumf bierze,
Bo litość serca rozbraja nieczułe;

A złoto czartu niesione w ofierze,
Idzie w ubóstwa i nędzy szkatułę.

O! jeślim kogo tak prostemi słowy
Wzruszyć nie zdołał, niech pójdzie, przebieźy

Przytułku sierot rozlegle budowy,
A uczci męża i w cnotę uwierzy.

C H O C H U Ł
C Z Y L I  S Z C Z U R  P I Ż M O W Y

(Mygale moschatus.)

Jest  to małe zwierzątko;  kształ t  jego i 
tryb życia zasługuje na uwagę;  znajduje

się w południowej  Rossyi,  wzdłuż  stawów, 
rzek i j ez ior  i j es l  tam bardzo pospol i tem 
zwierzęciem.  Na  Ukra inie  zowią go Cho- 
c h u ł  i to gminne  nazwisko zachował  mu 
Jarocki  w Zoologii .  Natural iści  mieszczą 
go w k lassie czworonogów ow ado że rny eh  
między ś lepuszonką  i p le twokre tem.  J a 
koż różni się od ś lepuszonki  dwoma tylko 
ma łemi  zębami  umieszczoneini  w dolnej  
szczęce, między dw om a wielkiemi zębami,  
i tein, źe dwa zęby przednie  u góry są 
t rójgran iaste i spłaszczone .  Wie lkośc ią  
przechodzi  j e ż a ,  sierć ma szarawo - popie
l a tą ,  albo c iemną na grzbiecie,  a s re brno-  
b ia łą  pod brzuchem.  Nie ma zew n ę t r z n e 
go ucha ,  oko zaś n iezmiernie  małe .  P a 
szcza przedłu ża  się w m a łą  bardzo giętką 
t r ą b k ę ,  k tórą  bezus tanku  porusza.  U nóg 
ma po pięć palców połączonych b ło ną  i 
otoczonych pewnym ga tunkiem frandzli  z 
szorstkich wło sów,  co mu dopomaga do 
p ływania .  Ogon je s t  o czwar łą  część kró 
tszy od c ia ła ,  spłaszczony,  szeroki ,  podo
bny do ogona węgorza i ca łk ie m ł u s k ą  
pokryty.

Zwierzą tko  to m a ^ p r z y  ogonie s iedm 
lub ośm woreczków,  zrobionych z zagięć 
skóry i l eżących j e d e n  przy d r ug im ,  ko lo
ru żółtego.  Za nac iśnienie in wydobywa sie 
z nich ciecz gęsta i wychodzi pomiędzy 
łu skam i  ogona. C i e c z t a j e s t  t ł u s t a ,  p o d o 
bna do tej j aką  mają kaczki  i inne  p t a k i , 
i służy do tego samego użytku.  Zwierzę 
sma ru je  nią sobie c i a ł o ,  ażeby woda nie 
przes iąk ła  przez  jego fu t ro ;  lecz ta inale- 
rya ma woń p iżmową  tak mocną  i p rzen i 
kającą,  iż p rze jmuje  wszystko czego sic do
tknie.  A ponieważ  chochuły  są u lub ioną 
pas twą d la  szczupaków dużych ,  ztąd r y 
by te w w o d a c h ,  w których się chochuły  
zna jdują ,  mi ew a ją  mięso do tego s topnia  
wonią  piżma p r z e j ę t e ,  że ich prawie  
jeść  n iepodobna .  Chochuły p ływają  i n u 
rzają się bardzo  szybko i zwinnie ;  lecz 
uganiając się za rybk am i  d r o b n e m i ,  w ła ż ą  
często do zas tawionych  wiccierzy,  z k tó 
rych nie mogąc się wydobydź,  giną bez od 
dychania.  Z tej p rzyczyny rybacy uk ra iń 
scy zna jdują  je pospol ic ie  ju z  n ieżywe w 
więcierzach swoich.  P osp ól s two  tam te j 
sze używa ich fu tra  za przyozdobien ie  ko
żuchów; krają a lbowiem skórki  chochu łowe 
w wązkie l i s twy i obszywają  niemi szwy 
i brzegi kożuchów swoich.  Wyższe  zaś 
d a m y ,p r z e k ła d a ją  skórkami  chochułów k o 
sz towne  futra,  w celu ods traszenia od nich 
inółów; gdyż wspomniane  skórki  zachowu
j ą  praw ie na zawsze zapach piżma.

Rzadko zdarza  się, ażeby to zwierzę d ł u 
go b a w i ło  się na lądzie.  Dla przywołania  
samicy lub dzieci,  wydaje  krzyk podobny do 
krzyku  kaczki ,  i wtedy,  j ak  powiada  P a
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H as ,  musi tak zgiąć nos ,  iź koniec jego 
k ładzie  W pyszczek i uży wago jak  trąby. Żyje 
zawsze w parze  z satnicą i dość  zręcznie 
bu d u je  sobie norę.  W  tym ce lu  wybiera  
brzeg prawie  pros to pa d ły  i tak wysoki ,  że- 
by go woda nie za la ła .  Zna laz ł szy  s to so 
wne  miejsce,  daje nu rk a  i zaczyna  grzebać 
pod wodą tak g ł ę b o k o ,  iżby nie można by
ł o  odkryć wnijścia do jego  nory,  nawet  
przy najwickszem opadnięc iu wody.  Jama 
jego  tak je s t  prawie szeroka  jak  król ika i 
wznos i  się u k o ś u i e ; dwie  tylko lub  trzy 
s topy są z a la ne ;  gdy ju ż  do jdz ie  równo z 
pow ie rz chn ią  wody,  j a m a  dzieli się na dwie  
odnogi w ksz t a ł c ie  l i t ery K, nie obok s ie-  ' 
b ie  lecz zwykle  j e d e n  pod drugim.  W y ż 
sza odnoga ciągnie się n iekiedy pod samą 
p o w ie rz chn ią  "z ie m i , lecz nigdy nie ma 
wyjśc ia  na  o tw ar te  powie t rze .  C ho chuł  
na po tyk a ją c  korzonki  t r aw ,  zbiera je t r o 
skl iwie i przenosi  do n iższej  gałęz i  j amy ,  
i z nich ściele gniazdo  dla samicy.  To gnia
zdo zna jduje  się w g ł ęb i  nory ,  w ina łe j  o-

krąg ławej  izdebce,  mającej  przyna jmnie j  
stopę szerokości  a długości  ośmnaśc ie  ca
li. Na wiosnę samica leże cztery albo pięć 
małych jaj ,  bardzo je s t  do nich przywią 
zana  i t rosk l iwie  je  karmi;  wyprowadza  je  
na wodę wówczas  dopiero ,  gdy j u ż  są mo
cne.

Choohuły  żywią się p o czw arkam i ,  r o b a 
k a m i ,  a mianowicie p i j a w k a m i ,  na  k tóre 
bezus tannie  polują.  Cienki  nos zapuszcza
jąc  w m u ł ,  bardzo zręcznie chwyta ją  swo
j ą  zdobycz i, co jes t  im tylko samym w ł a 
śc iwe ,  pożera j ą  j ą  pod w o d ą ,  czego nie 
czyni wydra ,  ani żadne  z wodnych czworo
nogów.
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A L HAMB RA
J Ć J  O P I S ,  P O D A N I A  I P O W I E Ś C I .

przez TVcisyngtona Irwinga. ' 
( D o k o ń c z e n i e ) .

T I. PODANIA I POWIEŚCI. 1

Na szczycie wzgórza  Albacya,  na jwyż
szej dzielnicy Grenady,  są szczątki k ró le 
wskiego  zamku , założonego wkrótce  po 
zdobyciu Hiszpani i  przez  Arabów. Zamek 
ten  przerobiono te raz na rękodzie ln ią  i le
dwie  mogłem dopytać  się o niego. Nazy
wa się Casa dcl Galio de v>iento, a to od fi
gury bronzowej,  k tóra umieszczona  na wie
ży zamkowej ,  k ręci ła  się na wszystkie s t ro
ny za wia trem i wys t aw ia ła  wo jownika  na 
koniu,  uzbrojonego  włócznią  i puklerzem.  
P o d  nią były dwa wiersze a rabsk ie ,  które 
tak  prze t łu maczo no  po h is zp ańs ku :

Dice  el sabio Aben H ab u z  
Que asi sede f ieude  el Andaluz.
T ak  to, p owiada inądry Aben Habuz ,  
Pow ini en  bronić się Andaluzyjczyk.  

T e n  Aben H a b u z ,  podług  kronik  a r a b 
skich,  b y ł  j ednym z kapi tanów Ta r ik a  i zo
s t a ł  alkadein Gre na dy . — Zdaje  sic że 
z robić kaza ł  tę w oj enną  f igurę,  dla  
przypominania  m u z u łm anom ,  iż mieszkając  
w zdobytym k r a j u ,  zewsząd otoczeni  n ie 
prz y ja c ió łm i ,  muszą bydź zawsze w pogo
t o w iu  do boju.  Pod a n ie  gminne u t r z y m u 
je ,  że ten rycerz b ron zow y  by ł  niegdyś ta l i 
zmanem mającym w ielką s i łę  t a jemną,  lecz 
z przeciągiem czasu p o s t r a d a ł  j ą  zup e łn ie  
i s t a ł  się p ros tą  figurką kręcącą się za po 
w ie w em  wiatru.  Podanie  to je s t  następujące:  

B ył  przed wiekami król  maury tańsk i  
zw any Aben Habuz  i pa no w a ł  nad k ró le 
s t w em  Grenady .  Przez  długie lata toczył  
c iąg łe  wojny,  lecz zes ta rzawszy  się, z ap ra 
g n ą ł  żyć w zgodzie ze wszystkieini  i s po 
kojnie używać  owoców zwycięztwa:

Z da rzy ło  się j e d n a k ,  iż ten monarcha 
rozs ądn y i spokojny,  m us ia ł  walczyć z mło.  
demi  współzawodnikami ,  chciw'emi chwały  
i panowania .  Napróżno w ybu dow ać  kaza ł  
obserwacyjne  wieże na górach i wojskiem 
ob sa d z i ł  przejścia.  M i a ł  do czynienia z 
z ręczniej szym i szybszym nieprzy jac ie lem,  
k tóry  mimo wszelkich jego ostrożności ,  za 
wsze  z d o ł a ł  wpaśdź  w jego dz iedziny i 
op ro wad zić  łup y  i n iewolników.  Gdy ta- 
k iemi  dręczył  się t r o s k a m i ,  p r z y b y ł  na 
d w ó r  jego stary lekarz  arabski .  D łu g a  bro 
da spa da ła  m u  aż do p a s a ,  p o w ie rz c h o 

wność jego okazywała  że jes t  niezmiern ie  
s t a ry m ,  a je dn akże  odbył  p iechotą podróż  
z E g i p t u ,  podpierając  się k i jem,  na k tó 
rym wyryte były hieroglificzne charaktery.  
P op rzedz i ł a  go s ława. N az y w a ł  się I b r a -  
hiin Eb en  Abu Ażyb,  mówiono że urod z i ł  
się za czasów M a h o m e ta ,  i że jego ojciec 
Abu Ażyb był  ostatnim towarzyszem tego 
proroka,  W młodośc i ,^Eben Abu Ażyb,  o 
którym m ó w i m y ,  p oszed ł  by ł  do Egip tu  
z zwycięzkietn wojskieinKalify Amru, i przez 
d ług ie  lata os iad ł  w tym kraju zajęty ucze
niem się tajemniczych n a u k ,  a zwłaszcza  
czarnoksięzkich,  od kap łanów egipskich.

Powiadano  także iż wyna la z ł  sztukę pr z e 
d łu żenia  życ ia ,  za pomocą której ,  j u ż  do
ży ł  lat  dwóchset .  Na  nieszczęście już  był  
bardzo s tarym gdy z rob i ł  to odkrycie;  po
został  zatem przy zmarszczkach i siwiźnie.  

Król  p rzyją ł  go zwielkiem uczczeniem,chc iał  
mu dać pomieszkanie  w z a m k u ,  lecz a-  
strolog wola ł  zamieszkać w jaskini ,  na wzgó
rzu panującym nad Grenadą ,  tam właśnie ,  
gdzie potem zbudowano Alhambrę.  K a z a ł  
rozprzes t rzen ić  tę j ask in ię  i z rob i ł  z niej 
obszerną sale.  P rzez  o twór  okrąg ły  wy
kuty w górze, widać było,  j a k  z głębi  s tu 
dni,  gwiazdy chociażby w porze po łudn io 
wej. Ściany pokry te  by ły  hierogl ifami e-  
gipskieini,  postaciami kons te l lacyi  i gwiazd. 
Narzędz ia  z robione  podług  rozporządzenia 
m ędrca ,  przea najbieglejszych sz tu k m i
st rzów Grenady,  zape łn ia ły  sa lę ,  lecz ich 
użyt ku  i p r zymiotów nikt  nie zn a ł  prócz 
samego Ibrah ima.

W k ró tce  po tem,  s t a ł  się pou fa łym do- 
radzcą k r ó la ,  który nic n ie  czyni ł  bez za- 
siągnięcia jego rady.  Aben Ha bu z  często 
uża l a ł  się na n i eus tanne  napaści sąsiadów; 
astrolog wys łuchawszy  go ,  odpowiedz ia ł  
w te s ło w a :  , , Dowiedz się kró lu ,  że w i 
d z ia łem w Egipc ie  wie lkąosobl iwość ,  dzie
ło  dawnej pogańskiej  księżniczki .  Na gó
rze panującej  nad p łaszczyzną  N i l u ,  s ta ła  
figura ba rana ,  na której  by ł  kogut ,  i j edna  
i druga były  z miedzi  i kręc iły się na wrze-  
ciądzu- I lekroć  nieprzyjac iel  zagraża ł  k r a 
j o w i ,  baran o b raca ł  się w tę st ronę k t ó rę 
dy c iągną ł  n ie przy jac ie l ,  a kogut  śp iewał :  
co Ostrzegało mieszkańców i wskazywało 
w którą st ronę mają zwrócić si ły swoje.**

, ,Bógjes t  wielkim! z a w o ł a ł  spokojny Aben 
Abuz.  Ja k im ż e  skarbem byłby  dla mnie 
taki  baran i kogut  !u Astrolog m ów i ł  dalej .

, ,Gdy już zwycięzki  Amru dok ona ł  pod
bicia Egiptu,  dowied z i a łe m się od starego ka
p ł a n a ,  iż w ś rodkowej  p iramidz ie  zna jdu
je się mumia  a rcyka pła na ,  który dopomógł  
do wystawienia tej o lbrzymiej  budowy, a 
z nią razem pochowano cudowną  książkę,  
obe jmują cą  wszystkie ta jemnice  czarodz ie j 
skiej  sztuki.* Książkę  tę pos i ada ł  mądry
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król  Sa lomon i b y ł a  mu  bardzo  pomocna  
do budowy kościoła w Jeruza lem .  Jakim 
sposobem pr zesz ła  do budowniczego pira
mid,  ten tylko to w i e ,  dla którego nic nie 
jes t  taj nem.

„Usłyszawszy  te wyrazy egipskiego ka 
p ł a n a ,  z ap ragną ł em posiąśdź  tę książkę. 
M ogł em  zarządzać częścią zwycięzkiego 
w o j s k a ,  do niej  p r zy łą czy łe m  znaczną li
czbą Egipcyan i uży łem  ich pracy do prze-  I 
bicia ścian p iramidy.  Po  d łu gi em  u s i ł o 
waniu,  od kr y ł em  t a je m ne  prze jśc ie  pr ow a
dzące wewną t rz  g m a c h u ,  a wczołgawszy 
sic w c iemny i s t rasz l iwy la b i r y n t ,  do sz e
d ł em  do ś ro dkowe j  izby grobowej ,  gdzie 
od wieków s p oc zyw a ła  mumia  a r c y k a p ła 
na. O d w in ą ł e m  p ł ó tn a  które j ą  ściskały 
i nareście zna laz łem szacowną księgę. P o 
r w a łe m  j ą  drżącą  ręką  i wys zedł em  z p i r a 
midy.

— »Syn A b u - A ż y b a ,  z a w o ł a ł  Aben-Ha-  
buz,  j es teś  wielkim wędrownik iem i wi
dz ia łeś  cu down e  rzeczy, lecz cóż mię ob 
chodzi  t a jemnica  p i r am idy  i księga Sa lo
mona?

— „P ow ie m  to na tychmiast .  Ciąg łem czy
tan iem tej książki nauczyłem się wszystkich 
ta jemnic  czarnoks ięz twa  i mogę  rozkazać  
genjuszom ażeby mi dopomogli  do wykona 
nia moich zamiarów.  Jeźl i  zechcesz , zrobię 
taki  sam a naw et  mocniejszy ta l izman jaki  
b y ł  w Egipcie.

— » 0  mądry  synu Abu-Ażyba! r z e k ł A b e n  
I la b u z  przejęty r a d o ś c i ą ,  taki ta l izman jes t  
więcej  w a r t  niżeli moje s traże  na granicy 
i wieże  na górach .  Zrób,  a będz iesz  r o z 
r z ą d z a ł  wszystkiemi  skarbami  mojemi.

Astrolog na ty chmias t  za ją ł  się pracą,  ka
za ł  w ybudo wać  wysoką  wieżę  naprzec iw 
wzgórza Albaycia i mówią że kamienie  do 
je j  budow y wzięto z piramid Egiptu.  O k rą 
gła sala z oknami wychodzącemi  na wszy 
stkie st rony widokręgu ,  za jm o w a ła  wyższą 
część wieży. P r z e d  każdem oknem był 
s t ó ł ,  na którym us tawiono  jak szachy m a 
łe  wojsko,  j azdę  i p iechotę z królem na 
c z e l e ,  wyrobione  z drzewa.  Przy  każdym 
stole by ła  także włóc zn ia  wielkości  dużej  
iglicy, na której  wyry te  były j ak ie ś  l i t e ry  
cha ldejskie.  Sa la z am y k a ła  się na drzwi 
miedz iane  z s ta lowym zamkiem , od k tó 
rego klucz  mia ł  sam monarcha .  Na szczy
cie wieży była  figura bronzowa wy s tawia ją 
ca m a u r y tańskiego j e z d c a ,  w jedne j  ręce 
t r zy m a ł  on ta rczę  a w drugiej  podnies ioną  
w łó czn ię ;  twarz  mia ł  zwróconą ku mias tu  
jak gdyby dla czuw an ia  nad niem; lecz jeźl i  
zb l iż a ł  się n ie p rz y j ac ie l ,  wówczas o b raca ł  
się ku n iem u i t r z y m a ł  włócznię  gotowrą 
do boju.

Skoro tylko uk oń czony b y ł  ten tal izman,  
Aben Habu z  pragnąc  doświadczyć  jego ino*

cy, tak n iecie rp l iwie  wyg ląda ł  napaści jak 
jej  się wprzódy obawia ł .  W krę t ce  s ta ło  
się zadosyć jego życzeniu.  Pewnego po
ranku ,  st raż stojąca na wieży ost rzegła k ró 
la, iż twarz bronzowego jezdca zwrócona  by
ł a  ku Elwira ,  a w łóczn ia  wymierzona  pro
sto ku wąwozowi  Lope.

— »Niech trąby i bębny  uderzą  na gwa ł t  
w Grenadz ie :  r z e k ł  król: niech każdy b ie 
rze się do broni .

— ))Królu ,  odpo w ie dz ia ł  as t rolog ,  nie 
przerywaj  spokojności  twojej  stolicy; nie 
po trzebujesz  siły dla odparcia  twoich nie 
przyjaciół .  Oddal  twój orszak i wnijdź.my 
sami do tajemnej  sali na wieży.

Stary Aben Habuz  w szed ł  po schodach,  
opierając się na ramieniu  mędrca i otwo
rzyli miedz iane  drzwi rotundy .  Okno wy
chodzące na wąwóz Lope,  by ło o twar te. -— 
»Z tej s trony,  r zek ł  as t ro log ,  zagra za n i e 
bezpieczeńs two,  zbliż się królu i spojrzyj 
na stolik.

Iiról  spo j rz a ł  na szachownicę ,  na której  
s tały m a łe  dr ew ni an e  f igurki ,  i z wiel-  
kiem podziwieniem pos trzeg ł  że wszystkie 
są w ruchu.  Konie b i ły  kop y te m ,  wojo
wnicy wstrząsal i  bronią ,  s łychać  było dro
bny dźwięk t rąb i b ę b n ó w ,  szczęki oręży,  
rżenie k o n i , lecz to wszystko nie rob i ło 
większego ha łasu  jak  brzęczenie pszczoły.

— „W id zi sz  o wie lk i  k ró lu , r zek ł  astrolog,  
że twoi nieprzyjaciele  już są w polu. Chce- 
szli zmieszać  ich szeregi nagłym pr ze s t r a 
chem i bez wylania krwi zmusić ich do 
uc ieczki?  uderz  te figurki n ieobutym k o ń 
cem czarodziej skie j  włóczni ;  lecz jeźl i  
pragniesz rzezi , ude rz  ostrzem

Zas in ia ła  twarz Aben Abu za ,  p o rw a ł  
włócznię  drżąc ze wzruszenia  i rzekł:  „ S y 
nu Abu Ażyba ,  p rze le jemy  nieco krwi.

To mówiąc,  u d e r z y ł  ostrzem włóczni  k i l 
ka tych czarodziej skich  figurek , a innych 
zaś d o t k n ą ł  się d rzew cem.  Natychmiast  
pierwsi  wojownicy  padli  nieżywi  na sza
ch o w n ic e ,  a reszta zaczę ła  walczyć jedn i  
z drugimi .  Z n iema ły m t rudem astrolog 
od wi ód ł  go od wyniszczenia  wszystkich 
co do szczętu i s k ł o n i ł  go iż zszedł  z wie
ży i w y s ł a ł  na zwiady do wąwozu Lope .

Po s ła ńcy  wrócili  z donies ieniem,  że woj 
sko Chrześc ian po ds tąp i ł o  pr awie  az do 
bram Grenady ,  że nagle wszczęła  się k ł ó 
tnia między niemi i po krwawej  walce wró 
cili do swego kraju.Aben Habuz  nie pos iada ł  
się z radości .  »Nareście,  rzek ł ,  będę mógł  
żyć s po ko jn ie ;  los moich nieprzy jac ió ł  j est  
w moich ręku.  Mądry  synu Aźyba, czernie  
ci wynadgrodzę tak wielkie dobrodz ie j 
stwo ?

— »Um iarkowańe  są po trzeby starca i filo
zofa; proszę cię królu,  abym mógł  uczynićhttp://rcin.org.pl
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j ask in ię  moją przyzwoi tem pomieszkaniem,  
a na tem przestanę.

— »Olo jes t  skromność  praw dzi w ego mę dr
ca! z a w o ł a ł  Abuz, u radowany  tak pomier - 
nem żądaniem. Kaza ł  zawo łać  podska rb ie 
go i po le c i ł  mu , ażeby dos ta r cza ł  Ibrahi -  
inowi tyle pieniędzy ile t enże  po trzebować  
będz ie .

Astrolog kaza ł  wykopać  w skale k i lk a 
naście izb ,  które  u tworz yły  apa r ta m en t  
przyleg ły jego czarodz iej sk ie j  sa l i ,  potem 
ozdobi ł  go przepysznemi  sofami i ko bie rca
mi. »Jestem stary, rzek ł ,  nie mogę sypiać 
na twardem posłan iu ,  a te wi lgotne ściany 
po t r zebu ją  pokrycia.  M i a ł  także kąpiele 
z łożone  z wszelkiego rodza ju  woni  i a ro
matów,  gdyż kąpiele po t rzebne  są dla o- 
rzeźwienia  c ia ła  wycieńczonego n a u k a 
mi. Zawiesić  ka za ł  w a p a r ta m enci e  n ie 
zmierne  mnós two lamp s r ebrnych  i krysz ta 
ł o w y c h ,  w których p a l i ł a  się w o n n a  oli
w a ,  a której przep is  z n a la z ł  w grobach 
egipskich.  Ta ol iwa pa l i ł a  sio bez wyczer 
pywania i roz lewa ła  mi ł e  świa t ło.  »Swia- 
t ł o  s ło ńca ,  m ó w i ł ,  j es t  za mocne dla oczu 
starca,- świa t ło  lampy na jw łaś c iws ze  jes t  
dla filozofa.«

Jednakż e  podskarb i  A b e n H a b u z a  n ie chę 
tn ie  w yp ła ca ł  kwoty,  k tórych  od niego bez 
us tannie  Zadał  as t rolog  i uareście po sk a r 
ż y ł  się p rzed  królem.

— »Dałem s łowo kró lewskie ,od powie dz ia ł  
A b e n H a b u z ,  t rzeba  mieć c ie rpl iwość.  Ten  
s ta rzec może chce naś ladować  w swojem 
filozoficznem u k r y c iu ,  to co widz ia ł  w e 
w n ą t r z  p iramid i w obszernych  gmachach 
Eg ip tu ;  lecz każda  rzecz skończyć się mu 
si , a prze to i u r zą dz eni e  jaskini-

Kró l  nie m yl i ł  s ię;  nareśe ie  skończono 
pus telnię  a s t ro loga ;  by ł  to podz iemny pa- : 
ł a c  niesłychane j  wspaniałości .  Te raz  kon- 
ten t  j e s t e m ,  r z e k ł  Jbrahi in Abu Ażyb do 
podskarbiego.  Za mk nę  się w mojej celi i 
wszys tek czas poświęcę nnuce. Niczego 
ju ż  nie pragnę prócz jedne j  fraszki,  małe j  
rozrywki  w moich g łę bok ic h  badaniach .

— »Mądry I b r a h i m i e ,  żądaj  czego z e 
chcesz.  Wszys tk iego  powinienem ci d o 
starczyć,  czego ci będz ie  po trzeba  w two-  
jein ust roniu,

— »A więc, rz e k ł  filozof, chc ia łby m mieć 
ki lka tancerek.

— »Tancerek  ? po w tó rzy ł  zdziwiony  pod
skarbi .

— »Tak j e s t ,  t a n c e r e k ,  poważnie  odpo
w iedz ia ł  mędrzec .  M a ła  liczba wystarczy,  
gdyż je s t e m  starcem i f i lozofem.  Niech j e 
dnak  będą  młod e  i p i ę k n e ,  gdyż widok 
młodości  i wdzięków,  orzeźwia  starość.

Gdy filozof tak mądrze  czas t rawi ł ,  Aben 
H abuz  od b y w a ł  świe tne  kampan ie  na szczy
cie wieży i bawiąc się swoim ta l i z m a n e m .

w ypę dza ł  naj si ln ie jsze wojska ja k  roje 
much.  Pr ze s t raszeni  sąsiedzi  ju ż  go nie 
śmieli  napastować;  i p rzez ki lkanaście mie
sięcy posąg bronzowy s ta ł  spokojnie,  a stary 
król zaczą ł  się nudzić,  że nie ma zwyczaj 
nej rozrywki .

Nareśe ie  jeździec bronzowy obróc i ł  się 
nagle i w skaza ł  włócznią  ku górom Kadyxu.  
Aben I l abuz  pośpieszy ł  n a w i e ź ć ,  lecz zdzi
wi ł  się nie pos trzegłszy żadnego ruchu  na 
s to l iku ;  wszys tk ie  figurki s tały spokojnie.  
W y s ł a ł  oddz ia ł  j azdy w góry, dla roz po
znania  nieprzyjaciela.  Żo łn ie rz e  powróci 
li za trzy dni i rzekli  do swego pa na :

— ^Przebiegl iśmy wszystkie wąwozy i nie 
spotka l i śmy żadnego ś ladu n i ep rzy ja c ió ł ;  
zna leź l iśmy tylko m ło dą  dz iewczynę  nad
zwycza jnej  piękności ;  sp a ła  przy zdroju i 
te p rzyprowadzamy.

Na tę wiadomość uc ie szy ł  się Aben H a 
buz:  mimo bowiem późnego wieku jeszcze 
był  wie lbic ie lem kobiet .  K a z a ł  tę dzie
wczynę przyprowadzić przed siebie.  Ubra
na by ła  w strój Gotów H isz pa ni i ;  per ły  
n iezmierne j  białości ,  wplecione  były  w jej  
k rucze  włosy;  dyamenty  jaśn ia ły  na jej  
czole,  a na ła ńcuc hu  z ło t ym  zawieszonym 
na szyi, nosi ła  l i rę  srebrną .

— )iO na jpiękniej sza z kobiet !  z a w o ła ł  
Aben Ha bu z ,  któż j e s t e ś ?  jak ież jes t  tw o
je  nazwisko ?

— »Jes tem córką jed nego  z gockich ksią
ż ą t ,  k t órem u len kraj  niegdyś podlega ł .—  
Wojska  mego ojca by ły  zniszczone w tych 
górach jak gdyby cza ro dz ie j s tw em ;  wypę
dzono go z p a ń s t w a ,  a j ego córka  je s t  t e 
raz niewolnicą.

— »Strzeż się królu,  r z e k ł  po cichu Ibra-  
h im.  Ta p iękna  dz iewczyna  może bydź  
j e d n ą  z tych czarnoksiężnic  Północ y ,  k tó 
re przybierają  na jp iękniej sze  postaci dla 
usidlenia n ie roz t ropnych .  Pozna ję to z jej  
spojrzenia  i poruszeń.  Je s t  to zapewne ów 
nieprzyjaciel  o którym ost rzega ł  t al izman.

Król nie uw ie rz y ł  tej  p rzes trodze  i co 
raz mocniej  za ją ł  się b ranką.

— »P a n i e ,  r z e k ł  ast rolog,  pos łucha j  mię. 
Z je d n a łe m  ci wie lką l iczbę zwycięz tw a 
nie na l eża ł em do p o d z i a ł u  zdobyczy.  Daj 
mi tę n i e w o ln ic ę ,  niech umila moją samo
tność dźwiękiem swojej  l iry.  Jeźl i  w rz e 
czy samej  je s t  cz a ro dz ie jk ą ,  potraf ię  zni
szczyć je j  si łę.

-» Je sz c z e  chcesz kobiety?  rz e k ł  ro z 
gniewany Aben H abuz .  Czyliż nie masa 
dosyć t a n c e r e k ?

— »Tak jes t ,  mam tancerki  lecz nie mam 
śp iewaczki .  Po t r z e b o w a łb y m  muzyki dla 
orzeźwienia  mego umys łu  s t rudzonego na u
kami.

—»Dosyć j u ż  tych żądań ! zawoła ł]  król .  
Te  dz iewicę przeznaczam do mego h a r e m u . «http://rcin.org.pl
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Pró żne  były  nalegania astrologa.  Z a m k n ą ł  
się w jask in i  i tam u k ry ł  swoją  urazę i 
zniewagę.

Branka  pos i ad ła  z u p e ł n ą  w ł a d z ę  nad 
u m y s łe m  Aben I labuz a .  Po dn ie ca ła  go do 
nadzwyczajnych zbytk ów,wycieńcza ła  skar 
by jego, ods t r ęcza ła  od niego serca po dda
nych.  Mi ino tych wszystkich ofiar, nie u- 
czyni ł  żadnego wrażenia  na je j  sercu.  Sko
ro tylko zaczą ł  mówić o m i ło śc i ,  t rącała  
s t runy liry. Jej  dźwięk  w p r o w a d z a ł  go 
w g łębokie  uśpien ie  ; b u d z i ł  się potem 
czers twy,  żwawy i na chwilę wolny od swo
je j  namiętności .

Ast rolog powtórn ie  d o r a d z a ł  mu aby od
da l i ł  od siebie tę p iękną  n iewoln ice ,  Aben 
H a b u z  nie pr z y s ta ł  na to. — »U1 i tuj się 
n ąd e in n ą ,  r z e k ł  do m ę d rc a ,  i wynajdź j a 
ki  sposób d la  uko jen ia  moich cierpień.  
N ie  żądam wie lkości  i po tęg i ,  lecz tylko 
spoczynku.  Czyl iżbym nie zna laz ł  j akiego 
s c h r o n i e n i a ,  gdzie zdała od św ia ta  p r z e 
p ę d z i ł b y m  resztę życia na ło n i e  miłości?

Astrolog spo j r za ł  na  niego, marszcząc gę
ste brwi .  — »J cóżbyś mi d a ł ,  r z e k ł  na re 
śc ie ,  gdybym ci z b u d o w a ł  takie us t ronie?

—- » S a m  ws kaza ł byś  nagrodę ,  a jeźli 
mó głbym ci j ą  ud z ie l i ć ,  zak l in am  się na 
duszę,  i żbym ci nie odmówi ł .

— w S ł y s z a łe ś ,  m ó w i ł  dalej  m ę d r z e c ,  o 
czarnoks ięzk im p a ła c u  i ogrodzie Hi rama 
w szczęśl iwej  Arabii? Książka  Sa lomona  
nauczy ła  mię ja k im  go sposobem zbudo
w a n o .  Mogę więc panie  wys tawić  ci na 
górze panujące j  nad mias tem,  podobny pa 
ł a c  i ogród. Żądam tylko,  abyś ini w na 
grodę  d a ł  p ie rwsze  zwierzę  z ła dun ki em  
jego*które  prze jdz ie  przez b ra m ę  tego  p a 
ła cu .

Aben H a b u z  pr z y s t a ł  na ten skromny w a 
runek .  As trolog za ją ł  się pracą.  W y s t a 
w i ł  na szczycie wzgórza,  wpros t  nad swoją 
pus te ln iczą  jaskinią ,  w ie lk ą  bramę p rzecho
dzącą  przez ś rodek  mocnej wieży. Na  w ę 
gielnym kamieniu  zewnęt rznego  ł u k u ,  wy
ż ło b i ł  o lbrzymią  r ę k ę ,  a na odpowiednim 
wew n ą t r z ,  wielki  klucz.  Były  to po tężne  
ta l izmany,  nad któreini  w y m ó w i ł  wyrazy 
w n ieznanym języku .

Gdy już  brama by ła  skończona ,  z a m k n ą ł  
się p rzez dwa dni w swojej  czarnoksięz-  
kiej  izbie , t rzeciego w s tą p i ł  na wzgórze i 
p r z e b y w a ł  tam aż do wieczora.  Późno  w 
noc pr z y sz e d ł  do Aben Habuza .  *— »Skoń- 
czyłein moją  p r a c ę ,  rzekł :  w y b u d o w a łe m  
n a  szczycie wzgórza najrozkoszniej szy pa
łac ,  j aki  k iedykolwiek  m ó g ł  bydź  dz i e ł em 
geniuszu  cz łowieka .  Po łą czą  to wszystko 
co in o że  przy łożyć  się do szczęścia , wsp a
n ia łe  salony, c ie rnis te  ogrody,  ch łodne  wo
d ot rys k i ,  wonne  k ą p ie l e ;  j e d n e m  s ło w e m ,  
wzgórze  zamien i ło  się w raj  ziemski .  P o 

dobnie j a k  p a ł ac  Hi rama* jest  on n i ew i
dzialnym dla wszys tkich,  prócz tych tylko 
którzy pos iada ją  tajemnicę  jego tal izmanu.

Naza jut rz  Aben Habu z  z szczupłym o r 
szakiem wjecha ł  na wzgórze,  tow arzyszyła  
mu księżniczka Gocka. Assrolog szed ł  przy 
nim podpierając  s iek i jem.  M o n a r c h a  napró- 
żno sp o g lą d a ł ,  nie wid z i a ł  ani pa łac u  ani 
ogrodów.  — »N ate m  właśn i e  polega bezpie 
czeńs two lego mie jsc a ,  rz ek ł  astrolog,  nie 
można nic widzieć,  nie przeszedłszy  zacza
rowanej  b r a m y . « Gdy już  doszli  do tej b r a 
my, wskaza ł  rękę  i klucz wyryte na  łukach  
sklepienia.- »One to, r zek ł ,  s t rzegą wnij ścia 
do tego p a ł a c u ,  i żadna s i ła  l u d z k a ,  ża
dna potęga czarodz ie jska  nie  z doł a  zwycię
żyć władzcy tego wzgórza.

Gdy Aben Habuz  z podz iwieniem przy
p a t r y w a ł  się tym ta l izmanom , koń księ
żniczki w jecha ł  w ś rodek wieży.

— »Oto j e s t !  z a w o ł a ł  ast rolog ,  nag ro da  
moja; p rzyrzekłeś  mi panie ,  p ie rwsze  zwie
rzę które wni jdzie w  tą bramę ,  wraz  z j e 
go ła d u n k ie m .

Aben I l abuz  u ś m i e c h n ą ł  s ię ,  sądząc  i i  
s ta rzec  ż a r t u j e ;  lecz przekonawszy  się ze 
mówi na p r a w d ę ,  ob u rzy ł  się mocno.

— »Synu A bu-A żyb a ,  r z e k ł ,  co znaczą 
te d wójznaczne  s łowa ? Wiesz  com ci przy
r z e k ł ;  wreź najsi lniej szego m u ł a  z moich 
stajen,  obciąż go na jkosz townie jszemi ska r 
bami a będą  na leżeć  do c i e b i e , lecz nie 
wznoś twoich myśli  aż  do tej k tóra  s tano
wi szczęście mego życia.

— )>Cóż mi p o z ł o c i e  i boga c tw ach?  od
powiedz ia ł  astrolog.  Wsz akż e  p o s i ad am  
książkę Sa lomona?  mogę r o z r z ą d z a ć  wszy- 
stkiemi skarbami  świata.  Ks iężn iczka  do 
mnie należy;  da łeś  s ł o w o ,  dopominam się 
o nią jako o moją własność .

Księżn iczka  u ś m ie c h n ę ła  się widząc ich 
k łó tn ią .  Nareście gdy Aben H ab u z  chciał  
użyć swojej  władzy,  astrolog schwyci ł  za 
cugle konia księżniczki ,  uderzy ł  w ziemie 
laską swoją i z a p a d ł  się w g łąb  pieczary 
z nią razem.  Ziemia  zam kn ę ła  się nad 
n iemi  i nie pozos t a ł  żaden  ś lad ich prze j
ścia.

Aben Habuz  on ie m ia ł  z podziwienia,* ua- 
reście przyszedłszy  do siebie,  r oz ka za ł  t y 
siącu robotn ikom ko pać  ziemie w tein miej 
scu gdzie astrolog zn ik ną ł .  Daremne były 
ich u s i ł o w a n i a ,  ł a m a ł y  się ich narzędz ia
0 ska łę ,  albo też z iemia  zasypywała  wyko
pane doły.  Szukano u  spodu góry w n i j 
ścia do podziemnego pa łac u  cza ro w n ik a ,  
lecz go nie znaleziono:  tam gdzie by ł  n ie 
gdyś o twór  pieczary, u jrzano  g ładką  ska łę .

Ze zniknieniem A b u - A ż y b a  u s ta ła  moc 
jego ta l izm anów.  Rycerz  z bronzu s ta ł  
s p o k o jn ie  z twarzą  obróconą ku wzgórzowi
1 z w łócznią  wymierzoną  ku miejscu gdziehttp://rcin.org.pl
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sie zapad ł  as t rolog ,  j ak  gdyby d la w sk a 
zania,  że tam się uk rywa  najzaciętszy n ie 
przyjaciel  Aben Habuza .

Czasami s łychać  było dź wi ęk i  narzędz i  
muzycznych  i śpiew kobiety wychodzący  
jak by  z p o d  ziemi.  W i e ś n i a k  pewien ,  do
niósł  k ró lowi ,  że poprzednie j  nocy po
s t rz eg ł  p rzez rozpadl inę,  podz iemną s a l e ,  
w której  d rzy ina ł  ast rolog  siedząc  na  wspa 
niałej  sofie, p rzy dźwięk u  liry ks iężniczki ,  
k tóra  w yw ie ra ła  czarodziej ską  w ła d zę  na 
jego zmysły.

Aben I l abuz  sz uk a ł  tej  rozpadl iny ,  lecz 
nie  mógł  jej  znaleźć.  Ż adna  p‘otęga lu d z 
ka nie zwalczyła  tych czarów.  Na  domiar  
jego n ieszczęścia,  sąsiedzi  post rzegłszy  że 
już  go nie broni  czarodz iej sk i  t a l i zm an,  
ponowil i  napady i resz ta  jego panow an ia  
b y ła  c iąg łem pasmem wojen i zamieszek,

Nareście u m a r ł  Aben I iabuz  i zos ta ł  po 
chowany.  U pł ynę ły  wieki .  Z b udo w ano  Al- 
ha m br ę  na tej dz iwacznej  górze i ziszczo
no w pewnym względz ie  bajeczne rozkosze  
ogrodu I l i rama.  Czarodziej ska b r a m a ,  z 
k luczem i ręką,  j es t  j ake śm y o te m  wspo
m n i e l i ,  g łó w n e m  wnijściein do tego gma
chu.  Ut rzymują  że s ta ry  as trolog zna jd u 
je się j eszcze  pod tą b ra m ą  w swoim p o d 
z iemnym salonie i d rzymie  na  sofie przy 
dźwięku  liry księżniczki .

Inwalic! \  stojący na  s traży przy  tej b r a 
m i e ,  często s łyszą te dźwięki  podczas no
cy letniej  i wtedy  zasypiają  spokojnie  na  
swo jem s tanowisku.  T a k  jes t  mocny w p ły w  
narkotyczny  tego miejsca,  ze naw e t  w dzień, 
s t raże  ciągle drzymią  na ł a w k a c h  k a m ie n 
nych albo pod drzew am i .  Je s t  to n a jb a r 
dziej  usypiające s tanowisko  w ca łym świe-  
cie chrześci jańskim.  W sz ys tk o  to, mówią  
legendy,  ma t rwać oil w ieku  do w i e k u ,  aż 
do ostatecznego sądu.

GWIAZDY SPADAJĄCE.
Nie  ma  zapewne n a  świecie myślącego  

cz łowieka ,  na  którymby gwiaźdz is te  niebo 
żadnego wrażen ia  nie robi ło,  owszem, w ię 
ksza l iczba zna jduje  sie takich,  którzy cho
ciaż tych hieroglifów czytać nie u m i e j ą ,  
k tórym naw e t  na myśl  nie przyjdzie zadać 
sobie kiedyś py ta n i e :  co to bydź  mogą te 
św ie t ne  kwiaty rozsypane  na n iebieskiej  
ł ą c e ,  te to pr awdz iwe  gracye pogodnej  no
cy, czasem równie  j a k  kwiaty ziemskie u- 
m i e r a j ą c e ,  lub ten wspania ły  kaganiec za
wieszony u lazurowego sk l e p ie n ia ,  albo 
nareśc i e  ta dobroczynna pochodnia  dzienna,  
t a 1 p ra w d z iw a  monarchin i  św ia ta ,  za ka- 
źde in  pokazan iem swego kró lewskiego obli- 

» c z a  ż y c i e  i w e s e l e  p r z y n o s z ą c a ?  w s z e l a k o

z wie lkiem upodobaniem wpa t ru ją  się w t o  
sklepien ie  , sądząc po jego  wspania łośc i  o 
t y m ,  który z tamte j  s t rony swój w s z e c h 
w ła d n y  t ron z a ło ż y ł .  Tak im tedy n a w e t  
pos trzegaczom nieba,  nie rzadko przy t ra f ia  
się widzieć gwiazdę spadającą , co pospól -  
s two nazywa czyszczeniem się gw iazdy , są* 
d z ą c ,  że gwiazda pali się tak j a k  ś w i e c a ,  
a za tem i objaśn ienia czyli  czyszczenia po* 
t rzebuje.  M n ie m an ie  to,  jakoby się g w ia 
zdy czyściły,  nietylko  między pospóls twem,  
lecz także i w wyższej  k lassie ludzi  nie  
rzadko s łyszeć m o ż n a ,  a  do s t w ie rd zen ia  
tego n iemało  się przyczyni ła  dość często 
na ł ąk ach  i innych miejscach wi lgotnych 
zna jdowa na  massa gala re towa.  Chcąc prze-  
to okazać n iedorzeczność tego m n iem an ia ,  
p r zeds i ęw zią łem powiedzieć  nieco o g w ia 
zdach spa da j ącyc h ,  p rzepolszcza jąc  b a r 
dzo p iękną  ro zp rawę p. Olbe rsa  w tej m a
teryi  nap i sa ną ,  i poda jąc  n iek tó re  w ła sne  
uwagi .

Gwiazdy spada jące  na leżą w prawdz ie  
do na jpospol i t szych ,  a le  zar azem do na j 
piękniejszych i na jb a rd z ie j  zadz iwia jących  
zjawisk napowi e t rznyc h .  Każdy  prawie  
cz łowiek  zna to z jawisko powie rzchownie  
i nie ma pew no ta k ie g o ,  któryby  go sam,  
ba rdzo  często a przynajmniej  ki lka razy  
nie widział .  Po z o rn a  wielkość  tych gwiazd  
spadających je s t  bardzo różna.  Najwięcej  
j e s t  t a k i c h ,  które eie równ a ją  gwiazdom 
3ej ,  4ej, 5ej i 6ej wielkości;  atol i  zna jdują  
się i t a k i e ,  k tóre  świe tnośc ią  swoją  p r z e 
wyższają gwiazdy  p ie rw sze j  wielkości ,  a  
n a w e t  samego Jowisza  i Wenus ,  dowo dem 
czego może bydź gwiazda  s p a d a j ą c a , w i 
dziana przez pastora  F r i t s c h ,  w Q ue d l in -  
bu rgu  dnia 19 Stycznia 1798 o godzinie 2 
po południu ,  w te leskopie .  ( I )  W  ni ek tó 
rych można  naw et  rozpoznać  ksz ta ł t  k u l i 
sty,  a takie bardzo są podobne  do tak n a 
zwanych  kul  ogn is tych ,  t a k ,  że między  
wie lkiemi  gwiazdami spada jącemi  i ku la mi  
ognistemi,  żadnej  różnicy i żadne j granicy 
naznaczyć nie można.

Ze gwiazdy  spadające  są w każdym k l i 
macie ró w n ie częs t em  z jawisk iem,  p o św ia d 
czają to podróżnicy  a szczególniej  żeg la 
r z e ;  że t e m p e ra tu ra  nie ma żadnego w p ł y 
wu na ich pokazywanie  s ię ,  p o tw ie rd za j ą  
pos t rzeżenia  B r a n d e s a ,  który dnia 6 G r u 
dnia  1798, przy mocnym m ro zi e ,  w id z ia ł  
równie  wiele gwiazd sp a d a j ą c y c h , j a k  w 
przy jemnych wieczorach letnich,  w dniach  
10 i 11 S ie rpn ia  1823. Co się zaś tyczy 
l iczby tych z jawisk  w różnych nocach ,  t a  
j es t  ba rdzo  różna;  czasem bowiem widz ieć 
m ożna  n iez l iczone  ich mnós two,  a czasem 
bardzo m a ł o ;  w’ ogólności j e d n a k ,  w koń-

( 1 )  Berlinar  Jahrbuch  f u r  1802 S. 220 ,
http://rcin.org.pl



394 c z y t e l n i a  w  i  e  c  z  o  r ;n  a .

cu lata i w jes ien i ,  to jes t  w Sierpniu ,  L i 
s topadz ie  i Grudniu  , są l iczniejsze niż w 
innych porach roku; wszelako i w tym czasie 
rzadkie  są nocy takie* w którychby widz ieć 
m ożna  nadzwycza jną  l iczbę gwiazd spada
jących , w innych zaś porach  trafiają się 
t a kże  lubo bardzo rzadko.

Niek tór e  gwiazdy  spada jące  zos tawia ją 
po sobie ślad b i a ławego ś w i a t ł a ,  co ogo
nami nazywamy,  atoli i to świa t ło  niknie 
najczęściej  w kilku sekundach ,  i ty lko  po 
w ie lk ic h ,  kulom ognis tym podobnych ,  zo
s taje ten ślad czasem kilka minut .  Olbers 
w id z i a ł  23 Paźdz ie rn ika  1805 i 26 Wrześn ia  
1829, przy spadaniu prawdziwej  kul i  ogni
s tej ,  ogon zaś czyli rzeczony ślad 6 do 7 m i
nut .  B rand esz aś  przy pie rwsze j ,  k tórą także 
u w a ż a ł ,  w id z ia ł ,  jak sam u t rzymuje ,  ślad 
b ia ławego  świa t ła  j es zcze  w 15 m in u t  po 
zn iknien iu  sainej kuli .  Lecz ro jeszcze 
d z iw n ie j s z a ,  że Kr us en s te rn  i H o r n e r  w 
podróży około  ziemi,  widziel i  dnia 10 P a ź 
dz ie rn ika  1803 ślad kuli  spadającej  d łu że j  
niż godz inę! P o z o s t a ł e  te ślady zda ją  się 
bydź walcami  n i e m a ją c em i  wewnąt rz ,  k t ó 
rędy  kula ognista p r z e b ie g ł a ,  matery i  świ e
cącej .  Najwięcej  tych śladów,  do tąd u w a 
żanych ,  z począ tku byw a prostych i wolno 
się posuwają cych ,  po tem nakrzywia ją  się 
często w linii wężykowate j ,  czego przyczy
ną  zdaje się bydź p o w ie t r ze ,  k lóre  pozo
s ta łe  wyziewy z ku l i  ognistej  porusza  i za 
krzywia .

Lu b o  każde  ś w i a t e ł k o ,  k tóre na niebie 
przebiega jące  albo też z pomiędzy  gwiazd 
spada jące  spos trzegamy,  nazywamy g w ia 
zdą  sp a d a j ą c ą ,  wsze lako  między ś w i a t e ł 
kami,  co do ich powierzchownośc i ,  ich po
c z ą t k u !  wła sno śc i ,  w ie lka  zachodzi  różnica.

Długo mniemano,  że gwiazdy spada jące  
zos tawia ją  na ziemi inassę galaretową.  P r z e 
konano się teraz,  że ta massa  j e s t  p ło d e m  
rośl innym lub zwierzęcym.

Ale wróćmy się do w łaśc iwych  gwiazd 
spadających.  Dawni.f izycy z jawiska  te mi e 
li za t ł u s t e ,  o le jne  lub  siarczyste wyziewy 
w naszej a tmosferze  unoszące  s i ę ,  które 
w  jak iś  nieznany  sposób  z a p a l o n e ,  p r z e d 
s t aw ia ły  gwiazdę spada jącą .  Dopiero  w 
pr z e sz ły m  wieku ,  gdy dz ia łan ia  i zjawiska 
e lek tryczności  bliżej p o z n a n o ,  Beccar ia i 
Yassal i  mieli  j e  za iskry e le k t ry czne ,  lecz 
R e im a r u s  i L ich tenberg  pokaza li  t rudność  

w y t ł u m a c z e n i u  tychże  z elektryczności .  
Pó ź n ie j  Layoisier ,  Yol ta ,  He rb e r t ,  Toa ldo ,  
Gren  i inni,  p rzypisywal i  t a ko w e  gazowi 
w o d o r o d n e m u , k tó ry  d l a  lekkości  swojej  
zb ie ra  się w na jwyższych  war s tw ach  atmo< 
sfery naszej .  W s z e la k o  Dal ton  d o w i ó d ł ,  
że  gaz ten nietylko  w na jwyższych  w a r 
s t w a c h ,  lecz równie  w ca łe j  a tmosferze 
w ed łu g  p r a w  Mar io t ta  roz lewa sie.  De -  j

Luc  u t rzymywał ,  że n iek tóre z iemskie  wy
ziewy, wyrabiające fosfor i dla' tego ła tw o 
zapa lające  -się, podobne  inassy ga la re towa
te tworzą i t. d.

Ta k ie  tedy były  mniemania względem 
gwiazd spadających  aż do roku 1791 w k tó
rym Chladni wydał  s ła w ne  swoje dz ie ło  o 
począ tku  czyli pochodzeniu  żelaznych i in
nych im podobnych  m ass ,  zna lezionych 
przez Pal lasa w jego podróży do Syberyi .  
Zebrawszy  Chladni  różne  pos trzeżenia  nad 
kulami ognis temi ,  dowió dł ,  że meteory te 
nie w naszej się a tmosferze  t w o r z ą ,  lecz 
że to są massy odbywające  swój bieg po 
dobny do biegu p lane t  w przes trzen i  świata,  
to jes t  z t amte j  strony a tmosfery naszej ,  a 
skoro w biegu swoim około  s łońca  w a t 
mosferę naszą wpadają ,  zapalają się i św ie 
cą, albo pęka jąc posyłają nam żelazo i ka
mienie ,  a rzadko  inne materye .  Ale ju ż  
wprzód Hal ley ,  W a l l i s ,  Pr ing le ,  R i t t e n -  
house,  Maske lyne  i inni, u t rzymywal i  t a k 
że , że kule  ogniste nie tworzą się w n a 
szej a tm os fe rze ,  nie w ie dz ąc ,  ani się na 
wet domyślając,  że przy  ich pokazaniu  się 
spada ją na z iemie  massy kamieni  i żelaza.  
Lubo  z początku  zdanie Chladniego  o ku
lach ognistych nie wie lką  znalazło wzię-  
tość,  i lubo spadanie  kamieni  z powiet rza ,  
po t wierdzone  nawet  na jwięcej  na  wiarę 
zas ługujące  mi świadec twami ,  mi jeszcze 
za ba jeczne  i zabobonne ,  j ednak  wkrótce  li- 
cznemi doświadczeniami  zmuszeni  byli na- 
tu rai iści przyznać  tę p rawdę ,  że pokazanie  
się kul ognis tych towarzyszy  spadaniu na 
ziemię k a m i e n i , szczególniej  zaś, gdy H o 
ward po kaza ł ,  ze wszys.kie  te kam ienie  są 
między sobą  p o d o b n e ,  i że sk ład  ich je s t  
l a k i ,  j akiego na ziemi nigdzie nie napo ty 
kamy (2), a nareśc ie  r o zpek n iona  k u l a  o- 
gnista dn ia  26 Kwie tn ia  1803 r. w b l izko-  
ści mias teczka Aigle w Nor ina ndy i ,  z k tó
rej na znaczną  prze s t rzeń  wysypało  się 
mnóstwo podobnych kamieni  (3) ,  p r z e k o 
n a ła  uczonych do wodnie,  o spadaniu  kamie-

i 2 )  P o w i e r z c h n i a  k a m i e n i  a e r o l i f a mi  z wa n y c h  j<*st 

c z a rn a  j akby p r z yp a l o na  , o d ł a m z i a rn i s t y ,  k o l o r u  
b i a l o - ż ó l t a w e g o  ; s ą  o n e  r óż ne j  wi e l koś c i .  Ci ę ż 

kość  g a t u n k o w a  wszys t k i c h  j e s t  m i ę d z y  3 i 4  b i o 

r ą c  w o d ę  za  l .  S k ł a d a j ą  s i ę  te k a m i e n i e  z k r z e 
mi o n k i ,  c zy s t e g o  z e l a za  czyl i  w s t a n i e  me t a l i c zn y m,  

w j a k i m s ię  na  z ie ini  n igdy  ni e  z n a j d u j e ,  s i a r k i ,  

n i k l u ,  c h r o m u ,  m a g n e z y i ,  g l i n k i ,  w a p n a ,  k o ba l -  

. t u ,  i n a n g a n e z u ,  n a l r u m ,  g az u  wę g l i k o we g o  i k w a 

su s o l n e g o  , k t ó r e  p i e r w i a s t k i  lubo s ię  na  z i emi  

z n a j d u j ą ,  k o m p oz yc y i  j e d n a k  z ni ch ws z ys t k i c h  

n i k t  j e s z c z e  n i e  widz i a ł .

( 3 )  Mi a ł o  ich bydź  ok o ł o  3 , 000 ,  a  z tych  na j wi ękgzy  

wa ż y !  17 f un t ów.
http://rcin.org.pl
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ni z powiet rza.  I owszem,  skoro się raz 
od ważono  temu  w ie rz yć ,  pok aza ło  się, że 
to  zjawisko wcale nie je s t  lak rządki em ,  
bo skoro kule ogniste pi lniej  zaczęto u w a 
żać, p rzekonan o s ię ,  ze prawie  co rok k i l 
ka kamieni  napowie t rznych  na z iemię spa- 
da (4).

Gdy się tak uda ło  dowieść miejsca,  zkąd 
kamienie  ( a e r o l i t y )  do nas przychodzą,  
Chladni  uważając  bardzo  blizkie podobień  
s two gwiazd spada jących z ku lami  ogniste- 
mi ,  od ważył  się u t r z y m y w a ć , ‘że i le p ie r 
wsze są to także massy wpadające  w naszą 
a tmosferę  z przest rzeni  świata,  k tórą  prze 
biegając rozgrzewają  się i z a p a la ją ,  lecz 
w krótce,  albo będąc jeszcze w a tmosferze  , 
alboli  leż po jej p rzebieżeniu  gasną.  Zdanie 
to na czas odr zuc i ł  b y ł  Chladni ,  wkrótce 
jednak  p o w róc i ł  do niego i s tale przy niein 
obs tawał .

Ze  w ła śc iw e  kule ogniste przebi ega ją  w 
znacznych wysokośc iach ,  wiedz iano  o tem 
już  dawno.  Lecz że i gwiazdy  spada jące  
równie  wr odległych okol icach się t w o r z ą ,  
wniesiono zląd,  że Brydone  i Saussure  za
pewnia l i ,  iż pierwszy na wie rzchołku  Etny,  
a drugi na Monlb lane  le meteory  w równej 
pozorne j  wysokośc i  widziel i  j a k  na dole. 
Atoli aż do 1 i9S r. nie wiedz iano  jeszcze 
nic pewnego o odległości  od z iemi,  o d r o 
gach przebieżonych , szybkości  i wielkości  
gwiazd spadających.  Dopiero  w pomienio- 
nym roku,  dwóch uczniów w Gie tyndze  na 
pre lekcye  uczęszcza jących ,  k t ór zy  potem 
stali  się s ła wny mi  i głośnymi  w uc zo 
nym św ie c ie ,  to j e s t :  j u z  zmar ły  profes-  
sor  fizyki w Lipsku  Brandes i dotąd żyjący 
professor w’ Dusse ldor f,  Benzenberg,  p rzed 
sięwzięl i  m o z o ln ą ,  lecz wie le  im zasług 
je d n a j ą c ą  pracę , wynaleźć  przez  obserwa- 
cye coś pewnego i s tanowczego o gwia
zdach spadających.  Z wie lkiem tedy za
s tanowieniem obral i  sobie podstawę 27,001) 
stóp paryz. zamykającą ,  k tórą wkró tce  na 
większą  to je s t  46,000 mającą zamieni l i ;  a 
wziąwszy zupe łn ie  zgodne  z e g a r k i ,  s t a n ą ł  
j eden  z nich na j e d n y m ,  drugi  na drugim 
końcu tej pods tawy i zaczęli  w um ówi o
nych godzinach,  leżąc wznak ,  postrzeżenia 
wszystkich jak ie  im się na w in ę ły  gwiazd 
spada jących,  i drogi j ak ie  między gwiazda
mi s ta łemi przebiega ły ; każdy z nich na 
karcie niebieskiej  r y s o w a ł ,  zapisując  przy- 
lem czas każdego zjawiska.  Tak  tedy, ze 
zgody czasów,  w których obydwa widzieli  
j ak ą  gwiazdę  spada jącą  i z innych okol i
czności,  ł a t w o  dały się rozpoznać  post rze
żenia od powie dn ie ,  czy ii ł a t w o  da ły  się 
w y j r a ć  tak ieg wia zdy  spada jące ,  k tóre rze-

^4)  W)liczenie tych kamieni znajduje eię w różnych 
dziełach.

czy wiście obydwa razem uważal i ,  a z różni 
cy narysowanych  dróg obrachowałi  tak na
zwane  paral laksy,  a za tem i ich odległości 
od ziemi i długości  drog przebieżonych  — 
Tym sposobem pos tępuj ąc ,  w sześc iu po
godnych nocach między 11 W rześn ia  i 4 Li
s topada  1798, obserwowal i  obydwa wszy
stkich gwiazd spadających 4U2, z których 
da ło się wybrać lylko 2 2 ,  które razem u-  
ważali .  Ty ch  22 gwiazd spadających obra- 
chowali  odległości  od ziemi i zna leź l i ,  źe 
najmnie jsza by ła  1* <0 a największa prze
sz ło 30 mil; 7 z pomiędzy powyższych mia
ły odleg łość  mniej szą  niż 10, 9 odległość 
między 10 i 20, a 6 odległość większą niż 
20 mil.  Co do dróg p rzebie żonych ,  tych 
tylko 4 da ły  się obr achować ,  a ztąd zna
leziono i chyżość ich ,  która pokaza ła  się 
między 4 ł/ s do 6 mil w sekundzie.  Jeszcze  
jedno  zas tanowienia  godne zrobili  spos t rze
żenie,  to jest :  że przynajmnie j j edn a  z po
wyższych g w ia zd ,  k tórą  dnia 6 Paźdz ier 
nika uważal i  , nie na d ó ł  spada ła  lecz do 
góry, odda la jąc  się od ziemi.

Tym sposobem powzięto ja sne  wyobra
żenie o wysokośc i ,  odległości  i szybkim 
biegu tych zjawisk , tudz ież tym sposobem 
zos ta ło  dowiedz ione in  ich zu p e łn e  pod o
bieństwo do kul  ognistych. Od lego czasu, 
obadwaj  wspomnieni  młodz ieńcy  obral i  so
bie za w yłączne  za t rudnien ie  uważanie  
gwiazd spadających;  ale szczególniej  Bran- 
desowi w inniśmy, że począ tkowe owe ob- 
se rwacye  p o w t ó r z y ł  znowu i to na daleko 
większą podz ia łkę .  Albowiem w 1817 r. 
zapros i ł  wie le  osób w okolicy W ro c ła w ia  
mieszkających,  do wspólnej  pracy,  lo j e s t ,  
żeby każda  w um ówionych  dniach i godzi
nach uw a ż a ł a  i zap isywała wszystkie  jakie 
dos trzeże  gwiazdy spadające.  Lecz n ie
szczęściem trafiono na czas ta k i ,  w k tó 
rym bardzo  mało  pok azywa ło  się tych me 
teorów', dla tego wielu do związku tego 
na leżących,  sprzykrzywszy  sobie d łu g ie  a  
bezużyteczne  c z e k a n ie ,  zan ie dba ło  u m ó 
wionego czasu,  a lak z tego przeds ięwzię
cia nic wiadomośc i nasze nie zyska ły.  J e 
dnak n iezmordowany Brandes  nie ods t r a 
s za ł  się tein n iepowodzeniem.  W 1823 r. 
zapros i ł  znowu różne  osoby, żeby chc ia ły 
mieć ud z i a ł  w ty cli pos t rzeżeniach .  T y m  
sposobem,  w samym W ro c ła w iu  i okolicy, 
a nawet  w D r e ź n i e ,  Berl in ie  i K rakowie ,  
w umówionych godzinach ,  skoro księżyc 
nie ś w i e c i ł ,  obserwow ano wzrokowi n a 
wijające się gwiazdy spadające; o1>serwacye 
ber l ińskie i k rakowskie  nie miały sobie 
odpowiednich,  d la t eg o  zupe łn ie  bezkorzy-  
stne. Z pomiędzy 1800 w innych mie j
scach podobnych meteorów dos trzeżonych,  
zna laz ło się przecież 62 takich,  które lubo 
nie wszędzie,  wszelako w ki lku miejscach
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ra z e m  u w a ża no ,  a z pos t rzeżeń  tych da ły 
się wyrachowa ć  ich wysokości  czyli od le 
głości  od z iemi ,  zaś <36 było ta k ic h ,  któ
rych  ca łe  drogi  wyznaczyć się da ły .  Tak 
te d y  zna laz ł  B r a n d e s ,  z e z  pomiędzy 98 
obrachowanych  wysokości ,  by ły  tylko 4 
mnie j sze  od 3, 15 między 3 i 0, 22 między 
6 i 10 , 35 między 10 i 15, 13 między 15 i 
2 0 ,  a 11 wysokości  wynoszące więcej  niż 
20 mil.  Z tych osta tnich były dwie  gwia
zdy s p ada ją ce ,  k tórych wysokość 30 do 32 
mil  rachunek  p o k a z a ł ,  j e dne j  bl izko 46 ,  
innej  60 a nare śc i e  j edn e j  wysokość zna
l a z ł  większą niż 100 mil.  Lubo wypadki  
t e  dalek iemi  bydź. mogą od prawdy,  bo 
b ł ę d y  na w e t  m a łe  w obserwacyach  p o p e ł 
n ion e  mają wielki  w p ł y w  na w yp a d k i ,  j e 
d na k  można sobie  z tych wysokości  zrobić 
ja sn e  pojęcie tej prawdy,  ze gwiazdy spa
da jące  nie na leżą  do naszej  atmosfery.  —

* Z tych obserwacyj  i ra ch u n k u  pr zekon ał  
się j eszcze  B ra n d e s ,  że wszys tkie m ałe  
gwiazdy  spadające,  są nie w Wielkiej wyso
kości  i tylko od 1 do 2 m i l ,  wszystkie zaś 
wie lk ie ,  które wśród tych pos trzeżeń w i 
d z i a n o ,  by ły  w wysokości  od 5 do 30 i 
więcej  mil.  P on ie w aż  Brandes  z takim 
z a p a ł e m  i z takiein poświeceniem odfdałsię 
gwiazdom s p ada ją cym ,  prze to  żadna  oko
l iczność uwagi  jego nie us z ła .  Z l icznych 
więc  spos t rzeżeń  zna laz ł ,  że przemagający  
k ie r u n e k  d r ó g , k tóremi  gwiazdy spada jące  
b iegną ,  j e s t  od pó łnocno-wschodnie j  w po 
łu d n iow o-zachod ni ą  s t r o n ę ,  to j e s t  w kie
r u n k u  z u p e łn i e  przec iw nym  biegowi  z ie 
mi .  —

T a k  skończywszy z Olbersem op ow ia da 
n ie  us i ło w ań uczonych mężów ce le m  do j 
ścia na tury i mie j sc a ,  zkąd  przychodzą  na 
z iemie gwiazdy  spada jące  ? -zapytajmy się 
ró w n ie  z O l b e r s e m ,  cóż one są gdzie i j ak  
p o w s t a j ą ? — Są to p y t an i a ,  na k t ó re  j e 
szcze t rudn o ,  p r zyna jmnie j  w c z ę ś c i , dać 
zaspokajające  odpowiedz i . -— Atoli  wyżej 
wspomnie l i śmy,  że między  ma łemi  kulami  
ognis temi a właśc iwein i  gwiazdami  spa da 
jącemi ,  żadne j  różnicy naznaczyć  nie m o 
żna  , bo tak p i e rwsze  j a k  drugie  mają  też 
sa mą  wysokość ,  chyżość ,  świa t ło  i po 
w ie r z c h o w n o ś ć ,  i zostawiają  za  sobą  zu 
p e ł n i e  podobne  ślady. D la  tego p rz y n a j 
m n ie j  część kul  ognistych musi  mieć  ten 
sam początek i tez same w łas nośc i ;  że za
t e m  wszys tko co się o ku lach  ognis tych  do
wiedz ie ,  a lbo  przynajmnie j  do p ra w d o p o d o 
b ie ń s tw a  zbliży,  bez na my słu  do gwiazd 
sp ada jących  zas tosować  będzie można .

Lecz  czyż rzeczywiśc ie  gwiazdy s p a d a j ą 
ce  są między  sobą  r ó ż n e ?  Olbers,  Bran
des  i wie lu  innych tak i stotnie u trzymuje .  
Szczególniej  B r a n d e s ,  t eu  n i ezmo rdo wa ny 
postrzegacz  tych m e te o ró w ,  dos t rzeg ł  ich

różnicę  co do chyżości,  św ia t ła  i k i e runk u 
spadania.  M a ł e  bowiem gwiazdy spa da ją 
ce przebiegały z n iezmierną chyżością,  wię
ksze z a ś ,  k tórych średnicę rozróżnić by ło  
można  biegiem wolnym, je dne  mia ły  świa
t ło  spoko jne ,  do świa t ła  planet  po dobn e ,  
inne zaś migoczące,  i t akie zawsze prosto 
spa da ły ,  inne  nareśc ie ,  które nigdy ina
czej tylko pros topadle  lec iały .  Może  prze 
to b y d ź ,  mówi Olbers ,  że między terni 
gwiazdami spada jącemi zna jdują się tak ie ,  
które niczem innem nie są jak iskrami ele- 
k trycznemi , alboli też tworzą się przez za
pa len ie  s i ę ,  w sposób nam nieznany,  w 
a tmosferze  naszej ,  gazów lub wyziewów 
pa lnych ,  lub  też na re ś c ie ,  że te gazy i 
wyziewy,  mające świat ło  fosforyczne, mogą 
dać począ tek niektórym gwiazdom sp ada 
jącym,  wszelako daleko większa ich część 
jes t  tem samem co kule ogniste.  Atoli wie
lu jeszcze s ławnych  fizyko w, jako to: Izurn,  
F ischer ,  Egen i t. d. u t rz ym uj e ,  że gwia
zdy spada jace  sa to twory  napowie t rzne .  
S łu szn ie  mówi  Olbers,  że tym mężom za
wsze będzie t rudno dowieść,  chociażbyśmy 
nawet  przypuścil i  , że w a tmosferze  naszej 
zna jdują  się i meta l iczne  w y z i e w y ,  w jak i  
sposób wyziewy te ,  w tak wielkich wyso
kościach,  gdzie powie t rze  jes t  nadzwycza j 
nie rządkiem,  skupiać się mogą w tak zna
czne  inassy, j ak ie  na ziemię spad a j ą ,  gdy 
p rzec iw n ie ,  szczególniej  chyżość p lane ta r 
n a ,  z j aką  się kule  ogniste i gwiazdy spa
dające p o r u s z a j ą ,  j es t  bardzo mocnym do
w o d e m ,  że meteory  te nie w naszej  się 
a tmosferze  t w o r z ą ,  lecz z tamtej  s t rony  
do niej wpadają .  Możeby tu kto zarzuc i ł ,  
ze skoro te meteory  w atmosferę wpadają ,  
d la  czegóż ,  j ak to wyżej  wspomnie l i śmy,  
nie wszystkie na dó ł .  s p a d a j ą ,  ale n iek tó

re  z nich b iedną  w górę, oddalając się od 
z i e m i ?  Ta  bo wiem okol iczność przez Bran- 
d.esa i Benzenbe rga  d o s t r z e ż o n a ,  sk ło n i ła  
samego Chladniego do zmienien ia  zdania 
s w e g o ,  j a k o b y  kule  ogniste by ły  też same 
z gwiazdami spada jącemi .  Ale gdy sam 
d o s t r z e g ł ,  że  wiele  kul  ognistych zamiast  
na d ó ł  b iegło do góry i to po liniach krzy
wych, na w e t  wężykowatych  i w gzygzak idą
cych , pow ró c i ł  do dawnego swego zdania,  
ob jaśnia jąc  ten b ie g ,  że ku la  poruszając 
się z wie lką  chyżośc ią ,  ściska mocno p o 
wie t rze  przed sobą,  k tóre  przez swoje  sprę
żystość kule  w górę odpychać musi.-  A lu
bo Brandes  i B enzenbe rg  zrobil i  u w a g ę ,  
że ruch taki  kuli  wr środku ( m e d i u m )  ze 
wszystkich stron wolnym,  sprzec iwia się 
zasadom dynamiki ;  wsze lako  nie można  
przypuścić , ażeby ku la  w ruchu  będąca  
b y ła  kulą  d o s k o n a ł ą ,  lecz mniej  więcej 
musi  bydź sp łaszczoną;  j eże l i  wiec kamie
nie p ł a s k i e ,  p rzez  ch ł opców po wodzie
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r z u c a n e ,  robią na wodzie  falistości i p rze
biega ją  drogi w ę ż yk ow a te ,  czasem w gzy- 
gzak a czasem odbiwszy się od wody bio
rą  zupe łn ie  inny k ie r u n e k ,  dla czegóżby 
powie t rze  nie miało  wywierać  na kulę o- 
gnistą podobnegoź d z ia ła n i a ?  Nareśc ie ,  te 
ku le  ogniste i gwiazdy sp a d a ją c e ,  które 
prawie  w prostej  linii o naszą a tmosferę 
tylko zawadza ją ,  muszą  nawet  bez powyż
szego dz ia łan ia  powiet rza z swojego p u n 
k tu  przyziemnego (per igaeum)  oddalać się 
od ziemi na  swojej  d ro d z e ,  a za tem bieg 
ich będz ie  w górę.

W ię c  przekonaliśmy się,że ku le o g n is te i  im 
podobne  gwiazdy spadające,  nie są u tworami  
w  naszej a tmosferze  powsta łe mi ,  ale do niej 
tylko wpadają.  Ale każdy się zapyla:  i z k ą d -  
£e one przecie w atmosferę  wpadają ? Pr ze d  
n iewie lu  lały pytanie to by ło  ła tw ein  do 
odgadnięcia.  Najs ławn ie j s i  bowiem ucze
ni u t rzymywal i  i dowodzi l i  , że wazal  na
szego p lanety (księżyc) tyle jes t  zu ch wa
ł y m ,  iż zamias t  uległości  ziemi jako  swe
mu p a n n ,  kamieniem na nią r z u c a ,  ta zaś 
w krytycznein znajduje się p o ł o ż e n i u ,  bo 
na  tę kanonadę odpowiedz ieć  nie może.  
P r a w d a ,  że do tąd n i e w i e l e  mamy  przy
k ładów,  iżby takowe kamienie  kogo zab i ły ,  
bo oprócz kamienia  k tóry  sp a d ł  blizko 
M edyo ta nu  1654 roku  i za b i ł  zakonnika  
Fr anc isz kana  (5), tudzież kamienia  15 cali 
ś rednicy mającego,  który sp adł  p rzy  d e 
szczu  kam iennym dnia 24 Lipca 1790 r. w 
bl izkości  R o q u e fo r t ,  i wpadłszy  do jedne j  
cha tk i  za b i ł  t amże  spokojnego  pa s te rz a ,  
żadnego  więcej  p r zykła du  nie mamy,  lubo 
ju ż  tyle kamieni  s p a d ł o ,  ze się s ta ły  na
wet  przedmiotem p r z e m y s ł u ,  gd)  to j e 
dnak  nie je s t  n iepodobn em,  prze to ,  nietyl- 
ko spokojnego zakonnika  lub pas terza ,  ale 
na jznacznie j sze  osoby taki  karambo l  spo 
tkać  m o ż e ,  nie żleby więc b y ł o ,  j eże l i  
rzeczywiście  lennik nasz tak jes t  n iespokoj 
n y m , obmyśl ić jaki  ś rodek  o d w e t u ,  a na j
prędze j  przez o twa r tą  wo jnę ,  bo i s totnie 
ta  by łaby p ie rwszą dla dobr a  ludzkośc i  p ro
w ad zo n ą  !

Zdanie ,  j akoby te massy  z ks iężyca na 
z iemię  spa da ły ,  tak g łowy uczonych  zaję
ł o , że O lb e r s ,  B io t ,  Poisson , sam nawet  
w ie lk i  Laplace ,  podobieństwo takow e r a 
chun kie m s twierdz i l i .  Gdy bo w ie m  księ
życ je s t  bardzo  m a łe m  c i a ł e m , i żadnej 
a lbo  bardzo rzadką  ma atmosfero,  prze to  taż 
pr aw ie  żadnego oporu nie daje c ia łom tamże 
w  górę wyrzuconym.  R achu ne k  zaś p o k a 
z a ł ,  że dos tateczną  je s t  rzeczą  wyrzuc ić  
n a  księżycu ciało jakie  w k i e ru n k n  piono.

( 5 )  Z  powodu to tego kamienia,  Paolo Maria Terzago, 
rozbierając g o ,  pierwszy i rob il  przypuszczenie, 
źe lakowe z wulka;iów księżycowych pochodzą.,

wym z taką  s i ł ą ,  iżby w jedne j  sekundzie  
7967 a w przyjaznych okolicznościach na
wet  7780 stóp paryzkich przebieg ło ,  żeby 
toż c ia ło  ju ż  więcej  na księżyc nie spadło,  
ale się ciągle od niego oddala ło.  A ze 
chyżość laka tylko 4 do 5 razy przewyższa  
chyżość kuli z dz ia ła  wys trze lonej ,  tudzież 
gdy powierzchnia  księżyca, że tak powiem 
zru jno wana  i dziwnie uksz ta łcona ,  na su w a 
ł a  m yś l ,  że na niej wulkany  wibele doka
zywać m u s z ą ,  przeto te  okoliczności spo
wodowały  najs ławnie jszych nawet fizyków, 
do przyjęcia  zdania  o możności spadania  
kamieni  i mass żelaznych z księżyca na 
z iemi ę ,  a zdanie  to jeszcze mocniej  po- 
twierdzonem zos ta ło,  gdy przy rozbiorze  
chemicznym,  spad łe  inassy, co do istot for
mowania  się i s k ł a d u ,  pokazały się pra
wie wszys tkie  tak sobie podobnemi ,  źe ko
niecznie ten sam początek przyznać im b y 
ł o  po trzeba .

A więc przyna jmnie j te ku le ogniste,  k tó 
re mają  chyżość 4 do 8 mil  w se k u n d z ie ,  
nie pochodzą  z księżyca; czyli j e dna k  mię
dzy temi c ia łami  k tóre gwiazdami  spadają* 
cemi nazywamy,  nie znajdują  się po da ru n
ki p rzez  naszego lennika  nam p o sy ła n e ,  
t rudno twierdz ić  za lub przeciw.  Ze  to 
j e d n a k  ma ło  ma za sobą prawd opodo
b ie ńs tw a ,  p r zekonywają  powyższe  u w a 
gi. Owszem uważaćby  pot rzeba  księżyc,  
w te raźn ie j s zym  jego s t an ie ,  za bardzo 
spokojnego są s iada ,  k tóremu przy b rak u  
wody i powiet rza,  zbywa także  i na mo
cnych wys trzałach .  Ś w ia te łk a  na  powierz
chni jego c iemnej  czasem dos t rzegane ,  k tó
re miano za palące się wulkany,  można  
naturalniej  wyt łumaczyć ,  niż przez  w y b u 
chanie  wulkanów; kra tery zaś m a ł e ,  nowo 
odkryte ,  zostają jeszcze n i epew ne ,  bo k ra 
tery te , będąc oświecone pod różnemi  ką 
tami,  ł a tw o  oko mamić mogą, szczególniej  
zaś ważenie się księżyca wiele co do tego 
punk tu  łu dz i ć  m o ż e ,  j a k  to l i czne p rz y
k łady,  które się sa m e m u  s ł a w n e m u  Schró* 
te rowi  zdarzyły,  dowodzą .

Otóż widz imy się spowodowani  uważać  
gwiazdy spada jąc e ,  p rzynajmnie j  t e ,  k tó
re mają  chyżość  p l ane ta rną  (te k tóre  spa 
da j ą  r u c h e m  pozornym wolnym)  i z p rze 
s t rzeni  świa ta  w naszą a tmosferę wpadają ,  
za massy czyli c ia łka  inałe,  op i su jące ,  we
d łu g  praw powszechnego c iężenia ,  około 
s łońc a  linie krzywe z przecięć ost rokręgu 
w y p a d a ją c e ,  a na jwięcej  j es t  do prawdy 
podobnem,  ellipsy, aż dopiero gdy wpadną  w 
a tmosferę jakiego planety,  tain zapaliwszy 
s ię ,  albo się zupe łn ie  n iszczą ,  albo pod 
rozmai temi  k sz ta ł ta m i  sp ad a j ą ,  albo n a 
re ś c ie ,  j eże l i  o rzeczoną  a tmosferę  tylko 
zawadzi ły ,  t e ,  gasnąc opuszczają,  a będąc 
pos łu szne  si le s łońca,  odby wają  około nie*
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go dalsze swoje  drogi zmienione niemało  
przez opór doznany w a tmosferze  i przez 
dz ia łan ie  p lanety.  Bo jeże l ib y  jeszcze  za
chodzi ła  ja k a  wątp l iwość  w wyznaniu  tej 
prawdy,  że spada jące gwiazdy są meteora
mi za naszą a tmosferą  powsta jącemi  i ty l
ko do niej wpadająceini ,  tedy znosi się ją 
zu p e łn ie  przez nader  zadz iwia jące  doświad
czenia w latach 1831, 32, 33, 31 i 36 z ro
bione.

Hum b o ld t  i Bonpland w czasie swego po
bytu vy Ameryce,  widzieli  dnia 12 L i s to pa 
da 1799 rano, przed wschodem s łońca ,  na 
pohrzeżu  mexykańskie in,  przez  4 godziny 
c iągle ,  tysiące gwiazd spadających i ma 
łych  kul ognistych. Z a p e łn ia ły  te m e te o 
ry  przest rzeń nieba 60° wynoszącą ,  to jes t  
od wschodu  po 30° na obie strony.  W z n o 
siły się one nad poz iom z wsehodnio-pół-  
nocno-wschodnie j s trony,  opisywały  różnej  
wielkości  łu k i  i spada ły  w s t ronę p o ł u 
d n i o w ą ,  n iek tóre  z nich dosięgały 40°, a 
wszystkie 2.*>° do 30° wysokości .  N ie k t ó re  
zd aw ał y  się p ę k a ć ,  lecz na jwiększe  p o 
między niemi znika ły,  nie pokazując  ś la 
dów pęknienia.  Niek tórych  wielkość  r ó 
w n a ł a  się wielkości  Jowisz a  i wszystkie 
zos tawia ły  za sobą ś lady b ia ławego ś w i a 
t ł a ,  czyli j ak  je  nazwal iśmy,  ogony. To  
szczególne z jawisko  widzianein było w 
tymże  samym czasie w R u m a n a ,  na gr a
nicach Brazyli i ,  w francuzkiej  Gujan ie ,  na 
kana le  B a h a m a ;  na  s ta łym zaś lądzie w 
L a b r a d o r  i G r e n l a n d y i , nawet  w N ie m 
czech,  w Kar l s ruhe ,  Hall i  i t. d. widziano 
w powyższym czasie bardzo  wiele gwiazd 
spadających.  Zda je  s i ę ,  że w Nain i Ilof- 
f e n t ha l ,  w L a b r a d o r ,  tudzież w Neuhern  
h u t  i Le ic h te n a u  w G r e n la n d y i ,  te gwia
zdy spadające były najbl iżej .  W  Nain s p a 
da ły  one we wszystkie st rony i po części 
ś rednicę  w  nich rozróżnić  by ł o  można,  k tó 
rą  post rzegacze  na  p ó ł  ło kc i a  oceniali .

Dnia  13 L is t opada  1831,  także przed 
wschodem s ł o ń c a ,  kap i tan  okrę tu  B e ra rd ,  
znajdując  się w tenczas z swoim s ta tk iem 
Loi re t  przy brzegach  H is z p a n i i ,  nieda leko 
Kar tageny,  od godziny 4 po połnocy ,  wi 
dz iał  w ciągu t rz ec h  godzin n ie zw yk łe  
mnós two gwiazd  s p a da ją cyc h ,  t a k ,  ż e ' w  
każde j  minuc ie  przynajmnie j  dwie.  G aze 
ty donosi ły ,  że w tymże  samym czasie w 
T y r o l u  i po łud niow ych Niemczech,  bardzo 
wiele gwiazd  spada jących  widz iano.

W  nocy z dnia 12 na 13 Lis topada  1832 
widziano w Angli i ,  wschodniej  Francy i ,  
N i d e r l a n d a c h ,  S z w a j c a r y i , prowincyach  
nadreńsk ich ,  L ip sk u ,  Ber linie,  Bydze i t. d. 
równie  zadz iwia jące  mnós two gwiazd spa
dających rozmai te j  wielkości ,  lecz na jwię
cej widziano ich w Rossyi .  W Orembu r-  
gu, z d a w a ł y  się tak ja k  w 1799 r.  w Ame

ryce, od połnocno-wschodniej  w po łudn io 
wo-zachodnią  stronę spadać. Ż a ło w ać  a -  
toli należy,  ze zjawisko to nie by ło  przez 
znawców uważanem,  najwięcej  tylko przez 
żołnierzy  na straży stojących.

Z dniem 12 na 1.3 Lis topada  1833 w no 
cy widziano w północne j Ameryce zdum ie 
wające mnós two wielkich i małych  gwiazd 
spada jących ,  tak,  że pospóls two st rachem 
wielkim przeraz i ły .  Denison-Olmsted ,  pro- 
fessor w Neuhaven w Massachusest ,  op isa ł  
obszernie to zjawisko.  L iczba kul ogni- 
8tych i gwiazd spada jących  wszelakiej  wie l
kości,  by ła  nadzwyczajna .  Pewien  postrze-  
gacz tego zjawiska w Bostonie,  o go dz i 
nie fi rano ,  a zatem już  po czasie naj l icz- 
n ie j s z y c h , tylko na lOej części n ie ba ,  w 
przec iągu 15 minut  na ra cho wał  350 gwiazd 
spada jących ,  które podanie  sam Olinsted 
za skromne poczytywał,  zkąd Arago liczbę 
tych meteorów,  k tóre tej nocy widzianemi 

j  bydź mogły,  na 240,(J00 obrachował .  Pra-  
j wie wszystkie miały za sobą ślady. Co zaś 
jes t  najważnie jszą rzeczą,  że w ed ług  świ a
dectwa wszystkich pos t r 2 egaczy i samego 
Olm sleda ,  te tysiące gwiazd spadających i 
kul ognis ty ch ,  c iągle z jednego miejsca 
n i e b a ,  to je s t  w błizkości  g w i a z d y ^  kon- 
stellacyi L w a ,  albo przynajmniej  z p r z e 
strzeni  przez cztery gw-iazdy y, ę, [i i e t e j 
że konstel lacyi  zakreś lonej ,  wychodzi ły,  
pomim o,  że rzeczona  kons tel lacya  z powo
du znacznego przec iągu  czasu przez klóry 
pos trzegano  , wysokość  swoję  nad poz io
mem znacznie zmienia ła.  Okoliczność ta,  
daje n iezaprzeczony dowód,  źe meteory to 
nie mia ły  żadnego u d z ia łu  w obrocie wi ro
wym ziemi,  lecz że z przes trzen i  św ia ta  do 
naszej a tmosfery wpada ły .

Z u p e łn ie  podobne  z jawisko p rzed s ta wi 
ła  noc z 13 na 14 Lis to pada  lS31 w Ame
r y c e ;  tylko że w tym roku  nie tak wiele 
widziano tych meteorów, ale i tą razą zda
wały  się wszystkie z konstel lacyi  Lwa wy. 
chodzić.

Gdy to w spa nia łe  z jawisko co rok w 
między 11 i 15 Lis to pada  p o w r a c a ł o ,  b a 
dacze przyrody  widziel i  się bydź spowo* 
dowanemi  dawać  większą  uwagę  na te me
teory w czasie wyże j  w s p o m n io n y m ,  dla 
tego teraz ws zędz i e ,  skoro tylko niebo po 
zwoli ,  gwiazdy spada jące  z na jwiększą t r o 
skl iwością szczególniej  as tronomowie  u w a 
żają. Tym sposobem w 183 5 r. lubo w wie
lu miejscach w rzeczonych dniach było p o 
chmurno,  wsze lako  t a m ,  gdzie było pogo- 
dnem , widziano naj l iczniej sze w roku  
gwiazdy spadające;  bo i^p. w okolicy Dus
se ldo r f  czlerech  obserwa tor ów r a z e m ,  wi
dz ia ło w nocy z dn ia  12 na 13sty, 303 ty<#t 
me leo ró w,  i z da w a ło  się, że ten rok mniej  

będzie  boga tym w le z j awiska  niż inne la 
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t a ,  gdy z 13 na 14 Listopada  dopiero o go
dzinie 3 po północy,  wypogodziło się w 
W r o c ł a w i u ;  ale też pra ^ d z iw ie  jakby  tyl
ko dla tego żeby odsłonić scenę , j aka  się 
na niebie p rz e d s t a w i ł a ,  bo w tym czasie 
zewsząd  gwiazdy spadać  zaczęły* W c ią
gu t rzech godzin obse rwowa no ich 146,  z 
których 4 większe niż W e n u s ,  13 wie lko 
ści Jo w is z a ,  a 33 równych  co do w ie lk o 
ści gwiazdom pierwsze j  wielkości .  W no
cy z dnia 14 na 15, także w W ro c ła w iu  ob
serwowano 112 gwiazd spada jących.  Lecz 
nietylko w W r o c ł a w i u ,  i w innych m i e j 
scach ,  nawet  w północnej* Ameryce,  wi 
dziano w tych czasach bardzo  wiele tych 
meteorów.

T a k  więc pochodzenie nietylko tych w ł a 
ściwych kul ognistych ale gwiazd spada ją 
cych z za naszej a tmosfery,  zu p e łn ie  i o- 
czywiście dowiedzionem zojslało. Musimy 
więc,  po tak zadz iwia jących doświadcz e
niach,  przyjąć z panem Arago,  że około 
słońca ,  prócz p lane t  i k o m e t ,  krążą j e 
szcze miliony c ia ł  m a ł y c h ,  które w t e n 
czas tylko widzimy,  gdy do naszej a tmo
sfery wpadają  i w niej się zapalają.  Nie
równie  większa l i czba  tych ciał ,  zawa dz i 
wszy o a tmosferę naszą i p rzebiegnąwszy  
w niej pew:;y ł u k ,  t akową opus zcza ,  o d 
bywając  dalszą swoją  drogę około s łońca.  
Kończą  one zapewne swoje drogi dopiero 
w kilka lub ki lkanaście l a t ,  d l a t e g o  też,  

wiazdy spada jące  widz iane  1831 r» nie 
yły to też same c ia ła ,  które  w 1832 i 1833 

obserwowano.  7 Te  ma łe  inassy są t a k ż e ,  
j a k  się zdaje,  n ie równo w przest rzeni  roz
ło żo n e ,  czyli,  że n ie równo zape łn i a j ą  prze
s t rzeń  około s łońca ,  tu d z ie ż ,  że mnóstwo 
ich nadzwyczajne  dosięga drogi ziemskiej  
w ła śn ie  w tym czas ie ,  gdy z iemia znajdu 
je  się na swojej  d rodze  w dniach od 11 do 
14 L i s to p a d a ,  to je s t  gdy się z iemia z n a j 
du je  w 19° do 22° Byka. Obserwacye  w y 
żej przytoczone do w o d zą ,  jak to namieni-  
l iśmy, że p iękne  w id owisk o ,  j ak ie  przy 
spadaniu l icznych gwiazd oko zachwyca ,  
odnawia  się corocznie w dniach  l i s t op ado 
wych ju ż  nieraz w z m ia nkow any ch:  atoli 
t eż  same obserwacye  pr zeko na ły  nas i o 
te m ,  że noce te nie każdego  ro ku  są ró
w ni e  ś w ie tn e ,  czyli że nie zawsze rówrnie 
wie lka  l iczba spada tych me teorów,  i że 
tylko  1799 i 1833 r. bardzo  sobie by ły  po- 
dobnemi  i odznaczyły  się nadzwyczajnem 
m nós tw em  gwiazd spadających.  Zda je  się 
w i ę c ,  że te c ia łka  op isu ją  około  s łońca  
drogi  przec ina jące  ek l ip lyk ę  między 18°' i 
i  21° Byka. Te  bl isko s ieb ie  leżące i p r a 
w ie  do siebie równoleg łe  drogi,  formują,  że 
tak  po w ie m ,  wspólny prz echód dla milio- 
n ow  tych n iezmiernie  ma ły ch  c i a ł e k ,  k tó 
ro w bardzo  różnych c z a s a c h ,  może w 5

lub 6 latach, drogi swoje około słońca od
bywają.  Atoli i na tej wspólnej  d rodze  
zdają się tak ie  bydź n ierówno roz łożonemi ,  
i w jedne m miejscu bardziej ,  a nawet  aż 
do zadz iwienia  skupionemi ,  a w innem zaś 
więcej od siebie oddaloneini .  W latach 
1799 i 1833 a inoże i 32 przechodz i ła  zie
mia przez te tak skupione  c ia ła ,  w innych 
zaś la tach jak równie  1831, 34 i 36 s p o tk a 
ł a  tylko bardzo rzadkie  lubo i tak dość l iczne. 
Może bydź ,  że n ie jedna i tak skupiona 
g r om ada ,  że lego wyrazu uży ję ,  p rzebywa 
tę wspólną  d ro g ę ,  a może  też b y d ź ,  że 
musimy czekać aż do 1867 r. żeby nam się 
to wsp ani a łe  widowisko w takiej  świetno** 
ści j ak było wr 1799 i 1833 r. znowu odno
wiło'. Jeżel i  tak bę d z ie ,  tedy zjawisko 
nadzwyczaj  wielkiej  l iczby gwiazd spada 
jących ,  nas tępuje peryodycznie co 34 lat. 
I rzeczywiście,  za ledwoby nie można z p e 
wnością t w ie rd z ić ,  że w takim peryodzie  
przychodzi  z iemia  na to skupione  mnóstwo 
cząs tek około  s łońca  krążące,  co mnie bo
wiem w tem mnie man iu  najwięcej  u t w i e r 
dza ,  poj krotce opowiem.

W  mies iącu W rześn iu  r. b. dos ta ł  się 
w  ręce moje Kalendarz polski z 1563 r. 
wydany w W r o c ł a w i u  przez Kaspra  Go- 
skiego. W  tym ka lendarzu  między innemi 
a r ty ku ła m i  je s t  t a k ż e ,  j ak  w owych cza
sach by ł  zwyczaj ,  główne opisanie tego roku, 
to j e s t  1563. To opisanie  Gośki  tak za
czyna :  »Przeszl i  62 wiele nam dzywnich
hy rozinaytich y s t rasz l iwich na powie t rzu  
»figur o k a z o w a ł ,  i ako woiska ogniste y 
»trwogi ich ,  t rąbien ie ,  bęb n ie n ie ,  n ieba  
»gwał towne  go rz e n ie ,  p łomienie  ogniste 
hs s łu pó w  w ych odz ące ,  miecze, strzal i  , y 
udrzewa b o io w e ,  s o b ło k u  ognistego st ra-  
»chem liudskiein w in ik a ią cze ,  krzyże  blia- 
»de na {dół spadayącze i t. ,'d.« Ze  wojska  
ogniste nie co innego były  ja k  wielk ie m n ó 
s two gwiazd spadających,  j e s t  więcej jak pe
w n a ,  a lbowiem kto tylko te meteory  wi 
d z i a ł ,  jak się po n ieb ie  przesuwają ,  każdy  
przyzna  źe w owym wieku  gdzie każde 
nadzwycza jne  z jawisko za karę nieb ios  m ia 
no, takie mnóstwo gwiazd na wszystkie s t r o 
ny po sk lep ien iu  n i eb iesk iem uwi ja jących  
się, mianem b y ł o  za znak kary Boskiej  (6), 
wie lkie  zaś ich p od ob ie ńs tw o z wojskiem 
w czasie b o j u ,  b ior ącem  różne k ie runki  i 
na wszystkie s t rony  uwi ja jącem s i ę ,  na
s t ręczyło  Goskiemu n i ez ły  wyraz por ów na
n i a ,  gdy je  n a z w a ł  wojskiem ognistem. Co 
je d n a k  na jwięce j  zdaje  się u twier dzać  m o 

(6 )  Cóż dziwnego, że w 1562 r. wielkie mnóstwo gwiazd 
spadających strachem ludzi przerażało, gdy w 1833 
r. blizko o 3 wieki później wielka licxba takichże
meteorów nie inne wrażenie na mieszkańcach pół
nocnej Ameryki sprawiła?
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j e  d o m ni em yw ani e ,  to to ,  źe widz ie l i 
śmy,  iż w latach 1799 i 1833 tak nad
zwycza jne  by ło  m nós tw o gwiazd spada ją 
cych ,  iź pospólstwo st rachem przerazi ło .  
Od 1799 do 1833 u p ły n ę ło  31 l a t ,  rachuj* 
myź więc ,  zacząwszy od r. 1799, 7 takich 
pe ry od ów  w ste cz ,  a natrafimy na r. 1561. 
Różnica  rok jeden ,  j e s t  p rawie  nieznacząca,  
nlbowiein i p rzy toczony peryod nie może 
jeszcze  bydź  d o k ł a d n y m ,  bo dopiero  j e 
den z pewnością  by ł  obs erwowanym.  W r .  
więc 1562 przechodzi ła  ziemia pewno przez 
tak ie  gromady c ia łek  w przest rzeni  rozrzu
cony ch ,  tak jak w latach 1799 i 1833. Co- 
by znaczyło trąbienie, bębnienie, z p e w n o 
ścią powiedz ieć  nie m o g ę , zda je  mi się 
t y lk o ,  źe zapewne  Gośki t ak n a z w a ł  ł o 
skot  przy pękaniu  n iek tórych  kul  ognistych 
s łyszeć się dający.  Nieba gwałtowne go
rzenie i płomienie ogniste z słupów wychodzą
ce nie co innego były  j a k  zorza pó łn oc na ,  
k tóra  się w czasie tego peryodu pokaza ła .  
Bo sam by łem świadkiem,  gdy się w te r a 
źniejszym roku  dnia 28 Lip ca  zorza p ó ł n o 
cna  po k a z a ła ,  j ak i  to by ł  ws pania ły  wi 
dok  pat rzeć  na ś w ia te łk a  bardzo  często 
miga jące  tu i o w d z i e ,  a szczególniej  mie
dzy kolorowremi s ł up am i  zorzy północne j '  
Ale ten witfyk w owych czasach nie tyle 
i le  teraz zachwycał ,  owszem s t rachem prze
raża ł .  Co jsie tycze innych znaków w po- 
wyższem opisaniu wspomnianych  , j ako  to 
drzewa bojowe, strzały , krzyże blade i t. p. 
o tych tyle tylko p o w i e m ,  że ludzie s t r a 
chem p r z e r a ż e n i , różne  narzędz ia  kary na 
n ieb ie  przez i tnaginacyę widzieć mogl i .— 
Z tego atol i  opisania,  n iezaprzeczony jes t  
d o w ó d ,  że rok 1562 b y ł  bardzo okwi tym 
w  gwiazdy spadające  i św ie tn ie j szym niż 
la ta  1799 i 1833,  bo zorza  p ó łn oc na  d o d a 
w a ł a  t e m u  z jawisk u  zachwycającego ur o-
Ł u (7)-

Nieco wprzód  w s p o m n i a ł e m ,  że c ia ła  
te  m a ł e  n ie równo w przes t rzen i  są r o z ł o 
żone.  To  też  w ła śn ie  n i e rów ne  r o z ł o ż e 
n i e ,  r ów n ie  jak  wie lkie  pod ob ieńs tw o co 
do powierzchownośc i  s k ł a d u ,  i p r aw ie  też 
same własnośc i  kamieni  spadających , d o 
w odzą  nietylko wspólnego ich począ tku  , 
a le  nawet  każą nam t w i e r d z ić ,  że je d n a  
II taż sama katas trofa,  k tóra  się przed w ie 
ki wydarzyć  mus ia ła  , i te m a łe  massy w 
pr zes t r zeń  świa ta  w yrz uc i ła .  Niechcący 
n a w e t  i samo z siebie nasuwa nam się tu 
p r z y p u s z c z en ie ,  j a k ie  o począ tku  cz terech

( 7 )  Ponieważ Gośki nie wspomina, czyli owe zjawiska 
które opisuje , razem się przytrafiły, przeto bydź 

t także m oże ,  »e zorza północna byta w owym ro 
ku , lecz nie tćj natury, gdy się wojska ogniste po- 
kaialy»

nowych planet  w tym wieku odkrytych (C e 
res,  Pal las,  Juno ,  Wes ta )  zrobiono,  że pla
nety te są częściami z rozbitego przed wie
ki , między Marsem i Jowiszem będącegt),  
większego planety.  Gdyby przypuszczenie  
to kiedyś się po twierdz i ło ,  począ tek gwiazd 
spadających byłby  n iewątp l iwym.  Bo rzecz 
bardzo natura lna ,  że przy tak gw a ł t o w n em  
rozbiciu się p lanety ,  oprócz większych czę
ści, n ieskończenie wielka  mniejszych i b a r 
dzo ma łych  ode rwać  się m u s i a ł a ,  które 
s i łą,  to zniszczenie p lanety  sprowadzającą ,  
w przes t rzeń  świa ta  wypchnię te ,  rozl iczne 
drogi e l ip tyczne około  s łońca  opisują.

I cóż wiec wiemy o gwiazdach spada ją 
cych?  O t o ,  że odby wają  biegi swoje w 
wielkich wysokośc iach ,  w odległości  od 
ziemi ki lka nawet  30 do 40 mil wynoszą
cej; że chyżość pozo rna  je s t  podobna  do 
chyżości  p la n e t ,  względem zaś ziemi na
szej u w a ż a n a ,  czyli chyżość względna  w y 
nosić może 8 do 9 w jedne j  sekundzie ;  że 
z przest rzen i  świata wpadają  w naszą a t 
mosferę a nie w niej się rodzą ;  i na os ta 
t e k ,  że nie księżyca na z iemię spada ją.  
Lecz wieleż  to jeszcze  okoliczności pozo
staje dla nas ciemnych , n i e p e w n y c h , a na 
wet  n i eodg adnio nyc h! I t ak :  dla czego 
meteory te wpadając w naszą a tmosfera,  
zapa la ją  s ię ?  jak im sposobem mogą w tak 
rządkiem powifetrzu, j ak ie  przgbiegają,  pa 
lić się lak żywein ś w i a t ł e m  ? przez j a k i  
proces tak  małe  massy,  jakie na z iemię  
spadają,  rozszerzać  się mogą w przes t rzen i  
którą przebiega ją ,  do tak wielkiej  o b j ę t o 
ści , że ś rednice  ich n a wet ki lka set  stóp 
wy no szą?  Na wszystkie te i tym pod ob ne  
nie możemy dotąd albo wcale ,  albo tylko 
n iedokładnie  odpowiedz ieć  i nawet  wątpić 
po t r z e b a ,  żeby kiedyś rozum ludzki n abył  
w tej mierze  większej  pewności  , t rudno  
bowiem spodziewać  sie tego , żeby kiedyś 
uczeni z b a d a l i ,  co się dzieje w tak wie l 
kiej od ziemi od leg łośc i ,  gdzie powiet rze 
ki lka razy  je s t  rzadszem niż nasze na j l e 
psze machiny powie t rzne  rozrzedz ić  je  m o 
g ą ,  gdzie to samo powie t rze  sk łada  się 
inoże z innych a nam nieznanych gatunków 
gazów, i gdzie,  t e m p e r a tu r a  jes t  bardzo 
n iz ka ,  albo jaka  tam bydź może  modyfi- 
kacya s i ły  przyc iągania , j ak tam dz ia ła  
e lek tryczność,  magnetyzm i t. d.

( Z  Pamiętnika naukotoego Krakowskiego . )
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R O Ś C IO Ł  K A T E D R A L N Y
W  W I L N I E .

W  miejscu,  gdzie dziś w Wilnie wspania
ła w nowym guście wznosi się świątynia, 
stał od wieków las dębowy,  poświęcony po
gańskim bożyszczom, lam gdzie Wilejka z 
Wilią się łączy. Tuz  przy lesie wielki kościół 
Perkuna,  to jest  boga grzmolów, zbudowany 
przez księcia Gierajmunda w r. 1285, z ka
m i e n i a , bez dachu:  jedno  tylko wejście od 
s t rony  wielkiej rzeki prowadziło do niego, 
p rzy  ścianie naprzeciw wejścia położonej,  
t y ł a  kaplica zawierająca w sobie rozmaite o- 
sobliwości i bogate świętości ; pod nią bvł  
sk lep ,  gdzie pośwjęcone węże i ziemne ża
b y  ut rzymywano.  Nad kaplicą była wysoka 
a l tana ,  16 łokci  wyżej nad ścianę kościoła 
wyniesiona. W  samej altanie by ł  drewniany 
posąg bożka , przyniesiony z Połongi  lasów 
świętych. Kaplica i altana by ły z cegły;

Erzed kaplicą stał ołtarz na i 2 stopniach,  
alami otoczony, 3 łokc ie  wysoki ,  9 łokci 

szeroki ,  W kwadrat ,  w górze mnós twem żu
br ow yc h rogów otoczony.  Każdy stopień 
b y ł  z osobna poświęcony pewnemu znako
wi  zodyaku:  w d n i u ,  w którym słońce w 
znak ten wstępowało ,  palono ofiarne ognie. 
Na wysokim ołtarzu gorzały ogniem ofiary 
zwierzęce :  tutaj także nieustanny palii się 
ogień,  przez osobny ch ku pilnowaniu go ka
p łanów strzeżony. Była w nim tak mister
nie sporządzona wklęsłość w ś r odku ,  że ża
dna ulewa deszczu,  ani śnieg,  ani wiatr nie 
mo g ły  ognia przygasić ,  owszem płomienie 
wznosiłyr się jeszcze wyżej,  co przez palne 
materya ły  zapewne sprawiano. (1)

Pr zy  wchodzie do świątyni był  pałac Kry-  
we-Krywejty:  miał on okrągłą wieżę,  z k tó 
re j  bieg słońca uważano; według niego, pa
lenie ofiary na stopniu o ł ta rza , oznaczało 
pierwszy dzień miesiąca,  a cegła z pewnym 
znakiem wmurowana  w ścianę wieży na no 
w y  rok, okazywała lata. Stara powieść niesie, 
iż gdy książę Gierajmund zamyślał kościół 
ton  stawiać,  ojciec j e g o  Swintorag wypra
wi ł 2  łata przed tem wspaniałe poselstwo do 
wyroczni  rzeki Niemna na Ż m u d z i , z zapy
taniem o przyszłe świątyni losy? Wyrocznia 
obiecała m u  tak d ług ie  t rwanię,  jak pogań
stwo samo trwać bę d z i e ,  i rozkazała 101 
sztuk okrągłej  cegły z robić ,  ze wskazaneini 
hieroglificznemi znakami;  do br e  i szczęśli
we lata w nich się znamionowały; lecz osta
tnia cegła była zc znakiem podwójnego

krzyża,  co jakoby za podarek księciu od 
wyroczni uważano i do herbu państwa wnie
siono. Inni powiadali,  iż za nadejściem z 
kolei tego znaku,  zburzenie kościoła i po
gaństwa ma nastąpić przez Chrześcian. T e  
cegły po większej części są widzialne zes t ro
iły południowej katedralnej dzwonnicy. C ho 
ciaż te cegły nie zasługują na większą uwagę, 
dowiedzioną jest jednakże  rzeczą,  że w ro 
ku 1396, w poniedziałek po białej niedzieli, 
w liczbie 101 były, w którym to dniu świą
tynię Perkuna  burzyć, a w tem samem miej
scu kościół katedralny na cześć Ś. Stanisła
wa budować zaczęto. Poświęcił  go uroczy
ście w obecności  książąt i panów litewskich 
i polskich,  Bodzanta arcybiskup gnieźnień
ski, a królowa Jadwiga drogiemi sprzętami 
i naczyniami z własnego skarbu udarowała.  
Na pierwszego biskupa dyecezyi wileńskiej, 
wybrał  Władysław Jagiełło Andrzeja z Wasile- 
wa Ważylę,  czy też Wasilona z rodzi nyr Jastrzę- 
bów, zakonu braci mniejszych, biskupa cere-  
teńskiego, niegdyś spowiednika królowej wę
gierskiej Elżbiety, przykładnego męża i sła
wnego kaznodzieję.  Cztery zaś prelatury i 
8 kanonii nowo ustanowionych,  oddano 
najgorliwszym z księży rozkrzewiającym 
wiarę Chrystusa w Litwie. 3Nie długo p o 
tem, Dobrogos t biskup poznański ,  w or
szaku Jagiełły będący,  wysłany był  do pa
pieża dla wyjednania bull i ,  potwierdzającej 
wybór  nowego pasterza i fundacyą biskup
stwa wilciiskiego. Opatrzył  j e  król natych
miast znacznemi dochodami ,  jak świadczą 
przywileje oryginalne w archiwum Kapituły 
wileńskiej. (2) Fundusze te powiększył j e 
szcze Władysław,  nadaniem kościołowi i bi
skupom je g o  znacznej części miasta Wi lna ,  
która zajmowała całą przestrzeń od zamku,  
aż do cmentarza Ś. Mikołaja do Rudnickiej  
ulicy, a w drugą  stronę do drogi trockiej  
rozciągającą się. Biskup otrzymał wolność 
budowania domów na całej tej rozciągłości 
i korzystania z niej podług  swej woli ,  a ra
zem dom królewski murowany,  w obrębie 
zamku dolnego, na ciągłe mieszkanie dla sie
bie i następców.

Jakiego kształtu była pierwotna przez Ja
giełłę wystawiona , a przez następców jego  
zdobiona świątynia, nie mamy najmniejsze
go śladu,  albowiem pożar wielki,  co wię
kszą częśc Wilna obróci ł  w perzynę , zni
szczył także w roku 1531 i kościół katedral-^ 
ny. Bernard Z e n o b i , G e n u e ń c z y k , przy
wrócił go w przeciągu 8 lat, na rozkaz kró
l a , do dawnej pory, lecz w roku 1610 na 
nowo stał się pastwą płomieni.  Wystawiona 
świątynia za staraniem różnych dobrodzic-

1 )  Szanownego Pr. Teodora Ńarburta, Batla- (2) HIstorya mia3ta Wilna p. M Balińskiego, 
nia starożytności litewskich. Wilno 1836. T. I.http://rcin.org.pl
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jów, na nowe klęski była przeznaczoną,  al
bowiem w roku 1769 orkan gwałtowny wie
żę jedną z niej z rzuci ł ,  i tak wielkie poczy
nił szkody, iż naprawa prawie nie była po
dobną.  Kapituła w-ileńska wraz z biskupem 
Ignacym Massalskim zajęła się budową dziś 
stojącej świąiyni, w roku J 777, podług planu 
zasłużonego professora architektury przy a- 
kademii wileńskiej, Wawrzeńca  Gucewicza.

Kościół  katedralny wileński, zajmuje zna
wcę swem położeniem na w ol.nym placu, zna
czną obszernością i wspaniałerni ozdobami. 
W  kształcie równoległoboku ma na czele 
portyk na 6 .filarach oparty: w górze trzy fi
lary kolosalnej wysokości ,  w środku ś. He
lenę z krzyżem,  z boku ś. Kazimierza i Sta
nisława unoszący. Z przeciwnej wchodowi 
głównemu strony, są dwie kaplice kopułami 
o z dobi on e , j edna  poświęcona czci ś, Kazi
m ie rza , w drugiej znajduje się wspaniała za- 
krystya i sala, mieszcząca w sobie ważne a r 
chiwum kapituły. Płaskorzeźba nad głó
wnym wchodem wystawiająca ofiarę Noego,  
jako też posągi Abrahama, Mojżesza i 4 Ewan
gelistów, są dłuta sławnego w Rzymie sny
cerza P. Righi. Wnęt rze świątyni odpowia
da godnie jej  powierzchownośc i; zdobią ją 
wewnątrz dzieła pędzla znakomitych mi
strzów, a pomiędzy wszystkiemi zasługuje na 
uwagę dwunastu Apostołów, zawieszonych 
na  dwunastu filarach dźwigających podnie
bienie świątyni, i w głównym ołtarzu umie 
szczony obraz,  wysławiający męczeństwo ś. 
Stanisława, dzieło F.  Smuglewicza.

Z wielkiej liczby nagrobków,  mała się tyl
ko zachowała do dziś dnia. Ośm kaplic za
wiera niemniej szacowne obrazy,  najwięcej 
dzieła Smuglewicza.

Dopiero w roku 1801 ukończono przy 
wielkich staraniach teraźniejsza świątynię,  
którą tegoż r. 29 Września,  biskup wileński 
J. Nep. Kossakowski, na cześc' ś. Stanisława i 
Władysława,  uroczyście poświęcił.

ZARYSY A N G LII.

Fabryka szpilek i  dom obłąkanych 
w Londynie.

Dwa te przedmioty łą c z ę  pod jed nym  ty
t u ł e m ,  gdyż zwiedz i łem je  tegoż samego 
dnia  i obadwa podały  mi sposobność  po
dz iwiania  małomównośc i  Anglików.  S ł a 
wna  była  inałomówność  starożytnych Spar-  
t a nów ,  lecz wątpię  czyli by ła  ściślejsza od 
angiel skiej .  Nigdy nie mówić nadto,  j edny m 
ton em mówić wszystko,jest  to powszechnym 
zwycza jem Anglików. W id z ą c  ich sp otk a

nie, założę  s ię ,  iż nikt  nie p o z n a ,  czyli to 
są dwaj kupcy rozmawiający o in te resach ,  
czyli dwaj przyjaciele,  roz łączeni  od dawna.  
Zda je  s i c ,  iż z umys łu  przyszli  w toż sa 
mo miejsce i zamiast  t racenia  czasu na mi
łe j  r o z m o w ie ,  używa ją  go u ż y t e c z n i e .— 
W szystkie le fraszki,  które przyjaciel  op o 
wiada przyjacielowi,  ta k ró tka  historya g ł ó 
wnych wypadków życ ia ,  obojętne są dla 
Anglika. Zawsze on wydaje się z a ję ty m ,  
za t rudnionym; nie śpieszy się, lecz nie ma 
ani chwili  do stracenia.  Rzecby można,  iż 
wychodząc z domu,  oblicza ile minut  poświę
ci każdej  rzeczy. Tyle mu czasu zajmie dzień 
dobry,  tyle pożegnanie:  gdyby kto pr ze 
d łu ż y ł  odpowiedz i  lub zapytania,  on przez 
len czas myś la łby  o swoich interesach.

Szczególniej  w rozmowie z cudzoz iem
cami, Anglicy nadzwyczajnie są zwięźli;  do
świadczyłem tego na sobie.  Mając zwie
dzić fabrykę szpi lek i dom o b łą k a n y c h ,  
ograniczyłem ile tylko było można ,  l iczbę 
moich zapytań.  W ie d z i a łe m  że zabiorę 
cokolwiek czasu ludz iom za t rudnionym;  bo 
jeźli x4nglik t roskl iwie  s łucha  tych od k tó
rych może co skorzystać,  w ypędz i łb y  
jak  z ło dz ie j a ,  tego,  który m u  czas zabie
ra napróżno,  gdyby go nie zn iewala ły  sto
sunki towarzyskie  do poświęcenia chociaż 
kilku chwi lek.  Ułożyłem przeto na piśmie 
zapytania  moje i spo dz iewałem się d o -  
wieśdź, iż  równie  oszczędzam swego jako i 
cudzego czasu.  Wycieczkę moją  zacząłem 
od fabryki szpilek.

Z as ta łem właściciela fabryki ,  przy kanto
rze, p i szącego ,  z kapeluszem na g łowie :  
nie zd ją ł  go na moje  powi tan ie ,  gdyż to 
jes t  rzecz zbyteczna.  Pr zeczy ta ł  list  pole .  
cający, u k ł o n i ł  mi się i natychmiast  przy_ 
s tępując do pokazania  swego zakładu ,  po^ 
kaza ł  mi próbki  rozmaitych gatunków szpi^ 
lek. Z a py ty w a łe m  się o cenę każdego ga 
tunku ,  odpow iada ł  j edne in  s łowem, tyle a* 
lyle.  Gdyin ob e j r z a ł  p u d e ł k a ,  o tw or zy ł  
drzwi prowadzące do warsztatów.  Posze 
d ł em  za nim.

Do zw o l i ł  ażebym obej rza ł  pierwsze w a r 
sztaty,  ze wszystkiemi szczegółami,  bez p o 
śpiechu.  Przez  len czas r o z m a w ia ł  z r o 
botnikami i odzyski wał  czas k tóren dla 
mnie poświęc ił .  Nie wie le  przy tem za 
da wa łe m  zapylań.  Człowiek  najmniej  o- 
swojony z za k ła dam i  prze inys łowein i , po
zna łby  za p ie rwszym rzutem oka, cały m e 
chanizm fabryki  szpi lek.  Tak  więc, p r ze 
b iegłem w jego towarzystwie ,  g łówne  war
szta ty,gdz ie  z k a w a ła  miedzi grubej na p a 
lec, ciągną dru t  obwijający się około wal
c a , —  w a r s z t a t ,  gdzie kobiety rozciągają 
i p ros tu ją  na d ługim stole tenże  sam drut  
pocięty na kawałeczki  j ed nakowe j  d ł u g o 
śc i ,—  warsz ta t  gdzie te laseczki  d ług ie  na
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ośm do dziesięciu stóp,  p rz ec inane  są na ty* 
siące kaw ałe czków  długośc i szpi lek,—'war* 
sz ta t ,  gdzie te k a w a łe czk i  ostrzą na kamie* 
niach.  Wszys tko  tu  by ło  proste.  Z apy ta 
nia moje  t rafiały do celu.  Ile na dzień 
wyciągnie  dru tu?  I le  zrobi  l aseczek? ile 
szpi lek wyostrzy je den  robotn ik  ? Na  to 
wszys tko  o t r zym a łe m  s ta now czą  od po
wiedź.

P o  cichu sam W  sobie p o rów ny w a łe m  
moc i pros totę ś rodków,  z doskonałośc ią  wy
ro b ó w ,  z n iezd rowie m budynków ,  z nędzą 
robotn ików,  którzy więcej  mię obchodzi l i ,  
niżeli  to co z ich rąk wychodzi .  Pod tym 
względem popsuły inię zak łady  Jana  Coque- 
ri l l  w Belgii. W nich on p o łą c z y ł  wszy
stko,  czego potrzeba  do u t rzymania  zdro
wia i dobrego by tu  robotn ików.  Zw iedza
ją c  Manszeste r,  Liwcrpool ,  Birmingham,  za
wsze m ia łem na pamięci  jego z a k ł a d y . — 
W  Anglii p rz em ysł  X I X  wieku  mieści się 
w izbach zasięgających wieków ś rednich 
Now e  wynalazki walczą  tam ze stareini 
zwycza jami .  Lecz  dobry skute k  pie rwszych,  
da je  się tylko uczuwać  w rzeczach ,a  zły s ku 
tek s tarych zwycza jów,  cięży na w yr obni 
kach. Uczułem to, oddychając  powie t rzem 
pe łne in  kurzu  meta l icznego  i d rap iąc  się 
po dr ab in ach ,  k tóre  zawieszono zamiast  
schodów,  dla oszczędzenia  miejsca* Lecz 
nic nie m ów i łe m  właśc ic ie lowi  fabryki.  
Cz u łe m  iż wsze lk ie  pos t rzeżenia  moje w 
tym względz ie ,  na nic się nie przydadzą,* 
ogran iczy łem się tylko  na zapytan iu  ile 
robo tn i ków pracuje  w z a k ł a d z i e ,  czy są 
pi lni  i o tym podobnyc h  przedmiotach .

Toż  samo zacho wa łem  milczenie,  p r z e 
chodząc  przez sale,  gdzie robią  sposobem 
ró wnie  pros tym jak  szybkim , g ł ówki  do 
szpi lek.  J e d e n  człowiek,  i dziecko usku
tecznia tę robotę.

Wesz l i śmy do sali nizkiej ,  c iemnej ,  w 
której  ze t rzydzieści  dzieci,  ch łopc ów i dz ie 
wcząt ,  pod dozorem kobiety uzbrojonej  ró
zgą, osadza ło  g łówki  na szpi lkach .  Każde 
s iedziało przed n a rzęd z i em podobne m do 
zawieszonego mło tk a ,  p ros topadle  padają  
cego na szp ilkę  umieszczoną  pod n i m r a 
której  główki wys ta ją z dz iurki  zrobionej  
w m a ły m  ko wadełku .  Brać szpi lkę je dne  po 
drugie j  z szuflady i osadzać na niej  g łów kę ,  
umieszczać  ją  po tem w dziurce ,  uderzyć  i 
w y j ą ć ,  a  to tak  z rę c z n ie ,  żeby się nie 
uk łó ć  i nie zbić palców; tak  prędko,  żeby 
fabrykant  nie t r ac i ł  na tem ; s iedz ieć bez 

^przerwy przez  sześć  godzin,  nie jes lże  to 
za wiele,  dla tych b iednych  dzieci? Nie 
wolno im ro z m a w i a ć ,  a naw’et uśmie chać  
sie nawzajem do siebie,  w tych krótkich 
chwi lach,  gdy mogą wzrok swój oderwać  od 
pracy.  Dozorczyni  chodzi  koło war sz t a 
tów,  t rąca  rózgą op ie sza łych  lub  n i e u w a 

żnych i w o ła  c ie rpkim g łosem: »Predzej ,
p r ę d z e j !« Karze  każdą  ps o tę ,  każde  s ło
wo wyrzeczone po c ichu:  dzieci bowiem 
są zawsze  dziećmi ,  a w ich drobnych  r ę 
kach,  narzędzia  do pracy zamieniają się w 
zabawkę.  Ucho tej kobiety,  tak wprawne 
jak  jej  oko, rozpozna pośród  odgłosu  t rzy
dz iestu mło tk ów uderzających bez prze
rwy, czyli się który opóźni ł ,  albo też nie 
wydał  właściwego odgłosu,  ponieważ  ude
rzy ł  w palec  nie usunię ty zawczasu .  B łę 
dy karzą  od t rącenie m jednego  penny z nę
dznej  zapła ty,  a któż wie co się stanie dz ie 
cku, gdy nie przyniesie ca łkowi te j  zap ła ty  
swoim wygłodnia łym  rodz icom?

D ow iedz ia łem  się, że za sześć godzin p ra 
cy, dostają sześć pensów, czyli dwadzieśc ia  
cztery grosze.  Za nadto by ł em  wzru sz o 
ny i nie mogłem  zamilczyć.

— »Czy nie zdaje się pan u ,  r z e k ł e m  do 
fa b r y k a n t a ,  że sześć godzin pracy,  j es t  to 
za wiele d la  tak m ały ch  dzieci?

Nie nie odpowiedz ia ł .
— »Ileż szp ilek osadzi  j edno  dziecko p i l 

nie pracujące ,  w tym przeciągu czasu ?
Z upodoban iem wymie n i ł  liczbę.
— »Lecz jeźl i  te dzieci tyle z robią  i leby 

zrobili  dorośl i ,  d l aczeg ó ż  nie dostają przy
najmniej  p o ł ow ę  płacy?

Nie  o two rzył  ust.
— » J a k i j e s t  średni  wiek tych dz ieci?
P o w ie d z ia ł :  ——»Najstarsze nie m a ją  lat  

dwunastu.  — >,Czy sądzisz p a n ,  źe praca 
tak ciężka i wczesna szkodzi  ich zdrowiu?

M ów ił  z dozorczynią.
— »Czy te dzieci przez cały rok pr acuj ą?
— »Nie.
— »Agdy je  pan odprawi ,  cóż się z niemi

dz ie je  ?
Milczał .
— »>Lecz jeźl i  pan wymagasz  od dziecka 

ażeby pr acow ało  ile tylko ma si ł ,  n ie jes t -  
że s łuszną  rzeczą,  ażeby  o t r zyma ło  z a p ł a 
tę wys ta rczającą  na  jeg o  ca łodz ienne p o 
t rzeby?

Milczał .
— >■ Czegóż więcej pan sprzedajesz  , b i a 

łych  szpi lek,  czyli też c za rn y ch ?
— »Białych:  odpowiedz ia ł ,  j ako  cz łowiek  

zwrócony do właśc iwego przedmiotu  roz
mowy.

Wyszl i śmy z w ar sz ta tu  i pożegnanie  
nasze z a w a r ł o  się w t rzech  s ło wa ch  Oood 
by sir— Good by sir.

Czyliż ten cz łowiek  , który b iedne  m a łe  
dzieci u w a ż a ł  za machiny ,  poczyta ł  mię 
za g łupca? Bydź to może. W każdym ra 
zie nie by ł em mu obowiązany  za to ze mi 
kwadrans  czasu poświęci ł ,  a lbowiem przy
śpieszył  tylko sv\ój przegląd fabryki .

Z czystein pr/.elo sum ie ni em  p o s z e d łe m  
do domu  o b ł ą k a n y c h .
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Jes t  to doin założony i u t rzymywany z 
dobrowolnych składek .  Napis uwiadamia 
o tein po dróżnych ,  a  na zaszczyt  Ang l i i ,  
napisy tego rodzaju są dosyć po sp o l i te .— 
.Budynek jes t  bardzo prosly.  — Dom o- 
b łąkanyc h ,  podobny jes t  do wszystkich  do- 1 
mów,  których mieszkańcy  iniani są za ro 
zumnych.  Z a p u k a łe m  do bramy;  o lw o ,  
r z y ł  mi służący lekarza  kie rującego  z a k ł a 
dem.  Zap ro w ad z i ł  mię do swego pana  , 
cz łowi eka  poważnego i o z i ę b ł e g o ,  klóry 
przeczy ta ł  mój list polecający,  uk ło n i ł  się 
po tem i nie rzekłszy  ani s łowa,  poszedł  
naprzód z kluczami  w ręku,  dawszy mi 
znak abym mu towarzyszył .  W krótc e  u j 
rzel iśmy się pośród obłąkanych .  P r z y j 
mują  tam mężczyzn  i kobiety.  Zaczę l i 
śmy przegląd od mężczyzn.

Zobaczyłem na jprzód jakiegoś  perukarza? 
d o s t a ł  ob łąkan ia  nie z powodu nędzy lub 
t r o s k ,  lecz z na tura lne j  s łabości  mózgu.  
Jego trefione włosy ,  zawinicie rękawy,  
s t łuszczony s u r d u t , gęs ta ,  wielomówność,  
wszystko ozna jmia ło  jakiem się t ru dn i ł  da 
wnie j  rzemios łem.  Ten  b iedny perukarz  
mniema że je s t  inislrzem obrzędów. Trzy  
razy  na dzień oprowadza  doktora  po ko
rytarzu,  pokazując  mu pomieszkania  swoich 
towarzyszów. Je s t  to na jlepszy waryat  w 
świecie.  A j e d n a k ż e ,  tego k tóry tyle bród 
o g o l i ł ,  golą t e r a z ,  bojąc się żeby sobie 
ga rd ła  nie pode rżną ł .

N as t ępo w a ł  po nim, z wsp an ia łą  miną ,  z 
podnies ioną  g łową , z po łą  surdut a  za r zu 
coną  na r a m i ę ,  cz łowiek  klóry się ma 
za ak tora  Karo la  Keinble.  Pośród  potoku 
s łów nie mających żadnego z w ią z k u ,  
ro z ró żn i ł em  wyrazy Otel lo i Desdeinona.  
S k a rż y ł  się iż go uwięzi li  zazdrośni  r y w a 
le i p r o s i ł a b y  mógł  powróc ić  na s cenę ,  
gdzie nań czekają oklaski  gminu .  P r z y 
r z e k łe m  iż się tein zajmę.  Wted y  odszedł  
ód nas, kalecząc wiersze z Otel la  i t e a t r a l 
nym krokiem przechod zi ł  sic po kory ta 
rzu.

Cóż go wprawi ł o  w to dz iwaczne  o b ł ą 
kanie ? Byłże to jaki  ubogi  ak tor  z pro 
wincyi?  albo też cz łowiek  z de l ika tnym 
lecz s łaby m u m y s ł e m ,  dla którego czy ta 
nie Szekspira było za mocnym działaczem? 
Chcia łem dowiedzieć  się o tein od le k a 
rza.  Za pyt a ł em  się. Co się dotyczę p i e r 
wszego domysłu ,  nic nie wiedz ia ł  i r z e k ł  
do mnie I  do not knciu, nie wiem. D r u 
giego zaś domysłu  nawet  nie s ł u c h a ł  i nie 
z a s ta now i ł  się nad nim, ja k o  nad rzeczą 
n iepot rzebną .

— Ile te raz jest  o b ł ą k a n y c h ,  tak męż
czyzn  jak kob ie t ?

D okt or  z pośpiechem p o w ie dz ia ł  mi ich 
ł iczbę .

'—Mile kosztują w przecięciu-?

P ow ie dz i a ł  ile.
— >iJaki-jest s losunek|  nieuleczonych,  do 

tych których można u leczyć?
Oznaczył  go.
A to w szystko z ur adowaną  twarzą.  Otóż 

to są pytania godne ludzi rozumnych i z n a 
jących wartość czasu.

— » Patrz pan, rzek ł  do mnie wskazując na 
cz łowieka  mającego około trzydziestu lat 
i drzymiącego na s t o le ,  to jes t  Francuz .
I poruszył  go ażeby się obudzi ł .

Pod a ł em rękę temu biedakowi.
»Jesteśiny z iomkami , ,  rzek łem.

— »Tak jest ,  odpowiedz ia ł  poziewając.
— »Z jakie jże  okolicy Francyi  j e s t e ś ?
— »Tak jest.
— »Jesteś smu tnym;  na cóż się u s k a r 

żasz ?
— »Tak jes t .
Nie rozumia łem tych wszystkich tak jest* 

Byłże to upor  ob łąkanego?  Czyliż chc iał  
ukarać mię za to żem go o b u d z i ł ?  W z i ą 
łem go za rękę.

— »N o ,  r z e k ł e m ,  pogadaj  ze mną.  Cz y
liż j es teś  kontent  że widzisz twego w s p ó ł 
z iomka ?

— «Tak jest .
Zawsze  tak jest :  to wiec by ło  jego  o b ł ą 

kaniem. Czyliż tym sposobem ukarany  
zo s t a ł ,  że wtedy gdy b y ł  przy zdrowych 
zmysłach,  niespraw iedli wie powiedz ia ł  nie? 
Albo, czyliż jego wycieńczona  pamięć, za 
chowała  to tylko jedno  s ło w o ?

Poż egna łem  się z nim. — »Tak jes t ,  od- 
wiedz ia ł .  Doktor  uś mi echną ł  się. Uśmiech 
ten poczyta łem za wezwanie i zapyta łem  się, 
lecz nic mi nie odpowiedz ia ł .  Za pytan ia  
moje u w a ż a ł  j ako  wprawę w język  a n 
gielski.

Widz ie l i śmy ze czte rdz ies tu ob łąka nyc h ,  
niektórych bardzo  dz iwacznych;  większa 
część nie mia ła  odrębnej  cechy. Dwóch 
tylko było skrępowanych.  Wymyśla li  na 
nas. Jeden  z nich ska rż y ł  się na lek a rz a  
że go pozbawi ł  wolności ,  b y ł  to jeden  z 
łych których nazywają  z łemi  warya tam i .  
Lecz iluż to gorszych jeszcze,  chodzi sw o
bodnie ,  ponieważ mają związek  w swojej 
z łośl iwości  i zepsu ty  ich rozum służy prze
wrotności  ich serca?

Obłąkani  klórych można  u leczyć ,  p o 
mieszani  są z tem i ,  których choroba już  
jes t  bez ra tunku.  Chcia łem zapytać się 
lekarza,  czyli  lo pomieszanie  nie przeszka
dza wyzdrowieniu  i czyli ob łąkanie  nieu- 
leczone nie je s t  z a r a ź l i w e m ?  Lecz uczu
łe m ,  iż to pytanie byłoby za nadto  speku- 
Jacy jne i nie zada łem go ; nie? chcąc j e 
dnakże  uchodzić za cz łowieka  nie znające
go się na n icze in ,  r z e k ł e m :

— »Czy obłąkani  mają w ogólności lak 
dobry  ape ty t ,  j ak  ludzie zdrow i ?http://rcin.org.pl
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—  »Niektórzy je d z ą  wiele;  większa część 
je  mało .

»Czy są drażl iwi  na zmiano tempera  
tiiry ?

— H Niektórzy są. Inn i  nie rozróżnia ją  zi
mn a  od c iepła .

— »Czy śpią d o b rze?
-—»Niektórzy mało;  niektórzy nigdy. R e 

szla jako  ludz ie  przy zdrowych zmysłach .
Żywą prowadzi l i śmy rozmowę. N ie p rz e 

s tą p i łe m  właśc iwego okresu .  Dokt or  o d 
dy c h a ł  swobodnie.  A jednakże ,  po czemże 
można było  rozróżnić  że mówimy o lu 
dziach nie o zwierzę tach?

Doktor  o tw orzy ł  duże drzwi że lazne,  pro
wadzące  do pomieszkania kobiet .  Z w r ó 
c i ł  moją uwago ubiór  i mina dz iewcząt  
s łużących.  W  krajach protes tanckich,  nie 
ma  tych dziewic poświęcających się dla ra
to wania  ob ł ąk an y ch ,  dobrowolnie  zamy
kających się w więzieniu , młodość  swoją  
i rozum przynoszących w ofierze starości  i 
sza leńs twu.  Zamiast  skromny ch  i milczą
cych zakonnic ,  widz ia łem przystojne  sługi  
zgrabnie  ub ran e ,  mające odkry te  piersi  i 
r a m i o n a ,  albo ledwie za s łon ione  muś l in o
wą  chus t eczką ,  j ak  to j e s t  powszechnym 
zwycza jem sh ig w domach angielskich.

J e d n a  z nich zaprow adzi ł a  nas do izby, 
gdzie trzy spokojne  ob ł ąkane  szy ły  i p ra 
sowały .  Frasu ją ca  po ło żył a  żelazko,  przy
sz ła  prosto do mnie i rz e k ła  że jes t  córką 
Karo la  I, i że nieprzyjac iele  osadzil i  j ą  w 
więz ieniu.  Przyda ła  że będzie uwolnioną,  
że nareście odniesie t ryum f  nad swojemi  
n ieprzy jac ió łmi  i zaślub i  księcia którego 
kocha.  Byleby tylko mogłem jej dopomódz  
do wydobycia  sic z rąk tego cz łowieka  i 
p rzyda ła  wskazując  na doktora.  Po tem 
wzię ła  żelazko  i p r a sow a ła  zręcznie,  po
mr uku jąc  te wyrazy: król ,  zamęźcie,  wię
zienie.  Dwie inne, nawet  nie podnios ły  g ło 
wy. Szyły  prędko  i dobrze ;  lecz trzebiT 
był o  pokazać im gdzie mają  zacząć i gdzie 
skończyć, gdyż bez tego szyły na przewrót  
albo na powiet rzu,  j ak machina  która o- 
b raca sie jeszcze i po uko ńczeniu  roboly. 
T e  b iedne  kobiety doznają  lepszego obe j
ścia.  Żyją  ze s ługami którym dopomaga
j ą  w robocie,  dostają he rba tę ,  siadają przy 
k o m i n k u ,  a s łaby szczątek rozumu,  s tawia 
je  na równi  z domowemi  zwierzętami .

Największa  część tych kobiet  nie mogła 
sa jąć  c iekawego  widza , który nie p op rze 
stając na tak wie lk ie j  n iedol i ,  jeszcze 
chce szukać  nowości  , nawet  na ostatnim 
szczeblu nieszczęścia.  Niek tóre  b łą ka ły  
się po koryta rzach  t rąca jąc  się bez mów ie
nia do s ie b i e ,  może  nawet  nie widziały 
je dne  drugich,  za t rzymy wa ły  się bez ce lu ,  
spogląda ły  bez c iek aw oś c i ,  gada ły  lub 
mi lcza ły  bez powo du,  nacechowane  na czo

le nie zatar tym smutk iem.  Inne  s iedziały 
w ką tach swoich izdebek:  miejsce to wy
bierają po wodowane  jaki  msiś wstydem, jak 
gdyby mniemały  iż wielki  b łąd pope łn i ły ,  
t racąc rozum. Inne  przyciska ły  się do okien 
nie patrząc przez  nie. Któż w ie, może nawet  
m n i e m a j ą ,  że są w c iemnośc iach?  Nie 

apozna ją sic z sobą, chociaż widują  sic 
codziennie;  wygas ł  w nich ten instynkt  to- 
warzyskości .  który oswaja i w iąże zwierzę ta 
na wet  najsprzecznie jszych rodzajów.  Nowo 
przybyłe  nie obudza ją  ciekawości .  Zkąd* 
żeby wiedz iano  że tu nie były dnia wczo
rajszego. Co to jes t  wczoraj ,  co to jes t  dziś, 
lub j u t r o ?  O b łą k a n i  nie mają uczuc ia  cza
su ; nie czują tego iź się s ta r z e ją ,  nie ma
j ą  wyobrażenia  początku i końca,nie spodzie 
wają się śmierci ,  nie wiedzą  źe kto zni 
k n ą ł  z pośród nich i co się z nim s ta ło .

Dok tor o p row adza ł  inic nie mówiąc  ani sło- 
wra; niekiedy mię porzuca ł  dla wydania roz
kazów albo dla wys łuchania  rappor tu s ł u 
żących, i jak fabrykant szpilek,  korzystając 
ze swojej  up rze jmo śc i ,  razem u ł a t w i a ł  
dw a interessa.  J e d n a k ż e  nie chc ia łem aże
by mię poczyta ł  za marzyciela i s z u k a ł e m  
j akich pos trzeżeń s tatys tycznych lub admi
nist racyjnych.  Pr zysz ło  mi na myśl ki lka 
z a py tań ,  lecz nie wszystkie się udały .

— » Doktorze ,  r zek łe m ,  czy liż wyszukano i 
oznaczono na jpowszechnie j sze  przyczyny 
obłą kania  ?

— nSą trzy g ł ó w n e ,  zazdrość,  p ijańs two 
i nędza.

— »Czy mniemasz  iż wszędz ie  są tez 
same ?

Nic mi nie od po wiedz ia ł .  Było to z b y 
teczne pytanie.

A z tych t rzech p r z y c z y n ,  p r z y d a ł e m ,  
któraź  najwięcej  ofiar poc iąga?

— ,,P i jaństwo.
— »»W takim razie ob łąkanie  j e s t  karą.  

Ta  myśl przynosi  ulgę.
Nie s ł u c h a ł  mię.
— » J a k i ż j e s t  najpowszechnie j szy  sposób 

leczenia ?
-—»Nie używać  żadnego .  Hygiena i do 

bre obchodzenie  się, są na jlepszym,  prócz 
n iek tórych  po wi k łany ch  przypadków.

— »Ileż czasu po t rzeba  do wyzdrowienia?
— »Tego oznaczyć nie można.
— »Ileż na rok. dostajecie i t rac ic ie  cho

rych i
Po w ie d z ia ł  liczbę.
Juże in w ycz e rp a ł  s tanow cze  kwestye  i 

czu łem że do ust  moich cisną się wy obra 
żenia ogólne; które tak lubimy w e F r a n c y i i  
które ożywiają rozmowę.  Chcia łem się od e
zwać z niemi,  gdy wtem śpiew dz iwacznej  

! wesołośc i ,  pochodzący z sali szalonych,prze-  
i r w a ł  moje wyobrażenie .  Śpiew ten  , albo 
! raczej  to wycie* b r z m ia ło  na ko ry ta rzu  ihttp://rcin.org.pl
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roz lega ło  się po ca łym gmachu.  Biedna 
dziewczyna,  mająca około  dwudzies tu  p ię
ciu lat,  szalona l a k ,  iż się rzu ca ła  na lu
d z i ,  i źe mus iano włożyć  na nią kaftan 
obronny,  śp ie w a ,  m ó w i ł  mi doktor ,  przez 
cały dzień i noc bez ustanku.  N ę d z a ,  złe 
życie i choroba,  p rzyprowadzi ły  ją do tego 
s tanu.  Jeszcze  ze wst rę tem wyobrażam so 
bie tę ogoloną g łowę, kołyszącą się regu- 
la rn ie jak  u dzikiego zwierza,  tę twarz cze r 
woną  od wysilenia śpiewu,  te duże usta i te 
oczy b e z w s ty d n e ,  okazujące że zdaje jej  
sio iż j eszcze jes t  w karczmie i zapija z 
majtkami .  Doktor  r zek ł  do niej kilka wy
razów,  lecz go nie z rozumia ła ;  po łoż ył  r ę 
kę na je j  g ło w ie ,  lecz nie mi a ła  tego n a 
wet u c z u c ia , j ak ie  ma zw ie rze gdy go g ł a 
szczą ;  śp ie wa ła  ciągle i śp iewać  będz ie  
dopóki  piersi nie zerwie.  Le dw ie  można 
jej  przerwać na chwi lę  i gw a ł te m  wcisnąć 
w jej usta t rochę pożywienia* Na noc wy
noszą ją do odda lonego z a k ą tk u ,  ażeby jej  
okropna  wesołość  nie zak ł ó c a ła  snu tym 
towarzyszom jej nieszczęścia,  którzy go j e 
szcze nie stracili .  W życiu nie widzia łem 
nic okropniejszego,  jak to c iało bez rozumu,  
wydające  szalone  śpiewy, a przec ież w tej 
samej izbie,  o ki lka kroków od tej n ie 
szczęś l iwej ,  zna laz łem  jeszcze  ża ło śn ie j 
szy przedmiot .

Była  lo druga d z ie w czyn a ,  prawie  w 
tym samym wieku;  przyprowadzono ją  r a 
no i musiano  związać ,  gdyż była  szalona.  
S ie dz ia ła  w zamkniętein k r z e ś le ,  prze-  
znaczonein dla tych ,  których  wściek łość 
uspokaja  się chwilowo.  Biedne  s tw orz e 
nie,  po wielu krzykach i wys ileniach uspo
koiło  się nagle,  a gdym ją  w i d z ia ł ,  pogrą
żona była  w ja k ie ms iś  zadumaniu.  Gł ow ę  
pochyl i ła  na ko lan a ,  na je j  szyi i obnażo
nych ramionach  widać było ślady wrzodów 
tylko co zagojonych,  pię tno złego życ ia ,  
k tóre  zepsu ło  je j  rozum a potem go z u p e ł 
nie zniszczyło.  Lecz zkądże  pochodziło 
z łe  życie ? Z nędzy. W ża łobnych h u la n 
kach ubós twa,  złe życie łączy  się z sza l eń 
s twem.  Ta  dziewczyna jeszcze mia ła  szczą
tki piękności .  Je j  ramiona  były n iezmier 
nie b i a ł e ;  mia ła  de l ika tną  szyje i d ługie 
włosy ,  które obciąć miano dziś  wieczorem.  
Nie śmia łem prosić lekarza ażeby p o k aza ł  
mi jej  twarz.  Jeże l i  ukry ła  ją  po w odow a
na osta tkiem w s ty d u ,  j akżebym sobie w y 
r z u c a ł ,  żem z r a m ł  jedyny i ostatni  cień 
ro zumu ,  który w niej pozos ta ł!  Lecz do 
k tor  nie by ł  tak t rwożl iwym ; po d n ió s ł  z 
l ekka  jej  g ło w ę ;  nie op i e r a ła  się z r a z u ,  
j ak  gdyby była śpiąca,  lecz tylko co inię 
u j r z a ł a ,  na tychmias t wydając p rz y t ł u m io 
ne w es t ch n ie n ie ,  j ak  gdyby czysta i stota 
k tórej  skromność  ob ra ż o n o ,  wyrwa ła  się 
z rąk doktora  i z as ło n i ła  t w a r z z a l e d w i e

mogłem ją  d o j r z e ć ,  lecz zda ło  mi się że 
jej  twarz łag od na  nie nosi ła cechy o b ł ą 
kania,  i że, czyli lo jej  słabość począ tko
wą dopiero,  jeszcze nie zatar ła  boskiej  ce 
chy, czyli też, że je j  ob łąkanie  było tyl
ko skutk iem g o rą c z k i ,  jej oczy wyrażały 
wstyd i skargę,  dwa najszlachetniejsze c ie r
pienia istot rozumnych.

Drżąc  wyszedłem z lej izby. Aż dotąd 
szanowałem ina łomówność  lekarza,  lecz w 
tćj chwili byłem tak wrzuszony,  iż nie mo
głem wstrzymać ,się od wynurzenia moich 
u w a g .

— »Czy nie zdaje sic panu,  r zek ł em  wzru 
szonym głosem, iż lepiej byłoby odosobnić 
tę biedną  dz iewczynę ,  nie zaś zamykać ją  
razem z tą szaloną śp iewaczką ,  której  wi 
dok, p rzyprawi łby  zdrowego naw et c z ło w ie 
ka, o u t ra tę  r o z u m u ? . . .  Nie w ą tp ię ,  iż 
byłbyś to ju ż  uc zyni ł ,  gdyby ten za 
k ład by ł  podzielony nie na sale i izby, 
lecz na osobne komórki .  Ponieważ  jej o- 
b łąkanie  jest  sku tk iem n ieporządnego ży
cia, czyliżby, zamiast  wtrącenia jej pomię
dzy waryatki  bardziej  ob łą kane  od niej,  
nie wypadałoby  otoczyć ją  rozsądneini i 
l l tościweini osobami , klóreby przez wyo
brażenia  porządku,  skromności  i spokoj-  
ności,  spros towały  jej rozum, zmieszany 
tylko.nie zaś zniszczony zupe łn ie?  Wnosi  szli 
że jes t  ob łą kana  , z tego, że jako  ob łą k a 
ną przyprowadzono ją  do tego domu? Ach 
panie!  j ak  sz lache tne jes t  twoje po w o ła 
nie. Przywracasz rozum tym co go u t rac i 
li ; wskrzeszasz u m a r ły c h ,  gdyż przywo
łujesz  duszę cz łowieka  w ciało zwierzęcia.  
Lecz powołanie  to ileż trosk zrządzać m u 
si! Jakże jes t  del ikatnein,  niebezpiećznein!  
Jakże  się lękać należy, iżby jego t rudności  
nie odstręczyły nareście i obojętnym nie 
uczyni ły  le karza ,  który mu się oddaje.  
Mówię  do c ie b i e ,  może nie jako c z ł o 
wiek poważny i panujący nad sobą,  j ak ie -  
mi wy jes teśc ie  panowie Anglicy: lecz j e 
źli w tym zakładz ie  sam nie p os t r ad a ł em  
cząstki  r o z u m u ,  nie mogę wierzyć iż t a  
n ie szczęś l iwa ,  k tórą  widz iel iśmy przed 
chw i lą ,  j es t  zu pe łn ie  o b ł ą k a n ą  i p rzeko
nany jes te m,  że towarzys two z tą drugą 
szaloną,  uczyni j ą  warya tką  bez r a t u n k u . . .

Doktor  je d n e  tylko odpowiedź uczyni ł  
na tę ca ł ą  przemowę  i na zapy tan ia ,  które 
prze rywa łem  z umysłu,  żeby go zniewolić 
do odpowiedzi .  Zeszl iśmy na dół ,  schoda
mi które dzie lą  zak ład  na dwie części. P o 
da ł  mi rękę  na znak pożegnania i r z e k ł :  
„Już  nie ma nic do widzenia14 a potem u-  
k łon iwszy  się grzecznie,  wszedł  do s w e 
go gabinetu,  a tenże sam s łużący który mię 
wp ro w ad z i ł ,  d rzwi  zam kną ł  za mną.

***http://rcin.org.pl
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ARTUR WILMOT,
Wspomnienia Kaplicy Windsoru.

Jeżeli dwa narody krótką przestrzenią m o r 
ską rozdzielone , mogą pochlubię' się takim 
pomnikiem budownictwa nowoczesnego , jak 
opactwo Weslminsteru i kościół N. Panuy 
Maryi w Paryżu ,  jak katedra w Kantorbery  
i katedra w l^oue n , jak klasztor wMontrose 
j klas/.tor ś. TroGma w Arles i t p. to owi 
jeszcze tak'  duinni ze swego Windsoru An
glicy, pałac ten feodalny drugim Wersalem 
nazywają.

Windsor w istocie podobniejszy jest  do 
warowni jak do pałacu. Jogo mury noszą pię
tno dwóch sławnych malarzy, Wdhelin zdo
bywca  był  pierwszym jego  założycielem-, 
a Edward III dźwignął go z starości. Z po
szanowaniem patrzymy na tę częśc wzniosłych 
murów,  na te wieże,  z których powiewają 
chorągwie i u stóp kf.órych Tamiza płynie. 
Przebywszy progi pałacu,wspomnienia wojen
ne towarzyszą nam po jego dziedzińcach,poko
jach  i w kaplicy. Wrszędzie pęki broni  lub 
znaki zwycięzkie sztucznie rozłozone,  wszę
dzie postaci rycerskie,  wywołane w obra
zach,  j ak  lubił je V a n -D y c k  malować,  od 
stóp do głowy okryte zbroją,  lub na koniu 
bojowym.  Gdyby Wilhe lm wstał znowu,  
znalazłby upodobane  miejsce pobytu swego, 
godne założyciela, i marzyłby może o jakiem 
zwycięztwie pod Hasfings; lecz gdyby do 
szedł  na taras,  który otacza zamek od s tro
ny południa , bogata równina z dwunastu 
hrabs tw złożona,  wróciłaby go powoli do 
uczuc sp ok oj nych :  z niskąd bowiem Wiel
ka Brytania nie okazuje się staranniej upra
wna,  bardziej ziemska i szczęśliwsza, jak w 
widokręgn,  który objąć można z wysokości te
go olbrzymiego balkonu.

Po  tym taranie, król Jerzy III odbywał  zwy
czajną przechadzkę.  Niestety! przy schyłku 
dni swoich ,  przy końcu długiego zawodu,  
znajdował tę j edyną  roskosz,  iż mógł  oddy
chać czystem powietrzem. T e n  monarcha 
umar ł  pozbawiony wzroku  i przytomności 
umysłu,  nakszlt króla L ea ra ,  którego tkliwe 
dzieje czytamy w Szekspirze.  Był to za
smucający widok,  gdy Jerzy jako widzia
dło przesuwał się po windsorskinj zamku,  
posępny i z głową zwieszoną, albo też mieszał 
spokojnośc dziedzińców, okrzykami szału.

Wiernym i gorl iwym sługom udało się nie
kiedy umiarkować okropne  jego męczarnie , 
wprowadzając go pod jakimkolwiek pozorem 
do kaplicy ś. Je rzego ,  lub do kollegialnego 
kościoła Windsoru.

Obojętny był  na piękności tego ozdobnego 
budownic twa;  zatrzymywał się bez wzrusze
nia w chórze przeznaczonym do installacyi

kawalerów podwiązki;  ledwie spojrzał  na 
trzydzieści stallów z dębu, snycerskiej roboty, 
na te nagrobki i herby wystawne, na ten oł
tarz ozdobiony bronią Ed warda ,  na świetne 
malowidła okien, i na wszystko co nas prze
nosi do poetycznych czasów rycerstwa. Dla 
c ierpiącego,  były one hieroglifami, lub za
gadkami bez wyrazu. . .  Ale nagle dała się 
słyszeć harmonia organów; do tych powa
żnych i miłych dźwięków, łączyły się^glosy 
śpiewaków. Jerzy III podnosił  zwolna, gło
wę zwieszoną; oczy jego  przybierały wyraz 
słodkiego zdziwienia;  odzyskiwał porządek 
w swoich wyobrażeniach,  lub jeżeli  marzył  
j eszcze,  ta muzyka ,  te śpiewy, wprawiały 
go w mniemanie,  iż znajduje się w raju i  sły
szy niebieską harmonią.

Pośród młodych śpiewaków choru,  w ka
plicy ś. Jerzego, był j e d e n ,  który odznaczał 
się głosem czystym i miłym. Jego piękna ja* 
snowłosa g łowa,  i  miłe oczy b łęk i tne ,  z 
wejrzeniem niewinności i  szczeroty, p rzed
stawiały wizerunek anioła. Nazywał się on 
Artur Wilmot ,  i by ł  synem dawnego zam
kowego sługi. Księżniczka Amelia spotka- 
wszy go dwa czy trzy razy w kaplicy, weszła 
z nim w ro zm ow ę,  z uprzejmością zwyczaj
ną sobie;  powzięła życzliwości dja młodego  
Artura,  a zajęta jego trafnemi odpowiedziar 
mi,  chciała się zając udoskonaleniem jego  
talentu do śpiewu i muzyki.  Księżniczka 
Amelia była ukochaną córką starego króla ’ 
zwano ją Kordelią rodziny królewskiej,  przez 
zastosowanie do córki nieszczęśliwego Leara,  
o którym wyżej się nadmieniło.  Nic nie mo» 
gło wyrównać jej  troskliwości dla ojca ;  ża
dna praca nie. była dla niej t rudną :  j a ko ż ,  
w chwilach najmocniejszego paroxyzmu, cier
piący Jerzy jeszcze poznawał córkę ;  ona go 
uspakajała wówczas jeszcze ,  gdy obłąkanie 
stawiało op ór  pomocom sztuki i usiłowa
niom służących.

Księżniczka zamierzyła sama dawać począ
tkowe lekcye małemu Arturowi;  lubiła mu 
wtórować przy śpiewie ballad rycerskich, lub 
pieśni nabożnych,  których go nauczyła: bal
lad i pieśni ,  które zdołały kilkakroć rozei> 
wad króla. Przy podobnych  zachętach, Ar
tur uczynił szybkie postępy. Tytu ł  pazia któ
ry mu nadała księżniczka Amel ia , zapalił 
płomień anibicyi ,  w tej duszy niegdyś tak 
szczerej i niewinnej. Artur  znalazł uprze
dzającego przyjaciela,  który wmówił  księ
żniczce,  iż powiąna uzupełnić wychowanie 
swego pazia-artysty,  odsyłając go do Lon
dy nu,  gdzie bieglejsi od niej mist rzowie ,  
mogliby udoskonalić smak i śpiew jego.

Artur odjechał  do stolicy, i powierzono go 
znamienitemu muzykowi.  Młodzieniec nie 
zawiódł nadziei ;  mówiono wkrótce o nim w 
salonach arystokrackich.  Oklaski upoiły j e 
go dupcię* Daremnie  księżniczka uszczęślihttp://rcin.org.pl
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wioną wieściami dochodzącemi do niej o 
Arturze,  spodziewała się i z wróci nako- 
nrec w samotne cienie Windsoru i będzie 
pomagał  w rozrywaniu obłąkanego jej  oj
ca. Artur wolał pozostać w okazalszym świe
cie Londynu ;  nietylko zapomniał o starym 
królu i dobroczynnej  swojej opiekunce , ale 
i o własnej rodzinie. Lata upływały; a wspo
mnienie ledwie mu wróciło pod postacią wy
rzutu sum ienia ,  wówczas dopie'ro,  gdy 
szukając w gazecie a rtykułu o koncer
c ie ,  na którym był  oklaskami okryty, wy
czytał, ze księżniczka Amelia śmiertelnie za
chorowała.

W  istocie,  Kordelia nowego króla-Leara , 
wkrótce potem porzuciła nieszczęśliwego oj
ca (r.  1811).

Był to żałosny widok, pogrzebu ukochanej  
córki Jerzego III. Jednozgodnie wspomina
no jej  cnoty; z wszystkich oczu łzy płynęły, 
t rumna żałobnym kirem okryła,  juz znajdo
wała się w kaplicy Windsoru;  kapłan odma
wiał ostatnią mo dl i twę , wszysikich oczy 
zwróciły się pomimowolnie ku otwartemu 
grobowi ,  klóry zdawał się dopominać o cia
ło dziewicy. Nagle, wymknąwszy się, niewia
domo jakim sposobem,  z pod oka czuwają-'  
cych nad nim,  Jerzy III wszedł do choru.  
Lud  rozstąpił się, z dwoiste'm poszanowa
niem dla korony i dla nieszczęścia. On się 
dostaje blisko t rumny ,  z tą obojętnością na 
twarzy, lak straszną w obłąkanych i tem 
Straszniejszą gdy się odbiją obok bole śc i , 
której oni pojmować nie mogą ,  ale ta ci
sza niedługo trwa dla nieszczęśliwego star* 
ca. Okropna  myśl uderzyła go nagle; Ame
lia! 'moja córka! zawołał,  poznając stratę swo
ją.  Wsz yslkich przeniknął dreszcz zimny na 
to przerażające wykrzyknienie.  Ach! ze 
wszystkich co go słyszeli ,  najuboższy, naj
ciemniejszy, najgodniejszy pożałowania, pe-  
wnieby nie chciał doświadczyć jednego  z tych 
udręczeń ,  które wyrażały te słowa tak s łod
kie:  „Amelia! moja córka!”  *Ale, niestety! 
po rozpaczy ojcowskiej nastąpiła wkrótce 
rozpacz starca pozbawionego rozumu,  gęsta 
szaleństwa, nie powiązane obłąkańca wyrazy. 
Scena bolesna dla synów monarchy,  dla kró
lewskiego majestatu, dla Anglii samej! T y m 
czasem nadbiegli słudzy pilnujący Jerzego , 
i widzieli się zmuszeni użyć siły do odp ro 
wadzenia go z tego miejsca. Daremne usi
łowania;  starzec był  obdarzony okropną si
ł ą ,  zdolną stawie opór  liczbie. Nie przewi
dywano jakim sposobem skończy się ta fatal
na scena, w lakiem miejscu i w takiej chwili.

Pośród służby pogrzebowej,  w długich 
czarnych płaszczach towarzyszącej zwło
kom księżniczki,  był  j e d e n ,  którego łkania 
głośniej dawały się słyszeć nad innych. T e n '  
że sam sługa przemknął  się ku o r ga nom .—  
Po chwili ,  z zadziwieniem powszec lme m,,

dźwięki uroczystej muzyki napełniają prze
stwór kościoła. Wszechwładny urok tej bo 
skiej sztuki! Natychmiast, okropne wykrzy- 
knienia Jerzego III konają na jego  ustach : 
jednak powiedzieeby można, iż jakiś zły duch 
przytłumiony wewnątrz niego samego, jeszcze 
nim miota. Zwolna zmienia się jego o-  
blicze, odzyskuje spokojnośc ,  zgina ko
lano i szemrze półgłosem wyrazy psalmu li
turgii anglikańskiej. Domówiwszy ostatnie
go wersykułu,  zwraca się ku temu zczuwa -  
wających, któremu jego opór gwałtowny za
grażał najwięcej i rzecze; William! prowadź 
mię do mego pokoju; pójdźmy tam, do cór 
ki mojej!... Zmienił  się dźwięk organów i 
słychać było nutę do muzyki kościelnej nie 
należąca; wszyscy rozrzewnieni i złudzeni, 
mniemali ,  iż anioł-stróż dziewic, przyzywa 
do siebie córk ę ,  tak poświęconą dla ojca. 
Umilkła muzyka i zakończono obrzęd po
grzebowy; lecz gdy dozorca kaplicy obszedł  
ją w o k o ł o ,  przed zamknięciem przybytku,  
napotkał młodzieńca bez życ ia , z głową po
chyloną na klawiaturze omanów.

Był to Arlur Wi lm ot ,  zgryzotą sumienia 
przywiedziony do Windsoru ;  tchnienie jego  
zagasło, z ostatnim dźwiękiem ulubionej aryi 
swojej opiekunki.

Imię jego  można wyczytać na głazie, nie* 
daleko grobowca księżniczki, a zakrysty.an 
opowiada przechodniom jego dzieje,  za je* 
den szeling przyrzucony do karbonki składr 
kowej.

O B U R S Z T Y N I E
p r z e i

Józefa {Jaczewskiego) Magistra Filozofii.

Venieł tempu* guo (sta  quae nunc lr„ 
lent in lucern diet e i l ra h a t  et longioris 
aeri diligentia; reniet qno postori nostr i  
lam aperta nescire mirentur .

S knkca, Nal. Quae«t, l . iber  VII cap. 25

Przyjdzie  c z a » , w k t ó r y m  r z e c /y  teraz  

zatajone,  św ia t ło  i n iezm ordowana praca  

• na  w idok w y k a ż e ;  przyjdzie cza«, w k t ó 

ry m  p otom k ow ie  nasi zdum iew ać  s ię  b ę 
d ą ,  żeśm y tak jawnych nie znali rzeczy.

Istototy organiczne  i nieorganiczne na 
powierzchni  zieini znajdujące s ie ,  p rzed 
innemi zwróc iły na siebie uwagę ludzi , 
którzy wszelkiego dokłada li  s tarania w do
chodzeniu ich począ tku ,  rozwi jania się i 
pożytku.  Późnie j  z kolei rzeczy i z pos tę 
pem n a u k i ,  zaczęło wyszukiwać  ukrytych 
w łonie  ziemi bogactw; szczególniej zaś za-http://rcin.org.pl
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jo to się badaniem samej  z iemi ,  która nas 
nosi i żywi.

Badając s topniowo ksz ta łcen ie  się z ie 
m i ,  rozróżnil i  uczeni  sześć warstw skal i 
stych,  czyli utworów gór. Najprzód góry  
czyli skały pierwiastkowe, sk ładające  się z 
g r a n i t u ,  gn e js u ,  porfi ru,  łu p k u  i kwarcu.  
Do u tworu  tego na leżą góry Sk an d y n aw i i ,  
Pi rene jskie ,  Alpy, Ura iskie  i obszerne  Kar
pa ty ,  które jedne in  pasftiein sięgają na 
wschód morza  Czarnego , drugim zaś pną  
się przez Tyro l  aż do Alp i następnie  c ią 
gnąc się ku południowi  dotyka ją  lądów 
morza Adryatyck iego i Ś ród z i em neg o;  w 
szerokości  zaś pasmem łysych gór są po
większone.  Pods tawą  ich jes t  granit .

Drugi  u tw ó r  s tanow ią  skały przechodowe% 
w których zna jduje  się waka  , t r a p ,  k a 
mień  wapienny i gips.

Trzeci  u t w ó r  sk łada  się ze skał warstwo
wych  czyli pokładowych, w których jes t  
p ia skow ie c ,  só l ,  gips i kamień  powtórny  
wapien ny.

Cz warty u tw ór  s k ła da ją  skały przechodo- 
wepowtórne , w których zna jdują  się prócz 
p iaskowcu,  glina, węgle kamienne  i szk ie 
le ty zwierzą t  ssących.  J u ż  w tym u t w o 
rze zaczyna się gdzie n iegdz ie  okazywać  
bursztyn .

Pią ty  u twór ,  na jpóźnie j szy ,  s k ła d a  się z 
warstw napływowych , nad k tóremi  po n i 
żej obszern ie j  za s tanowimy s i ę ,  z przy- 
czyny,  iż w nich ob ra ł  sobie siedl isko bu r 
sz ty n ,  którego opis j es t  p r zedm io te m ni
n ie j sze j  rozprawy.

W  końcu dod^ić należy góry wulkaniczne 
i niby wulkaniczne z wyrzuconej  lawy u tw o 
rzone  , które s t anowią  u t w ó r  szósty.

W  p ie r w s z y m ,  a naw e t  powiedziećby  
można w drugim u tw orz e  nie ma śladu 
is tot  ożywion ych ,  w t rzec im dopiero i 
czwar tym zna jdują  się wyraźne  ich ślady; 
uk azu ją  się tam bow iem kości zwierzą t  
dziś ju ż  nie i s tniejących.

Szczególn ie jszą i pod z iwien ia  godną  jest 
rzeczą,  że w u tworach  tych między d o ty ch
czas znalezioneini  szczątkami z w ierząt  i ro 
ś l in ,  najmniejszego nie znalez iono śladu 
kości cz łowieka ;  z tego w y p ły w a  wniosek,  
iż cz łowiek  "wtenczas jeszcze  nie i s tn ia ł :  
nie może się więc poszczycić,  że na l eża ł  
do świa ta ,  w którym się góry p i e rwias tko
we tworzyły ,  ani nawet  do t e g o ,  w k tó 
ry m  żyły inammuty ,  amony,  mas todonty ,  
anoplote ry ,  pa leo te ry ,  j ako też s łon ie  i no
sorożce,  gęstą i d ługą  s iercią pokryte .  Nie 
dla niego więc te u t wory  zdz ia łane  były.

Człowiek  s tworzony zos ta ł  dopiero w te n 
czas , gdy wody pozbywszy się przez osad 
ostrych p ły n ó w ,  u s u n ę ł y  sie i z a m knę ły  w 
szczuplej szych gran icach ,  ods łan ia jąc  w a r 

stwy n a p ł y w o w e ,  na których mu panować  
dozwolono.

Najnowszy usypany  wierzch ziemi w E u
ropie ,  rozciąga się od brzegów inorza Bał
tyckiego aż do I l a rc u ,  do gór o lbr zymi e j  
Karpa tów  i gór Ura lskich;  w szc zuple j 
szym zaś biorąc zakresie ,  od brzegów wspo- 
mnionego m o r z a ,  aż do rzek Wis ły ,  Pi l i 
cy, W i e p r z a ,  B u gu ,  S t y r u ,  H a r y n u ,  Słu-  
cza i Te le rowa.  Ca łe  zaś Pomorze  i ksią
żęce Prusy,  są dna ,  z których morze na o-  
s la tku  ustąpi ło.  Wars t  wy napływowe przez 
wodę z różnych stron w rozmaite  miejsca 
poroznoszone,  powiększa ją  się ciągle,  nie-  
tylko na wysokość przez urwiska  z gór i 
kruszenie  się s k a ł ,  lecz również i w ob-  
szerności .  Zwie rzę t a  bowiem z rodza ju 
zoofitów w morzach , a rośl iny z rodzaju 
Sphagnum,  Byssus ,  Conferva , L e n i n a ,  w 
jeziorach , ścielą nowe pokłady  ciągle nad 
powierzchnią  wody wznoszące się.

Twie rdzenie  to nie jest  przypuszczeniem,  
zasadza się bowiem na doświadczeniu ,  i 
t ak:  poczynione w r. 1700 i 1819 przez Da- 
w is o n a ,  Hal s t r om a i innych  na ska łach 
przy brzegu morza Bałtyckiego znaki  ró
wno z w o d ą ,  okaza ły ,  iż w przeciągu je 
dnego wieku  podniosło się dno morskie  
wybrzeża boti . ickiego około  4 stóp i p ó ł .  
woda  zaś z lewa sie do północnego inorza 
przez ciaśniny Zund , mały  i wielki Beł t .  
Wreśc ie  góry wulkaniczne i parowanie  wód 
mo rsk ic h ,  przyczynia ją  się także do u k ł a 
dania i wydobywania  nowych wierzchów 
z ziemi.

Utwór  napływowy, do którego i d n o m o r -  
rza  Bał tyckiego należy, obficie bur sz tynem 
uposażony,  mieści w sobie prócz niego war.  
s twy gliny, p ia s k u ,  ż w ir u ,  i łu ,  torfu,  w ę
gla kopalnego,  sk am ie n ia ło śc i ,  różne  k a 
mi en ie ,  szczątki  a nawet  ca łe  szkielety 
zwierzą t  i mnós two muszli .  Zna jdujemy 
w nich także zwali ska ca łych lasów, które 
wierzchami  ku st ronie pó łnocno-zachodnie j  
są obrócone.  Drzewa  te zez ern io ne ,  ole
je m  ska lnym przes iąk łe ,  wielkości  p rzeszło  
90 stóp ,  zb liża ją  się do gatunku mod rze
wiu.  Tym to zw a ło m  towarzyszą kopalnie 
bu rsz tynu ,  które im bliżej morza  Bałty
ck iego ,  tein są obfitsze. Kraj  nasz je s t  
po większej  części u tw orz on y  z gór napły
wowych,  a mianowicie ca łe  Augus towskie,  
Podlask ie ,  Mazowieckie  i Płockie ,  a w czę
ści L ub el sk i e ,  Kal iskie i San domie rsk ie  (1).

( I )  Że cała równina wymienionych ziem była 
kiedyś morzem zalaną, to żadnemu powątpie
waniu nie podpada: g r u n t  bowiem w nich jest 
morski mułem rzecznym przeplatany. Znaj
dujemy na niej, s z cze gó l n i e  w Augustowskiem, 

, wielkie jeziora uiezmiernój głębokości, w któ-http://rcin.org.pl
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P o łu d n io w e  zaś części Lubelsk iego,  Kal i 
skiego,  S a n do m ie rs k ie go ,  równie  jak ca łe 
Krakowskie ,  u t w or zo ne  są z gór w a rs tw o
wych i p r zechodowych.

Z tych krótkich badań  o częściach sk ła 
dowych ziemi,  okazuje  s ię ,  że bur sz ty n ,  
którego ślady już  w czwar tym utworze  są 
w id o czn e ,  ma swoje  siedl isko w morzach 
i ziemi napły wowe j ,  z j ak ie j  po większej 
części Króles two nasze składa się. P łó d  
ten  pochodzący z drzew' z pow ierzchni z ie 
mi zn ikłych,  w wielu dotąd miejscach ukry
w a  się i d ługo jeszcze  p lemieniowi ludz
k iemu dosta rczany bydź  może ; nie wszy
stkie bowiem kopalnie  w ziemi znajdujące 
się, są z n ane ,  jak to ciągle nowe dowodzą  
odkrycia.  Prócz ilości w morzu z na jd u ją 
cej się i na brzegi w czasie burz przez ba ł  
wany wyrzucane j  , pewn a  część bursz tynu 
jes t  jeszcze p iaskiem i z ie l skiem przywa
l o n ą ,  k tóra może dopiero w odległym od 
nas czasie wydoby tą  z o s ta n ie ,  lo j e s t :  
w tenc zas ,  gdy w miejscach morza Bał ty
ckiego obfite z ziemi zbierać będą  plony.

J a kk ol w ie k  bursztyn s tanowi tylko ub o 
czny dochód z lasów, kiedy jednak  p łód 
ten oprócz morza Bał tyckiego,  na teraz 
na jwięce j w lasach się zn a jd u je ;  gdy n a d 
to c ia ło  to kopa lne od n ie jak iego  czasu 
szczególną na siebie zwróc iło u w a g ę ,  nie 
od rzeczy będzie zastanowić  się po krotce 
nad na tu rą  jego i nad rozmailemi  o nim 
domysłami ,  wyjaśnia jącemi,  że i kraina n a 
sza pos iada ła  niegdyś lasy bursztynowe, któ
rych szczątki z zadz iwieniem ciągle z ło n a  
ziemi w ydo bywa my .

Dawne podania o bursztynie.
Bursztyn jes t  j ed nym z na jdawnie jszych  

p ł o d ó w  morskich i ziemi napływowej .  Przez 
wylew wody,  k tóren Pismo ś. potopem na
z y w a ,  drzewa bursz tynowe z korzeniem 
powyrywane,  w p iasku zagrzebane  zostały.  
Największa  część tych drzew,  z których 
wiele  przed  o ki em  lud^kiem ukry tyc h  w

rycli wody są słone i do wód morskich podobne; 
w jeziorach tych znajdują się ryby do ro- 
dzaiów morskich należące, jalioto: sielawy 
sieje (Coregonus maraena), sielawy sulwicó 
(Coregonns mar-aenulla) i sztynki (osmerus 
eperlanus), które w słodkich jeziorach poła
wiane nie bywają: w ziemi zaś znajdują się 
szczątki zwierząt, muszle i rośliny, które się 
tylko w rozmaitych mnożyć mogą morzach. 
YV dawnem Województwie Nowogrodz 
k ióm,  w kanale za Rządu dawnego dla 
połączenia jeziora Hryczyn z rzeką Prypecią 
kopanym, znaleziono nawet okrętową ko
twicę.

ziemi spoc zyw a,  zaniesioną zos ta ła  w naj
głębsze dihliny dziś jeszcze  morzem zala
ne ;  z tyćTi od najdawniejszych czasów od
rywały  ba łwany morskie i wyrzucały na 
brzegi różnej wie! kości kawały  bursz tynu,  
które ludzie zbierając mieli sposobność za 
s tanowienia się nad tym p łodem odznacza
jącym się od innych kolorem , blaskiem i 
przezroczystością.

Drzewo bu rsz tynowe było,  j ak  się poni 
żej okaże,  d rzewem do rodzaju drzew mięk
kich należącem , które w wodzie od b u r 
sztynu się odłączyło i na pierwiastki  swo
je rozłożyło .  Odkryc ia  po twierdza ją to 
mnieman ie ;  od t rzech tysięcy bowiem lat 
po ławia  się bursztyn ciągle w morzu Bal* 
tyckiem,  zbieranie zaś jego na brzegach 
tego morza do wcześniejszej  należy ep oki ;  
rzadkie  je dna k  dziś są przypadki ,  aby k a 
wałki  d r zewa ,  z których bursztyn pocho
dził ,  na brzeg wyrzucane  lub sieciami po
ławiane  były,  o czem jednak  pan St ruve i 
Bocli w pismach swych wspominają.  Hi- 
storya podaje nam , iż Fenicyanie znaczny 
handel  bursz tynem prowadzil i  ; oni dla 
sprowadzenia  tego p ł odu  nie szczędzili  ko
sztów na da leką  żeglugę. Statki  w roku 
1800 przed Narodzeniem Chrys tusa  prze
płynąwszy morze ś ródz iemne, ciaśninę Gi
b ra l t a r ,  morze a tlantyckie  i n iem ieckie ,  
doszły do brzegów morza  bałtyckiego zkąd 
bursz tynem na ła d o w a n e  do kraju wraca ły  
i różnym go narodom w zamian za inne to 
wary rozwozi ły.  Od nich dos t a ł  się b u r 
sztyn do Grecyi i Egiptu.  Późnie j Rzy
mianie utworzyli  do tegoż morza drogę 
przez Szląsk , j edynie  dla sprowadzenia  
bursz tynu ,  który się w małe j  tylko ilości 
zna jdo wał  we Włosz ech  i Sycylii .

Ze starożytne  narody bursztyn od b rze 
gów morza bałtyckiego zwozi ły ,  nie u le 
ga żadnej  wątp liwośc i .  H o m e r  żyjący na  
901) lat przed Chrystusem,  wspomina  już nie
tylko o surowym bu rsz ty n i e ,  ale nawet  o 
wyrobach z niego i pochodzeniu z morza 
bałtyckiego.

Thales  z Miletu,  żyjący na 600 lat  p rzed 
Narodzeniem Chrys tusa ,  zn a ł  już moc przy
ciągającą bursztynu,  z tej przyczyny duszę 
mu przypisywał .

I le rodot  na 500 lat  przed Chrystusem ży
jący n a d m i e n i a ,  że mieszkańcy brzegów 
morza ba ł tyckiego,  zb ieraniem bursz tyn u  
t rudni l i  się.

Diodor  Sycyli jski ,  żyjący na lat 100 przed 
P l iniuszem,  m ó w i ,  że za Gal lią leży Scy- 
t y a , a naprzec iwko niej wyspa B azyle a ,  
na brzegi której  fale morskie  wiele w yrzu 
cają bu r sz ty n u ,  inne zaś miejsca w b u r 
sztyn nie obfitują.

Tacyt  wspomi na ,  iż po prawej s t ronie 
morza  Sw ew ów,  mieszka ją  ludy, umie jącehttp://rcin.org.pl
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się obchodzić z morzem,  i oni tylko w y ł ą 
cznie wyd obywają  z niego succinum ,  b u r 
s z t y n ,  który pies sum n a z y w«»j  a.

P l in iusz  zaś wspomina ,  że Electrum, b u r 
sztyn,  k tóry Niemcy glessum nazywają,  po- 
fchod zi z wysp morza  pó łnocnego ,  z tej 
przyczyny j edne  z tych wysep zowią  Gles- 
saria', dalej  m ó w i ,  iż na 680,000 kroków 
od Carnum w Pannoni i  j e s t  brzeg morski, 
zkąd  succinum pochodzi  ; oprócz tych pisa 
rzy ,  wspomina ją  jeszcze o bursz tyn ie  Cle- 
sius , T h e o p h ra s t ru s  , Dioscor ides  , Hip-  
p ia sz ,  Ph i loxenes ,  E u r ip id e s ,  Mar t ia l i s ,  
Teodor yk  król  Golów etc.  Również  i Ara
b o w ie  nim się zajmowali ;  N a w e t  P ismo Ste 
wspom ina  o kamieniach  Gabis, Bdellium i 
Schohaml k ló re  bursz tyn oznaczać zdają  się.

Nazwiska bursztynu.
P r a w d z i w e  jego nazwisko  przez Greków 

używ ane  je s t  TjkexTęov Electron. Rzymia
n ie  zwali  go succinum inaczej  Glessurn am
bra citrina. U Fenicyan i Hebra j czyków  
m i a ł  się nazywać  Sachalt nSnttN Niemcy 
naz yw a ją  go Bórnstein , Ber stein , albo gelbe 
Anibcr. Anglicy Ambar, mieszkańcy  H o 
landyi  zowią go Barnsteen. Duńczycy Bern- 
steen. F rancuz i  Succin ambrę jaune. W ł o 
chy  Ambra gialla. H iszpan ie  E l Ambar. 
tJ Szwe dów nos i nazwisko  R a f  albo Guel. 
U Rossyan / luTapt  to jes t  Genitar v. genitum 
terrae y p ł ó d  ziemi* U Arabów zowie sio 
J ik  a lbo  Eleck ( żywica) ,  albo  Cebar lub Ca- 
rabe, to j e s t  przyciągacz s łomy.  U Indyan 
Vmbra. Eg ipcyanie  zowią  go Sukal. Xe-  
noc ra les  pisze,  że u Scytów,  gdzie się b u r 
sz tyn formuje ,  nazywano go Sacrium. Bur 
sz tyn  koloru p łom ien is tego  p o dł ug  Phile- 
inona  nazywali  S c y t o w i e : subalternicum a l 
bo  Chryseectrwn , albo Arsopodon.

Okolice, "które starożytni bursztynowi 
za  siedlisko naznaczali.

Starożytni  nie zgadzal i  się z sobą co do 
tego p rz ed m io tu ,  ztąd też wiele różnych 
z d a ń  powsta ło .  J edni  m n ie m a l i ,  iż ten 
p ł ó d  zna jduje  się w Afryce , d rudzy Se w 
Azyi,  inni  zaś że w E uropi e ,  i tak: w Afry
ce naznaczono mu miejsce w ogrodach He- 
s p e ryd ów  w Egipcie i Etyopi i .  W  Azyi w 
bl iskości  Arabii ,  a osobl iwie w Indyi .  Mię
dzy krajami  E u r o p y  naznacza l i  mu mie j 
sce w rzece E r y d a n i e ,  w morzu Adryaly 
c k i e m ,  a szczególniej  u a  wyspach  morza 
Bałtyckiego.  T h e o p h r a s t  wsp om in a ,  że 
kop ią  go w Liguryi  ( w  Genewie  i P i e 
moncie) .  Chares  naznacza  mu siedlisko 
w Etyopii  , Ph i lem on w Scytyi.  Sofokles 
I P l in iusz  u l r / y m u j ą  za  rzecz pewną że jes l  
w I n d y i ,  ponieważ  A rche la us ,  który w

I iappadocyi  p a n o w a ł ,  u t r z y m y w a ł ,  i i  z 
lego kraju sprowadzano  surowy bursz tyn 
do kory drzew przylgnięty,  k tóremu przez 
gotowanie ze s łon iną  po lor  nadawano.

Pytheas  u t rz ym uj e ,  że Guttoni  (Goto
wie) mieszka ją  wzdłuż  brzegów oceanu n a 
zwanego Mentonomon,  od którego na dz ień 
jeden  żeglugi oddalona  leży wyspa Abalus,  
na k tórą ba łw a n y  morskie  wyrzuca ja  b u r 
sztyn s łużący tamecznym mieszkańcom do 
op a ł u :  wnosić więc ztąd należy,  iż nie
zmierna  ilość bursztynu  w tej okolicy znaj
dow ała  się. T im aeus  jest  podobnego zdania i 
powyższą wyspę  Basilia nazywa.

Theophr as t  i Xen ok ra te s  sądzili ,  że b a ł 
wany morskie wyrzucają go ua góry Pi re-  
nejskie.  W  późnie jszym wieku pr zyp u
szczali niektórzy, iż bursztyn rodzimy spro
wadza ją z Afryki ,  Azyi i nowo odkry tego  
świata,,  pod nazwiskiem bursz tynu  wscho- 
dniego; lecz mniemanie  to pochodzi  z nie
znajomości  rzeczy,  a lbowiem znalez ione 
w Afryce,  Azyi i A m e r y c e , Kopal  i Gagat  
(gagates)  wzięto b łęd nie  za bursztyn.  Nie  
ma dotychpzas pewnych dowodów,  aby się 
bursztyn prócz Europy  i Rossyi azyatyckiej  
w innych częściach świata z pewnością znaj 
d o w a ł ;  p r zekonywa nas o tein i ta okol i 
czność ,  iż ludy tamecznych  krajów,  a 
szczególniej  Chińczycy, sprowadza li  t en 
p łód z Europy ,  co nie mia łoby  mie jsc a ,  
gdyby się u nich zna jdował .  W i e l u  wia- 
rogodnych pisarzy, znajoinszych rzeczy,  za
mieszkując przez niejaki  czas na wschodzie,  
nie popiera wcale wiadomości  o ta m e 
cznych kopalniach bur sz tyn u  podanych.

Okolice, w których się rzeczywiście bur
sztyn znajdował i  teraz znajduje•
Nadbrzeża  morza Bał tyckiego zacząwszy  

od ujścia rzeki  Odry aż do Kur landy i ,  to 
j e s t :  pobrzeża  P o m e r a n i i ,  zachodnich  i 
wschodnich Pruss  i i f inudzi  obfi towały od 
dawnych czasów w b n r s z l y n ; najobficiej 
zaś pobrzeża  wschodnich Pruss  bu rsz ty 
nem uposażone  były*— F e n ie yan ie ,  a pd 
nich Rar tagińczykowie,  najwięcej  na tych 
brzegach bursz tynem zaopatrywali  się.

Później  7 .a czasów cesarza  N e r o n a ,  któ* 
ry do zbyikowego Użytku nadzwyczajn ie  
wiele bursz tynu p o t r z e b o w a ł ,  j u l i a n u s  u- 
rządzając  dla tego cesarza  widowisko gla- 
dya torskie  (2) w y s ła ł  rycerza rzymskiego 
do brzegów morza Bałtyckiego po bursz tyn ;

(2) Zwyczaiem było u starożytnych mieć wi
dowiska gladyatorskic, w klórych ludzie ze 
zwierzętami, lub same zwierzę!a dzikie so» 
bie nienawistne, w zapasy wypuszczano*http://rcin.org.pl
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t en  przybywszy (3 j  na  m ie js ce ,  ob jecha ł  
t ameczny  oko l ice ,  o b e z n a ł  sie z handlem 
bursz tynu  r p rzywió z ł  z sobą w podarunku 
od króla Es lhów 13,000 funtów tego p ro
d u k t u ,  miedzy k tórym by ła  j edn a  sztuka 
13 funtów ważąca ;  wszystkie zaś do tego 
widowiska  n arzędz ia ,  jako t o :  b roń ,  ł oża  
dla rannych i zab i tych ,  a  n aw e t  wiązania  
ok w s ia tk ach ,  k tóremi  P odium , to jes t  
miejsce dla widzów przeznaczone ozdabia* 
n o ,  up iększone  były bursz tynem.

W  pismach Aurel iusza Kassyodora  kan
c lerza króla T e o d o r y k a ,  który nowe we 
Wło sz ec h  pańs two Ostrogotów u tw o r z y ł ,  
czytamy,  iż bursz tyn  na leża ł  do skarbu p u 
b l icznego ,  i ten przez posłów estyjskieh 
Teodorykowi  przesyłany byw ał .  Drugie  
miejsce ,  w którein się od dawn a bursztyn 
o k a z y w a ł ,  są Włochy;  gdzie i w obecnym 
czasie kopa ln ie  tego p łodu  istnieją i p o 
dania  dawne niektórych au to ró w mniema* 
mnie to po twierdza ją ,  a na w e t  powieści 
bajecznej  h is toryi ,  k tóra  m ów i :  iż Siostry 
Ph ae to na  zamienione w topole,  ogrzewane  
w nocy przez boga s ło ń c a ,  zamiast  ł e z ,  
bursz tyn  wzdłuż  E ry d a n u  kroplami  wyda
wały .

Dziś kopalnie bursz tynu  i stnieją w tych 
samych miejscach co dawnie j ,  a mianowi
cie w P r u s a c h ,  w dawnej  prowincyi  Suda- 
wii,  między Pa lm e ik en  i Di rschkei in,  czyli 
zacząwszy od for tecy P i l la u  aż do Kui isz -  
hafu ,  który to brzeg na 10 mil drogi r o z 
ciąga się. Dawniej  prowineya ta, jako ją  
d ro wszystkich kopa lni  bursz tynu  odzna
cza ła  się 7ma nom enkla tura mi  tychże ko
pa lni  , jako to: K r e c k e ,  N ad u in s ,  Laszni- 
k e n , K u k h e ,  Pa lm en ik  , Ampe i Thi e r -  
skiem. Okolice Rauschen  i Ra nta u  w y d a 
ją  w obecnym czas ie  wiele ba rdzo  b u r 
sztynu.

Od lat bl isko 20 0 ,  kiedy  ju ż  na brzegu 
morskim mniej  znajdowano bursztynu,  za
czę to ,  mając pewne poślak i ,  kopać go w 
ziemi w okol icach odleglejszych od brzegu 
morsk iego ;  i t ak  zna jdowano go w W a r 
m i i ,  Zambi i ,  N a ta n g i i ,  Hoke r landyi  , P o 
m e r a n i i ,  w okolicy mias ta  L i e b s t a d t ,  w 
okręgu o l iw sk im ,  g dańs ki m ,  w bliskości 
miasta Elbląga.  W  r. 1611 w lesie z w a 
nym Krebswald  w krótkim przec iągu  czasu 
wykopano 700 funtów;  największe kaw ałk i  
dochodzi ły  wagi 7 funtów,  tudzież  wyory- 
wano i wykopywano go na Ż u ł a w a c h ,  w 
Brandebui  gii, około  Berl ina,  w okolicy ka-

(3) D ziało się to w 100 lat po Pompej uszu, 
który na statkach pokonanych morskich roz
bójników znalazł jui  był  wielką ilość Bur
sztynu .

na łu  Finowskiego.  Natrafiano również na  
bursz tyn  w jez iorach i rzekach , j ako to ; 
w Warmi i  w jeziorze pod wsią Lut ry,  w  
jez iorze pod Bydgoszczą:  w Pomerani i
przy H i l d e n s e e ,  po brzegach rzeki Odry 
blisko Kiistryna i wsi Schauenburg.  Oprócz 
Prusss i Po lsk i ,  zna jduje się bursztyn na  
Ukrainie;  pod Ki jowem wykopywano go 
w roku 1735. T akże  w Nor weg i i ,  w W ę 
grzech ,  w Podhorodyszczach pod L w o 
wem ; w Austryi  w Grincing i I i i rchbach;  
w Czechach v/ Skalig i Bonat;  w Saxonii  
w amtcie Pretsch przy Graswich;  pod Wir -  
teinbergem nad Elbą ; pod Meisen,  pod D re 
znem ; w' Hanowerze  pod Blumenau ,  Harz-  
gerode ;  w Wil temberg i i ,  na Alpach;  p rzy 
Kirchheim pod T e c k ;  w Kantonie  szwa j 
carskim Schafhausen,  w wielkićin hrabs twie  
Niederheim;  we F r a n c j i  w Aule lb l i sko  P a 
ryża w depa r tamencie  Aisne ,  du G a r d ;  w 
H i szpa ni i ,  w Arragonii  i As tury i ;  okolice 
od Kur landyi  do Kopenhagi  obfitują ró
wnież w bursz tyn jako  i wyspy R u g e n , 
W o l l i n ,  Wangerwoge  i B o rnho lm ,  da le j  
w Schleswig,  Oldenburgu i Danii ,

Brzegi oceanu Atlantyckiego około F r a n 
cy i ,  a szczególniej  Anglii w prowincyach 
Nor fo lk ,  Suf fo lk ,  Essex i okolice Lo ndy
nu; n iektóre okol ice Śródz iemnego morza  
około G e n u i ,  w Sycylii  około K a t a n e a ,  
rzeki  G ia re t t i ,  Ankony,  Neapolu,  a n aw e t  
brzeg morza  lodowatego między u jściem 
rzek Oby i Galhanga ,  tudzież brzegi K am 
czatki  pos iada ją  także miejscami  kopalnie 
bursz tynu.

W e d ł u g  urzędowego sprawozdania  w 
dzienniku górniczym rygskitn umieczczone- 
go, w ykopują teraz bursztyn w górach Ural- 
skich;  ju ż  w r. 1802 znaleziono tam w roz
padl inie ka w a łk a  zgniłego,  iglastego dr z e 
wa kawałek  żywicy, którą chemik Lowi tz  za 
prawdziwy u z n a ł  bursztyn* .

Przepom nieć  tu nie należy o zna jdowa
niu się bur sz tynu  w Wie lk iem Księs twie 
Poznańskiem,  jako  to: w jez iorze  Zbąskiem.  
w Gople; piszący zaś naocznym b y ł  świad
kiem wykopywania kaw a łk ó w  bursz tynu  
przy kopaniu  ka na ł ów,  który dla osusze
nia b ło t  Przemen tsk ich  wyprowadzono.

Prócz  wymienionych  kra jów Eu ro p e j 
skich,  bursz tyn ma się zna jdować  w Azyi 
w Ch in ach ,  Persy i ;  na pobrzeżach  Afryki,  
na wyspie Mad aga sk a r  i na brzegach Ni lu ;  
w Ameryce w kra ju  S tanów z jednoczonych 
bl isko T re n te n  i na brzegach Oh iii.

Po d  nazwiskiem bursztynu amerykańsk ie 
go, dostajemy mieszaninę,  w którą wchodzi  
gu inmi- laca ,  również  przywożą z tamtąd  
sz k ło  zafarbowane  do bursz tynu  podobne .  
Mieszanina  ta j ednak  różni  się od bursz ty
nu t e m ,  iż potar ta nie posiada żadnej  e le 
k t r ycznośc i ,  i rozpuszcza  się w gorącej
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wodzie ,  wyjąwszy zafarbowane  szk ło ,  któ
re  n ieznający się także  za bursz tyn  kupują.

Sposób poławiania bursztynu z  m orza, 
i  kopania go w ziem i.

Rybacy  t rudniący  się po ławian iem b u r 
sz ty n u  z m or za ,  co zwykle w jes ieni  od
b y w a  sic, oczekują  burzy morskiej  od wia
t r u  pó łnocnego powsta łe j ;  po takich b u 
rzach uda ją się zaraz na  brzeg morski  i 
wyrzucone  przez ba łwany kawałk i  bu rsz ty
n u ,  rękami przerzuca jąc  z iemię ,  wybie
r a j ą ;  potein w kaftanie  i maj tkach  skó 
rżanych  wchodzą  po samą szyję w morze 
i t am zarzuciwszy  przysposobione  do tego 
sieci w formie w o r k a ,  wszystko co tylko 
n iemi  zagarnąć m o g ą ,  na  sam brzeg wy
c iąga ją ,  gdzie pospol icie żony i dzieci ry
b a kó w ,  z wyciągniętego zamiecia bursztyn 
wybiera ją.  W głębsze mie jsca uda ją  się 
na  łodz iach  i zapuszczają sieci na 40 prę
tów g łębokośc i  i podobnym sposobem na 
brzeg  wyciągnąwszy,  bursztyn  z łowiony z 
p i a sk u  wybiera ją.  Rybacy zarzuca ją  sieci 
zwykle  w takie mi e j sca ,  na które  b a ł w a 
ny morskie podczas burzy  wiele naniosły 
p i a s k u ,  t a k ,  i i  ten na dnie morskim for
m u je  pagórki .  Po  wyło wien iu  takich p a 
górków oczekują  znowu z niec ie rpl iwośc ią  
korzystne j  dla nich burzy.

Rybacy z doświadczenia  w ie d z ą ,  w k tó
rych  mie jscach i po jak ich  burzach na job 
fitszy może bydź połów', rzadko się zdarza,  
aby wyciągnęli  zamiast  bu rsz ty nu  sam ty l
ko piasek,  zielsko m o r s k i e ,  musz le  i t. p. 
P r a c a  ich przy pozyskiwaniu tego p ło du  
je s t  bardzo mozolna  i n iebezp ieczna ,  n a 
s tępuje  bowiem zwykle w czasach niepo-  
godnej  j e s i en i ,  po której  n i e j e d e n  z pr ze 
z iębienia  z tym świa tem pożegnać się m u 
si* Dawnie j  do wydobywania  bursz tyn u  z 
m o r z a ,  nurków używano.

Sposób wydo bywania  bur sz tynu  z z iemi ,  
większej  j eszcze  wymaga pracy i zab ie 
gów; miejsca b o w ie m ,  w k tórych ten pro
duk t  zna jdować  się m o ż e ,  są zwodnicze i 
często chybiają,  bo nie masz  żadnych  po
wierzchownych znaków, k tóreby pokłady 
jego  w ziemi wskazywały .  W  ogólności 
szukać  go pot rzeba  ta m ,  gdzie się ju ż  śla
dy bursz tynu  okaza ły ,  a które  tem są rz a d 
sze, im g łęb ie j  bursztyn  ziemią przywa lo
ny został ,  co czasem od 3— 5 sążni docho
dzi; gdzie zaś bursz tyn  p ły tko  pod ziemią 
l e ż y ^ t a m  wydobywają  kawałk i  przez samo 
oran ie  i kopanie  rowów.

Mając już  niejakie  poślaki bu r sz ty n u ,  
ob ie rać pot rzeba  do dalszego wyszukiwania 
miejsca n i s k i e ,  pagórkami  o to czone ,  w 
b liskości  b a g i e n ,  ł ą k ,  rzek i j ezior  p o ło 
żone. W takich miejscach  robią sie próby,

to jest:  wykopywać  t rzeba  szpadlami małe  
prostokątne  do łk i  i upa t ryw ać  ziemi bru- 
dno-żó ł tawej  lub czarnej ,  a szczególniej  
n iebiesko-s inej  z wiórzyskiem zmieszanej .  
Nie wszędzie bowiem znaki t e ,  czyli żyły, 
lub ( jak tu nazywać je będz iemy)  pasy bur
sztynowe, j edna kow ego okazują  się koloru,  
i tak pasy, w których się bursztyn przy 
Rantau  zn a jd u je ,  są ż ó ł ta w o - s z a re , farbu- 
jace  j alce , bez b l asku ,  pomieszane  z ka
wałkami  węgla brunatnego i żwirem dro
bnym ,  gdzie niegdzie miesza ją  się do nich 
blaszki  małe  migające się. Pan I lagen przy 
rozbiorze tej z iemi  zna laz ł  w lOO czcściach
0 n e j :

85 części żwiru,
7 —  ziemi a łuno w e j ,
5 , 7 5 —• n iedokwasu ż e l a z a ,  
1 , 2 5 —  wody,
0 , 0 8 —  kwasu  s iarkowego ,

________  0.92 — w doświadczeniu zginęło
Razem i OJ,00

W  tamecznej  okolicy, kopaczom bursz ty
nu brzegi morskie dają n ie jaką  wskazówkę 
ukrytego b u r s z ty n u ,  i tak uważa ją  na ż ó ł 
tawe pasy n iedokwasu  żelaza wzd łuż  mor
skiego brzegu ciągnące się.

Bech wspomina  , iż pasy sk ła da ją  się z 
d r zew a  czarnego  fa rbującego p ł ó t n o ,  któ
re po wyschnięciu b r un a tn ie je  i pęka.

Klu k  pisze,  iż bursz tyn  zna jduje  się pod  
wars twą  piasku,  gliny, massy podobnej  do 
drzewa i ziemi koperwasowej .

W  naszym kraju,  pasy bur sz tynowa,  k tó
re leżą od 1 do 9 łokci  g łębokośc i  w zie
mi, są k o lo m  cza rn eg o ,  sinego i c iemuo-  
popie la lego.

P o  natraf ieniu prze to  próbami  na  pasy 
bu r sz ty no w e ,  t rzeba  wyś ledzić  ich k ie ru
nek i za nim pos tępując  odrzucać  wie rz 
chnią  z iemię ;  mając zaś odkryty pas ,  ł a 
two jes t  t akowy szpadlami  przerobić  i b u r 
sztyn z niego wybrać.

Czasetn zna jduje  sie bursztyn  osobno 
w tak zwanych  gniazdach bez ś ladu  pasów 
w piasku i glinie i to n aw e t  w pagórkach 
zdarzać  się z w y l ł o .  Na  takie miejsca tyl
ko przypadkowie  natrafić można.

T a k  połowiony bursz tyn  z m orza ,  j ako
1 wykopany z ziemi,  okazuje  się nam w ta 
kiej postaci i na turze,  j ak i  w handlach  su
rowy sprzeda ją  i j aki  w drobnych kawał 
kach do kadzen ia  kupujemy,

K O N I E C  MUZEUM Z R. 1337.
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